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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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—  Ruszajcieno  się  żywo  chłopcy !  Gzyliź  nie  slyssycde 
otrąbienie  się  na  psy,  co  zapowiada  iż  łowy  ukończono 
i  weseli  myśliwcy  niezabawem  powrpoą  —  tek  mówił 
fitary  Marek  marszałek  do  sług  i  pachołków  zatrudnio- 
nych zastawieniem  stołu  dla  gości  pana  starosty  na 
2amku  w  Zembociaie.  —  Czy  nie  słyszysz  Jerzy,  oto 
już  po  raz  drugi  trąbka  słyszeć  się  daje.  Odgłos  j6j 
wesoły  zapewnia  bogaty  obłów  i  zapas  nielichy  dla 
spiżarni  pani  Małgorzaty.  Powiedziawszy  prawdę,  ja 
nic  przyjemniejszego  nad  łowy  nie  uważam,  i  one  były 
dla  mnie  dawniej,  gdy  jeszcze  rzeskość  w  ciele  czułem^ 
mOiem  zawsze  zatrudnieniem ;  na  otwartem  bowiem  polu 
i  w  borze  i  na  górze  inaczej  serce  w  piersiach  człowieka 
bije,  niżeli  w  tych  ciemnych  i  zamkniętych  murach. 
Tu  —  rzekł ,  przerywając  sobie  mowę  i  wskazując  na 
pewne  miejsce  przy  stole  -—  tu  mój  wnuku  postaw  puhar 
naszego  młodego  starościca,  rozumiesz  ów  puhar  w  srebro 
oprawny  z  rogu  tura,  którego  pan  Mikołaj  będąc  jeszcze 
nie  dorosłym  młodzieńcem  wraz  ze  mną  ubił.  Dzisiaj  nie 
zdobyłem  się  na  taką  siłę,  ale  każda  rzecz  ma  swó} 
czas,  głowa  moja  siwizną  pokryta  —  lecz  czegóż  stoisz 
gapiu,  czy  liż  ci  nie  powiedziałem  abyś  postawił  na  stole 
puhar  pana  Mikołaja  Strzemieńca! 

—  Kochany  dziaduniu  — •  odpowiedział  Jerzy  z  przy- 
zwoitą skromnością  —  wszakże  wiecie,  że  klucz  od 
kredensu  powierzył  pan  starosta  Olgierdowi! 

—  Ach  prawda  to  jest  mój  wnuku  —  rzekł  na  to 
stary    Marek   z    zachmurzonem    czołem   i   po    niejakiej 
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chwili  pomrukiwał  Bobie  pod  nosem  —  tego  pojąć  nie 
mogę,  dlaczego  pan  starosta  temu  zuchwałemu  chłop  cii 
tyle  względów  okazuje.  Mnie  się  on  wcale  nie  podoba. 
Widząc  jego  ton  zuchwały  i  dumny,  moźnaby  sądzić, 
ie  ten  niegodziwiec  z  dobrego  rodu  pochodzi,  chociaż, 
każdy  wie,  że  jest  synem  nikczemnego  poddańczucha^ 
tutejszej  wsi,  a  gdy  mu  co  czynie  rozkażę,  to  tak  czyni, 
jak  gdyby  od  niechcenia, 

—  Dlaczegóż  chcecie  dziaduniu  —  zapytał  się^ 
młodzieniec  zdjęty  ciekawością  —  dlaczegóż  checie  aby 
puhar  pana  starościca  postawiony  był  na  stole,  kiedy 
pan  Mikołaj  Strzemieniec  daleko  ztąd  w  obozie  przy 
Kijowie  znajduje  się  i  nie  tak  prędko  jak  się  zdaje  db- 
Zembocina  powróci? 

—  Cóż  to  jest  —  ofuknął  go  stary  Marek.  —  O  A 
jakiegoż  to  czasu  jest  we  zwyczaju,  ażeby  młokosy  i  nie- 
doro^e  chłopcy  od  starych  ludzi  domagały  się  objaśnienia 
i  przyczyny  zleconych  im  rozkazów?  Bądź  posłusznym 
chłopcze,  tak  mię  nauczano  w  młodości,  i  nie  pytaj  się. 
dlaczego  i  na  co;  i  ja  tak  chcę,  abyś  ty  przynajmniej? 
wypełniał  ściśle  to  wszystko  co  ci  przykazuję.  Święty 
Boże !  jakaż  to  jest  dzisiejsza  młodzież,  wszystko  chce^ 
lepiej  wiedzieć  od  starych,  którzy  na  doświadczeniu 
aęby  wyjedli,  i  podobno  ani  wątpić,  ostateczny  koniea 
świata  zbliża  się,  jak  ów  uczony  doktor  w  Pradze  zapo- 
wiedział, że  roku  1111  przypadnie,  kiedy  roku  pańskiego^ 
1000  nie  przypadł,  albowiem  pokolenie  coraz  gorsze 
nastaje.  Ty  zaś  bez  pytania  się  dlaczego,  punktualnie 
wypełniać  powinieneś  to  wszystko  co  ci  rozkazuję,  gdy» 
jak  widzę,  podobno  ci  jest  miło  że  dozór  kredensu 
Olgierdowi  oddano,  abyś  miał  więcej  czasu  do  próżno- 
wania i  nic  nieczynienia. 

—  Nie  bądźcież  tak  zaraz  złymi  na  mnie  dziaduniu 
—  odpowiedział  młodzieniec.  —  Wszakże  wiecie  że  wzro- 
słem i  wychowałem  się  w  tym  domu,  dlatego  równie 
jak  mój  nieboszczyk  ojciec  (Panie  świeć  nad  jego  duszą) 
i  jak  wy  dziaduniu  przywiązany  jestem  do  rodziny  pana^ 
na  Zembocinie,  a  przeto  wybaczyć  mi  już  musicie  tę 
ciekawość,   iż   się  od   was   dowiedzieć   pragnę,   czy   się 


{tewnie   spodziewacie   przybycia   pana  afcarościca,  iż  dla 
niego  miejsce  przy  stole  zastawie  kasaliicie? 

—  Hm  fam  —  odmraknął  aa  to  trochę  udobruchany 
Marek  stary  —  ponieważ  tak  kochasz  nasze  państwo, 
więc  ci  tą  rażą  ciekawość  twoją  przebaczam.  Przytem 
jednak  dać  ci  muszę  tę  naukę,  którą  sobie  dobrze 
w  pamięci  zanotuj,  że  dobry  i  poczciwy  sługa  nie  tylko 
to  czyni  co  mu  nakazano,  ale  nawet  i  to,  gdzie  się 
domyśleć  może,  że  to  przyjemność  państwu  sprawi.  Od 
naj pierwszej  dziecinności  mojej  przepędziłem  życie  moje 
w  tym  domu,  a  dziś  podstarzyły  i  siwizną  oki7ty  mia^ 
łem  czas  i  sposobność  nabyć  to  doświadczenie,  a  nietylko 
doświadczenie  lecz  i  niejakie  przekonanie,  iż  niemylnie 
przewiduję,  co  i  jak  czynić  powinienem,  abym  życzeniom 
pana  mego  dogodził.  Patrz  kochany  Jerzy,  oto  od  czasu 
jak  pan  Mikołaj  wyjechał  przeciwko  rusinom  do  Kijowa, 
czyliż  kiedy  widziałeś  na  twarzy  pani  Małgorzaty  wesoły 
uśmiech,  owszem  jak  przystoi  na  uczciwą  niewiastę,  której 
mąż  i  pan  w  dalekim  kraju  przeciw  odszczepieńcom  walczy, 
zawsze  smutna  i  tęskliwa,  cały  czas  modUtwie  i  cichemu 
domowemu  zatrudnieniu  poświęcała.  Dzisiaj  zaś,  gdy 
posłaniec  z  Krakowa  listy  przywiózł,  widziałem  ją  z  kom- 
naty wychodzącą  z  wesołą  twarzą,  lice  jej  od  radości 
zarumienione  spodziewać  mi  się  kazały,  iż  pomyślną  od 
męża  odebrała  wiadomość  i  pozdrowiła  mię  głosem  tak 
wdzięcznym  i  milobrzmiąaym ,  właśnie  jak  gdybym  sły- 
szał sygnaturkę  z  wieży  kościoła  krakowskiego.  Dalej 
uważałem  pilnie,  że  się  krzątała  z  większą  jeszcze  niźełl 
zwykle  rączością  około  spiżarni,  piwnicy  i  kuchni,  właśnie 
jak  się  wtenczas  czynić  zwykło,  gdy  na  przybycie  kogoś 
miłego  oczekujemy;  kazała  nawet  odbić  deaka  od  beczu- 
łek w  których  są  zaprawiono  korzeniami  i  nasolone 
szczupaki  i  węgorze,  oraz  wydała  do  kuchni  zakwaszoną 
kapustę  i  cąbr  onegdy  ubitego  jelenia,  co  wszystka 
ulubioną  jest  potrawą  pana  Mikołaja,  a  o  czem  ja  prze- 
cież lepiej  wiedzieć  musz^  niż  kto  inny,  który  się  od 
pieluszek  w  tym  domu  wychowałem,  i  który  pana  staro- 
ścica, gdy  jeszcze  (Panie  odpuść)  maleńkim  byl  smar- 
kaczkiem,  na  ręku  moich  nosiłem.  Z  tego  wszystkiego 
miarkować  można,  że  bezwątpienia  dzisiaj... 


w  tym  samym  momencie  dal  się  słyszeć  w  pobK- 
fikim  pokoju  brzęk  podobny  jak  gdy  naczynie  jakowe 
na  posadzkę  npada.  Prędko  zerwa)  się  z  miejsca  stary 
Harek  i  spostrzegłszy  służącego  który  z  ziemi  bogaty 
puhar  podnosił,  zawołał  na  niego  grzmiącym  głosem: 

—  Czy  cię  zły  duch  opętał  niegodziwy  chłopcze,  i^ 
tak  nieuważnie  obchodzisz  się  z  najkosztowniejszym  sprzę- 
tem twojego  pana,  który  mu  pomiędzy  innemi  najbar- 
dziej jest  szacownym  i  miłym. 

—  I  cóż  mu  się  stało  temu  kosztownemu  puharowi 

—  odburknął  z  wrodzoną  zuchwałością  krnąbrny  służa- 
lec.—  Wprawdzie  kosztowny  to  jest  sprzęt  —  rzekł  dalej 

—  i  drogo  opłacony  batami,  które  biedny  Tomek  wy- 
trzymać musiał  za  to,  iż  niechcąc  dać  się  naszpikować 
od  tura  na  łowach,  odskoczył  na  stronę,  i  tym  sposobem 
iycie  młodego  panicza  trochę  na  niebezpieczeństwo 
wystawił. 

—  Nie  bez  przyczyny  twierdziłem  i  twierdzę  — 
rzekł  przerywając  mu  mowę  stary  Marek  —  że  jesteś 
opętany  od  złego  ducha;  szczęściem  to  tylko  jest  dla 
nas,  iż  mamy  sposób  wypędzenia  go  z  ciała  poddańczucha. 

—  Czy  także  batogami  ?  —  odpowiedział  na  to 
młodzieniec  i  twarz  jego  blada  okryła  się  rumieńcem  — 
tedy  sądzicie,  że  co  z  jednym  uczyniono,  to  się  i  dru- 
giemu przytrafić  może? 

— '  Tomek  twój  ojciec  —  odpowiedział  Miarek  — 
był  tylko  leniwcem  i  niedbałym  sługą,  lecz  ty  miej  się 
na  ostrożności,  abyś  jeszcze  czem  gorszem  nie  został. 

Z  odwróconą  twarzą  rzekł  na  to  Olgierd 

—  Jeżeli  wam  panie  Marku  niedogodny  jestem 
i  nie  tak  czynię  jakby  wam  się  podobało,  tedy  zaskarżcie 
mię  przed  panem,  aby  mi  dozór  kredensu  odebrał  — 
a  rzuciwszy  wzrok  pełen  pogardy  na  starego  Marka 
i  na  wnuka  jego,  wyszedł  z  sali  zatrzasnąwszy  drzwi 
za  sobą, 

—  Nie  jest  że  to  niezawodną  prawdą  —  rzekł 
rozgniewany  starzec  —  że  świat  coraz  to  gorszym  się 
staje.  Któż  to  przed  pięćdziesięciu  laty  kiedy  widział, 
ażeby  syn  poddanego  tak  zuchwale  stawiał  się  prised 
awą  zwierzchnością,  a  zwłaszcza  ten  niegodziwy  chłopiec, 


który  takim  jest  ladaco  jak  i  jego   ojciec,  i  o  którego 
matce  rozmaite  wieści  po  wsi  chodzą. 

—  Nie  wiem  czem  się  to  dzieje  —  rzekł  Jerzy  na 
to  —  że  temn  niegodziwcowi,  którego  ta  nikt  w  zamka 
nie  cierpi,  pan  starosta  tyle  względów  okazi:ge  i  tyle 
mu  pobłaża, 

—  Czem  się  to  dzieje  —  odpowiedział  Marek  prze- 
drzeźniając  —  czyliż  o  wszystkiem  chcesz  wiedzieć 
wBciubski?  Ty  tyle  wart  jesteś,  co  i  Olgierd,  obydwa 
próżniacy  darmo  chleb  zjadacie,  ciebie  żywi  pan  przez 
wzgląd  na  mnie  i  na  twego  ojca,  który  w  obronie  pana 
starosty  życie  swe  położył,  jego  zaś  żywi  —  (Dach 
święty  z  nami)  diabeł  wie  dlaczego. 

Nagle  dały  się  słyszeć  na  dziedzieńcu  odgłosy  trą- 
bek myśliwskich,  a  stary  Marek  ujrzawszy  wracający 
z  łowów  poczet  gości,  napomniał  jeszcze  raz  służących 
aby  wszystko  na  przyjęcie  ich  było  przygotowane, 
i  stanąwszy  w  oknie,  przywołał  do  siebie  młodego  swego 
wnuka,  ukazując  mu  świetne  grono  szlachty  i  rycerzów, 
którzy  panu  staroście  towarzyszyli. 

—  Patrzaj,  Jerzy!  —  rzekł  do  niego  —  czyliż 
pan  Seweryn  nie  jest  jeszcze  rześkim  i  chrobrym  mężem^ 
a  jednakowo  już  nie  jest  młodym,  i  równie  jak  ja  si- 
wizną jest  okryty.  Aż  miło  patrzeć  na  niego,  jak  to  on 
na  rumaku  siedzi  i  między  innymi  wspaniałą  postaci% 
i  wzrostem  celuje. 

—  Ach  dziaduniu,  gdybym  to  ja  tak  być  mógł  ry- 
cerzem —  rzekł  młodzieniec  wydawszy  z  piersi  mo- 
cne westchnienie,  i  wlepiwszy  oczy  w  grono  jeźdźców^ 
którzy  z  wesołą  miną  zsiadając  z  koni  otoczyli  powóz 
naładowany  ubitą  zwierzyną. 

—  Cóż  ci  to  do  głowy  przychodzi  —  przerwał 
mu  starzec  —  strzeż  się  tych  dumnych  myśli ,  któremi 
duch  pychy  napełnił  serce  Olgierda,  a  lubo  lepiej  od 
niego  urodzony,  jesteś  synem  wolnego  człowieka,  jednak 
od  syna  rotmistrza  aż  do  rozkazującego  pana  daleka  jest 
droga. 

—  Ozyliźto  ja  byłbym  pierwszym  na  świecie,  — 
odpowiedział  Jerzy  —  który  z  niskiego  stanu  do  zna- 
czenia i  dostojeństw  przychodzi,  a  prawdziwie  dziadu- 
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ińUf  nieraz  loi  się  wydaje,  że  do  czegoś  lefpuMgo  zro- 
dzony jestem,  niżeli  do  dozorowania  nad  piwnicą  i  8pi«- 
sarnią^  i  że  równie  rześko  mógłbym  madiac  pałaszem 
Siad  karkani  nieprzyjaciół,  jak  kańozukiem  nad  grzbie- 
^tem  poddanych. 

—  Eomużby  się  inaczej  w  twoich  latach  nia  wyda- 
^w^o  —  nehŁ  starzec   z  uśmiechem.  —  Również  i  ja, 

gdy  młody  byłem,  tak  mi  się  jak  tobie  po  głowie  roiło ; 
jednak  należy  wybió  sobie  z  głowy  takowe  niepotrzebne 
myśli,  aby  nie  zaprawiać  goryczą  dni  swoich,  i  przesta- 
wać na  tem,  co  nam  wyroki  wiecznie  przeznaczyły.  Lecz 
x3Óż  to  widzę,  wszakże  i  panią  Małgorzatę  pomiędzy 
gośćmi  spostrzegam?  Toć  jeszcze  nigdy  nie  było  u  niej 
w  zwyczaju.  Widzisz  z  jaką  wesołą  twarzą  spieszy  prze- 
ciw panu  staroście  i  z  jakiem  pogodnem  czołem  wita 
ją  sdachetny  pan  Seweryn.  A  cóż  Jerzy,  czyliż  nie 
'miid:em  przyczyny,  iż  na  stole  puhar  pana  Mikołaja  po^ 
"fitawić  kazałem ;  czyliż  bez  przyczyny  obraca  się  w  kuchni 
pieczeń  jelenia  na  rożnie? 

Nadejście  gości  przerwało  tę  mowę.  Na  czele  ich 
otoczony  świetną  świtą  wstąpił  do  sali  mężczyzna  wy- 
sokiego zwrostu.  Lubo  już  zaacznie  posiwiały,  twarz 
jego  okryta  była  czerstwym  jeszcze  rumieńcem,  wąs 
rzęsisty  okrywał  zwierzchnią  wargę,  jego  cała  postawa 
była  mocna  i  szlachetna,  jego  zwrok  żywy  i  rozkazujący. 
Odziany  był  w  czainarkę  podszytą  fhtrem  bobrowem, 
buty  czerwone  zachodziły  po  za  kolana,  a  przepasany 
złotolitym  pasem,  miał  przy  boku  kordelas  myśliwski. 
W  prawej  ręce  trzymał  potężny  oszczep  i  trąbkę,  od- 
dając je  jednemu  że  służących,  który  się  z  pokorą  do 
niego  przybliżył,  lewą  zaś  ręką  prowadził  młodą  urodziwą 
niewiastę,  która  z  spuszczonemi  wprawdzie  oczyma,  ale 
£  wdzięcznym  uśmiechem  szła  przy  jego  boku.  Jej  ubiór 
składał  się  z  sukni  z  brunatnej  wełnianej  tkaniny  uszytej, 
spiętej  na  piersiach  srebrnemi  haftkami^  szyja  jej  okryta 
była  głladHm  kołnierzem,  na  około  której  złoty  łańcuch 
na  piersi  spadał,  a  włosy  splecione  w  kosy  spadały  na 
ramiona  i  plecy.  U  boku  zaś  na  nrebrnym  łańcuszku 
^siał  pęk  kluczy  jako   znamię  gospodyni  domu. 

—  Witam  was  panowie  bracia  i  szlachetni  sąsiedzi 


—  rzeH  Seweryn  Stosemienieć  obracając  %ię  do  towa* 
rzyszących  mu  gości  —  witam  waszmościów  w  Zembo- 
cinie,  dziękując  za  przyjemne  towarzystwo  i  znaczny 
obłów.  Dzisiaj  szczególniej  przyjemną  mi  jest  bardzo 
rzeczą  widzieć  waszmościów  u  mnie,  albowiem  nie  tylko 
z  nbicia  jeleni,  dzików  i  niedźwiedzia  rzęsiste  kielichy 
apetniać  będziemy,  ale  nawet  wzniesiemy  liczne  wiwaty 
zsk  zdrowie  pewnego  młodego  i  żwawego  myśliwca, 
który,  zaręczyć  mogę,  dotrzyma  waszmościom  kroku. 
Wprawdzie  na  inszą  on  niżeli  my  wyszedł  zwierzynę,  bo 
gdyśmy  się  tutaj  za  bzikami  i  niedźwiedziami  uganiali, 
H>n  tymczasem  pałaszem  i  dzirytem  ucierał  się  z  rąsi- 
nami  i  greckimi  odszczepieńcami  w  obozie  miłościwego 
pana  Bolesława  drugiego,  którego  niechaj  Bóg  i  święty 
Wojciech  w  swojej  mają  opiece.  Tak  jest  kochana  moja 
synowiec,  odebrałem  tę  wesołą  wiadomość,  że  jeszcze 
dzisiaj  syn  mój  Mikołaj  do  Zembocina  przybędzie. 

—  Ciesz  się  staruszku  —  rzekł  obracając  mowę 
do  starego  Marka  —  ulubiony  twój  wychowanek  dzisiaj 
powróci  —  a  ten  skłoniwszy  się  z  uszanowaniem  przed 
swym  panem,  spojrzał  z  boku  na  wnuka,  właśnie  jak 
gdyby  mu  chciał  dać  poznać,  że  go  przeczucia  nie  omyliły. 

—  Waszmość  panowie   bracia  i  szlachetni  sąsiedzi 

—  rzekł  dalej  pan  Seweryn  Strzemieniec  do  swych  to- 
warzyszów —  będziecie  łaskawi  poczekać  trochę  na 
obiad,  albowiem  nie  przystoi,  aby  syn  powracający  z 
obozu  do  domu  ojczystego,  na  okruszyny  tylko  biesiady 
natrafiał.  Nie  jest  to  syn  tylko,  którego  tym  sposobem 
chcę  uczcić  —  przyda   uniewinniając  swe   oświadczenie 

—  ale  jest  to  rycerz  i  nieodstępny  towarzysz  króla 
Jegomości.  Jednak  abyśmy  ani  głodu  ani  pragnienia 
zbyt  długo  nie  znosili,  pokrzepimy  się  przekąską  nim 
syn  mój  przybędzie,  i  spełnimy  czasze  na  powitanie 
waszmościów  w  tym  domu. 

Mówiąc  to  uj^  silną  dłonią  za  naczynie  z  czaszki 
niedźwiedziej  oprawionej  w  złoto  i  podniósłszy  w  górę 
rzeld: 

—  Najprzód  za  zdrowie  miłościwego  króla  Bolecka*- 
wa  drugiego,  sławetnego  obrońcy  świętego  rzymskiego 
kośoida  i  ojca  ojczyzny ! 
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—  Wiwat  niechaj  żyje  —  zawołali  lioeni  sąsiedzi,  i 
spełnili  słodkim  miodem  nalane  piihary. 

W  tym  momencie  obejrzawszy  się  na  zastawione 
czary  i  misy,  spostrzegł  puhar  swojego  syna  na  stole 
i  uśmiechając  się  rzekł  do  starego  Marka. 

—  Zdaje  się,  iż  wszyscy  pierwej  wiedzieli  o  przybyciu 
p.  Mikołaja  niżeli  jego  ojciec,  i  ty  także  kochany  staruszku ! 

—  Niechaj  Bóg  uchowa  —  odpowiedział  stary 
Marszałek  —  aby  którykolwiek  ze  służących  i  czeladzi 
miał  być  tak  ciekawy  i  mieszać  się  do  rzeczy  które  do 
niego  nie  należą;  albowiem  każ^  rozkazy  tylko  pana 
swojego  wykonywać  powinien.  Ale  gdy  poranku  dzi- 
siejszego postrzegłem  niezwykłą  radość  na  obliczu 
pani  Małgorzaty,  i  od  dawnego  czasu  już  tak  wesołą 
jak  dzisiaj  ją  nie  widziałem,  zatem  przeczuwałem  niejako 
że  pan  Mikołaj  w  bliskości  się  znajduje  i  wkrótce  przy- 
będzie, przeto  upraszam  was,  abyście  mi  jako  staremu 
słudze  wybaczyć  raczyli,  iż  nie  na  rożka?  pański,  ale 
na  mój  własny  domysł  ów  puhar   postawić  kazałem. 

—  Dobrze,  dobrze  moj  poczciwy  starcze  —  odpo- 
wiedział pan  Seweryn —  nie  mam  przyczyny  gniewania 
się  na  ciebie,  wiernie,  przychylnie  i  poczciwie  całe  twe 
życie  w  usługach  mojej  rx)dziny  przepędziłeś,  dlatego 
cię  też  więcej  niżeli  innych  poważam,  a  prócz  tego 
jesteś  wolno  urodzonym  człowiekiem.  Ale  cóż  to  jest — 
rzekł  dalej  przypatrując  się  bliżej  puharowi  i  w  tym 
momencie  twarz  jego  zapłoniła  się  od  gniewu;  —  cóż  to 
jest,  cała  oprawa  jest  skrzywiona  i  nagięta.  Któż  tak 
niedbale  dopełnia  powinności  swojej  —  zawołał  grzmią- 
cym głosem  —  iż  najkosztowniejszy  sprzęt  syna  mego  psuje 
lub  umyślnie  zniweczą  ?  Jerzy !  ty  niepoczciwy  chłopcze, 
któż  mię  wstrzymuje  od  tego  abym  ci  nabił  guza  na 
czole  za  twoją  niedbałosć! 

—  Pozwól  łaskawy  panie!  —  rzekł  Marek  zasta- 
wiając sobą  zmieszanego  i  przelękłego  wnuka,  —  jedna 
rzecz  spodziewam  się  wstrzymałaby  waszą  miłościwość 
od  tego,  to  jest,  przypomnienie  sobie  na  to,  że  ojciec 
tego  chłopca  w  obronie  pańskiej  życie  swe  utracił.  Lecz 

^ijprócź  tego,  Jerzy  nic  tu  nie  zawinił,  albowiem  nauczył 
-  się  odemnie,  jak  ma  pełnić  obowiązki  swoje,  i  jeżeli  ka- 


—  li- 
ra za  winę  ma  nastąpić,  tedy  niechaj  gniew  pański  pa« 
dnie  na  Olgierda,  gdyż  jemu  oddany  jest  dozór  kreden* 
su,  który,  dotychczas  przez  mego  wnuka  był  sprawowany. 

—  Olgierd  ?  —  zapytał  się  dziedzic .  Zembocina 
i  nagle  czerwoność  zapłonionej  twarzy  znikła  z  jego 
oblicza.  —  Olgierd?  —  powtórzył  jeszcze  raz,  powodząo 
ręką  po  zachmurzonem  czole. 

—  Tak  jest  łaskawy  panie  —  odpowiedział  stary 
marszałek  —  na  moje  własne  oczy  widziałem,  jak  ów 
puhar,  którego  ja  i  Jerzy  jak  źrzenicy  oka  strzegliśmy, 
z  pogardą  rzucił  na  posadzkę,  a  gdy  go  o  to  karciłem^ 
stawił  mi  się  upornie  i  szydził  ze  mnie ;  poddany  śmiał 
szydzić  z  wolnego  człowieka ,  który  przecie  jest  naj- 
pierwszym  pomiędzy  czeladzią  w  zamku  Zembocimskim ; 
albowiem  wyznać  muszę,  że  ten  uporny  chłopiec  nie  tylko 
jest  leniwym  i  niedbałym  sługą,  ale  nadto  pełen  złośli^ 
wości  i  szkodliwej  woli.       ^ 

Właśnie  w  tym  momencie  wstąpił  do  sali  oskarżony 
młodzieniec,  niosąc  ogromny  półmisek  naładowany  pier- 
nikami dla  postawienia  go  na  stole,  i  natychmiast  przy- 
wołany, zbliżył  się  z  uniżoną  pokorą,  i  rzuciwszy  się  n& 
ziemię  dotknął  się  stóp  pana  na  Zembocinie. 

—  Niewolniku !  —  rzekł  do  niego  pan  Seweryn  tonem 
mniej  surowym  niżeli  się  spodziewać  można  było  —  oto 
stary  zasłużony  Marek  uskarża  się  i  użala  przeciwka 
tobie;  lecz  że  dzisiejszy  dzień  jest  dniem  radości  dla 
domu  mojego,  dlatego  nie  chcę  ażebyś  był  za  zuchwa- 
łość twoją  smagany ;  jednak  wiedz  o  tem,  że  najpierwszą 
rażą,  gdy  w  czemkolwiek  zawinisz  i  niedbałym  się 
w  służbie  okażesz,  każę  cię  zamknąć  do  lochu  na  trzy 
dni  o  chlebie  i  wodzie  i  okuć  w  dyby,  a  jeżeli  i  wten- 
czas nawet  stawisz  się  krnąbrnym  przeciwko  tym  którzy 
lepszymi  są  od  ciebie,  każę  ci  założyć  gąsior  na  szyję 
i  grzbiet  twój  pozdrowi  kańczug  wójta ! 

Za  usłyszeniem  tych  dotąd  uszom  jego  niezwykłych 
wyrazów,  podniósł  młodzieniec  swe  oczy  ku  panu  swe- 
mu, a  na  twarzy  jego  malowany  się  na  przemiany  zu- 
chwałość, nienawiść  i  udręczenie ;  z  tem  wszysttiem  zda- 
wała się,  jak  gdyby  pan  Zembociński  na  to  nie  uważał; 
siedział  bowiem    nieporuszony  i  przez  moment  zatopią- 
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-ny  w  myślach,  jak  gdyby  od  niechcenia  położył  swą 
rękę  na  głowie  klęczącego  młodzieńca ;  lecz  nagle  odcią- 

.^ąwszy  ją  i  wskazując  na  starego  Marka  rzekł  do  upo- 
korzonego przy  stopach  swych  sługi.  . 

—  Tak  jak  teraz  przedemną  się  uginasz,  idź  i 
uniż  się  przed  tym  szanownym  starcem  którego  obrazi- 
łeś, ażeby  ci  przebaczył  przez  wzgląd  na  syna,  twojego 
pana,  którego  przybycia  dziś  oczekujemy. 

Ostatnie  te  wyrazy  zdawały  się  na  umyśle  młodzień- 
ca mocne  Czynie  wrażenie,  jego  oczy  pałały  ogniem,  a 
usta  ułożyły  się  jakoby  w  konwukyjnem  drganiu  i  skło- 
niwszy głowę,  klęczał  nieporuszony  przed  swym  panem. 

—  Bądź  poszłuszny  niewolniku !  —  zawołał  na  nie- 
go surowym  i  gniewliwym  tonem  pan  Zembociński. 

Nagle  zerwał  się  młodzieniec  i  stanąwszy  przed 
-starym  Markiem,  zatrzymał  się  przez  minutę,  właśnie  jak 
gdyby  rozmyślał  czy  miał  dopełnić  rozkazu,  i  ukląkł 
przed  starcem.  Lecz  gdy  ten  przebłagany  tym  czynem 
okazanej  mu  podległości,  chciał  mu  podaó  rękę  do  po- 
wstania, odtrącił  ją  z  pogardą  i  wstawszy  raptownie, 
wyszedł  prędko  z  sali,  nie  przemówiwszy  ani  słowa  przez 
cały  czas  tego  zdarzenia. 

Po  odejściu  Olgierda,  obrócił  się  pan  Seweryn  do 
swojej  synowej,  która  właśnie  z  sali  oddalić  się  chciała 
i  rzekł  do  niej: 

—  Nie  opuszczajcie  nas  pani  Małgorzato!  Jak  wi- 
dzę, tedy  już  wszystko  według  potrzeby  rozrządziłyście 
w  gospodarstwie,  przeto  przy  nas  zostać  możecie,  albo- 
wiem gdy  się  na  was  zapatruję  tedy  mi  się  tak  dzieje  jak 
owemu  Saulowi  na  widok  Dawida,  i  wszelka  zgryzota 
tam  znika,  gdzie  wy  się  znajdujecie. 

Z  wdzięcznym  uśmiechem  skłoniła  się  przed  swym 
świekrem  pani  Małgorzata,  i  usiadła  przy  nim  na  krześle 
podanym  przez  Jerzego. 

—  Dziś  bardzo  rano  wstałyście  pani  synowo  — 
rzekł  pan  Seweryn  —  i  gdy  wyjeżdżaliśmy  na  łowy, 
słyszałem  już  was,  jak  daws^yście  dzienne  rozkazy  dla 
ozeladzi.  Gospodarność  jest  zaletą  dla  szanownej  i  szla- 
chetnej niewiasty  dobrego  urodzenia,  jednakowoż  oszczę* 
dzac  się  powinnyście,  aby  mi  najkosztowniejszy  klejnot 
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doBiu    mego,  który  w  osobie  wa^asej   posiadam,  przed- 
wcześnie  nie  zniknął. 

Kto  rano  wBtaje,  tema  Pan  Bóg  daje  —  odpo-^ 
pani  Malgoreata  z  wesołą  twarsą  —  a  pra« 
wdziwie  dasisiaj  ta  przypowieść  ziścilft  się  dla  mnie  isto-^ 
tnie,  albowiem  dziś  odebrałam  wiadomość  o  moim 
mal&onku  i  pann,  że  niebawem  w  Zembocinie  zawita. 
Gdybyna  więc  później  była  wstała,  tedy  przynajmniej, 
godziną  później  dowiedziałabym  się  o  tak  pomyślnej, 
wiadomości. 

—  Prawdziwie !  —  rzekł  pan  Seweryn  — mój  syn  nie- 
mógł  większego  szczęścia  dostąpić,  nad  to,  które  mui 
się  w  udziale  dostało,  że  jesteście  jego  małżonką.  Uro- 
da ciała  i  nienaganne  obyczaje,  czynna  gospodarność 
i  wesoły  nmysł. 

—  Przestań  kochany  ojcze  —  przerwała  mu  Mał* 
gorzata,  której  lica  niewinnym  zapłonęły  rumieńcem 
—  czyliż  ja  zasłużyłam  na  takie  pochwały,  a  zwłaszcza. 
w  obecności  tylu  zacnych  świadków! 

—  Wybacz  mi  moja  synowo  —  odpowiedział  pan 
Seweryn,  prowadząc  jej  rękę  do  ust,  którą  mu  usunąć 
cbciała  —  wybacz  mi,  jeżeli  usta  to  mówią  co  się  z  ser- 
cem zgadza,  że  czuję  mocno  to  szczęście,  które  się  me- 
mu domowi  w  udziale  dostało. 

—  I  jeszczeż!  —  przerwała  mu  powtórnie  młoda 
synowa  umniechając  się  wdzięcznie  do  niego  —  Jak  ta 
zaraz  widzieć  można,  żeście  w  młodości  waszej  przeft 
długi  czas  na  dworze  cesarza  carogrodzkiego  i  w  Kijo- 
wie przebywaU,  gdzie  może  nie  jedna  greczynka  lub 
powabna  rusinka  podobne  od  was  pochwały  słyszała. 
Zresztą  nie  powinnam  się  z  nich  pysznić,  albowiem 
słyszałam,  żeście  w  podobnych  Ed:owach  i  do  mej  ciote- 
cznej siostry  mówiU. 

—  Rzetelnie!  —  odpowiedział  stary  starosta  — 
rzetelnie  nie  w  takich  słowach  do  niej  mówiłem,  droga 
pani  Małgorzato!  Ale  gdzież  to  są  wasze  siostry? 

—  liga  —  odpowiedziała  Małgorzata  —  przechodzi 
się  po  sadzie  i  łące,  Agnieszka  odprawia  zwykłe  swe 
poranne  modlitwy,  a  pani  Krystyna  bezwątpienia  przy- 
straja   się  w    nową   suknię,   aby   się    dziedzicowi   tego 
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Samku  podobać  mogl^,  co  jeżeli  się  nie  mylę,  jaz  jej  m.ę 
po  części  udało. 

—  Prawdziwie  slawet&y  panie  starosto  —  odezwał 
mę  jeden  z  pomiędzy  przytomnej  szlachty,  mąź  równie 
cdwizną  okryty  —  prawdziwie  niebo  was  obdarzyło  nie- 
ocenionemi  darami,  albowiem  przy  tak  dostojnem  zna- 
czeniu i  niepospolitym  majątku,  gdziekolwiek  oko  wasze 
zwrócicie,  wszędzie  piękność  i  urodę  postrzegacie,  a  to 
wam  słodzić  powinno  przypomnienie  dawnych  czasów, 
gdyż  dobrze  przypominam  sobie  że  sławetny  pan  Sewe- 
ryn Strzemienieo  uchodził  w  młodości  za  wielbiciela 
białogłów. 

Z  zachmurzonem  czołem  spojrzał  na  mówcę  sta^ 
rosta,  i  rzekł  do  mego  w  niechętnym  tonie: 

—  Jeżeli  sobie  waszmośó  o  takowych  rzeczach 
przypominacie,  tedy  zdaje  mi  się,  że  tu  nie  jest  ani 
miejsce  ani  czas  dawać  dowody  swej  pamięci 

Nagle  otworzyły  się  drzwi  sali,  i  rączym  krokiem 
wszedł  młody,  przystojny  mężczyzna,  cały  od  stóp  do 
głowy  zbroją  okryty,  właśnie  jak  gdyby  nagłem  przy- 
byciem swojem  chciał  przytomnych  wprawić  w  zadumie- 
nie.  Pancerz  w  łuskę  karpiową  ułożony,  pokrywał  piersi 
i  plecy  rycerza,  u  boku  miał  pałasz  lekko  zakrzywiony 
którego  stalowa  rękojeść  turkusami  nasadzona  była, 
e  w  prawej  ręce  trzymał  buławę  z  złotą  gałką  wielu 
klejnotami  ozdobioną  Do  szczególności  jego  ubioru  na- 
leżały dwa  wielkie  od  ramion  wznoszące  się  skrzydła 
udziałane  z  mocnego  drutu,  i  dawały  rycerzowi  postać 
niejako  ogromnego  ptaka  jakoby  w  powietrze  wzleció 
usiłującego.  Włos  krótko  podstrzyźony  pokrywai 'głowę 
młodzieńca,  zdjęty  hełm  w  drugiej  ręce  trzymał,  a  wąs 
czarny  i  wazki  odbijał  wdzięcznie  od  twarzy  mężnej 
i  trochę  ogorzałej.  Giermek  jego,  który  tuż  szedł  za  nim, 
niósł  w  ręku  ogromny  miecz  bogato  klejnotami  ozdobio- 
ny, i  potężną  tarczę  obitą  do  koła  srebrnemi  gwoździami, 
w  której  środku  wyobrażony  był  herb  i  znamię  szla- 
chetnego domu  Zembocińskiego. 

Szczęk  zbroi,  zwrócił  oczy  pani  Małgorzaty  ku 
drzwiom.  Nagły  rumieniec  wystąpił  na  jej  delikatne  lica, 
do  połowy  wymówione  słowo   obumarło  w  jej   ustach, 
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jej   ręce    wzniosły    się  jak    gdyby    przybyłego   rycerza 
w  objęcia  swoje  przyjąć  <diciaiy,  a  pierś  mocne  oddawi^a 
wzruszenia  i    odetchnienia.   Bównież  i  przybyły  rycerz 
zdawał  się   okazywać  chęć  uściskania   tę   drogą   serca 
sweixm  istotę,  lecz  przezwyciężając  uniesiMiie  duszy,  od- 
wrócił od  niej  oczy,  właśnie  jakby  unikając  czarującego 
jej  widoku  który  go  pociągał,  i  rączym  krokiem  szedł 
ku  miejscu  gdzie  stary  pan  Seweryn  Strzemieniec  siedzisk. 
Wszyscy  obecni  powstali  z  swych  miejsc,  dla  okazania 
szacunku  królewskiraau  miecznikowi;  który  się  jego  wyso  * 
kiemu  dostojeństwu  należał,  i  skłoniwszy  się  z  uszano- 
waniem, oczekiwali,  rychło  na  przybycie  tak  znakomitego 
męża  rzęsiste   na   powitanie  spełnione   zostaną^  puhary. 
Sam  tylko  pan  stary  Seweryn  siedział  nieporuszony  na 
swem  krześle,  a   lubo   czoło  jego   wypogodziło   się   na 
widok   młodego   bohatera,    jednak   cokolwiek  surowym 
tonem  odezwał  się  do  niego: 

—  Witamy  waszeci  w  Zembocinie,  panie  Mikołaju 
Strzemieńcu. 

Młody  wojownik  przybliżywszy  się  do  ojca,  skłonił 
się  przed  nim  pokornie  i  ucałował  podaną  rękę  starosty^ 
gdy  ten  dalej  tak  mówić  począł. 

—  Czy  już  dawno  opuściliście  obóz  pczy  Bajowie? 

—  Już  od  trzech  miesięcy,  kochany  ojcze  i  panie! 
—  odpowiedział  Mikołaj. 

—  A  gdzież  to  przez  tak  długi  czas  przebywałeś? 

—  Od   dwudziestu  blisko  dni  byłem  w  Barakowie! 

—  Od  dwudziestu  blisko  dni?  —  zapytał]  staro- 
sta tonem  ostrym  i  surowym  —  a  przez  ten  czas  ani 
razu  nie  zgłosiłeś  się  ani  do  twego  ojca,  ani  dowiady- 
wałeś się  o  to  co  się  dzieje  w  ojczystym  domu,  jak  się 
powodzi  twej  małżonce  i  twym  lennikom? 

—  Szlachetny  panie!  —  rze^!  na  to  młody  rycerz 
z  niejaką  niechęcią,  obrażony  niewczesną  naganą  — 
jestem  w  kraju  dostojnym  urzędnikiem!  tu  w  tym  domu 
jestem  waszym  synem  i  sługą,  ale  w  obozie  i  w  stolicy 
jestem  sługą  miłościwego  naszego  króla.    • 

Pan  Seweryn  spojrzał  ostro  na  śmiałego  mówcę, 
lecz  zdawało  się,  że  odpowiedź  młodego  bohatera  lepiej 
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mu  ńę  podobała,  niż  się  tęgo  obecni  spodziewać  isbogS* 
Po  niejakiej  chwili  milczenia,  zapytał  819  go  dalej. 

—  Cóż  to  za.  dziwną  zbroję  nosicie  na  sobie  pani^ 
Mikołaja?  Za  moich  czasów,  gdj  jeszcze  żył  król  Kazir: 
mierz,  (Panie  świeć  nad  j^o  duffiią)  mieliśmy  wprawdzia. 
także   skrzydła  u  zbroi,  lecz  te  szły  w  poprzeoz  a  nie 
w  gorg  jak  to  u  was  widzę;  a  nawet  owczasowe  skrzy- 
dła    lepiej    nas    zasłaniały    pr^^iw    proporcom    saskiej, 
jazdy  i  zbroja  z  okutego  żelaza  mocniejszą  była  nad  te 
wa^ze  za   każdym  krokiem   brzęczące  łuski.  Czyliż  ni&r 
prawdę  mówię  mości  panowie  bracia  i  sąsiedzi? 

Obecni  goście  skłonili  się  wprawdzie  na  tozapytanie^ 
ale  żaden  z  nich  niechcąc  obracić  sławetnego  miecznika 
koronnego,  ani  słowa  nie  odpowiedział. 

—  Dawniejsza  zbroja  panie  ojcze  —  odpowiedzii^ 
Mikołaj  —  przeciwko  ciężkim  i  potężnym  kopiom  Sasów 
jes^  bez  sprzeczności  dogodniejszą  i  lepszą  niżeli  ta. 
którą  noszę,  ale  przeciwko  cięciom  pałasza,  przeciwko 
rusinom,  którzy  równie  są  tak  rączymi  jak  my  jeźdźca- 
mi,  obecna  zbroja  daleko  jest  wygodniejsza  od  dawnej » 
gdyż  nie  jest  tak  ciężka  a  tem  samem  nie  utrudzą 
wojownika  polskiego,  który  zdaje  się  z  przyrodzenia  do 
tego  być  stworzonym,  aby  rączo  i  prędko  wykonywał 
obroty  wojenne. 

Odpowiedź  ta  zdawała  się  nie  trafiać  do  przekona*^, 
nia  starego  i  uprzedzonego  wojownika,  odwrócił  się 
przeto  na  stronę  dając  znak  synowi,  aby  się  z  małżon- 
ką swą  przywitał ;  i  wtenczas  dopiero  wolno  było-  tym 
dwóm  drogim  sobie  istotom  po  długiem  niewidzeniu 
się,  uściskać  się  wzajemnie,  gdy  tymczasem  odgłos  ko-, 
ttów  i  trąb  wzywał  obecnych  do  uczty,  a  pan  Seweryn 
któremu  się  zdawało,  iż  powadze  ojcowskiej  zadosyć  już 
był  uczynił,  powstawszy  4  z  miejsca  i  ująwszy  słodkim 
trunkiem  nalaną  czaszę,  wezwał  szanownych  braci  i  są- 
siadów do  spełnienia  zdrowia  na  przybycie  koronnego 
miecznika  i  towarzysza  króla  Jegomości.  Nie  długo  je- 
dnak wolno  było  szczęśliwym  małżonkom  zostawać 
w  tem  przyjemnem  uściśnieniu,  gdyż  wkrótce  przystąpi- 
wszy do  nich  starosta,  rzekł  do  swego  syna. 

—  Słyszysz  Mikołaju,  jak   obecni   panowie   bracia 
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i  Bąsiedzi  czczą  przybycie-  twoje-  należy  zatem  iżbyd 
i  ty  odpowiedział  im  Btosownie  wypiciem  puhara  na 
zdrowie  obecnej  szlachty.  Niebawem  usiądziemy  do  slio- 
łu,  dozwól  więc  aby  pani  synowa  zobaczyła,  czy  panna 
liga  powróciła  z  przechadzki,  czy  panna  Agnieszka 
skończyła  swe  nabożeństwo  i  czy  pani  Krystyna  dość 
pięknie  pj*zystroiła  się,  aby  podobać  się  młodemu  ryce- 
rzowi powracającemu  z  obozu,  i  odwrócić  oczy  jego  od 
tego  klejnotu,  które  mu  szczególne  jakieś  szczęście 
znaleźć  dało. 

Właśnie  w  tym  momencie,  gdy  to  mówił,  otworzyły 
się  drzwi  od  przybocznej  komnaty,  i  przez  nie  weszły 
wspomniane  dopiero  osoby.  Najprzód  widzimy  panią 
Krystynę-  małżonkę  pana  Mieczysława  z  SkaJmierza, 
który  na  czele  regimentu  jazdy  udał  się  za  królem  nad 
brzegi  Dniepru.  Uważając  jej  świeży  i  żywy  rumieniec 
na  twarzy,  jej  śmiałe  i  pełne  ognia  spojrzenie  w  modra* 
wem  oku,  jej  kibić  wysmukłą  i  kształtną  i  jej  poruszę*- 
nia  wesołe,  a  czyniąc  z  tego  wniosek  na  jej  umysł  i 
uczucia,  tedy  zdawało  się,  że  nieobecność  małżonka 
niewiele  ją  obchodziła,  i  nie  odejmowała  jej  ani  zdrowia 
ani  chęci  podobania  się,  co  jeszcze  tem  bardziej  jej 
wyszukany  strój  na  wzór  carogrodzkich  niewiast  udzia- 
łany  widocznie  okazywał.  Obok  niej  szła  młoda  i  pię- 
kna panienka,  najmłodsza  siostra  pani  Małgorzaty,, 
równie  do  niej  z  urody  i  wdzięków  podobna.  Tak  jak 
ta  miała  jasne  włosy  i  niebieskie  oczy,  lecz  nie  wińmy 
rumieniec  nigdy  nie  ustępywał,  i  usta  jej  świeże  zdawały 
się  jak  gdyby  nieustannie  do  przyjemnego  uśmiechu 
ułożone  były.  Tuż  za  niemi  szła  powolnym  krokiem 
z  głową  trochę  nachyloną  i  miną  skromną  Agnieszka^ 
o  kilka  lat  starsza  od  swej  siostry,  małżonki  pana 
miecznika.  Baz  tylko  podniosła  swe  oczy  na  zebrane 
w  tem  miejscu  grono  szlachty  i  towarzyszów  i  spuściła 
wzrok  swój  natychmiast  na  ziemię,  właśnie  jak  gdyby 
sobie  odmawiała  widoku  świata,  gdyż  przedsięwzięciem 
j©j  było  przepędzić   dalsze  swe   życie  w  klasztorze. 

Za  nadejściem  opisanych  tu  osób,  zbliżył  się  pan 
starosta  do  pięknej  i  urodziwej  pani  Krystyny  z  Skał- 
mierzą,  i  podając  jej   rękę  zaprowadził  ją   na  pierwsze 

Olgierd  i  Olga,  T.  I.  2 
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honorowe  miejsce  do  stołu.  Gdy  już  wszyscy  podług^ 
starszeństwa  i  godności  zasiedli  u  stołu  i  pierwsze'  po* 
trawy  uspokoiły  głód  myśliwców,  trwało  w  zgroma- 
dzeniu nieprzerwane  milczenie,  sam  tylko  stary  pan 
Strzemienieć  kiedy  niekiedy  przemawiał  do  dam,  i  rzadko 
kiedy  odezwał  się  do  swego  syna,  który  również  rączą 
i  prędką  jazdą  przegłodzony,  smacznie  zastawione  przed 
nim  potrawy  zajadał.  Coraz  dalej  jednak  rozmowa  sta- 
wała się  głośniejszą  i  powszechniejszą,  mianowicie  o  nie- 
dawno odbytych  łowach  i  o  wojnie. 

Obecni  goście  przysłuchiwali  się  pilnie  niektórym 
powieściom,  które  pan  miecznik  z  wydarzeń  wojennych 
opowiadał,  i  na  powszechną  prośbę  przytomnych  obeznał 
ich  ze  wszystkiemi  prawie  okolicznościami  wyprawy, 
które  tu  powtarzać  nie  widzę  potrzeby,  i  podczas  którego 
opowiadania  stary  pan  Zembociński, '  lubo  równie  pilnie 
przysłuchiwał  się  rozmowie,  jednak  kiedy  niekiedy  swoje 
mniemania  i  zdania '  natrącał.  Opuśćmy  na  moment  pro- 
wadzących rozmowę,  a  zwróćmy  uwagę  na  tych,  którzy 
wprawdzie  do  zgromadzenia  gości  i  biesiadujących  nie 
należą,  ale  jednak  w  tejże  sali  są  obecni. 

Za  krzesłem  dziedzica  zamku  widzimy  starego  Marka, 
rzucającego  kiedy  niekiedy  przyjemne  i  radosne  spoj-^ 
rżenia  na  młodego  pana  Mikołaja,  i  dziwiącego  się  jego 
bohaterczej  wspaniałości,  a  tajemnie  gniewającego  się 
na  pana  starostę,  iż  tak  nieprzyjaźnie  i  surowo  obcho- 
dzi się  z  swym  szanownym  synem,  którego  dostojeństwa 
i  dzieła  wojenne  tak  wysoko  w  kraju  postawiły,  a  gdy 
się  zdarzyło,  że  przypadkiem  pani  Małgorzata  na  niego 
spojrzała,  natenczas  przez  uśmiech  i  skinienie  głowy 
dawał  jej  poznać,  że  dzieli  radość  z  przybycia  młodego 
swego  pana.  Niekiedy  jednak  czytać  można  było  na  je- 
go twardy  wyraźną  niechęć  i  niespokojność,  gdy  spo- 
strzegł, jak  niedbale  i  nieuważnie  wnuk  jego  Jerzy,  od- 
bywał dziś  swą  powinność,  zatopiony  cały  w  myślach 
i  niedający  uwagi  na  wezwania  biesiadujących.  Najbliżej 
przy  młodem  państwie  stał  Olgierd.  Zdawało  się  jak 
gdyby  nie  zapomniał  jeszcze  karcenia,  które  go  wstydem 
i  niechęcią  napełniło,  albowiem  z  zachmurzonem  czołem 
patrzał  przed  siebie,  i  z  niejaką   zuchwałością  odbywał 
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swą  powinność;  wtencsas  tylko  czoło  jego  wypogadai^o 
^6;  S^7  czasem  pani  Małgorzata  wdzięcznym  głosem 
przynieść  mu  co  lub  odnieść  kaziła.  Nie  podzielał  ou 
radości  z  innymi  domownikami  cieszącymi  się  z  przyby- 
cia młodego  pana,  owszem  wydawało  fiię^  jak  gdyby 
obecność  wspomnionego  była  ma  nieznośną,  gdyż  zawsze 
jak  na  umyślnie  unikał  jego  spojrzenia. 

Rozmowa  o  wojnie  i  o  pobudkach  które  ją  s|>ro- 
wadziły  zajęła  obecną  szlachtę,  cieszącą  się,  iż  z  ust 
tak  znakomitego  urzędnika  dowiedzieli  się  o  niektórych 
okolicznościach  dotąd  jeszcze  niewiadomych  w  kraju, 
gdy  wtem  przerywając  sobie  tok  opowiadania,  odezwał 
się  pan  Mikołaj  do  swego  ojca. 

—  Cóźbyście  na  to  powiedzieli  panie  ojcze,  gdybym 
wam  oświadczył,  iż  gości  do  Zembocina  sprosiłem,  któ- 
rych za  pozwoleniem  waszem  raczycie  z  zwykłą  wam 
gościnnością  przyjąć,  albowiem  niebawem  tu  przybędą, 

—  Cobym  na  to  powiedział?  —  rzekł  starosta  — 
otobym  powiedział  panie  mieczniku,  że  jeszcze  z  parę 
lat  poczekać  wam  trzeba  nim  będziecie  mieH  prawo 
zarządzania  w  tym  domu  w  którym  jestem  ojcem  i  pa- 
nem, chociaźbyście  jeszcze  większym  byli  urzędnikiem 
korony  niżeli  jesteście. 

-  Nieprzyjazna  ta  odpowiedź,  jak  źle  wziętą  była  od 
obecnych  gości,  czytać  to  można  było  na  ich  twarzy, 
i  bezwątpienia  z  tej  przyczyny  wybuchnął  by  gniew 
ledwo  wstrzymany  pana  Seweryna,  gdyby  pani  Małgo- 
rzata blisko  przy  nim  siedząca  nie  była  mu  kilka  słów 
po  cichu  powiedziała  do  ucha,  poczom  natychmiast  wy- 
pogodziło się  zachmurzone  czoło  starosty* 

Wzru8M>nym  wprawdzie,  lecz  głośnym  głosem  rssekl 
na  to  pan  Mikołaj  : 

—  Właśnie  z  mocy  urzędu  mego  to  uczyniłem, 
a  jeżeli  dopełnienie  wspomnionej  prośby  synowi  odma- 
wiacie, więc  rozkazuję  ja  urzędnik  korony  i  wojewoda- 
Ms^opolski  szlachcicowi  z  Zembocina  i  staroście  Proszo* 
wickiemu,  aby  tym  gościom  których  sprosiłem  bramy 
zamku  otworzył  i  we  wszystkiem  rozkazom  moim  był 
posłuszny.  ^ 

Nie    jeden    napełniony    kielich    został    nietknięty, 

'2* 
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i  nie  jeden  kawi^ek  słodkiego  piernika  wypadł  z  bie-* 
siadujących  ręki,  spodziewających  się,  źe  teraz  zapewnie 
^buchnie  gniew  pana  Seweryna  i  źe  przyjdzie  pomię- 
ćzy  ojcem  i  synem  do  zwady,  przy  której  niebezpieczna 
było,  jednego  lub  drugiego  utrzymywać  stronę;  jednak 
stary  pan  Strzemieniec  nie  pokazał  po  sobie  żadnego 
uniesienia,  i  obracając  się  do  pani  Małgorzaty,  rzekł: 

—  Jak  chcecie  pani  synowo,  niech  tak  będzie.  Wy 
jesteście  gospodynią  i  panią  tego  domu,  a  jeżeli  chętnie 
przyjmiecie  sproszonych  gości,  tedy  i  mnie  przybycie 
ich  będzie  przyjemne. 

Niespodziewany  ten  obrót  rzeczy  przywrócił  spo- 
kojnośc  i  wesołość  w  towarzystwie;  puhary  znowu 
licznie  krążyć  poczęły,  i  przerwana  rozmowa  rozpoczęła 
się  na  nowo.  Tajemnie  i  radośnie  zacierał  stary  Marek 
ręce  za  krzesłem,  ciesząc  się,  że  tą  rażą  pan  starosta 
także  dostał  po  nosie;  Olgierd  zaś  rzpcił  z  nienacka 
wzrok  na  starego  Strzemieńca,  a  szydzący  uśmiech  wy- 
i^ał  jego  złośliwą  radość.  Po  skończonej  uczcie,  gdy 
już  wstano  od  stołu  i  goście  rozchodzić  się  poczęli^ 
stanął  pan  Mikołaj  z  swym  ojcem  na  stronie  cicho 
z  nim  rozmawiając,  i  wkrótce  przywołany  od  nich  zo- 
stał stary  marszałek,  któremu  również  tajemnie  powie- 
rzono niektóre  zlecenia. 

Odchodząc  z  sali  spotkał  się  młody  bohater  z  Ol- 
gierdem i  zastanowiwszy  się  rzekł  do  niego: 

—  Nie  wiele  dobrego  słyszę  o  tobie  chłopcze,  a  to 
mi  jest  tem  przykrzejsza,  że  towarzysz  mojej  młodością 
jak  powiadają,  zupełnym  się  stał  ladaco.  Uważałem 
także,  iż  nie  jesteś  tem,  czem  byłeś  dawniej.  Jeżeli  ci 
co  dolega  Olgierdzie,  jeżeli  ci  na  ozem  zbywa,  wszak 
wiesz  gdzie  się  masz  obrócić.  Grdym  tu  przyoył  do  zam-* 
ku,  "wszystka  czeladź  i  domownicy  wybiegli  na  me 
powitanie,  ciebie  tylko  pomiędzy  nimi  nie  widziałem^ 
i  jak  mruk  milczący  chodzisz.  Porzuć  te  nieprzyjazne 
uczucia,  a  jeżeli  ci  w  czem  pomocnym  być  mogę,  tedy 
zaufaj  we  mnie. 

—  I  naczemżeby  mi  brakować  miało  —  odpowie- 
dział młodzieniec  z  miną  upokorzoną  —  jeść  i  pić  mam 
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podostatkiem.  Cóż  więcej  potrzeba  dla  niewolnika,  któ- 
remu nie  przystoi  ani  się  cieszyć  ani  się  smucić. 

—  Jeżeli  tak  jesteś  o  sobie  przekonany  —  rzeki 
pan  Mikołaj  —  tedy  prawdziwie  na  twojem  znajduj  ess 
fiię  miejscu,  który  charakterowi  twemu  naj właściwiej 
przystoi.  —  To  rzekłszy  oddalił  się  od  niego,  niesłya  z%c 
-co  ów  pod  nosem  sobie  mrukat. 


Blisko  ćwierć  mili  od  zamku  Zembocińskiego  pIy-> 
nie  w  głębokiem  korycie  niewielka  rzeczka  dążąc  w 
rączym  biegu  do  niedaleko  odległej  Wisły.  Kilka  ścię- 
tych sosien  spojonych  wiązaniną  z  wierzb  i  wikliny, 
tworzyły  ńa  niej  most  prosty,  który  się  za  każdą  rażą 
pod  jadącymi  i  przechodzącymi  uginał.  Brzegi  tej  rze- 
czki okryte  ziołami  i  przyjemnemi  niezapominajkami,  bły- 
szczały od  kropel  rosy  porannej,  a  tu  i  owdzie  widać 
już  było  dobywające  się  z  ziemi  trawki,  jednak  drzewa 
stały  jeszcze  gołe,  i  słońce  kwietniowe  nie  ogrzi^o 
zupełnie  rośUny  aby  zielonością  swoją  bawiły  oczy 
ludzkie,  gdzieniegdzie  tylko  bardzo  oszczędnie  wypu- 
szczały drzewiny  młode  liścia,  przez  które  w  oddaleniu 
z  jednej  strony  widać  było  czerniejący  się  Jjór  świrków 
i  jodeł,  a  z  drugiej  -szarawe  mury  i  s?czyty  zamku 
Ze  mb  ocińskiego 

Daremnie  szukanoby  w  owych  czasach  w  zamkach 
i  mieszkaniach  znaczniejszej  szlachty  polskiej  budowy 
gotyckiej,  które  już  w  roku  1078  były  siedzibą  wielu 
pokoleń  z  tej  ziemi  znikłych,  albowiem  i  w  krajach 
zachodnich,  do  których  przemysł  i  umiejętności  wcze- 
śniej niż  do  Sarmacyi  zawitały,  rzadko  jeszcze  postrzedz 
można  było  mieszkania  wspomnianej  sztuki  budowniczej. 
Główna  część  tego  starożytnego  zamku  składała  się 
z  nieregularnego  pięciokątu,  do  którego  przypierała 
niska  lecz  obszerna  wieża  upstrzona  do  koła  małemi 
wieżyczkami.  Wysokie  i  szerokie  okna  w  nierównym 
porządku,  słupy  tu  i  gdzieniegdzie  podług  gU3tu  bizanc^ 
kiego  podpierające  dach   ciężki  były   całą   ozdobą  tęga 
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nieforemnego  gmachu -i  służyły  zarazem  za  palisady  w 
czasie  napadu  nieprzyjaciół,  po  za  któremi  ukryci  mie- 
szkańcy zamkowi  na  szturmujących  strzały  z  łuków  i 
kamienie  z  proc  ciskać  mogli.  Reszta  zabudowań  do 
zanoiku  należących,  była  z  drzewa  lub  gliny,  w  których 
czeladź  i  dworscy  mieszkania  swoje  mieli,  albowiem 
chociaż  w  okolicy  Krakowa  o  cztery  mil  od  tego  miej- 
sca odległej,  niezmierna  ilość  kamieni  zdatnych  da 
budowy  znajdowała  bię,  jednak  pycha  i  duma  bogatych 
dziedziców  używając  ich  tylko  do  swoich  własnych 
i  osobistych  mieszkań,  nie  dopuszczała,  aby  czeladź  i 
podlegli  im  w  podobnych  jak  oni  zabudowaniach  mie- 
szkali. Częścią  od  przyrodzenia,  częścią  od  sztuki  wy- 
prowadzony wał  otaczrf  do  koła  zamek  Zembociński,  a 
nad  rzeczką  tuż  płynącą  ciągnęły  się  po  nad  wzgórkami 
lepianki  i  chaty  rolników  słomą  lub  trzciną  pokryte^ 
w  takim  kierunku,  jaki  iKola  dziedziców  wyznaczając 
miejsca  do  zabudowania,  wznosić  im  się  pozwoliła. 
Jednak  między  t^mi  nieregularnemi  i  ubożuchnemi  dom- 
kami, wznosiła  się  jedna  budowa,  daleko  jeszcze  oka- 
zalsza niżeli  wspomniany  zamek  dziedzica,  to  jest 
starożytna  świątynia  pańska,  zbudowana  jeszcze  przy 
początku  jedenastego  wieku  przez  Eudoksją  księżniczkę 
grecką,  której  ojciec  Włodzimierz  Wielki  był  księciem 
kijowskim,  a  matka  Anna  córką  bizanckiego  cesarza 
Bazylego.  O-  tej  Eadoksyi  powiadano  że  była  tajemnym 
ślubem  z  Bolesławem  złączona,  inni  znowu  utrzymywali 
iż  była  tylko  kochanką  wspomnianego  króla.  Rzeczony 
kościół  zbudowany  był  w  kształcie  greckiego  krzyża, 
zewnątrz  wielu  kolumnami  uozdobiony,  których  jednak 
nieregularność  nie  zadowoliłaby  oka  znawcy;  małe 
wąskie  okna  zastosowane  do  klimatu  zimnego  kraju, 
odbijały  przeciwnie  od  tej  budowy,  jednak  świątynia 
ta  na  podobieństwo  twierdzy  wzniesiona,  bardzo  dobrze 
służyć  mogła  w  czasie  potrzeby  za  umocnione  stano- 
wisko. 

Na  moście  wyżej  opisanym,  z  którego  to  wszystko 
na  jeden  rzut  oka  zobaczyć  można  było,  stał  Olgierd 
w  myślach  zatopiony.  Bezwątpienia  nie  postrzegał  on 
w  tych    budowlach  o  których  właśnie  teraz  mówiliśmy 
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wspomnianych  błędów  i  niedoskonałości,  owszem  wyo- 
brażał je  sobie  jako  wyraźne  znamiona  wielkości  i  po- 
tęgi, chociaż  zdawało  się  że  widok  ten  nie  uweselał 
serca  jego,  bo  im  więcej  wpatrywał  się  w  rozwiniętą 
przed  oczyma  jego  okolicę,  tem  bardziej  zachmurzyło 
się  czoło  jego,  tem  posępniejsza  była  jego  twarz  i  tem 
szęstsze  z  piersi  jego  wydobywały  się  westcbnienia. 

—  Waszą   litość  którą   mi  okazujecie,   nienamdzę 
z  głębi  serca  mego  —  odezwał  się  młodzieniec  w  przy- 
tłumionym   od  żałości    głosie   —  wasze   barbarzyńskie 
postępowanie  ze  mną  obudzą  we  mnie   pogardę.  Czyliż 
przeznaczony  jestem  być  igraszką  waszych  urojeń  i  dzi- 
wactw, i  uginać  się  przed  wami   właśnie  jak  pies,  któ- 
rego lekkomyślny  pan  podług  upodobania  głaszce   lub 
bije,  jak  podły  niewolnik,   który    nie  jest  więcej   wart 
niżeli    najpodlejsze    bydlę.    Prawdziwie,    nie    doczekacie 
tego,   abym   się  wam  jako  pies    łasił,  a  gdy  mię  prze* 
mocą  do  zginania  się  przysiłujecie,  obawiajcie  się  abym 
z  zajadłości  nie  ukąsił  was  w  nogę  i  nie  przelał  z  tym 
jadem  śmierć  do   żył  waszych.   Dręczcie  tylko,   dręczcie 
mię,  którzy  mię  mniej  cenicie  niżeli  sokoła,  który  ośle- 
piony  niewiadomością,   gdyby  czuł   swą  moc   wrodzoną, 
nieraz  może   zatopiłby  ostre  swe  szpony  w  wasze    ręce 
i  zadałby  wam  bolesne  rany.  Dręczcie,  lecz  nie  spodzie- 
wajcie się  tego,  aby  pogardzony,  znieważony  i  uciemię- 
żony, miał  i  mógł  was  kochać.  Nad   wszystkich    swych 
poddanych,  powiadają,  iż  stary  dziedzic  Zembocina  naj- 
bardziej ceni  i  poważa  Olgierda,  iż  mu  najwidoczniejsze 
okazuje  względy.  Licho  mi  po  tem!  niech  go  złe  duchy 
za   to   dręczą!   Gdybym   tak  jak   inni   wychowany    był 
w  podległości  i  niewolnictwie  od  młodości  mojej,  może- 
bym    tak    myślał    jak    i    oni;    nigdybyin    podobno    nie 
odważył  się  wznieść  oczów  moich  ku  temu  przediniotowi, 
którego  w  tym  stanie  w  jakim  jestem  posiąść  nie  mogę„ 
i  w  szczęśliwej  głupocie,  w  ciemnej   niewiadomości,  nie 
byłbym  przymuszony    uczyć    się,   jak    obywać    się    bez 
tego,   co   nie    może   być  dla  mnie   udziałem.   Cóż   chce 
zemną  uczynić  ten  posiwiały  barbarzyniec,  który  nawet 
względem    własnego   i   dostojnego    syna   swego    niczem 
innem   nie  jest,  jak  tylko   surowym   panem?  jakież  za- 
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mjsły  ma  za  mną  i  cóż  to  ma  ozaaczaó^  że  jego  wro- 
dzony gniew  zwykł  się  ulagadzaó,  gdy  mnie  spostrzega 
i  do  mnie  przemawia?  Dziejeż  się  to  dlatego,  aby  mi 
dal  uczuć,  że  i  ja  jestem  człowiekiem,  by  wówczas,  gdy 
przejęty  poznaniem  mej  wartości  podniosę  mą  głowę, 
dał  mi  poznać,  jak  daleko  wyżej,  stoi  ode  mnie  i  nad 
jaką  przepaścią  kroczy  moja  noga?  Baw  się  i  igraj 
starcze!  igraj  z  ułaskawionym  i  na  uwięzi  trzymanym 
wilkiem,  jednak  miej  się  na  ostrożności,  aby  kajdan 
awoich  nie  potargaj!.  Przeklinam  ja  twoją  obłudną  ła- 
ekawośc  tyranie,  tak  jak  równie  przeklinam  oziębłą 
litość  tego,  który  się  towarzyszem  młodości  mojej  mia- 
nuje. Towarzysz  młodości?  —  powtórzył  Olgierd  z  szy- 
derczym  uśmiechem.  —  Czemuż  me !  Czyliź  syn  podda- 
nego nie  miał  honoru,  iż  wyszukiwać  musiał  wrony 
i  kruki,  na  których  młody  panicz  pierwsze  doświadcze- 
nie w  sztuce  'łowiectwa  czynił?  Czyliż  to  raz  jeden 
tylko  brodzić  musiałem  wśród  zimna  pomiędzy  trzciną 
przynosząc  mu  łyski  i  cyranki,  które  jego  strzała  na 
wylot  przeszyła  ?  Nie  musiałżem  częstokroć  odnosić  plagi 
i  smagania,  na  które  mój  dostojny  towarzysz  młodości 
zasłużył,  gdy  albo  rumaki  pana  starosty  przepędził,  lub 
kapelanowi  zamkowemu  książki  pochował,  aby  uwolnić 
się  od  godzin  naukowych,  które  z  nim  dzielić  musiałem  ? 
Czyliż  potem  nie  musiałem  mu  trzymać  strzemię,  ile 
razy  na  konia  wsiadał,  i  wśród  deszczu,  ulewy  i  szturmu, 
przez  lasy  i  przepaściste  drogi  jeździć  za  nim  trzykro- 
tnie w  tygodniu  do  Skalmierza,  gdy  się  o  rękę  pani 
Małgorzaty  starał?  O  prawdziwie,  to  towarzystwo  nie 
najlepiej  mi  przypadło;  a  on  mnie  się  jeszcze  pyta 
dlaczego  smutny  jestem!  a  pyta  się  tak  ozięble  i  nie- 
czule, właśnie,  *jak  gdybym  się  dowiadywał  od  chorego 
na  smiertelnem  złożonego  łożu,  czyli  go  co  dolega.  A 
gdy  na  zapytanie  jego,  nie  rozpłakałem  się  jak  zniewie- 
ściały  mamulec,  tedy  sądzi,  iż  się  na  właściwem  dla  mnie 
obecnem  miejscu  znajduję  i  odszedł  odemnie  nietroszcząc 
się  bynajmniej  co  mię  boli  i  dręczy.  Lecz  nie  tak  jest 
panie  Mikołaju!  Waszmość  byłeś  młodzianem,  a  dzisiaj 
jesteś  dostojnym  panem,  mającym  znaczenie  w  kraju,  tak 
iż  ojcu  Bwemu  w  własnym  jego  domu  rozkazywać   mo- 
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iecie;  ale  i  towarzysz  wasz  chociaż  poddany,  doszedł 
lat  męzkich,  jednak  jest  tern  czem  był  dawniej,  niewól- 
niHem  i  poddanym :  lecz  i  jego  wzrokowi  otworzyło  ai^ 
dalekie  pole,  i  jemu  podoba  się  to  co  wam  przyjemność 
aprawia,  również  i  jemn  świeci  słońce,  i  dla  niego  bły- 
szczą oczy  tej...  —  Ta  zamilkł  i  pomrukując  sobie 
dalej  pod  nosem  rzekł  sam  do  siebie.  —  Do  moc- 
niejszego świat  należy !  czyliż  ja  zawsze  będę  słabym  i 
niedołężnym  ?  O  gdyby  mi  wolno  było  choć  na  moment 
jeden  rozwinąc>'tę  moc,  którą  w  żyłach  moich  czuję, 
ażebyście  chociażby  na  moje  zniszczenie  poznać  mogli 
ile  was  nienawidzę,  ciebie  pełny  dziwactw  tyranie;  jak 
cię  nienawidzę,  ciebie  zuchwały  stary  Marku  i  twego 
zniewieściałega  wnuka,  który  dumnie  na  mnie  pogląda , 
iż  tylko  o  jedną  piędź  wyższy  jest  odemnie  urodzeniem, 
a  nadewszystkich  jak  ciebie  nienawidzę,  ciebie  szczęśliwy,.. 
Żałosny  głos  niewieści  przerwał  mu  w  tern  miejsca 
inowę,  pytając  go  się  tonem  wybadującym: 

—  Czy  ich  prawdziwie  mój  synu  nienawidzisz? 
Byłą  to  niewiasta   ubrana  w  pospolity  kitel  z  nie- 

wybielonego  i  surowego  płótna,  który  podówczas  chło- 
pianki  wśród  cieplejszej  pory  roku  nósió  zwykły,  która 
do  niego  te  słowa  przemówiła;  wielką  i  obszerna  biała 
chustka  okrywała  jej  głowę,  a  w  ręku  trzymała  pęk 
świeżo  uzbieranych  ziół  i  korzonków. 

—  Jakże  mię  o  to  pytać  możesz  matko?  —  odpo- 
wiedział jej  na  to  Olgierd  —  czyliż  uczyłaś  mię  kiedy, 
abym  kochał  tych  którzy  mi  przykrość  wyrządzają  ? 
Owszem,  zdaje  mi  się,  że  i  ciebie  któraś  mi  życie  dała 
nienawidziećbym  powinien,  gdyż  to  życie  moje  poświę- 
cone jest  pogardzie  i  boleściom 

—  Na  to  eó  mi  powiadasz  możnaby  coś  innego 
odpowiedzieć — rzekła  do  niego  niewiasta,  a  uśmiechając 
się  przydała  dalej :  —  W  rzeczy  samej,  nigdy m  ja  ciebie 
nie  uczyła  ażebyś  za  złe  dobrem  oddawał,  jak  niejeden 
zwykł  nauczać,  który  tak  nie  czyni  jak  mówi;  jednak 
uczyłam  cię,  jak  powinieneś  taić  i  nie  wygadywać  się 
na  próżno  z  twojemi.  skłonnościami.  Cóż  ci  to  pomoże» 
że  tu  nad  strumieniem  stojąc,  użalasz  się  przed  rybami 
i  kamieniami  na  twój  los,    tu  gdzie  nikt  twoje  skargi 
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nie  słucha,  i  szydzące  echo  powtarza  za  tobą  to^  co  już 
dawno  wiedziałeś,  iź  jesteś  poddanym  i  niewolnikiem. 
Broń  Boże,  żeby  cię  kto  z  tutejszych  ludzi  słyszał,  pra- 
wdziwie wyrzekania  twoje  na  złeby  ci  wyjść  mogły. 
Gdybyś  był  kobietą,  wybaczyć  by  ci  można  było  twoje 
użalania  się  i  skargi,  ale  dla  mężczyzny  nie  przystoją 
one  wcale. 

—  A  gdzież  są  te  narzędzia,  któremibym  zemsty 
mojej  mógł  dokonać  —  zapytał  się  jej  Olgierd  z  gory- 
czą —  gdzież  są  owe  zbrojne  pułki,  któ^bym  przeciwko 
staroście  królewskiemu  mógł  postawić,  gdzież  herb  szla- 
checki aby  mi  wolno  było  z  nim  wejść  w  szranki,  abym 
go  mógł  wyzwać  i  okazać  temu  przez  szczęście  i  dostatki 
zuchwałemu,  że  daleko  więcej  wart  jestem,  niżeli  on 
w  zbytkach  wychowany. 

— ^  Nie  jest  tu  miejsce  mówić  o  takich  rzeczach  -^ 
odpowiedziała  mu  matka  na  to  —  pójdź  ze  mną  do 
domu,  a  obszerniej  o  tem  pomówimy. 

Po  za  krzakami  o  których  wspomnieliśmy,  ciągnęła 
się  obszerna  łąka  dosięgająca  aż  do  samego  boru;  tuż 
pod  nim  nad  brzegiem  strumienia,  otoczona  młodą 
drzewiną  stała  niska  i  mała  budowla.  Nie  była  ona 
wprawdzie  podobną  ani  do  wiejskiej  chaty  rolników 
ani  do  mieszkania  szlachty;  jej  obręb  był  szczupły, 
lecz  cała  z  kamienia  zbudowana,  wydawała  się  być  jak 
gdyby  kaplicą.  Qkna  tego  domku  były  wyższe  niżeli 
okna  w  zamku  Zembocińskim ,  a  szyby  składały  się 
częścią  z  pospolitego  szkła,  częścią  były  wymalowane 
i  kolorowe.  Założycielka  kościoła  Zembocińskiego 
księżna  Eudoksya,  jak  wieść  powszechna  głosiła,  aby 
być  bliższą  budowy  pomienionej  świątyni,  przemieszki- 
wała w  tym  domku  przez  czas  niejakiś,  może  też  dla- 
tego, aby  tu  na  osobności  za  niektóre  błędy  odpoku- 
tować. Chociaż  powierzchowność  tego  domku  przypomi- 
nała dostojne  znaczenie  dawniejszej  jego  właścicielki, 
tedy  i  ta  która  w  obecnej  chwili  tu  mieszkała,  nie 
zaniedbała  go.  przyozdobić  i  sfarała  się  o  upięknienie 
tego  miejsca,  które  jej  pan  Seweryn  Strzemieniec  z  pewnych 
względów,  o  których  się  później  dowiemy,  za  mieszkanie 
wyznaczył.     Najwonniejsze    kwiaty    sarmackiej    krainy, 
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-w   połączeniu    z    niektóremi    zagranicznemi    roślinami 
okrążały  w  pięknym  porządku  to  miejsce :  wąska  ścieszka 
pomiędzy  grzędami,  wysypana  była  drobnym   piaskiem^ 
a  w  małym   ogródku    tu    i    gdzieniegdzie    widać    była 
z  drzew  powiązanych  naturalne  altany,  które  wśród  lata 
przyjemny  chłód  czyniły.  Również  i  we  wnętrzność  tęga 
pomieszkania  odpowiadała^  powierzchowności   przez  tro- 
skliwy porządek  i  ochędóstwo,  a  w  izbie  w  której  teraz, 
widzimy  przybyłego   Olgierda  z  swą  matką,  nie  brako- 
wało bynajmniej  na  przedmiotach  do  wygody  służących;: 
owszem  wszystko  tu  miało  wyraz  niejakiej ś  obfitości  i  do- 
statku, które   rzadko   u   zamożniejszej    szlachty   widziea 
podówczas  można  było.   Kołdra  w  rozmaite  kwiaty  wy- 
szywana, przykrywała   szerokie   łoże   zaścielone   mchen^ 
miękkim  na  którem  skóra  wyprawna  z  łosia  rozpostart% 
była ;  dywan,  który  chociaż  przeciągiem  czasów  zesmolony 
i   zbrukany,   tu    i   gdzieniegdzie    okazywał  .znaki    swej, 
kosztownej    roboty ,    pokrywał   całą    podłogę ;    naczynia 
kuchenne    i    stołowe,  lubo   niebardzo   kosztowne ,    były 
w  porządku  w  szafie  z  drzewa   modrzewowego    pousta- 
wiane i  odznaczały    się    swą   czystością,  a  naprzeciwka 
łoża  pod    baldachinem    na    stoliku    pomiędzy    kwiatami 
stał   znacznej    wielkości    krzyż    kształtu    greckiego    na 
srebrnej  podstawie,   przy  którym  w  okrągłych   ramach 
obraz  Marji  z  dzieciątkiem  i  patrona  ruskiego  Bazylega 
świętego,  widzieć  się  dawał. 

Z  zachmurzonem  czołem  i  w  głębokiem  milczeniu 
wszedł  do  izby  Olgierd  idąc  za  matką  swoją,  która 
zamknąwszy  drzwi  na  zasuwę,  i  przystąpiwszy  prędka 
do  szafy  na  boku  stojącej,  zrzuciła  z  siebie  płócienny  ' 
kitel  i  chustkę  z  głowy,  które  dotąd  jej  spodni  ubiór 
osłaniały.  W  tym  stroju  w  jakim  teraz  przed  synem 
swym  stanęła,  nie  była  bynajmniej  podobną  do  chłopianek 
tamecznej  okolicy,  ani  za  matkę  poddanego  uważaną 
być  nie  mogła.  Jej  ciemne  włosy  splecione  w  gęste 
kosy,  spięte  były  u  wierzchu  srebrną  szpilką  w  kształcie 
strzały  udziałanej;  ubiór  na  podobieństwo  tuniki  koloru 
niebieskiego  pod  piersią  szerokim  pasem  skórzanym 
podpięty  spadał  do  kolan,  pod  którym  długa  suknia 
aż  do  kostek  koloru  białego  widzieć  się  dawała.  Wszędzie^ 
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przypierając  mocao  do  ciała,  pDstrzedz  można  było 
kibic  kształtną  i  pełną.  Chociaż  już  pierwsze  wdzięki 
młodości  z  jej  liców  i  czoła  znikły  i  na  miejsce  świeżego 
rumieńca,  bladość  twarz  pokryła,  jednak  niezatarte 
jeszcze  były  rysy  dawnej  urody,  które  znamionowały,  że 
matka  Olgierda  w  młodym  swym  wieku  musiała  być 
jedną  z  najpowabniejszych  i  naj  urodziwszy  eh  dziewic 
obcego  jakiegoś  narodu.  W  milczeniu  spoglądał  Olgierd 
na  nią,  i  gdy  zwrok  jego  padł  na  grubą  sukmanę  w 
którą  był  odziany,  wstjrdliwy  rumieniec  pokrył  jego 
oblicze  i  szyderczy  uśmiech  rozwinął  się  na  jego  ustach. 

—  Tu  nikt  nam  przeszkadzać  nie  będzie  —  rzekła 
Olga  wzkazując  synowi  siedzenie  niedźwiedzią  skórą 
przykryte  aby  na  niem  usiadł  —  i  tu  możesz  wszystko 
mówić  cokolwiek  ci  się  podoba.  Żaden  pDdsłuchiwacz, 
żaden  szpieg  nie  odważa  się  zbliżyć  do  tych  drzwi, 
i  od  dawnego  już  czasu  nikt  tu  jeszcze  przez  te  progi 
nie  przestąpił,   któregobyś  się  obawiać  miał  przyczynę. 

Powolnym  i  niechętnym  głosem  zaczął  Olgierd  opo- 
wiadanie swoje,  ale  im  dalej  naciekał  się  w  rozmowie, 
im  obszerniej  określał  to  co  duszę  jego  goryczą  i  zmar- 
twieniem napełniało,  tem  mocniejszy  był  jego  głos  i 
rączsze  poruszenia,  a  twarzą  zapłonioną  od  gniewu,  z 
cisty  zapienionemi  od  złości  opisywał  ciężkość  niedoli 
«wojej,  w  której  jako  niewolnik  w  jarzmie  jęczeć  był 
przymuszony,  ile  doświadczał  udręczeń  od  dziwacznego 
«wego  pana,  który  na  przemiany  raz  mu  względy  swe 
okazywał,  drugi  raz  poniżającą  i  upodlającą  karą  groził, 
tudzież  jak  pogardliwie  postępywał  z  nim  zawsze  znie- 
nawidzony od  niego  stary  Marek  i  zniewieściały  wnuk 
jego;  o  panu  Mikołaju  zaś  ani  jednego  słowa  nie  prze- 
mówił, gdyż  co  uczuwał  przeciwko  temu,  zdawało  mu 
się,  że  żadnemu  świadkowi,  chociażby  ten  nawet  był  i 
matką  jego,  odkryć  nie  jest  w  stanie. 

Nie  przerywając  mu  ciąg  mowy  i  właśnie  jak  gdyby 
mało  na  nią  zważając,  słuchała  go  Olga  w  milczeniu; 
lecz  gdy  OlgierdT  wspomniał  o  starym  panu  Sewerynie 
Strzemieńcu,  zajaśniała  radość  w  jej  oczach  i  z  unie- 
sieniem, jakoby  sama  do  siebie   mówiąc,  zawołała: 

—  Ha!    tak   zawsze   własne    głupstwo   przybliżyło 
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pożądany  moment  długo  karmionej  zemsty,  mościi^T^ 
panie  starosto,  i  przyczyniło  się  do  jej  wykonania;  je-^ 
dnak  nie  jest  to  jeszcze  dosyć;  jeszcze  kogoś  innega 
dowcip  i  przebiegłość  przychylić  się  musi  do  jej; 
spełnienia. 

Dalej  wypytywała  się  syna  o  wszystkich  okoliczno-^ 
Bciach,  które  się  w.  tym  czasie  w  zamku  Zembocińskim 
wydarzyły,  a  im  więcej  ten  jej  opowiadał,  tem  żywszy  i 
weselszy  ogień  rozpalał  się  w  jej  ciemnych  oczach.  Lecz, 
przeciwnie  Olgierd  stawał  się  pochmurniej  szym  i  nie- 
ukontentowańszym,  aż  nareszcie  nie  mogąc  dłużej  przy- 
tłumić swej  niechęci,  zapytał  dzikim  i  surowym  tonem  ^ 

—  Do  czegóż  to  wszystko  prowadzi,  że  mię  tak 
ściśle  6  wszystko  dopytujesz  ?  Bez  mał^a  zdaje  mi  się^ 
że  posiadasz  klucz  do  tej  tajemnicy,  którą  ja  tylka 
przeczuwam,  lecz  otworzyć  ją  sobie  nie  umiem.  Matko,, 
odkryj  mi  wszystko  cokolwiek  wiesz  iż  się  mnie  tyczy, 
gdyż  mi  się  wszystko  wydaje,  że  w  innych  daleko  zostaję^ 
stosunkach  niżeli  wszyscy  z  czeladzi  pana  Strzemieńca^ 
i  że  daleko  więcej  nad  innych  zasługuję  na  względy 
znienawidzonego  tyrana,  który  jednak  starego  niedołęgę^ 
jakim  jest  ten  przemierzły  i  nieznośny  Marek  nademnie 
przekłada.  Powiedz  co  wiesz  i  o  czem  się  nie  mylę  że 
ci  wiadomo  być  musi,  dlaczego  podług  wszelkiego  po- 
zoru więcej  jestem  u  niego  uważany  niżeli  pospolity 
służalec,  a  znowu  gdy  go  dziwaczna  jakaś  myśl  ogarnie 
za  podłego  mię  niewolnika  uważa.  Powiedz  mi,  mamie 
tak  cierpliwie  i  pokornie  znosić  jarzmo  podłego  pod-^ 
daństwa  jak  inni  parobcy  w  usługadi  jego  będący? 

—  Cóż  ty  sobie  sądzisz  —  odpowiedziała  Olga  — 
i  jakiem  prawem  mniemać  możesz,  że  zdolna  jestem, 
odkryć  tajemnicę  urojoną,  gdy  żądnej  nie  mam! 

^—  Daremnie  oszukiwałabyś  mię  matko  moja  — . 
zawołaj  Olgierd  zapalony  gniewem,  -r-  Nie  raz  ini  się^ 
zdarzyło,  iż  odwiedzałem  chaty  rolników  w  równem  ze 
mną  poddaństwie  żyjących,  ale  tam  w  ubogich  zagro- 
dach uciemiężonych  chłopków  nigdy  mi  się  nie  zdarzyła 
widzieć  podłogi  dywanem  zasłanej,  łoża  miękkiego  bo- 
gato zaścielonego,  ani  srebra  jak  u  ciebie  postrzegam^ 
i  me  wiem  czem  się  to  dzieje,  że  od  czasu  śmierci  ojcsk 


—  30  — 

mego,  mieszkam  nic  nie  robiąc  ani  żadnej  pańszczyzny 
t>dprawiając  swobodnie,  i  przyodziewasz  się  jak  gdybyś 
była  szlachetnego  domu  niewiastą,  gdy  przeciwnie  syn 
twój  jedyny  w  guni  i  prostej  sukmanie,  jako  podły 
niewolnik  służyć  musi.  Ach  nie  taj  mi  matko  i  odkryj 
mi  jeżeli  znasz  uczucia  moje,  co  to  jest,  iż  się  na  wszel- 
kie pogróżki  oburzam,  i  dusza  moja  poniżenia .  znieść 
nie  może? 
.  —  A  gdybyś  nawet  do  czego  lepszego  był  zrodzony 
—  odpowiedziała  Olga  —  czyliżby  cię  to  zasmucać*  po- 
winno, iż  się  więcej  nad  innych  cenisz?  To  uczucie 
B^lachetne  niechaj  ci  będzie  przepowiednią  przyszłego 
szczęścia. 

—  Matko !  czyliź  cię  dobrze  zrozumiałem  —  zawo- 
łał młodzieniec  mocnym  i  radosnym  głosem  —  o  powtórz 
to  jeszcze  raz,  i  jeżeli  możesz  zapewnij  mię,  że  się  do 
czegoś  lepszego  urodziłem  niż  teraz  jestem.  Pokrzep 
mię  Olgo !  abym  się  ośmielił  wznieść  głowę  nad  prze- 
śladowcami mymi,  a  poznają,  że  czuję  mą  siłę  i  jako 
dziecię  nie  dam  się  prowadzić  podług  ich  woli. 

—  Ty  marzysz  i  próżne  sobie  czynisz  urojenia  —  od- 
powiedziała na  to  Olga  w  tonie  oziębłym  i  obojętnym  — 
niczem  innem  nie  jesteś  jak  tylko  poddanym  p.  Zembociń- 
skiego  i  nic  względem  losu  twego  pewnego  powiedzieć 
nie  można,  bo  ten  od  dalekiej  jeszcze  zawisł  przyszłości. 

—  A  dlaczegóż  jestem  jego  poddanym  ?  Ty  matko 
nie  doświadczasz  niedostatku,  tak  powiadają  sąsiedzi 
i  ja  toż  samo  aż  nadto  postrzegam.  Dlaczegóż  więc 
już  dawno  nie  opuściłaś  tę  zagrodę;  dlaczego  przybyłaś 
tu  z  ponad  brzegów  Dniepru  i  za  tę  piędź  ziemi  i  spu- 
stoszało gruzy  przedałaś  wolność  twojego  syna? 

Przez  chwilę  stała  Olga  w  zamyśleniu  właśnie  jak 
gdyby  układała  co  mu  ma  odpowiedzieć,  nakoniec  rzbkła. 

— -  I  cóżby  ci  to  pomogło,  gdybym  inaczej  była 
uczyniła  ?  Tyś  się  urodził  jako  poddany  pana  Seweryna, 
i  chociażbym  była  powróciła  do  mojej  ojczyzny,  ty  je- 
dnak musiałbyś  tu  pozostać  przywiązany  do  roli. 

—  Jak  mi  to  mówić  możesz  matko!  Czyliż  sądzisz 
iż  sobie,  jak  gdyby  we  śnie  nie  przypominam,  o  owem 
pięknem  mieście  i  wysokim    domu   gdzie  się  urodziłem, 
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śe  zapommalem  o  owym  mężu  z  długą  brodą  którego 
mym  ojcem  nazywałem,  o  owych  rozmaicie  upstrzonych 
sklepach,  bogatych  sprzętach  i  kosztownych  naczyniach 
z  srebiMk  i  złota,  do  których  oko  moje  od  dzieciństwa 
przywykło.  Możesz  że  mniemać,  iż  już  zapomniałem  o  tej 
przykrej  i  długiej  wędrówce,  a  szczególniej  o  owej  nocy, 
podczas  której  strudzeni  i  zmordowani  w  podróży  ustać 
musieliśmy^  gdzie  brat  mój  umarł  i  tyś  go  ze.  łzami 
nad  brzegami  tej  rzeki  którą  Bugiem  zowią,  pochować 
kaasia,?  Jakże  więc  zatrzymaóby  mię  mogła  ta  ziemia^ 
na  której  się  nie  urodziłem? 

—  Ty  masz  przednią  pamięć  —  odpowiedziała 
Olga,  odwróciwszy  twarz  i  zwrok  od  swego  syna  —  a 
jednakowoż  nie  jest  inaczej  tylko  tak  jak  ci  powiedzia- 
łam. Ten  mąż,  któregoś  ojcem  swym  nazywał,  nie 
tylkoś  ty  go  tak  nazywał,  ale  i  miasto  i  kraj  w  dalekiej 
przestrzeni  tem  go  czcił  imieniem;  ten  zaś  który  rze- 
czywiście był  twoim  ojcem,  był  oraz  króla  Bolesława 
poddanym,  a  jego  mieszkanie  niedaleko  od  tego  miejsca, 
jak  ci  już  nie  raz   powiadałam.     , 

—  Ach  tak,  nieraz  już  o  tem  słyszałem  —  odpo- 
wiedział Olgierd  tonem  niechętnym  —  i  nigdy  odgadnąć 
nie  mogłem,  równie  jak  i  teraz  tej  ciemnej  tajemnicy. 
Dlaczegóż  tego  męża  nie  widziałem,  któremu  się  odemnie 
właściwie  imię  ojca  należy?  czem  się  to  dzieje,  że  się 
nigdy  ani  o  tobie  małżonce  swojej  ani  o  mnie  swym 
syim  nie  dowiadywał?  Tedy  podobno  już  nie  żyje;  może 
dawno  już  pod  batami  wójtów  wyzionął  ducha,  i  ciało 
jego  może  niepogrzebane  gdzie  leży  na  niepoświęconem 
miejscu? 

—  Wiadomość  o  jego  śmierci  nie  doszła  dotąd 
usz  moich  - —  odpowiedziała  Olga  —  a  stan  jego  do- 
stojny i  znakomity  wyłącza  go  od  liczby  pospolitych 
ludzi.  Lecz  na  cóż  ci  się  to  przyda  dowiedzieć  się  o 
tym,  który,  jak  sam  twierdzisz,  ciebie  i  matkę  twą 
zaniedbaniu  i  niepamięci  oddaje? 

—  Ach  tak  jest  —  zawołał  Olgierd  z  dzikością 
~  zapomniany  jestem  od  wszystkich,  od  całego  świata, 
właśnie  jak  gdybym  był  wyrzutem  t  o  warzy  st^jPi  ludzkiego. 
Nieznośny   jest    ciężar   niewoli    który   na   karku  moim 
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Bpoczywa :  ojca  mego  nigdy  sie  znalem,  i  ten  któr^r 
może  dzifiiaj  na  "wysokim  stopniu  znaczenia  pomiędzy 
ludźmi  'żyje,  odni^raca  się  z  pogardą  od  własnego  syna 
i  dopuszcza  mu  żyć  w  nędzy  pod  przemocą  ostreg(> 
tyrana.  Milcząca  jak  kamień  stoi  obok  mnie  matka 
"moja,  podobna  do  nieprzyjaznej  mary  która  się  z  szy- 
derstwem na  me  udręczenia  zapatruje  i  do  złości  i 
szaleństwa  mię  pobudza. 

^  —  Jeżeli  to  czynię  Olgierdzie,  tedy  zamiary  moje 
bezwątpienia  uskutecznione  będą.  Utrzymuj  w  sobie 
ten  ogień  szlahetny  który  twą  duszę  przejmuje,  który 
ja  z  troskliwością  rozniecić  w  tobie  usiłowałam,  aby 
gdy  czas  stoeowny  dtf  wykonania  dzieła  nadejdzie 
wybuchnął. płomieniem.  Nie  mylisz  się  synu,  że  tajemnica 
głęboką   względem   ciebie   ukrywam,  lecz  gdy  ci  ją  od- 

iryję,  natenczas  dzień*  zemsty  nadejdzie. 

A  kiedyż  przyjdzie  ten  dzień  pożądany? 
Wtenczas  gdy  ojca  twojego  poznasz, 
^rzez  długi  czas  stała  Olga  w  milczeniu  przed 
8wl>ila  synem,  nieodpowiadając  ani  słcwa  na  jego  nale- 
gające zapytania,  lecz  gdy  ten  uchwycił  ją  za  ręce  za- 
klinając ją,  aby  mu  zupełnie  tajemnicę  urodzenia  jego 
odkryła,  rzekła  do  niego  w  rozkazującym  tonie. 

—  Czegóż  nalegasz  na  mnie  niewolniku!  jeszcze 
nie  jest  czas  abym  ci  tę  drogę  wskazała,  którąm  ci  od 
dzieciństwa  twego  nie  przestała  torować,  gdyż  wiedz 
o  tem,  że  nie  jakoby  nieprzyjazna  mara  ciebie  otaczam^ 
ale  jednak  jestem  tą  istotą  w  której  ręku  jest  szczęście 
twoje  i  tylko  przez  posłuszeństwo  przychylną  mię  tobie 
znaleźć  możesz.  Z  niechęcią  spoglądasz  na  tę  grub% 
gunię  która  cię  okrywa!  Jeżeli  zechcę,  zedrzeć  ją  z  cie- 
bie mogę  i  jestem  •  w  stanie  ubrać  cię  daleko  jeszcze 
kosztowniej  niż  rycerza  tego  kraju.  Lecz  aż  do  tego 
czasu  nim  ten  nadejdzie  musisz  być  niewolnikiem  i  ćwi- 
czyć się  w  posłuszeństwie.  Milcz,  ani  słowa  więcej,  jeżeli 
zuchwalcze  chcesz  otrj^mać  to,  co  ci  udzielić  lub  od- 
mówić mogę  podług  mego  upodobania. 

—  Mów  tedy  matko  moja,  czego  odemnie  żądasz.. 
Że  życzeniattwoje  tchną  tem  samem  uczuciem  co  i  moje^ 
o   tem   jestein    aż   nadto   przekonany,    gdyż   cię  znauL 
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dobrze;  rozkazuj  tedy  co  i  jak  mam  ozynió,  ale  nie 
rozdrażniaj  vilka,  albowiem  jego  zajadliwy  ząb  mógłby 
ci  zaszkodzić,  gdybyś  mn  łnp  pokazany  usunąć  chciała. 
MÓW;  czego  żądasz,  nazwij  to  buntem,  morderstwem 
we  wszystkiem  posłuszny  ci  będę,  gdyż  prawdziwie  i  ja 
tego  pragnę;  a  chociażby  ta  droga  którą  mi  wskażesz 
była  krwawa,  tem  lepiej,  zgadza  się  ona  z  tajemnemi 
chęciami  memi. 

—  Ty  marzysz  chłopcze  —  odpowiedziała  na  to 
Olga  —  kogóż  mógłbyś  zamordować  gdybyś  się  prze« 
ciw  niemu  zbuntował  ?  Nie  to  jest  co  ci  polecić  zamyślam 
—  rzekła  dalej  —  owszem,  nic  takiego  nie  czyń,  jak 
tylko  to,  co  jest  twoją  powinnością.  Powróć  do  zamku^ 
albo^riem  tam  potrzebny  jesteś.  Zbliż  się  do  twego  pana 
z  uniżonością  i  znoś  cierpliwie  jego  dziwactwa  nieuwa* 
zając  na  jego  gniewy  i  złorzeczenia:  ukorz  przed  nim 
głowę  twoją,  a  chociażby  ręka  tego  tyrana  wzniesiona 
była  na  twe  ukaranie,  gdy  tylko  na  ciebie  spojrzy,  om- 
dleć mu  musi.  Jeżeli  jednak,  jak  to  się  często  zdarza,  patreeó 
będzie  na  ciebie  łagodnie  i  czule,  tedy  czyń  tak,  jak 
gdybyś  na  to  wcale  nie  zważał.  Żadne  słowo  zuchwałe 
niechaj  nie  wypłynie  z  ust  twoich;  bądź  uniżonym 
i  posłusznym,  a  pochlebiającym  i  przyjaznym  względem 
pana  Mikołaja  Strzemieńca. 

—  O  co  za  zbawienna  nauka  z  ust  niewiasty  — 
zawołał  Olgierd  z  szyderskim  uśmiechem  —  o  jak  świe- 
tną wskazujesz  mi  drogę  która  mię  przyprowadzić  ma 
do  celu,  jaki  powiadasz  iż  ręką  twoją  zamierzony  i  mocą 
twą  wyznaczony  mi  został.  Więc  mamże  się  uginać 
i  czołgać  przed  stopami  tyranów  moich  jak  jeden  z  pp- 
nuędzy  nikczemnych  niewolników,  aby  mię  batog  wójta 
nie  skropił  po  plecach?  Prawdziwie,  tym  torem  nie 
dojdę  podobno  nigdy  tego  kresu,  przy  którym  dopiera 
masz  mię  odziać  w  kosztowny  i  szlachetny  ubiór  rycerza^ 
tak  jakeś  mi  przyrzekła.  Możeż  się  spodziewać  po  mnie, 
abym  tak  dalece  zapomniał  o  wewnętrznej  mej  wartości  ? 
Mężem  jestem  a  nie  niewiastą,  i  nie  dla  mnie  są  twoje 
przepisy,  bo  czyliżbym  mógł  uginać  się  przed  tymi 
^órymi    pc^ardzam,  uśmiechać  się   do  tych,   których 

Ol^erd  i  Olga.  T.  I.  3 
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z  oalej  duszj  mojej  nienawidzę?.,  patrzeć  obojętnie  na 
ich  szczęście,  które... 

W  tern  miejscu  zamilkł,  lecz  Olga  wiedziała  dobrze 
co  chciał  powiedzieć,  przystąpiwszy  więc  ku  niemu 
i  ująwszy  go  za  ręce,  rzekła  do  niego  z  łagodnym 
uśmiechem: 

—  Olgierdzie!  to  jednak  dotąd  jeszcze  inaczej  być 
nie  może.  Tym  tylko  "  sposobem  potrafisz  utwierdzid 
i  zmocnić  te  sieci,  które  matka  twoja  na  zgubę  twych 
ciemięźycielów  z  taką  troskliwością  przez  tak  wiele  lat 
zastawiała;  tym  tylko  sposobem  stanąć  możesz  na  tern 
miejscu  które  się  urodzeniu  twemu  należy...  i  z  łatwością 
otrzymasz  to,  za  czem  serce  twoje  wzdycha  i  pragnie. 
Słuchaj  mię  —  rzekła  dalej  kładąc  rękę  na  jego  ra- 
mieniu —  dziś  jeszcze  przed  zachodem  słońca  przybędzie 
rota  rycerzy  pod  mury  zamku  Zembocińskiego,  a  na 
pierwszy  ich  odgłos,  zwiedzione  mosty  spuszczą  się  przed 
nimi;  i  wpuszczeni  będą  do  zamku.  Na  czele  ich  ujrzysz 
czterech  mężów.  Tych  przyjmie  pan  Seweryn  w  swojem 
pomieszkaniu  z  największem  uszanowaniem  i  dumny  ten 
w  murach  swych  samowładzca  uginać  się  będzie  przed 
nimi  pokornie,  jak  przed  swymi  panami.  Dwóch  z  nich 
są  kapłanami  rzymskiego  wyznania,  a  dwóch  ujrzysz 
w  ubiorze  rycerzów.  Tych  miej  mi  dobrze  na  oku,  staraj 
się  zawsze  być  w  ich  bliskości,  uważaj  jak  naj pilniej 
na  ich  mowy,  aby  żadne  słowo  z  ust  ich  nie  uszło  twej 
pamięci.  To  wszystko  cokolwiek  widzieć  i  słyszeć  bę- 
dziesz doniesiesz  mi  jak  najzup^niej,  gdyż  rzetelnie  ci 
powiadam,  że  przybycie  tych  gości  niezmiernie  na  przy- 
szłość losu  twego  wpływa.  Gdy  więc  po  skończonej 
wieczerzy  wszyscy  udadzą  się  do  spoczynku,  i  w  głębo- 
kim śnie  spoczywać  będą,  wtenczas  wykradnij  się  cicho 
z^^zamku  i  przybądź  skrycie  na  owe  miejsce  pod  laskiem, 
które  ci  jest  dobrze  wiadome,  gdzie  się  schodzić  zwy- 
kliśmy; tam  mi  opowiesz  wszystko,  a  wtenczas  wyjaśni 
tóę,  jak  daleko  jeszcze  jest  ten  czas,  który  los  twój 
obecny  odmienia 

Po  oddaleniu  się  syna,  długo  jeszcze  Olga  zostawała 
w  milczeniu  stojąc  zadumana  przed  krzyżem  o  którym 
wyżej   wspomnieliśmy,   nakoniec  rzekła  sama  do  siebie: 
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—  Maszźe  istotnie  ten  moment  być  nied&leki^ 
V  którym  długo  ukrywana  tajemnica  na  jaw  się  okaże? 
Potrafięź  tego  uszczęśliwić,  który  nie  przeczuwając  nio 
<K)  go  czeka^  do  zamku  Zembocińskiego  zdąża?  Lub 
<5zyliż  mam  zniszczyć  to  dzieło,  nad  którego  wykonaniem 
tyle  lat  pracowałam?  I  dlaczegóż  nie,  jeżeli  nagroda 
wartą  będzie  tej  ofiary  uczynionej!  ale  wszystko  to  na- 
stępna dopiero  godzina  wykryje.  Niech  się  stanie  co 
chce,  zawsze  jednak  celu  mego  dopnę,  czy  to  mną  zem- 
sta czy  wdzięczność  powodować  będą.  Nie  myliłeś  się 
Olgierdzie,  że  jestem  tą  mocą  w  której  ręku  twe  prze- 
znaczenie spoczywa,  że  odemnie  zawisło  wskazać  ci  dro- 
gę pełną  zaszczytu  i  chwały,  lub  pogardy  i  zhańbienia. 
Jakże  mię  w  przyszłości  ujrzysz,  czy  jak  posłankę  i  ob- 
wieścicielkę  szczęścia  lub  jak  nieprzyjazną  marę,  tego 
ani  ja,  ani  ty  przewidzieć  nie  możemy,  i  wszystko  jeszcze 
od  wypadku  okoliczności  zawisło. 


W  zamku  Zembocińskim  zgromadzeni  domownicy 
siedzieli  w  jednej  sali,  z  której  okien  widzieć  można 
było  blisko  stojący  kościół,  gdzie  właśnie  nieszpcwy 
śpiewano.  Milczący  i  zanurzony  w  myślach,  z  założonemi 
rękami,  przechodził  się  rączym  krokiem  pan  Seweryn 
po  sali,  właśnie  jak  gdyby  niecierpliwie  oczekiwał  na 
tych  o  których  przybyciu  mu  zapowiedziano.  Zamiast 
dawnego  ubioru,  przybrany  był  teraz  w  kosztowny 
żupan  i  kontusz,  podpasany  złocistym  pasem,  u  boku 
drogimi  kamieniami  osadzony  pałasz,  i  w  tym  paradnym 
stroju  widzieć  można  było  w  nim  iż  usiłował  utrzymać 
powagę,  z  którą  chciał  przyjąć  mających  przybyć  gości. 
Szlachetne  niewiasty  tego  domu  również  świątecznie 
przybrane  rozmawiały  pomiędzy  sobą  uciszonym  głosęip, 
pocieszając  panią  Małgorzatę,  która  uwiadomiona,  że  jej 
mąż  znowu  niebawem  do  obozu  się  oddali,  na  nowo  w 
smutku  pogrążona  była,  i  z  żałością  spoglądała  na  swego 
męża,  który  w  tejże  sali  rozmawiając  z  starym  Markiem 
zdawał  się  mu  dawać  rozmaite  zlecenia  i  rozkazy,  wła- 

3* 
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fiiiie  jak  gdyhj  nie  jego  ojciec  lecz  on  sam  był   rządcą 
i  panem  tego  domu. 

Niebawem  wstąpił  do  sali  Jer^j  obwieszczając,  źe^ 
2  wieży  dostrzegł  tuman  wznoszący  się  na  drodze  ku 
Proszowicom  i  że  widzieć  można  było  zbliżających  się 
rycerzy,  w  liczbie  jakoby  piętnastu,  a  sądząc  po  ich  po- 
spiechu, tedy  wkrótce  do  zamku  przybędą. 

—  Nuż  panie  synu  —  odezwał  się  stary  Strzemię* 
nieć  —  czy  nie  jest  czas  abyśmy  wyszli  na  przyjęcie 
gości  i  przywitali  ich  podług  starodawnego  obyczaju 
polaków? 

—  Nie  kochany  ojcze  —  odpowiedział  Mikołaj 
—  ci  którzy  tu  przybędą,  zamówili  sobie,  aby  ich  bez. 
wszelkiej  okazałości  przyjąć,  i  dosyć  będzie  czasu  wyjśd 
na  ich  powitanie,  gdy  już  przez   bramę  wjadą. 

W  tym  momencie  dał  się  słyszeć  głos  trąbek,  a 
na  ten  znak,  jak  Olga  przepowiedziała,  spuszczono  most 
bez  pytania  się  o  imię  i  stan  przybyłych ;  pan  Seweryn 
wyszedł  z  swym  synem  na  ich  spotkanie,  kobiety  usu- 
nęły się  do  swych  pokojów,  a  Marek  obejrzawszy  się^ 
jeszcze  raz  po  sali  czy  wszystko  było  w  porządku,  od- 
dalił się  z  Jerzym  do  przybocznego  kredensu,  gdyż 
rzeczeni  goście  chcieli  być  przyjęci  bez  świadków. 

Eączym  i  mocnym  krokiem  wstąpił  do  sali  jeden 
z  nich,  za  którym  w  niejakiem  oddaleniu  przybyli  z  nim 
goście  postępowali.  Równie  jak  i  tamci  okryty  był 
szerokim  i  obszernym  płaszczem  rycerskim,  na  głowie 
zaś  miał  lekki  hełm  srebrny,  z  którego  gęste  włosienia 
końskie  na  plecy  spadały.  Stanąwszy  w  środku  sali 
i  obróciwszy  się  do  dziedzica  miejsca,  rzekł  mocnym  i 
pytającym  się  głosem. 

—  Czy  sami  tu  jesteśmy  starosto,  i  czy  nikogo  tu 
nie  ma  z  waszych    sąsiadów  w   zamku    Zembocińskim  ? 

Gdy  na  to  zapytanie  pan  Seweryn  skłonieniem  gło- 
wy odpowiedział,  zrzucił  z  siebie  zwierzchnią  suknię,  roz- 
kazawszy toż  samo  innym  z  nim  przybyłym  uczynić; 
teraz  dopiero  możemy  skreślić  obraz  tych  znakomitych 
gości,  o  których  przybyciu  pan  Mikołaj  ojcu  swemu  za- 
powiedział. Pierwszy  z  nich,  podobno  w  dostojności  mię- 
dzy nimi  najznakomitszy,  był  mężczyzna  mocnej  budowy 
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i  wysokiego    wzrostu,  w  kwiecie   wieku  zostającjr    Cie- 
mne  włosy  pokrywały    w   krótkich   kędziorach   głowę, 
a  mały  czarny  wąs  odbijał  pięknie  od  twarzy  pełnej  i  ru- 
mianej.  Oczy  jego  żywe  i  pełne  ognia  bohaterczego   rzu- 
<5ały  wzrok  stały  i  mocny,  okazując  jak  gdyby  do  pano- 
wania i  rozkazywania  przywykłe  były.  Poruszenia   ciała 
jego  były  rącze  i  prędkie,   równie    odpowiadające  jego 
mowie ;  lecz  ubiór  którym  był  przyodziany,  ^  nie  odróżniał 
się   w  niczem  od  owczasowego  ubioru  szldchty,    jednak 
rękojeść  jego   pałasza    osadzona    była   bogato   drogiemi 
kamieniami  i  klejnotami.     Najbliżej  obok  niego  stojący, 
którego  w  każdym  względzie  uważając  powierzchowność 
za  przeciwny  obraz  poprzednio  opisanego  uważać  można 
było ,    mężczyzna   miernego   wzrostu ,   trochę    zgarbiony 
i  chudy,  okryty  był  szanowną  siwizną ;  długa  siwa  broda 
spadała  mu  aż  do  pasa,  jednak  ukryć  nie  mogła  złotego 
łańcucha,  na   którym   złoty   krzyż   wisząc   na   piersiach 
spoczywał,  i  wysoki  stopień  jego  w  hierarchii  duchownej 
okazywał.     Cała  postać  tego  kapłana,  i  wszystkie  rysy 
twarzy  jego,  znamionowały  w  nim   odwagę,  nieustraszo- 
ność,   zuchwałość   i   niejaki   upór.     Wyższy    wzrost   był 
trzeciego  z  przybyłych  gości,  niżeli  tego  któregośmy  na 
początku   opisali,  jednakowoż   mniej  w  nim  mocy  i  od- 
wagi  dostrzedz   można  było.     Nie   tak  liczba  lat,  jak 
podobno   raczej    przykre  w  życiu   poniesione  przykrości 
i  doświadczenia  nachyliła  głowę  jego  i  tu  i  owdzie  po- 
kryły ją  siwizną.     Również  i  w  oku  jego  czytać  można 
było,    iż   do   rozkazywania  był  przyzwyczajony;    jednak 
zdawało  się,  jak  gdyby  wzrok  jego  nieukontentowaniem 
i  wyrazem   smutku  powleczony,  nie  dowierzał  powiera- 
chowności  ludzkiej,  i  usiłował  wyśledzić  myśli  wewnętrzne 
-i  zamiary  tych  z  którymi  obcował.   Ubiór  jego  był  bo- 
gaty  i  kosztowny,  lecz  kroju   obcego,  miał  bowiem  ob- 
szerną    zwierzchnią    suknię    białosrebrzystego    koloru , 
szerokiemi  purpurowemi  pasami  oblamowaną,  a  z  barków 
spadał    płaszcz    fałdzisty  tegoż  samego   koloru   purpurą 
podszyty  i  spięty  nad  piersią  sprzączką  złotą  ozdobioną 
dyamentami  rzadkiej  wielkości  i  ceny.  Sądząc  po  szcae- 
gólnem  uszanowaniu,  które  pan  Seweryn  Strzemieniec 
czwartemu  z  pomiędzy   przybyłych  gości  okazywał,  po- 
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mimo  głębokiej  czci  wyrządzanej  względem  poprzednia 
wspomnianego  młodego  bohatera,  tedy  chociaż  o  nim 
na  ostatku  wspominamy,  żadną  miarą  jednak  nie  był 
pośledniejszą  od  nich  osobą.  Również  i  on  odziany  był 
suknią  kapłańską.  Jego  szanowna  postawa  i  ukryć  się 
niemogąca  pewność  w  działaniach,  czyniły  go  w  przed- 
sięwzięciach podobnym  do  bohatera,  jednakowoż  widać 
w  nim  było  spokojność  umysłu  znamionującą  nienagannośe 
charakteru.  Wiekiem  był  starszy  od  opisanego  tu  cudzo- 
ziemca, a  oko  jego  było  czystsze  i  pogodniejsze  niżeli 
obecnego  duchownego  kolegi,  i  chociaż  z  powagą  na 
przedmioty  otaczające  go  spozierał,  jednak  widać  w.  nim 
było  ludzkość  i  dobroczynność.  Zobaczywszy  go  tylko 
raz  jeden,  można  było  być  przekonanym ,  że  ten  czci- 
godny kapłan  znał  dokładnie  wszystkie  przepisy  dostoj- 
nego stanu  swego  i  wypełniał  ściśle  obowiązki  pasterza 
duchownego,  czując  się  do  tego  powołanym,  aby  kiero- 
wał umysłami  ludzkiemi  i  pod  każdym  względem  wska- 
zywał im  cel  przyzwoity. 

Wkrótce  po  przywitaniu,  zbliżył  się  pan  Mikołaj 
Strzemieniec  do  drzwi,  i  rozkazał  przynieść  puhary,  aby 
podług  zwyczaju  dawnego  spełnić  kielich  na  przybycie 
tak  znakomitych  gości,  i  niebawem  wszedł  stary  Marek 
na  czele  Jerzego,  Olgierda  i  innej  dworskiej  czeladzi, 
niosąc  srebrne  dzbany  napełnione  winem  i  ogromne 
puhary. 

—  Prawdziwie  —  rzekł  młody  przybyły  bohater  — 
prawdziwie  panie  Zembociński  niezgorzej  mieszkacie 
w  waszym  zamku;  zamek  ten  jest  jak  widzę  dosyć  do- 
brze utwierdzony,  a  w  czasie  potrzeby,  może  przyległa 
świątynia  służyć  za  ochronę  dla  oblężeńców. 

—  To  też  się  już  stało  łaskawy  panie  —  odpowie- 
dział pan  Seweryn  Strzemieniec  —  gdy  bowiem  za  pa- 
nowania Bolesława  Chrobrego,  Czechy  wpadli  do  kraju 
i  zamek  ten  zdobyli,  natenczas  mój  dziad  Sieciech  Strze- 
mieniec ukrył  się  ze '  swymi  wiernymi  w  tym  kościele, 
udając  się  do  niego  przez  tajemny  podziemny  ganek, 
a  nieprzyjaciele  którzy  mniemali,  że  wszyscy  zamkowi 
w  czasie  szturmu  polegli  lub  w  niewolą  zabrani  byli, 
sądząc  się  bezpiecznymi,   poddali  się  rozpustnej   wesoło- 
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ści  i  pijaństwu.  Wtedy  w  pośród  samej  północy,  gdy 
zwycięzcy  trunkiem  zmorzeni  w  głębokim  śnie  spoczy- 
wali, uderzono  na  nich  z  nienacka  i  wyciąwszy  aż  do 
jednego,  odebrano  im  nietylko  zagrabione  w  tem  miejscu 
łupy,  ale  nawet  i  niejedną  bogatą  zdobycz,  która  się 
przy  nicłi  z  okolicznych  rabunków  znajdowała. 

—  Na  wasze  zdrowie  sławetny  panie  Strzemieniec 
i  na  wieczny  spoczynek  waszego  antecessora  —  zawołał 
młody  rycerz  uchwyciwszy  za  puhar  nalany  winem,  który 
mu  stary  Marek  ze  zgiętem  kolanem  podał.  —  Wasz 
ród  był  już  od  najdawniejszych  czasów  zawsze  mężny 
i  waleczny  —  rzekł  dalej  —  a  wasz  syn  bezwątpienia 
utrzyma  szlachetność  i  zaszczyt  waszego  domu. 

Podczas  gdy  się  to  działo,  Jerzy  i  Olgierd  podali 
z  drugiej  strony  kielichy  przytomnym  gościom,  lecz  gdy 
się  ten  ostatni  zbliżył  do  mężczyzny  w^  wspomnianym  cu- 
dzoziemskim stroju  ubranego,  wlepił  ów  mocny  wzrok 
w  młodzieńca  i  jak  gdyby  na  widok  twarzy  jego  zdumio- 
ny, zdawało  się,  iż  wahał  się  przyjąć  ofiarowany  mu 
pnhar. 

—  Pij  waszmość  i  bądź  wesołej  myśli,  —  przemó- 
wił do  niego  przybyły  z  nim  wojenny  kolega :  —  jesteście 
teraz  w  gościnnej  dziedzinie  zacnego  polskiego  szlachcica 
a  nie  pod  strażą  obłudnego  Deda  margrafa  Misnii,  któ-*^ 
ry  wam  wziętą  u  niego  gospodę  zbyt  drogo  opłacie 
kazał. 

—  W  sam  czas  przypominacie  mi  to  łaskawy  panie 

—  odpowiedział  cudzoziemiec,  z  trudnością  odwracając 
wzrok  swój  od  Olgierda  który  stał  przed  nim  —  Właśnie 
w  tym  momencie  nie  wiem  dlaczego,  nie  jedno  smutne 
doświadczenie  stanęło  mi  na  myśli,  przypominając  mi,  co 
już  dotąd  wycierpieć  musiałem. 

—  Nie  można  wam  to  brać  za  złe  —  odezwał  się 
pierwszy  z  obecnych  kapłanów  starszy  od  niego  wiekiem 

—  iż  zapomnieć  nie  możecie  o  tych  bolesnych  razach 
nieprzyjaznego  losu  i  o  tem  jak  niesłusznie  z  wami 
postępywano:  jednak  niebezpieczeństwo  wszelkie  przemi- 
^9hy  już  się  nie  znajdujecie  pod  przemocą  cesarza 
Henryka,  który   wias  próżnemi  przyrzeczeniami  uwodził 
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wyłudzając  od  was  złoto  i  klejnoty,  aJe  znajdujecie  się 
przy  boku  wspaniałomyślnego  waszego  dobroczyńcy, 
który  zamiast  żeby  was  miał  uwięzić  lub  sdlupic,  zamyśla 
wygnańcowi  to  wszystko  przywrócić,  co  mu  przemoc 
wydarła. 

—  Tak  jest,  wiele,  bardzo  wiele  utraciłem,  a  może 
nawet  wszystko  dla  mnie  jest  zgubione  —  odpowiedział 
pierwszy  z  głębokiem  westchnieniem  —  jednak  macie 
słuszność  najprzemelebniejszy  ojcze,  iż  mogę  zaufać 
przyrzeczonej  mi  pomocy,  gdyż  się  spodziewam,  że  w 
obecnym  wspaniałomyślnym  dobroczyńcy  moim,  nie  ce- 
sarza Henryka  zobaczę,  tudzież  że  tu  nie  znajduję  nikogo, 
któryby  był  podobnym  temu  Burchardowi  proboszczowi 
w  Tryeście. 

W  odpowiedzi  tej  musiało  coś  być  szczególnego,  co 
się  ani  wspomnianemu  kapłanowi  ani  przybyłemu  z  nim 
gościowi  nie  podobało,  gdyż  pierwszy  odstąpił  w  mil- 
czeniu na  bok,  dragi  zaś  z^  zachmurzonem  nieco  czołem 
i  przymuszonym  uśmiechem  odezwał  się  do  niego: 

—  Wszystko  jednak  zdaje  się  iż  dla  was  zgubione 
nie  zostało,  gdyż  patrząc  na  was  i  widząc  was  tak 
kosztownie  ubranego,  mniemaćby  można,  iż  najbogatszym 
jesteście  poniiędzy  nami. 

—  Panie!  —  odpowiedział  cudzoziemiec  z  niejaką 
goryczą  —  ubogi  chętnie  się  przystraja  w  to  mu  z 
dawnej  obfitości  jeszcze  pozostało,  i  od  niejakiegoś  czasu 
nabyłem  to  przekonanie,  że  lepiej  jest  rzecz  posiadaną 
mieć  przy  sobie  lub  na  sobie,  niżeli  pod  obcą  strażą. 

-—  Jeżeli  tak  myślicie  —  odezwał  śię  znowu  wspo- 
mniany kapłan  —  tedy  żałować  was  potrzeba,  iż  wszy- 
stko ofiarowaliście  tym,  którzy  was  ułudzili,  i  że  wam 
nic  nie  pozostało  dla  tych,  którzy  lepiej  i  przychylniej 
o  was  myślą. 

—  Nie  mówcie  w  tych  wyrazach  wielebny  Piotrze 
Nałęczu-—  przerwał  mu  młody  bohater  —  zdawałoby 
eię  bowiem,  iż  nie  jesteśmy  lepszymi  od  owego  Henryka, 
którego  nic  nasycić  nie  może.  Złoto  i  pieniądze  mają 
6W0Ją  wartość,  ale  honor  i  dobre  imię  wyższego  są  od 
nich  szacunku. 

—  Również  i  to  znaleźć  się  będzie  mogło  łaskawy 
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pani^  —  Tzeld  oudzoziemiec  —  gdy  mię  władza  wasza 
doprowadai  do  wydartej  mi  dziedziny;  a  przeto  pochwalić 
muszę  troskliwość  najprzewieleboiejszego  Piotra  Nałęcza 
który  dobro  pana  swojego  ma  na  myśli. 

Stary  marszałek  domu  pomiarkował  z  toku  mowy 
jakowy  obrót  takowa  mieć  mogła,  iż  obecność  czeladzi 
był^  tu  zbyteczną,  rzucił  więc  wzrok  na  wnuka  swego 
i  Olgierda,  dając  im  poznać  aby  się  oddalili,  ale  pierwszy 
z  gości  gdy  to  postrzegł,  odezwał  się  do  niego. 

—  Daj  pokój  staruszku,  niechaj  chłopcy  tu  pozo- 
staną do  naszej  usługi,  ty  zaś  możesz  się  oddalić  i  wy- 
począć. Sądząc  po  twoim  siwym  włosie,  musisz  już  być 
bardzo  stary,  i  może  pamiętasz  owe  czasy,  w  których 
jak  nam  sławetny  nasz  gospodarz  powiada,  Czechy  zamek 
ten  opanowali,  i  jak  ich  waleczny  Sieciech  Strzemieniec 
wybił  aż  do  jednego. 

—  Tak  jest  najdostojniejszy  panie !  —  odpowiedział 
Marek  —  wszystko  pamiętam,  właśnie  jak  gdyby  się 
to  prze62;Iego  tygodnia  stało,  i  pamiętam  jeszcze,  jak 
pan  Sieciech  prowadząc  drżącą  od  przestrachu  małżonkę 
i  dzieci  przez  ganek  podziemny,  udał  się  nim  w  towa- 
rzystwie dwudziestu  sług,  i  jak  ja  będąc  już  wtenczas 
dziesięcioletnim  chłopakiem  szedłem  za  nimi  z  matką 
moją,  która  mię  napominała  surowo,  abym  się  cicho 
zachował,  iżby  nas  nieprzyjaciel  odkryć  nie  mógł.  A  gdy- 
śmy już  do  kościoła  przybyli, '  który  wtenczas  właśnie 
był  na  nowo  wybudowany,  stanęli  uzbrojeni  w  kirysy 
i  tarczę  żołnierze  przy  słupach  kościelnych  ile  możności 
idąc  powoli,  aby  brzęku  ich  zbroi  nie  usłyszano.  Trzeba 
było  widzieć  jaki  to  był  widok,  gdy  płomień  palącej 
się  przed  ołtarzem  lampy  odbijał  się  w  lustrze  stalowych 
kirysów,  a  szlachetna  pani  nasza  leżąc  u  stopni  ołtarza 
ze  swemi  dziećmi,  błagała  niebios  o  pomoc  i  ratunek, 
gdy  pan  Sieciech  tymczasem  po  cichu  rozmawiał  z  rot- 
inistrzem  dając  mu  tajemne  rozkazy,  jakim  sposobem 
napaść  nieprzyjaciół  odeprzeć  mieli,  i  ja  również  uklą- 
kłem przy  ojcu  teraźniejszego  mego  pana  i  prosiłem 
lueba,  aby  się  nad  nami  zlitowało.  Ach  tak  jest,  Bóg 
wysłuchać  modły  uciśnionych  i  niewiniątek,  gdyż  jeszcze 
tej  samej  nocy  dał  nam  w  ręce  nieprzyjacioły  nasze. 
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Wtedy  przystąpił  drugi  kapłan,  który  dotąd  jeszc^oe 
nic  nie  mówił,  i  który  również  na  Olgierda  mocmy 
wzrok  obrócił,  a  położywszy  rękę  na  ramieniu  starego 
Marka  rzekł  do  niego  poważnym  głosem  —  Podług  tego 
licząc  coście  powiedzieli  zacny  staruszku,  tedy  już  ośm- 
dziesiąt  pięć  lat  wieku  macie,  a  siedmdziesiąt  siedm  lat 
od  tej  pory  upłynęło,  gdy  się  poprzednie  zdarzenie  przy- 
trafiło. Cóż  nie  prawda?  w  przeciągu  tak  długiego 
wieku,  czyliż  nie  doświadczyliście,  że  Najwyższy  jest 
wspomożycielem  i  opiekunem  opuszczonego  człowieka^ 
gdy  ten  się  z  ufnością  do  niego  udaje,  i  że  potężne 
ramię  niebios  Pana,  potrafi  złamać  wszelką  przemoc  zu- 
chwalców i  żadna  potęga  ludzka  oprzeć  mu  się  nie  zdoła  ? 

—  Tak  jest  najprzewielebniejszy  —  odpowiedział 
stary  Marek  —  tak  jest,  wtedy  oczywiście  podniósł 
Bóg  rękę  swoją  na  ukaranie  zuchwałych  napaśników, 
a  pan  Sieciech  Strzemieniec  (Panie  świeć  nad  jego  duszą) 
uczuwszy  w  sobie  siłę  z  niebios  mu  użyczoną,  uderzył 
śmiało  na  nieprzyjaciół  i  wyciął  w  pień  rozwiozłych 
grabieżców.  Potem  rozkazał  oczyścić  pokoje,  umocnić 
zburzone  wały  i  pokryć  kościół  nowym  dachem,  który 
podczas  szturmu  spłonął,  aby  miejsce  święte,  jeszcze 
i  na  potem  w  podobnem  zdarzeniu  dać  mogło  ludowi 
tutejszemu  schronienie. 

Wtedy  zapytał  się  młody  rycerz 

—  A  tenże  ganek  podziemny,  który  wam  wtenczas 
tak  dobrze  usłużył,  powiedz  staruszku,  czy  jeszcze  dotąd 
istnieje  ? 

—  Bezwątpienia ,  tak  mi  się  wydaje,  lecz  od  owe- 
go czasu  —  dodał  zająkając  się  —  od  owego  czasu 
ciągle  był  zamknięty. 

—  Ponieważ  tak  dobrą  masz  pamięć  i  pewnie  sobie 
przypomnieć  możesz  gdzie  leży,  tedy  mi  go  pokazać 
zdołasz ! 

—  Po  tak  długim  przeciągu  lat,  nie  wiem  czy  po- 
trafię znaleźć  miejsce  —  odpowiedział  Marek  —  a  nawet 
gdybym  z  pewnością  o  niem  wiedział,  tedy  nie  wieiia, 
czy  mi  to  jest  wolno. 

—  Poczciwym  jesteś  sługą,  który  ściśle  umie  zacho- 


I 


—  43  — 

waó  tajemnicę  swojego  pana ;  lecz  gdyby  mi  sam  gospo- 
darz domu  chcis^  pokazać  ten  ganek? 

—  Co  wolao  panu,  to  nie  wolno  słudze  —  odpo-- 
wiedział  marszałek  i  usunął  się  z  przyzwoitą  pokorą^ 
a  natemzas  przystąpiwszy  pan  Seweryn  z  uszanowanieia 
do  młodego  rycerza,  rzekł  mu  po  cichu: 

—  Tak  dostojnemu  gościowi  łaskawy  panie  wszy- 
stkie podwoje  i  drzwi  tego  zamku  stoją  otworem^ 
a  nawet  i  najskrytsze  tajniki;  ale  raczcie  wybaczyd 
panie  —  dodał  jeszcze  bardziej  uciszonym  głosem  — 
dla  was  tylko. 

Po  niejakiej  chwili  milczenia  obracając  mowę  do 
innego  przedmiotu  rzekł: 

—  Jeżeli  się  nie  mylę,  tedy  budowa  tego  kościoła 
wystawiona  jest  w  kształcie  greckiego  krzyża,  co  mi 
się  nigdzie  z  tej  strony  Bugu  widzieć  nie  zdarzyło. 

—  Fundatorka  jego  —  odpowiedział  na  to  pan 
Mikołaj  Strzemieniec  —  taki  mu  kształt  przepisała, 
gdyż  była  sama  wyznania  greckiego,  i  postanowiła  aby 
w  nim  obrządek  grecki  w  służbie  Bożej  był  zachowany, 
co  jednak  od  czasów  ś.  p.  najmiłościwszego  króla  Kazi- 
mierza ustało.  Była  to  Eudoksja  córka  księcia  ruskiego^ 
którego  Włodzimierzem  Wielkim  nazywano  —  od  Bole- 
sława Chrobrego  po  zdobyciu  Kijowa  jako  branka  tu 
od  niego  przyprowadzona,  którą  jedni  małżonką,  drudzy 
kochanką  tego  króla  mianują,  lecz  ostatni  więcej  dowo- 
dów za  sobą  mają,  gdyż  koronowaną  nie  była. 

Za  usłyszeniem  tych  słów  okryła  się  blada  twara 
obecnego  cudzozieinca  wstydliwym  rumieńcem,  i  z  go- 
ryczą odpowiedział  na  to: 

—  Prawdziwie  haniebny  i  upodlający  był  to  los  dla 
córki  Włodzimierza  Wielkiego  i  wnuki  rzymskiego  cesarza. 

—  Cesarza  carogrodzkiego  chcieliście  powiedzieć  — 
przerwał  mu  Piotr  Nałęcz.  —  W  jej  to  mocy  było  usu- 
nąć od  siebie  tę  hańbę  i  poniżenie,  leCz  przywiązana 
zbytecznie  do  obrządku  greckiego  odstąpić  go  nie  chciała  ; 
świętej  pamięci  król  Bolesław  Chrobry  i  naród  Sar- 
matów nie  chcieli  mied  tę  za  królowę,  która  będąc 
syzmatyczką,  najwyższego  pasterza  kościoła  świętega 
uznać  IU6  chciała. 
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—  Jak  to  zaraz  można  widzieć  —  odpowiedział 
cudzoziemiec  z  niejak%  żywością  i  mocą  charakteru  — 
^e   w  najoświeceńszjch    nawet  krajach  i  u  osób  nauką 

nad  innymi  celujących,  niektóre   przesądy  są  do  nie  wy- 
korzenienia, i  ani  miłości  ani  dumie  nie  ustępują. 

—  A  jednak  i  teraz  panie  bracie  tak  być  musi  — 
Tzekł  mu  na  to  rączym  głosem  przybyły  z  nim  młody 
liowarzysz  —  słyszycie?  i  teraz  tak  być  musi,  gdyż 
polak  nie  dla  nabycia  marnych  łupów,  nie  dla  zdobyczy 
wojennej,  ale  dla  chwały  Boga,  do  oręża  się  bierze !  Cóż 
mówicie  na  to  księże  Stanisławie  Szczepanowski  ? 

—  Jeżeli  to  jest  sprawą  Boga  —  odpowiedział  za- 
gadniony  biskup  —  o  której  miłościwy  panie  myślicie, 
tedy  Bóg  sam  wie  najlepiej  jak  ją  ma  bronie  i  zachować, 
>a  jeżeli  pozwala,  ażeby  człowiek  niekiedy  za  jego  sprawę 
walczył,  tedy  niech  się  każdy  ma  na  ostrożności  aby 
w  mniemaniach  nie  pobłądził,  i  zamiast  Jehowie  aby 
nie  służył  Baalowi,  gdyż  takowe  bałwochwalstwo  obrzy- 
dliwością jest  w  oczach  Boga. 

—  Tak  niechaj  będzie  —  odpowiedział  Bolesław  II.  — 
miejcie  nadzieję** panie  bracie,  że  Bóg  i  szczerbiec  po- 
przednika mojego  otworzą  nam  na  nowo  bramy  Kijowa. 

—  Z  nim  —  rzekł  Stanisław  Szczepanowski  —  z  nim 
rozpoczęta  sprawa  za  pomyślny  skutek  ręczy,  —  a  uka- 
zując na  szczerbiec  leżący  na  stole,  za  rzekł  dalej.  — 
^adna  jeszcze  niegodna  ręka  nie  ujęła  za  rękojeść  tej 
szanownej  zbroi,  a  ód  czasu  gdy  Bolesław  Ohrobry  klej- 
notem ją  państwa  uczynił,  jeszcze  nigdy  inaczej,  jak 
tylko  dla  ukarania  niesprawiedliwych,  wzniesioną  nie 
była.  Nie  daj  Panie,  aby  kiedyś  przeciwnie  być  miało, 
gdyż  ta  święta  zbroja  wypadłaby  natenczas  z  ręki  bez- 
bożnej, i  obróciłaby  swe  ostrze  przeciw  wiarołomnej 
piersi. 

Temi  słowy  mocno  wzruszony  Bolesław  Śmiały, 
przystąpił  do  stołu,  a  biorąc  szczerbiec  w  obie  ręce 
i  podnosząc  go  do  góry,  zawołał: 

—  Patrz  Izasławie,  oto  już  raz  ta  szanowna  bron 
otworzyła  bramy  Kijowa!  Jeszcze  raz  otworzy  je  dla 
was,  a  druga  szczerba  obok  tej,  która  już  sześćdziesiąt 
lat  na  tym  mieczu  widzieć  się  daje,  przekona  świat  cały, 
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że  Bolesła^w  drugi  nie  jeet  niegodaym  następcą  Bolesława. 

pierwszego. 

Promień  ukontentowania  rozjaśniał  na  twar^  Iza-^ 
sława,  który  z  uszanowaniem  uchylił  się  przed  wznie- 
sionym  mieczem.  Biskup  Stanisław  wzniósł  oczy  do  nieba, 
wzywając  błogosławieństwa  pana  w  obecnej  chwili;  paa 
Seweryn,  stary  Marek  i  Jerzy  złożyli  ręce  na  piersi 
jakby  do  modlitwy,  Olgierd  patrzył  na  to  wszystka 
z  chciwością,   a  na   twarzy  Piotra  Nałęcza   spostrzedas^ 

'można  było  lekki  uśmiech  szyderczy. 


Już  noc  rozwiodła  swe  cienie,  wiatr  dął  mocna 
przez  pola  i  łąki  naginając  drzewa  swą  siłą  i  kołysząa 
wyżej  wspomnianym  mostkiem  który  za  każdyńi  razem 
skrzypliwe  wydawał  tony;  w  szybkim  biegu  przesuwały 
się  ciemne  obłoki  w  powietrzu  kiedy  niekiedy  odsła- 
niając księżyc,  który  blaskiem  swym  przez  nie  się  prze- 
dzierał, a  od  strony  boru  i  wioski  słyszeć  się  dawało 
na  przemiany  szczekanie  psów  i  głos  puszczyka.  Na  le- 
wym brzegu  strumienia  stała  Olga  odziana  w  grubą, 
sukmanę  podszytą  kożuchem,  która  ją  przeciw  zimnu 
osłaniała,  i  spoglądała  co  moment  ku  zamkowi  Zembo- 
cińskiemu,  oczekując  rychło  kagańce  i  lampy  zagasną,, 
które  jasny  blask  daleko  w  okolice  rozprzestrzeniały. 

Zniecierpliwiona  długiem  czekaniem,  przechodziła 
się  po  nad  strumieniem,  wyrzekłszy  nieraz  przeciw  bie- 
siadnikom zamkowym  tajemne  przekleństwa,  i  już  nieda- 
leko było  od  północy,  a  jeszcze  przez  okna  zamkowa 
widać  można  było  tu  i  owdzie  palące  się  lampy. 

W  tym  momencie  dał  się  słyszeć  szelest  i  stąpania 
po  opadłych  liściach  z  przeszłej  jesieni,  które  powierz- 
chnią ziemi  pokrywały,  a  %  poza  krzaków  wychodząc 
pokazała  się  wysoka  postać  w  gruby  płaszcz  otulona^ 
która  za  chwilę  stanąwszy  i  obzierając  się  do  koła^. 
zbliżyła  się  nareszcie  do  mostku,  gdzie  się  znowu  zatrzy<* 
mała  ujrzawszy  Olgę  niedaleko  od  siebie  stojącą. 

—  Ozy  to  ty  jesteś  Tomku?  —  zapytała  go  nie-^ 
wiasta  przybliżając  się  do  niego. 
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—  Któż  inny  mógł  byó  —  odpowiedział  zapytany. 

—  Oóź  cię  o  tę  porę  i  podczas  takiej  niepogody  wy- 
gnało z  twego  pomieszkania  aż  \ia  to  odludne  miejsce? 
Juzem  sądził,  że  niewid^iawszy  się  z  tobą  będę  musiał 
powrócić  nic  nie  wypełniwszy  do  zakątku  mych  gór, 
-albowiem  napukawszy  się  dosyć  długo  do  drzwi  domku 
twego  i  niezastawszy  cię  w  pomieszkaniu,  usłyszałem 
w  tym  momencie  trąbkę  leśniczego,  musiałem  przeto 
^ać  drapaka/ bo  ci  wiadomo,  jak  tutejszych  ludzi  spot- 
kania unikać  muszę. 

—  Nie   raz  czuwanie  jest  korzystniejsze  niżeli  sen 

—  odpowiedziała  Olga  —  i  niech  cię  to  nie  dziwi,  że 
o  tak  późnym  czasie  jeszcze,  w  tem  mię  miejscu  znajdu- 
jesz, gdyż  nie  przystoi  spoczynek  w  tej  chwili,  w  której 
właśnie    dawno  przygotowane  dzieło   ma   się  rozpocząć, 

—  Czy  w  rzeczy  samej  ma  się  rozpocząć  dzieło  — 
zawołał  Tomek  w  radośnem  uniesieniu !  —  O  prawdziwie 
izsdaje  się  że  już  jest  czas  abyś  coś  przedsięwzięła,  ina- 
czej powrócę  do  moich  towarzyszów  ^  góry,  z  którymi 
bezpieczniejszy  jestem  niżeli  tu  w  tej  okolicy,  do  którejś 
mię  j^chlebnemi  obietnicami  ściągnęła ,  i  gdzie  za  każdym 
krokiem  obawiać  się  muszę,  abym  nie  był  schwytany. 

—  I  cóżby  ci  to  pomogło  gdyby  już  wszystko  nie 
było  przygotowane,  chociażbyś  powrócił  do  twoich  to- 
warzyszów? —  zapytała  go  Olga.  —  Zostaw  ich  w  ich 
tajemnych  kryjówkach,  jeszcze  tu  dla  nich  żadnej  nie 
ma  roboty,  ty  zaś  oczekuj   na  to  co  ci  czynić^  rozkażę. 

—  I  jakże  tó  długo  jeszcze  trwać  będzie?  powiedz 
mi  kobieto?  Wprawdzie  podczas  dnia  ukrywam  się 
!?•  borze,  lecz  ten  jest  jeszcze  rzadki  i  łatwo  wyśledzony 
być  mogę;  nie  ma  bowiem  nikogo  w  tutejszej  okolicy, 
któremuby  twarz  Tomka  nieznana  była,  wszyscy  wiedzą 
jak  jestem  znienawidzony  u  starego  dziedzica  zamku 
2embocińskiego,  a  ty  sama  wiesz  co  mię  czeka  gdybym 
był  schwytany. 

—  Wiem  o  tem  bardzo  dobrze  —  odpowiedziała 
Olga  obojętnie  —  baty  niemiłosierne  aż  do  ubicia,  lub 
ciemne  więzienie  w  wilgotnym  lochu  o  suchym  chlebie 
i  wodzie ;  ale  i  to  wiem  mój  przyjacielu,  że  i  pomiędzy 
twymi  towarzyszami   nielepszy  los  cię  czeka,   jeżeli   ąą- 
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że    szubienica  lub  koło  albo  stos   zapalony  mal% 
^szcze  są  dla  ciebie  nagrodą. 

- —  I  cóż  tam  —  odpowiedział  Tomek  zgrzyźliwie  — 
każdy  człowiek  ma  swoje  przeznaczenie  któremu  ujść 
nie  potrafi,  a  gdybym  miał  umrzeć  z  ręki  ludzkiej,  tedy 
wolałbym  już  zginąć  w  towarzystwie  mych  braci  i  przy- 
jaciół, niżeli  tu  gdzie  mi  nikt  nie  sprzyja  a  każdy  mi^ 
nienawidzi.  W  dobrej  kompanii  wszystko  jest  przyjemne^ 
nawet  niebezpieczeństwa  i  śmierć,  bo  co  się  ciebie  ty- 
czy, chociażbyś  na  uczynku  zemną  razem  schwytana 
była,  ty  jednak  wygadać  się  potrafisz  i  włosek  ci  z  głowy 
nie  spadnie. 

—  O  tem  bądź  pewnym  i  przekonanym,  przecież 
nie  obawiaj  się  niczego  i  bądź  śmiały,  nie  jest  mi  bo- 
wiem tajna  twoja  odwaga  i  wiem  że  się  nie  lękasz 
śmierci  Toniku,  która  ci  prawie  codziennie  w  oczy  zaziera. 

—  To  prawda  —  rzekł  Tomek  czując  się  pochle- 
biony  temi  wyrazy  —  to  prawda  iż  się  żadnych  nie- 
bezpieczeństw nie  lękam,  jednak  wyznać  muszę,  że  da- 
leko swobodniejszy  jestem  pomiędzy  gronem  łepskich 
towarzyszów  moich,  pomiędzy  odważnymi  i  zręcznymi 
chłopcami,  którzy  najrączszemu  koniowi  w  biegu  potra- 
filiby odjąć  podkowę,  niżeli  tu  w  towarzystwie  niewiasty, 
która  gdyby  przyszło  do  czego,  potrafiłaby  się  wysunąć 
z  połapki,  a  za  głupca  który  się  jej  dał  uwieźć,  możeby 
tylko  pobożne  zmówiła  Zdrowaś.  Ale  i  to  nawet  nie 
byłoby,  gdyż  ty  jesteś  syzmatyczką  i  carogrodzką  kacerką. 

—  Gdybyś  nie   miał   tak    odważnych  i   zręcznych 
towarzyszów — odpowiedziała  mu  niewiasta — czyliż  sądzisz 
nikczemny  człowiecze,   iżby  cię   Olga  do  czego  potrze- 
bywaó   miała?   Milcz   więc  i    bądź  posłusznym  na  moje 
zlecenia  —  dodała  rozkazującym  tonem.  —  Spojrzyj  na 
ten  zamek,   gdzie   przed  kilkunastu   laty  odebrałeś  bo- 
lesną i  haniebną  cMostę,  na  którą  twoją  niedołężnością 
zasłużyłeś,  patrz  jak  jaśnieje  od  lamp  i  pochodni.    Gdy 
się  ostatnia  z  nich  wypali,  natenczas   szczęście  i    blask 
tego  domu  zagaśnie,   a  twój   los  drogę   ci  pomyślności 
wskaże. 

—  Jeżeli  to  tylko  a  nie  co  innego  —  odpowiedział 
Tomek  —  tedy  zdaje  się  że   podług  twej  przepowiedni 
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Bzczęscie  moje  jest  bliskie,  gdyż  już  widzę  jak  jedna 
pochodnia  po  drugiej  gaśnie.  Zresztą  nie  wiem  jaki  to 
związek  może  mieć  z  losem  moim,  czy  w  zamku  Zem- 
bocińskim,  który  bodajby  się  zapad! !  tysiące  lamp  goreje^ 
lub  żadna. 

—  O  prawdziwie  —  zawołała  Olga  radośnie  nieu- 
waźając  na  ostatnie  słowa  Tomka  —  prawdziwie,  oto 
tu  i  tu  znowu  lampy  gasną.  O  gdyby  nad  Zembocinem 
czarna  noc  nieprzenikłe  rozszerzyła  cienie!  lecz  jeszcze 
jeden  moment  cierpliwości,  a  wszystko  się  wykryje.  Ale 
jakże  los  niezbadany  całe  to  dzieło  rozwiąże?  Powróciż 
on  mi  dawno  pragnione  i  pożądane  szczęście,  lub  przy- 
prowadzi wykonanie  niewygasłej  w  mem  sercu  zemsty? 
—  Po  niejakiej  chwili  milczenia,  obracając  się  nagle  do 
Tomka  rzekła  —  Oczekuję  tu  na  syna  mego  Olgierda? 
Walny  chłopiec,  odważny  i  bez  bojaźni.  Odejdź  więc  na 
stronę,  gdyż  mam  z  nim  kilka  słów  pomówić,  które 
okażą  co  dalej  czynić  należy,  dlatego  nie  oddalaj  się 
zbyt  daleko,  abyś  na  pierwsze  zawołanie  mógł  przybyć 
gdy  cię  potrzebywać  będę. 

—  Olgierd  tu  ma  przyjść  i  na  niego  to  czekasz  — 
zapytał  Tomek  —  jakże  się  cieszę  iż  go  będę  mógł 
obaczyć.  "Walnym  jest  chłopcem  powiadasz,  to  mnie  we- 
seli, gdyż  dosyć  długi  czas  uchodził  za  mego  syna.  Ach 
prawdziwie !  chociaż  nie  jestem  jego  ojcem ,  jednak 
potrafiłbym  mu  dać  kilku  podobnych  braciszków,  gdyby 
tylko  pani  Olga  była  się  skłoniła  do  moich  życzeń,  tak 
jak  to  było  wolą  pana  starosty. 

—  Nikczemniku!  o  czemże  to  mi  przypominasz 
w  tej  chwili  —  zawołała  z  gniewem  Olga  i  ogień  dziki 
rozpalił  się  w  jej  ciemnem  oku. 

—  Nie  wiem  dlaczego  się  na  mnie  gniewacie  — 
odpowiedział  Tomek  —  gdyż  piękną  byliście  niewiastą, 
przeto  wybaczyć  musicie,  iż  takowe  myśli  powstawały 
w  mej  głowie,  który  przecie  za  waszego  małżonka  by- 
łem uważany. 

—  Idź  precz  podły  człowiecze  —  ofuknęła  go  je- 
szcze bardziej  temi  słowy  rozgniewana  niewiasta  — 
idź  precz,  bo  oto  słyszę  zbliżającego  się  mego  syna. 
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Niechętnie  oddalił  się  ów  od  niej  pommkająo  aobis 
pod  nosem. 

—  Prawdziwie  gdybym  me  sam  jeden  był'  przybył 
w  tę  okolicę,  lecz  wzi^  ż  sobą  z  czterech  do  pięcitr 
doświadczonych  towarzyszów,  nie  w  tym  tonie  mówió 
bym  z  sobą  dozwoHI,  i  zamiast  cobym  miał  czekać  na^ 
to  co  mi  dziwaczna  i  kapryśna  niewiasta  ndzielić  przy^-^^ 
rzeka,  obrałbym  to  co  jest  pewniejszego  i  przetrząsł- 
bym  trochę  twój  domek,  gdyż  pani  Olga  niejedną  kosz- 
towną rzecz  posiada,  na  których  posiadanie  już  dawno» 
zasłużyłem.  Jednak  tak  chce  nasz  naczelnik,  &  co  ten 
chce  trzeba  koniecznie  wypełnić,  bo  biada  temu  który 
wpadnie  w  jego  ręce,  temuby  lepiej  było  pod  batogami 
wójta  tutejszego,  niż  pod  jego  karzącą  władzą. 

—  No  i  cóż  jest  ?  — zawołała  Olga  idąc  przeciw 
spieszącemu  do  niej  Olgierdowi  —  późno  przychodzisz, 
już  północ  minęła,  czy  mi  przynosisz  jakowe  wiadomości  ? 

—  Aż  teraz  dopiero  —  rzekł  Olgierd  odetchnąwszy 
zmordowany  mccnym  biegiem  —  aż  teraz  dopiero  roze- 
szli się  goście  na  spoczynek,  gdyż  jeden  z  nich  zdaje 
mi  się  tęgim  biesiadnikiem,  któremu  nie  tak  bądź  łatwo 
głowę  trunek  zawróci,  i  prócz  tego  zdaje  się  niezmier- 
nie sprzyjać  białogłowom.  Modrawe  oczy  pani  Krystyny 
tak  mu  jaśniały  przyjemnie ,  źe  w  nich  zatopiony,  ani 
postrzegł  jak  już  północ  minęła. 

—  I  coż  mię  tam  obchodzi  pani  Krystyna  %  Skał- 
mierza  —  odpowiedziała  Olga  tonem  niecierpliwym  — 
bjmajmiej  mię  to  nie  troszczy  czy  się  kto  w  niej  rozko- 
chał lub  nie. 

—  A  wieszźe  matko  kto  to  jest,  i  jacy  to  goście 
przybyli  do  Zembocina,  lub  czyli  ci  mam  dopiero  o  nich 
powiedzieć  ? 

—  Oóżbyś  mi  tnógł  objawie  o  czembym  nie  wiedzia- 
ła —  rzekła  mu  na  to  Olga  tonem  szydzącym  —  nie 
to  jest  czego  się  od  ciebie  dowiedzieć  pragnę,  lecz  po- 
wiedz mi  o  czem  mówili.  Trunek  bowiem  rozmarza  i 
wiedzie  do  wygadania  się  o  wielu  rzeczach,  które  trze- 
źwemu są  najskrytszą  tajemnicą. 

— -  Mówili  o  łowach,  o  wojnie  —  odpowiedział  01- 

Olgierd  i  Olga.  *.  I.  4 
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l^erd  obojętnie  —  odworze  cesarza  Henryka,  i  o  innydi 
drobnostkach  które  was  wcale  nie  obchodzą. 

—  I  toż  to  dla  doniesiania  mi  o  takich  próżnost- 
kach  bieżysz  do  mnie  wśród  ciemnej  nocy  cały  zadysza- 
ny i  zmordowany?  Mów  Olgierdzie,  gdyż  ja  cię  znam 
dobije  i  wiem  że  nie  jesteś  jak  inni  nied<^ęgą  i  na  każdą 
rzecz  pilną  zwracasz  uwagę. 

—  Niewiedząc  co  dó  zamiarów  waszych  zdąża, 
boście  mi  je  matko  zawsze  ukrywali,  czyliż  mogę  wie- 
dzieć co  was  obchodzić  może?  Ale  pytajcie  mię  się, 
a  na  wszystko  wam  odpowiem. 

—  Olgierdzie !  —  rzekła  do  niego  Olga  przytulając 
go  z  czułością  do  piersi  —  Olgierdzie !  wiem  że  masz 
wrok  bystry  i  nic  przed  wzrolaem  twoim  nie  ujdzie,  że 
nie  jako  dziecko  potrzeba  cię  jeszcze  nauczać  na  co 
uwagę  twoją  zwracać  powinieneś,  powiedz  więc,  czyliż 
prócz  tego  co  mi  powiedziałeś  nic  już  więcej  nie  wiesz 
cobyś  matce  twojej  mógł  obwieścić,  abym  nie  sądziła, 
żeś  się  bez  uwagi  zatopił  w  oczach  daleko  piękniejszych, 
niż  te  które  ma  pani  Mieczysławowa  z  Skalmierza. 

-r-  Nie  wspominaj  nai  matko  o  niąj  —  zawołał  Olgierd 
przerywając  jej  mowę;  —  dotykasz  bowiem  słabą  stro- 
nę serca  mojego  i  odświeżasz  ranę  która  się  jeszcze  do- 
tąd zupełnie  nie  zagoiła.  Pytaj  mię  się  o  co  chcesz,  a 
na  wszystko  ci  odpowiem,  lecz  nawzajem  żądam  od  cie- 
bie abyś  mi  wszystko  objaśniła  co  mi  tak  dawno  już 
objawić  przyrzekłaś,  a  co  dotąd  upomie  taisz,  gdyż  nie 
dam  się  dłużej  jako  dudek  za  nos  wodzić  i  jako  dziecię 
oszukiwać. 

—  Ooź  to  ci  jest  Olgierdzie  ?  —  zawołała  Olga  — 
nie  znaiduję  cię  takim  jakimeś  był  dawniej,  daleko  je- 
steś upomiejszy  i  niecierpliwszy,  im  więcej  po  tobie  po- 
wolności i  cierpliwości  oczekiwać  pragnę. 

—  Pytaj  się  —  wrzasnął  młodzieniec  tak  mocnym 
głosem,  że  przelękła  cofnęła  się  o  krok  wstecz,  i  dopie- 
ro aż  po  niejakiej  chwili  odezwała  się  do  niego. 

—  Ozy  uważ^yteś  pomiędzy  przybyłymi  gośćmi  je- 
dnego mężczyznę  wysokiego  wzrostu,  czerstwego  oblicza^ 
2  czamemi  włosami  na  głowie,  i  cudzoziemskiej  postaci? 
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Przez  niejaki  czas  stał  Olgierd  w  milcseiiia  jakoby* 
ir  myślacli  zatopiony,  nakoniec  rzeki  powolnym  głosem. 

—  Nie  inaczei  źe  go  uważałem,  i  on  mnie  również 
awaźał^  lecz  jego  oblicze  nie  ma  już  czerstwego  ramień<- 
ca^  i  włoB  głowy  jego  tu  i  owdzie  mocno  posiwiał. 

—  Lecz  przynajmniej  był  wesołej  myśli,  i  ^warzysa 
z  nim  przybyły  okazywał  mu  przychylność,  a  potem 
pijąc  razem,  pocieszali  się  na  przyjście  lepszych  i  pomyśl- 
mejszych  czasów? 

—  Nie,  wesołym  on  nie  był  —  odpowiedziat  Olgierd 
—  owszem  zdaje  się,  źe  zgryzoty  powlekły  czoło  jego  zmar- 
szczkami, gdyż  jak  się  dowiedziałem ,  wiele,  bardzo  wiele 
ucierpieć  musiał  przykrości  w  długiej  niewoli.  Rzadko 
kiedy  rozjaśniał  ogień  radości  w  jego  oczach,  a  właśnie 
wtenczas  gdy  wzrok  swój  przypadkiem  na  mnie  obró- 
ci^ smutniejsze  było  jego  spojrzenie,  i  jeżeli  się  nie 
mylę  postrzegłem  Izy  w  oczach  jego.  Płakać,  nieprzy- 
stojną to  jest  rzeczą  dla  mężczyzny,  i  nimby  łza  z  oczów 
moich  wytrysła,  pierwej  musiałaby  albo  moja  albo  kogo 
innego  krew  wypłynąć  stumieniem;  a  nawet  przyznać 
muszę,  że  chętnie  widzę,  gdy  kogo  cierpiącego  i  mart- 
wiącego się  spostrzegam,  właśnie  jak  gdyby  to  było  dla 
mnie  niejakiem  uśmierzeniem  boleści,  zwłaszca  jeżeli 
cierpiący  do  liczby  dostojnych  i  bogatych  ludzi  należy... 
a  jednak...  o  matko!  szczerze  wam  wyznać  muszę,  że 
zmartwienie  tego  męża  które  ukryć  nie  może,  dotknęła 
me  serce  i  zdawało  mi  się  w  tej  chwili,  że  albo  mnie 
fiamemu  stawała  się  jakowaś  krzywda,  albo  nowe  jakoweś 
szczęście  trafiło  znienawidzonego  nieprzyjaciela  mego 
Mikołaja  Strzemieńca,  któremu  wszelkich  niedoli  życzę. 

Z  największą  uwagą,  lecz  oraz  z  najtroskliwszem 
przytłumieniem  swych  uczuć  słuchała  Olga  opowiadania 
swojego  syna,  i  gdy  mówić  poprzestał,  zatopiona  w 
myśŁL  pomrukiwała  cicho  niezrozumiałe  słowa,  a  pokrzepi- 
wszy się  na  nowo,  zadawała  mu  liczne  jedne  po  drugich 
pytania,  względem  najdrobniejszych  okoliczności  tyczących 
się  przybyłych  gości,  na  które  Olgierd  niecierpliwie 
wprawdide  lecz  najdokładniej  odpowiadał,  z  czego  poznad 
można  było,  że  nie  próżnym  był  świadkiem  ich  mów  i 
wzruszeń. 

4* 
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Jaż  drngie  pianie  kogutów  we  wsi  słychać  było,  i 
już  od  strony  wschodniej  bladawa  jutrzenka  pasmo  bwb 
i^zwłekla,  zapowiadając  przyjście  dnia  pogodnego,  a 
jeszcze  stś^a  Olga  na  tern  samem  miejscu  rozmawiając 
z  swym  synem,  gdy  ten  jej  naresź^cie  objawił  o  csem^ 
wyżej  wspomnieliśmy,  jak  król  Bolesław  podnosząc  Szczer- 
biec przyrzekł  uroczyście,  iż  mieczem  tym  otworzy  Iza- 
sławowi  bramy  Kijowa,  jak  biskup  Stanisław  zdawał  się 
temu  przyrzeczeniu  dawać  swe  błogosławieństwo,  jak 
blady  ów  cudzoziemiec  skłonił  się  przed  zacną  tą  zbro- 
ją; natenczas  Olga  z  niejakiem  uniesieniem  radości  za- 
wołała. 

—^  Jeżeli  tak  jest  Olgierdzie,  tedy  dziś  jeszcze  uj- 
rzysz, że  los  twój  w  troskliwej  ręce  czułej  matki  spoczy- 
wał! Podnieś  twoja  głowę,  już  ją  odtąd  schylać  przecł 
innymi  nie  będziesz  iniał  potrzeby,  a  gdy  otoczony 
będziesz  blaskiem  dostojności  który  niebawem  cię  okryje, 
natenczas  wspomnij  sobie,  że  to  ja  jestem  któram  cię 
do  tego  szczytu  wielkości  podniosła. 

—  Cóż  mam  z  tego  wszystkiego  wnosić  'o  matko  i 
—  zawołał  Olgierd  —  mów  wyraźniej  abym  cię  zrozu- 
miał. Co  to  jest,  co  mi  przepowiadasz?  O  jeżeli  dostoj- 
ność i  szczęście  są  dla  mnie  przeznaczone,  za  któremi 
nieustannie  wzdycham,  tedy  zedrzyj  zasłonę  los  mój 
^ikrywającą,  abym  je  mógł  tak  zobaczyć,  jak  je  widzieć 
pragnę!  ^ 

—  Nie  tak  nagle  mój  synu !  —  rzekła  Olga  powol- 
nym lecz  poważnym  głosem  —  co  długo  i  troskliwie 
ukryte  było  przez  wiele  lat  w  najskrytszym  tajniku  serca^ 
to  nie  może  być  tak  prędko  i  lekko  wyjawione! 

—  A  to  dlaczego?  —  zapytał  Olgierd,  niemo- 
gący  już  dłużej  wstrzymać   swego   gniewu,  —  Więc  nie 

'  obchodziż  cię  bynajmniej  podłe  i  haniebne  niewolnictwo  ^ 
w  którem  syn  twój  jęczyć  musi,  i  nie  masz  uczucia  na 
zgryzoty  moje,  kieky  dzikie  i  nierozumne  zwierzęta 
płodowi  je  swemu  okazywać  zwykły?  Powiadasz  iż  mo- 
gę podnieść  głowę  moją^  dlatego  też  ani  na  monent  nie 
ehcę  uginać  się  pod  jarzmem,  które  z  całej  duszy  mo- 
jej  nienawidzę.  Mów  niewiasjjo!  gdyż  mię  do  niecierpliw 
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^ości  przypcowadzasa,  a  gdy  ta  górę  weźmie  iiade«mą, 
^lataaczaB  i  tobie  mebezpieozną  się  stanie! 

; —  Ty  mi  śmiesz  grozić?  —  rzekła  do  niego  2 
gorzkim  uśmiechem.  —  Cóż  to  jest!  czyliź  to  nie  znaas 
Olgi,  £e  zachwałością  i  siłą  nic  na  niej  nie  wymożesz! 
Widzisz  ten  sztylet;  pierwej  jeszcze  nimbyś  najmniejsze 
4o  wydarcia  mi  go  z  rąk  uczynił  poruszenie,  przeszyję 
nim  pierś  moją,  a  śmierć  wydrze  ci  na  zawsze  tę  taje- 
mnicę o  której  mógłbyś  się  dowiedzieć,  i  aż  do  skonania 
twego  musiałbyś  być  niewolnikiem.  Widzisz  więc  zuch- 
wBij  i  nierozsądny  chłopcze,  że  tylko  przez  posłuszeństwo 
i  łagodność  zniewolić  mię  możesz. 

Z  iskrzącemi  oczyma  wpatrywał  się  Olgierd  na  pod- 
niesioną rękę  rozgniewanej  niewiasty  trzymającą  puginał, 
i  nie  zdołał  w  tym  momencie  ani  słowa  przemówić;  zgrzy- 
tając tylko  od  złości  ząbami,  że  nic  wydołać  nie  potrafił. 

—  Zdaje  się  —  rzekła  dalej .  Olga  —  zdaje  się,  że  ^^ 
los  tak  chce  abyś  na  innym  był  stopniu  niż  na  tym 
który  teraz  zajmujesz,  abyś  okazał  się  w  tern  znaczeniu 
które  urodzeniu  twemu  przystoi.  Wszystko  to  jest  ko- 
rzystne dla  ciebie;  lecz  czyliż  pewnym  być  możesz,  że 
spełnienie  twych  życzeń  przyniesie  korzyść  dla  twojejj 
matki  ?  Lecz  niechaj  tak  się  stanie,  jak  chce  mieć  prze- 
znaczenie !  — •  Po  niejakiej  chwili  milczenia,  właśnie  jak 
gdyby  nie  uważała  na  to,  iż  Olgierd  przed  nią  jeszcze 
z  założonemi  stał  rękami,  obracając  się  na  stronę,  kla- 
snęła w  ręce,  właśnie  jak  gdyby  dawała  znak,  iżby  się 
ktoś  w  pobliżu  ukryty  miał  zbliżyć. 

Już  pierwsze  promienie  wschodzącego  słońca  obja- 
śniły w  pomroku  leżącą  dotąd  okolicę,  i  na  pierwszy  rzut 
oka  poznał  natychmiast  Olgierd  zbliżającą  się  postac» 
która  z  pobliskich  krzaków  powolnym  krokiem  ku  temu 
miejscu  dążyła,  gdzie  on  stał  z  swą  matką. 

—  Cóż  to  tu  Tomka  przyprowadza  ?  —  zapytał  sig 
zdumiony.  —  Jakiem  czołem  śmie  się  pokazać  zbiegły 
niewolnik  w  Zembocinie? 

—  Wolnoi  ci  tego  za  podłego  niewolnika  uważać 
któregoś  przez  tak  wiele  lat  twym  ojcem  nazywał?  — 
lagadnęła  go  Olga  w  tonie  szyderczym,  a  nie  czekąj%Q 
na  jego    odpowiedź   i    obracając   się    do    przybliżonega 
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HojAbj  rżeUa  do  niego  głosem  rozkazującym  —  Szeczy^ 
inny  obrót  wzięły  niżeli  się  spodziewałam;  dlatego  po^ 
wróć  w  góry  i  pozdrów  mi  twego  naczelnika,  jednak: 
powiedz  mu,  że  niebawem  nadejdzie  ten  czas,  w  którym 
go  potrzebywać  będę;  Spiesz  się,  bo  wszystko  do  tego^ 
nagli,  aby  o  tem  był  uwiadomiony. 

—  Nie  mówiłem  że  tak  będzie  —  rzekł  Tomek  ude- 
rzając nogą  w  ziemię  od  złości.  —  Już  inny  znowu 
wiatr  zawiał  i  inne  myśli  powstały  w  głowie  niestałej 
kobiety,  a  ja  muszę  powrócić  do  domu,  aby  nadstawić 
grzbiet  pod  batogi,  iż  jeszcze  i  tą  rażą  na  głupca  wy- 
strychnęliśmy naczelnika,  który  z  sobą  żartować  nie  daje. 

—  Cóż  to  jest  znowu  za  nowa  tajemnica  —  przerwał 
Olgierd  mówiącemu,  i  obracając  się  do  Olgi  rzekł  mo- 
cnym i  surowym  głosem  —  Matko!  wiedz  o  tem,  żo 
mi  już  dłużej  cierpliwości  nie  staje,  i  że  konieczme 
wiedzieć  muszę,  co  on  tu  chce  i  dlaczego  w  tej  niebez- 
piecznej dla  niego  okolicy  przebywa.  Jakież  związki 
masz  z  nim  i  dokąd  go  posyłasz? 

—  Tak  jak  ?emną,  tak  i  z  tobą  postępuje  —  rzekł 
Tomek  wydawszy  śmiech  szyderczy  —  a  co  ojciec  od 
niej  doświadczać  musi,  to  i  synowi  nie  powinno  być 
nowiną ! 

— ■  Co !  ja  twój  syn  —  zawołał  rozgniewany  mło- 
dzieniec —  jeszcze  raz  wymów  to  słowo,  a  zaręczam 
ci  nikczemniku,  że  na  wieki  zamknę  twą  gębę! 

—  Ho !  ho !  —  odpowiedział  Tomek  cofnąwszy  się 
wstecz  o  dwa  kroki  —  waszeć  podobno  już  wielkim 
stałeś  się  panem  chociaż  jeszcze  prostą  siermięgą  okryty 
jesteś.  Prawdziwie  moja  guńka  góralska  nie  wiele  mię 
od  ubioru  waszego  odróżnia. 

Jeszcze  mocniej  temi  słowy  rozjadły  młodzieniec 
chciał  już  pochwycić  za  pierś  przeciwnika  swego  i  rzu- 
cić go  o  ziemię,  jednak  Olga  stanęła  pomiędzy  nimi 
i  rzekła  mocnym  głosem: 

—  Czemuż  się  kłócicie  pomiędzy  sobą  i  przyma- 
wiacie  sobie  bez  potrzeby?  Tak  jak  ja  chcę,  koniecznie 
fitać  się  musi,  i  każdy  z  was  niechaj  idzie  drogą  którą 
mu  wskazałam:  ty  Olgierdzie  powracaj  do  zamku,  a  ty 
fipiesz  tam  gdzie  iść  powinieneś. 


—  55  — 

Nagle  wzrok  jej  obrócił  się  ka  stronie  zamkowej, 
i  2  przerażeniem  niejakiem  postrzegla,  iż  drogą  niezbyt 
daleko  od  niej  oddaloną  szły  dwie  osoby  powolnym  kro* 
kiem^  dążąo  właśnie  ku  temu  miejsca  gdzie  stała,  obró- 
ciwszy się  więc  do  obecnych  rzekta  prędkim  głosem: 

—  F^ecz  ztąd,  aby  was  tu  w  tern  miejscu  nikt  nie 
spostrzegł,  szczególniej  aby  was  ci  którzy  się  tu  przy- 
bliżają nie  zobaczyli.  Skryjcie  się  w  krzaki  i  manowca- 
mi wiadomemi  idźcie  do  mego  pomieszkania,  gdzie 
wkrótce  przybędę  aby  tobie  Tomku  dać  co  na  d^ogę 
a  tobie  Olgierdzie  coś  lepszego  niżeli  się  spodziewasz. 

Równie  bojaźliwośc  pierwszego,  jak  i  przywyknienie 
do  podlegania  tej  tajemniczej  kobiecie  drugiego,  skłonify 
ich  do  prędkiego  oddalenia  się,  i  po  niedługiej  chwili 
chciała  Olga  udać  się  za  nimi,  lecz  usłyszawszy  kilka 
słów  blisko  mówiących,  ukryła  się  pod  mostem  ocieniona 
krzakami  iż  niełatwo  odkrytą  byó  mogła,  przysłuchując 
się  pilnie  dalszej  rozmowie,  którą  owi  przychodnie  za- 
trzymawszy się  przy  moście  pomiędzy   sobą  prowadzili* 


O  w  szanowny  kapłan,  którego  już  pod  imieniem 
Stanisława  Szczepano^skiego  poznaliśmy,  udał  się  po- 
rankową chwilą  do  blisko  leżącego  kościoła,  dla  odpra- 
wienia zwykłych  pacierzy  i  świętych  obowiązków  swojego 
szanownego  stanu.  Kilku  tylko  pobożnych  rolników  tej 
wioski  obecnymi  byli  mszy  świętej,  którą  bogobojny  teu 
biskup  usługiwany  przez  proboszcza  miejscowego  i  ka- 
pelana zamkowego  odprawiał,  a  gdy  ostatnie  błogosła- 
wieństwo po  Ite  missą  udzielił,  rozchodzió  się  poczęli 
obecni  z  kościoła,  i  on  też  sam  po  odprawieniu  niektó- 
rych jeszcze  modlitw,  zabierał  się  do  powrócenia  do 
zamku,  gdy  z  przybocznej  kaplicy  zaszedł  mu  ^  drogę 
pan  Seweryn  Strzemieniec,  który  również  obecnym  był 
ofiarze  mszy  świętej. 

—  Już  dawno  —  rzeki  —  życzyłem  sobie  tego 
momentu,  abym  z  wami  najprzewielebniejszy  biskupie 
mógł  sam  na  sam  chociaż   przez  msią  chwilę  pomówić^ 
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a  ponieważ  mitośoiwy  kral  nasz  wyssedł  daiśjuź  o  samym 
świcie  z  dostojnym  waszym  kolegą  w  pole  na  przecha- 
dzkę, i  przybyły  z  wami  cudzoziemiec  zdaje  się  nie  po- 
trzebywać  waszej  duchownej  rozmowy*  tedy,  zdaje  mi 
eię,  że  ten  moment  pożądany  właśnie  teraz  nadszedł 
i  źe  nie  odmówicie  towarzystwa  dawnemu  swemu  współ- 
-uczniowi,  który  teraz  jest  wielbicielem  waszych  cnót 
i  bogobojnoscL 

—  Cnota  człowiecza  —  odpowiedział  świętobliwy 
biskup  —  jest  słaba  i  ułomna  jeżeli  ją  łaska  niebios  Hie 
umocni,  a  jeżeli  kto,  tedy  każdy  kapłan  jako  sługa 
.Boży  usiłować  powinien,  aby  niewzruszonym  był  w  za- 
S;onie  pańskim  i  powołaniu  swojem,  gdyż  należy  mu 
byc  wodzem  i  nauczycielem  powierzonych  mu  owieczek. 
Odkryjcie  się  więc  zupełnie  przedemną,  a  ile  zdołam, 
xiie  tylko  jako  wasz  dawny  przyjaciel,  lec2$  jako  i  biskup 
Krakowski,  przyczynię  się  do  uspokojenia  sumienia  wa« 
4Bizego,  gdyż  przy  widuję^  -że  rady  wiernej  zbyt  potrze - 
.bnymi  jesteście. 

Mówiąc  to  przybliżyli  się  do  stopni  przybocznej 
kaplicy,  która  jedną  stronę  kościoła  zajmowała.  Pro- 
mienie słoneczne  przebijały  przez  gęste  gałęzie  blisko 
na  cmentarzu  stojących  drzew  i  rzucały  światło  do 
isklepu  grobowego,  w  którym  porozwieszane  na  murach 
hełmy,  tarcze  i  zbroje  spostrzegać  się  dawały.  Pomiędzy 
niemi,  nad  równo  odległemi  od  siebie  katakombami, 
niekunsztowną  ręką  wyciosane  z  kamienia  trupie  głowy, 
rycerze  i  postacie  białogłowskie  w  zakonnym  ubiorze, 
dawszy  poznawać,  iż  to  miejsce  poświęcone  było  na 
clziedziczny  grobowiec  familii  Strzemieńców.  Ośm  było 
w  tem  miejscu  nagrobków  parami  rozłożonych,  lecz 
przy  siódmym  nad  którym  wyobrażenie  młodej  niewiasty 
z  marmuru  krajowego  ustawione  było,  ósmy  nagrobek 
fbył  jeszcze  próżny  z  otwartą  katakombą,  i  w  tem  to 
miejscu  miał  kiedyś  spoczywać  ten,  który  teraz  z  bi- 
skupem krakowskim,  aż  do  tego  miejsca  się  był  zbliżył. 

—  Tu  gdzie  zwłoki  najwierniejszej  mojej  przyja- 
i  ciółki  spoczywają  —  rzekł  pan  Strzemieniec  przytłu- 
Linionym  od  żałości  głosem  —  tu  przy  grobowcu  tej, 
^  którą  niesprawiedliwie  obraziłem,  odkryję  wam  najprze*^ 
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wieldi>m6J8zy  ojcse  Btrotkfine  serce  moje,  aby  gdj  du(^ 
jąj  wstużoay  wzrok  gniewu  na  mnie  rzuoii  obecność 
świętobliwego  kapłana  zasłoaiła  mię  przed  nim  i  apr<^ 
«iZa  przedwczesne  przebaczenie,  nim  mnie  obok  małżonki 
mojej  w  tym  grobie  na  wieczny  spoczynek  złożą. 

W  milczeniu  usiadł  biskup  Stanisław  przy  grobowca 
wspommanej  niewiasty,  właśnie  jak  gdyby  byt  zastępcą 
tej  której  usta  śmiertelną  niemowa  spojone  były,  i  jak 
^dyby  w  imieniu  jeg  miał  sądzić  lub  wybaczyć  na  prze- 
ciwko siebie  sbojącemu  małżonkowi.  Oparty  o  grobowiec 
dla  siebie  przygotowany,  stał  pan  Seweryn,  wpatrując 
się  z  uszanowaniem  i  pokorą  na  dostojną  postać  biskupa 
gdy  ten  po  niejakiej  chwili  odezwał  się  do  niego. 

—  Wiem  już  co  mi  powiedzieć  chcecie  f  czyliż  nie 
o  owym  chłopcu  z  czarnemi  włosami,  który  nam  wczo* 
rajszego  wieczora  do  stołu,  usługiwał  i  za  siedzeniem 
waszego  syna  stał  zadumany? 

—  O  nim  właśnie  chciałem  mówić  —  odpowiedział 
pan  Seweryn  z  głębokiem  westchnieniem. 

—  Na  pierwszy  wzrok  zaraz  go  poznałem  —  rzekł 
Stanidaw  — i  na  twarzy  jego  widać  niezatarte  rysy  ob- 
cego naorodu,  a  całe  jego  ułożenie  okazuje,  iż  nie  jest 
do  poddaństwa  zrodzony. 

—  Toć  jest  właśnie  co  mnie  najbardziej  dolega 
przewielebny  ojcze!  i  z  czegobym  się  w  innych  stosun* 
kach  rzetelnie  cieszył,  to  mnie  teraz  zgryzotą  tylko 
napełnia  i  dręczy  sumienie  moje.  Przekonany  jestem,  że 
mu  matka  jego  tajemnicy  urodzenia  nie  objawiła  i  że 
jeszcze  nic  nie  wie  w  tej  mierze,  sądząc  się  zawsze 
synem  poddanego  do  niewolnictwa  zrodzonym,  albowiem 
gdy  dla  spokojności  tej,  która  tu  od  dawnych  już  lat 
spoczywa,  wymogłem  na  Oldze  przysięgę,  że  tajemnicy 
tej  aż  dotąd  nikomu  nie  odkryje  póki  ja  ją  sam  nie 
objawię;  przysięgła  z  niejaką  nawet  ochotą  która  mnie 
niemało  zadziwiła,  iż  matka  tak  obojętnie  na  niewolą 
swojego  syna  zezwala.  Tak  jest,  na  żaden  sposób  wątpić 
nie  mogę,  żeby  przysięgi  swej  dotąd  dotrzymać  nia 
mid:a,  gdyż  żadne  jeszcze  słowo  z  ust  jego  nie  wyszło» 
któreby  oznaczało,  iż  wie  kto  jest  jego  ojcem.  Gdyby 
wiedział  o  tajemnicy,  inaczejby  się  względem  mnie  oka*^ 
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sal,  albowiem  umysł  tego  młodzieńca  jedt  i?ryniosły 
i  chwały  chciwy,  i  niechęcią  spogląda  na  tę  siermięgę 
która  go  okrywa.  Lecz  zdaje  się  iż  coś  przeczuwa, 
a  może  głos  tajemny  odzywa  się  w  nim  iź  to  miejsce 
które  zajmuje,  niesłusznie  mu  wskazana  zostało;  może 
dostrzegł  po  mnie  niejaki  wyraz  czułości,  i  to  go  nie- 
pewnym czyni,  czy  istotnie  jest  synem  niewolnika,  lub 
do  czegoś  lepszego  zrodzony.  Ciągle  zanoszą  do  mnie 
czeladź  i  domownicy  uskarżania  na  niego,  że  jest  zu- 
chwałym i  upornym;  niechętnie  i  jak  gdyby  z  przymusu 
dopełnia  te  obowiązki  które  mu  polecono,  a  jedno  słowo 
nagany,  obudzą  w  nim  gniew  i  zapala  twarz  jego 
ogniem  nienawiści.  Wiernie  i  ściśle  dopełniłem  rozkazów 
waszych  szanowny  biskupie!  z  posłuszeństwem  przyjąłem 
pokutę  którąście  mi  nałożyli,  starałem  się  przytłumić 
głos  serca  mego  w  każdym  dniu  i  w  każdej  godzinie, 
surowo  i  ostro  jako  pan  przemawiam  do  niego,  którego 
jednak  niechętnie  widzę  pomiędzy  gronem  mych  służal- 
ców, nieraz  nawet  ubarać  go  kazałem  w  przytomności 
mojej  jako  krnąbrnego  sługę  ręką  mojego  sługi,  i  rzadko 
kiedy  ośmielam  się  ująć  mu  tego  ciężaru  który  sam 
na  niego  włożyłem;  a  jednak,  niechaj  mi  wolno  będzie 
wyznać  dostojny  kapłanie,  że  pomimo  tego  wszystkiego, 
pomimo  ściśle  dopełnionych  warunków  pokuty,  czuję, 
iź  sumienie  moje  nie  jest  uspokojone,  że  każdodziennie 
pomnaża  się  moja  wina,  która  mnie  ciężarem  swym 
przyciskając,  wszelką  pociechę  i  wesele   serca  odejmuje. 

—  Kościół  to  święty,  dbały  o  zbawienie  swych  wy- 
znawców —  rzekł  Stanisław  poważnym  i  surowym  gło- 
sem —  nałożył  wam  przezemnie  tak  ostrą  wam  się 
wydawającą  pokutę,  albowiem  słuszną  i  sprawiedliwą 
jest  rzeczą,  aby  przestępca  uczuwał  karę  ze  skutków 
Bwej  winy,  iżby  tym  sposobem  przypominał  sobie  popeł- 
niony grzech  bez  ustanku  i  starał  się  przebłagać  nieba, 
aby  nie  był  karany  w  dniu  ostatecznej  odpłaty. 

—  Jednak  —  rzekł  na  to  Seweryn  Strzemieniec 
z  przyzwoitą  skromnością  —  jednak,  czyliż  potrzeba 
aby  i  ten  cierpiał,  który  żadnej  nie  popełnił  winy,  aby 
ten  razem  z  tym  pokutował,  który  sam  wykonał  nie- 
prawość? Nie  mogę  wątpić,  że  duch  nienawiści  i  niechęci 
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opanował  już  jego  serce^  że  je  od  dobrego  odwraca^ 
aby  później  czy  prędzej  wybuchnąwszy  z  całą  zawziętością, 
wzinocBił  go  silą  szkodliwą  przeciw  swym  ciemięźconL 
¥[ie  o  samego  mi  tu  tylko  Olgierda  chodzi,  przedostojny 
kapłanie,  a  ponieważ  pozwoliliście  mi  odkryć  wam  myśE 
moje,  tedy  dozwólcie  jeszcze,  abym  wszystko  przed 
wami  objawił,  co  mnie  dolega  i  co  mię  martwi.  Be& 
wątpienia  przypominacie  sobie,  że  wkrótce  po  przybyciu 
owej  niewiasty  w  te  okolice,  i  po  niewielu  dniach,  gdymk 
od  niej  odebrał  przysięgę  zachowania  niezłomnie  taje- 
mnicy, moja  prawa  małżonka  nagle  zasłabłszy  umarła 
i  tu  pochowana  została,  gdzie  obok  niej  grobowiec  mó;^ 
przedwcześnie  przygotowałem,  abym  przy  tej  spoczywała 
względem  której  od  czasie  przybycia  Olgi  obojętnie 
i  zimno  się  obchodziłem.  Ledwo  co  obrzędy  pogrzebowe 
ukończone  zastały,  i  serce  moje  żalem  przeniknione 
poznawszy  niesłuszność  mojego  postępowania  cokolwiek 
pokrzepiać  się  poczęło,  gdy  natychmiast  stanęła  przede- 
mną  Olga,  przypominając  mi  owe  przyrzeczenia,  które 
jej  szałem  namiętności  oślepiony  w  owej  zadniestrskiej 
krainie  uczyniłem.  W  tym  momencie  przypomniałem 
sobie  na  wasze  rady  i  rozkazy,  i  oburzyłem  się  na  jej 
zuchwałość,  gdyż  właśnie  w  tym  momencie  stanęła  ml 
-w  myśli  wcześnie  zmarła  małżonka  moja,  jej  cnoty 
i  szlachetne  przymioty  duszy,  tudzież  nie  bez  przerażenia 
wewnętrznego  obudziła  się  we  mnie  myśl  podejrzliwa^ 
z  jakiej  przyczyny  jej  śmierć  tak  nagle  nastąpiła;  od- 
prawiłem przeto  zuchwałą  kobietę  ostremi  słowy  i  gdy 
wkrótce  jeden  z  moich  najnikczemniejszych  niewolników 
upraszał  mię  o  tę  łaskę,  abym  mu  Olgę  dał  w  małżeń- 
stwo, obiecałem  mu  wolnośó  jeżeli  ją  sobie  poślubi.  Gdy 
jej  to  osobiście  oświadczyłem  mości  biskupie,  natenczaSi 
nie  tak  jak  inne  niewiasty  czynić  zwykły,  lecz  bez  wy- 
rzutów i  narzekań,  bez  widocznych  oznak  gniewu^ 
ale  jednak  jak  trup  zbledzona,  wydawszy  śmiech  szy- 
derczy, na  którego  wspomnienie  jeszcze  dziś  włosy  mi 
na  głowie  powstają,  spojrzała  na  mnie  wzrokiem  w  któ- 
rym się  zemsta  i  nienawiść  widocznie  malowały.  Nie 
dała  ona  mi  wprawdzie  żadnej  na  to  odpowiedzi,  ani 
ja   takowej    po  niej   w  tym  momencie   żądać   mogłem* 
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Mialamźe  ją  w  tej  ch^i  wjpędsió  z  synem  z  domu, 
jak  Abraham  wypędził  Agar  na  pńszczę  z  Izmaielem? 
Ach  moja  Sara  spoczywa  już  w  tym  grobowcu,  a  ja 
nie  jestem  tak  pobożny  i  niewinny  jak  ów  patryarcha, 
aby  mi  tak  przystało  czynić  jak  jemu.  Dałem  jej  więc 
przytułek  i  schronienie,  jednak  od  tego  czasu  rzadko 
Ą  kiedy  widywałem  i  jeżeU  przypadek  prżybUżył  mię 
kiedy  do  niej,  tedy  zawsze  odwracałem  się  na  stronę 
mówiąc  po  cichu  modlitwę  za  odpuszczenie  grzechów. 
Bównieź  i  ona  nie  ciśnie  się  do  mnie/  cicho  i  spokój  oie 
«yje  sobie  w  domku  o  podał  od  wsi  pod  laskiem, 
w  którym  niegdyś  także  nieszczęśliwa  uwiedziona  ko- 
bieta mieszkała;  jednakowoż  ta  jej  spoKojnośc  napełnia 
imię  przeczuciem,  że  w  cichości  pracuje  nad  mem  nie- 
szczęściem i  że  niebezpieczeństwo  w  pobliżu  się  znajduje. 
'Tym  sposobem  nie  mogę  nigdy  mieć  swobodnej  godziny, 
tylko  przez  łowy  przez  krzyki  i  hałasy  usiłuję  przytła- 
mió  tę  niespokojnośó,  która  co  chwilę  we  mnie  się 
odzywa.  A  nakoniec,  aby  wam  przewielebny  ojcze  cały 
^ciężar  mej  niedoli  był  wiadomy,  wyznad  wam  muszę, 
źe  serce  moje  odwróciło  się  od  prawego  syna,  i  że 
tczęsto  spozieram  na  niego  z  nieukontentowaniem,  widząc 
jak  ten  który  także  jest  moim  synem  żyć  musi  w  po- 
biłem niewolnictwie  i  usługiwać  temu,  który  we  wszystkie 
dostatki  opływa.  Tak  smutno  upływają  dni  życia  mego, 
|)o  nocach  zaś  bezsennych  dręczyć  mię  nie  przestają 
rozmaite  mary  i  przeczucia,  i  zdaje  mi  się  że  widzę 
'Chwiejące  się  fundamenta  mego  domu,  które  sam  lekko- 
myślnie, oślepiony  występną  i  nierozsądną  namiętnością, 
podkopałem. 

Z  pilną  uwagą  przysłuchiwał  się  biskup  krakowski 
•  opowiadaniu  pana  Seweryna  i  kiedy  niekiedy  ^  rzucał 
wzrok  to  na  grobowiec  przy  którym  siedział,  to  na  mó- 
wiącego starostę  właśnie  jak  gdyby  upatrywał  widoczną 
różnicę  pomiędzy  zmartwiałą  ciszą  spoczywających  tu 
3Bwłok  i  niespokojnośó  w  duszy  wyznającego  swą  winę; 
nakoniec  gdy^lben  mówić  przestał,  odezwał  się  do  niego 
łagodniejszym  niżeU  przedtem  głosem: 

—  Czyliź  mogłeś  się  spodziewać  Sewerynie,  że  owoce 
słodkie  zbierać  będziesz  z  cierni  i  plon  pożądany  z  za- 
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ńewu  złego?  Każda  sprawa  prowadzi  za  sobą  nieuehroimor 
Bkntki,  gdyż  to  jest  wymiarem  sprawiedliwości  pańskiej^ 
aby  każdy  nczawał  iż  to  oo  popełnił,  albo  na  karę  alba 
na  nagrodę  zasługuje ;  jednak  spodziewam  się  że  cię  i: 
hska  niebios  me  opuści,  albowiem  wiernie  i  szczerze 
użyłeś  wszelkich  środków  do  twojego  zbawienia  i  do-* 
pełniłeś  warunków  ns^oźonej  ci  pokuty.  Nie  martw  się> 
bez  potrzeby  i  nie  usiłuj  przeniknąć  wypadki  przyszłości,, 
gdyż  te  są  dla  każdego  człowieka  niedocieczpne  i  zaufaj 
tema  który  jest  nieskonczonie  łaskawym ;  a  jeżeli  kiedy 
przypomnisz  sobie  popełnione  bezprawie,  niech  ci  to, 
służy  do  upokorzenia  się  przed  Panem,  lecz  oraz  mie^ 
nadzieję,  że  z  dobrym  panem  masz  sprawę,  który  poku* 
tującemu  winy  przebacza.  W  tym  n^ie  jednak,  gdyby 
Bóg  z  niedoćieczonych  wyroków  swoich  chciał  karad/ 
przewinienie  ojcowskie  na  jego  rodzinie,  uniż  się  pod 
potężna  ręką  wszechmogącego^  a  spokojnie  doczekasz. 
owej  chwili,  .w  której  dokonasz  kresu  istnienia  twega 
na  ziemi. 

—  Amen!  tak  niech  się  stanie  bogobojny  mężu  i 
święty  biskupie  I  —  odpowiedział  pan  Seweryn  skłaniająa 
pokornie  swą  głowę  przed  siedzącym  dostojnym  kapła* 
nem,  nareszcie  po  krótkiej  chwili  rzekł  dalej  spokoj- 
niejszym głosem :  —  Nie  inaczej !  zdaje  mi  się,  że  posłaniea 
pokoju  i  łaski  zawitał  już  do  mego  domu.  Wszak  znacie 
przewielebny  ojcze  synowę  moją,  która  prawdziwie  •  za. 
anioła  w  ludzkiem  ciele  uważaną  być  może.  Gdziekolwiek 
jej  oblicze  mi  zawita,  natychmiast  znika  z  czoła  mego. 
wszelka  posępność,  a  gdy  do  mnie  przemawia^  opuszcza, 
mię  duch  wewnętrzny  niezgody,  i  ona  to  jest  pośredniczka 
pomiędzy  surowym  ojcem  i  .  chwałychciwym  synem,  a- 
nawet  i  Olgierd  ten  ponury  i  krnąbry  młodzieniec^ 
rozjaśnia  swe  czoło  w  jej  obecności. 

—  Bogobojna  i  cnotliwa  niewiasta  -^  odpowiedział 
Stanisław  —  jest  niezaprzeczenie  drogim  darem,  niebios, 
a  jak  wtenczas  gdy  z  drogi  prawej  zstępuje  niezgodnego> 
piekła  bywać  zwykła  obrazem,  tak  trzyms^ąc  się  cnoty 
i  uczciwości,  błogosławieństwo  na  cały  dom  rozszerza 
i  czyste  obyczaje  w  potomków  swych  zaszczepia.  Nia 
mam  już  nić  więcej   cobym  wami  mógł,  powiedzieć,  jafe 
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tylko  to,  abyście  szanowny  przyjacidu  moj  Sewerynie 
wytrwali  statecznie  w  doświadczeniu,  i  pokornie  pod- 
awali się  woli  pańskiej.  JeieU  to  zachowacie,  tedy 
zaręczam  was  w  imienin  tej,  której  tu  zwłoki  spoczy  wają, 
zaręczam  was  ja  sługa  tego  Boga,  który  jej  duszę  przyj- 
do  wiecznych  mieszkań,  iż  wam  winy  wasze  odpuszczone 
będą  i  że  iT  wieczności  wasz  duch  z  jej  duchem  nieroz- 
łącznie się  połączy.  —  Mówiąc  to,  położył  swą  rękę  na 
piersiach,  a  gdy  potem  dotkął  się  grobowca,  zdawało 
się,  jak  gdyby  miłobrzmiący  głos  odezwał  się  w  pośród 
tych  sklepień  wiecznemu  spoczynkowi  przeznaczonych. 

—  Powróciwszy  do  zamku,  zaszła  im  drogę  w  przed- 
pokoju pani  Małgorzata,  która  już  przed  świtem  wsts^ 
była,  dla  dojrzenia  gospodarstwa  i  wydzielenia  pracy 
liziennej  pomiędzy  czeladzią,  zwłaszcza  iż  przez  przybycie 
tak  znakomitych  gości,  zatrudnienia  się  pomnożyły. 
Zobaczywszy  ją  pan  Seweryn  Strzemieniec,  wypogodzi 
swe  czoło  i  obracając  się  z  przyjemnym  uśmiechem  do 
fiwego  szanownego  towarzysza,  zdawał  mu  się  przez  to 
powiadać,  że  ona  prawdziwym  jest  opiekuńczym  duchem 
tego  domu,  a  gdy  pani  Małgorzata  z  uszanowaniem 
biskupa  powitała,  złożył  ton  swą  rękę  na  jej  głowie 
i  wyrzekł  błogosławieństwo  pokoju,  aby  Bóg  jej  życiu 
i  czynnościom  dał  kierunek -zbawienny  i  korzystny.  Po 
jej  oddaleniu  się,  rzekł  biskup  Stanisław  do.  pana  Se- 
weryna : 

—  Prawdziwie,  zacna  to  jest  i  przyjemna  mewiasta, 
a  gdzie  takowa  przebywa,  tam  też  i  błogosławieństwo 
pańskie  nie  jest  dalekie.  Lecz  powiedzcie  mi,  —  rzekł 
dalej  —  cóż  to  są  za  białogłowy,  które  wczoraj  przy 
wieczerzy  u  was  widziałem.  Czy  i  one  należą  do  waszego 
-domu? 

—  Są  to  bliskie  krewne  mojej  synowy  —  odpo- 
wiedział pan  Seweryn  —  i  dlatego  miła  mi  jest  ich 
obecność.  Najmłodsza  z  nich  liga  jest  rodzoną  jej 
fiiostrą  i  istnem  wyobrażeniem  Małgorzaty,  jednak  co- 
kolwiek żywsza  i  weselsza,  co  jej  młodemu  wiekowi 
bardzo  dobrze  przystoi.  Druga  starsza  wiekiem  od  mojej 
«ynowej,  również  rodzona  jej  siostra,  już  od  samej  mło- 
<lości  poświęcając  się  bogobojnemu  życiu,  czuje  w  sobie 
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powołanie  do  stanu  klasztornego  i  ma  samiar  poświęoió 
się  całkiem  slożbie  Boga  w  tym  stanie. 

—  Szanuję  ja  stan  małżeński,  —  rzekł  biskup 
Stanidaw  przerywając  mowę  opowiadającemu  —  i  pełną 
zaszczytu  jest  ta  niewiasta  w  oczach  moich  która  po* 
winnosci  matki  i  gospodyni  domu  wiernie  i  cnotliwie 
WYpetm»y  gdyż  sam  z  niewiasty  urodzony  jestem; 
jednak  utaić  nie  mogę  mej  radości,  gdy  widzę  pokorną 
i  bogobojną  dziewicę,  która  nie  upatrując  dla  siebie 
żadnej  ponęty  w  znikomych  rzeczach,  podnosi  wszystkie 
myśli  swoje  do  niebios,  i  poświęcając  życie  krótkotrwałe 
na  usługi  pańskie,  obiera  część  najlepszą,  która  na 
wieki  odjętą  jej  byó  nie  może. 

—  Trzecia  na  koniec...  lecz  czemuż  tak  surowo 
wpatrujecie  się  we  mnie  najprzewielebniejszy  ?....  trzecia 
z  nich  która  jest  cioteczną  siostrą  pani  Małgorzaty,  mc^*- 
żonką  jest  pana  Mieczysława  z  Skalmierza,  walecznego 
i  zacnego  szlachcica,  który  na  czele  swej  chorągwi  udi^ 
się  za  królem  do  obozu  pod  Kijów  i  tam  jeszcze  dotąd 
zostaje.  Jako  dziewica  wysokiego  urodzenia  i  znakomitej 
urody  zaślubiona  mu  była,  gdy  wkrótce  po  zamęźcia 
wiece  królewskie  wezwały  pana  Mieczysława  do  boja» 
i  już  drugi  rok  mija,  jak  w  oddaleniu  od  niej  żyć  jest 
przymuszony. 

—  Cztery  rozmaite  charaktery  odkrywam  w  tych 
miewiastach,  —  odpowiedzifi^  na  to  biskup  Stanisław, 
—  W  jednej  czysty  umysł  kobiecy,  który  przejęty  za- 
miłowaniem swych  obowiązków  wiernie  dokonywa  po- 
winności stanu  swego;  w  drugiej  wesołośó  charakteru 
nietroszczącego  się  o  to  co  ma  nastąpić  i  upatrującego 
wszędzie  dla  siebie  niewinną  radość;  w  trzeciej  przy« 
kładną  bogobojnośó  starającą  się  jedynie  podobać  Bogu» 
a  w  czwartej....  panie  Sewerynie!....  w  czwartej,  zdaje 
mi  się,  iż  nic  takowego  z  pomienionych  przymiotów  nie 
i^ddzę.  Ani  gospodarności,  która  jest  ozdobą  i  zaszczy* 
tom  niewiasty,  ani  pomiarkowanej  wesołości,  ani  nako- 
nieć  nic  bogobojnego  w  jej  czynnościach  nie  postrzegam 
i  podobno  się  nie  mylę,  gdy  śmiem  wnosić,  że  jej  umysł 
lekkomyślnością  i  światowością  aż  nazbyt  jest  zaprząta 
luęty. 
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-^  Bai^zo  surowym  jesteście  przewielebny  biskupie 
w  sądzeniu  waszem,  lecz  któżby  mógł  być  bez  winy, 
gdyby  sprawiedliwość  wieczną  jego  czynności  roztrząsać 
cbdała  ?  Zaprzeczyć  nie  nGu>żna  że  pani  Krystyna  nie 
wiele  zmartwienia  okazuje  z  oddalenia  swojego  męża, 
nie  tak  jak , moja  synowa  pani  Małgorzata,  która  hez 
przestanku  o  nieobecnym  swym  małżonku  myślała. 
Wprawdzie  z  pocisątku  sądziłem  ja  i  wielu  zemną^ 
widząc  jej  łzy  i  płacze  gdy  pan  Mieczysław  do  obozu 
odjeżdżał,  że  to  oddalenie  męża  szkodliwe  jej  zdrowiu 
przyniesie  skutki,  bardziej  bowienl  okazywała  się  nie- 
pocieszoną niżeli  pani  Małgorzata,  która  zgadzając  się 
z  swym  losem  z  większą  spokojnością  umysłu  zniosła 
moment  pożegnania;  ale  z  czasem  coraz  to  więcej  zda- 
wała się  o  nim  zapominać,  co  wszystko  jest  przyczyną 
tak  długiej  nieobecności. 

—  Właśnie  to  oddalenie  i  tA  nieobecność  nic  do- 
brego za  sobą  nie  prowadzi  —  odpowiedział  Stanisław 
Szczepanowski  —  i  skutki  które  z  tego  wynikają  nie 
mogą  być  dla  mnie  obojętne.  Już  dwadzieścia  i  dwa 
miesięcy  uid!yiięło,  że  rycerstwo  w  oddaleniu  żyje  od 
ojczystych  zagród,  że  dzieci  obchodzie  się  muszą  bez 
swoich  ojców,  miałżonki  bez  swych  mężów,  a  dziewice 
bez  swych  narzeczonych,  braci  i  opiekunów.  Pod  okiem 
tylko  dziedzica  rzecz  każda  kv^itnie  i  pożądany  owoc 
wydaje,  a  nietylko  szczęście  jest  niestateczne,  ale  nawet 
i  umysł  ludzki  a  mianowicie  umysł  kobiecy.  O  wielu 
już  rzeczach  dowiedzieć  się  musiałem,  co  mnie  jako  pa- 
sterza powierzonej  mi  owczarni  zgryzotą  napełnia,  już 
nawet  i  kościół  święty  napomniał  ostro  z  kazalnic  prze- 
stępujących  prawo  pańskie  i  rzekł  słowo  prawdy  da 
zboczających  z  drogi  świętych  obowiązków ;  lecz  napo- 
mnienie nie  zawsze  skutkuje,  jeżeli  się  przestępca  żadnej 
kary  nie  obawia;  zatem  stosownie  do  słuszności  i  po- 
winności mojej  przypomniałem  królowi,  aby  na  dobro 
ludu  swojego  baczną  obrócił  uwagę. 

— •  A  cóż  na  to  odpowiedzfał  Bolesław,  który 
w  mocnej  ręce  trzyma  miecz  sprawiedliwości  i  którego- 
dusza  żadnego  bezprawia  nienawidzi?  —  zapytał  Se- 
weryn. 
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~  Na  dobrej  woli  nie  sbjwa  mu  —  rzekł  Stasiahw^ 
—  przyrzekł  mi  nawet  urocz jście  że  surowo  kasaó 
będzie  przekonanych  o  b^zfnrawie  przestępców,  ale  aż 
dopiero  wtenczas...  wtenoztas  dopiero...  gdy  z  rotkiej 
wyprawy  powróci. 

—  Tego  spodziewałem  się  po  nim  —  odpowiedaiiił 
starosta  —  on  zapewne  tego  nie  ścierpi,  aby  zacne  jego 
rycerstwo  zhańbienia  doświadczało,  aby  tu  im  w  domu 
wyrządzono  krzywdę  podczas  gdy  krew  i  życie  poświę- 
cają sławie  kraju  i  walczą'  za  wiarę  świętą.  Już  to  na- 
wet w  młodych  latach  jego  widziano  go  nieraz  ja^k 
przebrany  i  ukryty  pod  niepoznanym  ubiorem,  przeby- 
wał rożne  okolice  państwa,  a  gdzie  spostrzegł  niespira- 
wiedliwość  karał  ją  jako.  surowy  sędzia,  odkrywając  nie 
jedną  tajną  zbrodnię,  Bezwątpienia  w  tym  samym 
zamiarze  i  niniejsza  podróż  króla  przedsięwziętą  zostidEa. 

—  Poniekąd,  tak  jest !  —  odpowiedział  biskup  po- 
wolnym głosem  —  lecz  co  się  tyczy  ^  waszego  mniemania 
względem  króla,  w  tem  .przekonaniu  nie  zupełnie  z  wa- 
mi się  zgadzam ,  ani  nawet  -w  tem  co  o  wyprawie  kijo- 
wskiej sądzicie*  Podług  mego  zdania,  przystoi ^a  nawet 
i  koDiecznie  potrzebną  jest  rzeczą,  aby  ten,  >który  go- 
dnie imieniowi  ojca,  ojczyzny  i  -  narodu  odpowiedzieć 
pragnie,  ile  możności  starał  się  o  to,  by  żadna  niepra- 
wość między  ludem  mu  poddanym  nie  wynikła,  i  aby 
nie  miał  potrzeby  karania  za  to  co  może  z  włatsnej  jego 
winy  powstało.  Może  nie  wyobrażacie  sobie  tę  niezawo- 
dną pewność,  że  nie  jedna  nieprawość  z  tej  przyczyny 
dokonaną  została,  iż  król  i  jego  rycerstwo  przez  tak 
długi  czas  dalekimi  są  od  ojczyzny,  któreby  podobno 
nigdy  nie  wynikły,  gdyby  byli  w  kraju  przytomnymi. 

—  Nie  pojmuję  waszej  mowy  przewielebny  biskupie! 
i  wszystko  mi  się  wydaje,  że  nie  pochwalacie  tej  wy- 
prawy za  Dnieprem,  która  ma  na  celu  wyniszczeiue 
syzmy,  i  do  której  sam  ojciec  święty  Grzegorz  VII  dał 
swe  błogosławieństwo. 

Przez  małą  chwilę  stał  biskup  w  milczeniu,  nako- 
nieć  odezwał  się  poważnym  tonem. 

—  Nie  inaczej,  że  to  jest  powinnością  króla  i  każ- 
dego chrześciańskiego  rycerza  walczyć  za  wiarę,  jednftk 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  6" 
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juroczyBtszjm  obowiązkiiMB  jest  ją  zachować  w  czystości, 
tak  jak  tego  po  tych  wymaga  któray  nią  są  oświeceni. 

—  Nad  oczekiwanie  moje,  coraz  więcej  przekony- 
wam [się  dostojny  panie,  że  wam  się  ta  wyprawa  nie 
podoba,  kora  jednak  dla  mnie,  jako  dla  starego  dawne- 
go wojownika,  bardzo  zaszczytną  i  chwalebną  się  wydaje , 
chociaż  na  niej  obecnym  być  nie  mogę,  i  tak  też  bezwąt- 
pienia  sądzą  wszyscy  waleczni  rycerze,  którzy  osobę  kró- 
lewską otaczają.  Wszakże  on  jest  posłusznym  synem  ko- 
ścioła świętego  i  glos  wasz  szanowny  mości  biskupie 
krakowski  był  mu  zawsze  tak  ważnym  jak  gdyby 
go  z  niebios  słyszał ;  przeto  ani  wątpić  mogę,  że  wszy- 
etkie  wasze  rady  i  przestrogi  jak  najściślej  dopełni,  gdy 
z  wyprawy  kijowskiej  powróci. 

—  Czy  tak  przekonani  jesteście  panie  Sewerynie! 
Nie  ganię  ja  ^isr^prawy  przeciw  rusinom,  lecz  mi  się 
nie  podobają  powody,  które  ją  konieczną  uczyniły  i  spo- 
soby jakiend  uskutecznioną  bywa.  Oko  ludzkie  widzi 
tylko  to  co  jest  zewnętrznego,,  niebo  zaś  na  serce  czło- 
wieka patrzy;  pierwsze  przysądza  wartość  czynnościom, 
drugie  zaś  zamiarom  dla  jakich  przedsięwzięte  były. 

—  Więc  mówcie  o  tem  z  królem  przewielebny  ojcze, 
a  spodziewam  się;  że'  pójdzie  za  waszą  poradą. 

—  Juzem  tó  uczynU  —  odpowiedział  Stanisław  — 
i  nie  przestanę  mówić  o  tem  co  z  powinności  stanu 
i  powołania  mojego  mówić  powinienem.  Nie  pochlebiajcie 
sobie  jednak,  aby  duch  światowy  nie  miał  się  sprzeciwiać 
duchowi  wiecznej  prawdy;  owszem  powstanie  on  uzbro- 
jony namiętnością  przeciwko  niej,  i  ciemność  starać  się 
będzie  przytłumić  światło,  jak  to  już  od  dawnych  cza- 
sów bywać  zwyHo:  to  co  było  świętem,  przestanie  być 
świętem  dla  niego  i  w  powszechnem  tem  zamieszaniu, 
winny  z  niewinnym  padnie  ofiarą  oślepionej  dzikości. 
I  gdyby  tak  nawet  przyjść  miało,  Panie !  twój  sługa  jest 
na  wszystko  gotowy ;  niech  się  stanie  wola  twoja ! 

Zmordowany  tą  mową  szanowny  starzec,  podniósł 
oczy  swe  ku  niebu  właśnie  jak  gdyby  był  w  zachwyceniu, 
a  usta  jego  zamilkły  nagle. 

—  Cóż  to  wam  jest  przewielebny  biskupie?  — 
zapyti^     przelękły    tem    zjawieniem    pan    Seweryn  — 
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Jeszcze  nigdy  nie  widziałem  was  w  takim  stanie  jak 
teraz.  ByZoźbj  to  podobieństwem,  iżbyście  tak  źle  a  królu 
sądzili,  który  chwalebnie  wstępuje  w  ślady  wiekopomnego 
43wego  poprzednika^  którego  obce  narody  szacują,  a  ro- 
dacy uwielbiają?  Mówcie,  mój  najdostojniejszy  ojcze, 
•albowiem  wasze  niepojęte  i  właśnie  jak  gdyby  prorocze 
^owa  napełniają  mię  ta*wogą,  obawiając  się,  aby  to  nie 
przyszło  na  ojczyznę  naszą  coście  przepowiedzieli,  gdyż 
los  tej  krainy  w  której  się  urodziłem,  najbardziej  serce 
moje  obchodzi. 

Jeszcze  zawsze  etał  nieporuszony  i  milczący  czci- 
godny kapłan,  wreszcie,  właśnie  jak  gdyby  więcej  mówił 
do  siebie  samego  niż  do  stojącego  przed  nim  starosty, 
rzekł  przytłumionym  i  powolnym  głosem. 

—  Jego  umysł  miałby  byó  tak  sprawiedliwym  jak 
jest  mężnym  i  niezłomnym  ?  O  nie  wierzcie  temu !  Niegdyś 
prawda  był  takim,  nim  jeszcze  nieprzyjaciel  duszny  nie 
.zawitał  do  niego  w  postaci  pochlebczej,  przyodziany 
koroną  i  złotogłowiem,  a  trzytoający  w  ręku  skarby 
-obcych  narodów.  Blask  próżności  oślepił  już  oczy  jego 
iż  światła  prawdy  zobaczyć  nie  może.  W  jego  sercu 
powstały  burze  namiętności,  które  poty  nim  miotać,  nie 
ustaną,  póki  ich  gwałtowność  caJtej  swej  mocy  nie  wywrze 
i  wszystko  nie  zniszczy.  —  Dalej  rzekł  uspokojonym 
nieco  tonem,  jak  gdyby  dopiero  teraz  postrzegł  stojącego 
przed  sobą  starostę  —  Nie  inaczej,  szanowny  Sewerynie, 
nie  inaczej,  iż  mi  się  ciągła  nieobecność  króla  w  kraju 
nie  podoba,  i  przewiduję  przedwcześnie  skutki  które 
z  niej  wynikną.  Święte  są  te  węzły  któremi  człowiek  do 
ojczyzny  swej  jest  przywiązany,  gdyż  zwyczaje  i  obyczaje 
rodzinnej  krainy  powinny  byc  dla  każdego  szanownąi 
spuścizną  swych  ojców.  Jeżeli  te  węzły  rozstrzygnione 
zostaną,  natenczas  wszystko  upada  w  niewstrzymanej 
Toinie.  Rozchełzany  na  wszystko,  wybija  się  rozdziczony 
niewolnik  na  wolność  i  wszystko  co  mu  pod  rękę  pada, 
za  swoją  własność  uważa,  a  co  napotyka,  pod  jego  ży- 
ciogubnym  orężem  niszczeje.  Tak  bywało  przed  laty 
u  owych  hord  azjatyckich,  które  nieraz  ziemię  naszą 
zalegały,  które  rozbijały  swe  namioty  niezważając  do 
kogo  ta  lub  owa  rola  należała.  Wszędzie  będąc  obcymi^ 

6* 
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^sabi^rali  gwałtem  plony  które  nie  dla  nich  były  zasiane  ; 

'  obracali  w  perzynę  pomieszkania  i  domy,  w  który db 
potomstwo  ich  przebywać  nie  miało,  a  w  dalekiem  od- 
daleniu za  Kaukazem  leżała  ich  kraina  w  zapomnieniu 
jako  bezludna  puszcza  bez  uprawy  i  gospodarstwa.  Gdy 
przjrszła  ta  chwila,   iż    przymuszeni  byli   powrócić   do 

'swej  opuszczonej  zagrody,  zastali  tam  rozwiozłość  i  nie- 
rząd, a  inne  już  pokolenie  spozierało  na  nich,  jako  na^ 
obcych  nieznanych  im  cudzoziemców.  Moźecież  mnie- 
mać panie  Sewerynie,  że  inaczej  będzie  z  naszem  ry- 
cerstwem, które  tak  długi  czas  w  oddaleniu  od  ojczy- 
zny żyje?  bo  czyliż  nie  mieliście  sami  sposobności 
poznać,  jak  zdziczałymi  \  wyrodnymi  w  obyczajach  są 
ci  którzy  tu  z  obozu  w  towarzystwie  króla  przybyli, 
jak^^niewzględnie  dopominają  się  od  ubożuchnych  rol- 
ników takowych  straw  i  rzeczy,  które  oni  im  dać  nie 
są  w  stanie.  O  prawdziwie  książę  Izasław  powinien  się 
mieć  na  ostrożności  względem  tych  którzy  mu  brauiy 
Kijowa  chcą  otworzyć! 

—  Potrzeba  nie  zna  prawa  -^  odpowiedział  pan 
Seweryn  —  a  królewskie  słowo  powinno  być  niewątpliwą 
rękojmią  dla.  księcia  ruskiego,  gdyż  co  Bolesław  raz 
przyrzekł,  to  też  pewnie  dotrzyma. 

■— •  Nie  jest  wam  o  tem  tajno  —  zaczął  Stanisław 
Szfezepanowski  w  opowiadającym  tonie  —  że  już  od  da- 
wnego czasu  Jarosław  pierwszy  syn  Włodzimierza  Wiel- 

^  kiego  był  samowładnym  księciem  nad  całą  Rusią  a  na- 
wet i  nad  pewną  krainą  z  tamtej  strony  Dniepru,  i  że 
ten  króla  Bolesława  Chrobrego  wierny  hołdownik,  przy 
śmierci  całe  swe  państwo  pomiędzy  syny  swe  podzieliła 
Najstarszy  z  nich  Izasław  otrzymał  Kijów;  Swiętosła- 
wowi  dostał  się  Czerniechów ;  Wacławowi  Włodzimierz^ 
a  Wszewołodowi  Smoleńsk.  Połączywszy  się  razem  wy- 
giiali  stryja  swego  a  szwagra  królewskiego  z  Połocka 
i  gdy  ten  wygnaniec  księstwo  swoje  niesłusznie  zagrla- 
bione  w  hołdownictwo  koronie  polskiej  oddał,  poróżnili 
się  bracia  pomiędzy  sobą  i  odebrali  najstarszemu  Iza- 
islawowi    Kijów.     Natenczas    wezwał    on    pomocy  króła^ 

*  polskiego  pi*zeciw  swym  braciom  ^  i  zasiadł  powtórnie 
na  tronie,  ale  to  tylko  na  krótki  czas,  gdyż   niebawemt 
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maml  go  zaowu  opalcie.    Nie  wiedzieć  dla  jaj^ich  po^ 
Wiodów  udał  gię  t%  powtórną  raz%  do  monarchy  niemiec-,. 
Idęgp  Henryka  upraszając    go  aby  się    za  jego    sprskwą 
i^ął,    a   ten   wysłał   proboszcza    Trierskiego    Burcharda 
hjrąbiegp  Stadę  do  ruskich  krajów,  aby  w  imieniu  jega 
niejsgodę  pomiędzy  bracią  zaszłą  załagodził.  Gdy  naątę-. 
pnie  książę  Izasław  pobity  i  zwyciężony  był  przymuszoiaj. 
uciec  do  obozu  polskiego  nąd  rzeką  Klasmą  rozłożonego,, 
upadł  do  nóg  króla  Bolesława  prosząc  go  ze  łzami  aby 
go  jeszcze  raz  posiłkami  swemi   wspomógł;  jednakowoż 
nie  było  to  królowi  tajemnicą  iż  Izasław  udał  się  pier- 
wej do  Henryka,  a  dlatego  przyjąwszy  go  ozięble  oświad- 
c^ył  mu,  aby  zaufał  pomocy  dobrowolnie  obranemu  opie- 
kunowi. Książę  ruski  widząc  się  w  tej  mierze  zawiedziony, 
u»da2  się  na  powrót  ze  skarbami  swemi  do  Moguncyi  do 
Henryka  czwartego.  Podczas  gdy  się  to  działo,  proboszcs 
Burchard    przebywał  w  Kijowie,    atoli   jego    usiłowania 
nierączy  odnosiły  skutek.     Książę  Wszewołod,  który  na 
kijowskim  zasiadł  tronie  nie  szczędził  posiadłych   skar- 
bów i  zjednywał  sobie  niemi  coraz  więcej  przychylnych 
stronników,  a  miarkując  po  wszystkiem    tedy    zdawało 
się,  że  cesarz  Henryk  żadnego  innego  nie  miał  zamiaru 
Jak  tylko  wyłudzić  od  obydwóch  braci  hojnie  ofiarowane 
mu  skarby,  gdyż  zajęty  był  w  owym  czasie  wojną  z  Sa- 
sami i  miłością   ku  pozostałej    wdowie    Margrafa  Stady 
Eupraksyi  córce  Wszewołoda,  którą  w  Niemczech  Adela- 
idą  mianowano,  a  która  była  szwagrową  pomienionego 
proboszcza  i  wkrótce  potem   cesarzową    niemiecką.  Tak 
tedy  przebywający  na  dworze  cesarza  Izasław,  był  nagle 
i  niespodziewanie  uwięziony  i  musiał  się  udać  za  Mar- 
grafem  Dedo  do  Tarentu   gdzie  przez  długi  czas   ostro 
był    w    zamku    strzeżony.     Za    powrotem     Burcharda 
do  Niemiec ,  ułatwiono   ucieczkę    Izasławowi   chcąc  si^ 
go   pozbyć  jako    nieszkodliwego   nieprzyjaciela,    a   tak 
zt^wiedziony  w  nadziejach  swoich  ten  nieszczęśliwy  ksią- 
ż%  przybył  do  dawnego    swojego    opiekuna   Bolesława. 
Dowiedziawszy    się   król  o  jego   zbliżeniu   się,    opuścił 
w,  nielicznem  towarzystwie  swój  obóz  i  wyjechrf  naprzą- 
ciw  niemu^  a  gdy  się  na  Kleparzu  przy  Krakowie  spotr 
kali;    upadł  Jarosław  do    nóg    królewskich    i   ponowił 
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prośbę,  aby  go  w  tem  smutnem  poloźeniti  ratować  ra-- 
c»yŁ  Wprawdzie  podał  mu  Bolesław  rękę  i  podniÓBł" 
Męczącego^  lecz  po  niejakiej  chwili  gdy  oba  wyszli 
2  komnaty,  w  której  długą  z  sobą  mieli  tajemną  roz- 
mowę, dostrzeżono  na  obUczu  króla  mocny  rumieniec 
i  wyraz  niejaki  zaspokojonej  pychy;  książę  zas  ruski:' 
stal  się  od  tego  czasu  małomównym  i  niedowierzającym^ 
awła szcza  względem  arcybiskupa,  który  go  wciąż  ma? 
na  oku.  Czyliż  więc  sądzić  możecie  panie  Sewerynie  że- 
w  takowem  położeniu  rzeczy  zaufanie  i  chęć  dopomoże* 
nią  ścisły  z  sobą  zawarły  związek,  gdy  jeden  z  nich: 
potrzebą  tylko  przymuszony  poddał  się  opiece  możniej- 
szego,  a  drugi  o  doświadczonej  niewierności  i  podstępie 
nigdy  zapomnieć  nie  może  ?  Ja  wcale  innego  w  tej  mie- 
rze jestem  przekonania  i  wiem  że  wzajemnie  sobie; 
"W  niczem  nie  dowierzają. 


Nad  brzegiem  rzeki  opuściliśmy  króla  Bolesława 
w  towarzystwie  Piotra  Nałęcza,  którzy  usiadłszy  w  po- 
blifikości  mostku  na  leżącej  obalonej  wierzbie  ważną, 
rozmową  zajęci  byli,  i  przed  których  przyjściem  ukry- 
wając się  Olga  pod  mostkiem  wszystkie  prawie  ich  słowa 
słyszeć  mogła. 

—  Bardzo  rano  dzisiaj  wstałem  —  rzekł  król  do 
Bwego  towarzysza  —  gdyż  to  jest  moim  zwyczajem^ 
i  nawet  w  obozie  przywykłem  krótkim  tylko  spoczynkiem 
pokrzepiać  zmordowane  swe  siły,  a  po  wczorajszej  bie- 
siadzie, przy  której  starosta  nie  szczędził  kielichów, 
niemogąc  znieść  gorąca  w  zamkniętej  komnacie,  wysze- 
dłem umyślnie  dla  ochłodzenia  się  na  przechadzkę.  Lecz 
cóż  było  wam  mości  arcybiskupie  pobudką,  iż  podczas 
tak  chłodnego  poranku  nie  wahacie  się  towarzyszyć  mi 
na   otwartęm   polu,  będąc   do   wygody  przyzwyczajeni? 

—  Nie  bez  pobudki  usiłowałem  znaleźć  tak  korzy- 
stny moment,  w  który mbym  z  królem  moim  sam  na 
sam  mógł  pomówić  — .  odpowiedział  prymas   —  gdyż 

-dobro  pana  mojego  zawsze  mam  na  celu,  i  właśnie  z  tej 
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samej  przyczyny  upatrywałem  porę  sposobną,  aby  bez 
świadków  pomówić  z  wami  miłościwy  panie  w  ważnej 
okoliczności.  Obym  nietylko  ta  ale  wszędzie  mógł  wam 
towarzyszyć,  obym  nawet  mógł  byó  bliski  dostojnej 
waszej  osobie  tam,  gdzie  za  wiarę  i  sławę  narodu  wal- 
czycie ! 

—  O  nie  fatygujcie  się  wielebny  ojcze  — •  odpowiedzi^; 
Bolesław  z  głośnym  uśmiechem  —  wasza  siwa  bródka 
nie  wytrzymałaby  ostrości  wschodniego  wiatru  i  nie 
mielibyście  sposobności  popisywać  się  ze  swą  wymową 
w  piękne  ubraną  słowy,  gdyżby  was  tam  nikt  nie  chciał 
słuchać,  bo  ruscy  syzmatycy  nie  wiele  okazują  względów 
kapłanoDO  rzymskiego  wyznania^  i  nie  zdołalibyście  ani 
powagą  waszego  stanu,  ani  fioletową  waszą  sukni% 
wstrzymać  razów  i  cieciów  p£d:aszy,  któreby  przeciwko 
waszemu  towarzyszowi  wymierzone  były,  gdyby  on  je 
własną  dzielnością  odbić  nie  potrafił.  Jednak  jak  wdzię- 
czny wam  jestem  za  waszą  szczerą  ofiarę,  tak  czuję  się 
pewnemi  okolicznościami  do  tego  przymuszony,  abym 
się  was  dawny  mój  nauczycielu  zapytał,  jaką  macie 
pobudkę  iż  kroki  moje  śledzicie. 

—  Tedy  miłościwy  panie  —  odpowiedział  prałat 
—  tedyby  król  mój  nic  takowego  nie  miał  coby  wier- 
nemu riudze,  i  jeżeli  sobie  jeszcze  pochlebiać  mogę,  coby 
przyjacielowi  swemu  mógł  powierzyć?  tedybyź  oko  moje^ 
które  od  najpierwszej  młodości  na  was  zwrócone  było 
miało  mię  w  tym  razie  oszukać,  iż  w  obliczu  waszem 
jakowąś  wewnętrząa  niespokojność  postrzegłem? 

Przistarłszy  ręką  czoło,  właśnie  jak  gdyby  usiłował 
zetrzeć  rysy  które  doświadczonemu  wzrokowi  kapłana 
nietajne  były,  rzekł  Bolesław  w  tonie  żartobliwym: 

—  Prawda  jest,  iż  nie  jestem  biegły  w  umiejętno- 
ściach i  naukach  jak  wy  przewielebny  ojcze,  i  pomimo 
wszelkich  usiłowań  wasz3?bh  nie  było  to  w  waszej  mo- 
żności wpoić  we  mnie  tyle  wiadomości  ile  stan  mó;( 
dostojny  wymaga,  i  ile  to  jest  potrzebną  rzeczą  abym 
biiJ:oruskie  pisma  na  dobrą  lub  złą  stronę  mógł  wy- 
tłumaczyć, jednak  chociaż  wasze  oblicze  o  wielką  część 
bardziej  niewyraźne  się  stało  niżeli  dawniej,  postrzegam 
przecież  iż  ooś  macie  na  sercu  co  nń  odkryć  pragniecie,  j 
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dlfttegp  więq  zMsngcłeopawiadaiiie  wasze  a  zna^zieoie 
\7e- mnie  uważnego  słuchacza. 

Gośkoiwieki  niespokojnie  spojrzał  prmd  siebie  do- 
stojny kapłan,  nakoniec  przemówił  w  tjcłi  słowach : 

— <-  Wasza'  Miłości wosó  powracasz  ter^z  znowu  na 
pole  chwały,  a  w  waszem  towarzystwie  powraca  oraz  do 
diawnej  ojców  swych  dziedziny  wygnany  książę  Izasła w. 
T«ż  same  mury,  które  się  dotąd  uporczywie  opierały 
orężowi  dzielnych  polaków  i  które  tylko  szczerbiec 
Bolesława  Chrobrego  otworzyć  zdołał,  otworzą  się  po- 
wtórnie, gdy  mieszkańcy  Kijowa  ujrzą  w  rękach  wa- 
szych miłościwy  królu  rószczkę  palmową,  a  te  bramy 
które  dotąd  oblegającym  zawarte  były,  staną  otworem 
za  usłyszeniem  imion  Bolesława  i  Izasława. 

W  tem  miejscu  wydał  Bolesław  lekkie  westchnienie, 
i  powtórzył  poprzedzające  słowa : 

—  Za  usłyszeniem  imienia  Izasława !  Tak  jest,  imię 
jego  niemałej  jest  wartości  przy  naszem  przedsięwzięcia ! 

—  Więc  samo  imię  tylko  a  nie  osoba?  —  zapytał 
arcybiskup  —  czyliż  tak  przekonani  jesteście  miłościwy 
panie ! 

—  Jakże  możecie  tak  wielką  cenę  przywiązywać 
mości  Piotrze  do  tych  słów,  które  w  roztargnieniu  my- 
śli wyrzekłem  —  odpowiedział  Bolesław  niechętnym 
tonem;  —  wreszcie  nie  mogę  tego  cierpieć,  gdy  kto 
myśli  moje  odgadnąć  usiłuje.  Lecz  patrzcie !  patrzcie !  — 
zawołał  nagle  —  czy  nie  widzicie  otwierające  się  jedno 
okno  w' zamku,  w  którem  postać  kobieca  w  białym 
stroju  porankowjrm  spostrzegać  się  daje?  Dzień  dobry, 
ponsajma  i  piękna  pani  Krystyno!  Prawdziwie  ta  nie- 
wiasta urodtziwą  jest  bardzo  istotą  i  zazdrościć  potrzeba 
panu  Mieczysławowi  z  Skalmierza,  który  tak  piękną  ma 
żonę,  a  który  przy  pełnych  puharach  greckiego  wina 
i  w  towarzystwie  krasnych  dziewic  zadnieprskich,  dawno 
już  o  niej  zapomniid!. 

—  Panie  I  —  przerwał  mu  mowę  sędziwy  kapłan: — 
pytaliście  się  mię,  dlaczego  arcybiskup  gnieźnieński  nie- 
pomnąc  na  swój  wiek  i  powagę  stanu,  w  chwili  poran- 
nej przed  świtem  jeszcze  opuściwszy  spoczynek  udsi  się 
^  wiami  w  pole,  pierwej  nim  dopełnił   święty  oh  obo- 
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imąekóW'    powołania   swega    Wierzcie  mitaśoi wy   panie 
mej  rzetelnej  odpowiedzi,  iz .  to  si^  dlatego  stało,   abym  i 
będąp  wam  przytomny  mógł  uśmierzyć  grzeszaą.  nami^*- 
tnośó,  której  wzruszenia  jaka  kapląn  i  starzec  z  prze- 
raaenieisa  z  twarzy  waszej  wyczytałem. 

—  O  jakże  od  razu  jednego  staliście  się  surowymi 
mości:  biskupie.  —  odpowiedział  Bolesław.  —  I  toż  to 
jest  pobudką,  która  was  do  tego  skłoniłaj  iż  zaniedba- 
liście odprawie  mszę  świętą,  którą  bez  wątpienia  za  was 
ksiądz  biskup  krakowski  nie  opuścił ,  gdyż  właśnie  w  tej 
ckwiU  gdy,  was  widzicUem  wychodzącego  z  zamku ,  wi- 
działem oraz  jak  Stanisław  Szczepanowski  szedł  zato* 
piony  w  pobożnych  myślach  do  świątyni  pańskiej.  Któ- 
ryż z  was  sądzicie;  jest  na  swojem  przyzwoitem  miejscu, 
czy  arcybiskup  gnieźnieński  lub  biskup  krakowski! 

—  Ksiądz  biskup  Szczepanowski  jest   bogobojnym 

i  świątobliwym  kapłanem  —  odpowiedział  Piotr  Nałęcz 

z  zachmurzonem  czołem:    —   jednak  mniemam ^   że  to 

zaufanie^  która  król  mój  we  mnie  pokłada,    wkłada  na 

mnie  jeszcze  inne  obowiązki  niżeli   te  codzienne,   które 

tak  dobrze  proboszcz  Zembociński   odprawić  może,   jak 

kedązę  kościoła  w  królestwie  polakiem.  Jedaak,  jeżelibym 

miał  utracić  to  zaufanie,  jak   mi   się   zdaje,    natenczas 

w  rzeczy  samej*  lepiej  będzie,   abym   się  w   cichości   za 

tego  modlił,  któremu  poradzić  nie  mogę. 

—  Jak  się  wam  podoba  mości  arcybiskupie!  — * 
odpowiedział  Boledlaw  prędkim  i  rączym  głosem,  i  od- 
wróciwszy się  od  niego  z  obojętnością  zamyślał  odejść. 

- —  Powoli  miłościwy  królu!  —  rzekł, prymas  mo-» 
cnym  głosem  —  czy  liż  potrzeba  abym  wam  przypominat| 
że  już  nie  jako  poddany  i  dawny  wasz  niegdyś  nauczy- 
ciel do  was  mówię,  ale  że  widzicie  we  mnie  pierwszego 
pasterza  waszego  narodu  i  legata  stolicy  apostolskiej, 
a  przeto  mam  prawo  dopominać  się,  abyście  mi  na  moje 
pytania  rzetelną^  dali  odpowiedź. 

—  1  cóż  jest,  o  co  się  mię  pytać  macie  —  rzeki 
faról  z  zachmurzonem  czołem  —  na  cóż  wam  mam  od* 
powiedzieć  ? 

—  Nic  innego,  jak^tylko  to  miłościwy  panie,  czy 
rzetelną  macie  wol^  dopełnić  przyrzeczeń  waszych,  tak 


—  74  — 

jak  to  w  roku  1018  wasz  poprzednik  ojcu  świętemu 
Benedyktowi  ósmemu  przyrzekłszy  dotrzymał,  czy  isto* 
tnie  za  sprawę  wiary  świętej  podnieść  szczerbiec  przeciw 
nieprzyjaciołom  zamyślacie? 

—  Moźecieź  o  tern  wątpić?  —  odpowiedział  Bole- 
sław—  wszakże  sami  byliście  śiriadkiem,  jakie  warunki 
uczyniłem  Izasławówi  w  Krakowie,  i  jak  o  nich  już  nie- 
raz powtórzyłem. 

—  O  ten  Izasław  —  odpowiedział  prymas  —  on 
jest  gotowy  wszelkim  się  poddać  warunkom,  aby  ża- 
dnych nie  dopełnić,  gdyż  niedaremnie  pochodzi  z  prze- 
wrotnej i  słowa  niedotrzymującej  krwi  greckiej.  Nie 
mogę  mieć  prawdziwie  za  złe  owemu  Henrykowi,  któ- 
rego jednak  jako  nieprzyjaciela  duchowieństwa  niena- 
widzę, iż  przejrzawszy  wiarołomność  Izasława,  więcej  za- 
ufał jego  bogactwom  i  skarbom,  niżeli  pochlebnym  sło- 
wom, i  że  ogołoconego  ze  wszystkiego,  co  dotąd  posia- 
dał, wypuścił  z  pod  straży,  aby  gdzie  indziej  szukał 
tego,  któregoby  obietnicami  swemi  mógł  uwieść.  Nie 
zmarszczajcie  czoła  na  te  słowa,  miłościwy  panie,  i  nie 
miejcie  mi  za  złe,  iż  prawdę  powiadam.  Możecież  mu 
być  przychylnym  za  to,  iż  przymuszony  został  okoli- 
cznościami szukać  u  tego  pomocy,  którego  pierwej  za- 
niedbał, jak  długo  mu  nadzieja  z  innej  strony  pochle- 
biała ?  Możecież  mu  być  za  to  wdzięcznym ,  iż  złożył 
wszystkie  swe  skarby  u  nóg  cesarza  i  oddał  mu  hołd 
jako  monarsze  całej  Europy?  Wtenczas  nie  dbał  on  na 
króla  polskiego  i  monarcha  Sarmatów  niewiele  znaczył 
u  niego ;  ale  teraz  gdy  się  poznał  na  fałszywości  Hen- 
ryka, gdy  mu  wszelka  nadzieja  pomocy  ze  strony  Fran- 
ków odjętą  została,  teraz  dopiero  przypomniał  sobie 
o  Bolesławie  drugim,  dawnym  swym  opiekunie,  i  po- 
wrócił do  niego  ubogi  i  goły,  aby  go  powtórnie  zmy- 
slonemi  obietnicami  uludzić. 

W  tym  momencie  dał  się   w  pobliżu   słyszeć  lekki 
szelest    właśnie   jak    gdyby    przesuwającego    się    węża 
.  i  przerwał  na  moment  mowę  biskupa,  lecz  po  niejakiej 
chwili,  tak  znowu  dalej  mówić  począł: 

—  O  prawdziwie,  wyborny  to  jest  sprzymierzeniec 
i  godzien  aby  sprawę  kościoła  świętego  z  jego  sprawą 
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potączyóy  aby  go  utrzymać  na  tym  tronie  książęcym^ 
z  którego  go  nienawiść  własnego  ludu  już  po  raz  dragi 
strąciła! 

Nie  tak  prędko  jak  gdyby  się  spodziewać  moina 
było,  odpowiedział  król  na  mowę  Piotra  Nałęcza,  lecs 
po  długiem  milczeniu  dopieroy  zawołał  mocnym  głosem  t 

—  Nienawidzę  tego  Iz&sława  i  pogardzam  tą  prze*^ 
wrotną  duszą ,  która  bez  obcej  pomocy  nie  jest  w  stanie 
utrzymać  się  przy  swem  prawie.  Tak  jest,  jego  niedo- 
łężność  i  upadlająca  się  pokora  przed  każdym,  który 
mu  pomoc  przyrzeka,  nic  innego  we  mnie  prócz  wzgardy 
obudzić  nie  może ;  jednak  mości  biskupie  ,  dałem  mti 
słowo,  a  jako  król  i  rycerz  jeżeli  nie  z  miłości,  tedy 
już  z  obowiązku  dotrzymać  muszę  przyrzeczeń  moich. 

—  Znam  ja  znaczenie  tych  ułudzających  i  pięknie- 
brzmiących  słów  —  odpowiedział  prymas  —  któremi 
uniewinnić  chcemy  zaniedbanie  świętszych  i  uroczystszych 
obowiązków. 

—  Mości  arcybiskupie  gnieźnieński!  —  zawołał 
Bolesław  surowym  tonem,  lecz  ten  jakby  nie  uważając 
na  to  tak  dalej  mówił: 

—  I  cóż  zamyślasz  miłościwy  królu  uczynić  naten- 
czas, gdy  książę  Izasław  powrócony  do  dawnej  swej 
wielkości,  opierać  się  będzie  wykonać  to,  co  teraz  wśród 
potrzeby  wypełnić  przyrzeka? 

—  To  nigdy  być  nie  może!  —  odpowiedział  du- 
mnie Bolesław  —  czyliź  nie  jest  on  moim  hołdownikiem 
a  ja  jego  panem  i  królem,  który  jak  wie  ratować  swych 
poddanych,  tak  potrafi  utrzymać  ich  przy  powinności? 
Czyliź  mię  nie  otaczają  szeregi  walecznych  wojowników 
i  potomków  owych  rycerzy,  którzy  przed  laty  za  czasów 
Bolesława  Chrobrego  znamiona  zwycięzkie  nad  brzegami 
Dniepru  i  Sali  zatknęli?  Sądzicież  więc,  że  się  już  szar 
ble  Polaków  przytępiły? 

—  Jeszcze  nie  —  odpowiedział  Nałęcz  —  jednak 
stać  się  to  może  podczas  bitwy  z  tym  narodem,  który 
za  swoją  ojczyznę  i  wiarę  swych  ojców  walczy. 

—  Za  wiarę  powiadacie?  tedy  tern  więcej  to  jest 
prawdą,  co  wczorajszego   wieczora  książę   ruski    powie- 
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^dmałi  a  p^rzetoimiiamąiiiiiźmapTraya  woltą  było  rssec^ą 
«Qofaś  się  z  słowem,  które  ma  do^rowoloie  daae  było. 

—  Nie  myliłem  się  więc,  gdym  sądził,  źe  ta  wy- 
psrawa  ptseoiw  rusinom,  nie  dla  dobra  wiary  katoliękiej\ 

.jak  się  ojciec  święty  spQdzi9WjB4l ,  ale  tylko  dla  próźaęj 
X5liwały  jest  przedtiię wciętą ,  a  to  jeszcze  i  dlatego,  aby 
utwierdzić  na  tronie  syzmatyka,  którym  własny  jego 
fioaród  pogardza, 

—  Równie  mylnie  jak  zuchwale  mówicie  ojcze  du- 
tdw>wny!  —  odpowiedział  Bolesław  groźnym  tonem  — 
Odpuszczony  Izasław  od  stryjów  swoich  w  Oarogrodziey 
trzymać  się  wiernie  będzie  sprzymierzeńców,  swoich, 
którzy  mu  dopomagają  do  powrócenia  wydartej  własno- 
ści Nie  mówię  to,  jak  gdybym  o  chęciach  i  woli  jego 
^erca  był  przekonany,  ale  własne  jego  dobro  wymaga 
tego,  aby  się  tych  trzymał,  bez  których  się  obejść  nie 
może,  a  tego  zdania  trzymają  się  wszyscy  ludzie  na 
^ałym  świecie.  Jednak  wyobrażać  sobie  nie  można,  aby, 
-od  razu  cały  naród  skłonić  do  posłuszeństwa  ku  stolicy 
apostolskiej,  naród,  który  już  od  dawnych  czasów  pa-f 
tryarchę  carogrodzkiego  za  najpierwszego  kapłana  uważa, 
i  czasu ,  na  to  potrzeba,  aby  równie  usiłowania  chciwego 
Iźasława  jak  i  nasza  w  tamtych  krajach  obecność  całe 
'dzieło  dokonały. 

-^  Więc  mniemacie  miłościwy  panie !  iż  Izasław  tak 
uczyni  jak  uczynić  będzie  musiał.  Ja  przynajmniej  wąt- 
pię o  tem ,  gdyż  nie  tak  niedołężne  i  słabe  są  w  sile 
kraje  ruskie  jak  sobie  wyobrażamy,  a  mianowicie  Kijów 
miasto  handlowe  i  bogate,  które  nie  bez  przyczyny  pół- 
nocnym Carogrodem  nazwano.  Ztoto  zaś  już  nieraz  nad 
i;elazem  odniosło  zwycięztwo.  Lecz  dajmy  na  to,  cho- 
ciażby tak  wszystko  przyjść  miało  jak  dostojny  panie 
mówicie,  czyliź  Izasław  będzie  w  stanie  tó  wszystko 
Uczynić,  coby  było  w  jego  woli?  Wiadomo  jest  wam 
miłościwy  królu,  iż  on  nie  jest  miły  rusinom,  ale  raczej 
znienawidzony;  że  Wazewołod  przez  swą  książęcą  wspa- 
niałomyślność, hojne  dary  i  bohaterskie  przymioty  po- 
zyskał przychylność  mies^skańcó w ;  że  cesarz  Henryk, 
t^ociaż  teraz  siajęty  wojną,  saską,  jednak  prędzej  lub 
f)óżniej  ujmie  się  za  swoim   teściem;    i  możnaż  sobie 
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wystawiać^  że  naród  przywiąże  się  do  wygnańca  gwalt6]& 
im  ża  patia  narzuconego,  zwłaszcza  gdy  ten  wymagad 
będzie,  aby  eię  wyrzekł  wiary  swych  ojców  i  >  zdań  fly- 
zmatyekich,  któremi  od  młodości  był  napojony? 

—  Powtarzacie  moje  słowa  wielebny  Piotrze,  i  dla- 
tego zostawmy  to  czasowi  i  na8Z3rni  usiłowaniom,  arzeczb 
cała  dobry  obrót  weźmie. 

—  Zdaje  się  miłościwy  królu,  źe  przez  całe  wasze 
życie  chcecie  staó  nad  brzegami  Dniepru.  Czyhź  moźecia 
byc  pewnym,  źe  w  królestwie  wszystko  jest  tak  spokojna 
jak  być  powinno,  i  źe  monarcha  może  się  bez  niebez- 
pieczeństwa oddalić  z  własnego  kraju,  właśnie  jak  gdyby 
tu  wszystko  było  w  najlepszym  porządku  i  przyzwoitości? 

^    Spuściwszy  wzrok  ku  ziemi,  rzekł  Bolesław  cichym 
i  powolnym  głosem: 

—  Tak  jest,  słyszałem  o  wielu  nieprzyjemnych  rze- 
czach, które  mi  ksiądz  biskup  krakowski  objawiła 
i  dowiedziałem  się  o  okolicznościach^  które  mię  rzetelnie 
obchodzą. 

—  Biskup  krakowski  —  odpowiedział  prymas  — 
istotną  wam  miłościwy  królu  objawił  prawdę,  którą, 
panie  jużbyście  dawno  z  ust  moich  usłyszeli  byli,  gdy- 
bym mógł.  był  znaleść  sposobną  porę  pomówienia  z  wami 
w  tej  mierze.  Odkrył  wam  więc  szanowny  Szczepanowski, 
źe  wierność  i  posłuszeństwo  przeciw  tronowi  i  zwierz- 
chności chwiać  się  juź  poczęły,  źe  roty  zuchwałych 
zbójców  i  rozbójników  napadają  bezkarnie  spokojnych 
mieszkańców  kraju  i  ogniem  i  mieczem  burzą  siedziby 
obywatelów,  albowiem  ten,  któryby  zuchwałość  ich  ukró- 
cić był  w  stanie,  oddalony  od  kraju,  na  obcej  ziemi 
walczy  za  sprawę  cudzą;  źe  z  przyczyny  tak  długiej 
nieobecności  rycerzów,  małżonki  ich  zapomniawszy  o  po- 
przysięźonej  wierze  i  uczciwości,  prowadzą  życie  gorszące 
i  haniebne,  a  bezprawie  wszędzie  krnąbrną  głowę  pod- 
nosi.  O  prawdziwie,  jeżeli  to  wam  powiedział,  tedy  je- 
szcze nie  wszystko  wam  jest  wiadome,  i  wiele  jeszcze 
do  tego  dodaćby  można. 

—  I  do  czegóż  ma  służyć  ta  pozna  ptzestroga?-^ 
zapytał  Bolesław  —  czy  liż  chcecie  mi  przez  nią  da& 
do  zrozumienia )   abym  zaczętą  sprawę  bez  dokonaniem. 
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J6J  pcurzucil  i  zaniedbał  pas^ukiwaó  prawa,   które  Bole- 
sław pierwszy  dla  karoay  mieczem  i  fcrwią  nabył? 

— r  Uchowaj  Boże!  abym  do  tego  miał  radzić  — 
odpowiedział  arcybiskup  —  takowa  myśl  nie  przystoi 
dla  mnie,  abym  będąc  polakiem  lekceważył .  sławę  króla 
i  narodu  mojego,  abym  będąc  kapłanem,  śmiał  niszczyć 
dzieło  rzymskiego  kościoła,  na  którego  dokonaniu  bło- 
gosławieństwo jego  spoczywa.  Jednak  jest  jeszcze  inny 
«poBÓb,  miłościwy  królu  mój  i  panie,  przez  który  prę- 
dzej i  bezpieczniej  do  celu  dojść  można,  a  który  ze 
względów  na  krajowe  okoliczności  obrany  być  powinien. 

—  Jakiż  to  jest  ten  sposób  ?       ' 

—  Oto  panie  jesteście  pełnomocnym  monarchą  kra- 
jów ruskich  i  książęta  w  Kijowie,  Smoleńsku,  Czernie - 
chowie,  Włodzimierzu  i  Połocku  są  waszymi  poprzysię- 
głymi  namiestnikami.  Jeżeli  przeto  widzicie,  że  który- 
kolwiek z  nich  nie  pełni  obowiązków  swoich  i  ź  le  za- 
wiaduje powierzonem  mu  dobrem,  cóż  jako  pan  uczy- 
nić powinniście? 

—  Bozumiem  was  dobrze —  odpowiedział  Belesław 
—  ale  wniosek  ten  nie  może  tu  mieć  miejsca.  Od  da- 
wnych już  wieków  panuje  ta  rodzina  nad  Dniestrem 
i  Klasmą,  i  nie  ja  ani  moi  poprzednicy  wynieśli  ich 
na  tę  dostojność  książęcą,  lecz  odziedziczyli  ją  od  po- 
k:olenia  do  pokolenia.  Książąt  ruskich  nie  mogę  nazwać 
4noimi  włodarzami  lub  namiestnikami  chociaż  hołdują 
koronie  mojej,  i  od  dawna  już  zawarte  są  przymierza 
pomiędzy  ich  poprzednikami  i  moimi,  a  takowe  obo- 
wiązują obie  strony  do  wierności,  gdyż  tam  gdzie  jest 
wiajpa,  tam  jest  i  błogosławieństwo  pańskie.  Nie  dopu- 
szczę nigdy,  aby  chociażby  najmniejszy  klejnot  z  korony 
«^ojej  był  ujęty,  nie  ścierpię  nigdy  aby  prawo  moje  na- 
jruBzano,  lecz  również  szanować  chcę  prawa  innych  ksią- 
ż^t  i  samowładzców. 

—  Potraficieź  miłościwy  panie,  utrzymać  się  przy 
waszem  prawie,  jeżeli  tak  czynić  będziecie  jak  zamy- 
ślacie? Nie  daj  Boże,  aby  się  słowa  moje  sprawdziły, 
^e  mi  się  wszystko  zdaje,  że  zamiary  wasze  inny  obrót 
ij^ezmą  i  nim  po¥n:*ócicie  do  kraju,  złe  już  w  nim  istnie- 
jące jeszcze  się  bardziej  pogorszy. 


r% 
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—  Upatruję  ja,  iż  wasze  słowa  wiele  mają  podo- 
bieństwa do  prawdy  —  odpowiedział  Bolesław  powolnym 
i  niepewnym  głosem  —  ale  zostawmy  to  czasowi  a  na* 
tenczas  znajdzie  się  pomoc  i  rada. 

Powiedziawszy  to  powstał  z  miejsca  i  udał  się 
w  milczeniu  z  swym  towarzyszem  na  powrót  do  zamku. 

Powoli  wys2^  Olga  z  schronienia,  gdzie  ukryta 
wszystko  słyszała,  co  Bolesław  z  Piotrem  Nałęczem  mó- 
wił, i  stanąwszy  na  tem  samem  miejscu  gdzie  wspo- 
mnieni  długą  rozmowę  prowadzili,  rzekła  do  siebie  przy-* 
(ktumionym  głosem: 

—  Mylne  to  było  co  już  za  pewność  nieodmienną 
utrzymywałam,  a  co  słyszałam ;  jeżeli  to  nie  jest  głosem 
nieba,  tedy  jest  głosem  przeznaczenia.  Przeznaczenia 
twego  nieszczęśliwy  oszukany!  Lecz  poczekajcie,  jeszcze 
nie  wszystko  stracone,  i  czas  okaże,  na  czyją  stronę 
szczęście  wagę  swą  przechyli.  Czekajmy  więc,  co  przy- 
s^ość  dla  nas  przyniesie. 

Z  niecierpliwością  oczekiwali  na  przybycie  Olgi  jej 
eyn  i  Tomek  przy  drzwiach  zamkniętego  domku,  nare- 
szcie ujrzeli  ją  zbliżającą  się,  i  gdy  nadeszła,  nie  mówiąc 
ani  słowa  otworzyła  pomieszkanie,  a  wszedłszy  z  nimi 
do  izby  i  przystąpiwszy  przed  wspomniany  krzyż,  na 
fitoliku  stojący,  otworzyła  skrytą  szufladkę,  a  obracając 
«ię  do  Tomka,  rzekła  rozkazującym  głosem: 

—  Weź  ten  woreczek  z  pieniądz  mi  i  powiedz  temu, 
który  cię  tu  posłał,  że  już  wszystko  do  dzieła  jest  przy- 
gotowane, że  go  Olga  oczekuje  pierwej,  niżeli  jeszcze 
pełnia  księżyca  nastąpi,  bo  w  tych  kilku  momentach 
wszystko  inny  obrót  wzięło  niżelim  się  przed  chwilą 
^spodziewała. 

Po  oddaleniu  się  Tomka,  panowało  głuche  milczenie 
w  tem  miejscu.  Z  zi^oźonemi  na  krzyż  rękami  stał 
Olgierd  na  boku  wpatrując  się  ciekawemi  oczyma  na 
matkę,  która  wzruszeń  swoich  przytłumić  nie  mogła 
i  jak  gdyby  umyślnie  wzroku  jego  unikała. 

—  Ty  się  odwracasz  odemnie  matko  -^  rzekł  na- 
koniec  młodzieniec  do  Olgi  —  czyli  mi  już  nic  więcej  nie 
niasz  powiedzieć?  nie  usłyszęź  od  ciebie  żadnego  słowa, 
^sądnego  pocieszenia? 


—  80  ^ 

Po  pierwszy  raz  w  życiu  uczuła  Olga  niejakiś  strach 
i  przerażenie  usłyszawszy  w  tych  wyrazach  mówiącega 
do  siebie  syna,  i  starając  się  przytłumić  w  sobie  to 
nieznane  dotąd  wzruszenie,  jeszcze  bardziej  odwróciła 
się  od  Olgierda  dla  utajenia  mu  tej  ^bojaźni,  która  się 
na  jej  twarzy  widocznie  malowała. 

—  Wszystko  inaczej  znowu  stać  się  miało  powia- 
dasz —  rzekł  dalej  młodzieniec  ponurym  głosem  —  tedy 
podobno  i  ze  mną  inaczej  będzie  niż  mi  przed  godziną 
przepowiadałaś  kochana  matuledko? 

Cichym  i  drżącym  głosem   odpowiedziała  mu  Olga. 

—  Nieinaczej  iż  tak  jest  mój    synu  jak  powiadasz. 

—  Tedy  powiedz  jakim  sposobem  się  to  stało  — 
zawołał  Oldierd  z  goryczą  —  Powiedz,  co  to  jest  za 
przyczyna,  -  źe  kilka  minut  potrafiły  zniszczyć  ten  po- 
wabny obraz,  któryś  przed  oczyma  mojemi  skreśhła? 
Czy  sądzisz,  iż  dam  ci  się  z  siebie  natrząsać!  Tedyż 
więc  nie  jestem  już  tym  któremuby  wolno  było  wznieść 
głowę  pomiędzy  ludźmi,  i  podobno  już  nigdy  nie  ustroisz 
mię  w  przyobiecany  ubiór  rycerza  ?  Mów  niegodziwa 
niewiasto!  gdyż  za  matkę  uważać  cię  żadnym  spsobem 
nie  mogę,  mów,  czy  jestem  poddanym  starosty  Zembo- 
cińskiego  i  może  synem  tego  nikczemnego  człowieka, 
który  cię  w  tym  momencie  opuścił?  Mów,  albo  mię 
przyprowadzisz  do  wywarcia  nad  tobą  złości,  którąś 
w  sercu  mojem  zaszczepiła. 

—  Czemuż  się  gniewasz  na  mnie  i  przysądzasz  mi 
niesłusznie  urojoną  winę  —  odpowiedziała  Olga  obracająo 
się  do  niego  —  mogęż  rządzić  przeznaczeniem  które 
nie  jest  w  mej  mocy,  i  czy  mogę  za  to,  iż  tysiączna 
przeszkody  niszczą  to  dzieło,  które  ci  miłość  macierzyńską, 
utworzyć  chciała? 

- —  O  nie  te  obłudne  i  pochlebne  słowa  chcę  słyszeS 
żmijo  od  ciebie  —  rzekł  Olgierd  gniew  liwie  nieposia- 
dając  się  od  złości  —  Jedno  tylko  słowo,  lecz  prędka 
powiedz  mi  *  czy  jestem  poddanym  pana  Seweryna  lub  nie  t 

—  I  jesteś  i  nie  jesteś  nim  —  odpowiedziała  Olga. 
- —  Słuchaj  mię  —  rzekła  dalej  mocniejszym  głosem  — 
przeczucia  nie  omyliły  cię,  iż  z  szlachetnej  ktwi  po- 
chodzisz, ale  więcej  w  tym  momencie  na  żaden  spos6ł> 
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poi?iedziec  ci  nie  mog^.  Czekaj  jeszcze  trochę^  wkrótce^ 
może  o  całej  się  dowiesz  tajemnica.  Ten  który  mnie' 
i  ciebie  oszukał,  który  cię  się  wyparł  i  do  podłego  aią-: 
wolnictwa  skazała  iyje  jeszcze  i  przepędzą  dni  swoje* 
w  znaczeniu  i  obfitości,  i  jemu  to  przysięgłam  w  serooL 
mojem  niewygasłą  zemstę.  Ozyliż  więc  chcesz  aby  twój. 
demięźyciel  został  bezkarnym  i  czyli  krzywdę  ci  wyrzą- 
dzoną tyranowi  a  nie  ojcu  twemu  chcesz  wybaczyć? 

—  Gdybym  to  uczynił,  tedy  bodajbym  nigdy  jasności 
niebios  nie  ujrzał.  Nazwij  mi  go,  odkryj  mi  jego  stan 
i  imię,  a  zobaczysz  jak  Olgierd  syn  twój  z  twoimi  i  mo-^ 
imi  nieprzyjaciółmi  postąpi. 

—  Dobrze  więc  —  zawołała  Olga  z  radością  —  miej 
się  przeto  w  pogotowiu,  albowiem  nim  jeszcze  pełnia 
księżyca  nadejdzie,  spadnie  zasłona,  która  przeznaczenia 
twoje  okrywa. 

—  Nim  pełnia  nastąpi  —  powtórzył  Olgierd  po- 
wolnym głosem  —  dobrze  mówisz  matko,  iż  do  tej 
chwili  wiele  jeszcze  odmienić  się  może.  O  ja  jeszcze  aźi 
do  tego  czasu  czekać  mogę,  jednak  wiedz  o  tom,  że  to 
jest  JUŻ  po  raz  ostatni  i  że  dłużej  cierpliwości  mojej, 
doświadczać  ci  nie  radzę.  Czy  nie  słyszałaś  jeszcze  nigdy 
o  owem  drapieżnem  zwierzęciu,  które  z  trudnością  uła* 
godzone  i  oswojone,  szło  wszędzie  właśnie  jak  pies  do«( 
mowy  za  swym  panem  i  karmicielem,  ale  gdy  razu 
jednego  zdarzyło  mu  się  zakosztować  krwi  świeżej,  po- 
wróciła mu  dawna  dzikość  i  nietylko  że  pana  swojego 
rozdarł,  ale  nawet  i  tego  z  którego  ręki  codzienny 
pokarm  odbierał.  Niebezpieczną  jest  rzeczą  matko  Olgo 
wpaść  takiemu  dzikiemu  zwierzęciu  w  pazury! 


W  równem  oddaleniu  od  zamku  Zembącińskiego  jafc 
i  od  kościoła,  jednakowoż  za  wałami,  znajdowała  się^ 
jeszcze  inna  budowla,  która  po  wyżej  wspomnianych 
najważniejszą  była  w  tern  miejscu,  a  która  mianowicie 
podczas  niektórych  dni  tak  licznym  ludem  napełniona 
była,  jak  niedaleko   stojąca    świątynia  pańska.   Była  to 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  ^  6 
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ssynkownia  wiejska,  nad  której  bramą  na  długiej  tyce 
wisiało  strzemię  zardzewiałe  w  pośród  wieńca  z  prze- 
fizłorocznych  okręźyn,  znamię  przeznaczenia  tego  miejsca 
dające  znać  podróżnym  i  przechodniomi  że  tu  za  przy- 
zwoitą zapłatę  równie  strawy  jak  i  trunków  dostać  można. 
Tu  to  w  dni  świąteczne  i  niedziele  zgromadzone  chłop* 
stwo  z  Zembocina  i  przyległych  włości  po  skończonem 
wieczornem  nabożeństwie  zwykło  rozweselać  umysł  tro- 
skami i  pracą  sldopotany,  tu  to  często  zagrzani  trunkiem 
wieśniacy  przymawiając  sobie  wzajemnie,  nieraz  głośne 
ozynili  hałasy  i  kłótnie,  tu  aż  do  północy  często  wywi- 
jając skocznego  krakowiaka  i  przepijając  ostatni  grosz 
narobiony,  powracali  zataczając  się  do  domu,  aby  prze^ 
8pawszy  się  na  mizemem  posłaniu,  ze  świtem  dnia 
następnego  zacząć  znowu  utrudzającą  i  mozolną  tygo- 
dniową pracę.  Często  wprawdzie  powaga  wójta  lub 
podstaroścaego  wracana  porządek  pomiędzy  kłócącymi 
0ię  wieśniakami  i  kańczuk  rozstrzygał  między  winnym 
i  niewinnym  równie  bolesną  sprawę ;  ale  to  jednak  nie 
zawsze  było  w  zwyczaju,  i  przez  wzgląd  aby  trunki 
z  browaru  i  gorzelni  dworskiej  brane  lepszy  miały 
odbyt,  dozwalano  chłopstwu  szkodliwego  i  niszczącego 
ich  zdrowie  i  gospodarstwo,  pijaństwa.  Dzisiaj  jadnak 
to  miejsce  jakąś  odmienną  miało  postać.  Na  mocnych 
dylach  i  legarach  poustawiane  przy  ścianie  okopconej 
beczki  i  beczułki  zdawały  się  zawierać  w  sobie  coś 
lepszego  niżeli  cienkusz  i  miód  wodą  przerzedzony, 
którym  zwykle  niesumienny  arendarz  gości  częstując 
drogo  sobie  płacić  kazał,  miarkując  z  tego,  jak  często 
utaczając  napoju  z  jednej  lub  drugiej  beczki  uśmiechał 
się  do  swej  czeladzi  i  smakował  sobie  w  użyciu  tego 
płynu.  Skrzętnie  i  ochoczo  uwijał  się  arenderz  Chleb 
Halenga  pomiędzy  gośćmi  swymi,  stawiając  przed  nich 
chętnie  pełne  dzbany  upajającego  napoju;  jednakowoż 
ci  goście  nie  byli  to  wieśniacy  Zembocińscy,  ale  towa- 
rzysze pana  Mikołaja  Strzemieńca,  którzy  z  nim  tu 
przybyli.  Żelazne  pancerze  pokrywały  ich  szerokie  piersi 
i  ramiona,  wysokie  hełmy  z  których  gęste  włosienia 
końskie  na  plecy  spadały,  błyszczały  na  ich  głowach 
od  polerowanej  stali  i  wyzlacanych  ozdób,  a  zamaszyste 
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^asze     wisiały  u  ich  boków«    Nie  jeden  z  nich  prze* 
pasany    był    prócz    tego    bogatą    szarfą,    która    płotem 
i  jedwabiem  przedziergana,  zwracała  chciwe  oko  dziewic 
"wiejskich,    pragnących    w  duchu^    aby    takową    ozdoba 
mieć  mogły  do  świątecznego  swego  ubrania.  Wojownicy 
ci   walnie    spełniali     zastawione     przed    nimi    dzbany^ 
jednakowoż    nie  jeden   znajdywał     się    pomiędzy    nimi, 
któremu  przesycony    trunek   ojczysty  nie  najlepiej  sma- 
kował i  z  niejaką  pogardą  spoglądał  na  te  przewarzone 
napoje,  przypominając  sobie  owe  wina  greckie,  do  których 
się   rozłechcone  podniebienie   przyzwyczaiło.    Przechwa- 
lając się  jeden  przed  drugim  o  liczbie   spełnionych  kie- 
lichów i  o   brewerjach    przy    takowych    okolicznościach 
zwykłych,  wychwalali  bogate  i  ludne  miasta  zadnieprskie^ 
krasne  i  hoże  rusinki  z  które  mi  wesołe  dni  przepędzali, 
tudzież    rozmaite   awantury  i   dzieła   wojenne,  a   każdy 
który  ich   mówiących    słyszał,   wierzył  im  na  ich  słowo 
i  zdumiewał  się    nad   ich   odwagą  i   walecznością.     Za- 
milczyć  jednak  nie  można,  jak   nieraz   przysłuchującym 
im  się  w  oddaleniu  stojącym   wieśniakom  dawali  zlewki 
pozostałych   trunków  i   częstowali   ich    obficie    szafowa* 
nym  miodem  i  wódką,  mówiąc  im  aby  byli  wesołej  myśli^ 
gdyż  niebawem  przyjdzie  ten  czas,  że  każdemu  rolnikowi 
wolno  będzie  przypasać  do  boku  pałasz  i  walczyć  przeciw 
nieprzyjaciołom   w   nastąpić   mającej   wojnie.    Z  pokorą 
i  uniżonością    przyjmowali  ubodzy  wieśniacy  z  ich  rąk 
ofiarowane  im  kufle  i  dzbany,  wypijając  chciwie  słodki 
tarunek,   który  na  koszt   pana  Zembocińskiego    dla  wo- 
jowników  przeznaczony  został;  i  pierwej   niżeli   zwykle 
podchmieliwszy    sobie  i  zapominając  o  jutrze  w  którem 
do  pańszczyzny  wyjść  będą  musieli,  stawali  się  rozmów- 
niejszymi   i  poufalszymi    względem    swych    wojskowych 
braci.    Mniej  zważając  na  częste  przymówki  i  szydzenia 
tych,  z  których  łaski  tak  hojnie  uraczeni  byli,  to  tylko 
ich    bolało  i  martwiło,  i  to   tylko   obojętnie  znieść  nio 
mogli,    że    nie   jedna    dziewica    którą    ciekawość  w  to 
miejsce  sprowadziła  i  pomiędzy  któremi  nie  jeden  hoży 
chłopek  swą  ulubioną  nazywał,  dziś  jak  gdyby  nie  miały 
oczów  dla  nich,  wlepiły  je  w  bogato   ubranych  rycerzy 
i  przyjemnie     uśmiechały    się    do    pochlebiających    ini:^. 

6* 
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ióbńerzj.  Sam  nawet  karczmarz,  były  niegdyś  woj- 
skowy, napatrzeć  się  nie  mógł  na  ich  marsowatą  i  wa- 
leczną postać  i  na  ich  bogatą  zbroję  przyozdobioną^ 
kosstownemi  łupanii  zwyciężonych  rusinów,  chociaż  go 
to  w  dnszy  martwiło,  że  z  dostawionych  od  dziedzica^ 
dla  gości  trunków,  nic  oszczędzić  nie  mógł,  aby  na  stronę 
dla  wójta  miejscowego  od  którego  częsty  miał  zarobek 
przynajmniej  kilkanaście  garncy  na  swój  rachunek  za- 
chować, lub  dla  Jaśka  i  Walka,  którzy  nigdy  pragnienia^ 
«gasic  nie  mogli,  za  nie  jeden  korczyk  grochu  lub  ję- 
czmienia na  borg  pozostały  trunek  wyszynkować. 

—  Panie  gospodarzu!  —  zawołał  nagle  jeden  z  po- 
między wojskowych  groźnym  i  rozkazującym  głosem  — 
jeszcze  jeden  dzbanek  wiśniaku!  lecz  powiadam  aby  da 
niego  przynajmniej  przez  połowę  dolać  dobrej  wódki, 
gdyż  inaczej  jest  to  trunek  mizerny  i  nędzny  od  któ- 
rego zęby  tylko  cierpnieją  Gdy,  już  to  temu  będzie 
około  sześciu  lat  —  dodał  dalej  —  gdy  odkomendero- 
wany byłem  z  małym  przedpocztem  do  miasta  Chwa- 
stowa o  sześć  mil  od  Kijowa  leżącego,  dostałem  tam^ 
kwaterę  u  pewnego  winiarza  greckiego,  który  był  rodem 
z  Tessaloniki.  Jak  to  więc  zawsze  bywać  zwykło,  że 
zwiedzając  rozmaite  kraje  i  narody  nie  jednej  nowej 
rzeczy  nauczyć  się  można,  o  czem  wy  zapiecuchy  ża- 
dnego wyobrażenia  nie  macie,  tak  i  ja  nauczyłem  się 
nie  zle  języka  greckiego,  którym  to  językiem  w  Kijowie 
i  Czerniechowie  dostojniejsze  osoby  mówić  zwykły^ 
i  wkrótce  nabyłem  w  nim  takiej  łatwości,  że  bez  trudu 
mogłem  wymówić  po  grecku  te  słowa:  chleba,  mięsa^ 
wina  i  pieniędzy,  a  nawet  w  potrzebie  zawołać  umiałem 
na  służącą,  gdy  jej  usług  potrzebowałem.  Tak  też 
i  w  Chwastowie  wiadomość  tej  mowy  była  mi  bardzo 
pożyteczną,  gdyż"  mój  gospodorz,  człowiek  przewrotny, 
który  się  podobno  nie  spodziewał  iżbym  po  grecku 
rozumiał,  gdy  mu  rozkazałem  aby  mi  przyniósł  kufel 
jak  najlepszego  wina,  słyszałem  jak  łajał  służącą  która 
wypełniając  mój  rozkaz  przyniosła  żądany  trunek  i  rzekł 
do  niej  po  grecku:  Czyś  oszalała  dziewko  iż  najprze- 
dniejsze wino  z  Samos  przynosisz  dla  żołnierzy?  Po 
lewej    stronie  w  piwnicy    tam  stoi  skwaśniałe  i  podłe 
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fińsko,  które  dla  polskich  gardzieli  jeszcze  dosyć  dobre 
będzie,  i  którzy  bodajby  powrócili  do  swej  zdziczatcg 
fojczyzny  na  przepalankę  i  mdłe  piwskó.  Natychmiast 
<^akaiia  służąca  powróciła  z  dzbankami  pełnymi  i  przy* 
niosła  nam  wskazany  napój,  który  nam  przewrotny 
gospodarz  wiela  słowy  zachwalając  zapraszał  do  pioia 
nsk  zdrowie  królewskiej  mości  miłościwego  Bolesława, 
nazywając  go  drugim  Aleksandrem  macedońskim  i  na 
szczęście  nas:?ych  oręźy  i  panowania  nad  wiernymi 
polakom  rusinami.  Moi  kamradzi,  którym  wszystko 
to  dobre  było  cokolwiek  przez  "gardziel  przelać  si^ 
dało,  nie  daU  się  długo  prosić,  i  chociaż  krzywili  usta 
od  kwasu,  jednak  pili  łepsko  podaną  im  lurę.  Ja  zaś 
pokosztowawszy  tego  kwasu,  położyłem  rękę  moją  na 
pałaszu  i  zawołałem  na  wie  wiernego  greczyna,  czy  za* 
mysia  nas  żołnierzy  królewskich  potruc  tym  napojem^ 
jak  to  się  już  nieraz  zdarzyło  w  krajach  ruskich. 
Przelękły  greczyn,  podniósł  oczy  i  ręce  do  nieba  i  zakl^ 
się  na  wszystkich  swych  syzmatyckich  świętych,  że  ten 
trunek  jest  jeden  z  pomiędzy  najlepszych,  które  w  swej 
piwnicy  posiada.  Dobrze  więc,  powiedziałem,  kiedy  tak 
jest,  tedy  przyzwoitą  jest  rzeczą  aby  gospodarz  zapił 
do  swoich  gości.  Wymawiał  się  on  wprawdzie  rozma- 
itemi  sposobami,  to  że  dziś  jest  post  u  niego  i  wina 
pic  mu  się  nie  godzi,  to,  że  jako  winiarz  powinien  byc 
trzeźwy  aby  lepiej  mógł  innym  usłużyć,  lecz  to  wszystko 
na  nic  mu  się  nie  przydało,  gdyż  moi  kamradzi  rozu- 
miejąc, że  im  w  istocie  truciznę  zadał,  przymusili  go 
gwałtem  do  wypróżnienia  dzbanków;  tak  iż  od  napoju 
.nabrzmiawszy  jak  baryłka  pozbawiony  przytomności 
upadł  w  znak  na  ziemię.  Podpiwszy  sobie  wraz  z  to- 
warzyszami mymi  porządnie  winem  z  Samos,  które 
służącej  przynieść  kazałem,  rzekłem  odchodząc  do  go- 
spodarza: Czy  mniemasz  przewrotny  i  niewierny  greku, 
że  gardziele  polskie  nic  innego  nie  znają  jak  tylko 
przepalankę  i  piwo?  Nie  powrócą  oni  tak  prędko  do 
zdziczi^ej  krainy  jak  im  życzysz,  póki  jeszcze  dosyć  jest 
wina  w  ruskich  krajach,  a  król  Bolesław  potrafi  ukarać 
tych,  którzyby  przeciw  jego  żołnierzom  niewiernie  po- 
postępowali. 
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Powieść  ta  niesmaczna  z  oklaskami  od  słuchających 
przyjęta  była. 

—  Cóż  się  potem  stało?  —  zapytał  śmiałego 
mówcę  jeden  z  pomiędzy  wojowników,  niedawno  podo- 
bno zaciągnięty  do  żołnierzy  —  jak  było  dalej  panie 
rotmistrzu  ? 

— ^  Oo  się  potem  stało?  —  ^odpowiedział  rotmistrza 
tonem  obojętnym  —  oto  greczyn  wyzionął  ducha,  a  my 
wytoczyliśmy  z  beczek  wszystko  wino,  tak  iż  po  kolana. 
w  niem  brodzie  można  było  i  odeszliśmy  na  iuną  kwa- 
terę. Tak  to  już  jest  podczas  wojny  —  rzekł  dalej  — 
tam  więcej  waży  pałasz  niżeli  u  was  laska  wójta,  a  tak 
i  szczerbiec  naszego  króla  więcej  waży  niżeli  berło  ca- 
rogrodzkiego cesarza,  a  przeto  niechaj  żyje  nasz  krół 
Bolesław,  który  żołnierzy  swych  do  zwycięztwa  i  chwały 
prowadzi ! 

—  Niechaj  żyje!  —  odpowiedzieli  mu  przytomni 
towarzysze  i  wychylili  na  zdrowie  króla  potężne  kufle. 

—  Świat  cały  —  rzekł  dalej  rotmistr?  —  jest 
ojczyzną  wojownika,  a  każda  prowincya,  do  której  przy- 
chodzi za  swoją  własność  uważać  może.  Kto  mi  dobrze 
daje  jeść  i  pić,  ten  jest  moim  ziomkiem  i  przyjacielem, 
tjhociażby  i  za  Dnieprem  mieszkał,  kto  zaś  to  nie  czyni, 
ten  jest  moim  nieprzyjacielem  i  zdrajcą  chociażby  wod% 
2  Wisły  był  ochrzczony.  Dosyć  już  częstowaliście  naa 
karczmarzu  piwem,  wódką  i  miodem,  teraz  podajcie  nam 
wina,  a  to  prędko  i  bez  zwłoki!  Pan  starosta  Zembo- 
ciński  był  także  niegdyś  walecznym  wojownikiem,  i  wie 
€0  się  należy  rycerzom,  którzy  z  Rusi  powracają  i  któ- 
rzy znowu  z  sławetnym  jego  synem  za  Dniepr  się  udadzą. 

Chleb  Halenga  ociągał  się  jeszcze  cokolwiek  z  do- 
stawieniem żądanego  trunku.  Wprawdzie  pan  Zembociń- 
ski  nie  zapomniał  posłać  parę  beczułek  wina  dla  towa- 
rzyszów wojskowych,  lecz  arendarz  inny  sobie  już  był 
ułożył  rachunek  w  głowie  i  czem  tem  chciał  zbyć  gości 
swoich,  aby  mu  tylko  na  własny  jego  pożytek  znaczna 
część  tego  szlachetnego  trunku  pozostała.  Ta  opiesza- 
łość jednak  zdawała  się  nie  przypadać  do  gustu  panu 
rotmistrzowi,  uderzywszy  więc  silną  ręką  o  stół,  zawo- 
łał grzmotliwym  głosem: 
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—  Słuchaj  karczmarzu!  czy  przyniesiesz  wina  lub 
nie?  albo  może  chcesz  abym  z  tobą  tak  postąpi},  jak 
z  owym  greczynem  w  Chwastowie? 

Zbladły  od  przelęknienia  wysunął  się  Ohleb  Halenga 
z  iaby,  aby  rozkaz  surowego  i  nieznającego  cierpliwości 
rotmistrza  wypełnić,  nim  mu  innym  sposobem  wolę  swą 
objawi ;  lecz  z  pomiędzy  grona  również  przelęHych  wie- 
śniaków ,  przecisnąwszy  się  pewien  młody  człowiek 
w  prostem  ubraniu,  i  stanąwszy  przed  rotmistrzem 
rzekł  mocnym  i  dobitnym  głosem: 

—  Powoli  mości  panie  żołnierzu,  powoli  ł  Nie  w  nie- 
przyjacielskim kraju  jesteście,  a  przeto  nie  przystoją 
wam  tu  żadne  groźby,  których  się  nikt  nie  boi 

Pogardliwie,  jednak  nie  spojrzawszy  na  śmiałego 
mówcę  rzekł  rotmistrz  do  niego: 

—  Czy  tak  mniemasz  młodziku?  tą  rażą  wybaczam 
twej  niewczesnej  śmiałości,  ale  przestrzegam  oraz,  abyś 
trzymał  skromnie  język  za  zębami,  gdyż  inaczej  łatwo 
zapomniałbym,  że  się  znajduję  w  Zembocinie,  w  dzie- 
dzicznej własności  dostojnego  miecznika  koronnego. 
Gdyby  mnie  ta  uwaga  nie  wstrzymywała  ,  doświadczyłbyś 
chłopcze  mej  ręki  i  nie  lepiejby  ci  poszło,  jak  już  nie^ 
jednemu  rusinowi,  który  mi  wpadł  w  ręce. 

—  Nie  w  dziedzicznej  własności  pana  Mikołaja 
Strzemieńca  znajdujecie  się  —  odpowiedział  młodzieniec 
nieustraszonym  tonem  —  jeszcze  rządzi  tu  stary  pan 
Seweryn,  ojciec  jego,  a  prawdziwie  on  nie  jest  takim 
człowiekiem,  któryby  bezkarnie  swych  poddanych  pod- 
władnym swego  syna  krzywdzić  dopuści,  jak  również 
nie  dozwoliłby,  aby  i  dostojny  syn  jego  przywłaszczał 
sobie  prawo,  które  mu  się  jeszcze  nie  należy. 

-r-  Co  tam  bredzisz  zuchwalcze  o  ojcu  i  synu!  — 
zawołał  jeden  z  pomiędzy  młodszych  żołnierzy.  —  Kto 
się  zaciągnął  do  służby  królewskiej  i  przypasał  pałasz 
do  boku,  ten  się  nie  pyta  o  ojca,  api  o  brata,  ani 
o  swata.  Chciałbym  zobaczyć,  coby  nastąpiło,  gdyby 
stary  Dzierzek  w  Piotrowinie  za  powrotem  moim  do 
domu  chciał  mi  rozkazywać  lub  przewodzić  nad  tym, 
który  już  z  półtuzina  syzmatyków  naszpikował.  A  cóż 
czy  nie  mam  słuszności  za  sobą  panie  rotmistrzu? 
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Poważnie  odpowiedział  zapytany: 

•«**  Tak  jest  mój  syna,  a  lubo  jeszcze  dotąd  nic  in» 
nego  nie  szpikowałeś,  jak  tylko  może  połcie  wieprzowe 
starego  Dzierzka,  tedy  jednak  tak  odważnie  i  śmiało 
postępujesz  sobie,  iż  się  spodziewać  można^  źe  walecznym 
.ł)ędzies.  wojownikiem. 

—  Zdaje  mi  się  jednak  —  rzekł  wyżej  wspomniany 
młodzieniec,  obracając  wzrok  pogardliwy  na  niedoświad- 
czonego przechwałce  —  zdaje  mi  się,  źe  to  już  przytem 
zostanie,  iż  nic  innego  szpikować  nie  potraficie  jak  tylko 
połcie  wieprzowe,  a  radzę  wam,  abyście  się  mieli  na 
ostrożności  i  dziękowali  Bogu,  jeżeli  sami  naszpikowani 
nie  będziecie,  gdyż  doświadczeni  wojownicy  powiadają, 
iźe  rusini  są  także  walecznymi  żołnierzami  i  nie  zamru- 
źają  oczów,  gdy  mają  nieprzyjaciół  przed  sobą?  a  przeto 
niech  to  wam  służy  za  przestrogę,  że  i  śmiałego  psy 
gryśc  zwykły.  Jako  polak  powiadam  wam  to,  lecz  gdy- 
bym był  rusinem,  tedy.,. 

—  Wybaczcie  panowie!  —  przerwał  mu  mowę 
Chleb  Halenga,  który  trzymając  pełne  dzbany  wina  prze- 
cisnął się  przez  wieśniaków  cieszących  się  tajemnie ,  że 
choć  jeden  pomiędzy  nimi  znalazł  się  taki,  który  znie- 
nawidzonym   ciemiężycielom     śmiał    odważnie    w    oczy 

^prawdę  powiedzieć.  —  Przebaczcie  panie  rotmisti^zu  temu 
zuchwałemu  chłopcu,  który  sam  nie  wie  co  mówi  — 
a  obracając  się  do  młodzieńca  rzekł: 

—  Czy  cię  zły  duch  kusi  Olgierdzie,  że  chcesz  tu 
narobić  hałasu  i  niezgody?  Cóż  to,  czyliż  o  tern  nie 
wiesz,  źe  ci  panowie  są  towarzyszami  pana  miecznika 
i  gośćmi  sławetnego  pana  starosty  ?  Wojskowi  lubią  żar- 
tować, i  cóż  cię  to  ma  obchodzie?  Zresztą  wszakże  nie 
ja  ich  częstuję,  ale  sam  twój  pan,  który  chętnie  przy- 
słał dla  nich  te  napoje  do  mnie.  Wybaczcie  szanowni 
panowie  —  rzekł  dalej  —  ten  chłopek  jest  wprawdzie 
synem  poddanego  tutejszej  wsi,  jednak  należy  on  do 
dworu  pana  Strzemieńca  i  stoi  w  wielkich  łaskach 
11  starego  pana  Zembocińskiego,  przeto  mu  się  wydaje, 
ii  mu  wolno  tak  mówić  jak  i  k(»na  innemu. 

Za  usłyszeniem  tych  słów,  że  Olgierd  był  synem 
poddanego,  obrażony  młody  wojownik  wysunął  się  na 
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irodak  i  chciał  niedosmadcsony  swój  oręż  spróbować  na 
prseciwnika  swoim,  spodziewając  się,  że  nad  nieuzbrojo- 
njm  chlopkieiD  łatwe  odniesie  zwycięztwo ;  z  przestrachem 
odskoczjU  wieśniacy,  którzy  tuż    przy   Olgierdzie   stali, 
jam  tylko    odważny  młodzieniec  nie  ruszył   się  z  miej- 
sca rzucając  wzrok  śmiały  na  żołnierza  i  trzymając  w  ręce 
potężny  iij  sękowaty  krzemieniami  nabity,  który  więcej 
ważył  niżeli  ostra  broń  w  słabej  ręce  niedoświadczonego 
wojownika;  ale  natychmiast  podniósł  się  rotmistrz  z  miej- 
sca i   rozkazawszy  podwładnemu    swemu    aby    ustąpił, 
rzekł  do  Olgierda  powolnym  głosem: 

—  Prawdziwie,  przystojnym  jesteś  chłopakiem,  a  do 
tego  odważnym  i  śmiałym.  Nie  mogę  zaprzeczyć,  że  mi 
się  to  podoba,  gdy  widzę  młodego  człowieka,  który  nie 
da  sobie  grac  lada  komu  na  nosie  i  walnie  odgryźć  się 
potrafi,  zwłaszcza  tam,  gdzie  widzi'  niebezpieczeństwo, 
gdyż  z  takowych  chłopców  waleczni  stają  się  rycerze. 
Cóż  ci  się  zdaje  chłopcze!  czy  nie  chciałbyś  pójść  z  nami? 
Zrzuć  tę  grubą  gunię  i  towarzysz  naszemu  naczelnikowi 
pod  Kijów,  a  spodziewać  się  można,  że  przy  twej  odwa- 
dze dosłużysz  się  stopnia  i  znaczenia. 

15ie  odebrawszy  odpowiedzi  na  to  wezwanie,  obrócił 
się  do  młodego  żołnierza,  który  jeszcze  jak  gdyby  do 
bitwy  gotując  się  stał  na  dawnem  swem  miejscu  i  rzekł 
do  niego  surowym  głosem: 

—  Odstąp  natychmiast  młodziku,  jeżeli  nie  chcesz 
uczuó  skutków  niojego  gniewu.  Czyliż  sądzisz,  że  cię 
dostojny  pan  miecznik  dlatego  do  swego  pułku  zacią« 
gnał,  abyś  nad  jego  poddanymi  przewodził?  Zaraz  mi 
włóż  pałasz  do  pochwy,  gdyż  to  jest  haniebną  rzeczą 
używać  tej  zbroi  przeciw  kijowi  wieśniaka.  Myślisz  grać 
rolę  pana  w  szynkowni  i  dać  uczuć  wyższość  twego 
stanu  ubogim  chłopkom,  Przeciwko  nieprzyjaciołom 
bądi  śmis^ku  odważnym,  a  może  ci  się  uda,  iż  choć 
cząsteczkę  tego  uczynisz,  z  czego  się  teraz  nadaremnie 
chełpisz.  Wreszcie  ten  chłopak  tu  nic  takiego  nie  po- 
wiedział ,  czemuby  zaprzeczyć  można.  Nie  inaczej ,  ża 
w  kraju  ojczystym  inaczej  postępować  należy,  niżeli 
w  kraju  nieprzyjacielskim.  Przysyp  tu  odważny  mło- 
dzieńcze i  wypij  kufel  miodu  —  rzekł  do  Olgierda  po- 
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dając  mu  napój  wspomniany,  który  wprawdzie  Olgierd 
z  rąk  jego  przyjął,  lecz  nie  skosztowawszy  nawet,  oddał 
go  w  pobliżu  stojącemu  jednemu  wieśniakowi,  który 
mniej  niżeli  on  dumny  duszkiem  wypełnił. 

Po  nieukontowanej  minie  rotmistrza  postrzegł  wcze- 
śnie Chleb  Halenga,  że  ten  obrażony  został  postępkiem 
Olgierda,  który  mało  ceniąc  ofiarowane  mu  poczęstowanie 
nie  wiele  szacunku  tym  sposobem  hojnemu  dawcy  oka- 
zywał, a  bojąc  się  aby  z  tej  przyczyny  na  nowo  jakowe 
kłótni  lub  bijatyki  nie  wynikły,  za  któreby  ostremu 
i  surowemu  w  sądzeniu  panu  Staroście  Zembocińskiemn 
odpowiadać  musiał,  usiłował  zwrócić  uwagę  żołnierzy 
na  inny  przedmiot,  zwłaszcza  że  mu  krnąbrność  i  zu- 
chwałość Olgierda,  która  zupełnie  stanowi  jego  nie  od- 
powiadała, aż  nadto  znajoma  była  i  z  której  przyczyny 
już  nieraz  rozmaite  domysły  między  wieśniakami  słyszeć 
eię  dały. 

—  Sławetny  panie  wachmistrzu !  —  rzekł  zatem  do 
niego  z  przymuszonem  przymileniem  i  pokorą  usiadając 
powoli  na  ławie  z  daleka  u  rogu  stołu  —  więc  waszmośó 
jesteś  zacnym  wodzem  szeregu,  który  do  chorągwi  prze- 
zacnego  pana  naszego  miecznika  należy? 

—  Tak  jest  panie  gospodarzu  —  odpowiedział 
rotmistrz,  dodając,  iż  niebawem  znowu  opuszczą  kraje 
ojczyste  i  powrócą  do  obozu  przeciw  nieprzyjaciołom. 
—  Ozem  prędzej  tem  lepiej  dla  nas,  gdyż  prawdę  po- 
wiedziawszy nie  jest  rzeczą  przyjemną  dla  wojownika, 
gdy  podczas  pokoju  jako  leniwiec  za  piecem  leżeć  musi. 
W  polu  zaś  przeciw  nieprzyjacielowi  na  obcej  ziemi  jest 
daleko  lepiej  i  dogodniej  niżeli  tu,  gdzie  mu  strawy 
i    napoju  pod  miarą    udzielają  i  gdzie   kontentować   się 

tem  musi,  co  mu  z  łaski  podadzą.  Wolałbym  raczej 
uganiać  przez  dwa  dni  wciąż  za  ruskimi  syzmatykami, 
niż  tu  jedną  godzinę  żyć  w  nieczynności,  podlegając 
wyższej  zwierzchności,  która  nam  o  niczem  więcej  nie 
prawi  jak  tylko  o  zachowaniu  porządku  i  o  powinnem 
po£2uszeństwie. 

W  tym  momencie  gdy  to  mówił  dał  się  słyszeć 
z  drugiego  końca  stołu  głośny  śmiech  pomiędzy  żołnie- 
rzami, którzy  z  dziewczętami   wiejskiemi  żartowali,  po- 
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wstawszy  przeto  imgłe  z  swego  miejsca  zawołał  na  nick 
mocETin  i  groźnym  głosem. 

—  Cóż  to  się  znown  ma  znaczyć?  Gzy  zapomnieliście 
ii  ja  tutaj  jestem  obecny  i  że  w  przytomności  mojej 
nie  przystoJ4  takie  hałasy?  Ciszej  mi  w  ten  moment 
i  natychmiast  uspokójcie  się,  to  wam  przykazuję  ja 
rotmistrz  wasz  i  przełożony. 

Chleb  Halenga  uważał  za  przyzwoite  nie  dac  mu 
poznać  jak  jego  te  wyrazy  nie  zgadzały  się  z  objawio- 
nemi  jego  myślami,  dlatego  też  nieprzerywając  sobie 
toku  rozmowy,  rzekł  dalej  do  rozsrożonego  żołnierza. 

—  Waleczni  i  piękni  zdają  mi  się  być  ci  panowie^ 
którzy  wczorajszego  wieczora  dx)  zamku  za  panem  mie^ 
cznikiem  Mikołajem  Strzemieńcem  przybyli,  a  podobna 
i  duchowni  pomiędzy  nimi  znajdują  się.  Czy  też  i  ci 
przewielebni  panowie  udadzą  się  do  obozu? 

—  Jeżeli  chcą,  dlaczego  nie?  —  odpowiedział  rot^ 
mistrz  z  wieleznaczącą  miną,  właśnie  jak  gdyby  to  była 
sekretem  co  chciał  powiedzieć.  —  Wszakże  ta  wojna 
którą  prowadzimy,  jest  za  wiarę  świętą.  Jednak  jeżeli 
im  się  podobać  będzie,  będą  mogli  powrócić  do  domu^ 
jak  to  przystoi  popom,  babom  i  takim  zapiecuchom, 
jakim  i  wy  jesteście  panie  gospodarzu. 

Me  uważając  Chleb  Halenga  na  ten  obraźliwy  przy- 
cinek, lecz  oraz  nie  mogąc  zwyciężyć  swej  ciekawości 
dowiedzenia  się  o  przybyłych  gościach  do  zamku,  zacie* 
rając  ręce  pod  stołem  rzekł  dalej  do  rotmistrza. 

—  Tak,  tak,  panie  rotmistrzu,  ci  wielebni  panowie 
nie  znieśliby  ostrego  powietrza  krajów  ruskich,  jednak 
znajduje  się  w  ich  gronie  waleczny  jakiś  rycerz,  który^ 
jak  mi  się  zdaje,  już  nieraz  śmierci  w  oczy  zajrzał 
i  żadnego  się  wiatru  nie  obawia.  Nie  moglibyście  mi 
powiedzieć,  kto  to  taki  i  jak  się  nazywa? 

—  Zapytacie  go  się  sami  panie  Halenga,  zapytacie 
się  go  tylko,  a  daję  wam  słowo,  że  pierwej  nim  tę  be- 
czułkę miodu  wypróżnimy,  dyndać  będziecie  nogami  na 
szubienicy. 

—  A  niechże  mię  pan  Bóg  zachowa!  —  zawołał 
przestraszony  karczmarz  żegnając  się  pobożnie.  —  Ozy 
to  taki  jest  pan  surowy  i  ostry?  lecz  ten  drugi,  który 
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mu  towarzyszy,  i  który  jak  mi  się  zdaje  po  cudza- 
^iemsku  jakoś  jest  ubrany,  tea  podobno  jest  bairdzo 
«inutny  i  blady,  właśnie  jak  gdyby  co  ciei^iał. 

—  Ja  wam  to  zaraz  objaśnię  —  rzekł  rotmistrz 
«  dwuznaczną  miną  —  ten  blady  i  smutny  rycerz  jest 
błaznem  pierwszego,  a  źe  się  odważył  raz  jeden  tylko 
popełnić  głupstwo,  musiał  za  to  siedzieć  w  ciemnym 
i  chłodnym  lochu,  przez  dwa  czy  trzy  lata  podobno.  Cóż 
mę  wam  zdaje  gospodarzu,  gdybyście  tak  musieli  z  parę 
latek  w  turmie  posiedzieć  o  chlebie  i  wodzie,  czyby 
i  wam  nie  zniknął  rumieniec  z  twarzy  i  owa  czerwoność 
kuprowa  z  nosa,  którą  trunkiem  pana  Strzemieńca  dobrze 
utrzymać  umiecie? 

Nieporuszony  stał  Olgierd  przy  stole,  nie  uważając 
«ini  na  skinienia  karczmarza,  który  mu  chciał  dać  do 
zrozumienia  aby  się  oddalił,  ani  na  surowe  spojrzenia 
rotmistrza,  jednak  żadne  słowo  nie  uszło  jego  uwagi, 
i  zasłyszawszy  jak  ten  niewzględnie  mówił  o  przybyłym 
do  zamku  cudzoziemcu,  odezwał  się  do  niego  mocnym 
i  dobitnym  głosem. 

—  Aż  nadto  obraźliwie  mówicie  panie  rotmistrzu 
o  szlachetnym  cudzoziemcu  który  jest  gościem  pana 
Seweryna  Strzemieńca.  Jego  oblicze  znamionuje  wpraw- 
dzie nieszczęśliwego  ale  nie  błazna  jak  powiadacie, 
a  nieszczęśliwi  rzadko  kiedy  uchodzą  przed  szyderstwem, 
«  zwłaszcza  przed  szyderstwem  tych,  którzy  ledwo  są 
godnymi  rozwiązać  rzemyk  u  ich  trzewików. 

—  Zbyt  zuchwałego  macie  tu  chłopaka  w  waszej 
Wśi  —  rzekł  rotmistrz  do  karczmarza  —  czy  to  już 
u  was  jest  we  zwyczaju,  aby  poddańczuki  mieszali  si§ 
do  rozmów  wolnych  ludzi  i  rycerzy  królewskich? 

—  Wybaczcie  —  rzekł  Halenga  —  juzem  wam  po- 
wiedział o  zuchws^ości  tego  chłopaka  —  i  nachyliwszy 
fiię  do  rotmistrza  rzekł  mu  coś  po  cichu  do  ucha,  na 
<x>  się  ten  głośno  rozsmiał ;  Olgierd  zaś  niezrażony  temi 
4Błowy  oświadczył: 

—  Nikt  mię  tu  ztąd  wytrącić  nie  potrafi ;  ten  dom 
jest  własnością  mojego  pana,  a  jako  szynkownia  stoi 
t>tworem  dla  każdego^  który  ma  pieniądze  i  ochotę  coś 
cpoźyć. 
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—  Gzy  też  i  poddani  mają  ta  pieniądze?  —  zapy-*^ 
tal  pogardliwie  ów  wprzód  wspomniany  miody  żołnierz^ 
który  szukał  z  nim  zatargi  i  co  moment  g^iewłiwe  na. 
niego  rzucał  spojrzenia. 

Olgierd  nie  odpowiedział  mu  na  to  ani  słowa,  lecz. 
dobywszy  dosyć  sporego  woreczka  i  wyrzuciwszy  z  niega 
na  stół  srebrny  pieniądz,  zawołał  na  karczmarza: 

—  Daj  tu  miodu  i  wiśniaku  Halengo!  Twoi  sąsie- 
dzi cbcą  także  pić,  chodaż  nie  dostali  pragnienia  od 
ukradzionej  słoniny  z  spiżarni  Piotra  Dzierzka. 

Obecni  wieśniacy  spojrzeli  częścią  ukontentowani 
częścią  zazdrośni  na  swego  towarzysza,  który  w  ich 
mniemaniu  bardzo  bogatym  im  się  wydawał ;  a  nadzieja, 
źe  z  łaski  jego  nie  jeden  kufel  słodkiego  miodu  wy« 
próżnią,  ośmieliła  ich.  do  żartów  z  zawstydzonego  żoł- 
nierza, który  jednak  zatrudniony  dzbankiem^  i  usługując% 
szynkarką,  nie  słyszał  słów  Olgierda  i  nie  spostrzegł  ca 
się  około  niego  działo. 

Równie  jak  między  wojskowymi  krążyły  dzbanki 
winem  napełnione,  tak  między  rolnikami  brzęczały  po-^ 
tężne  kufle  pełne  miodu  i  wódki,  a  rozmowa  coraz  gło- 
śniejszą i  ogólniejszą  się  stawała.  W  miarę  spełnionych 
szklanek  ustawała  uwaga  rotmistrza,  który  nakoniea 
rozmarzony  trunkiem,  nie  uważał  na  coraz  bardziej  po^ 
wstający  krzyk  i  hałas  pomiędzy  wesołymi  biesiadni- 
kami. To  trwało  blisko  pół  godziny,  że  w  niąjakiem 
uśpieniu  nie  widział  jak  podwładni  jego  coraz  zuchwalsi 
i  nieobyczajniejsi  nieprzyzwoite  prowadzili  żarty.  Nagle 
dal  się  słyszeć  krzyk  niewieści  pomiędzy  liczną  tą  zgrają, 
a  wkrótce  potem  mocny  głos  wadzących  się  chłopów 
przerywany  śmiechem  i  złorzeczeniem  rozpustnych  żoł- 
nierzy. Jeden  z  pomiędzy  wojowników,  to  jest,  tenże 
sam  młodzik,  który  na  początku  już  szukał  z  Olgierdem 
zwady,  znalazł  upodobanie  w  młodszej  córce  Chleba 
Halengi,  i  przyciskając  ją  do  siebie,  dał  jej  poznawać 
swe  przywiązanie  w  taki  sposób,  jaki  tylko  pijanemu 
człowiekowi  jest  właściwy  i  który  się  skromnej  dzie- 
wicy wiejskiej  podobać  nie  mógł.  Opierając  mu  się  ca- 
łemi  siłami  i  odpychając  natrętnika  od  siebie,  zwróciła 
uwagę   obecnego  tam  narzeczonego  swego,   który  ura-^^ 
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t^ony  miodem  i  również  podpity  nie  mógł  ścierpieó, 
^by  ulubionej  jego  taka  wzgarda  wyrządzana  byla« 
Przystąpiwszy  zatem  do  zucłi w&lca ,  powiedział  mu  od- 
ważnie, aby  natychmiast  odstąpił  od  dziewicy,  jeżeli 
nie  chce,  iżby  z  nim  za  łby  poszedł.  Jednak  otoczony 
-od  wojaków,  którzy  towarzysza  swego  opuście  nie 
chcieli  i  z  nim  nikczemne  żarty  prowadzili,  wyśmiany 
był  od  nich,  a  nawet  nie  raz  dostał  pałaszem  lub  rę- 
kawicą po  ręku,  i  słyszeć  musiał,  że  to  sobie  mieć  po* 
winien  za  honor,  iż  królewski  żołnierz  z  narzeczoną 
t>hłopa  bawić  się  pragnie. 

Ta  mowa  i  to  postępowanie  nie  podobały  się  przy- 
tomnym chłopkom,  wznieśli  więc  wrzaskliwe  głosy  prze- 
ciw źołdactwu,  a  gdy  od  słów '  przyszło  do  sprawy, 
upojeni  wieśniacy  rzucili  się  z  zajadłością  na  swych 
przeciwników.  Z  drugiej  strony  błysnęły  pałasze  w  ręku 
^żołnierzy,  i  coraz  głośniejszy  stawał  się  hałas,  tak  że 
się  zdawało  iż  się  tu  bez  rozlewu  krwi  nie  obejdzie 
i  obudzony  tym  wrzaskiem  rotmistrz,  powstawszy  z 
miejsca  zatoczył  się  na  środek  szynko wni.  Widząc  jak 
Olgierd  silną  ręką  wydarłszy  z  objęć  zuchwałego  żoł- 
nierza krzywdzonego  wieśniaka,  drugą  ręką  odtrąciwszy 
napastnika,  groził  mu,  aby  się  nie  ważył  napastować 
dziewicy,  która  jest  narzeczoną  uczciwego  i  pracowitego 
rolnika,  przystąpił  ku  niemu  i  rzekł  bełkocącym  ję- 
zykiem : 

—  Co  ty  tu  śmiesz  wyrabiać  niegodziwy  chamie! 
jakiem  prawem  odważasz  się  sprzeciwiać  temu  młodemu 
żołnierzowi  królewskiemu,  i  cóż  cię  to  obchodzi,  że  się 
mu  ta  dziewczyna  podobała?  Czy  ona  jest  twoją  narze-* 
-czoną,  nikczemny  poddańczuchu ! 

Usłyszawszy  tak  mówiącego  rotmistrza,  ośmielili 
Bię  podwładni  jego  do  większej  jeszcze  zuchwałości,  lecz 
Olgierd  obracając  się  do  niego,  odpowiedział: 

—  Więc  i  wy  należycie  do  tej  liczby  panie  rotmi- 
strzu, którzy  sądzą,  że  ubogiemu  chłopkowi  jest  dosyć, 
byle  tylko  głód  i  pragnienie  mógł  zaspokoić,  Ale  się 
mylicie  mój  panie,  równie  i  rolnikowi  miła  i  droga  jest 
^na  i  dzieci ;  równie  i  wieśniak  jest  człowiekiem,  który 
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umie  bronie  awej  własności,  jak  każdy  inny   przeciwko 
zuchwałym  drapieżcom. 

—  Widzisz  no  go  —  rzek}  obrażony  rotmistrz  — 
co  to  za  niegodziwa  zuchwałość  w  tym  hardym  chłopcu! 
Cóż  ty  tu  sobie  myślisz?  chociażby  twój  ojciec  był  jak 
najszlachetniejszym  panem,  to  ty  przecież  niczem  innem 
nie  jesteś  jak  tylko  prostym  chamem  i  niewolnikiem. 

Mocny  wstydliwy  rumieniec  wystąpił  na  twarz  Ol- 
gierda i  oczy  jego  zaiskrzyły  się  od  złości,  gdyż  w  tych 
słowach  czuł  podłość  urodzenia  swego;  młody  zaś  wo- 
jownik ośmielony  kary  godnem  pobłażaniem  swego 
zwierzchnika,  rzucił  się  na  nowo  do  wydartej  mu  dzie* 
wicy,  lecz  odpychając  go  Olgierd,  rzekł  mocnym  i  gro- 
źnym głosem: 

—  Precz  zuchwalcze,  jeżeli  nie  chcesz,  abym  cię 
ubił  na  miejscu! 

Odepchnięty  żołdak  chwycił  do  pałasza,  zamie- 
rzywszy się  na  odważnego  młodzieńca,  lecz  w  tej  chwili 
ów  podniósłszy  kij  sękowaty  uderzył  go  mocno  w  głowę 
i  obalił  na  ziemię  przeciwnika  swego,  który  na  miejscu 
pozostał. 

Daremnie  usiłowali  obecni  wieśniacy  obronie  towa- 
rzysza swego  widząc  jak  zewsząd  opojeni  trunkiem 
ic^nierze  na  niego  nacierali,  a  ustępując  nakoniec  prze- 
magającej  sile  poszli  w  ucieczkę  zostawując  Olgierda, 
który  ze  wszystkich  obskoczony  i  rozbrojony  na  rozkaz 
rotmistrza  powrozami  związany  został. 

Milczący  i  pogardliwie  uśmiechający  się  młodzieniec 
dopuścił  się  związać;  żadne  uczucie  żalu  lub  bojaźni 
nie  dało  się  widzieć  na  jego  twarzy,  owszem  zdawało  się 
że  był  wewnętrznie  zaspokojony  dopełnioną  zemstą  nad 
swym  przeciwnikiem,  który  przy  nogach  jego  bez  duszy 

—  Do  zamku  z  tym  niegodziwcem  —  zawołał 
rotmistrz  —  do  zamku,  aby  z  ust  sławetnego  pana 
miecznika  Mikołaja  Strzemieńca  usłyszał  swój  wyrok 
iż  śmiał  zabić  żołnierza,  który  do  chorągwi  jego  należaŁ 

W  tym  momencie  gdy  porwany  miał  wychodzić 
z  izby,    otworzyły  się  drzwi,    i  nowy  poczet   żołnierzy 


—  96  — 

królewskicłi  zaszedł  mu  drogę,  prowadzący  kilku  męż- 
czyzn ubranych  w  cudzoziemskim  stroju,  a  po  mi^ej 
ehwili  w  towarzystwie  tych  nieznanych  niewolników 
postępując  w  milczeniu,  do  zamka  odprowadzony  został. 


Zatopiona  w  myślach  przechodziła  się  Olga  po  izbie 
samotnego  swego  domku,  nie  mogąc  jeszcze  przyjść  do 
siebie  z  przelęknienia,  które  jej  słowa  aź  do  rozpaczy^ 
przyprowadzonego  Olgierda  sprawiły,  a  któremu  przy 
odchodzić,  aby  go  cośkolwiek  zaspokoić,  spory  woreczek 
napełniony  pieniędzmi  do  rąk  wetknęła.  Niekiedy  zatrzy- 
mywała swe  kroki  w  sporym  chodzie,  właśnie  jai  gdyby 
układając  w  myśli  co  ma  uczynić,  gdy  jej  jakowa  uwaga 
do  głowy  przyszła,  nad  którą  jeszcze  dotąd  nigdy  nie 
zastanawiała  się.  Już  słońce  zniżało  się  ku  zachodowi, 
a  jeszcze  uporządkować  nie  mogła  swych  myśli,  jeszcze 
strawa  przyrządzona  z  przeszłego  wieczora  stała  niety- 
kana,  bo  ważniejszą  sprawą  zajęta  o  pożywieniu  bynaj- 
mniej nie  wspomniała.  Ten  czas  już  się  był  przybliżył, 
w  którym  podług  jej  wyrachowania  długo  żywiona 
zemsta  wybuchnąć  miała:  ten  moment  zdawał  się  jej 
bliskim,  który  jak  najskryciej  tajoną  namiętność  nie- 
nawiści miał  wyjawić;  już  się  jej  wydawało  że  tak  bli- 
sko była  celu  iż  właśnie  ręką  zachwycić  mogła  wymie- 
rzonej mety,^  lecz  w  tym  momencie  niepewna  ze  swemi 
układami,  podsłuchawszy  rozmowy  Bolesława  z  Piotrem 
Nałęczem  wahała  się  w  swych  przedsięwzięciach,  gdyż 
nie  wiedziała,  którą  drogę  do  wypełnienia  swych  zamy- 
słów obrać  jej  należało. 

Wtem  lekko  zapukano  do  drzwi,  a  na  jej  odezwanie 
wszedł  Tomek  do  izby,  cały  drżący  od  zimna  i  pomie- 
szany na  twarzy. 

—  Cóż  ty  tu  jeszcze  porabiasz?  —  zawołała  Olga. 
—  Ozylisz  chcesz  się  dotąd  tu  wałęsać,  aż  cię  gdzie 
wójt  zdybie,  i  uwiązanego  na  powrozie  jak  psa  do  zamku 
zawlecze,  aby  kańczug  grzbiet  twój  pozdrowił?  Poczekaj 
Jeszcze   tylko   chwilę,   a  bezwątpienia    niebawem   w  tei> 
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strony  pi^ybędzie,  bo  od  tego  momentu  jak  do  zamka 
przybyli  znakomici  goście,  zdi^a  się  źe  straż  dworska 
podwojoną  została. 

—  Przecież  go  tu  licho  nie  przywiedzie  —  zawołał 
Tomek  obzierając  się  bojaźliwie  do  koła. 

—  Dlaczegóż  więc  powróciłeś ,  i  nie  udałeś  sig 
wprost  w  drogę  jak  ci  rozkaz€J!am?  Czy  chcesz  abym 
sama  zwołała  ludzi  i  wydała  cię  zbiegły  niewolniku 
w  ręce  twych  prześladowców  ? 

-^  To  diabeł  a  nie  kobieta  —  pomruknął  sobie 
pod  nosem  Tomek  — •  prawdziwie  gorsza  jeszcze  niżeli 
nasz  naczelnik  którego  w  okolicy  wnukiem  szatana  na-- 
zy wają.  Nie  Olgo  —  rzekł  obracając  się  do  nie]  — 
wy  nie  będziecie  tak  nierozsądną,  aby  mnie  zdradzie, 
gdyż  to  własny  wasz  interes  wymaga,  aby  nikt  z  tu-- 
tejszych  mieszkańców  o  obecności  mej  w  Zembocinie  nie 
wiedział,  a  prócz  tego  co  wam  chcę  powiedzieć,  warte 
jest  nagrody,  gdyż  przychodzę  podać  wam  sposobność^ 
przy  której  piękną  sumkę  pieniędzy  zarobić  możecie, 
albowiem  nietajną  mi  jest  rzeczą,  źe  pani  Olga  lubi 
pieniądze  i  że  ich  już  spory  mieszek  uzbiers^a. 

—  Cóż.  ty  pleciesz  o  pieniądzach  którebym  uzbie- 
rać miahy  a  wreszcie  gdyby  i  tak  było  jak  nie  jest, 
cóż  cię  to  ma  obchodzić? 

—  Nic,  wcale  nic  mię  to  nie  obchodzi,  gdyż  wieni 
o  tern  że  zły  duch  aż  nadto  dobrze  strzeże  tych  skarbów^ 
które  swej  ulubionej  przyniósł,  i  o  tem  też  nie  jest  mowa. 

—  A  o  czemże? 

—  Owoź  słuchajcie  co  wam  powiem.  Ledwo  com 
się  rozBzedł  z  tym  którego  Bogu  dzięki  nie  mam  honoru 
być  ojcem,  a.  który  jednak  za  syna  mego  jest  uważany, 
gdy  on  poszedł  w  prawo  a  ja  w  lewo  każdy  tą  drogą 
która  mu  się  krótszą  i  bliższą  do  celu  zdawała,  spot- 
kałem się  z  nienadzka  z  jakimś  człowiekiem  aż  po  uszy 
w  kożuch  otulonym,  tak  iżem  go  się  niemało  przeląkj^ 
gdyż  mniemałem,  gdzie  w  bliskości  jest  czarownica,  tam 
też  i  mistrz  jej  niedaleko  być  musi.  Nie  patrzcie  się 
na  mnie  tak  surowo  pani  Olgo,  lecz  słuchajcie  dalej. 
Ów  tedy  człowiek  przemówił  do  mnie,  lecz  głos  jego 
nie  był   tak  surowy  i  ostry  jakem  się  spodziewał,  ale 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  7 
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raczej  coś  niewieściego  w  nim  słyszeć  się  dawi^o,  a  przy- 
tem  drzal  cały  jak  gdyby  mu  zimno  było.  To  co  do 
sunie  mówił,  ledwo  zrozumieć  mogłem,  gdyż  podobno  po 
jpolsku  nie  wiele  rozumie,  i  tylko  te  słowa :  dobry  wie- 
czór... jak  daleko...  cośkolwiek  zrozumiałem,  chociaż  je 
z  niemiecka  wymawiał.  Już  chciałem  od  niego  odejść, 
ale  nagle  dobywszy  trzosu,  dał  mi  pieniądz,  a  od  tej 
chwili  lepiej  go  już  zrozumieć  mogłem  i  wymiarkowałem 
po  całej  rhowie  jego,  że  życzy  sobie  wypocząć  gdzie  na 
czas  krótki,  daleko  jednak  od  zamku,  i  jak  mi  się  zda- 
wało, tedy  życzy  sobie  aby  nie  cały  świat  wiedział 
gdzie  przebywa.  W  tym  momencie  przypomniałem  sobie 
na  was  pani  Olgo,  i  jeżeli  chcecie  przyprowadzę  go  do 
was,  gdyż  go  tymczasem  zostawiłem  w  krzakach,  a  z  tego 
co  mi  dał,  wnosić  możecie  iż  się  i  dla  was  względnym 
okaże. 

—  Cóż  to  ci  przychodzi  do  głowy?  —  odpowie- 
działa Olga.  —  Jakżebym  ja  mogła  na  osobności  miesz- 
kająca niewiasta  przyjmować  w  domu  moim  podejrzane 
osoby,  a  zwłaszcza  takie,  którebyś  ty  mi  przyprowadził. 

—  Wy  się  podobno  boicie —  rzekł  Tomek  śmiejąc 
fiię  głośno.  —  To  rzecz  prawdziwie  dziwna  i  niepojęta, 
gdyż  znam  was  że  się  lękać  nie  macie  zwyczaju.  Ale 
rzetelnie  mówiąc  z  jego  strony  niczego  wam  się  bać  nie 
należy;  jego  bowiem  ręka,  którą  widziałem  gdy  mi  pie- 
niądze dawał,  jest  tak  malutka  i  delikatna  jak  gdyby 
u  jakiej  panienki,  i  podobnoby  w  niej  zręczniej  wrze- 
ciono trzyms^  niżeli  obuch  lub  pałasz.  Zawierzcie  mi, 
że  to  jest  prawdą  co  wam  powiadam ,  zresztą  sami 
ujrzycie  czy  kłamałem;  a  jeżeliby ście  nuę  potrzebowali, 
chociaż  tu  niebespieczno  jest  dla  mnie  przebywać,  tedy 
znajdziecie  mię  w  pogotowiu  na  usługi  wasze.  Tak  na- 
przykład  chłodny  napoik  z  szatańskiej  kuchni,  albo  szty- 
lecik w  piersi  to  ja  doskonale  uskutecznić  potrafię  i  nie 
wiele  mi  to  pracy  zada  wyprawić  go  na  łono  Abraha- 
mowę,  jednak  spodziewam  się  że  i  o  mnie  nie  zapo- 
mnicie, iż  wam  tak  ciepłego  gościa  przyprowadziłem. 

Gniew  i  wzgarda,  które  z  oczów  Olgi  wyczytać 
można  było  dawały  poznać  jej  niechęć  ku  niegodziwemu 
łotrowi,  który  się  odważył  czynić  ją  sobie  podobną,  jednak 
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okazała  mu  skinieniem  aby  czekającego  cudzoziemca  do 
izby  przyprowadził.  Jeszcze  we  drzwiach  obrócił  się  To<» 
mek,  mówiąc  jej,  aby  nie  zapomnisd[a  rozłożyć  ogień 
sa  kominie,  gdyż  ten  biedny  człowieczyna  drży  cały 
od  zimna. 

Rozpaliwszy  ogień  na  kominie,  przyodziała  się  Olga 
prędko  w  szeroki  kitel  płócienny,  tak  jak  ją  najpierwej 
abraną  widzieliśmy,  i   w  tym  stroju  wieśniaczym  ocze- 
kiwała na  przybycie  swojego  gościa.  Domniemywała  si^ 
z  początku,    że  te  odwiedziny  były  z  zamku  i  tyczyły 
flię  osób   które  wczoraj    przybyły;   prócz   tego   podłag 
opisu  Tomka  wyobrażała  sobie,  że  w  tym  nieznajomym 
gościu  ujrzy   przebraną   kobietę,  a  cokolwiek  było    ta- 
jemniczego  to  też   dla  niej  osobliwy   miało  powab.  Do- 
mniemania jej    okazały  się  jednak  mylne,   skoro   gościa 
swojego  spostrzegła.  Wprawdzie  twarz  jego  była  osłoniona 
wysońm  futrzanym  kołnierzem  ale  wzrost   wysoki  oka- 
zywał jawnie,    że    nie    był   kobietą,    chociaż   głos  jego 
mowy  był   wdzięczny  i  jakoby   niewieści.   Pozdrawiając 
J%  przemówi!  do  niej  obcym  językiem,   który  Olga  ro- 
^^uniejąc    poznała    zaraz    do    którego    narodu    gość   jej 
naleźai,  ale  uznając  za  rzecz  korzystną  nie  wydawać  si^ 
z  Bwą  wiadomością  nie    odpowiedziała  mu   ani  słowa» 
^  g^7  potem    cudzoziemiec    w   polskim   języku  ile  go 
umiał  do  niej  przemówił,   objęła  podług  zwyczaju  kra- 
jowców kolana  przychodnia,   lecz  oraz  spojrzawszy  mu 
w  oczy  i  poznawszy  kto  był,  odstąpiła  z  pokorą  staną- 
wszy o  podał  z  przyzwoitem  ku  niemu  uszanowaniem. 

W  istocie  zdawało  się  że  był  cały  przeziębniony, 
gdyż  natychmiast  przystąpił  do  komina,  a  zrzuciwszy 
z  siebie  przemokłe  od  szronu  futro,  zacierał  ręce  nad 
ogniem  i  obróciwszy  się  do  Olgi  doi  jej  znak  na  migi, 
aby  drzwi  pomieszkania  na  zasuwę  zamknęła.  Podczas 
gdy  ta  od  stolika  odstąpiła  dla  wykonania  jego  woli, 
spostrzegł  cudzoziemiec  wspomniany  krzyż  grecki  i  przy- 
lepiwszy bliżej  ku  niemu,  uchylił  się  przed  tym  znakiem 
zbawienia  pokornie,  żegnając  się  podług  zwyczaju  orjen- 
talaych  chrześcian.  Gdy  Olga  do  izby  powróciła,  rzucił 
^  Bią  przychodzień  wzrok  pytający,  który  ona  zrozu- 
ouawBzy  okazała  mu  przez  znaki,  że  się  obrządku  ru^ 
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f&iego  trzyma  i  do  wschodniego  kościoła  należy.  Oblicze^ 
jego  rozjsuiniało  za  usłyszeniem  tej  wiadomości,  podał' 
jej  więc  rękę  z  zaufaniem^  a  wtedy  Olga  miiJ^a  czas- 
przypatrzyć  mn  się  z  bliska  i  przekonała  się,  źe  ten 
który  teraz  jej  był  gościem,  był  jej  dobrze  znany  i  źe 
tylko  zmartwienia  i  bolesne  przypadki  zbyt  wczesną, 
starość  na  niego  sprowadziły. 

Ukazawszy  Oldze  najprzód  drzwi,  potem  krzyża 
a  nakoniec  pieniądze  które  jej  do  rąk  włożył,  chciał 
jcjj  dać  do  zrozumienia,  że  w  niebezpieczDem  się  poło- 
żeniu znajduje,  jednak  ma  nadzieję  i  zaufanie,  iż  jako 
współwyznawca  jej  religii,  znajdzie  u  niej  schronienie 
i  ukrycie;  a  gdy  Olga  natychmiast  położyła  rękę  na 
piersiach  i  palec  na  ustach,  zdawał  się  tem  niemem 
przyrzeczeniem  zupełnie  uspokojony,  i  usiadł  przy  ogniu 
na  zaścielonej  ławce,  zanurzając  się  w  myślach,  właśnie 
jak  gdyby  układał  sobie  w  głowie,  có  i  jak  ma  uczynić. 
Już  słońce  ostatnie  promienie  na  ziemię  rzucało  i  od 
strony  wschodniej  coraz  bardziej  ciemnic  się  poczęło, 
a  wtenczas  powstawszy  cudzoziemiec  z  miejsca,  spojrzsJ! 
przez  okno  jakby  oczekiwał  z  niecierpliwością  na  kogoś 
przybycie  i  przechodził  się  po  izbie  rączym  krokiem^ 
nie  uważając  na  obecną  wieśniaczkę,  która  robotą  go- 
spodarczą zatrudniona,  z  największą  pilnością  jednak 
nieznacznie  wszystkie  jego   poruszenia  i  słowa  uważała. 

—  Już  tak  późno  —  rzekł  sam  do  siebie  w  greckim 
języku  —  a  jeszcze  go  nie  widać.  Ozy  tylko  nie  został 
gd^ie  schwytany,  gdyż  w  tej  dzikiej  krainie  krąż% 
i  <;zuwają  szpiegi  jak  drapieżne  zwierzęta  na  swoją  zdo- 
bycz. Co  za  nieszczęście  że  nie  umiem  po  polsku,  i  nie 
mogę  udzielić  mych  myśli  tej  poczciwej  kobiecie,  któ- 
raby  mi  pomocną  być  mogła,  gdyż  jej  jako  rusince 
mógłbym  zawierzyć.  Urodzony  w  p£^acu  na  łonie  pieszczot 
i  bogactw,  otoczony  w  młodym  wieku  blaskiem  złota 
i  klejnot,  dziś  muszę  się  tułać  po  obcej  ziemi,  i  szukać 
wsparcia  u  innych  jak  gdybym  był  żebrakiem.  Kto  wie 
co  się  jeszcze  ze  mną  stanie?  a  nuż  odkryty  będę,  cói 
odpowiem  tym  do  których  żadnego  przywiązania  i  żadnej 
ufności  mieć  nie  mogę?  Oo  odpowiem?  czyliż  to  wnu- 
Jkom  i  potomkom  Demostenesa  na  wymowie    zabrakło 
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Idody;  csyliż  grecy  nie  potrafią  Bię  siodkiemi  słowy 
n^Tmówie?  Atoli  ukryć  sam  pri:ed  sob%  nie  mogę  że 
jnią  bojaźń  przejmuje,  bo  już  tak  póino,  a  jego  jeszcze 
nie  widać.  Mii^żeby  ten  przebiegły  frant  Donatas  za- 
pomnieć da^wnej  swej  chytroaci  i  wpaść  w  ręce  niezgra- 
gnyeh  Sarmatów  którzy  się  na  wymowie  nie  znają? 
Niebezpieczną  rzeczą  jest  przebywać  w  pobliskośoi  tego 
króla,  którego  silna  ręka  nie  zna  żadnej  zawady,  a  gdyby 
€0  nie  daj  Boże  jakowa  przeszkoda  nastąpić  miała,  tedy 
moźebym  musiał  na  nieszczęście  moje,  nim  jeszcze  kogut 
zapieje,  stanąć  mu  przed  oczami.  Cóż  się  wtenczas  stanie? 
i  cóż  się  stać  może  —  rzekł  dalej  potuszając  sobie  — 
nienawiść  króla  przeciw  Henrykowi  jest  mi  dobrze  wia- 
doma, interesem  więc  jego  jest,  aby  miał  pewne  dla 
mnie  względy,  a  co  większa  jeszcze .. 

W  tym  momencie  zapukano  z  lekka  do  drzwi; 
z  uwagą  spojrzał  cudzoziemiec  na  Olgę,  a  gdy  po 
niejakiej  chwili  w  równych  pauzach  powtórzono  zapu- 
kanie, dał  jej  do  zrozumienia,  aby  żądającemu  wejść  do 
izby,  drzwi  otworzyła. 

"PoN^olnym  krokiem  i  obzierając  się  do  koła  z  nie- 
jakiem  niedowierzaniem  i  podejrzeniem  wszedł  przycho- 
dzień  do  izby,  pozdrawiając  z  przyzwoitem  uszanowa- 
niem cudzoziemca,  który  go  z  niejaką  dumą  powitał. 

—  Życzeniem  waszem  było,  łaskawy  panie  mówić 
ze  mną  —  rzekł  przybyły  nieznajomy  —  spieszyłem 
więc  ile  możności,  aby  chęci  waszej  zadość  się  stało. 

—  Upraszam  was  —  odpowiedział  cudzoziemiec 
przerywając  mu  mowę  —  abyście  zwięźle  mówili,  gdyż 
prawdziwie  wszystkie  minuty  czasu  są  mi  drogie,  a  prze* 
bywanie  w  tym  kraju  niebezpieczne. 

Odstąpiwszy  zagadniony  z  nim  na  stronę,  dobył 
z  poza  sukni  paczkę  obwinioną  w  jedwabną  materyę 
purpurowego  koloru,  i  otworzywszy  ją  dobył  z  niej 
kartkę  pergaminową,  którą  pierwej  przytknąwszy  do 
czoła  i  piersi  oddał  stojącemu  przed  nim  cudzoziemcowi 
z  uniżonym  ukłonem.  Podczas  gdy  ten  jeszcze  czytaniem 
był  zajęty,  odezwał  się  do  niego  oddawca  w  następują* 
cych  wyrazach: 
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—  CeBarz  August  Nicefor  Botoniates,  niezwycię- 
żony monarcha  całego  rzymskiego  państwa,  posyła  mię 
do  was  wielki  książę,  jako  doświadczonego  i  wiernego 
sługę,  gdyż  imię  Łeoncyusza  Angeła  jest  z  swej  rzetel- 
ności dobrze  znane  we  wszystkich  krajach  obszernego 
wschodu.  Co  jest  zamiarem  poselstwa  mego,  to  wasza 
miłościwość  wyczytasz  z  podanego  mu  pisma;  lecz  co- 
byście  jeszcze  więcej  prócz  tego  łaskawy  panie  wiedzieć 
chcieli,  to  wam  usta  moje  szczerze  i  dokładnie  opo^ 
wiedzą. 

Oblicze  Izasława,  gdyż  on  to  był  a  nie  kto  inny  — 
po  przeczytaniu  tego  listu,  przybrało  jakowąs  niedo- 
wierzającą i  wątpliwa  minę,  jednak  zdawało  się,  że  nie 
2e  wszystkiem  oczekiwanie  jego  zawiedzione  było;  scho- 
wawszy przeto  jak  najskryciej  podane  mu  pismo,  rzekł 
2  przymileniem  do  posła: 

—  Wasze  szanowne  imię  wypadło  mi  z  pamięcią 
raczcie  przeto  powtórzyć  jak  się  nazywacie,  i  w  jakina 
urzędzie  jesteście  na  dworze  carogrodzkiego  cesarza? 

—  Nazywam  się  Leontios  Angelos,  najdostojniejszy 
panie!  —  odpowiedział  greczyn  z  niejaką  chlubą  i  we- 
wnętrznem  ukontentowaniem  —  mój  ojciec  jest  wielko- 
rządzcą  w  Eubei,  a  ja  zaś  piastuję  urząd  wielkiego  ko- 
niuszego przy  dworze  cesarza. 

—  Cesarz  carogrodzki  czyni  mi  wielki  zaszczyt  — 
rzekł  Izasław  —  iż  tak  znakomitego  męża  do  mnie  po- 
syła, gdy  imię  Leontyusza,  dobrze  jest  znane  w  dziejach 
wschodnio  •  rzymskiego  państwa.  Przypominam  sobie,  że 
imię  waszej  rodziny  znajduję  w  rzędzie  Cezarów  i  Au- 
gustów, a  z  tej  przyczyny  śmiele  i  otwarcie  powiedzieć 
mogę,  że  poselstwo  wasze  do  złożonego  z  tronu  księcia, 
nie  odpowiada  ani  godności  urodzenia  waszego,  ani  wa- 
szym znakomitym  zasługom. 

—  Prawda  jest,  dostojny  książę  —  odpowiedział 
Leontyusz  pochlebiony  temi  wyrazy  —  iż  nie  jeden 
z  moich  przodków  odziany  był  purpurą,  ale  szczęście 
ludzkie  jest  odmienne  i  niestałe,  i  w  ręce  przedwiecznego 
spoczywają  berła  i  korony. 

—  Przykład  tego  widzicie  we  mnie  —  rzekł  książę 
ruski,  wydawszy  z  piersi  głębokie  westchnienie. 


Tr«"--»  , 


—  108  — 

—  Nie  inaczej,  miłościwy  panie,  iż  przykre  w  życia 
waszem  odnieśliście  doświadczenia ,  atoLL  chociaż  nie* 
wierność  Indu  wiarołomnego  i  obca  zdradliwośc  przy- 
musiły was  do  opuszczenia  na  czas  krótki  tronu  swych 
przodków,  jednak  niebawem  znowu  na  nim  zasiądziecie, 
a  wygnańcem  nie  powinien  się  mianować  ten  książę, 
który  w  obozie  walecznego  i  potężnego  króla  polaków 
znalazł  schronienie,  i  któremu  się  wkrótce  poddadzą 
ojczyste  pułki,  aby  z  nimi  zwyciężyć  zuchwałość  roko« 
szanów  i  zdrajców. 

W  milczeniu  stał  Izasław  przysłuchigąc  się  mowie 
greczyna,  któremu  na  słowach  pochlebCzych  jeszcze  ni- 
gdy nie  zabrakło,  i  dopiero  po  niejakiej  chwili  wpatru- 
j%c  się  w  niego,  rzekł: 

—  Jeżeli  się  nie  mylę,  tedy  podobno  nie  pierwszy 
raz  was  widzę.  Tak  jest,  przypominam  sobie,  iż  już  da- 
wniej byliście  mi  znajomy;  w  Kijowie  podobno  ujrzałem 
was  najprzód  w  gronie  posłów  od  cesarza  carogrodzkiego 
do  mnie  zesłanych.  O  wybaczcie  mi  szlachetny  Leontyu- 
szu  Angelu,  że  aż  dopiero  teraz  sobie  na  to  przypo- 
mniałem; ale  smutne  przygody  osłabiać  zwykły  pamięć^ 
i  od  tej  chwili  bardzo  się  wiele  zdarzyło,  co  mię  nie- 
małą napełniło  zgryzotą. 

—  Tak  jest  w  istocie,  jak  dostojny  książę  powia- 
dacie; znajdowałem  się  pomiędzy  tymi,  których  ś.  p. 
cesarz  August  Dyogenes  Bomanus  do  Kijowa  posłał, 
a  gdy  podczas  dosyć  długiego  pobytu  w  tej  stolicy 
miałem  sposobność  wydoskonalenia  się  w  ruskiej  mowie, 
przeto  mię  mój  monarcha  wybrał  do  niniejszego  posel- 
stwa, abym  wam  oraz  powinszował,  iż  niebawem  za 
jego  pomocą  przedsięwzięcia  i  życzenia  wasze  pożądany 
odniosą  skutek  Lecz  łaskawy  panie!  —  dodał  potem  uci- 
szonym głosem,  zwróciwszy  oczy  na  obecną  Olgę,  która 
mu  się  niebezpiecznym  świadkiem  tej  mowy  być  zda- 
wała —  my  nie  jesteśmy  tu  sami,  i  kto  wie  czy  nas  ta 
niewiasta  nie  rozumie  1 

—  Nie  obawiajcie  się  niczego ,  juzem  do  niej  po 
grecku  przemówił,  jednak  mię  nie  zrozumiała,  a  chociaż; 
jest  naszej  religii,  jednak  chyba  tylko  trochę  po  rusku 
rozumie,  a  może  już  i  tę  mowę  w  tej  żyjąc  krainie,  zar 
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pomniała ;  ale  dla  większego  bezpieczeństwa  możemy  się 
jej  zapytać  po  rucfku,  gdzie  się  urodziła  i  jak  dawno 
tu  przebywa. 

^  Na  uczynione  w'  tym  względzie  zapytanie,  nie  wy- 
dając się  z  swoją  wiadomością,  odpowiedziała  Olga 
n^  udaną  trudnością  i  mieszając  w  to  często  polskie 
isiłowa:  że  się  urodziła  w  okolicy  nad  Bugiem,  a  gdy 
jej  mąż  w  wojnie  poległ,  zabraną  została  w  niewolę 
i  zaprowadzona  do  tego  niewdzięcznego  kraju  łacinników, 
których  dałby  Bóg  i  święty  Bazyli ,  aby  ich  morowe 
powietrze  wygubiło. 

Ta  prosta  i  ledwo  zrozumiana  mowa  zaspokoiła 
cudzoziemców,  obracając  się  przeto  Izasław  do  Leontyu- 
8za,  rzekł  dalej,  prowadząc  tok  zaczętej  mowy: 

—  Tak  jert,  przypominam  sobie,  jak  gdyby  to 
dzisiaj  się  stało,  że  cesarz  Dyogenes  przysłał  do  nmie 
wówczas  swych  posłów,  a  powody  owego  poselstwa  były 
J)rawie  też  same  co  i  teraz.  Prawdziwie,  przyrzeczenia 
6.  p.  cesarza  były  świetne  i  pożądane,  ale  niestety 
wielka  szkoda,  że  się  wszystko  na  tych  tylko  przyrze- 
czeniach skończyło.  Gzy  i  teraz  nie  lepszy  odniosą  sku- 
tek, to  dopiero  przyszłość  okaże.  Zaprzeczyć  nie  można, 
iż  wówczas  gdy  mi  cesarz  Dyogenes  August  przyrzekał 
tiwą  pomoc,  sam  znajdywał  się  w  nienajpomyślniejszem 
położeniu  i  bardziej  na  to  swe  usiłowania  obracać  mu- 
ciał,  jak  się  ma  utrzymać  na  tronie,  którym  buntownicze 
ręce  trząść  poczynały,  niż  utwierdzić  koronę  na  głowie 
ruskiego  księcia.  Również  i  to  jest  prawda,  że  wkrótce 
potem  zagrożony  od  hord  azyatyckich  i  spahów  odniósł 
znaczne  klęski,  a  przeto  niepodobna  mu  było  ogałacać 
się  z  wojska  i  przysłać  mi  przyrzeczone  posiłki ;  jednak 
w  każdym  razie  słowo  cesarskie  miało  i  mieć  będzie 
11  mnie  niezachwianą  wiarę,  bo  umiem  szacować  chęci 
nawet  tych,  którzy  chcąc  mi  być  jpomocnymi ,  do  wy- 
konania swych  życzeń  nieprzełamane  znajdują  trudności. 

Chytry  greczyn  uśmiechnął  się  na  te  słowa  z  go- 
ryczą, czując  się  niejako  obrażonym,  iż  tak  lekceważono 
władzę  wschodniorzymskiegó  państwa,  jednak  nie  mógł 
ył  duszy  zaprzeczyć,  że  doświadczenie  Izasława  dowo- 
dnem    było    tej    prawdy   twierdzeniem;    żeby   przecież 
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W  niczem  nie  upośledzić  godności  poselskiej,  którą 
w  tym  czasie  sprawowali  odpowiedział  natychmiast 
w  kunsztownych  i  dobranych  słowach: 

—  Ten,  który  mię  do  was  łaskawy  książę  przysyła^ 
nie  jest  to  ów  mężny  wprawdzie,  lecz  aż  nadto  porywczy 
August  Dyogenes,  ani  wiekiem  ojbóiążony  i  niedołężny 
Manuel  Dakas,  ani  następca  jego  Konstantyn,  ale  jest 
to  dostojny  Nicefor  Botaniates,  monarcha  stałego  cha* 
raktem,  mąż  pełen  siły  i  męztwa,  którego  dzielnemu 
orężowi  nic  się  oprzeć  nie  potrafi,  którego  rady  i  wy^ 
roki  są  pełne  mądrości ,  tak  iż  się  zdaje,  jak  gdyby 
Minerwa  i  Mars  otaczały  tron  jego,  a  przy  którego 
boku  stoi  jeden  z  najświatlejszych  i  najszlachetniejszych 
ludzi  Aleksy  Komnenes. 

—  Nikt  jeszcze  —  odpowiedział  książę  kijowski 
z  uśmiechem  —  Nikt  jeszcze  nie  wątpił  o  hojności 
dworu  carogrodzkiego,  gdzie  się  tyczyło  świetnych  przy- 
rzeczeń i  nikt  jeszcze  nie  wyrównał  grekom  w  wymowie. 
Nie  chcę  ja  powątpiewać  o  przyrzeczeniach  cesarza, 
którego  bogdajby  nieba  w  jak  najdłuższe  zachowały 
lata,  jednakowoż  zaleciały  mię  wieści  z  rozmaitych  stron 
o  jąbdmaiś  Małek  Szachu  i  o  utworzeniu  jakiegoś  turę- 
oko-rzymskiego  państwa  przez  niewiernych  barbarzyń- 
ców, o  który cheś my  dawniej  nigdy  nie  słyszeli.  Również 
głosi  wieść  o  pewnym  Robercie  Guiskardzie  i  jego  Nor- 
manach, tudzież  iż  ci  z  niezbyt  wielkiem  ukontentowa- 
niem dawniejszych  mieszkańców  w  wielkiej  Grecyi  osiedli. 
Powiedzieliście  sławetny  panie  Leontyuszu  Angelu,  że 
szczęście  jest  niestałe  i  niepewne  są  posiadaczowi  korony 
ł  berła,  obawiać  się  przeto  nie  bez  przyczyny  należy, 
aby  niezwyciężony  Niceforas  przecież  kiedyś  zwyciężony 
nie  był  i  żeby  nie  musiał  sam  szukać  u  tego  wsparcia, 
któremu  łaskę  i  pomoc  przyrzeka. 

Z  niejaką  niecierpliwością  słuchał  Łeontyusz  mo- 
knącego księcia  Izasława,  i  gdy  ten  mówić  przestał, 
odezwał  się  do  niego  wzruszonym  głosem: 

—  Nie  zaprzeczam,  iż  liczne  hordy  barbarzyńców 
zalegają  rozległe  kraje  państwa  carogrodzkiego,  i  że 
jeszcze  (lotąd  niepodobieństwem  było  oddalić  ich  zu- 
pełnie od  granic  ojczystych ;  również  i  to  niezaprzeczoną 
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jest  rzeczą,  iź  NonDano^e  ogniem  i  mieczem  pustoszą 
bogate  w  plony  kraje  wielkiej  Grecyi,  atoli  między  mu- 
zułmanami panuje  t  takaż  sama  niezgoda  i  nienawiść,  j£& 
ta,  która  waa  do  opuszczenia  tronti  przywiodła,  i  spo- 
dziewać się  należy,  że  też  same  przyniesie  dla  nich 
skutki,  których  wy  doświadczać  musieliście,  dostojny 
mój  książę.  Nie  gniewajcie  się  na  mnie  łaskawy  panie 
i  wybaczcie  mi  jeżeli  prawdę  mówię,  bo  mówię  tu  nie 
w  imieniu  mojem,  ale  w  imieniu  cesarza  carogrodzkiego. 
Co  się  jednak  tyczy  Roberta  i  jego  towarzyszów,  tedy 
tych  za  nic  innego  uważać  nie  można,  jak  tylko  za 
bandę  zbójców,  a  nie  za  potomków  Alanów  i  Hunów, 
z  których  wasz  naród  waleczny  pochodzi,  przeto  tych 
obawiać  się  nie  potrzeba,  gdyż  wkrótce  ich  słaba  sUa 
przełamana  będzie,  i  ich  napady  niczem  innem  nie  są 
jak  tylko  przypadkowym  przeciągiem  szarańczy,  która 
na  moment  tylko  jasność  promieni  słonecznych  oku 
odejmuje.  Takowe  napaści  już  nie  raz  przeciw  państwu 
carogrodzkiemu  z  zuchwałością  nierozsądną  rozpoczy- 
nano, a  zawsze  oręże  i  zbroje  zuchwalców  pokruszone 
zostały. 

Chociaż  w  tej  odpowiedzi  nie  jeden  był  wyraz, 
który  przykrą  dla  Izasława  mieścił  w  sobie  prawdę, 
chociaż  tą  mową  nig  mógł  przebiegły  greczyn  zniszczyć 
zupełnie  wątpliwości  i  nieufności,  która  w  księciu  ru- 
skim mocno  wkorzeniona  była,  jednak  uznał  to  za  przy- 
zwoite w  swem  położeniu,  aby  nie  dać  mu  do  zrozu- 
mienia, iż  się  mową  jego  obraża,  lecz  owszem,  że  w  jego 
słowach  upatruje  jakoweś  podobieństwo  do  prawdy. 

—  Do  szarańczy  przyrównywacie  normandzkich 
rycerzy  —  rzekł  po  niejakiej  chwili  powolnym  głosem 
—  czyliż  raczej  nie  należałoby  ich  przyró»wnać  do  dra- 
pieżnych zwierząt,  którym  gdy  na  zdobyczy  zabraknie 
w  zrabowanych  kniejach  posuwają  się  dalej,  gdziekol- 
wiek zawietrzą  nowe  dla  siebie  łupy.  A  ów  Robert 
Guiskard  czyliż  nie  jest  podobny  krwiożerczemu  lwu, 
który  nigdy  zdobyczy  swej  z  pazurów  nie  wypuszcza, 
i  wtenczas  tylko  na  nowy  łup  się  rzuca,  gdy  pierwszy 
schwytany  już  pożarł? 
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—  Lew  ten  srogi  znalazł  jnź  swojego  oswoioiela 
łaskawy  panie  —  odpowiedział  greozyn.  —  Bezwątpienia 
jest  wam  dobrze  wiadome  owe  starodawne  wyobrażenie 
greckie,  przedstawiające  boginię^  która  na  okiełzanym 
lwie  siedząc  krokami  jego  powoduje;  tą  boginią  jest 
córka  cesarza  Helena,  która  go  wdziękami  swemi  ująw- 
szy, podług  upodobania  jak  dziecię  na  paskach  prowadzi. 

—  Zęby  lwa  są  za  zbyt  ostre  —  odpowiedzii^ 
Izasław  —  i  obawiać  się  potrzeba  aby  tak  słabego  wę- 
dzidła nie  pogryzły.  Wreszcie  od  samej  to  dostojnej  oswoi- 
cielki  zależeć  będzie,  popuścić  mu  wędzidła,  jeżeli  tęga 
potrzeba  będzie  wymagała  i  okoliczności  pozwolą. 

Z  zadziwioną  twarzą  spojrzał  carogrodzki  poseł  na 
księcia,  właśnie  jak  gdyby  oczekiwał  objaśnienia  tych 
niepojętych  dla  niego  wyrazów. 

—  Wspomnieliście  mi  pierwej  o  Aleksym  Eomnenie 
szlachetnym  sebastokratorze  cesarza  —  rzekł  Izasław 
dalej  —  i  może  sądzicie,  że  ten  wszystko  przenikający 
doświadczony  urzędnik  obojętnem  okiem  patrzy  na  za^ 
warte  przymierze  z  człowiekiem,  który  niedawno  najza- 
wziętszym  był  nieprzyjacielem  państwa  byzanckiego,  a 
jeżeli  nie  państwa^  to  przynajmniej  całej  rodziny  panu- 
jącego cesarza? 

—  Nie  dostojny  książę  —  odpowiedział  Leontyusz  — 
ja  tak  nie  myśl^ ,  lecz  owszem  sądzę ,  że  ten  pierwszy 
w  kraju  urzędnik  znając  dokładnie  swe  obowiązki,  w  ni- 
czem  innem  nie  znajduje  pociechy  i  uspokojenia  duszy, 
jak  tylko  w  szczęściu  kraju,  gdy  do  jego  dobra  przy- 
czynić się  może.  Jednak  panie  miarkuję  to  z  mowy 
waszej,  że  sława  o  cnocie  i  rzetelności  Aleksego  Komnena, 
o  której  wschód  i  zachód  z  uszanowaniem  mówią,  że  ta 
sława  do  uszu  waszych  nie  doszła.  Bolałoby  mię  to  rze- 
telnie, gdybyś  miłościwy  panie  miał  źle  sądzić  o  tym , 
który  wam  jako  stryjowi  swemu  całem  sercem  sprzyja, 
i  z  tern  przywiązaniem  bynajmniej  się  nie  tai. 

—  Uchowaj  Boże !  —  odpowiedział  Izasław  —  abym 
miał  źle  sądzić  o  tym  mężu,  o  którym  cały  świat  chrze- 
ściański  z  uszanowaniem  mówi,  a  gdy  nie  wątpię  o  jego 
ku  mnie  przywiązaniu,  tedy  jedno  słowo  jego  za  mn% 
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wymówione,  daleko  mi  jest  ważniejsze,  niżeli   wszelkie 
"Oświadczenia  od  kogokolwiek  bądź  innego  czynione. 

—  Ciefizy  mię  to  niezmiernie,  że  łaskawy  p^e  tak 
o  nim  przekonani  jeBteście,  gdyż  teraz  dopiero  pewny 
je&tem,  że  ramię  potężnego  mego  monarchy  potrafi  wam 
otworzyć  bramy  Kijowa,  a  ukarawszy  buntowników,  wy- 
niesie was  na  tron  słusznie  wam  się  należ%cy  i  przyoz- 
dobi skronie  wasze  koroną  przodków,  'abyście  jako  sa- 
mowładny król,  bez  ulegania  komu  ianemu,  wolno  i  swo- 
bodnie walecznym  narodem  panowali. 

— j  Prawdziwie  wymownego  męża  przysłał  mi  cesarz 
carogrodzki  w  osobie  waszej  —  rzekł  Izasław  z  usmie- 
tjhem.  — '  Jednak  nie  zapominajcie  o  tern  panie  Leon- 
tyuszu,  że  w  tej  chwili  nie  znajdujecie  się  w  sali  pa- 
łacu byzanckiego,  ani  w  sali  Ateńskiej,  ale  na  takiem 
miejscu,  gdzieby  niebezpieczną  rzeczą  było  mieć  innych 
słuchaczów  niżeli  tę  nasze  poczciwą  gospodynią,  gdyż 
t5i  nie  daliby  mowie  twojej  oklasków.  Przeto  radzę 
wam  abyście  ciszej  mówili.  Usiłowaliżeście  zachować 
wszelką  ostrożność  aby  się  nikt  o.  naszej  schadzce  tu  nie 
dowiedział?  Niemiłoby  mi  było,  gdyby  nas  tu  jakie 
nieprzyjazne  oko  wyśledziło,  albowiem  otwarcie  powie- 
dzieć wam  muszę  że  posłani  jesteście  nie  do  takiego 
księcia,  który  otoczony  swym  dworem  i  wiernymi 
długami  wolne  wam  dać  może  posłuchanie,  ale  do  ta- 
kiego... 

—  Który  niczem  innem  nie  jest  —  przerwał  mu 
Łeontyusz  —  jak  tylko  jeńcem  w  obozie  swego  przyja- 
<5iela,  otoczony  szpiegami  i  dostrzegaczami.  Wiem  o  tem 
bardzo  dobrze,  atoli  sługa  mój  którego  naprzód  wy- 
słałem, jest  bywalec  w  tym  kraju,  mówiący  dobrze  po 
polsku,  tak  że  gó  każdy  za  tutejszego  krajowca  uważać 
może.  Prócz  tego  mam  jeszcze  czterech  towarzyszów, 
którzy  tu  w  pobliskości  są  ukryci  i  na  pierwsze  zawo- 
łanie, gdyby  nam  niebezpieczeństwo  groziło,  natychmiast 
przybyć  mogą.  Nie  obawiajmy  się  więó  niczego  i  mówmy 
otwarcie  co  jeszcze  do  interesu  jest  potrzebne,  gdyż 
podobno  trudno  będzie  abym  się  z  wami  mógł  widzieć 
wprzódy,  nim  was  nad  brzegiem  rzeki  Worskli  w  obozi© 
zobaczę,  dokąd  spieszyć  muszę,  abym  wam  przyrzeczone 
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posiłki    przyprowadail.    Wprawdzie   przyznaó  muszę,  że^ 
greckie  państwo  w  tych  najnowszych  czasach  rozmaitycłk 
przygód  i  nieszczęść  doznało,  że  blask  tronu  carogrodz-^ 
kiego  poczęsci  zaćmiony  został  w  oczach  obcych  naro- 
dów,   jednak    gdzie  największa   potrzeba,   tam    też  jest. 
najbliższa   pomoc  nieba,  a  prawowierne    chrześciaństwo 
wszystkiego   dobrego  w  tej   mierze   spodziewać   się  po-^ 
winno.    Oto  potężny  cesarz    carogrodzki  i  sebastokrator- 
Aleksy    Komnenes    podają    wam  pomocną    przyjacielska 
rękę.    Ohcieliżbyście    nią   wzgardzić?  i   dla    kogo?    Czy 
może  nie  przez   zwgląd  na  owego    Henryka,   który   się^ 
rzymskim  Augustem  śmie  nazywać,  a  który  się  nie  pło- 
nił, przyodziany  Włosienicą  i  boso,  żebrać  laski  u  biskupa, 
rzymskiego!  dla  tego  może  księcia,  którego  własny  na- 
ród nienawidzi  a  obcy  nim   pogardzają. 

—  Nie  wspominajcie  mi  o  nim  —  zawołał  Izasław 
uderzając    nogą   w    ziemię   od  złości   i   niechęci  —  nie 
wspominajcie  o  Henryku  czwartym,    człowieku  bez  czci 
i  wiary,    który    prawem'  gościnności    pogardza,    który 
podłem  i  nikczemnem  pochlebstwem   zawierzających  mu. 
uwodzi,    który   z    chciwością    nienasyconą    poohłonił    te 
skarby  co  mu  pod  tym  warunkiem  ofiarowałem  aby  był 
mym   sprzymierzeńcem,  a    zamiast   tego  żeby  się  umiał 
ująć  ZB»  sprawą   moją,    posłał   do    Kijowa    przewrotnega 
i  chytrego   popa    dla   wyproszenia    córki   za    małżonkę, 
u  przy^asczyciela  tronu,  na   który  mię  powrócić  przy- 
obiecał ! 

—  A  zamiast  tego  —  dopełnił  Leontyusz  —  gdy 
już  nic  więcej  nie  mieliście  czembyście  chciwość  jega 
nasycać  mogli,  wskazał  wam  mieszkanie  w  warownem 
więzieniu.  O  prawdziwie,  ci  łacinnicy  nie  powinniby 
nam  zarzucać  naszą  grecką  niewierność;  ich  czyny  nie 
są  w  niczem  lepsze  od  naszych,  tylko  że  niezgrabniej 
we  wszystkiem  postępując  chlubią  się  z  swej  prostoty 
i  rzetelności.  I  dla  kogóż  jeszcze  więcej  chcielibyście 
pogardzie  ofiarowaną  wam  przyjaźnią  Aleksego  Eomnena  ? 
Gzy  może  przez  wzgląd  na  króla  polskiego?  Prawda 
jest,  iż  już  raz  dopomógł  wam  skutecznie  i  powrócił 
was  na  tron  ojczysty,  ale  od  tego  czasu  wiele  się  od-^- 
mieniło.   Nigdy   podobno   ten  dumny  Sarmata  nie  za^^ 
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{K>mni  o  tern,  iź  wy,  którego  ou  swym  hołdownikient 
nazywa>  udaliście  się  do  najgłówniejszego  nieprzyjaciela 
jego  Henryka  którego  z  całej  duszy  nienawidzi;  we- 
wnętrznie uczuwa  on  ukontentowanie  k  nie  litość  nad 
wami  iż  oszukanym  zostaliście  od  przewrotnych  Franków, 
a  żeście  teraz  zaowu  do  niego  powrócili,  spoziera  na 
was  nie  jako  na  nieszczęśliwego  krewnego,  ale  jako  n& 
ofiarę  która  mu  się  niechętnie  oddala  i  przez  was  za* 
mysia  własny  swój  tylko  tryumf  przyozdobić, 

—  Cicho !  cicho  !  —  rzekł  Izasław  przytłumionym 
głosem  —  niebezpieczną  jest  rzeczą  mówić  głośno  w  tern 
miejscu,  gdzie  w  pobliskości  lew  drapieżny  ma  swe  le- 
gowisko. Jeszcze  się  z  sobą  zobaczymy,  jak  sami  powia- 
dacie, a  do  tego  czasu  wiele  się  odmienić  może. 

—  Dobrze  jest!  —  odpowiedział  greczyn  —  lecz 
pozwólcie  abym  jeszcze  i  o  tern  wspomniał,  iż  co  już 
wycierpieliście,  i  co  może  jeszcze  ze  strony  waszych 
prześladowców  wycierpieć  będziecie  musieli,  o  tern  jako 
udzielny  książę  ruski  i  wnuk  rzymskich  cezarów  nigdy 
zapomnieć  nie  powinniście.  Wasz  los  zaś  przymusza  was 
niejako  do  tego,  abyście  się  łasce  i  względom  potężnego 
monarchy  powierzyli.  Tu  nic  was  innego  nie  czeka,  tylko 
podłe  hołdownictwo  i  uleganie  zuchwałym  ciemięźycielom, 
tam  opieka  i  przychylność  przyjacielska  tego  który 
równą  z  wami  wiarę  wyznaje,  a  żaden  król  wstydzić 
fiię  nie  powinien  z  przyjęcia  pomocy  wspaniałego  cesarza 
Augusta.  On  to  do  was  w  tym  momencie  mówi  przez 
usta  moje;  lecz  to  co  wam  jeszcze  dotąd  nie  powie- 
działem, objawi  wam  to  pismo,  które  wam  tu  teraz 
podaję. 

Przeczytawszy  podaną  kartę,  odpowiedział  Izasław 
w  krótkich  słowach,  iż  czuje  wielki  szacunek  względem 
Aleksego  Komnena,  i  wdzięczny  mu  będzie  do  zgonu 
za  względy  które  mu  tu  listownie  wyraża.  Leontyusz 
ssaś,  którego  wszystko  obchodziło  cokolwiek  w  tej  mie- 
rze uskutecznione  być  mogło,  niekontentując  się  tą  zwięzłą 
odpowiedzią,  rzekł  poważnym  głosem: 

—  Łaskawy  panie!  jest  to  sprawa  wiary  naszej 
i  orjentalnego  kościoła,  za  którą  teraz  do  was  przema- 
wiam.   Nie  spodziewam  się  iżby  Aleksy  Komnenes,  ten 


—  111  — 

światły  i  doświadczony  mąi|  mii^  być  zawiedziony  przear 
swego  synowca.  Bytoźby  to  rzeczą  podobną,  ażebyście 
wy  dostojny  książę  mieli  się  wahać  w  starożytnej  wierze 
przodków  waszych  i  powątpiewał  tam,  gdzie  wybór 
wohiy  między  prawowiernymi  i  odszczepieńcami  zachodzi  ? 
Niepodobieństwem  mi  się  wydaje,  aby  w  takowem  po- 
łożenia rzeczy  i  po  tylu  doświadczonych  ze  strony 
łacinników  zdradach  i  przeniewierstwach,  abyście  więcej 
poważać  mieli  grabieżców  i  wiarołomnych  obłudników 
niżeli  ofiarę  szczerej  przyjaźni.  Mówcie  panie !  czy  serce 
wasze  skłania  się  do  ciemiężycielów  i  do  ich  wiary, 
a  natychmiast  ztąd  edejdę,  gdyż  w  takim  razie  posel- 
stwa moje  byłoby  ukończone! 

Mocnym  i  wzruszonym   głosem  odpowiedział  na  to 
Izasław  ; 

—  Pytajcie  się  tego  który  wpadł  w  ręce  swych 
sprzysięgłych  nieprzyjaciół  i  morderców  czy  ich  kocha, 
a  w  odpowiedzi  jego,  mieć  będziecie  moją  odpowiedź. 
Co  było  najprzykrzejszego,  to  od  nich  napełniałoby 
fterce  moje  goryczą,  gdyby  na  nieszczęście  moje,  ta  go- 
rycz nie  pomnażała  się  co  minutę,  iż  na  nich  patrzeć 
jestem  przymuszony. 

—  Więc  oddalcie  się  od  nich  dostojny  panie,  gdyż 
to  nawet  jest  życzeniem  sebastokratora  Eomnena,  i  je* 
dynym  zamiarem  jego  usiłowań. 

—  Nie  jedna  rzecz  może  być  jego  życzeniem,  — • 
odpowiedział:  Izasław  powciągając  ramionami  —  którą 
ja  jednak  dopełnić  nie  jestem  wstanie.  Dwa  szanowne 
pisma  złożyliście  w  mych  ręku  szanowny  panie  statorze, 
lecz  daremnie  pytałbym  się  was,  gdzież  są  te  skarby 
i  pieniądze  które  mi  ich  łaska  przyrzeka,  gdzie  się 
znajdują  te  pułki,  które  mi  dostawić  obiecują?  Król  zaś 
polski  ma  liczne  i  bohatercze  wojsko  zgromadzone  nad 
brzegami  Worskli  i  Elasmy,  a  jego  oręż  potrafi  otworzyć 
«karbniki  bogatych  miast  handlowych  Kijowa  i  Nowo- 
grodu. Powiedzcież  więc  sami,  czyby  to  rozsądną  rzeczą 
było  wzgardzić  pewną  pomocą,  chociażby  ją  nieprzychylna 
ręka  dawała,  a  spuszczać  się  na  wsparcie  przyjaciela 
który  ztąd  jest  zbyt  daleki,  i  który  w  tym  czasie,  wy* 
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baczcie  mi   iź    otwarcie  mówię,   nic   innego  jak  tylko 
gołe  przyrzeczenia  ofiaruje. 

—  Tylko  ten  człowiek  któryby  był  zupełnie  z  ro- 
zumu obrany,  albo  wasz  nieprzyjaciel,  mógłby  wam 
radzić,  abyście  w  tej  chwili  przyjaźnią  Bolesława  wzgar- 
dzili  —  odpowiedział  Leontyusz  —  lecz  i  ja  wychowa- 
łem się  w  szkole  doświadczenia  i  jestem  waszym  rzetelnie 
przywiązanym  sługą.  Nie,  tak  jak  miecz  Bolesława  pier- 
wszego, którego  Chrobrym  nazywają,  rozłupał  bramy. 
Kijowa,  tak  i  oręż  wnuka  jego  niechaj  wam  je  powtór- 
nie otworzy.  Do  czegóż  więcej  przydatneby  były  te 
silne  pięści  Sarmatów;  lecz  światły  i  roztropny  czło- 
wiek umie  korzystać  z  każdej  rzeczy  i  każdą  okoli- 
czność na  swój  pożytek  obraca  Gdy  więc  przyjdzie  do 
tego,  iż  już  do  ojczystej  siedziby  waszej  przybędziecie^ 
i  klucze  twierdzy  w  waszych  ręku  złożone  będą,  czyliź 
sądzić  możecie,  że  Garogród  i  państwo  greckie  cieszyć 
się  nie  będą  z  przywróconego  wam  prawa,  chociaż  wam 
do  osiągnienia  go,  ręka  odszczepieńca  dopomogła. 

—  Gdy  to  spełnione  będzie  —  odpowiedział  Iza- 
sław  —  natenczas  ujrzycie  co  uczynię  i  poznacie,  iż 
niewzruszonym  jestem  wyznawcą  starej  wiary  i  godnym 
potomkiem  cesarzów  carogrodzkich. 

—  Precz  więc  z  łacinnikami  —  zawołał  greczyn  — 
precz  z  nimi,   tak  jak   cały  Peloponnes  i  wielka  Grecja 
bez  nich  obejść  się  może,  niech  dalekimi  będą  od  brze- 
gów Boryśtenu  i  od   krajów  ruskich.   Patrzcie  —  rzekł 
dalej   wskazując   na   krzyż   o   którym  już   wyżej  wspo* 
mnieliśmy  —  oto  tu  jest   święte   znamię  naszej  prawo- 
wiernej wiary.  Uczyńmy  przed  nim  niezłomną  przysięgę^ 
zachowania   nierozerwanego   związku    przeciw   Kzymowi 
i  wszystkim  Frankom.  Bądźcie  od  tej  chwili  przyjacielem 
dworu  carogrodzkiego,   a   przekonacie  się  jakie  pożytki 
przyszłość  dla  was  przyniesie.  Pobożnie  i  wiernie  w  spra- 
wie  pobożnej   postępywać    należy.   Nie  jest   tajna   chę6 
łacinników,    którzy    życzyliby    sobie,    aby    cały    świat 
przyjął   ich  wyznanie  i  ugiął   swój  kark  przed  stopami 
rzymskiego  biskupa.  Lecz  w  równym  sposobie,  jak  Ale- 
ksy Komnenes  jest    tarczą  wiary   starodawnej  w  Grecji, 
tak  spodziewać   się  należy,  że  Iząsław  dostojny   książę 
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ruskich  krajów  utrzymać  ją  potrafi  w  swem  państwie. 
Pozwólcie  mi  abym  wam  do  stopni  tronu  waszego  mógt 
towarzysi^ó,  a  spodziewam  się,  że  jak  narody  nad 
Czarnem  morzem  i  Peloponezem  zamieszkane  podlegają 
berłu  cesarza  carogrodzldego,  tak  i  wam  podlegać  będą 
okoliczni  mieszkańcy  tej  ziemi,  którzy  z  Bugu  i  Dniepru 
wody  piją. 

Jakkolwiek  słowa  pochlebcze  dawno  już  niezwykłe 
były  dla  uszu  Izasława^  i  już  od  dawnego  czasu  przy- 
wyknąć musiał  do  słuchania  mów  pogardliwych,  jednak 
to  słodkie  brzmienie  przenikło  aż  do  jego  duszy  i  we- 
wnętrznie ukontentowany  odezwał  się  do  niego  z  przy- 
jemnym uśmiechem. 

—  Wasz  wzrok  dalej  sięga  panie  pośle  niżeli  mój, 
i  z  miejsca  tego  na  którem  teraz  w  tej  obecnej  chwili 
jestem,  dojrzeć  nie  mogę  tego  szczytu,  który  mi  wska- 
zujecie. Jednak  nie  jestem  tak  ciemny  abym  nie  miał 
zobaczyć  i  przekonać  się  kto  jest  mym  wiernym  przy- 
jacielem, 

—  Gdy  tak  jest  dostojny  panie —  odezwał'  się  Le- 
ontyuBz  —uczyńmy  więc  przysięgę,  że  z  obu  stron 
luezłomne  przymierze  zachowane  będzie. 

Mówiąc  to  przystąpił  do  krzyża  chcąc  go  podnieść 
z  miejsca,  lecz  przekonany  że  ten  był  mocno  do  stołu 
przytwierdzony,  położył  swe  palce  na  nim,  a  w  tym 
momencie  dało  się  słyszeć  silne  pukanie  do  drzwi  i  kilka 
gfofiów  wołających:  Otworzyć!  w  imieniu  starosty  Zem- 
bocińskiego,  a  to  natychmiast  i  bez  zwłoki! 

~  Oba  cudzoziemcy  zbledli  z  przelęknienia  usłysza- 
wszy te  odgłosy,  jednak  Izasław  prędzej  zdołał  przy- 
tłumić swe  uczucia,  i  okiem  odważnem  spojrzał  ku 
drzwiom,  które  gwałtem  wyparte  wyleciały  na  izbę, 
^  na  czele  kilku  zbrojnych  ukazał  się  pan  Mikołaj 
Strzemieniec  i  stary  Marek  marszałek  przy  dworze 
Zembocińskim. 

Chociaż  gwałtowne  było  wejście  niemiłych  w  domku 
Olgi  nawiedzin,  przecież  wyrazy  miecznika  koronnego 
któremi  do  księcia  Izasława  przemówił,  znamionowały 
godność  charakteru. 

—  Przykro  mi  jest  dostojny   panie,   —  rzekł  da 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  8 
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niego  —  że  wyraźny  rozkaz  mojego  pana,  którego  imię 
wam  dobrze  jest  wiadome,  przymusza  mię  do  tego,  iż 
wam  jego  nieukontentowanie  objawić  muszę,  gdyż  jak 
on  mniema,  wiele  się  tu  w  tern  miejscu  stało  co  mu 
eię  nie  podoba,  a  przeto  zalecił  mi,  abym  was  do  niego 
przyprowadził.  Prawdziwie,  tem  przykrzejszą  jest  to  dla 
mnie  rzeczą,  iż  to  wam  powiedzieć  muszę,  zwłaszcza 
gdy  w  tej  chwili  jesteście  gościem  w  zamku  mojego 
ojca. 

—  Obowiązany  wam  jestem  —  odpowiedział  Iza- 
fiław  —  i  dziękuję  za  sposób  w  którym  mi  zlecenie 
wasze  ogłaszacie,  i  wierzę  panie  mieczniku  że  wam  to 
przykre  byc  musi  znajdywać  się  w  tem  położeniu.  Ale 
przy  tem  wszystkiem  wyświadczyliście  mi  prawdziwą 
przysługę,  gdyż  aż  teraz  dopiero  przekonałem  się  do- 
statecznie czem  tutaj  jestem,  to  jest  więźniem  w  krajach 
inego  sprzymierzeńca. 

Wzruszonym  lecz  oraz  dobitnym  głosem  odpowiedział 
na  to  Mikołaj. 

—  Nie  łaskawy  książę !  nie  jako  z  więźniem  zalecił 
mi  postąpić  mój  monarcha !  więźniem  byliście  w  Misnii, 
lecz  król  polski  zamyśla  szczerze  powrócić  wam  wolność 
i  niesłusznie  wydarte  prawo,  jeżeli  względy  jego  nadu- 
żyte nie  będą. 

—  Grotowy  jestem  iść  z  wami!  —  rzekł  na  to 
zwięźle  Izasław,  lecz  równie  tak  zwięźle  odświadczył  mu 
miecznik  koronny,  że  nie  inaczej,  jak  tylko  w  towarzy- 
stwie tego  cudzoziemca  którego  tu  zastał. 

—  A  to  dlaczego?  —  zapytał  go  Izasław  z  nie- 
jaką goryczą.  —  Wszakże  już  dosyć  na  mej  osobie 
okazali  łacinnicy,  że  u  nich  prawa  gościnności  niewiele 
ważą,  jednakowoż  spodziewam  się ,  że  Bolesław  szano- 
wać będzie  prawo  posła  do  mnie  przysłanego,  ten  Bo- 
lesław, który  wiarołomność  Henryka  czwartego  gani 
i  potępia.  Ja  jestem  księciem  niesłusznie  uwięzionym, 
tom  od  dawnego  czasu  miarkowaJ:,  a  dzisiaj  zupełnie 
się  o  tem  przekonaJtem ;  atoli  zawsze  jeszcze  jestem 
księciem,  przeto  mam  nadzieję,  że  w  tej  mierze  nie 
doznam  przykrości,  iżby  miano  wyrządzać  krzywdę  po- 
słowi, który   od  potężnego  monarchy  do  mnie  posłany 
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nie  spodziewał  się,  aby  mię  w  takim  miał  znaleźć  stanie 
V  jakim  się  znajduję. 

—  Wybaczcie  mi  dostojny  panie  —  przerwał  mu 
Łeontynsz  —  właśnie  ten  prz3rwilej  poselstwa  zabezpiecza 
mię  przeciwko  wszelkim  przykrościom  tak  iż  mi  sig 
zdaje  iż  wstawienie  się  wasze  za  mną  wcale  jest  zby- 
teczne ;  pozwólcie  mi  przeto  abym  wam  mógł  towarzyszyć, 
gdyż  tym  sposobem  jedno  z  największych  życzeń  moich 
uskutecznione  będzie.  Tak  jest  sławetny  panie  rycerzu 
—  rzekł  dalej  obracając  się  do  Mikołaja  Strzemieńca  — 
imię  króla  Bolesława  znane  i  szanowane  jest  nad  brze- 
gami Hellespontu,  a  za  powrotem  moim  do  ojczyzny 
znajdę  wielu  którzy  mi  zazdrościć  będą,  iż  miałem 
szczęście  widzieć  go  i  mówić  z  tym  sławnym  mężem, 
którego  u  nas  na  dworze  cesarza  byzanckiego  i  w  całej 
Orecji,  Iweno  północnym  nazywają.  Szczęście  jednak  moje 
byłoby  jeszcze  zapełniejsze,  gdybyście  szlachetny  panie, 
<5hcieli  być  przed  nim  uczuć  moich  tłumaczem.  Nie 
opóźniajcie  się  przeto  wyświadczyć  mi  tak  wielką  łaskę, 
a  przyrzekam  wam  święcie,  że  do  zgonu  wdzięczny  wam 
za  nią  będę. 

Te  pochlebcze  wyrazy,  które  chytry  greczyn  z  wro- 
dzoną łatwością  wysłowienia  się  powiedział,  słuchane 
były  od  miecznika  królewskiego  z  zadziwienia  niedo- 
wierzającym uśmiechem,  a  zaś  na  Izasławie  niekonieczne 
przyjemne  uczyniły  wrażenie.  Skłoniwszy  się  Mikołaj  ku 
obu  cudzoziemcom  z  uszanowaniem,  odstąpił  od  drzwi 
dając  im  przez  to  poznać,  że  im  chce  towarzyszyć  do 
zamku,  lecz  przy  •samym  wychodzić  'obrócił  się  już  we 
drzwiach   Izasław  i   powracając  do  izby,  rzekł  do  Olgi. 

—  Nieprzyzwoitą  byłoby  rzeczą,  abym  wyświadczoną 
mi  gościnność  nie  nagrodził,  chociaż  przez  kilka  tylko 
godzin  przebywałem  w  tej  chacie.  Weź  to  poczciwa  ko- 
bieto !  —  rzekł  dalej  dając  jej  kosztowny  pierścień  zdjęty 
z  palca  —  weź,  i  niech  ci  ten  upominek  mały  przypo- 
mina, żeś  miała  szczęście  pod  strzechą  twego  domu 
przyjąć  wielkiego  księcia  ruskiego. 

Po  oddaleniu  się  tych  znakomitych  gości,  przystąpił 
pozostały  stary  Marek  do  Olgi,  która  trzymając  daro- 
wany jej  klejnot  w  ręku  stała  w  zadumieniu. 

8* 
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—  Ozegoź  tu  stoisz  ?  —  zapytał  jej  się  z  czołem 
smarszczonem.  —  Czy  sądzisz,  ze  pan  starosta  milczyd 
będzie  na  to  iż  w  domu  twoim  przyjmujesz  saracenów 
i  przechowujesz  podejrzane  osoby  ?  Precz  ztąd,  pan^ 
Olgo,  precz  ztąd,  albowiem  gdy  twoi  piękni  goście 
przed  kim  innym  stanąć  będą  musieli,  ty  będziesz  mu- 
siała panu  Sewerynowi  zdać  sprawę  z  twych  czynności, 
a  jeżeli  Bóg  użyczy,  tedy  dowie  się  choć  raz  przecie 
pan  starosta,  z  jaką  duszą  ma  do  czynienia. 

Nieodpowiedziawszy  n)u  ani  słowa  na  te  obraźliwe 
wyrazy,  rzuciła  na  niego  Olga  wzrok  pogardliwy;  lecą 
tern  samem  jeszcze  bardziej  rozgniewany  starzec,  rzeki 
do  niej  tonem  gniewliwym  i  rozkazującym. 

—  Tak  a  nie  inaczej  jakom  ci  powiedział !  Pani 
starosta  rozkazuje  ci  przezemnie,  ażebyś  natychmiast 
przed  nim  stanęła.  Prócz  tego  dowiesz  się  tam  jeszcze 
więcej  niżeli  się  spodziewać  możesz  i  zobaczysz  jak 
krnąbrna  zuchwałość  karaną  bywa,  abyś  miała  przykład 
jaką  karę  odnosi  poddańczuk  i  niewolnik,  który  się  od- 
waża podnieść  rękę  na  wolno  urodzonego  człowieka 
i  zabić  żołnierza  stojącego  przy  chorągwi  pana  miecznika. 

Z  zadumieniem  słuchała  Olgą  tych  słów,  niemogąc 
przemówić  ani  słowa,  i  tylko  to  imię  Olgierd  przecisnęło- 
się  przez  jej  od  strachu^  zdrętwiałe  usta, 

—  Ten  to  sam  jest  zuchwalec  —  odpowiedział 
Marek  —  to  nieszczęśliwe  plemię  grzechu  i  złości.  Kto 
wie  czy  na  dopełnienie  kary  nie  ujrzysz  z  piersi  jega 
krew  potokiem  płynącą.  Jednak  niechaj  mię  Bóg  za- 
chowa i  ś,  Wojciech,  abym  na  stare  lata  moje  już  bliski 
grobu  miał  komu  źle  życzyć,  chociażby  nawet  i  tobie,, 
bo  pragnę  aby  mi  Bóg  odpuścił  moje  winy  jak  i  my 
odpuszczamy  naszym  winowajcom. 


W  późnych  godzinach  tegoż  samego  wieczora,  kilka 
tylko  osób  znajdywało  się  w  wielkiej  sali  zamku  Zem- 
bocinskiego.  Najdostojniejszy  z  pomiędzy  gości  wyjechał 
był  w  towarzystwie  miecznika  koronnego  na  polowanie^ 
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i  ci  dopiero  aź  nad  nocą  powrócić  mieli.  Przy  okni^ 
siedzisk  arcybiskup  Piotr  Nałęcz  zajęty  czytaniem  nie- 
których pism  które  na  stoliku  przed  nim  leżały,  popi- 
jając kiedy  niekiedy  z  złotego  puhara  słodkie  wino 
pąnnońskie.  Biskup  zaś  krakowski  i  pan  Seweryn  prze* 
chodząc  się  powolnym  krokiem  po  sali,  rozmawiali  po- 
między sobą  przytłamionym  i  cichym  głosem.  Po  niejakiej 
<5hwili  spojrzał  arcybiskup  na  pana  Zembocińskiego 
pytając  go,  czy  się  jeszcze  nie  dowiedział  gdzie  się 
Izaslaw  znajduje. 

—  Jeszcze  nie  powrócił  do  zamku  najprzewielebniej- 
«zy  panie  —  odpowiedział  Seweryn  —  widziałem  go 
wprawdzie,  jak  wychodził  z  zamku  dążąc  ku  kościołowi, 
a  potem  obrócił  swe  kroki  w  pole.  Samotność  zdaje  się 
^ila  niego  najbardziej  miłą,  i  nie  ma  się  czemu  dziwić, 
gdyż  w  życiu  swojem  więcej  doznał  od  ludzi  złego  niżeli 
dobrego,  dlatego  też  ich  towarzystwa  unika.  Przed 
dwudziestu  laty  gdy  byłem  w  Kijowie,  dokąd  mię  ś.  p. 
król  po  śmierci  Jarosława  posłał,  abym  następcy  i  sy- 
nowi jego  wstąpienia  na  tron  powinszował,  wtenczas  nie 
spodziewałem  się  nigdy  ani  mi  to  do  myśli  przyjść 
mogło  iżbym  go  kiedy  u  mnie  w  Zembocinie  w  tak 
przykrej  doli  mógł  widzieć.  Jeszcze  mi  się  wszystko  tak 
wydaje  jak  gdybym  dopiero  wczoraj  na  to  patrzył,  gdym 
go  po  pierwszy  raz  ujrzał  w  gronie  swych  braci,  którzy 
go  jako  najstarszego  pomiędzy  sobą  szanowali,  i  przy- 
jemną rzeczą  widzieć  było  ową  braterską  zgodę  która 
między  nimi  panowała.  Atoli  nad  spodziewanie  moje 
i  nad  spodziewanie  wielu  to  szczęście  niedługo  trwać 
miało,  gdyż  jak  zgoda  domy  buduje,  tak  niezgoda  naj- 
mocniejsze budowle  w  ruiny  rozwala, 

—  Aż    nadto   często  sam   człowiek  jest   przyczyną 
własnego  nieszczęścia  —  rzekł  na  to  biskup  krakowski 

—  a  gdy  osobiście   wysłał  nasienie  niezgody,  natenczas 
i  innych  do  złego  za  sobą  porywa. 

—  Ach,   aż  nadto  pewna  to  jest  prawda  przewie- 
lebny ojcze  — ■  rzekł  Seweryn  z  głębokiem  westchnieniem 

—  i    dlatego   biada   temu,    przez    którego    zgorszenie 
przychodzi. 

—  Cieszę    się  z  waszej   pobofśności  mościwy   panie. 
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BtaroBto  —  odezwał  się  na  to  arcybiskup  —  a  nawet- 
czego  innego  po  was  spodziewać  się  nie  mogłem  jako^ 
po  synu  duchownym  świętobliwego  biskupa  krakows^ 
kiego;  z  tern  wszystkiem  niedobrzeście  uczynili,  iźeścia^ 
mi  natychmiast  nie  donieśli,  że  książę  Izasław  z  zamki;^ 
wyszedł.  Nie  powinniśmy  go  z  oka  spuszczać,  gdyż  namt 
na  tem  wiele  zależy,  abyśmy  wiedzieli  z  kim  obcuj©^ 
i  co  nawet  przedsięwziąć  zamyśla. 

—  Z  niejaką  dumą  odpowiedział  na  to  pan  Seweryn. 

—  Gdy  miłościwy  król  i  pan  mój  raczył  zawitad 
pod  dach  mojego  domu,  przedstawił  mi  księcia  Izasława^ 
jako  przyjaciela  swego  a  nie  jako  więźnia.  Jeżeli  od 
tej  chwili  inne  względem  niego  zaszły  stosunki,  tedy 
oczekuję  na  dalsze  rozkazy  mojego  monarchy  podług- 
których  wiernie  postępy waó  będę;  lecz  bez  jego  wyraź- 
nego zlecenia  nie  przemienię  zamku  mojego  na  więzienie^ 
a  jeżeli  przewielebny  panie  potrzebujecie  strażnika  i  do- 
zorcy,  tedy  was  upraszam,  abyście  do  tego  obowiązku 
kogo  innego  obrali,  a  nie  Seweryna  Strzemieńca. 

—  Pozwólcie  mości  arcybiskupie  —  odezwał  się^ 
natomiast  Stanisław  Szczepanowski  —  pozwólcie  abym 
wam  zdanie  moje  wyjawił,  że  właśnie  tak  niedowierza- 
jące i  przykre  postępowanie  z  księciem  ruskim,  nie  moźo 
w  nim  wzbudzić  zaufania  ku  nam,  i  że  nie  za  najszczę* 
śliwszego  uważać  się  powinien,  iż  mu  się  udało  wydo- 
być z  pod  straży  wiarołomnego  Henryka,  gdy  go  tu 
zupełnie  podobny  los  trafił.  Wiadomo  wam  jest  aż  nadto 
dobrze,  iż  nigdy,  nie  pochwalałem  to  przymierze;  lecz 
gdy  już  raz  zawarte  zostało,  tedy  wiarę  i  poczciwość 
zgodną  do  czystego  sumienia  zachować  należy.  Prze- 
konany jestem  prócz  tego  w  gruncie  duszy  mojej,  że 
waleczny  i  sławę  dobrą  kochający  król  Bolesław  nigdy 
nie  ścierpi  tego,  aby  go  w  równi  z  wiarołomnym  Hen- 
rykiem stawiano,  którego  nienawidzi  i  którego  naganni^ 
obłuda  jest  mu  w  obrzydzeniu,  a  honor  króla  powinien 
nam  być  wszystkim  drogi  i  nieprzepłacony,  gdyż  on 
jest  ojcem  ludu  i  pierwszym  synem  w  tym  kraju  święte} 
wiary  naszej. 

Z  przymuszonym  uśmiechem  odpowiedział  na  ta 
Piotr  Nałęcz:  ,  i 
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—  Nietylko   mnie,   ale  i  okolicznym   mieszkańcom 
a  nawet  całemu   królestwu  jest  to  dobrze    wiadomo,  że 
waszmosć    wielebny   biskupie  krakowski,   stosownie  do 
powołania   duchownego,  skłonni  zawsze  jesteście   do  ła- 
godności, co  jako  duchowny  uznać  muszę  iż  najpiękniejszą 
posiadacie   cnotę;  lecz   oraz   wam    utaić    nie  mogę,    że 
w  wielu  rzeczach  zupełnie  innego  z  wami  jestem  zdania. 
Cesarz  Henryk  jest  przewrotnym   człowiekiem  i  odwro- 
tnym synem  wiary;  jego  żądze  zajęte  są  chęciami  św^ia- 
towemi,  a  nienasycona  chciwość    bogactw  i  niepowścią- 
gniona  namiętność  cielesności  pobudziły  go  do  tego  co 
jnż  uczynił.   Słowem,  próżna  mamona  i  miłość  ku  Adelai- 
dzie   były    celem    wszystkich    jego.    usiłowań;    lecz    to 
o  naszym   królu     Bolesławie    powiedzieć   nie    możemy. 
Wierny  wiarze  świętej  i  apostolskiej    stolicy   wykonywa 
rzetelnie  jej  przepisy,  a  z  tego  względu  pragnie  zatkwić 
znamię  zbawienia  w  kraju  bazyliańskich  odszczepieńców. 
Pobożna    ta   sprawa  z   światową    przezornością   prowa- 
dzona być  powinna,  a  co  w  pewnym    względzie    byłoby 
bezbożnością  i  szkaradzieństwem,  to  w  innym  względzie 
jeat    chwalebne    i   korzystne.     Świątobliwym    biskupem 
jesteście    mój   bracie  i  wiernym    pasterzem    powierzonej 
owczarni,  lecz  i  ja  również  jestem  biskupem,  a  prócz  tego 
z  woli    narodu   i  króla    złożony    jest   na   mnie   wielki 
ciężar  obowiązków  krajowych  jako  na  prymasa  królestwa, 
a  który  osłabionemu  starcowi  zbyt  jest  uciążliwy  i  przy- 
kry.    Gdzie   więc  interes   duchowny    z  interesem    kraju 
połączony    zachodzi,    tam  koniecznie   trochę   ostrzej  po- 
stępować    powinienem     niżeli    wy    szanowny     biskupie 
krakowski. 

—  Trudne  są  te  obowiązki  —  odpowiedział  Stani- 
sław —  i  większej  od  was  niżeli  od  kogo  innego  wy- 
^&g8J4  odpowiedzialności.  Lecz  powiadacie,  iż  ciężar 
ten  na  was  włożony  jest  wam  przykry  i  uciążliwy; 
czemuż  go  nie  zrzucicie  z  barków  waszych  i  nie  oddacie 
go  temu,  który  jako  król  ludu,  osobiście  o  dobro  narodu 
swego  starać  się  powinien.  Połączcie  się  ze  mną  prze-* 
wielebny '  panie  i  z  tylu  wielu  innymi  szanownymi 
mężami  królestwa,  a- być  może  iż  uprosimy  go,  że  si^ 
w  kraju  pozostanie,  aby  wydzidał   sprawiedliwość  tattk 
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i  gdzie  jej  potrzeba;  może  zdołamy  odwolaó  go  od 
wojay  w  obcych  krajach,  a  iiatenc2^s  wielbić  was  będzie 
wdzięczna  ojczyzna  za  powrócony  w  niej  porządek  i  ten 
ciężar  na  który  się  teraz  uskarżacie  odjęty  wam  będzie. 

Pochmurnem  tylko  spojrzeniem  odpowiedział  na  to 
prymas,  poczem  rozmowa  przerwana  była  i  przez  nijakiś 
czM  panow£^o  w  sali  głuche  milczenie. 

Jednak  wkrótce  po  niejakiej  chwili  dały  się  słyszeć 
w  przedpokoju  mocne  stąpania,  a  w  nagle  otworzonych 
drzwiach  pokazał  się  Bolesław  w  towarzystwie  miecznika 
koronnego.  Oblicze  króla  było  całe  zapłonione  i  pot 
w  gęstych  kroplach  wystąpił  na  czoło  jego,  a  po  za- 
chmurzonych oczach  miarkować  można  było  o  jegonie- 
iikontentowaniu  i  gniewie. 

—  Już  tak  wcześnie  powracacie  miłościwy  panie 
^-polowania?  —  zapytał  go  arcybiskup,  wpatrując  się 
z  śledczą  uwagą  na  niego. 

—  Tak  jak  widzicie  mości  arcybiskupie  —  odpo- 
wiedzieć król  zwięźle.  —  Niepotrzebną  rzeczą  było  dalej 
polować,  gdyż  daleko  inna  zwierzyna  wpadła  w  moje 
ręce,  niż  ta,  którą  szukałem,  a  teraz  na  tem  mi  tylko 
zależy,  aby  z  sieci,  które  zastawiłem  wywikłać  mi  się 
nie  mogła ;  a  i  do  was  mości  prymasie  należeć  to  będzie, 
abyśmy  ją  schwytali,  bo  i  wy  do  zastawienia  tych  sieci 
dzielnie  się  przyczyniliście. 

W  milczeniu  stał  zagadniony  przed  królem,  właśnie 
Jak  gdyby  układał  w  myśli,  co  mu  na  to  ma  odpowie- 
dzieć;  lecz  biskup  krakowski  przystąpiwszy    do    króla 
,z  przyzwoitem  uszanowaniem  rzekł  do  niego  powolnym 
głosem : 

—  Bezwątpienia  miłościwy   królu  jest  waszym   za- 
.miarem    działać    otwarcie,    gdyż    w    duszy    przekonany 

jestem,  że  monarcha  mój  nienawidzi  żadnych  podejść 
i  skrytości.  Ale  jeżeli  prześladowana  zwierzyna  chce  się 
wyplątać  z  sastawionych  na  nią  sieci  i  wybić  się  na 
wolność,  która  każdemu  drogą  jest  i  miłą,  któż  jej  to 
isa  złe  mieć  może? 

—  Widzimy  —  odpowiedział  na  to  Bolesław  ostrym 
głosem  —  widzimy,  iżeście  nas  zrozumieli,   lecz  i  my 

^oraz  przeniknęliśmy  znaczenie  słów   waszych.   Moono  ja 
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was  poważam,  szanowny  biskupie  krakowski,  gdyż  wasz 
glos  jest  i  bj2  zawsze  głosem  mądrości  1  światłą  w  rze  - 
czaoh  tyczącyeh  się  wiary  świętej  i  kośoiola;  dlatego 
też  wezwałem  was  do  towarzyszenia  mi  do  tego  zamka, 
ażeby  nim  odjadę  do  obozu  pomówić  z  wami  o  niektó- 
rych rzeczach  religii  się  tyczących.  Jelnak  oświadczam 
wam  otwarcie,  że  syn  Kazimierza  i  wnuk  Bolesława  nie 
śoierpi,  aby  się  kto  mieszał  do  jego  urzgdu.  Ja  nie  je- 
Btem  Henrykiem,  mości  biskupie  krakowski,  a  tu  nie 
jert  Kanossa. 

—  Nie  postało  to  nigdy  w  myśli  mojej,  miłościwy 
króla-  abym  się  miał  mieszać  do  rzeczy,  które  do  mnie 
nie  należą  —  odpowiedział  Szczepanowski  mocnym  i  mę- 
żnym głosem.  —  lecz  należy  to  również  do  obowiązku 
mego,  abym,  gdzie  tylko  zdołać  mogę,  do  dobrego  na- 
kłanii^;  a  przeto  łaskawy  panie  wybaczyć  raczy cie» 
jeżeli  jako  kapłan  i  senator  ośmielam  się  szczere  dac 
rady,  gdzieby  zbyt  wielka  porywczość... 

—  Dosyć  mości  biskupie!  — przerwał  ma  Bolesław 
i  obracając  się  ku  arcybiskupowi,  rzekł  do  niego : 

—  "Widzicie  przewielebny  prymasie,  że  ksiądz  biskup 
krakowski  nie  jest  kontent  z  tych  zasad,  któremiście 
mię  dawny  nauczycielu  mój  napoili,  do  was  przeto  na- 
leży ująć  się  za  dzieło  własnej  roboty.  Mamy  przyczynę 
gniewać  się  na  was  panie  starosto  Proszowicki,  że  matą 
na  to  dawaliście  uwagę,  co  się  w  domu  waszym  dzieje, 
a  co  albo  nam,  albo  całemu  państwu  szkodę  przynieśćby 
mo^o ;  lecz  mam  uwagę  na  to,  że  już  dawno  oddaliliście 
się  od  dworu,  a  przeto  zapomnieliście,  że  ta  przysługa, 
którą  bez  rozkazu,  ale  z  dobrej  chęci  wykonano,  naj- 
przyjemniejsza jest  dla  królów. 

—  Wasza  miłościwość  niezaprzeczoną  prawdę  mó- 
wisz —  odpowiedział  Seweryn  —  ja  jestem  tylko  wi©- 
śniakiem,  a  jako  takowy  czynię  najlepiej ,  gdy  się  wy- 
raźnego słowa  trzymam  i  gdy  się  w  żadne  domysły  nie 
zagłębiam. 

—  Więc  otwarcie,  jak  widzę  mówić  muszę  —  rzekt 
Bolesław  z  niejakim  uśmiechem  —  ale  nie  do  was  sza- 
nowny nasz  gospodarzu,  lecz  do  waszego  syna.  Panie 
mieczniku ,  waszmośó  musicie  udad  się  natychmiast  do- 
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kąd  ^am  jest  wiadomo;  apodziewam  się,  iż  wkrótce 
w  towarzystwie  do  nas  powrócicie.  Skłoniwszy  się  Mi- 
kołaj przed  królem,  wyszedł  z  sali  i  udał  się  do  wska- 
zanego mu  miejsca. 

—  Niepotrzebną  jest  rzeczą,  abyśmy  to  dłużej  taili, 
co  się  wydarzyło  —  rzekł  król  do  obecnych  po  niejakiej 
chwili,  i  gdy  arcybiskup  zbliżył  się  do  niego,  właśnie 
jakoby  pragnął,  ąby  ta  tajemnica  jemu  tylko  samemu 
powierzoną  była,  odwracając  się  od  niego,  rzekł  dalej: 

—  Nie,  mości  arcybiskupie  gnieźnieński!  również 
i  ci  tu  przytomni  są  tak  wiernymi  sługami  i  przyja- 
ciółmi mymi  jak  i  wy.  Wprawdzie  powiadają,  że  z  ust 
złych  nic  dobrego  wyjść  nie  może,  atoli  doświadczenie 
nauczyło  mnie,  że  to  przysłowie  nie  zawsze  jest  pra- 
wdziwe. Juzem  był  łowy  rozpoczął  i  już  psy  wypuszczone 
z  przeciwnej  strony  goniły  zwierzynę,  gdy  wtem  stojąc 
z  kilku  tylko  strzelcami  przy  kopcu,  postrzegłem  po- 
między krzakami  człowieka,  który  się  ku  mnie  zbliżał. 
Oblicze  i  cała  postać  jego  podobna  była  do  zbójcy, 
i  już  zamierzyłem  się  na  niego  włócznią,  lecz  w  tym 
momencie  upadł  na  kolana  prosząc  o  łaskę  i  oświad- 
czając, iż  się  dlatego  tylko  ku  mnie  zbliżył,  aby  mi 
pewną  ważną  odkrył  tajemnicę.  W  istocie  to,  co  mi  po- 
wiedział, było,  rzeczą  wielkiej  wagi.  ów  cudzoziemiec  — 
rzekł  —  który  ze  mną  razem  przybył  do  Zembocina, 
znajduje  się  w  tej  chwili  w  domku  przy  lasku,  który 
do  was  panie  Sewerynie  należy,  z  jakimsiś  innym  czło- 
wiekiem, który  się  zdaje  znakomitą  być  oBobą.  Sądzę 
więc.  powiedział  dalej,  że  to  jest  obowiązkiem  mcam, 
abym  was  o  tem  uwiadomił,  i  mniemam,  że  wam  panie 
ta  wiadomość  pożądaną  będzie.  Natychmiast  zadąłem 
w  trąbkę,  rozkazując  przybyłemu  w  ten  mońient  panu 
Mikołajowi,  aby  ów  domek  dokładniej  opisany  opasać, 
a  gdy  ten  rozkaz  uskuteczniano,  nadybano  w  krzakach 
niedaleko  od  tego  domku  czterech  mężów,  ubranych 
wprawdzie  po  polsku,  ale  z  oblicza  i  mowy  wydali  się, 
iż  są  cudzoziemcami.  Przelęknienie  i  bojaźii  skłoniły  ich 
do  wyznania,  iż  z  Carogrodu.  przybyli  i  że  należą  do 
świty  posła  cesarskiego,  który  do  wskazanego  osobiście 
udał  się  domku.  Chatka  ta  otoczona  jest  do  koła  ludźmi ; 
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pewni  więc  jesteśmy,  że  pan  miecznik  wkrótce  przyprę-* 
vadzi  nam  tych,  którzy  się  w  niej  znajdują.  Nie  chcg  — 
rzeki  dalej  mocniejszym  głosem  —  nie  chcę,  ażeby  ten. 
człowiek,  którego  pomimo  doznanej  z  jego  strony  nie- 
rzetelności, przyjąłem  do  mej  łaski,  ażeby  moj  hołdownik 
zawierał  tajemne  przymierza  z  książętami  zagranicznymi. 
Nie  dopuszczę,  iżby  się  syzmatacy  na  szkodę  królestwa 
i  kościoła  spolic  mieli  i  starać  się  będę,  aby  przewro- 
tność grecka  nie  miała  przystępu  do  poczciwych  zagród 
ojców  naszych! 

—  Widzicie  przewielebny  bracie  —  rzekł  arcybiskup 
cichyna  głosem  do  Szczepanowskiego — widzicie  do  czega 
wasza  zloyteczna  łagodność  przyprowadzić  mogła  i  jakie 
z  niej  niebezpieczne  skutki  mogły  wyniknąć. 

Tym  samym  sposobem  odpowiedział  mu  biskup 
krakowski : 

—  '  Mniemam,  iż  nieroztropną  jest  rzeczą  zbytecznie 
łuk  naciągać,  gdyż  ten  pęknąć  może.  Prócz  tego  lękam 
się,  aby  podejrzane  postępowanie  z  uwięzionym  nie  otwo- 
rzyło mu  drogę  do  zdrady,  gdy  przeciwnie  szczerość 
i  łagodność  zrodziłyby  w  nim  rzetelne  ku  nam  przy- 
wiązanie. 

—  Zdaje  mi  się  —  odezwał  się  znowu  po  niejakiej 
chwili  Bolesław  —  że  mniemania  radzców  moich   odró- 
żniają się  od  siebie;   cóż   na   to  mówicie  sędziwy  panie 
starosto  ? 

—  Cóż  mam  mówić  do  tych  rzeczy?  —  odpowie- 
dział zapytany  —  nie  wiele  dobrego!  Prawdziwie  jeszcze 
w  życiu  mojem  ani  razu  nie  doznałem,  iżby  ze  strony 
greków  i  syzmatyków  co  dobrego  wynikło,  i  życzyłbym 
sobie,  aby  ich  oczy  moje  nigdy  nie  widziały.  Z  niewielu 
tylko  miałem  do  czynienia  i  to  przed  wielu  już  laty^ 
jednak  jeszcze  dotąd  zapomnieć  tego  nie  mogę,  co  mnie 
ta  znajomość  kosztowała. 

—  Ach  tak  jest,  słyszałem  o  tem  —  rzekł  król 
śmiejąc  się  głośno  —  słyszałem,  żeście  bardzo  w  wiel- 
kim byli  szacunku  u  białogłów  kijowskich  i  o  tym  po- 
dobnych rzeczach;  lecz  podobno  doświadczyliście,  że 
pewna  słodycz  po  użyciu  w  gorycz  się  zamienia  i  nie- 
miłe wspomnienie  za  sobą  zostawuje.  Wybaczcie  mi  mości 
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^biskupie  krakowski  —  rzekł  dalej  —  iź  tak  wolno 
mówię;  gdy  jednak  z  wyprawy  zagranicznej  powrócę, 
miło  mi  będzie  słuchać  waszych  światłych  i  zbawiennych 
nauk,  albowiem  nasz  szanowny  arcybiskup  aż  nadto  za- 
trudniony jest  krajowemi  sprawami. 

—  Daj  Boże,  aby  to  prędko  nastąpiło!  —  odpo- 
^wiedział  Stanisław. 

Niebawem  napełnił  się  przedpokój  ludźmi,  i  wkrótce 
wszedłsz}^  podnamiestnik  z  chorągwi  pana  miecznika, 
obejrzał  się  stojąc  we  drzwiach  po  sali,  a  jak  gdyby 
nie  znajdując  tu  tego,  którego  szukał,  cofnął  się  wstecz 
uczyniwszy  głęboki  pokłon  obecnym  w  sali  gościom. 

—  Poczekaj !  —  zawołał  Bolesław  widząc ,  iż  ów 
<5hciał  odejść.  —  Oo  chcesz?  i  czego  żądasz? 

' —  Spodziewałem  się,  że  tu  pana  miecznika  zastanę 
—  odpowiedział  żołnierz. 

—  Pan  Mikołaj  Strzemieniec  nie  jest  tu  przytomny, 
i  jeżeli  mu  chcesz  jakie  uwiadomienie  złożyć,  tedy  mo- 
iesz  to  mnie  samemu  powiedzieć,  gdyż  chciałbym,  abym 
wszystko  mógł  słyszeć  memi  uszyma  i  widzieć  na  własne 
me  oczy. 

—  Rzecz  ta  nie  jest  koniecznie  tak  ważna,  miło- 
ściwy królu!  —  odpowiedział  podnamiestnik  —  tyczy 
się  to  pewnej  kłótni  w  szynkowni,  gdzie  od  słów  do 
słów,  a  potem  do  bijatyki  przyszło.  Z  tem  wszystkiem 
jeden  z  żołnierzy  został  zabity,  a  morderca,  któregośmy 
tu  przyprowadzili,  jest  poddanym  z  tutejszej  wsi. 

—  Zabity?  —  wrzasnął  Bolesław  przeraźliwym 
głosem  —  zabity  jeden  z  żołnierzy  przez  poddanego  tu- 
tejszej wsi!  Tedyż  już  tak  daleko  przyszło,  że  nawet 
*w  pobliskości  mojej,  zuchwałość  krnąbrną  swą  głowę 
podnosi! 

—  Niestety  —  odezwał  się  biskup  krakowski  — 
niestety  aż  nadto  często  takowe  smutne  przypadki  w 
tym  czasie  zdarzać  się  zwykły,  czego  przykład  macie 
ptzed  oczyma  waszemi,  mój  królu,  a  z  tego  się  przeko- 
nóić  możecie,  cóż  dopiero  dziać  się  będzie,  gdy  zuchwalcy 
poczują,  że  najwyższy  ich  sędzia  i  pogromiciel  niespra- 
wiedliwości w  dalekiej  od  nich  żyje  krainie. 


—  125  — 

—  Nie  troszczcie  się  o  to  —  odpowiedział  Bolesław 
z  zmarśzczonem  czołem  —  potrafimy  ukrócić  zuchwałoś& 
i  wszęfdzie  ukarać  występek,  gdzie  go  tylko  znajdziemy^ 
Zostańcie  tu  panie  starosto  —  rzekł  dalej  do  Seweryna 
Strzemieńca,  widząc,  że  ten  chciał  wyjść  z  sali,  aby  się^ 
o  tym  smutnym  wypadku  bliżej  dowiedział  —  nikt  ti^ 
nie  może  prócz  mnie  samego  być  sędzią.  My  sami  wy* 
damy  wyrok  na  winowajcę,  gdyż  niepotrzebną  jest  rze^ 
czą,  abyśmy  dalej  nasz  pobyt  tu  utajali. 

—  Więc  miłościwy  królu  jest  wolą  waszą,  abynji 
mordercę  tu  przyprowadził?  —  zapytał  żołnierz. 

—  Tak  jest,  wprowadź  go  tu,  jednak,.,  jeszcze  nie 
—  dodał  z  zgryźliwym  uśmiechem.  —  Oześć,  komu  się 
cześć  należy,  pierwej  książę,  a  potem  podfiany. 

Po  dość  długiej  chwili  otworzyły  się  powtórnie 
drzwi,  a  książę  Izasław  w  towarzystwie  posła  carogro- 
dzkiego i  Mikołaja  Strzemieńca,  lubo  bardziej  blady  na 
twarzy  niż  zwykle,  jednak  z  przyzwoitą  godnością  wstą- 
pił do  sali.  Rączym  krokiem  i  z  oczyma  rozognionemi 
zaszedł  mu  Bolesław,  lecz  wkrótce  poskramiając  burzli- 
wą namiętność  gniewu,  która  ani  dostojeństwu  jego  stanu^ 
ani  znaczeniu  nieszczęśliwego  księcia  nie  odpowiadała, 
odezwał  się  do  niego  dumnym  wprawdzie,  lecz  mniej, 
żywym  tonem: 

—  Przykrą  nam  to  jest  rzeczą  mości  książę,  iże- 
ście  nas  przymusili,  że  was  przez  sługę  naszego  przed 
oblicze  nasze  przywołać  kazaliśmy.  Lecz  spodziewam  się^ 
źe  to  was  bynajmniej  w  zadziwienie  wprawiać  nie  po- 
winno, gdy  sobie  przypomnicie  na  warunki,  pod  któremi. 
jedynie  względy  wam  moje  okazałem. 

—  Jeżeli  o  tem  pamiętam,  co  przyrzekłem  —  od- 
powiedział książę  ruski  —  tedy  z  mej  strony  więcej 
czynię,  niż  cobym  mógł  w  innych  pochwalić.  Jednak  nie 
przypominam  sobie,  abym  kiedy  miał  waszej  królewskiej 
mości  przyrzec,  iż  się  wszelkich  tych  praw  wyrzekam, 
które  mi  jako  potomkowi  udzielnych  książąt  przystoj% 
i  na  mocy  których  wolno  mi  jest  przyjmować  poselstwa,, 
zwłaszcza  od  takiego  monarchy,  który  zemną  sprzymie-^ 
rzony  jest  węzłem  wiary  i  pokrewieństwa. 
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—  Co  się  tyczy  związków  wiary  —  odpowiedzią^ 
tia  to  Bolesław  obojętnie  —  tedy  takowe  mało  waż% 
w  oczach  rzymsko-katolickiego  monarchy ;  pokrewieństwo 
zas^  jakie  pomiędzy  wami  mości  książę  kijowski  i  między 
cesarzem  Niceforem  zachodzi,  zdaje  mi  się,  iź  jest  bardzo 
dalekie.  Lecz  jeżeliście  o  tem  zapomnieli,  o  czem  wam 
jednak  zapomnieć  nie  należało,  iż  owa  niewiasta,  którą 
ś.  p.  mój  ojciec  Kazimierz  na  tron  polski  wyniósł,  była 
moją  matką,  a  siostrą  rodzoną  waszego  ojca,  tedy  przy- 
najmniej na  to  pamiętać  powinniście  byli,  że  jesteście 
moim  hołdownikiem,  któremu  niezłomną  poprzysięgliście 
wierność. 

—  Jakżebym  miał  o  tem  zapomnieć,  o  czem  jni 
tak  często  po^rtarzacie  —  odpowiedział  Izasław  ^  z  nie- 
jaką goryczą  —  wreszcie  ten  czas,  w  którym  zostałem 
waszym  hołdownikiem,  nie  tak  zbyt  dawno  upłynąŁ 

—  Na  poczciwość !  —  zawołał  Bolesław  —  wyście  mo- 
ści książę  kijowski  od  razu  stali  się  tak  wymownymi, 
iż  sądzićby  można,  że  ten  dar  jest  wam  wrodzony,  jak 
wszystkim  grekom,  Czyliż  istotnie  mniemacie,  że  słu- 
szność i  prawo  są  z  waszej  strony? 

—  Przynajmniej  to  prawo,  abym  nie  był  uważany 
jak  pospolity  przestępca,  zwłaszcza  gdy  jestem  z  wami 
spokrewniony,  aby  się  ze  mną  inaczej  obchodzono,  póki 
o  nieprawość  przekonany  nie  będę. 

—  Ta  uwaga  warta  jest,  aby  się  nad  nią  zastano- 
wić ;  dziękując  wam  więc  za  to,  iżeście  ihi  ją  napomknęli, 
życzę  szczerze,  aby  skutek  niewinność  i  rzetelność  wasze 
wyjaśnił. 

Powiedziawszy  to,  odwrócił  się  od  niego  Bolesław 
i  przystąpiwszy  prędko  przed  obecnego  cudzoziemca, 
napytał  go  mocnym  i  surowym  głosem : 

—  Wy  zaś  kto  jesteście  i  co  tu  porabiacie? 

Podczas  poprzedniej  rozmowy,  która  w  ruskim  ję- 
zyku prowadzona  była,  stał  ów  greczyn  w  milczeniu, 
i  chociaż  bezwątpienia  coś  podobnego  uczuwał,  co  nie- 
gdyś posło¥de  Walentyniana  czwartego  przed  obliczem 
Attyli  doświadczali,  słysząc  surowy  głos  tego  monarchy 
najezdników,  tedy  jednak  starał  się  pokryć  swą  niespo- 
kojność  duszy,   a  przynajmniej   tak   twarz   ułożyć,  aby 
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z  mej  przelękniema  nie  wycsjtano.  Z  nieprzymoszoną 
miną  dawał  baczność  na  Bolesława ,  miarkując  z  jego 
mowy  powstające  w  nim  na  przemiany  uczucia  gniewu 
i  ułagodzenia,  a  gdy  go  się  ten  w  języku  łacińskini 
zapytał,  ktoby  był  i  czego  tutaj  chce,  odpowiedział  mu 
z  uszanowaniem  i  przyzwoitą  godnością: 

—  Ten,  który  ma  szczęście  stać  w  tym  momencie 
przed  obliczem  waszej  królewskiej  mości,  jest  synem 
wielkorządzcy  w  Eubei  i  koniuszym  cesarza  carogrodz* 
kiego;  imię  jego  jest  Angeles,  a  Leontyuszem  nazwano 
go  przy  chrzcie  świętym. 

—  Angeles?  —  rzekł  Bolesław  z  niejakiem  szyder- 
stwem —  prawdziwie  stosowne  to  jest  imię  dla  posła; 
lecz  miejcie  się  na  ostrożności  mości  Leontyuszu  Angeln» 
abyście  nie  byli  aniołem  złych  przepowiedni  dla  tego» 
do  którego  posłani  jesteście,  a  tem  bardziej,  aby  wam 
to  posłannictwo  nie  przyniosło  szkody,  panie  koniuszy 
cesarza  carogrodzkiego.  Obawiamy  się,  że  nic  dobrego 
zwiastować  nie  jesteście  w  stanie,  gdyż  przychodzicie 
z  takiego  miejsca,  gdzie  niezgoda  i  niejednośc  panują. 

—  Oo  się  tyczy  tego  zarzutu,  tedy  od  was  to  do- 
stojny królu  zawisło  przekonać  się  z  jakiemi  wieściami 
przychodzę,  a  że  mi  ani  włosek  z  głowy  nie  spadnie^ 
że  nawet  nie  dopuścicie,  aby  mi  jakowa  przykrość  wy- 
rządzona była,  tego  własne  wasze  dobro  i  interes  wy- 
magają. 

—  Nasze  własne  dobro  i  interes?  nie  rozumiemy 
waszmości  pośle;  uważajcie  na  to,  iż  jesteście  przed 
obliczem  monarchy  takiego  narodu,  któremu  wam  się 
podobało  dać  nazwisko  barbarzyńców,  przeto  tłumaczcie 
fiię  jaśniej  i  otwarciej.  Jakże  możecie  sądzić,  że  wasza 
obecność  jest  tej  ważności,  iż  od  niej  albo  nasze  szczę- 
ście lub  nieszczęścia  zawisło?  Zbyt  przesadzone  macie 
o  sobie  zarozumienie  punie  Angelu,  lecz  i  my  z  naszej 
strony  starać  się  będziemy,  abyście  godniejsze  o  nas 
powzięli  wyobrażenie,  niż  mieć  zwykliście. 

—  Do  zaszczytu  waszej  dostojności  miłościwy  panie 
nic  już  więcej  przydane  być  nie  może;  ale  treść  mojego 
poselstwa,  waórta  jest  jednak  waszej  uwagi,  gdyż  wy  to 
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sami  jesteście  łaskawy  króla,  do  którego  cesarz  August 
jednego  z  nienąjpodlejszycłi  sług  swych  posyła. 

—  Do  nas  miałby  posyłać  Nicefor  Botoniates?  — 
zapytał  Bolesław  zdumiony. 

—  A  do  kogóż  innego  w  tem  państwie  mogłoby 
być  poselstwo  jego  zwrócone,  jeżeli  nie  do  tego,  który 
jest  dostojnym  moDarcŁą  walecznego  narodu!  Cesarz 
August  nie  zwykł  udawać  się  do  podwładnych,  i  z  tym 
tylko  otwarcie  mówić  pragnie,  którego  skronie  zdobi 
koroną  Bolesława  Chrobrego. 

—  ' Jakimże  się  to  sposobem  stało ,  iżeście  zamiast" 
stanąć  przed  mem  obliczem  jak  to  cesarskiemu  posłowi 
należało,  szczególnemi  manowcami  do  nas  się  zbliżacie? 
czemuż  pierwej,  nim  dopełniliście  obowiązku  na  was 
włożonego,  zeszliście  się  skrycie  w  tajemnem  miejscu 
z  obecnym  tu  księciem ,  któremu ,  jak  dobrze  o  tem 
wiemy,  nie  powierzyliśmy  urzędu  dragomana.  Wszak 
dragomanem  nazywacie  tłumacza  myśli  waszych,  a  to 
na  sposób  turków,  tych  nieprzyjaciół  Boga  i  uczniów 
Mahometa  fałszywego  proroka,  od  których  przyjęliście 
niektóre  zwyczaje,  i  którzy  raz  są  waszymi  nieprzyja- 
ci<Smi,  a  dragi  raz  waszymi  sprzymierzeńcami. 

—  Wasza  królewska  mość  raczysz  już  dobrotliwie 
wybaczyć  temu,  który  ua  dworze  cesarza  carogrodzkiego 
wychowany,  nie  wiedział  z  jaką  ceremonialnością  miał 
się  zbliżyć  do  stopni  jego  tronu.  Prawdziwie,  powątpie- 
wałem o  tem,  czyliby  mieszkanie  szlachcica  mogło  byd 
stosownem  do  tego  miejscem,  gdzieby  pdseł  wielkiego 
cesarza  mógł  ukazać  się  w  swem  znaczeniu  przed  obli-- 
czem  tak  dostojnego  króla.  Z  tej  więc  przyczyny  uda- 
łem się  wprzódy  do  księcia  kijowskiego,  aby  mię  w  te^ 
mierze  oświecić  raczył,  a  przytem  miałem  i  inny  powoda 
to  jest  złożenia  w  jego  ręku  pewnego  pisma,  które  mi 
do  niego  powierzono. 

Podczas  tej  całej  mowy  stał  Izasław  w  milczeniu,, 
uważając,  że  wymowny  greczyn  ani  razu  jednego  na 
niego  nie  spojrzał,  i  ostatnie  to  jego  oświadczenie  prze- 
jęło go  niespokojnością,  zwłaszcza  że  Bolesław  patrząca 
na  niego  podejrzliwem  okiem,  zapytał: 
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-^  Tedyś  nie  myliłem  się,  że  książę  kijowski  jeak 
¥  związku  z  zagranicznyn^  monarchami  ? 

—  Pismo  cesarza  carogrodzkiego,  które  mam  honor 
rioźyć  waszej  królewskiej  mości  —  rzekł  greczyn  nato- 
miast —  przekona  was  miłościwy  panie  o  przyjaznych 
i  szlachetnych  ku  wam  uczuciach  Augusta^  i  jak  on 
sobie  życzy,  aby  wszystkie  wasze  przedsięwzięcia  łaskawe 
nieba  błogosławić  raczyły,  Bezwątpienia  byłby  książę 
ruski  wyświadczył  mi  ten  honor  przyprowadzenia  mię 
przed  dostojne  oblicze  wasze,  gdyby  szlachetny  miecznik 
koronny  nie  był  tak  łaskaw  przyjąć  na  siebie  ten  obo- 
wiązek. Lecz  teraz  dopiero  przekonywam  się,  iż  dom 
w  którym  monarcha  Sarnratów  przebywa,  zamienia  się 
w  pałac  królewski,  i  że  go  wszędzie  wielkim  znaleźć 
można,  czy  to  na  tronie,  czy  w  obozie,  czy  w  pomie- 
szkaniu rolnika. 

Sposób "  w  jaki  Bolesław  tę  nadętą  i  w  kształtne 
słowa  ułożoną  mowę  byzantczyka  przyjął,  był  jasnym 
dowodem,  że  pochlebstwo  każdemu  jest  niiłe,  z  niezwykłą 
'więc  łaskawością  odezwał  się  do  greczyna : 

—  Dobrze  więc,  cóż  nam  nasz  brat  i  przyjaciel 
cesarz  carogrodzki  zwiastuje? 

Ze  zgiętem  kolanem  i  oddawszy  wprzód  trzykrotnie 
głęboki  pokłon,  podał  Leontytisz  stojącemu  przed  nim 
królowi  paczkę  w  purpurową  materją  obwiniętą,  podobną 
do  owej  z  której  pierwej  Izasławowi  wyżej  wspomniane 
listy  wyjęte  •wręczył.  Przyjąwszy  Bolesław  tę  paczkę, 
oddal  ją  stojącemu  za  sobą  arcybiskupowi,  który  zastę- 
pując urząd  kanclerza  koronnego,  na  półgłosnym  tonem 
jednak  tak  że  Leontyusz  wszystko  mógł  słyszeć,  treść 
wręczonego  pisma  przeczytał.  Gdy  to  pełne  pochlebstw 
i  oświadczeń  pismo  do  końca  przeczytane  było,  obrócił 
się  Bolesław  do  posła  i  rzekł  powolnym  tonem : 

—  Cieszymy  się  z  oświadczeń  brata  i  przyjaciela 
naszego  cesarza  krajów  wschodnich,  i  życzymy  sobie, 
aby  był  o  tem  przekonany,  że  stosownie  do  zachowanych 
warunków,  znajdzie  nas  zawsze  przychylnym  przyjacielem. 
Vam  zaś  mianowicie  dziękujemy  za  podjęte  poselstwo 
i  zapewniamy  was  o  naszej  królewskiej  łasce.  Jeszcze 
jeden  obowiązek  wykonać  winniśmy  —  rzekł   po  nieja- 
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kiej  chwili-  obracając  się  do  księcia  Izaslawa  —  Prze- 
konywamy się  mości  ksią^,  iż  niesłuszne  mieliśmy 
względem  was  podejrzenia;  jeżeli  więc  czujecie  się  od 
nas  być  obrażonymi,  tedy  wybaczcie  mi,  iż  tak  z  wami 
postąpiłem.  Jednak  abym  wam  dał  za  to  wynagrodzenie, 
przyrzekam  wam  święcie,  że  was  szczerze  wspomagać 
będę  i  że  ujrzycie  z  mej  strony  skuteczną  pomoc,  którą 
w  waszem  położeniu  tak  bardzo  potrzebujecie. 

Bez  wątpienia  uważał  książę  Izasław  tę  dumną  i  dwu- 
znaczną wymówkę  za  niedostateczną,  a  może  i  własne 
przekonanie  powiadało  mu,  że  na  podobne  obejście  się 
z  sobą  zasłużył,  nie  rzekłszy  więc  ani  słowa,  skłonił  się 
przeciw  królowi ;  Leontyusz  zaś  widząc  tę  niedołęźnośc 
Iza  sława  i  mniemaną  łatwowierność  króla,  pomyślał 
sobie :  Więc  ten  to  jest  tak  straszliwy  król  barbarzyńców, 
którego  gniew  lada  mizernem  łdamstwem  ułagodzony 
być  może?  Jakże  to  jest  łatwą  rzeczą  wodzić  za  nos 
tych  nieumiejętnych  prostaków! 

Mylne  było  to  mniemanie  greczyna;  wprawdzie 
gniew  króla  ułagodził  się,  ale  nieufność  jego  przeciw 
byzantczykowi  nie  ustała,  a  to  co  teraz  i  wkrótce  potem 
doświadczać  musiał  przekonało  go,  że  więcej  potrzeba 
było  do  tego  niżeli*  słów  wymownych,  aby  tym  Sarmatą 
powodować  podług  woli  i  upodobania.  Zachowanie  się 
rzeczone  księcia  ruskiego  nie  podobało  się  Bolesławowi ; 
patrząc  zatem  na  niego  przez  kilka  chwil  pochmurnie 
i  surowo,  odwrócił  się  od  niego,  a  przystąpiwszy  do 
arcybiskupa  który  z  Stanisławem  Szczepanowskim,  Se- 
werynem i  Mikołajem  Strzemieńcem  stał  w  niejakiem 
oddaleniu,  rzekł  do  nich  w  polskim  języku. 

—  Zacni  rodacy  i  przyjaciele  łnoi !  słyszeliście  co 
mi  cesarz  carogrodzki  Nicefor  oświadcza.  Wzywa  mię 
do  wspólnego  przymierza  zawartego  pomiędzy  monar- 
chami wschodniej  Europy  dla  oparcia  się  coraz  zuchwal- 
szym napadom  i  najazdom  pogańskiej  tłuszczy  i  licznym 
hordom  mahometańskim,  przyrzekając  oraz  nam  i  na- 
stępcom naszym,  pomoc  skuteczną  przeciw  zuchwałości 
niemieckich  królów,  którzy  się  dumnie  monarchami  ca- 
łego chrześciańskiego  świata  i  panami  wszystkich  udziel- 
nych  książąt   mianują.   Aby  to  przymierze  tem  grunto- 
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^miiej  umocnić,  przyrzeka  nam  wspomniany  cesarz  ni^ 
tylko  pomoc  dla  przywrócenia  tronu  naszemu  hołdowni- 
kowi  księciu  ruskiemu,  ale  nadto  chce  nam  być  pomocny 
do  zaboru  Bulgarji,  Wołoszczyzny  i  Mołdawii,  abyśmy 
tym  sposobem  zbliżeni  do  siebie  tern  skuteczniej  przeciw 
wspólnemu  lub  osobistemu  nieprzyjacielowi  działać  mogli. 
Nie  tając  wam  tych  oświadczeń  cesarza,  życzę  sobie^ 
abym  szczerą  i  otwartą  od  was  w  tej  mierze  usłysaat 
radę.  Powiedzcie  mi  więc  wasze  zdanie  !• 

—  Słowa  i  znowu  próżne  słowa  —  rzeld  na  to 
Piotr  Nałęcz  uciszonym  głosem  —  które  do  niczego  in- 
nego porównane  być  nie  mogą  jak  tylko  do  miedzi 
brzęczącej;  z  tern  wszystkiem  brzmią  one  nie  źle,  i  co 
taig  w  nich  dobrego  znajduje  jest  to,  że  wzajemnie  pró- 
żnemi  słowami  odpowiedzieć  im  można. 

Lekki  uśmiech  dał    się  postrzedz  na  twarzy  króla- 
odwracając  się  przeto  od  prymasa  rzekł: 

—  A  wy  mości  biskupie  krakowski  co  o  temi 
sądzicie? 

Głośno  i  w  zrozumiałej  dla  obecnych  łacinie  rzełdt 
Stanisław  Szczepanowski : 

—  Wprawdzie  jestem  tylko  sługą  ołtarza  i  mało 
obeznany  «z  sprawami  światowemi,  lecz  ponieważ  mi^ 
mifościwy  królu  wzywacie  abym  moje  zdanie  oświadczył, 
tedy  stosownie  do  mego  obowiązku  jako  pasterz  ducho- 
wny i  senator  państwa  otwarcie  powiadam:  Najprzód 
zastanowić  się  nad  tern  potrzeba,  o  ile  takowe  pra7«» 
mierze  stosowne  hj6  może  dla  monarchy  rzymskokato^ 
lickiego  wyznania  z  tymi  którzy  są  różnowiercami ;  po- 
wtóre  zachodzi  tu  jeszcze  pytanie :  jakie  są,  już  nio 
mówię  przyobiecane,  ale  rzetelne  korzyści  takowego 
przymierza,  i  gdzie  jest  dowód  tego,  że  warunki  jego 
zachowane  będą. 

—  Słyszeliśmy  mniemania  i  zdania  duchownych 
naszych  radzców  —  rzekł  Bolesław  bardziej  żartobliwym 
głosem  niż  takowy  pomienionej  naradzie  był  przyzwoity 
—  wypada  abyśmy  również  rady  stanu  rycerskiego 
posłuchali,  zatem  panie  mieczniku  koronny  was  się  pytam, 
jakie  wasze  jest  w  |(BJ  mierze  zdanie? 

Mikołaj     Strzemieniec,     któremu    nie    było   r;5eo2% 

9» 
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tajemną,  ie,  gdy  Bolesław  pytał  się  kogo  o  radę,  w  po- 
wszechności już  jego    wyrok  byl  ułożony,  odpowiedział':: 

—  Moje  zdanie  odpowiada  zupełnie  nazwisku  mojega 
urzędu.  Gdziekolwiek  się  obrócić  zamyślacie  teraz  i  na 
przyszłość  miłościwy  mój  królu  i  panie,  jeżeli  to  tylko 
do  dobra  królestwa  i  cbrześciaństwa  ściągać  się  będzie, 
nigdy  wam  na  mieczu  sławnego  poprzednika  waszega 
nie  zabraknie,  a  ten,  któremuście  go  powierzyli,  zawsze 
w  bliskości  przy  boku  waszym  znajdywać  się  będzie; 
przeto  sądzę,  iż  za  pomocą  boga  szczerbiec  Bolesława 
Chrobrego  zawsze  zwycięstwo  odniesie,  gdy  za  rzecz 
sprawiedliwą  walczyć  będzie. 

—  Przedziwnie  —  zawołał  król  w  tonie  żartobliwym 
i  wesołym  —  wy  szanowny  mój  mieczniku  nie  jesteście 
klerykiem,  a  jednakowoż  wasza   wymowa  jest  tak  jasna^ 

4  rozsądna,  iż  jej  pierwszeństwo  przed  inną  oddać  należy. 
Powiedzcie  mi,  w  której  to  szkole  nauczyliście  się  tych 
wyrazów :  jeieli  i  gdy,  albowiem  ile  mi  jest  wiadomo, 
nie  mieliście  tego  szczęścia  chodzić  do  księdza  arcybi- 
skupa z  tablicą,  jak  ja  to  czynić  ^lusiałem.  Lecz  po- 
trzeba aby  scrutinium  w  równej  było  liczbie  nim  słowo 
królewskie  radę  najlepszą  utwierdzi,  przeto  pytamy  się 
Was  starosto  Proszowicki,  chociaż  jeszcze  ^  dotąd  nie 
mieliście  głosu  w  wielkiej  radzie  królestwa,  jakie  jest 
wasze  zdanie  w  tej  mierze  ?  Milczycie  ?  Ozy  was  to  obraża, 
że  pierwej  wasz  syn  o  radę  zapytany  został?  We  wszel- 
kich innych  stosunkach  ma  ojciec  pierszeństwo  przed 
synem,  ale  gdzie  sprawa  o  dobro  ^  ojczyzny  zachodzi, 
tam  senator  i  urzędnik  pierwej  mówić  powinien,  niż 
którykolwiek  inny  sędziwy  starzec. 

Przez  cały  czas  tej  rozmowy  stał  Seweryn  zatopiony 
w  głębokich  myślach,  obudzony  niejako  z  tego  zadumania 
wezwaniem  królewskiem,  westchnąwszy  mocno,  dał  na- 
stępującą prostą  odpowiedź: 

—  Gdy  mi  wasza  królewska  miłościwość  czynisz 
ten  honor  iż  się  o  moje  zdanie  pytasz,  tedy  racz  posłu- 
chać mowy  nieuczonego  wieśniaka:  Już  to  Bogu  dzięka 
królestwo  polskie  od  kilku  wieków  istnieje,  a  mało 
tylko  słyszeliśmy  o  Carogrodzie  i  ce^§rzu  greckim ;  zawsze 
X5zciliśmy    Boga  w  Trójcy    świętej   jedynego,   Ojca,  syna 
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i  ducha  świętego;  a  tea  duch  święty  łaską  swoją  naj* 
świętszą  oświecał  króla  i  naród.  Wasz  poprzednik,  Boże 
świeć  nad  jego  duszą,  rąbał  bramy  Kijowa,  niepotrze- 
bując  do  tego  pomocy  innych  narodów,  dlatego  tez 
mniemam,  trzymajmy  się  starej  wiary  i  dawnego  oręża 
ojców  naszych,  a  nie  potrzeba  nam  będzie  ani  greków 
ani  rusinów  do  narodowej  sławy  naszej. 

—  Na  uczciwość!  —  zawołał  Bolesław  —  szanowny 
ten  starzec,  najrozsądniejsze    powiedział    słowo,    nie  po- 
trzebując ani  gdy  ani  jeieli.   Jego  rada  godna  jest  rady 
senatora,  i  starać   się    będziem    musieli,    aby   na    późne 
swe  lata  raczył  przyjąć  na  siebie  ten  obowiązek.  Szkoda 
tylko,    że   jego    rzetelnej    polskiej    mowy,    wyćwiczony 
w   kształtnej    wymowie    greczyn    zrozumieć    nie    mógł, 
potrzeba  więc,  aby  przybrawszy  to  w  piękne  słowa,  dac 
ma  do  zrozumienia,    że  i  na  północy   nie  są  tak  ciemni 
ludzie,    jak    dumni  i  uprzedzeni    greczyni  o    nas    sądzie 
zwykli.    Mości  pośle,  —  odezwał  się  do  niego  następnie 
w  łacińskim   języku  —  sądziliście   iż   ten   dom   nie  jest 
przyzwoity   do    tego,    aby  w  nim   król   przyjmował  po- 
selstwo od    dostojnego   monarchy   wschodu;    wprawdzie 
jak  Bzczupły  jest   ten   zamek,    tak   szczupłe  jest   grono 
radzców,  atoli  i  ci  niejednakowego    są    pomiędzy    sobą 
zdania,.     Z  tem    wszystkiem    słyszeliście    sami   co    nasz 
szanowny  ojciec  duchowny  i  godny  biskup  stolicy  naszej 
powiedział,    przeto    musimy    się   was    zapytać,   jakie  są 
istotne    korzyści  tego  przymierza,  do  którego    zawarcia 
wzywa    cesarz    carogrodzki,  i  jak    liczne   są   te   posiłki, 
które  nam  dostawić  przyrzeka. 

Leontyusz,  który  uczuł,  że  jego  mniemania  zbyt 
zawczesne  były,  znajdując  niespodziewaną  zawadę,  od- 
powiedział : 

^-  Korzyści  o  których  mię  wasza  miłosciwość  pytasz, 
są  dosyć  jasno  wyrażone  w  piśmie  cesarza  carogrodz- 
kiego, co  się  zaś  tyczy  drugiego  pytania,  tedy  raczcie 
mi  łaskawy  panie  wybaczyć,  iż  śmiało  oświadczam,  że 
temu  na  dostay/ieniu  licznych  posiłków  nigdy  zbywać 
nie  będzie,  który  na  najwyższym  tronie  Europy  panuje* 

—  Nie  przeczymy  —  odpowiedział  Bolesław  nie- 
przymuszonym głosem  —  i  nie  powątpiewamy,  że  tron. 
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carogi^odski,  którego  najwyższym  w  Europie  mianujecie^ 
dawniej  istnieje  niżeli  nasza  stolica,  i  że  w  tej  mierze 
stosownie  tylko  do  rangi  pierwszeństwo  pomiędzy  mo- 
Barcbami  okolicznych  narodów  trzyma.  Lecz  czy  teit 
tron  carogrodzki  w  istocie  jest  najwyższym  w  Europie^ 
o  to  należałoby  się  pierwej  zapytać  Henryka  cesarza^ 
który  twierdzi,  że  Rzym  jest  stolicą  całego  świata,  i'^tana 
dalej.  Z  tem  wszy stkiem,  jak  to  powszechnie  jest  wia- 
domo, nie  jestem  ja  szczególnym  przyjacielem  monarchy 
niemieckiego,  i  przeto  pytamy  się  tylko  o  to,  co  nas 
się  samych  tyczy.  Jakże  mi  więc  dowieść  potraficie,  że 
to  przymierze,  do  którego  mię  cesarz  carogrodzki  wzywa, 
zamiast  korzyści,  nie  przyniesie  jawnych  szkód  dla 
mego  państwa? 

Powątpiewanie  to  zdawało  się  obrażać  dumnego- 
i  zbytnie  zarozumiałego  o  sobie  greczyna,  nie  mogąc 
więc  ukryć  swego  wzruszenia,  odpowiedział  zimnym  tonem  t 

—  Zdaje  mi  się,  że  oświadczenia  i  przychylne  chęci 
cesarza  Augusta  nieufność  tu  tylko  wzbudzają  ;  nie  od- 
powiedziałbym przeto  godnie  dostojności  i  wysokiemu 
charakterowi  monarchy  mojego,  którego  tu  miejsce  za- 
fitępywać  mani  honor,  gdybym  dalej  milczał  i  podobne 
słyszał  obrażające  zapytania.  Jednak  uważam  ja  w  tycb 
zapytaniach  jedynie  troskliwość  waszą  miłościwy  królu 
o  dobro  narodu  podległego  jego  berłu,  a  uznając  w  tem 
chwalebne  zamiary,  cieszę  się,  że  na  pytania  mi  zadane 
z  łatwością  odpowiedzieć  mogę.  Najdostojniejszy  cesarz 
Nicefor  ofiaruje  walecznemu  królowi  Sarmatów  pomoc 
sprzeciw  buntowniczym  rusinom ;  jego  okręty,  które  brzegi 
Euxynu  okrążają,  wysłane  będą  ^  potrzebami  woj ennemi, 
wojskiem  i  żywnością,  aby  i  z  tej  strony  nie  zabrakło 
wam  na  posiłkach,  gdy  miecz  wasz  ku  Istrowi  obrócicie ; 
ofiaruje  wam  swe  skarby,  aby  ten  związek,  któryście 
Z  księciem  saskim  przeciw  Henrykowi  zawarli,  zyskał 
większą  moc  i  dzielność,  a  poważając  waleczność  waszege 
narodu  i  sławne  przynaioty  wojenne  waszej  królewskiej 
mości,  wzywa  was,  abyście  nowe  państwo  na  północy 
założyli,  iżby  tym  sposobem  sprzymierzony  z  wami,  byt 
nieprzyjacielem  nieprzyjaciół  waszych  na  wschodzie  i  za- 
chodzie. Skoro  wasze  wojska  przywykłe  do  zwycięztwa 
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wejdą  do  Btolicy  obecnego  ta  księcia  ruskiego^  skoro 
za  waszą  Łam  obecnością  spokojność  w  zaburzonym  Ei-* 
jowie  przywróconą  będzie,  natychmiast  stawi  się  przed 
obliczem  waszem  znakomite  i  obu  mcmarchów  godności, 
odpowiadające  poselstwo,  dla  uroczystego  ułożenia  zobo- 
polny  dl  warunków,  gdyż  to  co  teraz  oświadczam,  była 
mi  prywatnie  powierzone,  i  przekonacie  się  miłościwy 
królu,  że  usta  moje  najrzetelniejszą  oświadczyły  wam 
prawdę.  Takie  to  są  oświadczenia  cesarza  Augusta;  cóź 
więcej  dodacby  mógł  sługa  jego,  coby  się  królowi  Sar- 
matów przyjemnem  wydawało? 

piotr  Nałęcz  chciał  w  tym  momencie  odezwać  się, 
również  i  biskup  krakowski,  którego  uwadze  nie  uszło 
jakie  wrażenia  pomienione  słowa  na  umyśle  Bolesława 
uczyniły,  chciał  także  coś  przemówić,  lecz  rozkazujące 
spojrzenie  króla   zdawało   się  im  zapowiadać  milczenie. 

—  Nie  oświadczenie  waszego  cesarza  mości  poślą 
wzbudza  w  nas  powątpiewanie  o  warunkach  i  korzyści 
w  piśmie  jego  wyrażonych  —  rzekł  Bolesław  do  Leon- 
tyusza  —  ale  to  tylko  jedynie,  o  czem  przemilczacie 
i  o  czem  ani  jednego  słowa  dotąd  nie  powiedzieliście. 
T>o4wiadczonym  i  wymownym  jesteście  mężem  panie 
Leontyu8za  Angelu,  jednak  czyliź  możecie  mniemać  iś 
nam  to  jest  niewiadomą  rzeczą,  że  państwo  wschodnio^ 
rzymskie  w  daleko  innym  teraz  jest  stanie,  niż  było 
przed  niedawnemi  czasy.  Już  Eufrat  nie  zakreśla  jak 
przedtem  granic  wadzego  cesarstwa;  dawno  już  znamię 
księżyca  zatknione  jest  na  wzgórzach  i  twierdzach  Ana- 
tolii,  i  tylko  o  piędź  ziemi  oddalony  jest  mahometania 
od  wielbicielów  krzyża.  W  Neapolu  romańskim  przebywa 
zuchwałe  wojsko  dumnego  Normandczyka,  który  usiłuje 
objąć  panowanie  nad  grecką  półwyspą,  a  grób  zbawi- 
ciela naszego,  którego  obrońcą  i  opiekunem  cesarz  ca- 
rogrodzki być  powinien,  na  przemiany,  tak  że  się  ira 
nikt  oprzeć  nie  może,  przechodzi  jako  łup  łatwo  uzy- 
skany, z  rąk  do  rąk  rabusiów  i  staje  się  zdobycz% 
niewiernych  arabów,  seldszuków  i  turczynów, 

—  Nie  myliłem  się  w  mniemaniu  mojem  —  odpo- 
wiedział greczyn  z  żywością  —  iż  nam  narody  zachodnie 
z  tego  zarzut  czynić  będą,  z  czegoby  się  same  wstydzić 
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powinny.  Już  to  więcej  jak  od  dwóchset  lat  z  ponad 
brzegów  Jordanu  odzywa  się  głos  wzywający  pomocy 
Ezymu  i  innych  dworów  chrześciańskich  monarchów; 
jednakowoż  rzewne  błagania  uciśnionych  nie  znalazły 
względów  u  nich,  lecz  raczej  dopuszczają  aby  udręczeni 
wyznawcy  zbawiciela  padali  ofiarą  dzikości  niewiernych 
pogan,  a  co  większa,  dopuszczają,  że  jedno  chrześciańskie 
przedmurze  po  drugiem  przed  mieczem  muzułmanów 
upada,  i  tern  samem,  gdy  między  sobą  wadzą  się  bez 
potrzeby  prowadząc  krwawe  i  niszczące  boje,  współ ay 
nieprzyjaciel  imienia  całego  chrześciaństwa  coraz  bar- 
dziej do  nich  się  zbliża,  a  nie  daj  Boże,  aby  hordy  je- 
go liczne,  kiedyś  najpiękniejszych  krajów  zachodu  nie 
pochłonęły.  Tak  państwo  rzymskie  hołdując  uprzedze- 
niom i  dumnej  zarozumiałości,  ustąpić  musiało  panowa- 
niu barbarzyńców,  tak  mahometanie  niewstrzymani 
w  swym  zuchwałym  zapędzie,  opanowali  miasto  święte 
i  zajęli  najplonniejsze  krainy  Palestyny,  a  ich  niczem 
nienasycone  oko  pogląda  z  chciwością  ku  zachodowi, 
właśnie  jak  oko  śledcze  zgłodniałego  wilka  upatrują- 
cego nowej  zdobyczy,  aby  dalej  jeszcze  i  coraz  dalej 
posunąć  grabieżne  swe  zabory.  Oóż  to  ma  obchodzie 
franków  i  narody  -  wyznające  rzymskokatolicką  reli- 
gią, że  grecy  od  nich  odszczepieńcami  nazwani  pod 
erężem  pogan  upadają,  kiedy  nigdy  ich  mniemania 
z  swojemi  pogodzić  nie  mogą.  Jeżeli  upadniemy  zwycię- 
żeni, a  upaść  koniecznie  musimy  jeżeli  nam  Bóg  jakiego 
'dzielnego  wspomożyciela  nie  zeszłe,  wtenczas  cieszyć 
«ię  może  będą  lacinnicy  z  naszego  upadku,  niepomnąc 
na  to,  że  się  ^o  nich  niebespieczeństwo  jeszcze  bardziej 
zbliżyło,  skoro  ta  ostatnia  tama  przełamaną  została. 

Bardzo  dobrze  uczynił  poseł  carogrodzki,  że  zamiast 
próżnych  słów  pochlebnej  wymowy  chwycił  się  wyrazów 
rzetelnej  prawdy.  Wszyscy  obecni  wzruszeni  byli  jego 
oświadczeniem,  a  mianowicie  przepowiednią  nieszczęścia 
•  które  słowa  jego  wyrażały.  Sam  Piotr  Nałęcz  zdawał 
się  być  wzruszonym;  biskup  zaś  krakowski  złożył  rę- 
ce ku  niebu  jak  gdyby  błagając,  aby  to  przepowiedziane 
nieszczęście  ojczyznę  nie  trafiło,  a  pan  Seweryn  pomru- 
ioiął  niewyraźnie  niektóre  niezrozumiiJe  słowa.  Po  dosyć 
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długiej   chwili  milczenia,   odezwał    się   Bolesław   powa* 
znym  głosem: 

—  Ważną  to  jest  po  części  rzeczą  i  wartą  zastano- 
wienia o  której  mi  powiadacie,*  z  tern  wszystkiem  nie 
bez  przyczyny,  zawiedzione  jnź  nieraz  narody  ze  strony 
greków,  przywykły  do  niedowierzania  im  i  powątpiewa- 
nia w  wierność  byzantczyków. 

—  Jest  to  zarzut  którego  słyszeć  nie  spodziewałem 
się  z  ust  walecznego  króla  —  odpowiedział  Leontyusz  — 
jest  to  złośliwe  i  wymyśloae  przysłowie,  przez  które 
frankowie  pokrywając  własne  uchybienia  i  przeniewier- 
stwa,  nam  niewierność  i  nierzetelność  zarzucają.  Nie- 
chajno  by  tylko  narody  zachodnie  poprzestawszy  krwa- 
wych pomiędzy  sobą  bojów  obrócili  oręże  przeciw  nie- 
przyjaciołom chrześciaństwa ,  niechajby  monarchowie 
licznych  krajów  wysłali  swe  wojska  przeciw  hańbicielom 
grobu  pańskiego ,  a  zobaczylibyście  miłościwy  panie, 
źe  pomoc  cesarza  carogrodzkiego  dzielaieby  się  do  wy- 
konania tej  świętej  sprawy  przyczyniła. 

—  Ozas  ten  może  niezbyt  jest  daleki,  który  to 
"spełni  o  czem  wspominacie  panie  stratorze,  a  może 
bliższy  jest  niżeli  sądzicie.  Oby  wtenczsa  dwór  caro- 
grodzki potwierdził  to  czynami,  co  dziś  słowy  wyko- 
nać przyrzeka.  ^ 

—  I  dlaczegóż  czekać  na  niepewne  rzeczy  —  odezwał 
8iC  byzantczyk  —  gdy  pewność  już  w  ręku  mamy.  Na 
kogóż  z  większem  zaufaniem  spoglądać  może  udręczone 
od  pogan  chrześciaństwo,  jeżeli  nie  na  walecznego  króla 
Sarmatów,  który  najbliższą  i  najskuteczniejszą  pomoc 
dać  może,  jeżeli  nie  na  mężnych  wojowników  polskich? 
Możnaż  się  spodziewać  pomocy  od  monarchy  niemiec- 
kiego, na  którego  głowie  waha  się  niedobrze  utwierdzona 
korona,  i  czyliż  to  przystoi  dla  was  dostojny  królu, 
abyście  będąc  walecznym  i  potężnym,  odstępy  wali  try- 
umfu •słabemu  i  niedołężnemu  frankowi? 

Mowa  ta  pochlebcza  w  szczytne  wyrazy  ozdobiona, 
wzruszyła  Bolesława,  szczególniej  zaś  gdy  usłyszał,  jak 
J^go  imię  wyżej  jest  cenione  od  narodów  orjentalnych 
^eU  imię  niemieckiego  cesarza,  którego  z  całej  duszy 
^enawidzi.   W  duchu  zdawało  mu  się,  źe  na  czele  bo- 


—  138  — 

lijaterczych  szeregów  swoich  rozpęds&a  liczne  hordy  mit-* 
Eulmanów;  zdawało  mu  się,  że  słyszy  szczęk  oręźy 
i  radosne  głosy  ucieszonego  chrześciaństwa  iż  odniósł 
stanowcze  zwycięztwo  nad  turkami;  nieprzejrzane  sze- 
regi przyobiecanych  posiłków  greckich  stawaj  mu 
w  oczach  jego,  nad  któremi  najwyższe  objąwszy  do* 
wództwo  wskazywał  im  mieczem  swoim  drogę  do.  za- 
«B«czytu  i  chwały,  gdyż  niedaremnie  potomność  nadała 
mu  nazwisko  Śmiałego.  W  tym  momencie  spojrzał  pa 
obecnych,  a  zobaczywszy  na  twarzy  obu  biskupów  i  obu 
ojczystych  rycerzy  głębokie  zamyślenie,  poskramiająa 
Bwe  uniesienie  i  przypominając  sobie  natychmiast,  że  t» 
sprawa  uważnie  roztrząsnioną  być  powinna,  rzekł  do 
posła  carogrodzkiego. 

—  Poznajemy  jak  ważny  jest  ten  przedmiot,  który 
nam  cesarz  Nicefor  w  szanownem  swem  piśmie  wyjaśnia 
i  dlatego  potrzebujemy  czasu,  abyśmy  się  nad  nim 
dokładnie  zastanowili.  Zbywać  nam  na  tym  czasie  nie 
będzie,  sam  bowiem  cesarz  Nicefor  wyznaczył  miasto 
Kijów  do  ostatecznej  narady,  powierzając  nam  zdobycie 
tej  stolicy.  Nie  wątpimy,  że  za  pomocą  Boga  oręż  nasz 
zwycięztwo  nad  buntownikami  odniesie,  dlatego  wzywamy 
was  panie  pośle,  abyś  nam  do  Kijowa,  czyli  raczej  do 
obozu  nad  Klaemą  towarzyszył.  Jeszcze  jeden  obowiązek 
mamy  do  uskutecznienia,  który  wprawdzie  nie  tak 
wielkiej  jest  wagi,  jednak  przepomniany  od  nas  być  nie 
powinien,  albowiem  nie  tylko  jestem  monarchą  tego 
narodu  lecz  oraz  sędzią  przestępujących  prawo.  Niechaj 
tu  przyprowadzą  oskarżonego  o  morderstwo  złoczyńcę, 
—  rozkazał  stojącemu  u  drzwi  żołnierzowi  i  ten  natych- 
miast wyszedł  z  sali  dla  wykonania  zlecenia. 

Ż  związanemi  w  tył  rękoma  i  rozczochrany  od 
prowadzącego  go  źołnierstwa,  stanął  Olgierd  przed  mo- 
narchą, a  cały  blady  i  zmartwiały,  był  w  tym  stanicr 
podobniejszy  marmurowemu  posągowi  niżeli  żyjącej  isto- 
cie. Przy  jego  wejściu  do  sali,  przystąpił  Stanisław 
Szczepanowski  do  Seweryna,  i  ścisnąwszy  go  po  przy- 
jacielsku za  drżącą  rękę,  zasłonił  go  sobą  przed  obli- 
czem przytomnych. 
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Zdanie  sprawy  niedługo  trwało;  w  zwięzłych  8ło« 
-wach  opowiedział  przybyły  rotmistrz  o  całej  rzeczy^ 
nie  tając  jednak,  iż  do  tego  czynu  rozdrażniony  był 
morderca  zucliwalością  zabitego  żołnierza,  a  gdy  pa 
ukończonem  zaskarżeniu  zapytał  król  Olgierda,  czyliby 
nic  powiedzieć  nie  mógł  przeciwko  temu,  odpowiedziiJ[ 
młodzieniec  ponurym  i  jednotonnym  głosem. 

—  Tak  jest  w  istocie  jak  powiedziano;  ja  zabiłem^ 
żołnierza. 

' —  i  jakiż  los  mniemasz  trafi  mordercę?  —  za- 
pytał Bolesław,  a  nieodebrawszy  na  to  żadnej  odpo- 
wiedzi, zawołał  mocnym  i  surowym  głosem:  —  Tedyi 
do  tego  już  przyszło  w  polskich  krajach,  że  chłopi 
rzucają  się  na  żołnierzy  i  zuchwałą  rękę  podnoszą  na 
wojskowych  ?  Lecz  jeszcze  potrafimy  ukrócić  zuchwałosó 
zbrodniarzów  i  jeszcze  miecz  sprawiedliwości  nie  wypadł 
2  naszych  ręku,  a  chociaż  się  ztąd  oddalimy,  zostaną, 
w  kraju,  namiestnicy  nasi,  którzy  winowajcom  zasłużoną 
zawyrokują  karę.  Kto  krew  przelewa,  tego  krew  równieźs. 
przelana  ^  będzie,  dlatego  precz  z  tym  krnąbrnym  nie- 
wolnikiem, który'  ani  jednego  słowa  na  swe  uniewin- 
nienie lub  obronę  powiedzieć  nie  umie.  Wyprowadźcie 
go  w  pole  na  rozstajną  drogę,  i  tam  niech  maczuga 
ydrmą  głowę  jego  roztrzaska. 

Z  osłupieniem  słuchał  Olgierd  zapadłego  wyroku, 
i  tylko  raz  jeden  spojrzał  na  Olgę,  która  tuż  za  nim 
do  sali  wszedłszy  stanęła,  a  spuściwszy  oczy  ku  ziemi 
zdawał  się  być  gotowym  do  poniesienia  tej  wczesnej 
i  haniebnej  śmierci;  wtenczas  Izasław,  który  dotąd  oka 
z  oskarżonego  młodzieńca  nie  zwrócił,  przystąpiwszy  do 
króla,  rzekł  czułym  i  wzruszonym  głosem: 

—  Zdawało  się  wam  miłościwy  panie,  iż-  niedawna 
zbyt  przykro  ze  mną  postąpiliście  i  przyrzekliście  mi, 
iż  na  wynagrodzenie  tego  postępku  dacie  mi  widoczne 
oznaki  waszych  względów  i  łaskawości.  Jeżeli  tak  jest 
łaskawy  panie,  tedy  skłońcie  się  do  mej  prośby,  którą 
do  was  za  tym  młodzieńcem  zanoszę  i  darujcie  mu  źycie,^ 
którego  ledwo  początek  ujrzał.  Prawda  jest,  że  popełnił 
nieprawość,  ale  sami  słyszeliście,  iż  podług  zdanej  sprawy 
rotmistrza  był  do  tego  czynu  przez  zuchwałość  żołnierzy 
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tnocno  rozdrażniony.  Przykrą  to  jest  zaiate  rzeczą  i  wzbu- 
dzać koniecznie  musi  gniew  w  spokojnych  wieśniakach, 
gdy  wojskowi  dopuszczają  się  przeciw  nim  krzywdzeń 
i  uciemięźeń.  Darujcie  mi  więc  życie  tego  młodzieńca, 
«  za  tę  łaskę,  oby  dni  życia  waszego  przedłużone  były. 
Z  niecierpliwością  słuchał  Bolesław  tej  prośby  i  od- 
powiedział na  nią  dumnym  głosem: 

—  Równie  czas  jak  i  przedmiot  waszej  prośby  są 
ile  i  niestosownie  obrane,  mości  książę  ruski.  Jeszcze 
nie  jedną  rzecz  roztrząsnąó  będzie  potrzeba,  nim  wam 
wolno  będzie,  do  tych  ^ielu  próśb ,  któreście  do  mnie 
zanieśli,  jeszcze  jedną  nową  przydać.  Co  się  zaś  tyczy 
wstawienia  waszego  za  winowajcą,  tedy  dziwić  się  muszę, 
iż  wasze  własne  smutne  doświadczenia  nie  przekonały 
was  jeszcze  o  tej  prawdzie,  że  zbyt  wielka  łagodność 
szkodliwa  jest  monarchom  i  obywatelom  kraju. 

Na  tę  zwięzłą  odpowiedź  nic  więcej  mówić  nie 
można  było.  Książę  Izasław  odstąpił  na  stronę,  a  z  twarzy 
jego  trudno  było  oznaczyć,  co  go  bardziej  zmartwiło, 
czy  odmówienie  prośby,  czy  sposób,  w  jaki  ta,  odmowa 
daną  mu  była  w '  przytomności  carogrodzkiego  posła, 
którego  podejrzliwie  spojrzenia  i  lekki  uśmiech,  upoko- 
rzonego księcia  wstydem  zapłoniły. 

Z  drugiej  strony  dało  się  słyszeć  głębokie  west- 
<5hnienie  i  cichym  głosem  rzekł  Seweryn  do  ucha  bisku- 
powi krakowskiemu: 

—  Zlitujcie  się  nademną  panie  mój  i  ojcze,  gdyż 
prawdziwie  ucisku  tego  znieść  już  dłużej  nie  zdołam. 

Również  tak  cicho  odpowiedział  mu  Stanisław: 

—  Więc  pozwalacie  mi  na  ten  przypadek,  abym 
wyjawił  tajemnicę,  którą  nii  na  spowiedzi  odkryliście? 

—  Czyńcie,  co  wam  się  podoba  przewielebny  ojcze, 
gdyż  wam  nietylko  jako  kapłanowi,  ale  oraz  jako  przy- 
jacielowi powierzyłem  się. 

Jeszcze  raz  odezwał  się  Bolesław  mocny m  głosem : 

—  Precz  z  tym  złoczyńcą,  aby  maczuga  twardą 
czaszkę  jego  rozstrzaskała ! 

Lecz  w  tym  momencie  zbliżył  się  biskup  krakowski 
do  króla  z  przyzwoitem  uszanowaniem  i  powiedział  ma 
kilka  słów  tajemnie  do   ucha,   poczem  zamyśliwszy   się 
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Bolesław  na  chwilę  i  obejrzawszy  się  po  obecnych,  rzeki 
powohiym  i  uroczystym  tonem,  rozkazując,  aby  się  za- 
trzymano :  - 

—  Tak  jak  Bóg  w  Trójcy  świętej  jedyny  powie- 
rzył nam  z  łaski  swojej  urząd  najwyższego  sędziego  w 
tych  krajach,  i  złożył  w  prawicy  naszej  miecz  sprawie- 
dliwości, tak  dał  nam  oraz  rószczkę  oliwną,  abyśmy 
łaskę  wydzielali.  Chcemy  przeto,  a  ta  wola  nasza  nie- 
chaj będzie  bez  glossy,  chcemy,  aby  ten  młodzieniec: 
żył  i  żałował,  że  postępkiem  swoim  na  gniew  Boga 
i  niełaskę  króla  swojego  zarobił.  Jednakowoż  występek 
niechaj,  znajdzie  karę,  przeto  rozkazuję  aby  w  więzieniu 
za  to  odpokutował,  za  co  na  śmierć  zasłużył.  On  jest 
waszym  poddanym  mości  starosto  Proszowicki,  i  waszemu 
sądowi  oddajemy  go  całkowicie.  Wasza  prośba  mości 
książę  ruski  —  rzekł  dalej  obracając  się  do  Izasława 
—  znalazła  u  nas  względy,  spodziewamy  się  przeto,  ii 
to  przyjmiecie  jako  dowód  moich  przychylnych  ku  wam 
chęci.  Darowaliśmy  wam  życie  tego  młodzieńca,  kto 
^ie,  może  wam  kiedyś  wywdzięczy  się  pałaszem  i  włó- 
cznią pod  murami  Kijowa,  gdyż  chociaż  zuchwalec,  zdają 
się  jednak  iż  ma  mężne  i  odważne  serce  i  podobno  jest 
synem  walecznego  ojca. 

W  każdym  innym  czasie  i  w  innej  okoliczności  nior 
zapomniałby  książę  Izasław  na  przykre  z  nim  obejście 
się,  lecz  -w  tym  momencie  zdawaJ!  się  ułaskawieniem  za- 
bójcy tak  dalece  uszczęśliwiony,  że  nic  innego  uczu6 
nie  mógł  prócz  radości  i  wdzięczności.  Z  ukontentowa- 
niem wpatrywał  się  w  spokojną  twarz  młodzieńca,  który 
z  równą  obojętnością  wyroku  śmierci  jak  i  wyroku  uła- 
skawienia słuchał;  a  wychodząc  jakoby  z  roztargnienia 
Eaysli,  zapytał  Bolesława: 

—  Czy  w  rzeczy  samej  ma  ten  młodzieniec  iyją*- 
cego  jeszcze  ojca?  O  jakże  cieszę  się,  że  mu  miłościwy 
panie  życie  darować  raczyliście,  gdyż  pomiędzy  wielu 
cierpieniami  które  doświadczyłem,  wiem  co  to  jest 
utracie  syna. 

Bolesław  odpowiedział  na  to  skłonieniem  tylko  gło- 
^y)  i  gdy   się   żołnierze  z    Olgierdem  i  obecnymi   wie- 
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iśniakami  oddalili,  zapowiedział  pozosts^jm  w  sali  gościom, 
iż  nazajutrz  dalszą  podróż  przedsięweźmie,  poczem  książę 
Izasław  udał  się  z  posłem  carogrodzkim  do  wyznaczo- 
nych im  pokojów. 

Tu  przybywszy  i  oddaleni  od  świadków  którzyby 
icb  podsłuchać  mogli,  rzekł  Izasław  do  Byzantczyka : 

—  No  i  cóż  panie  stratorze,  jak  się  wam  podoba  dwór 
króla  polskiego,  a  mianowicie  monarcha  Sarmatów  ?  Cóź^ 
czyż  jeszcze  jesteście  tego  mniemania,  że  go  tak  łatwo 
będzie  można  pozbyć  się  z  Kijowa,  jak  łatwo  zdobycie 
mu  jego  przyjdzie? 

—  Przyznać  się  wam  muszę  —  odpowiedział  gre- 
czyn  po  niejakiej  chwili  —  że  dopiero  teraz  otworzyły 
mi  się  oczy  i  teraz  dopiero  powiedzieć  mogę,  żem  prawdę 
nagą  zobaczył,  Nietakie  ja  miałem  wyobrażenie  o  królu 
Sarmatów,  chociaż  to  co  w  nim  spostrzegłem,  wiele  się 
odróżnia  od  tego,  na  co  w  Carogrodzie  patrzeć  przy- 
wykłem. Z  zadumieniem  postrzegam  w  nim  dziwaczne 
pomięszanie  rozmaitych  namiętności  i  przymiotów.  Bez 
wątpienia  nikt  mi  za  Euksynem  nie  uwierzy,  ażeby  tu 
w  tych  krajach  kto  tak  był  obeznany  z  okolicznościami 
naszemi,  jak  to  znalazłem  w  królu  Sarmatów,  a  przecież 
przy  tej  wiadomości  krajów  i  języków,  ukryć  się  nie  może 
w  nim  dzikość  surowych  obyczajów  nięodpowiadająca 
^zupełnie  smakowi  naszych  mędrców  i  uczonych.  Jest 
w  nim  coś  takiego,  coby  wielkością  nazywać  można, 
waleczność,  odwaga,  jawnie  się  na  twarzy  jego  malują, 
lecz  przytem  nietrudno  w  nim  dostrzedz,-jże  jest  charak- 
teru lekkomyślnego  i  niestałego.  Chciwość  sławy  nie 
jest  obcem  dla  niego  uczuciem,  ale  jak  daleko  inaczej 
wykrywać  się  zwykła  ta  namiętność  na  dworze  caro- 
grodzkim. Okazuje  się  gorliwym  obrońcą  i  wyznawcą 
flwej  wiary,  a  jednakowoż  widziałem  jak  mało  uszano- 
wania okazuje  znakomitym  tej  wiary  kapłanom  i  często 
ich  za  cel  przykrego  szyderstwa  wystawia.  Nazywają  go 
sprawiedliwym,  lecz  podobno  się  nie  mylę,  jeżeli  śmiem 
twierdzić,  że  ta  cnota  od  okoliczności  tylko  zawisła. 

—  Wyliczacie  tu  cały  rejestr  obyczajów  Bolesława, 
—  przerwał  mu  mowę  Izasław  —  które  dopiero  przed 
minutą    od   was    poznane,  mnie  jiuż  aż    nadto   dotkliwie 
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cznó  się  daij.  Lecz  i  wj  pozaacie  się  jeszcze  lepiej  ua 
mch,  a  nie  daj  Boże,  może  poczujecie  jak  te  obyczaje 
eą  srogie  i  dokuczające^  gdyż  może  nie  dostrzegliście, 
że  niczem  innem  nie  jesteście  jak  tylko  jeńcem  i  podo- 
bnym mnie  więźniem  w  obozie  króla  polskiego. 

—  Nie  wiem  jeszcze  —  odpowiedział  greczyn  — ► 
w  jakiem  znaczeniu  mam  mu  towarzyszyć  do  Kijowa^ 
czyli  raczej  do  obozu  nad  Klasmą,  ale  radbym  odgadnąć 
tę  zagadfaę,  abym  wiedział,  jak  się  mam  dalej  względem 
niego    zachować. 

—  Nazwijcie  Bolesława  despotą  —  rzekł  na  to  Iza- 
sław  z  przykrym  uśmiechem,  - —    nazwijcie   go    despotą 
w   najściślejszem   znaczeniu   tego    słowa,    a   odgadnioną 
mieć   będziecie  tę  zagadkę;  Nazwijcie  go   mężem    który 
się  jeszcze  nie  oswobodził  z  więzów  w  jakie  go  zwycza^ 
je  i  wychowanie  wplątało,  ale  niecierpliwie  czeka    pory 
potargania  ich  zupełnie  by  nie  wstrzymanym  swym  chę- 
ciom dać  samowolny  popęd,'  wtedy  dopiero  panie    stra- 
torze  przekonacie  się,  z  kim  macie  do  czynienia.  Towa- 
rzysząc   mu    do    obozu,    przez    góry,     ciernie    i    głogi^ 
poznsLcie,   iż,  daleko    ostożniej  i  ciszej    przy    boku  jego 
iśc  wam  należy,  niżeli  w  pokojach  purpurowego  pałacu 
.w  Oarogrodzie,  gdy   Sylencyator   zbliżenie   się    cesarza 
zwiastując,  powszechne  uciszenie  się  zaleca. 

—  Wierzę  wam  mości  książę  —  odpowiedział  Leon- 
tyusz  —  i  przekonany  jestem,  że  niemałą  z  nim  zadam 
sobie  pracę,  ale  też  za  to  wspaniała  będzie  nagroda. 

—  I  jakąż  to  nagrodę  spodziewacie  się  otrzymać? 
gdyż  nie  mogę  sądzić,  żebyście  dlatego  jedynie  niebe- 
spieczeństwo  zamiłowali,  iżby  potomność  miała  w  wąs 
przykład  smutnej  ofiary. 

—  Ehrawdziwie,  że  nie  dlatego  —  odpowiedział 
greczyn  —  jednak  każdy  człowiek  ma  swoją  słabą  stronę, 
którą  gdybym  tylko  mógł  odkryć,  łatwą  rzeczą  byłoby 
mi  powodować  nim  jakbym  tylko  chciał  i  pragnął,  a  kto 
wie,  czy  tę  słabą  stronę  u  Bolesława  nie  dostrzegę. 

— r-  Nie  tak  łatwo  wam  się  to  uda  jak  zamyślacie; 
jednak  czyliź  potrzeba  abym  byzantczyka  nauczał  jak 
łacinnika  w,  swoje  sieci  zagarnąć  powinien?  Od  wieka 
do  wieku  nie^  zby^i^o  narodowi   greckiemu  na  rozmai- 
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tych  sposobach  własnej  obrony.  Od  Hanibala  zacząwszj 
a>ż  do  Małek  Szacha  tysiące  zuchwalców  przegrażało  sif 
na  Garogród^  a  zawsze  potrafiły  ich  zamachy  zniszczyć 
albo  wasze  oręźe,  albo  podstęp  i  szczęście.  Starajcie  się 
więc  ile  możności  oddalić  Bolesława  od  sąsiedztwa  wa- 
szego, który  chciwy  panowania,  nietylko  kraje  ruskie 
zagrabić  pragnie,  ale  chętnie  chciałby  objąć  rządy  sa- 
mowładne nad  Bulgarją  i  Mołdawią,  a  to  nie  dlatego 
aby  wam  jako  bliski  sąsiad  był  pomocny,  leez  aby  do- 
godził swym  chęciom  i  prócz  tego  jeszcze  życzeniom 
metropolity  rzymskiego. 

—  Hanibal?  —  rzekł  Leontyusz  przecierając  ręką 
zasępione  czoło  —  Powiedźcie  mi  mój  książę,  jakeście 
przyszli  na  to  imię? 

—  Czy  się  go  lękacie  —  odpowiedział  Izasław 
z  szyderstwem  —  i  czyliź  wyobrażacie  sobiC)  że  octeia 
roztapiać  można  lody  Bałkanu? 

—  Tego  się  nie  obawiam  mości  książę,  ale  czyliż 
ów  Hanibal  nie  znalazł  dla  siebie  Eapuę?  Kijów  zaś^ 
owe  handlowne  i  bogate  miasto,  nazwane  jest  północnym 
Carogrodem. 

—  To  imię  przyzwoite  dla  mej  stolicy. 

—  Dobrze  więc,  wszystko  zawisło  od  doświadczenia.. 

—  Bywajcież  zdrowi  mości  książę,  do  zobaczenia. 


Bolesław,  którego  potomność  Śmiałym  nazwała,  po- 
został w  sali  z  biskupami  i  obu  Strzemieńcami,  ojcem 
i  synem.  Szczupłe  to  towarzystwo  przejęte  różnemi 
uczuciami,  które  zdarzeniami  poprzedniemi  wzbudzone 
w  niem  zostały,  zachowało  głuche  i  ponure  milczenie; 
sam  tylko  król  zatopiony  w  głębokich  myślach  przecho- 
dził się  z  założonemi  rękami  po  sali.  Po  długiej  chwili 
milczenia,  gdy  już  lampy  zapalono  i  na  kominie  rozło- 
żony ogień  do  połowy  się  wypalił,  obracając  się  Bolesfciw 
do  swych  towarzyszów,  rzekł  stanowczym  i  mocnym 
głosem. 

—  Jutro  rano  udamy  się  w  drogę  do  obozu,  a  je- 
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żeli  mię  myśli  moje  nie  zawodzą^  tedy  wyprawa  ta 
ważną  będzie  nietylko  dla  naszego  krajn,  ale  i  dla  całej 
chrześciańskiej  Europy.  Dlategoteż  życzeniem  jest  naszem, 
abjm  2  wami  wierni  przyjaciele  moi  móg{  pierwej  po- 
mówić otwarcie  i  szczerze,  co  należy  sądzić  o  poselstwie 
cesarza  carogrodzkiego,  gdyż  nam  się  zdaje  iż  to  po- 
selstwo jest*  dosyć  ważne  i  warte  zastanowienia  się  nad 
niem.  Mówcie  wy  najprzód  mości  arcybiskupie  gnie- 
źnieński, gdyż  dotąd  niedokładnie  odkryliście  wasze 
zdanis;  a  nietylko  wasz  dostojny  urząd  daje  wam  pier- 
wszeństwo pomiędzy  bracią,  ale  nawet  zaufanie  waszego 
króla,  któregoście  byli  nauczycielem  i  mistrzem  od  lat 
dńecinnych. 

—  Wasza  łaska  —  odpowiedział  prymas  —  wzywa 
mnie  abym  rzetelnie  objawił  to,  ćo  o  wspomnionem 
poselstwie  mniemam,  a  lubo  może  moje  zdanie  przeci- 
wne będzie  od  wyobrażeń  waszych  miłościwy  królu, 
jednak  winienem  tak  powiedzieć  jak  myślę.  Wspaniale 
i  godne  monarchy  są  te  oświadczenia  które  cesarz  caro- 
grodzki wam  czyni,  atoli  król  wyznający  wiarę  rzymsko 
katolicką  powinien  się  nad  tem  zastanowić,  jak  dalece 
mu  syzmatykom  zaufać  należy.  Są  jednak  takowe  oko- 
liczności, -w  których  sama  odwaga  za  bespieczeństwo 
Tęczjj  i  przeto  zdaje  mi  się,  że  w  tym  razie  zupełnie 
Da  nią  spuścić  się  można.  Ze  szczytu  gmachów  kijowskich 
zasięga  wzrok  w  najodleglejsze  okolice,  a  waleczny  i  na- 
czelny wódz  licznego  i  walecznego  narodu,  który  do 
bojów  i  z  wy  cięż  tw  przywykł,  rozszerzywszy  panowanie 
swoje  nad  brzegami  Dniepru  i  Euxynu,  stać  się  może 
potężnym  sąsiadem  dla  tego,  który  na  południu  panuje. 
Dzisiaj  wezwany  za  sprzymierzeńca,  zostać  może  rozka- 
zującym panem,  albowiem  śmiałemu  i  mężnemu  szczęście 
sprzyjać  zwykło.  Lecz  jakiraźe  sposobem  mógłby  głos 
mój  słaby  i  przywykły  do  pieniów  pobożnych  zapalić 
ogień  bohaterczy  w  piersiach  tego  króla,  w  którego 
żyłach  krew  sławnych  wojowników  płynie?  Jakżebym 
był  zdolny  wskazać  drżącą  ręką  temu  drogę  do  sławy, 
który  na  wysokim  już  jej  stopniu  stoi,  a  co  więcej,  od 
którego  jedynie  zawisło,  aby  grób  zbawiciela  z  przemocy 
pogan  był  oswobodzony, 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  10 
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Chętnie  i  s  upodobaniem  sluchiJ:  Bolesław  tej  mio- 
doplynnej  i  pochlebczej  mowy  prymasa^  obracając  się 
obojętnie  ku  biskupowi  krakowskiemu  dla  usłyszenia 
jego  zdania,  właśnie  jak  gdyby  to  tylko  dla  porządku 
czynił ;  lecz  w  innych  wyrazach  brzmiała  odpowiedź  tego 
bogobojnego  i  cnotliwego  kapłana: 

—  Jakżebym  —  rzekł  —  będąc  kapłanem  prawego 
Boga  i  jednorodzonega  syna  jego  mógł  na  to  obojętnie 
patrzeć^  że  grób  zbawiciela  naszegt)  a  mianowicie  cała 
kraina  palestyńska  którą  stopami  i  krwią  swoją  prze- 
najświętszą poświęcił,  znajduje  się  w  ręku  niewiernych 
i  bałwochwalczych  pogan?  i  jakżebym  mógł  odradzać 
chrześciańskiemu  monarsze  aby  nie  dobywał  oręża  na 
odzyskanie  tej  błogosławionej  krainy?  O  prawdziwie, 
gdyby  kiedy  współcześni  wyznawcy  równej  ze  mną  wiary 
chcieli  wyjść  na  tę  zbawienną  przeciw  poganom  wy- 
prawę, nie  kontentowałbym  się  tem  jedynie,  iżbym  tylko 
na  ich  pochód  patrzył  i  przy  ołtarzu  o  błogosławieństwo 
niebios  za  ich  powodzenie  Boga  błagał,  ale  sam  bosemi 
nogami  i  z  odkrytą  głową  trzymając  krzyż  w  ręku, 
szedłbym  na  ich  czele,  abym  znamię  zbawienia  wiecznego 
na  murach  pohańbionej  Jerozolimy  zatkwił.  Lecz  teraz 
nie  jest  jeszcze  mowa  o  takowej  wyprawie,  dlategoteż 
zdaniem  mojem  jest,  abyście  miłościwy  panie  raczej  po- 
leciwszy wyprawę  kijowską  doświadczonym  wodzom  wa- 
szego wojska,  sami  w  kraju  pozostali,  gdzie  tak  bardzo 
obecność  wasza  jest  potrzebną. 

Odpowiedziawszy  na  to  Bolesław  dwuznacznym 
uśmiechem,  rzekł: 

—  Tedy  nasz  interess  jest  już  zupełnie  ukończony 
i  jutro  rano  ztąd  o  samym  świcie  wyjeżdżamy.  Wam 
mości  prymasie  polecamy  rząd  państwa  i  syna  naszego 
Mieczysława,  a  wam  mości  biskupie  krakowski  oddajemy 
w  opiekę  brata  naszego  Władysława.  Hermana.  Co  się 
tyczyć  będzie  interesów  wojennych,  to  wam  panie  mie- 
czniku później  znać  damy,  was  zaś  mości  starosto  Pro- 
szo  wieki  mianujemy  kasztelanem  Proszowickim  i  ^sena- 
torem  wysokiej  rady  królestwa,  wdzięczni  za  gościnność 
i  udzieloną  nam  roztropną  radę. 
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Nazajatrz  gdy  przy  pożegnaniu  zwyczajne  kielichy 
spełnione  zost^y,  dostrzedz  można  było,  że  Bolesław  nar 
parną  Krystynę  ukradkowe  i  dwuznaczne  rzucał  spojrzę^ 
nia,  ale  coby  między  niemi  zajść  miało,  o  tern  kroniki 
ojczyste  nie   wspominają. 

Tentent  koni  i  głośne  mowy  świty  królewskiej  dO'* 
sięgły  aż  do  więzienia,  w  którem  osadzony  Olgierd  Bie<» 
dział.  Zerwawszy  się  z  twardego  posłania  na  którem 
leżał,  ujrzał  z  okna  orszak  monarchy,  a  na  czele  jego 
dumnego  Bolesława,  który  w  towarzystwie  księcia  Iza^ 
atawa  i  posła  carogrodzkiego  przez  bramy  zamku  Zembo- 
cińskiego  wyjeżdżał.  Próżno  oko  jego  upatrywało  w  tern 
gronie  Mikołaja  Strzemieńca,  nigdzie  go  odkryć  nie 
mógł,  a  wnosząc  z  tego  że  się  w  zamku  pozostś^  i  że 
świadkiem  będzie  kary  która  go  spotkać  miała,  nie  mogąc 
już  więcej  przytłumić  gniewu,  który  całe  serce  jego 
przeciw  temu  znienawidzonemu  nieprzyjacielowi  swemu 
zajmował,  wyrzekłszy  naj  złośliwsze  przeciw  niemu  zło* 
rzeczenia  i  przekleństwa,  narzekał  na  swoją  niewolę,  na 
8^6}  stan  słażebniczy,  na  okrucieństwo  swych  ciemięży- 
cielów,  na  swych  rodziców  i  na  niebo  które  mu  ten  stan 
przeznaczyło.  Z  obojętnem  okiem  spozierał  na  te  dyby, 
kańczugi  i  batogi  które  w  więzieniu  jego  po  murach 
byfy  porozwieszane,  życzył  sobie  nawet,  aby  go  haniebnar 
kara  nie  ominęła  iżby  tym  sposobem  więki^zą  jeszcze 
uczuł  nienawiść  ku  tym  którym  wszystkich  nieszczęść 
życzył,  lecz  wolałby  raczej  ponieść  śmierć  najokropniej* 
8zą,  niż  żeby  z  ust  Mikołaja  miał  słyszeć  przykre  wy- 
rzuty i  napomnienia.  O  ty  którego  dusza  moja  niena* 
widzi,  ty  który  dumnem  okiem  na  mnie  spozierasz^ 
niewart  tych  zaszczytów  i  szczęścia  któremi  cię  ślepe 
losy  okryły,  oby  ręka  moja  mogła  kiedykolwiek  okud 
twe  nogi  w  kajdany,  wtenczas  stanąwszy  przed  tobą 
natrząsałbym  się  z ,  twych  łez  i  poiłbym  się  radością 
słysząc  twe  narzekania.  Wtem  zdało  mu  się  jakoby  drzwi 
więzienia  jego  w  zawiasach  zaskrzypły,  obracając  si^ 
^cc  ku  tej  stronie  właśnie  jakby  oczekiwał  wójta 
któryby  mu  spodziewaną  zadał  chłostę,  stał  nieporuszony 
czekając  spełnienia  swego  losu. 

10* 
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Nie  widząc  nikogo  przychodzącego,    rzekł  dalej  do 
siebie : 

—  Pomiędzy  odjeżdżającymi  nie  widziałem  miecznika 
koronnego.  Czy  liż  tylko  nie  trafi  mię  to  nieszczęście^ 
że  w  jego  obecności  odnieść  będę  musiał  haniebną  karę^. 
albo  pogardliwe  słowo  ułaskawienia  z  ust  jego  zniena- 
widzonych usłyszę.  Lecz  to  ostatnie  gorsze  jest  niżeli 
śmierć  najboleśniejsza.  Oby  raczej  pastwił  się  nademną^ 
niż  gdybym  miał  słyszeć  że  mi  winę  przebaczaj  »gdyż  to 
by  mnie  więcej  przeraziło  niżeli  surowy  wyrok  śmierci 
z  ust  Bolesława  wyrzeczony.  Strzeż  się  panie  Mikołaja 
Strzemieńcu  wybaczyć  najzawziętszemu  nieprzyjacielowi 
twemu  1  Nigdy  między  tobą  i  mną  spokojna  zgoda  pano- 
wać nie  może,  a  jeżeli  przydepcesz  mój  kark  do  ziemi, 
tedy  użyj  całej  siły  abyś  mię  zgniótł  do  szczętu,  gdyż 
łatwo  podnieść  się  mogę;  natenczas  poleć  Bogu  duszę 
twoją,  bo  ostatnia  twoja  godzina  wybiła.  Towarzyszem 
mię  twoim  nazywasz,  dumny  paniczu,  towarzyszem  twojej 
młodości  i  współuczniem  w  ćwiczeniach  rycerskich. 
Miej  się  na  ostrożności  aby  ręka  która  siły  mężnej 
nabyła,  gdy  wolność  uzyska,  nie  była  ci  niebezpieczną! 
Nie  udałoby  ci  się,  tak  jak  niegdyś,  rzucić  niedołężnego 
chłopca  na  ziemię  i  natrząsać  się  z  niego,  że  jako 
ubogi  syn  poddanego  uginać  się  musiał  przed  tobą, 
swym  panem;  i  ja  również  jak  ty  doszedłem  lat  silnych 
i  mam  niezwyciężoną  chęć  odbyć  z  tobą  zabójczą  walkę, 
a  to  za  nagrodę  o  której  się  nie  spodziewasz!...  Cóż  to 
było  ?  —  zawołał  nagle  silniejszym  głosem.  —  Nie  byłźe 
to  jej  głos  który  teraz  usłyszałem  i  czy  mi  się  tylko 
tak  wydawało,  iż  go  po  imieniu  wołała  ?  O  wypuść  mię 
z  tego  obrzydłego  lochu  drogi  i  szanowny  mój  panie^ 
wypuść  mię  z  tego  ciemnego  więzienia,  daj  mi  miecz 
w  rękę,  a  pomimo  szczerbca  twojego  króla  który  ci 
powierzony  został,  niechajby  jeszcze  raz  twe  imię  wy- 
mówiła, głos  jej  zmieniłby  się  w  płacz  i  narzekanie..- 
i  kto  wie,  moźeby  niebawem  przywykła  do  wyrazów 
miłości,  gdyż  prawdziwe  jest  to  przysłowie,  że  odważnemu 
świat  ulega. 

Po     niejakiem     milczeniu,    uderzając    nogą    o   zie- 
mię, zawołał  zgrzyźliwym  głosem. 
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—  Głapcze!  szalony  głupcze!  dokąd  cię  myśl 
nierozsądna  porywa?  wolnoż  okrytemu  hańbą  i  niesla* 
vą  dobijać  się  najszacowniejszej  nagrody  ?  możnaź  po- 
taszać  sobie  o  zwycięstwie  i  zemście  będąc  skurczonym 
pod  kańczugiem  wójta?  Przyjdźcie  tu  zbiry  i  pachołcy 
ulegający  niewolniczo  rozkazom  surowego  tyrana  i  uczyń- 
cie koniec  cierpieniom  moim !  Pogardzam  łaską  twoją 
zgrzybiały  starcze,  który  pomimo  twej  długiej  brody  i  roz- 
^^jącej  miny,  niedołężniejszym jesteś  od  kobiety!  Ma- 
czuga niechaj  roztrzaska  jego  winną  głowę,  tak  powie- 
dział Bolesław  i  odął  mię  pod  twój  sądowniczy  wyrok. 
Eaź  więc  niechaj  ta  maczuga  padnie  na  głowę  moją^ 
abym  wyzionął  ducha,  gdyż  tak  jak  pragnę  żyć  nie  mo- 
gę w  wolności,  rozkaż  aby  mię  zabito,  iżbym  pod  śmier- 
telnemi  razami  naklął  tobie  i  tym  wszystkim,  których 
«  crfej  duszy  nienawidzę. 

Mówiąc  to  obrócił  się  ku  drzwiom  więzienia  właśnie 
jak  gdyby  czekał  na  swych  oprawców,  a  w  tym  mo- 
mencie stanęła  przed  nim  Olga,  która  po  cichu  wszedł- 
szy do  tego  lochu,  już  przez  niejakiś  czas  w  milczenia 
przygluchiwała  się  jego  narzekaniom. 

Łagodniej  niżeli  to  było  w  jej  zwyczaju,  i  bezmal 
jakoby  płaczliwym  głosem  przemówiła  do  niego : 

—  Ty  przeklinasz  siebie  mój  synu  i  tych  którzy  ci 
krzywdę  wyrządzili.  Nie  inaczej  że  masz  słuszność  na- 
rzekać przeciw  twym  ciemiężycielom ;  lecz  powinienżei 
tym  złorzeczyć,  którzy  od  naj  pierwszej  twej  młodości 
gdyś  jeszcze  był  niedołęźaem  dziecięciem  pielęgnowali 
cię  troskliwie,  i  zachowali  cię  od  niebespieczeństw  któ- 
rych podówczas  nie  znałeś  i  których  jeszcze  do  dziśi 
dnia  nie    znasz. 

—  Mówisz  to  o  sobie  matko?  —  zapytał  Ol- 
gierd z  czołem  zachmurzonem.  —  Eównie  i  dla  ciebie 
uie  mam  żadnych  słów  któreby  na  błogosławieństwo 
i  wdzięczność  zakrawały,  gdyż  ty  to  jesteś  prawdziwie, 
któraś  mię  do  tej  nędzy  i  do  tego  okropnego  staną 
przyprowadziła. 

—  Jakże  mi  z  tego  zarzuty  czynić  możesz,  co  wła- 
^  twą  zuchwałością  i  nieuwagą  zawiniłeś?  —  odpo- 
wiedziała Olga.  —  Spodziewałam  się,  i  cieszyło  mię   to 
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pochlebne  wyobrażenie,  że  wychowałam  m^a,  który 
roztropnie  i  z  uwagą  zdolny  jest  wykonać  dzieło  śmia- 
łe, a  na  nieszczęście  i  strapienie  moje  widzę  nierozmy si- 
nego chłopca,  który  rozmarzony  przepalaną  wod% 
i  dziecinnym  gniewem  rozdrażniony,  daje  dowody  swe- 
go męztwa  w  nikczemnej  szynkowni  i  popełnia  lichwa- 
1%  zbrodnię,  niezważając  ani  na  czas,  ani  na  miejsce^ 
ani  na  okoliczności. 

Z  równą  pochmurnością  jak  przody  rzekł  na  to 
młodzieniec : 

—  Jak  widzę,  tedy  przyszliście  tu  po  to,  aby  mi  dawać 
jBbawienne  nauki  i  przygotować  mię  na  otrzymanie  ba- 
togów lub  czegoś  jeszcze  gorszego.  Nie  zadawajcie  so- 
bie daremnej  pracy  pani  Olgo,  gdyż  w  ustach  waszych 
nie  przystoją  morały,  a  waszych  napomnień  ani  potrzebu- 
ję ani  ich  cierpieć  mogę.  Dlaczegóż  przyszłaś  tu  czynić 
mi  zarzuty,  gdy  tak  sobie  postąpiłem  jakoś  mię  nau- 
czyła? Patrz  oto  silną  ręką  ubiłem  na  śmierć  przeci- 
wnika mego,  widzisz  więc  że  nauka  twoja  krwawe 
przyniosła  owoce. 

—  .Ozy liż  ci  przykazywałam  kiedy  —  rzekła 
Olga  dobitnym  i  surowym  głosem  —  abyś  się  z  nik- 
czemnymi ludźmi  wadził  i  zatargi  z  nimi  czynił,  i  czyliż 
ni?  możesz  o  to  oskarżać?  Nie  takie  to  było  znaczenie 
mych  nauk  i  słów  które  do  ciebie  mówiłam;  lecz  ty 
inaczej  mnie  zrozumiałeś  albo  raczej  inaczej  mnie  rozu- 
mieć chciałeś,  przeto  oszukałam  się  na  tobie  i  widzę, 
se  ta  siermięga  niewolnicza  którą  odziany  jesteś,  naj- 
bardziej podłym  uczuciom  twoim  odpowiada.  Prawda 
jest,  że  starałam  się  od  dziecinnych  lat  twoich,  skoro 
tylko  mię  mówiącą  zrozumieć  zaczynałeś,  zaszczepić 
^  sercu  twojem  szanowny  gniew  przeciwko  temu  który 
ci  niewypłaconą  krzywdę  wyrządził.  Zawczasu  usiłowa- 
łam zaprawić  twą  rękę  do  mężnej  walki,  abyś  był 
adolny  silnie  władać  bronią  i  nie  upadł  na  umyśle  gdy 
ujrzysz  przelaną  krew  nieprzyjaciół.  Lecz  ta  krew 
którą  się  zbryzgałeś  niezdolna  jest  zatrzeć  tej  hańby, 
którą  ci  wyrządzono,  gdyż  nie  prosty  żołnierz  miał  byc 
celem  twej  sprawiedliwej  zamsty.  Rabusiami,  nazywasz 
4Połnierzy    królewskich,    którzy  ani  na  słuszność,   ani  na 
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prawo,  ani  na  cndsą  własność  żadnego  względn  nie 
mają!  O  prawdziwie,  nie  oni  sami  jedynie  są  grabież* 
cami,  albowiem  korona  i  hełm  przykrywają  głowę 
gorszydb  od  nich  rabusiów,  a  kij  poddańcznka  nie  jest 
wstanie  nkarac  ich  za  tę  zuchwałość.  Czegóż  się  na 
-mnie  tak  pochmurnie  i  dziko  patrzysz?  Powiedz  cóżbyś 
czynił,  gdybyś  był  zrabowany,  a  twój  grabieżca  gdyby 
stał  przed  tobą  odziany  w  rycerskim  i  książęcym  stroju  ? 
—  Potrzebaż  abym  jeszcze  raz  słyszał  ten  głos 
zwodniczy,  do  którego  od  dzieciństwa  mego  przywykłem! 
—  zawołał  Olgierd  mocnym  i  rozgniewanym  tonem.  — 
Te  to  same  są  pełne  obłudy  i  fałszu  słowa,  które  w  serctl 
mojem  niespokojnośc  zaszczepiły,  które  jeszcze  dotąd 
nieodgadnione  i  ciemne  przyprowadziły  mię  najprzód 
do  mordów,  a  następnie  do  lochu  przesiąkłego  zgnilizną 
i  stęchliną.  Patrz  czule  kochająca  mię  matko,  czyliż 
niedosyó  już  nieszczęśliwym  jest  twój  jedynak,  i  czyliż 
jeszcze  chcesz  mię  przyprowadzić  do  rozpaczy  przez 
twoje  mowy,  abym  tern  prędzej  zniszczał  i  zginął. 

—  Zkądże  ci  przychodzą  takie  myśU  dziwaczne  i  nie- 
rozsądne —  zawołała  Olga.  —  Słuchaj  mię,  gdyż  tak 
jest  w  istocie  jak  ci  powiadam,  grabieżca  twej  własności 
jest  człowiekiem  znakomitego  urodzę  nia  i  okryty  dosto- 
jeństwj.  ^ 

—  Nazwij  mi  go  po  imieniu  —  rzekł  na  to  mło- 
dzieniec, przecierając  ^ftką  zmarszczone  czoło  —  okaż 
mi  jaśnie  i  otwarcie  na  ozem  ta  krz}^wda  zawisła  któr% 
iJ^i  wyrządzono,  i  zedrzyj  tę  zasłonę  z  przed  oczów  moich, 
która  niedocieczoną  tajemnicę  dla  mnie  ukrywa.  Niechaj 
potem  nastąpi  co  chce,  skoro  tylko  objawisz  mi  rzeteln% 
i  jawną  prawdę,  błogosławić  cię  będę,  chociażby  mię 
natychmiast  za  rozkazem  znienawidzonego  Mikołaja 
Strzemieńca,  maczuga  katowska  na  śmierć  ubić  miała, 
ale  odkryj  mi  tę  tajemnicę,  gdyż  ona  mię  więcej  dręczy 
niżeli  to  ciemne  więzienie,  niżeli  sama  śmierć  haniebna. 

—  Czyliż  taż  sama  tajemnica,  dlatego  iż  jest  tajem- 
nicą nie  powinna  ci  zaręczać  iż  pomyślnie  dla  ciebie 
rozstrzygniona  będzie?  Prawdziwie  nie  wiesz  czego 
żądasz  Olgierdzie!    bo  cóżby  ci  to  pomogło,  gdybym  ci 

w  tym  momencie   odkryła,    kiedy   wolą    twoja  i  siła 
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uwięziona,  do  wykonania'  dzieła  jakie  sobie  zamierzyłam 
nie  jest  zdolna. 

—  Prawdę  mówisz  matko  —  rzekł  Olgierd  słabym 
i  przytłumionym  głosem  —  prawdę  mówisz,  iż  umysł 
mój  jest  zwątlony,  gdyż  zrozumieć  nie  mogę  twej  ciem- 
nej mowy.  Zresztą  na  cóżby  mi  się  przydało,  abym 
w  obecnym  stanie  myślał  o  pomyślnym  i  zaszczytnym 
jakimsiś  losie,  gdy  ten  daleki  jeszcze  jest  odemnie, 
a  nieszczęście,  hańba  i  zgroza  są  tak  mi  bliskie. 

—  Wolnemu  tylko  mężowi  przystoi  —  rzekła  da- 
lej Olga  —  wolny  tylko  człowiek  wiedzieć  o  tern  po- 
winien, co  mu  czynić  wypada.  Pokaż  wilkowi  złowio- 
nemu w  jamie  łup  nad  jej  brzegiem,  a  wściecze  się 
od  złości  i  gryśó  się  będzie  zajadliwymi  kłami,  iż  mu 
niepodobna  zachwycić  pokazaną  zdobycz. 

—  Ozy  tak  myślisz  matko!  —  odpowiedział  Olgierd 

—  i  mnie  się  coś  podobnego  wydaje.  Istotnie,  na  cóżby 
mi  się  przydała  zwodnicza  nadzieja,  kiedy  podobno  nie- 
bawem otworzą  się  drzwi  tego  więzienia,  i  wyprowadzony 
2ostanęna  odniesienie  śmierci  haniebnej  z  ręki  katowskiej. 
Wszakże  tak  jest  pani  matko?  Król  Bolesław  wiedzis^ 
bardzo  dobrze,  komu  mię  miał  powierzyć,  i  nie  trudno 
mu  było,  na  pozór  tylko  skłonić  się  do  proźby  zacnego 
księcia  ruskiego,  bo  nigdy  nie  dopuści  pan  Mikołaj 
Strzemieniec  abym  przy  życiu  został,  przeczuwając  po- 
dobno, że  najsroższym  i  nieprzebłaganym  nieprzyjacielem 
jego  jestem. 

—  Ty  nie  będziesz  stracony  —  rzekła  Olga,  — 
i  jeszcze  nie  jeden  dzień  ujrzysz  dla  siebie  pomyślny, 
a  jeżeli  będziesz  tem,  czego  się  po  tobie  spodziewam 
i  co  z  ciebie  widzieć  pragnę,  tedy  ci  zaręczam,  że  nawet 
dzień  spełnionej  nad  ciemięży cielami  i  grabieżcami  twy- 
mi zemsty  zobaczysz. 

—  Tedy  przynajmniej   biczować  i  .smagać  nie  będą 

—  rzeld  Olgierd  wzruszonym  głosem.  —  Niechaj  i  tak 
będzie!  Zabity  nikomu  już  więcej  szkodzić  nie  może, 
ja  zaś  żyć  będę,  ale  każde  uderzenie  zaznaczę  sobie, 
aby  zemsta  moja  tem  większą  miała   karmę. 

—  Mylisz  się  Olgierdzie,  albowiem  i  to  cię  nawet 
nie  spotka.    Uroczyście  i  jawnie  okazał  ci  król  Bolesław 
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swą  łasko  ^  wyrzeld  publiezme  twe  przebaczenie,  zatem 
nawet  i  ci^  którziy  cię  nienawidzą,  nie  odważą  się  prze* 
atąpić  rozkazu  surowego  monarchy. 

—  O  jeżeli  to  jest  prawdą  istną  coś  mi  powiedział- 
—  zawołał  młodzieniec  aż  do  łeż  wzruszony  —  jeżeli 
to  jest  nieomylną  prawdą,  tedy  słowa  twoje  matko 
przyniosły  dla  stroskanej  duszy  mojej  rzetelną  pociechę, 
tedy  życzę  z  całego  serca,  aby  ten  dobry  książę,  który 
się  za  mną  wstawił,  był  szczęśliwy  i  powrócił  do  swej 
dostojności.  Wierzaj  mi  matko,  że  nienawidzę  złota 
i  purpury,  i  niechętnie  patrzę  na  tych,  którzy  niemi 
są  odziania  ale  jego  nienawidzieó  nie  mogę.  O  jak  chę- 
tnie poświęciłbym  mu  to  życie  moje,  które  tak  drogo 
okopU;  tak  jest,  drogo  je  okupił  prośbą  zaniesioną  do 
dumnego  i  zuchwałego  swego  sprzymierzeńca,  a  prawdziwie 
to  nie  jest  małą  rzeczą  dla  umysłu  książęcego.  Jeżeli  się 
nie  mylę,  tedy  i  ty  matko  urodziłaś  się  w  kraju  księcia 
Izasława,  przeto  i  syn  twój  musi  być  jego  poddanym. 
Poszlij  mię  więc  do  niego,  gdyż  jego  tylko  jedynie  na 
całym  świecie  chcę  panem  moim  nazywać  i  jemu  chcę 
się  wdzięcznością  odpłacić,  bo  nie  nadaremnie  za  mną 
przemówił. 

Podczas   tej   mowy  odwróciła  się   Olga   na   stronę, 
zasłaniając  obu  rękami  swe  oczy,  z  których  mimowolne 
hy  wytrysnęły,  i  zdawało  się,  że  jakieś  mocne  wzruszenie 
dotknęło  jej   zakamieniałe  serce,  i  jakieś   drżenie  prze- 
jęło jej  członki. 

Nie  uważając  na  to,  rzekł  dalej  Olgierd: 
—  Obcego  człowieka  potrzeba  było,  aby  się  za  mną 
uj^,  gdyż  udbręczony  tylko  i  nieszczęśliwy  mieć  może 
względy  nad  cierpiącym  bratem.  Tutaj  nie  znają,  co  to 
jest  litość  i  zuchwale  szydzą  z  prawa,  które  zrodzonemu 
do  ulegania,  równie  jak  i  im  jest  przepisane.  Ów  Se- 
weryn Strzemieniec ,  starosta  Proszowicki,  ów  surowy 
pan  w  swej  dziedzinie,  jakkolwiek  jego  czoło  jest  zmar- 
szczone i  mowa  ostra,  przecież  postrzegłem  nie  raz  w 
jego  oczach  wzrok  czuły  ...  wzrok,  jak  gdyby  był  ..• 
moim  ojcem.  Gdy  jego  prawica  odtrącała  niewolnika, 
który  upokorzony  kolana  jego  ściskał,  czułem  jak  jego 
lewica  ścisks^a  mię  czule  i  tkliwie.     Ostra    była  jego 
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mowa,  rozkazująca  była  jego  mina,  ale  jego  czysy  matko, 
czyny  jego  miały  zawsze  znamię  tkliwej  czułości  i  przy- 
wiązania. Czegoźbym  miał  taić!  wyznać  muszę,  iż  gdy 
mnie  dnia  wczorajszego  przed  króla  przyprowadzono 
i  o  zabójstwo  oskarżono,  największą  w  nim  miałem  na- 
dzieję i  byłem  niejako  wewnętrznie  przekonany,  że  sta- 
rosta poważany  od  monarchy,  a  x>kazujący  mi  zawsze 
przychylne  względy,  prosie  za  mną  będzie  Bolesława, 
by  mi  winę  przebaczył ;  lecz  gdy  Bolesław  rozgniewanym 
głosem  rozkazał,  aby  mię  na  rozstajną  drogę  wyprowa-^ 
dzono  i  tam  jako  złoczyńcę  na  śmierć  ubito,  gdy  wi- 
działem ,  że  przy  tem  wszystkiem  stał  pan  Seweryn 
z  miną  obojętną  i  nieczułą,  tak  właśnie,  jak  gdyby  mu 
ó  nic  nie  chodziło,  natenczas  z  zawiedzioną  nadleją 
odwróciło  się  serce  moje  od  niego.  Lecz  gdy  potem 
cacny  książę  ruski  wzruszonj^  mojem  nieszczęściem  od- 
ważył się  błagać  o  względy  za  mną,  uczułem,  jak  obu- 
marłe me  serce  przejęło  dobroczynne  ciepło,  i  w  tym 
momencie  nie  uważałem  ani  na  pana  Seweryna,  ani  na 
króla  Bolesława,  gdyż  tylko  Izasław  jedynie  zajął  całą 
mą  stroskaną  duszę. 

Olga,  która  go  w  milczeniu  i  cierpliwie  słuchała^ 
obróciła  się  znowu  do  niego,  przytłumiając  w  sobie 
iKJzucia,  które  się  w  niej  mocno  odzywały.  Nie  uszło  to 
jej  uwadze,  jak  zmieszany  i  prawie  rozpaczający  rozma- 
wiał starosta  z  biskupem  Stanisławem,  widziała  jak  ten 
ostatni  zbliżywszy  się  do  króla  powiedział  mu  kilka 
słów  do  ucha  potajemnie,  wiadomo  jej  przeto  było,  za 
czyjem  wstawieniem  się  nastąpiło  ułaskawienie  Olgierda, 
lecz  cieszyła  się  w  duszy,  że  on  tego  nie  postrzegł,  gdyż 
to  właśnie  do  jej  zamiarów  i  układów  było  potrzebnem, 

—  Cóż  dobrego  mogłeś  się  spodziewać  od  pana 
starosty  lub  od  jego  rodziny?  —  odezwała  się  Olga, 
której  serce  pełne  było  goryczy  i  chęci  zemszczenia  się 
nad  Sewerynem  —  i  jeżeli  ci  się  kiedy  wydawało,  że 
ci  względy  okazywano,  tedy  się  myliłeś  Olgierdzie  i  po- 
zory cię  tylko  oszukiwały.  Gdzieżeś  słyszał,  aby  w  kraju 
Sarmatów  szlachcic  i  wolno  urodzony,  łagodnie  obcho- 
dził się  z  poddanym  i  niewolnikiem  swoim;  gdzie  na 
świecie  doświadczono,  aby  ubogi   i   obrażający  kmiotek 
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mógł  polegać  na  względach  swego  dziedzica?  Dlatega 
przygotuj  się  nie  do  zuchwałego  oporu,  któryby  d 
w  twym  stanie  na  nic  się  nie  przydał,  Icicz  raczej  mógł 
być  szkodliwym,  ale  ćwicz  się  w  roztropnej  przezorno* 
ści,  która  najlepszą  jest  bronią  udręczonego  od  prze- 
mocy człowieka.  Może  nie  za  długo  będziesz  w  stanie 
wystąpić  przeciw  twym  ciemięźycielom  w  przyzwoitym 
sposobie,  lecz  teraz  jeszcze  nie  jest  ten  czas  i  inaczej 
okazać  się  im  musisz.  Okaż  się  więc  jako  godny  wycho- 
waniec  Olgi,  którą  nawet  nieprzyjaciele  jej  rozumną 
nazywają,  gdyż  niebawem  przed  nimi  stanąć  będziesz 
musiał. 

—  Co  mówisz?  —  zawołał  Olgierd  —  stanąć  będę 
musiał  przed  nimi?  O,  gdybyś  mogła  matko  zachować 
mię  od  tej  przykrości  i  odwrócić  tę  gorzką  godzinę, 
która  mię  czeka!  Gzy  liż  ci  to  niepodobna,  której  jak 
widzę  nic  nie  ma  trudnego,  abyś  drzwi  więzienia  mojego 
otworzyła,  iżbym  daleko  z  przed  ich  oblicza  mógł  uciec, 
gdyż  prawdziwie  nie  mogę  znieść  na  sobie,  abym  jako 
niewolnik  i  poddany  stanął  przed  Mikołajem  Sfcrzemień- 
cem,  którego  dusza  moja  nienawidzi,  a  z  ust  jego  wy* 
rzeczone  ułaskawienie  byłoby  mi  przykrzejsze,  niżeli 
oajboieśniejsza  kara. 

—  To  już  inaczej  być  nie  może  —  odpowiedziała 
OJga  rozkazującym  tonem.  —  Jakże  ci  się  to  przykrem 
wydawać  może,  do  czego  od  dzieciństwa  twego  przy- 
wykłeś. Jeszcze  raz  uchyl  twój  kark  krnąbrny  przed 
nimi,  jeszcze  raz  upokorz  się  przed  twymi  tyranami 
i  przytłum  w  sercu  słuszną  nienawiść,  bo  to  już  jest  pa 
raz  ostatni,  iż  się  poddać  musisz  tej  konieczności.  — 
Po  niejakiej  chwili  krótkiego  milczenia,  rzekła  dalej :  — 
Upewniam  cię,  że  nie  wiele  wyrzutów  słuchać  będziesz, 
musiał,  owszem  usłyszysz  nie  jedno  pochlebne  i  przyja- 
zne rfowo,  albowiem  wierzaj  mi,  iż  tylko  dlatego  sta- 
niesz przed  nimi,  abyś  się  z  nimi  pożegnał,  gdyż  Ol- 
gierdzie wolą  ich  jest,  abyś  jutro  zamek  Zembociński 
opuścił.  Czemuż  tak  ukontentowany  spozierasz  na  mnie? 
czyLż  już  zapomniałeś,  że  ze  strony  pana  starosty  i  jego 
familii  niczego  się  dobrego  spodziewać  nie  możesz? 
dostrzeżono  w  tobie,  że  twój  umysł  nie  odpowiada  two- 


^L'«Mj.i 


—  156  — 

;jema  niskiemu  stanowi,  w  którym  teraz  zostajesz,  i  od- 
kryto  w  tobie,  że   nauki  twych   nauczycieli    i  nasiona 
wiadomości  na  urodzajną  padły  ziemię ;  tak  przynajmniej 
sądzi  o  tobie  stary  pan  Strzemieniec,  więc  uważaj  pilnie 
na  to,  co  ci  powiadam.    Oto  postanowiono   w   tajemnej 
radzie,  abyś  się  udał  z  biskupem  Stanisławem    do  Kra- 
kowa, który  odtąd  na   ciebie   czujne    oko  mieó   będzie, 
i  gdy  cię  usposobionym  znajdzie  tak  jak  sobie    życzy, 
natenczas  z  rąk  jego  masz  otrzymać   suknię    duchowną, 
abyś  odtąd  obrządkowi  katolickiemu  poświęcony,  pędził 
życie  nieczynne  w  zamkniętych    murach   klasztoru.    Ale 
ło  ci   powiadam  Olgierdzie   i   miarkuj   sobie   dobrze   te 
słowa,  które  w  tym  momencie  do   ciebie   mówię,   jeżeli 
będziesz  tak  słaby  i  nikczemny  skłonić  się  do  zamiarów 
odszczepieńczego  biskupa;  jeżeli  tak  podły  i  niedołężny 
będziesz  opuścić  wyznanie   starowiemego  greckiego  ko- 
ścioła, w  którym  od  młodości  wychowany  jesteś,   jeżeli 
tym  sposobem  będziesz  chciał  zniszczyć  dzieło,  nad  któ- 
rego wykonaniem  od  pierwszej  godziny  urodzenia  twego 
aż  do  tego  czasu  bezustannie   pracuję,    natenczas   lękaj 
się  mego  gniewu,  gdyż  przysięgam  ci,  że  będę  w  stanie 
zedrzeć   z   ciebie   mniszy   postronek,    którymbyś   biodra 
twoje  przepasał,  a  to  tylko  dlatego,  abym  wiarołomnego 
nim  udusiła. 

Z  obojętnym  uśmiechem  słuchał  Olgierd  tej  zapal- 
czywej mowy,  i  gdy  Olga  zmordowana  gwałtownem 
wzruszeniem  mówić  przestała,  odezwał  się  do  niej  spo- 
kojnym, lecz  pogardliwym  tonem: 

—  Czegóż  się  unosisz  niepotrzebnym  gniewem,  jak 
gdybym  się  ciebie  miał  lękać.  Bądź  przekonaną,  że  na- 
wet i  wtenczas,  gdybym,  co  nigdy  nie  będzie,  miał  być 
odziany  mniszym  habitem,  bać  cię  się  nie  będę.  Ale 
uspokój  się  bogobojna  czuła  matko !  nie  mam  ja  żadnej 
ochoty  do  stanu  zakonnego  i  daleko  inne  są  moje  ży- 
czenia. Jeżeli  to  tylko  jest  a  nie  co  innego,  tedy  pra- 
wdziwie nie  miałaś  się  po  co  spieszyć  do  mnie,  i  jeżeli 
mi  nic  ważniejszego  objawić  nie  masz,  tedy  w  imię  Boże 
możesz  sobie  pójść  z  spokojem. 

—  To  co  wiem  i  co  prawdziwie  ważną  jest  rzeczą, 
objawić  ci  Olgierdzie  w  tym  momencie  nie  mogę,  a  na- 
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iret  gdybym  ci  w  tej  ebwili  odkryła  tajemnicę,   więcej 
przyczyniłoby    się    takowe   odkrycie  do  twojej    szkody^ 
Pomnij  na  to  jednak  co  ci   powiadam:  Nigdy  wilk  ssło- 
wiony    w  jamie  nie   da  słyszeć  swe  wycie;  cicho  i  spo-- 
kojnie  tuli  się  do  ściany  wykopanego  lochu  niepokaznjącr 
ostrych    swych   zębów,    ale    gdy   mu  się  uda  wydobyć?   . 
z  jamy  i  pozyskać  utraconą  na  chwilę  wolność,  powraca 
spiesznie  do  boru  pomiędzy  braci  swoich,  a  tam  dopiero 
zawywszy    zgromadza     około     siebie     drapieżną     rotę,, 
i  z  większą  niż    zwykle  zaźartością   wykonywa  krwaw% 
zemstę    Toż  samo  i  do  ciebie  się  stosuje.  Ukorz  się  gdy 
stary   pan  Strzemieniec  mówić  do  ciebie  będzie  w  wy- 
razach   ostrych    i    karcących,    ganiąc    twą    porywczość 
i   zuchwałość,   znieś   cierpliwie   i   z  spokojną  miną    gdy 
pan  Mikołaj  doda  do  tych  karceń  swe  nieprzyjazne  słowo 
i  okaż  się  na  pozór  ochoczym  do   wypełnienia  ich  woli 
i  powolnym  do  przyjęcia  stanu  który  ci  przeznaczają. 

—  Bądź  tem  czem  nigdy  być  nie  możesz  —  przerwał 
jej  mowę  młodzieniec,  mówiąc  z  goryczą  —  tak  jest, 
udawaj  obłudnika  całującego  pokornie  tę  rękę  która  go 
bije,  jak  to  przystoi  na  poddanego  i  niewolnika,  i  uśmie-' 
chaj  się  tam,  gdzie  serce  twoje  zakrwawione  ledwie  od 
żałości  nie  rozpłynie. 

—  I  pókiż  to  zuchwały  chłopcze!  —  rzekła  Olga 
tonem  gniewliwym  —  pókiź  to  sprzeciwiać  się  będziesz, 
moim  radom  i  przestrogom!  Czyliź  zapomniałeś  o  tem, 
że  bez  mojego  wpływu  niczem  innem  nie  byłbyś  aż  do 
ostatniego  zgonu  życia  twego,  jak  tylko  prostym  chło- 
pem i  niewolnikiem  surowego  dziedzica.  Czyli  ż  ci  to 
nie  wiadomo,  że  w  zamku  Zembocińskim  nie  zbywa  na 
silnych  i  mocnych  rękach,  które  są  w  stanie  zawlec  zu- 
chwałego do  klasztoru,  i  gwałtem  przymusić  go  do 
wypełnienia  tyranów  swych  woli.  Od  piokutującego  tylko 
i  upokorzonego  odwracać  się  zwykło  podejrzliwe  oka 
i  takowy  tylko,  gdy  dobrze  udawać  umie  powolność,, 
zyskuje  dla  siebie  nieograniczone  zaufanie;  więc  jeżeli 
tak  się  zachowasz  Olgierdzie  jak  cię  tu  nauczam  i  jak 
ci  tu  szczerze  radzę,  tedy  przyrzekam  ci  uroczyście,  że 
jutro  nim  jeszcze  słońce  przy  wschodzie  najwyższe  szczyty 
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Tatrów  i  Karpat  oświeci,    widzieć  się  będziesz   wolnym 
1  zupełnie  swobodnym  człowiekiem. 

Za  usłyszeniem  tych  słów  wystąpi!  na  twarz  mło- 
"dzieńca  lekki  rumieniec  i  oczy  jego  rozjaśniały  radosnym 
ogniem,  lecz  niebawem  z  wrodzoną  sobie  nieufnością 
napytał  Olgi: 

—  I  cóż  potem  nastąpi  ?  Czyliż  się  wtenczas  dowiem 
dó  jakiego  celu  prowadzi  mię  po  drodze  ciemnej    i   ta- 
jemniczej twa  nieprzenikniona  mądrość? 

Przez  niejaką  chwilę  milczała  Olga  nim  mu  nastę- 
pującą dała  odpowiedź. 

—  Natenczas  przeznaczenie  twoje  inny  obrót  rzeczy 
.  weźmie,  teraz  zaś  przestań  na  tem  co  ci  powiadam.  Nie 

<io  ulegania  innym  urodziłeś  się  Olgierdzie;  poszlę  cię 
"więc  do  takiej  szkoły,  gdzie  się  będziesz  uczył  jak  masz 
rozkazywać.  Jeszcze  nie  wiesz  co  ciebie  czeka  i  co  przy- 
szłość po  tobie  wymagać  będzie ;  ale  ja  wiem  o  tem, 
i  od  dawnych  już  lat  pilnie  pracowałam  nad  tem  aby 
-cię  do  powołania  twego  usposobić.  Niczem  jeszcze  w  tym 
momencie  nie  jesteś  i  nie  tak  prędko  staniesz  na  stopnia 
który  ci  przystoi,  gdyż  długo  ćwiczyć  się  musi  strzelec 
nim  nabędzie  wprawy  niezawodnie  trafiania  do  celu, 
i  przez  długi  czas  jeszcze  strzała  jego  zaprawiać  się 
musi  na  ugodzenie  tchórzliwych  zająców,  nim  się  od- 
waży przeszyć  serce  dzika  lub  niedźwiedzia.  Tak  lub 
tak  —  rzekła  dalej  powolnym  i  przewlekłym  tonem, 
właśnie  jak  gdyby  więcej  mówiła  do  siebie  niż  do  sto- 
jącego przed  nią  młodzieńca. 

Ostatnie  te  słowa  nie  uszły  uwagi  Olgierda,  ponurym 
więc  powtórzył  głosem: 

—  Tak  lub  tak  ?  Więc  mamźe  dlatego  tylko  jedynie 
zrzucić  niewolniczą  siermięgę,  abym,  jak  przeczuwam, 
miał  zostać  niewolnikiem  niewiasty  i  powolną  ofiarą 
jej  dziwactw,  gdyż  prawdziwie  niczego  innego  po  twojej 
mowie  spodziewać  się  dla  siebijd  nie  mogę.  Mam  rozka- 
zywać nie  wiedząc  komu,  ale  wiem  że  mam  ulegać  bez 
przestanku  twej  woli.  Ozyliż  nie  takie  jest  znaczenie 
twej  niezrozumiałej  mowy? 

—  Mylisz  się  Olgierdzie  jeżeli  tak  myślisz,  gdyż 
^ele   miesięcy   upłynie  nim  mię  zobaczysz.   Jak  tylko 


—  15a  — 

zagprody  Zembocina  opuścisz,  Łak  i  ja  ta  dtago  przeby- 
wać nie  będę.  Zbyt  oddalone  od  siebie  są  te  drogi 
któremi  iść  mamy;  ty  się  udasz  ku  południowi^  a  ja 
daleko  ku  wschodowi  obrócę  me  kroki. 

—  Ku  wschodowi  mówisz?  —  zawołał  Olgierd  — 
o  weź  mię  z  sobą,  gdyż  w  tamtej  stronie  przebywa 
książę  Izasław !  pozwól  abym  poszedł  za  nim  i  wypłacił 
mu  się  wdzięcznością  za  jego  dobrodziejstwo. 

—  Jakimźe  sposobem  chcesz   mu  się  wypłacić  ?  — 
zapytała  Olga  z  pogardą.   —  Prawdziwie  —  rzekła  da- 
lej —  potężnegoby   książę  ruski  w  tobie  znalazł  sprzy«» 
mierzeńca,   któregoby  do  czego  innego  użyć  nie   mógł, 
tylko  abyś  mu  dojrzał  swory  psów,  lub  czasem  wytrze- 
pał  z  kurzu  suknie  jego,  które  sobie  jak  uniżony  hołdo- 
wnik  klęcząc  przed  swym  zuchwałym  władzcą  pobrudził* 
Z  tern  wszystkiem  podoba  mi  się,  iż  serce  twoje  skłania 
się  do  niego,  gdyż  istotnie,  cudowne  są  drogi  przezna- 
czenia, i  często  prowadzą  pielgrzyma  w  takowe  miejsca, 
które  zobaczyć  nigdy  nie   spodziewał  się.  Powoli  tylka 
zwykła  odkrywać  się   tajemnica,  a  często  w  niespodzie* 
wanej  postaci,  lecz  rozumny  człowiek    tak  ją  przyjmuje 
jak  mn  się  okazała.  —  W  tem  miejscu  zamilknąwszy  na 
chwilę,  rzekła   dalej   mocnym  i  stanowczym  głosem.  — 
Mężnym  i  znakomitym  zostać  musisz  mężem,  gdyż  tylko 
takowy  zdolny  jest  do  wypełnienia  swych  zamiarów.  Wten- 
czas będziesz  w  stanie  wywdzięczyć  mu  się  daleko  zacniej- 
szym  1  szlachetniejszym  sposobem   niżeli   przez   podłą  i 
uniżoną    niewolniczą   usługą.    Daleko   jest    stąd    aż    do 
Dniepru,  atoli  brzęk  oręża  również  daleko   sięga,  i  kto 
wie,  może  gdy  tu  iiie  jedna  wspaniała  budowa  w  ruiny 
się  rozwali,  tam  natomiast  nowe  szczyty  się  wzniosą, 

—  Prowadź  mię  matko  jak  ci  się  podoba  —  rzekł 
Olgierd,  —  Jeszcze  raz  zaufać  chcę  twym  radom  i  sło- 
wom, jednak  wiedz  o  tem,  że  i  ja  zamierzyłem  sobie 
3)ewny  cel  i  pewną  drogę,'  a  co  większa  potrójną  przed 
sobą  widzę  drogę,  która  mię  ma  prowadzić  do  celu  zem- 
sty, wdzięczności  i.,. 

Uśmiechając  się  Olga  przerwała  mu  mowę,  wiedząc 
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dobrze  co  miał  powiedzieć,  a  uchwyciwszy  go  za  rękę, 
rzekła  przy  odćhodzie  mocnym  i  idobitnym  głosem : 

—  Przypomnij  sobie  Olgierdzie  na  to,  coś  sam 
przed  chwilą  powiedział,  iź  odważnemu  i  śmiałemu 
świat  cały  ulegać  musi !  Piękne  to  jest  zdanie,  więc  nie 
zapominaj  o  niem  na  przyszłość,  gdyż  to  godło  powinno 
być  sterem  twych  czynności,  skoro  tylko  wolność  nieo-  ' 
graniczoną  odzyskasz. 


Pó  odjeździe  króla  i  jego  świty,  uspokoiło  się  cośkolwiek 
w  zamku  Zembocińskim,  jednak  zwyczajna  w  tęm  miej- 
scu cisza,  kiedy  niekiedy  brzękiem  orężów  lub  głośnem 
rozkazywaniem  przerywana  bywała,  albowiem  obydwaj 
biskupi  i  pan  Mikołaj  Strzemieniec  zostali  w  zamka 
i  dopiero  po  ułatwieniu  niektórych  interesów  aż  w  kil- 
ka godzin  za  królem  udać  się  mieli.  Dostojni  kapłani 
postanowili  tegoż  samego  dnia  po  obiedzie  pożegnać 
się  z  szanownym  swym  gospodarzem,  zatrudniając  się 
tymczasem  przez  ci^e  przedpołudioie  ułatwieniem  niektó- 
rych obowiązków.  Usunąwszy  się  od  towarzystwa,  sie- 
dział Piotr  Nałęcz  w  wyznaczonej  mu  komnacie  pomię- 
dzy stosem  roi  pargamentowych,  kiedy  niekiedy  dając 
zlecenia  czekającym  w  przedpokoju  posłom,  których  je- 
dnego po.  drugim  do  różnych  miejsc  z  rozkazami  swemi 
rozsyłał.  Sam  tylko  miecznik  koronny  z  mocy  swego 
urzędu  miał  wolny  przystęp  do  niego,  tudzież  pewny  młody 
szlachcic  imieniem  Wojciech  Drużyniec,  który  tak  u 
króla  Bolasława  jak  i  u  prymasa  w  wielkich  stał  łaskach^ 
i  szczególne  ich  zaufenie  posiadał.  Daleko  bardziej  odpo- 
wiadające powołaniu  duchownemu  były  zatrudnienia  sza- 
nownego biskupa  krakowskiego.  Zaraz  po  odjeździe 
króla,  udał  się  z  panem  Sewerynem  do  osobnej  komnaty 
w  której  sam  na  sam  długą  mieli  rormowę,  a  po  której 
wyszedłszy  stary  pan  Strzemieniec  do  sali,  zdawał  się 
więcej  spokojniejszy  niżeli  przeszłego  wieczora.  Wkrótce 
potem  udał  się  ten  szanowny  pasterz  do  kościoła  i  tam 
przy  obecności  kilku  pobożnych  parafian  tego  miejsca. 
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lolagał  Boga  przy  ołtarza  świętym,  aby   orężowi  króla 
i  rycerstwa  jego  pobłogosławić  raczył,  i  aby  drogą  oj«r 
czyznę   od  wszelakich  nieszczgśó  zachował.   W  osobnym 
pokoiku     zamknięta     bogobojna     dziewica     Agnieszka, 
sposobiąc    się    do    przyszłego     stanu    zakonnego,    kl^ 
cze^a   przed  obrazem    Bożej    rodzicielki  i   zasyłała    do 
niebios  gorące  modlitwy,  gdy  przeciwnie  pani  Krystyna 
w  innym  pokoju  rzuciwszy   się  niedbale  na  sofę,   zajęta 
myślami  światowemi,  pogrążona  była  wgłębokiem  zadur 
maniu  wydając  często  z  swych  piersi  ciężkie  westchnienia, 
co  wesołej  lidze  było  powodem  zdumiewania  się  nad  nią, 
iz  od  odjazdu  pana  Mieczysława,  jeszcze  nigdy  Krystynę 
w  tiak  smutnym  i  żałosnym  stanie  nie   widziała.  Zatru- 
dniona  gospodarstwem   krzątała   się  pilnie   około   niego 
pani  Małgorzata,  a  zajęta  myślą  iż  jej  ulubiony   małżo- 
nek   niebawem   znowu    do  obozu    pod  Kijów    wyjechać 
będzie  musiał,  gniewała  się  w  duchu  i  na  prymasa  i  na 
króla,  że  tak   prędko   małżonka  od    boku  jej  odrywają. 

W  tych  zatrudnieniach  przeszedł    zbyt  długi  pora- 
nek, gdy  nakoniec  o  samej  południowej  porze  uderzenie 
mocne    młotkiem    o    blachę    przy    drzwiach    zamkowej 
bramy  wiszącej,  która  w  owych  czasach  miejsce     dzwo- 
nu zastępowała,  obwieściło  obecnym  gościom  w  Zembo- 
cfnie,  źe  chwila  obiadowa  nadeszła,  aby  się  w  sali  jadal- 
nej zgromadzili.    Stół  był  wprawdzie  obficie   potrawami 
zastawiony,    ale    towarzystwo    nie    było    tak    wesołego 
i  głośnego  umysłu  jak  dnia  poprzedniego  podczas,  obe- 
cności   króla :  każdy  z  przytomnych    zdawał  się    zatru- 
dniony własną  myślą  i  w  cichości  spożywai    zastawione 
przed    nim   potrawy.    Przerywając    to  głuche    milczenie 
i  obróciwszy  się  do  swego  ojca,  odezwał  się  pan  Miko- 
łaj Strzemieniec : 

—  Jeżeli  to  wam  się  podoba  sławetny  kasztelanie 
i  zacny  mój  ojcze,  tedy  pragnąłbym  wznieść  puhar 
z  takiem  życzeniem,  które  bezwątpienia  każdemu  pola- 
kowi podoba  się. 

Skłonieniem  głowy  dał  stary  pan  Strzemieniec  swe, 
zezwolenie,  a  natenczas  podniósłszy  się  z  miejsca   miecz- 
nik   koroDuy  i  nalawszy    ogromny  puhar  winem,    rzekł 
donośnym  głosem  : 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  11 
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—  Za  zdrowie  miłościwego  króla  naszego  Bolesła- 
wa drugiego,  i  za  pomyślność  jego  oręża, 

—  Prawdziwie  —  odpowiedział  na  to  Piotr  Nałęcz, 
wypiwszy  swój  kielich  i  spozierając  dwuznacznym  wzro- 
kiem na  biskupa  krakowskiego  —  prawdziwie  sławet- 
ny mości  mieczniku  koronny,  mieliście  waszmośó  słuszność, 
u<arzymując,  że  żaden  polak,  któremu  sława  i  szczęście 
króla  są  drogie,  ociągać  się  nie  będzie  od  spełnienia 
pcdiara  na  jego  zdrowie.  Eównięż  i  ja,  który  daleko 
ważniejszym  sposobem  do  tego  celu  się  przykładam, 
nie  usunąłem  się  odpowiedzieć  waszemu  dobrze  życzące- 
mu wezwaniu.  Lecz  zdaje  się,  że  mój  szanowny  brat 
ksiądz  biskup  krakowski  innego  jest  zdania,  albowiem 
jego  kieliszek  stoi  przed  nim  nietykany. 

—  Mości  arcybiskupie  —  odpowiedział  Stanisław 
Szczepanowski  mocnym  i  wyraź aym  głosem  —  juzem 
ja  życzenia  moje  w  tej  mierze  wynurzył  tam,  gdzie  mi 
moje  powołanie  wynurzyć  je  kazało,  to  jest  przy  ołta- 
rzu pana  zastępów,  modląc  się  do  Boga,  aby  zamiarowi 
miłościwego  króla  naszego  i  powodzeniu  ojczyzny  na- 
szej pobłogosławić  raczył.  Nie  ganię  ja  bynajmiej  spo- 
sobu, którym  sławetni  rycerze  życzliwość  swoje  względem 
króla  Bolesława  okazują  i  spełniony  puhar  na  zdrowie 
monarchy  i  pomyślność  jego  rycerstwa  okazuje  ich 
chwalebne  chęci,  ale  niechaj  i  mnie  wolno  będzie  zostać 
przy  mym  zwyczaju,  i  ztąd  spodziewam  się  iż  nikt  na 
to  krzywo  patrzeć  nie  będzie,  gdy  zamiast  wina,  kubek 
czystej  wody  źródlanej  wypiję. 

Przez  krótką  chwilę  patrzał  prymas  w  mil- 
czeniu przed  siebie,  nakonieć  uśmiechając  się  z  lekka 
odpowiedział  szanownemu  swemu  koledze: 

—  Przykładnym  i  bogobojnym  jesteście  waszmość 
kapłanem  i  ostrym  w  obyczajach,  co  się  więc  tyczy  dobra 
kościoła  i  widoków  zbawienia  wiecznego,  mianowicie 
w  dyecezyi  waszej,  tedy  król  Bolesław  cieszyć  się  powi- 
nien, że  stolica  jego  tak  świętobliwego  ma  pasterza. 

—  Nie  tylko  w  dyecezyi  mojej  —  rzekł  Stanisław 
—  ale  wszędzie  gdziekolwiek  mi  się  zdarzy  zobaczyć 
zboczenie  od  powinności  chrześciańskich,  obowiązany  je- 
stem jako  nauczyciel  wskazywać  drogę  do  cnoty  równie 
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przez  słowa  jak  i  przykładem,  gdyi  do  tego  jestem  po- 
wołany i  tego   wymaga  po  mnie    stan  mój    dachowny* 

—  Zaprzeczyć  nie  można  —  odpowiedział  obrażony 
tą  mową  Hotr  Nałęcz,  czając  to  do  siebie,  że  w  tych 
wyrazach  mieścił  się  lekki  zarzut  przeciw  niemu,  iż 
więcej  światowością  niż  wypadało  był  zajęty  —  zaprze* 
czyć  nie  można  i'ż  obowiązek  ten  ściśle  dopełniacie, 
ale  zdaje  się,  że  urząd  nauczycielstwa  zbyt  daleko  roz- 
ciągacie, gdyż  przestrogi  wasze  nietylko  do  ludzi  świe- 
cach zmierzają,  ale  nawet  i  do  tych,  którzy  w  hierarchii 
kościelnej  wyższymi  są  od  was. 

—  Katedra  biskupstwa  krakowskiego  nie  jest  ni- 
komu podległa  jak  tylko  stolicy  apostolskiej  —  odpo- 
wiedział Stanisław.  —  Prócz  tego  przykroby  mi  było, 
gdyby  kto  niechętne  wnioski  z  mej  mowy  miał  czynić. 
Wiem  ja  bardzo  dobrze,  że  temu,  na  którego  ciężar 
rządu  państwa  złożono,  więcej  jest  wolno  niżeli  proste- 
mu kapłanowi,  a  zatem  i  mnie,  który  jedynie  usłudze 
ołtarza  i  dobru  powierzonej  owczarni  poświęcać  się  je- 
stem obowiązany. 

—  Bezwątp  iem*a  —  odezwał  się  Mikołaj  Strzemie- 
niec  ~  ksiądz  biskup  krakowski  nie  chce  dać  przez  te 
^ffJTazy  do  zrozumienia,  jakoby  obowiązki  duchowne  od 
obowiązków  ku  tronowi  wyłączały,  gdyż  tym  sposobem, 
inowa  wasza  przewielebny  panie,  którą  lud  jako  głosu 
z  nieba  słucha,  mogłaby  szkodliwe  wzbudzić  wyobrażenia. 

Rzuciwszy  wzrok  niechętny  na  niewczesnego  mó- 
wcę, rzekł  pan  Seweryn  ostrym  głosem  : 

—  Jeżeli  wyrazy  z  ust  tego  czcigodnego  biskupa 
pochodzące  są  święte  dla  okolicznego  ludu,  tedy  i  dla 
was  takiemi  być  powinny  panie  Mikołaju,  i  niepotrze- 
bną jest  rzeczą  aby  dostojny  ten  kapłan  ti:umaczył  się 
przed  młodym  człowiekiem,  chociażby  nawet  przed  urzę- 
dnikiem koronnym,  a  tem  bardziej  przed  moim  synem, 
któremu  nie  przystoi  takie  zapytanie  u  stołu  ojca,  gdy 
ten  szanując  tak  miłego  mu  gościa  poważa  jego  nauki 
i  z  u&iością  polega  na  jego  modlitwach  do  Boga. 

Równie  od  wstydu  jak  i  od  gniewu  zapłoniła  si^ 
twarz  miecznika  obrażonego  tą  ostrą  i  nie  względną  mo- 
▼%>  lecz  w  tym  momencie  spojrzał  na  małżonkę  swoją 

li* 
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która  czułem  wejrzeniem  zdawała  się  go  prosić  aby 
gniew  Bwój  ułagodził,  oploną wszy  przeto  rzekł  nieco  spo^ 
kojniejszym  tonem: 

—  Słyszeliście  panie  ojcze  z  ust  samego  miłości- 
wego króla  Bolesława,  że  tam  gdzie  interes  państwa  zacho* 
dzi,  każdy  bez  różnicy  i  względu  na  dostojność  zdanie 
swoje  odkryć  jest  obowiązany,  a  tem  bardziej  źadenr 
urzędnik  koronny  milczeć  nie  powinien.  Gdy  więc  Wyrazy^ 
przewielebnego  biskupa  krakowkiego  zdawały  się  doty- 
kać przedmiotu  który  mego  króla  obchodzi,  tedy  jako  słu- 
ga jego,  obowiązany  byłem  uczynić  poprzednie  zapytanie. 

Rozgniewany  tem  jeszcze  bardziej  nieugięty  sta- 
rzec chciał  już  bardziej  dobitniejszą  dać  odpowiedź,  lecz: 
siedzący  przy  nim  Stanisław  ująwszy  go  za  rękę  i  uśmie- 
chając się  łagodnie  rzekł  do  niego. 

—  Pozwólcie  mi  sławetny  kasztelanie  Proszowicki, 
abym  sam  się  usprawiedliwił  przed  waszym  synem  i  wy- 
tłumaczył się  z  tego  co  tu  powiedziałem.  Chwalę  ja 
waszą  gorliwość  mości  mieczniku  koronny  —  rzekł  dalej 
obracając  się  do  Mikołaja  Strzemieńca  —  i  błogo  temu 
królowi  który  ma  tak  przychylnych  i  wiernych  sług 
jakim  wy  jesteście,  błogo  temu  ludowi,  który  podobnych 
wam  ma  urzędników.  Wdzięczny  wam  jestem,  iżeście 
mi  dali  powód  wytłumaczenia  się  otwarcie  przed  warnie 
gdyż  nie  życzyłbym  sobie,  aby  słowa  moje  niekorzystno 
w  słuchaczach  dla  kraju  i  króla  sprawiły  wrażenia^ 
i  aby  się  z  nich  kto  gorszył,  a  mianowicie  wy  sławetny 
rycerzu.  Nie  myślcie  tak  błędnie  o  mnie,  jak  gdybym 
Bądził,  że  powołanie  duchowne  uwalnia  kapłana  od  obo- 
wiązków ku  tronowi,  owszem  inaczej  ja  jestem  przeko- 
nany, gdyż  król  jest  pomazańcem  pańskim  i  dlatego 
Bóg  go  postawił  na  tak  dostojnym  stopniu,  aby  mu  bez 
wyjątku  wszyscy  poddani  posłusznymi  byli  Nierozer- 
wanym  węzłem  spojonb  jest  dobro  tronu  z  dobrem  oł- 
tarza i  na  zasadzie  religji  świętej  polega  szczęście  całego 
chrześciaństwa.  Jeżeli  król  jest  bogobojny  i  wiernie  do- 
pełniający prawa  wiary,  tedy  z  pewnością  na  tem  prze* 
konaniu  polegać  można,  że  jego  rządy  będą  sprawiedliwe 
i  korzystne  dla  kraju,  lecz  gdzieby  monarcha  odstępy- 
wał  od  obowiązków   religijnych,   natenczas  powinnością 
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jest  kapłana  iżby  wystąpił  przed  oblicze  jego  z   naaką 
zbawienną    i  przykładem.   Takie   postępowanie  przystoi 
mu  równie,  jak  wam  przystoi  bronić  chwały  i  godności 
króla,  gdyż  każdy  człowiek  obowiązany  jest  właściwym 
sobie  sposobem  walczyć  za  to,  co  prawem  i  słusznością 
nazywa.   Jednakowoż   nie  zuchwale   i   krnąbrnie  stawać 
powinien  przed  zboczającym  z  drogi  prawa,  ale  z  przy* 
2woitą  skromnością  i  uszanowaniem,  gdyż  inaczej  zamiast 
poprawy  pogorszyłby  jeszcze  bardziej  złe  istniejące.  Ry- 
cerz niechaj  stanie  przed  nim  uzbrojony,  aby  go  piersiami 
fiwemi  przeciwko  pociskom   nieprzyjaciół  jego    zasłonił, 
kapłan  niechaj  mu  stanie  przy  boku,  aby  z  drogi  prawej 
nie  zboczył.     Takie   jest    moje   zdanie  mości  miecznika 
koronny   i  przy  niem  stać  będę  niewzruszony,  chociażby 
to  z  ofiarą  życia  mego  przyjść  miało,    w  czem    niechaj 
mnie  Bóg  wzmacnia  i  niewinna  męka  jego. 

Mówiąc  to,  wystąpił  lekki  rumieniec  na  twarz  sza- 
nownego starca,  jego  oczy  rozjaśniały  łagodnym  ogniem, 
i  zdawało  się,  jakoby  czcigodną  głowę  świętego  męża 
otaczał  okrąg  jaśniejącej  \  chwały  i  korona  męczeńska^ 
którą  sobie  proroczym  duchem  w  tej  chwili  przepowie- 
dział. Głębokie  milczenie  nastąpiło  po  tej  mowie  na 
czas  krótki,  a  Mikołaj  Strzemieniec  częścią  zaspokojony 
w  duszy,  częścią  zawstydzony  szczerą  odpowiedzią  bi- 
/skupa,  gryzł  się  wewnętrznie,  że  na  chwilę  powątpiewać 
mógł  o  wysokiej  cnocie  tego  męża,  któremu  nawet  naj* 
sawziętszy  nieprzyjaciel  nic  zarzucić  nie  mógł.  Przery- 
wając tę  ponurą  ciszę,  odezwał  się  Wojciech  Drużyniec: 
—  Sądząc  podług  tego,  co  przewielebny  biskup 
krakowski  powiedział,  tedy  dziękuję  Bogu,  iż  mię  raczej 
do  puklerza  niżeli  do  sukienki  duchownej  powołał,  gdyi 
w  tym  stanie,  w  którym  jestem  wolno  mi  jest  bić  się 
i  pić  za  mego  króla,  nie  wchf/dząc  w  długie  rozprawy, 
oo  jest  godziwe,  a  co  nie.  Bc*łby  tylko  Bóg  i  święty 
mój  patron,  aby  jak  najprędzej  do  walki  z  odszczepień* 
cami  przyszło,  gdyż  lubo  wasza  piwnica  sławetny  panie 
kasztelanie  dobrze  jest  zaopatrzona,  z  tem  wszystkiem 
po  wojennym  znoju  smaczniej  do  gustu  {nrzy pada  słodkie 
wino  greckie  z  za  morza  przywiezione.  Wasze  względy 
najprzewielebniejszy  mości  arcybiskupie  —  rzekł  daląj 
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obracając  się  do  prymaBa  —  wasze  względy  nieocenioną 
mi  okazały  łaskę,  iźeście  mię  dostojny  panie  urzędem 
posła  zaszczycić  raczyli;  przyrzekam,  iż  znajdziecie  we 
mnie  wiernego  sługę,  który  z  chęcią  wasze  zlecenia  do- 
pełni i  jeszcze  raz  upewnić  króla  nie  zaniedba,  jak  go- 
dnego zastępcę  na  swojem  miejscu  w  ojczyźnie  zostawił* 
Jeżeli  wam  się  podoba  najprzewielebniejszy  panie  przy- 
spieszyć mój  odjazd,  tedy  byłoby  mi  to  bardzo  miłoy 
gdyż  nie  życzyłbym  sobie  być  pomiędzy  ostatnimi,  któ- 
rzy do  Kijowa  wejdą.  Stolica  ta  ruska,  ma  być  jakem 
zasłyszał  bogatem  i  wspaniałem  miastem,  gdzie  inne 
życie  prowadzą,  niż  w  naszej  ubogiej  Polsce,  a  która, 
gdy  mam  prawdę  wyznać,  od  czasu,  jakem  inne  widział 
kraje,  niekoniecznie  mi  się  podoba. 

Z  przyjemnym  uśmiechem  i  poważnem  skłonieniem 
głowy,  odpowiedział  na  to  Piotr  Nałęcz: 

—  Cokolwiek  jeszcze  cierpliwości,  mości  Drużyńcu^ 
a  życzenia  wasze  spełnione  będą.  Powinnością  każdego 
Polaka  i  szlachcica  jest,  być  posłusznym  rozkazom  króla, 
nie  badając  bez  potrzeby  co  i  na  jaki  koniec  rozkazuje, 
zwłaszcza  że  na  szczęście  cbrześciaństwa  król  Bolesław 
nic  takiego  nie  czyni,  coby  nie  było  zgodne  z  życzeniami 
ojca  świętego  Grzegorza  siódmego,  który  jest  prawym 
zastępcą  Chrystusa  na  ziemi  i  jedynym  niezawodnym 
tłumaczem  słowa  Bożego,  ale  owszem  wszystkie  swoje 
siły  do  tego  natęża,  aby  pomyślność  cbrześciaństwa  ca- 
łego utwierdził.  Z  tem  wszystkiem  dłużej  nad  potrzebę 
zatrzymywać  was  tu  nie  będę,  i  niebawem  wyszlemy 
was  w  drogę,  abyście  zawczasu  pod  Kijowem  stanęli, 
a  wtedy  dałby  to  Bóg,  abyście  na  wzór  waszego  patrona 
nawrócili  odszczepieńców  do  wiary  świętej,  lub  gdyby 
to  niepodobna  było,  podbili  i  wyniszczyli  naród  prze- 
niewierczy. 

Nie  zapominając  o  tem,  z  czem  się  Wojciech  Dru- 
źyniec  dał  poprzednio  słyszeć,  z  patryarchalną  powagą 
odezwał  się  do  niego  stary  pan  Seweryn  Strzemieniec : 

—  Nie  przystoi  to  dla  Polaka  i  szlachcica,  aby  się 
z  ojczyzny  swojej  miał  natrząsać  i  miBi  nią  pogardzać, 
dlatego,  że  jest  ubogą.  Kijów  jest  w  istocie  wspaniałem 
i  bogatem   miastem  /  lubo  już  nie  tak   zamożnem  jak 
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przed  niedawnemi  czasy  i  wiele  już  z  poprzedniego  bla- 
ciku  Grwego  utracił,  jednak  dosyć  jeszcze  ma  powabów 
zdolnych  do  usidlenia  nieuważnej  młodzieży;  atoli  pra- 
wemu polakowi  milsze  powinno  być  skromne  ognisko 
ojczyste^  gdzie  rzetelna  i  otwarta  pomiędzy  bracią  go- 
Bcinuośc  panuje,  niżeli  pomiędzy  bogatymi  rusinami, 
którzy  obłudę  i  fałszywość  od  sąsiednicłi  carogrodzanów 
przejęli,  i  którzy  w  oczy  się  uśmiecłiają,  a  z  boku  kolą. 

—  Starość  uczyniła  was  niewzględnym  i  surowym 
—  odpowiedział  na  to  Drużynieo  —  jak  to  w  powsze- 
chności bywać  zwykło.  Niegdyś,  gdyście  byli  w  tym  wieku, 
w  którym  ja  jestem,  inaczej  zapewne  mówiliście,  i  Kijów 
bezwątpienia  lepiej  wam  się  podobał,  niżeli  Gniezno 
lub  Kraków,  a  to  miasto,  na  które  teraz  sarkacie,  było 
wam  powabne  i  przyjemne. 

Z  zachmurzonem  czołem  odpowiedział  Seweryn: 

—  Macie  słuszność  mości  panie,  że  Kijów  więcej 
mi  się  wówczas  podobał,  niżeli  sobie  teraz  życzę.  Gdy 
jednak  obowiązani  jesteście,  udać  się  za  królem  do 
obozu  i  zostać  tu  w  ojczyźnie  nie  możecie,  coby  było 
lepiej  dla  was  i  dla  wielu  innych,  tedy  życzyłbym  wam 
abyście  przy  powrocie  waszym  do  kraju,  nie  przynieśli 
z  sobą  tego,  co  ja  przyniosłem. 

—  Nic  więcej  • —  rzekł  na  to  Drużyniec  —  jak 
tylko  sławę  i  trochę  zdobyczy.  Gdy  się  cokolwiek  w 
świecie  przetrę,  natenczas  dalsze  lata  moje  chętnie  w 
ojczyźnie  przebędę.  Każdy  wiek  ma  swoje  właściwe 
przyjemności  i  zatrudnienia.  My  młodzież  i  mężni  rycerze 

-walczymy  Tusk  sławę  naszego  kraju,  gdy  wy  tymczasem 
w  gronie  poważnych  ojców  i  senatorów  pracujecie  nad 
wewnętrznym  pokojem  ojczyzny  pod  roztropną  wodz% 
i  naczelnictwem  najprzewielebniejszego  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego. 

—  Starać  się  będziemy  —  odpowiedział  prymas -r* 
abyśmy  oczekiwamom  króla  i  rycerstwa  zadosyć  uczy* 
nili ,  wspierani  rozsądną,  radą  szanownego  kasztelana 
P)ro9zowickiego  i  przewielebnego  biskupa  krakowskiegow 

—  Gdy  mię^  łaska  króla  —  rzekł  Seweryn  —  po- 
wołała do  grona  ojców  ojczyzny,  tedy,   ile  to  będzie  w 
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mojej  mocy  przyczyniać  się  będę  do  dobra  kraju  czy- 
nami i  prostą  wprawdzie,  lecz  szczerą  i  otwartą  radą. 

—  Lubo    dom   ten   —    odezwał   się    Stanisław    — 
w  którym  pan  i  dziedzic  nie  jest  obecny  za  osierocony 
uważam,  jednak  powątpiewać  nie  mogę,  źe  wierny  wło- 
darz, którego  na  swojem  miejscu  zostawił,  pamiętny  na 
swą  powinność  i  sumienność,  wróci  mu  go  nienaruszony 
w  całości.  Życzeniem  tylko  jest  mojem,  aby  to,    co   się 
ma  stać,  stało  się  niezwłocznie,  aby   spokojnośó   obywa- 
telska wewnętrznie  zaburzona,  przywróconą  byó  mogła. 
Dosyć  mówiliśmy  już  o  tern,  co  my  jako  mężowie,  szla- 
chta i  duchowni  sądzimy  i  czego  sobie  życzymy,  niechaj 
nam  jeszcze  wolno  będzie  napytać  te   szlachetne   panie 
i  dziewice,  czyli  równie   ze  mną   nie  życzą  sobie   tego, 
aby  miłościwy  król  z  mężnem   rycerstwem  swojem   nie- 
bawem do  ojczyzny  powrócił.  Wy  bogobojna  moja  panno 
Agnieszko,    zerwaliście    wszelki    związek   ze    światem, 
a  uważając  teraz aiejsze  okoliczności,  tedy  przyznać   po- 
trzeba, żeście  najlepszą  część  obrali,  jednakowoż  i  Bogu 
poświęcona  zakonnica  obowiązana  jest  modlić  się  za  do- 
bro i  szczęście  swej  ojczyzny,  póki  nie  nadejdzie  chwila 
iż  jej  dusza  powróci  do  niebieskiej  ojczyzny,  gdyż  tu  na 
tym  świecie  było  jej   życie   pielgrzymką.    Obecne   atoli 
ezanowne  panie  i  paima  liga   mają   słusznie   głos  w  ni- 
niejszym   przedmiocie,    albowiem    stan    małżeński    jest 
świętym  i  czcigodnym  stanem,  na  mocy  którego   każdy 
mąż  nieodstępnym  być    powinien   towarzyszem  obranej 
aobie  przyjaciółki. 

Z  zarumienioną  twarzą  przytuliwszy  rękę  swego 
męża  do  piersi  rzekła  pani  Małgorzata  cichym  i  przy* 
tłumionym  głos^. 

—  Gdybym  nńała  głos  w  radzie  państwa,  tedyby 
nigdy  do  wojny  nie  przyszło,  i  życzyłabym  aby  rusiny 
zaszłe  pomiędzy  sobą  niesnaski  sami  uspokoili  nie  wtrą- 
cając się  do  ich  zatargów.  Lecz  gdy  to  jest  wolą  Boga, 
"Wolą  mojego  króla  i  życzeniem  mego  małżonka  aby 
fiprawa  ruska  orężem  polskim  rozstrzygniona  była,  tedy 
poddać  się  muszę  pokornie  i  derpliwie  nieodmiennemu 
losowi,  i  podczas  nieobecnańci  mi^onka   mego   prosić 
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Boga,   aby  jfUc  najprędzej   wróoU  do  ojczystej   zagrody 
i  na  łono  wiernie  kochającej  go  zony. 

—  Moja  synowa .—  rzeki  pan  Seweryn  przerywając 
Jej  mowę  —  mówi  tak  jak  czyni,  gdyż  prawdziwie  za 
ozdobę  i  zaszczyt  niewiast  polskich  uważaną  byó  może. 
—  Po  niejakiej  chwili  milczenia  rzeki  dalej  —  Dałby 
to  Bóg,  aby  nczciwośó  i  cnota  znajdywała  zasłużoną  za- 
wsze nagrodę  która  się  jej  należy  od  wierności  i  wdzię- 
czności małżonka.  Ale  niestety  nie  zawsze  się  tak  dzieje ! 
często  bowiem  czysta  lilia  ręką  zuchwałą  złamana  bywa» 
często  kwiat  najpiękniejszy  gwałtowna  burza  porywa, 
gdy  tymczasem  kolący  oset  i  parząca  pokrzywa  swo- 
bodnie sobie  wybuja.  Jednak  szanowna  moja  synowa  ma 
jeszcze  w  posiwiałym  swym  teściu  mężnego  obrońcę, 
który  w  życiu  swojem  nigdy  nie  dopuści  aby  jej  jakowa 
krzywda  wyrządzona  byó  mogła,  chociażby  własny  syn 
mój  miał  się  względem  niej  zapomnieć.  To  co  mówi^ 
nie  tyczy  się  kraju  ale  domu  mego,  w  którym  póki  żyję 
nieograniczonym  jestem  władzcą  i  panem,  i  niechaj  się 
nikt  nie  odważa... 

Mowa  ta  surowa  zapkliła  młodego  pana  Strzemieńca 
niewstrzymanym  gniewem.  Gwałtownie  wydarł  swą  rękę 
z  rąk  swej  małżonki  i  chciał  już  równie  ostrą  dać  od- 
powiedź, lecz  i  tą  rażą  ułagodził  go  wzrok  czały  bła- 
gającej go  żony,  aby  wyrazy  szanownego  ojca  na  złą 
stronę  nie  l^umaczył.  Jednakowoż  z  niezupełnie  przy- 
tłumionem  uczuciem  gniewu  odezwał  się  do  ojca: 

—  Już  to  Bogu  dzięki  dawno  ten  czas  minął, 
w  którym  do  lat  pełnoletnich  doszedłem,  i  zdaje  się  że 
znam  dosyć  dobrze  powinności  moje,  bez  potrzeby  aby 
mi  o  nich  przypominano,  jak  to  niegdyś  potrzebnem 
było.  Zresztą  te  łzy  które  w  oczach  mojej  małżonki 
widzę,  a  które  ostra  mowa  ojcowska  do  syna  nienagan- 
nych obyczajów  wycisnęła,  są  daleko  większą  i  mocniej- 
szą rękojmią  mej  cnoty,  niżeli  wasze  groźby  mości 
kasztelanie  Proszowicki. 

Podczas  gdy  łnskup  krakowski  usiłował  ułagodzić 
Jjurzliwy  umysł  uporczywego  Seweryna,  odezwij  się 
Wojciech  Drużyniec  do  pani  Krystyny. 
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—  Ozy  i  wy  szlachetna  pani  jesteście  taką  nieprzy- 
jaciółką  wojen^  jak  nasza  szladietna  gospodyni  ?  Możnaby 
sądzić  iź  w  rzeczy  samej  nie  cierpicie  krwawych  wałek, 
albowiena  oddalają  od  stóp  waszych  pokornych  rycerzy, 

/którzyby  wdziękom  waszym  hołdować  powinni.  Praykro 
to  i  dla  nich  być  musi  źe  są  przymuszeni  wystawiać 
Bwe  piersi  przeciw  strzałom  rusinów,  gdyż  chętniej  zno- 
siliby  te  pociski,  któreby  im  urodziwe  oczy  wasze  zadały. 

—  Trzeba  im  pozwolić  aby  trochę  przetarli  się 
w  świecie  —  odpowiedziała  Krystyna  z  wrodzoną  żywo- 
ścią —  i  ażeby  się  okazało,  czy  są  godnymi  iżby  na 
nich  czułe  oko  zwrócono.  Bądźcie  przekonani,  że  nic 
się  więcej  niewieście  podobać  nie  może,  jak  mężny  rycerz 
zwycięzkiemi  wawrzyny  ozdobiony,  który  walecznie  za 
sławę  i  całość  ojczyzny  wojował,  przeto  życzę  wam, 
abyście  jak  najprędzej  pomiędzy  szeregami  rycerzów 
stanęli,  a  gdy  powrócicie  okryci  laurem  zwycięztwa 
z  niniejszej  wyprawy,  tedy  upewniam  was,  że  żadna  ko- 
bieta obojętnemi  oczyma  na  was  patrzeć  ni^  będzie, 
zwłaszcza  jeżeli  u  jej  nóg  złożycie  bogatą  zdobycz  wo- 
jenną. Co  się  mnie  tyczy  —  rzekła  dalej  —  tedy  tak 
jak  pani  Małgorzata,  od  nikogo  więcej  podarunków 
i  ofiar  nie  oczekuję,  jak  tylko  od  mojego  małżonka. 

—  Kiedy  tak  jest  —  rzekł  Drużynieó  obracając  się 
do  ligi  —  tedy  raczcie  powiedzieć  szlachetna  panno  ligo 
czybyście  łaskawie  przyjęli  wieniec  laurowy,  gdybym  go 
przy  powrocie  moim  do  ojczyzny  u  nóg  waszych  złożył? 
Lub  czyli  tylko  nie  jesteście  tego  samego  zdania  co  prze- 
wielebny biskup  krakowski,  że  byłoby  lepiej  aby  każdy 
w  domu  został  i  pilnował  gospodarstwa,  zamiast  iżby 
się  miał  uganiać  za  nieprzyjaciółmi  po  wszystkich  kątach 
świata?  Prawdziwie  takie  zdanie  usty  waszemi  wyrze- 
czone zdolneby  było  przywieść  mię  do  tego,  iżbym 
i  o  wojnie  zapomniał  i  o  laurach  i  o  Kijowie. 

—  Bynajmniej  —  odpowiedziała  liga  —  nie  jest  to 
w  mojej  myśli  abym  w  piersiach  waszych  przytłumiać 
miała  szlachetny  zapał  do  wojny,  z  którymeście  się  tak 
otwarcie  oświadczyli.  Owszem  życzę  wam,  abyście  męstwa 
swojego  doświadczyli,  przeto  nie  złą  rzeczą  by  było , 
gdybyście  już  w  tej  chwili  rusinów  przed   oczyma  wa- 
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saemi  mieli.  Wojoa,  jak  mi  powiadano,  przyrównana  byd 
może  do  kamienia  probierczego,  na  którym  wartośd 
mężczyzn  doświadczoną  bywa.  Nierzadko  to  się  zdarza^ 
powiadano  mi  także  o  tern,  że  tam  nie  jeden  okazał  si^ 
maluczkim  i  tchórzem,  który  tutaj  gdy  nie  widział  dla 
siebie  żadnego  niebezpieczeństwa,  śmis^ego  junaka  uda- 
wał, a  przeciwnie  znowu  nie  jeden  który  w  pożyciu 
towarzyskiem  był  skromnym  i  cichym,  cudów  waleczności 
i  odwagi  dokazywrf  i  tym  sposobem  zasłużył  nie  tylka 
na  szacunek  u  kraju,  ale  nawet  i  na  względy  u  płci 
niewieściej,  które,  jak  nam  pochlebiają,  mają  byó  na« 
grodą  prawdziwej  zasługi. 

Z  przyjemnym  uśmiechem  patrząc  na  ligę  pan 
Seweryn,  kontent  był  z  odpowiedzi,  jaką  ta  wesoła  i  nie- 
winna dziewica  Wojciechowi  Druźyńcowi  dała ;  sam  Piotr 
Nałęcz  nie  mógł  ukryć  swego  ukontentowania,  a  nawet 
i  pobożny  biskup  krakowski  obrócił  zwrok  swój  na 
mówiącą,  która  z  szczerą  i  nieobłudną  otwartością 
odkryła  swe  myśli.  Po  niejakiej  chwili  milczenia,  która 
po  tej  mowie  nastąpiła,  odczuwał  się  arcybiskup  do  pana 
kasztelana  Proszowickiego : 

—  Czas  jest,  abyśmy  nienadużywając  gościnności 
waszej,  podziękowali  wam  szanowny  gospodarzu  za 
życzRwe  przyjęcie  nas  w  swym  domu  i  pożegnali  si^ 
z  wami.  Nim  jednak  puhar  pożegnania  spełnimy,  który 
nam  w  tym  momencie  poczciwy  marszałek  podaje,  niechaj 
nam  jeszcze  wolno  będzie  pewny  interes  ułatwić,  który 
do  naszego  urzędu  należy,  i  który  mi  łaską  króla  został 
polecony.  Znajduje  się  tu  w  więzieniu  zamkowym  pe- 
wien zbrodniarz,  który  do  mego  sądownictwa  należy, 
zatem  upraszam  waszmości  panie  kasztelanie,  aby  go 
tn  przyprowadzono. 

Ostro  spojrzawszy  na  prymasa,  na  którego  twa* 
rzy  dwuznaczny  lekki  uśmiech .  spostrzedz  można  było» 
odezwał  się  Mikołaj  Strzemiemec : 

—  Przestępca  ten,  o  którym  mówicie,  oddany  zost^ 
z  wyraźną  wolą  króla  pod  sądownictwo  starosty  Bro* 
szowickiego,  i  on  tylko  jedynie  ma  prawo  wyrokowania 
nad  nim,  co  może  usdo  waszej  uwadze  przewielebny 
mości  prymasie. 
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—  Nie  inaczej  iź  słysaalem  co  miłośoiwy  król  nasz 
powiedział  —  rzeki  arcybiskup  —  atoli  od  śmierci  tylko 
'zasłużonej  uwolnił  go  monarcha,  nie  zaś  od  kary  więzienia, 
która  dla  przykładu  ściśle  dokonaną  być  nad  nim  po- 
winoa,  zwłaszcza  w  tych  czasach  złych  i  zepsutych. 

—  Co  się  tyczy  złych  i  zepsutych  czasów,  —  odpo- 
^edział  biskup  Stanisław  —  tedy  równego  z.  wami 
Jestem  zdania,  i  przykładne  karanie  nie  byłoby  zbyteczne; 
lecz  przykład  ułaskawiona  jesfc  częstokroć  pożyteczniej- 
.iBzy  niżeli  ostra  kara^  i  zresztą  niechajby  to  służyło  za 
naukę  dla  wojskowych,  jak  mają  szanować  własność 
spokojnych  rolników  którzy  są  ich  rodakami,  o  czem 
już  za  granicą  zapomnieli. 

Z  udanem  zskdziwieniem  rzekł  Piotr  Nałęcz: 

—  Cóż  to  z  ust  waszych  słyszeć  muszę  mości  bi- 
skupie krakowski !  od  was  którzy  nie  przestajecie  narzekać 
przeciw  nieporządkowi  i  rozpuście  teraźniejszego  wieku, 
przeciw  nieukaranym  występkom  biorącym  coraz  większą 
euchwałość  d^  zbrodni,  a  to  jedynie  dlatego,  iź 
w  kraju  zbywa  na  sprawiedliwym  obrońcy  prawa  i  nie- 
obecność króla  pobudza  złośliwych  do  coraz  większych  wy- 
kroczeń. Ja  zaś  chcę  powątpiewaczom  donieść,  że  lubo 
miłościwy  król  nasz  za  granicą  przebywa,  został  jednak 
na  jego  miejscu  godny  zastępca,  aby  mi  nie  czyniono 
zarzutu,  iż  niedbale  odpowiadałem  urzędowi  mojemu, 
który  na  mnie  włożony  został. 

—  Oddalcie  pierwej  przyczynę  złego  —  odpowie- 
dział Stanisław  z  żywością  —  nie  posyłajcie  wojownika 
na  czas  długi  za  granicę,  aby  się  tam  od  rodaków 
swoich  odzwyczaił,  aby  ten  który  puklerzem  jest  okryty 
i  mieczem  za  ojczyznę  walczy,  jak  ten  który  w  pocic 
czoła  pług  dźwigając  rolę  uprawia,  nie  zapomnieli  o  tern 
ie  są  bracią  przed  oczyma  Boga  i  przed  obliczem  prawa. 

-^  Dziwi  mię  to  wielce  —  rzekł  arcybiskup  —  że 
mi  w  tem  przypisujecie  wiaę^  za  co  opowiadać  nie  mogę. 
To  co  się  stało,  stało  się  z  wyraźną  wolą  ojca  świętego 
Grzegorza  siódmego  i  króla  Bolesława,  który  wiernym 
JB0t  synem  kościoła  Świętego;  my  zaś  jako  słudzy  idB 
możemy  nic  innego  czynić,  tylko  podług  wszelkiej  moż- 
ności   starać  się  o  to,  aby  złe   zagnieżdżone,  nie  brato 
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nad  dolarem  przewagi.  Dlatego  z  mocy  nrsęda  wzywamy^ 
-was  jeszcze  raz  mości  kasztelanie,  abyście  rzeczonega 
winowajcę  j^rzed  oblicze  nasze  stawić  rozkazali, 

Z  wyrazem  najzimniejszej  obojętności  odpowiedział 
stary  Strzemieniec,  iż  los  wspomnionego  winowajcy  jua 
rozstrzygnięty  został. 

—  Tak  samowolnie  I  —  zapytał  prymas  —  bea 
zaciągnienia  naszej  rady  i  naszego   wyroku? 

—  Nie  samowolnie,  —  rzekł  starosta  —  ale  na. 
mocy  nrzęda,  który  mi  wolą  króla  powierzony  zostaŁ 

—  Dziwi  mię  to  —  odezwał  się  w  tym  samym 
momencie  Mikołaj  Strzemieniec  —  ze  wasza  przewie- 
lebnośc  zdajesz  się  zapominać  o  tern,  iż  miłościwy  krół 
nasz  wyraźnie  i  wyłącznie  oddał  winowajcę  pod  sądo- 
wnictwo mojego  ojca.  Gdzie  zaś  sąd  się  odbywa,  tam 
na  oskarżycielach  zbywać  nie  powinno.  Nikt  tu  nie 
n]oźe  stawać  z  zaskarżeniem  prócz  mnie,  gdyż  mój  to 
był  sługa,  który  ręką  występnego  młodzieńca  na  śmierd 
ubity  został;  przecież  ja  nie  skarżę  i  zdaję  się  zupełnie 
na  sprawiedliwość  i  rozsądek  kasztelana  Proszowickiego^ 

spodziewając  się,  że  ten  winowajcy  zasłużoną  zawyrokuje 
karę. 

—  Cóż  tu  za  potrzeba  sprzeczać  się  o  nikczemnego 
poddanczuka  —  odezwał  się  Wojciech  Drużyniec  z  gło- 
Mym  śmiechem  —  każcie  mu  sławetny  panie  kasztela- 
nie wyliczyć  sto  batogów  lub  więcej,  a  potem  niechaj 
z  roczek  lub  dwa  lata  w  taczkach  popracuje,  a  upewniani 
was,  że  mu  chętka  do  bijatyki  ustanie. 

Mocnym  i  surowym  głosem  odezwał  się  powtórnie 
stary  Strzemieniec: 

—  Co  się  was  tyczy,  panie  Mikołaju,  tedy  proszę^ 
abyście  się  nie  wtrącali  do  sprawy  która  do  was  nie 
należy,  gdyż  jak  wy  będąc  moim  synem  obowiązani 
jesteście  ulegać  mojej  woli,  tak  również  i  wasi  słudzy 
winni  mi  są  uległość  na  gruncie  którego  ja  jestem  panem. 
Was  zaś  mości  panie  Drużyńcu  upraszać  muszę,  abyście 
^C  z  waszem  zdaniem  w  obecności  starszych  ludzi  do- 
póty nie  odzywali,  póki  o  nie  zapytani  nie  będziecie.  Ni« 
wyrazy  tych  młodych  rycerzy,  ani  nawet  słowa  czci- 
godnego   biskupa >   krakowskiego,    niechaj    wam    8łuż% 
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przewielebny  prymasie  za  dopowiedz,  ale  to  co  ja  sajn 
otwarcie  powiadam:  Pierwej  iiiź  wy  zostaliście  pry- 
masem, już  ja  byłem  starostą  tej  ziemi,  i  jako  starosta 
nie  jestem  z  czynności  moich  nikomu  odpowiedzialnym 
prócz  królowi  i  wysokiej  radzie  jego.  To  byJo  od  dawna 
i  jest  we  zwyczaju  w  Polsce,  a  co  król  raz  postanowił, 
to  zastępca  jego  odmienić  nie  może,  i  przytem  zostać 
musi  jak  jest.  Jeżeli  więc  poddanego  mego  karzę  Inb 
go  ułaskawiam,  to  dzieje  się  podług  mego  zdania  i  mnie- 
mania, a  jeżeli  go  przed  sądem  waszym  przewielebny 
prymasie  nie  stawię,  to  dzieje  się  z  tej  przyczyny,  iż  go 
przed  wami  stawie  nie  chcę. 

Sposób  jakim  dziedzic  Zembociński  zdanie  i  myśli 
iswoje  oświadczył,  był  tak  jasny  i  dobitny,  że  chcąc 
^lej  sprzeciwiać  się  nieugiętemu  starcowi,  zdawało  się 
^arcybiskupowi  rzeczą  niebezpieczną,  i  tak  zamiaru  zem- 
szczenia się  nad  kolegą  swoim  biskupem  Stanisławem 
dopiąć  nie  mógł ;  nie  uszło  to  bowiem  jego  oku,  jak  los 
tiwięzionego  winowajcy  obchodził  starego  Strzemieńca 
i  biskupa  Stanisława.  Dumnie  uśmiechając  się  odpo- 
wiedział przeto: 

—  Sami  przyznacie  panie  kasztelanie,  iż  z  czyn- 
ności waszych  odpowiedzialni  jesteście  królowi  i  wyso- 
^ej  jego  radzie.  Równie  król  jak  i  senat  o  postępku 
waszym  uwiadomiony  będzie,  a  wiedzieć  o  tern  będziecie 
^e  podczas  nieobecności  monarchy,  ja  pierwsze  miejsce 
i  naczelnictwo  mam  w  senacie. 

—  Czyńcie  co  wam  się  podoba  —  odpowiedział 
na  to  Seweryn.  —  Król  Bolesław  bezwątpienia  nie  będzie 
się  gniewał  na  mnie  za  to,  że  korzystam  z  prawa  które 
mi  służy,  a  panowie  bracia  zapewne  krzywo  się.  na  to 
patrzeć  nie  będą,  iż  nie  byłem  leniwy  korzystania  z  urzędu 
mego,  gdy  mam  honor  należeć  do  ich  szanownego  grona. 
Lecz  ażeby  waszej  przewielebności  nie  zbywało  na  do- 
statecznych świadectwach,  jak  mój  urząd  sprawuję,  tedy 
raczcie  być  naocznym  tego  świadkiem. 

Na  pierwsze  skinienie  jego  przyprowadzono  Olgierda, 
który  już  z  więzienia  wypuszczony,  czekał  w  przedpo- 
koju wyroku  swego. 

Gdy  więc  przyprowadzony  młodzieniec  stanął  w  sali, 
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cały  zbladły  i  zmizernii^y,  co  więcej  było  przyczyną 
\yarzliwyc]i  jego  wzraszeń  niżeli  skutJdem  krótko  trwa- 
jącego uwięzienia,  zobaczywszy  go  w  tym  stanie  Sewe- 
ryn StrzemienieC)  odwrócił  od  niego  oczy  spojrzawszy 
na  biskupa,  właśnie  jak  ^  gdyby  od  niego  szukał  rady 
i  pokrzepienia,  i  po  niejakiej  chwili  wewnętrznej  walti 
odezwał  się  do  niego  surowym  głosem: 

—  GMopcze,  ty  jesteś  poddanym  tego  grunta  i  od 
dziecinnycłi  lat  twoich  aż  do  tego  czasu  nosiłeś  na  so* 
bie  siermięgę  stanu  niewolniczego.   Jednakowoż   znajdy- 
wałeś we  mnie  zawsze  łaskawego  pana,  którego  dobro** 
dziejstw  więcej  użyłeś,   niżeli  ktokolwiek   inny  z  moich 
poddanych.    Spojrzyj   w   koło   siebie   na   tych,   których 
braćmi  twymi  nazywasz;  w  pocie  czoła  pracować  muszą 
ną  kaw£^ek  chleba  uprawiając  rolę,  i  zawsze  nad  ich 
grzbietem  wzniesiony  jest  kańczug  wójta ;  prowadzą  ży- 
cie ubogie  i  pracowite,  zawsze    lękając  się   kary,   którą 
zaidugują  albo  przez  lenistwo,  albę  przez  złośliwą  upor- 
czywość. Inaczej  było  z  tobą,  i  inszego  losu  doświadczy- 
łeś. Przyjęty  do  służby  dworskiej,  nie  znałeś,  co  to  jest 
nędza  i  niedostatek,  zatrudnienia  na  ciebie  włożone  były 
łatwe  i  nieciężkie,  byłeś  bezmal  uważany  w  tym   domu 
jak  człowiek  wolno  urodzony.  Syn  mój  i  prawy  dziedzic 
tycb  włości  ulitowawszy   się   nad  tobą,    przyjął   cię  za 
towarzysza  swej  młodości.    Z   nim   razem   ćwiczyłeś   się 
w  sztuce  wojennej  i  pozwolono  ci  było,  iż  tych  samych 
nauk  słuchsd:eś,  które  mu  były  udzielane,  ażebyś  w  cza- 
sie usposobiony  w  potrzebne  wiadomości,  mógł  się  wy- 
dobyć z  twego  niskiego  stanu.    Za   pomocą   Boga   spo- 
dziewałem się,  że  zacnym  kiedyś  człowiekiem  zostaniesz, 
abyś  do  stanu  wolnego,  który  ci  przeznaczyłem,  nie  prze- 
niósł duszę  nikczemną  i  niewolniczą,   i  z  tej   przyczyny 
nie  raz  darowałem  ci  karę  haniebną,  na  którą  zuchwa- 
łością  twoją  i  krnąbrnym  uporem   zasłużyłeś.    Lecz  to 
łagodne  postępowam*e  z  tobą  złe  zrodziło  owoce  w  twem 
nieczid!em  sercu  i  duch  nieczysty,  który  .  moc  nad  tobą 
objął,  zaślepił  twe  zmysły,  iż  nie  poznawałeś  to   dobro, 
które  ci  wyświadczano ;  ten  duch  zaś,  jest  duchem  pychy 
i  wyniosłości,  który  wszędzie  jest  niebezpiecznym,  a  tern 
bardziej   w  sercu  poddanego  i  niewolnika.    On   to  cię 
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przywiódł  do  wielu  występków,  do  niewdaięczności 
przeciw  twemu  panu  i  nienawiści  przeciw  rodzinie  two- 
jego dobroczyńcy,  do  uporczywości  przeciw  tym,  którir^ 
są  wyższymi  od  ciebie,  do  pogardzenia  równymi  tobie, 
a  może  do  czegoś  jeszcze  więcej,  co  w  sercu  twojem 
zepsntem  ukrywasz.  Nakoniec  zaś  —  tu  głos  jego  stał 
się  słabszym  i  wolniejszym  —  przyprowadził  cię  do 
zbrodni  wołającej  o  pomstę  do  nieba.  Zaburzyłeś  spokój 
króla,  gdy  był  u  mnie  w  gościnie,  zasłużyłeś  na  karę 
śmierci  zabiwszy  wojskowego,  który  do  chorągwi  pana 
miecznika  należał;  prawo  wyrzekło  nad  tobą  wyrok 
stracenia,  ażeby  głowę  twą  maczugą  roztrzaskano  i  ażeby 
ciało  twoje  było  pastwą  wron  i  kruków! 

Tu  ustał  nagle  w  mowie  zmordowany  zbyt  mocnem 
wzruszeniem.  Przez  dosyć  długą  chwilę  patrzył  na 
winowajcę,  na  którego  twarzy  żadnego  spostrzedz  nie 
można  było  wzruszenia,  gdyż  upewniony  od  Olgi,  że  ża- 
dnej nie  odniesie  kary,  mało  uważał  na  słowa  starosfcy; 
ten  zaś  spojrzawszy  z  boku  pochmurnie  na  arcybiskupa, 
rzekł  dalej  mocnym  głosem : 

—  Najwyższy  sędzia  w  kraju  oddał  cię  pod  sądo- 
wnictwo moje,  i  chociaż  to  się  może  komu  nie  podoba, 
że  cię  przed  innym  sądem  nie  stawię,  chociaż  sam  widzę, 
że  nie  uczuwasz  żalu  w  sercu  za  popełnioną  zbrodnię 
i  nieugiętością  zuchwałej  twej  duszy  zasługujesz  na  ostre 
ukaranie,  jednak  słuchaj  mię  Olgierdzie,  ja  Seweryn 
Strzemieniec,  dziedzic  na  Zembocinie,  kasztelan  Proszo- 
wicki,  starosta  tej  ziemi  i  pan  tego  gruntu,  uwalniam 
cię  od  wszelkiej  kary  i  od  winy  na  zawsze. 

Naglę,  lecz  równie  prędko  przytłumione  wzruszenie 
okazywało,  że  te  wyrazy  starego  Strzemieńca  dotknęły 
zimne  dotąd  serce  Olgierda,  i  może  uczułby  wdzięczność 
ku  swemu  dobroczyńcy,  gdyby  owa  niewiasta,  którą 
matką  swoją  nazywał,  nie  była  go  przygotowała  na  tę 
scenę,  a  tak  w  wyrazach  tych  upatrując  jedynie  po- 
twierdzenie wyroku  królewskiego  i  sprawdzenie  tego, 
co  mu  Olga  przepowiedziała,  stał  nieporuszony  nie  wy- 
rzekłszy ani  jednego  słowa.  Mikołaj  zaś  Strzemieniec 
przystąpiwszy  do  ojca,  rzekł  z  pódziwieniem : 

—  Jakto  mój   ojcze!   bezkarnie   maź  uchodzić  tak 
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\dełka  zbrodnia?  Łagodność  wasza  nie  poprawi  tego 
zuchwałego  chłopca,  4ecz  raczej,  do  większych  go  wy- 
stępków jeszcze  ośmieli. 

Z  rozognionemi  od  gniewu  oczyma  i  grzmotliwym 
głosem  zawołał  rozzłoszczony  temi  słowy  starzec : 

—  Milcz !  jeszcze  raz  rozkazuję  ci  pod  utratą  łaski 
mojej  i  nie  wtrącaj  się  do  sprawy  twojego  ojca,  któremu 
tu  woltio  czynić,  co  mu  się  podoba. 

Zmieszany  tym  postępkiem  biskup  krakowski,  przy- 
stąpił do  rozgniewanego  starosty  i  ujął  go  za  rękę. 

—  Widzicie  przewielebny  ojcze  —  rzek!  ten  po  cichu 
do  niego  —  nie  dosyć  mu  ua  tem ,  sława  i  bogactwa 
dostały  mu  się  w  udziale,  ale  nawet  żąda  hańby  i  śmierci 
swego  brata.  Nie  mogę  tego  przenieść  na  sobie,  gdy 
widzę  go  tak  zuchwale  i  dumnie  stojącego  przed  nie- 
szczęśliwym bratem,  właśnie  jak  gdybym  widział  ubło- 
gosławionego  we  wszystkie  dobra  Izaaka,  przed  obliczem 
osieroconego  Izmaela. 

—  Duch  niepokoju  zajął  wasze  serce    —   odpowie- 
dział Stanisław  surowym,  lecz  równie  cichym  głosem  — 
a  ten  duch  nieprzyjazny  -  przeszedł  od  was  na  potomka 
występku.  On  to  was  zaślepił  iźeście  serce  wasze  odwró- 
cili od  prawego   syna,   od   zacnego  i  szlachetnych  oby- 
czajów rycerza,   a   obchodząc   się    z  nim   surowo  i  nie- 
chętnie, czynicie  krzywdę  waszej  małżonce  w  Bogu  spo- 
czywającej, przy  której  grobie  obiecaliście  mi  niedawno 
poprawę  waszych  postępków.     Spojrzyjcie  na  szlachetną 
postawę     miecznika     koronnego,     oto    w   jego    twarzy 
są  wszystkie  znamiona  tej  zacnej  pani,  która  jego  matką 
była;  możecież  go  kłaść  na  równej   szali  z  tym   wybla- 
dłym  grzesznikiem,  z  którego  oczów  już  widać  złośliwośd 
i  przewrotność  występnej  jego  rodzicielki. 

Nieznacznie  spojrzał  starosta  na  obu  młodzieńców 
i  natychmiast  spuścił  wzrok  swój  ku  ziemi 

Ofukniony  niespodziewanie  Mikołaj  Strzemieniec* 
odstąpił  na  stronę  i  stanąwszy  w  oknie  słuchał  w  mil- 
czeniu prymasa,  który  przystąpiwszy  ku  niemu  oświad- 
czył swe  podziwianie  z  postępowania  starego  pana  Strze- 
mieńca. 

—  Prawdziwie    —    rzekł   do  niego    —    szczególną 
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i  bezmal  nieriychaną  to  jest  rzeczą,  ażeby  syn  dziedsica, 
który  prócz  tego  jest  wielkim  urzędnikiem  korony,  tak 
nieprzyzwoitego  doznawał  od  ojca  .obejścia  się,  zwłaszcza 
z  przyczyny  nikczemnego  niewolnika  i  zabójcy.  Zdaje 
nam  się,  że  wasz  pan  ojciec  aż  nadto  rozszerzia  się  z  pa- 
tryarchalną  swą  władzą;  i  gdyby  wszędzie  chciano  przy- 
kład jego  naśladować,  tedy  król  i  najdostojniejsi  w  kraju 
urzędnicy  nie  wieleby  znaczyli,  lub  przynajmniej  tyle, 
ileby  się  każdemu  możnemu  obywatelowi  podobało. 
Wprawdzie  tej  patryarchalnej  władzy  mamy  liczne  przy- 
kłady w  starym  testamencie,  ale  nasz  przewielebny  brat 
biskup  krakowski  jest  kapłanem  nowego  zakonu,  tedy 
słusznie  dziwie  się  musimy,  iż  nauką  swoją  utwierdza 
w  panu  staroście  takowe  zdania,  które  dzisiaj  są  niepo- 
trzebne, a  nawet  szkodliwe. 

—  Nie  inaczej  —  odpowiedział  Mikołaj,  którego  te 
chytre  słowa  prymasa  słusznym  zapaliły  gniewem  — 
nie  inaczej,  widzę  to  dobrze,  że  po  części  biskup  Sta- 
nisław ma  wielki  wpływ  na  mniemania  i  obyczaje  mo- 
jego ojca,  ale  też  oraz  postrzegam  równie  dobrze,  źe 
duchowni  mieszają  się  chętnie  do  takich  rzeczy,  które 
ich  bynajmniej  obchodzić  m"e  powinny.  Gdybyście  prze- 
wielebny panie  nie  domagali  się  uporczywie  o  stawienie 
winowajcy  przed  waszem  sądownictwem  i  przestali  na 
tem,  co  król  wyraźną  wolą  postanowił,  nie  przyszłoby 
nigdy  do  tego  kroku.  Zresztą  szczerze  wam  oświadczyć 
muszę,  że  pan  kasztelan  nic  tu  takiego  nie  powiedzis^ 
ani  uczynił,,  coby  mu  za  zarzut  służyć  mogło,  gdyż  jako 
dziedzic  tego  gruntu  i  ojciec  familii,  ma  nieograniczoną 
władzę  równie  nad  swymi  podwładnymi  jak  i  nad  swemi 
dziećmi,  lecz  w  tem  przyznać  wam  muszę  słuszność,  że 
i  ja  mam  prawo  mówienia  w  tej  okoliczności,  co  na- 
tychmiast uczynię. 

—  Olgierdzie !  —  rzekł  obracając  się  do  młodzieńca 
—  podobało  się  mojemu  ojcu  i  panu,  że  dę  od  wszelkiej 
zasłużonej  kary  uwolnił.  Uchowaj  Boże^  ażebym  się  temu 
wyrokowi  miał  sprzeciwić,  lubo  się  nam  nadto  łagodny 
wydaje,  gdyż  od  najpierwszej  młodości  mojej  aż  dotąd 
dawałem  wszystkim  przykład  a  nawet  i  tobie,  jak  sza- 
nować należy  wolę  ojca  i  pana,  przykład  powinna  ule- 
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glości,  którego  jednak  naśladować  nie  chciałeń.  Wyba^ 
czam  ci  przeto  uczynioną  mi  krzywdę,  iż  mi  towarzyasa 
mego  zabiłeś,  lubo  mi  się  zdaje,  śe  nie  pragniesz,  iżbym 
ci  to  oświadczył.  Idź  z  Bogiem,  i  niechajby  łaska,  której 
doświadczyłeś  przełamała  twój  upór,  niechby  cię  pobu- 
dziła do  wierności  i  wdzięczności  ku  twemu  panu  i  ku 
jego  rodzinie.  Cieszyć  się  będę,  jeżeli  kiedyś  zasłyszę^ 
że  się  stałeś  dobrym  i  poczciwym  człowiekiem,  że  ten^ 
który  był  towarzyszem  młodości  mojej,  godzien  jest 
używać  nadanej  mu  wolności,  którą  to  wolność  przypo- 
mnij sobie,  obiecałem  ci  nac^ć,  gdyś  jeszcze  był  poda*- 
sznym,  wesołym  i  niewinnym  chłopczyną. 

Obróciwszy  się  twarzą  ku  miecznikowi,  odpowie- 
dział Olgierd  ponurym  i  przytłumionym  głosem: 

—  Dziękuję  wam  serdecznie  za  wasze  dobre  życzenie 
mój  łaskawy  i  dobry  panie,  i  spodziewam  się,  że  życze- 
nie to  przyjdzie  do  skutku,  abym  wam  się  wywdzięczył 
za  to,  coście  względem  mnie  uczynili.  Gdy  się  to  spełnia 
wtenczas  za  łaską  Boga  okażę  wam,  iż  nie  jestem  nie- 
godnym imienia  wolnego  człowieka,  chociażbym  jeszcze 
dłużej  miał  znosić  jarzmo  niewolnictwa,  niż  je  dotąd 
znosiłem. 

Słysząc  stary  Seweryn  tak  łagodnie  do  Olgierda 
mówiącego  syna,  wypogodził  zmarszczone  swe  czc^o^ 
i  przystąpiwszy  (|p  niego  podał  mu  od  dawnego  juz 
<szasu  po  raz  pierwszy  przyjazną  rękę,  którą  on  z  czuło- 
ścią ucałował,  a  wpatrując  się  na  ponurą  twarz  niewol- 
nika i  niekontentny  z  jego  dwuznacznej  odpowiedzi,, 
rzekł  wzruszonym  głosem: 

—  Prawdziwie ,  nic  dobrego  z  oózów  twoich  wy- 
czytać nie  można  i  twoja  przytomność  w  tym  domu 
jest  niebezpieczna  dla  wszystkich.  Dlatego  precz  ustąpid 
musisz  z  tego  zamku,  abyś  duchem  twym  niespokojnym 
posłuszną  czeladź  moją  nie  zarazU.  Wam  przewielebny 
biskupie  krakowski  oddaję  go  pod  władzę,  abyście  chło- 
stą i  napomnieniem  wygnali  z  niego  ducha  uporu  i  krną- 
brności ;  na  was  zdaję  całe  prawo,  które  mam  nad  mm« 
czyńcie  z  nim,  jak  wam  się  będzie  podobać.  Jednak  — 
dodał  cichym  głosem  —  mój  panie  i  przyjacielu,  przyj* 
mijcie  w  czułą  opiekę  mojego  Absalona. 

12* 
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Przystąpiwszy  biskup  Stanisław  Szczepanowski  do 
Olgierda,  i  wpatrując  się  w  twarz  młodzieńca,  rzekł: 

—  Duch  nieczysty  przemawia  głośno  przez  twe 
zachmurzone  czoło  i  gniewem  ściśnione  usta.  Lecz  któż 
może  policzyć  te  drogi,  przez  które  nieprzyjaciel  duszny 
przystęp  do  serca  ludzkiego  znajduje.  Przybliż  się  więc 
do  mnie  nieszczęśliwy  młodzieńcze,  abym  odjął  od  cie- 
bie ciężar  występków,  którym  jesteś  obładowany,  cho- 
ciaż dotąd  jeszcze  ociemniony  grzechem  nie  czujesz 
ani  poznawać  chcesz  to  brzemię  na  ciebie  złożone.  Do- 
broczynna tylko  ręka  koScioła  świętego  zdolna  jest 
potargać  te  więzy  któremi  cię  piekło  skrępowało,  a  nie- 
przyjaciel ciemności  odstąpić  od  tego  musi,  który  się 
na  drogę  zbawienia  udał.  Dotąd  nie  śmiesz  otwarcie 
spojrzeć  współbraciom  tWoim  w  oczy,  bo  wzrok  twój 
wstyd  do  ziemi  przyciska,  lecz  przyjdzie  ta  chwila,  że 
bogobojnie  i  spokojnie  wpatrywać  się  będziesz  ku  niebu 
i  na  świat  cały,  gdy  promień  łaski  Bożej  serce  twoje 
oświeci.  Ty  jesteś  kamieniem,  którego  budujący  z  po- 
gardą odrzucili,  obyś  był  kiedyś  kamieniem  węgielnym 
do  owej  wiecznej  budowy  zbawienia.  Wszyscy  spoziera- 
ją teraz  z  niechęcią  na  ciebie,  oby  kiedyś  ci  wszyscy 
z  upodobaniem  na  ciebie  patrzyli,  co  niechaj  użyczy 
łaskawe  niebo,  które  więcej  cieszy  się  z  pokuty  jednego 
grzesznika  niżeli  z  dziewięćdziesięciu  dziewięciu  któ- 
rzy przy  cnocie  i  sprawiedliwości  niezachwianie  wytrwali* 
My  również  żyjący  tu  na  ziemi  cieszyć  się  powinniś- 
my wspólnie  z  aniołami,  gdy  grzesznik  pokutę  czyni,  bo 
któż  z  ludzi  jest  tak  święty  i  czysty,  aby  nie  miał  po- 
trzeby uderzyć  Bię  w  piersi  i  zawołać  z  skruchą  praw- 
dziwą :  Panie  nie  wchodź  w  sąd  zemną  grzesznym  czło- 
wiekiem ! 

—  Niechby  mię  Bóg  skarał  —  rzekł  po  cichu 
Drużyniec  do  miecznika  koronnego  —  ksiądz  biskup 
krakowski  tak  pięknie  mówi  do  tego  niepoczciwca 
i  niekczemnego  chłopca,  jak  gdyby  tu  szło  o  mowę  po- 
grzebową dla  króla  albo  jakiego  senatora. 

Mikołaj  zaś ,  który  przez  ten .  cały  czas  uważał 
wzruszenia  swojego  ojca,  i  domyślał  się  całej  tajemnicy^ 
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którą)  dotąd  przez  uszanowame  ku  swemu  ojcu  nigdy 
nie  zgłębiały  odezwał  się  do  Drużyńca  z  goryczą. 

—  Mylisz  się  Waszmośó|  jeżeli  sądzisz,  że  ten  mło- 
dzieniec jest  ta^  nikczemnego  rodu,  iżby  nie  zasługi- 
wał na  podobne  z  nim  obejście  się.  Owszem  mnie  się 
^daje,  że  nie  jest  tak  mało  znaczącą  istotą  jak  się/  nam 
w  te]  prostej  siermiędze  wydaje.  Nie  tylko  to  przenikam, 
ale  jeszcze  dalej  widzę  co  z  tego  wszystkiego  nastąpi. 
Jak  bowiem  kościół  święty  jest  troskliwą  matką  wzglę- 
dem marnotrawnych  i  zgubionych  synów,  a  nawet 
i  w  takowych  okolicznościach,  gdzieby  mniej  względów 
okazywać  potrzeba  było,  gdy  często  z  największych  na- 
wet zbrodniarzów  uciekających  się  pod  kaptur  zakonny 
hańbę  zdejmuje,  tak  bez  wątpienia  doczekamy  się  je- 
szcze tego,  że  i  ten  który  tu  teraz  jako  winowajca  przed 
nami  stoi,  powoli  wzniesie  się  ze  swego  nikczemnego 
«tanu,  i  kościół  ten  poda  mu  klucze  do  otworzenia^  tych 
skarbów,  które  podług  praw  krajowych  były  dla  niego 
zamknięte. 

-^  Cóż  to  z  ust  waszych  słyszeć  muszę  mości   pa- 
nie  mieczniku   koronny,   — -  rzekł    Piotr  Nałęcz    który 
zbliżywszy    się   ku  niemu    tę  mowę  usłyszał.  —   Czyliż 
może  bogobojny  chrześcianin  tak  nieprzychylnie    i  nie- 
wzgJędnie  sądzić  o  kościele   świętym?  W  rzeczy   samej 
jest   kościół    Boży    łaskawą    matką    dla    opuszczonych 
i  grzeszników,  jednakowoż  czuwa    pilnie    nad    prawem 
i   słusznością,  aby   żadna    zbrodnia    pod  jej    płaszczem 
przytułku   nie  mii^a,  a  przynajmiej  ja  naj  pierwszy    ka- 
/  płftn   w   tym  kraju    nie    dopuszczę    nigdy,   by    miejsca 

święte  były  schronieniem  złoczyńców,  i  jeżeli  przewie- 
lebny biskup  krakowski  innego  jest  zdania,  tedy  się 
dziwie  temu  nie  potrzeba,  gdyż  on  sam  oświadczył,  ża 
go  światowe  prawa  nie  obchodzą. 

Ponure  milczenie  miecznika  dało  poznać  arcybisku- 
powi, że  jego  słowa  głębiej  w  sercu  Mikołaja  utkwiły 
niżeli  poprzednie,  które  z  podobnej  przyczyny  do  niega 
powiedziaŁ 

—  Odtąd  jesteś  poddanym  biskupa  krakowskiego 
—  rzekł  pan  kasztelan  na  nowo  —  i  zostaniesz  w  tym 
stanie   niewolniczym  aż  poty,  póki  poświęcenie  kapłan* 


1^ 
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idkie  hańby  z  ciebie  nie  zmyie,  a  wtenczas  otrzjmass 
wolność,  którą  podług  praw  światowych  utraciłeś.  Nim 
jednak  udasz  się  za  ten źniejszym  twym  panem,  bądź 
posłuszny  ostatniemu  rozkazowi  który  ci  tu  daję.  Oto 
tu  stoi  syn  tego  który  był  twoim  panem,  prawy  dziedzic 
tej  włości  któremu  byłeś  podległy  aż  do  dnia  dzisiej- 
szego, wielki  urzędnik  koronny,  przeciwko  któremu 
auchwale  się  okazałeś.  Idź  i  upokorz  się  przed  nini 
i  ubłagaj  ze  łzami  przebaczenia,  które  ci  krnąbrnemu 
tak  wspaniale  nieproszony  o  to  ofiarował. 

Jak  skała  niewzruszony  stał  Olgierd  i  pot  zimny 
wystąpił  na  jego  czoło  za  usłyszeniem  tego  rozkazu, 
a  dusza  jego  nieugięta  zniosłaby  raczej  najboleśniejszą 
przykrość,  niżby  się  skłonić  miała  do  upokorzenia 
przed  tym,  którego  ze  wszystkich  sił  nienawidziła. 

—  Nie  wymagajcie  po  nim  tego  szanowny  mój  ojcze 
—  rzekł  Mikołaj  —  i  nie  przymuszajcie  go  do  wypeł- 
nienia rozkazu,  który  mu  tak  trudny  jest  do  wykonania^ 
"Widzę  ja,  że  duch  wyniosły  w  nim  mieszka,  bardziej 
dumny  niżeli  to  oczekiwać  można  było  po  synu  nie- 
wolnika, a  prawdziwie,  od  niejakiegoś  już  czasu  nie 
wiem  więcej,  czyliby  ten,  który  w  szczególnych  był  ła- 
skach u  dawnego  swego  pana  a  od  nowego  nie  mniej- 
szych oczekiwać  ma  względów,  potrzeby  wał  mojego  prze- 
baczenia. Prawo  ukarania  lub  ułaskawienia  jest  w  waszej 
mocy,  więc  was  o  to  tylko  upraszam,  abyście  przez 
przychylne  postępowanie  ze  mną  wpoili  w  inną  czeladź 
nszanowanie  ku  mnie,  które  mi  się  należy  jako  prawemu 
synowi  waszej  małżonki  a  mojej  matki  i  jako  prawemu 
waszemu  potomkowi. 

Z  przerażeniem  spostrzegła  Małgorzata  na  twarzy 
swego  małżonka  ledwo  przytłumione  wzruszenie  gniewu^ 
a  na  twarzy  starego  Strzemieńca  wstyd  i  zapłonienie; 
aby  więc  tę  przykrą  scenę  skrócić  i  dać  jej  inny  obrót, 
przystąpiła  z  wrodzoną  sobie  skronmością  przed  świekr.a, 
właśnie  jak  gdyby  anioł  pokoju  pomiędzy  ojcem  i  synem, 
i  rzekła  czułym  głoseo): 

—  Kochany  mój  ojcze,  nie  żądajcie  tego,  aby  uła- 
skawiony sługa  miał  to  wypełnić,  co  w  tym  stanie 
w  jakim  się   znajduje,    wykonać   mu   niepodobna,   gdyż 
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ledwo  uszecUszy  hańby  i  kary^  aź  nadto  umysł  jego 
Biespodzlewaną  laską  jest  wzruszony.  Czekajcie  aż  si^ 
oBWoi  z  wolnością,  a  natenczas  serce  jego  uczuje  wdzię- 
czność ku  tym,  którzy  dobroczyńcami  jego  byli,  gdyż 
niepodobna  aby  będąc  C2j!owiekiem  nie  kochał  tych^ 
którzy  mu  dobrze  czynią.  Nie  gniewajcie  się  też  na 
mojego  małżonka^  iż  w  tym  momencie  nie  może  tak 
łaskawie  patrzeć  na  tego,  który  mu  wiernego  sługę 
ubił,  i  który  jako  młody  rycerz  nie  jest  gotów  tak  prę- 
dko przebaczyć  winowajcy,  jak  wy  mój  szanowny  ojcze  I 

—  Idź  z  Bogiem  Olgierdzie!  —  rzekła  dalej  obra- 
cając się  do  niewolnika  —  idz  i  zostań  domowi  Bożemu 
wierniejszym  i  pilniejszym  sługą,  niżeli  byłeś  dla  teg4> 
domu.  Nie  jedną  wysoką  łaskę  wyświadczył  ci  dawca 
wszelkiego  dobra;  dziękuj  mu  więc  za  to,  iż  wyższe  ni- 
źeh  równi  tobie  urodzeniem  posiadasz  wiadomości;  użyj 
je  na  chwałę  Pana  zastępów  i  na  twoje  własne  zbawienie* 
Jeżeli  pójdziesz  drogą  cnoty  i  czystych  obyczajów,  na- 
tenczas pozyskasz  to,  za  czem  serce  twoje  wzdycha  ^ 
wolność  i  sławę,  i  natenczas  gdy  przybędziesz  kiedy  do 
Zembocina,  powitam  cię  nie  jako  dawnego  sługę  i  uła- 
skawionego niewolnika,  ale  jako  zacnego  człowieka,  jako 
miłego  dla  domu  tego  gościa. 

Wyrazy  te  czułe  dotknęły  zakamieni^e  serce  01^ 
gierda;  z  głuchem  westchnieniem  rzuciwszy  się  na  ko- 
lana przed  Małgorzatę,  objął  jej  nogi  i  przycisnął  tak 
mocno  do  swoich  piersi,  że  ta  nadobna  pani  zmieszana 
tym  postępkiem  młodzieńca,  z  zapłonioną  twarzą  spój 
rżała  na  w  pobliżu  stojącego  małżonka.  Powstawszy 
prędko  z  ziemi,  pierwej  nim  się  starosta  Proszowicki 
do  niego  'mógł  zbliżyć,  aby  podług  starożytnego  zwyczaju 
uchwyciwszy  za  rzemień  który  każdy  niewolnik  na  szyi 
nosić  był  obowiązany  przyprowadził  go  przed  nowego 
pana,  już  był  Olgierd  wybiegł  prędkim  krokiem  z  sali, 
ani  spojrzawszy  na  nikogo  z  obecnych. 

—  Latorośl  nieurodzajna  odcięta  została  od  szczepu 
aby  całego  drzewa  nieurodzajnością  swoją  nie  zaraziła 
—  rzekł  biskup  Stanisław  uciszonym  głosem  do  głęboka 
zamyślonego  kasztelana  —  potrzeba  więc  wyrwać  i  ko- 
rzeń, aby  nowe  złe  nie  wynildo.  Tak  jakoście    oddalili 
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syna  z  tych  murów  oddalcie  równie  i  występną  matkę 
jego,  którą  nie  bez  przyczyny  okoliczni  mieszkańcy  tej 
włości  czarownicą  nazywają,  gdyż  zły  duch  znalazł  przy- 
stęp do  jej  zepsutego  serca  i  samowładnie  nad  niem 
panuje,  a  nawet  dosyć  źle  mówią  ó  niej  w  tej  okolicy 
i  ja  sam  widzę,  że  do  wielu  nieszczęść  których  malej 
części  tylko  byłem  świadkiem,  dzielnie  się  jej  złośliwość 
przyczyniła.  Uwalniam  was  od  tej  pokuty,  którą  wam 
przed  laty  nałożyłem,  abyście  przedmiot  waszego  grzechu 
zawsze  przed  oczyma  mieli  i  tym  sposobem  nie  zapo- 
minali nigdy  o  złamanej  poprzysięźouej  wierze  ku  wa- 
flzej  prawej  małżonce.  Wzdrygam  się,  gdy  sobie  to  wyo* 
brażam,  że  wypełnienie  tej  pokuty  było  dla  was  za 
ciężkie,  a  co  większa  niebezpieczne  i  szkodliwe  dla 
waszej  rodziny.  Oby  z  oddaleniem  tych  osób,  które  jak 
widzę  niepokój  i  zmartwienie  do  tego  domu  przyniosły, 
powróciła  dawna ,  spokojnośc  i  zgoda.  Człowiek  każdy 
podległy  jest  błędom,  przeto  i  ja  jako  człowiek  pomylić 
się  mogłem  w  mych  mniemaniach,  chociaż  najlepszą 
miałem''  chęć  uczynić  wszystko  dobrze  i  zbawiennie , 
a  jeżeli  się  pomyliłem,  tedy  mi  Bóg  wybaczy,  który  sam 
tylko  jedynie  niezawodny  jest  w  wyrokach  swoich  i  który 
zna  serce  moje,  że  nigdy  nie  miałem  złych  zamiarów, 
*a  tak  spodziewam  się,  że  moje  pokorne  modlit«^  upro- 
szą u  niego,  aby  to  złe  odwrócił,  którego  początek 
^iobrym  się  i  zbawiennym  wydawał. 


Z  zachmurzonem  czołem  i  z  oziębłą  miną  skłoniwszy 
«ię  miecznik  koronny  przed  swoim  ojcem  wyszedł  z  sali, 
^a  którym  udawszy  się  pani  Małgorzata,  przedsięwzięła 
ułagodzić  słuszny  gniew  małżonka  swego,  gdyż  od  tego 
•czasu  jak  tylko  z  Skalmierza  przybyła  do  Zembocina, 
postrzegła  na  pierwszym  wstępie  do  tego  domu  zbytnią 
surowość  starego  Seweryna  względem  Mikołaja  i  ró- 
i^nież  zbyteczną  łagodność  względem  krnąl&nego  zawsze 
Olgierda,  a  starając  się  pozyskać  przywiązanie  i  miłość 
n  ojca,  sądziła  iż  z  czasem  uda  jej  się  równą  przychyl- 
ność  zjednać  dla   swego  miJ!żonka.    Jaż  jej   się  to  po 
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większej  części  nia  źle  adalo  i  uzyskała  wielką  moc 
nad  niespokojnym  umysłem  starego  Strzemieńca,  który 
ją  wielce  dla  jej  cnót  i  czystych  obyczajów  szacował, 
lecz  sądząc  pod  tem  wszystkiem  co  się  dziś  stało,  wi- 
dząc bezmal  nie  całkowicie  odkrytą  tajemnicę  która 
ojca  wstydem  a  syna  goryczą  napełniała,  obawiała  się 
aby  długo  wstrzymana  burza  zebrawszy  się  teraz  nad 
zamkiem  Zembocińskim,  życiogabnych  i  zniweczającyoh 
piorunów  nie  wyrzuciła,  gdyż  wiedziała  dobrze  że  jej 
małżonek  lubo  zawsze  głębokie  uszanowanie  synowskie 
względem  ojca  swego  okazywał,  jednak  kochający  sławę 
domu  swego  i  swej  rodziny,  widząc  się  nielubiąnym  od 
ojca,  nie  ścierpi  tego,  aby  potomka  nieprawego  łoża 
i  syna  nikczemnej  niewiasty,  którą  w  powszechności  nie 
nawidzono  i  pogardzano,  miano  nad  niego  przekładać. 

Spokojnie  zdawał  sij  ją  słuchać  Mikołaj,  gdy  wmó-. 
wić  .w  niego  usiłowała,  że  jeźli  nie  przez  wzgląd  na 
podeszły  wiek  starca,  tedy  przez  wzgląd  że  jest  jego 
ojcem,  któremu  według  praw  boskich  winien  jest  uszano- 
wanie, usiłować  powinien  ile  możności  potłumić  swój  gniew, 
zwłaszcza  że  teraz  gdy  Olgierd  oddalony  będzie  z  zamku 
Zembocińskiego,  tem  bardziej  spodziewać  się  można,  iż 
stary  Strzemieniec  zniewolony  prawego  syna  swego 
powolnością  i  uszanowaniem,  całą  mu  miłość  swą  po- 
wróci. 

Dotąd  słuchał  ją  Mikołaj  spokojnie,  i  zdawał  się 
nawet  uniewinniać  postępek  ojca  który  był  skutkiem 
dawno  upłynionych  młodych  lat  jego,  lecz  wspomniawszy 
sobie  na  swą  matkę,  na  jej  śmierć  wczesną  o  której 
pokryjomu  rozmaite  wieści  głoszono,  tudzież  na  to  co 
o  Oldze  powiadano,  a  porównywając  to  wszystko  społem, 
czoło  jego  zachmurzyło  się  na  nowo  i  powstawszy  z 
miejsca  na  którem  dotąd  w  milczeniu  siedział,  zakl^ 
się  uroczyście,  że  w  czasie  gdy  po  śmierci  ojca  obejmie 
dziedzictwo  nad  Zembocinem,  do  ścisłego  rachunku  po- 
ciągnie tych,  którzy  mu  w  wieku  dziecinnym  czułą 
matkę,  a  później  i  przywiązanie  ojcowskie  wydarli. 

—  Wprawdzie  —  rzeki  dalej  —  byłem  zawsze 
jako   prawy    syn    starosty;  a   Olgierd  jako    mój    sługa 
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i  niewolnik  uważany ;  jednakowoż  nigdy  inaczej  do  mnie 
mówiącego  ojca  nie  słyszałem,  jak  tylko  w  tonie  roz- 
kazującym i  ostrym,  gdy  przeciwnie  sługa  mój  najprzy- 
chylniejszego  doznawał  obejścia  się  z  nim,  a  często  ta* 
kich  nawet  pieszczot,  których  ja  nigdy  ze  atrony  jego 
nie  doświadczyłem.  Razu  pewnego,  przypominam  sobie^ 
byłem  w  towarzystwie  Olgierda,  którego  teraz  podobno 
bratem  moim  nazywać  muszę,  na  polowaniu.  Noc  ciemna 
połączona  z  gwałtowną  burzą  i  ulewą  zaskoczyła  nas 
w  lesie,  a  rzeki  tak  mocno  wylały,  że  do  Izdebnika, 
gdzie  wówczas  mój  ojciec  w  dobrach  dziedzicznych  nie- 
boszki  mej  matki  mieszkał,  na  żaden  sposób  powrócić 
nie  mogliśmy.  Wtem  nie  wiem  jakiem  zdarzeniem  doszła 
wiadomość  do  dworu,  że  dwóch  młodzieńców  widziano 
tonących  w  rzece  Eabie,  a  wszyscy  w  Izdebniku  byli 
tego  mniemania,  że  to  nikt  inny  być  nie  mógł  jak  tylko 
ja  i  Olgierd,  i  dlatego  między  wierną  czeladzią  i  domo- 
wnikami powstał  wielki  smutek  i  narzekanie,  gdyż 
prawdę  mówiąc  wszyscy  słudzy  mego  ojca  byli  szczerze 
zawsze  do  mnie  przywiązani  i  rzewnie  opłakiwali  mnie- 
maną śmierć  moją.  Również  i  pan  Seweryn  —  dodał 
z  przykrym  uśmiechem  —  któremu  niespokojność  spać 
nie  pozwoliła,  przez  całą  noc  chodził  po  podwórzu,  wy- 
pytując się  wracających  posłańców,  czyli  gdzie  mojego 
ńladu  nie  odkryli  i  prawdę  mówiąc,  imię  tylko  syna 
wspominał.  Wtenczas  na  szczęście  moje,  koń  mój  wy- 
wichnął w  biegu  nogę  i  upadł  na  ziemię  przezco  i  ja 
zraniłem  się  dosyć  znacznie  na  czole  i  na  nodze,  tak  że 
dalej  postąpić  iiie  mogąc  przymuszony  byłem  przebyć 
tę  noc  w  lesie  i  wysłałem  Olgierda  naprzód  aby  zwołał 
ludzi  którzyby  mię  do  domu  zanieśli,  a  tak  nie  puściłem 
się  prostą  drogą  przez  nabrzmiałe  od  ulewy  rzeki  leśne, 
gdyż  inaczej  nie  uszedłbym  nieszczęścia  i  podobnoby  się 
to  sprawdziło,  co  o  mem  utonieniu  zawcześnie  mniemano. 
Gdy  więc  Olgierd  przybył  do  dworu,  objął  go  mój  ojciec, 
jak  mi  powiadano  później,  oboma  rękami  ściskając  go 
i  przytulając  czule  do  piersi,  tak  iż  domownicy  zdumieni 
tym  widokiem  sądzili,  że  pan  starosta  nie  poznał  Ol- 
gierda i  sądził  że  to  ja  jestein  którego  w  swych  obję- 
ciach trzymał.    Jednakowoż  nie  długo  zostawali  w  tym 
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błędzie,   gdyż  wkrótce  potem  ujrzeli,  jak  odtrąciwszy  go 
od  siebie  naganiał  ma  ostro  a  po  części   niesloszniey  źe 
mało    u^wa^    dawał   na   mnie,    gdyż   ja   byłem   starszy 
wiekiem   od  niego  i  doświadczeńszy  w  łowiectwie  niźeU 
Olgierd.    Po  niejakiej  chwili,  juz  nadedniem  samym,  gdy 
mnie  przyniesiono   do  dworu,  widząc  mię  czeladź  i   do-^ 
mównicy   wybladłego  i  skrwawionego,  lecz  przekonawszy 
się  oraz  iż  nie  byłem  niebezpiecznie  zraniony,  po  krótkiej 
chwili   żalu  wydali  głos  radosny.  Także  i  pan    Seweryn 
był    ponaiędzy    nimi,    lecz    nie   przybliżył  się    do   mnie, 
chociaż    w  tym  stanie  w  jakim  się  znajdowałem    więcej 
umarłemu    niż    żyjącemu    podobny    byłem,    lecz    stojąo 
z    dale]ka,     nazwał    mię    lekkomyślnym    i    nieuważnym 
chłopcem,    czego  długo  potem    zapomnieć  nie  mogłem,. 
chociaż   na  jego  rozkaz    byłem  pilnie    doglądany  i  pie- 
czolowany   i   chociaż  mi  na  potrzebnej  kuracji  jako  sy- 
nowi dziedzica  bynajmniej  nie  zbywało. 

Słysząc   to    Małgorzata  i  widząc   że  po  części  miał 
przyczynę   obrażać    się    podobnem    z   sobą    postępowa- 
niem i  że    to  koniecznie    serce   jego    zakrwawiać    mu- 
siało, gdy  tak  mało  dowodów  ojcowskiego  przywiązania 
doświadczył,  nie  powiedziała  mu  na  to  ani  słowa  i  wru- 
szywszy  tylko  ramionami  chciała  mu  oraz  przez  tkliwe 
wejrzenie  dać  poznać,  że  również  z  nim  czuje  i   boleje^ 
Wtenczas  młody    Strzemieniec    przywiódłszy  jeszcze   nie 
jeden   dowód   którym   wykazywał   jak   mało    ze    strony 
ojca  aż  dotąd  doświadczał  względów,  zwłaszcza  że  postę- 
pując   zawsze   szlachetnie  i  obyczajnie,   zasługuje  na  in- 
sze z  nim  obchodzenie  się  i  że  nawet  urząd  jego  dostojny 
wymaga  szacunku,  wspomniał,  oraz  w  gorzkich  wyrazach 
o  biskupie    krakowskim,   iż   ten  bez   potrzeby  i    zbyte- 
cznie wtrąca   się  w  interesa  familijne,   które  go  bynaj-* 
mniej  obchodzić  nie  powinny,  a  wiedząc  jaką  wspomniony 
kapłan  miał  władzę  nad  umysłem .  starosty,  ganił,  iż  po- 
błaża  jego   postępowaniu  i  przypisywał  mu   całą   winę^ 
iż  ojciec  jego    tak  ostrych  i  przykrych    był   obyczajów. 
—  Podobno  się  nie  mylę,  —  rzekł  dalej,  —  i  po- 
dobno  mniemanie  moje  nie   oszukuje  mnie,^  gdy   sądzę, 
że  ten  zuchwały  Olgierd,  zostawszy  wychowańcem  dostoj- 
nego biskupa,  a  później    sługą  ołtarza  i  synem  kościoł&i 
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świętego,  gdy  otrzyma  poświęcenie  kapłańskie,  które  z 
niego  zmaże  hańbę  nieprawego  urodzenia,  przypuszczony 
będzie  do  udziału  dziedzictwa,  a  tak  potrafi  się  wywdzię- 
iczyć  tym  bogatemi  podarunkami,  którzy  go  dziś  opu- 
szczonego w  opiekę  biorą. 

Z  żywą  gorliwością  broniła  bogobojna  młoda  niewiasta 
niewinności  czcigodnego  biskupa,  o  którego  bezintere- 
Bownej  poczciwości  aż  nadto  w  duszy  swojej  przekona- 
ną była,  iź  kto  wie  może  by  się  jej  udało  było  rozpę- 
dzie tę  chmurę  nienawiści  z  umysłu  uprzedzonego 
przeciw  biskupowi  małżonka,  albowiem  głos  czułej, 
wiernej  i  cnotliwej  małżonki,  której  usta  żadnym  nigdy 
nie  zmazały  się  kłamstwem  ani  pochlebstwem,  ma  za- 
wsze mocny  wpływ  na  serce  niezepsute  i  zdolny  jest 
ułagodzić  burzliwe  wzruszenia  gdyby  w  tym  momencie 
wszedłszy  jeden  ze  sług  dworjskich  nie  oświadczył  mu, 
że  arcybiskup  gnieźnieński  życzy  sobie  z  nim  mowie 
i  oczekuje  go  w  tej  chwili  w  swym  pokoju,  do  które- 
go się  natychmiast  udał. 

Również  i  biskup  krakowski  usunął  się  n^.  chwilę 
na  osobność,  gdzie  rozważając  poprzednie  okoliczności 
"i  zdarzenia  smucił  się  w  duszy,  iź  takowe  przykre  nie- 
Bnaski  pomiędzy  starym  Strzemieńcem  i  synem  jego 
mieczaikiem  koronnym  zaszły,  przyznając  to  sobie 
w  duszy,  że  to  co  przed  laty  w  dobrej  myśli  i  w  zba- 
wiennym zamiarze  za  pokutę  Sewerynowi  naznaczył, 
aby  Olgierda  i  Olgę  zawsze  miał  przed  oczyma  swemi, 
szkodliwe  przyniosło  owoce  i  szczęście  i  spokój  noś6  te- 
go domu  zakłóciły.  Postanowił  więc  u  siebie  krną- 
brnego tego  ndodzieńca  trzymać  w  ostrem  ćwiczeniu 
i  zupełnie  odosobnionego  od  świata,  aby  go  w  czasie 
poprawionego  i  ukształcotiego  w  dobrych  obyczajach 
mógł  przedstawić  przed  obliczem  stroskanego  ojca,  lub 
gdyby  się  to  nie  udało,  aby  go  nigdy  z  pod  straży  nie 
wypuszczać,  by  duch  jego  niespokojny  nowych  nie  na- 
robił zamięszań  i  nieszczęść.  Jednak  bogobojny  ten  ka- 
płan i  sędziwy  starzec,  spodziewał  się  przy  lasce  Boga, 
że  potrafi  skłonić  umysł  Olgierda  do  cnoty  i  pobożności, 
a  polegając  na  woU  niebios,  prosU  pana  zastępów  w  po- 
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kornej  modlitwie,  aby  siły  jego  zwątlone  wzmocnid,^ 
i  to  w  czemby  pomimo  woli  zbłądził,  poprawić    raczyła 

W  najbardziej  oddalonym  i  samotnym  pokoju  zamku 
Zembodńskiego  który  jednym  rogiem  do  prawej  wieży 
tego  gmachu  przytykał,  i  z  którego  okien  nie  tylko  na 
całą  wieś  i  przyległy  ^kościół,  ale  nawet  na  obszerne 
pola  i  bliskie  lasy  piękny  się  widok  odkrywał,  siedział 
stary  Strzemieniec  zatopiony  w  myślach  patrząc  nie- 
cznłem  i  obojętnem  okiem  na  rozległą  okolicę.  Dosyó 
miał  wprawdzie  przyczyny  cieszenia  się  iż  był  panem 
i  dziedzicem  tak  majętnych  i  obfitujących  we  wszystka 
włości,  tudzież  że  jego  od  dawna  już  pragnione  życzę* 
nia,  aby  był  policzony  między  ojców  narodu  i  senatorów 
państwa,  przed  kilku  dopiero  godzinami  spełnione  zostały 
i  tak  stanął  na  stopniu  pomiędzy  pierwszemi  osobami 
kraju;  lecz  to  n^szystko  nie  mogło  umysłu  jego  rozwe^ 
selić,  gdyż  niespokojne  sumienie  i  burzliwe  uczucia  mio- 
tały jego  sercem.  Właśnie  jak  gdyby  chciał  odurzyć  te 
'Wzruszenia  upajającym  trunkiem,  spełniał  ogromne  pu- 
hary  miodu,  który  mu  stary  Marek  zastawił,  i  zdawała 
^%  ]^^  gdyby  nia  uważał  na  obecność  przytomnega 
sługi,  który  od  chwili  do  chwili  troskliwe  na  niega 
rzucał  spojrzenia,  lecz  zwykłem  ku  niemu  przejęty 
uszanowaniem,  ani  z  jednem  słowem  odezwać  się  nie 
sffliał.  Po  długiej  chwili  zapukano  nareszcie  z  wolna  do 
drzwi,  a  pan  Seweryn  wskazawszy  w  milczeniu  ręką, 
aby  otworzono,  gdy  stary  Marek  wrócił  do  niega 
pokazując  mu  niewiastę  która  aż  do  ziemi  zakwefiona 
weszła  do  pokoju,  dał  mu  znak,  aby  się  oddalił  zosta- 
vując  go  sam  na  sam  z  tą  przybyłą  osobą.  Powoli  i  jak 
gdyby  z  niejakiem  ociąganiem  się,  rzuciwszy  wzrok  nie- 
dowierzający i  podejrzliwy  na  stojącą  u  drzwi  niewiastę, 
^szedł  stary  Marek  z  pokoju,  pomrukując  sobie  pod 
nosem  niezrozumiałe  słowa,  które  bez  wątpienia  na  bło- 
gosławieństwo nie  zakrawały. 

Po  wyjściu  sługi  odsłoniła  Olga  z  twarzy  grubą 
zasłonę,  gdyż  ona  to  była,  na  którą  w  tem  miejscu  ka- 
sztelan oczekiwał  i  którą  przed  siebie  przywołać  rozkazał. 
Z  zachmurzonem  czołem  i  ponuro  przed  siebie  patrząc 
fitał  Seweryn  oczekując  rychło  do  niego  Olga  przemówią 
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lecz  gdy  ta  niepraserwane  milczenie  zachowc^^  odwra- 
cając się  przeto  od  niej  i  wychyliwszy  jeszcze  jeden  puhar 
miodu,  właśnie  jak  gdyby  w  tym  trunku  szukał  po- 
krzepienia, przystąpił  do  niej  o  kilka  kroków  i  rzeki 
simnym  głosem: 

—  Czy  juz  wiesz  niewiasto,  co  ostatecznie  wzglę- 
dem Olgierda  zostało  postanowione  ? 

—  Wiem  o  tem  —  odpowiedziała  Olga  pokornie 
i  cichym  tonem,  uczyniwszy  niski  pokłon  przed  staro- 
«tą  —  wiem  i  posłuszna^"  jestem  waszej  woli  łaskawy  mój 
panie,  a  nawet  winną  wam  jestem  najszczerszą  wdzię- 
tjznośó  za  te  względy  któreście  nieszczęśliwemu  temu 
młodzieńcowi  okazali ,  iż  nie  tylko  od  hańbiącej  kary 
uwolniony  został ,  ale  nawet  żeście  mu  panie  wskazali 
drogę,  na  której  do  wolności  i  sławy  dojść  może,  co  mu 
dotąd  przykrą  koniecznością  odjętem  byc  musiało,  przeto 
więc  ta  łaska  wasza  niewygasłą  na  zawsze  w  sercu 
wdzięcznej  matki  wyrazi  pamięć. 

Seweryn  nie  spodziewał  się,  iż  tak  powolną  rozka- 
zom i  woli  swojej  znajdzie  Olgę;  doświadczył  bowiem 
jtiż  nie  raz,  z  jakim  uporem  i  goryczą  obstawaJ!a  za  pra- 
wem macierzyńskiem  dając  mu  poznać,  że  równą  z  nim 
nad  Olgierdem  miała  władzę,  sądził  więc  że  i  teraz 
przykre  mu  będzie  czynić  wyrzuty,  iż  syna  swego  w  ob- 
<3e  oddaje  niewolnictwo  i  na  wieczne  w  murach  klasztor- 
nych wskazuje  go  więzienie.  Pokorna  ta  postawa 
2  którą  przed  nim  stanęła,  wróciła  mu  zwykłą  przytom- 
ność, mniej  'zatem  surowym  niżeli  wprzód  głosem  zapy- 
tał Olgi: 

—  Więc  ci  to  jest  przyjmnie  iż  Olgeierda  poświęci- 
łem usłudze  rzymskiego  kościoła,  którego  nauki  ja  sam 
wyznaję,  lubo  jak  mi  jest  wiadomo,  *ty  zawsze  jeszcze 
trzymasz  się  błędów  carogrodzkiego  kościoła,  i  w  skry- 
tości  starałaś  się  go  zawsze  odciągnąć  od  prawdziwej 
drogi  zbawienia. 

Płaczliwym    prawie    głosem    odpowiedziała    Olga* 

—  Chętnie  wprawdzie  widziałabym,  i  mUtoby  mi  ^7^ 
gdyby  mój  jedynak  tę  samą  wiarę  wyznawał,  którąm  i 

ja  z  piersi  mej  matki  wyssała  i  która  podług  mego  słabego 
mniemania  najlepszą   mi  się    wydaje;    lecz   nie  wyp^-^* 
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abjm  ńę  temu  apraeciwiać  mii^,  coście  łaskawy  panie 
względem  niego  postanowili,  gdyż  i  wy  macie  władza 
nad  nim,  a  to  podwójną.  O  pierwszej,  nie  widzę  potrze- 
by abym  tu  wspominała,  a  druga  właściwa  wam  jest 
jako  panu  i  dziedzicowi  nad  swym  poddanym,  przeto 
czyńcie  z  nim  co  wam  się  podoba  i  co  widzicie  że  do 
jego  dobra  jest  potrzebnem. 

Przjdz  (Uugą  chwilę  nie  odpowiedział  na  to  Seweryn 
ani  słowa,  wpatrując  się  na  nią  niewzruszonem  okiem, 
właśnie  jak  gdyby  chciał  z  jej  twarzy  wyczytać  uczucia 
serca  które  obłudą  pokrywać  umiała;  nakoniec  odezwał 
się  do  niej: 

—  Wcale  cię  inną  dzisiaj  znajduję  niżeli  przed  laty. 
Znam  ja  pię  dobrze  Olgo,  i  wiem,  że  stosownie  do  oko** 
liczności    umiesz  przybrać  minę   i  postać,  która  ci  si^ 
w  tej  mierze  najlepszą  zdaje.  Nie  zaprzeczam,   iż  w  sa- 
mym początku   gdy  cię   poznałem,    nic   w  tobie   innego 
nie  widziałem   jak   tylko    łagodność   i    skromność,    ale 
niebawem  odkryłem,  że  twoje    wnętrze   pełne  jest  zło- 
śliwych i  nienawistnych  uczuć.  Czyłiż  tego   samego    nie 
powinienem  się    słusznie    obawiać  i  w  tej    chwili  i    czy 
tylko  dlatego  okazujesz  mi  powolność,  aby  mi  dać  uczuć 
<^  gwałtowność  długo  tajonej  zemsty  i  nienawiści? 

—  Z  wiekiem  —  odpowiedziała  Olga  —  słabieją 
namiętności  które  niegdyś  sercem  mojem  miotały  i  z  wie- 
kiem inaczej  się  myśli,  niżeli  dawniej;  miałam  przeto 
czas  uleczyć  się  z  płochego  mego  urojenia,  iiiedole  i  nę- 
dza które  doświadczyłam,  poprawiły  we  mnie  to  co  było 
zdrożnego;  gdyż  nędzy,  jak  sami  wiecie  dostojny  mój 
panie,  aż  nadto  dosyć  doznawałam,  i  nie  jest  wam  to 
tajemnicą,  kto  ich  był  sprawą  i  przyczyną. 

Wyrazy  te,  które  słuszny  zarzut  w  sobie  zawierały, 
rozdrażniły  umysł  starego  kasztelana,  mocnym  więc  gło- 
sem rzekł  do  niej: 

—  Chociażby  tak  było  w  istocie  jak  powiadasz » 
tedy  nikt  tu  z  okolicznych  mieszkańców  w  poprawę 
obyczajów  twoich  nie  wierzy.  Być  może,  że  duch  ów 
nieczyąty  który  wnętrze  twoje  zajmował,  i  który  równie 
«pokojnoś&  jak  i  szczęście  mojego  donfu  zaburzy/,  od- 
stąpił od  ciebie,  ale    nie   spodziewam  się  aby  po  jego 
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odejściu  anioł  światłości  mieJBce  w  twem  sercu  zajął. 
Zamilczam  ja  tu  o  tern  co  się  niegdyś  stało,  i  dałby  to 
Bóg,  aby  podobne  zgryzoty  sumienia  których  doświad- 
czyłem, równie  i  tobie  posłużyły  do  pokuty  za  dawne 
ułomności  i  przewinienia;  ale  o  tern  przemilczeć  tu  nie 
mogę,  co  o  tobie  lud  w  okolicy  powiada.  Żle  tu  o  tobie 
mówią  Olgo,  o  twoich  czarodziejslwach  które  prowadzisz. 
Powiadają,  iż  jakieś  dziwne  postacie  w  osobliwszym 
ubiorze  widywano  podczaą  nocy  koło  twego  mieszkania, 
a  nawet  i  ciebie  spostrzegano  w  towarzystwie  nieznanych 
postaci  podczas  nocy  na  otwartem  polu  lub  wśród  boru. 
Od  chaty  do  chaty  chodząc,  bałamucisz  i  zawracasz 
ciemnemi  wyrazy  głowy  prostych  i  łatwowiernych  wie- 
śniaków, i  opowiadasz  im  takowe  rzeczy,  o  .którychby 
nigdy  słyszeć  nie  powinni.  Wczoraj  nawet  bez  mojego 
zezwolenia,  przyjęłaś  do  swojego  pomieszkania  dwóch 
mężczyzn,  gdzie  tajemną  i  szkodliwą  bezwątpienia  dla 
kraju  naszego  mieli  między  sobą  rozmowę,  a  z  których 
jeden  jest  ci  dobrze  znajomy.  Nie  zapieraj  się  Olgo,  al- 
bowiem wiem  dobrze  że  go  poznałaś  i  ty  nawet  sama 
powątpiewać  nie  możesz,  abym  o  tem  nie  wiedział.  Nie 
chcę  ja  wiedzieć  co  oni  pomiędzy  sobą  mówili,  gdyż 
przekonany  jestem  że  mi  prawdy  nie  powiesz,  ale  uspra* 
wiedliwij  się  z  pierwszego  zarzutu. 

W  oczach  Olgi  zapalił  się  gniewliwy  ogień,  który 
jednak  przytłumić  starała  się,  spuściwszy  zatem  oczy  ku 
ziemi,  odpowiedziała  płac^sliwym  głosem: 

---  Zbyt  surowym  jesteście  względem  mnie  łaskawy 
panie,  co  mię  tem  bardziej  martwi,  gdy  sobie  przypo- 
minam,  iż  był  niegdyś  czas,  w  którym  łagodne  słowa 
z  ust  waszych  słyszałam.  Obca  ja  jestem  kobieta  w  tym 
kraju,  a  złośliwość  i  głupota  prostego  gminu  zwykła 
w  powszechności  źle  mÓwić  o  tych,  którzy  jej  się  obronifr 
nie  są  w  stanie,  i  których  jako  cudzoziemców  nienawidzieć 
ma  we  zwyczaju. 

—  Jak  możesz  to  mówić  —  przerwał  jej  kasztelan 
—  że  żadnej  opieki  i  obrony  w  tym  kraju  nie  doznajesz  ? 
Gzyliż  już  zapomniałaś  o  tem,  jak  często  tych  względów 
nadużywałaś,  które  ci  okazywano,  i  jak  zuchwałą  zawsze 
byłaś    polegając    na    występku    którego   z    tobą   byłem. 
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spólnikiem,  iż  ci  pnes  szpary  patrzeć  mnsiałem.  Mo* 
zeszźe  sobie  to  wyobrażać^  że  podobne  postępowanie 
tiBzIobj  bezkarnie  którejkolwiek  innej  niewieście?  Bądź 
przekonaną  żeby  ją  ostra  kara  trafiła,  ale  Seweryn 
Strzemieniec  nie  chce  być  twoim  sędzią  i  karcicielem. 
Jednak  pytam  cię  się  jeszcze  raz,  dlaczego  pozwoliłaś 
schadzkę  w  mieszkaniu  twojem  księciu  Izasławowi  z  po- 
słem carogrodzkim,  i  dlaczego  gdy  się  to  już  sti^o, 
utaiłaś  się  przed  dawnym  twym  monarchą  i  panem? 
Powiadam  ci  Olgo  iż  cię  znam  prawie  na  wylot,  i  to 
coby  ze  strony  innej  niewiasty  było  mi  obojętnem  i  nie- 
wartem  pytania,  to  z  twojej  strony  wzbudza  podejrzli- 
wość i  nieu&ość. 

—  A  jednakowoż  —  odpowiedziała  Olga  —  równie 
niewinna  jestem,  jak  którakolwiek  inna  niewiasta  w  tej 
mierze  byćby  mogła.  Książę  Izasław  był  waszym  gościem 
łaskawy   panie;  mogłażem  mu   zabronić  wstępu  do  tej 
chatki,  która  jest  waszą  własnością  ?  Jeżeli  mu  nie  wolno 
1)ylo  oddalać  się  z    zamku,  o  tem  bynajmniej  nie  wie- 
działam; albowiem  zresztą,  cóż  mię  obchodzić  mają  za^ 
targi  pomiędzy  monarchami,  gdy  ubogą  i  poddaną  wam 
jestem  niewiastą  niemającą  żadnego  znaczenia  w  świecie 
i  Jawno   już    będąc    zapomnianą   od   tych,   którzy  mię 
V  młodości  mojej  znaU,   gdy  jeszcze  jakikolwiek  wpływ 
na  ich  umysł  mieć  mogłam.  Gdy  książę  Izasław  wstąpił 
do  mego  ustronnego  mieszkania,  poznałam  go  wprawdzie 
na  pierwsze  wejrzenie,  lecz  starałam  się  ukryć  me  wzru- 
szenia, albowiem  jakżebym  mu  się  mogła  pokazać  w  tym 
stanie  w  jakim  teraz  jestem  i  odkryć  temu  moje  ubó- 
stwo i  upodlenie,   który  mię  znał  przed  laty  w   innym 
stanie  ? 

—  Daoremnie  chcesz  mi  się  wybiedz  kunsztownemi 
rfowy  —  odpowiedział  Seweryn  zwięźle  i  dobitnie.  — 
Daremnie  usiłujesz  wmówić  we  mnie,  abym  słowom  twoim 
zawierzył,  jak  gdybym  nie  wiedział  że  to  wszystko  jest 
miszem  i  z  itinego  źródła  pochodzi.  Obszernie  w  całej 
okolicy  nazywają  cię  roztropną  i  przebiegłą  kobietą, 
a  któżby  o  tem  łdpic^j  wiedział  jeżeU  nie  ja,  który  cię 
znam   dobrze   i   który  wiem,   że   ci  to   miano  słusznie 
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pjjaiystai,  gdyi^  na  nie-  umiałaś  eobie  zarobić  przez    ta- 
jemne spiski  i  nigdy  nieu^pokc^pną  złośliwość. 

—  Do  wielu  uchybień  przyzn^iję  się  dpstojny  i  2askawy 
mój  pmiie  —  r;sek];a  Olga  —  i  zaprzeczyć  nie  mogę,  że 
jestem  ułomną  kobietą,  ale  nikt  z  ludd  nie  jest  wolny 
od  grzechu  i  każdy  przed  obliczem  Boga  na  karę  za- 
dłużył; lubo  nie  jeden  okryty  bogactwem  i  dosfcojeństwy 
przed  obliczem  ludzi  sprawy  swoje  karygodne  uniewinnić 
i  blaskiem  znaczenia  pokryć  jest  w  stanie,  cq  ubogiemu 
ziigdy  udać  się  nie  może.  Jeżeli  więc  kiedy  starałam  się 
przyciągnąć  syna  mego  do  mych  zamysłów,  czyliż  nai 
to  mieć  można  za  złe,  że  jaka  matka,  lubo  znosiłam 
cierpliwie  jego  stan  niewolniczy,  nie  mogłam  obojętnie 
patrzeć  na  jego  udręczenia,  a  zwłaszcza  gdy  mu  ostate- 
cznie haniebna  śmierć  zagrażała.  Ojciec  wprawdzie '  obo- 
jętnie na  to  patrzeć  może,  lubo  i  on  po  wielkiej  części 
jest  temu  winien,  że  tak  daleko  z  nim  przyszło. 

—  Niebu  tylko  i  mnie  jest  to  wiadomo  —  rzekł 
Seweryn  w  gwałfcownem  wzruszeniu  —  jeżeli  obojętnem 
okiem  na  los  nieszczęśliwego  Olgierda  patrzałem.  Lecz 
teraz  chłopiec  ten  jest  ze  wszelkiego  niebezpieczeństwa 
uratowany,  a  co  lepiejby  było,  gdyby  się  dawniej  już 
było  stało,  opuszcza  dzisiaj  zamek  Zembociński,  gdyż 
jego  dłuższy  tu  pobyt  byłby  tylko  szkodliwy,  równie 
dla  niego,  jak  i  dla  nas  wszystkich. 

Z  pokorą  odpowiedziała  na  to  Olga: 

—  Gdy  sobie  przypominam,  jak  niegdyś  w  dawnej 
starożytności  patryarcha  Abraham  wypędził  Agarę  z  sy- 
nem z  swego  domu,  tedy  dziękować  wam  muszę  dostojny 
panie,  że  owego  wzgardzonego  i  znienawidzonego  Izma- 
ela,  nie  na  puszczę  wypędzacie,  aby  tam  głodu  przy- 
mierał, ale  go  powierzacie  czułej  opiece  bogobojnego 
i  cnotliwego  kapłana. 

—  Tak  jest  —  rzekł  Seweryn  mocno  wzruszony  — 
tak  jest,  jak  owa  Agar  z  Izmaelem  musisz  Olgo  opuścić 
mój  dom  razem  z  Olgierdem ;  ale  spojrzyj,  już  tu  nie  ma 
owej  Sary,  któraby  się  z  oddalenia  twego  cieszyć  miała. 
Ta,  która  była  prawą  panią  tego  domu,  jui  dawno  nie 
żyje  i  w  zimnym  spoczywa  gr<^ie.  Ona  nie  znała,  eo  to 
jest  nienawiść  i  nie  cieszyła  się   nigdy  z  nieszczęścia 
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bliźniego;  ty  wiesz;  koinu  takowd  uczucia  są  właściwe, 
a  między  tobą  i  nią,  samo  niebo  nieprzełamąną  położyło 
zagrodę.  Słnóhaj  więc  pilnie  niewiasto  to,  co  ci  powia- 
dam, gdyż  to  ostatnia  już  jest  rozmowa,  którą  is  tobą 
prowadzę.  Węzeł  występku,  który  nas  dotąd  w&pólnie 
spajał,  w  tym  momencie  rozstr^ygniony  został.  Olgierd 
nie  należy  już  więcej  ani  do  ciebie  ani  do  mnie,  lec» 
jest  własnością  kościoła  świętego.  Od  obo3sv5ązku  przez 
biskapa  za  pokutę  mi  nałożonego,  abym  na  obecność 
twą  fidę  zapatrywał,  uwolniony  zostałem,  i  Bogu  dzięki 
nastąpiła  przecież  ta  chwila,  w  której  się  z  tobą  na 
zawsze  skwitować  mogę. 

—  Łaskawy  panie,  —  odezwała  się  Olga  —  na  wzór* 
"  możnych  panów  czynicie,  gdy  ze  swej  strony  lekką  karc' 

za  winę  przyjmujecie,  a  na  ubogiego,  który  był  spólni- 
kiem  występku,  cały  ciężar  pokuty  składacie; 

Ciężko  westchnąwszy,  rzekł  na  to  kasztelan : 

—  Niestety!    wiem  o  tern   aż    nadto    dobrze,    jak 
mocno  zadłużyłem  się  niebu,  i  błagam  przeto  Boga,  aby 
te  zgryzoty  sumieaia  przez  tak  wiele  lat  doświadczane, 
i  prawdziwy  żal  serca  mego,  za  zgładzającą  winę  raczył 
przyjąć  pokutę.  Młpdym  i  rześkim  byłem  rycerzem,  gdy 
ćig  po  raz   pierwszy  w  Kijowie  ujrzałem.    Ty  Olgo,    by- 
M  wtenczas   młoda  i  bardzo   urodziwa,  i    wtenczas  już 
miałaś  użyć  twej  krasy  powabnej  na   usidlenie   nieuwa* 
żnej  młodzieży.  Wojna  nie  jest  szkołą  dobrych  obyczajów 
dla  szlacheckiej  młodzieży,   daleki   byłem   od   mojej  oj- 
czyzny, rozpieszczone  zwyczaje  greckie  potrafiły  ułudzió 
tego,  który  od  młodości  do  cnoty  i  zachowania  obowią- 
zków przywykł,  a  W:  objęciach  twoich   zwodniczych  za- 
pomniałem  o  godnej  i  prawej    małżonce  mojej,    której 
dozgonną  wiarę  zaprzysiągłem. 

Z  dwuznacznym  uśmiechem  słuchała  Olga  tej  mowy 
i  przerwała  ją  temi  słowy : 

—  Prawdziwie !  żeście  o  niej  tak  dalece  zapomnieli, 
iżeście  o  niej  nigdy  przedemną  nie  wspomnieli;  bo  gdy- 
bym była  wiedziała,  albo  gdybym  przeczuwać  mogła, 
iż  was  święte  śluby  z  inną  niewiastą  wiążą,  nigdy  serce^ 
moje  nie  poddałoby  się  zwodniczym  wyobrażeniom,  ani- 
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bym  dala  wiary  waszym  oświadczeniom ,   ze  wam  nad 
wszystko  w  życin  drogą  byłam. 

Oblicze  Seweryna  zapłoniło  się  od  wstydu,  słysząe 
z  ust  Olgi  te  wyrazy,  spuściwszy  zatem  oczy  ku  ziemia 
po  niejakiej  chwili  milczenia,  rzekł  dalej  do  niej: 

—  Nie  przypominaj  mi  Olgo  o  tem,  o  czem  bez 
zgryzoty  4otąd  wspomnieć  nie  mogę,  a  o  czem  ty,  lubo 
jesteś  kobietą  i  większą  jeszcze  niżeli  ja  uczuwaó  po- 
winnaś zgryzotę,  z  obojętnością  mówisz,  i  żadnego  żalu 
za  popełniony  występek  nie  uczuwasz.  Kilka  miesięcy 
upłynęło  od  czasu,  jakem  się  z  tobą  zapoznał,  a  w  tym 
przeciągu  interesa  moje  w  kraju  ruskim  ukończone  zo- 
stały i  obowiązany  byłem  powrócić  do  mego  króla, 
który  mię  z  poselstwem  do  Kijowa  wysłał,  abym  mu 
zdał  sprawę  mojego  posłannictwa.  Pożegnaliśmy  się 
z  sobą,  a  jak  węzeł  występku  spólnego  lekkomyślnie 
i  nieuważnie  był  zawiązany,  tak  też  przy  rozłączeniu 
się  naszem  łatwo  się  rozwiązał. 

—  Nie  tak  łatwo,  jak  teraz  powiadacie  dostojny 
panie  —  rzekła  Olga  —  albowiem  pamiętam  na  to  bar- 
dzo dobrze,  że  przy  odjeździe  waszym  z  Kijowa,  gdyście 
się  ze  mną  żegnali,  przyrzekliście  mi  wieczną  miłość^ 
zaręczając  pod  przysięgą,  źe  mnie  nigdy  nie  opuścicie, 
i  że  na  potomka  waszego,  którego  wówczas  w  wnętrz- 
nościach moich  nosiłam,  ojcowskie  przelejecie  prawo. 
Teraz  dopiero,  gdy,  jak  powiadacie,  Olgierd  ani  do  was 
ani  do  mnie  nie  należy,  teraz  dopiero  węzeł  ten  jest 
pomiędzy  nami  rozerwany,  bo  tak  sami  tego  chcecie. 

Ciągnąc  zaczęte  swe  opowiadanie,  właśnie  jak  gdyby 
nie  uważał  na  odpowiedź  Olgi,  rzekł  dalej  kasztelan: 

—  Kara  za  grzech,  czy  to  później,  czy  prędzej  je-^ 
dnak  nigdy  dosiągnąć  grzesznika  nie  zaśpi,  lecz  wówczas^ 
gdym  się  z  tobą  rozstawał,  nie  postrzegłem  iżbyś  uczu- 
wała  żal  lub  trwogę  z  mojego  oddalenia.  Próżność  i  po- 
lubienie światowości  pomiędzy  greczynami  wdarły  się 
do  stolicy  krajów  ruskich  i  popsuły  obyczaje  ich  mie- 
szkańców, a  to  co  dotąd  w  kraju  polskim  śmiercigo- 
dnym  występkiem  nazywają,  uważano  u  was  za  le^% 
i  przebaczenia  wartą  ułomność.  Też  same  przewrotne 
;wyobrażenia  napełniały  od  młodości  twą  duszę,  ty  sobie 
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Z  tego  nic  nie  czyniłaś,  iź  byłaś  spólniczką  mego  wy- 
stępku, ale  ja  wywiozłem  z  sobą  z  Kijowa  żal  i  zgry- 
zotę, iź  tak  dalece  o  świętych  obowiązkach  moich  za- 
pomnieć mogłem.  Ja  płakałem  nad  moim  upadkiem,  ifj 
zaś  byłaś  obojętną  na  wszystko,  i  nimem  się  od  ciebio 
odwrócił,  juz  w  oczach  twoich  do  kogo  innego  umi- 
zgający  się  postrzedz  można  było  uśmiech. 

—  Za  nadto  lekkomyślną  niewiastę  uważaliście  mię 
panie  Sewerynie!  lecz  powiedzcie,  czy  i  teraz  o  tern 
takie  macie  przekonanie,  iż  lekkomyślną  i  niestałą  jestem 
kobietą  ? 

Nie  odpowiadając  na  to  szczególne  zapytanie,  rzekł 
Seweryn : 

—  Eozstałaś  się  ze  mną,    niepowiedziawszy  mi  ani 
jednego  słowa  przy  pożegnaniu,  że  ojczyste  twoje  strony 
opuścisz,  że   się    oddalisz  z  Kijowa,  i  udasz  się  za  mną 
do  Polski.  .  Wkrótce  potem  dowiedziałem  się  od  niektó- 
rych rodaków  moich,  którzy   późaiej  po  mnie  z  Kijowa 
powrócili,  że  przyjęta  zostałaś  do  dworu  księcia  Izasława, 
i  nigdy  nie  spodziewałem    się    abym  cię  kiedy  w  życiu 
miał  ujrzeć.    Odtąd   starałem  się  przez    szczerą    pokutę 
i  nienaganne  życie,  przez  szczerą   miłość  i  szacunek  ku 
mojej  małżonce,   przebłagać  nieba  za  ipoją  winę,  i  wy- 
n^rodzić    prawej    mej    przyjaciółce  tę  krzywdę,  którą 
jej   niewiarą  moją   wyrządziłem,  i   o   której  przeczuwać 
nawet  nie  mogła.  Tak  przeszło  kilka  lat,  a  przeciąg  tego 
czasu  potrafił  w  myśli  mojej  zetrzeć  pamiątkę  dawnego 
wykroczenia,  i  spodziewałem    się,   że   w  tej   mierze  po- 
godsdłem    się  z  niebem  i  ludźmi.    Lecz   inaczej    to    być 
masi^o!  Wtenczas  to  po  raz  pierwszy  niezgoda  bratnia 
pozbawiła  tronu  księcia  Izasława,   iż   wygnany  prawie 
z  ojczyistej   dzielnicy  przymuszony  był  równie  jak  teraz 
błagać  o  pomoc  króla  polskiego,  aby  mu  do  przywróce- 
nia   tronu  dopomógł.    Również  i  ja  wc^zwany  byłem  do 
tej    wyprawy  i  ś.   p.    król   Bolesław    Chrobry    dał    mi 
wtenczas   naczelnictwo  nad   tylną   strażą  wojska.    Dnia 
pewnego,    ty   zapewnie    przypominasz   sobie  na  niego, 
gdym   się  z  oddziałem  moim  znajdywał    nad  brzegami 
Bugu,    przyprowadzili    moi   żołnierze   do   obozu   kUku- 
dziesiąt   rusinów   ubiegłych  z  ]B[ijowa,  i  doniesiono   mi. 
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ia  w  ieh  grome  znajdaje  się  jakaś  niewiasta,  która 
oświadczyte,  iż  życzy  sobie,  aby  przed  moje  obKcża 
przyprowadzoną  była.  Wtenczas  Sofronio,  że  cię  tak 
jeszcze  raz  twojem  właaciwem  imieniem  nazwać  muszę , 
wtenczas  zobaczyłem  cię  powtórnie !  Upadłs2y  na  kolana 
przedemną  przedstawiłaś  mi  Olgierda,  mówiąc,  że  ta 
istota  byłą  owocem  mojego  związku  z  tobą,  błagałaś 
mię,  abym  moje  dziecię  i  jego  matkę  wybawił  z  pod 
przykrego  jarzma  niewoli  i  powrócił  ci  te  dobra,  które 
iołnierze  moi  w  zdobyczy  od  ciebie  zabrali.  Rozczulony 
widokiem  syna  w  którego  żyłach  krew  moja  płynęła, 
^wypełniłem  twe  życzenia;  o  gdybym  cię  był  nigdy  nie 
słuchał.  Jednak  z  tego  co  uczyniłem  nikt  mi  zarzutu 
Tobió  nie  może,  gdyż  szedłem  za  wzruszeniem  serca 
mego,  jako  ojciec  i  jako  szlachcic  dotrzymujący  słowa- 
Inaczej  stało  się  potem  niżeli  się  spodziewać  mogłem. 
Lecz  na  cóż  mam  tu  przed  spólniczką  występku  mego 
przeszłe  rzeczy  wspominać  i  na  nowo  rozdzierać  zadaną 
tsiercu  ranę,  która  się  jeszcze  dotąd  nie  zagoiła  ?  Pomimo 
tego,  że  już  od  kilku  lat  zapomniałem  o  tobie,  obecność 
twoja  na  nowo  słabe  me  serce  niespokoić  poczęła;  ty 
tpostrzegłaś  wzmagającą  się  we  mnie  ku  tobie  występną 
namiętność  i  starałaś  się  niebacznego  W  nowe  zająć  sidła, 
ty  nie  odstępowałaś  mię  od  tej  chwili  ani  na  krok^ 
przybyłaś  za  mną  do  Zembocina,  a  skoroś  tylko  do  tego 
«ąmku  weszła,  natychmiast  zgoda,  pokój  i  wesele  z  niego 
się  wyniosły. 

Tak  znowu  kilka  lat  upłynęło.  Książę  Izasław  po* 
wrócił  do  swojej  stolicy,  wojna  ukończona  już  była, 
i  nic  ci  już  więcej  nie  stało  na  przeszkodzie  abyś  do 
ojczyzny  twojej  wróciła,  prócz  iż  twój  umysł  złośliwy 
inne  sobie  zamierzył  widoki.  Jak  zły  duch  uczepiwszy 
fiię  kroków  moioh,  nie  przestawałaś  mię  kusić  zwodni- 
czemi  słowy,  *tak  iż  mi  się  zdawało  wpomniawszy  na 
moją  małżonkę  i  na  ciebie,  że  stoję  we  środku  pomiędzy 
aniołem;  i  szatanem,  a  jednak  byłem  tak  słaby  i  nie* 
dołężny,  iż  nie  zdołałem  ci  powiedzieć :  idi  precz  odemnie 
82atanie!  Grdyś  spostrzegła  że  cię  unikam  i  że  zadawa- 
łem przymus  sobie  aby  z  drogi  obowiązku  nie  wyboczyć, 
iirtenczas    zrzuciłaś    maskę    długo    tajonej    obłudy  i  to 
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Banekaniem  placzliwem,  to  zajadliwą  i  złośliwą  mową 
csyniłaś  mi  przykre  i  niezapomniane  dotąd  wyrzuty. 
Niebawem  potem  cnotliwa  małżonka  moja  skonała.  Nie 
chcę  ja  wierzyć  temu,  jakie  wieści  z  ust  do  ust  szły 
wówczas  o  wczesnym  i  nagłym  zgonie  tej  zacnej  niewift'- 
sty  i  które  chociaż  w  skrytości  mówione  doszły  aż  do 
moich  uszów ;  nie  chcę  ja  im  wierzyć  i  życzyłbym  sobid 
abym  dla  spokojności  mej  dudzy  nigdy  nie  doznał  w  tej 
mierze  podejrzenia.  Ale  ostatki  zwrok  jej  łagodny  i  cichy 
trafił  aż  do  serca  prząniewiercy  i  uczułem  sprawiedliwy 
w  nim  zarzut  mej  niewierności.  Wtenczas  gdy  śmierć 
jej  mocniejszą  dawała  ci  nadzieję  dopięcia  ułożonych 
zamiarów,  gdym  ja  jSszcze  nachylony  nad  zimnem! 
zwłokami  mej  żony  opłakiwał  jej  stratę,  przystąpiłaś 
do  mnie  i  niezważając  na  to,  że  jeszcze  ciało  zmarłej 
Łudmili  nie  było  pod  ziemią,  przypominałaś  mi  dane  ci 
w  zaślepieniu  namiętnem  przyrzeczenia;  natenczas  ode* 
pchnąłam  cię  od  siebie  jako  mą  zwodzicielkę  i  nieprży* 
jaciółkę  mego  szczęścia. 

Nie  zważając  na  wzruszenie  Olgi  która  przypom- 
niawszy sobie  ową  chwilę,  ledwie  zapalczywośc  swoją 
wstrzymać  mogła,  tak  dalej  mówił  kasztelan: 

—  Wyrzekając  się  wszelkiego  związku  z  tobą, 
zamyślałem  -odalić  cię  z  Zembocina.  Z  niechęcią  i  uporem 
przyjęłaś  to  oświadczenie,  lecz  ani  twoje  rzewne  płacze 
ani  opór  nie  mogł^  zmiękczyć  mój  umysł,  gdyż  aż 
nadto  dobrze  się  na  tem  poznałem.  Wtedy  radząc  się 
duchownego  mego  ojca  i  przyjaciela  cobym  z  tobą  miał 
uczynić  i  z  Olgierdem,  gdy  się  mu  ze  wszy stkiem  wy- 
nurzyłem, zalecił  mi  w  imieniu  Boga  ten  bogobojny 
kapłan,  abym  za  pokutę  popełnionej  niewiary  nie  oddalał 
cię  z  pobliskości  mojej,  iżbym  zewsze  miał  przed  oczyma 
owoce  mojego  grzechu,  przeto  wyznaczyłem  ci  mieszkanie 
w  domku  przy  borze  opodal  od  wioski,  a  Olgierda  przy- « 
j^em  do  usług  w  moim  zamku. 

—  O  jak  łaskawy  i  łagodny  wyrok  z  ust  bogo- 
bojnego biskupa  —  zawołała  Olga  z  szyderczym  uśmie- 
chem —  który  mbżnym  i  bogatym  panom  łatwą  i  tvry- 
godną  pokutę  nakłada^  a  na  kark  ubogiego  i  uciemiężonego 
cały   cieśar   winy    zwala,   wyrok,    który    nieflzczęśliw% 
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zawiedzioną  kobietę  na  wzgardę  i  pośmiewisko  gmina 
oddaje,  a  syna  dostojnego  dziedzica  w  niewolnika  prze- 
istacza ! 

—  A  gdybym  ci  powiedział,  —  rzeki  Seweryn  — 
że  ta  pokuta  którą  lekką  nazywasz  była  dla  mnie  jedną 
z  najtmdniejszycłi  do  wykonania,  czyliźbyś  mi  UMrierzyła  ? 
Ty  której  serce  żadnych  nie  zna  uczuć  ludzkości,  nie 
wyobrażasz  sobie,  jak  to  dla  mnie  przykrą  i  gorzką 
rzeczą  byc  musiało,  gdy  syna  mego  w  niewolniczej 
siermiędze  widzieć  musis^em,  gdy  zostawać  musiał  w 
gronie  gburów  i  poddanych  jako  podły  i  uniżony  sługa, 
a  to  tak  dalece  serce  moje  martwiło,  iż  co  niechaj  mi 
Bóg  przebaczyć  raczy,  w  skrytości  więcej  kochsdem 
Olgierda  niżeli  syna  prawego  łoża,  i  łagodniej  się 
z  nim  obchodziłem,  niżeli  z  przyszłym  dziedzicem 
tych  włości  Trudno  mi  było  pogodzić  uczucia  moje 
z  obowiązkami  pokuty;  radbym  go  był  przytulić  do 
piersi  i  pieścić  się  z  nim  jako  z  mym  synem,  a  przy- 
muszony byłem  postępować  z  nim,  jako  pan  z  swym 
niewolnikiem.  Pomimo  wszelkiego  spodziewania  oświad- 
czyłaś mi,  iż  wolisz  raczej  w  ubóstwie  i  poniżeniu  żyć 
w  bliskości  Zembocina,  niżeU  w  oddaleniu  używać  tych 
dobrodziejstw  które  ci  dać  przyobiecałem.  Oświadczyłaś 
prócz  tego,  że  już  nie  masz  ojczyzny,  ponieważ  właśnie 
wówczas  po  raz  drugi  książę  Izasław  z  Kijowa  przed 
buntownikami  ustępy wać  musiał.  Kogo  innego  potrafi- 
łabyś uwieść  twoją  udaną  pokorą  ale  nie  mnie,  który 
znam  twoją  fałszywość  i  na  której  się  nie  zawiodłem. 
Wkrótce  bowiem  przekonałem  się  z  postępków  twoich, 
że  to  nie  była  ani  pokuta,  ani  pokora,  ani  wreszcie 
przywiązanie  ślepe  do  mej  osoby,  które  cię  skłonić  mogły 
do  zamieszkania  na  tym  gruncie,  ale  duch  nienawiści 
i  zemsty  podał  ci  tę  myśl,  abyś  mi  tajemnie  szkodzić 
^  mogła.  Daremnie  ofiarowałem  ci  nieraz  byt  powyślny 
i  świetny,  daremnie  oświadczyłem  ci,  że  dla  Olgierda 
inny  stan  przeznaczyłem,  w  którymby  swobodne  i  jako 
człowiek  zacny  mógł  prowadzić*  życie  w  dostatkach 
i  wolności,  i  przeto  starałem  się  dać  mu  przyzwoite 
wychowanie  i  przysposobić  go  zawczasu  do  tego  stanu; 
ale  ty  dzii^jąc  sprzecznie  i  na  przekor  moim  zamyslomii 
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usilowaiai  zaszczepić  w  sercu  młodzieńca  ftienawiśó  przeciw 
swemu  dobroczyńcy  i  nieżyczliwe  uczucia  przeciw  całej 
znej  rodzinie,  zepscUaś  bladli wemi  wyobrażeniami  nie- 
wiimą  duszę  jego,  a  pomiędzy  mieszkańcami  Zembooina 
nmiałaś  wzniecić  przez  twoje  buntownicze  mowy  ducha 
uporu,  krnąbrności  i  nieposłuszeństwa.  Z  każdym  dniem 
doświadczać  musieJ^em  twej  nienawiści,  i  często  sprawy 
twoje  tak  były  jawne  i  karygodne,  że  gdybym  to  nie 
był  ja  lecz  kto  inny,  uczuć  musiałabyś  rękę  karzącej 
sprawiedliwości,  ale  ja  Olgo  nie  chciałem  i  nie  chcę  byc 
twoim  sędzią.  Twoje  imię  stało  się  obrzydzeniem  w  caJ^ej 
okolicy;  powiedz  więc,  cóż  możesz  przywieść  na  twe 
usprawiedliwienie,  lub  czyli  raczej  nie  musisz  przyznao, 
że  każde  słowo  które  tu  do  ciebie  wymówiłem,  nieza- 
przeczoną jest  prawdą? 

—  Nie  na  jedno  twierdzenie  wasze  i  nie   na  jeden 
wasz  zar-zut  mogłabym  odpowiedzieć  dostojny  panie,  coby 
mię  zupełnie  uniewinniło,  ale  musiałabym  tu  przypomnieć 
niektóre  okoliczności,  które  jak  widzę,  nie  są    dla  was 
przyjemne.  Mogłabym   powiedzieć,   żeście  tak  uczynili  ja- 
Hem  się  po  was  spodziewała,  to  jest,  na  waszą  własną  winę 
wcale   nie   lub  bardzo  mało  zważacie,  a  maie  wszystka 
złe  przyznajecie  i  cały  ciężar  przewinienia  na  barki  moje 
ssłożyó  usiłujecie.  Wiele  z  tego  coście  mi  tu  powiedzieli 
panie  kasztelanie,   wspiera  się  jedynie  na  niedo wiedzio- 
nych mniemaniach  i  podejrzeniach  albo  na  nięrozsądnem 
twierdzeniu  głupich  chłopów,   którym  ta  niewiasta   ko- 
niecznie jako  nadludzką  jakąś  istotą  wydawać  się  musiała, 
która  w  lepszym    od    nich    stanie    zrodzona  i  lepszego 
ksu   godna,   ich  ^nikczemny  i   upodlony    stan   za   wolą 
waszą  panie  Sewerynie  przyjąć  była  przymuszona.  Lecz 
dajmy   na    to   —   dodała    mocnym    głosem   i  z    pewną 
miną  dumy  —  dajmy  na  to,  chociażby  to  wszystko  było 
prawdą,  za  co  mnie  obwiniacie  i  co  mi  jako   występek 
zarzucacie,  oby  ten,  który    w  dniu   ostatecznym   sądzić 
będzie  pomiędzy  mną  i  wami  nie  zażądaf  od  was  ścisłego 
rachunku,  iż  z  waszej  przyczyny  tak  daleko  już  zaszło. 
Jeszcze  raz  niechaj  mi  wzgardzonej  przed   oczyma   wa- 
szemi  wolno  będzie  powiedzieć  rzetelną  i  otwartą  pra  wdę» 
gdyż  podobno  to  jest  już  raz  ostatni  że  z  wami  mówię^ 
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raz  tylko   niectilj  ^^    woln^  1>ędMe   opowiedzieć  wam 
wszystko,  co  z  waszej  przyczyny  doświadczyłam,  a  potem 
możecie  podług    woli   waszej    wyrzec    nademną   wyrok 
śmierci  i  kazać    mię  ubić,  gdyż  samowładnym  jesteście 
panem  tego  grantu  i  panem  waszych  poddanych.   Uro- 
dzona  w  bogatem    mieście    Kijowie,    córka   majętnego 
greckiego  kupca,  wychowana  byłam  w  dostatkach  i  wy- 
godach, jak  tu  u  was  w  Polsce  zamieszkanej  od  rolników 
tylko  i  żołnierzy   nie   jest    we    zwyczaju.    Nie   chcę    ja 
zaprzeczać,    że   obyczaje   mojej   ojczyzny  nie    były    tak 
ostre  jak  tu  u  was,  i  że   czująo  w  sobie  krew  grecką, 
wolność  i  swobodę   w   czynnościach    moich    równie    jak 
i    w    wyobrażeniach     kochałam ;     gdyby    nie    to,    tedy 
wówczas  nie  znaleźlibyście  mię  chuciom  waszym  tak  po- 
wolną, co  mi  dzisiaj  nieszlachetnie  zarzucacie.  W  owym 
czasie,    gdyście   po   raz    pierwszy    przybyli   do  Kijowa, 
byliście  chrobrym  i  krzepkim  rycerzem,  w  najmężniejszej 
porze  waszego  wieku,  ozdobieni  urody  krasą  i  wtenczas 
pokochawszy  w  was    szlachetną   postawę  a  oraz   zawie- 
rzywszy    waszym    oświadczeniom,     oddałam    się    wam 
z  całem  ncem  sarcem  i  niewinnością,  co  w  tym  sposobie 
rodakom  moim  nigdy  nie  bołoby  się  udało.    Na  prawą 
małżonkę  wasze  zapomnieliście  zupełnie  w  obliczu  mojem, 
która  pozostawszy  w  ojczyźnie  nie   przeczuwała   waszej 
niewiary,  równie  jak  i  ja  przeczuwać  nie  mogłam,  że  was 
z  inną  niewiastą  święte  i  uroczyste  wiążą  śluby,  a  przeto 
zawierzyć  musiałam   waszym  ustom,  które  przy  nogach 
moich  wiecznej  miłości  wyrzekły  przysięgi.    Gdyście  się 
zemną  przy  odjeździe  do  ojczyzny    żegnali,  jeszcze  raz 
przyrzekliście  święcie  dotrzymać  danych  mi  przyrzeczeń, 
i  nie  sądźcie  abym  o  nich  wtenczas  tak  prędko  zapomnieć 
miała,    lub    aby  mi  one  były  obojętne,  jak  wam  się  to 
dzisiaj    twierdzić    podoba.     Wiele   czasu    od  tej   chwili 
upłynęło,  a  wy   nie   pokazaliście   się  w  Kijowie  jak  to 
mi  przyrzekliście.    Czyliż   możecie    mniemać,    że    ofiara 
waszego    oszukanstwa    zawsze  z  uśaiechem  na  los  swój 
patrzyła  i  żadnej    kropli  łzy  nie  wylała?  Książę  Izasław 
był  tak  względny  przyjąć  mię  do  dworu  swego,  i  z  chęcią 
przyjęłam  to   zaszczjtne   wezwanie,    gdyż    przez  to  wy- 
niesiona byłam  nad  towarzyszki  mojej  młodości,  pomiędzy 
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któremi    shańbiona  już   teraz  i  nwiedziona   z  otwartem 
czołem    stanąó   nie   mogłam.    Nie    zaprzeczam,  że  nowy^ 
blask    dostojeństwa  i  życie   pełne   uciecli    przy    dworza 
monarchy  ruskiego  zdołały  z  czasem  uspokoić  me  zmart* 
wienie  i  wstrzymać  łzy  które   nad   stanem    moim  wyle- 
wałam, i  że  wtenczas  czasami  tylko  z  żałością  wspomi- 
nałam sobie  na  was^    wyobrażając  sobie  myśli   drogiega 
mi  nieobecnego    kochanka.    Lecz  to  szczęście  nie  długo 
trwało.    Rokosz    podniósł   niespokojną    i   zuchwałą    swą 
głowę,  sroga   woj  aa   domowa   zapaliła    buntownicze  po- 
chodnie, po  raz  pierwszy  przymuszony  był  książę  Izasław 
uciekać    z    kraju,    a    nienawiść    przeniewierczych    braci 
zagrażała   niebezpieczeństwem  i  zgubą    tym    wszystkim, 
którzy  do  niego  należeli  i  którzy  mu  wiernie  sprzyjali. 
Tak  jak  wszyscy  dworzanie    księcia,  również  i  ja  przy- 
muszona byłam  uciekać  przed  wściekłością  prześladowców^ 
i  gdym    wówczas   trzymając   małego    Olgierda  na  ręku 
przybyła   po    utrudzającej     podróży    nad   brzegi    Bugu^ 
patrząc    na  krainę  z  tamtej  strony  rzeki  przed   oczyma 
memi  rozłożoną,  uczułam  zmniejszenie  bólu  serca,    gdy& 
wiedziałam,  że  ta  kraina  jest  ojczyzną  mojego  dziecięcia^ 
i  że   tam   żyje    ojciec   jego,    który  o  osieroconej    matce 
jego   nie    zapomni  i  który    mi   bezpieczny  w   zagrodzie 
swojej  da  przytułek.    Zdawało  się,  że  samo  niebo  przy- 
chylało się  do  uskutecznienia  mych  życzeń,  gdyż  w  do^ 
wódzcy,  który  mężny  orszak  rycerzy  ku  Kijowu  prowa- 
dzil,  ujrzałam  was   panie   Sewerynie,  a  gdy  przyprowa** 
dzona  jako   branka  do  was,   wraz  z  dziecięciem  do  nóg 
wam  upadłam,   gdy    poznaliście    Olgę  i  Olgierda,    przy- 
jęliście łaskawie  syna  z  matką  pod  waszą  opiekę.  Wkrótce 
postrzegłam,  że  wasze  przywiązanie  ku  mnie  codziennie 
stawało  się   mocniejsze,  z  równym    ogniem    namiętności 
jak  pierwej  mówiliście  o  waszej  ku  mnie  miłości,  a  za- 
wierzając   waszym     słowom    rzuciłam     się    z    ufnością 
w  obięcia  tego   męża,   któremu  już  nic  więcej  zabronid 
nie  mogłam.  Ale  i  wtenczas  ani  jedno  słowo  nie  wyszło 
z  ust   waszych   któreby   mię    oświeciło,   iż   małżonkiem 
innej  niewiasty  jesteście,  i  gdym  z  wami  przybliżała  się 
ku  ilTembocinu,  mogłam  się  spodziewać,  iż  stosownie  da 
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przysiąg  waszych,  węzeł  miłości  ręką  kapłańską  ablogo 
sławiony  będzie. 

Przez  niejaką  chwilę  stał  Seweryn  Strzemienieo  ssa- 
topiony  w  głębokiem  milczenia  nagle  jednak  zrywająo 
się  z  miejsca  i  odwróciwszy  się  na  stronę  uderzył  się 
w  piersi,  mówiąc  cichym  i  przytłumionym  głosem: 

—  Boże  mój  Boże,  zmiłuj  się  nademną  grzesznym 
człowiekiem !  —  Widząc  atoli  z  boku,  jak  w  oczach  Olgi 
radosny  i  złośliwy  zajaśniał  ogień,  która  się  cieszyła  ze 
zgryzoty  jego,  obracając  się  do  niej  rzekł  ostro  i  gniewliwie: 

— r  Niewiasto!  twoja  mowa  jest  p^na  Hamstwa 
i  fałszu,  a  słowo  twoje  pełne  złośliwości  i  obłudy!  gdyż 
nie  wszystko  tak  się  stało  jak  powiadasz.  Równie  nad 
brzegami  Bugu  jak  i  w  Kijowie  starałaś  się  zająć  mię 
w  twe  sidła ;  nie  mnie  jednemu  ofiarowałaś  chętnie  nie- 
przepłacony  skarb  dziewictwa,  i  nie  ja  pierwszy  ani 
ostatni  byłem,  któremu  łatwą  byłaś  zdobyczą.  Prawda 
jest,  iż  przed  tobą  nigdy  nie  mówiłem  o  mojej  małżonce, 
gdyż  nie  znajdywałem  cię  godną,  abyś  jej  cnotliwe  imię 
słyszała,  ale  nieraz  mówiU  ci  o  niej  z  uwielbieniem 
i  szacunkiem  wierni  słudzy  moi,  wiedziałaś  przeto  że 
mam  godną  małżonkę,  o  której  ja  dla  wstydu  i  żalu  nie 
wspomniałem,  a  ty  dla  obłudy  i  podstępu  wspomnieć 
nie  chciałaś.  Nie  ja  wzywałem  cię  abyś  się  za  mną  da 
Zembocina  udała,  gdyż  ofiarowałem  ci  za  mieszkanie  ma* 
jętnośó  moją  nad  Sanem,  gdziebyś  wspólnie  z  synem 
żyła  bezpiecznie  i  w  dostatkach,  ale  tyś  się  do  mnie  tak 
mocno  przyczepiła,  jak  szatan  do  duszy  grzesznika, 
a  nawet  i  wtenczas  gdym  ci  w  obecności  mych  dworzan 
i  sług  oświadczył  kto  jest  panią  zamku  Zembocińskiego, 
opuścić  mię  nie  chciałaś. 

—  Prawda  jest  —  odpowiedziała  Olga  z  zimną  po- 
gardą —  dowiedziałam  się  o  wszystkiem  aź  w  tej  chwili, 
gdy  już  nie  było  czasu  do  powrotu  i  gdy  losu  mego 
odmienić  już  nie  mogłam.  Do  tego  domu,  do  którego 
spodziewałam  się,  iż  jako  wasza  małżonką  wstąpię,  wpro* 
wadzona  byłam  jako  branka  wojenna ;  inną  zastałcmi  na 
tern  miejscu,  które  mi  się  należało  i  musiałam  być  jej 
niewolnicą.  Nie  można  zaprzeczyć  i  nikt  to  w  świecie 
nie  zaprzeczy,  że  pani  Ludmiła  była  bogobojną  i  ono- 
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tUwą  kobietą,  o  której  WBzyacy  z  Bzaonnkiem  i  przy^ 
wiązaniem  mówili;  lecz  któi  to  komu  może  mieć  za  złe> 
£6  nieprzyjaciela  swego  nienawidzi,  któż  może  wymagad 
po  nieszczęśliwym  i  oszukanym,  aby  kochał  tego  który 
mu  wszystko  odbiera  eo  mu  było  drogiego?  Niechaj  ci 
którym  ona  dobrodziejstwa  wyświadczyjta,  błogosławią 
jej  pamiątkę,  ja  zaś  śmiele  oświadczam,  że  ją  nigdy  nie 
lubiłam.  Wkrótce  po  przybyciu  mojem  umarła... 

—  Milcz  —  przerwał  jej  mowę  kasztelan !  —  milcz,, 
jeżeli  ci  życie  twoje  jest  miłe,  aby  imię  tej  cnotUwej 
niewiasty  usty  twojemi  wyrzeczone  nie  obudziło  we  mnie 
całego  mojego  gniewu  i  podejrzenia,  iż  ty  byłaś  przy- 
czyną jej  śmierci ! 

—  Ona  umarła  —  rzekła  Olga  zimnym  i  przewle- 
kłym tonem  —  wtenczas  spodziewałam  się  że  dzień  ten 
szczęśliwy  dla  mnie  nadszedł,  w  którym  przysięgi  i  obie- 
tnice wasze  spełnione   będą.   Z   pokorą  i  uszanowaniem 
zbliżyłam  się  do  was,  lecz  nieprzyjemnie  zwykło  brzmieć 
w  uszach  możnych    panów   przypomnienie  zapomnianej 
winy.    Zamiast  przywiązania,  okazaliście  mi   nienawiść, 
zamiast  usłyszenia  owych  słodkich  słów  miłości  do  któ- 
ryćheście  mię  przyzwyczaili,  okryta  byłam  odkwaś  zło- 
rzeczeniem  i  pogardą,  a  ta  którąście   niegdyś  rozkoszą 
oczów  waszych  nazywali,  zobaczyła  się  zhańbioną  w  obli- 
czu waszem.  Wolnie  jestem  urodzona  mości  panie  Sewe- 
rynie, a  przodkowie  moi  byli   wschodnimi   rzymianami! 
nikczemne  postępowanie  wasze   ze  mną  wzburzyło  całą 
krew  we    mnie,  lecz  spojrzawszy  na   syna,  którego  zo- 
stawić   musiałam   pod   władzą   nieczułego    ojca   i   jako 
podł^o  niewolnika  dumnego  tyrana,  aby  się  nie  oddalać 
od  istoty,  która  me  życie  jedynie  do  tej  ziemi  wiązała, 
upraszi^am   was,   abyście   pii  w  pobliskosici   Zembocina 
dobroczynny  dać  raczyli  przytułek.  Z  razu  nie  chcieliście 
skłonić  się  do  tej   prośby,  lecz  szczególnem  zdarzeniem 
życzenie  to  uskutecznione  być  musiało,  gdyż  wyrokiem 
kapłana  zmuszeni  zostaliście  za  pokutę  waszego  grzechu^ 
zapatrywać  się  na  tę  którąście  zawiedli  i  którąście  nie- 
nawidzili, a  tak  pomimo    chęci   waszej,   zatrzymać  mię 
musieliście,  jako  waszą  poddankę  i  niewolnicę.  Mniejsza 
o  to,  wszakże  już  i  tak  podług  prawa  wojennego  byłam 
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uważana   za   wasaą   braidcę;    również  i  Olgierd   zastał 
niewolnikiem  u.  awojego  ojca,  i    słusznie^  g^jż   g^  iu.6- 
wolnioa  na  świat  wydala.   Ale  nakoniec  —  rzekła  dalej 
moonieJBzym  i  dobitniejszym  głoeem  —  aby  sława  pana 
starosty  jfr  niczem    splamiona  nie  była   przed   światem, 
okazano  mię  do  stanu  podłego   i   nikczemn^o.     Wasz 
syn  Olgierd,  tak  powiadano^  wasz  własny  syn,  dostojny 
kasztelanie,   uchodzić  musiał  za  potomka  wzgardzonego 
poddańczuka;  owego   Tomka,   jedaego  z  pomiędzy   naj- 
podlejszych    niewolników,  który    wam    towarzyszył    do 
Kijowa,  nazywano  jego  ojcem;  ja  wolna  greczynka  mia- 
nowana  byłam   kochanką   tego   niedołężnika ;   z    pogar- 
dliwym uśmiechem    słuchałam  tych   twierdzeń  .  waszych 
dworzan  i  milczałam  cierpliwie,  bo  się  woli  waszej  sprzeci- 
wie nie  mogłam.  Lecz  mogliżeści  łaskawy  panie  mniemać, 
że  uciemiężona  sierota  nie  czuła  tego  ciężaru,  że  dlatego 
iż  usta  moje  milczały  i  moja  powierzchowność  spokojną 
była,  już  ze  wszystkiem   uczucie  w  sercu  mojem  umo- 
rzone zostało?  Wprawdzie  opowiadali  nam  ojcowie  nasi 
o  pewnym  niewolniku,  któremu  gdy  pan  jego  kapryśny 
i  dziwaczny    nogę    złamał,    przytłumiając  w  sobie    ból, 
powiedziid[  z   krwią  zimną   te  słowa:  a  nie  mówił^Oaże 
iż  mi  nogę  złamiesz !  Lecz  Epiktet  nie  był  kobietą,  nie 
był   niewiastą    która    niegdyś    piękną    i    kochaną   była, 
której  hty  teraz  wzruszyć  tego  nie  mogą,  gdy  go  pierwej 
uśmiech  jeden   szczęśliwym  czynił.  Często,   przyznaję  to 
sama,  a  zwłaszcza  w  pierwszych   latach  mojego  tu   za- 
mieszkania, często  gdy  samotna  w  domku  mym  siedzis^m 
udawało  mi  się   w  myśli  iż   widzę  i^ucha  nieszczęśliwej 
^rki  Włodzinoierza,  która  równie  jak  ja  w  Greeyi  uro- 
dzona, podobny  memu  los  w  Polsce  znalazła,  i  W    tern 
samem    mieszkaniu  gdzie   mię    osadzono,  nie  jedną   łzę 
z  przyczyny  zwodzieiela  swego  wylała.  Zdawało  mi  się, 
że  jej    narzekania    łączą    się  z  mojemi,    i    zamierzyłam 
€iobie,   iż   tak   cierpliwie  jak  ona   losowi   się  memu  nie 
poddam.  Lubo  nie  pochodzę  jak  ona  z  krwi   książęcej , 
byłam  jednak  równie  jak  ona  urodziwą  i  piękną  niewiastą, 
a  ten  który  mię  zawiódł  nie  był  królem.  Bowiadacie,  iż 
starałam  się  serce  Olgierda  przejąć  nienawiścią  ku  wam 
4   ku   waszej    rodzinie?    Gdy    stał   przedemną    odziany 
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w  podłej   niawolBicroj  Bi^rmi^dze,    który  powinieii   byt 

\fj&    ubrany   w   kosatowBe   szaty;  gdy  zgięty    trzymad 

uroBiał  strzemię,  aby  brat  jego  w  zbroi  rycerskiej   wy* 

godniej  mógł  usiąść  na  konia,  czyliź  wtenczas  serce  ma 

macierzyńsMe  milczeć  mogło,  i  kto  mi  to  mieć  może  za 

złe,  że  moje  narzekania  na  tyranów  umysł  jego  dotknęły  ? 

Wyzn£j:am  tu  wszystko   przed  wami  mości   kasztelanie » 

i  wynurzyłam    się   przed  tym,    który   jest  wspólnikiem 

występku  mego.  Nie  stoję  tu  już  więcej  przed  ojcem  Ol- 

gierda,  ale  przed  starostą  Proszowickim  i  sędzią  tej  ziemi, 

jeżeli  więc  winna  jestem,  przyjmę  spokojnie  wyrok  który 

na  mnie  wydacie.   Jednak   raczcie  wspomnieć    sobie   na 

to,  że  dosyć  długo  za  przewinienia  młodości  mojej  cier* 

piałam  ;  tak  jak  wasze  serce   równie  i  moje  uczuło   żal 

i  zgryzotę  za  popełnione   grzechy  i  spodziewam    się,  że 

mi    Bóg    winy  moje    odpuści.    Wreszcie  gdy  widziałam 

strapienie  wasze  w  owym  momencie  kiedy  Olgierda  przed 

króla  przyprowadzono,   gdy   widzę  że  zamiast   ukarania 

go    hańbiącym    sposobem    przeznaczacie    go    do    stanu, 

"W  któiym   honor  i  wolność   odzyska,    tedy   przyjmijcie 

dziękczynienia  czulej  i  wdzięcznej    matki,  a  c^^yńde   ze 

mną  co  wam  się  podoba,  albowiem  już  nie  Sofronia  stoi 

tu  przed  Sewerynem,  ale  niewolnica  przed  swoim  panem. 

Podczas  tej  długiej  mowy  stał  pan  Seweryn ,  Strze- 
mieniec  w  milczeniu  i  pokrzepiwszy  się  na  nowo,  rzekł 
do  Olgi  z  powagą  i  determinacją: 

—  Spokojnie  słuchałem  cię  Olgo  mówiącą,  a  obok 
tego  w  czemeś  Idsunstwa  i  obłudy  użyła,  przyznać  cL 
jednak  muszę  na  ^iększe  strapienie  moje,  że  nie  jedną 
otwartą  powiedziałaś  mi  prawdę.  Cierpliwie  przyjmuję 
te  zarzuty  które  mi  czynisz,  i  niechaj  to  będzie  karą 
sa  moje  dawne  przewinienia,  za  grzechy  któreby  mi 
Bóg  łaskawy  przez  wzgląd  na  mój  żal  i  pokutę  dobrotliwie 
odpuścić  raczył.  Patrz,  oto  głowa  moja  zupełnie  już  po«- 
siwiała,  i  nie  czas  jest  teraz  myśleć  o  pomście  lub  gnie- 
wie, lecz  o  pokucie,  która  grzesznikowi  nawracającemu 
eię  do  Boga  'bram;  niebieskie  otwiera.  Eównieź  i  twoja 
młodość  z  dawną  krasą  zniknęła,  również  i  ty  Olgo 
przyszłaś  do  wieku  podeszłego,  niechajby  więc  serce 
twoje    uczuIO)  żal   szczery    za   grzechy,    obyś  nie  tylko 
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usty  ale  i  czynnościami  twojemi  okasss^,  że    na  drogę 
«noty  i   czystych  obyczajów  powróciłaś,   aby    sumienie 
twoje  znalazło  spokojnośc  i  ufiiość  w  dobroci  łaskawego 
Boga.  Ludzi  oszukać  możesz  obłudną  postawą,    ale  sę- 
dzia najwyższy  przenika  aż   do  najskrytszych   tajników 
serca   i  wszystko  przed    obliczem  jego  jest    otwartym. 
Jego  sprawiedliwości  i  dobroci  oddaję  cię  Olgo,  a  jeżeli 
względem  ciebie  zaniedbałem  obowiązku  sędziego,  jeżeli 
okrywając  mą  własną  winę  abym  nie  cierpiał  na  sławie 
przed  światem,  nie  pociągnąłem  cię  do  odpowiedzialno- 
ści za  twe  sprawy,  tedy  niecbaj   święta    dusza    zmarłej 
mej    cnotliwej    małżonki   ubłaga   przed   Bogiem    odpu- 
szczenie tej  winy.     Powiadasz,  iż  wiele   wycierpiałaś  za 
przewinienia  młodości  twojej;  aby   pokuta    twoja  była 
rzetelną  i  prawdziwą,   gdyż  mi  się  zdaje,  że  cię  jeszcze 
dotąd   zły  duch  nie    opuścił,    że   cię   wciąż    nagaba  do 
zemsty  przeciwko  mnie  i  przeciw  mej  rodzinie,  a  przeto 
twa  obecność  jest  mi  daleko   przykrzejsza  niżeli  śmierć 
sama.     Powróć    nazad   do   ojczyzny   twojej;    oto    teraa 
bramy   Kijowa  na  nowo   mieczem   Bolesława    dla  ksic^ 
cia   twojego   otworzone    zostaną,  powróć  do    ziomków 
i  współwyznawców  twoich,   niechaj  to  powietrze  któreś 
bytnością  twoją  w  koło  mnie   zarażała   choć  raz  oczy- 
szczone będzie.   Uwalniam  cię  z  niewoli  i  poddaństwa, 
a   jeżeli  kiedy,   już    nie   duch   owej   księżny   Eudoksyi 
o  której  wspomniałaś,  ale  duch  Łudmili   małżonki  mo^ 
jej    stanie   ci  w   myśli,    wtenczas  uderz    się   w  piersi 
i  westchnij  do  Boga,  gdyż  i  on  woła  o  pomstę   niebios 
na  twą  winną  głowę! 

Powiedziawszy  to  stary  Seweryn  odwrócił  się  od 
Olgi,  która  upadłszy  na  kolana  zdawała  mu  się  w  po* 
korze  dziękować  za  uwolnienie,  a  niezważając  dalej  na 
jej  przytłumione  wyrazy,  przystąpił  do  drzwi  i  otwo- 
rzywszy one,  rozkazał  staremu  Markowi  aby  się  zbliżyć 

—  Dzisiaj  jeszcze  —  rzekł  do  niego  stanowczym 
rozkazującym  głosem  —  dzisiaj  opuści  ta  niewiasta 
którą  z  poddaństwa  uwolniłem ,  zamek '  ZemhocińBkt 
i  grunt  tej  włości.  Bozkazuję  aby  ją  nikt  nie  zatrzymy-^ 
wał,  gdziekolwiek  się  zechce  obrócić  niechaj  jej  ws^y*" 
stkie  drogi  stoją  otworem,  ale  powrót  do  Zembocina 
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jest  jąi^  na  zmwBze'  zabroniony.    Hie  cłic^  ja*  aby  %iąA^ 
ubogo  i  ogołocona  ze  wszystkiego  wyszła,  owtoeis;.  m^^*. 
chaj  wszystko  co  do  niej   nałeży  i  co  mię  w  jej   pomie* 
szkanin  znajdtije^i  aćr  do  ostatnieg'  szczepy^  z  sobą  zabie^* 
rze,  gdyż  tó  jest^^jej  własnością. 

Rzuciwszy  jeszcze  raz  surowy  i  wiele 'znaczący  wzrok 
na  niewolnicę,  odwrócił  się  od  niej,  i  odszedł  spiesznie 
do  przyległego  pokoju. 

—  Ozy  to  podobna  —  zawołał  uradowany  i  ucie- 
szony Marek  odetchnąwszy  z  zadumienia ,  gdy  w  tych 
wyrazach  usłyszał  mówiącego  do  siebie  pana  starostę  — 
czy  to  podobna !  tedy  ty  się  ztąd  oddalisz  na  zawsze 
i  przestaniesz  czarodziejstwy  twemi  zarażać  powietrze 
nasze  ?  Bogu  dzięki,  że  przecież  choć  raz  do  tego  przy- 
szło, czego  sobie  wszyscy  mieszkańcy  tej  wsi  od  dawna 
już  życzyli. 

Pogardliwie  spojrzawszy  Olga  na  starego  marszałka, 
rzekła  do  niego  z  szyderskim  uśmiechem: 

—  Tak  jest  posi wiały '  grzybie,  odejdę  ztąd,  jedna^ 
kowoż  nie  spodziewaj  się,  aby  po  mojenŁ  odejśołu  po- 
wietrze tutejsze  tak  czyste,  zostało,  iżbyByx  chocial^już 
bliski  jesteś  grobu,  nie  miał  doczekać. gwałtownej  burzy. 
Wszystkie  drogi  do  powrotu  mają.  mi  być  zamkaiięte 
i  żadną  ścieszką  nie  wolno  mi  będzie  po wróeić  dd^Zemr 
bocina;  bardzo  dobrze!  lecz  na  powietrzu  żadna^władza^^ 
wstrzymać  mię  nie  może,  a  tą  drogą  gdy  mi  się  podo- 
bać będzie  zawsze  zdołam  trafić  do  celu. 

—  Bardzo  wierzę  temu  —  rzekł  .Marek  czując  źo* 
mu  włosy  na  głowie  powstały  od  straehu  — bardzo. 
wierzę,  że  ci  nie  nie.  jest  piepodobnego,  bo  jako  cza- 
rownica masz  związek  z  szatanem;  DaAby*  tylko  Bóg. 
aby  ów  duch  nieczysty  jak  najprędzej  duszę  twoją  do» 
piekła  porwał,  iżby ś  niewinnym  ludziom  czarodziejstwy* 
twemi  szkodzić  nie  mogła. 

— -  Dziękuję  ci  za  twoje  przyjacielskie  życzenie'  — 
odpowiedziała  Olga  z  uśmiechem  natrząsając  się  z  ła- 
twowierności zabobonnego  starca:  —  Nie  najpiękniej 
brzmią  słowa  naszego  pożegnania,  być  jednak  może,  iż 
gdy   się   jeszcze   raz    zobaczymy,    witać    mię    będziesz 

Olgierd  i  Olga  T.  I.  14 


—  210  — 

z  u82sanowaiU6m  i  uniźonością ,  a  może  nawet  z  upadla- 
jącą pokorą. 

Wkrótce  potem  gdy  goście  pana  Strzemieńca  za- 
bierali się  do  odjazdu,  i  dworzanie  biskupa  krakowskiego 
szukali  Olgierda  aby  go  z  sobą  do  Krakowa  zabrali, 
nie  można  go  było  nigdzie  znaleźć.  Również  i  Olga 
zniknęła  ze  wsi,  a  domek  jej  przy  lasku  stał  tak  pu- 
sty i  samotny,  jak  niegdyś  po  śmierci  księżniczki  ruskiej. 


Tajemna  ucieczka  Olgi  i  jej  syna  była  powodem  do  ro- 
zmaitych mów  i  domysłów  mieszkańcom  zamku  Zembociń- 
skiego,  większa  jednak  część  dworzan  nic  w  tem  zda- 
rzeniu szczególniejszego  nie  upatrywała,  owszem  wszyscy 
prawie  cieszyli  się,  że  Olga,  w  której  siłę  czarodziejską 
zabobonnie  wierzono,  dobrowolnie  opuścHa  swe  mieszka- 
nie i  zabrała  z  sobą  zuchwałego  i  zatarg  wszędzie  szu- 
kającego Olgierda,  którego  nikt  nie  lubił,  a  który  nie 
wiedzieć  dlaczego  w  szczególnych  był  łaskach  u  starego 
pana  Strzemieńca.  Sam  tylko  marszałek  dworu  stary 
Marek  chodził  w  milczeniu  potrząsając  siwą  głową, 
kiedy  niekiedy  pomrukując  sobie  pod  nosem  o  bHskiem 
przyjść  mającem  nieszczęściu  i  o  różnych  niepojętych 
rzeczach.  Wnuk  jego  Jerzy,  który  z  całej  duszy  nie- 
mogąc  cierpieć  Olgierda  w  ciągłej  z  nim  żył  niezgodzie 
i  ni^rzyjaźni,  i  który  dotąd  przez  wzgląd  na  pana 
starostę  unikał  zatarg  jawnych  z  zuchwałym  towarzy- 
szem, cieszył  się  pomiędzy  wszystkimi  innymi  dworza- 
xiami  najbardziej,  iż  mu  przeciwnik  jego  z  drogi  ustąpił. 
Z  ochotą  i  ukontentowaniem  przyjął  teraz  obowiązki^ 
które  pierwej  Olgierdowi  powierzone  były,  pUnie  cho- 
dził około  kredensu  utrzymując  go  w  porządku  i  ochę- 
dostwie;  czasem  tylko  przyzwaczajony  już  do  gderania 
Btary  Marek,  lubo  cieszył  się  wewnętrznie  z  pilności 
swojego  wnuka,  lecz  aby  jeszcze  bardziej  zaostrzyć  jego 
uwagę  na  służbę,  przygarnął  mu  to  i  owo  a  często  na- 
wet bez  przyczyny  zburczal  niewinnego  Jerzego,  przy- 
kazując mu  aby  z  większą  gorliwością  oApoynidal  obo- 
wiązkom swoim. 
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—  Nie  bądźcie  na  mnie  złymi  dziadania  i  nie 
gniewajcie  się,  z  czasem  wszystko  mi  lepiej  pójdzie, 
gdy  się  do  służby  przyzwyczaję.  Teraz  prawda  iż  po 
odejścia  Olgierda  więcej  niż  dawniej  mam  do  czynienia, 
a  zwłaszcza  obecny  pobyt  znakomitych  gości  w  Zembo- 
cinie  i  ich  odjazd  nie  daje  mi  najmniejszego  wytchnie- 
nia, ale  spodziewam  się,  że  równie  tak  dobrze  a  może 
nawet  i  lepiej  odpowiem  służbie  mojej  niżeli  ów  zbiegły 
leniuch,  a  nawet  z  większą  ochotą  wszystko  czynić  będę, 
skoro  Bogu  dzięka  nie  będę  miał  przyczyny  zapatrywać 
się  na  jego  przykre  spojrzenia  i  dziką  minę. 

—  Hm !  hm !  —  odmruknął  starzec  na  to  —  zielsko 
i  pokrzywa  rzadko  kiedy  ze  szczętem  wypleniona  byd 
może,  i  chociaż  ją  w  jednem  miejscu  wyrwiesz  z  korze- 
niem, natomiast  gdzie  indziej  się  rozpleni. 

—  Tedyż  wam  się  zdaje  dziaduniu,  że  owa  cza- 
rownica znowu  z  swym  pięknym  synalem  do  Zembocina 
powróci?  Mnie  się  wydaje  przeciwnie  i  podobno  do  tego 
nigdy  nie  przyjdzie.  Ogień,  ziemia  i  woda  są  im  zabro- 
nione na  gruncie  Zembocińskim ,  a  chociażby  nawet 
sam  pan  kasztelan  nie  przykazał  był  jak  najsurowiej 
abj  do  tej  włości  nie  powracali,  tedy  źle  tu  byliby 
przyjęci,  gdyż  nikt  ich  tu  cierpieć  nie  może,  ani  dwor- 
scy ani  poddani  tego  gruatu.  Lecz  sam  nasz  dziedzic 
wyznaczyłby  im  mieszkanie  w  lochu  podziemnym  i  ka- 
zdiXbj  bez  wątpienia  okuć  ich  w  dyby,  gdyż  ostry  jest 
w  rozkazach  swoich  i  nie  życzyłbym  sobie,  abym  kiedy 
miał  wpaść  w  niełaskę  u  niego. 

Pomiędzy  dworzanami  Zembocińskimi,  sam  tylkom 
stary  Marek  wiedział  o  tem  dobrze,  w  jakich  stosun- 
kach pan  kasztelan  znajdował  się  względem  Olgi  i  Ol- 
gierda i  przeto  innego  był  zdania  w  tej  mierze  niżeli 
Jerzy,  jednak  sądził  za  rzecz  przyzwoitą  i  pożyteczną 
nie  wyjawiać  przed  nikim  zupełnie  przeniknionej  taje- 
mnicy, i  dlatego  te  tylko  słowa  rzekł  do  wnuka: 

—  Dałby  to  Bóg,  abyśmy  nigdy  w  życiu  ich  nie 
ujrzeli;  lecz  mi  się  wszystko  zdaje,  że  inaczej  się  st&nie. 
Dziwne  i  niezrozumiałe  słowa  dały  się  słyszeć  z  ust  tej 

U* 
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bezbożnej  niewiasty,  gdy  wyprowadziwszy  ją  z  zamka 
powiedziałem  jej,  aby  się  (duch  święty  z^ami)  do  wszy. 
Et^kicb  dialbów  udała  i  dałem  jej  krzyżyk  na  wszystkie; 
czterjr  wiatry,  gdyż  to  co  potiftjemnie  i  pogardliwie  po- 
wiedziała, zdawało  się  mieć  znaczenie,  jak  gdyby  nie^ 
na  zawkze  tę  okolicę  opuszczała,  i  że  kiedyś  gdy  po- 
wróci, w  innym  tonie  witać  ją  będę  musiał.  Takie  od- 
grażania przejmują  mię  słusznie  trwogą  i  obawą,  bo 
jakkolwiek  czarownica  ta  obrzydliwością  jest  w  oczach 
Boga  i  ludzi,  tedy  zaprzeczyć  nie  można,  iż  ma  dar 
przepowiadania  o  przyszłych  rzeczach,  co  jej  zapewne 
szatan  ów  duch  nieczysty  jako  wiernej  córeczce  swojej 
przedwcześnie  objawia. 

—  Lecz  dla  Boga  żywego  —  odezwał  się  Jerzy  — 
^aczegoż  pan  Seweryn  nie  rozkazał  tę  bezbożnicę  i  je} 
zuchwałego  potomka  osadzie  w  więzieniu,  pókiby  nie 
nadeszła  pora,  iżby  bezpiecznie  tam  odprowadzeni  byli, 
gdzie  im  być  przystoi?  Taką  ostrożność  należałoby  za- 
chować względem  tych  niepoczciwców ,  zwłaszcza  że 
złośliwość  ich  aż  nadto  dobrze   wszystkim  znajoma  była. 

Wzruszeniem  ramion  dał  stary  Marek  poznać  wnu- 
kowi, iż  i  on  tej  samej  był  myśli,  ale  nagle  wspomnia- 
wszy sobie  na  swą  powinność  i  uszanowanie  ku,  panu 
kasztelanowi,  jak  gdyby  żałując  iż  się  wdał  w  niepo- 
trzebną rozmowę  z  młodzieńcem,  odezwał  się  do  niego 
surowym  tonem: 

—  Ozegoż  tu  stoisz  leniwcze  i  pleciesz  daremnie? 
Przystoisz  to  na  sługę  aby  się  wałęsał  próżnie  po  pokoju 
i  wtrącał  do  spraw  swojego  pana?  Idź  natychmiast 
do  roboty,  abyś  nie  był  przyrównany  do  owego  leniwego 
i  niepoczciwego  Olgierda,  którego  Bóg  z  łaski  swojej 
wypuścił  i  którego  dusza  potępienia  wiecznego  nie  ujdzie. 

Rączo  zajął  się  posłuszny  Jerzy  uporządkowaniem 
i  oczyszczeniem  kredensu,  lecz  pomimo  tego  rzekł  da 
starego  marszałka : 

—  Niechajby  tylko  odważyli  się  powrócić  do  Zem- 
bocina,  zamyślając  wyrządzić  mnie  lub  wam  jaką  szkodę, 
albo  przez  złośliwość  i  zemstę  wypłatać  jakową  zbrodnię,, 
niechajby  tylko  pokazali  się  na  tym  gruncie,  zobaczyli- 
byście dziaduniu    coby   się  stało,  gdyż   prawdę  powie- 
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dziawszy,    życzyłbym   sobie,    abym    na   tym    Olgierdzie 
l^tórego  nie  cierpię  próbkę  mego  męztwa  mógł  okazad. 

—  Co  mówisz  chłopcze  —  odpowiedział  starzec 
z  szyderskim  uśmiecłiem  —  próbkę  męztwa  .twego 
chciałbyś  okazać?  zapewne  miotłą,  albo  stołkiem^  albo 
jpogrzebaczem,  jak  to  już  nieraz  nastąpić  mogło,  gdybym 
was  rozjędyczonych  i  przegrażających  sobie  nie  rozpędził. 

—  Proszę  was  panie  Marku  —  rzekł  młodzieniec 
trochę  obrażony  tą  mową,  —  proszę  bądźcie  łaskawi, 
i  nie  mówcie  w  tych  wyrazach  do  mnie.  Wszakże  równie 
jak  wy  jestem  wolno  urodzonym  człowiekiem,  i  przystoi 
mi  walczyć  paładzem,  a  nie  miotłą  lub  pogrzebaczem 
jak  mówicie.  Że  to  kiedyś  nastąpi,  mocną  mam  nadzieja, 
wojna  bowiem  jest  niejako  probierczym  kamieniem 
wartości  mężczyzn,  i  nie  jeden  który  w  czasie  pokoju  byl 
skromnym,  okazał  się  tam  mężnym  i  odważnym  rycerzem, 
zasługując  na-  sławę  i  względy  szlachetnych  niewiast. 

Staremu  Markowi  zdawało  się,  że  te  same  wyrazy 
gdzieś  słyszał,  nie  mógł  sobie  jednak  przypomnieć,  gdzie 
i  ktoby  je  powiedział ;  spojrzawszy  na  wnuka,  którego 
twarz  mocnym  zapłonęła  rumieńcem  i  którego  oczy 
odważnym  zajaśniały  ogniem,  rzekł  do  niego  po  nieja- 
kiej chwili. 

—  Ty  jesteś  głupcem!  —  i  rozkazał  mu  aby  wy- 
szedł z  pokoju. 

Łabo  Jerzy  wcale  nie  był  tego  zdania  jakie  midt 
o  nim  stary  Marek,  jednak  nie  mógł  sobie  wytłumaczyć 
dlaczego  rumieniec  wystąpił  na  jego  oblicze,  i  przeto 
^ie  odpowiedziawszy  ani  słowa  na  niegrzeczne  wyrazy 
marszaJtka,  z  chęcią  był  posłuszny  rozkazowi  starca, 
i  wyszedł  z  sali.  Pozostawszy  Marek  sam  w  tem  miejsca 
i  zadumany  w  głębokich  myślach,  pomrukując  po  cichu 
pod  nosem,  rzekł  sam  do  siebie: 

—  Zachowaj  nas  BoTje  i  święty  Wojciechu  od  tej 
9^Sh  gdyż  gdzie  ona  się  znajduje,  tam  zbrodnia  ślad 
w  ślad  za  nią  chodzi.  Wydaje  mi  się,  że  dopiero  aż 
teraz  cii^o  nieboszki  pani  Ludmili  spokojniej  w  grobie 
spoczywać  może,  gdy  się  ta  zbrodniarka  ztąd  oddaliła, 
i  że  jej  duch  śv»ięty  stać  będzie  na  straży  u  bramy 
zamkowej,  aby  zabójczym    znowu    nie  powróciła  i  no* 
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wego  nie  narobiła  nieszczęścia.  Przykrą  to  jest  bardzo 
rzeczą,  gdy  kto  ma  złe  sumienie,  gdyż  ten  którego 
serce,  jest  występkami  obciążone,  nie  jest  w  stanie 
otwarte  i  śmiałe  czoło  stawie  nieprzyjaciołom  swoim. 
Nie  chcę  ja  nic  złego  sądzić  o  panu  kasztelanie,  ale 
i  on  niestety  nie  jest  bez  winy ,  i  nie  może  ukryć 
zgryzoty,  która  go  na  wspomnienie  tajemnych  przewinień 
dręczy.  Oho,  przenikliwemu  oku  mojemu  nic  nie  jest 
tajemnem;  wiem  ja  zkąd  to  pochodzi  i  nie  w  ciemię 
mnie  bito,  ale  —  tu  obejrzał  się  do  koła  czy  kto  przy 
nim  nie  stoi  i  nie  podsłuchuje  —  z  syna  nieprawego 
loża  nie  doczeka  się  on  nigdy  żadnej  pociechy. 

Znowu  po  niejakiej  chwili  milczenia  rzekł  dalej : 
—  Gdy  tego  chłopca  uważam,  tedy  prawdziwie  ża- 
dnego podobieństwa  w  twarzy  jego  do  pana  kasztelana 
odkryć  nie  mogę.     Wewnątrz  podobny  jest  zupełnie  do 
Bwej    cacanej    matki,   tak  złośliwy,   krnąbrny,  zuchwały 
jak    ona;    zewnątrz,   włosy   czarne,    twarz    blada,   nos 
długi  i  zakrzywiony.  Bóg   wie!   tak.   Bóg   wie  do  kogo 
jest   podobny.    On  tu,  ona  tam....  i  zapewne  nie  jeden 
zły  duch  miał  z  nią  do  czynienia.   Już  to  nieraz  zasta- 
nawiałem   się  to  nad   tem  to  nad  owem,  porównywając 
to  to,  to  owo,  i  może    inaczej   byłoby  się  stało,  gdyby 
mi  mówić  wolno  było.    Ale   uchowaj  Boże,  chociaż   tak 
stary  i  zasłużony  w  tym  domu   jestem,    chociaż  wespół 
z  panem  kasztelanem  wzrosłem  w  tym  zamku  i  widzia- 
łem go  zawsze  od  dzieciństwa  aż  do  tej   chwili,  jednak 
nie    odważyłbym    się    nigdy    oświadczyć    mu   niepytany 
moje    zdanie,   a   zwłaszcza    w   tak    delikatnej    maieryi. 
Świat  od    dnia  do  dnia  coraz  bardziej  przewrotniąjszym 
się  staje,  i  oczywiści  widać  że  przepowiednia  o  bhskim 
dniu    sądnym    coraz   bardziej   się    sprawdza,  który  nas 
zaskoczy   niespodzianie  jako  złodziej   wśród  nocy.  Tak 
jak  teraz  się  dzieje,   dłużej    zostać  nie  może,    pokolenie 
po  pokoleniu  coraz  gorsze  następuje,  a  mianowicie  mło- 
dzież, ta  już  zupełnie  jest  zepsuta  i  nic  nie  warta.  Ow 
bękart  nie  jest  niczem    innem  jak  tylko  zupełnie  doko- 
nanym zbrodniarzem,  a  sławetny  pan  miecznik  koronny, 
chociaż  ma  umysł   szlachetny  i  mężnym  jest  rycerzem, 
jednak...   jeżeli    mi  jest    wolno    sądzić...   jednak    duch 
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nieprzyjazny  rzucił  w  serce  jego  nasienie  niezgody 
i  nienkontentowania  i  zrodził  nienawiść  pomiędzy  ojcem 
i  synem,  której  niebespieczne  skutki  bodajby  niebo  od- 
wróciło, gdyż  oba  są  dumni  i  gniewliwi,  jeden  drugiemu 
podobnym  jest  gorączką.  Mój  zaś  wnuczek  Jerzy,  przyznać 
ma  to  trzeba  iż  jest  raźnym  i  poczciwym  chłopakiem 
i  pilnym  w  obowiązkach  swoich,  każda  praca  idzie  ma 
łatwo  i  zręcznie  jak  chleb  z  masłem,  co  ztąd  pochodzi 
iż  go  zawsze  mam  na  oku  i  nie  dam  mu  ani  minutę 
popróżnować;  a  przecież  obawiam  się,  że  i  on  więcej 
sobie  wyobraża  niżeli  potrzeba  i  jakieś  dumne  myśU 
głowę  jego  zaprzątają;  ale  potrafię  ja  zawczasu  zabiedź 
u  niego  wszelkim  szkodliwym  skutkom  i  spodziewam 
się,  że  nigdy  ze  strony  jego  żadnej  nie  doczekam  się 
zgryzoty. 

Bardziej  strapiony  myślami  niż  marszałek  dworu, 
przechodził  się  w  głębokiem  milczeniu  pogrążony  po 
pokoju  pan  kasztelan  Proszowicki,  czekając  na  powr^ 
wysłanych  w  pogoni  za  zbiegami  sług,  rychło  mu  o  schwy- 
taniu ich  doniosą.  Ta  szczególna  i  tajemna  ucieczka 
Olgi  i  Olgierda  byłabj^  go  pod  względem  innych  oko- 
liczności cieszyła,  iż  od  tej  którą  nienawidził  i  której 
przewrotność  dokładnie  mu  była  znajomą,  uwolniony 
zoBtaij  lecz  wiedział  że  ta  złośliwa  niewiasta  nic  bes 
przyczyny  nie  czyniła,  i  lękać  się  słusznie  musiał  jej 
zemsty  i  nienawiści,  bo  w  duszy  przyznać  sobie  musiała 
że  ją  szkaradnie  oszukał  i  że  był  jej  obrazicielem.  Tedyż 
jej  pokora  i  powolne  skłonienie  się  do  jego  woli,  jej 
uniżoność  i  oświadczenie  żalu  za  popełnione  winy,  niczem 
innem  nie  były,  jak  kłamstwem  i  ukrytym  fałszem^ 
a  porównywając  tę  obłudę  z  postępkiem  niniejszym, 
wszystkiego  złego  po  jej  zawziętem  sercu  mógł  się  spo- 
dziewać. Wprawdzie  nie  obawiał  się  on,  aby  mu  osobiście 
szkodzić  mogła,  znaczenie  bowiem  jego  w  kraju,  majątek 
i  władza,  wszelkie  usiłowania  niedołężnej  i  ubogiej  ko-- 
biety  zniweczyć  mogły,  ale  serce  jego  miłością  ojcowską 
przejęte  ku  Olgierdowi,  uczuwało  strapienie,  że  tea 
młodzieniec  pod  bezpośrednią  władzą  i  kierunkiem  zło- 
śliwej kobiety  zostający,  na  zawsze  zbrodniom  poświęcony 
będzie,  a  to  tem  bardziej  go  bolało,  im  bliższą  widziat 
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sposobność,  że  .oddany  w  ręce  bogobojnego  kapkna 
i  ^wiernego  przyjaciela,  dożyje  jeszcze  ^tej  pociechy,  ii 
dziecię !  ftwoje,  które  1  dotąd  w  upodlonym  stanie  iy6  było 
jprzymnszone,  ujsay  w  szacankn  pomięday  świadkami 
•dawnego  jego  ;  poniżenia.  Nie  bez  pr^czyny  bowiem 
.obawiać  mę  masial)  że  ta  rktóra  już  pierwej  od  naj- 
ipierwflzej  młodości  Olgierda,  serce  jego  nieprzyjs^nemi 
uczuciami .  napoić  star^^a  się,  tem  bardziej  teraz  mając 
^go  w  swej  władzy  przeistoczy  go  na  najzlośliwszego 
{Zbrodniarza,  a  tak  dusza  jego  na  wieki  potępioną  będzie. 

Wysiani,  w. pogoni  słudzy  powrócUi  jeden  po  drogim, 
i  żaden  z  nich  nie  mógł  dać  zmartwionemu  kasztela- 
<liowi  vpoeieszająeej  wiadomości  o  zbiegłej  Oldze  z  01- 
igierdem.  Wielu  z  pomiędzy  nich,  lubo  im  znaczna  nagroda 
za  schwytanie  Olgi  przyrzeczona  była,  zabobonnem  mnie- 
,naniem  przejęci  iż  w  tej  ipogoni  siłą  czartowską  znie- 
inawidzona  .u  Boga  osdarownica  karki  im  pokręcić  może; 
.zamiast  udania  się  za  nią,  woleli  przez  ten  czas  jeden 
śxi,  drugi  owdzie  ukrywać  się  w  borze,  niżeli  natrafić 
jia  ślad  tej  straszliwej  niewiasty,  którą  im  ścigać  przy- 
kazano. 

Nie  mogąc  dłużej  znieść  udręczenia  serca,  udsJ  się 
-pan  Seweryn  do  pokoju  księdza  biskupa  krakowskiego, 
ft>by  u  niego  znalazł  pociechę  i  zasilenie.  Równie  tak  jak 
^n  zmartwiony,  przyjął  go  Stanisław  Szczepanowski.  Jego 
jgyczenia  zawiedzione  były,  jego  widoki  które  sobie  na^ 
przyszłość  ułożył,  ucieczką  Olgierda  zniweczone  zostały, 
a  nie  mogąc  osobiście  przyczynić  się  do  pocieszenia  stro- 
ekanego  ojca,  mówił  mu,  aby  się  zdał  zupełnie  na  wolą; 
niebios  i  niedocieczone  wyroki  Boga,  który  lubo  karze, 
jednak  zawsze  wszystkie  utrapienia  wydające  nam  się 
przykre  i  bolespe,  na  zbawienie  i  szczęście  nasze  zsyła 
i  że  to  co  nam  się  z  początku  szkodliwem  wydawało, 
później  widzimy,  iż  nam  istotną  korzyść  przynosi.  Słowa 
±e*  które  w  wi^u  dzisiejszym  nie  wiele  skutkowaóby 
mogły  nad  strapionem  sercem  człowieka,  gdyż  daleoy 
jesteśmy  od  szanownej  prostoty  i  wiary  przodków  i^" 
azych,  słowa  te,  usty  bogobojnego  i  świętego  kapłana 
iwryrzeczone,  tak  dalece  umysł  strapionego  Seweryn* 
uspokoić  zdoł^y,  iż  z  wypogodzonem  czołem  i  powierz" 
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'  ehowną  iifiicAtbjiiośoią  był  %-  stenie  okazać  6ig  pomi^d^ 
^mgrołłi&dsdti;^!  -^  sali  goSómi,  którzy  mniej  zajęci  po- 
pYlz^dłiietn  ^^S^rzeniem^  gotowali  się  do  odjazda. 

Z  bżttdką  swej   wielkiej   dostojności,  jako  prymas 
fetółews6^  i  liiaśtępca  monarchy  w  kraju,  wydzieUI  arcy- 
biskiip  {>0)niędzy  dzekających  na  jego  rozkazy  slag  ostil- 
tnie  pi^zed  odja'^em  swym  z  Zembocina  zlecenia;  Woj- 
cieteli  Diruźynł^c,  nieodstępuj^o  od  pani  Krystyny,  z  sto- 
sowną owego  wieku  galanterią  paląc  do  niej  koperczdiki, 
prawił  jej  pochlebne  komplementa,  na  które  ona  wprawdzie 
powolnie  lecz  z  niejaką  niedbśd:ością  słuchała,  dając  mu 
przez    to    poznać,  iż  lubo   jego    grzeczności    przyjmuje, 
jednak  uważając  go  jako  małoznaczącą  dla  siebie  istotę, 
Wyżej  myślami  swemi  zasiąga  i  do  wyższego  celu  wyo- 
brażenia  jej    zdążają.    Również   i    Wojciech    Drużynieo 
zdawał  się  to  przenikać,  gdyż  nie  rzadko  wpadał  w  do* 
ckliwe  żarty,  i  wzrok  jego  często   padał  na  pannę  ligę, 
z  którą  chętniej^zą    prowadziłby   rozmowę,    gdyby  z  jej 
oGźów  mógł  był  wyczytać,  że   miło  i  względnie  od  niej 
"przyjęty  będzie.    Lecz  daremnie   na  to    oczekiwał,  albo- 
wiem ta  niewinna* i   skromna  dziewica,  przy    całej  we- 
lK>toBći  swego  charakteru  unikała  go  widocznie,  i  to  albo 
z 'siosti^  swą  Agnieszką  albo  z  panią   Małgorzatą,  albo 
nareszcie  z  panem  Mikołajem  Strzemieńcem  ciągłą  roz- 
mową zajęta    była,    niezważając   bynajmniej  na  to,    czy 
jaki  Drużyńiec  w  sali  się  znajdował  lub  nie.  Najbardziej 
'feo  to  jednak  hólsAo,  iż  liga  z  widoczną  przychylnością 
zbliźałśi  się  do  dworzan  zamku  Zembocińskiego,  z  których 
to  temu  to  Owemu   udzielała  rozmaite   zlecenia,  jak  to 
przy  odjeździe  gości  zdarzać  się  zwykło,  a  dla  niego  jak 
gdyby  żadnefgo  słowa  i  żadnego  spojrzenia  nie  miała. 

Jtiż  poprzednio  wspomnieliśmy  o  tem,  że  nieukon- 
tentowanie  które  pomiędzy  Sewerynem  i  Mikołajem 
Strzemieńcami  zaszło,  trzymało  obydwóch  w  niejakiem 
od  siebie  oddaleniu.  Wćipomnienie  na  dawne  okoliczności 
dotknęło  zbyt  tdlnie  czułe  serce  miecznika,  i  dopiero 
tetiiz  po  riaz  pierwszy,  gdy  przenikał  całą  tajemnicę 
przewiniema  s#ojego  ojca,  którą  dotąd  zgłębić  przez 
uszanowanie  ku  niemu  nie  zadawał  sobie  pracy,  dopiero 
teraz,   gdy  się  widział  mniej    cenionym  w  oczach  jego 
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niżeli  syn  nieprawego  loża  z  podlej  i  nikozemnej  nie- 
wolnicy zrodzony,  surowośó  ojca  nieznośną  mu  zdawała 
Bię,  a  tak  wyobrażając  sobie,  że  ucieczka  Olgi  i  Olgierda 
s  wiadomością  starosty  się  stalą  i  że  on  sam  ją  nlatwil, 
z  gorzkim  uśmiechem  słuchał  doniesień  wracających 
gońców,  iż  zbiegów  nigdzie  dostrzedz  nie  mogli,  a  gdy 
prócz  tego  ujrzał  na  twarzy  ojca  zupiną  spokojnośó, 
tak  właśnie  jak  gdyby  go  ta  ucieczka  Olgierda  bynaj- 
mniej nie  obchodziła,  tem  bardziej  wzmocnił  się  w  swem 
podejrzeniu  i  tem  mocniejszą  uczuł  niechęć,  iż  tak  mało 
w  cczach  jego  znajdował  względów,  chociaż  jako  wysoki 
urzędnik  kraju,  jako  przyjaciel  i  towarzysz  króla  i  jako 
przyszły  dziedzic  tej  włości,  zasługiwał  na  powszechny 
u  wszystkich  szacunek.  Aż  nadto  'dobrze  miarkował  stary 
pan  btrzemiemec,  co  się  w  sercu  syna  jego  działo,  ale 
wrodzona  pyćłia  i  nieugiętośc  nie  dozwoliła  mu  ani  na 
krok  jeden  zbliżyć  się  do  obrażonego,  iżby  zniszczył  te 
niechętne  uczucia,  które  sam  nieprzyjaźnem  swem  postę- 
powaniem wzbudził;  owszem  pochmurnie  i  surowo  pa- 
trzył na  swego  syna,  a  tem  samem  serca  ich  coraz 
bardziej  od  siebie  się  oddalały. 

Wkrótce  potem  nastąpiło  pożegnanie  gości,  których 
pan  starosta  odprowadziwszy  aż  do  bramy  zamkowej, 
u  której  jeszcze  raz  podług  starożytnego  zwyczaju,  rzę- 
siste spełnione  zostały  kielichy,  powrócił  do  zamku  pan 
kasztelan  i  zamknął  się  w  swym  pokoju,  przebiegając 
jeszcze  raz  myślą  cały  tok  okoliczności  które  się  w  tych 
dwóch  dniach  wydarzyły.  Gdy  arcybiskup  gnieźnieński 
i  biskup  krakowski  zbliżyli  się  do  tego  miejsca  gdzie 
ich  drogi  dzieliły  się,  obracając  się  prymas  do  Stani  - 
sława  Szczepanowskiego  rzekł  do  niego  przytłumionym 
i  tak  cichym  głosem,  iż  by  od  otaczających  go  sług  sły- 
szanym być  nie  mógł: 

—  Tu  się  rozłączamy  z  sobą  mości  i  biskupie  kra- 
krakowski,  moja  droga  idzie  na  prawo  do  Gniezna, 
wasza  szanowny  bracie  i  kolego  na  lewo  ku  Krakowa, 
dokąd  przybywszy  udacie  się  bezwątpienia  do  świątyni 
pańskiej  prosząc  Boga,  aby  wyprawa  ruska  wkrótce  po- 
myślnie ukończona  była,  i  aby  miłościwy  nasz  król 
Bolesław  jak  najspieszniej  do  kraju  ojczystego  powróci 
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Nie  zapominajcież  równie  -w  modlitwach  swych  i  o  ziom* 
kach  waszych,  nie  zapominajcie  trzymać  wykraczających 
z  drogi  prawa  w  surowej  karności  i  ze  swej  strony  do- 
pomagajcie mi  w  ich  karceniu,  jeżeliby  moje  ramię  za 
al^be  było  winowajców,  doścignąć. 

—  Ńie  tylko  w  Krakowie,  —  odpowiedział  Stanisław 
spokojnie  —  nie  tylko  w  Krakowie,  ale  wszędzie  gdzie 
się  znajduję,  nie  przestaję  stosownie  do  mego  obowiązku 
modlić  się  do  Boga  za  dobro  mojego  króla  i  moich  braci 

—  Możeby  to  było  królowi  przyjemniejszą  rzeczą 
gdybyście  o  nim  w  innym  jeszcze  sposobie  myśleli,  — 
rzekł  prymas.  —  Jego  rozkazy  przy  pożegnaniu  si^ 
z  senatorami,  zalecały  nam  ostrą  sprawiedliwość,  wy 
zaś,  jak  zdaje  się,  zapomnieliście  w  stanie  waszej  bogo- 
bojnej gorliwości  iż  równie  jesteście  senatorem,  okazując 
tam  powolność  i  łagodność  zakamieniałym  zbrodniarzom, 
gdzieby  przykładna  i  surowa  kara  potrzebną  była. 

Tym  samym  jak  pierwej  tonem  odpowiedział  Sta- 
nisław : 

—  Chociażby  postępowanie  moje  nie  podobało  się 
królowi,  tedy  przystoi  ono  dla  kapłana,  który  najbardziej 
o  to  starać  się  powinien,  aby  jego  czynności,  słowa  i  myśli 
podobały  się  Bogu,  który  jest  królem  i  panem  wszystkich 
królów  ziemi. 

—  Możecież  więc  sobie  przyznać  —  rzekł  na  to 
prymas  —  że  i  to  coście  dzisiaj  uczynili  podoba  się 
Bogu?  Jestże  to  przyjemną  niebu  rzeczą,  utwierdzać 
zbrodniarza  w  złośliwości  i  niecnocie  pobłażając  jego 
występkom,  niezgodę  i  niechęć  między  ojcem  i  synem 
nie  wykorzenić,  ale  owszem  tem  bardziej  ją  umocnić  I 
Jestże  to  nakoniec  roztropnie  i  pobożnie  uczynione,  że 
zabójcy  ofiarujecie  opiekę  i  schonienie,  który  niechcąc 
się  poprawić  uciekł  z  występną  swą  matką,  aby  gdzie 
indziej  może  większych  bezprawiów  dokonał  ?  Nie  rzadko 
z  małych  źródeł  wielke  złe  wynikać  zwykło,  jako  równie 
mała  iskra  nie  raz  ogromne  budowle  w  perzynę  obraca; 
nie  bez  przyczyny  lękam  się,  że  niegdyś  z  czynności  wa- 
szych ciężki  zdać  będziecie  musieli  rachunek  i  że  wtenczas 
sami  sięprzekonacie,  iż  zbyteczna  łagodność  więcej  szkody 
przynosi  niźli  umiarkowana  surowość. 
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Przez  matą    chwilę   stal  biskup  krakowski  w  mil- 
Ńgzeniu  zagłębiony  w  myślach,  nakoniec  uderzywszy  się 
ir  piersi  i  Bpojr!zawszy  pogodnem  czołem  na  dostojńbgo 
Hswego  kolegę,  rzekł: 

—  Mylne  o  mnie  macie  mniemanie  najprzewielebniejszy 
^arcybiskupie,  nigdy  ja  n\e  pobłażam  występkom,  i  dałby 
'Bóg,  aby  to  każdy  z  pódobnem  o  sobie  przekonaniem 
ihógl  powiedzieć  co  ja  o  mnie  samym  twierdzę,  źe  wy- 
stępek znalazł  zawsze  we  mnie  sprawiedliwego  karciciela. 
Usiłowania  ludzkie  są  słabe  i  niedołężne,  sam  tylko  Bóg 
wszechmocny  doprowadza  wszystko  niezmiennie  do  celu 
który  wszystkiemu  zamierzył.  On  jest  świadkiem  moim, 
%e  niczego  innego  nie  żądałem,  jak  tylko  to  co  jest 
dobrem  i  zbawiennem,  a  sumienie  moje  znajduje  w  tem 
przekonaniu  prawdziwe  uspokojenie.  Jeżeli  jednak  pomimo 
woli  mojej  zbłądziłem,  jeżeli  jako  człowiek  przewidzieć 
nie  mogłem  skutków  następnych,  tedy  mi  ten  przez 
Wzgląd  na  moje  dobre  chęci  zapewne  litościwie  wybaczyć 
raczy,  ten,  który  w  wyrokach  swoich  nigdy  zbłądzić 
nie  może.  Lecz  czyli  i  tym  wybaczy,  którzy  rozmyślnie 
'Z  drogi  prawej  zboczają,  to  okaże  ostatnia  godzina  świata 
tJ/zed  jego  spi*awiedliwym  tronem.  Dałby  Bóg  abyście 
Bzanowny  kapłanie  z  tą  samą  jak  ja  spokojnością  na 
moment  ten  oczekiwali. 

Nadejście  ludu  pobożnego,  który  śpiewając  litanią 
do  ś.  Wojciecha,  udawał  się  do  pobliskiej  parafii  na 
odpust,  przerwało  tę  rozmowę,  a  tak  skłoniwszy  się  ku 
«obie  obaj  biskupi,  każdy  z  nich  udał  się  w  swą  drogę. 

Po  nocy  ciemnej  która  po  tym  dniu  nastąpiła,  już 
od  strony  wschodniej  niebo  świtać  poczęło,  gdy  nad 
Iw^zegiena  Wisły  pomiędzy  Brzeskiem  i  Koszycami  orszak 
żbi*ójnych  znużonych  prędką  jazdą  zatrzymał  się.  O^try 
i  zimny  wiatr  zmiatał  chwilowo  w  gęstych  tumanach 
bi^sek  tiadbrzeźny,  a  od  zachodu  ciemna  chmura  posu- 
^j4^  się  w  powietrzu  coraz  bliższą  zapowiadała  burzę, 
Ijddnak  owi  toęże  niezważając  na  to,  zsiedli  z  koni  i  roz- 
łożyli się  nad  brzegiem  rzeki;  jeden  zaś  z  nich,  który 
zdawał  się  być  naczelnikiem  tej  zbrojnej  roty,  odszedł 
na  stronę,  a  za  nim  udał  się  jeden  gunią  prostą  okryty, 
2  którego  powierzchowności   wnosić  można  było,  że  do 
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sti^u  słfiżącjch  i  prostych  pachpłków  naleźi^.    fuź  a&si. 
mmi   szedł  powobym  krokiem  jeden  z  rycerzy,  męż- 
czyzna   wysokiego  ^zrostu   i   pięknej   budowy,   oferyity 
szerokim .  płaszczem,  a  chociaż  poi^a  była  chłojt^a^  i  njle* 
przyjemna,  tedy   właśnie  jak  gdyby  od  gorąca  ^rytrzy-., 
mać    nie    mógł,   zdjął   z   siebie    płaszcz  i    oddait  go  da^ 
trzymania    wspomnionemu  pachołkowi*    Ubiór  jego   nie^ 
różnił  się  w  niczem  od  stroju  bogatej  szlachty  pobkiej,. 
który  to    strój  z  małemi  tylko   odmianami  przez  wielO:. 
wieków  utrzymywał  się  w  tym  kraju,  i  dopiero  aż.wten* 
czas  zaniedbywany   być  począł,  gdy   się   obce  i  zagra- 
niczne zwyczaje  do  kraju  wkradać  poczęły.     Ubiór  tent 
składał  się  z  bogatej  czamary   obszytej  kosztowneini  fu- 
trem spiętej  guzikami  z  szafiru,  i  przepasanej  zł^tolitym 
pasem.  Szabla,   która   od  pasa  wisiała,   nasadzona   była. 
u  rękojeści   kosztownemi  kamieniami  i  klejnotami,^  jaT 
kową  majętni  tylko  mieszkańcy  tego  kraju  nosić  zwykli 
Zatrzymawszy  się  na   chwilę   w  miejscu,  i  nie^w^ąźąjąc 
źe  pomienione  dwie  osoby  już  o  kilkanaście  kroków ,  ga 
wyprzedziły,  spojrzał  pochmurnym  wzrokiem  na  okolicę 
i  na  towarzyszów   spoczywających  przy    brzegu  Wisły, 
a  zobacssywszy  się  tak  kosztownie  ubranym,  uśmiechnął 
się  nieznacznie,  i  jak  gdyby  w  tym  momencie  inna  mu 
mysi  nadeszła,  i  czoło   jego    zachmurzyło  się  na  nowp, 
a  z  oczów   jego  wyczytać   można  było   niedowierzanie 
i  zgryzotę.    Zadumany   w  głębokich  myślach,  nie  spo- 
strzegł, że  już  po  drugi  raz  wezwany .  był  przez  naczel-. . 
nika,   aby   się  zbliżył   na   miejsce,    gdzie  się  ów.  z. par 
chołkiem    swoim   zatrzymał ,  i  dopiero    aż  za   trzeciem 
głośniejszeci   zawołaniem,  przystąpił  ku  niemu  leniwym 
i  powolnym  krokiem. 

—  Witam  cię  Olgierdzie!  —  rzekła  Olga,  gdyż 
ona  to  była  która  wspomnionemu  orszakowi  otuloĄa, 
szerokim  płaszczem  przewodniczyła.  —  Witam  cię  w  sta- 
nie wolnym  i  przybranego  w  strój,  który  urodzeniu 
i  stanowi  twojemu  przystoi.  Nie  niewolnikiem  ani  pro- 
stym poddanym  urodziłeś  się  mój  synu,  lecz  wolnym, 
i  swobodnym  człowiekiem,  a  przeto  owa  nikczemna 
siermięga  którą  dotąd  nosiłeś,  przemocą  tylko  i  niespra-^ 
wiedUwością  narzucona  ci  była.  Podnieś  twe  oko  i  wy^ 
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pogódź  twe  czoło  śzslachetny  młodzieńcze,  nie  masz  bo- 
^em  przyczyny  wstydzić  się  twojego  urodzenia,  gdyż 
ten  tu  nikczemnik  wzgardzony  Tomek,  który  .teraz  do 
stóp  twych  się  nachyla,  nie  jest  twoim  ojcem,  jak  to 
w  Zembocinie  przez  pogardę  ku  twojej  matce  powiadano^ 
lecz  raczej  pochodzenie  twe  jest  bardzo  znakomite,  krew 
która  w  twych  źyląch  płynie  jest  krwią  szlachecką ; 
ażebyś  więc  uzyskał  prawo  które  ci  przystoi,  to  do  mojego 
starania  należy,  ale  abyś  się  stał  go  godnym,  to  od 
<)iebie  samego  zawisło. 

Otulając  się  w  płaszcz  który  z  rąk  upokorzonego 
Tomka  odebrał,  rzekł  Olgierd  do  Olgi  zimnym  i  dwu- 
znacznym tonem: 

—  Dzika  tu  jest  i  samotna  okolica  kochana  matko 
moja,  jednakowoż  zdaje  mi  się,  że  to  miejsce  nie  jest 
dla  nas  bezpieczne.  Spodziewam  się  iż  nie  bez  przyczyny 
wśród  nocy  i  niepogody  sprowadziłaś  mię  na  tę  puszczą, 
i  bezwątpienia  teraz  dowiem  się  od  ciebie  dokąd  się 
mam  udać,  oraz  odkryjesz  mi  to,  co  dotąd  nieprzeni- 
knioną dla  mnie  było  tajemnicą. 

Pokazując  na  Wisłę  odpowiedziała  Olga. 

—  Tam  za  tą  rzeką  poprowadzi  cię  droga  do  celu 
twego  przeznaczenia;  czółno  owe,  które  tu  widzisz  do 
połowy  ukryte  w  trzcinie,  przewiezie  cię  na  drugą  stronę, 
ja  zaś  jak  ci  to  już  wczoraj  oświadczyłam  udam  się  ku 
krajom  wschodnim.  Drogi  ludzkie  krzyżują  się  w  roz- 
maitych kierunkach,  a  nasze  lubo  teraz  odwrotnie  od 
siebie  idą,  niebawem  jednak  złączą  się  społem,  i  znowu 
•się  z  sobą  w  pomyślniejszym  niż  teraz  stanie  zobaczymy. 

—  Znowu  się  z  sobą  zobaczymy?  —  zapytał  się 
młodzieniec  głosem  szydzącyni  i  z  miną  podejrzliwą.  — 
Przeto  więc  aż  do  tego  czasu  czekać  muszę,  i  wtenczas 
dopiero  odkryjesz  mi  tajemnicę,  o  której  objawienie  już 
tyle  razy  daremnie  cię  prosiłem,  a  którą  mi  sama  od- 
kryć w  dniu  dzisiejszym  przyrzekłaś.  Jednak  słuchaj 
mię  matko  co  tu  powiadam;  nie  jako  pies  na  powrozie 
dozwoliłem  się  tu  przyprowadzić,  ażebyś  mi  to  powtó- 
rzyć miała,  co  już  tylekrotnie  z  ust  twoich  słyszałem, 
^e  wolnego  i  szlachetnego  jestem  urodzenia,  o  tern  po- 
dobno już   sto  razy  powtórzyłaś  mi  gdy  jeszcze  małem 
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byłem  dziecięciein  ^  a  chocnaibyś  mi  nawet  o  tern  nie 
powiedziiia  była,  wewnętrzne  moje  uozuoie  powiedziiJoby 
mi  o  tern.  Iż  tego  potęgo  niewolnika  Tomka  za  ojoa 
mojego  uważać  nie  powinienem,  równie  o  tem  dawno 
już  wiedziałem,  gdyż  samaś  oświadczyła,  iż  tylko  złośli- 
wość prostego  gminu  wyrządziła  mu  ten  honor,  iż  mię 
synem  jego  nazwij.  Nie  to  więc  co  mi  już  wiadome 
dyszeć  od  ciebie  pragnę,  ale  to  co  mnie  najbardziej 
obcbodzi,  kto  jest  moim  ojcem  i  kto  mnie  wyzuł  z  prawa 
które  urodzeniu  memu  przystoi?  Prawdziwie,  nie  ko- 
niecsBnie  pomyślną  by  mi  to  było  wiadomośdą,  iż  nie 
jestem  synem  jednego  najpodlejszego  z  pomiędzy  ludzi; 
krótko  więc  i  zwięźle  pytam  cię  się  matko,  powiedz  mi, 
kto  ja  jestem,  gdyż  czas  bym  wiedzii^  o  mojem  i  ojoa 
mego  imieniu. 

Przez  niejakąś  chwilę  patrzyła  Olga  spokojnie  i  z  u- 
śmiechem  na  śmiałego  i  zuchwałego  mówcę,  nakonieo 
kładąc  rękę  na  jego  ramieniu  rzekła  stanowczym  głosem : 

—  Ty  jesteś  tem,  czem  ja  chcę  ażebyś  był;  nie* 
wolnikiem  jak  przed  niedawną  dopiero  chwilą,  jeżeli  mi 
posłusznym  nie  będziesz. 

—  niechaj  by  się  podemną  ziemia  zapadła! — wrza* 
snął  młodzieniec  —  niewolnikiem  nigdy  nie  będę,  i  nie 
opuszczę  to  miejsce  póki  się  nie  dowiem,  jakie  masa 
względem  mnie  zamiary. 

—  Nie  opuścisz  inaczej  to  miejsce  ?  —  rzekła  Olga 
natrząsając  się  z  niego  —  spojrzyj  na  owych  mężów 
którzy  ci  tu  na  mój  rozkaz  towarzyszyli,  nie  potrzeba 
nic  więcej  jak  tylko  jednego  skinienia  ręki,  a  natych- 
miast cię  rozbroją  i  zwiążą  i  odprowadzą  cię  tam  zkądeś 
ta  przybył.  Nie  przywiązanie  ani  obowiązek  zniewala 
ich  do  tego,  że  ci  pomoc  i  bezpieczeństwo  w  pośrodku 
siebie  ofiarują,  gdyż  nie  wiedzą  kto  jesteś  ani  cię  nawet 
znają  z  imienia,  ale  interes  własny  sUonił  ich  do  pod- 
legania moim  rozkazom.  Nie  wątpię  iż  wiesz  o  tem,  że 
interes  rządzi  sercami  całego  świata,  a  prócz  tego  po- 
wiedzieć ci  muszę,  że  ci  ludzie  wiedzą  bardzo  dobrze 
o  tem,  iż  pan  Seweryn  Strzemieniec  obdarzyłby  tego 
hojnie,  któryby  mu  zbiega  przyprowadził.  Ale  wtenczas, 
bywaj  zdrowa  nadziejo,  pożegnacbyś  się  musiał  ze  wszy-^ 
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Bttdeza  co  oię  czeka,  i  zamkmętfc  ^focdomnjttt  ImIuh  aŚL 
do  śoftierci,  8koQa}byśt.o  nędz^j  i  gib>dm.ja^i]!UA.wołDik. 
okrutnego  tyrana^  i  pirzywdziaćJ^^yiazno^Bi^j  musiała  podl^ 
siermięgę  zamiast  tego  kosstowiiegp  ułuosa;^ 

—  O  jeżeli  tak  jest  —  zaurolał^  Qlgiei?d>  — r-  jeżeUii 
to  jest  prawdą  iż  służyłem  dotąd  za  narzędzie  twojego 
dziwactwa,  tedy  dobrowolnie  chcę  złożyć  •  ten :  obłudny 
ubiór. 

Mówiąc  to  porwał  się  za  piersi  chcąc  zedrzeć  z  siebie^^ 
suknie  —  Ale  ten  pałasz  —   rzekł   dalej  —  tęi .  zbroję*' 
Zc  rąk  moich  nie  wypuszczę,  ona  mi  otworzy  drogę:*  pszes 
zastępy  nieprzyjaciół^  zbroja  ta  wyprowadzi  naię  naiUsoK 
ność  i  nią  wybiję   się  z  pod   twojej    przemocy^   Nieeha^i 
przystąpią  ci  którzyby  się  odważyli  rozbroić  mię  ii  od- 
dać pod  władzę  kasztelana,  ale  zapowiadam-  niechaj  się^ 
mają  na  ostrożności  jeżeli  im  życie  jest  miłe^  bo  przy* 
sięgam  na  Boga,  że  mnie  żywego  nie  schwytaj  i  że  nie^* 
jeden   zuchwałości   swojej   życiem  przepłaci.    I^tam  si^ 
któż  się  odważy  zbliżyć  do  uzbrojonego  Olgierda  ?  Któż 
cŁce  doświadczyć  czy  lepiej  umie  użyć  oręża  niżeli  kija? 

Olga  wiedziała  bardzo  dobrze,  że  dalsze  sprzeci- 
wianie się  jeszcze  bardziej  rozjątrzy  umy$ł  młodzieńca 
i  przekonana  była  o  jego  odwadze  i  śmiałości;  niechcąe 
przeto  aby  towarzysze  którzy  nad  brzegiem  rzeki  rcw^^ 
łożyli  się,  dostrzegli  jak  Olgierd  dobytym  pałaszem  im 
groził,  i  usiłując  utrzymać  swe  znaczenie  u  tej  roty, 
która  z  niewiadomych  przyczyn  rozkazy  jej  ściśle  do- 
pełniała, odezwała  się  do  Olgierda: 

—  Czemuż  daremnie  wywijasz  pałaszem,  gdy  ci 
nikt  drogi  nie  zachodzi  ?  Czy  chcesz  ten  oręż  doświadczyć 
na  twej  matce?  Słuchaj  mię  jeszcze  raz  mój  synu, 
a  wtenczas  czyń  tak  jal^  ci  się  podobać  będzie.  Dawno 
już  postrzedz  to  mogłeś  iż  więcej  znaczę  niżeli  powierz- 
chowność moja  okazywała,  i  niżeli  kto  o  mnie  mógł 
mniemać.  W  odosobnieniu  od  ludzi  na  ustroniu  żyjąca, 
potrafiłam  oddalić  od  siebie  tych  którzyby  mi  szkodzić 
mogli,  utwierdzając  ich  w  głupiem  mniemaniu,  iż  nad- 
ludzką posiadam  władzę,  a  tern.  samem  udało  mi  Bię 
zgromadzić  około  siebie  tych  którzy  mi  mogą  ♦  byó  po- 
żytecznymi.  W  tym  stanie,    zebrałam   znaczne   skarby 
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i  bogactwa,  z  którychby  się  posiadania  żaden  król   nie 
powstydził.  Dla  kogóż  sądzisz  że  je  zbierałam,  których 
gdybym    sama  nżyó  chciała,  iyłabym  jak   księżna  jaka 
w  dostatkach  i  obfitości;  dla  kogóż  mniemasz  zbierałam 
je,  jeżeli  nie  dla  ciebie,    Olgierdzie  mój  synu  I   Chceszże 
mi  za  to  nagrodzić  niewdzięcznością  i  nieposłuszeństwem, 
iż  dla   twojego   dobra  wszystkie  siły   moje    natężałam, 
i  chceszże   teraz  właśnie  gdy  już   najtrudniejsza   rzecz 
przełamana  została,  przy  ukończeniu  przerwać  i  zniszczyć 
to  dzieło,  nad  którem   dla   twojego  szczęścia  przez  tak 
'Wiele  lat,  niezwaźając  na  niewolnictwo  i  pogardę,  szczerze 
pracowałam?   Nie  chowaj    do   pochwy  pałasza,  gdyż  go 
potrzebować   będziesz,   ale  nie   przeciwko  tym  uległym 
i  pokornym  niewolnikom,  którzy   lubo  zawsze  za  wol- 
nością wzdychają  jednak  bez  pana  obejść  się  nie  mogą, 
a  w  tym  momencie   obracają  oczy  na  ciebie,   abyś  im 
już  nie  do  sławy,  gdyż  ta  jedynie  tobie  przystoi,  ale  do 
łupieży    i   zdobyczy   przewodniczył.   Czas   nagli,  już   od 
strony    wschodniej    wyjaśniać   się    poczyna,    a   wzejście 
Blońca   nie  powinno  nas  zastać  na  tem   miejscu.  Wiele, 
bardzo   wiele    ieszcze    mam  ci  do  opowiedzenia,    na  co 
koniecznie  dosyć  długiego  potrzeba  czasu,  abyś  o  wszy- 
stkich  okolicznościach  które  się  ciebie   tyczą,  jak  naj- 
dokładniej był  uwiadomiony.  Jeszcze  nie  jesteś  w  stanie 
bezpiecznym  i  gońcy  pana  Seweryna   równie  chciwi  na 
nagrodę    którą  im  przyrzeczone  jak   owi  którzy  ci  to- 
warzyszą, rozbiegli  się  po  wszystkich  drogach  i  radziby 
schwytać  zbiega.  Zemsta,  okropna  zemsta  dokonaną  być 
musi  nad   waszjoni  wspólnymi  nieprzyjaciółmi,  lecz  nie 
przedsiębierzmy  nic  porywczo  i  zawcześnie,  abyśmy  za- 
miast  wyniszczenia  ich,  sami  nie  opadli  ofiarą. 

Trochę  łagodniejszym,  lecz  zawsze  jeszcze  niecier- 
pliwym tonem  odezwał  się  młodzieniec  uderzając  nogą 
w  ziemię. 

—  Gdzież X  więc  i  kiedy  odkryjesz  mi  całą  tajemnicę? 
Mów  i  przyrzecz  mi  iż  dotrzymasz  słowa,  zaprzysię- 
gnij się,  iż  mi  wyjawisz  prawdę,  a  jeszcze  raz  chcę 
ci  zawierzyć. 

—  Na  cóż  tu  po  takich  zaręczeniach  i  przysięgach 
pomiędzy   m&tką  i  synem?  —   odpowiedziała    Olga.  — 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  1^ 
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"Wies^  jednak  o  tem^  iż  teraz  udać  się  musisz  na  miejsce 
gdzie  cię  żaden  nieprzyjaciel  nie  dofdęgni^,  jednak  gdzie 

.  w  samotności  wciąż  podległymi  ci  ludźmi  otoczony  bę- 
dziesz, którzy  teraz  dlatego  ci  są  posłuszni,  iż  im  tak  roz- 
kazałam;  staraj  że  się  aby  przez  wzgląd  na  ciebie  samego, 
z  powolnością  i  chęcią  zlecenia  twoje  wykonywali.  Przed 
żniwami  jeszcze  powrócę  do  ciebie  Olgierdzie,  a  tam 
gdzie  tysiące  uzbrojonych  rąk  gotowe  będą  wznieść 
oręże  na  nasze  skinienie,  tam  gdzie  w  całem   znaczeniu 

:  słowa  będziemy  wolnymi  i  swobodnymi  ludźmi,  tam 
dopiero   powiem  ci  ważne   słowo  które  dotąd  tajemnicą 

"^  zostać  musi  i  towarzyszyć  ci  będę  do  sławnej  lecz  krwa« 
wej  i  źyciogubnoj  sprawy.  Idź  więc  z  Bogiem !  ten  nie- 
wolnik który  tu  stoi,  będzie  twym  przewodnikiem  na 
miejsce  wyznaczone. 

—  Ten  ma  byc  moim  przewodnikiem?  —  zapytał 
Olgierd  z  niechęcią  wskazując  na  Tomka  —  i  znowu 
ma  zastępy waó  u  mnie  miejsce  ojca? 

—  Nie  miejsce  ojca  zastępy  waó  ón  będzie  u  ciebie 
Olgierdzie  —  odpowiedzisJla  mu  matka  — ale  najpodle- 
glejszego  niewolnika,  który  z  uniżonością  wykonywać 
będzie  twoje  rozkazy.  Znam  ja  cię  Tomku  —  rzekła 
dalej  z  powagą  obracając  się  do  niewolnika  który  upadł- 
szy na  kolana  z  pokorą  oczekiwał  na  to  co  mu  powie- 
dzieć miała  —  znam  ja  cię  dobrze,  i  potrzeba  ażebyś 
bardzo  rano  wstał,  iżbyś  mnie  mógł  oszukać.  Ty  to 
byłeś  nikczemniku,  który  za  kilka  srebrników  doniosłeś 
królowi  o  zejściu  się  w  mem  mieszkaniu  dwóch  cudzo- 
ziemców, a  zaślepiony  blaskiem  pieniędzy,  chciałeś  mnie 
w  nieszczęście  wprowadzić.  Cóż  to,  czyliż  to  już  zapo- 
mniałeś  o   owych   prawach  w   górach  i  o   owej   karze 

^  która  czeka  tego,  któryby  stał  się  niewiernym  naczelni- 
kowi lub  związkowym? 

Z  początku  usiłował  przerażony  temi  słowy  Tomek 
uniewinniać  się  z  całej  mocy,  zaklinając  się  na  ciało 
i  duszę  że  o  niczem  nie  wiedział,  ale  widząc  w  oczach 
Olgi  ostre  spojrzenie  i  gdy  wiedział  *że  tu  nic  więcej 
nie  potrzeba  było  tylko  aby  ta  straszliwa  niewiasta  ręką 
kiwnęła,  a  natychmiast  schwytany  i  na  pierwszej  gałęzi 
powieszony   będzie,    rzucił    się   do  jej   nóg,  i  z  płaczem 
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błagał  ją^  aby  ma  przebaczyć  raczyła.  Pogardzając  jaga 
uniżę aiem  odstąpiła  Olga  na  krok  od  niego  i  rzekła: 

—  Nie  jęcz  podły   niewolniku^  gdyż  nie  dbam  na 
robaka    który   przyciśniony  pod   stopą   moją  się  zwija> 
i  nic    mię  w  drodze   mojej  zatrzymać  nie  zdoła.   Tobie 
mój  synu  oddaję  go  pod   nieograniczoną  władzę,  ty  po* 
trafisz  pomścić  nad   nim  tę   wzgardę  i  upodlenie,  które 
z  jego  przyczyny  tak  długo  w  stanie  twym  słuźebniczym 
ponosić  musiałeś,   i   nad   nim   pierwszym  użyjesz  prawa 
Tozkazywajiia.  Nie  zapominaj  o  tem,  że  ten  nikczemnik 
odważył  się  mianować   cię  swym   synem,  nie    zapomina 
jak  często  chłopaki  wiejskie  wskazując  na  ciebie  palcem 
mówili   z  szyderstwem:  oto  idzie  syn  niewolnika  Tomką. 
Wiem  o  .tem  dobrze,  że  mój  syn  potrafi  mu  za  tę  wzgarda 
wynagrodzić,   którą   on   matce  jego  wyrządził.  Uniż  ed^ 
niewolniku   przed  twoim   panem,   i   błagaj    go   o  daro- 
wanie winy.   A  jeżeli    kiedy   odważysz  się  choć  w    naj* 
mniejszej  części  okazać   niewierność,   i  do  dawnej    winy 
nowe   przydasz    wykroczenia,   wtenczas  biada  ci  nikcze- 
mniku, gdyż  dowiesz  się  jakie  to  są  skutki  za  okazaną 
niewierność    Oldze    lub    jej  synowi.    Nie  unikczemni  oa 
ewej  ręki  iżby  cię  osobiście   miał  karać,    gdyż   prawioik 
jego  do  szlachetnych  dzieł  jest   przeznaczona,  ale  jedna 
tylko  słowo  z  ust  jego   wyrzeczone,   a   doświadczysz  co 
to  jest  wpaść  w  ręce  naczelnika. 

Wyrazy  te  silne  były  zniewolić  serce  Olgierda  ku. 
matce,  gdyż  najbardziej  zgadzały  się  z  jego  dumnym 
nmyfidtem,  i  nie  bez  przyczyny  przenikająca  go  aż  do 
tajników  serca  Olga  użyła  tych  słów,  gdyż  wiedziała 
jaki  te  sprawią  skutek.  Niczego  bardziej  nie  pragnął  Ol- 
gierd, tylko  aby  mógł  zemścić  się  nad  tymi  których  nie* 
nawidził,  aby  przed  przeciwnikami  swymi  stanął  w  po- 
stawie rozkazującej  i  zasycił  ich  upokorzeniem  się  prsed 
nim  swą  dumę.  Teraz  dopiero  po  raz  pierwszy  miał 
prawo  rozkazywania,  przyrzekł  więc  to  u  siebie,  ie 
w  całem  znaczeniu  tego  słowa  użyje  swej  władzy,  a  wist- 
nowicie  nad  tym,  który  się  odważył  jego  ojcem  nazywać, 
gdyż  wspomnienie  na  to,  nieznośną  go  zawsze  przejmo* 
wało  złością.  Pożegnawszy  się  zatem  z  matką  swoją, 
rzekł  tonem  ostrym  i  rozkazującym  do  niewolnika,  aby 

15* 
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poszedł  za  nim,  i  udał  się  ku  towarzyszom  swoim  ^ 
którzy  widząc  go  powracającego,  powstali  z  ziemi,  ocze- 
kując na  dalsze  rozkazy.  Przez  m^ą.  chwilę  stal  Tomek 
jak  wryty  na  miejsca,  nie  śmiejąc  spojrzeć  ani  na  Olgę 
ani  na  odchodzącego  Olgierda,  lecz  w  twarzy  jego  od- 
czytać można  było  uczucia  bojaźni  i  nienawiści. 

—  Ozego  tu  stoisz  niewolniku !  —  zawołała  na  niega 
Olga  —  Czy  liż  sądzisz,  że  ten  który  cię  woła  jest 
jeszcze  twoim   synem  ?   Idź  za  panem  twoim,   inaczej... 

Te  słowa  skutkowały.  Zniżony  i  z  pokorną  postawa 
udał  się  Tomek  za  Olgierdem. 

Długo  jeszcze  stała  Olga  patrząc  na  czółno  w  którem 
siedząc  Olgierd  z  towarzyszami  swymi  przybijał  da 
drugiego  brzegu  Wisły,  a  gdy  już  aż  do  ąstatniego 
człowieka,  jeden  po  drugim  z  końmi  swemi  przepłynęli, 
zacierając  ręce  od  radości,  rzekła  sama  do  siebie. 

—  Stało  się  nareszcie  tak  jak  stać  się  musi^-ło ;  do 
podwójnego  celu  prowadzi  ta  droga  którą  wybrałam 
i  na  obydwa  czujne  oko  mieć  należy.  Pierwej  ułatwię 
to,  co  osobiście  wykonać  muszę,  potem  obrócę  się  ku 
tobie  nieszczęśliwy  młodzieńcze,  i  zaszczytną  dla  ciebie 
otworzę  drogę.  Chowaj  mi  się  więc  w  jaskini  miody 
lwie  i  ucz  się  wcześnie,  jak  masz  użyć  twych  pazurów 
i  zębów,  abyś  to  wykonał  co  ja  będę  chcis^a.  Nie  błą- 
dził ów  zgrzybiały  starzec  gdy  twierdził,  że  Olga  potrafi 
obłudą  przykryć  uczucia  swe  złośliwe,  i  że  się  wszel- 
kiego nieszczęścia  ma  od  nich  spodziewać. 

Jak  gdyby  zaspokojona  tą  myślą,  uśmiechając  się 
wesoło  rzekła  dalej. 

—  Bana  sercu  zadana  mocno  boli,  czy  nieprawda 
mości  panie  kasztelanie  Proszowicki,  ale  bardziej  jeszcze 
boleć  będzie,  gdy  ją  ręka  tego  młodzieńca  zada!  Gdy 
się  to  stanie,  co  sobie  Vykonać  zamierzyłam,  gdy  jedna 
ofiara  upadnie  przy  nogach  moich,  obrócę  mą  zemstę 
ku  drugiej  ofiarze  a  gdy  i  z  tej  krew  wytoczona  będzie? 
laatenczas  sława  uwieńczy  zwycięźycielkę ! 


^  J      «      • 


Rozmaite  okoliczności  które  się.  wówczaB  wydarzyły 
V  krajacłi  ruskich,  ułatwiły  wyprawę  królowi  Bolesła* 
wowi,  i  zdawały  się  niewątpliwe  dawać  zapewnienie,  że 
książę  Izasław  mający  tak  mężnego  i  walecznego  sprzy- 
mierzeńca, niebawem  znowu  na  tronie  w  Kijowie  zasiędzie. 
"Wprawdzie  panował  tam  jeszcze  Wszesław  stryj  wygna- 
nego księcia,  ale  mieszkańcy  tej  stolicy  podzieleni  byU 
&a  melorakie  stronnictwa,  z  których  jedna  partja  nie- 
liczna  wprawdzie  lecz  wiele  znacząca  życzyła  sobie  po- 
wrotu. Izasława,  druga  przychylna  była  do  teraźniejszego 
monarchy,  trzecia  złożona  po  większej  części  z  bogatych 
kupców  krajowych  i  zagranicznych  pragnęła  połączyć 
te  kraje  z  cesarstwem  greckiem,  a  czwarta  najliczniejsza 
i  najznakomitsza,  gdyż  ze  stanu  rycerskiego  złożona, 
oświadczyła  się  za  księciem  Wszewołodem,  w  którego 
rękach  beTło  nad  wszystkimi  krajami  ruskimi  złożyć 
chciała.  Ham  nawet  Wszewołod  oświadczył  się  przed 
niedawnym  czasem  w  dosyć  jasnych  i  zrozumiałych  wy- 
razacli,  że  ży.czy  sobie  objąć  samowładztwo  nad  csJLą 
finsią,  a  nie  tylko  to,  lecz  i  przymioty  jego  wojenne, 
zdawriy  się  torować  mu  drogę  do  tronu.  Ten  więc 
najniebezpieczniejszy  i  najzawziętszy  nieprzyjaciel  brata 
swego  Izasława  a  ojciec  casarzowej  Adelajdy,  był  naj- 
potężniejszym pomiędzy  wszystkimi  książętami,  którzy 
z  krwi  Włodzimierza  pierwszego  pochodzący  nad  oby- 
dwoma brzegami  Dniepru  panowali  i  którzy  jak  przezorni 
byK  w  czynnościach  osobistych,  tak  również  odważni 
i  waleczni  w  śmiałych  przedsięwzięciach. 

«(eden  z  pomiędzy  jego  braci  imieniem  Świętosław, 
który  pierwej  podzielił  się  częścią  kraju  wydartą  Iza- 
Bławowi,  umarł  nagle,  a  Wszewołdd  nie  zaniedbał  na- 
tychmiast zagarnąć  po  nim  księstwo  Czerniechowskie 
i  wygnać  synów  jego  z  tego  kraju.  Dwóch  atoli  pomiędzy 
nimi  Oleg  i  Borys,    którzy   podówczas   gdy  Świętosław 
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mnarl,  znajdowali  się  w  obcych  krajach,  powrócili  nie- 
Imwem  na  czele  bitnych  wojsk,  i  zwyciężywszy  chciwego 
panowania  wuja  przy  Siczy,  wyparli  go  z  granic,  a  na- 
tychmiast zasiadłszy  Oleg  na  tronie  swojego  ojca,  polecił 
Borysowi,  aby  sprzymierzywszy  się  z  ościennymi  ksią- 
żętami uderzył  na  Wszewołoda,  który  wszystkim  sąsia- 
dom był  niebezpieczny  i  jako  nienasycony  zdobywca 
dostatecznie  znany.  Tym  sposobem  śmiałe  przedsięwzięcia 
i  usiłowania  Wszewołoda  na  niejakiś  czas  wstrzymane 
zostały;  okolicznościami  więc  temi  widział  się  byc 
przymuszony  .zawrzeć  na  pozór  przymierze  z  księciem 
Wszesławem,  gdyż  właśnie  wydarzyło  się  to  o  tym  samym 
czafide,  gdy  Izasław  z  królem  Bolesławem  na  czele  licz- 
ił€go  rycerstwa  nad 'brzegami  Worskli  stanął.  Nie  do 
szczętu  zrujnowany  porażką  przy  Siczy  zebrał  Wszewołod 
snaczne  wojska,  i  połączywszy  się  z  Kijowianami,  od- 
ważył się  śmiałe  czoło  stawie  Izasławowi  i  wojsku  jego 
opiekuna.  Niedługo  potem  stanęły  oba  wojska  do  boju 
na  przeciwko  siebie.  Powiadano  wprawdzie,  że  Wszewołod 
unikał  wszelkimi  sposobami  otwartej  walki  z  Bolesławem 
i  nie  osobiście  ale  przez  swoich  hetmanów  chciał  wydać 
bitwę  królowi  polskiemu,  lecz  równie  prośby  Wszesława  jak 
i  przełożenia  dowódzców  skłoniły  go  do  przyjęcia  na- 
czelnictwa nad  wojskiem.  Przyszło  nakoniec  do  boju. 
Przez  dosyć  długi  czas  skłaniało  się  zwycięztwo  to  na 
tę  to  na  ową  stronę,  z  obu  stron  walczono  z  równ% 
zawziętością  i  oporem,  wtem  nagle  nowe  posiłki  z  Kijowa 
wzmocniły  przerzedzone  szeregi  rusinów,  a  te  uderzywszy 
z  całą  mocą  na  znużonych  nieustannym  bojem  polaków, 
przymusiły  ich  do  cofania  się,  i  ze  strony  uradowanych 
tym  widokiem  rusinów  wzniósł  ąię  odgłos  w  powietrzu: 
Sarmaci  ustępują!  wtenczas  król  Bolesław,  jak  gdyby 
go  nowy  ogień  przejął,  wyrwawszy  szczerbiec  z  r%t 
Mikołaja  Strzemieńca,  rzucił  się  na  czele  swych  wybra' 
nych  rycerzy  na  zastępy  nieprzyjaciół,  a  ścieląc  wszystka 
<M>  mu  się  nawijało  trupem,  ożywił  ducha  polaków,  któ- 
rzy pokrzepiwszy  si§  w  nowe  siły,  uderzyli  mężnie  ua 
cofających  się  rusinów,  i  nim  godzina  jedna  od  tej  chwili 
przeminęła,  już  Bolesław  jako  zwycięzca  stanął  z  rycer^ 
rtwem  swojem  pod  marami   Kijowa.  Wielu   dowód^cow 
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wojska  ruskiego  padło  w  owym  dniu  na  placu  boja, 
większą  jeszcze  cisęśó  zabrano  w  niewolą,  sam  tyU3:o 
Wszewołod  z  garstką  swych  dworzan  i  najpierwszych 
hetmanów  zdołał  uratować  się  ucieczką.  Wyznać  potrzeba, 
że  to  zwycięstwo  drogo  było  okupione.  Ze  łzami  w  oczach 
patrzał  Bolesław  na  pobojowisko  okryte  trupami  tysiącem 
znakomitej  szlachty  pokkiej,  ale  równiny  po  za  Dnie-* 
prem  były  zdobyte  i  stały  mu  otworem;  nigdzie  ani 
jednej  roty  nieprzyjaciół  dodtrzedz  nie  można  było, 
i  otwarta  mu  była  droga  aż  do  bram  uzbrojonego 
Kijowa, 

Ów   dzień  pamiętnej   tej   walki  już   się   zbliżył  ka 
schyłkowi,  i  niebawem    zapadłe    słońce  pogrążyło    plao 
boju  w  ciemnościach ;  kilkanaście  rot  wojska   polskiego 
wysłane   pod   mury   Kijowa   zbliżyły  się  o  niewiele  staj. 
ku  tej   pyssinej    stolicy;    rozpalono    wszędzie    ogniska^ 
a  w  pobliskiej  wsi  główne    stanowisko   króla  rozłożone 
byJo  w  ubogiej   chatce  z  której    gospodarza   wyrzucono: 
i  w  której  spoczywając  Bolesław  pó  utrudzającej  walce, 
rzuciwszy  się  na  posłanie    niedźwiedziem    fatrem*  przyr 
kryte,  niezdejmując  z  siebie  zbroi,  kilka  godzin  spoczynku 
nżyć  zamyślał.    Już    pierwszy  sen  spoił  zmordowanego 
króla  snem   mocnym   powieki,  a  w  sieni  otuliwszy   się 
w  |>łaszcze    siedzieli  tu  i   owdzie  na    snopkach  najzna-» 
tomitsi  wojownicy   polscy  jeden  po  drugim    zasypiając^ 
czasem   tylko    przerywani  ze  snu  głośnem    odzywaniem 
się  straży :  Kto  idzie !  gdy  właśnie  o  tej  porze,  o  podał  • 
od  tego   miejsca     kilku    mężczyzn  okrytych   w   cudzo- 
ziemskim stroju,  zbliżali  się  ku  ostrowiu  na  boku  leżą*- 
cemu,    zatrzymując    często    swe    kroki  i   obzierając  się 
pilnie  do   koła,  właśnie  jak  gdyby  im  to  wiele  na  tern 
zależało,    aby   od   nikogo    dostrzeżeni    nie    byli.     Jeden 
z  pomiędzy  nich  otyłej   tuszy,  ledwie  z  ciężkością  postę- 
pujący   zdawał    się    troskliwiej    niżeli   inni   towarzysze 
spozierać  na  wszystkie   strony,  a   to  może   dlatego,  że 
Barn  czując  do  siebie  iż  ociężałość  jego  nie  pozwoliłaby 
mu  tak  prędko  zmyknąć   przed   ścigającymi,  niżeli  tym. 
latwoby  było  którzy  mu  towarzyszyli,  co  moment  pytał 
ich,   czyliby    czego    niebezpiecznego   w  pobliskości  ni© 
ujrzeli.  . 
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—  JeszsGze  nie  daleko  oddalili  się  owi  wspomnieni 
do  obozu,  gdy  wkrótce  zbliżywszy  się  pewien  z  prze- 
ciwnej strony  idący,  równie  jak  i  ci  otulony  w  szerokim 
płaszczu,  rzeld  do  owego  otyłego  mężczyzny. 

—  Przez  Boga  żywego,  mości  panie  Teofrascie, 
jakimże  sposobem  odważyliście  się  przyjść  na  to  miejsce, 
gdzie  tuż  w  pobliżu  spoczywa  stógłówny  cerberus,  którego 
srogości  ani  podpłomyk  Sibili  ani  złota  rószczka  pal- 
mowa ułagodzicby  nie  zdołały.  Niech  was  święty  Grze- 
gorz Nazianzeński  ma  w  swojej  opiece,  gdyż  widzę  na 
co  '  innego  moglibyście  się  z  bezpieczeństwem  spuście. 
Na  czemże  więó  innem  polegać  możecie  i  czy  sądzicie^ 
źe  ta  maleńka  brudna  karteczka,  która  wam  skrycio 
przez  jakąś  niewiastę  wręczona  została,  potrafi  was 
zabezpieczyć  przeciw  wszystkim  nieszczęściom  ?  Mnie  się 
wszystko  wydaje,  że  ^  kobieta  o  której  tu  mówię  należy 
do  obozu  polskiego,  *:tórej  tajemniczych  wyrazów  pojąc 
nie  mogę,  i  która  niebo  zapewne  na  nasze  nieszczęście 
tu  sprowadziło.  Wprawdzie  miło  mi  jest,  źe  książę 
Wszewdłod  dostał  dzisiaj  porządnie  po  grzbiecie  i  ledwo 
z  całą  głową^ujść  przed  mieczem  Sarmatów  zdołał,  gdjź 
pod  berłem  tego  barbarzyńcy  szlachetne  owoce  drzewa 
oliwnego  i  winnej  macicy  stałyby  się  raczej  własnością 
brutalskiego  żołdactwa  niżeli  własnością  szanownego  stanu 
kupieckiego,  a  płody  naszych  fabryk  iwarstatów  na  pół 
darmo  musiałyby  być  oddane,  dla  przyodziania  onemi 
obszarpanego  wojska. 

—  Zapominacie  na  to  —  odpowiedział  Teofrast  — 
że  bez  przyczynienia  się  owej  niewiasty  o  której  sądzicie 
iż  ją  niebo  na  nasze  nieszczęście  sprowadziło,  nie  uda- 
łoby nam  się  nigdy  zbliżyć  do  dostojnege  -  owego  pana 
z  Konstantynopola  przybyłego,  a  zresztą  powiedzieć  wam 
muszę,  że  jeżeli  mię  pamięć  moja  nie  zawodzi,  tedy  ją 
gdzieś  już  widziałem,  a  bardziej  wewnętrzne  przeczucie 
moje  powiada  mi,  że  coś  właściwego  ma  w  sobie  z  ową 
tajemniczą  prorokinią  Sybillą  o  której  wspominaliście. 
Zdaje  mi  się,  iż  ona  więcej  do  nas  niżeli  do  obozu 
polskiego  należy,  i  więcej  nam  niżeli  polakom  sprzyja, 
a  jak  już  powiedziałem,  wszystko  mi  się  wydaje,  że  już 
ją  gdzieś   widziałem.    Zaprzeczyć  nie  mogę  że  mię  po- 
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^erzchownośó  jej  przeraża,  i  jeżeli  to  jest  taż  sama 
o  której  ja  myślę,  tedy  zapewniam  was,  iż  niegdyś 
w  Ohios  urodzona,  zdatna  i  sposobna  była  w  młodości 
do  wszystkich  sztuk  czarodziejskich. 

—  Bóg  wie  zkąd  to  pochodzi,  ale  już  nieraz  do- 
świadczyłem, że  nasze  niewiasty,  a  nawet  i  moja  mał« 
żonka  pani  Anasfcazya,  tak  wielką  skłonność  czują  do 
ozarodziejstw. 

—  Nuż  tedy  —  rzeld  pierwszy  do  niego  —  wiecie 
6  tern  dobrze  że  w  związki  wejść  musimy  z  szlachetnym 
posłem  carogrodzkim  naszym  czcigodnym  ziomkiem,  je- 
żeli chcemy  abyśmy  się  na  zawsze  Wszewołoda  pozbyli 
a  do  niejakiego  czasu  jeszcze  Wszesława  na  tronie 
utrzymali,  który  niechaj  Bogu  będą  dzięki  najniedołę- 
żniejszy  i  najgłupszy  jest  pomiędzy  wszystkimi  potom- 
kami Włodzimierza,  a  który  bodajby  z  piekła  nie  wy- 
szedł, chociaż  był  chrześcianinem,!^ jednak  nas  nie  cierpiał 
i  nienawidził. 

—  Nie  o  Wszesławie  jest  tu  mowa  —  odezwał  się 
trzeci  z  pomiędzy  nich  —  ale  o  Izasławie  Demetryuszu, 
owym  niedowiarku,  który  wahając  się  w  wierze  przod- 
ków swoich,  zawarł  przez  syna  swego  Mieczysława 
przymierze  z  patryarchą  odszczepieńców  w  Rzymie.  Owi 
zaś  Sarmaci  gdy  z  nim  przyjdą,  czyliż  możecie  mniemać, 
iż  więcej  szczędzić  będą  płody  naszych  krajów,  i  że  im 
mniej  smakować  będzie  wino  greckie,  albo  mniej  zważać 
będą  na  bogate  kitaje  i  materje  carogrodzkie,  niżeli 
owi,  jak  mówicie  obszarpani  żołnierze  księcia  Ozernie- 
chowskiego  ? 

—  Pomiędzy  wielu  złemi  —  odpowiedział  Teofrast 
—  zwykt  człowiek  mądry  obierać  najmniejsze,  a  zwłaszcza 
takowe,  które  najprędzej  przemija.  Również  i  ów  Iza- 
sław  mógłby  być  bezpiecznie  dopuszczony  do  tronu, 
i  można  dozwolić  aby  przez  niejakąś  chwilę  panować. 
Nie  mamy  przyczyny,  lękać  się  go,  ani  kogokolwiek  in- 
nego z  książąt  ruskich,  jeden  tylko  Wszewołod  szko- 
dliwym nam  być  może.  Już  dawno  pokolenie  Izasława 
rozdarło  się  pomiędzy  sobą  wzajemną  nienawiścią;  cze- 
kajmy jeszcze  małą  chwilę  a  następcy  Włodzimierza 
wygubią    się   w  wspólnej  niezgodzie.    Wtenczas    dopiero 


—  234  — 

l)e2piecznie  i  swobodnie  prowadzić  będziemy  mogli  handel 
a  ii^jowem  i  ościennymi  krajami,  wtenczas  dopiero  za- 
kwitną dla  nas  złote  i  powyślne  czasy  pod  opieką  ce- 
sarza Byzanckiego. 

—  Cóż  więc  przedsięweźmiemy  z  owymi  nieugiętymi 
Sarmatami  którzy  kraj  ten  zalegają?  —  zapytał  się 
czwarty  pomiędzy  nimi. 

—  Gdyby  to  godziwa  była  —  odpowiedział  Teofrast 
—  mówić  przychylnie  o  barbarzyńcy  i  odszczepieńczym 
królu,  tedybym  powiedział,  że  przed  szesnastu  laty 
wojska  Bolesława  daleko  względniej  i  łagodniej  obcho- 
dziły się  z  grekami,  niżeli  owi  rusini  obchodzą  się 
2  nami,  którzy  przecież  ich  sąsiada];ni  i  współwyznawcami 
starożytnej  wiary  jesteśmy. 

Z  niedowierzającą  miną  wskazując  jeden  z  nich  na 
palące  się  wioski  i  folwarki,  których  płomień  do  koła 
wznoszący  się  odjaśniał  całą  okolicę: 

—  Sądziłbym,  że  ta  łagodność  polaków  zmieniła 
się  już  od  dawnego  czasu  na  okrucieństwo  i  grabież. 
Takie  pochodnie  jakie  tu  widzimy  mają  przyświecać 
zwycięzcy  przy  zdobyciu  Kijowa,  na  które  książę  Izasław, 
jeżeli  ma  cokolwiek  czucia,  i  żaden  E[ijowianin,  bez  łez 
w  oczach  patrzeć  nie  może.  Niewiele  mię  wprawdzie 
obchodzi  nędza  i  zniszczenie  włościan  ruskich,  ale  z  tych 
imaków  cóż  pomyślnego  wnioskować  możemy  dla  Ki- 
jowa, czegóż  dobrego  spodziewać  się  mogę  dla  moich 
sklepów,  napełnionych  złótoHtemi  towarami  i  innemi 
bogactwy?  ,  • 

—  Nie  bez  przyczyny  obawiać  się  musicie  chci- 
wości zwycięzców  —  rzekł  na  to  Teofrast  —  jednak 
gdy  to  odmienić  nie  możemy,  zgodzić  się  potrzeba 
z  okolicznościami  i  czasem.  Już  nieraz  sławne  katakomby 
i  pieczary  Kijowskie  obok  zwłoków  świętych  pańskich 
przechowały  niejedne  skarby  mieszkańców  tutejszych, 
a  żeby  owe  niebezpieczeństwo  które  nam  zagraża  nio 
długo  trwało,  na  to  spodziewam  się,  iż  potrafimy  wy- 
naleźć skuteczny  środek.  Właśnie  więc  aby  ten  środek 
wynaleźć,  potrzebną  jest  koniecznie  rzeczą  rozmówić 
się  z  posłem  cesarza  Augusta. 

—  Ach !  —  westchnął  po  niejakiej  chwili  szanowny 
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małżonek  Anastazji  spojrzawszy  na  bok  i  ujrzawszy  ii 
w  pobliskich  krzakach  jakaś  postać  się  ukazała  —  ach 
gdybyśmy  joź  byli  u  szanownego  Stratora  Leoncyu8z& 
Angela^  albo  co  jeszcze  lepsza,  gdybyśmy  już  odpra** 
wiwBzy  nasz  interes  u  niego,  znajdować  sig  mogli  wśród 
bezpiecznych  murów  Kijowa! 

—  Czy  wam  tak  bardzo  tęskno  za  panią  Anastazją 
—  odezwał  się  jeden  z  towarzyszów  jego,  równie  jak 
on  zmieszany  i  patrzący  z  trwogą  ku  owej  stronie  z  któ- 
rej postrzeżona  postać  coraz  bardziej  się  ku  nim  zbli« 
źała  —  czy  wam  tęskno?  ja  z  mej   strony... 

Oobyło  z  jego  strony  i  co  dalej  chciał  powiedzieć,  ta 
nie  wyraził,  gdyż  owa  postać  przystąpiła  ku  nim,  a  jej 
nbior  długi  dawał  jej  postać  tajemniczego  jakiegoś  zjawiska.. 

—  Tebfraście!  —  zawołała  owa  postać  niewieścim 
głosem,  a  wezwany  wystąpił  naprzód,  chociaż  przyznać 
należy,  że  tajemna  bojaźń  przejmowała  jego  duszę,  mia- 
nowicie iż  czas  i  okoliczności  nie  przyczyniały  się  da 
jej  zmniejszenia.  —  Czy  mnie   już  nie    znasz  Teofraście 

—  rzekła  powtórnie  owa  tajemnicza  niewiasta. 

—  Pierwej  nie  dowierzałem  mojemu  oku  i  pamięci  -— 
odpowiedział  zapytany  —  i  wątpiłem  iżby  w  ubogiem 
ubraniu  polskich  włościanek  ukrywała  się  owa  piękna 
Sofronia,  którą  przed  laty  znałem,  ale  gdy  teraz  głos 
wasz  usłyszałem,  wszelka  wątpliwość  moja  znikła,  i  miła 
mi  jest  szlachetna  Sofronio,  iż  was  ujrzałem. 

—  Nie  jestem  ja  już   więcej    ową   młodą  i  piękną. 
Sofronią  którąście  dawniej  znali  —  odpowiedziała  Olga 

—  Lata  i  przykre  doświadczenia  zmieniły  postać  moją 
zupełnie,  gdyż  młodość  i  krasa  nie  jest  ciągle  trwałą 
własnością  niewiast.  Już  to  *wiele  lat  przeminęło  jak  nie 
widzieliśmy  się  z  sobą,  przeto  wiele,  bardzo  wiele  mam 
wam  powiedzieć,  a  zatem  wzywam  was  abyście  na  chwilę 
od  towarzyszów  waszych  odstąpili.  Niczego  złego  lękać 
się  nie  powinniście  od  waszej  dawnej  przyjaciółki,  wasz 
cel  jest  tenże  sam  co  i  mój,  a  co  was  tu  sprowadziło, 
wywołało  i  mnie  również  z  cudzych  krajów  do  mej  oj- 
czyzny. 

Pomimo  tego  zapewnienia,  z  trwogą  tylko  i  z  naj* 
większą  ostrożnością   udał  się  Teofrast  za  Olgą  do  po**, 
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ł)lizkicłi  krzaków^  gdzie  wprawdzie  przed  okiem  straźj 
wojskowej  ukryć  się  mogli^  ale  nie  przed  okiem  owych 
kapców  kijowskich,  którzy  w  niedalekiem  oddalenia  na 
powrót  towarzysza  swego  oczekiwali. 

Rozmowa  pomiędzy  Olgą  i  Teofrastem  była  bardzo 
żywa,  ale  jednak  tak  cicha,  że  wspomnieni  towarzysze 
^ni  jednego  słowa  z  niej  zasłyszeć  nie  mogli ;  ciekawość 
jednak  natężała  ich  zmysły,  tak  niespuszczając  z  oka 
rozmawiających,  ujrzeli  że  ich  naczelnik  jawnie  okazy- 
wał jestami  swemi  to  zdumienie  to  radość;  wkrótce 
potem  postrzegli  jak  Sofronia  przecisnęło  się  przez 
krzaki,  a  Teofras  dawał  im  znak  aby  się  ku  niemu 
zbliżyli.  Przyszedłszy  do  niego  gdy  go  okrążyli  wkoło, 
opowiadał  im  coś  tak  sekretnie  i  cicho,  że  i  my-  nawet 
nie  jesteśmy  wstanie  objawić  czytelnikom  naszym  treści 
tego  opowiadania,  i  tylko  z  następnych  skutków  docho- 
dzić go  musimy. 

Wkrótce  potem  udali  się  za  Sofronia,  która 
w  niejakiem  oddaleniu  idąc  przed  nimi  zdawała  się 
wskazywać  im  drogę,  którą  iść  mieli,  i  niebawem  tuż 
przy  wsi  zatrzymali  się  w  krzakach,  gdyż  usłyszeli  ten- 
tent  koni  i  stąpanie  uzbrojonych  żołnierzy  prowadzących 
rozmaite  bogaże,  a  pomiędzy  nimi  spostrzegli  mężczyznę 
wysokiego  wzrostu,  który  otulony  w  bogatym  szerokim 
płaszczu,  szedł  z  spuszczoną  głową  i  kiedy  niekiedy  za- 
trzymywał swe  kroki  obzierając  się  po  za  siebie,  właśnie 
jak  gdyby  na  kogo  oczekiwał.  Kilku  przechodzących 
obok  niego  skłoniło  mu  się  z  uszanowaniem,  na  co  ów 
mężczyzna  lekkiem  tylko  skinieniem  głowy  odpowiadał. 

—  To  on  jest  Sofronio,  o  którymeśmy  mówili  — 
rzekł  pocichu  Teofrast  do  ucha  Oldze  —  pięcioletnia 
jego  niebytność  w  kraju  i  doświadczone  niewygody 
w  krajach  niemieckich,  gdzie  tak  długo  w  więzienia 
przesiedzieć  musiał,  zmieniły  go  bardzo,  jednak  go  po- 
znałem, i  przyznać  muszę  że  postać  ta  zmizerniała  j^mocne 
na  sercu  mojem  czyni  wrażenie. 

—  To  jest  wielki  książę  Izasław  —  odezwał  się  jeden, 
po  cichu  pomiędzy  nimi  —  niech  mię  Bóg  skarze,  je- 
żeli to  nie  jest  książę  Izasław.  On  jest  sam,  a  nas  tu 
jest  pięciu  nierachując  w  to  owej  szanownej  pani  Sofro- 
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nil,  która  jak  mi  się  wydaje  dośyó  jest  odważna  i  śmiała^ 
Cóż  wam  się  zdaje  mamyż  go  zgtadzió  ze  świata;  tym 
przynajmniej  sposobem  pozbylibyśmy  się  choć  jednega 
z  naszych  nieprzyjaciół. 

—  A  wy  co  myślicie  o  tem?  —  zapytał  się  Olgi 
Teofrast.  —  Sądząc  po  tem  wszystkiem  coście  mi  o  nim 
mówili,  tedy  wnosić  mogę,  żeby  wam  to  miło  było, 
gdybyśmy  mu  sznurek  na  szyję  założyli. 

Powolnym  i  obojętnym  głosem  odpowiedziała  na 
to  Olga: 

— r-  Wprawdzie  nia  mam  przyczyny  sprzyjania  księciu 
Izasławowi,  gdyż  z  jego  przyczyny  nie  jednego  doświad- 
czyć musiałam  utrapienia,  ale  niechaj  mię  Bóg  zachowa 
iżbym  mszcząc  się  za  moją  własną  krzywdę,  miała  za- 
pominać o  tem,  coby  tym  sposobem  jeszcze  bardziej 
szkodzić  mogło  mojej  ojczyźnie,  gdyż  dla  dobra  naszego 
potrzebną  jest  rzeczą,  aby  żył  jeszcze,  a  to  przynaj- 
mniej aż  do  tego  czasu,  póki  sprzymierzeńcy  jego,  owi 
zuchwali  Sarmaci  z  kraju  nie  ustąpią* 

Uśmiechając  się  nieznacznie  odpowiedział  jej  na  to 
Teofrast : 

—  Chwalę   ja   wasz    umysł  łagodny  i  przyznaję  iż 

bardzo  roztropną  jesteście   niewiastą,  Dajmyż  mu  pokój 

towarzysze;  lepiej    bowiem  jest,  gdy  tak  uczynimy,  jak 

nam  zacna  przyjaciółka  nasza    powiada  i  wstrzymamy 

jeszcze  na  czas   to,  co  prędzej   lub    później,   koniecznie 

jednak  nastąpić  musi. 

Pomimo  tego  ułaskawienia  z  ust  buntowniczego 
greczyna  wymówionego,  zamach  ich  złośliwy  na  życie 
księcia  Izasława  nie  mógłby  być  tak  łatwo  wykonany, 
gdyż  ledwo  ten  dwuznaczny  wyrok  wymówiony  został, 
njrzeli,  iż  ktoś  jeszcze  zbliżył  się  skrycie  do  Izasława, 
i  źe  ten  wkrótce  oddalił  się  z  nim  do  poblizkiej  chatki. 

—  U  tego,  do  którego  wy  teraz  pójść  zamyślacie 
—  rzekła  —  znajduje  się  książę  Izasław,  zatem  wstrzy- 
mać się  musicie,  póki  od  niego  nie  wyjdzie.  Tymcza- 
sem jednak  ułóżcie  pomiędzy  sobą  i  naradźcie  się  co 
wam  czynić  potrzeba. 

Po  odejściu  Olgi,  gdy  się  od  nich  daleko  już  oddar^ 
liJa,  rzekł  Teofrast  do  swoich  towarzyszów : 
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—  Przyjaciele  moi,  powiedziawszy  wam  prawdę, 
"wyznać  potrzeba,  że  ta  Sofronia  niebezpieczną  jest  bar- 
dzo kobietą,  a  to  jednak  obawy  naszej  zmniejszać  nie 
powinno,  że  do  nas  należy  i  ze  nam  sprzyja,  gdyż 
gdziekolwiek  tylko  ona  przebywa,  tam  nieszczęście  jest 
bliskie,  i  gdyby  owi  Sarmaci  u  których  przez  tak  wiele 
lat  przebywała,  poznali  się  byli  na  jej  przewrotności, 
tedy  już  dawno  poszłaby  z  uwiązanym  kamieniem  młyń- 
skim na  dno  stawu.  Wprawdzie  wyznać  muszę,  iż  tyle 
razy  mi  się  zdarzyło  być  w  jej  pobliskości,  zawsze  mię 
jakoby  mrowie  przechodziło  i  włosy  nie  wiem  od  czego 
stawały  mi  na  głowie,  ale  podobno  jest  to  dar  świętego 
patrona  mojego,  do  którego  szczególne  mam  nabożeństwo 
i  który  mi  to  bezwątpienia  uprosił  u  Boga,  iż  zawsze 
przeczuwam  za  wcześnie  gdy  się  do  mnie  jakowa  cza- 
rownica lub  jakowy  potępieniec  zbliża. 

—  To  jest  rzecz  bardzo  dziwna  i  godaa  śmiechu  — 
odpowiedział  jeden  z  obecnyj^h  —  że  wasza  pamięć  jest 
tak  krótka  a  wasze  oczy  tak  przytępione,  iż  już  nie 
możecie  sobie  ani  przypomnieć  ani  spostrzedz,  że  owa 
Sofronia,  którą  i  ja  znalem  w  młodych  mych  latach,  jest 
córką  Palemona  z  Ohios  a  bliską  krewną  waszej  żony. 

—  Sofronia  ma  być  siostrą  cioteczną  mej  żony?  — 
powtórzył  zdumiony  Teofrast.  —  Tak  jest,  wy  prawdę 
mówicie,  ona  to  jest  w  istocie,  i  sam  sobie  dziwić  się 
muszę,  iż  zupełnie  [zapomniałem  o  tem,  że  o  niej  tak 
nieprzychylnie'  mówić  nie  powinienem. 

—  Nieinaczej  szanowny  przyjacielu  —  odezwał  się 
pierwszy  —  nieinaczej  że  to  nas  zadziwiać  musi,  gdyż 
spostrzegliśmy,  jak  z  początku  gdy  ńa.  was  zawołała  zda- 
waliście się  zdumieni,  a  potem  radości  waszej  ukryć  nie 
mogliście,  zwłaszcza,  że  to  nam  wszystkim  bardzo  dobrze 
jest  wiadomo,  w  jakiem  ona  znaczeniu  przed  laty  u  was 
była.  Prawda  jest,  iż  wtenczas  bardzo  piękną  i  urodziwą 
była  dziewicą,  chociaż  cośkolwiek  pyszna,  M:ótliwa  i  nie 
najlepszej  sławy ;  atoli  niezważając  na  to  wszystko,  prze^ 
-dosyć  długi  czas  należałem  do  liczby  jej  wielbicielów, 
gdyż  jej  ojciec  znaczny  jej  posag  przeznaczył,  a  co  więk- 
sza jeszcze,  pragnąłem  tego  związku  z  tej  przyczyny,  abym 
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miął  honor  należeć  do  waazej   familii  panie  Teofraście^ 
przez  wzgląd  na  waszą  szanowną  małżonkę. 

—  Proszę  bardzo  uniżenie  —  odpowiedział  zagad- 
niony  —  wyświadczacie  mi  zbyt  wiele  honoru^  jednak 
mam  wam  czego  powinszować  iż  do  tego  nie  przyszło^ 
albowiem  chociaż  pokrewieństwo  mojej  połowicy  jest 
bardzo  liczne,  przecież  jak  mi  wiadomo,  ani  jednego  nie 
ma  członka  któryby  nie  był  ladaco. 

—  Postrzegałem  i  ja  to  —  rzekł  ów  który  pierwej 
mówił  —  i  dlatego  odstąpiłem  wcześnie  od  niej.  Pienią- 
dze i  bogactwa   znikły  u  niej  jak  widzę   do  ostatka,  a 
GO  się  tyczy  jej  osoby,  tedy  najprzód  wy  sami  Teofraśćie 
staliście  mi  na  przeszkodzie,  a  potem  jakiś  rycerz  po- 
dobno polak  z  urodzenia  i  wielu  jeszcze  innych.   Nako- 
nieć  przyjęta  była  do    dworu   księcia  Izasława,   który 
podobno  nie  był  ślepym  na  jej  wdzięki.  Go  tam  czyniła 
i  w  jakiem  tam  była  znaczeniu,  to  mię  bynajmniej  nie 
obchodzi,  gdyż  się  nie  troszczę  o  dawn^  kochankę  która 
mię  nie  wiele  uważała,  ani   o    obyczaje    dworu,  dokąd 
nigdy  nie  uczęszczam. 

—  O  tem  wszystkiem  ja  wam  najlepiej  powiedzieć 
'^ogę  —  rzekł  Teofrast  który  nie  umiał  nigdy  trzymać 
języka  za  zębami  i  chętnie  wszystko  wypaplotał  cokol- 
wiek wiedział  ^ —  o  tem  ja  was  uwiadomić  potrafię,  co 
wszystko  od  żony  mojej  słyszałem.  Najprzód  gdy  się 
dostała  do  dworu  księcia  Izasława,  zaraz  podniosła  nos 
do  góry  i  rzadko  kiedy  z  najbliższymi  nawet  krewnymi 
obcowsła,  co  moją  żonę  niezmiernie  bolało,  gdy  przy- 
padkiem zeszedłszy  się,  ledwie  kilka  słów  z  nią  prze- 
mówiła ;  wtenczas  powróciwszy  do  domu,  dosyć  opowie- 
dzieć o  niej  przedemną  nie  mogła.  Piękne  owe  imię 
Sofronia  nie  podobało  je}  się  i  zdawało  się  za  pospo- 
lite, dlatego  przezwała  się  Olgą,  jak  ją  też  powszechnie 
nazywano  u  dworu  zwłaszcza  podówczas,  gdy  Izasław 
w  niej  się  pokochał.  Oo  się  dalej  stało,  o  to  mnie 
pytać  dalej  nie  możecie,  krótko  mówiąc  oto  powiadana 
że  najmłodszy  syn  księcia  był  jej  oddany  pod  dozór 
i  wychowanie,  a  gdy  Izasław  przeciwko  swym  braciom 
w  pole  wyjść  musiał  i  gdy  ci  zdobywszy  Kijów,  ogniem 
i  mieczem  wszystko  spustoszyć  rozkazali,  natenczas  mie^ 
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fizkanie  Sofronii  w  tym  pożarze  spłonęło.  Jedni  po- 
*  iB^iadali  że  Sofronia  i  wszyscy  mieszkańcy  tego  domu 
w  którym  przebywała ,  w  płomieniach  śmierć  swoją 
znaleźli,  a  nawet  wydobyto  później  z  pod  gruzów,  po- 
między któremi  znaleziono  ciało  młodego  chłopca  w  bd- 
g;atym  ubiorze  i  powiadano  że  to  był  syn  księcia.  Inni 
jednak  już  wtenczas  utrzymywali,  że  Sofronia  zabrawszy 
z  sobą  kosztowne  klejnoty  i  pieniądze,  które  w  podarunku 
od  Izasława  dostała,  potrafiła  uratować  się  wczesną 
ucieczką,  a  tak  i  żona  moja  mniemała.  Niemniej  i  zwy- 
cięzcy książęta  byli  tego  mniemania,  gdyż  ją  jak  naj- 
troskUwiej  wszędzie  śledzić  i  szukać  rozkazali.  Otóż  ta 
niewiasta  jest  znowu  tutaj,  i... 

Bezwątpienia  byłby  gadatliwy  Teofrast  jeszcze 
dalej  o  niej  mówił,  lecz  właśnie  w  sam  czas  spostrzegł, 
że  ta  o  której   opowiadał,  tuż  już  przy  nim  stanęła. 

Inne  przedmioty  zatrudniały  teraz  zebrane  tu  zgro- 
madzenie, a  naradziwszy  się  pomiędzy  sobą,  udali  się 
róźnemi  drogami,  każdy  do  celu  swego. 


W  tem  samem  miejscu  opuszczonem  od  dawin^cb 
swych  mieszkańców  a  zajętem  przez  wojsko  polskie,  gazie 
król  Bolesław  główną  stanął  przed  Kijowem  kwaterą, 
znajdywał  się  mały  dworeczek  przytykający  oparkanie- 
niem  do  pomieszkania  królewskiego.  Wszystko  tu  nosiło 
cechę  spiesznej  ucieczki  dawnych  właścicielów  tego 
miejsca  i  znamię  okropnego  zniszczenia;  obszerne  pod- 
wórze, które  pierwej,  jak  to  widać  było  po  świeżej 
murawie,  w  porządku  utrzymywano,  zawalone  było  teraz 
rozmaitemi  narzędziami  rolniczemi  i  pogruchotanemi 
do  szczętu  sprzętami  domowemi;  tu  gdzie  niegdzie  po- 
tłuczone statki  kuchenne,  tam  poszarpane  odcienia  przed- 
stawiały obraz  nieładu  i  burzącej  wszystko  wojny. 
W  kałuży  tuż  przy  obórce,  widać  było  wysterczającą 
jednym  końcem  cienką  białą  kołdrę  wełnianą,  która 
bezwątpienia  do  najpierwszych  ozdób  tego  pomieszkali* 
należała,   a  w  spiesznej    ucieczce    wśród  nocy  zgubiona 
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była ;  na  ostatkach  połiuiiaiiego  pługa  zaczepiona  cłiastka 
powie^rala  w  powietrzu,  a  rozdarta  w  samym  ńrodka 
zdawała  się  okazywać,  że  pospiech  uciekających  był 
nagły  i  straszliwy.  W  samem  zaś  pomieszkaniu,  które 
dymem  zakurzone  i  gruzem  zawalone  było,  uprzątniono 
na  prędce  leże  dla  posła  carogrodzkiego,  który  mając 
tu  wyznaczoną  kwaterę ,  jeszcze  nigdy  podobno  ani 
jedną  godzinę  w  życiu  w  tak  brudnem  miejscu  przebyć 
nie  był  przymuszony. 

Na  podwórzu  wyżej  opisanego  zabudowania  poroz- 
stawiane warty,  klęły  i  złorzeczyły  w  sławiańskim 
języku  na  rozmaite  zawady,  które  im  co  chwila  pod 
nogi  się  natrącały  i  wśród  ciemnej  nocy  ani  kroku 
jednego  z  bezpieczeństwem  uczynić  nie  mogły,  gdy 
równym  sposobem  poseł  carogrodzki  nieznajdując  spo- 
czynku w  tej  nędznej  i  odartej  chacie,  przeklinał  po 
grecku  króla  i  wszystkich  Sarmatów.  Wkrótce  jednak 
owi  rycerze  polscy  weselszego  i  pogodniejszego  nabyli 
humoru,  gdyż  słudzy  Leoncyusza  Angela  przyłączy- 
wszy się  do  nich,  częstowali  ich  ogromnemi  puharami 
napełnionemi  greckiem  winem,  co  im  dobrze  smako- 
"walo;  podobnież  i  carogrodzanin  usiłował  w  tym  trunku 
ojczystym  utopić  wszystkie  swe  zgryzoty,  jednakowoż 
z  nmiarkowaniem  go  zażywał,  gdy  wielkie  jeszcze 
dzido  przed  nadejściem  jutrzenki  wykonać  mu  byto  po- 
trzeba. Po  chwili  coraz  bardziej  uciszać  się  poczęło  na 
podwórzu;  jeden  po  drugim  zmorzony  utrudzeniem 
i  tipadającym  trunkiem  przysiadłszy  gdzie  w  kącie  zasn^ 
smacznie,  a  nawet  i  ten  który  mu  jako  honorowa  warta 
czyli  raczej  jako  straż  był  wyznaczony,  niemogąc  już 
dłużej  utrzymać  się  na  nogach  i  oprzeć  się*  snowi,  chra- 
pać począł,  a  tak  wkrótce  wszystko  w  około  w  głębo- 
kim śnie  spoczywało. 

Zniecierpliwiony  długiem  czekaniem,  przechodził  się 
Łeoncyusz  szybkim  krokiem  w  ciasnem  swem  pomie- 
szkaniu, już  to  wyglądając  przez  otwarte  okno  dla  na- 
brania świeżego  powietrza,  już  przykładając  do  komina 
na  kupę  zmiecione  wióry  i  szczepy  dla  utrzymania  świa- 
tła w  tej  ciemnicy,  już  to  przystępując  niekiedy  do 
połamanego  i  do  ściany  przypartego   stołu,  na  któryin 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  IG 


—  242  — 

przysłane  mu  z  kuchni  królewskiej  potrawy  stały,  z  któ- 
rycłi  to  i  owo  pokosztowawszy  nie  znajdował  w  nich 
żadnego  smaku.  .Nakoniec  niemogąc  już  dłużej  przytłu- 
mić swej  niechęci,  rzekł  sam  do  siebie: 

—  Przecież  tedy  zasnęli  ci  żelaznej  natury  barba- 
rzyńcy, a  pomimo  ich  utrudzenia  i  znoju  po  tak  krwa- 
wej wojennej  pracy,  bezwątpienia  ani  jedeu  z  nich  nie 
zmrużyłby  oka,  gdybym  do  wina  nie  przymięszał  był 
znaczną  porcyą  soku  makowego.  Nareszcie  przecież  po- 
zasypiali  i  wszystko  się  uciszyło  w  namiocie  króla;  te- 
raz byłby  właśnie  czas  aby  i  on  przysze^,  gdyż  pra- 
wdziwie i  ja  jestem  bardzo  znużony.  He !  Janię,  Dyonizy, 
Serapionie !  Cóż  to  nie  słyszą,  czy  liż  i  oni  wpadli  w  ob- 
jęcia Morfeusza,  chociaż  trudu  wojennego  nie  dzielili 
i  spokojnie  szli  przy  bagażach?  O  bogdajbym  i  ja  tak 
smacznie  mógł  zasnąć  jak  pni,  gdyż  ledwie  na  nogach 
utrzymać  się  mogę  i  sen  skleja  mi  oczy  które  od  tego 
piekielnego  dymu  ledwo  mi  ze  łzami  nie  wypłynęły. 
Mrowie  mię  przechodzi,  iż  w  tym  odludnym  lochu, 
który  tu  mieszkaniem  nazywają,  tak  samotnie  siedzieć 
muszę,  a  już  sama  ta  myśl  iż  tysiące  trupów  bliskie 
pobojowisko  okrywa,  zasnąóby  mi  nie  dała.  Serapionie! 
Dyonizy !  —  daremnie !  żaden  się  z  nich  nie  odzywa !  — 
Nie  lubię  ja  wojen,  —  rzekł  dalej  bardziej  ticiszonym 
głosem  —  już  to  za  dawnych  czasów  powiadali  ojcowie 
nasi,  że  dusze  pobitych  wojowników  nie  tak  prędko 
odłączają  się  od  swych  skrwawionych  zwłok  i  poty  się 
po  pobojowisku  błąkają,  póki  ciała  pogrzebione  nie  bę()ą. 

—  Cóż  to  było  ?  —  zawołał  przelękniony,  gdyż  mu 
się  zdawało  iż  jakiś  głos  usłyszał  —  spij  barbarzyńcze 
—  rzekł  dalfej  po  niejakiej  chwili  ochłonąwszy  ze  stra- 
chu —  spij  mocno  i  długo,  ale  nie  chrap  tak  silnie, 
gdyż  to  przejmuje  wskroś  me  uszy.  Jeszcze  go  nie  wi- 
dać; Prawdziwie,  przedziwne  mi  dał  szanowny  Komńe- 
nes  polecenie,  a  mianowicie  bardzo  przyjemne  dla  ta- 
kiego ,  który  się  na  dworze  cesarza  carogrodzkiego 
wychował.  Codziennie  znajdywać  się  przy  boku  dzikiego 
i  zuchwałego  szczęściem  króla,  którego  spojrzenie  mar- 
sowate  i  ostre  samych  nawet  ogorzałych  od  słońca  wo- 
jowników sarmackich    od   przelęknienia   pobledzió   jest 
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w  stanie,  a  którego  dziwny  uśmiech  więoej  do  ssyder* 
stwa  niż  do  oznacze^a  przyjaźni  jest  podobnym ;  żyó 
ciągle  pod  czujnem  i  podejrzliwem  okiem  tego  szcze- 
gólnego człowieka,  którego  chociaż  greczynem  jestem, 
przeniknąć  jednak  nie  mogę,  i  nieprzestanną  uwagę  tak 
na  słowa  jak  i  czynności  dawać  muszę,  abym  mu  nie 
odkrył  mych  zamysłów,  gdyż  inaczej  nigdybym  już  po- 
dobno w  życiu  mojem  brzegów  Euksynu  nie  ujrzał. 
Z  drugiej  strony  ów  dziwaczny  książę  Izasław,  raz  bo- 
jazliwy  drugi  raz  zuchwały,  to  rozrzutny  to  zbytnie 
oszczędny,  dziś  grek  jutro  łacinnik  łatwowierny  i  niedo- 
wierzający, a  pomimo  tego  wszystkiego  jednak  mężem 
gotowym  zgładzić  tajemnie  ze  świata  dostojnego  sprzy- 
mierzeńca swego,  chociaż  mu  śmiało  w  oczy  spojrzeć 
nie  odważa  się.  Między  temi  dwowa  istotami  przebywać 
więc  muszę;  między  dzikim  i  zajadliwym  brytanem 
i  obłudnym  czychającym  na  łów  kotem,  W  jedności 
i  zgodzie  utrzymywać  ich  do  czasu  powinieniem,  aby 
ich  potem  na  zawsze  poróżnić;  do  zwycięztw  mam  im 
towarzyszyć,  aby  tem  pewniejszą  znaleźli  zgubę;  obu- 
dwom  służyć  i  nadskakiwać  jestem  przymuszony,  abym 
jednego  i  drugiego  oszukał.  Istotnie  piękne  bardzo  za- 
tmdoienie,  a  do  tego  jeszcze  przydać  trzeba  tę  bru« 
dną  ciemnicę  za  mieszkanie^  te  grube  i  niestrawne 
mięsiwa  za  pokarm,  tę  lurę  za  napój,  a  zamiast  dźwięku 
przyjemnej  muzyki,  zamiast  kadzidł  pacłinących,  szczęk 
orężów,  przeraźliwe  krzyki  i  gęsty  dym  który  mi  oczy 
^źera  i  w  piersiach  oddech  przytłumia!  o  życzyłbym 
sobie,  abyście  szlachetny  Aleksyuszu  Eomnenie  chociaż 
przynajmniej  dzień  jeden  wybyli  na  mojem  miejscu,  iż- 
byście  się  przekonali  co  tu  ponosić  muszę,  i  że  niełatwa 
jest  dokonanie  -tej  sprawy,  którąście  mi  polecili ! 

Nagle  dało  się  słyszeć  w  sieni  dosyć  głośne  stu« 
kanie,  a  przelękły  Łeoncyusz  nadstawił  ucha  i  zatrzymał 
oddech  w  piersiach,  słuchając  co  dalej   nastąpi. 

—  Czyliżbysię  jiiź  obudzić  mieli  ci  czujni  stróże?  — 
rzeU:  sam  do  siebie.  —  Ale  nie.  to  jest  niepodobieństwem, 
naój  bowiem  opiat  był  tak  mocnym,  że  nim  nawet 
i  trzechglowego  psa  piekielnego  mógłbym  na  Czas 
długi  uśpić. 
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W  tym  momencie  otworzyły  się  lekko  przyparta 
drzwi  tego  pomieszkania,  a  ten  na  którego  Leoncynss 
z  taką  niecierpliwością  czekał,  książę  I^ław,  wszedł 
czyU  raczej  wleciał  do  izby  potknąwszy  się  na  progu^ 
i  byłby  upadł  jak  dłngi  na  ziemię,  gdyby  go  poseł  ca- 
rogrodzki w  objęciach  swoich  ni^  wstrzymał.  Czoło  gre- 
czyna  przybrało  natychmiast  wyraz  najwyższej  radości 
i  wiernego  przywiązania,  skłoniwszy  się  więc  ten  obłu- 
dnik z  udanem  uszanowaniem,  odezwał  się  do  Izasława- 
w  pochlebnych  i  nadętych  słowach: 

—  Błogo  wam  najdostojniejszy  Protosebaście  pół- 
nocnej Grecyi  i  błogo  mi  samemu,  iż  mi  nieba  dozwo- 
liły życzyć  wam  szczęścia  przy  schyłku  dnia  tak  zna- 
komitego zwycięztwem.  Wprawdzie  nie  jest  to  tu  miejsce 
stosowne  gdziebym  szczerze  moje  życzenia  mógł  wam 
wynurzyć,  ale  gdziekolwiek  dostojny  książę  ruski  się 
znajduje,  tam  wszędzie  majestat  i  chwała  towarzyszyć 
mu  zwykły,  przeto  tak  mi  się  wydaje,  jakoby  i  te  gole 
ściany  zrujnowanej  chaty  przybrane  były  w  purpurę 
i  wawrzyny. 

—  Jeszcze  tu  nic  podobnego  nie  widzę  —  odpo- 
wiedział Izasław  uśmiechając  się  z  lekka  i  spojrzawszy 
na  około  —  jednak  dziękuję  wam  za  szczere  życzenia^ 
a  najbardziej  chciałbym  się  zapewnić,  czy  straże  są 
uśpione,  i  czy  bezpieczni  jesteśmy  w  tem  miejscu? 

—  Spuśćcie  się  zupełnie  na  mnie  i  zaufajcie  waszemu 
najwierniejszemu  słudze  —  odpowiedział  zapytany.  — 
Wszyscy  śpią  tu  jak  martwi,  jak  owi  pobici  którzy 
dzisiaj  pod  waszym  zwycięzkim  orężem  padh,  a  nie- 
bezpieczeństwo w  tej  mierze  jest  tak  dalekie  jak  wasz 
brat  który  do  ucieczki  przymuszony  został. 

—  Dałby  to  Bóg  —  rzekł  Izasław  —  aby  to  co 
mówicie  prawdą  było,  aby  ów  chciwy  Wszewołod  jak 
najdalej  był  od  granic  tutejszych. 

—  I  czegóż  więcej  mielibyście  przyczynę  obawiać 
się?  —  odpowiedział  na  to  Leoncyusz.  —  Jako  zwy- 
cięzca powracacie  do  stolicy  ojców  waszych,  z  trwog% 
i  uszanowaniem  uklęka  cały  naród  u  nóg  prawego  swego 
monarchy,  oto  już  prawie  przed  samemi  bramami 
Xijowa  jesteście,  nic  się  wam  już  więcej  oprzeć  nie  zdoła 
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i  niebawem  zasiądziecie  na  tronie  jako    nieograniczony 
eamowladzca  tego  kraju. 

Z  niejaką  goryczą  powtórzył  książę  ruski  te  słowa : 
'  —  Nieograniczony  samowladzca?  W  istocie  prawdę 
mówiąc  oczekuje  Kijów  takiego  samowładzcy,  ale  ja  nim 
podobno  nigdy  nie  będę.  Oto  właśnie  powracam  prostą 
drogą  od  króla  Bolesława  u  którego  byłem  na  wieczerzy. 
Podług  powszechnego  Sarmatów  zwyczaju  spijano  tam 
rzęsiste  kielichy  napełnione  japońskiem  winem,  a  jak 
trunek  ten  zwykł  rozweselać  umysły  i  często  najskrytszy 
nawet  człowiek  rozmarzony  nim,  wygada  się  ze  wszyst- 
kiem,  tak  i  tam  wiele  rzeczy  słyszałem,  które  dotąd 
ukryć  przedemną  starano  się,  a  które  ja  jednak  od 
dawna  już  przenikałem.  Rozmarzony  winem  Bolesław 
uradowany  dzisiejsze oi  zwycięztwem  i  widząc  że  naj- 
główniejsze  zastępy  przeciwników  pobite  zostały,  a  bun- 
townicy poszli  w  rozsypkę,  rzekł  do  mnie:  Gdy  się 
spodziewać  można,  że  niebawem  za  pomocą  Boga  i  przy- 
czyną świętych  pańskich,  stolica  księstwa  kijowskiego 
poddać  się  będzie  musiała  orężowi  polskiemu,  tedy 
wszedłszy  do  Kijowa  posadzi  mię  na  tronie  mych  ojców 
i  uwieńczy  me  skronie  po  dwakroć  już  wydartą  mi 
koroną,  a  tym  sposobem  będę  najwyższym  księciem  w 
tern  państwie,  jednak  nie  inaczej  jak  tylko  hołdownikiem 
króla  polskiego.  Żeby  jednak  te  warunki  w  zapomnienie 
nie  poszły,  i  żeby  znowu  nie  był  przymuszony  trudzić 
fiię  z  swem  wojskiem  pod  Kijów  i  nowe  ponosić  koszta 
wyprawy,  tedy  wezwał  mię,  iżbym  mu  najprzód  na  krótki 
czas  powierzył  klucze  do  mego  skarbca,  powtóre  abym 
mu  corocznie  pewny  haracz  przysyłał,  a  co  trzy  lata 
team  osobiście  u  stopni  jego  tronu  składał  akt  hołdu, 
dalej,  abym  dwudziestego  człowieka  z  ogólnej  ludności 
tego  kraju  przystawił  mu  z  całym  rysztunkiem  i  zbroją, 
iżby  z  nimi  mógł  prowadzić  wojnę  z  cesarzem  Henry- 
kiem w  Saksonii;  i  inne  jeszcze  niektóre  obowiązki  jako 
hołdownikowi  swemu  nałożyć  mi  zamyślił.  Ta  to  jest 
treść  jego  przerywanej  mowy,  z  której  to  wynika,  iż  nie 
ja,  ale  on  nieograniczonym  będzie  samowładzcą  tego 
kraju. 
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—  Bzetelnie  mówiąc  —  odpowiedział  Leoncynsa 
przytłumiając  w  sobie  radość  jaką  w  nim  ta  wiadomość 
wznieciła  i  udając  politowanie  —  to  jest  rzecz  niesłychana 
i  tylko  pomiędzy  barbarzyńcami  zwykła.  Jednakowoż 
próżne  to  są  tylko  słowa  niemające  żadnej  mocy,  a  ten 
który  czuje  w  sobie  siłę  oparcia  się  niewstydliwym  wy- 
maganiom, potrafi  zuchwałego  wstrzymać  w  przyzwoitych 
szrankach. 

—  Juzem  wam  nie  ra^  o  tem  powiedział  —  rzeki 
Izasław  —  że  jeszcze  niedobrze  znacie  Bolesława.  Nie 
kiwajcie  głową  panie  Statorze,  gdyż  was  zapewniam,  źe 
ten  monarcha  równie  jest  niewzruszonym  w  swych  usi- 
łowaniach, jak  śmiały  jest  w  swej  mowie  i  twierdzeniach. 
Czem.że  się  mu  mogę  zastawić  w  Kijowie?  Wam  jest  t^ 
stolica  tak  dobrze  jak  mnie  samemu  znaną,  dlatego  nie 
jest  wam  żadną  tajemnicą,  źe  Kijowianie  nie  są  zdatni 
do  wojny  ani  do  żadnej  śmiałej  sprawy.  Życie  z  wy- 
godach pędzone  znie wieściło  ich  zupełnie,  a  wybaczcie 
mi  panie  Leoncyuszu,  źe  tu  jeszcze  powiedzieć  muszę, 
iż  zażyłość  ich  z  greczynami  zrobiła  ich  skłonnymi  do 
zdrady  i  podstępów.  Cóż  przeciwko  Bolesławowi  potrafię 
wydołać  z  tym  narodem,  który  nie  ma  ducha  bohater- 
czego,  a  którego  umysł  zarażony  niewiernością,  równie 
prawego  swojego  rządzcę  tak  nienawidzi,  jak  i  tego 
który  mu  drogę  do  tronu  otwiera.  Nie  zaprzeczam  ja, 
źe  kraj  ten  ma  podostatkiem  mężnych  wojowników,  al^ 
niestety  ci  z  buntownikami  połączeni  walczą  pod  do- 
wództwem przeniewierczych  braci  i  stryjów  moich,  a  prze- 
to ich  pod  znamiona  moje  zgromadzić  nie  mogę. 
Pierwszy  zaraz  wzrolc  który  przy  niniejszym  powrocie 
moim  na  ten  kraj  rzuciłem,  nie  zaspokoił  mych  źyćzen, 
i  nie  podzielałem  tej  dzikiej  radości,  którą  upojeni 
szczęściem  Sarmaci  z  zwycięztwa  nad  rusinami  doznawają. 

—  Pozwólcie  mi  —  odpowiedział  na  to  greozyn  — ; 
pozwólcie  mi  najodstojniejszy  panie,  abym  wam  w  tej 
mierze  szczerą  i  otwartą  prawdę  powiedział.  Tak  jak 
są  teraźniejsze  okoliczności,  dziwić  się  nie  potrzeba,  źe 
oko  wasze  nigdzie  pobudek  do  radości  spostrzedz  m^ 
może.  Ubogim  dziś  człowiekiem  jesteście  i  nie  macie  su 
po   temu    aby    się  wybić   z  pod   przemocy    zuchwałego 
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szczęścia  tyrana;  ale  poczekajcie  tylko  cośkolwiek,  a  nie- 
bawem zostaniecie  najbogatszym  księciem  północy,  a  do- 
statki i  bogactwa  rozwesalają  nmysl  człowieka  i  wypoga* 
dzają  zachmurzone  czoło.  Wtenczas'  to  nie  jedna  rzecz, 
która  wam  się  dzisiaj  meprzełamaną  skałą  wydaje, 
okaże  wam  się  jak  gruda  błota,  którą  lada  kijem  roztituo 
można. 

—  Prawdę  mówicie  mości  Leoncyuszu  —  odpowiedział 
książę  ruski  z  niejakiem  zadowoleniem  serca  —  prawdę 
mówicie,  że  wielu  jest  królów  i  ćesarzów  równie  na 
wschodzie  jak  i  w  krajach  zachodnich,  których  skarbcu 
Bie  przyjąłbym  nigdy  w  zamianę  za  to,  co  mÓj  szczupły 
dom  posiada.  Lecz  cóż  mi  pomódz  mogą  ogromne  skrzynie 
złotem  i  srebrem  napełnione,  nad  któremi  niczem  innem 
me  będę  jak  tylko  słabym  dozorcą,  gdyż  je  własnością 
Daoją  podobno  nigdy  nie  będę  mógł  nazwać.  Moźecieź 
mniemać,  że  sprzymierzeńca  mego  i  jego  rycerstwo  ozem 
tern  zaspokoić  potrafię  i  źe  udarowawszy  ich  połową  moich 
bogactw,  uradowani  do  swej  ubogiej  zagrody  powrócą? 
Prędzej  udałoby  wam  się  napełnić  beczkę  Danaidów, 
niżelibezdenny  worek  tych  sąsiadów,  którzy  jak  chciwymi 
są  na  ztoto,  tak  też  rozrzutnie  z  niem  się  obchodzą. 
Nie  pieniędzy  mi  potrzeba  mości  Angelu,  ale  wojska 
biteego  i  uzbrojonego.  Jesteścieź  więc  w  stanie  przypro- 
wadzić mi  liczae  szeregi  greków  i  postawić  mię  na  ich 
czele?  Abym  się  o  tem  od  was  dowiedział,  przyszedłem 
tu  wśród  nocy  umyślnie  do  was,  ujmując  sobie  snu, 
którego  prawdziwie  po  takiem  strudzeniu  i  walce  jak 
dzisiaj  bardzo  potrzebuję. 

—  W  rozpaczy  mię  prawie  widzicie  najdostojniejszy 
panie  I  —  odpowiedzii^  Leoncyusz  —  iż  dotąd  jeszcze 
żadnego  innego  polecenia  nie  odebrałem  od  cesarza  Au- 
gusta,  jak  tylko  być  wam  pomocnym  radą  dyplomatyczną 
nim  ten  moment  nadejdzie,  gdy  podobna  będzie  zaspokoić 
wasze  życzenia  jak  to  przystoi  względem  tak  dostojnego 
sprzymierzeńca.  Źe  zaś  ten  moment  niebawem  nastąpi, 
na  mnie  spuścić  się  możecie. 

—  A  nim  ten  moment  nastąpi  —  rzekł  Izasław 
z  szyderczym  uśmiechem  — już  podówczas  ani  grzywny 
nie  będzie  w  skrzyniach,  ani  jednego  źdźbła  na  roli,  ani 
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jednej  wioski  i  miasteczka  pomiędzy  Bagiem  i  Dnieprem, 
którebj  nie  były  do  szczętu  zburzone,  a  wasza  rada 
dyplomatyczna,  chociaiby  ze  źródła  najgruntowniejszej 
mądrości  wypływała,  nie  potrafi  jednak  powrócić  tego, 
co  już  zginęło.  Sami  mieliście  sposobność  przekonać  się 
o  tem,  jak  owi  obrońcy  nasi  gospodarują  w  tym  kraju, 
widzieliście  palące  się  włości  i  grody,  aż  do  koszuli 
prawie  odartych  mieszczan  i  wieśniaków,  zrabowane 
sąsieki  i  spichrze,  gdy  więc  posłem  cesarza  greckiego 
jesteście,  dajcież  mi  więc  radę  co  w  takim  razie  czynie 
powinienem  ? 

—  Dostojny  książę  raczysz  żartować  sobie  ze  mnie 
—  rzekł  Łeoncyusz  —  gdyż  własny  wasz  rozum  i  światło 
już  dawno  dały  w  tej  mierze  stosowną  radę.  Zgadzać 
się  do  okoliczności  i  czasu  póki  zmiana  nie  nastąpi,  to 
8am  rozum  podaje,  okazywać  powolność  i  spokojność 
zuchwałym  zwycięzcom,  aby  uśpić  ich  uwagę  i  nie  wzniecić 
przeciwnym  sposobem  podejrzenia  i  nieufności,  to  was 
zabezpieczy  przynamniej  na  czas  długi  przeciw  większym 
jeszcze  uciskom. 

—  Tak  jest,  na  czas  długi  —  przerwał  mowę  Iza- 
eław  —  na  czas  bardzo  długi,  jeżeli  się  spuścić  mam  na 
to,  co  mi  przez  wasze  pochlebcze  słowa  z  Carogrodu 
przyrzeczono.  Jednak  taić  wam  nie  mogę,  że  te  przy- 
rzeczenia nic  u  mnie  nie  ważą,  a  nawet  że  im  nie  do- 
wierzam. Bardzo  dobrze  był  mi  wiadomy  tajemny  ów 
zamiar  posłów  carogrodzkich,  których  Dyogenes  Boma- 
nus  do  Kijowa  był  wysłał;  czyUż  sądzicie  iż  byłem  tak 
zaślepiony  abym  nie  przeniknął  co  miały  znaczyć  owe 
ukryte  schadzki  w  sklepach  kupców  greckich,  z  których 
potem  rokosz  wybuchł?  Człowiek  z  rozumu  obrany 
mógłby  być  tak  nierozsądny  aby  powtórnie  dał  się  uwi- 
kłać w  te  sidła,  z  których  ledwo  z  trudnością  wyszedł. 
Jeżeli  się  mam  do  czasu  i  okoliczności  stosować,  tedy 
tak  uczynię  jak  myślę  i  jak  mi  przystoi.  Bolesław  jest 
wspaniałomyślnym  królem,  a  otwarte  i  szczere  z  nim 
postępowanie  potrafi  go  skłonić  do  mnie.  On  jest  tu 
blisko,  daleko  zaś  Nicefor  Botoniates;  surowy  i  ostry 
jest  ten  Sarmata,  to  prawda,  ale  szczery  i  prosty,  prze- 
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cLwoie    zaś    greoy^  są  delikatni  i  graeczoi,  podobni  do 
wijącej  się  gadziny,  sde  za  to  skryci  i  niebezpieczni. 

Zdumienie^  którem  Leoncyusz  był  przejęfcy  za  asiy- 
Bz^em  tych  wyrazów  wyrównywało  jego  zgryzocie,  fk« 
bowiem  gdyby  przedsięwzięcie  Izaslawa  przyszło  do  ska- 
tku,  gdyby  się  oddał  w  całkowitą  opiekę  króla  polskiego, 
tedy  wszystkie  w  tej  mierze  zamiary  dwora  carogrodz- 
kiego spełzłyby  na  niczem,  a  dla  siebie  samego  niczego 
innego  spodziewacby  się  nie  mógł,  jak  tylko  nagany 
i  nid^aski  tych,  którzy  go  wysłali.  Dzifnc  się  masiał,  iż 
wcale  inny  niżeli  przed  kilku  tygodniami  w  Zembocinia 
widział  charakter  w  księciu  ruskim,  tam  odkrył  w  nim 
bojaźliwośó,  nieśmiałość  i  pokorę,  tu  stanął  przed  nim 
odważnie,  śmiiJo,  właśnie  jak  gdyby  monarcha  przed 
swoim  poddanym,  który  otwarcie  wyjawia  swe  chęci 
i  niezaprzeczonego  wymaga  posłuszeństwa.  Jednak  wspo- 
mniawszy sobie  jeszcze  zawczasu  na  jego  bojaźliwośó, 
którą  przy  samym  wstępie  do  tego  domku  okazał,  zda- 
^£j:o  mn  się,  że  jeszcze  nie  wszystko  jest  stracone,  a  prócz 
teg(9  wiedząc  o  tem  dobrze,  że  Izasław  nie  tak  prędko 
pogodzi  się  z  życzeniami  Bolesława  którego  z  całej  dqi- 
szy  nienawidził,  odezwał  się  do  niego: 

—  Dostojny  panie !  krzywdzicie  mnie  i  tych  którzy 
mię  do  was  wysiali.  Nie  przeczę  ja  temu  o  czemeście 
wspomnieli,  że  się  niegdyś  stało,  ale  czasy  się  odmieniły, 
i  nie  można  winić  następcy  o  to,  co  poprzednik  jego 
uczynił.  Juzem  wam  to  pierwej  powiedział,  że  nie  od 
Dyogenesa,  ale  od  najdostojniejszego  Nicefora,  czyli  raczej 
od  wielmożnego  i  szlachetnego  Aleksyusza  Eomnena  do 
was  z  poselstwem  przybyłem. 

—  Wiem  ja  o  tem  —  odpowiedział  Izasław  —  że 
cesarz  Nicefor  jest  słabym  i  niedołężnym  starcem,  i  że 
Aleksyusz  Komnenes  calem  państwem  pod  imieniem  jego 
rządzi,  a  to  tylko  tak  długo  póki  mu  się  samemu  nie  podoba, 
zdjąć  koronę  z  głowy  chwiejącej  a  włożyć  ją  na  swoją, 
co  mu  się  sprawiedliwie  należy  i  co  mu  szczerze  życzę; 
dlatego  przyrzeczenie  tylko  Aleksyusza  ma  jakąkolwiek 
u  mnie  wagę,  gdyż  i  to  nie  jest  rzeczą  tajemną,  że  tea 
przemożny  greczyn,  dokąd  z  zamiarami  swemi  prostą 
drogą  trafić  nie  może,  tam  i  krzywe  obiera.    Może  wai 
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to  zadziwia  panie  pośle^  że  tak  otwarcie  i  szczerze  mó- 
wię ,  lecz  wiedzcie  o  tern,  iż  ja  nie  jestem  już  więcej 
wygnańcem  na  tej  ziemi,  ale  monarchą  tego  gruntu; 
starajcież  się  wi^c,  aby  poselstwo  wasze  było  korzystne 
dla  mnie,  gdyż  inaczej  doświadczyóby  musieliście,  że 
bezkarnie  księcia  ruskiego  uwodzić  nie  można.  Przystawcie 
mi  te  wojska,  które  mi  Sebastokrator  przyd:aó  obiecał, 
abym  nie  był  przymuszony  innych  chwycić  się  kroków. 
Dwóch  słów  tylko  potrzeba,  a  Bolesław  cale  mi  swoje 
poświęci  zaufanie:  lecz  co  się  wtenczas  z  wami  stanie^ 
to  sobie  łatwo  wyobrazić  możecie. 

Powiedziawszy  to  odwrócił  się  od  niego  i  mocnym 
krokiem  szedł  ku  drzwiom. 

Już  nie  zdumienie  ale  przestrach  ogarnął  duszę 
greczyna,  przezwyciężając  się  jednak  zatrzymał  Izasława 
i  rzekł  mocnym  głosem: 

—  CierpUwośc  miłościwy  książę !  cierpliwość  raczcie 
mieć  choć  na  minutę,  abyście  spokojnie  pod:uchali,  co 
wam  powiem.  Któryż  człowiek  samowolnie  obierze  złe 
które  mu  jest  bliskie,  jeżeli  może  mieć  nadzieję,  ż€  po- 
czekawszy trochę,  to  będzie  mógł  obrać,  co  mu  istotnie 
szczęście  przyniesie.  Widzicie  panie  wasz  kraj  w  nędzy, 
utrapieniu  i  niedoli  pod  przemocą  zuchwałych  ciemię- 
źycielów,  a  jednak  nie  chcecie  przyczynić  się  do  uwol- 
nienia go  z  tego  ucisku,  ale  raczej  opuszczacie  go,  gdy 
się  z  zwycięzcą  rusinów  połączyć  zamyślacie.  Raczcie 
rozważyć  teraźniejsze  okoliczności  i  wnioski  które  z  nich 
dla  was  wypłyną.  Wasi  bracia  i  stryjowie  przymusiU 
was  do  opuszczenia  tronu  i  kraju,  i  posiadają  wydarte 
wam  dobra  prawem  rabusiowskiem,  lecz  również  z  tą 
samą  niepewnością  z  jaką  posiada  złodziej  rzecz  sobie 
przywłaszczoną,  i  dlatego  poty  się  nie  uspokoją,  póki 
zrabowany  od  nich  przy  życiu  będzie.  Pomijam  to  wszy- 
stko, co  się  stało  w  Akwisgranie  i  Rzymie,  lecz  ostatnią 
tylko  okoliczność  tu  przywodzę,  gdyście  do  Erakowa 
przybywszy,  powtórnie  o  pomoc  Bolesławą  upraszać  byli 
przymuszeni.  Monarcha  ten  Sarmatów  nie  jest  już  tern, 
czem  był  przed  szesnastu  laty,  z  młodzieńca  żywego  sti^ 
się  on  mężem  chwałochciwym,  a  na  miejsce  dawnej  wspa- 
niałomyślności zajęła  serce  jego  chęć  zdobyczy  i  podbicia 
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krajów  pod  swoje  berło,  i  z  tego  nic. innego  wnosić  nia 
możecie,  jak  tylko  to,  że  i  wasz  kraj  pod  moc  swoj% 
zagarnie. 

Zniecierpliwiony  tą  mową  zawołał  Izasław: 

—  Na  cóż  tak  obszernie  przypominacie  mi  to  wszy* 
stko  co  jnż  przeminęło.  Do  czegóż  to  ma  wszystka 
Błażyó  ? 

—  Do    tego  —  przerwał   mu  Leoncyusz  —  że  się 
bez    króla  Bolesława    obejść  nie  możecie    jeżeli  chcecie 
powrócić  na  tron  Kijowa,  i  że  się  go  potem  koniecznie 
pozbyć  potrzeba,  jeżeli  jest  waszem  życzeniem  panować 
nad  ruskim  krajem,  a  to  ostatnie  musi  tak  prędko  na- 
stąpić ile  to  tylko  być  I^oże.     Sądzicie    że  ja  nie  znam 
króla  Bolesława?  o  znam  go  ja  lepiej  niżeli  ktokolwiek 
inny.     Wiem  ja,   że  on  jest  namiętnym  człowiekiem,  że 
płeć  pięka  niezwyciężoną  ma  nad  nim  władzę,  gdyż  nie 
uszło    to  mojej    uwagi,    jakie  miłostki  zaszły  pomiędzy 
królem  i  pewną  piękną  niewiastą    w  Zembocinie,  a  gdy 
więc  każdy  człowiek  ma    swoją  słabą  stronę,  roztropny 
odkrywszy  ją  w  innym  umie  z  niej  korzystać.   Przypro- 
wadźcie temu  północnemu  Herkulesowi  urodziwą  Omfalę, 
a  zaręczam  was,   że   zdjąwszy  z  siebie  puklerz,  usiędzie 
z  nią  przy  kądzieli ;  pokażcie  mu  Dyanirę,  a  siła  i  zu- 
cjhwał^^ć  jego    ukrócona    zostanie.     Gdy    to   się  stanie, 
wtenczas  wygraliście  mój  szlachetny  książę,  gdyż  za  jego 
przykładem  pójdzie  całe  rycerstwo,   które  chcąc  się  mu 
przypodobać,  małpować  go  będzie,  a  jak  się  spodziewam^ 
że  w  bogatym  Kijowie  nie  zabraknie  na  Omfalacb,  Dya- 
nirach   i  Delilach,   tak  pewny  jestem,  że  ci  żelaznej  na- 
tury   Sarmaci    zniewieściawszy   przy  ich  nogach,  łatwe 
WBsn  uczynią  zwycięztwo.  Pomoc  od  południa  niebawem 
wam  wtenczas  przybędzie ;  z  wojskiem  greków  i  rusinów 
zdolni  będziecie  pozbyć  się  tych  uciążliwych   sprzymie- 
rzeńców, a  wśród  pokoju,  ożywi  znowu  handel  i  przemysł 
te  niwy,  które  dzisiaj  pod  orężem  nieczułych  Sarmatów 
zmartwiały. 

—  Niechaj  tak  będzie  jak  mówicie  —  odpowiedział 
na  to  Izasław  —  wszystkiego  doświadczyć  potrzeba  t 
lecz  zapiszcie  to  sobie  w  pamięci,  że  jeżeli  posiłki  obie- 
cane z  Grecyi  nie  przybędą,  tedy  was  już  nie  jako  po- 
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Bła  carogrodzkiego  monarchy,  lecz  jako  więźnia    stanu 
uważać  będę. 

Uczyniwszy  głęboki  pokłon  odchodzącemu  Izasla- 
wowi,  cieszył  się  przewrotny  greczyn^  że  mu  się  udało 
uwieść  księcia  ruskiego,  a  wkrótce  po  jego  odejściu 
nadeszli  owi  kupcy  kijowscy  którycheśmy  w  towaf^* 
stwie  Olgi  niedaleko  obozu  polskiego  widzieli.  Rozmowa 
pomiędzy  nimi  nie  trwała  długo,  lecz  była  ważna  i  bar- 
dzo pomyślna,  gdyż  obie  strony  ucieszone  rozstały  się 
z  sobą  z  największem  ukontentowaniem ,  a  Łeonc^sz 
zacierając  ręce  od  radości,  iż  się  mu  wszystko  stosownie 
do  jego  zamysłów  powiodło,  wychyliwszy  jeszcze  je4^a 
puhar  wina  jonskiego,  rzucił  się  na  posłanie,  aby  ^o 
(ak  utrudzającej  pracy  smacznego  użył  choć  na  czas 
krótki  spoczynku. 


Wojska  polskie  zbliżyły  się  pod  bramy  Kijowa 
wzmocnione  kilku  pułkami  ruskimi,  które  synowie  Iza- 
fiława,  Włodzimierz,  Świętopełk  i  Jaro pełk  ojcu  swojemu 
w  pomoc  przyprowadzili,  jednakowoż  zdobycie  tej 
utwierdzonej  stolicy  nie  tak  prędko  nastąpiło,  Jak  się 
spodziewano.  Wszesław  bronił  się  z  odwagą  i  męztwem 
w  zamkniętych  murach,  nie  tracąc  jeszcze  nadziei,  że 
Wszewołod  zebrawszy  nowe  posSki  przybędzie  mu  na 
odsiecz;  przeto  pierwszy  szturm  polaków  i  połączonych 
z  nimi  rusinów  był  mężnie  odparty,  i  nic  więcej  nie 
zostawało,  jak  tylko  okrążyć  wojskami  tę  stolicę  i  trzymać 
ją  w  ścisłem  oblężeniu.  Wprawdzie  niemało  strat  ponie- 
śli kijowscy  rusini  przy  swych  częstych  wycieczkach, 
lecz  również  i  dla  polaków  życiogubne  były  ich  dzirydy 
i  strzały  zrzucane  z  murów  na  oblegających.  Nakoniec 
nadszedł  rok  1077.  Inni  książęta  ruscy  i  bliskie  sąsiedne 
narody,  nienawidzące  Bolesława  króla  i  księcia  Izastawa, 
usiłowali  po  kilka  razy  odeprzeć  polaków  od  Kijowa, 
lecz  ich  usiłowania  zawsze  były  dla  nich  szkodliwe, 
i  nietylko  że  w  ludziach  znaczne  ponieśli  straty,  lecz 
nawet  cząstkowo  dziedziny  ich  przez  wojska  Sarmatów 
zajmowane  były.  Stawszy  się  Bolesław  panem  obu  brze- 
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gów  Dniepru,  postanowił  Kijów  tak  długo  trzymać 
w  oblężeniu,  póki  go  przez  głód  do  poddania  się  nie 
zmusi.  Nędza  coraz  bardziej  dająca  się  uczuwaić  w  sto- 
licy, a  co  większa  jawne  nieukontentowanie  pon^iędzy 
mieszkańcami  i  wojskiem,  tudzież  tajemne  spiski,  zmu- 
siły Wszesława  do  ucieczki,  a  wkrótce  zaraz  po  jego 
oddaleniu  się,  deputacya  z  znakomitych  obywateli  zło- 
żona, na  której  czele  był  Teofrast,  ów  chytry  i  prze- 
wrotny greczyn,  udawszy  się  do  obozu  króla,  zaprosiła 
zwycięzcę  z  udaną  pokorą  i  uległością,  do  wjazdu  do 
stolicy,  i  oddała  mu  klucze  Kijowa. 

Gdy  się  król  zbliżył  do  owej  bramy,  którą  na  po- 
dobieństwo owej  w  Carogrodzie,  złotą  bramą  nazwano, 
oddawszy  swój  pałasz  którego  zwykle  w  czasie  walki 
używał  przybocznemu  rotmistrzowi,  wziąwszy  z  rąk  Mi- 
kołaja Strzemieńca  ów  sławny  szczerbiec  Bolesława 
Chrobrego,  zawołaj  donośnym  głosem: 

—  Tak  jak  Bolesław  pierwszy  mój  poprzedaik  na 
wieczną  pamiątkę  buntowniczym  narodom  zostawił  tu 
znamię  niezatarte  swojego  męztwa,  tak  i  Bolesław  drU' 
gi  toż  samo  uczyni,  aby  nigdy  nie  zapominano  o  tym 
dniu  chwalebnym  ani  o  tym,  któremu  z  woli  Boga 
i  prawa  słuszności  panowanie  nad  tern  miastem  należy  się. 

Na  spojrzenie  które  przy  tych  słowach  rzucił 
Bolesław  na  Izasława  tuż  przy  nim  będącego,  odpowie- 
dział książę  ruski  milczącem  i  niskiem  skłonieniem 
głowy.  Uderzywszy  król  szczerbcem  w  bramę  i  odwró- 
ciwszy się  od  Izasława  który  o  kilka  koków  za  nim 
pozostał,  wjechał  wśród  okrzyku  ludu  do  otworem  mu 
stojącego  Kijowa. 

Środki  które  zaraz  na  samym  początku  przedsię- 
wzięto, były  silne  powrócić  spokojność  mieszkańcom 
i  ubezpieczyć  się  pomiędzy  nimi,  a  wkrótce  potem 
wśród  licznego  zgromadzenia,  włożył  BoleiE^aw  koronę 
na  głowę  Izasława  i  ogłosił  go  wielkim  księciem  krajów 
ruskich,  jednak  jako  -swojego  hołdownika  i  namiestnika 
w  tych  krajach.  Trzy  inne  korony  rozdał  synom  Izasła- 
wa jako  książętom  Smoleńska,  Połocka  i  Wyszogrodu, 
czwarta  zaś  zachowana  była  dla  najmłodszego  ich  brata 
Mieczysława,    który   się  podówczas    w  Rzymie  u  Grze- 
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gorsa  YIŁ  ssnajdowal.  Po  akończeniu  tej  ceremonii  rzelkl 
nazajutrz  Izaslaw  do  Leoncyasza  : 

: —  Dwunastu  synom  zostawił  Włodzimierz  wielkie 
dwanaście  księztw,  a  następca  jego  sześć  tylko  koron 
rozdać  jest  w  stanie  i  to  cudzą  ręką.  Jedna  jeszcze  ko- 
rona zostaje,  a  ten  któryby  ją  powinien  nosić  już  po- 
dobno nie  jest  pomiędzy   żyjącymi. 

Nie  pojmując  tej  mowy  pytał  się  greczyn  coby 
to  oznaczać  miało,  lecz  nie  otrzymał  na  to  żadnej  od- 
powiedzi. Na  tem  samem  wyżej  wspomnianem  zgroma- 
dzeniu prosił  tajemnie  Izasław  króla,  aby  mu  publiczne 
dał  odwiedziny,  iżby  tyra  sposobem  upadłe  jego  znacze- 
nie u  ludu  znowu  się  podniosło  i  obiecał  za  każdy  krok 
który  do  niego  uczyni  tyle  grzywien  złota.  Ofiara  ta 
godna  była  przyjęcia  i  nazajutrz  zaraz  życzenie  to 
uskutecznione  zostało.  Lecz  Izasław  czy  to  przez  po- 
winno uszanowanie  ku  królowi,  czy  też  przez  skąpstwo, 
aby  się  liczba  grzywien  krokami  Bolesława  zbytnie  nie 
pomnożyła,  wyszedł  daleko  naprzeciwko  niemu,  a  król 
Bolesław  zsiadłszy  z  konia  uściskał  go  wśród  rynku 
podług  owczasowego  zwyczaju,  i  wziąwszy  pod  brodę, 
rzeki  do  stojących  w  około  rusinów: 

—  Patrzcie  oto  jest  szanowna  i  zacna  broda,  po- 
winniście więc  ją  szanować  i  być  jej   posłusznymi. 


Sarmaci  owego  wieku,  którzy  już  od  kilku  lat  walkę 
a  rusinami  prowadzili,  byli  ludźmi  prostych  i  nieco 
dzikich  obyczajów;  wychowani  bowiem  wśród  wojen 
ustawicznych  z  licznymi  nieprzyjaciółmi,  nie  znali  tych 
potrzeb,  które  z  czasem  przez  obfitość  bogact  wymy- 
ślone i  utworzone  były,  a  w  domowem  pożyciu  poświę- 
•cając.cały  czas  łowom  i  uprawie  roli,  nie  mogli  nabyć 
owej  polerowności  odznaczającej  ich  sąsiadów;  ale  też 
sa  to  pełni  siły  i  czerstwości,  z  tem  większą  chciwością 
poddawali  się  różnym  rozkoszom,  które  w  krajach  ru- 
skich, a  mianowicie  w  bogatej  stolicy  tego  państwa,  jako 
awycięzcy,  w  obfitości  używać  mogli.  Po  wszystkie  czasy 
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dofiwiadczono  tej  prawdy  wielorakiem!  przyUady,  że 
zbyt  nagle  zaznajomienie  i  obeznanie  się  z  towarzystwem 
polerowanych  obyczajów^  rzadko  kiedy  korzystne  było 
dla  narodów  z  dzikości  swej  jeszcze  nie  wyszlych.  Hordy 
Azjatów,  które  zwycięztwo  w  innych  krajach  odnosiły^ 
znalazły  klęskę  swej  sławy  i  siły  na  polach  włoskiej 
krainy ;  daleko  później  przekonano  się  bardzo  często,  jaki 
skutek  na  umyśle  człowieka  nieokrzesanych  obyczajów 
sprawiać  zwykło  zapoznanie  sig  z  ni^odami  ucywilizowa-^ 
nymi,  który  powierzchownie  tylko  naśladując  ich  postępki, 
nie  zawsze  jednak  umorzyć  mógł  wrodzoną  swą  dzikośiS 
przebijającą  się  nadto  często  we  wszystkich  sprawach,  gdy 
przejąć  się  nie  umiał  ich  sposobem  myślenia  i  czucia. 

Od  dawnych  już  czasów,  za  panowania  Bolesława 
Chrobrego,  wiedli  polacy  pomyślne  walki  w  krajach 
zagranicznych ;  nad  brzegami  Sali  zatknął  ów  szczęśliwy 
i  dzielny  zwycięzca  swe  znaki;  w  Ozechaw  i  Węgrzech 
z  równą  pomyślnością  walczyli  Sarmaci,  ale  żaden  z  tych 
narodów  nie  stał  podówczas  na  wyższym  stopniu  oświaty 
od  swych  zwycięzców,  przetoż  ci  żadnego  ukształcenia 
obyc^jów  przejąć  nie  mogli,  znajdując,  iż  zwyciężone 
przez  nich  narody,  mniej  lub  więcej  dzikimi  były. 
Eównieź  i  w  Kijowie  za  czasów  Chrobrego,  znajdujący 
Bię  z  nim  na  tej  wyprawie  rycerze,  nie  wiele  korzystać 
mogli  z  towarzystwa  zwyciężonych,  gdyż  monarcha  ów 
nie^ugo  się  w  tym  kraju  zabawił,  a  tak  powróciwszy 
wkrótce  do  swej  ojczystej  zagrody,  do  swych  borów 
i  roli,  niczem  się  innem  nie  zatrudniali,  jak  tylko  ło- 
wami i  pługiem.  Tą  rażą  jednak  inaczej  było.  Wszystkie 
rozporządzenia  Bolesława  Śmiałego  dawały  jawnie  po- 
znawać, iż  się  w  tym  kraju  przez  czas  długi  zabawie 
postanowił,  a  tym  sposobem  znużeni  pod  ciężką  zbroją 
rycerze,  jeden  po  drugim  składał  z  siebie  uciążliwe 
szyszaki  i  puklerze,  szczając  spoczynku  i  wytchnienia 
w  tym  pięknym  kraju  obfitującym  we  wszystko,  gdzie  bez 
pracy  i  trudności  każdy  z  nich,  wspierając  się  na  prawie 
zwycięzcy,  swobodne  i  wesołe  życie  mógł  prowadzić. 

Jednak  ów,  któregoby  książę  Izastaw  i  magnaci 
kijowscy  chętnie  byli  widzieli,  gdyby  się  oddał  żaba- 
vroxa  i  rozmaitym   rozkoszom,   zdawał  się  nieczułym  na 
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wszystko  i  wezwjczajony  od  młodości  do  bojów,  ostr^ 
jak  pierwej  prowadził  życie.  Król  Bolesław  rzadko  kiedy 
wychodził  z  zamku  i  w  towarzystwie  tylko  najpouflil^ 
szych  swych  przyjaciół,  otoczony  wiernymi  polakami, 
czas  cały  przepędzał;  pogardzając  biesiadami  zniewie- 
ściałych  greków  i  rusinów,  takierai  się  żywił  potrawami,, 
do  jakich  przywykł  w  swej  ojczyźnie ;  a  jeżeli  kiedy  wy- 
szedł z  zamku,  czytać  moźoa  było  z  oblicza  jego,  że  był 
monarchą  surowych  obyczajów.  Niekiedy  jednak  bawił 
się  polowaniem  i  rybołóstwem,  częściej  atoli  zwiedzał 
okoliczne  grody  i  twierdze  wymierzając  wszędzie  słu- 
szność i  sprawiedliwość,  jak  to  prawemu  rządcy  przy- 
stoi, i  jak  chciał,  aby  w  całem  znaczeniu  tego  słowa  zc^ 
takiego  w  tym  kraju  był  uważany. 

Książę  Izasław  czuł  to  bardzo  dobrze,  iż  przez 
obecność  Bolesława  w  Kijowie,  nie  miał  innego  znacze- 
nia, jak  tylko,  iż  za  najdostojniejszego  jego  sługę  byj 
urażany ;  nie  uszło  to  jego  uwagi,  że  pomimo  bogactw 
i  klejnotów,  któremi  starał  się  wzbudzić  szacunek  ku 
sobie,  blask  królewskiej  korony  na  głowie  zwycięzcy 
większe  wrażenie  sprawiał  na'  umyśle  rusinów,  niżeli 
wszystkie  jego  skarby:  często  wyczytywał  z  oblicza 
swych  poddanych  wyraz  politowania,  lecz  politowania 
takiego,  które  niedalekiem  było  od  wyrazu  pogardy, 
i  zdawało  mu  się  jakoby  mu  mówiono,  jak  to  ścierpiec 
i  znieść  może,  iż  w  zagrodzie  swych  przodków,  w  pań- 
stwie swem  dziedzicznem,  za  nic  innego  nie  jest  uwa- 
żany, jak  tylko  za  uniżonego  hołdownika  obcego  władzcy 
i  sługę  jego  woli.  Często  w  '  skrytości  naradzał  się 
z  synami  swymi,  z  najznakomitszymi  mieszkańcami 
Kijowa,  a  nawet  z  posłem  cesarza  Augusta,  jakimby 
sposobem  mógł  się  pozbyć  tego  niebezpiecznego  i  zu- 
chwałego szczęściem  sprzymierzeńca.  Mieczysław,  naj- 
starszy z  jego  synów,  który  przed  niedawnym  czasem 
z  Rzymu  powrócił,  i  na  którego  umyśle  papież  Grzegorz 
siódmy  miał  mocne  sprawić  wrażenie,  a  przeto  skłonnym 
był  do  wyznania  wiary  rzyndsko  katolickiej,  wolał  ra- 
czej aby  się  Bolesław  utrzymał  w  tym  kraju,  niż  iżby 
się  miał  z  Kijowa  oddalić.  Bracia  zaś  jego,  młodzi,  bez 
doświadczenia  i  odwagi,  w  skrytości    tylko  mruczeli  na 
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ueiążliwe  jarzmo,  a  na  jawie  z  pokorą  i  nlaglośdą  s&ch 
sili  poniżenie;  podobnież  bojący  prócz  skarg  nie  mieli 
innego  dla  Izaslawa  pocieszenia,  a  Łeoncynsz  Angelos 
nie  przestawał  wciąż  czynió  obietnice  i  że  niebawem 
wszystko  się  odmieni. 

W  takim  stanie  było  podówczas  państwo  Izasława, 

gdy  właśnie  nadszedł   dzień  owej    uroczystości,     którą 

kościół   wschodni  pod  imieniem  Jordanu  zwykł   obcho^^ 

dzic.  Książę   kijowski,  który    przy  każdem    podobnem 

zdarzeniu     chętnie    z    bogactwami    swemi      zwykł    ai^ 

Bzczycic,  aby  tym  sposobem  przynajmniej  pokrywał  swe 

uniżenie,     zamierzył   ową   uroczystość   obchodzić   z    jak 

największą   okazałością,  i  nie    z   samych    tylko    rusMch 

krajów,  ale  nawet  z  Tauryki  i  innych  północnych    pro- 

wincyi   wschodnio-rzymskiego   państwa,    przybyły  na  tę 

uroczystość    liczne    zgromadzenia    do    Kijowa,    gdyż   ta 

Btolica  nie  tylko  przez  swe   bogactwa  i  rozległość,    ale 

nawet  we  względzie  religijnym,  przez  swe  dawne  kata- 

komby  i   pieczary,   w  których   niezmierna   liczba    ciał 

męczenników     za     wiarę    pobitych     spoczywała,      były 

w  owych  czasach  dla  wyznawców  wschodniego  kościoła 

w  największem  znaczeniu. 

Król  Bolesław  oświadczył  był,  iż  w  dniu  tej  uro- 
czystości oddali  się  z  Kijowa  do  odległej  granicznej 
twierdzy,  albowiem  nie  przystoi  mu,  aby  jako  wysaawca 
i  obrońca  kościoła  rzymskiego,  był  uczestnikiem  obrząd*- 
ków  byzantyńskich  syzmatyków.  Oświadczenie  to  zmart* 
wiło  księcia  Izasława;  obawiał  się  bowiem,  aby  lud 
przez  oddalenie  się  w  tym  dniu  króla  z  stolipy,  nie 
uważał  w  tern  nowej  pogardy  mu  okazanej  i  ażeby  mu 
z  tego  względu  nie  czyniono  wyrzutów,  iż  nie  umie 
pozbyć  się  tego,  który  tak  mało  szacunku  okazuje  dla 
obrządków  kościoła  wschodniego.  Udawszy  się  zfttem  do 
króla  prosił  go  usilnie,  aby  mu  tej  zniewagi  nie  wy- 
rządzał, a  gdy  ten  według  zwyczaju  oświadczył  mu 
w  tonie  panującego,  że  postanowienia  jego  są  niezmienne, 
wezwał  zmartwiony  książę  syna  swego  Mieczysława 
i  przybyłego  przed  niedawnym  czasem  do  Kijowa 
Wojciecltó  Drużyńca,  aby  wstawieniem  się  śwojem  pro- 
^^9  jego  u  króla  poparli.  Młody  ten  książę  ruski,    któ- 

Olgierd  i  Olga  T.  I.  H 
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rego  Bolesław  nad  innych  jego  rodaków  najbardziej 
szacował  i  któremu  sprzyjał,  dał  poznać  królowi,  iż  nie 
jest  dobrze  okazywać  pogardę  ludowi  trzymającemu  się 
zastarzałych  obrządków,  a  zwłaszcza  takiemu  ludowi, 
który  do  uznania  prawdziwej  wiary  nawrócić  pragniemy, 
gdyż  tym  sposobem  oddalamy  się  coraz  bardziej  od 
celu,  zradzając  w  nim  niechęć  i  nieufność  dla  siebie, 
gdy  przeciwnie  łagodna  towarzyskość  wszystkie  prze- 
szkody a  nawet  i  sam  fanatyzm  znieść  jest  zdolna; 
Druźyniec  zaś,  który  właśnie  o  tym  czasie  nie  życzył 
sobie  opuścić  Kijowa,  aby  z  królem  nudzić  się  w  pustej 
i  smutnej  twierdzy,  starał  się  namówić  Bolesława,  iżby 
był  uczestnikiem  tej  uroczystości,  przedstawiając  mu 
zabawność  tych  obrządków,  które  i  tak  długo  trwać  nie 
będą,  i  z  nawróceniem  ludu  ustać  muszą.  Gzy  to  roz- 
sądne uwagi  księcia  ruskiego,  czyli  chęć  rozweselenia 
się,  skłoniły  Bolesława  do  ich  życzeń,  o  tem  żaden 
z  nich  nie  mógł  być  zapewnionym,  jednak  czego 
odmówił  Izasławowi,  na  to  zezwolił  swym  poufałym, 
i  ażeby  pokryć  zmienność  swych  układów,  gdy  pierwszy 
swój  odjazd  za  konieczny  osądził,  posłał  na  swe  miejsce 
Mikołaja  Strzemiońca,  któremu  w  tąj  mierze  dał  taje- 
mne zlecenia. 

Nad  brzegiem  Dniepru,  w  tem  miejscu,  gdzie  w  lo- 
dzie wybito  otwór  dla  święcenia  wody,  zgromadziła  się 
niezmierna  liczba  ludu  pobożnego,  a  pomiędzy  obecnymi 
temu  obrządkowi  widziano  króla  Bolesława  otoczonego 
orszakiem  polskich  rycerzy,  który  lubo  bez  wszelkich 
oznak  swej  dostojności  okryty  filtrem  stał  na  boku, 
:j6dnak  od  okoUcznych  mieszkańców  przechodzących  koło 
niego,  głębokie  odbierał  ukłony.  Bolesław  przecież  tak 
mało  okazywał  względów  dla  wspaniałych  i  świetnych 
obrządków  wschodniego  kościoła,  iż  widzieć  można  było, 
że  niemi  jako  gorliwy  wyznawca  wiary  rzymskiej  po- 
gardzał; otulony  futrem,  albo  się  patrzał  bez  czucia 
przed  siebie,  albo  kiedy  niekiedy  zwracał  mowę  do  swego 
orszaku,  w  którym  rycerze  polscy  bez  uwagi  na  religijne 
obrządki  dosyć  głośną  rozmowę  prowadząc,  dawali  po- 
znawać, iż  dla  obcego  wyznania  i  ceremonj^n||k  świe- 
tnej, jaką  tu  teraz  uroczyście  obchodzoi)i^ró|mież  jak 
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ich  król  nie  wiele  mają  ssacunku.  Wprawdssie  niejedea 
prawowierny  rusin  zachmurzywszy  czoło  spojrzał  z  nie- 
chęcią na  szyderców,  nie  jeden  greczyja  zatopiony  w  mo- 
dlitwie i  przerwany  w  niej  głośnym  śmiechem  Sarmatów, 
zgrzytając  zębami,  wyrzekł  w  cichości  przeciw  nim  swe 
anathema,  jednak  Bolesław    którego   oku  nie  uszły  te 
wrażenia,  zdawał  się  niejako  cieszyć   z  tego,  albowiem 
kiedy  niekiedy  spostrzedz  mężna   było   na   twarzy  jego 
pogardliwy  uśmiech,  w  którym  zmartwiony  rusin  mógł 
wyczytać,  że  ten  który  się  z  obrządków  jego  natrząsał, 
by^  J®go  zwycięzcą  i  panem.    Również  i  k;siąźę   Izasław 
spostrzegł,  jak  nieprzyzwoicie  przy  tym   religijnym  ob- 
rządku   zachowali    się   jego    przemożni   goście    i   jakie, 
wrażenie   ta   pogarda   na    narodzie   jego    uczyniła,    nie 
wiedząc,  czy  ten  oczywisty  dowód  nieuszanowania,  więcej 
go  martwić  lub  pocieszać  powinien,  gdyż  z  jednej  strony 
widział  się  przez  pogardę  tych  obrządków  które  obcho- 
dzU;  zhańbiony,  z  drugiej  zaś,  oczywista  mu  była  niechęć 
rasinów  ku   znienawidzonym   i  uciążliwym    zwycięzcom, 
pomnożona  tem  bardziej  pogardzaniem  tego,  co  prawo- 
wierny rusin  za  święte  i  uroczyste  uważał.  Lubo  Leon- 
cyuBz  Angelus,  wychowany  na  łonie  wschodniego  kościoła, 
pod^jg  zwyczaju  i  przekonania  swych  współwyznawców, 
cs^ą  istotę  chrześciaństwa  na  wykonania  powierzchownych 
obrządków  religijnych  i  zachowaniu  ich  ścisłem  zakładał, 
jednak  przebiegły  greczyn  dla  nieobrażenia  żadnej  strony, 
po  odbytej  niedługotrwaiej  modlitwie,  starał  się  zbliżyć 
do  króla  Bolesława  i  wejść  z  nim  w  rozmowę,  którą  tu 
niepodsłuchiwany  od   nikogo,  daleko  bezpieczniej  i  sto- 
sowniej do  swych  tajemnych  układów   mógł  prowadzić, 
niżeli  w  książęcym  zamku  Izaslawa,  gdzie  ze  wszystkich 
stron   otoczony  był  niedowierzającymi   mu  dworzanami. 
Jak  zwykle  uważał    on   pokryjomo   Bolesława,    a    spo- 
strzegłszy na  twarzy  jego   wyraz   szyderczej    wesc^ości, 
odważył  się  zbUżyć  do  niego   i  rozpocząwszy  mowę   a 
obrządkach    rusinów,   w  których  wiele   niedorzeczności 
znajdywaJ:,  miał  to  szczęście,  iż  jeszcze  nigdy  jak  teraa 
nie  był  przyjemniej  słuchany  od  monarchy  Sarmatów. 

Uroczystość   poświęcenia   Jordanu   zbliżała    się   ka 
końcowi;  już   poważny  i  sędziwy    metropolita   wyrzekł 

17* 
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MogOBławieńfltwo    nad    święcić    się   mającą   wodą,   yoA 
odprawił  zwykłe    przepisane  do  tego  obrządku  modlitwy 
i  zamieszał  postoralem  płynącą  przy  nogach  jego  wodę ; 
m^bliżsi  obok  niego   stojący   znakomici   rusini  odebrali 
pokropienie  z  tego  poświęconego  źródła,  ustępując  miej* 
8ca  innym,    którzy  tej    łaski   uczestnikami  być   chcieli, 
i  z  pobożną    skromnością   przyzwoitą   temu  obrządkowi 
odchodząc   powolnym   krokiem  na   stronę,   nabożne  od- 
prawiali   modły,    gdy  wtem    przezorny   i   na   wszystko 
dający  uwagę  byzantczyk  spostrzegł,  iż  Bolesław,  który 
dotąd  był  roztargniony,   niezwrotnie  oczy  swoje  w  inną 
stronę    obrócił,  i  na  mówiących    do  niego   najmniejszej 
me  dawał  uwagi.  Wkrótce  przebiegły  Leoncyusz  odkrył 
przedmiot  który  króla  tak   bardzo   zajmował;  w  nieda- 
lekiem  oddaleniu  zobaczył  dwie  niewiasty,  które  pomię- 
dzy  obecnemi    odznaczały  się  każda  z  nich    właściwym 
sobie  sposobem.  Jedna  z  nich  kobieta  średniego  wieku, 
której    rysy    twarzy    okazywały,    iż  w  młodości  bardzo 
urodziwą  być  musiała  niewiastą,    ubrana   była    bardziej 
bogato  niżeli  gustownie,  i  ubiór  jej  złożony  był  częścią 
ze  stroju  greckiego  a  częścią  z  ruskiego.  Futro  koszto- 
wne, które   tunikę    lekką  przykrywało,    ozdobione  było 
niezliczoną    liczbą     tasiem    i   guzików,    a    włosy    gęste 
jeszcze  i  ciemne   związane  w  warkocze,  spadały  splecione 
perłami  i  koralami  na  ramiona.    Jeden  tylko  welon  na 
głowę    zarzucony   i   spadający    na    twarz,    który   ją    do 
połowy  zasłaniał,  niekształtnie  i  szpiczasto  ułożony,  nie 
odpowiadał  temu    strojowi,  lubo  dla  pobożnej  niewiasty 
bardzo    był   stosowny,    gdyż    schylając    głowę,    usuwi^ 
twarz  od  widoku   ciekawych.    Towarzyszka  jej   była  to 
młoda  i  bardzo  urodziwa  osoba.  Również  i  ona  odziana 
była  kosztownem   futrem,  ale  to  było  gustowniej  i  mo« 
dniej    ścięte  i  u  wierzchu   lekko   tylko   o&Aaniało    szyjęy 
która  nieokryta  i  od  mrozu  trochę  zarumieniona,  ozdo- 
biona była  sznurem  pereł  i  dyamentów.  Twarz  tej  nado- 
bnej  i   pięknej    dziewicy    okryta    świeżym    rumieńcem, 
przedstawiała  wszystkie  wdzięki  greckich  zarysów;  kibic 
Jej   kształtna,    czyniła   ją  podobną  do  Heby,  a  oczy  jej 
ozame   spoczywały    na   paciorkach,    które    przesuwając 
Kwykłe  odprawiała  modły. 
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Poświęcenie  Jordanu  już  się  spełniło,  i  czerńcy 
2  czcigodiiym  metropolitą  stanęli  w  porządku  powraoająit 
proceByonalnie  do  głównej  cerkwi,  a  za  niemi  lud  liczny 
postępował  z  skromnością  śpiewając  pobożne  hymny; 
wtenczas  książę  Izasław  w  towarzystwie  swoich  synów 
i  najznakomitszych  bojarów,  przybliżył  się  do  miejsca^ 
na  którem  król  Bolesław  stał  ze  swym  orszakiem,  w  cela 
podziękowania  mu  za  okazaną  względność,  iż  raczyt 
swą  obecnością  zaszczycić  tę  uroczystość  i  w  chęci  pro- 
szenia go,  aby  był  przytomny  tej  uczcie  i  zabawie, 
którą  w  tym  dniu  podług  starodawnego  zwyczaju  dawać 
będzie^  nakonieo  w  celu  odprowadzenia  króla  do  zamku« 
Eolesła^w  widział  go  wprawdzie  zbliżającego  się  do 
niego,  jednak  zdawało  się,  że  umysł  jego  inną  jakąś 
ważną  myślą  był  zajęty,  gdyż  żadnej  na  to  nie  dawat 
uwagi,  iż  książę  ruski  odziany  purpurą  i  znakami  wy- 
sokiego dostojeństwa  swego,  stał  przed  nim  w  niedalekiem 
oddaleniu,  a  obróciwszy  się  do  swych  towarzyszów  rzekł: 

T—  Jeden,  z  was,  komu  się  podoba,  niechaj  się  dowie, 
co  to  są    za    niewiasty,  które,  za  procesyą  o  podał  po- 
stępują,   którego  kraju,    stanu  i  imienia,   i   niechaj    mi 
o  tem  przy  porze   sposobnej   doniesie.    Zdaje  mi  się,  iż 
są  tu  na  tej  ziemi  obcemi,  a  przynajmniej  jedna  z  nich. 

Z  przyzwoitym  pospiechem  udało  się  za  niemi  kilku 
lyoerzy  polskich,  lecz  wszystkich  wyprzedził  prędkonogi 
Wojciech  Drużyniec,  który  zlecenia  tego  przedmiotu  jak 
najchętniej  zwykł  dopełniać,  atoli  żadnemu  z  nich  nie 
ud^o  się  najmniejszej  od  nich  powziąć  wiadomości,  gdyż 
wspomnione  niewiasty  nieodpowiadając  na  uprzykrzone 
zapytania  i  zagadnienia,  ciągle  swe  nabożne  pieśni  bez 
przerwy  śpiewały. 

Wróciwszy  młody  Drużyniec  do  króla,  i  nieukon- 
tentowany,  że  go  tak  zbyto,  rzekł  do  Bolesława. 

—  Aż  nadto  pobożne  są  te  niewiasty  i  nie  dają  się 
przerywać  w  swem  nabożeństwie,  przeto  sądzę,  iż  obo- 
wiązkiem jest  każdego  rzymsko-katolickiego  rycerza,  aby 
je  do  uznania  prawdziwej  wiary  przywió^,  a  jeżeli  nie 
przez  wzgląd  na  matkę  lub  ciotkę,  to  przynajmniej  prze  a 
wzgląd  na  jej  towarzyszkę,  której  prawdziwie  szkodaby 
było,  gdyby  w  syzmatyckich  błędach  trwać  rniiJ^. 
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—  Zacznijcie  pracę  waszą  od  nawrócenia  córki  — 
odpowiedział  Bolesław  z  lekkim  uśmiechem. 

—  Nie  inaczej,  rzekł  Drużyniec,  iż  to  dzieło  warteby 
było  nagrody  i  pełne  jest  zasługi,  ale  jak  mi  się  zdaje^ 
trudne  do  wykonania,  gdyż  w  twarzy  tej  dziewicy  wiele 
ujrzałem  podobieństwa  z  pewną  osobą,  u  której  nie 
mam  szczęścia. 

—  Z  jaką  osobą?  —  zapytał  Bolesław. 

—  Czyliż  wasza  miłościwość — rzekł  dalej  uciszonym 
głosem  poufały  królewski,  —  nie  upatrujesz,  że  ta  młoda 
greczynka  czy  rusinka  podobną  jest  do  pani  Krystyny 
z  Skalmierza,  tylko  trochę  młodsza  i  cokolwiek  jeszcze 
kształtniejsza  ? 

Nie  odpowiedziawszy  na  to  Bolesław  ani  słowa- 
obrócił  się  ku  tej  stronie  gdzie  stał  książę  Izasław,  i  przy- 
witawszy go  uprzejmie,  właśnie  jak  gdyby  go  dopiero 
teraz  spostrzegł,  szedł  z  nim  prędkim  krokiem  ku  zam- 
kowi za  ludem  powolnie  idącym,  i  gdy  się  zbliżył  ku 
owym  wspomnionym  niewiastom,  odstąpiły  te  na  bok,  aby 
dać  wolne  przejście  i  uczyniły  mu  głęboki  pokłon. 

Zatrzymawszy  się  przy  nich,  rzekł  Bolesław: 

—  Jak  mi  się  zdaje,  tedy  obcemi  jesteście  w  tym 
kraju;  czyliż  mię  znacie  szanowne  niewiasty? 

—  Albożto  koniecznie  potrzeba  purpury  i  korony, 
aby  poznać  tego  króla,  który  jest  monarchą  walecznego 
narodu,  i  któremu  służyć,  każdy  sobie  za  szczęście  oso- 
bliwe poczytywać  powinien,  —  odpowiedziała  starsza 
z  nich,  ale  jakkolwiek  ta  odpowiedź  była  pochlebczą, 
zdawało  się  jednak,  iż  nią  Bolesław  nie  zewszystkiem 
był  zadowolony,  gdyż  natychmiast  obracając  się  do  jej 
towarzyszki  zapytał  ją: 

—  A  wy  nadobna  dziewico,  czy  także  mię  znacie? 
Zarumieniona  i  spuściwszy  oczy  odpowiedziała  zapy- 
tana cichym  wprawdzie  lecz  wyraźnym  głosem: 

—  Dawno  już,  przebywając  w  ojczystej  mej  ziemi 
za  Euksynem,  życzyłam  sobie  widzieć  jakiego  bohatera; 
ale  tam  są  oni  tylko  z  marmuru  w  kosztownych  posągach 
wyobrażeni,  jednak  z  upodobaniem  wpatrywałam  się  na 
te  zabytki  dawnej  waleczności.  Jeżeli  więc  mi  się  zdarzy, 
iź  w  rzeczywistości   zejdę  się  z  jakim   rycerzem,  który 
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słasznie  lia  imię  bohatera  zaałnguje,  tedy  mogę  zapewnić, 
iż  go  znam  dokładnie. 

Słowa  te  pochlebne  z  uBt  pięknych  wyrzeczone, 
wprawiły  Boledawa  w  niejakie  zdumienie,  iż  nie  prędko 
zdobyć  się  mógł  na  stosowną  odpowiedź;  pozdrowiwszy 
jednak  uprzejmie  niewiasty,  które  na  bok  odstąpiły, 
uAal  się. w  towarzystwie  księcia  Izariawa  i  swego  or- 
szaku do  zamku. 

Jeszcze    nigdy   książę   Izafi^w  nie  miał  przyczyny 

być  ^yle   kontent  z   postępowania  swego  przemożnego 

sprzymierzeńca,  jak  podczas  tej  krótkiej  drogi  od  brze- 

gów  Borystena  aż  do  podwojów  zamku.    Nigdy  jeszcze 

tak  uprzejmie  i  łaskawie  jak  dzisiaj  nie  dziękował  ludowi, 

który  go    przechodzącego    witał,  a   zdziwiełii   rusini   tą 

luezwykłą  i  nawidzianą  dotąd  uprzejmością,  idąc  w  myśl 

swego  prawego  władzcy,  wesołe  okrzyki  i  hurah  wznieśli 

pod  niebiosy.   Lubo    pokrzepiony   wesołością   Bolesława 

jednak   powątpiewając    czy   go    skłonnym    znajdzie    do 

swojej   prośby,  z  zwykłą    nieśmiałością   upraszał  książę 

Izadaw    przybyłego   do  zamku    króla,   aby    obecnością 

swoją  raczył  zaszczycić  tę  ucztę,  którą  po^ug  dawnego 

zwyczaju  dla  najznakomitszych   obywatelów   tej  stolicy 

i  dla  ich  żon  i  córek,  zwykł  corocznie  wyprawiatć.   Jego 

obawa  była  daremną,  gdyż  z  największą   chęcią  i  w  wy » 

razach    najuprzejmiejszych    skłonił     się    król    do    jego 

iyczeń. 

W  kilka  dni  po  tem  zdarzeniu,  powracał  późno 
w  nocy  poseł  cesarza  carogrodzkiego  z  zamku^książęcego, 
w  którym  teraz  codzienne  prawie  wyprawiano  uczty, 
bankiety  i  tańce,  a  których  król  Bolesław,  jak  gdyby 
znpełnie  odmieniony,  niezabrakłym  bywał  uczestnikiem. 
Wprawdzie  wiele  się  już  stało,  co  tajemnym  zamysłom 
jego  sprzyjało  i  z  czego  się  mógł  cieszyć,  iż  monarcha 
Sarmatów  prowadzący  dotąd  życie  ostre  i  surowe,  po- 
czynić nabywać  smaku  w  rozkoszach  i  zabawach  cudzo^ 
ziemskich,  gdyż  wiedział,  iż  te  tem  mocniej  zajmują 
zmysły,  im  dłużej  kto  od  nich  wstrzymywać  się  umiał. 
Jednak  Leoncyusz  nie  był  jeszcze  wolny  od  wszystkich 
trosków,  gdyż  ten  jeden  krok  nie  stawił  go  zupełnie 
w  bezpieczeństwie,  i  łatwo  król   Boleefow  usunąćfoy  się 
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potrafił  X  tych  sideł,  gdyby  jeszcze  mocniejszsemi  zła- 
dzenia  nie  był  skrępowany  więzami.  Wprawdzie  oko 
bohatera  z  przyjemnością  i  upodobaniem  poglądalo  na 
urodziwe  i  la^asne  msinki;  jed&ej  z  nich  nawet  zdawał 
się  bardziej  nad  inna  sprzyjać  i  częstokroć  tajemne  z  nią 
miewi^  rozmowy,  wprawdzie  nie  pogardzał  on  napojem 
wysp  japońskich ,  ale  to  wszystko  nie  było  jeszcze  dosyć. 

Poświęcjąc  wieczory  zabawie  i  rozrywkom,  jeszcze 
ssawsze  przepędzał  gocbsiny  poranne  w  zatrudnieniach 
obowiązku  swego,  a  jak  wesoły  i  radosny  okazywał  się 
pomiędzy  biesiadnikami,  tak  surowy  i  ostry  był  tam 
gdzie  sprawiedliwość  wymierzać  należało,  i  jeszcze  zawsze 
książę  Izasław  nie  miał  władzy  panowania  i  byt  jego 
najdostojniejszym  sługą.  Również  i  książę  ruski,  który 
dla  zabawienia  Bolesława  i  wyprawiania  uczt  znaczne 
wydatki  ponosić  musiał,  przy  każdej  prawie  biesiadzie 
dawał  mu  to  przez  spojrzenia,  to  przez  jesta  i  mowy 
poznawać,  kiedy  przecież  nadejdzie  ten  czas,  gdy  się 
tego  nowego  Hanibala  będzie  mógł  z  karku  pozbyć, 
kiedy  zamiast  złota  będzie  mu  mógł  pokazać  ostre  źe- 
łezce,  a  zamiast  muzyki  biesiadniczej,  zatrąbić  mu  wrza- 
skliwą trąbą  wojenną  do  uszów,  na  co  wszystko  Leon- 
cyusz  ani  słowa  jednego  odpowiedzieć  nie  mógł. 

Podobnemi  obietnicami  uwodził  on  króla  i  księcia 
Izasława,  jakiemi  sam  ze  strony  dworu  byzanckiego  był 
uwodzony ;  a  tajemne  doniesienia  i  wieści  które  go  doszły, 
przekonywały  go,  iż  na  tych  czczych  obietnicach  wspierać 
się  nie  naltóało,  i  przyznać  to  musiał,  iż  książę  ruski 
prawdę  powiedział,  gdy  mu  razu  pewnego  oświadczył, 
że  nim  pomoc  z  Oarogrodu  przybędzie,  nie  zostanie  ani 
jedna  grzywna  w  skarbcu,  a  między  Dnieprem  i  Bugiem 
Mli  jedna  wioska,  któraby  nie  była  spustoszona,  gdyż 
już  teraz  chciwość  sprzymierzeńców  i  ich  trochę  za 
prędko  rozprzestrzeniająca  się  wesołość,  przepowiednię 
tę  sprawdzać  poczęły.  Wiedział  on,  że  się  ten  moment 
coraz  bardziej  przybliża,  w  którym  równie  zwycięzca 
jak  i  hołdownik  zniecierpliwieni  próżnemi  obietnicami, 
dadzą  mu  poczuć,  iż  bezkarnie  uwodzić  ich  nie  można, 
«  w  przypadku  gdyby  mu  się  udało  jakim  szczęśliwym 
sposobem  powrócić  do  ojczyzny,  czeka  go  tam  wzgarda 
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i    pośmiewisko,     jeżeli     tajemnych     zleceń    nie    njrzy 
skatkofT. 

Takie  to  myśli  zajmowały  sfaiopotaną  głowę  Łeon<« 
tyuBza,  który  przy  świetle  księżyca  powracał  do  miesz- 
kania wyznaczonego  mn  w  obrębie  murów  zamkowych. 
Na  pół  drogi  przybliżył  się  do  niego  jeden  z  najwier- 
niejszych i^ug  jego  Serapion,  i  rzekł  ma  po  cichu,  że 
w  pomieszkaniu  jego  czeka  go  pewna  niewiasta,  która 
usilnie  go  obowiązywała,  aby  mu  o  jej  przybyciu  doniósł, 
gdyż  lubo  nie  wiele  ma  mu  powiedzieć,  ale  to  tak 
wielkiej  jest  wagi,  iż  na  inny  czas  odłożone  byó  nie 
może. 

Gdyby  w  takowem  usposobieniu  duszy,  w  jakiem 
się  podówczas  Leoncyusz  znajdował,  powiedziano  mu,  iż 
uzbrojeni  rycerze  czekają  w  pomieszkaniu  na  niego, 
bezwątpienia  ratowałby  się  od  zejścia  z  nimi  ucieczką  ; 
ale  osoba  która  z  nim  mówić  pragnęła  była  niewiastą, 
przeciw  której  czai  się  dosyć  byc  silnym,  a  prócz  tego 
tajemne  to  zejście  wśród  nocy  mis^o  coś  dla  niego 
nieodgadnionego,  i  tak  przyspieszył  swych  kroków,  pę- 
dzony ciekawością  i  chęcią  dowiedzenia  się  jakowejś 
nowej  tajemnicy. 

Za  przybyciem  do  pomieszkania  pomnożyło  się  jego 
zdumienie,  gdyż  w  osobie  która  na  niego  czekała  poznał 
niewiastę  nie  zupełnie  mu  obcą,  albowiem  nie  tylko 
w  dnia  uroczystości  Jordanu  miał  sposobność  przypatrzyć 
jej  się  z  bliska,  ale  częściej  potem  widywał  ją  w  zamku 
księcia  Izasława  w  towarzystwie  owej  dziewicy,  która 
na  siebie  uwagę  króla  Bolesława  ściągnąć   umiała. 

—  Wasze  odwiedziny  —  rzekł  do  niej  w  języku 
greckim  —  wasze  odwiedziny  czcigodna  i  szanowna 
pani  są  mi  równie  tak  przyjemne  jak  zadziwiające,  gdyż 
nigdy  się  tego  spodziewać  nie  mogłem,  abyście  w  tym 
szasie,  w  którym  huczna  muzyka  brzmi  w  zamka 
książęcym,  opuściwszy  świetae  towarzystwo,  szukali 
w  cichym  zakącie  mało  znaczącego  człowieka  sekretnej 
rozmowy;  z  tem  wszystkiem  jednak  witam  was  tu 
z  CBią  chęcią  i  ofiaruję  się  na  wszystkie  usługi,  jakich 
po  mnie  wymagać  będziecie. 
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—  Aż  nadto  skromnym  jest  poseł  cesarza  carogro- 
dzkiego —  odpowiedziała  niewiasta  —  gdy  się  mało 
co  znaczącym  człowiekiem  mianuje,  i  nadto  mi  wiele 
grzeczności  okazuje,  gdy  moje  odwiedziny  za  jakieś 
szczególny  względy  uważa.  Z  uszanowaniem  należytem 
tak  dostojnemu  urzędnikowi  zbliżam  się  do  was  panie 
fitratorze  i  -wielki  koniuszy  cesarski,  a  ważność  tylko 
interesu  mogła  mię  skłonie  do  tego,  iż  tu  o  tej  porze 
przed  wami  stawam.  Atoli  przez  wzgląd  iż  jestem  oby- 
watelką z  Chios,  a  tem  samem  rodaczką  waszą,  pozwól- 
cie mi  abym  z  ufnością  zwykłą  pomiędzy  greczynami 
mówić  do  was  mogła. 

Z  niejaką  nieufnością  spojrzał  na  nią  Leoncyusz 
zmierzywszy  ją  od  stóp  do  głowy,  gdyż  wstęp  tej  mo- 
wy zrodził  w  nim  obawę,  czy  ta  chiotka  ze  względu 
iż  była  jego  rodaczką  nie  potrzebuje  jakiego  wsparcia 
pieniężnego,  a  trzosek  posła  carogrodzkiego  znacznie 
już  zlekcony  nie  pozwalał  mu  żadnych  wydatków, 
zwłaszcza  że  nie  wiedział  jak  długo  jeszcze  w  tym 
kraju  przebywać  będzie  musiał  i  gdy  go  dotąd  niczem 
z  Garogrodu  nie  zasilono.  Jednak  kunsztowny  i  bogaty 
ubiór  tej  niewiasty,  a  jeszcze  bardziej  jej  postawa 
szlachetna  i  jak  gdyby  rozkazująca,  uspokoiły  wkrótce 
tę  mimowolną   obawę,  i  z  przymileniem   rzekł  do  niej: 

—  Nie  inaczej,  iż  krajowcy  starożytnej  Grecyi  powinni 
się  uważać  pomiędzy  sobą  za  dzieci  jednej  ojczyzny,  a  zwła- 
szcza w  tych  krajach  pomiędzy  dzikimi  i  nieokrzesanych  oby- 
czajów barbarzyńcami ;  i  wy  czcigodna  pani  uczynicie  mi 
prawdziwą  radość,  gdy  mi  dacie  sposobność  przysłużenia 
wam  się  w  czemkolwiek.  Lecz  nie  wiem  jakim  sposo- 
bem stać  się  to  może,  i  w  jakim  względzie  może  żądać 
odemnie  przysługi  tak  nadobna  matka  lub  ciotka  tej 
dziewicy,  która  jest  najurodziwszą  pomiędzy  wszystkiemi 
pięknościami  tego  kraju,  i  do  której  się  serca  monarchów 
i  książąt  skłaniają? 

--  Ta  o  której  mówicie  panie  stratorze  ^  odpo- 
wiedziała greczynka  —  nie  jest  ze  mną  spokrewniona. 
Eudora  jest  córką  bogatego  kupca  Teofrasia^  którego 
jak  się   spodziewam  bardzo    dobrze  znacie  panie  pośle 
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najdostojniejszego  Aleksyusza  Komnena;  jeżeli  nie  za« 
pomnieliacie  jeszcze  pewnej  nocy  po  bitwie  nad  brze-» 
gami  rzeki  "Worskli. 

ŁeoncynszT  Angelus  zmieszał  się  trochę  za  nslysze* 
niem  tych  słów,  gdyż  to,  co  podówczas  mówił  i  ułożył 
z  deputowanymi  stanu  kupieckiego  z  Kijowa,  gdyby^ 
było  zdradzone  i  jawne,  łatwoby  go  wystawić  mogła 
na  gniew  Bolesława  i  zemstę  księcia  ruskiego.  Ghiotka 
spostrzegła  to  zmieszanie,  rzekła  zatem  do  -niega 
z  uśmiechem: 

—  Nie  obawiajcie  się  niczego  z  mej  strony  szla- 
chetny panie,  albowiem  co  ucho  moje  słyszało,  to  serca 
gTcczynki  nigdy  nie  wyda.  Mogłabym  wam  powiedzieć, 
że  stoję  przed  wami  w  znaczeniu  posła  przysłanego  od 
Teofrasta,  ale  darujcie  mojej  próżności,  gdy  wam  oświad- 
czę, iż  w  daleko  znakomitszym  charakterze  przed 
^ami  stawam,  i  źe  w  mojej  władzy  jest  dokonanie 
tego,  co  polityka  krajowa  dopełnić  poleciła  wam  panie 
stratorze  i  wielki  urzędniku   cesarza  carogrodzkiego. 

—  Wasze  mowy  —  rzekł  Leoncyusz  —  są  dla  mnio 
tak  pełne  tajemnicy  i  niepojęte,  iż  was  nowa  Aryadna 
upraszać  muszę  o  podanie  nici  po  którejbym  doszedł  do 
wątjku  i  wyjść  mógł  z  tego  labiryntu,  w  który  mię 
mowa  wasza  wprowadziła. 

—  Chwalę  ja  waszą  przezorność  —  odpowiedziała 
greczynka  —  i  dobrze  jest,  że  się  z  myślami  waszemi 
nkrywac  umiecie,  gdyż  ta  ostrożność  jest  wam  bardza 
potrzebną  na  dworze  księcia  Izasława;  ale  pomiarkujcie^ 
że  się  czas  już  przybliżył,  w  którym  nie  myśleć  lecz. 
działać  należy,  gdyż  mało  co  wskóra  ten  szermierz, 
który  w  czasie  walki  głowę  i  ręce  pod  tarczę  ukrywa 
a  brom  użyć  nie  chce.  Czyliż  —  rzekła  dalej  dobitniej- 
szyna  głosem,  —  nie  znacie  pewnego  Herkulesa  któ- 
remnbyscie  radzi  dali  kądziel  OmfaH  do  ręki,  aby  mu 
z  dłoni  silnej  maczugę  wytrącić?  Co  się  tyczy  Omfali^ 
tę  już  wynalazłam.  Nie  życzylibyście  więc,  aby  ten  Alcyd 
upojony  namiętną  miłością  z  rąk  Dyoniry  odebrał  szatę 
krwią  centaura  zbroczoną.  Eównieź  i  ta  szata  jest  już 
przyrządzona,  a  on  sam  wyciąga  po  nią  rękę. 
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Zdumiony  i  zmieszany  jeszcze  bardziej  niż  przed- 
tem rzeki  do  niej  podejrzliwy  greczyn. 

—  Prawdziwie  zdaje  się,  jak  gdyby  duch  jakiś  nie- 
przychylny podawał  wam  takie  myśli,  które  nigdy 
w  głowie  mojej  nie  powstały.  Zdaje  się,  iż  dbcecie  coś 
wyczerpnąc  ze  mnie  i  wymódz  na  mnie  abym  wam  się 
z  czem  zwierzyły  ale  zważcie  to  dobrze  szanowna  ma- 
trono,  że  jak  z  jednej  strony  iiie  jestem  od  tego  abym 
Bię  nie  miał  do  waszych  życzeń  przychylić,  tak  z  drugiej 
strony  przeniknąć  was  potrafię,  i  gdy  się  w  mem  po* 
mieszkaniu  znajdujecie,  gdzie  nie  ma  innycłi  świadków 
prócz  doświadczonego  wiernego  mego  sługi,  przeto  tru- 
dniejsze byłoby  wam  ztąd  wyjście  niżeli  przyjście,  a  tak 
aądam  od  was,  abyście  mi  szczerze  wyjawili  pobudki, 
w  jakim  zamiarze  przyszliście  do  mnie  i  do  czego  to 
wszystko  zmierza. 

—  Wasze  pogróżki  —  odpowiedziała  greczynka 
z  szyderczym  uśmiechem  —  są  tu  zbyteczne  i  niepo- 
trzebne przeciwko  tej,  która  jednakich  z  wami  jest  uczuć 
i  myśli,  a  w  przeciwnym  razie,  nie  ja,  lecz  wy  byliby- 
ście w  niebezpieczeństwie,  bo  jeżeli  to,  coście  razu  pe- 
wnego w  skrytości  wyrzekli,  znalazło  podsłuchacza,  któż 
was  zapewnić  może,  że  przez  tę  lekką  i  cienką  ścianę 
więcej  niż  jedno  ucho  podsłuchuje,  i  więcej  niżeli-  jedno 
uzbrojone  ramię  jest  gotowe  ukarać  tego,  któryby  był 
tak  nieszlachetny  porwać  się  na  bezbronną  niewiastę. 
Uspokójcie  się  —  rzekła  dalej,  widząc  jak  strwożony 
Leoncyusz  poglądał  na  około,  czy  go  kto  nie  podsłu- 
chuje, —  uspokójcie  się  panie  stratorze,  najpewniejszą 
bowiem  rękojmią  moją  w  tam  miejscu,  jest  własna 
korzyść  moja,  a  wasz  własny  interes  obiecuje  szczęśliwe 
powodzenie  mych  układów. 

,  —  Objawcie  mi  zatem  dostojna  pani  —  rzeKt  Leon- 
cyusz —  jakim  tu  sposobem  wspólne  nasze  korzyści 
pogodzić  możemy,  albowiem  to  co  mi  czynić  należyi 
jako  wiernemu  słudze  cesarza  carogrodzkiego  jest  mi 
dobrze  wiadome,  lecz  pojąć  nie  mogę,  co  was  do  tego 
akłaniać  może; 

—  Niechaj  wam  to  służy  za  odpowiedź  —  rzeUa 
rozpłoniona  gniewem  chiotka  —  że  nienawidzę  to  wszy- 
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stko,  co  w  Carogrodzie  nienawidzą.  Gzy  to  zt%d  pocho* 
Ańj  iż  jestem  z  rodu  greczynką,  czyli  z  innych  waiii 
nieznanych  przyczyn,  to  wszystko  nie  należy  do  rzeczy.^ 
Dosyć  niechaj  wam  będzie,  że  w  osobie  mojej  najwier- 
niejszą widzicie  przyjaciółkę,  którą  pomimo  mego  stanu 
i  i^ci  pogardzać  nie  powinniście. 

—  Lubo  przyrodzona  łagodność  niewiast  wyłącza 
kobiety  od  pewnych  zatrudnień  mężczyznom  tylko  wła- 
ściwym —  odpowiedział  Leoncyusz  z  dwuznacznym 
uśmiechem  —  tedy  przyznać  należy,  iż  gdy  niewiasty 
jakową  namiętnością  są  powodowane,  często  nas  w  dziel- 
ności i  wytrwałości  przewyższają.  Jeżeli  się  nie  mylę> 
tedy  to,  co  mi  powierzyć  chcecie,  jest  rzeczą  wielkiej 
wagi,  bądźcie  przeto  łaskawi  usiąść  i  objawić  życzenia 
swe  najszczerszemu  swojemu  słudze. 

Mówiąc  to  podał  Leoncyusz  krzesło  nieznajomej 
greczynce,  i  przysunąwszy  sobie  inne  siedzenie  oczeki-^ 
wal  z  ciekawością  dalszych  powierzeń. 

—  Nie  inaczej,  że  to  co  wam  mam  powiedzieć  jest 
rzeczą  wielkiej  wagi,  z  tern  wszystkiem  w  krótkich 
słowach  opowiedziane  być  może.  Znam  ja  panie  strato- 
Tze  zamiary  dworu  carogrodzkiego,  a  że  wiem  jaki  jest 
istotny  cel  waszego  tu  poselstwa,  spodziewam  się,  iż. 
o  tern  przekonani  jesteście ;  przeto  przybyłam  do  was 
podać  wam  rękę,  aby  zamysły  wasze  i  mądre  zamiary 
choć  raz  przecież  się  ziściły.  Również  i  ja  szlachetny 
panie  przeszłam  szkołę  doświadczenia,  i  nie  jest  mi  taj* 
nem,  że  aby  dopiąć  celu,  użyć  do  tego  potrzeba  wszel- 
kich zdolności,  i  że  w  tym  względzie,  wszystkich  spo- 
sobów^ chociażby  się  z  początku  mniej  znaczącenii 
wydawaiy,  zaniedbywać  nie  należy.  O  Herkulesie  mówi- 
liśmy i  o  kądzieli  Omfeli,  a  ja  oświadczyłam,  że  ta 
ostatnia  już  jest  wynaleziona.  Eudora,  córka  waszega 
sługi  Teofrasta,  jest  godną  obywatelką  Grecyi;  z  iskry, 
którą  jej  urodziwe  oczy  w  serce  potężnego  barbarzyńcy 
rzuciły,  rozetlił  się  już  płomień,  a  nawet  gdybym 
»ic  w  tym  momencie  od  niej  odsunęła,  tedy  ta  kapłanka 
namiętnej  miłości,  potrafi  utrzymać  ten  ogień  w  sercu 
rozkochanego  w  niej  króla.  Oto  już  powoli  słabieje  siła 
tego  sarmackiego  Alcyda ;  słabo  trzyma  maczugę  w  om-*. 
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dlałej  już  ręce,  i  nic  więcej  nie  potrzeba  tylko  odwagi, 
Bby  mu  ją    wytrącić.     Zdajecie  się  powątpiewać  o  tern 
panie   stratorze?  Chociaż  ręka  wasza   przywykła   tylko 
do  pióra  nie  jest  zdolna  wywiwać  ciężką  maczugą,  i  za- 
trudnienie wojenne  nie  jest  waszem  rzemiosłem,  ale  czy- 
liź  w  tych  murach   nie  mieszka  Demetryusz,   najdostoj- 
niejszy protosebast,   który  walczyć  bronią  nie  odwykł? 
Ozyliż    to   nie  jest  jego   życzeniem    pozbyć  się  z  karku 
uciążliwego  przymierzeńca,  który  sobie  władzę  panowa* 
nia  w  tych  krajach   jego    dziedzicznych    przywłaszcza? 
Z    oczu   waszych    wyczytuję,    że  jesteście    tej   myśli,    iż 
książę  Izasław  nie  jest  tym  mężem,  któryby  się  przeciw 
usidlonemu  nawet  w  więzach  miłości  Alcydowi  odważył. 
Dobrze  jest,  więc   obróćcie  wzrok  wasz  na  brzegi  trac- 
kiego Bosporu.    Bezwątpienia  przystąpiono  tam  po  dłu- 
gich naradach  do  działalności,  bezwątpienia  zgromadzają 
się  tam  już  legiony    cesarza,    ażeby   na  wzór    dawnych 
przodków,  hordy    barbarzyńskie    wyniszczyć,  i  zwalczo- 
nych królów  za  wozem  tryumfalnym  .  związanych    przy 
podnóżkach  tronu  cesarza,   jako    niewolników  przedsta- 
wić. Bez  ochyby  podniósł  już  miecz   zwycięzki   bohater 
naszej    wiary,  a  główny    nieprzyjaciel   północy    najszla- 
tshetniejszy    sebastokrator ,    aby    syzmatyków    z    granic 
tych  wyprzeć,  a  w  zagładnie  Sarmatów  dać  poznać  za- 
trwożonej   Europie ,    co    nieprawego     cesarza    Franków 
czeka.  Cóż  to  jest  panie  stratorze,  zdaje  się,  iż  niewielką 
w  tym  pokładacie   nadzieję?  Widzicie,  że  i  ja  podobnie 
myślę ,    przeto    postarałam    się    dla    wzniesienia    naszej 
wiary  a  upadku  północy  zawcześnie  o  innegp  bohatera. 
—  W  zadumienie  mię  wprawiacie  —  zawołał  Leon- 
cyusz    —    i    powątpiewałbym,    czy    was    zrozumiałem, 
gdybym  was  nie  widział  przed  sobą.   Nazywają  was   tu 
córką   czyli   raczej   wdową   po  bogatym  kupcu  i   bez- 
wątpienia wasz  ojciec  lub   małżonek  z  taką  zręcznością 
nie   trzymał   ważek   sklepowych    z  jaką   wy  trzymacie 
Bzalę  polityki  i  losu  narodów.  Wasze  oczy,  które  jak  się 
podobno  nie  mylę,  przed  niedawnym  jeszcze  czasem  upa- 
trywały skutku  okazanych  wdzięków,  zwracają  się  teraz 
iśmiało  na  takie  przedmioty,  które  nawet  doświadczonego 
^  tajemnicach  dworu  ministra  zrazić  mogą. 
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—  Przestańcie  się  nad  tern  zdumiewać  panie  sŁra- 
torze  —  odpowiedziała  ohiotka  —  a  slachajcie  mi^ 
z  uwagą,  gdyż  ten  moment  nie  próżnym  gadaninom,  ale 
ważnym  zatrudnieniom  poświęconym  być  powinien*  Dla- 
czegóż mielibyście  się  dziwić?  czyliż  dzieje  naszego  kraju 
nie  są  napełnione  przykładami  walecznych  niewiast,  któ« 
re  w  stanie  niskim  urodzone,  wzbiły  się  do  wyższych 
dzieł  jeszcze  ?  Uspokójcie  się  tern,  że  ręka  moja  zamiast 
łokcia  lub  szalek  sklepowych  umie  erom  innem  zręczniej 
powodować.  Dowiedzcie  się  więc  przedwcześnie  odemnie 
o  tern,  o  czem  niebawem  cały  dwór,  całe  miasto,  a  nawet 
i  c£^y  kraj  wiedzieć  będzie.  Nie  podczas  biesiad  tylko 
i  Turoczystości  które  książę  Demetryusz  dla  zwątlenia 
umysłu  potężnego  swego  ciemięzcy  wyprawia,  zwrócone 
jest  oko  rozkochanego  Bolesława  na  Eudorę ;  w  ukryciu 
Bawet  domowem  wyśledziło  oko  jego  tę  piękność,  a  gdy 
równie  Sarmaci  jak  i  rusini  sądzą,  że  ten  surowy  mo- 
narcha trawi  nocy  w  swej  komnacie  na  zatrudnieniach 
krajowych,  układaniem  nowych  planów  do  zwycięztwa, 
albo  polepszenia  bytu  swych  państw,  schodzi  mu  czas 
daleko  prędzej  i  przyjemniej  obok  urodziwej  Euiory 
w  mem  pomieszkaniu.  Bądźcie  przekonani,  że  królowie 
w  pewnej  części  podobni  są  do  dzieci,  które  koniecznie 
to  posiadać  pragną,  co  się  ich  oczom  podoba.  Uśmie- 
oiiacie  się,  panie  stratorze,  i  zdajecie  się  mniemać  że 
przyszłam  zabawić  was  opowiadaniem  zwyczajnych  awan- 
tnrek  miłosnych,  które  jak  nagle  powstfid:y  tak  też  prędko 
w  zapomnienie  idą.  Mylicie  się...  gdyby  nie  wrodzona 
przebiegłość  niewieścia  nauczyła  mię  co  mąm  sądzić  o 
takowych  rzeczach,^  gdybym  nie  zaala  tych  orężów  płci 
naszej,  które  mocne  są  zwalczyć  niepokąnanych  żadnem 
źelezcem  rycerzy,  natenczaą  moglibyście  mi  słusznie  nie- 
dowierzać; lecz  gdy  wam  jeszcze  prócz  tego  powiem,  że 
Eudora  przejęta  jest  tern  samem  uczuciem  które 
serce  moje  zajmuje,  że  jest  wychowanką  Sotronii,  która 
w  jej  duszę  miłość  ku  ojczyźnie  a  nienawiść,  przewrotność^ 
i^sżywość  i  obłudę  przeciw  nieprzyjaciołom  przelać 
umis^  że  jest  wychowanką  moją,  tedy  spodziewam  się, 
iż  wszelką  nieufność  w  duszy  waszej  umorzycie,  albowiem 
Sofronia  córka  Palemona  z  Chios  nie  powierzyłaby   do- 
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konanie  dzieła  taSiej  osobie,  kiórab;*  moje  i  wasze 
oczekiwania  zawieść  mogła. 

—  Żadną  miarą  nie  powątpiewam  ja  o  wasae} 
mądrości  i  przezorności  —  odpowiedział  Łeoncynpz  ~ 
i  owszem  coraz  bardziej  o  niej  z  waszej  mowy  się  ^rze* 
konywam,  raczcie  mi  przeto  jeszcze  łaskawie  objawie, 
jaki  związek  ma  mieć  ta  zaślepiona  namiętność  króla 
Bolesława  ku  Eudorze  z  mojemi  stosunkami  ? 

—  Nie  widzę  potrzeby  —  odpowiedziała  Sofronia 
z  niejaką  dumą^ — abym  wam  wszystko  tłumaczyć  miała. 
Już  to  coście  odemnie  słyszeli,  przewyższa  to  wszystko 
co  dotąd  uczyniono,  albowiem  wy  układaliście  tylko  za^ 
miary  a  ja  je  wykonałam,  przecież  jednak  w  polowie 
tylko  wam  się  zwierzyłam ;  zatem  słuchajcie  mię  z  uwa- 
gą co  dalej  powiem.  Niedaremnie  sprzymierzyły  wc 
piękność  i  roztropność  przeciw  sarmackiemu  monarsze, 
bo  znakomite  nad  nim  odniosły  zwycięztwo.  Nie  jest 
potrzebną  rzeczą  abym  wam  powiadała  jakim  się  to 
sposobem  stało ;  słowem,  przez  dozwalanie  i  wzbranianie, 
przez  pociąg  i  odpieranie,  potrafiła  Eudora  wznieść 
gwałtowny  płomień  miłości  namiętnej  w  sercu  barba- 
rzyńcy, który  tern  jest  gwałtowniejszy  im  dłużej  byl 
wstrzymywany.  Przypomnijcie  sobie,  iż  razu  jednego 
w  pewnem  miejscu,  gdzieście  się  sądzili  być  niebezpie- 
cznymi, wspomnieliście  o  owej  starożytnej  allegoryi, 
przedstawiającej  boginią,  która  na  okiełzanym  lwie  sie- 
dząc, krokami  jego  podług  swej  woli  powodowała.  Alle- 
gorya  ta  już  się  sprawdziła,  chętnie  dźwiga  to  drapieżne 
zwierze  na  swym  grzbiecie  ulubiony  ciężar,  i  jeżeli  Eudora 
tylko  zechce,  łatwą  rzeczą  jej  będzie,  wystawić  na  widok 
całego  miasta  i  państwa  uległego  w  jej  więzach  nie- 
wolnika. 

—  Pięknie,    przewybornie !  —  zawołał  byzantczyk 

—  raczcie  mi  więc  jeszcze  jeżeli  wam  się  podoba,  powie- 
dzieć, jaki  powód  skłonił  was  szanowna  matrono,  da 
przyjęcia  na  siebie  obowiązku... 

—  Eajfurki,    chcieliście   powiedzieć  panie  stratorze- 

—  przerwała  mu  greczynka,  —  to  mię  bynajmniej  ni^ 
upadla,  póki  potomkowie  i  wnuki  monarchów  wschodnio- 
rzymskich   państw   uznawać   nie  będą  za  upodlenie,  al^ 
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raczej  za  honor  sprawować  obowiązek  szpiegów.  Proces 
tego,  to  ćo  ja  wykonam,  nie  dzieje  się  nikczemnym  spOr 
Bobem,  nie  z  pobudki  chciwości  nieprzyzwoitego  zysku 
albo  zepsucia  obyczajów,  ale  jedynie  z  pobudki  uśpienia 
tego  Samsona  na  łonie  Dalili, 

—  I  coź  się  wtenczas  stanie  ?  —  zapytać  Łeoncyusz 
strawiwszy  gorzką  przymówkę  rozgniewanej  greczynki. 

—  Cóż  się  wtenczas  stanie  —  powtórzyła  Sofronia 
z  szyderstwem  —  wtenczas  przyjdą  Fiłistynczykowie, 
obetną  mu  włosy  w  których  tajemnicza  siła  spoczywała, 
i  spodziewać  się  należy,  że  pomiędzy  nimi  znajdzie  się 
dostojny  Dynastydes  z  Eubei,  który  go  związać  dopomoże ; 
co  się  zaś  mnie  tyczy,  tedy  w  owym  czasie  okażę,  iż 
nie  tylko  okoliczności  użyć,  ale  i  korzystać  z  nich  umiem. 

—  N'ie  wątpię  bynajmniej  —  odezwał  się  Łeoncyusz 
—  że  się  to  stać  może,  i  nie  zaprzeczam,  iż  wasze  słowa 
coraz  większej  wagi  nabierają,  przeto  z  niecierpliwością 
oczekuję  końca  waszych  powierzeń. 

—  Z  niecierpliwością?  —  zawołała  Sofronia  — 
Prawdziwie  zdaje  mi  się,  że  wam  na  cierpliwości  nie 
zbywa,  gdy  uważam,  z  jaką  spoko jnością  oczekujecie 
rozwiązania  obecnych  okoliczności  w  Oarogrodzie.  Że  się 
z  tamtej  strony  niczego  pomyślnego  spodziewać  nie 
moiecie,  to  tylko  przed  innymi,  lecz  nie  przed  sobą 
samym  ukryć  możecie,  chyba  chcielibyście  się  sami  tak 
jat  innych  próźnemi  obietnicami  uwodzić.  Wiem  ja 
o  tern  tak  dobrze  jak  wy,  jak  król  Sarmatów  i  jak 
protosebast,  że  cesarz  Nicefor  niedołężnym  jest  starcem, 
nachylony  ciężarem  wieku  i  domowemi  troskami ; 
również  i  mnie  jest  wiadomo,  że  Aleksyusz  Eomnenes 
sebastokrator,  wzrok  swój  na  koronę  i  tron  obraca,  że 
dosyć  ma  do  czynienia,  aby  prócz  niego  kto  inny  na 
upragnionym  tronie  nie  zasiadł,  że  pretensye  do  korony 
Heleny  Augusty  wspierano  usiłowaniami  jej  małżonka 
Roberta  Guiskarda,  tyle  mu  zadają  pracy  na  południu, 
iż  o  północnych  krajach  przez  długi  czas  jeszcze  ani 
pomyśli;  że  nakoniec  zamiar  waszego  dostojnego  poseł- 
stwa  do  tych  krajów  nie  jest  inny,  jak  tylko  ten,  aby 
rzuciwszy  kość  niezgody  \  nienawiści  pomiędzy  książąt 
ruskich  i  Sarmatów,  poróżnić  ich  z  sobą,  iżby  tym  spo- 
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sobem  zajęci  wspólnem  prześladowaniem  nie  mieli  czasa 
ani  sposobnońci  przeszkadzać  Aleksemu  Eomnenowi,  gdy 
na  tronie  zasiadać  będzie.  Ale  nim  to  ostatnie  nostąpi, 
wiele  jeszcze  wody  w  Dnieprze  upłynie ;  każda  okoliczność 
jest  sposobna  odmienić  umysł  ludzki,  i  łatwo  zdarzy  ćby 
flię  mogło,  że  obudzona  nieufiiość  przygotowałaby  wam 
za  mieszkanie  takie  miejsce,  zkąd  ukryci:  pod  ziemią 
w  ciemnem  więzieniu  zobaczyć  nie  moglibyście  tryumfu 
sebastokratora  odzianego  w  purpurę  i  ozdobionego  ko- 
roną cesarską. 

Dreszcz  zimny  przejął  Leoncyusza  za  usłyszeniem 
tych  słów,  których  sprawdzenie  nie  było  niepodobnem. 
Przytłumionym  głosem  odezwał  się  więc  do  niej: 

—  Z  niejaką  pewnością  mówicie  o  tern  nieszczęściu, 
które  bodajby  nieba  oddalUy ;  ale  również  spodziewam 
się>  iż  wiecie  sposób  pewny  uchylenia  odemnie  grożącego 
mi  niebezpieczeństwa,  zatem  upraszam  was,  abyście  mi 
go  powierzyli. 

Pochlebiona  temi  wyrazy  greczynka,  rzelda  z  przy- 
jemnym uśmiechem: 

—  Nieinaczej,  iż  to  co  wam  wszystkim  jest  potrze- 
bne, w  mojej  znajduje  się  mocy.  Wiedziałam  ja  o  tem 
dobrze,  że  ani  wy,  ani  książę  Izasław,  ani  kto  inny 
z  tutejszych  mieszkańców  jest  zdolny  rzucić  się  n* 
związanego  bohatera,  gdyż  łatwo  ostrzyżone  włosy 
wzrosnąć  by  mu  mogły,  nimby  pomoc  z  Carogrodu  na- 
deszła ;  postarałam  się  więc  o  innego  rycerza  w  bliskości 
i  udało  mi  się  go  znaleźć.  Nie  w  Grecyi,  nie  w  Kijowie, 
ale  w  Sarmacyi  może  być  Sarmata  zwalczony.^  Z  zadu- 
mieniem  spoglądacie  na  mnie  panie  stratorze,  jakobyni 
wam  niedorzeczności  jakieś  opowiadała.  Posłuchajcie  inic 
dalej,  a  innego  będziecie  mniemania.  Naród  Sarmatów 
jest  dzikim  i  nieokrzesanych  obyczajów  narodem,  p^^?' 
wiązanym,  jak  to  zwykle  między  barbarzyńcami  bywać 
zwykło,  ślepo  do  swych  zastarzałych  i  dawnych  zwy- 
czajów, jednak  naród  ten  jest  niespokojny  pomiędzy 
sobą  na  wzór  germanów  ich  sąsiadów.  Już  od  kill^ 
wieków  widziano  na  tronie  Sarmatów  królów  którzy 
prawem  następstwa  jedni  po  drugich  narodem  władali* 
od  pierwszego    Lecha  aż   do  teraźniejiMsego   monarchy. 


—  275  — 

Bolesław,  którego  właśni  poddani  ojcem  ojczyzny  naży*^ 
wają,  wnuk  Bolesława   Chrobrego,  wstąpiwszy  na  tron, 
hyl  dotąd    sprawiedliwym   choci^iź   trochę  przysurowym 
monarchą.  Jednak  więcej  chciwy  sławy  i  zdobyczy  niżeli 
jego  poprzednicy^  zuchwały  szczęściem    które  go  nigdy 
nie    opuściło,     stał   się    nieubłaganym    względem    tycii^ 
których     znienawidzał,    ale    obecność    jego    wstrzymać 
nmiała      nieukontentowanie    uciemiężonych    i   nikt    nie 
odważył  się  wobec  wyrzucić  mu  jego  zbyt  surowych  po- 
fitępków.  Teraz  jednak,  gdy  po  długiem  oddaleniu  prze* 
możnego  władzcy,  w  karności  trzymany  poddany  wolniąj 
oddychać    począł,    teraz    gdy    surowy   sędzia  w  dalekiej 
krainie'  przebywając,  zostawił  na  swem  miejscu  niedołę- 
żnego   wprawdzie   lecz  pełnego    intryg   starca,    którym 
łud  pogardza,   teraz  dopiero    uciemiężony  poddany  po- 
znaje z  jakich    go  praw  wyzuto  i  nie  na  samych  tylka 
pogróżkach  przestaje,  ale  mocą  wydartą  własność  odebrać 
usiłuje.    Wprawdzie  z  niecierpliwością   wyglądają    sena« 
torowie   i    bogatsi    Sarmaci    na   powrót   Bolesława,  po- 
tuszając     sobie,   że    obecność    jego    w  kraju    wszystko 
do  dawnych  szranków  przyprowadzić  zdoła  i  buntownicy 
ukarani  zostaną;    zaprzeczyć  nie  można,  iż  gdyby  Bole- 
sław w  tym  momencie   do    kraju  swego  powrócił,  wszy- 
sttoby    tam   jeszcze  do  porządku    przyprawadzone   bye 
mogło;  ale  do  nas  to  należy   osłabić  jego  moc,  zniedo- 
łężoić  jego  umysł,   iżby  się   nie  mógł  oderwać  od  ulu* 
bionego    przedmiotu,   a   w  takim   razie,    gdyby   nawet 
powrócił  do  kraju,  iżby  znikczemniały  nie  miał  siły  ująd 
dzielną   ręką  za  miecz  sprawiedliwości  i  poskromić  zu« 
cłiwalców.  Tym  sposobem  wzgardzonych  od  tych  którzy 
go  się  lękali,   zostanie   niewolnikiem  swych  hołdowików 
w  Kijowie,  którzy  łatwo  pokonać  go  zdołają. 

—  Z  tego  wszystkiego  coście  mi  dotąd  szanowna^ 
pani  powiedzieli,  wnosić  mogę,  jeżeli  was  dobrze  zrozu- 
miałem, że  się  w  kraju  Sarmatów  na  wojnę  4omow% 
zanosi ;  lecz  pozwólcie,  abym  waszą  uwagę  na  to  zwróci^ 
że  umysł  ludzki  jest  bardzo  zmienny,  że  malkontenci 
łatwo  do  porządku  przywróceni  być  mogą,  jeżeli  nie 
mają  godnego  naczelnika,  któryby  ich  prowadzić  umiat 
i  w   który mby    zupełne    położyli    zaufa  aie.     Wynaleza 
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takiego  naczelnika  jest  bardzo  tmdną  rzeczą,  łatwo  w  wy- 
borze pomylić  się  można,  a  obrawszy,  trudno  jnź  potem 
powodować  nim  według  upodobania  i  woli. 

—  Niech  was  to  bynajmniej  nie  troszczy  —  odpo- 
wiedziała Sofronia  —  już  on  jest  wynaleziony  i  obrany, 
a  ci  którzy  mu  ulegać  będą,  najściślejsze  względem  niego 
zachowują  posłuszeństwo.  Długo  uczyć  się  musiał  w  szkole 
doświadczenia,  jak  ulegać  wyższej  woli  potrzeba,  a  przy> 
wykły  spełniać  rozkazy  tych  którzy  nim  rządzili,  zosta- 
wszy nawet  naczelnikiem  za  wolnością  walczącego  ludu, 
da  się  powodować  ręką  swych  nauczycieli.  Lecz  abym 
powątpiewanie  wasze  zupełnie  umorzyła,  oświadczam 
wam,  iż  ja  jestem  duszą  i  sprężyną  tego  powstania; 
liczne  roty  uzbrojonych  i  dzielnych  mężów  słuchają  moich 
rozkazów,  tysiące  innych  gotowi  są  połączyć  się  z  nimi 
na  me  zawołanie,  abym  ich  przyprowadziła  przed  tego, 
którego  im  za  naczelnika  wybrałam...  Milczycie  szlachetny 
stratorze!  dobrze  czynicie,  iż  niepotrzebnemi  pytaniami 
nie  zabieracie  mi  czasu,  gdyż  to  co  teraz  powiem  do 
was  się  stosuje.  W  oddaleniu  od  ojczyzny  powinien  hyó 
król  tu  trzymany  i  jego  rycerstwo,  albowiem  gdzie  nie 
ma  pasterza  i  psów,  tam  wilcy  bezkarnie  owce  dusić 
mogą.  Aby  go  więc  ztąd  nie  wypuszczać,  to  będzie  wa- 
szem  staraniem,  i  dlatego  tu  jedynie  przyszłam,  żeby- 
ście wszelkich  usiłowań  przykładali  aby  tu  go  tak  długo 
zabawić,  póki  kraj  Sarmatów  w  płomieniach  stać  nie 
będzie. 

—  Ja  zaś?  — zawołał  Leoncyusz — ja  zaś  miałbym 
sposobność  zatrzymać  go  w  tym  kraju?  Dokąd  was  wyo- 
brażenie wasze  porywa?  Choćbym  nawet  chciał,  cóż  ja 
tu  dokonać  potrafię,  który  jak  mówicie,  nieufnem  okiem 
równie  od  Bolesława  jak  i  księcia  ruskiego  jestem  pod- 
glądany. 

—  Kto  chce  serce  monarchów  ku  sobie  skłonić  i 
pozyskać  ich  ufność  i  przywiązanie  — .  odpowied^ji^ł^ 
greczynka  —  ten  starać  się  powinien,  aby  się  stał  dla 
nich  niezbędnie  potrzebnym.  Wy  panie  stratorze  ^^ 
umieliście  tego  dokonać,  dlatego  też  ja  zamiast  va& 
działałam.  Widzę,  że  moje  słowa  są  dla  was  ciemną  ^' 
gadką,  przeto   sama  rozwiązać  ją  muszę.    Wspomniałaś 
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o  was  przed  Eadorą,  a  domoiemao  się  możecie,  dlaczego 
ją  zbliżyć  do  króla  starałam  się  i  w  czasie  spostrzeżecie 
sami,  jaka  dasza  w  tern  pięknem  i urodziwem  ciele  prze* 
mieszkiwa.  Wkrótce  oddalę  się  z  tych  stron  i  ndam 
się  tam  gdzie  obecność  moja  dla  dokonania  wielkiego 
dzieła  jest  koniecznie  potrzebna,  wy  zaś  zostaniecie 
w  charakterze  opiekuna  |na  mojem  miejscu  przy  Eudo- 
rze.  Od  przyjęcia  cbowi%zku  tego  nic  was  uwolnić 
i  wymówić  nie  może,  albowiem  niebawem  przywołani 
będziecie  przed  oblicze  Bolesława,  który  was  tern  imie- 
niem powita.  Zawsze  potrzebują  monarchowie  rąk  usłu^ 
żnych  i  równie  w  rządzeniu  państwem  jak  i  w  miłości 
bez  nich  się  obejść  nie  mogą ;  niechętnie  powierza  król 
tę  delikatną  tajemnicę  swym  dzikim  w  obyczajach  roda- 
kom; wie  on  że  ulubiony  przedmiot  strzeżony  być  po- 
winien i  że  ja  się  dla  nieznanych  mu  przyczyn  oddalić 
muszę;  wspomnione  wasze  imię  przez  usta  urodziwe  skło- 
niło go,  iż  raczej  wam  niż  komu  innemu  chce  swój 
skarb  powierzyć,  gdyż  mniej  się  obawia  surowości  wa- 
szych obyczajów  niż  wzroku  pełnego  nagany  swych 
podsiwiałych  towarzyszów.  Prawdziwie  nie  jest  to  rzeczą 
malej  wagi  dla  posła  cesarza  carogrodzkiego,  zostać 
przyjacielem  i  poufałym  tego  monarchy,  którego  zgubić 
się  zamyślał  i  nie  małą  wdzięczność  zasługuje  ta  osoba, 
która  wam  do  tego  stopnia  przyjść  dopomogła. 

Łeoncyusz  Angelus  przewidywał  te  wszystkie  ko- 
rzyści, które  z  takowego  zbliżenia  się  do  króla  wyniknąć 
dla  niego  mogły,  jednak  nieufność  przeciwko  Sofronii, 
nakazywała  mu  mieć  się  na  ostrożności  i  nie  wydawać 
się  z  niczem,  gdyż  nie  wiedział,  czy  to  wszystko  nie 
było  tylko  połapką  przez  księcia  Izasława  za  pomocą 
tej  tajemniczej  niewiasty  na  niego  zastawioną. 

—  Nie  mogę  Wam  szanowna  pani  odmówić  wdzię- 
czności i  szacunku  za  względy  które  mi  okazujecie  — 
rzekł  do  niej,  —  a  to  tern  więcej,  gdy  się  coraz 
bardziej  przekonywam,  ile  przywiązania  macie  ku  księ- 
cia Izasławowi  waszemu  prawemu  monarsze,  gdy  z  taką 
nsilnością  pracujecie  nad  tem,  aby  udręczony  książę  mógt 
pokonać  przemożnego  swego  ciemięzcę.  Zasługujecie 
prawdziwie  na  świetną  z  jego  strony  nagrodę,    i  jeżeli 
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TKoę  okoliczności  przybliżą  do  księcia  Izasława,  nie  omie- 
sckam  objawić  mn,  kto  dla  niego  tak  skutecznie  działa 
i  komu  wdzięczność  jest  winien. 

—  Oszczędźcie  sobie  niepotrzebnych  pochwal  i  przy- 
rzeczeń —  zawołała  z  roziskrzonemi  od  gniewu  oczyma 
grec^ynka  —  na  pochwały  bowiem  nie  zasłużyłam^  a  na- 
grody nie  potrzebuję.  Nienawidzę  ja  króla  Bolesława,  gdyż 
jest  nieprzyjacielem  naszej  wiary,  nienawidzę  cały  jego 
naród  z  pobudek  które  tu  do  rzeczy  nie  należą;  a  pogar- 
dzam księciem  Izasławem  i  całym  rodem  Warangów. 
Czegóż  się  spodziewać  może  państwo  i  kościół  wschodni 
od  Demetryusza,  którego  wiara  tak  jest  niestała  jak  mitra 
na  jego  głowie,  który  chętnie  przyjąłby  wyznanie  rzym- 
skich syzmatyków,  gdyby  był  pewnym  obiecanej  mu 
z  Rzymu  królewskiej  korony?  Wierzcie  mi,  iż  gdyby 
tym  sposobem  zdolny  był  pozbyć  się  króla,  którego 
obecność  skarby  jego  wyniszcza,  gdyby  tym  sposobem 
odzyskać  mógł  utraconą  niepodległość  i  samowładztwo, 
jeszcze  dzisiaj  odrzuciłby  krzyż  grecki  od  siebie  i  ukląkłby 
przed  ołtarzem  odszczepieńców.  Bardziej  jeszcze  niżeli 
on  sam,  skłania  się  umysł  syna  jego  Mieczysława  do 
błędów  zachodniego  kościoła,  a  o  braciach  jego,  nievarto 
nawet  i  wspomnieć.  Dlatego  precz  z  nimi;  wtenczas 
tylko,  gdy  nożyce  archimandryty  ostrzygą  włos  na  gło- 
wie Izasława,  gdy  zamiast  purpury  przywdzieje  grubą 
8zatę  mnichów,  wtenczas  zupełnie  nagrodzoną  będę. 

Wyrazy  te  umorzyły  do  szczętu  nieufiiość  w  sercu 
posła  carogrodzkiego,  jednakowoż  nie  wiedział  on,  jaką 
pobudkę  miała  ta  tajemnicza  niewiasta  do  nienawiści 
przeciw  monarsze  Sarmatów  i  księciu  ruskiemu,  i  cho- 
ciaż się  domyślał,  że  sprężyną  jej  działań  była  chęć 
zemsty  obrażonej  kobiety,  ciekawy  był  jednak  dowie- 
dzieć się  od  niej,  z  jakich  przyczyn  serce  jej  tak  gorzką 
nienawiść  przeciw  tym  dostojnym  osobom  powzięło.  TJci; 
fizonyqa  przeto  i  przymilającym  się  głosem  rzekł  do  niejJ 

-—  W  istocie,  wielka  i  ciężka  musiała  być  ta  krzy- 
I7da  łub  zniewaga  która  wam  uczynioną  zostałSUi  g^7 
tak  Aieprzebłagany  gniew  rzuciliście  na  władzcę  tego 
kraju. 
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Z  dumną  postawą  i  wzniesiouem  czołem  odpowie- 
działa Sof  ronią: 

—  Cóż  dworowi  byzanckiemu  do  tego,  jakie  zaaą 
pobudki  powodują,  skoro  tylko  z  dzicJań  moich  wido- 
czne odnosi  korzyści?  Do  posła  tylko  dworu  cesarskiego 
mówię,  a  nie  do  kogo  iunego,  gdyż  dotąd  nic  jeszcze 
nie  uczyniliście,  abym  wam  się  że  wszystkiem  powie- 
rzyć mogła. 

—  2Iatem  jako  poseł  i  urzędnik  cesarski  —  rzekł 
Leoncyusz  —  pytam  was  jaka  korzyść  z  działań  wa- 
szych dla  dworu  carogrodzkiego  wyniknie,  gdy  przyrze- 
czenia ^wasze  spełnione  zostaną? 

—  Wtenczas  stanie  się  to  —  odpowiedziała  chiotka^ 
—  co  mądrość  sebastokratora  za  najlepsze  i  najdogo- 
dniejsze uzna.  Lecz  ponieważ  wszystkiego  odemnie  do- 
wiedzieć się  chcecie,  więc  muszę  wam  choć  w  czę- 
ści zasłonę  odsunąć.  Wspomnijcie  sobie  na  moje  słowa: 
buntowniczy  rokosz  niebawem  podniesie  rękę  nad  kra- 
jem Sarmatów,  a  od  brzegów  Bałtyku  aż  po  góry  Kar- 
pat płynąć  będzie  krew  strumieniami,  i  noc  ciemna 
rozwidniona  zostanie  płomieniami  palących  się  grodów^ 
zamków  i  włości.  Ukryty  teraz  jeszcze  w  ciemnej  pie- 
czarze lew  żarłoczny  wyjdzie  z  swej  jaskini,  a  kły  jego 
szarpać  będą  ciała  możnych  ciemięźycieli,  i  z  paszczy 
jego  odezwie  się  ryk  przeraźliwy  który  zgromadzi  krwi 
chciwe  plemię,  gdyż  ja  to  byłam,  która  nienawiść  i  zem- 
stę przeciw  Sarmatom  w  serce  jego  od  najpierwszej  mło- 
dości przelałam.  Tron  Bolesława  wstrząśniony  dzielną 
zuchwalców  ręką,  gdy  na  ziemię  obalony  będzie,  naten- 
czas obrońca  łacińskiego  kościoła  stawszy  się  pośmie- 
wiskiem dla  swych  nieprzyjaciół,  a  celem  pogardy  dla 
tych  którzy  mu  sprzyjali,  zniedołężniony  i  pohańbiony 
nie  znajdzie  z  niskąd  wsparcia,  i  wtenczas  to  uważajcie, 
co  wam  czynić  należy.  Jednego  tylko  słowa  potrzeba, 
którebym  temu  drapieżnemu  lwu  do  ucha  powiedziała, 
a  które  dotąd  nieprzenikłą  dla  niego  Jbyło  tajemnicą,  a 
zobaczylibyście,  z  jaką  chyżością  przybyłby  po  nad 
brzegi  Dniepru,  i  za  zbliżeniem  jego  otworzyłyby  mu 
się  bramy  Kijowa.  Zważcie  więc,  czy  taki  sąsiad  byłby 
wam  pr^emny! 


'i^^ur     ' 


—  280  — 

—  A  niechże  nas  Bóg  na  wieki  od  niego  zachowa 
—  zawołał  Leoncyusz  obzierając  się  dokoła,  właśme 
jakby  wspomnioną  poczwarę  czuł  już  w  bliskości:  — 
niech  nas  Bóg  zachowa  —  powtórzył  —  i  prócz  tego 
jako  greczynka  złą  przysługę  uczynilibyście  dla  ojczy- 
źtLjy  gdybyście  go  tu  przywiedli. 

—  Nie  obawiajcie  się  niczego  —  odpowiedziała  So- 
fronia  —  a  że  czas  nagli,  więc  posłuchajcie  mię  jeszcze, 
co  wam  w  krótkich  słowach  opowiem.  Niebawem  opu- 
szczę Kijów,  może  jeszcze  tej  nocy,  gdyż  tu  dokonałam 
to  wszystko  co  mi  do  dzieła  mego  było  potrzebne, 
resztę  zaś  waszemu  staraniu  i  staraniu  mojej  wycho- 
wanicy  polecam.  Jednak  strzeżcie  się,  abyście  nigdy 
mojego  imienia  nie  wspomnieli.  Niechaj  tu  nikt  z  ust 
waszych  nie  usłyszy  o  Sofponii  córce  Palemona,  jeżeli 
nie  chcecie  aby  wam  to  szkodę  przyniosło.  W  czasie, 
spodziewam  się,  że  mię  znowu  zobaczycie,  a  wtedy  do- 
piero przypomnę  wam  o  nagrodzie  którąście  mi  w  imie- 
niu cesarza  przyrzekli.  Lubo  z  kupieckiego  stanu  po- 
•chodzę,  jednak  widzicie^  że  chciwość  zysku  sercem  mojem 
nie  powoduje,  gdyż  żadnego  zadatku  nie  żądam,  &le 
tylko  za  to  chcę  być  nagrodzoną,  co  rzeczywiście  wy- 
konam. Cesarz  carogrodzki  winien  mi  będzie  wdzięczność, 
dar  więc  jego  będzie  godnym  dostojności  cesarza,  a  na- 
groda która  wtenczas  nasi^pi,  gdy  ją  ujrzycie,  przyzna- 
cie sami,  iż  nie  będzie  małą. 

Ledwo  co  tych  słów  dokończyła,  wbiegł  pobladły 
i  zmieszany  sługa  Leoncyusza  Serapion  i  rzekł  przery- 
wanym głosem: 

— ^  Panie !  w  przedpokoju  stoi  dworzanin  króla  Bo- 
lesława, i  oświadczył  rozkaz  monarchy,  abyście  się  nie- 
zwłocznie natychmiast  przed  obliczem  jego  stawali. 

Leoncyusz  i  Sofronia  spojrzeli  na  siebie  ukradkowo, 
a  co  to  spojrzenie  oznaczało,  łatwo  domyśleć  się  można. 
Ostrożna  greczynka,  która  nikomu,  nawet  i  doświad- 
czonemu słudze  Leoncyusza  nie  dowierzc^a,  skłoniwszy 
się  przed  posłem,  rzekła  w  zepsutym  dyalekcie  je«y^* 
greckiego : 

—  Bądźcie  więc  łaskawi  najszlachetniejszy  pa^® 
stratorze ,   przypomnieć   sobie   na  uniżoną  sługę^  i  8^7 
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się  prżyłoźjcie  do  spełnienia  mej  prośby,  bądźcie  prze** 
konani  nie  tylko  o  mojej  ii^dzięczności  ale  i  o  wdzię- 
czności wszystkicłi  greków,  którzy  tu  w  tej  obcej  krai* 
nie  nędzne  życie  prowadzić  muszą. 

Udając  się  do  podwojów  królewskich  pomyślał  so- 
bie Łeoncyusz:  Z  tessalskiej  podobno  czarownicy  pocho* 
dzi  ta  tajemnicza  niewiasta,  ale  nie  ze  krwi  jakowej 
ehiotki.  W  istocie,  gdzie  arcyszatan  takową  poczwarę 
na  swojem  miejscu  poszle,  tam  albo  wszystka  pójść 
musi  ^dobrze,  albo  —  zupełnie  źle.  Lecz  czyliź  mi  tu 
wolno  czynie  dobrowolny  wybór?  —  Czekajmy  cierpli* 
wie  co  się  dalej  stanie,  ostrożność  nadewszystko  jest 
potrzebna,  i  nie  spuszczajmy  z  uwagi  żadnej  okoliczno- 
ści. —  Z  sercem  bijącem  od  bojaźni  wstąpił  Łeoncyusz 
do  komnaty  królewskiej. 


W  Karpatach,  których  łańcuch  daleko  się  ku  wscho- 
dowi rozszerza,  a  ku  Łwowi  i  Przemyślowi  się  zniża, 
medaleko  od  tego  miejsca  gdzie  teraz  miasto  Sambor 
leży,  jednakowoż  bliżej  wzgórzom  obrosłym  ciemnym 
borem,  znajduje  się  dolina  otoczona  wysokiemi  skałami, 
których  wierzch  pokryty  mchem  i  gęstą  krzewiną.  Dzi- 
siaj jeszcze  w  zaludnionym  już  kraju,  jest  to  miejsce 
poste  i  samotne,  daleko  samotniej  sze  było  w  owych 
wiekach  które  opisujemy.  Później  dopiero  założone 
i  wzniesione  zostały  wspomniane  grody,  a  nawet  owego 
Halicza,  który  w  następnym  wieku  był  siedliskiem 
i  gniazdem  grecko  -  ruskich  książąt,  który  na  przemiany 
to  władzy  wschodnio '  rzymskich  monarchów,  to  koronie 
polskiej  ulegał,  o  którego  świetności  i  losie  dawno  już 
zapomniano  i  tylko  imię  jego  nadane  obszernej  części 
kraju  Galicyą  nazwanego,  o  dawnej  sławie  jego  przypomina, 
jeszcze  naó  wczas  żadnego  śladu  nie  widziano.  Wprawdzie 
znana  była  w  okolicy  i  w  całej  czerwonej  Rusi  góra 
Halicz,  jednak  stała  ona  pusta  i  niezamieszkana.  Głęboka 
eisza  panowała  w  jej  skrytych  tajnikach,  a  w  ciemnym 
dokoła  borze   nic   innego- nie  słyszano,  jak  tylko  szum 
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spadających  z  gór  potoków,  które  w  dalszym  biegii  pod 
imieniem  Prutu  i  Dniepru  znane,  wody  swe  morzu  czar- 
nemu przesyłały.  Wysoko  w  powietrzu  nad  tem  pnsteia 
miejscem  wznosił  się  kiedy  niekiedy  drapieżny  jastrząb 
lub  orzeł  upatrując  z  wysoka  zdobyczy,  w  gęstwinie 
zaś  zarosłej  wysokiemi  świerki  miały  leźyska  niedźwiedzie, 
wilki,  dziki  i  zagubiony  dzisiaj  rodzaj  turów,  wiodąc 
walkę  pomiędzy  sobą  i  z  niebezpieczniejszemi  jeszcze 
mieszkańcami  tej  puszczy,  którzy  od  kilkunastu  lat  jnż 
obrawszy  sobie  tu  skryte  siedlisko,  na  wzór  drapiećnych 
zwierząt,  żyli  kradzieżą  i  rozbojem. 

Często  około  północnej  chwili  widywano  tu  poje^ 
dynczo  ukazujące  się  postacie,  które  wychodząc  z  cie- 
mnych kryjówek,  manowcami  zbliżały  się  do  przyległych 
zagród,  a  ztąd  znowu  obładowane  zdobyczą  tąż  samą 
drogą  do  swych  jaskiń  powracały.  Zimową  porą  odziane 
były  te  postacie  w  futra  niedźwiedzie,  a  na  głowie  czap- 
kami zwisłemi  aż  po  za  uszy  z  futra  wilczego ;  letnią 
zaś  porą  przybrane  były  grubą  odzieżą  z  grzebłego  płó- 
tna, które  w  wielu  miejscach  podarte  i  poszarpane  oka- 
zywały jawnie,  że  już  nie  jedno  lato  użyte  były,  nig*dy 
jednak  nie  widziano  je  bez  łuku  i  kołczana,  bez  noża 
zatknionego  za  szerokim  pasem  skórzanym  i  bez  ma- 
czugi, którą  się  w  chodzie  podpierały.  Mieszkańcy  tej 
puszczy  byli  równie  w  ubiorze  jak  i  w  uzbrojeniu  podobni 
między  sobą,  atoli  spostrzegano  niekiedy  wśród  tej  roty 
i  takich,  którzy  uzbrojeni  byli  rycerskim  puklerzem, 
których  noże  nasadzone  były  u  rękojeści  bogatemi  ka- 
mieniami, i  których  szerokie  pasy  skórzane  ozdobione 
były  kółkami  i  guzikami  mosiężnemi.  Niektórzy  znowu 
pomiędyy  nimi  odznaczali  się  przez  dziwacznie  ozdoby, 
które  do  czapek  przyczepiali,  jako  to  przez  ogony  lisie, 
wilcze  i  tym  podobne,  niewielu  z  nich  nosili  zatkane  za 
czapkę  pióra  orle,  a  jednego  tylko  widziano  pomiędzy 
mmi,  którego  głowa  przybrana  była  dwoma  potężnemi 
rogami  bawoła,  i  który  zdawał  się  być  naczelnikiem  tej 
bandy. 

Jeżeli  się  więc  kiedy  zdarzyło,  że  spokojni  mie- 
ffzkańcy  doliny  i  okolicznych  włości  dla  niebezpieczeństwa 
gromadą   udawali  się  z  miejsca   na   miejsce,   natenczai 
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widywano  często  rotę  uzbrojonych  góralów,  na  których 
czele  był  jeden  przyozdobiony  piórem  orłem,  i  niekiedy^ 
udawało  się,  ie  rolnicy  odnosili  nad  nimi  zwycięztwo^ 
^^»  g^7  ^io  na  czele  roty  ukazał  wódz  przybrany  w  rogi 
bawole ,  natenczas  uciekał  rolnik  i  krył  się  gdzie  zdołali 
zostawiwszy  bez  obrony  swą  chatę  i  trzodę,  a  gdy 
powrócił  do  domu,  zastał  sąsieki  i  obory  wypróżniona 
i  nierzadko  dom  w  perzynę  obrócony.  Szlachta  okoliczna 
w  swych  mocno  obwarowanych  zamkach  i  dworach^ 
zgromadziwszy  około  siebie  wiernych  sług  i  dworzan 
była  dotąd  nienapastowana  od  tej  roty  rozbójników^ 
niekiedy  jednak  przyszło  z  nimi  do  otwartej  walki 
V  której  raz  ta,  drugi  raz  owa  strona  górę  odniosła* 
Jednakowoż  mieszkańcy  puszczy  nigdy  nie  ponieśli  zna* 
C2nej  klęski,  gdyż  pobici  w  części  na  otwartem  polu^ 
ukrywali  się  prędko  w  swych  td^jnikach,  i  żaden  nie 
odważył  się  ich  dalej  gonić,  albowiem  wielu  śmiałych 
którzy  się  za  nimi  do  boru  zapędzili,  nie  powrócili  już 
do  swej  rodziny  i  nikt  nie  był,  któryby  mógł  dać  opis 
o  położeniu  i  warowniach  tych  kryjówek. 

Od  niejakiego  atoli  czasu  zdawało  się,  iż  rzeczy 
inny  wcale  obrót  wzięły.  Ubogi  wieśniak  często  pierwej 
od  tych  rabusiów  napadany,  przestał  być  celem  ich  gra* 
bieiy,  i  przywykł  już  patrzeć  się  bez  trwogi,  gdy  banda 
tycii  buntowników  szła  około  jego  mieszkania,  dla  ude- 
rzenia na  warowne  zamki  bogatej  szlachty,  gdzie  się  obfita 
szej  dla  siebie  niż  w  chatach  uciemiężonych  rolników 
spodziewała  zdobyczy.  Dostrzeżono  nawet,  że  i  chłopstwo 
pierwej  od  nich  prześladowane  łączyło  się  z  nimi  do 
wspólnych  rozbojów  i  grabieży.  Tu  i  owdzie  ni^adnięte 
i  zrabowane  zostały  dwory ;  poddani  coraz  zuchwalszymi 
okazywali  się  przeciwko  swym  zwierzchnikom,  i  nie  jeden 
z  nich  odgrażał  się,  że  przyjdzie  wkrótce  czas,  w  którym 
się  wszystko  inaczej  stanie.  Rycerstwo  i  starostowie  kró- 
lewscy zatrwożeni  tym  coraz  bardziej  rozszerzającym  się 
rokoszem,  uradzili  pomiędzy  sobą  pilną  dawać  uwagę 
na  lud  przy  Karpatach  mieszkający  i  niebawem  przeko' 
nali  się,  że  ten  tajemne  z  rozbójnikami  miał  związki^ 
ft  gdy  razu  jednego  podczas  napadu  na  pewien  zamek 
szlachecki  buntownicy  ze  stratą  odparci  zostali,  pomiędzy 
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poległymi  własnych  poddanych  poznano,  mniemanie 
buntowniczego  związku  utwierdzone  zostało.  Sprawiedli- 
wość zatem  wzniosła  miecz  nad  głowami  o  zbrodnię 
podejrzanych,  więzienia  w  zamkach  warownych  napeł- 
nione były  schwytanymi  poddanymi,  i  władza  wykony- 
wająca  starała  się  zagrażającemu  niebezpieczeństwa 
zapobiedz  podług  zwyczaju  owych  czasów,  przez  tortury 
i  karę  śmierci.  Jednak  nie  udało  się  jej  tym  sposobem 
trafić  do  celu;  tajniki  bowiem  buntowników  były  nie- 
znane i  niewiadoma  droga  która  do  ich  kryjówek  pro- 
wadziła; nigdy  jeszcze  nie  zdarzyło  się  żywcem  pochwy- 
cić którego  z  tych  buatowników  należącego  do  bandy; 
uwięzieni  poddani  wyznawali  jedno^godnie,  źe  ich  nbgsb 
nigdy  tam  nie  postała,  gdzie  zbrodniarze  mieli  swe 
siedlisko,  a  tak  wielu  z  nich  strącano,  bez  dowiedzenia 
się  o  tem,  co  najpierwej  wiedzieć  potrzeba  było.  Po- 
czuwanie się  do  występku  i  bojaźń  kary,  były  przyczyną 
iż  chłopstwo  i  tak  już  dosyć  uciemiężone  przez  swych 
panów,  udało  się  gromadami  w  góry  i  wkrótce  wszyst- 
kie wsie  prawie  pod  Karpatami  podniosły  rokosz  przeciw 
szlachcie,  łącząc  się  z  zbrodniczymi  swymi  sąsiadami. 
Wtenczas  dopiero  przekonano  się,  źe  innych  środków 
chwycić  się  należy;  ale  król  z  rycerstwem  w  dalekim 
od  ojczyzny  znajdował  się  kraju,  a  w  oddalonem  Groieźnie 
zatrudniał  się  prymas  Nałęcz  więcej  interesami  swojej 
familii,  niżeli  dobrem  powierzonego  mu  kraju,  tak  tedy 
kraj  został  bez  obrony  przeciw  zuchwalcom,  gdyż  po- 
zostali w  Polsce,  byli  albo  starcy  nagięci  wiekiem,  albo 
niedołężne  kaleki,  albo  niewiasty,  którym  nieobecność 
mężów  była  pobudką  do  rozwiozłości  i  nierządu.  Rzadziej 
wprawdzie  niżeli  zwykle  napadli  rozbójnicy  przyległe 
zamki  i  dwory,  owszem  zdawało  się,  że  dawniejsze  swe 
siedlisko  opuściwszy  w  inne  strony  przenieśli  swe  gra- 
bieże, jednak  mylono  się  w  tem  mniemaniu,  gdyż  ci 
mieszkańcy  puszczy  pzzysposobiali  się  w  skrytości  do 
większych  jeszcze  dzieł,  i  ta  chwilowa  cisza  była  tylko 
przepowiednią  niebawem  następić  mającej  gwałtownej 
nawalności. 

Muza,  która  wszędzie  wolny  ma  przystęp,  równie 
do  gabinetów  monarchów,  jak  i  do  kryjówek  złoczyńców* 
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wprowadza  teraz  czytelnika  na  miejsce^  gdzie  banda 
łotrów  zgromadzona,  wśród  skal  i  gęstych  lasów  pod 
Karpatami  obrała  swoje  siedlisko,  i  dokąd  manowcami 
tylko  dostąpić  można  ^ylo.  Jaz  słońce  wiosenne  stopiło 
w  dolinach  śniegi,  na  szczycie  wysokich  gór  tylko  bie- 
liły się  masy  lodu  i  śniegn^',  gdzie  indziej  zaś  młoda 
trawka  podnosić  się  już  zaczęła  i  rzeki  znowu  rozwiązane 
od  lodu  z  szumem  z  gór  spadały.  W  około  skał  obna^ 
żonych  rozłożyli  się  na  świeżej  murawie  gromadami 
mieszkańcy  puszczy,  prowadząc  pomiędzy  sobą  wesołe 
i  głośne  rozmowy  przerywane  częstym  śmiechem  i  zale- 
wając się  z  ogromnych  czasz  zagrabionym  z  bliskiego 
dworu  napojem.  Trochę  o  podał,  na  obszernej  równinie 
otoczonej  ciemnemi  świerki  i  jodły  liczne  grono  młodzieży 
zabawiało  się  rzucaniem  włóczni  i  strzał  do  celu,  lub 
pasowaniem  się  pomiędzy  sobą  w  celu  ćwiczenia  sił  i  zrę* 
czności.  Rozmaitość  rysów  ich  twarzy,  rozliczne  wysłowie- 
nia okazywały  widocznie,  iż  nie  są  to  synowie  jednego  po- 
kolenia i  rodzaju,  ale  zgraja,  którą  albo  przypadek  albo 
inny  zamiar  z  dalekich  okolic  w  jedno  miejsce  zgro- 
madził Wprawdzie  ich  ubiór,  jeżeli  go  tylko  tak  nazwao 
można,  był  jednakowy,  wszyscy  albowiem  bez  wy- 
jątlcD  odziani  byli  grubą  siermięgą,  na  piersiach 
otwartą  i  w  środku  grubym  rzemieniem  przewiązaną, 
jednak  z  twarzy  poznać  można  było  potomka  Czecha^ 
z  kształtnej  i  wysmukłej  kibici  Węgra,  z  jasnego  włosa 
i  wysokiego  czoła  zręcznego  Sarmatę,  z  niedowierzającego 
spojrzenia  i  postawy  zuchwałej  plemiennika  Rusa,  z  zwin- 
ności podstępnego  Bułgara  i  Illiryjczyka,  Tak  rozmaitych 
narodów  odrodni  synowie,  których  popełnione  w  kraju 
występki  z  towarzystwa  cnotliwych  oddaliły,  lub  chęć 
popełnienia  nowych  bezprawiów  w  tem  miejscu  zgroma- 
dziła, gdzie  głosu  prawa  nie  słyszano,  uważali  się  tu  za 
braci  i  towarzyszów,  za  synów  jednego  pokolenia. 

Zabawy  ich  jednak  szermiercze  nie  były  zgodliwe 
i  spokojne.  Często  bowiem  rozgniewani  pomiędzy  sobą 
przymówkami  i  wyszydzaniem,  rzucali  się  na  siebie  za- 
paleni zemstą  i  złością,  często  starsi  pomiędzy  tę  zgrają 
wdawać  się  musieli  dla  rozłączenia  zwaśnionych 
i  przywrócenia  porządku,   lubo  tak  jeden  jak  i  drugi 
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\yez  siniaków  miejsca  nie  ustąpił.  Na  ttstronin  zbA  przy 
t) tworze  jaskini  stał  na  wzniesion;^m  pagórka  oparty 
<)  pień  ściętej  topoli  ten,  któremu  mieszkańcy  poszozy 
najgłębsze  okazywali  uszanowanie,  i  do  którego  Hie 
wolno  było  nikomu  prócz  starszyzny  przystąpić.  Oa  to 
tylko  jeden  w  tern  dzikiem  miejscu  przybrany  był  na 
głowie  w  rogi  bawole  i  odziany  futrem  niedźwiedzia, 
a  patrząc  od  niechcenia  na  zabawy  swych  pod  władny  eh) 
spozierał  jeszcze  częściej  w  pewną  stronę,  gdzie  wązld 
przesmyk  do  jaskini  prowadził,  właśnie  jak  gdyby  na 
przybycie  czyjeś  oczekiwał. 

Tuż  niedaleko  od  tego  miejsca  rozciągnęła  się  ob- 
szerna dolina,  gdzie  równie  jak  na  wyżej  wspomnianej, 
zabawiali  się  mieszkańcy  puszczy  ćwiczeniem  sił  i  rzu- 
caniem włóczni ;  ale  oddział  ten  zgromadzenia  w  tej  anty- 
platonicznej  rzeczypospolitej  zdawał  się  składać  z  samych 
naczelników,  gdyż  ich  czapki  przybrane  były  w  wspo- 
mnione  ogony  lisie  i  wilcze,  i  pióra  orle,  a  ich  zabawy 
mniej  były  wrzaskliwe  i  głośne  niż  pierwej  wspomnianych. 
Cele  do  których  z  łuków  strzelali  lub  na  oko  włócznie 
dzielną  ręką  rzucali,  nie  były  to  tarcze  drewniane,  ja- 
kich teraz  powszechnie  do  tego  ćwiczenia  używają,  ale 
kloce  poubierane  dziwacznym  sposobem,  lub  tyki  lekko 
^  ziemię  wsadzone  i  przystrojone  skórami  albo  podartemi 
już  do  szczętu  siermięgami.  Na  niektórych  zawieszone 
były  szczątki  porąbanych  puklerzy,  i  kloce  te  znamio- 
nowały rycerzów,  na  innych  zasadzone  były  wypłowiałe 
Btare  czapki,  a  tym  nadano  imiona  kasztelanów  i  sta' 
rostów,  te  zaś  które  przybrano  w  krzyże  z  łodyg  zro- 
bione, nazwano  biskupami,  a  jeden  kloc  ubrany  u  góry 
w  wieniec  słomiany  wyobrażał  króla;  słowem  wszystkie 
tam  stany  były  umaskowane,  nic  jednak  spostrzedz  nie 
można  było  [pomiędzy  temi  larwami,  ooby  chłopca  lub 
niewolnika  wyobrażało. 

Bez  ustanku  warczały  w  powietrzu  wypuszczone 
S5  łuków  strzały  i  z  proc  ogromne  kamienie  mierzone 
ku  celom,  nad  któremi  mieszkańcy  puszczy  zręczności 
#wej  doświadczając  wywierali  oraz  swą  niedhęó  i  zemstę, 
i  gdy  którykolwiek  z  kloców  trafiony  obalił  się  na  zie- 
mię, natenczas  szczęśliwy  strzelec  podnosił  głos  radosny, 
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a  towarzysze  jego  dopomagidi  mu  rzucaniem  przekleństw 
i  złorzeczeń  na  obalonego  kasztelana  lub  biskupa,  i  tylko  ci 
którzy-  mniej  szczęśliwymi  byli,  czynili  uwagi,  że  ten 
Inb  ów  traf  od  przypadku  idbo  innych  okoliczności, 
a  nie  od  zręczności  strzelca  zawisł.  Jeden  z  pomiędzy 
tych  ostatnich,  któremu  się  ani  razu  jednego  nie  udało 
trafie  do  celu,  a  zatem  najbardziej  zmartwiony  i  nieu* 
kontentowany,  był  to  młody  mężczyzna,  który  miarkując 
z  jego  ubioru  i  mało  co  ogorzriej  twarzy,  dopiero  od 
niedawnego  czasu  zdaWał  się  do  tej  bandy  należeć.  Ubra- 
ny on  był,  lubo  trochę  niedbale  i  dziko,  w  bogaty  strój 
polskiego  szlachcica,  przepasany  złotolitym  pasem, 
a  o  podał  stający  niewolnik,  jedyny  w  tym  tak  nazwa- 
nym przybytku  wolności  i  równości,  czekał  z  pokorą 
i  że  drżeniem  na  jego  rozkazy,  inni  zaś  zdawali  się  za- 
chowywać względem  niego  niejakieś  uszanowanie,  lubo 
z  pokątnego  uśmiechu  spostrzedz  można  było,  że  nie- 
zręczność tego  młodzieńca  była  im  pobudką  do  szyderstw 
i  wzgardy. 

Inną  rażą  okazywane  uszanowanie  pochlebiały  wła- 
sne] miłości  chciwego  sławy  młodzieńca,  teraz  zaś  mało 
co  zrażał  na  swoich  towarzyszów,  a  jeżeli  kiedy  Uta 
nich  spojrzał,  to  czynił  w  tym  tylko  zamiarze,  aby 
spostrzegłszy  gdziekolwiek  uśmiech  szyderczy,  miał  po- 
wód do  zwady  i  kłótni,  gdyż  na  nieszczęście,  nic  mu 
się  w  dniu  dzisiejszym  udać  nie  mogło  i  ani  razu  do 
celu  nie  trafił.  Kloc  który  mu  służył  za  cel,  wyobrażrf 
w  dziwacznem  przybraniu  osobę  króla  i  odznaczaj  się 
od  innych  nie  tylko  swą  grubością,  ale  prócz  korony 
domianej,  zatkniętą  tyką  u  boku  zamiast  berła  i  z  dru- 
giej strony  zawieszoną  dynią  zamiast  jabłka  królewskiego ; 
do  koła  padali  zwalone  kamieńmi  i  włóczniami  wielcy 
urzędnicy  tego  drewnianego  monarchy,  sam  tylko  król 
stał  nietknięty,  i  za  każdym  pomiotem  coraz  bardziej 
zapalało  się  gniewem  oko  młodzieńca  a  twarz  płoniła 
szkarłatem  i  coraz  mocniej  ścieśniały  się  usta  przymu-* 
szając  się  do  >  pogardliwego  uśmiechu. 

Jużto  po  raz  jedynasty  rzuczony  ręką  dziryd,  da- 
leko od  celu  ugrzązł  w  trawie  i  młodzieniec  wszystkie 
już  powyriŁucrf  strzały   nietrafiwszy  za  przedmiot  obra- 
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nego  kloca,  wtenczas  przystąpił  jeden  z  liczby  podwodzów, 
i  z  uśmiechem  odezwał  się  do  niego: 

—  Zdaje  się  miody  paniczu,  iż  jego  królewska 
mość  przeżyje  dzisiejszego  wieczora  wszystkich  iswych 
wiernych  podanych,  gdyż  oto  stoi  niewzruszony,  a  wa* 
8ze  strzały  i  dzirydy  już  wszystkie  co  do  jednego  wyrzu- 
cone zostały.  Jednak  bądźcie  spokojni  i  jutro  jeszcze 
jest  dzień,  a  jeżeli  wam  się  nie  udało  trafić  do  kloca, 
który  jest  wyższy  i  szerszy  niżeli  wszystkie,  to  między 
nami  znajdzie  się  przecież  taki,  który  go  niechybnie 
obali.  Ja  naprzykład  nie  mogę  pojąć  jakim  tu  sposo- 
bem chybić  można  i  jeżeli  mi  pozwolicie,  abym  was 
zmienił,  tedy  niebawem  pan  Bolesław  drugi  obali  się 
obok  swego  namiestnika  i  innych  wodzów,- jak  go 
może  wkrótce  ręka  moja  dosięgnie,  jeżeliby  go  chętka 
wzięła  powrócić  tu  z  lejowa. 

Mówiąc  tó  chciał  zająó  miejsce  jego,  lecz  zadra- 
żniony temi  słowy  młodzieniec  odtrącił  go  na  bok 
i  odwróciwszy  się  od  niego  z  pogardą  zawołał  grzmo- 
tlLwym  i  od  gniewu  drżącym  głosem  na  sługę  w  bli- 
skości stojącego: 

—  Ruszaj  się  niegodziwy  niewolniku,  i  przynieś  rń 
natychmiast  wyrzucone  strzały  i  dzirydy  moje! 

Podczas  gdy  ukorzony  i  posłuszny  niewolnik  rozkaz 
jego  wypełniał,  zgromadziło  się  jeszcze  więcej  towarzy- 
szów około  młodzieńca,  który  z  spuszczonemi  oczymA 
stał  nieporuszony  i  mieniąc  się  na  twarzy,  z  trudnością 
uśmierzyć  mógł  gwałtowne  uczucie  obrażonej  dumy. 
Oblany  potem  i  ledwo  zjewając  od  pospiechu  przybył 
zadyszany  sługa,  podając  znalezione  strzały  i  dziryty, 
a  twarz  jego  skrwawiona  była  dowodem,  że  w  pospiechu 
zraniwszy  się  o  ostre  kolce  i  grunt  skalisty,  nie  jeden 
raz  potknąć  się  i  upaść  musiał.  Mało  na  to  zważając 
wydarł  mu  młodzieniec  z  ręki  podany  ,dziryt,  i  podniósł 
go  dla  wyrzucenia  do  celu.  Pierwej  jednak  spojrzał  do 
koła  i  odkrył  w  rysach  twarzy  swych  towarzyszów,  że 
nie  jeden  z  nich  powątpiewał,  aby  mu  się  i  tą  rażą  do^ 
celu  trafić  udało,  a  zobaczywszy  że  i  z  daleka  stojący 
naczelnik  podobnie  się  uśmiechał,  wzniósł  silną^  dłonie 
dziryd   nad   głową  i  wyrzucił  go  do  celu.    Ale  właśnie 
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jak  gdyby  się  wszystko  prsieciw  niemu  w  dniu  dsdsiajszym 
Bprzysięgłoj  dziryd  waroząo  w  powiejtrzu  po  nad  klocem 
uderzyZ  w  skałę  i  roztrjsaskal  się  w  kaw£^ki.  Wtenc.sMi 
wzniósł  fiię  śmiech  głośny  pomiędzy  obecnymi,  a  roz- 
gniewany młodzieniec  nie  mogąc  się  wstrzymać  w  złości 
porwał  za  barki  swego  niewolnika  i  rzuciwszy  go  o 
ziemię  kopał  nogami  mówiąc: 

—  Ty  to  temu  wszystkiemu  winien  jesteś  niegc^ 
dziwcze,  gdyż  lekki  mi  dziryd  podałeś^  a  nawet  nie 
mój  własny  ale  kogoś  innego, 

—  Jak  to  zaraz  widzieć  moźua  —  odezwał  si^ 
jeden  z  etojących  —  iż  młody  paniczu  jesteście  synem 
szlachcica  i  że  krew  szlachecka  w  żyłach  waszych  płynie. 
Oi  bowiem  panowie  mają  w  zwyczaju,  iż  gdy  co  sami 
źle  zrobili,  przypisują  winę  innym,  a  zamiast  przyznania 
się  do  swej  niezręczności,  poddanego  za  nią  karzą.  Osy 
to  tak  was  nauczano  w  kraju  Sarmatów  nimeście  do 
nas  przybyli? 

"Wyrazy  te  dotknęły    mocno   serce  młodzieńca;  nie 
odpowiedział  on    na  nie  ani  słowa,  i  spojrzawszy   tyłka 
z  pogardą  na  mówcę,  nie  przestał  mścić  się  nad  sługą, 
który  skrwawiony  i  jęcząc  z  bólu,   przy     nogach   jego 
leża/.  Nie  zważał  on    bynajmniej  ani  na  mruczenie  obe- 
cnych którzy   sądzili,  że  takie    postępowanie   przeciwna 
jest  prawom  ich    zgromadzenia  w  tym   przybytku    wol- 
ności i  równości,  ani  na  słowa  tych  którzy  się  dali  sły- 
szeć, iż  dobrze  się  Tomkowi  dzieje,  gdyż  w  istocie  jest 
nic  niewart  i  niegodziwiec.    Tymczasem    Borzywój    na- 
czelny wódz  tej  bandy    zeszedłszy  z  pagórka  i  przystą- 
piwszy przed  rozpłonionego  od  gniewu  młodzieńca,  rzeĆI 
do  niego  w  dwuznacznym  uśmiechu : 

—  Jakto  młody  paniczu,  ponieważ  nie  możecie 
zadaó  ciosu  królowi,  zatem  wywieracie  waszą  zemsta 
nad  niewolnikiem?  Już  to  od  dawna  spostrzegłem,  że 
za  przedmiot  waszej  zemsty  służy  wam  zawsze  teik 
nikczemny  służalec,  zamiast  iżbyście  coś  lepszego  za  cel 
nienawiści  waszej  obrali,  i  prawdziwie  pani  Olga  matka 
wasza  niekonieci^nie  się  cieszyć  będzie,  jeżeli  ten  zwycząi 
zachowacie. 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  19 
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Zuchwale  odpowiedział  mu  na  to  Olgierd: 

—  Ten  niewolnik  do  mnie  należy,  i  nikt  nie  ma 
prawa,  wy  wiecie  o  tern  dof)rze  wodzu!  nikt  nie  ma 
prawa  wtrącać  się  do  tego,  co  z  nim  przedsiębiorę. 

—  Chociaż  on  jest  ladaćo  i  jeden  z  najnikczemmej- 
szych  z  pomiędzy  ludzi,  przecież  więcej  jest  wart  niżeli 
owe  straszydła  na  ptaki  które  się  z  miejsca  ruszyć  i  uciec 
nie  mogą;  prawdziwie,  —  rzeki  dalej  z  szyderczym 
uśmiechem  —  godny  to  jest  cel  ich  męztwa  i  wart  aby 
się  chełpić,  gdy  kloc  drewniany  na  ziemię  upadnie. 

—  Taka  dziecinna  zabawka  nie  jest  dla  mnie,  ja 
rzeczywistości  szukam,  i  chętnie  odstępuję  zwycięztwa 
współtowarzyszom  nad  chwiejącemi  się  tykami. 

—  Niesłusznie  nazywacie  to  zabawą  dziecinną  — 
odpowiedział  Borzywój  —  co  oko  i  rękę  ćwiczy.  Nie 
jeden  z  mych  dzielnych  towarzyszów  usposobił  się  tern 
ćwiczeniem  na  dobrego  szermierza  i  nie  chybi  zapewne 
w  walce  swego  przeciwnika.  Wyobrażenie  króla  trafić 
wam  się  dzisiaj  nie  udało,  obierzcie  sobie  zatem  inny 
cel,  naprzykład  jego  sąsiada.  Patrzcie  oto  owa  tyka 
na  której  roztrzaskany  puklerz  połyska,  w  swem  dzikiem 
przybraniu  czyliż  na  włos  nie  jest  podobna  do  miecznika 
królewskiego,  i  czyliż  nie  warta  aby  przeciw  niej  dziryd 
wypuścić? 

Słowa  te  naczelnika  zdawały  się  dla  zbójców  wy- 
razami nagany  i  uspokoiły  rozdrażnione  umysły,  Olgierd 
jednak  w  innem  je  rozumieniu  przyjął  i  rzuciwszy  wzrok 
na  wskazany  przedmiot,  właśnie  jak  gdyby  go  niewidoma 
fiiła  ku  niemu  pędziła,  pobiegł  ku  niemu  prędko  i  oba- 
liwszy nogą  tykę  na  ziemię,  zepchnął  ją  do  rzeki,  która 
tuż  w  głębokiem  korycie  między  skałami  płynęła. 
Moment  jednak  postawszy  na  miejscu  i  wstydząc  się 
dziecinnego  tryumfu  nad  złomaną  tyką,  powrócił  z  spu- 
szczoną głową  do  towarzyszów  którzy  go  z  głośnym 
szyderczym  śmiechem  przywitali.  Po  niejakiej  jednak 
-chwili  podniósłszy  czoło,  odezwał  się  do  Borzywoja: 

Macie  słuszność  wodzu  iż  zabawą  tą  która  ćwiczy  oka 
i  wprawia  rękę  do  zręczności,  nie  zewszystkiem  pogar- 
dzać należy,  jednak  jest  to  tylko  zabawa  i  dlatego  nigdy 
isię    nią   zatrudniać    nie    będę.     Ćwiczcie  i  wprawiajcie 
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waszych  towarzyssów  do  boja,  aby  walecznie  przeciw 
uzbrojonym  rycerzom  stanąć  mogli;  ja  tego  Borzywoju 
nie  potrzebaję,  gdyż  czuję  w  sobie  siłę  która  mem  ra-* 
mieniem  powodować  będzie  i  pewnie  przeciwnika  swego 
nie  chybi.  Moje  strzały  i  dziryty,  powiadają  wszyscy, 
iż  za  wysoko  rzucam,  ale  też  ten  którego  ugodzić  pra* 
gnę,  wysoko  stoi  i  znakomity  stopień  w  towarzystwie 
ludzkiem  zajmuje.  Precz  więc,  —  zawołał  —  z  tą  nie- 
potrzebną procą  i  z  temi  narzędziami  dziecinnej  zabawy^. 
Wprowadź  nas  Borzywoju  do  krwawej  walki  z  ciemięży- 
cielami  ludu,  a  ujrzysz,  że  tam  pałasz  mój  nie  jednemu 
głowę  rozpłata.  Najmłodszy  jestem  pomiędzy  wami  co 
do  wieku,  i  przyznać  muszę,  że  wam  w  zręczności  nie 
wjrównywam,  lecz  wielka  różnica  zachodzi  pomiędzy  wo- 
jownikiem  a  rabusiem;  co  innego  jest  podlegać  a  co 
innego  rozkazywać  i  dowodzić,  i  do  tego  ostatniego  czuję 
&ię  być  powołanym.  Łatwą  jest  dla  was  rzeczą  obalać 
na  ziemię  wątłe  tyki  i  drewniane  kloce,  albo  za  garść 
tynfów  mordować  słabe  kobiety,  bezsilnych  starców 
i  bezbronnych  włościan ;  jednak  gdyby  przyszło  do 
prawdziwej  walki  z  doświadczonymi  w  boju  żołnierzami, 
gdybyście  w  istocie  stanęli  przed  obliczem  tych  których 
tu  wyobrażenia  służą  wam  za  przedmiot  wzgardy  i  zemsty, 
prawdziwie,  znam  nie  jednego  pomiędzy  wami  dziś 
przechwalającego  się  z  swej  odwagi  i  męztwa,  któryby 
natenczas  szukał  schronienia  w  krzakach  i  nie  odważyłby 
się  spojrzeć  śmiało  nieprzyjacielowi  w  oczy.  Przyzwy- 
czajeni jesteście  szukać  zasycenia  swych  chęci  w  komo- 
rach i  skarbcach  bogaczów,  abyście  mieli  czem  naładować 
kieszenie;  nie  zazdroszczę  ja  wam  tych  zdobyczy,  gdyż 
sława  tylko  duszę  moją  zajmuje,  a  lubo  w  tem  miejscu 
trudno  na  nią  zarobić,  jednak  gotów  jestem  każdemu 
któryby  śmiał  powątpiewać  o  mej  odwadze,  dać  dowody 
że  mój  p£^sz  tak  dobrze  trafić  może  ciało  i  kości,  jak 
jego  dziryd  w  gałgany  obwinięte  kloce. 

Te  zuchwałe  słowa  obraziły  mieszkańców  tej  samotnej 
rzeczypospolitej.  Nie  jeden  z  nich  posiwiały  i  zestarzały 
w  zbrodniczem  rzemiośle,  czuł  się  mową  tego  młokosa 
obrażony:  wszyscy  prawie  spojrzeli  na  wodza,  ozy  nie 
zgromi   śmiałego   przechwałce,    który  w  miejscu   gdzie 
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Borzywój  samowladaTm  był  naczelnikiem,  odiraiał  się 
tak  zaohwałe  mowy  prowadadó,  a  tu  i  owdzie  dały  się 
słyszeć  wyrazy  o  niezręcznych  młokosach  i  zepsutych 
synalacb,  którzy  językiem  tylko  a  nie  ręką  walczyć 
umią.  Jednak  Borzywój  spojrzawszy  ostro  po  towarzy* 
szach  i  rozkazawszy  milczenie  odezwał  się  surowym  głosem : 

—  Kto  tu  się.  odważa  pogardzać  tym,  którego  wódz 
poważa  i  jak  własnego  syna  miłuje?  Eto  podnosi  obel- 
żywe wyrazy  przeciwko  temu,  który  moie  jutro  pano- 
wać będzie  nad  nim,  i  którego  rozkazom  każdy  z  was 
pod  utratą  życia  będzie  musiał  ulegać?  Prawdę  powie** 
dział  ten  młodzieniec;  on  to  jest,  który  wam  będzie 
przewodniczyć  na  drodze  krwawej  i  daleko  niebezpiecz- 
niejszej niżeH  te  ścieszki  były,  któremiście  się  podczas 
nocy  skradali  do  dworów  szlachty  i  klasztorów.  Wkrótce 
się  okaże  jawnie  na  otwartem  polu,  gdzie  nie  ma  ani 
skał  w  którychby  się  skryć  można,  kto  dosyć  ma 
odwagi  zajrzeć  uzbrojonemu  nieprzyjacielowi  w  oczy 
i  zetrzeć  się  z  nim  w  czoło.  Dlatego  więc  zgoda  i  ścisłe 
posłuszeństwo  zachowane  być  powinny,  i  ciężka  teg'o 
spotka  kara,  któryby  o  zuchwałość  lub  zdradę  był 
przekonany. 

—  Nigdyśmy  jeszcze  nie  pierzchnęli  —  odezwało 
się  kilka  głosów  —  nigdyśmy  jeszcze  z  placu  nie  ustą- 
pili, gdy  nami  Borzywój  dowodził,  lub  nas  do  walki 
wezwał.  Jego  los  łączyliśmy  z  losem  naszym,  k'woli  ku 
niemu  ponosiliśmy  trudy  i  niebezpieczeństwa  i  zawsze 
jak  najściślej  pełniliśmy  jego  rozkazy.  Jednakowoż  mło- 
dzieńcowi temu  nie  zobowiązaliśmy  się  do  poszłuszeń- 
stwa,  aniśmy  go  naszym  wodzem  obrali.  Dlaczegóż 
chcesz  złożyć  tę  władzę,  którejśmy  się  chętnie  poddali  ? 
Gzyliż  sądzisz,  iż  jesteśmy  jak  głupie  owce  idące  ślepo 
za  pasterzem,  lub  jak  gromada  poddanych,  których 
dziedzic  przedać  lub  darować  może  ?  A  jeżeli  ci  się  już 
uprzykrzyło  nosić  znaki  wodza  i  naczelnika  naszego, 
czyliż  to  już  pomiędzy  nami  nie  ma  godniejszego  i  zda- 
tniejszego nad  tego  młokosa  ?  Patrz  z  jaką  dumą  spo- 
ziera na  nas  ująwszy  się  pod  boki,  właśnie  jak  szlachcic 
polski  w  obliczu  swych   poddanych  i  niewolników.   My 
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jednak  wolnymi  jesteśmy  ludźmi  i  nie  damy  przewodzić 
nad  sobą  niedołężnemu  molojcowil 

Mocnym  i  rozkazującym  głosem  odpowiedziid!  Bo- 
rzywój. 

—  Nie  jest  myślą  moją  złożyć  tę  dostojność,  którą 
mam  pomiędzy  wami,  i  na  zaak  tego  że  umiem  byó 
waszym  naczelnikiem^  rozkazuję  wam  na  mocy  zaprzy- 
siężonego mi  posłuszeństwa,  ażebyście  tego  n^odzieńca 
Olgierda  szanowali  jako  pierwszego  po  mnie.  Etoby  uię 
odważył  ten  rozkaz  jakimkolwiek  sposobem,  czy  to  wy^ 
razy,  czy  spojrzeniem  przestąpić,  tego  głowę  roztrzaska 
maczuga  moja,  którą  z  rąk  moich  nie  wypuszczę  ani  ni* 
komu  innemu  powierzę. 

—  Umilkłszy,  spojrzał  surowo  do  koła  uważająo 
czy  rozkaz  jego  zachowano;  w  ponurem  osłupieniu  jak 
nieżywe  i  martwe  skały  stali  przed  nim  synowie  puszczy^ 
żadne  słowo  nie  dało  się  słyszeć  z  ich  ust  ściętych 
i  spojonych  milczeniem,  i  oczy  ich  odwróciły  się  od 
Olgierda,    który  z  niejaką    wzgardą    na    nich  spozierał. 

Natenczas  odezwał  się  do  nich  Bcrzywój  łagodniej- 
Bzym  trochę  głosem: 

—  Czas    zmienia    okoliczności   i    co    dawniej   było 
dobrem,  to  przy  innych  stosunkach  staje  się  niegodnem. 
Grdy  ten  młodzieniec   przybył   do  nas,  przyjąłem  go  na 
miejsce  mojego  syna,  gdyż  przybyciu  jego  towarzyszyła 
nadzieja  pomyślniejszej  przyszłości.  Tak  jest  towarzysze 
moi,  możemy  mieć  pewną  nadzieję,  że  lepsze  i  swobo- 
dniejsze czasy  niżeli  obecne  dla  nas  nastaną.  Wieleź  to 
już  razy  słyszałem   was  uskarżających  się  na  to,-^że  tu*- 
łąckie,  pełne  niebezpieczeństw  i  nędzne  prowadzić  mu- 
sicie   życie,    że    powróciwszy   z  krwawej    wyprawy   nie 
macie    bezpiecznego   przytułku,    gdziebyście   zasłonieni 
przed  niepogodą  i  zimnem  spokojnie  spocząć  mogli,  i  jak 
niejeden  z  goryczą  opuszczać  musiał  zdobyte    grabieże^ 
gdy  go  niespodzianie  zgraja   wysłanych  w  pogoń  dwo- 
rzanów  dopędziła.  W  malej  tylko  cząstce  udzielane  wam 
było  to,  coście  w  zdobyczy  przynieśli,  reszta  zaś  zagra  - 
bion^o  srebra  i  złota  złożona  jest  w  wspólnym  skarbcu 
i  zachowana  na  dalsze  czasy.  Teraz  jednak  los  wasz  się 
odmieni.  Po  odbytej  pracy  spoczywać  będziecie  w  wy- 
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godnym  i  dobrze  obwarowanym  zamka  i  nikt  wam  uczty 
waszej  przerwać  nie  odważy  się.  Przy  stolach  smacznemi 
potrawami  i  kosztownemi  trunkami  zastawionych  sie- 
dząc, usługiwać  wam  będą  dziewice  i  synowie  szlachty, 
albowiem  wy  będziecie  panami  na  miejscu  wygnanych 
dziedziców.  Wszystko  to  wkrótce  się  spełni,  a  ten  mło- 
dzieniec który  przed  wami  stoi,  on  to  jest,  którego  ręka 
otworzy  wam  bramy  zamków,  przed  nim  pękną  zawiasy 
skarbców  bogatych  Sarmatów,  i  jego  to  ręka  wydzielać 
będzie  wspaniale  i  obficie  .pomiędzy  was  zgromadzone  od 
dawnych  czasów  kosztowne  sprzęty  i  naczynia.  Na  czele 
waszym  idąc,  postępy waó  za  nim  będziecie  do  nowych 
i  świetnych  zwycięztw  na  drodze  zaszczytu  i  sławy,  nie 
zbójcami  i  rabusiami,  jak  teraz,  nazywać  was  będą,  ale 
przywróćicielami  wolności,  i  z  chęcią  ofiarować  wam  będą 
te  dary,  które  dotąd  z  trudnością  tylko  przywłaszczyć 
sobie  usiłowaliście.  Ja  zaś  postępy wać  będę  za  wami  i  głos 
mój  jak  zawsze  pobudzać  was  będzie  do  męztwa;  nie 
spuszczę  z  was  oka,  bo  jeżeliby  który  choć  na  włos  jeden 
odważył  się  zboczyć  w  lewo  lub  w  prawo,  tego  maczuga 
moja  pośle  do  |)iekła. 

Powiedziawszy  to,  dał  im  znak  aby  się  rozeszli,  i  gdy 
Bam  na  sam  z  Olgierdem  pozostał,  rzekł  do  niego. 

—  Wiele,  bardzo  wiele  przyrzekłem  tym  dzikim 
ludziom  w  imieniu  waszem,  i  od  was  to  zależeć  będzie, 
abyście  mię  kłamcą  nie  zrobili.  Wraźcie  sobie  to  dobrze 
w  pamięć,  gdyż  prawdziwie  niebezpieczną  byłoby  dla 
was  rzeczą,  gdyby  się  w  oczekiwaniach  swoich  zawie- 
dzeni ujrzeli.  Nie  słudzy  to  są  ani  niewolnicy,  którzy 
się  za  dowództwem  waszem  udadzą,  a  lubo  zysk  jest 
najsilniejszą  sprężyną  ich  związku,  jednak  ieżeli  ta  pęknie, 
trudno  jest  ją  zlutować.  Milejby  mi  wprawdzie  było, 
gdybyście  mniej  dumy  i  wzgardy  im  okazywali,  albo- 
wiem ten,  który  wszystko  dla  wolności  poświęcił,  nie- 
chętnie znosi  pychę  i  przewodzenie  nad  sobą  innego,  jednak 
dobrze  jest,  gdy  zręczny  jeździec  umie  wstrzymać  dzi- 
kość znarowionego  konia,  gdy  dosyć  ma  siły  trzyma<S 
go  w  cuglach,  inaczej  zwierzę  wziąwszy  na  kieł  zrzuci 
jeźdźca  na  ziemię  i  roztrzaska  mu  głowę  kopytem. 
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—  Nie  troszczcie  się  o  to  —  odpowiedziiJ  Olgierd 
z  zwykłą  lekkomyślnością  —  moja  ręka  dosyć  ma  siły 
utrzymać  to  dzikie  zwierzę,  otwórzcie  tylko  wrota, 
abym  się  z  nim  na  otwartem  pola  okazaŁ 

—  Niebezpieczny  obowiązek  przyjęliście  na  siebie 
—  i^ekl  dalej  Borzywój  —  czyli  raczej  wasza  matka 
na  waszem  miejsca.  Sądzicież  bowiem,  iż  to  jest  tak 
łatwą  rzeczą  dla  nmie  zdać  wam  dowództwo  nad  t% 
bandą  i  wyrzec  się  nad  niemi  władzy,  którą  dotąd  mia- 
łem, zwłaszcza  bez  nadziei  znacznego  zyska?  Powiadam 
wam  bowiem,  iż  to,  co  mi  w  imienia  waszem  pani  Olga 
przyrzekła  nie  jest  drobnostką,  a  gdybyście  obietnicy 
tej  nie  dopełnili,  natenczas  bądźcie  pewnymi,  że  tylko 
jednego  skinienia  potrzebować  będę,  a  natychmiast  roz- 
brojeni i  skrępowani  więzami  doświadczylibyście  jeszcze 
surowszego  nad  sobą  losa,  niżeli  Tomek  wasz  niewolnik. 

—  Już  to  od  dawna  jest  zwyczajem  mojej  matki  — 
odpowiedział  Olgierd  zgryźliwie  —  czynić  w  imienia 
mojem  obietnice,  nie  pytając  się,  czy  takowe  przyjmę  lab 
nie,  ani  objawiając  mi  powody,  dlaczego  to  czyni.  Dawno 
już  uprzykrzyło  mi  się  to  słowo  powinność  i  obowiązek, 
jednak  spodziewam  się,  że  oczekiwaniom  waszym  zadosyc 
uczynić  potrafię.  Bogaty  jest  kraj  Sarmatów  w  srebro 
i  dbto,  i  cóż  lepszego  może  pragnąc  rozbójnik?  Do- 
puśćcie więc,  abym  wyszedł  nauczcie  towarzyszów  z  tej 
dzikiej  puszczy,  a  reszta  odemnie  zależeć  będzie.  Lab 
czyliż  chcecie,  iżbym  jeszcze  dłużej  przepędzał  ta  czas 
ua  dziennej  zabawie  i  próżnowania?  Ja  zaś  powiadam 
wam,  iż  innych  pragnę  mieć  przeciwników,  niżeli  te 
niartwe  drewniane  kloce.  Nim  więc  pełnia  nastąpi,  spo- 
dziewam się,  że  mi  akażecie  drogę  do  sławy,  inaczej  sam 
ją  sobie  znajdę.  Mężem  walecznym  miałem  się  stać  po- 
niiędzy  wami,  jestem  nim  w  istocie,  i  nie  dam  się  jak 
dziecię  prowadzić  na  paskach,  chociażby  tak  chciała 
matka  moja  lab  wy  sami. 

—  Zbyt  zachws^y  i  niecierpliwy  jesteś  Olgierdzie,  — 
odpowiedział  Borzywój  —  jednak  chętnie  to  widzę,  gdyż 
to  przystoi  na  wychowańca  paszczy  i  przyszłego  wojo- 
wnika. Moment  tylko  bądź  cierpliwy,  gdyż  niebawem 
^  ptędzej  jeszcze  niż  się  spodziewasz  odezwie  się  w  tej 
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puBzesSy  okrzyk  powstania,  i  uzbrojony  jak  rycerz  ile 
nie  jak  zbieg,  wystąpisz  na  <;zele  odważnych  towarzyszów^ 
prowadząc  ich  do  zwycięztw  i  chwały.  Tak  się  wkrótce 
stanie,  bo  tak  chce  mieć  pani  Olga,  której  rozkazom 
wszyscy  tu  chętnie  podlegają,  a  która,  jak  się  spodzie- 
wam, w  własnym  synu  swoim  nie  znajdzie  jedynego  tylko 
przeciwnika* 

—  Prawdziwie  —  odezwa!  się  Olgierd  roześmiawszy 
się  na  głos  —  prawdziwie,  matka  moja  niemałą  posiada 
władzę,  gdy  nawet  nieugięte  umysły  dzikich  ludzi  znie- 
wolić potrafiła ;  jednakowoż  zdarzy ćby  się  mogło,  że 
właśnie  jej  syn  byłby  tym  jedynym  człowiekiem,  któryby 
Jej  ślepo  nie  chciał  podlegać. 

—  To  mię  bynajmniej  nie  obchodzi  —  rzekł  Bo- 
rzywój  —  czyńcie  co  wam  się  podoba,  gdyż  pani  Olga 
już  tu  przybyła  i  czeka  na  was. 

—  Co  mówicie  —  zawołał  zdumiony  Olgierd  — 
Olgą  jest  tu  pomiędzy  nami!...  Dobrze  —  rzekł  dalej 
powolnym  głosem  —  dowiemy  się  więc,  czy  nam  nowe 
da  zlecenia  i  nowe  obietnice,  lub  czy  dawniejsze  zachować 
rozkaże. 

O  kilkadziesiąt  kroków  na  uboczu,  dokąd  głęboki 
wąwóz  prowadził,  wznosiła  się  majestatycznie  wysoka 
skała  na  podobieństwo  ściany,  a  w  niej  nad  samym 
brzegiem  strumienia,  przez  który  wazki  most  zwodzony 
był  zarzucony,  był  wchód  do  ciemnej  jaskini,  która 
jednak  obszernemi  ramionami  drzew  nakształt  zasłony 
przed  oczyma  ciekawych  ukryta  była.  Tuż  przed  jaskinią 
porozstawiane  były  stoły  i  ławki  prostą  ciesielską  robotą 
zdziałane,  które  jak  z  pozoru  sądzić  można  było,  przez 
mieszkańców  puszczy  niekształtnością  swoją  niezręcznych 
rzemieślników  wydawały,  trochę  dalej  zaś  poukładane 
w  stosy  zbroje,  dzirydy,  włócznie  i  pałasze,  rzucały  rażący 
blask  odbity  od  słońca  promieni,  i  gdyby  te  przedmioty 
nie  okazywały,  że  to  miejsce  jest  zamieszkane  od  Indzi, 
tedy  po  rozrzuconych  kościach  rozmaitego  kształtu, 
które  tu  i  owdzie  pomiędzy  trawą  się  bieliły,  sądziłby 
można  było,  że  ta  jaskinia  przez  dzikie  i  krwiożercze 
drapie^e  zwierzęta  jest  zamieszkana. 
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Rzadko^  i  to  tylko  za  wyraźnem  wezwaniem  wodza 
odwffiśył  fidę  który  z  podkomendnycli  zbliżyć  do  stra^ 
mienia,  oddzielającego  jaskinię  od  doliny,  g^zie  powsze- 
chnie Borzywój  stojąc  ponad  strumieniem  zwykł  dawad 
codzienne  rozkazy  i  zlecenia ,  ale  żaden  jeszcze  z  tame- 
cznych mieszkańców  nie  byl  w  środka  jaskini,  i  prócz^ 
starej  Sy billi,  która  obowiązek  kucharki  sprawowała, 
prócz  dwóch  najpoufalszych  sług  Borzywoja,  nikomu  nie 
^olno  było  zbliżyć  się  do  niej,  a  nawet  i  tajenme  za- 
kradnienie  się  do  tego  miejsca  było  niepodobne,  gdyi 
kilka  ogromnych  brytanów  przyswojonyh  zwietrzyłyby 
nieomylnie  ciekawego  śmiałka,  który  odkryty  musii^by 
ciekawość  swoją  śmiercią  przepłacić.  Olgierd  jednak 
bardzo  cssęsto  wprowadzany  był  do  tego  tajemniczego 
nuejsca  przez  samegoż  Borzywoja,  co  nienawiść  i  niechęć 
towarzyszów  przeciwko  niemu  obudziło.  Nie  jeden  wpra- 
wdzie był  ciekawy  dowiedzieć  się,  co  Olgierd  tam  po* 
rabiał,  i  nie  jednemu  nawet  udało  się  skrycie  przebyć 
fitrumioB,  gdzie  przynajmiej  tyle  zasłyszał,  że  młodzieniec 
żywą  i  głośną  z  wodzem  prowadził  rozmowę,  w  której 
zdawało  się,  iż  Borzywój  często  zagłuszony  wrzaskiem 
ińecierpliwego  młodzieńca,  coraz  powolniej  i  ciszej  od- 
zywał się  do  niego,  a  ta  zuchwałość,  któraby  komu 
innemu  niechybną  śmierć  przyniosła,  z  cierpliwości% 
od  serowego  dla  innych  wodza  znoszoną  bywała.  Ten 
którego  ciekawość  na  samym  ostatku  na  to  miejsce 
sprowadziła,  poczuł  zapach  pieczonej  zwierzyny,  której 
najlepsze  cząstki  do  kuchni  wodza  oddawane  były  i  za- 
słyszał brzęk  kielichów  i  wesołą  rozmowę,  która  mu 
tern  zrózumialszą  być  mogła,  albowiem  brytany  węchem 
dobrych  przysmaków  około  stołu  zgromadzonego  odda- 
liły się  od  swych  bud  i  zwietrzyć  nie  mogły  ciekawego 
podsłuchiwacza. 

Często  widywano,  jak  Borzywój  podchmieliwszy 
sobie  słodkim  miodem  lub  winem,  lubo  sam  zataczający 
się  odprowadzał  Olgierda  do  mostku  i  napominał  go 
aby  ostrożnie  szedł  po  desce,  która  przez  rzekę  rzucona 
była,  na  co  mu  młodzieniec  pogardzającym  i  dumnym 
odpowiadał  uśmiechem,  co  względem  innych  za  zdradę 
i  karygodną  zuchwałość  uwaźaneby  było.  Z  zadziwieniem 
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uważali  młodsi  pomiędzy  tą  bandą  podobne  postępowa- 
nie młodzieńca,  a  starsi  z  nieohęcią  jego  damę  i  zuch- 
wałosóy  który  podług  ich  mniemania  nie  był  czem  innem 
jak  tylko  zbiegłym  poddańczukiem,  lub  nieprawym 
synem  jakiego  szlachcica,  a  niejeden  pomiędzy  nimi 
pomimo  zepsutości  obyczajów,  szczycił  się  być  potom- 
kiem znakomitego  rodu.  Jeżeli  więc  jedna  partja  ganiła 
wodza,  iż  tak  powolnym  okazuje  się  względem  powsze- 
chnie znienawidzonego  faworyta,  druga  strona  domyślała 
się  jakowejś  w  tem  tajemnicy,  i  uważając  w  Olgierdzie  osobg 
szlachetnego  pochodzenia,  lękała  się  uszczuplenia  swych 
praw  i  zasług,  albowiem  gdziekolwiek  się  tylko  ladzie 
w  towarzystwo  gromadzą,  wszędzie  chciwość  zysku 
zabiera  miejsce,  czy  to  w  pałacach  królów,  czy  w  kry- 
jówkach i  mieszkaniach  zbójców* 

Jaskinia  którą  Borzywój  zamieszkiwała  gdy  się  ku 
riiej  z  Olgierdem  przybliżył,  otoczona  była  z  tej  strony 
strumienia  wszystkimi  prawie  mieszkańcami  puszczy, 
którzy  z  ciekawością  patrzyli  na  to  co  się  właśnie  około 
niej  w  tym  momencie  działo,  i  oglądali  się  często  czyli 
wódz  prędko  nie  nadejdzie,  którego  przybycie  rozwiąże 
im  to,  co  się  im  zdawało  nieodgadniona  rzeczą.  Blisko 
jaskini  bowiem  po  tamtej  stronie  strumienia  dokąd 
prócz  wodza,  starej  gospodyni  i  dwóch  sług  *nikomu 
zbliżać  się  nie  wolno  było,  ujrzeli  niewiastę  wysokiego 
wzrostu  w  kosztowne  suknie  ubraną,  która  z  powagą 
i  tonem  rozkazującym  dawała  zlecenia  kilku  uzbrojonym 
mężczyznom,  którzy  ją  otaczali.  Zdawało  się,  że  już 
przed  niejaką  chwilą  na  to  miejsce  przybyła,  może 
podówczas  gdy  się  zgromadzenie  rzucaniem  dziryt  do 
celu  zabawiało,  i  że  tu  na  jej  przybycie  oczekiwano, 
albowiem  brytany  powiązane  były  na  łańcuchach 
i  wzmiankowani  słudzy  Borzywoja  zatrudnieni  byli  zao- 
szeniem  pak  z  powozów  które  z  nią  tu  przybyły.  Trochę 
dalej  na  boku  stały  ujuczone  rozmaitemi  pakami  konie- 
prowadzone  przez  orszak  uzbrojonych  mężów. 

Wkrótce  oko  Olgierda  ujrzało  tę  niewiastę,  która 
powszechną  wszystkich  uwagę  na  siebie  ściągnęła,  ale 
lubo  w  odmiennej  ją  postaci  zobaczył,  jednak  poznsj 
w  niej  swą  matkę.   Zdumiony  tym  widokiem   zatrzymał 
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się  na  moment,  ale  właśnie  ta  nadzwyczajność  jej  ubioru 
czyniła  mu  otuchę,  że  jej  zamysły  pomyślny  odniosły 
sbitek,  i  uradowany  pochwyciwszy  Bożywoja  za  rękę 
szedł  prędkim  krokiem  dla  powitania  przybyłej  Olgi, 
która,  gdy  przed  nią  stanął,  zmierzywszy  go  okiem  od 
stóp  do  głowy,  i  uśmiechnąwszy  się  z  wyrazem  zado- 
wolenia, podała  mu  rękę,  którą  on  serdecznie  uści- 
Bkał.  Chętniej  niżeli  zwykle  spozierał  na  nią,  albowiem 
nic  takiego  na  niej  odkryć  nie  mógł  coby  dawny  jej 
stan  niewolniczy  znamionowi^o ;  ubiór  jej  obecny  nie 
był  to  nawet  ten  w  którym  ją  w  Kijowie  podczas  uro- 
czystości Jordanu  widzieliśmy,  ubrana  była  bowiem 
w  tunikę  na  wzór  dawnych  greczynek,  szeroki  i  bogaty 
pas  osadzony  kosztownemi  kamieniami,  spięty  był  pod 
piersią  złotą  zapinką,  a  na  złotym  łańcuchu  wisiał  u  boku 
miecz  grecki  z  bogatą  rękojeścią.  Zarzucona  z  lekka  na 
ramiona  skóra  leoparda  służyła  więcej  do  ozdoby  niż 
przeciw  zimnu,  a  włosy  jej  perłami  i  drogimi  klejnotami 
poprzeplatane,  formowały  nad  czołem  kształt  książęcej 
korony.  Zdawało  się,  iż  Olga  przekonana  była  o  tem 
bardzo  dobrze,  żę  blask  powierzchowny  mocno  działa 
Ml  umysłach  ludzi,  chociażby  ci  w  obyczajach  swoich 
byli  najdzikszymi,  i  że  ten,  który  ma  zamysł  panować 
nad  icli  wolą,  najłatwiej  to  dokaże  wzbudzając  w  nich 
zdnmienie  i  okazując  swą  wyższość  nad  nimi.  Tak  więc 
częścią  bogato,  częścią  po  wojennemu  ubraną,  możnaby 
było  tę  jeszcze  dosyć  urodziwą  niewiastę  otoczoną 
uzbrojonymi  mężami  uważać  za  jakową  scytyjską  królowę, 
która  na  czele  stawając,  do  boju  ich  prowadzić  zamyślała. 
Byloli  jej  myślą  uczynić  takowe  wrażenie  na  mieszkań- 
cach puszczy,  tedy  bardzo  dobrze  udało  się  jej  to  wy* 
l^onać,  albowiem  wszyscy  z  zadumieniem  i  uszanowaniem 
ua  nią  patrzyli,  a  lubo  rabusie  i  grabieżcy,  żaden  jednak 
z  nich  nie  zapragnął  pozbawić  ją  klejnotów  i  zrabować 
tę  osobę,  którą  sam  wódz  uprzejmie  pozdrowiwszy,  naj- 
głębsze okazywał  uszanowanie. 

—  Matko!  —  odezwij  się  Olgierd  ochłonąwszy 
z  zadumienia  —  Matko,  tak  tedy  dotrzymujesz  wiernie 
danego  mi  słowa,  i  przychodzisz  wyzwolić  mię  z  tej 
jaskini  i  miejsca  haniebnej  nieczynności,  gdzie  na  ubiciu 


—  800  — 

niedźwiedzia  lab  dzika,  albo  trafienia  dzirytem  do  drew- 
nianego  kloca  najwyższy  zaszczyt  zwycięztwa  zakładają. 
Przyszłaś  zdjąć  tę  zasłonę  z  oczów  moich  którąś  sama 
na  głowę  moją  zarzaciła.  Dzięki  Boga^  iż  się  zbliżył 
ten  dzień  dłago  oczekiwany  i  niecierpliwie  pożądany, 
albowiem  spodziewam  się,  czyniąc  wniosek  z  fcego  blaska 
który  cię  'otacza,  że  to  co  mi  masz  powiedzieć,  jest 
dobre  i  pomyślne  dla  mnie  Nieinaczej,  tak  jak  ta  stoisz 
przedemną,  chętnie  chcę  być  synem  twoim  nazywany, 
gdyż  prawdziwie  nigdy  jeszcze  ajuczona  ciężarem  pod- 
daństwa matka  nie  była  rodzicielką  odważnie  lwa 
którego  królem  zwierząt  mianają.  Powiedz '  mi,  czy 
księżną  jesteś  i  gdzie  leży  to  państwo,  którebym  poz- 
bawiony na  czas  panowania,  jako  prawy  dziedzic,  silną 
i  dzielną  ręką  mógł  grabieżcy  odebrać?  O  nie  ociągaj 
aię  z  wyjawieniem  mi  tajemnicy,  albowiem  niemałą  jest 
to  rzeczą  co  wykonać  przedsięwziąłem.  Pójdź  ze  mną 
na  stronę,  i  powiedz  mi  to  co  wiedzieć  powinienem, 
a  potem  udajmy  się  do  wykonania  dzieła,  które  wykonać 
należy. 

Nie  bez  upodobania  słuchała  Olga  tych  słów  chci- 
wego wojennej  sławy  młodzieńca,  jednak  rzekła  do  niego 
powolnym  i  poważnym   głosem: 

—  Nie  ze  wszystkiem  to  jest  dalekiem  od  prawdy 
co  powiedziałeś,  i  być  może,  iż  się  dowiesz  o  tern,  co 
tak  długo  przed  tobą  taiłam;  być  może,  iż  cię  wezwę 
do  działania  i  wykonania  mych  przedsięwzięć,  jedna- 
kowoż to  słowo  które  ci  teraz  powiem,  zowie  się: 
cierpliwość ! 

Zobaczywszy  zachmurzone  czoło  Olgierda  i  rozpło- 
nioną  twarz  od  gtiiewu,  rzekła  dalej  w  tonie  rozkazują- 
cej w  tern  miejscu  monarchini: 

—  Cóż  to  jest,  iż  śmiesz  mi  ukazywać  czoło  po- 
chmurne ?  czyliż  nie  nauczyłeś  się  jeszcze  młodziku,  i  nie 
wiesz  o  tem,  że  ten,  który  albo  ślepym  losem  albo 
własną  siłą  wyżej  stoi  nad  innych,  iż  mu  nsdeży  nasamprzód 
pamiętać  na  dobro  ogólne,  a  potem  na  to,  co  się  jego 
samego  tyczy  ?  Prawdziwie,  zdaje  mi  się  Borzywoju,  ześ 
względem  tego  młodzieńca  zaniedbał  powinności  nauczy- 
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ciela^  albo  uczeń  nie  był  zdolny  to  pojąca  oo  mu  z  do« 
świadczenia    mówiłeś. 

Aż  nadto  pochlebisz  ta  nagana  myślom  chciwego 
sławy  młodzieńca  i  jego  nadziejom,  iżby  ją  nie  miał 
przyjąć  z  spokojnym  umysłem ;  starał  się  przeto  pokryć 
swą  niecierpliwość  i  odwrócił  się  na  stronę,  gdzie  nowa 
Boena  uwagę  jego  zajęła,  albowiem  w  dolinie  po  tamtej 
stronie  jaskini  ujrzał  znaczny  orszak  zbliżający  się  po- 
wolnym krokiem  ku  miejscu,  gdzie  banda  rozbójników 
czekając  na  rozkazy  swojego  wodza  w  porządku  nad 
skonueniem  stała.  Borzywój  zaś  przystąpiwszy  do  Olgi 
rzekł  do  niej  cichym  głosem: 

—  Uczyniłem  to,  coś  mi  poleciła,  i  oddaję  ci  •  go 
takim,  jakimeś  go  mieć  życzyła.  Nieinaczej,  iż  nie  po- 
wróci on  z  tobą  jak  iJ^agodzony  niedźwiedź,  którego 
podłag  piszczałki  tańczyć  nau(^ono  i  który  podług  upo- 
dobania swego  pana  rozmaite  kołowroty  wyprowadza; 
&Id  mi  się  zdaje,  iż  go  takim  mieć  nie  chciałaś,  a  jeżeli 
^  było  twoją  myśl^  aby  zachował  umysł  niewolnika, 
tddy  nie  potrzeba  było  oddawać  go  opiece  i  nauce  Bo« 
rzywoja,  ani  towarzystwu  jego  podwładnych. 

Lekkiem  sMonieniem  głowy  i  ciśnieniem  ręki  dała 
ino  poznać  Olga,  że  nie  tak  myślała  jak  mówiła,  i  na- 
tjclimiast  odezwała  się  do  niego  głośnym  głosem: 

—  Przyjacielu!  jak  widzę  tedy  tu  wesołe  i  swo- 
bodne w  Karpatach  życie  prowadzicie,  ale  spostrzegłam, 
2«  z  tej  i  z  tamtej  strony  Wisły  wzrosły  piękne  plony, 
^rych  nasiona  ręką  naszą  wyrzucone  były.  Czyliż  wam 
Bic  nie  zdaje,  że  już  czas  żniwa  nadszedł,  i  że  potrzebaby 
było  aby  żniwiarze  zeszli  z  Karpat  nad  Wisłę  ? 

—  Oni  na  wasze  tylko  przybycie  czekali  —  odpo- 
wiedział Borzywój  —  na  chęci  nie  brakuje  i  wszyscy 
^rych  tu  widzicie  gotowi  są  do  zajęcia  się  pracą ; 
tówuież  i  kosy  wyostrzenie  leżą  w  pogotowiu,  a  tak 
jeżeli  chcecie,  teraz  zaraz  do  dzieła  przystąpić  możemy. 

Przez  chwilkę  atała  Olga  zadumana,  prędko  jednak 
zerwawszy  się  z  miąjsca,  stan^  nad  brzegiem  strumie- 
^)  i  odezwała  się  donośnym  głosem  do  bandy  zbqjców, 
którzy  jak  powiedziano  z  tamtej  strony  strumienia 
^  milczeuu  i  porządku  staH : 
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—  Mieszkańcy  Karpat,  stucliajcie  na  me  mowy! 

—  Słuchajcie  —  dodał  Borzywój  —  słuchajcie  to- 
warzysze z  uwagą^  albowiem  to  co  wam  najszczersza 
Bi^sza  przyjaciółKa  i  sprzymierzy cielka  powie  jest  rzeczą 
bardzo  wielkiej  wagi,  jest  rzeczą  nadzwyczajną  i  wielce 
dla  nas  korzystną. 

—  Bezwątpienia   jest  to  niesłychaną  u  was  rzeczą, 
—   rzekła    Olga   —    źe   niewiasta   do   was    zebranych 
w  licznem    zgromadzeniu   przemawia,  i  prawdą  to  jest 
co  wasz  waleczny  wódz  a  mój  przyjaciel  oświadczyłj  iż 
to    co   wam    powiem,   przejąć    powinno    serce  każdego 
z   was  radością    i    chęcią   sławy.     Oto    od    dawnych  się 
to  JUŻ  czasów    stało,    że    wolność,   ta  najkosztowniejsza 
własność  człowieka,  ze  świata  zniknęła;  już  te  dni  prze^ 
minęły,    w  których    dzielny    przemożny   człowiek  mógł 
własną  siłą  przywłaszczyć  sobie  to,  co  się  mu  najlepszem 
być   zdawało  i  co  się   oku   jego    podobało.    Niegodnem 
to  było  ani  dla  niedołężnych  ani  dla  bogaczów,  dlatego 
więc    ci    ostatni,    aby    się  z  bezpieczeństwem    utrzymać 
przy   swej    grabieży,   ułożyli   pomiędzy  sobą  prawa,  na 
mocy    których  słabi  i  ubodzy  jako  niewolnicy  podlegać 
im  musieli,  i  tym  sposobem   powstały  obszerne  dziedzi- 
ctwa,    utwierdzone    zamki,    szlacheckie    dwory,   grody 
i  miasta.    Lecz  gdy   wawet  i   przemożni   grabieżcy  nie 
zachowali    pomiędzy    sobą  zgody,   netenczas    uznano  za 
potrzebę  obrać  jednego  któryby  najwyższą  miał  władzę 
nad    wszystkimi,    dodając    mu    pomocników  i  radzców, 
a  takim  sposobem   znowu  utworzyły  się  rozmaite  stany 
i  dostojeństwa   wynoszące  jednych  nad  drugich.  Potom- 
kowie tych  panów   wspierając  się  na  dawnych  przywi- 
lejach,  lubo  rozkoszami  i  próżnowaniem  zupełnie  znie- 
dołężnieni,  mniemają  jednak,*  iż  im  wolno  zabierać  włas- 
ność  swych  poddanych  i  ucienoiężać  ubogich  chłopków, 
którzy  w  pocie   czoła   dla  nich   pracując,   wszystko  iin 
oddawać  są  obowiązani.    Oni   to   przywłaszczając  sobie 
prawo   do  honorów,   bogactw  i  rozkoszy  nie  pomną  na 
to,    że  wydzierca   chociażby    od   wieku   posiadał  rzea 
zagrabioną,   jednak  do   niej   żadnego   prawa  rościć  me 
może.  Jeżeli  który  z  uciemiężonych  śmiał  jedno  tylko^ 
Błowo  przebąknąć  i  upomnąć  się  o  swą  krzywdę,  natych* 
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miast  założono  mu  dyby  na  nogi,  wtrącono  do  ciemnego 
lochu,    gdzie    o   chlebie   i   wodzie    wysiedziawszy   czas 
znaczny,    jeszcze  jak  gdyby  na  dobitkę   bolesne   baty 
wytrzymać  musiał.    Wy  zaś  dzielni   mieszkańcy   Karpat 
umieliście    się  odważną  śmiałością   wyzwolić  z  pod  tak 
uciążliwego  jarzma,  a  obrawszy  siedlisko  w  lasach  i  ja- 
skiniach, jako   nieodrodni  synowie  starożytnej  wolnością 
Yrznieśliście  rękami    waszemi    swobodne    mieszkanie  dla 
wygnanej  z  towarzystwa   ludzkiego  matki,  i  usposabia- 
liście się  w  ćwiczeniach   rycerskich  na  dzielnych    wojo- 
wników,    ażebyście  ją  znowu  w  czasie   swoim   na  tron 
świata  przywrócili.   Mówcie,   któż  jest  pomiędzy   wami, 
któryby  nie  doznał  uciemiężenia,   któryby  nie  doświad- 
czy! wzgardy,  pohańbienia  i  kary,  gdy  miał  nieszczęście 
ściągnąć  na  siebie   gniew  swego   ciemięży  cielą  ?    Któryż 
z  was  nie  pała  chęcią  pomszczenia  się  za  taką  zniewagę 
i  chęcią  odebrania  tego  co  mu  przemocą  wydartem  zo- 
stało? Jestże  choć  jeden  pomiędzy  wami,  który  z  kary- 
godną   obojętnością  dopuszczał  grabieżcy  obfitować  we 
wszystko,  i  podczas  gdy  ten   po  smacznym  obiedzie  na 
mi^kkiem  rozwala  się  posłaniu  lub  w  objęciach  urodzi- 
wej niewiasty  rozkoszne  przepędza   chwile ,  on   konten- 

tował  się  korzonkami  i  jagodami  borowemi  i  albo  na 
wiJgotnej  murawie  albo  na  twardei  skale,  otoczony  da 
łoła    drapieżnemi    zwierzętami,   szukał   dla  siebie   spo- 
czynku? 

.  Przytłumione  mruczenie  dało  się  słyszeć  pomiędzy 
zbójcami,  które  było  oznaką,  iż  wszyscy  tern  samem 
przejęci  byli  uczuciem,  z  jakiem  Olga  do  nich  mówiła, 
ta  jednak  nieprzerywając  sobie  mowy  rzekła  dalej,  bar- 
dziej jeszcze  silniejszym  głosem:' 

—  Mieszkańcy  Karpat  I  już  czas  ten  nadszedł,  w  któ- 
rym haniebne  więzy  niewoli  potargać  możecie.  Oto  w  kraju 
Sarmatów  powstała  nakoniec  przez  wiele  wieków  uśpiona 
uciemiężona  ludzkość,  i  nieszczęśliwi  ci,  którzy  wydartą 
im  wolność  odzyskać  pragną,  z  niecierpliwością  czekają 
na  waszą  pomoc  i  wyglądają  was  jako  swych  wybawi- 
cielów  i  dobroczyńców.  Dalekimi  od  kraju  są  ci,  którzy 
strzegli  prawa  gwałtu  i  przemocy,  król  bowiem  i  jego 
całe  rycerstwo  za  Dnieprem  się  znajduje,  a  grody,  dwory 
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w  stanie  poddamczym   urodzone  jesteśmy,    ale  owszem 
poohodzimy  ze  krwi  i  rodu  tych,  którym  gmin  po  nie- 
wolniczemu ulegać  musi.  Lecz  nie   sam   tylko  poddany 
w  ubożuchnej  swej   lepiance   doświadcza   w  kraju  Sar- 
matów uciemiężenia  i  zginać  się  musi  pod  surową  ręką 
swego  tyrana,  który  się  panem  i  dziedzicem  jego  nazywa, 
albowiem  wewnątrz  dworów  szlacheckich  i  zamków  wa- 
rownych panuje    przemoc,  którą  oni  prawem  nazywają. 
Jak  ostrym  i   surowym  jest   dziedzic   względem  swych 
poddanych,  tak  również   niepobłażającym  jest  ku  tym, 
którzy  do  niego  przez  związek  krwi  i  urodzenia  należą, 
a  jeżeli   pierwszych  czeka  ukaranie   z  rąk    niecznZego 
wójta  lub  podstarościego,  jeżeli  ponosić   muszą  bolesne 
bicia  kańczugami  i  więzienia  w  ciemnych   lochach,  tak 
dla  ostatnich  przeznaczone  są  klasztory,  gdzie  w  włosien- 
nicy  cierpieć  muszą  przez   całe   życie,    albo   ich   czeka 
zamknięcie   w   skrytych   więzieniach    zamkowych,   albo 
głośna  wzgarda  i  publiczne  pohańbienie.  Nie  znają  tam 
pobudek  czułego   serca  i  mocy  miłości,   wszystko  wm 
iść   podług  wprowadzonych  zwyczajów,  a  kto  choć  na 
włos  od  nich  chybia,  ten  się  spodziewać  może  zgryzoty 
i  prześladowania.  We  mnie  i  w  przybyłych  tu  dziewicach 
widzicie  dzielni  wojownicy  ofiary  barbarzyńskiego  przy 
musu,  wszystkich  nas  los  jest  prawie  jednaki,  a  z  tego 
co  wam  o  mnie  samej  powiem,  możecie  czynić  niemylny 
wniosek  o  losie  tysiąca  niewiast  żyjących  i^ad  brzegami 
Wisły.    Niedaleko  od  tego  miejsca  gdzie  Pilica  wpada 
do  Wisły,  leży   zamek  mojego   ojca.   Surowy  pan  dla 
swoich  poddanych,  drżeli  wszyscy  przed  jego  obliczem, 
a  nawet  i  dworzanie  z   bojaźnią    tylko  zbUżali  się  do 
niego.  Co  więcej,  ja  jedyna  jego  córka,  rzadko  kiedy 
usłyszałam  łagodne  słowo  z  ust  jego,  a  jeżeli  mię  ^^^' 
kolwiek  więcej  niżeli  swe  konie  i  swory  psów  cenił,  to 
z  tego  jedynie  względu  pochodziło,   iż  pochodziłam  20 
krwi  sławnej  i  starożytnej  familii   mej  matki,  i  że  wy- 
dając mię  za  mąż,  spodziewał  się  uświetnić  przez  ^' 
Bokie   spokrewnienie   blask  swojego  domu.    Dawno  j^ 
martwiła  go   ta  myśl,  iż  nie  miał  męzkiego  potoiDtoj 
któryby  herb  jego  imienia  od  zagłady  zachował  i  słdzi 
źe  na  grobie  jego  tarcza  rozłamaną  będzie,  atoli  jed®^ 
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jeszcze  pomiędzy  Sarmatami  znajdował  się  tegoż  samego 
herbn  i  imienia  co  i  mój   ojciec,  a  lubo  bjl  młodszym 
od  niego,  jednak  w  charakterze   surowym  i  barbarzyń- 
skim,  byli  sobie  obydwa  podobni;  Iowy,   wojna  i  pełne 
kielichy,  obydwóch  najmilszą  były  zabawką.  W  zawodzie 
rycerskim  udaio  mu  się  znakomitego  dosiągnąó  stopnia, 
był  zatem  wielce  poważany  na  zamku  Wawelskim  w  Kra- 
kowie a  bardzo   bogatym  w  pieniądze  i  dobra.   Z  tym 
tedy  zapoznawszy  się  mój  ojciec  na   łowach  i  zaprzyja- 
źniwszy się  przy  kielichu,  obiecał  mu  dać  mię  za  żonę, 
aby  tym  sposobem  ród  ich  szlachetny  nie  zaginął,  lecz 
na  nowo  zakwitł  w  licznych  potomkach.  On  wprawdzie 
skoro  mię  ujrzał  był  kontent  z  tej   ofiary,  lecz  ja  nie, 
albowiem  me  serce  już  do  kogo   innego   należało.    Ten 
któregoście  widzieli  przy  moim  boku,  ten,  waleczni  mę- 
żowie, już  je   wówczas   posiadał.    Nfe   pochodzi    on    ze 
Bzlachetnego  szczepu ;  urodzony  bowiem  jest  w  tym  sta* 
nie,  który  w  kraju  Sarmatów  w  pogardzie  żyje  a  który 
tu  pomiędzy    wami    starożytne    swe    prawa    odzyskał ; 
graba  siermięga   była    zawsze    jego    odzieżą,    i    pełnU 
usługi  poddanego  w  tym   domu,   gdzieby   mu  jako  naj- 
odwaimejszemu  i  najprzystojniejszemu  pomiędzy  dworza- 
nami rozkazywać  należało.  Sprzeciwiałam  się  wprawdzie 
z  początku  wejść  w  związki  z  obranym  mi  oblubieńcem, 
ale  uledz  musiałam  woli  i  surowemu  rozkazowi  nieubła* 
ganego  ojca,  bo  jakżebym  inaczej  uczynić  mogła  ?  Gdyby 
bowiem  tajemnicę  serca  mego  odkryto,  albo  ostrzyżonoby 
z  głowy  te  pełne  kędziorów  włosy  które  są  ozdobą  stanu 
naszego  i  wydziedziczona  z  majątku   padłabym   na  po- 
gardę i   pośmiewisko    ludzkie,    alboby  mię    zamknięto 
w  więzieniu  zamkowy  na,  gdzieby  m  nigdy  jasności  słońca 
nie  ujrzała,    alboby  mię  nareszcie  zasadzono  w  jakim 
klasztorze,  gdziebym  najnudniejsze  prowadząc  życie  nic 
innego  nie  słyszała  prócz  smutnego  głosu  organ  i  śpiewu 
zakonnic.  Musiałam  przeto  pójść  za  tego  który  mi  moc% 
był   narzucony,    a    którego    dusza    moja    nienawidziła. 
Wkrótce   też  ojciec  mój    umarł,    kontent    iż   ród   jego 
rozpleniony  będzie  w  licznych  potomkach  i  błogosławiąc 
mię,  iż  jako  dobra  córka   woli  jego  posłuszną  się  oka* 
załam.  Rok   caiy   upłynął  po  śmierci   mojego  ojca,  rok 
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ten  ^ugi  zdawałby  mi  się  wiecznością,  gdyby  mię  mi- 
łość nie  pokrzepiała  i  nie  nagradzała  te  nieznośne  go- 
dziny, które  przy  boku  znienawidzonego  małżonka 
przepędzać  musiałam;  albowiem  mój  kochanek  był  mi 
bliskim,  z  nim  tajemne  i  słodkie  nieraz  przeżyłam 
chwile,  jednak  ten,  któremn  serce  moje  należało,  tak 
jak  przody  znajdował  się  w  liczbie  służalców,  i  w  obe- 
cności innych  przymuszony  był  zachować  najgłębsze 
względem  mnie  uszanowanie. 

Głośny  okrzyk  radości  przerwał  mówiącą,  to  bo- 
wiem 00  w  istocie  za  zepsucie  obyczajów  i  karygodną 
nikczemną  rozwiodłośc  uważać  należaJ:o,  uważane  było 
od  zbójców  i  od  prostego  gminu  za  czyn  heroiczny. 
Sama  tylko  Olga,  która  podobno  jedyna  w  tern  miejscu 
umiała  ocenić  podłość  wszetecznicy,  lecz  dla  interesu 
własnego  ukrywać  ^ię  musiała  z  swemi  uczuciami,  i  Ol- 
gierd, który  lubo  zepsuty,  kochał  przedmiot  godzien 
naj  wyższego  szacunku^  odwrócili  się  na  stronę,  gdy  po 
nastąpionem  uciszeniu,  deputowana  z  grona  zbiegłych 
niewiast  tak  dalej  mówić  zaczęła. 

—  Chociaż  miłość  nie  ma  miejsca  w  waszej  rzeczy- 
pospoHtej,  tedy  bezwątpienia  nie  ma  ani  jednego  po- 
między wami,  któryby  ją  z  dawniejszych  czasów  nie 
znał,  a  podobno  nie  ma  żadnego,  któryby  był  nieczu- 
łym na  jej  ofiary,  gdyż  zawsze  względy  kobiet  są  nagrodą 
za  dzieła  waleczne.  Możecie  więc  mniemać,  jak  mi  ten 
rok  zeszedł,  wśród  tajemnych  rozkoszy  i  wśród  ciągłej 
obawy  aby  się  ijkryć  przed  oczyma  podstrzegaczów. 
Wtem  zdarzyło  się,  że  nie  tylko  mój  ale  i  wielu  innych 
niewiast  los  się  odmienił,  który  może  i  do  tego  służyć 
będzie,  że  się  i  wasz  los  odmieni  i  wyprowadzi  was 
z  dzikich  lasów  do  dzielenia  swobody  z  braćmi  sarma- 
ckiej krainy.  Król  bowiem  przedsięwziął  wyprawg 
przeciw  rusinom  i  wyprowadził  z  sobą  po  za  Dniepr 
kwiat  młodzieży,  szlachtę  i  rycerstwo.  Również  i  mój 
mąż  poszedł  za  tern  wezwaniem.  Niejedna  może  ł^a 
tkliwej  czułości  wypłynęła  z  oczów  oblubienic,  msiżO' 
nek,  matek  i  sióstr,  gdy  się  z  swojemi  kochankaim, 
mężami,  synami  i  braćmi  żegniy!y,  póld  zasłyszana  wieso 
o  zepsuciu  rycerzów  w  krajach  ruskich  nie  osuszyła  icb 
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oczów  i  nie  pobudziła  ich  do  zemsty  za  wzgardzoną 
miłość.  Nie  tak  działo  się  ze  mną ;  albowiem  gdj  się 
mój  posiwiały  małżonek  żegnał  ze  mną;  prosząc  mię, 
abym  się  za  niego  modliła  iżby  bez  szwanku  z  wyprawy 
powrócił  i  ażebym  samotne  i  skromne  życie  prowadziła, 
jak  to  przystoi  na  wierną  niewiastę  której  mąż  nie  jest 
w  domu,  ukryłam  moje  suche  oczy  i  twarz  zapłonioną 
na  jego  piersiach,  aby  nie  postrzegł  tej  radości  którą 
z  jego  oddalenia  się  uczuwałam ;  a  gdy  już  ostatni  tu- 
man zniknąt  i  proporców  oddalającego  się  z  nim  orszaku 
dostrzedz  nie  można  było,  wtenczas  po  raz  pierwszy 
w  życiu  mojem  uczułam  rozkosz  wolności,  i  zbiegłszy 
ptędkim  krokiem  z ,  murów  zamkowych,  pobiegłam 
w  objęcia  mojego  przyjaciela. 

Tu  znown  zatrzymała  się  w  mowia  rzuciwszy  wzrok 
czuły  na  kochanka,  który  wystąpi%szy  z  szeregu  stanął 
obok  niej,  a  dla  obojga  wznieśli  mieszkańcy  Karpat  ra- 
dosne i   głośne   okrzyki.   Chłopak  ów  bezwątpienia   nie 
podobałby  się  dzisiejszemu  pięknemu   światu^   albowiem 
ocBączywszy  jego  wzrost  wysoki  i  krzepkośó  sił,  twarz 
jego  miała  wyraz  głupowatośoi,  poruszenia  jego  były  po 
części   niezgrabne    i  gminne,    po   części     zuchwałe,   ale 
w  oczach    rabusiów    wszystko   się    na   nim   wydawało 
piękne  i  kszts^tne,   więc  i  ten  niezgrabiasz  za  Adonisa 
fl  nich  uchodził. 

Po  uciszeniu  się  rzeszy,   tak  dalej   zdawczyni  spra<- 
^  mówić  zaczęła : 

—  Wolność  moja  odzyskana  była  tylko  krótkim 
ffliłym  snem,  i  przez  was  tylko  dzielni  wojownicy  któ- 
rzy pod  jej  znamionami  walczycie,  urzeczywiścić  się 
może.  Chociaż  mój  małżonek  w  oddaleniu  się  odemnie 
znajdywrf,  jednak  musiałam  się  mieć  na  ostrożności, 
albowiem  odjeżdżając  mój  mąż  do  Kijowa,  polecił  mnie 
i  opuszczony  zamek  pieczy  pewnego  podstarzałego  już 
^cerza,  który  wspólnie  z  opatem  bliskiego  klasztoru 
zobowiązani  byli  od  niego,  aby  na  moje  postępki  i  spra- 
"^  jak  najpilniejszą  dawali  uwagę.  Dawniej  już  miałam 
Bposobność  zaznajomienia  się  z  wielu  szlachetnemi  ko- 
bietami i  dziewicami  w  mojej  okolicy,  które  podobny 
los  ze  mną  dzieliły  i  równych  ze  mną  były  myśli,  a  które 
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tu  przed  wami  zgromadzone  widzicie.  Jednakowoż  nie 
wszystkie  umiały  się  tak  ostrożnie  jak  ja  ukrywać 
8  Bwemi  uczuciami  i  wkrótce  doświadczać  musiały  naj- 
boleśniejszych prześladowań  ze  strony  swych  krewnych 
i  narzuconych  stróżów  i  opiekunów.  Doszła  nas  wiado- 
mość z  krajów  ruskich,  że  rycerze  polscy  zapomniawszy 
o  swej  ojczyźnie,  o  pozostałych  małżonkach  i  oblubie- 
nicach, z  urodziwemi  rusinkami .  i  greczynkami  pełne 
rozkoszy  i  rozwiozłości  prowadzi  życie,  wtenczas  obra- 
żona nasza  duma  nakazywała  nam  pomścić  się  za  znie- 
wagę i  oddać  wet  za  wet.  Nie  bogate  jedwabne  szaty 
8ą  to,  które  się  jedynie  kobiecie  podobają,  ale  osoba 
kształtna,  odważna  i  silna  chociażby  była  odziana 
w  prostą  siermięgę  i  grubą  gunię,  zyskuje  nasze 
względy,  gdyż  to  jest  wszystko  jedno,  czy  się  do  nas 
oko  z  pod  hełmu  czy  z  pod  ubogiej  czapki  uśmiecha. 
Lecz  i  na  mnie,  równie  jak  na  me  towarzyszki  padło 
oko  podejrzenia;  surowo  i  groźliwie  mówił  do  mnie 
zostawiony  na  swem  miejscu  przez  mego  małżonka  opie- 
kun, czule  i  pobożnie  napominał  mię  opat,  abym  na 
uczciwość  szlachetnego  domu  i  na  powinność  moją  pa- 
miętała. Pierwszego  zbyłam  z  wyrazem  obrażonej  dumy 
i  tonem  szlachetnej  niewiasty,  drugiego  ułudzić  potra- 
fiłam udaną  skromnością  i  niewinnością,  a  tak  obydwa 
byli  uspokojeni,  albo  przynajmiej  zdawali  się  być  nimi. 
O  tym  czasie  zdarzyło  się,  iżeśmy  sobie  poatanowiły 
odprawić  pielgrzymkę  ną  odpust  do  Piotrowina,  gdzie 
jak  powiadano  biskup  krakowski  Stanisław  Szozepa- 
nowski  wskrzesił  umarłego.  Wyszłyśmy  zatem  w  nie- 
licznem  gronie,  każda  z  nas  mając  służalca,  który 
w.  skrytości  był  kochankiem  swej  pani.  Na  tej  piel- 
grzymce towarzyszył  nam  jednak  wzrok  podejrzenia 
i  obok  nas  szło  niedostrzeżone  zdradziectwo,  które  zawsze 
jest  gotowe  służyć  przemocy  za  nikczemną  nagrodę 
i  garść  złota.  Nasze  powitanie  przy  powrocie  do  domu 
było  oziębłe  i  pochmurne,  a  nasi  stróżowie  jeszcze  większą 
niż  przedtem  na  nas  dawali  uwagę.  Doszła  nas  wieść, 
że  wkrótce  odbędzie  się  w  Krakowie  sąd  publiczny  przed 
obliczem  zebranych  senatorów  dla  ukarania  niektóiych 
niewiast  szlachetnego  rodu,  których  na  uczynku  sromoty 
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zdybano.  Bojaźń  aby   się  to  i  z  nami  nie  sta^o,  pobn* 
dziła   nas   njśó   z  pod    straży  naszych    ciemiężycielów^ 
ułożyłyśmy  zatem  skrycie    pomiędzy  sobą  jedną  noc  do 
ucieczki,  i  każda  wziąwszy  do  pomocy  kochanka  swego^ 
któremu  z  klejnotami  i  broń  tajemnie  wręczyć  umic^ai 
wyszła    gdy     wszyscy    spaU    z   obwarowanego   zamka, 
przekupiwszy   wprzód   wartowników,    którzy   jako  wie- 
śniacy nieprzychylni  szlachcie  chętnie  nam  do   ucieczki 
dopomogli,  i   wszędzie    znalazłyśmy    gotowe    podwody 
i  zaprzęgi,  a  nim  prześladowcy   nasi  o  naszej    ucieczce 
dowiedzieli  się,  już   byłyśmy   daleko    za  Wisłą  a  w  bli* 
skości    E[arpat,  gdzieśmy  pewne    schronienie  u  was  wa- 
leczni mężowie  znaleśc  spodziewały  się.  W  tej  szanownej 
niewiaście,  której  rozkazom  jak  się  zdaje  podlegacie,  uzna* 
jemy  naszą  opiekunkę,  i  spodziewać  się  możemy,  że  się 
pomścicie  za  prześladowania  i  uciemiężenia,    które  wasi 
bracia  w  kraju  Sarmatów  doświadczać  muszą. 

Wątpić  nie  można,  że  żaden  podobno  z  czytelników 
naszych  nie  spojrzi^by  na  tę  zepsutą  w  obyczajach  nie^ 
wiastę  bez  wzgardy  i  niechęci,  która  z  taką  śmiałością 
i  niewstydliwością  przed  obliczem  wielu  świadków,  własne 
swe  upodlenie  wyznawała,  ale  zdarzenie  to  które  tu 
opisujemy,  a  za.  którego  prawdziwość  dzieje  ręczą,  przy- 
trafiło się  w  jedenastym  wieku  ery  ohrześciańskieji 
V  owym  wieku,  który  nam  liczne  podobne  przykłady 
zepsucia  w  wielu  innych  narodach  europejskich  przed- 
stawia. Działo  się  to  na  początku  wiosny  1078  roku, 
gdy  ta  szczególna  deputacja  *  rozwiozłych  niewiast  do 
kryjówek  gór  karpackich  przybyła;  zbójcy  i  zbiegi 
z  rozmaitych  krain  byli  słuchaczami  tej  mowy ;  to  co 
do  nich  mówiono  zgadzało  się  zupełnie  z  ich  mniema* 
niamr  i  z  iah  dzikiem  sercem,  dziwić  się  przefco  nie 
należy,  iż  mowa  ta  z  głośnym  radości  wyuzdanej  okrzy- 
kiem przyjęta  była.  Sam  nawet  Olgierd  poprzestał  pa- 
trzeć na  orszak  tych  niewiast  z  pogardą,  i  zdumienie 
jego  pomnożyło  się  tern  mocniej,  gdy  Olga  wystąpiwszy 
naprzód  i  nakazawszy  uciszenie,  tak  do  bandy  zbój- 
ców przemówiła. 

—  Prawdę  ona  powiedziała   wodzu  i  wy   waleczni 
wojownicy.  Gsij  naród  Sarmatów  czeka  z  niecierpliwa* 
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ścią  na  moment  Bwojego  odrodzenia  się  i  nie  jedno  piękne 
oko  zalane  Izami  wygląda  na  wasze  przybycie,  nie  jedna 
ręka  wzywa  was  przez  kraty  więzienia,  abyście  przybywszy 
wyswobodzili  uciemiężonych  z  niewoli.  Wątta  budowa 
tyraństwa  już  się  chwiać  poczęła  wstrząśniona  w  swych 
zasadach  dzielną  ręką  powstańców;  już  tu  i  owdzie  ob- 
chodzą uroczyste  dni  wolności  i  panowanie  równości, 
gdzie  wszyscy  bez  wyjątku,  jak  na  początku  świata,  za 
wspólnych  uważają  się  braci.  Niezaprzeczoną  to  jest 
prawdą,  że  król  Bolesław  i  całe  jego  rycerstwo,  zato- 
pieni w  zdroju  wszetecznej  rozkoszy  w  oddaleniu  od  nas 
żyją ,  dlatego  więc  przyjaciele  śmiało  uderzcie  na  zamki 
i  grody,  gdzie  was  bogate^  czekają  zdobycze,  i  uwolnijcie 
uwięzionych,  albowiem  stróże  nie  są  w  domu. 

Brzęk  oręży  i  głośny  okrzyk  tłuszczy  jako  znamię 
radości  nastąpiły  po  tej  krótkiej  przemowie ;  Olgierd  zai 
odprowadziwszy  matkę  swą  trochę  na  stronę  zapytał  ją 
z  rozognionemi  oczyma : 

—  Czy  w  istocie  tak  się  rzeczy  mają  jak  powiadasz, 
czy  prawdziwie  wyciągają  uwięzione  ręce  prosząc  aby 
ich  z  niewoli  wybawić  i  wyzwolić  z  pod  przemocy  wia- 
rołomnych którzy  o  nich  zapomnieli?  ^  ■ 

—  Tak  jest  a  nie  inaczej  —  odpowiedziała  Olga,  — 
ani  jednej  niewiasty  i  dziewicy  nie  ma  w  kraju  Sarma- 
tów któraby  ciężkiego  udręczenia  nie  doznała,  którejby 
serce  nie  napełnione  było  zgryzotą  i  chęcią  zemszczenia 
się  nad  wiarołonmymi.  Czy  liż  chciałbyś  pozostać  w  Kar- 
patach, gdy  twoi  towarzysze  i  waleczni  sposobią  się  do 
chwalebnej  walki? 

—  Ja  zaś  miałbym  się  zostać?  —  wrzasn^  Olgierd 
tak  przeraźliwym  głosem,  że  nawet  okrzyk  tituszczy  za- 
głuszył —  jaż  miałbym  tu  pozostać  jak  niedołężne  dzie- 
cię lub  bezsilny  starzec  który  bronią  władać  nie  umie? 
Mój  miecz  wskaże  im  drogę  do  zwycięztwa,  moje  ramię 
obali  warowne  mury  grgdów  i  pootwiera  bramy ;  pierwszy 
chcę  wejść  do  zdobytego  zamku,  i  najpierwej  uchwyci 
ręka  moja  nadobną  i  słodką  zdobycz,  która  ma  być 
najpiękniejszą  nagrodą  męzkiej  waleczności  I  A  jeżeliby 
ten  przyszedł,  który  dotąd  nazywał  ją  swoją  własnością 
^  dzisiaj  o  niej  zapomina,  i  gdyby  mi  ją  wydrzeć   usi- 
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lowaly  tedy  naówczaB  roztrzaska  mój  miecz  jego  głowę 
i  zwalę  go  u  nóg  moich,  jak  to  dzisiaj  z  jego  maską 
nczyniłem. 

Po  niejakiem  uciszeniu  się,  rzekł  Borzy woj  donośnym 
głosem  do  swych  towarzyszów,  wystąpiwszy  naprzód 
z  Olgą  i  Olgierdem. 

—  Jutro  skoro  tylko  świtać  pocznie,  opuścimy  te 
góry  i  udamy  się  tam,  gdzie  nas  sława,  bogactwa  i  względy 
pięknych  niewiast  czekają/ Na  czele  waszem  postępując 
z  tym  młodzieńcem,  wskazywać  wam  będę  drogę  do 
zwycięztwa,  wszędzie  poznacie  ^mię  po  rogach  bawolich 
które  są  znamieniem  mocy,  i  po  piórze  orła,  którem 
czapkę  tego  młodzieńca  ozdabiam  a  którego  pani  Olga 
sjnem  s^woito  nazywa ;  poznacie  ścieszkę  prowadzącą  do 
chwały,  gdyż  odważnemu  i  walecznemu  mężowi  wszystko 
ulegać  musi. 

—  A  orzeł  —  dodała  Olga  —  wypędzi  pokolenie 
sępów  z  zagrabionych  gniazd,  ażeby  ci  którzy  z  nim 
pójdą  znaleźli  wygodne  siedlisko  i  wypoczęli  po  pracy, 
i  utopi  swe  szpony  w  sercu  dzikich  ciemiężycieli,  aby 
waleczność  wasza  uwolniwszy  braci  z  pod  przemocy 
tyranów,  żadną  napaścią  przerwana  nie  była,  gdy  na 
fonie  pięknych  niewiast  zażywać  będziecie  swobody 
i  rozkoszy. 

Chętnie  zaprzysięgli  mieszkańcy  Karpat  posłuszeń- 
stwo i  wiarę  temu,  który  przed  kilku  dopiero  godzinami 
był  celem  ich  nienawiści,  jednak  Olgierd  nie  wiele  da- 
wał na  to  uwagi,  i  zdawał  się  te  hołdy  takim  umysłem 
przyjmować,  jakoby  się  bez  nich,  chociaż  nimi  pogardzał, 
do  dopięcia  swych  zamiarów  obejść  nie  mógł.  W  krótkich 
i  obojętnych  słowach,  właśnie  jakgdyby  był  rodowitym 
księciem,  podziękował  im  za  ich  szczerość  wynurzeń, 
i  wnet  obracając  się  do  Olgi  rzekł: 

—  Bozumiem  cię  matko,  i  gotowy  jestem  iść  za 
tobą,  dokąd  mię  poprowadzisz.  Jednak  wyznać  ci  mu- 
szę, że  się  brzydzę  tem  towarzystwem  wyuzdanych  na 
wszystko  złe  rabusiów,  i  sądzę,  iż  to  mi  żadnej 
sławy  nie  przyniesie,  gdy  dowództwo  nad  tymi  nik- 
czemnymi obejmę.  Złoto  i  szalona  uciecha  jest  godłem 
ich  czj^mości;  dlatego  mi  tylko  podlegają,  że  im   zna- 

Olgierd  i  Olga.  T.  I.  21 
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znakomitą  przyrzekłaś  nagrodę,  ale  czyliż  zdołasz  zasy- 
cić ich  nieograniczoną  chciwość?  Jaż  mam  wy  tropiąc 
dla  nich  najsmaczniejszą  zwierzynę;  jaż  mam  być  dla 
nich  wytrychem  do  skarbców  szlachty  polak iej;  atoli 
gdy  im  ślad  pewny  wynajdę,  gdy  im  bramy  i  skrzynie 
pootwieram,  zobaczysz  iż  obładowani  zdobyczą  po^irócą 
do  swych  kryjówek  i  opuszczą  tego  któremu  dzisiaj 
wierność  i  posłuszeństwo  zaprzysięgają.  Sam  nawet 
Borzywój,  —  rzekł  dalej  uciszonym  głosem  —  sam 
nawet  wódz  tego  dzikiego  towarzystwa  nienawistnym 
jest  duszy  mojej,  ^waźa  mię  bowiem  tylko  za  zastępcę 
swego,  a  ja  chcę  być  panem  sam  przez  siebie.  Dziś  na 
wet  przed  chwilą  oświadczył  mi,  że  tylko  w  oczekiwaniu 
na  przyrzeczoną  mu  przez  ciebie  nagrodę,  zdaj^  mi 
dowództwo  nad  swą  bandą,  że  dopełnienie  tylko  tych 
obietnic,  utrzymać  mię  może  na  tym  stopniu  i  zabez- 
pieczyć mię  prizeciw  jego  zemście.  Ja  zaś  nie  chcę  ażeby 
mi  grożono;  wolny  chcę  być  jak  wiatr  w  powietrzu 
który  dmie  gdzie  mu  się  podoba,  i  nie  dlatego  spo 
dziewam  się  uwolniłaś  mię  z  pod  przemocy  poddaństwa 
abym  był  niewolnikiem  złodzieja.  Nienawidzę  te  słowa 
powinność  i  obowiązek,  owszem  zamierzam... 

—  Co  zamierzasz  i  co  chcesz  —  przerwała  mu  01g» 
—  to  zachowaj  na  .czas  dalszy.  Wiesz  o  tern,  że  gmin 
zawierzając  obietnicy,  poiilega  temu  który  ją  uczynił 
i  której  spełnienie  zdaje  mu  się  korzystnem.  Przyobiecać 
jednak  a  spełnić,  są  to  dwie  zupełnie  od  siebie  różniące 
się  rzeczy,  a  prócz  tego  podczas  tej  wyprawy  wiele  się 
jeszcze  odmienić  może.  Nie  ty  t^o  jesteś,  .który  im  drogę 
do  bogactw  wskażesz,  jak  się  oni  spodziewają,  ale  oni 
sami  otworzą  ci  bramy  do  grodów  i  umocnionych  zam- 
ków, i  gdybyś  miał  siłę  Herkulesa  nic  sam  jeden  dokonać 
nie  patrafisz,  ale  ich  pięści  i  topory  rozwiązać  potrafią 
wszystkie  drzwi  i  warownie.  Gdy  się  to  stanie,  wtenczas 
dopiero  będzie  czas  pomyśleć  o  tern,  co  z  pomocnikami 
przedsięwziąć  należy ;  posłusznym  i  wiernym  okażesz  się 
jako  łaskawy  pan  nagradzający  ich  przysługi,  zuchwa- 
łych i  krhąbrych  oddalisz  od  siebie,  albowiem  tak  hyio 
od  początku  świata  i  tak  będzie  nadal,  że  jedni  rozka- 
zywać a  drudzy  podlegać  będą,  i  nie  sądź  iżby  garstka 
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tjch  rabusiów  wprowadzony  porządek  ze  szczętem  znieść 
zdołała^  a  tak  póki  świat  będzie  światem,  zawsze  będą 
zwierzchnicy  i  poddani.  Ty  jednak  do  pierwszych  na- 
leżysz^ staraj  się  więc,  abyś  przez  rozsądek  i  męzkośc 
umysłu  stał  się  godnym  tego  stanu,  do  którego  cię  los 
przeznacza. 

—  A  czemźeja  naó wczas  będę? —  zapytał  Olgierd. 

—  Panem  będziesz  tam,  gdzie  dotąd  niewolaikiem 
byłeś  —  odpowiedziała  Olga  dobitnym  głosem.  —  Pa- 
nem będziesz  na  Zembocinie  i  władzcą  tych,  którzy  tam 
mieszkają.  Co  dalej  nastąpi,  to  od  losu  zawisło  i  tego 
nikt  odgadnąć  nie  potrafi.  Teraz  pójdź  ze  mną  do  jaskini 
wodza,  albowiem  nim  góry  te  opuścimy,  jeszcze  wiele 
mam  ci  do  opowiedzenia. 

Aż  do  późnej  nocy  słyszano  głośną  rozmowę  i  brzęk 
kielichów  w  mieszkaniu  Borzywoja;  lecz  dziś  nikt  nie 
podsłuchiwał  nad  brzegiem  strumienia,  ani  się  skradał 
tajemuie  pod  jaskinią, .  albowiem  wszystkie  zapasy  ży- 
wności pomiędzy  mieszkańców  Karpat  rozdane  były, 
którzy  z  chęcią  i  wesołością-  przyjmowali  i  raczyli  swych 
toTi?arzyszów  przybyłych  z  pięknemi  towarzyszkami. 


Koniec  Tomu  pierwszego. 
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Po  długiej  nieobecności,  zwiedziwszy  na  rozkaz  króla 
graniczne  twierdze  i  odległe  prowincje  zawojowanego 
państwa,  powrócił  nakoniec  Mikołaj  Sfcrzemienieo  mie- 
cznik koronny,  do  Kijowa.  Z  liczby  towarzyszów  Bo- 
lesława drugiego,  był  on  jednym  z  pomiędzy  tych,  którzy 
sa  dworze  Izasława  za  najdumniejszego  i  za  odludka 
był  powalany,  albowiem  w  rzeczy  samej,  charakter  jego 
był  ponury  i  surowy,  chgc  sławy  i  miłość  ojczyzny  zaj- 
mowały jego  umysł  i  serce,  nigdy  on  nie  sprzyjał  nag- 
rodowi rusinów,  a  zgryzota,  którą  z  przyczyny  jednego 
z  tego  narodu  w  domowem  spożyciu  doświadczać  musiał, 
jeszcze  większą  nienawiść  wlała  w  serce  przeciw  temu 
wszystkiemu,  co  do  imienia  rusinów  należało.  •  Prócz 
tego,  był  on  jednym  z  pomiędzy  najgorliwszych  obrońców 
rzymsko-katolickiej  wiary,  a  obrządki  wschodniego  ko- 
ścioła, i  ci  którzy  się  go  trzymali,  zdawali  się  mu  zgrozą 
przed  obliczem  niebios. 

Z  bojaźUwą  pokorą  i  uszanowaniem  zbliżył  się 
właściciel  tego  domu,  gdzie  Mikołaj  Strzemieniec  stan^ 
gospodą,  i  przezwyciężając  wrodzoną  swą  gadatliwość 
z  uniżeniem  słuchał  jego  rozkazów,  albowiem  pozna! 
go  już  był  dawniej  bardzo  dobrze,  że  ten  dumny  i  po- 
n^ury  szlachcic  nie  wdawał  się  w  żadne  rozmowy.  Moment 
tylko  wypocząwszy  w  gospodzie  z  dalekiej  drogi  i  po- 
krzepiwszy się  ogromnym  puhąrem  jońskiego  wina, 
udał  się  natychmiast  do  zamku  dla  zdania  sprawy  kró- 
lowi, niespodziewając  się  bynajmniej,  że  tu  nowe  i  nie-;' 
Błychane  ujrzy  rzeczy. 

1* 


Przeszedłszy    pierwsze    podwórze    zamkowe,    gdzie 
teraz  książę  Izaslaw  zajął  mieszkanie,  chociaż  już  późno 
było  w  nocy,  ujrzał   jednak  liczną  zgraję    dworzan  za- 
trudnionych pilną  usługą.  Dolne  pokoje  wszystkie  prawie 
były    oświecone,   przez   okna    kuchenne   widzieć  można 
było  wielki    płomień,  a  przez   okna  piwnicy  gdzie  wina 
i  miody    złożone  były,  przebijało  się    światło  pochodni, 
i  głos    wielu    śmiejących  się  i  głośno   mówiących  ludzi* 
Małoby  był  na  t^  uważał  i  nie  dziwiłoby  go  to  tak  wielce, 
albowiem  dwór  księcia  kijowskiego  uchodził  już  w  owych 
czasach    za    miejsce    wesołości  i  rozkoszy  i  głośny   hyi 
w  obcych    krajach  z  swych    bankietów  i  uczt   licznych, 
ale  pomiędzy  tymi  którzy  przy  pełnych  kielichach  głośną 
prowadzili    mowę,   zasłyszał  bardzo  wielu  polskim  jeży- 
kiem   mówiących.     Czoło  jego   zachmurzyło  się  jeszcze 
batdziej,  sądził  to  bowiem  za  zniewagę    imienia  Sarma- 
tów, gdy  zwycięzcy  z  zwyciężonymi  w  tak  poufałej  żyli 
przyjaźni,   a    co    więcej    że   bracia  jego   przez   zażyłość 
z  syzmatykami,  za  powrotem   swoim  do  ojczyzny  przy- 
niosą do  rodzinnej  zagrody  błędne  i  szkodliwe  wyobra- 
żenia. Pragnął  on  powrócić  do  spokojnej  zagrody  swych 
ojców,  do  swej  ukochanej  Małgorzaty,  a  chociaż  z  rów- 
nym  jak    inni    zapałem    poszedł    za    wezwaniem    króla 
i  sławy  wojennej,  jednak  nieczynne  przebywanie  w  stolicy 
Tusinów    było    mu    przykre   i  nieznośne. .  Przedsięwziął 
więc  sobie  zwrócić  na  to  uwagę  króla,  że  karność  woj- 
skowa  pomiędzy    żołnierzami    polskimi    coraz    bardziej 
ustaje,  je  nieodbitą  jest  rzeczą   wprowadzić    dawny  po- 
rządek w  wojsku  i  ukarać  zuchwałych,  a  przed  wszystkienci 
innem,   że  spieszny  i  nieodwłoczny  powrót  do  ojczyzny 
jest   koniecznie    potrzebny,    albowiem    smutne  z  tamtej 
strony  odebrał  wieści,  i  zamieszanie  w  ojczyźnie  trwogą 
napełniało  jego  duszę. 

W  chwili,  gdy  na  rozkaz  Bolesława  dla  zwiedzenia 
twierdz  granicznych  opuszczał  Kijów,  mieszkanie  króla 
było  w  środku  murów  zamkowych,  gdzie  największa 
zawsze  panowała  cisza,  i  gdzie  w  porównaniu  z  innemi 
pokojami  Iz^sława,  kędy  częste  wypraw;iano  biesiady, 
ta  część  zamku  zdawała  się  świątynią  czystej  obyczaj- 
ności i  skromności.    Jeżeli  kiedy  w  późną  noc  widziana 


światło  w  komnacie  królewskiej,  tedy  można  było  by6 
przekonanym,  że  Bolesław  albo  odprawiał  zwykłe  modU* 
twy,  albo  trudnił  się  dopełnieniem  obowiązków,  które 
na  czas  dalszy  odwleczone  byó  nie  mogły,  albowiem 
zwyczajem  jego  było  wcześnie  udawać  się  do  spoczynku 
i  o  świcie  wstawać  do  pracy.  Nigdy  tu  nie  słyszano  ani 
głośnych  śmiechów  ani  brzęku  kieUchów,  żadnej  inneg 
muzyki  prócz  śpiewu  kapelanów  królewskich,  którzy 
w  pokoju  przekształconem  na  kaplicę  nabożne  śpiewali 
psdmy  i  hymny^  albo  kiedy  niekiedy  odgłos  trąbki 
wojennej  gdy  herold  rozkazy  monarchy  Sarmatów  ogła- 
szał, Mikołaj  Strzemieniec  spodziewał  się,  iż  przy  po- 
wrocie do  Kijowa,  w  takim  jak  dawnym  stanie  rzeczy 
znajdzie  wszystko  nieodmiennem ,  ale  niebawem  ujrzał 
ńę  zawiedzionym  w  swem  mniemaniu. 

Już  na  samym  wstępie  do  zamku  usłyszał  z  wielu 
stron  miły  brzęk  teorbanów,  arf  i  czuty  głos  fletów; 
z  zadumieniem  spojrzał  na  około  siebie  i  pierwszy  wzrok 
jego  padł  na  szereg  liczny  okien  pomieszkania  królew- 
skiego, które  wszystkie  rzęsisto  lampami  i  świecami  obja- 
śnione były.  Zatrzymawszy  się  przez  moment  na  miejscu^ 
przebiegał  myślą  cały  kaleadarz  rzymski,  czyliby  w  tym 
.  diminie  obchodzono  jakową  wielką  uroczystość  lub  święto, 
albo  jakowe  zdarzenie,  ale  nic  takiego  przypomnieć  sobia 
m  mógł,  i  dlatego  z  niecierpliwością  wszedł  do  przed- 
sieni równie  tysiącem  lamp  oświeconej.  Posadzka  mar- 
murowa zasłana  była  kosztownemi  kobiercami,  właśnie 
jak  gdyby  tern  chciano  zapobiedz,  aby  mocne  stąpanie 
po  kamieniach  nie  przerywało  tonów  łagodnej  muzyki. 
Również  i  wschody  główne  zasłane  były  dywanami,  a  na 
słupach  uwieńczonych  kwiatami  i  przyozdobionych  roz- 
maitemi  emblematami  z  mitologii  dawnych  greków,  wzao- 
siły  się  kosztowne  urny  napełaione  żywicą,  które  paląc 
8ię  płomieaiem  oświecały  wszystkie  podwoje.  Tu  i  ówdzie 
przebiegały  około  niego  w  ubiorze  pasterek  arkadyjskich 
krasne  rusinki  i  młodzieńcy,  a  pan  Mikołaj  w  swej  sar- 
Baackiej  i  od  podróży  zakurzonej  jeszcze  zbroi,  prawdzi- 
wie nieprzyjemnem  wydawał  się  pomiędzy  tym  rozpie- 
szczonym biesiadami  narodem,  zjawiskiem. 

Szybkim  krokiem  obrócił  się  miecznik  koronny  ku 


"wązkim  wschodom  bocznym,  które  się  w  zakątku  przed- 
sieni znajdowały  i  które  tą  rażą  oświecone  nie  byly» 
Temi  to  wschodami  prowadzącemi  do  komnaty  królew- 
iakiej  często  dawniej  wchodził  do  swego  monarchy,  ale 
Ha  nieszczęście  drzwi  zamknięte  dały  mu  poznać,  że  ta 
droga  nie  jest  teraz  otwarta  dla  wiernych  sług  Bolesława^ 
i  zmartwiony  wrócił  nazad,  udawszy  się  wprost  do  po- 
kojów, ku  którym  wszystko  się  cisnęło.  Wszedłszy  do 
sali  napełnionej  wystrojonymi  mieszkańcami  stolicy,  spo- 
strzegł bardzo  wiele  rzeczy,  na  które  oko  wojownika 
patrzeć  nie  przywykło,  albowiem  chociaż  wychowany 
w  dostojnym  domu  swojego  ojca  przywykł  do  życia, 
pańskiego,  chociaż  jako  towarzysz  i  przyjaciel  króla  bywał 
uczestnikiem  świetnych  uczt  na  zanaku  Wawelskim  w  Kra- 
kowie, wszystko  tam  jednak  szło  z  przyzwoitą  okazało- 
ścią, tu  zaś  nic  podobnego  dostrzedz  nie  mógł,  i  cale 
grono  obecnych  zdawało  mu  się  zgrają  przebranych 
rozpustnych  bachantów. 

Błękitny  dym  roznosząc  aromatyczną  wonią,  cisnął 
się  w  kłębach  ku  drzwiom  na  oścież  otwartym,  przez 
który  jak  gdyby  przez  mgłę  spostrzedz  mógł  przybyfy 
rycerz  otaczające  go  przedmioty.  Zobaczył  najprzód  że 
ten  dym  wzniósł  się  z  olmiu  ogromnych  larzynoźnych 
fajerek  poustawianych  w  ośmiu  kątach  obszernej  sali. 
W  koło  ścian  porozwieszane  były  girlandy  i  wieńce  z  kwia- 
tów, a  za  stołami  uginającemi  się  pod  ciężarem  rozma- 
itych naczyń  z  srebra  ujrzał  wielu  dworzan  poubiera- 
nych w  dziwacznych  kostiumach,  którzy  zatrudnieni  na- 
lewaniem puharów  i  dzbanków,  rozdawali  takowe  mło- 
dym dziewczętom  i  chłopcom  przedstawiającym  Heby 
i  Ganimedów,  a  które  to  poprzebierane  bożyszcza  roz- 
nosiły napoje  w  koło  siedzącym  biesiadnikom.  Atoli 
jakkolwiek  wielka  była  liczba  ^  bankietujących ,  jakkol- 
wiek widać  było  wesołość  na  twarzach  przechodzących 
fiię  tu  i  owdzie  służalców,  nie  można  było  zasłyszeć  stą- 
pania idących,  albowiem  cała  posadzka  pokrytą  był* 
obszernym  kobiercem,  a  tak  kiedy  niekiedy  tylko  prze- 
rywał cośkolwiek  głośniejszy  śmiech  odgłos  muzyki,  który 
jak  się  zdawało  z  dalej  odległych  pokojów  pochodził* 

Skromny  i  surowy  w  obyczajach  miecznik  koronny 


Bądził,  iż  tu  najlepszą  rzeczą  była  powróció  do  gospody, 
albowiem  wydawco  mu  się,  źe  zabłądził  do  łuuremu 
Malekszacha,  albo  sułtana  Syryi,  lecz  nie  do  mieszkania 
Bolesława  drugiego  króla  Sarmatów.  Już  się  chciał  od- 
wrocie, gdy  wbisnie  wśród  ciżby  usłyszał  iż  go  po  imieniu 
zawołano,  i  wkrótce  przystąpił  do  niego  młodzieniec 
winszując  mu  szczęśliwego  powrotu  do  Kijowa.  Długo 
wpatrywał  się  zdumiony  Strzemieniec  w  twarz  młodzieńca, 
niemogąc  odgadnąć  kogoby  widzii^  przed  sobą,  gdyż 
tunika  jedwabna  spięta  pod  piersią  szerokim  pasem 
błękitnym,  nogi  przybrane  w  sandrfy  greckie,  włosy 
w  kędziorach  na  plecy  spadające  i  uwieńczone  wieńcem 
z  kwiatów,  brwi  ufarbowane,  nie  zgadzały  się  z  mową 
Sarmatów,  nakoniec  odstąpiwszy  w  tył  o  krok  jaden, 
rzek}  tonem  największego  zadziwienia: 

—  Czy  to  być  może!  czy  w  rzeczy  samej  jesteście 
wy  to  Wojciechu  Drużyńcu!  O  mało  żem  nie  sądził,  iż 
zobaczyłem  owego  pogańskiego  bożka  Apolina,  albo 
jednego  z  braci  Lelum  i  Polelum,  których  cześć  bałwo- 
chwalska,  Bogu  dzięki,  już  od  wieku  na  Łysej  górze 
UBtała* 

—  Czy  w  rzeczy  samej  podobny  jestem  do  jednego 
z  tych  jak  powiadacie  —  zapytał  Drużyniec  ukontento- 
wanj  takowem  porównaniem. 

—  Możecie  mi  wierzyć  na  słowo  uczciwe  —  odpo- 
wiedział miecznik  koronny  —  że  tak  mi  się  wydajecie, 
albo,  wybaczcie  mi,  jakoby  jaki  błazen  w  czasie  zabawki 
zapustnej. 

Z  kwaśną  miną  i  zachmurzonem  czołem  rzekł  na 
to  obrażony  młodzieniec: 

—  Jeżeli  z  nas  dwóch  szlachetny  panie  mieczniku 
zdaje  się  który  w  tem  ^^iejscu  dziwacznie  ubrany,  tedy 
to  o  was  raczej  niżeli  o  mnie  powiedzieć  można,  gdy 
tu  przychodzicie  w  zakurzonym  i  zardzewiałym  puklerzu^ 
właśnie  jak  gdybyście  szli  do  walki. 

—  Kilka  słów  mam  tylko  powiedzieć  królowi  — 
Tzekl  Strzemieniec  —  i  zdać  mu  sprawę  z  powierzonego 
Dli  obowiązku,  przeto  spodziewam  się,  że  król  chętniej 
"Oii^  ujrzy  w  ubiorze  właściwym  mojemu   stanowi,  niż 
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gdybym  będąo  ryoarzem  polskim  i  urzędnikiem  koron- 
nym miał  stanąć  prud  nim  w  kaftanie  arlekina. 

*^  Mój  panie!  -^  przebąknąl  Broźyniec  -^  wasza 
mowa  odpowiada  zupełnie  ubiorowi  wawemn,  obie  są 
aięikie  i  niegiętkie,  również  wątpię,  iźbyście  tu  tak 
chęt^we  widziani  byli  jak  się  spodziewacie. 

< —  Nie  gniewajcie  się  na  mnie  panie  Wojciecha, 
waszmośc  jesteś  młodym  i  nieżonatym,  przeto  wybaczyć 
wam  można,  gdy  trochę  między  dziewczętami  poszale- 
jecie. Na  zgodę  podajcie  mi  rękę  braterską  a  potem 
bądźcie  tak  dobrzy  i  donieście  królowi  o  mojem  przybycia. 
Gdy  mu  zdam  sprawę  z  mego  poselstwa,  natenczas  ij^ 
powróciwszy  do  gospody  zdejmę  ciężką  zbroję,  a  ubra- 
wszy się  w  żupan  przybędę  dla  dzielenia  z  wami  tej 
uroczystości,  która  z  jakiejś  ósobliwszej  okazyi  pochodzić 
musi. 

—  Osobliwej  uroczystości?  —  zapytał  Drużyniec  — 
o  tej  nic  mi  nie  jest  wiadomo* 

—  A  do  czegóż  tu  są  ci  harfeniści  i  piszczki?  — 
rzeld  zdumiony  ^Mikołaj  —  do  czegóż  taka  świetność 
i  okazałość,  jeżeli  tu  nie  obchodzą  jakie  święto,  chociaż 
sobie  przypomnieć  nie  mogę,  jakieby  to  być  miało. 

—  Ach  czy  to  tak  myślicie  szanowny  miecznika 
—  odpowiedział  młodzieniec  —  wiedźcież  o  tem,  że  to 
co  wam  się  osobliwością  jakąś  wydaje,  nie  jest  tu  u  nas 
nic  szczególnego,  albowiem  takowych  świąt  nie  mniej 
ani  więcej  mamy  w  każdym  tygodniu,  jak  tylko  siedm. 

—  Przez  Boga  żywego  —  zawołał  zdumiony  Strze- 
mieniec  —  kiedyż  u  was  jest  dzień  roboczy? 

—  Te  już  dawno  przeminęły  —  odpowiedział  Dru- 
żyniec. —  Czas  pochodu  na  wyprawę  kijowską,  walki 
i  bitwy  pod  Klasmą,  zdobycie  Kijowa,  dni  zatrudnieniom 
wojennym  poświęcone,  to  były  dla  nas  dni  robocze; 
teraz  jednak,  gdy  praca  dokonaną  została,  nadeszła 
chwila  lubego  i  swobodnego  odpoczynku. 

—  Oby  tylko  takowy  odpoczynek  nie  przysporzył 
wam  nowej  i  ciężkiej  pracy  —  rzekł  Strzemieniec  z  gł§' 
bokiem  westchnieniem  —  lecz  cóż  na  to  wszystko  pO" 
T^Tiada  nasz  pan  miłościwy,  i  jakiem  okiem  patrzy  aa 
te  szaleństwa? 


Szczególny,  częścią  zdziwiony  częścią  « szyderczy 
uśmiech  dal  się  ujrzeć  na  twarzy  młodego  Drużyńca, 
który  chciał  odpowiedzieć  na  to  zapytanie,  gdy  właśnie 
nadejściem  jednego  z  pomiędzy  biesiadników,  rozaiowa 
przerwaną  zost^a. 

Odziany  we  wszystkie  ozdoby  carogrodzkiego  dwom, 
przystąpił  ku  nim  Leoncyu9Z  Angelus,  pozdrowiwszy 
poufale  Wojciecha  Draźyńca,  i  spojrzawszy  ciekawie 
pod  hełm  przybyłego  gościa.  Na  moment  zdawało  się 
jakoby  pan  strator  poznawszy  rycerza,  niewielką  radość 
uczuł  z  przybycia  miecznika  koronnego,  lecz  niebawem 
twarz  jego  ułożyła  się  do  przyjemnego  uśmiechu  i  z  wro- 
dzouą  żywością  odezwał  się  do  niego: 

—  O  jakże  mię  to  cieszy  szlachetny  panie  mieoz« 
aiku,  iż  was  tu  pozdrowić  i  przywitać  mogę  z  podróży. 

—  Dziękuję  wam  —  odpowiedział  Mikołaj   ozięble 

—  miecznik  koronny  króla  polskiego  zawsze  jest  mile 
widziany  na  dworze  swego  pana  Bolesława  drugiego, 
a  jak  się  podobno  nie  mylę,  tedy  znajduję  się  w  po* 
niieszkaniu  mojego  monarchy,  mości  pośle  cesarza  caro- 
grodzkiego. 

Byzantczyk,  który  jak  nam  wiadomo,  nie  w  ciemię 
był  bity,  przeniknął  od  razu  znaczenie  tych  słów,  jednak 
udając  jak  gdyby  je  nie  zrozumiał,  rzekł  dalej  z  nie- 
przyrnuBzoną  lekkością. 

—  Bezwątpienia  iż  wszyscy  dzielą  ze  mną  ukon- 
tentowanie z  waszego  przybycia  pochodzące,  zatem 
pozwólcie  mi,  abym  w  imieniu  księcia  Demetryusza 
dostojnego  protosebasta  i  pana  tego  zamku  powitał  was 
szlachetny  panie,  albowiem  jesteście  mu  tak  drodzy 
i  przyjemni,  jak  drogim  i  przyjemnym  mu  jest  najdo* 
stojnieszy  gość  jego,  sławetny  monarcha  Sarmatów. 

—  Oo  słyszę?  —  zawołał  zdumiony  Mikołaj  — 
król  Bolesław  miałby  być  nie  czem  innem  jak  tylko 
gościem  w  Kijowie?  Wszędzie  król  mój  miłościwy 
w  każdym  domu  i  na  każdym  gruncie,  gdzie  mu  po- 
winne  oddają  hołdownictwo,  jest  nieograniczonymi  wszech- 
władnym panem. 

—  Nie  inaczej,  nie  inaczej  —  odpowiedział  greczyn. 

—  Któżby  śmiał   wątpić  o  tem,  a  tern   mniej  ja,  który 
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bohatera  północy  najszczerszym  jestem  wielbicielem  i  naj- 
przywiązańszym  sługą.  Wy  to  bowiem  byliście  szlachetny 
panie,  którzyście  mię  najpierwej  przed  oblicze  jego 
przyprowadzili,  pozwólcie  zatem,  ażebym  wam. się  choć 
w  części  za  tę  wielką  łaskę  wywdzięczył.  Niechaj  mi 
zatem  wolno  będzie  donieść  o  waszem  przybyciu  Baj- 
mBościwszemu  Bolesławowi  drugiemu,  który  równie 
waszym  jak  i  moim  jest  panem. 

—  Aż  nadto  grzecznym  jesteście  mości  panie  stra- 
torze  —  odpowiedział  Mikołaj  Strzemieniec.  —  Jeszcze 
to  w  Polsce  nie  było  w  zwyczaju,  ażeby  ten  który  jest 
wysokim  urzędnikiem  i  rycerzem,  miał  być  wprowadzany 
do  własnego  swego  pana  przez  posła  obcego  monarchy, 
toż  samo  zdaje  mi  się  na  żadnym  chrześciańslpm  kró- 
lewskim dworze  nie  jest  we  zwyczaju.  Dozwólcie  więc, 
aby  Mikołaj  Strzemieniec  wolny  miał  przystęp  do  swego 
króla,   jak  mu  to  wolno  było  od  dawnych   już   czasów. 

Ukłoniwszy  się  Leoncyusz  przed  miecznikiem,  oddalił 
się  powolnym  krokiem  od  niego 

—  Powiedzcie  mi  —  rzekł  dalej  miecznik  obracając 
się  do  Druźyńca  —  co  to  wszystko  ma  oznaczać,  bo  się 
zdaje,  jak  gdybym  to  wszystko  co  się  przed  oczyma 
memi  snuje  we  śnie  widział.  Ozyliż  to  tu  jest  przedpo- 
kój do  komnaty  skromnego  i  surowego  w  obyczajach 
Bolesława,  i  czy  my  jesteśmy  jeszcze  Sarmatami  ?  Jakim 
się  to  sposobem  dzieje,  że  ten  który  przed  kilku  tygo- 
dniami jeszcze  gdy  wyjechałem  z  Kijowa  był  przedmiotem 
słusznej  nieufności  w  oczach  króla  Bolesława,  dzisiaj  tak 
sobie  postępuje,  jak  gdyby  miał  wolny  przystęp  do  mi- 
łościwego pana  i  był  jego  poufałym  ?  Prawdziwie,  zdaje 
mi  się,  jak  gdybym  był  oczarowany,  albowiem  i  was 
mości  Wojciechu,  którego  znam  od  dawnych  czasów 
jako  potomka  zacnego  i  szlachetnego  domu  polskiego, 
w  tem  przebraniu  poznać  nie  mogę. 

—  Nie  inaczej  że  się  tu  wiele  odmieniło  od  czasu 
jak  wyjechaliście  z  Kijowa  —  odpowiedział  Druźynieo 
—  ale  podług  mego  zdania,  ta  odmiana  nic  złego  przy- 
nieść nie  może.  Przyzwyczajcie  się  tylko  panie  mieczniku 
do  tutejszego  życia,  zrzućcie  z  siebie  tę  ciężką  żelazną 
zbroję,  a  spodziewam  się,  że  wam  się  wkrótce  pomiędzy 
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—  li- 
nami podoba,  tak  jak  i  innym.  Przytem  powiedzieć  wam 
mnszę,  ze  cośkolwiek  ostro  i  nieprzychylnie  powitaliście 
Leoncyusza  Angela,  który  w  wielkich  łaskach  i  względach 
jest  u  naszego  pana ;  i  w  rzeczy  samej  zasługuje  on  na 
te  względy,  albowiem  jest  szczerym  i  otwartym  czło-* 
wiekiem,  któremu  tu  wszyscy  sprzyjamy,  gdyż  niewy- 
czerpany jest  w  wynalazkach  coraz  nowszych  uciech 
i  zabaw  i  wesołym  towarzyszem  przy   tańcu  kielicha. 

Zniecierpliwiony  tą  mową  Mikołaj  odwrócił  się 
od  Drużyńca,  i  szybkim  krokiem  pospieszył  przez  salę 
ku  drzwiom,  które  do  pokojów  króla  prowadziły. 

Olśniony  blaskiem  tysiąca  lamp  i  świec  ledwo  mógł 
Bpostrzedz  co  się  około  niego  działo,  ujrzawszy  najprzód 
w  bliskości  siebie  grupę  młodych  dziewcząt,  które  przed 
licznem  zgromadzeniem  wywodząc  podług  taktu  łagodnej 
muzyki  taniec  grecki,  zbliżyły  się  aż  ku  drzwiom.  Nagłe 
zjawienie  się  rycerza  od  stóp  do  głowy  żelazną  zbroją 
pokrytego  przestraszyło  te  ziemkie  boginie,  które  wy- 
dawszy krzyk  przeraźliwy,  rozproszyły  się  po  sali,  i  w  rze- 
czy samej  postać  miecznika  między  temi  lekkiemi  i  jakby 
nadpowietrznemi  istotami,  wyrażała  coś  okropnego 
i  niezwyczajnego ;  lecz  i  Mikołaj  Strzemieniec  nie  mniej 
tern  co  zobaczył  został  przerażony,  albowiem  takie  za- 
bawy przyjęty  od  pogan,  zdawały  mu  się  nieprzyzwoite 
i  fliegodne  w  pomieszkaniu  króla  chrześciańsko  -  katoli* 
ckiego  i  wydawrfo  mu  się,  jakoby  był  w  sali  króla 
Baltazara  w  Babilonie  i  jakoby  czuł  się  przymuszonym 
do  wyciągania  żelaznej  ręki  i  napisania  na  ścianie  mar- 
murowej owe  grożące  słowa:  Mene,  mene  tekel  fares. 
W  środku  sali  bliżej  jednak  okien,  ujrzał  stół  za- 
stawiony srebrnemi  i  złotemi  naczyniami,  za  którym 
pomieszani  z  rusinami,  grekami  i  niewiastami  siedzieli 
przedniejsi  do  towarzystwa  króla  Bolesława  należący 
Sarmaci,  i  z  pełnych  puharów  spijali  słodkie  wina  wysp 
Jońskich.  Na  miejscu  najznakomitszem  siedział  na  złotem 
krześle  mężczyzna  wysokiego  wzrostu,  który  wprawdzie 
poznał  od  razu  miecznika,  ale  udawał  jak  gdyby  go 
zupełnie  nie  uważał.  Lekka  jedwabna  tunika  purpuro- 
wego koloru  spięta  pod  piersią  szerokim  i  od  klejnotów 
lśniącym    pasem  była  jego    zwierzchnim  ubiorem;  nogi 
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isaś  poprzeplatane  purporowemi  taśmami  i  przybrane 
w  kosztowne  sandały  greckie,  spoczywały  na  wezgłowia 
adamaszkowem ,  włosy  jego  przeciwnie  zwyczajom  Sar- 
matów spadały  w  kędziorach  na  pleoy^  a  broda  podstrzj- 
żona  do  koła,  ledwo  przykryć  mogła  gołą  szyję  na  którą 
złoty  łańcucli  był  zarzucony.  Jego  twarz  pałała  mocnym 
rumieńcem  rozgrzana  zbytkiem  użytych  napojów,  'atoli 
wyciągał  jedną  rękę  dla  pochwycenia  złotej  winem  na* 
pełnionej  czasy,  odtrącając  zlekka  drugą  ręką  wie- 
niec z  świeżych  róż  uwity,  który  mu  urodziwa,  bogato 
i  lubieżnie  ubrana  dziewica  na  głowę  włożyć  chciała. 
Za  krzesłem  stał  książę  Demetryusz  Izasław,  który  jak 
się  zdawało  z  miną  wesołą  i  swobodną  przechyliwszy  się 
przez  poręcz  rozmawiał  poufale  z  siedzącym  na  pierwszem 
miejscu,  a  z  drugiej  strony  w  postawie  pełnej  uszano- 
wania stał  poseł  cesarza  carogrodzkiego,  szepcąc  mu 
<joś  do   ucha. 

W  tem  przebraniu,  podobny  był  waleczny  Bolesław 
król  polski  niemało  do  Jo  wiszą  olimpskiego,  który  z  innemi 
bożyszczami  słodkim   się    nektarem   zalewał,   a    cala  ta 
grupa  oświecona  tysiącem  lamp  i  świec,  służycby  mogid 
sławnemu  jakiemu  kunsztmistrzowi  za  wzór  do  .pięknego 
obrazu,  który  jednak  miecznikowi  koronnemu  bynajmniej 
Bię  nie  podobał.  Dawniej  gdy  Bolesława  inaczej  nie  wi- 
dywał, jak  tylko  albo  w  koronie  i  majestatycznym  ubio- 
rze siedzącego  na  tronie  i  otoczonego  świetnym  gronem 
senatorów  i  ojców  narodu,  lub  na  czele  swych  zwycięzkich 
rycerzy  w  hełmie  i  puklerzu  wznoszącego  szczerbiec  na 
ukaranie  zuchwalców,  albo    rozebranego  ze    wszystkich 
oznaków    swej    dostojnością  klęczącego    przy    stopniach 
ołtarza,  albo  w  towarzystwie  swych  dzieci  i  sług  wiernych 
na  zamku  Wawelskim,    wtenczas  uwielbiał  w  nim  spra- 
wiedliwego   monarchę,    walecznego    rycerza,    pobożnego 
<5hrześcianintf,   dobrego  ojca  i  pana  i  godnego  potomka 
króla   Kazimierza.   Teraz  widział   go   ubranego  w  stroj 
iiieodpowiadający  jego  dostojności,  rozmarzonego  wineiOi 
dzielącego    zabawy   z    odszczepiencami  i    syzmatykami? 
zapominającego  wśród  nagany  godnych  biesiad  o  swych 
najświętszych   obowiązkach,  i  widok   ten   martwił  jf?^ 
przywiązane  do  zwyczajów  ojców  i  narodowości   poozci^^ 
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serce.  Najnieznosniejszym  wydawał  mu  się  ów  wieniea 
z  róź  spleciony,  jako  symbol  zniewieściałych  greków^ 
i  owa  zuchwałość  młodej  dziewicy,  która  nim  glowę^ 
monarcby  polskiego  przyozdobić  chciała^  i  w  tym  mo- 
mencie prtsypomniał  sobie  na  skromną  i  obyczajną  swą 
małżonkę,  a  to  wspomnienie  przejęto  go  tom  większą 
niechęcią  przeciw  zuchwfirfej  greczynce,  i  to  go  tylka 
cośkolwiek  uspokoiło,  gdy  njrzał,  że  Bolesław  wzbraniał, 
się  przyjąć  z  rąk  jej  tę  niemęzką  ozdobę.  Postąpiwszy 
o  kilka  kroków  od  drzwi,  pozdrowił  miecznik  mocnym 
głoBom  swojego  króla,  który  podniósłszy  oczy  odezwsJ! 
się  do  niego : 

—  Witajcież  nam  żekzny  rycerzu  w  przybytka 
radości !  Cóż  nam  przynosisz  zamaskowany  rycerzu  ?  czy 
z  ojczyzny  do  nas  przybywasz  ?  spodziewamy  się  iż  ta 
co  nam  powiesz,  nie  zamiesza  ani  naszej,  ani  szanownych 
gości  spokojnosci! 

Obszedłszy  na  około  stołu,  dla  oddania-  uszanowania 
monarsze,  stanął  miecznik  koronny  przed  Bolesławem 
i  odpowiedział  w  tych  wyrazach : 

—  Mikołaj  Strzemieniec  jestem,  z  łaski  miłościwego 
pana  miecznik  koronny:  również  zdaje  mi  się  iż  nie 
jestem  zamaskowany,  gdyż  dobrotliwy  królu  w  tej  samej 
^broi  w  której  tutaj  stawam,  towarzyszyłem  wam  zawsze^ 
^ród  bojów  niosąc  miecz  waszych  przodków  przed: 
wami.  Nie  przybywam  z  ojczyzny,  od  której  niestety 
zbyt  oddaleni  jesteśmy,  ale  z  ponad  granic  księztwa 
Nowogrodzkiego,  dokąd  się  na  wasz  wyraźny  rozkaz. 
niiłosciwy  panie  udać  musiałem. 

—  Czy  macie  mi  co  do  powiedzenia?  -^  zapytał 
Bolesław  z  trochę  zachmurzonem  czołem. 

^  —  Jest  to  moim  obowiązkiem  —  odpowiedział  Strze- 
mieniec —  a  nawet  byłoby  i  życzeniem,  gdyby...  —  tu 
przerwał  sobie  nagle  mowę,  rzuciwszy  wzrok  na  obecnych 
cudzoziemców. 

Król  Bolesław  zdawało  się,  iż  chciał  powstać  z  swego 
^i^jsca,  lecz  w  tej  właśnie  chwili  nachyliwszy  się  ku 
wemu  młoda  i  urodziwa  sąsiadka,  rzekła  mu  kilka  słów 
po  cichu  do  ucha,  której  król  również  tak  cicho  odpo- 
wiedziawszy, nie  ruszył  się  z  miejsca.  Wtenczas  Izasław^ 


—  14  — 

przystąpiwszy  do  Strzemieńca  odezwał  się  lekkim  i  swo- 
bodnym głosem: 

—  Grdy  z  ponad  granicy  przybywacie  szlachetny 
panie,  tedy  spodziewać  się  można;  iż  nic  tam  takiego 
nie  zaszło,  coby  niezwłocznie  dostojnemu  memu  gościowi 
powierzone  być  musiało.  Sądząc  podług  tych  wiadomości 
które  mię  doszły,  wszystko  tam  jest  spokojnie,  i  długo 
jeszcze  czekać  potrzeba,  nim  się  buntowniczy  brat  mój 
Wszewołod  odważy  podnieść  rokosz  przeciw  prawemu 
swemu  panu  i  przeciw  zwycięzkim  oręźom  rycerzów 
króla  Bolesława.  Pozwólcie  więc  szlachetny  panie  miecz- 
niku, abym  was  przywitał  gościnnym  kielichem,  na  znak 
radości  z  przybycia  waszego  do  Kijowa. 

Nie  zupełnie  tak  zaspokajające  były  te  wiado- 
mości o  których  Mikołaj  zasłyszał,  nietajnem  bowiem 
było  nad  granicą,  że  Wszewołod  ułożywszy  się  potajemnie 
z  swoimi  braćmi,  uzbrajając  się  w  skrytości  postanowił 
złączonenń  siłami  uderzyć  na  wspólnego  rusinów  nieprzy- 
jaciela, a  nawet  tu  i  owdzie  dosyć  głośno  przemawiano, 
że  Izasław  należał  do  tego  związku,  przeto  ucbjiBJąo 
podany  mu  kielich,  rzekł  oziemble  do  niego: 

—  Samemu  tylko  królowi. winien  jestem  jako  urzę- 
dnik jego  zdać  sprawę  z  czynności  moich,  a  jeżeli  wy 
dostojni  książę  tak  doHadną  macie  wiadomość  o  stanie 
waszego  dziedzictwa,  tedy  należy,  aby  monarcha  mój,  któ- 
remu tu  wszyscy  hołdują,  podobną  dokładność  odebrat 
z  ust  swojego  wiernego  sługi. 

< —  Więc  w  istocie !  —  zawołał  Bolesław,  który  lubo 
zabawiony  swą  urodziwą  sąsiadką,  jednak  nie  zupełnie 
przesłyszał  tę  mowę,  i  zdawało  się,  że  po  drugi  raz 
chciał  powstać  z  miejsca,  ale  Eadora  spojrzała  znji 
tak  czule  w  oczy,  iż  król  niemogąc  się  od  niej  oderwać, 
obróciwszy  się  do  Mikołaja  rzeki  z  wesołą  miną; 

—  Książę  kijowski  prawdę  powiedział,  że  każda 
rzecz  ma  swój  czas ;  przeto  gdy  się  dzisiaj  wesoło  ba- 
wimy, nie  przerywajmy  naszej  uciechy,  i  ważne  sprawy 
zostawmy  do  jutra. 

—  Podobne  słowa  — odezwał  się*  Leoncyusz  Au- 
gelus  uczyniwszy  głęboki  ukłon  —  wyrzekł  jeden  z  po* 
między  najmądrzejszych  monarchów  Grecyi  w  starożytnych 
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czasach  ów  Filip  macedoński,  który  jednak  w  tym 
momeiicie  przewyższony  jest  od  tego,  którego  mądrośó 
i  waleczność  współcześni  uwielbiają. 

Bolesław  zatrudniony  Eudorą,  mało  co  dawał  uwagi 
na  to  pochlebstwo,  ani  nawet  spostrzegł,  jak  nierozsądne 
było  takowe  twierdzenie.  Po  małej  chwili  jednak  obra- 
cając się  do  Mikołaja,  który  zawsze  jeszcze  nieporuszony 
Btał  przed  nim  w  milczeniu,  odezwał  się  do  niego  z  zmar- 
Bzczonem  czołem : 

—  Gzy  wam  się  nie  podoba  byc  uczestnikiem 
biesiady  waszego  króla?  zdaje  nam  się  bowiem,  iż  się 
wzdrygacie  podzielać  z  nami  tę  radość  i  uciechę,  którą 
ja  jednak  nie  pogardzam. 

Ukłoniwszy  się  Mikołaj  przed  królem  zajął  wskazane 
mn  n  stołu  miejsce,  a  chociaż  pierwej  nie  chciał  przyjąć 
wezwania  księcia  Izasława,  lubo  podług  obyczajów  owych 
"wieków  nie  pogardzał  pełnym  puharem  wina,  tak  teraz 
więcej  niżeli  często  spełniał  podawane  mu  kielichy. 

Tańce  rozpoczęły  się  znowu  na  nowo ;  w  kształtnych 
playsach  i  kolach  przesuwały  się  wesołe  tanecziiice, 
i  wszystkich  oczy  zwrócone  były  na  nich,  sam  tylko 
lAik(^j  ani  razu  jednego  nie  spojrzał  na  nie  zatopiwszy 
wzrofe  w  kielichu,  gdyż  te  pląsy  wydawały  mu  się  grze- 
flznem  i  dla  pogan  zwyczajnem  widowiskiem.  Kiedy 
niekiedy  jednak  spozierać  z  boku  na  króla  Bolesława, 
który  mniej  już  puharem  zajęty,  z  świeżych  i  różanych 
ust  Eudory ,  ssał  upajający  zmysły  napój.  Chociaż  to 
dostrzeżenie  niespokojnym  go  czyniło,  jednak  moc  wina 
potrafiła  rozweselić  jego  umysł,  i  wprzódy  milczący 
coraz  bardziej  stawał  się  mówniejszym  i  weselszym. 
Z  ukontentowaniem  spostrzegł  to  książę  kijowski,  że 
zachmurzone  czoło  rycerza  wypogadzać  się  poczę|§; 
znana  mu  była  ostrość  obyczajów  tego  niewzruszonego 
w  cnocie  Sarmaty,  wiedział,  że  on  i  naród  jego  nienaj- 
lepszego w  nim  mieli  przyjaciela,  lękał  się  zatem,  że 
jego  przenikliwe  oko  odkryło  w  czasie  podróży  po  kraju 
^e  jedną  rzecz,  która  gdyby  była  królowi  wiadomą, 
nieprzyjemne  na  umyśle  jego  sprawiłaby  wrażenie. 
Starsi  się  zatem  wciągnąć  Mikołaja  do  rozmowy ;  uwa- 
żając bowiem  iż  Bolesław  winem  i  namiętną   miłością 
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rozmarzony;  niewiele  będzie  mógł  na  to  dawać  nw&gi 
co  miecznik  objawi,  i  że  nazajutrz  łatwiej  będzie  przed- 
stawić to  królowi  w  innem  świetle;  jednak  oczekiwania 
jego  były  daremne^  gdyż  Strzemieniec  przeniknąwszy 
zamiary  Izasława,  zamilkł  na  nowo^  i  oziemblejszym  się 
niż  przedtem  okazał. 

Wtenczas  spojrzawszy  na  niego  król  Bolesław,  rzekł 
wesołym  głosem: 

—  W  istocie,  iż  prawdziwym  jesteście  Sarmatą  panie 
Mikołaju !  Chociaż   jak    widzę    nie    pogardzacie    winem, 
przecież  nic  was  rozweselić  nie  może;  wasze  czoło  wci%ź 
jest  zachmurzone,  a  przez   wasze  usta  ani  jednego   ^e^ 
sołego  słowa  usłyszeć  nie  można.   Przecież  nikt  was    tu 
za  to  ganić  nie  może,    albowiem    wiem,    za   kim    serce 
wasze  wzdycha.  —  Obracając  się  dalej  do  obecnych  TzeikŁ 
w  tym  samym  lekkim  i  swobodnym  tonie  —  Przedsta- 
wiam tu  wam  przyjaciele  moi,  walecznego  rycerza  pana 
Mikołaja  Strzemieńca,  który  należy  do   liczby  najwier- 
niejszych-i  najprzywiązańsżych  małżonków   mojego    na- 
rodu ;    ale    też    przyznać    potrzeba,    że   małżonka   tego 
rycerza  jest  jedną  z  pomiędzy   najszlachetniejszych  nie- 
wiast  polskich,   i   w   równej    mierze    tak    cnotliwa  jak 
piękna.    Uderzcie    ze    mną    w   kielichy  —    rzekł    dalej 
uchwyciwszy  puhar  —  za   zdrowie   szlachetnej  i  zacnej 
pani  Małgorzaty  z  Zembocina. 

Z  przyzwoitem  uszanowaniem  zbliżywszy  się  Mikołśj 
do  króla,  uczynił  zadość  temu  zaszczytnemu  wezwaniu, 
a  nalawszy  na  nowo  kielich  rzekł  z  uniesieniem. 

—  Chętnie  idę  za  waszem  wezwaniem  miłościwy  panie  I 
pozwólcież  mi  łaskawie,  iżbym  wypił  za  zdrowie  wszyst- 
kich szlachetnych  dziewic  i  niewiast  w  ojczyźnie  pozo- 
stałych, które,  dałby  to  Bóg  dobrotliwy,  abyśmy  jak 
najprędzej  ujrzeli. 

—  Czy  i  wy  najdostojniejszy  mój  panie  chcecie  pić 
to  zdrowie  ?  —  zapytała  Eudora  Bolesława  cichym  i  czułym 
głosem,  ten  zaś  zatopiony  w  jej  oczach  i  zamilkłszy  na 
moment,  tak  się  odezwał  do  wiernego  swego  sługi. 

—  Życzenie  to  jest  chwalebne,  jednakowoż  wątpię, 
iżbym  wielu  mógł  znaleźć  pomiędzy  rycerzami  polskimi, 
którzyby  jednakowych  z  wami  byli  myśli  i  chęci.  Spój- 
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rzyjcie  panie  mieczniku  na  szwagra  waszego  z  Skaknierza 
—  rzekł  dalej  wskazując  na  pewnego  szlachcica  polskiego, 
który  właśnie  dłużej  niżeli  potraseba  było  zagadał  się 
z  jedną  młodą  greczynką  co  mu  puhar  nalany  winem 
podawała.  —  Również  i  ten  ma  nadobną  małżonkę 
w  domn,  a  przecież  zdaje  się,  jak  gdyby  niewielką  do 
niej  tęsknośc  uczuwał. 

Nazwany  szlachcic  przerwawszy  mowę  z  dziewicą 
i  obróciwszy  się  z  uszanowaniem  ku  królowi,  rzekł^ 
częścią  zmieszanym,  częścią  dumnym  głosem. 

—  Rozkaz  wasz  -miłościwy  panie  przykazał  mi 
porzucić  domowe  ognisko  i  udać  się  na  krwawą  wyprawę 
kijowską,  a  wasz  przykład  uczy  mnie  jak  mam  uży- 
wać owoców  zwycięztwa.  Prócz  tego,  co  innego  ro- 
zumieć należy  o  mężu  a  co  innego  o  żonie ;  dlatego  też 
jeżeli  prędzej  czy  później  powrócę  do  ojczystej  zagrody, 
spodziewam  się  że  pani  Ohrystyna  nie  powoła  mnie  do 
zdania  przed  nią  sprawy,  jak  się  bawiłem  za  granicą 
i  czy  jej  przyrzeczoną  wiarę  zachowałem, 

—  Podobnie  wypadałoby  —  odezwał  się  Wojciech 
Brużyniec  z  uśmiechem  —  abyście  i  wy  z  waszej  strony 
liie  pociągali  panią  Ohrystynę  do  zdania  sprawy  ze  swych 
czynności. 

—  Co  tego,  to  wcale  nie  ma  potrzeby,  —  odpo- 
wiedział pan  Skalmirski  z  niejaką  goryczą  —  nasze  mał- 
żonki bezpieczne  są  pod  opieką  ojców  i  pod  dozorefia  cnotli- 
wych i  bcgobojnych  kapłanów.  Jednak,  gdyby,  czego  się 
^^  spodziewam,  ten  dozór  nie^  był  dostateczny,  gdybym 
choć  jedno  słowo  zasłyszał  o  jej  nagannych  obyczajach, 
natenczas  mości  Drużyńcu!...  ale  cóż  oznaczać  ma  to 
wasze  zapytanie? 

—  Nic  szanowny  panie,  —  odpowiedział  młody  Woj  - 
ciech  —  chciałem  się  tylko  z  ust  waszych  nauczyć  o 
prawach  mężów  względem  swych  żon. 

Bolesław,  który  podczas  tej  całej  sceny  pieścii  się 
2  swą  urodziwą  greczynką,  rzucił  z  nienacka  wzrok 
nieprzychylny  na  rycerza  z  Skalmierza,  obracając  się 
jednak  w  tym  momencie  do  młodego  Drużyńca  rzekł 
do  niego: 

—  Nie  najlepszego  sobie  wybrałeś  nauczyciela  kochany 

Olgierd  i  Olga.  T.  II.  2 
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mój  Wojciechu,  albowiem  małżonek  paui  Chrystyny 
wkrótce  po  swem  ożenieniu  tsdę  udać  się  musiał  do  obozu, 
a  prócz  tego  mógłby  być  w  jednej  sprawie  i  oskarżycielem 
i  sędzią.  Udaj  się  z  twem  zapytaniem  do  szacownego 
miecznika  koronnego^  on  to  jeszcze  w  świeżej  ma  pamięci 
wszystkie  obowiązki  stanu  małżeńskiego,  i  on  nam  oby- 
dwom, mnie  jako  wdowcowi  a  tobie  jako  wolnemu  mło- 
dzieńcowi, najgruntowniejszą  w  tej  mierze  dac  może 
naukę. 

Czoło  Mikołaja  zachmurzyło  się  cośkolwiek/  gdyż 
właśnie  wspomniał  sobie  na  owe  przykre  i  martwiące 
skutki,  które  w  domu  własnego  ojca  z  tego  względu 
wynikły,  z  niejaką  więc  dobitnością  rzeld: 

—  Zawsze  i  wszędzie  jest  rozwiozłośc  nieprzychyl- 
nym gościem  w  towarzystwie  ludzkiem,  i  gorzkie  wydaje 
owoce,  tem  bardziej  jednak  naganna  jest  tam,  gdzie 
przepomniawszy  na  święte  przysięgi  przed  obliczem 
Boga  uczynione,  jedno  lub  drugie  z  małżonków  obo- 
wiązki swe  zaniedbywa  i  przyrzeczenia  uroczyste  wiaro- 
łomnie hańbi;  ztąd  też  błogo  mi,  iż  tę  kobietę  moją 
małżonką  nazywać  mogę,  która  do  liczby  najgodniejszycli 
niewiast  sarmackich  należy. 

—  Bardzo  pięknie  i  chwalebnie  wykładacie  obo- 
wiązki stanu  małżeńskiego  panie  mieczniku  —  przerwał 
mu  mowę  Drużyniec  —  z  tem  wszystkiem  nie  odpowie- 
dzieliście na  pytanie  miłościwego  pana,  czyliby  tym, 
którzy  albo  nie  są  żonaci,  albo  wdowcami,  wolno  było 
użyć  miłosnej  rozkoszy? 

Mikołaj  Strzemieniec  był  ostry  w  mowie  i  obycza- 
jach, ale  nie  dzikim  człowiekiem;  wiedział  on  bowiem 
o  tem,  że  nie  zawsze  potrzebną  jest  rzeczą  prawdę  komu 
w  oczy  powiadać,  dlatego  też  rzekł  mniej  surowo: 

—  Juzem  wam  przedtem  powiedział  panie  Druzyńcu, 
że  przez  wzgląd  na  waszą  młodość  i  wasz  stan  wolny, 
pozwoUć  wam  można,  abyście  w  świecie  trochę  poszaleU, 
ale  co  się  tyczy  miłościwego  pana.,,  mój  król  nie  po- 
trzebuje wyroku  ^swojego  sługi,  aby  to  uznać  za  dobre 
co  już  od  dawna  przez  wrodzone  uczucia  cnoty  dopet- 
niał.  Wprawdzie,  podobało  się  Bogu  świętej  pamięci 
panią  Wisławę  wziąć  do  światłości  swej  wiekuistej  i  ode- 
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rwać  ją  od  boku  przywiązanego  małżonka;  lecz  czyliż 
z  niej  nie  ma  na  zamku  Wawelskim  pełnego  nadziei  syna? 
Tysiące  poddanych  nazywają  go  ojcem  swoim,  i  wszyscy 
spodziewają  się  oczekując  z  upragnieniem,  że  wkrótce 
do  nich  z  niepodzielnem  sercem  powróci. 

Te  słowa  mocne  na  umyśle  Bolesława  uczyniły 
wrażenie;  jego  wzrok  dotąd  w  wdziękach  Eudory  za- 
topiony odwrócił  się  na  stronę,  lecz  ta  z  spuszczonemi 
oczami  i  zarumienioną  twarzą  odezwała  się  do  niego: 

—  Ozyliź  ci  którzy  nad  Dnieprem  i  z  tej  strony 
Bugu  mieszkają  nie  są  również  waszymi  dziećmi  naj- 
miłościwszy  panie  ?  Nie  hołdujeż  wam  tu  naród  rusinów^ 
który  swego  bohatera  uwielbia  i  jak  ojca  miłuje? 

—  Słyszeliście  panie  mieczniku  —  rzekł  Bolesław 
pochlebiony  temi  wyrazy  —  słyszycie  co  ta  nadobna 
dziewica  powiedziała;  a  ponieważ  w  waszej  mowie  od 
obowiązków  małżeńskich  przeszliście  do  określenia  po- 
winności panujących,  więc  niechaj  wam  to  służy  za 
odpowiedź :  Równie  mi  są  miłymi  mieszkańcy  nad  brze- 
gami Wisły  i  Pilicy  osiadli,  jak  i  te  narody  które 
między  Bogiem  i  Dnieprem  żyją,  i  serce  Boles^wa  nie 
jest  tak  małe,  aby  wszystkie  swe  dzieci  miłością  ojcowską 

objąć  nie   mogło. 

—  A  czyliż  wasza  miłościwośc  między  pierwszemi 
i  drugiemi  żadnej  nie  czyniż  różnicy?  —  zapytał  z  przy- 
zwoitą otwartością  szlachetny  Sarmata.  —  Czyliż  ci,  którzy 
dawniej  niż  o  i  dwóch  wieków  dostojnej  waszej  rodzinie 
wiernie  i  z  przywiązaniem  służyli,  nie  więcej  są  warci, 
niżeli  ci,  którzy  przed  niedawnym  dopiero  czasem,  i  to 
tylko  oporem  panowaniu  waszemu  ulegli?  Prawdziwie, 
sam  dostojny  książę  kijowski  i  zacni  ruscy  bojarowie 
przyznać  mi  muszą,  że  Sarmatom  najpierwsze  miejsce 
w  waszem  sercu  nsdeży  się,  i  że  wiele  jeszcze  dziesiątek 
lat  upłynąć  muszą,  nim  do  równych  z  nami  praw  wcie- 
leni zo.staną. 

U  ważny  dostrzegacz  mógłby  z  ukrytego  uśmiechu  księ- 
cia Izasława  łatwo  tajemne  jego  życzenia  przeniknąć,  iżby 
wkrótce  ten  czas  nadszedł,  któryby  to  ze  szczętem  znisz- 
czył, co  Mikołaj  powiedział;  pokrywając  jednak  swei 
uczucia  odezwai  się  książę  kijowski: 

2» 
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—  Obowiam  się  nie  bez  przyczyny,  widząc,  że  na- 
ród mój  w  osobie  szlachetnego  pana  miecznika  koron- 
nego, nie  najlepszego  ma  przyjaciela,  jednak  spodziewam 
się,  że  król  nasz  miłościwy  mniej  nieprzyjaźnemi  na  nas 
spogląda  oczyma.  Nie  pogardza  on  hołdownictwem  tych, 
których  wy  szlachetny  panie,  pasierbami  nazwać  raczy- 
liście, i  nie  odwraca  oblicza  swego  od  tych  darów,  które 
mu  mieszkańcy  Kijowa  i  mego  dworu  z  szczerem  sercem 
i  z  uszanowaniem  składają. 

Dosyć  głośno  i  dobitnie  odpowiedział  mu  na  to 
Strzemieniec : 

—  Nie  oskarżam  was  mości  książę  ani  waszych 
dworzan  ani  obywatelów  Kijowa,  za  których  jesteście 
odpowiedzialni;  lecz  wybaczcie  mi,  nie  wszędzie  tak 
jest  w  krajach  ruskich  jak  byc  powinno,  i  jak  dotąd 
jest  w  waszej  stolicy,  albowiem  zdarzyło  mi  się  w  cza- 
sie podróży  mojej  zasłyszeć  a  nawet  i  widzieć  widoczne 
snaki  nieposłuszeństwa.  A  jeżeli  wam  mam  moją  myśl 
otwarcie  powiedzieć,  tedyby  należało  obrócić  pilną 
uwagę  na  graniczne  prowincje,  gdzie  nie  ze  wszystkiem 
jest  spokojnie. 

Spojrzawszy  ukradkowo  na  króla  rzekł  Izasław 

—  Jeżeli  tak  jest  jak  powiadacie,  co  niechaj  Bóg 
zachowa,  tedy  przecież  cała  moja  nadzieja  i  dobro  tego 
kraju,  wspiera  się  na  mocnym  i  niezwrnszonym  funda- 
mencie. Waleczne  ramię  mojego  króla  i  pana  które  mi 
przywróciło  dziedzictwo  mych  ojców,  potrafi  ukarać 
zuchwalców    starających   się   zaburzyć  mą   spokojnoió. 

—  Na  imię  Boga  przyrzekam  wam  to  —  zawołać 
Bolesław.  —  Jutro  panie  mieczniku,  zdacie  mi  §prawg 
z  waszego  poselstwa,  a  jeżeli  będzie  wolą  Boga,  tedy 
jeszcze  raz  dobędziecie  szczerbca  z  pochwy,  abym  nio^ 
Tozczepał  bramę  dumnego  i  buntowniczego  Nowogrodu, 
jak  to  się  już  po  dwakroć  w  Kijowie  stało. 

—  Do  tego  nie  potrzeba  ani  tak  szanownej  zbroi, 
ani  tak  dostojnego  ramienia  —  odpowiedział  Mikołaj 
z  skromną  otwartością.  —  Jeden  z  pomiędzy  waszych 
wodzów  miłościwy  królu,  potrafi  uiścić  i  wypełnić  wasze 
królewskie  słowo,  któreście  dali  dostojnemu  księciu  ki- 
jowskiemu.   Jeżeli  jednak  potrzebnem  będzie  abym  do- 
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bjl  szczerbca  z  pochwy  ^  tedy  jego  ostrze  ku  innej 
stronie  obrócióby  należało,  albowiem  zbroja  ta  nie  tylko 
podczas  wojny,  lecz  nawet  i  za  mieoz  sprawiedUwości 
w  ręku  waszych  królu  mój  i  panie  uważaną  być 
powinna. 

—  Jeżeli  znaczenie  waszej  mowy  dobrze  zrozumia* 
łem  —  odezwał  się  książę  Izasław  —  tedy  nie  pasierbo** 
wie  to  są,  którzy  w  niespokojhośó  was  wprawiają,  ale 
podobno  pierworodni  synowie,  którzy  na  ukaranie  za- 
sługują. 

—  Co  się  tyczy  tych  krajów — odpowiedział  Strze* 
mieniec  —  tedy  mości  książę  dowiedzieć  się  możecie  ode- 
mnie  o  tam,  co  wam  może  nie  jest  wiadome:  lecz 
wszystko  inne  sam  tylko  król  mój  przez  usta  moje 
usłyszy. 

Głęboka   cisza    nastąpiła  po  tych  słowach    w  zgro- 
madzeniu; z  równem  natężeniem  i  uwagą  przysłuchiwali 
się  polacy  i  rusiny  tej   rozmowie ;  ktiążę   Izasław  w  ci- 
chości uważał   króla,    sam    nawet  gadatliwy   Leoncyusz 
Angelus  stojący  za  krzesłem  króla  i  szepcący  bez  ustanku 
to    do    monarchy     to     do     jego     urodziwej     sąsiadki , 
umilkł  od  razu,  a  Eudora  objęła  obu  rękami  rękę  Bole- 
sława, właśnie  jakby  się  obawiała,  iżby  uwięziony  w  jej 
mtńach   nie    wydarł    się  od  jej    boku.    Tą  rażą   jednak 
potrafił    Bolesław    zwyciężyć    namiętność,    powstawszy 
bowiem  rzeld  do  miecznika  koronnego: 

—  Więc  w  istocie  ważne  rzeczy  odkryć  mi  macie 
panie  Mikołaju?  Chodźcie  więc  ze  mną,  gotów  jestem 
was  słuchać  —  i  gdy  książę  Izasław  z  przymileniem  upra- 
szał go  aby  sobie  wesołości  tego  wieczora  nie  przerywał, 
odpowiedział  mu  z  zmarszózonem  czołem  i  dobitnym 
głosem : 

—  Nie,  mości  książę  kijowski!  Nie  wszystkie  ważne 
rzeczy  do  jutra  odkładać  trzeba,  cokolwiek  w  tej  mierze 
powiedzieć  miał  król  macedoński.  Nie  chcę  ażeby  o  mnie 
powiadano,  że  dla  waszej  gościnności  zaniedbałem  obo- 
wiązków panującego,  które  wypełniać  powinienem  równie 
dla  przykładów  wiernych  poddanych  jak  i  dla  ukarania 
przestępców.  Potrzebną   jest  zatem   rzeczą,  abym  tego 
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zacnego  szlachcica  i  godnego  urzędnika  korony  bez 
zwłoki  wysłuchał. 

Spojrzenie  króla  było  tak  pełne  ognia,  mowa 
jego  tak  silna,  że  książę  ruski  widząc  w  nin;  tegoż  samego 
Bolesława  jakim  go  widział  na  zamku  Wawelskim  i  na 
czele  wojska,  odstąpiwszy  na  krok ,  ukłonił  mu  się  w  mil- 
czeniu, i  niespokojnie  patrzył  za  oddalającymi  się  do 
przybocznego  gabinetu. 

Na  rozkaz  księcia  oddaliły  się  z  sali  tancerki  i  mu- 
zykanci, ale  uczta  trwała  bez  przerwy,  i  zdawało  się,  źe 
częściej  niżeli  przedtem  podawano  pozostałym  Sarmatom 
ogromne  kielichy  wina,  właśnie  jak  gdyby  ich  upoić 
i  uwagę  ich  uśpić  chciano. 

Przyboczny  gabinet,  do  którego  się  król  z  miecz- 
nikiem udał,  był  właściwie  przedpokojem  do  komnaty 
królewskiej.  Jedna  lampa  tylko  oświecała  to  miejsce, 
gdzie  przybywszy  Bolesław  i  wziąwszy  Mikołaja  za  rękę 
rzekł  do  niego  : 

—  Powiedzcież  mi  tedy  zacny  panie  Mikołaju,  ćzj 
smutne  wieści  przynosicie  i  co  mi  objawie  macie? 

—  Czy  liż  nie  lepiej  by  było  miłościwy  panie  — od- 
powiedział Strzemieniec  —  iźbyśmy  się  do  waszej  koniBaty 
udali?  W  rzeczy  samej,  to  co  wam  mam  powiedzieć  jest 
ważne  i  nieprzyjemne,  a  ściany  tego  zamku  mają  uszy 
i  podług  mego  zdania  dobrzeby  było,  aby  to  co  wam 
mam  odkryć,  przez  długi  czas  niedocieczoną  być  mogło 
dla  mieszkańców  tutejszych  tajemnicą. 

Bolesław  zbliżył  się  już  był  do  drzwi  które  do 
komnaty  jego  prowadziły,  lecz  w  tym  momencie  dał  się 
wewnątrz  słyszeć  głos  kobiecy,  zatrzymawszy  się  przeto 
i  obracając  się  ku  miecznikowi,  który  powolnym  za  Bim 
Bzedł  krokienl,  rzekł  z  widocznem  pomieszaniem  : 

—  Do  czegóż  mamy  się  ztąd  oddalać ,  w  krótkości 
bowiem  słów  opowiedzieć  mi  wszystko  możecie,  a  prócz 
tego  każde  miejsce  jest  tu  jednakie  i  późna  chwila  ^"^^ 
pozwala  nam  dalszej  zwłoki.^ 

W  krótkich  słowach  opowiedział  Mikołaj  królowi 
o  owych  zasłyszanych  przygotowaniach  do  wojny  w  No- 
wogrodzie ,  o  związku  księcia  Wszewołoda  z  swoinii 
braćmi    i    sprzymierzeniu    się    z   księciem   Wszesławem 
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z  Kijowa  wygnanym,  o  podobieństwie^  że  niebawem  cala 
rodzina  Włodzimierza  wielkiego,  zapominając  dawnych 
waśni  i  niezgody,  z  polączonemi  siłami  na  niego  uderzy. 

Wiadomość  ta  ze  wszelką  dokładnością  opowiedziana 
była,  jednak  z  taką  miną  i  w  takim  tonie,  iż  zdśwało  się, 
ze  sam  miecznik  koronny  nie  uważał  ją  za  bardzo  nie* 
bezpieczną^  ale  raczej  za  dzieło  ostatniego  natężenia 
osłabionych  i  zniedołęźnionych  rusinów,  które  bez  wiel- 
kiej trudności  do  szczętu  zniszczyć  będzie  można.  Również 
i  Bolesław  przyjął  tę  wiadomość  z  obojętością,  i  uśmie- 
chając się  pogardliwie  rzekł  do  Strzemieńca: 

—  Tedyż  ci  sępy  i  jastrzębie  nie  mogą  siedzieć 
spokojnie  w  swych  gniazdach  i  ośmielają  się  jeszcze  raz 
wzniecić  walkę  z  orłem  ?  Dobrze  więc,  jeszcze  mu  szpony 
nie  przytępiały  i  tak  jak  dawniej  rzuci  on  gromy  waty- 
kańskie na  odszczepieńców  i  syzmatyków,  gromy,  które 
mn  ojciec  święty  powierzył.  Jednakowoż  doniesienie  to 
nie  jest  niebezpieczne  i  naglące,  a  związek  kilku  nie- 
dołężnych rusinów  nie  jest  wart  tego,  żeście  mi  wesołość 
i  nciechę  wieczorną  przerwali.  Również  tak  małą  i  nio 
nieznaczącą  wydaje  nam  się  rzeczą,  że  nie  widzimy  po- 
trzeby kłopotać  się  o  co.  Jeden  z  naszych  pułków 
niechaj  wyjdzie  przeciw  buntownikom,  my  zaś  zostaniemy 
tu  tymczasem  w  Kijowie,  sposobiąc  się  do  dzieł  ważniej- 
Bzych,  a  gdyby,  co  niepodobna,  gdyby  się  buntownicy 
odważyli  zbliżyć  aż  pod  te  mury,  natenczas  potrafi- 
ukarać  zuchwalców  i  żaden  z  nich  bez  porąbanej  głowy 
nie  ujdzie. 

Nie  bez  zdziwienia  słuchał  Mikołaj  w  tym  tonie 
mówiącego  swego  pana,  który  przed  małą  chwilą  dopiero 
oświadczył  się  z  porąbaniem  bram  buntowniczego  Nowo- 
grodu, z  tem  wszystkiem  widząc  to  zgodne  z  życzeniami 
swemi,  odpowiedział: 

—  Równego  z  wami  zdania  jestem  miłościwy  panie; 
że  wam  ważniejszą  sprawą  zatrudnić  się  przystoi,  niżeli 
rozejmem  niezgod  pomiędzy  zawistnymi  bracią,  które 
Bóg  wie  jak  długo  trwać  będą.  Garstka  walecznych 
Sarmatów  wystarczy  na  to,  aby  ich  zuchwałość  ukrócić 
i  do  posłuszeństwa  prayniewolić,  a  jeżeli  mi  raczycie 
powierzyć   dowództwo  nad  nimi,   tedy    spodziewam  się, 
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iż  za  pomocą  Boga  i  przyczyną  świętego  Wojciecha 
potrafię  tych  buDtownikdw  ukarać  i  w  oddaleniu  od 
Kijowa  utrzymać.  Lecz  co  mię  niespokojnym  czyni  to 
J0Bt  to^  iż  się  obawiać  muszę^  że  przebywanie  wasze 
w  tej  stolicy  jest  dla  was  miłościwy  panie  niebezpieczne, 
co  przez  wrodzoną  swą  wspaniałomyślność  poznać  nie 
chcecie,  a  co  ja  otwarcie  powiedzieć  muszę  jako  szlachcic, 
jako  urzędnik  koronny  i  jako  wasz  wierny  sługa. 

Przez  moment  niejaki  stał  król  zadumany  w  milczenia, 
nareszcie  odezwał  się  uciszonym  głosem: 

—  Mówcie  jaśnie^  panie  Mikołaju!  Już  od  dawnego 
czasu,  a  mianowicie  tego  wieczora  postrzegłem  to  z  wa- 
szej twarzy,  iż  podejrzenie  macie  przeciw  księciu  kijow- 
skiemu. Mieliżbyście  coś  takiego  usłyszeć^  coby  tę  nie- 
ufność usprawiedliwić  mogło? 

—  Niebezpieczną  jest  rzeczą  —  odpowiedział  Strze- 
mieniec  —  oskarżać  kogo  o  niewiarę  i  zdradę  nie  mając 
na   to   jawnych  i  niezbitych    dowodów,    zwłaszcza    gdy 
oskarżony  jest  rycerzem  i  księciem.  Nie  inaczej  że  wiele 
rzeczy   zasłyszałem  które  go  obwiniają,  ale  powieściom 
gminu  nie  zawsze  wierzyć   potrzeba,  gdyż  między   nim 
może  on  mieć   swoich   złośliwych  nieprzyjaciół,  a  tych 
świadectwo   jest   niedostateczne.    Nie    oskarżam    przeto 
księcia   Izasława;   jednakowoż    ostrożność  jest   wszędzie 
i  zawsze   potrzebna,   a  zatem    pozwólcie  mi   miłościwy 
panie,  ś.bym  wam  powtórzył  to,  coście  sami  razu  jednego 
powiedzieli:  Niebezpieczną  jest  rzeczą  ufać  nieprzyjacie- 
lowi który  się  z  wami  pogodził,  a  wierność  przymuszonego 
8ługi  jest  tak  kruchą  jak  szkło. 

—  Przypominam  sobie  iż  tak  kiedyś  mówiłem  •— 
odpowiedział  Bolesław — ale  okoliczności  rzecz  całą  odmie- 
niły. Dawniej  mogliśmy  mieć  przyczynę  niedowierzania 
księciu  kijowskiemu,  iż  zdradzony  od  króla  Franków, 
uszedłszy  z  więzienia,  nie  tak  prędko  i  nie  z  całem 
zaufaniem  do  nas  się  przybliżył ;  ale  teraz,  gdyśmy  danej 
mu  obietnicy  dopełnili,  gdyśmy  go  przywrócili  do  wy- 
dartego mu  dziedzictwa  i  zabezpieczyli  jego  posiadanie, 
przez  wdzięczność  samą  wiernym  nam  zawsze  będzie, 
pamiętając  na  wyświadczone  mu  dobrodziejstwa. 

—  Dobrodziejstwa?  —  powtórzył   Strzemieniec  — 
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Możecieź  być  asapewnionymi  najdostojniejszy  panie,  te 
książę  kijowski  uważa  to  wszystko  coście  (Ua  niego 
uczynili;  za  dobrodziejstwa  ?  Umysł  człowieka  niespokojny 
i  oiezasycony  pragnie  zawsze  odzyskać  to  co  utracO 
niekontentając  się  rzeczą  posiadaną,  i  zawsze  ten  uważać 
się  będzie  za  ogołoconego  i  zrabowanego,  który  połowa 
tylko  dziedzictwa  swego  odzyskuje.  Samowładztwo  nieo- 
graniczone wydarł  mu  buntowniczy  brat  jego  Wszewołod, 
wy  zaś  uczyniliście  go  swoim  dannikiem ;  wielkim  kuę- 
ciem  ruskim  i  panem  był  w  tych  krajach  nazywany, 
teraz  zaś  jest  hołdownikiem  i  wazalem  waszym, 

T—  I  zostanie  nim  na  zawsze ! — zawołał  Bolesław-^ 
tak,  jak  jego  ojciec  mojemu  ojcu  podlegał. 

—  To  jest  równie  i  mojem  życzeniem  —  rzekł  Mi* 
kolaj  z  żywością  —  to  jest  nawet  życzeniem  każdego 
zacnego  Sarmaty,  który  kocha  swoją  ojczyznę  i  któremu 
droga  jest  sława  narodowa.  Jednak  —  dodał  z  niejakiem 
ociąganiem  się  —  widzi  mi  się,  że  dłuższe  przebywanie 
wasze  w  Kijowie  nie  przyczynia  się  do  tego,  aby  ten 
związek  tern  bardziej  nierozerwanym  uczynić.  Pochmurnie 
patrzycie  na  mnie  królu  mój  i  panie !  Miałżeby  po- 
tomek Piastów  większe  znajdywać  upodobanie  w  pochleb' 
skwach  ruskich  i  krasomownych  słowach  byzantyckiej 
obiady^  rńż  w  prostych  ale  szczerych  i  otwartych  wy- 
razach polskiego  szlachcica,  któregoście  panie,  lubo  mlo- 
^^go  w  wieku,  w  liczbie  senatorów  waszych  umieścili? 

—  Nie  jest  tu^  izba  senatorska  —  odpowiedział 
Bolesław  zwięźle  —  i  nie  we  wszystkich  rzeczach 
^natorowie  nasi  zdania  swe  obwieszczać  są  obowiązani ; 
Daówcie  jednak  dalej,  gdyż  król  wasz  uważa  w  osobie 
waszej  wiernego  sługę  i  walecznego  towarzysza ;  spieszcie 
8^§  jednak,  albowiem  wiele  już  czasu  upłynęło  jakeśmy 
opusciU  gościnnego  naszego  gospodarza  i  wesołe  towa- 
rzystwo. 

—  Gdy  miłościwy  panie — rzekł  rycerz  —  pomiędzy 
wiernymi  Sarmatami  ukażecie  się  czasem  w  powsze* 
^DGJ  odzieży  bez  wszelkich  oznaków  wysokiej  waszej 
d^rtojności,  możecie  być  przekonani,  że  tam  was  wszy- 
ty jako  ojca  kochać,  jako  pana  szanować  będą.  Go  in  - 
^^?o  jest  tutaj,  gdzie  z  oporem  tylko    wam   ulegają^ 
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a  mniej  za  zwyczaj    szacować   to   zwykliśmy,   co  przez 
częste  widzenie  już  spowszechnialo. 

—  Dobierajcie  lepiej  wasze  słowa  miecznika  —  od- 
powiedział monarcha  spojrzawszy  na  niego  dumnym 
i  rozognionym  wzrokiem.  —  W  czem  sądzicie  zniewa- 
żyłem moją  dostojność  i  gdzie  mi  okazać  możecie,  że 
nie  odbieram  to  uszanowanie  które  mi  się  należy?  Pra- 
wdziwie, panie  Strzemieńcu!  podleglejszych  sług  zna- 
lazłem w  tych  rusinach,  niżeli  pomiędzy  naszą  szlachtą 
polską,  która  dumna  z  swych  urojonych  przywilejów 
niezawsze  z  chęcią  wypełnia  to,  co  jej  monarcha  roz- 
kazuje. 

—  Wasza  miłościwośc  powiedziałeś  tu  prawdę  — 
rzekł  Mikołaj.  —  W  Polsce  otoczeni  jesteście  najdostoj- 
niejszy panie  wolnymi  ludźmi,  tu  zaś  zbliżają  się  do  was 
ze  zgiętym  karkiem  niewolnicy,  którzy  czołgając  się 
przed  wami  z  upodleniem,  słuchają  waszych  rozkazów 
z  bojaźnią  i  drżeniem.  To  jednak  nie  jest  oznaką  pra- 
wdziwego uszanowania,  i  postępowanie  takowe  nie  przy- 
nosi ani  panu  ani  słudze  zalety.  Z  pokorą  i  uniźonością 
podaje  wam  książę  Izasław  kielich  gościnny,  właśnie  jak 
gdyby  zazdrościł  któremu  ze  swych  dworzan  tej  posługi, 
jednak  przez  tę  powierzchowną  uniżonośó  bardziej  się 
do  was  zbliżyć  potrafił,  niż  wówczas,  gdy  jako  proszący 
o  pomoc  i  wsparcie  u  stopni  waszego  tronu  klęczał. 

—  Prawdziwie  —  rzekł  Bolesław  z  niejakiem  szyder- 
stwem —  wydaje  się  nam,  że  raczej  którego  z  naszych 
polskich  biskupów  niżeli  rycerza  przed  nami  widzimy, 
tak  zwięzła  i  uczona  jest  wasza  mowa.  Czem  się  to 
dzieje  panie  mieczniku,  że  się  wasz  umysł  tak  nagle 
zmienił?  Żaden  z  polskich  rycerzy  nie  był  tak  ocho- 
czym i  gotowym  do  tej  wyprawy  jak  wy,  a  teraz  gdy 
dopiero  w  połowie  dzieło  dokonane  zostało,  ostyga  wa- 
sza gorliwość? 

—  Wtenczas  wici  wasze  miłościwy  panie  — *  odpo- 
wiedział Strzemieniec  —  były  wezwaniem  do  sławy, 
i  chętnie  poszedłem  za  głosem  waszym,  bo  wiedziałem, 
iż  tak  jak  zawsze  przewodniczyć  nam  będziecie  do  zwy* 
cięztw  i  na  wzór  swych  dostojnych  poprzedników  po- 
mnożycie chwałę  narodu  i  tronu.    Teraz  jednak,  jak  mi 
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się  zdaje,  nie  w  połowie  tylko,  ale  zupełnie  6ale  dzieła 
jest  dokonane,  a  co  jeszcze  do  uczynienia  zostaje,  ta 
nie  jest  warte  usiłowań  możnego  i  walecznego  Sarma- 
tów króla.  Nie  inaczej,  gdy  się  trąba  wojenna  odezwie,, 
wtenczas  jej  głos  przejmuje  całe  serce  wojownika  i  chętnie 
idzie  za  nią ;  teraz  jednak  umilkła ,  i  przyznam  się  źe 
ani  dźwięk  arf  i  pisk  fletów,  ani  brzęk  kielichów 
w  podwojach  księcia  Izasława  przytłumić  nie  mogą 
w  sercu  mojem  głosu  ojczyzny,  który  mię  i  braci  moich 
do  powrotu  wzywa. 

Właśnie  jak   gdyby  przesłyszał  to  powtórzone  na- 
pomnienie, rzekł  Bolesław: 

—  Zdaje  się  iż  mało  sprzyjacie  księciu  kijowskiemu ; 
atoli  należy  abyście  nie  zapominali  o  tem,  że  lubo  jego 
panem  jestem,  jednak  za  gościa  w  tym  grodzie  uważać 
się  powinienem,  i  że   sama   dostojność  moja  królewska 
wymaga  tego  po  mnie,   abym  jego  gościnność  i  usługę 
z  wdzięcznością  przyjmował.  Wy  panie  Mikołaju  walecz- 
nym i  zacnym  jesteście  rycerzem,  ale  trochę  przy  ostrym 
w  obyczajach,  i  dlatego   życzylibyśmy   sobie,  aby  nasza 
Bzlachta  polska  więcej  okazywała  upodobania  niż  dotąd 
^  pięknych    sztukach    i    umiejętnościach,    które    obok 
mcztwa  narodowego,    są   ozdobą   każdego    ucywilizowa- 
Dego  ludu. 

—  Podług  mego  zdania  najdostojniejszy  panie  — 
odpowiedział  Strzemieniec  z  gorliwością  o  sławę  naro- 
dową —  my  wierni  poddani  i  słudzy  wasi  nie  jesteśmy 
tak  obcymi  w  umiejętnościach,  abyśmy  poza  innymi  na- 
rodami w  tej  mierze  stać  mieli.  W  naszych  szkołach 
uczą  tak  dobrze  łaciny  jak  gdzie  indziej,  a  lubo  już 
kilka  lat  przepędziłem  na  dworze  waszym  w  Krakowie 
i  w  obozie,  tedy  nie  zapomniałam  jeszcze  tego  co  mnie 
uczono  i  zawsze  jeszcze  w  starożytnych  pismach  dawnych 
Rzymian  czerpać  mogę  przykłady  szlachetnego  męztwa 
i  cnoty  obywatelskiej.  Z  łaciną  więc  i  pałaszem  zawsze 
dobrze  było  polakowi  i  wszędzie  go  zrozumiano,  czy  to 
Da  -yschodzie  czy  na  zachodzie.  Oo  się  zaś  tyczy 
tych  kunsztów  i  umiejętności  które  tu  spostrzegłem, 
tedy  takowe  dla  nas  zupełnie  i  wcale  nie  są  przydatne. 
Cóż  bowiem  ztąd  odnieśćbyśmy  mogli,  jeżeli  nie  błędliwe 
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"wyobrażenia  we  względzie  wiary  i  dziwaczne  zwyczaje? 
Sam  nawet  pan  Bóg  odrzucił  ten  naród  od  swego  obli- 
cza i  kościół  swój  święty  na  zachodzie  założył,  a  nawet 
i  grób  syna  swego  wydarłszy  z  rąk  odszczepieńców  nie- 
timiejącycb  szanować  ten  skarb  drogi,  wolał  go  od* 
dać' w  ręce  saraceńskich  pogan.  Dlatego  więc  nie  prze- 
<iz%  iż  mi  się  tu  wszystko  nie  podoba,  i  dziwie  się  tylko 
muszę,  jak  to  miłościwy  panie  ścierpieć  możecie,  że  się 
do  was  obłuda  carogrodzka  z  pochlebnemi  i  fałszywemi 
wyrazami  zbliżyć  ośmiela. 

—  Ozy  o  pośle  cesarza  Nicefora  mówicie?  —  za- 
pytał Bolesław. 

—  Tak  jest  panie,  o  nim  mówię  —  rzekł  Mikołaj. 
—  Nigdy  bowiem  nie  wyobrażałem  sobie  tego,  iżbym 
go  tu  w  znaczeniu  poufałego  sługi  mojego  pana  mógł 
znaleźć.  Nigdy  mi  to  na  myśl  nie  przyszło,  aby  cudzo- 
ziemiec, a  do  tego  syzmalyk  ośmielał  się  w  przedpokoju 
mojego  pana  przyjmować  na  siebie  obowiązek  pokojowca, 
gdyż  sądziłem,  że  niepotrzebną  a  nawet  nieprzyzwoitą 
jest  rzeczą,  abym  przez  greczy na  wprowadzany  miał  być 
przed  oblicze  mojego  króla,  którego  tak  podczas  bojo, 
jak  i  w  radzie  senatorów  widywałem  i  któremuście  pa- 
nie wolnego  przystępu  do  siebie   nigdy  nie   wzbraniali. 

Uśmiechając  się,  rzekł  Bolesław : 

—  Zawsze  miłym  mi  będziecie  szanowny  Mikołaju, 
<5hociażbym  sobie  życzył,  aby  czoło  wasze  trochę  pogO' 
dniejsze  było  niż  dzisiaj,  gdyż  każda  rzecz  ma  swój  czas, 
tak  powaga  jak  i  wesołość.  —  Po  niejakiej  chwili  rzeki 
dalej  —  Prawda  jest,  że  Leoncyusz  Angelus  pozwolił 
sobie  więcej  niżeli  mu  należy,  ależ  i  wy  każdą  rzecz 
bardzo  surowo  bierzecie.  Rozmaite  są  obyczaje  narodów, 
i  co  wy  tu  za  przywłaszczenie  albo  co  inuegp  uważacie, 
może  tam  uchodzi  za  grzeczność  i  oznakę  uszanowania. 
Ijagodniejsze  są  obyczaje  greków  niżeli  nasze  pao'^ 
Mikołaju,  w  każdym  przypadku  jednak  nie  było  to  myslł 
Łeoncyusza  Angela,  aby  miał  chęć  obrazić  was,  gdyż  aa 
nadto  przekonany  jestem  o  jego  ku  mnie  przywiązali'^ 
i  szacunku,  a  przeto  ani  wątpić  mogę,  iżby  nuał  tych 
mało  poważać,  których  za  mych  zacnych  pr^acioi 
i  najwierniejszych  sług  uważam. 
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—  A  jakież  dowody...  pozwólcie  mi  najdoBtojniejszy^ 
panie  abym  się  zapytał,  jakie  dowody  okazać  możecie 
o  szczerem  przywiązaniu  ku  wam  tego  cudzoziemca? 

Właśnie  jak  gdyby  to  pytanie  nieprzyjemnem  było> 
królowi,  odwrócił  się  trochę  na  stronę,  i  po  niejakiej, 
dopiero  chwili  milczenia,  rzekł  do  miecznika: 

—  W  istocie  iź  to  co  nam  wykonać  należy  jeszcze* 
w  dalekiem  leży  polu,  jednak  pomiędzy  mną  a  pomiędzy 
wami  nie  powinno  być  żadnej  tajemnicy.  Doświadczyliśmy^ 
juź  nie  raz  i  przekonaliśmy  się  o  tern  bardzo,  że  zacnym 
jesteście  obywatelem,  że  wasza  wierność  jest  niewzru- 
szona a  ramię  zawsze  gotowe  do  obrony  króla  i  ojczy- 
zny. Wiedzcież  o  tern  panie  Mikołaju,  iż  krzywdę  czy- 
nicie Leoncyuszowi  Ańgelowi,  gdy  o  jego  przywiązaniu^ 
kn  Banie  i  szczerości  powątpiewacie.  Słusznie  bolejecie 
nad  odszczepieństwem  wschodnich  chrześcian,  słusznio 
obrońcy  kościoła  rzymskiego  oczekują  z  upragnieniem 
tej  chwili,  gdzie  się  wszystkie  ludy  do  jednego  wyzna- 
nia nawrócą  i  w  ojcu  świętym  następcę  Piotra  apostoła, 
uznają,  aby  była  jedna  tylko  na  świecie  owczarnia  i  je- 
den pasterz,  a  przeto  chwalebną  i  zbawienną  byłoby 
rzeczą,  aby  rycerze  chrześciańscy  połączywszy  się  wspól- 
iiie  i  walcząc  za  wiarę  świętą,  wydarli  z  rąk  sarace- 
nów  grób  zbawiciela.  Ohrześcianie  wschodnich  krajów 
i  pielgrzynai  z  zachodu,  obzierają  się  juź  dawno  do  koła, 
czy  nie  przybędzie  kto,  dla  odegnania  pogan  od  miej- 
sca świętego,  i  do  nas  to  obracają  swe  prośby,  widząc, 
iź  w  tej  mierze  od  króla  Franków  zawiedzeni  zostali. 
Sądzicież  więc  panie  mieczniku,  iż  to  dla  waszego  króla 
iiie  przystoi,  aby  zadosyć  uczynił  tym  pokornym  proś- 
bom ludów  i  chęciom  prawowiernego  kościoła?  miał- 
źebym  unikać  i  uchylać  się  od  tego,  który  z  tak  chlu- 
bnem  do  mnie  przybył  poselstwem?  Wyrazy  w  których 
do  nas  przemawia,  zapewniają  nas  o  chęci  cesarza  ca- 
rogrodzkiego,  a  poręka,  którą  nam  w  imieniu  jego 
podaje,  łatwo  się  przyczynić  może  do  ścisłego  związku 
wschodu  z  zachodem  przeciw  wspólnemu  nieprzyjacielowi 

Zdziwiony  tą  mową  Strzemieniec ,  odpowiedział 
2  goryczą. 

-—  Nigdy  o  tern    nie    wątpiłem   że    ten   wymownym 
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greczyn  zadziwiającą  posiada  łatwość  wysłowienia  się 
i  w  obietnicach,  jakkolwiek  one  są  niepodobne  lub  wąt- 
pliwe nie  jest  skąpym,  jednakowoż  nigdy  mu  wierzyć 
nie  można,  aby  w  jego  słabej  ręce  klucze  tak  wielu 
miast  które  między  Kijowem  i  Jerozolimą  się  znajdują, 
złożone  były.  Jeden  wprawdzie  klucz  jak  miarkuję  jest 
w  jego  posiadaniu,  to  jest  ten,  którym  uszy  i  serca 
otwiera,  gdyż  te  słowa  które  teraz  z  ust  waszych  królu 
mój  i  panie  słyszałem ,  też  same  słowa  w  Zembocinie 
powiedziane,  już  słuszną  nieufność  we  mnie  zrodziły. 

Spojrzawszy  ostro  na  miecznika,  zawołał  Bolesław 
surowym  i  mocnym  głotem: 

—  Co  my  za  słuszne  i  dobre  uznajemy,  to  również 
poddani  nasi  za  słuszne  i  dobre  uznawać  powinni,  a  gdzie 
król  rozkazuje ,  tam  rycerz  w  milczeniu  podlegać  jest 
obowiązany.  Zanadto  wiele  pozwalacie  sobie  panie  mie- 
czniku, jednak  wybaczamy  wam,  albowiem  przekonani 
jesteśmy,  że  tam  na  Mikołaju  Strzemieńcu  zbywać  nie 
będzie,  gdzie  się  król  jego  obróci.  Wkrótce  to  nastąpi 
i  pierwej  nim  zboże  dojrzeje,  odbierzemy  uroczyste 
wezwanie  od  sebastokratora ,  a  Polak  uczyni  tak  jak 
czynić  przywykł,  to  jest  siadłszy  na  konia  dobędzie 
pałasza  na  chwałę  Boga  i  ojczyzny. 

Z  skromną  stałością  zniósł  Mikołaj  gniew  swojego 
króla,  i  z  tąż  samą  stałością  odezwał  się  do  niego: 

—  Jako  rycerz  śmiem  wam  powiedzieć  miłościwy 
panie,  iż  wszystko  za  króla,  ojczyznę  i  wiarę  poświęcę ;  jato 
senator  oświadczam,  iż  dowiedzione  pierwej  być  powinno 
czy  ta  wyprawa  zamiast  korzyści  nie  przyniesie  szkody 
dla  kraju,  a  jako  dowódca  wojska  winienem  donieść, 
że  przedsięwzięcie  to  w  tym  czasie  uskutecznione  byc 
nie  może  i  że  dłuższe  przebywanie  w  tych  krajacli,  ró- 
wnie dla  króla,  jak  dla  wojska  i  ojczyzny  jest  szkodliwe. 
Trojakiego  rodzaju  są  me  obowiązki  względem  ^^ 
miłościwy  panie,  a  gdy  mi  Bóg  pobłogosławi,  wszyst^^^ 
je  wiernie  dopełnię. 

—  A  jednakowoż  trzykrotnie  zgwałciliście  te  obo- 
wiązki —  wrzasnął  rozgniewany  Bolesław  —  gdyż  P^/ 
słuszeństwo  przystoi  szlachcicowi,  żołnierzowi  i  senatorowi. 
Wzbraniacie   się    dobyć   oręża  na  rozkaz  waszego  pai^^j 
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dobrze  jest,   więc   oddajcie  mi  wasz  oręż.     Oddajcie  mi 
pałasz  panie  Mikołaja  z  Zembocina! 

Mówiąc  to  wyciągnął  rękę  do  odebrania  pałasza, 
ale  miecznik  odstąpiwszy  krok  jeden  w  tył,  rzekł  po- 
wolnym i  przytłumionym  głosem : 

—  Starożytnem  to  jest  prawem  u  Polaków  najdo- 
stojniejszy mój  panie,  że  król  żadnego  szlachcica  i  wolnego 
człowieka  więzić  nie  może,  któryby  pierwej  o  występek 
nie  był  przekonany,  a  tem  mniej  jeszcze  członka  senatu 
boz  rady  ojców  narodu.  Wiecie  łaskawy  panie,  że  szla- 
chta polska  nie  tylko  ma  obowiązki  ale  i  przywileje 
których  nikt  nadwei:ężać  nie  może.  Ozy  to  już  do  tego 
przyszło  —  rzekł  dalej  z  czułością  —  że  monarcha 
Sarmatów  w  zagrodzie  księcia  ruskiego  tak  postępować 
chce  z  rycerzami  i  wiernymi  ringami  swymi,  jak  tu 
w  tych  bajach  za  zwyczaj  postępują  z  niewolnikami 
i  lichymi  służalcami  ? 

Bolesław  wiedział  bardzo  dobrze  o  tem  starożytnem 
prawie  Polaków,  spuściwszy  zatem  rękę,  rzekł  z  zachmu- 
rzonem  czołem: 

—  Dobrze  jest  panie  senatorze  królestwa ;  wkrótce 
wydam  rozkaz  mój  do  wojska,  aby  się  miało  na  pogo- 
towiu do  nowej  walki,  a  wy  wiecie,  że  nie  tylko  kara 
ale  i  hańba  czeka  tego,  któryby  się  ociągał  z  dopełnie- 
niem swych  obowiązków. 

—  Prawdę  powiedzieliście  miłościwy  panie  —  ode- 
zwo się  Mikołaj  —  że  tam  na  mnie  nigdy  zbywać  nie 
będzie,  gdzie  mię  przez  usta  wasze  sława  i  dobro  oj- 
czyzny i  wiary  wezwie ;  ale  czyliż  pewnym  być  możecie, 
że  z  równą  chęcią  i  powolnością  pójdą  za  tem  wezwa^ 
niem  wszyscy  wojownicy  wasi?  Wojsko  Sarmatów  nie 
jest  to  już  toż  samo,  jakie  było  przed  zdobyciem  Kijowa, 
i  z  prawdziwem  umartwieniem  duszy  postrzegłem  pod- 
czas podróży  mojej,  że  gorszący  przykład  i  obce  oby- 
czaje zakradły  się  do  obozu  prostych  nawet  żołnierzy 
i  potrafiły  zniewieścic  i  zniedołężnic  doświadczonych  i 
zestarzałych  w  bojach  wojowników. 

Po  niejakiej  chwili  milczenia,  odezwał  się  Bolesław 
do  rycerza  łagodnym  i  cichym  głosem : 

—  Przekonany  jestem,  iż  z  gorliwością  chwalebnej 
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ku  nam  i  ku  ojczyźnie  pozwoliliście  sobie  mektórych 
śnoiałych  względem  mnie  wyrazów,  lecz  co  się  tyczy  woj- 
fika  tedy  powiedzieć  wam  muszę,  iż  słuszną  i  sprawiedliwą 
jest  rzeczą  pozwolić  wytchnienie  i  wesołości  tym,  któ- 
rzy tak  wiele  dni  i  nocy  w  bojach  z  nadwerężeniem 
sił  wytrwali,  i  dlatego  niechaj  się  cieszą  i  weselą  gdy 
mają  czas  po  temu,  aby  się  wzmocnili  i  pokrzepili  do 
nowej  pracy.  Krótki  jest  ten  odpoczynek,  którego  teraz 
panie  Mikołaju  zażywamy,  gdyż  niebawem  do  braękn 
arf  i  głosu  fletów  da  się  słyszeć  trąba  wojenna.  Życie 
ludzkie  wystawione  jest  do  dzielenia  rozkoszy  i  trosków, 
pozwólcie  zatem  wojsku  tej  krótkotrwałej  wesołości, 
albowiem  wiara  i  sława  wezwie  nas  wkrótce  do  dzieł 
walecznych,  a  wszyscy  Sarmaci  kochający  honor  narodu 
i  króla  pójdą  za  tem  wezwaniem  i  może  kilka  lat  upły- 
nie, nim  do  ojczyzny  po  wrócim  z  dalekiej  wyprawy. 

—  Z  dalekiej    wyprawy?  —  zawołał   Strzemieniec. 

—  Na  imię  Boga  zaklinam  was  miłościwy  panie,  zmieńcie 
to  wasze  postanowienie,  którego  wykonanie  was  i  nas 
w  nieszczęście  wtrącicby  mogło. 

^  —  Nie  zwykłem  to  odmieniać  co  raz  postanowiłem 

—  odpowiedział  dumnie  Bolesław  —  słowo  to  usłyszycie 
jeszcze  raz  na  czele  wojska,  a  kto  mu  nie  będzie  po* 
słusznym,  ten  poczuje  skutek  mojego  gniewu,  ktokolwiek 
on  jest  czy  zuchwały  poddany,  czy  niewierny  przyjaciel 
i  sługa. 

Powiedziawszy  to,  obrócił  się  ku  drzwiom  sali, 
Mikołaj  jednak  zastąpiwszy  mu  drogę  rzekł: 

—  Słowa  te  nie  powtórzycie  mój  królu  i  panie, 
skoro  się  dowiecie  o  tem,  co  mi  na  sercu  cięży.  Moment 
tylko  pozwólcie  mi  waszej  uwagi,  a  gdy  mię  wysłuchawszy 
zechcecie  jeszcze  wyjść  przeciw  Syryi  i  Jerozolinode, 
natenczas  niechaj  zapłacze  Polska  i  Kraków,  gdyż  dla 
nich  zginął  ich  ojciec  na  wieki. 

Niezwykła  czułość  i  wzruszenie  rycerza  obudziły 
uwagę  króla,  który  zatrzymawszy  się  przed  ninj  i  spoj- 
rzawszy na  niego,  rzekł  powolnym  głosem. 

—  Nie  wszystko  jeszcze  jak  miarkuję  powiedzieli- 
ście mi  panie  mieczniku!  Widzę  was  pomieszanym 
i  zmartwionym,  powiedzcie  mi,  co  to  ma  znaczyć? 
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—  Prawdziwie  —  odpowiedmal  Mikołaj  pnytiu* 
mionjm  głosem  —  prawdziwie,  to  co  mam  powiadzieó 
miłościwy  pafiie,  zdolne  jest  wzruszyć  i  riaohacza  i  opo- 
wiadacza,  a  iyoźyłbym  jednak  sobie,  aby  z-  tiitejszych 
mieszkańców  którym  nfaó  me  można,  mkt  naszego  wzru^ 
szenia  nie  dostrzegł.  Nie  zamyślajde  najdostojniejsi 
panie  o  podbiciu  cudzy ck  krajów  i  zwyciężeniu  wscho- 
dnich narodów,  gdyż  ojczyzna  jest  w  niebezpieczeństwie 
itrpn  Piastów  zachwalą  ręką  buntowników  wstrząśniony 
został. 

Lubo  nie  rzadkie  były  w  owych  wiekach  przykłady 
o  wojnach  domowych  i  ziaburzeniach  państw,  tedy  ta« 
\me  wypadki  nieznane  jeszcze  były  w  dziejach  Sarma- 
cyi,  a  prócz  z  bajecznych  czasów  o  łożeniu  z  tronu 
bratobójcy  Lecha  trzeciego,  więcej  niżeli  przez  cztery 
wieki  aż  do  Bolesława  drugiego^  nie  zdarzyło  się  nio 
podobnego,  przeto  i  król  niezrozumiawszy  wyrazów  Mi« 
kolaja,  spojrzał  na  niego  z  wyrazem  powątpiewania 
i  zachmurzonem  czołem. 

—  Ach!  że  to  ja  jestem  —  rzekł  dalej  miecznik 
mocno  westchnąwszy  —  który  tak  niepomyślną  wiado- 
mość o  zaburzeniu  w  ojczyźnie  donieść  wam  muszę. 
O  kilka  mil  od  Kijowa  zjechałem  się  z  posłańcem  od 
Piotra  Nałęcza  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  któremuście 
miłościwy  panie  zarządy  państwa  powierzyli.  W  słusznej 
obawie,  aby  się  ta  smutna  wieść  nie  rozgłosiła  w  Kijo- 
wie, gdzieby  tajemni  nieprzyjaciele  nasi  mogłi  wziąć 
pochop  do  niewierności  i  zaburzenia,  wysłał  go  umyślnie 
do  mnie,  abym  osobiście  doniósł  wam  o  wszystkiem. 

Tu  dopiero  zaczął  opowiadać  jak  rokosz  i  bunt 
zawiązawszy  się  w  Karpatach,  rozszerzył  się  po  całym 
kraju,  jak  chłopstwo  korzystając  z  nieobecności  panów 
wypowiedziało  posłuszeństwo  dziedzicom  i  połączywszy 
się  z  buntownikami  uderzyło  wraz  z  nimi  na  wiele  wa« 
równych  zamków  i  grodów  i  wygnała  szlachtę  z  ich 
dziedziny.  W  około  stolicy  wznoszą  się  krzyki  i  wrzaski 
buntownicze;  królewicz  Władysław,  Herman,  brat  kró- 
lewski niezdolny  uśmierzyć  rokosz,  który  tylko  przez 
obecność  walecznego  monarchy  i  jego  rycerstwo  ućn^ie^ 
rzony    być   może,   uciekł   do   Płocka  wziąwszy  z   sobą 

Olgierd  i  Olga.  T.  11.  3 
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królewicza  Mieczydawft, .  a  i  Prymas  nawet  me  czując 
się  bezpiecznym  w  Gnieźnie,  zamyśla  ndaó<  do  Płocka 
i  błaga  króla  aby  jak  najspieszniej  do  kraju  powrócić 
raczył.  Jednak  nie  sama  znchwałośe  poddaństwa  podnio- 
sła przeciw  zwierzcłiności  i  prawom  niespokojną  głowę, 
ale  nawet  matka  wszelkiej  zbrodni,  rozwiozłośó  wszetecz- 
na  połączyła  się  z  niemi.  Wstyd  i  uczciwość  starte 
zostały  z  czoła  polskich  niewiast  i  dziewic ;  z  nikczem- 
nymi służalcami  i  poddanymi  prowadzą  lubieżne  życie. 
Nic  nie  pomogły  ani  klątwy  kościoła,  ani  pogróżki  se- 
natoróWy  ani  rozkazy  namiestnika  królewskiego.  Nie- 
wstydliwe  te  niewiasty  powiadają,  iż  oddają  wet  za  wet, 
iż  się  mszczą  za  niewiarę  swych  maJlżonków  i  oblubieńców, 
którzy  w  pozadnieprskich  krajach  rozpustne  prowadzą 
z  rusinkami  życie  i  że  im  równie  wolno  użyć  rozkoszy 
jak  tym,  którzy  o  nich  zapomnieli.  Usłyszawszy  tę  nie- 
szczęśliwą wiadomość^  zbliżałem  się  ku  Kijowu  z  sercem 
zakrwawionem  i  zmartwionem,  aż  tu  przybywszy  do 
pierwszych  straży  obozu  uderzył  mię  wrzask  pijanych 
żołnierzy,  którzy  z  ruskiemi  wszetecznicami  nieprzyzwoite 
prowadzili  żarty;  zbliżyłem  się  do  zamku,  cóżem  zoba- 
czył, oto  szlachtę  polską  zapijającą  się  w  zgodzie  z  słu- 
żalcami ruskimi ;  przed  pokojem  mojego  króla  zastąpił 
mi  drogę  greczyn  w  dziwnem  ubraniu  ofiarując  mi 
wprowadzenia  do  podwojów  wnuka  Piastów,  a  w  tym 
stanie  nie  wiedziałem  prawdziwie,  że  się  przed  obliczem 
pana  mojego  znajduję,  gdyż  pomiędzy  nim  i  mną  nic 
inego  ujrzeć  nie  mogłem  jak  tylko  pląsające,  wysoko 
podkasane  tanecznice. 

Zmartwiony  tą  wieścią  Bolesław  niewiele  dawał 
uwagi  na  te  ostatnie  słowa,  i  przechodząc  się  szybkim 
kroMem  po  pokoju,  cichym  głosem  wypytywał  o  wszy* 
stkie  okoliczności  tego  doniesienia.  Jeszcze  raz  powtórzył 
miecznik  to  wszystko  co  od  posłańca  usłyszał  i  dobywszy 
listu,  który  arcybiskup  na  jego  ręce  do  króla  przysłał, 
oddal  go  monarsze  do  przeczytania. 

Z  wyrazem  nieukontentowania  odebrał  go  Bolesław 
z  rąk  Mikołaja,  w  czasie  jednak  czytania  zdawało  się, 
że  spokojnośc  wracała  do  jego  zmartwionej  duszy,  albo- 
wiem zmarszczone  czoło  wypogadzaó  się  poczęło,  i  prze- 
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czytawszjr   podane   pismo    rzekł  w  tonie    obojętnym  do 
Strz^mieńca : 

—  W  istocie  potwierdza  to  przewielebny  Nałęcz 
w  swym  liśóie^  coście  nam  powiedzieli  pauie  Mikołaju* 
<;o  większa,  donosi  on  nam  o  daleko  znaczniejszych  nie- 
Bzczęściach,  ale  właśnie  to  co  mi  opisuje  jest  tak  nie- 
zwyczyczajne  i  niepodobne,  że  sprawiedliwie  o  wszystkiem 
powątpiewać  muszę,  E^siądz  arcybiskup  jest  wprawdzie 
mądrą  i  uczoną  głową,  a  nawet  doświadczony  z  przy- 
godami świata,  jednak  postrzegłem  to  od  dawna,  że  nie 
dosyć  ma  siły  i  stałości  duszy  do  wykonania  tego,  co 
za  potrzebne  i  słuszne  uznał.  Gdzie  o  słowa  idzie,  tam 
on  obszerne  i  uczone  prowadzić  potrafi  mowy,  ale  w  prak- 
tyce, ckociaż  rzecz  jest  zwyczajna  i  łatwa  do  wykonania, 
zdaje  m.11  się  pracą  olbrzymią. 

—  Prawdziwie  —  rzekł  Strzemieniec  —  toż  samo 
i  ja  zawsze  sądzUem  o  arcybiskupie  gnieźnieńskim, 
któremuście  miłościwy  panie  rządy  państwa  poruczyli. 
Przezornym  on  jest  mężem,  zna  obyczaje  i  zwyczaje 
ludzkie,  a  nawet  powątpiewać  nie  neleży  o  jego  bogo- 
bojności,  chociaż  nie  tak  często  jak  inni  nasi  duchowni 
oczy  ku  niebu  podnosi;  dobrym  i  użytecznym  on  jest 
Tadzcą  w  gronie  ojców  ojczyzny,  w  gronie  senatorów, 
lecz  równie  tak  dla  swego  sędziwego  wieku  jak  i  du- 
<?iownego  stanu,  nie  jest  sposobnym  trzymać  w  przy- 
zwoitej wodzy  rządy  państwa,  i  być  namiestnikiem 
walecznego  króla  nad  narodem  wojowniczym,  a  dlatego 
dziwiło  mię  to,  przyznać  muszę ,  i  żeście  go  najmiło- 
ściwszy  panie  na  swojem  miejscu  zostawili. 

—  Czy  w  istocie?  —  zapytał  Bolesław.  —  Staro 
i  dawne  jest  to  przysłowie,  że  polak  mądry  po  szkodzie, 
a  gdy  się  rzecz  niespodziana  stanie,  nie  zabraknie  nigdy 
na  poradzcach,  że  tak  lub  tak  uczynić  należało  aby  złe 
nie  było  wyniHo.  Jednak  zdaje  się,  że  ksiądz  arcybiskup 
Nałęcz  lepsze  o  sobie  samym  ma  rozumienie,  niżeli  wy 
a  może  i  inni.  Chociaż  zaburzenie  w  kraju  panuje,  jednak 
pisze  nam,  abyśmy  się  tą  wiadomością  nie  daJi  wstrzy- 
mywać na  drodze  zwycięztw  i  chwały  bohaterskiej^ 
i  mniema,   że   kilka  tylko  pułków  naszego    rycerstwa 
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iirystarczą  do  przywrócenia  spokojności  i  porządku  w  oj- 
czyźnie. 

—  A  wy  miłościwy  panie  nie  eheecież  sami  przybyć 
na  pomoc  udręczonej  krainie  ojczystej  i  dzielną  ręką 
wfltrzymaó  tron  wasz  zachwiany?— zapytał  zmieszany  tą 
mową  Strzemieniec. 

—  Jeszcze  nie  widzimy  tego  tak  nagiej  potrzeby — 
odpowiedział  Bolesław.  —  Gdyby  niebezpieczeństwo  tak 
wielkie  i  gwałtowne  było  o  jakiem  mi  prymas  donosi, 
tedy  bądźcie  przekonani  iż  nie  zaniedbałbym  upraszać  nae 
jak  najusilniej,  abyśmy  spiesznie  do  ojczyzny  powrócili. 
Tak  jednak  widzimy,  że  przewielebny,  który  zawsze 
czuł  upodobanie  wpisaniu  i  krasomowstwie,  rozprzestrze- 
nił się  obszernie  w  swym  liście,  nie  pomnąc  na  to,  iź 
łatwo  dostrzeżemy,  że  im  bardziej  nam  nieszczęście  określi, 
tem  większa  zasługa  i  chwała  spada  na  tego,  który  je 
uśmierzyć  potrafi.  Zobaczycie  sami  w  czasie,  że  to  co 
było  zającem  lub  kuną,  w  oczach  bojaźliwego  niedźwie- 
dziem się  wydawało.  Zgromadzenie  się  kilku  niespokojnych 
chłopów  biorą  tam  za  bunt  i  rokosz ;  niewstydłiwosd 
kilku  lekkomyślnych  niewiast  uważają  za  zbuweme 
obyczajów  i  wiary,  a  że  może  garstka  służalców  rzu- 
ciła się  na  znienawidzonego  jakiego  wójta  lub  podflta- 
rościego,  wrzeszczą,  iż  tron  nasz  jest  w  niebezpieczeństwie. 
Sogu  dzięki,  tron  nasz  na  mocnej  i  niewzruszonej  stoi 
zasadzie,  i  nie  potrafią  go  nigdy  obalić  ręce  nikczemnego 
gminu. 

Z  boleścią  i  zmartwieniem  poetrzegł  Strzemiemec 
tę  odmianą  uczuć  w  duszy  swojego  pana.  Ten,  który 
dawniej  najmniejsze  uchybienie  w  prawie  z  zbyteczB* 
karał  surowością,  który  nie  przebaczył  najmniejszego 
wykroczenia  i  ostrym  był  w  wykonaniu  sprawiedliwości, 
teraz  jak  gdyby  wcale  inny,  obojętnie  patrzał  na  nie- 
szczęścia ojczyzny  i  działania  zbrodniarzów,  nie  mogł<^ 
ukryć  swej  niecierpliwości,  iż  tak  długo  od  towarzystwa 
wesołych  biesiadników  tem  opowiadaniem  był  wstrzyiM^y. 

—  Nie  małej  jest  to  wagi;  miłościwy  królu  infj 
i  panie,  co  się  w  ojczyźnie  naszej  dzieje  —  odezwał  się 
po  niejakiej  diwili  Strzemieniec  —  i  jeżeli  ksiądz  arcy- 
biskup z   powodów  mi   nieznanych  o  wielu  rzecach  za- 
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aiiłczał,  t^dy  posłaniec  jego  wszystko  mi  rzótelnie  opdi* 
/wiedział.  Nieonaj  on  mniema  jak  chce,  iż  be2  wasiąj 
pomocy  łatwo  nieszczęście  uśmierzyć  potrafi,  jednak  ja 
temu  bynajmiej  nie  wierzę,  a  przeto  pozwólcie  mi^  abym 
moje  mniemania  i  myśli  otwarcie  wam  odkrył.  Przystoi 
to  na  króla  dzierżyć  silną  ręką  za  berło,  sędziemu  za 
wagę  sprawiedliwości,  rycerzowi  za  pałasz,  księdzu  za 
mpnstrancyą  i  brewiarz,  a  jeżeli  jeden  miesza  się  do 
zatrudnień  drugiego,  które  stimowi  jego  nie  są  właściwe^ 
tedy  ani  jednego  ani  drugiego  nie  dopełni,  i  dlatego 
też  Bóg  w  mądrości  swojej  rozmaite  stany  pomiędzy 
ludźmi  postanowił.  Gdzie  zwierzchnicy  zaniedbują  swych 
obowiązków,  tam  za  ich  przykładem  idzie  ślepo  cały 
naród.  Wybaczcie  mi  dostojny  panie,  ale  ja  sądzę,  iż  za 
powrotem  waszym  do  ojczyzny,  wszystko  powróci  do 
porządku,  gdyż  wy  tylko  panie  zdolni  jesteście  ukarać 
zuch walrów,  którzy  się  oblicza  waszego  i  sprawiedliwości 
lękają. 

—  Nie  zaniedbam  to  uczynić  co  powiadacie  —  rzekł 
Bolesław  łagodnym  głosem  —  i  pospieszę  na  pomoc 
ojczyźnie^  gdy  ujrzę  tego  niezwłoczną  potrzebę.  Jak 
miarkuję,  tedy  jeszcze  coś  więcej  donieść  mi  macie ; 
opowiedzcie  mi  więc  wszystko  z  zwykłą  wiernością. 
Wielorakie  są  obowiązki  panującego,  i  należy,  aby  je 
ile  możności  wszystkie  poznał,  iżby  godnie  mógł  im 
odpowiedzieć. 

Z  wymowną  gorliwością  wiernego  i  przywiązanego 
sługi,  powtórzył  Mikołaj  Strzemieniec  to  wszystko,  co 
mu  posłaniec  arcybiskupa  opowiedział.  Z  obu  stron 
brzegów  Wisły  Btalj  grody,  wsi  i  zamki  w  płomieniach, 
a  buntownicy  niszcząc  wszystko  ogniem  i  mieczem,  nie- 
wstrzymani  żadną  siłą,  rozszerzają  swe  grabieże  i  gwałty 
po  ca^ym  kraju.  Prawdą  to  jest  o  czem  ksiądz  arcybi- 
fikup  nawiasem  tylko  w  swym  liście  wspomniał,  że  wiele 
niewiast^  i  dziewic  połączyło  się  związkami  lubieżnemi 
z  chłopstwem  i  poddaństwem,  a  gdy  wspomniał  niektóre, 
które  do  najszlachetniejszych  domów  należały,  wspomnienia 
to  zarum^niło  wstydem  skromną  twarz  rycerza. 

Wiadomość  ta  zmartwUa  Bolesława,  który  zhańbią^ 
nie   tylu  znakomitych   familii  z  boleścią  serca  uważi^^ 
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Zucliwalośó  buntowników  i  podłej  hałastry  obudziła  jego 
gniew,  których  jak  najpraykładniej  ukarać  przedsięwzi^ 
sobie;  stanąwszy  nakoniec  przed  miecznikiem  rzełd: 

—  Tak  tedy  jak  słyszę  od  was,  bezrząd  i  rokosz 
najzuchwalej  powstaje  w  okolicy  miasta  Krakowa;  czem 
się  to  dzieje,  że  namiestnik  nasz  opuszcza  stolicę,  gdzie 
niebezpieczeństwo  jest  największe  i  gdzie  obecność  jego 
najbardziej  jest  potrzebną,  a  przebywa  w  oddalonym 
Gnieźnie  i  jeszcze   dalej    zamyśla   się  udać  do   Płocka? 

—  Tem  się  to  dzieje  miłościwy  panie  —  odpowie- 
dział Strzemi^niec  —  że  jest  sędziwym  starcem  i  ducho- 
wną osobą,  że  lubo  się  przyznać  do  tego  przed  wami 
nie  chce,  czuje  jednak,  iż  cała  jego  mądrość  i  powaga 
nie  wydoła  tam  nic,  gdzie  męztwa  i  waleczności  wro- 
dzonej potrzeba.  Prócz  tego  opowiedział  mi  wzmianko- 
wany posłaniec,  jaka  jeszcze  inna  była  pobudka  do 
oddalenia  się  prymasa  z  stolicy.  Nieinaczej,  źe  rokosz 
zuchwałej  wywiera  swe  gwałty  około  Krakowa,  a  ludowi 
tamecznemu  tak  znienawidzony  jest  arcybiskup,  iżby 
niebezpieczeństwem  widocznem  było  dla  niego  przebywać 
w  tej  stronie;  albowiem  gdy  przed  niedawnym  czasem 
:zjechał  do  Krakowa  i  zwoławszy  senat  zasiadł  w  zgro- 
madzeniu ojców,  przyjęto  go  tam  z  pogróżkami  i  zło^ 
rzeczeniami  czyniąc  mu  zarzuty,  że  nie  odpowiada  obo- 
wiązkom namiestnika  i  mówiąc  mu,  aby  złożył  urząd 
któremu  wydołac  nie  jest  w  stanie  i  że  prosić  będ* 
króla  iżby  do  kraju  powrócić  raczył,  dla  umotzenia 
tego  złego,  które  pod  jego  niedołężnym  zarządem  wy- 
nikło. Bojąc  się  prymas  zaburzenia  ludu  i  gorszych 
jeszcze  dla  siebie  skutków,  uciekł  wśród  nocy  potajV 
mnie  z  Krakowa,  i  manowcami,  aby  się  nie  zjecbal 
z*  buntowniczą  zgrają,  powrócił  w  samotrzeć  do  Gniezna. 
Tak  mi  doniósł  ów  posłaniec,  który  jest  szlachcicem 
i  dobrze  mi  od  dawnych  czasów  znajomym  sąsiadem 
niedaleko  Proszowic,  a  przeto  dziwić  się  muszę,  j^ 
prymas  zachęcać  was  może  do  dalszych  wypraw  wojen- 
nych, gdy  wasza  obecność  w  kraju  tak  nieodbicie  jest 
potrzebna,^  i  gdy  słabowity  starzec  nie  jest  zdolny  oprzeć  się 
zuchwałym  buntownikom. 
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—  WaźnieJBSBe  jest  to  oo  od  was  ndyszalem  — 
rzekł  Bolesław  —  niżeli  treśó  listu  prymasa,  który  jak 
widzimy^  wielką  częśó  nam  prawdy  zamilczą.  Dopokąd 
tylko  poddani  się  między  sobą  kłócą  i  wadzą,  dopóty 
można  byc  pewnym,  że  żadne  wielkie  niebezpieczeń-* 
stwo  z  tego  dla  krajn  nie  wyniknie,  ale  skoro  ojcowie 
narodu  i  stróże  prawa  poróżnia  się  pomiędzy  sobą,  na- 
tenczas nieodbitą  jest  potrzebą,  aby  sam  pan  wejrzij! 
w  ich  czynności  i  pogodził  niezgodnych  pasterzów  swej 
owczarni. 

Radośnie  i  z  ukontentowaniem  zawołał  Strzemieniec : 

—  Tak,  prawdziwie  mój  królu,  potrzeba  jest  abyście 
powrócili  do  kraju,  gdyż  pewny  jestem,  że  za  waszem 
przybyciem  rozproszą  się  zebrane  nawalnicze  chmury  nad 
ojczyzną,  i  pogodne  słońce  znowu  dla  Polski  zajaśnieje. 

—  Możecie  mieć  słuszność  —  rzekł  dalej  Bolesław 
po  któtkiem  milczeniu  —  może  ksiądz   prymas  nie  jest 
tym  mężem,  któregośmy  spodziewali  się  w  nim  znaleźć ; 
jednakowoż  był  on  mężem  naszego  wyboru,  zostawiliśmy 
go  na  naszem  miejscu  jako  namiestnika,  a  jako  takowemu 
^inni  są  wszyscy  nasi  poddani  ulegać  ;  tern  bardziej  se- 
natorowie i  ojcowie    narodu,    którzy    szlachcie  i  ludowi 
przykład  posłuszeństwa   dawać  powinni,    przyzwoite  dla 
T^ego  uszanowanie    zachować  im    należało.    O    możnydi 
nieprzyjaciołach   wspomina   prymas  w  swym  liście.   B»- 
dzibyśmy    się    dowiedzieć,  którzy    to   są    tak   zachwmłL 
powstawać  przeciwko  temu,  któremuśmy  rządy  panst^m 
powierzyli,    i  być   nieprzyjacielem    tego,    którego   kroi 
fiwym  przyjacielem    mianuje.    Czyliż    wam    zaćmy 
Mikołaju   ów    gadatliwy    posłaniec   nic    o   tern  mt  p 
wiedział? 

Z  niejakiem  ociąganiem  się  i  przymusem  rzekł 
mieniec : 

—  Wiecie  o  tern    dobrze    miłościwy  pt9»  -*•  ^i£^ 
jestem    skory  w  oskarżaniu    kogokolwiek  »«**    "^-^^^ 

a  tem  mniej  takową  osobę,  która  dosfajpr  "•""^T*  '^^-^  '^.*i 
i  zwłaszcza  która  jest   członkiem  amf^    ■**^'^-^  i%u»-   ^aiai 

ponieważ  się  mię  królu  mój  i  j«Bf  ":  '  "^  ^  P^^®^ 
obwiązkiem  moim  jest  powiedłir  ^*^^.  ^  *  raczcie 
w  rzeczy  samej  uskarżał  mę  m  ^»*^     '^ ^^^^«  J®** 
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przypitując  mu  najwięksaą  mnę  zaboraema  w  kraju, 
i  jeż«łi  to  jest  prawdą,  co  mu  s^zuca,  tedy  w  istocie 
Baslugige  na  OB^tą  przyganę. 

—  Sl^ftnislaw  Szcssepauowski?  —  zawoM  Bolesław  — 
Zazdrość  równie  ma  miejsce  pomiędzy  duchownymi  jak 
i  pomiędzy  świeckimi  ludźmi.  Biskup  krakowski  jest 
świętym  i  bogobojnym  kapłanem,  i  oczy  jego  więcej  są 
ku  niebu  zwrócone  niżeli  to  na  senatora  przystoi,  który 
dobro  kraju  na  celu  mieć  powinien.  Już  dawniej  po- 
strzegłem  niejaką  niechęć  pomiędzy  tymi  dwoma  dacho- 
wnymi,  i  zachowujemy  to  sobie  wejść  w  przyczyny 
niezgody,  gdyż  jako  syn  kościoła  obowiązani  jesteśmy 
utrzymać    zgodę   i  jedność   pomiędzy    sługami   ołtarza. 

^  Przyznać  potrzeba,  że  czyste  obyczaje,  nieposzlakowana 
'  cnota  i  gorliwa  bogobojność  znamionują  biskupa  kra- 
kowskiego, który  z  tej  przyczyny  wielki  szacunek  u  ludu 
i  całego  chrześciaństwa  dla  siebie  zjednał,  ależ  podobnie 
zaprzeczyć  nie  można,  że  prymas  głęboki  posiada  rozum, 
że  jego  zdania  są  roztropne  i  mądre  i  tym  sposobem 
przyzwoite  w  senacie  posiadać  winien  miejsce.  Jakież 
jest  wasze  zdanie  w  tej  mierze  panie  Mikołaju  ?  Czemuż 
ociągacie  się  z  wyjawieniem  waszych  nayśli  ?  Pozwoliliście 
sobie  czynić  uwagi  nad  działaniami  i  postępkami  króla, 
czemuż  zatrzymujecie  się  z  swem  zdaniem,  gdy  takowe 
osoby  się  poddanego  tyczy? 

W  rzeczy  samej  ociągał  się  Strzemieuiec  z  wyja- 
wieniem swych  myśli ,  i  dopiero  po  niejakiej  chwili 
odezwał  się  w  następujących  wyrazach: 

—  Prawdę  powiedzieliście  miłościwy  panie,  iż  bi" 
skup  krakowski  w  wielkiem  jest  u  ludu  dla  swej  świą- 
tobliwości poważaniu;  bogobojnym  i  świętym  kaplan^*^ 
nazywają  go  wszyscy,  jednakowo  zdaje  mi  się,  że  jeg^ 
wzrok  nie  jest  tak  bardzo  w  niebie  zatopiony,  aby  S^ 
czasem  i  na  ziemskie  rzeczy  nie  obróciŁ  Te  atoli  za- 
targi i  niezgody  pomiędzy  biskupami  i  senatorami,  te 
zaburzenia  pomiędzy  gminem  i  poddaństwem  nie  byłyby 
nigdy  powstały,  gdybyście  panie  w  kraju  obecnymi  byt* 
Wśród  złorzeczeń  i  bluźnierstw  przeciw  królowi  i  ^J' 
pierwszym  jego  sługom,  powiadał  mi  ów  posłaniec, 
wśród  gwałtów  i  mordów  popełnionych  przez  bontowi^' 
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ków  i  poi%C2Oii0  z  nimi  ohłopatwo,  jest  im  imię  SUoi^ 
fihwa  S^osepanowski^o  święte  i.  nietjkalae.  Krwią 
zbroczeni  rabusie  powracając  od  pożóg  i  zburzoayck 
zamków  pielgrzymują  do  kościoła  w  Piotrowiuie*  gdzie 
jak  wieść  niezłe  biskup  krakowski  miał  wskrzesić 
tonartego  i  tam  ich  blaźoierstwa  zamieniają  się  w  po- 
bożne modły  i  litanie,  a  podczas  gdy  wszystkim  inayui 
złorzeczą,  jeg^  wielbią  i  błogosławią)  i  nieraz  juz  po- 
wiadano, ukazanie  się  jego  pomiędzy  ludem  wstrzymało 
dzikość  i  szaleństwo  rozpasanego  na  wszystko  złe  gminu. 
Przez  cały  czas  tej  mowy  patrzał  przed  siebie  po- 
chmurnie Bolesław,  przystąpiwszy  nakooiec  do  mieczaika 
i  ująwszy  go  za  ramię,  rzekł : 

—  Wasze  wyrazy  zacny  Mikołaju,  są  mi  w  niektó- 
rych widokach  niezrozumiałe,  a  doświadczywszy,  iż 
nigdy  nic  ani  bez  rozwagi  ani  z  lekkomyślności  nie 
mówicie,  muszę  żądaó  od  was  objaśnienia.  Powiedzcie 
mi  szczerze,  czy  macie  jaki  żal  do  biskupa  krakowskiego? 
Nie  król  w^as  o  to  pyta,  ale  rycerz  i  przyjaciel,  któremu 
otwartą  prawdę  powiedzieć  winniście. 

—  Miłościwy  mój  paiiie  —  odpowiedział  Strze- 
mifimec  —  chociażby  przyszły  dziedzic  Zembocina  mi£^ 
jakowj  żal  do  biskupa  krakowskiego,  tedy  tu  nie  jest 
do  tego  ani  miejsce  ani  czas  aby  się  z  nim  rozwodził.  Atoli 
gdy  tu  o  ^ważniejsze  rzeczy  chodzi  niż  o  zgryzoty  domowe, 
tedj  nie  mogę  wam  ukryć,  że  Stanisław  Szczepanowski, 
jeżeU  nie  zewszystkiem  podług  mniemania  prymasa  przy- 
czyną zaburzenia  w  kraju  nazwany  być  może,  tedy 
jednak  w  niemałej  części  do  niego  się  przyczynił. 

—  Ciężki  i  ważny  to  jest  zarzut  przeciwko  prała- 
towi i  powszechnie  szacowanemu  kapłanowi,  —  zawołał 
Bolesław  —  i  gdyby  to  nie  wasze  usta  wyrzekły,  mógł- 
bym ten  zarzut  nazwać  czarną  potwarzą,  ale  jednakowoż 
^  od  was  wymagam,  abyście  go  oczywistemi  dowodami 
potwierdzili. 

—  Niechaj  mię  Bóg  zachowa !  —  odpowiedział 
rycerz  —  iżbym  jako  pótwarca  lub  oskarżyciel  miał 
^wać  praed  wami  najmiłościwszy  królu ;  raczcie  przeto 
posłachaó  co  mi  doniesiono,  a  z  tego  dopiero  raczcie 
^  sprawiedliwy  wyrok,  czy  to  co  wam  donoszę  jest 
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potwarzą  albo  ważną  m^iadomóśoią.  Na  czele  bnntowików 
prowadzi  szeregi  z  zbójców  i  zildbiwałych  cUbpów  do- 
źone  pewna  niewiasta  i  młodzieniec^  a  ta  niewiasta  i  ten 
młodzieniec  są  mi  dobrze  znani,  i  wy  nawet  panie  znacie 
ich.  Imię  Stanisława  Szczepanowskiego  podnoszą  bandy 
rokoBzanów  aż  pod  niebiosa,  a  obok  niego  uwielbione 
są  od  zbójców  imiona  Olgi  i  01gierd9i! 

—  Olgierd  i  Olga !  —  powtórzył  król  zamyśliwszy  się 
na  chwilę.  —  Prawdziwie  zdaje  mi  się  —  rzekł  —  że 
te  imiona  gdzieś  już  słyszałem.  Tak  jest!  pr:^pominain 
sobie...  Olgą  podobno  nazywano  ową  niewiastę  w  któ- 
rej chacie  w  Zembocinie  zastano  Łeoncjusza  Angela 
z  księciem  Izasławem  na  tajemnej  rozniowie.  A  Olgierd, 
wszakże  to  jest  ów  zuchwały  chłopak ,  który  zabił  jed- 
nego z  waszej  roty  żołnierza  i  którego  ułaskawiwszy 
oddałem  pod  straż  waszemu  ojcu? 

—  Ten  sam  to  jest  miłościwy  królu  —  odpowiedział 
Mikołaj  —  on  to  jest,  który  wiedział,  iż  mógł  zuchwale 
działać,  gdyż  mu  nie  było  tajemnem,  jakich  miał  obroń- 
ców i  orędowników  przed  wami. 

—  Panie  mieczniku  —  przerwał  mu  ostro  Bolerfaw 
—  nie  chcemy  sądzić,  iż  z  tego  względu  naganiać  bę- 
dziecie biskupa  krakowskiego  albo  nas  samych.  Zanie- 
siona do  nas  prośba  Stanisława  Szczepanowskiego  za 
winowajcą,  i  nasza  łagodność  były  przyczyną,  iż  chcie- 
liśmy dać  dowód  względności  ku  kasztelanowi  Proszo- 
wickiemu.  Lecz  powiedzcie  mi,  jakim  cdę  to  sposobem 
dzieje,  iż^  ten  zuchwały  chłopak,  którego  dałem  waszenan 
ojcu  aby  go  pod  ścisłą  trzymał  strażą,  na  czele  bunto- 
wników kraj  cały  napastuje? 

Z  niejaką  goryczą  odpowiedzialna  to  Strzemieniec: 

—  Ledwo  bramy  Zembocina  zawarły  się  za  wami 
miłościwy  panie,  już  mu  drzwi  więzienia  otworem  striy. 
Wprawdzie  wdzięczny  wam  jestem  za'  ułaskawienie  t&gP 
winowajcy,  chociaż  mało  mam  przyczyny  cieszyć  się 
z  tych  pobudek  dla  których  się  to  stało,  jednakowoż 
nie  przystoi  aby  przestępca  bezkarnie  wychodził ,  i  j*" 
kiekolwiek  zachodzą  stosunki  pomiędzy  Olgierdem  i  ^ 
sztelanem  Proszowickim,  dla  przykładu  samego  nigdyby 
mój  ojciec  nie  zaniedbał  uczynić  zadosyć   sprawiedliwo- 
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ki  i  obowiązkowi  sędziego,  gdyby  jego  tajemne  syczenia 
serca  radami  biskupa  krakowskiego  wspierane  nie  były. 
On  to  nćalił  się  nad  owym  synem  Absalonem ;  on  chciał 
tego  drapieżnego  wilka  wprowadzić  do  owczarni  kościoła 
Bożego  i  {^zeistoczyó  go  w  pobożną  owieczkę,  ale  jak 
natura  wilka  ciągnie  do  boru,  tak  i  on  ujrzawszy  się 
wolnym  i  niemając  chęci  prowadzić  odludne  życie  w  zam- 
kniętym klasztorze,  ucield  w  Karpaty^  a  tam  wyszuka- 
wszy podobnych  sobie  w  dzikości  braci,  złączył  się  z  nimi 
dla  wywarcia  zemsty  i  złej  chuci  nad  krajem  Sarmatów. 
Lecz  nie  to  jedno  jest  tylko,  za  co  bogobojnemu  Stanisła- 
wowi Szczepanowskiemu  wdzięczność  jest  winien.  Od 
dawnych  już  lat  był  on  opiekunem  tej  niewiasty  i  jej 
syna,  jego  wstawieniem  się  i  powagą  zabezpieczenia  przez 
długi  czas  burzyli  pokój  i  zgodę  naszego  domu,  tak  jak 
teraz  oboje  wolni  i  z  pod  poddaństwa  oswobodzeni  pro- 
wadzą gromady  buntowników  po  kraju,  i  codziennie  łą- 
czą się  do  nich  nowe  zgraje  chłopstwa  i  rabusiów. 

^   Zadumany  w  głębokiem  milczeniu,  pomrukiwał  sobie 
Bolesław  mówiąc  sam  do  siebie: 

—  Łaskawością  i  miłosierdziem  nazywać  to  zwykli, 
gdy  ręka  sędziego  miecz  sprawiedliwości  wstrzymuje 
i  winowajcę  łagodniej  karze  niżeli  zasłużył,  ale  gdy 
z  tacowej  powolności  złe  jakie  wyniknie,  natenczas 
fiłodzy  ołtarza  uniewinnić  się  potrafią  iż  są  sługami 
JBoga  pokoju,  król  zaś  naprawić  to  wszystko  musi,  ca 
z  porady  ich  wynikło.  Niekontent  jestem  —  rzekł  dalej 
wyraźnjrm  głosem  —  niekontent  jestem  z  waszego  ojca 
ii  z  powodów  osobistych  zaniedbywa  obowiązku  swego 
jako  sędzia  i  starosta,  i  prawdziwie  mam  ochotę  powró- 
ciwszy do  kraju  wejrzeć  w  czynności  równie  duchownych 
jak  i  świeckich  urzędników. 

—  Dobrze  uczynicie  miłościwy  panie,  ^ —  rzekł  na 
to  Strzemieniec.  r—  Wprawdzie  kasztelan  Proszo wieki 
jest  zacnym  obywatelem  i  rzadko  znajdziecie  wierniej- 
szego nad  niego  sługę,  ale  i  nad  jego  umysłem  potrafiły 
duchowne  osoby  objąć  caią  władzę,  bo  księża  chętnie 
i  rozmsatemi .  sposobami  wtrącają  się  do  interesów  świai^ 
towycłu  Jeden  uposażony  w  rozum,  roztropność  i  umie* 
jętności,  odważa  się  rządzić-  narodem,   drugi  z  postawą 
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tiaboiną  i  słowami  bogobojnemi  wohodzi  tak  do  zamków 
bogatej  BŻhkchtj  jak  do  lepianek  ubogich  wieśniaków, 
i  esy  tam:  ssaburzenie,  lob  owdzie  niezgoda  nastąpi,  to 
im  wsa^stko  jedno-  bjle  pierwszy  imię  mądrego  męża, 
dragi  nazwisko  świętego  kapłana  dla  siebie  zjednał.  Jak 
^leoe  ksiądz  prymas  na  i^awę  i  nagrodę  ssasłoźył,  to 
mój  król  i  pan  najsprawiedliwiej  osądzie  potrafi;  lecz 
<so  się  tyczy  biskupa  krakowskiego,  ten  dostąpił  swojego 
celu^  gdyż  go  gmin  i  zbuntowane  chłopstwo  przyczjńcą 
swoim  przed  Bogiem,  opiekunem  na  ziemi  i  cudotwór- 
czym świętym  nazywa. 

Tak  sztachetny  i  zacny  rycerz  idąc  za  swem  aprza- 
dzeniem  albo  może  i  za  fałszywem  doniesieniem  posłańca 
prymasa  uwłaczał  cnocie  jeszcze  bardziej  szlachetnego 
i  zacnego  kapłana;  tak  łączyło  się  ogniwo  z  ogniwem 
do  pasma  nieszczęść^  a  czyn  lekkomyślny  Seweryna  od 
dawnych  lat  już  popełniony  był  zarodem  o^^kanych 
i  krwawych  klęsk  dla  ojczyzny. 

"Wjrrazy  miecznika  uczyniły  mocne  wrażenie  na 
imiyśle  monarchy,   przytłumionym   zatem  głosem  rzekł: 

—  Nie  sprzyjam  ja  tym  duchownym,  którzy  apod- 
niesionemi  do  niebios  oczyma  wśród  rynku  do  luda  kaH; 
nie  pochwalam  takowego  senatora,  którego  zbuntowany 
gmin  opiekunem  swoim  nazywa.  Wypada  więc  abym  pwed 
tymi  zuchwałymi  stanął  i  okazał  im,  iż  jestem  ich  królem 
i  panem.  Tak  jest  panie  Mikołaju,  powrócimy  do  ojczyzny, 
albowiem  jesteśmy  tegoż  samego  z  wami  mniemania, 
że  tylko  obecność  nasza  zamieszany  porządek  przywrócić 
i  zuchws^ośó  buntowników  umorzyć  zdoła,  a  gdy  to 
ułatwimy,  udamy  się  ku  wschodnim  krajom. dla  nabycia 
nowych  wawrzynów  i  rycerskiej  sławy.  Jednak  —  rzekł 
po  niejakiej  chwili  spojrzawszy  na  Mikołaja,  —  z  tego 
^wszystkiego  coście  mi  donieśli  wnioskując,  zdaje  mi  ^f^ 
ze  dom  waszego  ojca  zostaje  w  naj  większem  niebezpieoze^' 
stwie,  że  nieprawy  potomek  ośmielony  szczęściem,  wycUg* 
rękę  dla  wydarcia  wam  waszego  dziedzictwa.  Pospieszcie 
więc  na  jego  obronę;  wkrótce  gdy  tu  niektóre  jeszcze 
wprawy  zedątwię  udam  się  natychmiast  za  wami,  i  mogę  619 
4spodziewaó,  że  przed  przybyciem  naszem  do  Krakowa 
już  w  większej  części  waleczne  ramię  naszego  miecznika 
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czjnek.  Macież  ochotę  udać  się  na  pewną  wyprawa 
wojenną,  aby  za  powrotem  lepiej  wanoi  smakowiJ!o  wino» 
którego  dosyć  i^  teraz  używaliście? 

Gdy  rycerz  w  milczeniu  oczekiwał  na  rozkazy 
króla,  dając  mu  przez  to  poznać  swą  gotowość  i  poslu- 
BzeństwOy  rzekł  Bolesław  tak  dalej  do  niego: 

—  Mamy  wprawdzie  słuazną  przyczynę  obawiać  się, 
ze  oddalając  was  z  Kijowa  nie  jedną  dziewicę  zasmu- 
cimy, ale  to  już  być  inaczej  nie  może,  gdyż  do  dzieła 
które  przedsiębiorę  potrzebni  mi  koniecznie  jesteście, 
a  prócz  tego  jak  miarkuję,  powrócić  do  pani  Chrystyny 
nie  tęsknicie. 

—  Mttościwy  panie  —  odpowiedział  rycerz  z  zwy- 
U{  lekkomyślnością  —  wszędzie   dokąd  mię  wasza  mi« 
łościwość  posłać  raczycie,  nie  zabraknie,  jak  się  spodzie- 
wam na  pięknych  i  urodziwych    niewiastach,    których 
nprzejme  pielęgnowanie  tak  przyjemne  jest  dla  rycerza 
po  trudnej  pracy  wojennej.  Co  się  tyczy  krasnych  dzie- 
wic kijowskich,  tedy  potrafią  się  one  pocieszyć  w  towa- 
rzystwie   mych    szanownych    panów    braci;    zaś    pani 
Oirystyna    jest    pod   dobrym    dozorem   w    Zembocinie 
i  mczego  się  z  jej  strony  obawiać  nie  mam,  gdyż  prócz 
^go  nie  ma  tam  nikogo  w  kimby  się  pokochać  mogła, 
bo  cala  młodzież   polska  przy  was  dostojny  panie  znaj- 
J^DJ6  się  i  żaden  z  nas  tu  jeszcze  do  pozostałych  w  kraju 
żon  lub  oblubienic  nie  zatęsknił. 

—  Dobrze  więc  —  rzekł  do  niego  Bolesław  — 
przygotujcie  się  do  odjazdu,  i  jutro  rano  ze  świtem 
przyjdźcie  do  mnie  po  odebranie  rozkazów. 

Nazajutrz  odebrał  małżonek  pani  Chrystyny  rozkaz 
króla,  aby  z  licznjrm  oddziałem  wojska  uieJi  się  nad 
oyzegi  Dniepru  ku  stronie  południowej,  póki  wezwany 
^e  będzie  do  powrotu  do  Kijowa,  gdzie  aż  do  dalszego 
rozkazu  w  stolicy,  rusinów  przebywać  został  zobowiązany. 

Mikołaj  Strzemieniec  dopełnił  wprawdzie  jak  naj- 
siimiennej  i  najskryciej  poleconych  mu  rozkazów,  równie 
^  obozie  jak  i  w  zamku  przygotowane  już  wszystko 
YiaA)r.flpiesznego:  powrotu,  ale  odjazd  jednak  nie  na- 
sUari.:  'Rat.  ustanku  następowały  uczty  po  ucztach  wy- 
^  5ez   księcia  Izasława;  Bolesław   zawsze  był 
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mierząc  będziemy.  Reszta  częSc  wojska  niechaj  gotowa 
będ«ie  do  pochodu...  dokąd ?  to  niechaj  będzie  dla  niego 
tajemnicą,  gdyż  w  rzeczy  samej  niebezpiecznoby  było, 
Jfdyby  się  rycerstwo  przed  czasem  o  zaburzeniu  domo- 
wem  dowiedzieć  miało.  Teraz  jednak  powróćmy  do  to- 
warzystwa któreśmy  tak  dawno  opuścili  i  starajmy  się 
ukryć  nasze  zmartwienie,  aby  nikt  nie  spostrzegł  jaką 
ranę.  serce  nasze  odniosło. 

W  rzeczy  samej  przy  powrocie  króla  do  sali,  oczy 
wszystkich  obecnych  zwróciły  się  na  niego,  on  jednak 
z  podniesioną  głową  i  wypogodzonem  czołem  zajął  dawne 
miejsce  swe  u  stołu,  i  jak  pierwej  rozpocząwszy  rozmowę 
z  piękną  sw4  sąsiadką,  która  usiadłszy  przy  królu,  nie 
tak  już  wesoła  jak  z  początku,  w  przerywanych  tylko 
słowach  odpowiadała  na  jego  zapytania,  znowu  potężne 
epełniać  począł  puhary. 

"Wtenczas  zbliżywszy  się  do  niego  książę  IzasZaw, 
rzekł  z  ukontentowaną  miną: 

— ^  Bardzo  mię  to  cieszy  mój  królu  i  panie,  ze  ta 
wesołość  wasza  która  nas  wszystkich  uszczęśliwia,  przez 
rapport  miecznika  koronnego  zniszczoną  nie  została, 
czegom  się  ja  i  wszyscy  wasi  wierni  słudzy  obawiali. 
Tak  tedy  mogę  się  spodziewać  i  niejako  być  zaspoko- 
jonym, że  żaden  z  tutejszych  mieszkańców  nie  zasłużył 
na  waszą  niełaskę  i  że  wszyscy  wiernie  pełnią  obowiązki 
poddanych  ku  wam,  jako  swemu  najwyższemu  panu. 

—  Nie  zewszystkiem  możemy  to  potwierdzić,  coście 
jlowiedzieli  -t—  rzekł  Bolesław.  —  Ale  jeżeli  wam  się  t^o* 
aci  książę  kijowski  wesołym  wydaję,  tedy  niech  to  wam 
f^uży  za  przekonanie,  że  to  co  mi  doniesiono,  za  rzecz 
małej  wagi  uznaję,  za  rzecz  niegodną,  abym  dla  mej 
pozbawiać  się  miał  wesołości  i  spokojności. 

Po  tych  słowach  głębokie  nastąpiło  milczenie,  sam 
nawet  Bolesław  zdawał  się  być  w  myślach  zatopiony 
i  niewiele  dawał  uwagi  na  Eudorę,  która  z  pos9pu4 
twarzą  przy  nim  siedziała.  Nagle  przerywając  milozenic 
i  uśmiechając  się  z  lekka  przywołał  do  siebie  małżonka 
pani  Chrystyny,  do  którego  rzekł  w  głośnym  tonie: 

-  Jesteście  be:=wątpienia  tego  mniemam^  adi^che- 
tny  rycerzu,   że   wojownikowi  po   pracy   przystoi  sp^ 
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czynek.  Macież  ochotę  udać  się  na  pewną  wyprawa 
wojenną,  aby  za  powrotem  lepiej  wam  smakowało  wino» 
którego  dosyć  ia  teraz  używaliście? 

Gdy  rycerz  w  milczeniu  oczekiwał  na  rozkazy 
króla,  dając  mu  przez  to  poznać  swą  gotowość  i  posłu- 
szeństwo^ rzekł  Bolesław  tak  dalej  do  niego: 

—  Mamy  wprawdzie  słuazną  przyczynę  obawiać  się, 
ze  oddalając  was  z  Kijowa  nie  jedną  dziewicę  zasmu- 
cimy, ale  to  już  być  inaczej  nie  może,  gdyż  do  dzieła 
które  przedsiębiorę  potrzebni  mi  koniecznie  jesteście, 
a  prócz  tego  jak  miarkuję,  po  wrócić  do  pani  Chrystyny 
nie  tęsknicie. 

—  Miłościwy  panie  —  odpowiedział  rycerz  z  zwy- 
kł) lekkomyślnością  —  wszędzie  dokąd  mię  wasza  mi- 
loBciwość  posłać  raczycie,  nie  zabraknie,  jak  się  spodzie- 
wam na  pięknych  i  urodziwych  niewiastach,  których 
uprzejme  pielęgnowanie  tak  przyjemne  jest  dla  rycerza 
po  trudnej  pracy  wojennej.  Co  się  tyczy  krasnych  dzie- 
wic kijowskich,  tedy  potrafią  się  one  pocieszyć  w  towa- 
rzystwie mych  szanownych  panów  braci;  zaś  pani 
^^rystyna  jest  pod  dobrym  dozorem  w  Zembocinie 
i  mczego  się  z  jej  strony  obawiać  nie  mam,  gdyż  prócz 
tego  nie  ma  tam  nikogo  w  kimby  się  pokochać  mogła, 
bo  ca/a  młodzież  polska  przy  was  dostojny  panie  znaj- 
^Jnje  się  i  żaden  z  nas  tu  jeszcze  do  pozostałych  w  kraju 
zon  lub  oblubienic  nie  zatęsknił. 

—  Dobrze  więc  —  rzekł  do  niego  Bolesław  — 
przygotujcie  się  do  odjazdu,  i  jutro  rano  ze  świtem 
przyjdźcie  do  minie  po  odebranie  rozkazów. 

Nazajutrz  odebrał  małżonek  pani  Chrystyny  rozkaz 
bola,  aby  z  licznym  oddziałem  wojska  ud£^  się  nad 
brzegi  Dniepru  ku  stronie  południowej,  póki  wezwany 
^0  będzie  do  powrotu  do  Kijowa,  gdzie  aż  do  dalszego 
rozkazu  w  stolicy-  rusinów  przebywać  został  zobowiązany. 

Mikołaj  Strzemieniec  dopełnił  wprawdzie  jak  naj* 
sumiennej  i  najskryciej  poleconych  mu  rozkazów,  równie 
^  obozie  jak  i  w  zamku  przygotowane  już  wszystko 
było  do  spiesznego  powrotu,  ale  odjazd  jednak  nie  na- 
*^pił.  Bez  ustanku  następowały  uczty  po  ucztach  wy- 
prawiane przez   księcia  Izasława;  Bolesław   zawsze  był 
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na  nich  obecny  z  piękną  swy  grecaynką;  Coraz  wzglę- 
dniej i  łaskawiej  przyjmowane  były  hołdy  księcia  Ki- 
jowskiego, coraz  więcej  postępywał  Leoncyuez  Angelua 
w  łasce  króla,  a  miecznik  koronny  który  to  wszystka 
widział,  wspominając  sobie  na  niebezpieczeństwa  i  klęski 
swej  ojczyzny,  coraz  boleśniejszą  ucauwał  w  swem  serca 
ranę.  Gdyby  był  tak  przebiegłym  jak  inni  dworzaninem, 
łatwo  byłby  poznał  i'  przyczynę  odmiany  charakteru 
Bolesława  i  powód  dlaczego  wysłał  rycerza  z  Skahnie- 
rza  nad  brzegi  JDniepru,  gdy  się  do  powrotu  do  Polski 
gotował,  a  gdyby  mn  obyczajność  jego  była  powoliła 
nżyć  nikczemnych  środków  do  osiągnienia  dobrego  za- 
miaru, nie  potrzeba  było  więcej  jak  tylko  przypominać 
często  królowi  o  nadobnych  wdziękach  pani  Chrystyny, 
a  byłby  do  Łraju  bezwątpienia  pospicBzył.  Wprawdzie 
Wojciech  Dmźyniec  lepiej  niżeli  kto  inny  potrafił  prze- 
niknąć uczncia  króla,  ale  młodzieńcowi  temu  podobało 
się  aż  nadto  w  Kijowie  i  nie  życzył  sobie  to  obfitujące 
we  wszystkie  rozkoszy  miasto  tak  prędko  opuścić.  Coraz 
Hczniejsze  i  huczniejsze  wyprawiano  biesiady  w  zamku 
kijowskim,  coraz  widoczniej  znikały  porządek  i  karność 
w  wojsku  polskiem ,  a  o  powrocie  do  ojczyzny  ani  po- 
myślano. 


W  głównej  sali  zamku  Zembocińskiego  zgronaadzeni 
byli  najznakomitsi  jego  mieszkańcy.  Wprawdzie  żywy 
ruch  idących  i  przechodzących  postrzedz  można  b/^^ 
w  krużgankach  i  przedpokojach,  ale  ci  którzy  się  w  flft" 
znajdowali,  równie  mężczyźni  jak  i  niewiasty,  smutne 
i  głębokie  zachowali  milczenie.  Przecież  rącze  zatru- 
dnienie ^worzan  i  sług  nie  znamionowało  nic  wesołego; 
jedni  bowiem  z  nich  obarczeni  pękami  łozin  i  ga^^C^ 
lub  worami  piasku  ubijali  i  narzucali  gdzieniegdzie» 
zrujnowane  okopy,  drudzy  prostowali  na  kowadle  pO" 
gięte  szyszaki  i  puklerze,  inni  znosili  do  spiżarni  wory 
z  żywnością;  słowem  usposobiano  się  tu  do  odpom 
przeciw  nieprzyjaciołom  i  do  wytrzymania  uciąili^®?^ 
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oblężenia.  Marek  posiwiały  marszałek  dworu  i  Jeray 
wnuk  jego  dozorowali  nad  pracującymi;  młodeienieo 
z  całym  zapałem  zwyczajnym  temu  wiekowi  i  cłiccią 
starcia  sig  z  napastnikami,  starzec  zaś  z  całą  powagą 
swojego  urzędu,  przyganiając  leniwych  do  pracy,  łająo 
nieuważnych  i  niekiedy  przeciwnemi  zaleceniami  mieszając 
pilnych  w  zatrudnieniu.  Przytem  z  zachmurzonem  czołem, 
pilny  i  podejrzliwy  wzrok  rzucał  na  pracujących,  albo- 
wiem złe  i  niebezpieczne  nadeszły  czasy,  i  w  takim  stanie 
rzeczy  jak  teraz,  nie  można  było  ze  wszystkiem  ufaó 
najbliżazym  nawet  domownikom. 

Dzień  to  był   dżdżysty  i  ponury,    bardziej  jednak 
ponuro   było    w   duszy    Seweryna   Strzemieńca,     który 
leżąc   w  łóżku    z   obwiązaną    nogą,   przed    niedawnym 
csasem   na  polowaniu    złamaną,  ciężkie  kiedy   niekiedy 
wydawał  jęczenia.  W  ubiorze  podróżnym  stał  przed  nim 
biskup   krakowski   Stanisław  Szczepanowski  gotowy  do 
odjazdu ;  wprawdzie  twarz  tego  czcigodnego  prałata  była 
zasmucona,  atoli  przez  rysy  jej  przebijała  się  spokojnośó 
duszy  i  cierpliwe  zgadzanie  się  z  wolą  niebios,  a  mowy 
jego  oznaczały,    iż  był  prawdziwym   pasterzem   powie- 
Tzonej  mu   owczarni,    który   chętnie    podzielał    przykre 
ciosy  z  swymi  bliźnimi,  i  nie  zaniedbywał   żadnej  spo- 
sobności nawrócenia   błądzących    na  drogę  cnoty  i  bo- 
^obojnosci.   W  niejakiem   oddaleniu   siedziały   niewiasty 
rozmawiając  cicho  pomiędzy  sobą. 

Pani  Małgorzata,  której  oczy  z  łez  jeszcze  nie  oschły, 
udawała  się  mieć  jeszcze  inne  wewnętrzne  umartwienie 
i  z  piersi  jej  ciężkie  dobywało  się  westchnienie.  Jeżeli 
panna  liga  przybliżyła  się  kiedy  do  niej  i  pocieszała 
zmartwioną,  natenczas  czoło  jej  wypogadzało  się  na  mo- 
ment, gdyż  zupełnie  umorzyć  bólu  serca  nie  była  w  stanie. 
Bogobojna  Agnieszka,  oblubienica  niebios,  błagała  Boga 
w  cichości,  aby  jak  najprędzej  zamknąwszy  się  w  mu- 
rach klasztornych  usunąć  się  mogła  od  świata,  na  któ- 
rym teraz  rozpusta,  zbrodnia  i  grzech  bezkarnie  nie- 
prawość swoją  wiodły.  Sama  tylko  pani  Chrystyna, 
zatopiona  w  myślach  nieczułą  się  na  wszystko  wydawała. 

—  Tedyż  chcecie  mię  opuścić  najprzewielebniejszy 
panie  —  rzeki  kasztelan  Proszowicki  do  biskupa  kra- 

Olgierd  i  Olga  T.  II.  * 
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kowBkiego.  —  Chcecie  koniecznie  wśród  niepogody  i  plu- 
skoty  puścić  się  w  niebezpieczną  drogę?  Wprawdzie  — 
dodał  słabowitym  głosem  — •  nie  mogę  wam  mieć  za^ 
zIo»  8^7  ninie  łazarza  niegodnego  łaski  niebios  opuszcza- 
cie, aby  innym  słowa  zbawienia  ogłosić,  którzy  je  z  czyst- 
szem  sercem  przyjąć  są  w  stanie.  Jednak  nie  mogę 
tego  przenieść  na  sobie,  abym  was  pierwej  puścił,  nim 
posłańcy  moi  powrócą,  których  wysłałem  iżby  wy- 
śledzili, czy  bezpieczna  jest  ztąd  droga  do  Krakowa, 
gdyż  piekło,  jak  widać,  wyzionęło  wszystkie  swe  poczwary 
na  skłopotaną  ojczyznę,  a  mianowicie  przeciwko  Zembo- 
oinowi,  gdzie  zbrodnia  miała  swą  kołyskę  i  karmę. 
Jeszcze  przez  moment  zatrzymajcie  się,  aby  nie  wynikło 
jakie  nieszczęście,  które  gdyby  was  najprzewielebniejszy 
ojcze  trafić  miało,  niezatartą  zgryzotą  napełniłoby  ociązone 
i  tak  wielce  grzechami  serce  moje. 

—  Umiarkujcie  się  w  żalu  waszym  —  rzekł  bogobojny 
biskup  tak  uciszonym  głosem,  iż  tylko  od  Sewerynst 
mógł  być  słyszanym  —  i  nie  czyńcie  sobie  niepotrzebnych 
zarzutów,  aby  rozpacz  nad  sercem  waszem  góry  niB 
wzięła^  albowiem  jak  źle  jest  gdy  grzesznik  nie  czyni 
pokuty,  tak  również  źle  jest  gdy  nie  ma  nadziei  w  mi- 
łosierdziu Boga,  który  nie  zwykł  człowieka  karać  za  to, 
co  człowiek  nie  chciał  aby  z  zaniedbania  obowiązków 
wynikło.  Oba  możemy  mieć  niewzruszoną  w  nim  nadzieję, 
że  nam  łaskawie  odpuścić  raczy,  gdy  człowiek  nie  jest 
w  stanie  przewidzieć  skutków,  które  częstokroć  z  naj- 
lepszej woli  przeciwny  brać  zwykły  kierunek.  Kównieź 
i  ja  szanowny  panie  Sewerynie  przyczyniłem  się  niechcący 
do  tego  nieszczęścia,  a  jednak  pewny  jestem,  źa  mi  to 
za  grzech  policzone  nie  będzie. 

—  Wierzę  temu  —  odpowiedział  kasztelan.  —  ^T 
czcigodny  panie  jesteście  świętym  i  bogobojnym  męźem^ 
lecz  ja  w  czemże  znaleźć  potrafię  moje  usprawiedliwienie  ? 
Wami  powodowało  uczucie  miłości  chrześdańskiej,  dla- 
tego radziliście  mi  tak,  jak  radzić  należało.  Cóż  za  ^ 
może  wieśniak,  że  zdrowe  ziarno  zaleciawszy  ponaic^^/ 
chwast  oczekiwanego  owocu  nie  przyniosło,  ja  zaś  jestem 
tym  chwastem  wszystko  dobre  umarzającym,  dlategc> 
też  winną   głowę  moją   pomsta  Boża  nie  minie.  Jednak 
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—  rzekł  dalej  bardziej  jeszcze  osłabionym  i  tylko  bi« 
skupowi  słyszaDym  głosem  -^  potrafię  jeszcze  odeprzeć 
zuchwalców  —  a  uchwyciwszy  za  pi^sz  obok  siebie 
leżący  dodał:  —  jeszcze  to  ramię  dosyć  jest  mocne 
wstrzymać  od  progów  tego  domn  niegodziwych  bunto* 
wników,  a  gdyby  w  walce  osłabnąć  miało,  tedy  niechaj 
zbrodniarz  przez  ciało  moje  przekroczy  do  wykonania 
swych  gwałtów  i  grabieży  i  niech  zakończy  pasmo  swych 
nieprawości  okropnem  ojcobójstwem.  —  Osłabiony  tern 
wzruszeniem  wewnętrznem,  wypuścił  zbroję  z  ręki  i  we- 
stchnąwszy ciężko,  zimnym  oblał  Ją  potem. 

W  tym  samym  momencie  dał  się  słyszeć  na  dzie- 
dzińcu przed  zamkiem  krzyk  wielu  osób,  wkrótce  usły- 
szano skrzypienie  bram  zamkowych,  które  z  trzaskiem 
zamknięte  i  zewnątrz  łańcuchami  umocowane,  dawały 
poznać  mieszkańcom  zamku  Zembocińskiego,  iż  niebez- 
pieczeństwo bliskie  już  było,  i  w  tej  chwili  wszedł  cały 
zmieszany  i  pobladły  marszałek  dworu  do  sali. 

Obejrzawszy  się  Marek  po  przytomnych  rzekł  cichym 
i  przytłumionym   głosem: 

—  Buntownicy  już  są  blisko...  w  koło  na  wzgórzach 

Todożyły   się   liczne   gromady  rabusiów  i   bezwątpienia 

niebawem    na    zamek    ten  ze  wszystkich   stron   uderzą. 

Teraz  najprzewielebniejflizy  panie,  jeżeli   chcecie  opuścić 

zamek,  trudną  się  wydaje  rzeczą  abyście  niepostrzeżenie 

do    Krakowa   powrócić    mogli,    gdyż    wszystkie    drogi 

i  ścieszki    są    przez    nich    osadzone,    a   tak    Bóg    tylko 

jeden    wie,   jaki   to   wszystko    weźmie   koniec  i  czy  się 

przemocy  oprzeć  zdołamy. 

Niewstrzymany  płacz  powstał  między  niewiastami^ 
w  osłupieniu  i  nieczułości  leżał  na  swem  łożu  stary  ka- 
sztelan Proszo wieki,  biskup  zaś  krakowski  przystąpiwszy 
powolnym  krokiem  przed  Marka,  rzekł  do  niego: 

—  Dlaczegóż  rozpaczasz  sędziwy  staruszku  o  po- 
mocy niebios,  ty  który  w  ciągu  długiego  życia  już  nie 
jedną  krwawą  walkę  odbyłeś  z  nieprzyjaciółmi  ?  Czyliż 
już  zapomniałeś  o  tem,  o  czem  tak  często  opowiadałeś, 
jak  przed  więcej  niż  pięćdziesięciu  laty  obiegli  Czechy 
zam  ek  Zembociński,  jak  go  dobyli  i  zgubę  swą  w  nim 
znaleźli?  Jeszcze  Bóg  nie  poprzestał  opiekować  się  krajem 
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polaków,  iż  jeszcEe  przyczynia  się  do  niego  święty  Wojciech 
za  tymi,  którzy  w  pomocy  jego    ufają. 

—  To  pewna  —  odpowiedział  Marek  —  i  nietylko 
święty  Wojciech  przyczynia  się  za  nami  do  Boga,  ale 
nie  jeden  jeszcze  bogobojny  i  świętobliwy  kapłan  modli 
się  za  nami,  i  błogo  nam,  iż  najprzewielebniejszy  panie 
raczycie  być  nam  bliskim.  Jednak  bardzo  się  często 
zdarza,  że  przekleństwo  daleko  jest  dzielniejsze  niż  l3lo- 
goslawieństwo,  a  nawet  i  ów  święty  patron  korony 
polskiej,  poledz  musiał  jako  męczennik  pod  ciosami 
bałwochwalczych  prus&ków. 

—  Ośmdziesiąt  lat  wieku  liczysz  —  odpowiedział 
Stanisław  —  a  jeszcześ  się  staruszku  nie  nauczył,  jak 
masz  znosić  przygody  niepomyślnego  losu.  Dobrze  więc, 
czyńmy,  co  do  nas  należy,  ty  sędziwy  mężu  idź  i  do- 
pełnij obowiązku  twego,  ja  dopełnię  mojej  powinności 
zostając  tu  w  pośrodku  was,  jako  pasterz  wśród  owczarni 
gdy  się  do  niej  nieprzyjaciel  skrada.  Idź  i  czyń  co  ci 
działać  należy  jako  wiernemu  słudze  tego  domu,  a  gdy 
nas  obu  śmierć  zabierze,  możemy  ufać,  iż  z  ust  miło- 
siernego niebios  i  ziemi  pana  usłyszymy  te  błogosławione 
słowa:  pójdź  sługo  dobry  i  wierny,  i  wejdź  do  przy- 
bytku pana  twego, 

Z  pokorą  i  uszanowaniem  ukłoniwszy  się  przed 
prałatem  stary  Marek  i  ucałowawszy  jego  rękę,   rzekł: 

—  Daj  Boże  aby  się  to  spełniło,  i  jeżeli  to  jest 
wolą  niebios,  tedy  życzyłbym  sobie,  aby  mię  Bóg  wkrótce 
do  siebie  powołał,  bo  nie  spdziewam  się,  abym  jakiej 
pociechy  jeszcze  miał  doczekać  na  tym  świecie.  Również 
walka  ta  którą  stoczyć  nlamy  nie  jest  w  niczem  podo- 
bną do  owej  którąśmy  z  Czechami  wytrzymali,  bo  wów- 
czas cały  naród  walczył  z  narodem  i  rycerze  spierali 
się  z  rycerzami,  a  na  ich  czele  szlachetni  stali  wodzo- 
wie ;  to  jednak  co  teraz  na  nas  pada  za  plagę  i  uka- 
ranie niebios  za  nasze  grzechy  uważane  być  powinno, 
albowiem  piekło  otworzyło  na  nas  swą  paszczę  przed 
skończeniem  świata.  Niegodziwe  plemię  grzechu  i  nie- 
prawości zaraziło  ziemię,  a  na  czele  tłuszczy  na  wszystko 
złe  rozpasanej  stanęła  czarownica  Olga,  która  z  duchami 
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potępieńców  w  ficislym  związku  żyje  i  syn  jej    Olgierd 
bezbożny  i  zuchwały  młodzieniec. 

—  Gzyliż  przeciw  zamachom  piekła  modlitwa  nie  jest 
najskuteczniejszą  zbroją?  —  Zapytał  biskup.  — W  poko- 
rze mojego  serca  mam  piocną  nadzieję,  że  Bóg  łaskawy, 
który  już  nieraz  błagania  sługi  swego  wysłuchać  raczył, 
i  tą  rażą  do  próśb  się  moich  skłoni,  a  wszechmocny 
który  ustom  moim  dał  tę  władzę  iż  martwego  do  życia 
przywołałem,  użyczy  mi  jeszcze  tej  łaski,  iżby  nieszczę- 
ście odwrócić  zdołały.  Lecz  jeszcze  me  przyszło  do 
ostateczności  i  rozpaczać  w  pomocy  Boga  nie  należy. 
Te  mury  i  wały  dosyć  są  mocne,  zapasy  żywności  jak 
miarkuję  są  dobrze  opatrzone,  przeto  dosyć  długie 
oblężenie  wytrzymać  jesteśmy  w  stanie  nim  nam  pomoc 
i  odsiecz  zkądinąd  nadejdzie,  zwłaszcza  gdy  tak  sędziwy 
i  doświadczony  wojownik  zamku  broni.  Idźcie  więc  sza- 
nowny panie  Marku  i  przygotujcie  wszystko  do  odporu . 

—  Az  kimże  mam  bronie  tego  zamku  ?  —  zapytał 
marszałek  z  niejaką  goryczą  —  z  kimże  mam  bronić,  gdy 
szlachetny  pan  kasztelan  w  chwili  największego  niebez- 
pieczeństwa -złożony  łożną  chorobą  nie  jest  zdolny  po- 
wagą swoją  zachęcić  tutejszych  mieszkańców  do  walki... 
czy  może  z  temi  płaczącemi  niewiastami  —  dodał  cichym 
i  przytłumionym  głosem  —  albo  z  garstką  zuchwałych 
i  nieposłusznych  służalców? 

—  Więc  sądzicie  szanowny  staruszku,  że  słaźal- 
com  tutejszym  nie  zewszystkiem  ufać  można? 

—  A  któżby  w  tych  zepsutych  czasach  mógł  do  - 
wierząc  buntowniczemu  gminowi,  który  się  żadnej  kary 
nie  lęka  —  odpowiedział  Marek.  —  Któż  go  utrzymać 
może  w  posłuszeństwie  i  karności,  gdy  nie  ma  któryby 
rabusiów  od  granic  odegnał.  Boję  się,  iż  sami  poddani 
tutejsi,  gdy  ujrzą  zbliżonych  pod  mury  nieprzyjaciół, 
otworzą  im  bramy  zamku  i  z  wyuzdaną  radością  przyjmą 
tych  tak  od  nich  nazwanych  przywrócioielów  wolności 
i  wybawicielów  z  poddaństwa. 

Widocznie  zmieszany  odwrócił  się  biskup  Stanie^aw 
od  starego  marszałka  rzuciwszy  smutny  wini^^k  ^na  Se- 
weryna, który  prawie  jak  gdyby  bez  duszy  w  oeSupieniu 
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leżał.  Rozmowa  pomiędzy  biskupem  a  Markiem  była  tak 
cicho  prowadzona,  iż  obecne  w  sali  niewiasty  nic  z  niej 
zasłyszeć  nie  mogły;  Małgorzata  i  liga  klęczały  przy 
łożu  kasztelana  usiłując  ocucić  omdlałego  starcai  ale 
wszystkie  ich  natężenia  były  daremne.  Agnieszka  wle- 
piwszy wzrok  ku  niebu  zdawała  się  być  w  niejakiem 
zachwyceniu;  pani  Chrystyna  zaś,  która  na  nic  więcej 
nie  dawała  uwagi  jak  tylko  na  niebezpieczeństwo  obecne 
i  nic  nie  uczuwała  jak  tylko  bojażń  przed  zabójcami, 
powstawszy  nagle  z  siedzenia  i  przystąpiwszy  z  załama- 
nemi  rękami  przed  bogobojnego  biskupa  rzekła  do  niego 
w  przerywanych  wyrazach : 

—  Na  miłość  Boga  powiedzcie  mi  najprzewielebniejszy 
panie,  co  się  stało  i  co  to  ma  wszystko  oznaczać.  Widzę 
iż  pod  tym  sędziwym  i  doświadczonym  mężem  trzęsą 
się  kolana  i  że  cała  twarz  jego  pobladła  od  strachu. 
Kównież  i  na  waszej  twarzy  postrzegam  po  raz  pierwszy 
pomięszanie.  Powiedzcież  mi,  czy  się  już  z  niskąd  ra- 
tunku spodziewać  nie  możemy,  i  czyśmy  już  bez  ochjby 
zgubione? 

—  Córko !  —  odpowiedział  jej  Stanisław  poważnym 
tonem  —  pod  opieką  wszechmocnego  Boga  nikt  nie  zginie, 
chyba  że  się  sam  do  swej  zguby  przyczyni.  ^  Zaprzeczyć 
jednak  nie  można,  iż  przyszła  na  nas  chwila  bolesnego 
doświadczenia,  a  przeto  każdy  wzmocnić  się  w  duchu 
powinien,  aby  się  mężnym  w  cnocie  i  powinności  okazał. 

—  O  nie  opuszczajcie  nas  w  tej  straszliwej  chwili  — 
zawołała  Chrystyna  —  któż  nam  tu  radzić  będzie,  gdy  nas 
opuścicie.  Oto  pan  kasztelan  ciężką  złożony  chorobą 
niezdolny  jest  władać  ręką,  syn  jego  w  oddaleniu,  a  oby- 
dwóch miejsce  zastępują  ośmdziesiątletni  starzec  i  młody 
niedoświadczony  chłopiec. 

"W  zadumaniu  stał  biskup  krakowski  niewiedząc  co 
miał  odpowiedzieć  na  to,  Małgorzata  jednak  przybli- 
żywszy się  do  niego  rzekła: 

—  Wprawdzie  jest  mi  wasza  obecność  pociechą  i  czuję 
się  wzmocnioną  na  wasz  widok.  Jednak  upraszać  was  mri-' 
8zę  najprzewielebniejszy  panie  ^  abyście  ten  dom  opuścili, 
nad  którym  nieszczęście  i  ukaranie  Boże  wisi.  Nie  do 
nas  należy  drogie  życie  wasze,  za  którego  zachowai^^ 
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tjsiące  rąk  pobożnych  do  nieba  się  wznoszą.  Idźcie  w  po- 
koja,  abyście  tu  z  nami  nie  zginęli,  zachowajcie  życie 
wasze  dla  ojczyzny,  aby  jej  Bóg  przez  wzgląd  na  was 
pofolgował,  i  módlcie  za  nami  do  Pana  zastępów,  aby 
nas  w  tej  ciężkiej  niedoli  wspierać  i  wspomagać  raczyL 

—  Tak  jest,  módlcie  się  za  nami  najprzewielebniej- 
szy  ojcze  —  dodała  liga  całując  rękę  biskupa,  —  a  wa- 
sza modlitwa  uprosi  pokój  i  szczęście  dla   tego  domu. 

Z  niejaką  niespokojnością  odpowiedzieć  Stanisław: 

—  Możec  to  jest  i  lepiej,  gdy  się  do  waszych  ży- 
azeń  przychylę,  jednakowoż  opuszczając  ten  dom,  nie 
zaniedbam  wszystko  dla  odwrócenia  od  niego  niebezpie- 
czeństwa czynie,  a  jeżeli  łaska  niebios  moim  zamiarom 
pobłogosławi,  tedy  kto  wie  czy  moje  oddalenie  się  ztąd 
nie  będzie  wam  korzystniejsze,  niż  gdybym  tu  zostował. 
Nie  dziękujcie  mi  szanowna  pani  Małgorzato  —  rzekł 
dalej  ścisnąwszy  ją  za  rękę,  —  więcej  niżeli  komu 
innemu  zawisło  na  tem,  aby  zgroza  i  złe  od  tego  domu 
były  oddalone. 

Uchwyciwszy    biskupa   za   suknią    i   zalana    łzami, 

zaklinała  go  pani  Chrystyna,  aby  ich  nie  opuszczał,  lecz 

Agnieszka  która  dotąd  w  milczeniu  siedziała,  podnioei- 

szy  Bię    z   miejsca  i  przystąpiwszy    powolnym   krokiem 

przed  niego  ukląkłszy  rzekła: 

—  Niechaj  się  tak  stanie  jak  powiadasz  mężu  Boży. 
Mezgodne  są  te  mury  tego,  który  wkrótce  będzie  mie- 
szkańcem nieba,  widziałam  cię  bowiem  dzisiaj  we  śnie 
stojącego  na  polu  trupami  zasłanym,  czoło  twoje  było 
skrwawione  i  szata  krwią  oblana,  ale  głowę  twoją  ota- 
czała jasność,  a  rysy  twarzy  twojej  były  spokojne  i  po- 
godne. Również  i  teraz  na  jawie  wydaje  mi  się  jak 
gdybym  cię  błogosławiony  mężu  w  tej  samej  postaci 
widziiJ;a,  a  jak  tu  proszące  cię  widzę  siostry  moje^ 
tak  mi  mówi  przeczucie,  że  następne  pokolenia  wznosić 
będą  swe  ręce  ku  niebu,  prosząc  abyś  się  za  niemi  da 
Boga  przyczynił.  Idź  z  Bogiem  i  nie  obawiaj  się  niczego, 
gdyż  komu  korona  męczeńska  jest  przeznaczona,  ta  go 
czy  później  czy  prędzej  nie  minie. 

Z    zadziwieniem     spojrzeli     obecni    na    pobożną 
i  skronmą   dziewicę,^  która  jeszcze  nigdy   tak   głośna 
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i  długo  nie  mówiła,  więcąj  jednak  niżeli  inni  był  bi- 
skup tą  mową  wzru3zony,  podniósłszy  ją  klęczącą  i  po- 
całowawszy w  głowę  rzekł: 

—  Niech  się  stanie  wola  Boga,  wszędzie  pod  opieką 
jego  jestem  bezpieczny,  a  co  się  mu  podoba  ze  mną 
jaczynić,  to  z  chęcią  i  pokorą  przyjmę.  Odchodzę  od  was 
szanowne  i  bogobojne  niewiasty,  bo  taka  jest  wola  Boga| 
wy  zaś  zacny  marszałku  czyńcie  waszą  powinność.  Opu- 
azczam  ten  dom  pod  strażą  wiernego  sługi,  a  na^et 
i  wtenczas  gdy  się  ztąd  oddalę,  zbywać  nie  będzie 
w  tym  domu  na  przyczyńcach  do  Boga,  albowiem — tu 
wskazał  ręką  na  Agnieszkę,  Ilge  i  Małgorzatę  ^^  łoże 
,mojego  starego  przyjaciela  otaczają  trzej  aniołowie,  -wiara, 
nadzieja  i  miłość. — Pobłogosławiwszy  obecnych,  wysze^ 
na  dziedziniec,  i  nieprzyjąwszy  konia  mu  podanego,  udał 
aię  piechotą  na  wzór  dawnych  ojców  kościoła  w  drogę, 
przed  nim  szedł  krucyfer  niosąc  znak  zbawienia,  za  nim 
kapłani,  kapelanowie  i  dyakoni,  jegp  towarzysze. 


Czytelnik  przypomina  sobie  zapewne  ów  Btrumien 
przy  brzegu  lasu  i  ów  mostek  przy  którym  Bolesław 
z  Nałęczem  podsłuchiwany  od  utajonej  Olgi,  głośną 
prowadzili  rozmowę.  Niedaleko  ztąd  wznoszą  się  pochyle 
do  koła  wzgórza,  a  najwyższy  z  pomiędzy  nich  otoczony 
był  w  tym  momencie  liczną  zgrają  ludu,  który  szcze- 
gólny przedstawiał  widok.  Sądząc  po  odzieży,  gdyż 
wszyscy  prawie  ubrani  byli  w  gunie  i  siermięgi,  wnioB- 
.kować  można  było  iż  to  są  chłopi  i  wieśniacy  okoliczni, 
lecz  gdy  pomiędzy  kosami,  siekierami,  lemieszami  i  hio- 
tykami,  spostrzegać  się  dawały  włócznie,  piki,  miecze 
i  maczugi  na  kupę  złożone,  nie  można  było  oznaczyć, 
czy  to  są  dzicy  jacyś  wojownicy,  czy  po  pracy  spoczy- 
'w^^jący  wieśniacy.  "W  koło  kotłów  zgromadzeni  zajadab 
z  chciwością  zagrabione  z  bliskich  dworów  mięsiwa, 
i  kuflami  duźemi  zapijali  miód,  piwo  i  gorzałkę.  Trochę 
wyżej,  mała  tylko  liczba  z  tego  zgromadzenia  zasiadJa 
przy  beczce  przewróconej  i  zamiast  stołu  służącą),  nbior 
ich  był  wojowniczy,  lecz  tak  dziwaczny,  jakośiny  j^ż  go 
w  Karpatach  poznali.  Również  i  potrawy  tego  zgromA- 
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Menisk  były  lapaze  niżeli  wyżej  wspomnionych  cblopów^ 
składały    się   one   z   pieczywa,  zwief zyny,   .a   osobUwia 
z  kapusty   kwaszonej    zmieszanej  z  mięsiwem  i  słoniną, 
którą   to    strawę,    podobno    od    owego    czasu    bigosem 
łmltajskim    nazwano.    Napoje    lepszego    gatunku     sti^y 
w  beczkach  w  około  tych  tak  nazwanych  przywrócicieló^ 
l^olności*  Na  samym  szczycie  zaś  góry  zgromadzone  to- 
warzystwo  zdawało  się  byc  znakomitsze  od  reszty  tłił- 
szczy,    tu    to    były    owe    niewiasty    szlachetnego   rodu 
a  nieszlachetnych  obyczajów,  które  zdradziwszy  małżeńską 
wiarę  lub  otarłszy  wstyd  panieński  z  czoła,  z  gburami 
i  podłymi  służalcami  wszeteczne  wiodły  życie.    Większa 
część  z  pomiędzy  nich,  zdobywszy  za  pomocą  rabusiów 
zaaki  i  dwory  ojcowskie,   osiadła  z  kochankami  swymi 
w   zagrabionych    dziedzinach,     zapomniawszy    zupełnie 
o  braciach  i   mężach,    którzy,   jak    one  mniemały,   już. 
dawno  o  nich  w  cudzych  krajach  zapomnieli.  W  samymt 
środku  tego  zgromadzenia  siedziały  przy   stole  z  desek 
ustawionym   i   zasłanym    kobiercem    trzy    osoby,    które- 
najznakomitsze  były  w  tem  miejscu.  Również  i  tu  pod-' 
dawano  się   wesołości,  ale   stół   polowy  zastawiony  był: 
Bajfimaczniejszemi  potrawami  i  kosztownem  winem  z  bli- 
skiego klasztoru  zabranem.  Olgierd  młodociany  dowódca 
tej  bandy,  na  przemiany  spoglądał  to  z  pogardą  na  tłu- 
szczę mu  podległą,  to  z  chciwością  i  upragnieniem  zdo- 
hjcia  na  wieże  zamku  Zembocińskiego,  nie  mogąc  przy- 
tłumić dzikiej  i  występnej  swej   namiętności,   która   go 
ku  temu  miejscu  ciągnęła.  Olga,  matka  i  opiekunka  tej 
zbrodniczej  zgrai  zatopiona  była  w  myślach,  lecz  z  zim- 
iiych  rysów  jej  twarzy  nie  można  było   oznaczyć  co  ją 
zatrudniało,  czy  wspomnienie  na   dawne  przygody,  czy 
obecny  lub  przyjść  mający  stan  rzeczy.  Trzeci  z  pomię- 
dzy tego  grona  Borzywój,  zapijając  raz  po  raz  z  ogro- 
innego  srebrnego  kufla  stare  wino  dalmackie,  z  czołem 
wypogodzonem  przeliczał  w  myśli  wszystkie  te  zdobycze 
które  mu  dotąd   zagarnąć   udało  się;   z  dziką    radością 
.^P^glądał  ns  szczyty  zamku  Zembocińskiego  w  nadziei^ 
^  tam  bogatsze  i  liczniejsze  jeszcze  niż   gdzie   indziej 
zbierze  plony,  i  radość  tę  udzielał  blisko  stojącym  swym 
podwodzom  w  przerywanych  i  niezrozumiałych  słowach^ 
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Wtem  usłyszano  z  jednej  strony  pagórka  pomiędzy 
gromadą  chłopów  i  rabusiów  niejakieś  poruszenie/którzy 
powstawszy  z  miejsc  patrzyli  ku  dolinie  wiodącej  do 
Zembocina.  W  owych  czasach  dzieło  wojenne  nie  było 
tak  wydoskonalone  jak  teraz^  a  tern  bardziej  nie  można 
było  wprowadzić  porządku  i  szyku  pomiędzy  chłopstwo 
z  różnych  okolic  zbiegłe  i  zgromadzone,  przeto  nie  po- 
rozstawiano czaty,  a  tak  orszak  dobrze  uzbrojonych 
rycerzy  mógłby  bezpiecznie  napaść  i  zniszczyć  całą  roz- 
bójniczą tłuszczę  nieprzygotowaną  do  odporu  i  niespo- 
dziewającą  się  żadnej  napaści.  Wprawdzie  nie  mieli  si§ 
czego  obawiać  buntownicy,  kwiat  bowiem  młodzieży  ry- 
tjerskiej  znajdywał  się  z  królem  w  dalekiej  krainie,  a  mała 
liczba  pozostałych  słabowitych  i  zestarzałych  wojowników 
broniła  miast  i  dworów  szlachty  zamknięta  pomiędzy 
murami  i  wolała  raczej  tu  oczekiwać  nieprzyjaciela  niżeli 
Bię  z  nim  zetrzeć  w  otwartem  polu. 

Nie  był  to  też  orszak  zbrojnych  rycerzy,  który 
uwagę  obecnych  na  siebie  obrócił,  ale  zgromadzenie 
z  kilku  tylko  osób  złożone,  które  powolnym  krokiem  ka 
pagórkom  postępowało.  Na  czele  tej  garstki  lud^i  nie- 
siono wprawdzie-  chorągwie,  ale  nie  były  to  wojenne 
znamiona  i  zamiast  trąby  wojskowej  dał  się  słyszeć  odgłos 
maleńkiego  dzwonka  kościelnego. 

Obracając  się  Olga  ku  Olgierdowi  rzekła  uradowa- 
nym głosem: 

—  Patrz  dzielny  mój  synu,  oto  podobno  znakomite 
jakieś  poselstwo  zbliża  się  do  ciebie,  z  prośbą  bez  wąt- 
pienia, aby  zwycięzkie  twe  oręże  przepuściły  zagrożonemu 
Jiiebezpieczeństwem  grodowi. 

—  Nie  wiele  wskóra  —  odezwał  się  Borzywoj  — 
chyba  że  się  znaczną  liczbą  pieniędzy  okupi,  albowiem 
prawdziwie  nie  dlatego  tu  z  ludźmi  moimi  przybyteDi, 
abym  był  słuchaczem  próżnych  i  płaczliwych  mów. 

—  Czy  tak  sądzicie  ?  —  rzekł  na  to  Olgierd  z  P^* 
wagą  —  i  mnie  się  podobnie  zdaje,  z  tem  wszystkiem 
musimy  pierwej  wysłuchać  co  nam  posłowie  powiedz/ 
a  wtedy  dopiero  postanowimy,  co  mamy  wykonać  i  p^l' 
jąć,  a  co  nie. 
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Wódz  karpackiej  tłuszczy  rzucił  wzrok  pochmurny 
na  tego,  który  w  tym  rozkazującym  tonie  do  niego  mówi^ 
i  utopił  swą  zgryzotę  w  pełnym  kuflu  słodkiego  miodu. 

—  Kapłani  to  są  którzy  się  ku  nam  zbliżają  — 
rzekła  Olga  —  i  jeźeK  mię  wzrok  mój  nie  myli,  tedy 
mi  się  zdaje,  iż  w  pośrodku  nich  widzę  biskupa  kra- 
kowskiego. 

—  Toby  mi  było  bardzo  miło  —  odpowiedział  Ol- 
gierd uderzywszy  ręką  o  stół  —  mam  bowiem  z  prze* 
wielebnym  biskupem  ułatwić  maleńki  interesik  i  obliczyć 
ma  się  z  pewnego  rachunku^  a  zatem  cieszę  się,  że  sam 
do  mnie  przychodzi  i  oszczędza  mi  drogę  którąbym  do 
niego  przedsięwziąć  musiał. 

—  Takowy  rachunek  —  rzekł  Borzy wój  —  podług 
mego  zdania  najlepiej  gotowemi  pieniędzmi  mógłby  być 
uiszczony,  albowiem  księża  jak  mi  wiadomo  dosyć  zna- 
czne skrzynie  monety  posiadają,  bez  której  się  bezpie- 
cznie obejść  mogą. 

Olgierd  nie  odpowiedział  mu  ani  słowa  na  tak 
dzikie  twierdzenie,  Borzy  wój  zaś  mrugnął  nieznacznie 
na  swych  towarzyszów,  którzy  opuściwszy  kufle  i  zbli- 
żywszy się  ku  niemu,  uzbrojeni  w  dzidy,  pi^asze  i  ma- 
<^^ngi,  z  niepowściągnioną  chciwością  jak  drapieżne 
zwierzęta  na  połów,  na  grabież  i  zdobycz  wyglądalil 

—  Widzisz  mój  synu  —  rzekła  Olga  do  młodzieńca 
uciszonym  głosem  —  widzisz  jak  twoi  towarzysze  i  po- 
mocnicy szykują  się  do  chwalebnej  napaści  na  bezbron- 
nego starca  i  sędziwego  kapłana.  Oni  są  pospolitymi 
rabusiami,  ty  zaś  nim  nie  jesteś,  a  jednak  nazywają 
cię  dowódzcą  i  naczelaikiem  tej  hordy.  Nie  dozwól  za- 
t^m,  aby  choć  włos  jeden  miał  spaść  z  głowy  biskupa 
Stanisława.  Patrz  w  ową  stroaę  —  rzekła  dalej  wska- 
2^J^c  na  chłopstwo  zbuatowane,  które  pomimo  swej 
^kosci  uklękało  z  pokorą  przed  znamieniem  krzyża 
1  schylało  się  przed  zbliżającą  się  processją  duchownych 
^  patrz  i  miarkuj  to  sobie,  ś  widząc  co  większa  częśd 
ludu  czyni,  łatwo  osądzisz  co  ci  czynić  należy,  albowiem 
^^  nadeszła  jeszcze  godzina,  abyś  bez  ograniczenia  mógł 
wszystkim  rozkazywać.  Już  poddani  Zembocińscy  sWo- 
^eni  na  naszą  stronę,  gotowi  są  otworzyć  nam  bramy 
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samkn  i  przyjąć  nas  jako  swycn  wybawioielów,  ale  jeżeli 
aię  porwiesz  na  ieh  bożyszcze  które  oni  szanują  i  wiel- 
bią: natenczas  nie  ujrzysz  podwojów  zamka  Zembociń- 
skiego  i  ci  sami  którzy  się  przed  biskupem  z  uszano- 
waniem schylają,  unikając  cię  jak  zi^owietrzonego,  sfcaną 
przeciwko  tobie. 

Olgierd  uznał  wprawdzie  rozsądek  tej  rady^  je- 
dak  z  niechęcią  ją  przyjął,  albowiem  jak  jego  towa- 
rzyszami powodowała  chciwość,  tak  serce  jego  napełnione 
było  dumą  i  zemstą. 

Wtem  stanął  przed  nimi  biskup  Stanisław.  Jogo 
postać  była  pełna  powagi  lecz  nie  dumna,  w  jednej 
ręce  trzymał  krzyż  przez  krucyfera  mu  podany,  drugą 
błogosławił  lud  zgromadzony,  który  z  uszanowaniem  za 
nim  postępował.  Spojrzawszy  na  Olgierda,  który  niemogąc 
wytrzymać  wzroku  czcigodnego  prałata,  spuścił  oczy 
ku  ziemi,  i  zarumieniony  na  twarzy  jak  gdyby  się 
wstydził  towarzystwa  którego  był  wodzem,  mimowolnem 
zmieszaniem  dał  poznawać,  iż  nie  zewszystkiem  jeszcze 
był  zepsutym,  chciał  się  do  niego  odezwać,  gdy  mło- 
dzieniec  w  tych  do  biskupa  przemówił  słowach: 

—  Bez  wątpienia  przychodzicie  do  mnie  mości  biskupie 
po  to,  abym  wam  podziękował  za  tę  troskliwość,  z  którą 
chcieliście  mię  przed  niedawnym  czasem  pomiędzy  sług 
kościoła  wcielić.  Wybaczcie  mi  jednak,  iż  wam  za  te 
wasze  chęci  dziękować  nie  będę.  Każdy  życzy  sobie 
aby  takim  sposobem  został  szczęśliwym,  który  jego 
skłonnościom  najbardziej  odpowiada,  dlatego  udałem  się 
własną  mą  drogą  i  dziwi  mię  to,  że  was  przed  sobą 
widzę. 

Borzywój  który  dotąd  kuflem  był  zatrudniony  przy- 
stąpiwszy z  nieobyczajną  niezgrabnością  i  nieszanając 
obecności  tak  dostojnej  osoby,  roześmiawszy  się  całą 
gębą  zawołał: 

—  Mnie  to  nie  dziwi,  owszem  cieszę  się  z  tego  iż 
widzę  tu  pana  Stanisławfl  Szczepanowskiego.  Wątpić  nie 
potrzeba,  że  się  przewielebnemu  uda  pozyskać  nie  jedną 
owieczkę  ale  całą  trzodę  na  łono  kościoła,  albowiem 
wszyscy  chciwi  jesteśmy  podzielić  się  jego  skarbami, 
rozumie  się  samo  przez  się,  iż  nie  duchownemi  ale  do« 
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czesnemi,  to  jest  złotem  i  srebrem  i  od  tych  to  skar* 
bów  zapewne  klucz  przy  sobie  nosicie,  a  zatem  gdyście 
tak  dobrzy  byli  przyjść  do  nas,  wydajcie  nam  go  w  do* 
broci,  jeżeli  nie  chcecie  abyśmy  użyli  gwałtu  i  mocy. 

Towarzysze  z  gór  karpackich  wydali  okrzyk  radosny 
na  tę  gminn%  i  zuchwi^  mowę,  jednak  zgromadzone 
chłopstwo  przyjęło  ją  z  niechęcią,  a  Olgierd  z  czołem 
zachmurzonem  i  w  tonie  najwyższego  naczelnika  rzekł 
do  niego: 

—  Przyjacielu  Borzywoju!  w  kryjówkach  karpac* 
kich  mieliście  prawo  i  władze  przyjmować  poselstwa » 
wydawać  rozkazy,  oświadczać  swawolą  i  tern  podobnie. 
Teraz  jednak  do  mnie  to  należy  i  ja  tu  rozkazuję,  przeto 
każdy  który  mi  jest  podległy,  do  mych  zleceń  stosować  się 
powinien.  — Odwróciwszy  się  do  zastarzałego  zbrodniarza, 
który  upokorzony  tą  mową  dzikie  na  niego  i  mściwe 
rzucał  spojrzenia,  rzekł  do  biskupa  —  Jakiekolwiek  są 
wasze  życzenia,  odkryjóie  mi  je  przewielebny  panie,  i  do 
mnie  się  tylko  udajcie. 

Głośnym  lecz  powolnym  tonem  odezwał  się  sędzi- 
wy kapłan: 

—  Nie  do  tego  zastarzałego  służebnika  grzechu, 
któremn  liczne  bezprawia  niebios  wrota  zamknęły,  obra- 
<jam  mowę  moją,  ale  do  ciebie  młodzieńcze,  któremu^ 
cierpliwe  niebo,  czasu  do  pokuty  i  poprawy  życia 
pozwala.  W  istocie,  jeszcze  uczucie  cnoty  w  duszy 
twojej  nie  do  szczętu  przytłumione  zostało,  gdyż  oczy 
twoje  przywylde  patrzeć  na  mordy  i  pożogi  nie  mogą 
znieść  widoku  bezbronnego  starca,  a  twój  głos  rozka- 
zujący który  tak  donośnie  do  zguby  towarzyszów  zbrodni 
wzywa,  nie  może  się  podnieść  przeciwko  temu.  który  od 
młodości  twojej  miał  cię  w  ojcowskiej  opiece.  Sumienie 
to  w  tobie  się  odzywa  młodzieńcze,  i  Bóg  przezeń  do 
serca  twego  przemawia.  Powiadasz  iż  właściwym  tobie 
sposobem  chcesz  być  szczęśliwym?  nierozsądny  chłop- 
cze! patrz,  dokąd  cię  ta  droga  prowadzi!  Jużeś  i  tak 
zbyt  daleko  zagrzązł  w  i^eprawościach,  ale  krok  jeszcze 
jeden,  a  zginiesz  bez  ratunku  i  ręka  Boga  odwróci  si^ 
od  ciebie. 


<.V  ■■  i",^. 
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Z  zapłonioBą  twarzą  "wetydząc  się  obecności  swej 
matki,  która  na  zmieszanego  tą  mową  Bzyderczym  i  po- 
gardliwym wzrokiem  spojrzała,  rzekł  Olgierd  mocnym 
głosem. 

—  Zapominacie  księże  przed  kim  stoicie.  Nie  jest  to 
ów  niesłusznie  pogardzony ,  chłopiec,  którego  do  niewol- 
niczych usług  przeznaczono,  ani  pokorny  laiczek  który 
z  uniźonością  rękę  swojego  przełożonego  całuje.  Mówi- 
cie tu  do  wodza  i  naczelnika  za  wolność  w)&lczących 
mężów,  i  nie  życzę  wam^  abyście  obrażając  mą  osobę, 
mój  gniew  na  siebie  ściągnąć  mieli.  Jakakolwiek  jeat  ta 
droga  którą  się  udaję,  nic  mię  od  niej  wstrzymać  nie 
może,  ni  gorliwa  mowa  starca,  ani  niedołężna  ręka 
bezbronnego  księdza.  Dzieło  nawrócenia  nie  uda  y^san 
się  tu  żadną  miarą,  idźcie  więc  z  pokojem  i  przekonaj- 
cie się  o  mojej  wspaniałe  my  ślności,  iż  wam  bezkarnie 
i  wolno  ztąd  odejść  pozwalam.  — <-  Powiedziawszy  to 
odwrócił  się  od  niego  niedając  uwagi  na  dalsze  napo* 
mnienia  pobożnego  biskupa,  który  widząc  go  niewzru- 
szonym w  występku  i  pogardzającego  zbawiennemi  rady, 
z  boleścią  serca  oddalił  się  z  towarzyszami  swymi 
z  miejsca  bezprawia,  zemsty  i  dzikości. 

Wkrótce  noc  ciemna  pokryła  czarn^^m  kirem  zie- 
mię, w  zamku  jednak  Zembocińskim  pomimo  tego  przy 
świetle  pochodni  i  roznieconego  ognia,  nie  przestano 
trudnić  się  umocnieniem  wałów  i  naprawianiem  zbroi. 
Stary  Marek  zatopiony  w  myślach  zdawał  się  prze- 
czuwać zbliżające  się  niebezpieczeństwo  ^  i  niemożność 
oporu;  nie  mógł  bowiem  spuścić  się  na  wierność  pod- 
danych i  służalców,  odkrywszy  pomiędzy  nimi  bunto^ 
wnicze  spiski,  których  natychmiast  uwięzić  przedsię- 
wziął ,  skoro  tylko  spodziewane  z  Krakowa  posiłki 
biskup  Stanisław  im  nadeszło.  Tak  gdy  w  myślach  za- 
topiony siedział,  ujrzał  spiesznie  idącego  Jerzego,  który 
po  dwakroć  zawołany,  ledwie  za  trzecim  razem  głos 
starego  Marka  usłyszał: 

—  Chłopcze  —  rzekł  starzec  —  czego  tak  prędko 
biegasz  i  nie  dajesz  uwagi  na  głos  dziada  twego?  Czy 
ty  także  należysz  do  liczby  tych  krnąbrnych  służalców. 
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którzy    ten   zamek   bronie   s%    obowiązani  i  sądzisz  si^ 
roziunnieJBzym  od  starych  ludzi? 

Jerzy,  znający  charakter  swojego  dziadka^  odpo- 
wiedział z  pokorą: 

—  Nie  mój  dziaduniu,  ja  się  nie  sądzę  rozumniej- 
szym  od  innych,  ale  równie  nie  należę  do  liczby 
krnąbrnych  służalców,  gdyż  chętnie  to  czynię  co  mi 
rozkazujecie. 

—  Chyba  że  tak  —  odmruknął  starzec.  —  Posłu- 
chaj mię  więc   na    moment,    albowiem  może  nie  będę 
miał    czasu   uwiadomić  cię  o  najpotrzebniejszej    rzeczy. 
Widzisz  tę  świątynię  pańską,  której  szczyty  po  za  wa- 
łami się  wznoszą,  i  przypominasz  sobie  może  o  tem,  ca 
ci  niegdyś  o  podziemnym  kurytarzu  powiedziałem.  Gdy 
największe  niebezpieczeństwo    na    nas    przyjdzie  i   gdy 
żadną  miarą  nie  będziemy  w  stanie  daó  odporu  bunto- 
wnikom, których  bodajby  niebo  ukarało,  natenczas  wiesz 
co    ci    czynić    należy,  i  gdy   ja    tu    mieć   będę  oko  na 
podwładnych,  ty  staraj  się  wyprowadzić  w  miejsce  bez- 
pieczne   tych  którzy  są  w  zamku.     Nie  zapominaj   naj* 
przód    ratować   pana    kasztelana    i    panią   Małgorzatę  ,^ 
gdyż  cokolwiek  się    stanie,   te  dwie   osoby    nigdy   nie 
powinny    wpaść   w    ręce    tych    niegodziwych   rabusiów, 
których  dowódzca  tak  się  nadyma  jak  gdyby  był  het- 
manem koronnym. 

—  A  panna   liga?  —  zapytał  Jerzy. 

—  Panna  liga  —  odpowiedział  starzec  —  znajdzie 
tę  samą  drogę  którą  się  inni  udadzą. 

Otezymawszy  młodzieniec  tę  odpowiedź  chciał  się 
udać  do  swego  zatrudnienia,  gdy  wtem  dał  się  słyszeć 
odgłos  tuż  pod  same  mury  zbliżonych  buntowników.. 
Marek  i  Jerzy  zerwawszy  się  z  miejsca  pobiegli  ku  bra- 
mie, ale  późno  tu  przybyli,  gdyż  już  niewierna  czeladź 
otworzyła  ją  buntownikom  i  na  czele  ich  ujrzeli  Olgę 
jadącą  po  spuszczonym  moście  na  dzielnym  rumaka 
ubraną  w  szyszak  i  pancerz  i  połyskującą  gołym  mieczem. 
Wprawdzie  ipała  garstka  wiernych  dworzan  skupiwszy 
się  około  starego  Marka  i  Jerzego  broniła  dzielnie  wej- 
ścia rozbójnikom  i  nie  jeden  z  rabusiów  głęboko  w  głowę 
cięty  wyzionął  czarną  duszę  na  progu,  ale  gdy   Olgierd 
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«  drugiej  strony  wdarłszy  się  z  kilkudziesiąt  towarzy- 
szami na  mury  uderzył  na  broniących  zamku.  Jerzy 
widząc  dziada  swego  rzuconego  na  ziemię  i  niepodobień- 
«two  ratowania  go,  pierzchnął  z  riiiejsca  i  co  tchu 
wbiegł  do  zamku. 

Wtenczas  Olga  zatrzymawszy  się  przy  starym 
-Marku,  który  wijąc  się  na  ziemi  i  przyklinając  niewierną 
t^zeladź,  bił  nogami  o  ziemię,  rzekła: 

—  Czego  narzekasz  posiwiały  głupcze  i  jęczysz  jak 
^dyby  ci  się  krzywda  jaka  stała?  Przypominasz  sobie 
o  tern  com  ci  powiedziała  i  przyznaj,  źe  pani  Olga 
prawdę  mówiła,  iź  przyjęcie  daleko  inne  będzią  niżeli 
była  odprawa  i  pożegnanie,  i  że  tak  jak  się  należy  wi- 
tasz mię  rozciągniony  przy  nogach  moich,  —  Widząc 
iż  starzec  z  pogardą  odwrócił  od  niej  oczy,  rzekła  do 
swych  towarzyszów :  —  Precz  z  tym  zuchwalcem !  Za- 
nieście  go  do  komnaty  tutejszego  dziedzica,  aby  tyran 
i  sługa  jego  barbarzyńskiej  woli  razem  odebrali  zasłużoną 
karę.  Przygotujcie  salę  do  przyjęcia  nowego  pana  zamku, 
który  ostry  sąd  trzymać  będzie  nad  dumnymi  ciemigiy- 
tjielami. 

Zdobywszy  zamek  Zembociński  udali  się  zbójcy  do 
plondrowania  spodziewanych  tu  skarbów,  które  jednak 
w  większej  części  przedwcześnie  ukryte  były.  Olgierd 
zaś  niekryjąc  występnej  swej  namiętności  ku  Małgorzacie, 
szukał  ją  po  wszystkich  pokojach  nadaremnie,  żaden 
nie  mógł  donieść  o  jej  schronieniu,  i  nigdzie  ją  znalesć 
nie  mógł.  Olga  zaś  powodowana  najgwałtowniejszą  zemstą 
udała  się  do  komnaty  pana  Seweryna,  którego  zastała 
ułożonego  na  łożu,  a  przy  nim  na  ziemi  związanego 
marszałka  dworu. 

—  Sewerynie !  —  odezwała  się  do  niego  —  ten 
flam  to  jest  pokój,  z  któregoś  mnie  niegdyś  jak  Abra* 
ham  Agarę  na  cztery  wiatry  wygnał,  ale  nie  jestem  ja 
tak  cierpliwa  jak  owa  niewolnica  i  przyszłam  ci  oddać 
wet  za  wet,  złe  za  złe.  Nie  krzyw  się  niewierny  czło- 
wiecze i  nie  przypominaj  mi  dawnych  twych  przekleństw; 
ostatnia  bowiem  twoja  godzina  nadeszła,  jednak  rde 
będzie  ci  ona  tak  lekką  jak  się  spodziewasz,  i  potrafię 
<5i   ją   uczynić   więcej   jeszcze    gorzką   niżeli   wszystkie 
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zgryzoty  snmienia.  Nie  ja  to  jeatem,  od  którego  ręki 
zginiesz,  ale  ten  który  ci  cios  śmiertelny  zada,  jest  to... 
Olgierd. 

Słowa  te  napełniły  złością  obudzonego  z  mdłości 
Seweryna,  w  konwnlsyjnych  drżeniach  nsiłował  podnieśd 
się  z  miejsca  i  rzucić  się  na  znienawidzoną  niewiastę^ 
która  natrząsając  się  z  jego  niedołęźności  i  spojrzawszy 
nań  pogardliwym  wzrokiem,  zatrzasła  za  sobą  drzwi,, 
szukając  Olgierda,  aby  dokonał  zbrodniczego  dzieła. 
Po  niejakiej  chwili  znalazła  go  w  jednym  pokoju  opar- 
tego o  filar  i  zatopionego  w  myślach,  a  przystąpiwszy 
przed  niego  rzekła: 

—  Synu,  poty  nie  znajdziesz  tę  którą  szukasz,  póki 
nie  zostaniesz  nieograniczonym  panem  tego  zamku.  Oto 
tam  w  komnacie  leży  ten,  który  był  ciemięźycielem 
twojej  młodości  i  do  niewolnictwa  cię  podłego  przezna- 
czył. Słuchaj  mię  Olgierdzie,  idź  i  odbierz  życie  nie- 
przyjacielowi memu,  gdyż  ci  przysięgam  na  wszystko,  że 
nie  pierwej  odki^ta  ci  będzie  tajemnica,  aż  dopiero  nad 
zwłokami  tyrana. 

Dziką  namiętnością  napełniony  i  gotowy  do  wypeł- 
niema  wszelkiej  zbrodni,  pobiegł  Olgierd  do  wskazanego 
mu  przez  matkę  miejsca,  lecz  wszedłszy  do  komnaty 
zastał  ją  pustą  i  nigdzie  ani  Seweryna  ani  starego 
Marko,  znaleśc  nie  mógł. 


Nadeszło  już  lato  1077  roku,  a  hufce  polskie  jeszcze 
stały  nieczynne  nad  brzegami  Dniepru ;  z  początku  wielu 
niecierpliwiło  się  tym  spoczynkiem,  lecz  powoli  moc 
nałogu  i  uciechy,  jakich  nastręcza  sąsiedztwo  miasta 
opływającego  w  zbytkach,  uprzyjemniły  go  nawet  bojów 
miłośnikom  Obóz  Sarmatów  pod  Kijowem  mało  miał 
podobieństwa  do  tymczasowej  siedziby  poważnych  wo- 
jowników, obojętnych  na  wszystko  prócz  sławy,  jakim 
przed  laty  Bolesław  Wtóiy  do  walk  przewodniczył ;  a  ći 
co  go  zaludniali,  mniej  jeszcze  wyrównywali  groźnym 
zastępom,    który  niegdyś  z  dziadem   jego,  w   żelaznych 
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zbrojach,  z  dzielnem  ramieniem  i  sercem  przez  Niemcy 
WBohodnie  przebiegły.  Urządzono  wszystko  jak  tylko 
było  można  najwygodniej ;  do  czego  bliskość  zamożnej 
i  handlownej  stolicy  rusinów,  nie  mało  podawała  spo- 
sobności. Mieszkania  dowódzców,  z  których  samowolnie 
wyparto  dawniejszych  mieszkańców,  nie  okazyw£j!y  ani 
siadu  dawniejszego  zaniedbania.  Interesowna  gościnność 
kięóia  Izasława^  mimowolna  wspaniałość  znakomitych 
Tusinówy  a  nadewszystko  uprzedzająca  troskliwość  greckich 
osadników,  zamieniły  nie  jedną  niepozorną  chatę  w  przy- 
jemny pobyt.  Rożnobarwe  kosztowne  kobierce,  pokrywały 
nagie  ściany  i  nierówną  podłogę ;  drewniane  stołki  ustąpiły 
wygodnym  wezgłowiom,  na  których  spoczywał^  rycerz, 
rzadko  tylko  zamiast  wełnianej  lekkiej  szaty  domowej, 
przywdziewający  pancerz;  ten  najczęściej  znajdował  się 
w  zbrojowni  pod  dozorem  pachołków,  którzy  naśladując 
zwierzchników,  mało  mieli  starania  o  to,  co  dawniej 
podczas  krótkiej  przerwy  bojów,  było  najprzedniejszym 
obowiązkiem  żołnierza. 

Zamiast  naczyń  glinianych,  z  których  w  domu  pan 
rzadko  pijał  wino,  lecz  zwykle  piwem  albo  miodem 
krzepił  się  po  znojach  i  trudach  walki  lub  łowów,  ota- 
czały zbałamuconego  kosztowne  puhary,  które  dobrowol- 
nie 4arowane  lub  pożyczone,  przeszły  z  sepetów 
mieszkańców,  w  ręce  opiekunów.  Wino  jakie  z  nich  spijano, 
stało  się  niezbędną  potrzebą  dla  nieczynnego,  a  zaspoko- 
jenie jej,  nie  miało  dla  nieznającego  niedostatku  innego 
powabu,  prócz  chwilowego  zmysłów  rozdrażnienia. 
W  domu  zwykle  rządna  żona  z  uprzejmem  uszanowaniem 
podawała  rzeźwiący  napój,  baczna,  aby  pan  był  zadowo- 
lony, bez  zmarnowania  zapasów;  tu  krajowe  dziewki, 
łatwo  i  chętnie  oddające  się  zwycięzcy,  podawały  z  uśmie- 
chem przepełnione  i  uwieńczone  puhary.  Tam  ochmistrz 
z  nabytą  przez  długoletnie  usługi  powagą,  utrzymywał 
czeladkę  pańską  w  porządku  i  karności;  tu  młodzieńcy 
greccy,  chętnie  oddani  lub  poleceni  przez  dawnego  pana 
nowemu,  służyli  pierwszemu  za  zwiadowców,  ostatniemu 
za  powierników  lub  ulubieńców,  dagadzając  wszelkim 
humorom  i  pożądliwościom  pańskim  i  wedle  możności  po- 
pierając bezkarność  cudzoziemskich  swoich  domowników. 
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Równie  jak  zbytki,  nieczynność  i  towarzyszące  im 
zte  obyczaje,  przesriy  od  głowy  w  zamku  kijowskim  na 
najznakomitszych  członków,  tak  z  tych  udzieliły  się 
całemu  ciału.  Mało  już  postrzegano  owej  dawnej  surowej 
karności,  niegdyś  odznaczającej  wojsko  polskie.  Wodzo- 
wie rozkoszowali  w  wygodnym  gmachu,  opuszczając 
go  jedynie  dla  przejażdżki,  pospieszenia  ku  innej  wi- 
downi podobnych  uciech,  lub  też  udania  się  do  dworu 
i  króla,  do  którego  teraz  przystęp  stawał  się  coras 
rzadszy  i  trudniejszy ;  żołnierze  też  w  miarę  możności 
naśladowali  ich  na  swoich  stanowiskach  lub  w  namiotach. 

I  im  nie  brakowało  upajających  trunków  i  przy- 
chylnych dziewcząt,  sklepy  warangijskich  i  greckich 
winiarzy  dostarczały  im  tego,  co  naczelnicy  ich  znajdo- 
wali w  pałacach  i  domach  wiejskich  zamożnych  mie- 
szczan, a  głos  trąby  wojennej  wzywał  zniechęconych 
niemiłą  przerwą,  do  uprzykrzonej  i  niedbale  odbywanej 
służby. 

Niekiedy  ledwo  wspomniano  o  wycieczkach,  z  po* 
czątku  często  przedsiębranych  do  sąsiednich  prowincji; 
wszystko  na  około  było  uległe,  spokojne  i  przychylne, 
zdała  i  zbliska  opatrywano  wojsko  wszystkiemi  potrze- 
bami, szczędząc  mu  dalekich  i  trudnych  wypraw  dla 
ich  zgromadzenia.  Osądzono  także,  że  pierwotna  względem 
Łrajowców  ostrożność  jest  niepotrzebna",  czegóż  bowiem 
miano  się  obawiać  od  gościnnych  mieszkańców  którzy 
codziennie  spełniali  z  Sarmatami  hojnie  dostarczane  pu- 
hary  na  zatwierdzenie  przyjaźni  i  dobrego  porozu- 
mienia. Małą  tylko  liczbę  wojowników  widziano  dopeł- 
niających niedbale  i  z  niechęcią  małoznaczące  obowiązki 
strzeżenia  w  środku  obozu  starożytnych  i  sławnych 
chorągwi  i  buńczuków,  które  kolejno  wschodnim  lub 
zachodnim  wiatrem  kołysane  zdawały  się  podobnie  jak 
król  wahać,  czyU  mają  przewodniczyć  wojsku  na  wschód 
do  odległych  nieznanych  krajów,  lub  też  na  zachód  do 
Ojczyzny ;  a  niekiedy  nawet  zdawały  się  równie  jak  król 
i  jego  rycerze,  zakorzenione  w  obcej  ziemi. 

Już  był  nadszedł  wieczór  dnia  letniego,  w  krajaoh 
tych  częstokroć  bardzo  skwarnego,  gdy  najznakomitsi 
rycerze  i  wodzone  polskiego  wojska  w  przyległym  miastu, 

5» 
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domu  wiejskim  spoczywali  po  zbytkownej  aczcie,  ile  im 
tego  dozwalały  ciągle  jeszcze  krążące  puliary.  Zamożny 
knpiec  Theophrastos  uprzejmie  oddal  dom  ten  pod 
zarząd  drogich  gości  z  Sarmacyi,  równie  jak  kosztowne 
sprzęty,  tium  niewolnic  i  niewolników,  zapasy  swoich 
piwnic  i  płody  sztuki  kucharskiej  Carogrodu.  Częsta 
zajęty  w  mieście  i  zamku  książęcjma,  sprawami  handlu 
jak  twierdził,  a  może  też  niekiedy  innem  zatrudnieniem^ 
nie  zawsze  sprawował  obowiązki  gospodarza^  Nieobecność 
jego  nie  przeszkadzała  też  bynajmniej  ochocie  panów 
polskich,  już  to  że  znajdowali  się  zawsze  zastępcy^, 
którzy  spełniali  wszystkie  życzenia  zaproszonych;  już 
też,  że  w  domu  dobrze  zaopatrzonym  we  wszystko, 
przechodniemu  wojownikowi,  gospodarz  zdaje  się  najmniej 
potrzebnym. 

Podobnie  i  dziś  się  działo ;  tak  gorliwie  i  ciągle 
używano  darów  nieba,  hojnie  dostarczanych  przez  Teo- 
frasta,  że  jak  zwykle  po  nieumiarkowaniu,  nastąpił  rodzaj 
przesilenia,  pomnożony  do  tego  stopnia  skwarnem  powie- 
trzem, że  nawet  wino  chijskie  podane  po  stole,  prawie 
bez  smaku,  przechodziło  po  przedraźnionem  podniebieniu. 

Zmienność  klimatu  północnego  zmusiła  wprawd^e 
osadników  greckich  mieć  wzgląd  na  ostrość  zimy  przy 
stawianiu  swych  gmachów,  jednakże  w  częściach  na 
mieszkania  letnie  przeznaczonych,  lubili  zachowywać 
ojczystą  architekturę.  Sarmaci  więc  pod  otwartym  por- 
tykiem rzeź  wili  się  po  znojach  dnia  tego. 

Przesilenie  zmysłów  zwykle  pociąga  za  sobą  rozmy- 
ślanie, które  rzadko  kiedy  bywa  pocieszające.  Ludzie 
w  wieku  podeszli,  zwykle  w  takim  razie  wybuchaj* 
niechęcią,  naganami  i  strofowaniem.  Podobnie  tu,  sę- 
dziwi wodzowie  chwilowo  zniechęceni,  miłą  sobie  zazwy- 
czaj zabawą,  zaczęli  rozprawiać  o  Ojczyźnie,  o  dawnych 
czasach  i  o  licznych  z  chwałą  niegdyś  odbytych  wy- 
prawach. Młodsi  panowie,  idąc  za  wolniejszym  kraju 
obyczajem  i  przy  mniej  ścisłem  w  czasie  wojny  przestrze- 
ganiu ojczystego  zwyczaju,  odwykli  od  wstrzemięźliwości, 
jaką  obecność  głów  sędziwych  nakazywała  młodszemu 
wiekowi,  znajdowali  mało  upodobania  w  powieściacb 
starych  dziejów ;  ale  nagabani  podobnenf  przesyceniem, 


-  69  — 

zgodzili  się  na  to,  iż  się  jnż  dosyć  uraczono  w  Kijowie, 
ie  czas  dosieśó  znowu  rumaka,  i  z  mieczem  w  dłoni 
zwidżió  inne  miasta  i  kraje,  poszukać  sobie  innych 
gospodarzy  i  dziewcząt. 

Gdy  myśl  starszych  rycerzy  zwracała  się  ku  Ojczy- 
źnie, rozpasane  namiętności  wabiły  ku  południowi 
młodych  synów  północy.  Nie  jeden  rozogniwszy  winem 
wyobraźnią,  mniemał  się  już  zwycięzcą  Malekszacha; 
poboźniejsi  cokolwiek,  składali  już  w  duchu  miecze  krwią 
niewiernych  zrumienione  na  zdobytym  na  nowo  grobie 
Pańskim;  inni  znowu  jawnie  wyznając  się  czcicielami 
rozkoszy  zmysłowych,  zatapiali  się  w  porównaniach 
purpurowego  pałacu  w  Garogrodzie  z  zamkiem  książąt 
raskich  i  baremów  seldszuckich  emirów  z  kobietami 
należącemi  do  służby  pana  Teofrasta. 

Z  liczby  ostatnich  najmniej  mówił  miecznik  koronny 
Mikołaj  Strzemieniec.  Bardziej  niż  którykolwiek  z  ry- 
<jerzy  uprzykrzył  sobie  długi  pobyt  na  Rusi;  mocniej 
bowiem,  niż  którykolwiek  ze  starszych  wojowników 
uznał  potrzebę  szybkiego  do  Ojczyzny  powrotu;  bo  też 
prócz  króla  on  sam  jeden  tylko  wiedział,  co  się  tam 
działo,  a  surowy  zakaz  Bolesłwa,  nakazywał  wiernemu 
słudze  i  wysokiemu  urzędnikowi  koronnemu,  ścisłe  zacho  - 
wanie  tajemnicy  w  tym  względzie.  Z  ponurym  uśmiechem 
rfuchał  przeciwne  życzenia  współbiesiadników,  w  nadziei, 
źe  wiadomość  o  tem,  co  nie  będzie  mogło  się  ukryć  na 
zawsze,  zwróci  wszystkich  ku  jednemu  wspólnemu  celowi, 
]^u  zaniedbanej,  zapomnianej  Ojczyźnie.  Nie  mógł  wszakże 
udzielić  tej  wiadomości,  przyrzekłszy  królowi  milczenie* 
Ukrywał  więc  przed  innymi,  którzy  w  nim  szanowali 
dygnitarza  korony  i  walecznego  wodza,  troski  małżonka 
i  pana  domu  o  zagrożone  ognisko,  obawę  przyjaciela 
Ojczyzny,  pokładającego  mało  zaufania  w  dobrych  chę- 
ciach i  zdolnościach  arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  Pocie- 
szał on  się  tą  jedynie  nadzieją,  że  wkrótce  jednomyślny 
głos  współtowarzyszów  obudzi  króla  z  otrętwienia,  z  ja- 
kiego nie  mógł  go  wyrwać  głos  przyjaciela. 

Rozmowniejszym  od  niego,  mniej  wszakże  jak  zwykle, 
był  Wojciech  Drużyniec.  Nie  przy  więzy  wały  go  ani 
domowe,  ani  małżeńskie  stosunki  do  Ojczyzny ;  wspólnie 
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Z  rówiennikami  stanu  i  wieka,  bez  zastano wieniai  me- 
umiarkowanie,  oddał  się  rozkoszom,  naśladując  krók; 
A  podobnie  jak  towarzysze  zapragnął  przerwy  tych  ueiech 
dlatego  jedynie,  aby  ich  po  przygodnej  wyprawie  za- 
kosztować na  nowo  w  okolicach,  których  powaby 
wystawił  mu  z  krasomówczym  zapałem  nowy  przyjaciel, 
ąyn  władcy  Negropontu.  Potrząsał  więc  na  pół  szydercza 
głową,  słysząc  niechętne  rozmowy  starszych  panów 
i  przywtarzał  ochoczym  rozprawom  młodych  junaków, 
lubo  z  pewną  powagą  i  wiele  znaczącem  wyrażaniem 
królewskiego  powiernika  i  ulubieńca.  Dogadzał  tym  spo- 
sobem nie  tylko  własnym  chęciom,  lecz  mógł  także  okryć 
przed  ziomkami,  że  zaszczyt  ten,  obecnie  naniej  niż  da- 
wniej był  jego  udziałem.  Był  wprawdzie  młody  i  lekko- 
myślny, nietylko  więc  pochwalał  teraźniejsze  postępowanie 
Bolesława,  ale  je  nawet  naśladował;  był  wszakże  Pola- 
kiem, a  ci,  których  zamiarem  było  zupełnie  odstręczyc 
króla  od  ludu,  stopniowo  usunęli  go .  z  miejsca,  które 
teraz  zajmował  zręczniejszy  od  niego  dworak,  mniemany 
przyjaciel  jego,  strator  Leoncyusz  Angelus. 

Rozmowy  ciągnęły  się  ozięble,  wino  wysp  jońskich 
było  środkiem  nadto  często  używanym,  aby  je  mogło 
ożywić,  a  istotnie  prócz  przesilenia  i  nudów,  były  jeszcM 
inne  przyczyny,  nasuwające  posępne  myśli.  Wiadomości 
odebrane  od  wysłanego  niedawno  oddziału  wojska,  nie 
były  wcale  pomyślne;  chociaż  mała  przychylność  mie- 
szkańców kraju,  a  może  i  nawet  tajemne  zabiegi  Wiel- 
kiego księcia,  przeszkadzały  szybkiej  i  bezpośredniej 
kumunikacji,  biegała  wszakże  wieść  zatrważająca.  Mó- 
wiono, że  Wszewołod  pojednawszy  się  z  krewnym  swoiin, 
wypędzonym  z  Kijowa  Wszesławem,  złączył  się  z  nim 
przeciwko  Polakom  i  że  wspólnie  postępują  po  nad 
Bnieprem,  a  spotkawszy  się  z  wspomnionym  oddziałem 
Polaków,  ujęli  wodza  pana  Mieczysława  ze  Skalmierza 
i  wielu  innych. 

O  czem  tu  wspominano  jedynie  jako  o  wieści  niepe- 
wnej, Mikołajowi  Sfcrzemiencowi  było  wiadome  zupelme. 
Był  właśnie  u  króla,  gdy  mu  domiesiono  tę  wiadomość- 
Niechętnie  patrzył  na  obojętność  Bolesława  pr^y  J^ 
odebraniu ;  ze  smutkiem  otrzymał  rozkaz  tajenia  jej  pr^^ 
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wojskiem,  właśnie  jak  gdyby  monaroha  wstydsił  się,  iż 
mkwet  zdarzenie  podobne  nie  może  go  wjrrwaó  z  więzów 
krępujących  go  niegodnie;  a  bardziej  jeszcze  obruszył 
^k,  gdy  król  na  wiadomość  o  ujęciu  rycerif^,  odpowie- 
dział szyderczym  uśmiechem  i  żartami. 

PrzypomniiJo  mu  to  wypadki  zaszłe  w  Zembocinie^ 
które  dumny  dygnitarz  koronny  znosił  niechętnie,  jako 
uchybienia  względem  swojej  krewnej,  w  domu  ojca 
popełnione;  przypomniało  mu  Dawida  odbierającego 
wiadomość  o  śmierci  Uryasza. 

Zdarzenie  to,  choć  jeszcze  nie  było  o  niem  pevniośói, 
byłoby  przed  kilką  miesiącami  wzbudziło  we  wszystkich 
rycerzach  męztwo  i  żądze  walki ;  teraz  umysły  ich,  równie 
jak  szaty  były  miększe  i  uleglejsze.   Starzy  jak  zazwy- 
czaj, łajali  złe  czasy,  upadek  dawnego  męztwa  i  obyczaj ' 
ności.   Młodsi  wynurzali  obawę^  że  zdarzenie  to   może 
stać   się    przeszkodą    zamierzonej    wyprawie    do    ziemi 
świętej  i  względem  postanowienia  królewskiego  rozmaite 
czynili  pytania  panu  Mikołajowi  i  Wojciechowi.  Pierwszy 
odpowiadał   że    trzeba     czekać   na    te     postanowienia ; 
drugi    zaś    mówił,    że    wypadek    tak    mało    znaczący, 
cldociażby   się   stwierdził,   nie  potrafi  zmienić   wielkich 
zamiarów  Bolesława. 

Tym  sposobem  przepędzono  poobiedzie,  wieczór 
izadszedł,  a  chłód  jego  zaczął  orzeźwiać  zwątlone  zmysły^ 
równie  jak  krocie  wonnych  gromnic  oświecających  ko- 
mnaty Teofrasta,  rozjaśniały  wzrok  zasępiony.  Wyglądano 
jego  samego,  równie  jak  zupełnie  nowej  zabawy,  którą 
na  wieczór  ten  był  przyrzekł  szanownym  swoim  gościom. 
Oczekiwanie  ostatniej  mianowicie,  zjednało  mu,  w  włas 
nyin  domu,  gdy  przybył,  tak  uprzejme  powitanie,  na 
jakie  się  tylko  zdobyć  mogli  rycerze  jedenastego  wieku 
dumą  feodalną  napojeni,  dla  kupca,  którego  składy^ 
piwnice  i  skarbiec  prawie  zawsze  byłe  otwarte  na  często 
powtarzane  żądania  dostojnego  i  wiele  wymagającego 
opiekuna,  a  którego  córka  miała  z  królem  stosunM, 
podwyższające  ojca  znaczenie. 

—  Błagam  —  rzekł  mąż  skromny,  choć  znakomity 
bogactwy  i  wpływem  - —  o  przebaczenie  długiej  mojej 
nieobecności  szanowni  panowie  i  waleczni  rycerze ;  wiecie 
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wszakże  że  ten  koma  nieba  przeznaczyły  mało  znaczący 
a  mozolny  stan  kupca,  wszystkie  chwile  winien  poświę- 
cać troskom  i  zatradnieniu.  Mo^na  je  wprawdzie  nazwać 
drobiazgowemi,  bo  tak  przystoi  na  człowieka  prostego 
jakim  jest  uniżony  wasz  sługa;  lecz  nie  każdemu  prze- 
znaczono pozyskać  dobra  ziemskie  łatwym  i  zaszczytnym 
sposobem,  jak  należy  walecznym  wojownikom.  —  Ta 
spojrzi^  na  szczątki  biesiady  i  na  niektóre  potłuczone 
sprzęty,  dla  wyjaśnienia  tego  co  powiedział.  —  Teraz  — 
rzekł  dalej  —  bawiłem  długo  u  króla  miłościwego, 
okazał  bowiem  chęć  oglądania  rozmaitych  ozdób  i  ma- 
teryj,  które  właśnie  odebrałem  z  Car  ogrodu,  tej  stolicy 
smaku,  sztuk  i  wszelkich  uciech  życia. 

—  Nie  tak  bywało  przed  laty  —  mruknął  posi- 
wiały rycerz  —  królowie  polscy  nie  mieli  upodobania 
w  takich  fraszkach.  Bolesław  Chrobry  nie  byłby  posunął 
ręki  do  strojów  i  klejnotów,  ale  raczej  do  miecza  i  zbroi. 
To  zaś  o  czem  nam  tu  powiadacie,  Polak  przed  laty 
niewiela  nabywa-ł  ostrzem  swej  szabli,  dla  ozdobienia 
ołtarzów  w  rodzinnym  kościele,  albo  też  dla  sprawienia 
nowej  szaty  swojej  połowicy.  , 

Gospodarz    pomyślał   sobie    że    chociaż   zmieniono     I 
sposób  życia,    niebardzo    zmieniono  sposób   nabywania; 
a  jeden  z  młodszej  szlachty  rzekł  głośno : 

—  Spodziewać  się  należy,  że  gospodarz  nasz  nie  poło- 
żył zbyt  wysokiej  ceny  miłościwemu  panu  Bolesławowi. 
Wszakże  wiemy,  jakie  bożyszcze  zdobić  mają  jego  to- 
wary, a  jakkolwiek  byłyby  drogie,  zawsze  przecie  po- 
zostaną przy  rodzinie. 

—  W  istocie  —  odrzekł  Teofrast,  który  będąc 
oswojony  ze  wschodniorzymskiemi  zwyczajami,  nie  obra- 
żał się  bynajmniej  takim  przekąsem;  —  córka  moja 
Eudora  poszczycić  się  może  względami  najjaśniejszego 
Bolesława,  można  ją  też  nazwać  błogosławioną  między 
niewiastami  tego  kraju ,  a  poniekąd  świętą  chociaż  tylko 
ułomnem  jest  narzędziem,  gdyż  właśnie  jej  wstawienie 
się  zwróciło  łaskawe  oko  pana  ku  wiernym  poddanym 
nad  Dnieprem. 

—  Jeżeli  tak  —  mówił  dalej  tenże  szlachcic  —  to 
święta   Eudora  może  się  poszczycić  równie  licznym  or- 
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Bzakiem,  jak  święta  Urszula  naszego  łacińskiego  kościoła; 
więcej  bowiem  niż  dziesięć  tysięcy  jej  towarzyszek,  po* 
djęło  się  względem  nas  urzędu  pośredniczek ,  równie  jak 
Ęadora  względem  naszego  króla  i  pana. 

Syn  Archipelagu  skrzywił  się  na  mniej  delikatny 
ćart;  osiwiały  rycerz  chciał  właśnie  surową  a  może 
i  długą  perorą  naganió  lekkomyślną  i  ubliżającą  mowę 
młodego  towarzysza ,  lecz  Teofrast  przerywając  mu, 
rzekł  łagodnie. 

—  Nie  dla  upiększania  lichych  wdzięków  mojej 
córki-  lecz  w  sprawie  ważniejszej  i  godnej  chrześciań- 
skiego  bohatera  9  miłościwy  pan  zwrócił  uwagę  swoją 
na  ubogie  moje  składy.  Żąda  on  kosztownego  siedzenia, 
ozdobnego  złotem  i  szafirami,  aby  świetnie  mógł  prze- 
wodniczyć dzieluym  hufcom  swoim  do  ziemi  świętej ; 
materje  zaś  moje  istotnie  mają  przyozdobić  kościół,  to 
jest  pierwszy ,  który  zwycięzki  miecz  Bolesława  oczyści 
ze  sprosności  Mahometa ;  takie  bowiem  król  uczynił  śluby. 

—  Nie  wyradza  się  plemię  —  rzekł  wspomniany 
starzec  —  a  cokolwiekbądź ,  Bolesław  Wtóry  podobnie 
jest  bogobojny,  jak  byli  jego  przodkowie.  Szlachcicowi 
polskieiau  przystoi  naśladować  te  a  przykład  swego  króla  j 
ja  uczyniłem  podobne  wotum  i  dlatego  chciałbym  wi- 
dzieć zapasy  waszych  materyj ,  jeżeli  wam  się  podoba 
panie  gospodarzu. 

Teofrastowi  jednakże  podobało  się  niedosłyszeć  tego ; 
gdy  zaś  bardzo  wielu  nalegało  na  niego  pytaniami, 
czyli  w  skutek  tego  co  powiedział  wnet  przyjdzie  wy- 
ruszyć w  pole?  i  czyli  zna  bliżej  zamiary  króla? 
którego  już  wielu  z  pomiędzy  nich  po  kilka  tygodni  nie 
widziało,  odpowiedział  z  zmyśloną  prostotą. 

—  Jakżeżbym  ja ,  prosty  kramarz ,  mógł  wiedzieć 
o  zamiarach  bohatera  i  monarchy;  nie  do  podobnych 
mnie,  zwraca  swoje  słowa  w  takich  sprawach,  ale  do 
was  wielmożni  panowie,  którzy  je  urzeczywistniacie, 
do  was  którzy  jesteście  jakoby  gromami  w  dłoni  Jowisza, 
zawsze  gotowi  uderzyć  na  tego,  kogo  władca  zniszczyć 
zamierzył.  Wszakże  —  mówił  dalej,  wskazując  miecznika 
i    Drużyńca  z  wyrazem   uszanowania  —  między  wami 
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postrzegam  dostojtiych  m^iów,  najbardziej  ze  -wszystkich 
sbliźonjch  do  monarchy^  którzy  lepiej  niż  ja  wiedsieó 
powinni  co  uchwalono  na  radzie  Bogów. 

Wojciech  ttczal  szyderstwo,  którym  uszczypliwy 
język  greka  dotknął  byłego  ulubieńca,  zapłon^  gniewem 
i  wstydem,  lecz  zamiltd:,  nie  ośmielał  się  bowiem  nara- 
teó  szczątków  łaski  dawniejszej,  dla  sporu  z  ojcem  Eadory, 
Mikołaj  zaś  rzekł  z  przyciskiem: 

—  Pan  Teofrast  ma  słuszność,  król  zawsze  znajdzie 
gotowyihi  swoich  rycerzy  do  spełniania  swoich  rozka- 
zów, dlatego  też  rzecz  ta  ma  czm  aż  do  chwili  ich 
wykonania.  Wtenczas  mniemam,  że  sam  do  nas  przemówi, 
bo  pomiędzy  królem  polskim  i  jego  szlachtą,  nie  po- 
trzeba cudzoziemskiego   pośrednika. 

—  Nie  tylko  to,  o  czem  wspomniałem  —  rzeti 
dalej  kupiec  —  pozbawiło  mnie  tak  długo  przyjemności, 

'powitania  szanownych  moich  gości,  lecz  także  okoliczność, 
która  jak  mniemam,  was  samych  obchodzi.  Wychodząc 
właśnie  od  króla  JMci,  dostrzegłem  cudzoziemca,  w  żywym 
a  nawet  zapalczywym  sporze  z  młodzieńcami  mojego 
ludu,  których  zaszczycono  pełnieniem  służby  koło  uświę- 
conej osoby  monarchy.  Na  pierwszy  rzut  oka  poznałem, 
iż  należy  do  narodu  bohaterów,  do  was  moi  panowie, 
że  jest  rycerzem  sarmackim,  któremu  słudzy  stósowme 
do  rozkazu  pana  wzbronili  przystępu. 

—  Wzbronili?  -r-  zapytał  marszcząc  czoło  Strzemię' 
nieć  —  Wzbronili  przystępu  naszemu  ziomkowi  wtenczas, 
kiedyście  wy  byli  u  króla,  panie  Teofraście  z  Chios? 

—  Jedynie  tylko  mojej  nikczemności  —  odpowiedzią 
kupiec  przerażony  z  głębokim  ukłonem  —  winienem 
przypisać  takie  względy.  Ludzie  mojego  stanu,  wstęp|ijł 
do  pokojów  królewskich  niepostrzeżeni ;  podobnie  ja*f 
mucha  bez  przeszkody  buja  pod  wysokiemi  sklepieniami 
kościoła  świętej  Zofii. 

—  Tu  równie  jak  i  tam  —  przebąknął  Drużyniec, 
—  należałoby  odpędzać  takie  robactwo. 

Kupiec  zaś  mówił  dalej: 

—  Dzielny  ten  rycerz  spostrzegłszy  mnie,  sł^*^* 
lubo  niesłusznie,  że  ja  mizerny  człowiek,  będę  taógl  do- 
pomóc mu  do  zbliżenia  się  monarsze ;  będąc  najgorli^fl^yiń 
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wielbicielem  sarmackich  nasasych  sbawdów  i  opiekunów^ 
chętnie  chciałem  uczynić  ku  spełnienia  jego  życzeń^ 
coby  tylko  zdołała  mało  znacząca  znajomość  z  urzę- 
dnikami pałacu  protosebastów,  czyli  raczej  lennego  ich 
pana;  lecz  w  tej  chwili  wyszedł  z  pokojów  królewskich 
poseł  najjaśniejszego  cezara  Augusta,  szlachetny  westya- 
igasz  i  strator  Łeoncyusz  Angelus,  oświadczając:  is. 
dostojny  Bolesław  chce  pozostać  sam,  dla  odbycia  po- 
bożnych modłów. 

—  Zapewne  przed  wiadomem   bożyszczem  —  rzeki 
młody  rycerz  z  przekąsem. 

Kupiec  jak  gdyby  niezważając  na  to,  opowiadał  dalej.. 

—  Ziomek  wasz  zaczął  się  niecierpliwić,  co  tak 
pięknie  przystoi  Sła wianom  sarmackim,  mówiąc  iż  chc&> 
i  mnsi  widzieć  się  z  królem,  gdyż  mu  nader  ważnych 
ma  udzielić  wiadomości ;  pierwszy  sylencyarjusz  królewskie 
Biostrzeniec  żony  brata  mojego,  oznajmił  mu  grzecznie^, 
iż  nie  jest  zwyczajem  hałasować  w  przedpokoju  panu-^ 
hcego.  Oburzony  tem  oświadczył,  iż  tu  inaczej  się  dzieji& 
jak  zwykło  bywać  w  Ojczyźnie  ;  w  zamku  krakowskim 
bowiem,  król  nie  odmówiłby  posłuchania  wojewodzie 
San...  tak  Sandomirskiemu  i  marszałkowi  koronnemu ;  że 
zresztą  nie  czas  teraz  milczeć,  ale  raczej  głośno  przemówić. 

—  Marszałek  koronny !  on  sam  przyjechał  do  Kijowa. 
—  ozwali  się  z  podziwianiem  obecni  pomieazanemi  głosy.. 

—  Tak  przynajmniej  mówił  poważny  rycerz,  — 
rzekł  Teofrast  —  chociaż  sądząc  z  mylnej  częstokroć 
powierzchowności,  nie  byłbym  w  nim  upatrywał  tak 
dostojnej  osoby.  Sami  możecie  się  przekonać  o  prawdziwości 
j^go  twierdzenia.  Gdy  mu  ciągle  odmawiano  przystępu 
do  monarchy,  żądał  aby  go  zaprowadzono  do  wodzów,, 
niówiąc  iż  gdy  król  słuchać  go  nie  chce,  oni  go  posłu- 
cŁają,  gdyż  i  do  nich  ściąga  się  jego  poselstwo.  Ponie- 
^&ż  zaś  dostąpiłem  zaszczytu,  widzieć  was  szlachetni, 
panowie  zgromadzonych  w  ubogim  moim  domku,  posłu- 
żyłem mu  za  przewodnika  i  przepraszam  was  pokornie,, 
jeieli  przybycie  jego  lub  wiadomość  której  wam  udzieli, 
przerwą  zabawę,  na  którą  was  zaprosić  zdołałem.  Jest 
^^^  w  przysionku  i  czeka  zezwolenia,  aby  mógł  stanąć 
Daięday  wami. 
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—  W  przysionku  czeka  —  zawołali  wodzowie  — 
pierwszy  urzędnik  państwa? 

A  stary  rycerz  dodał: 

—  Może  nie  nauczył  się  jeszcze  czekać,  jak  my 
tutaj,  i  dziwno  mu  się  zdawać  będzie,  nim  do  tego 
przywyknie. 

Tak    mówiąc    Polacy    wybiegli    powitać    przyby- 
wającego. 

Był  to  istotnie  Andrzej  Górka,  pierwszy  urzędnik 
koronny,  potomek  najznakomitszego  rodu,  bliski  kre- 
wny arcybiskupa  namiestnika ,  dziedzic  obszernyoli 
włości  w  dzisiejszem  księztwie  Poznańskiem :  kupiec  je- 
dnakże słusznie  powiedział,  iż  powierzchowność  jego 
nie  odpowiada  dostojeństwu.  Prosta  zbroja  giermka 
osłaniająca  jego  członki  była  pokryta  kurzem  i  zardze- 
wiała ;  liczne  na  niej  guzy  świadczyły,  iż  była  uźjte- 
tjzna  temu  kto  ją  nosił,  skórzane  spodnie  nosUy  ślady 
dalekiej  i  szybkiej  konnej  przejażdżki;  opalona  twarz 
jego  pokryta  licznemi  ledwo  zagojonemi  i  świeżemi  je- 
szcze bliznami,  wyrażała  głębokie  zmartwienie,  pono- 
wione odmówieniem  posłuchania  u  króla ;  było  to  nowe 
zdarzenie,  którego  nie  mógł  się  nigdy  domyślić  wielki 
marszałek  koronny.  Niesłusznie  wszakże  przypisywał 
Bolesławowi  Wtóremu  doznane  uchybienie.  Zwyczajem 
wielu  kamaryllów  późniejszych  wieków,  dworzanie  greccy 
woleli  nie  oznajmiać  przybyłego,  którego  widok  byłby 
równie  nieprzyjemny  królowi,  jak  przykr%  dla  uchą 
wiadomość,  jakiej  mu  miał  udzielić. 

Mikołaj  Strzemieniec  odgadł  natychmiast,  że  jedyme 
l)ardzo  ważna  sprawa  mogła  zpowodować  męża  tego  do 
tak  dalekiej  podróży;  że  największe  tylko  nieszczęście 
mogło  go  zniewolić  do  tego  przebrania.  Pragnął  on 
wprawdzie,  aby  wielki  wypadek,  jakiego  się  teraz  spo- 
dziewać było  nrożna,  ocucił  króla  i  wojsko  z  latargn; 
lecz  wierny  danemu  słowu  wyszedł  przeciwko  marszał- 
kowi i  usiłował  pomówić  z  nim  na  ustroniu.  Audrzej 
Oórka  nie  poszedł  jednak  za  nim;  uściskrf  wprawdzie 
aerdecznie  podaną  sobie  rękę  towarzysza  w  radzie 
i  w  obozie,  lecz  głośno  i  z  przyciskiem  powiedział- 


—  77  — 

—  Nie,  zacny  kolego,  cieszy  mię  wprawdzie,  iż; 
w  obcym  tym  kraju  obłudnych  zdrajców  i  niegodziwych 
kuglarzy,  spotykam  dzielnego  rycerza,  który  dobrze 
myśli  o  Ojczyźnie,  o  królu  zaś  lepiej  niż  on  sam;  lecz; 
sprawa  moja  nie  was  samych  się  tyczy.  Prawda,  że  jed- 
nemu szczególnie  chciałem  zwierzyć,  co  mnie  tu  przywio- 
dło, lecz  nie  chciał  mnie  posłuchać.  Andrzej  Górka  zo- 
stał odsunięty  od  progów  Bolesława  Piasta,  pierwszy 
dygnitarz  korony  od  tego,  który  podług  mnie,  teraz. 
niegodnie  jest  nią  ozdobiony.  Wprawdzie  już  w  Ojczy- 
źnie wieść  przygotowała  mnie  na  różne  rzeczy,  o  któ- 
rych przekonałem  się  w  pierwszej  chwili,  lecz  tak  nia 
będzie.  Słowo  to  wyrzekłem  przed  wami  zacni  pa- 
nowie i  bracia,  aby  powtarzane  przez  was  wszystkich 
przedarło  się  do  niego,  przez  otaczający  go  orszak 
dziewek  i   służalców. 

—  Gotowi  jesteśmy  słuchać  was  —  rzekł  jedea 
z  sędziwych  rycerzy  —  lecz  naprzód  napijcie  się.  Ta 
jest  jeszce  najlepsze  w  tym  kraju,  który  słusznie  nazy- 
wacie, niegodziwym.  Potrzebujecie  posiłku,  po  długiej. 
1  jak  się  zdaje  uciążliwej  podróży.  Przysięgam  na  śga 
Wojciecha,  iżbym  się  ani  spodziewał,  widzieć  tak  przed 
Bobą  marszałka  koronnego,  w  zbroi  prostego  giermka. 
h  wybaczcie  mi,  może  nawet  pogromieńca. 

Andrzej  Górka  napił  się  z  pospiechem  spragnionego,. 
*  potem  rzekł: 

—  Szanowny  mój  panie!  Nie  jestem  też  niczem 
^ęcej  tylko  uciekającym,  chociaż  się  to  nie  zdarzała 
od  8ta  lat  Polakowi,  a  zwłaszcza  hetmanowi  polskiemu. 
Zwiecie  mię  marszałkiem?  Już  nim  nie  jestem.  Na  cóż; 
też  marszałka  koronie  i  państwu,  gdy  ostatnie  stracone^ 
a  pierwsza  shańbiona. 

Niecierpliwie  i  z  zgiełkiem  otoczyli  rycerze  swega 
zwierzchnika.  Wzrok  ich  zawisł  na  jego  ustach,  ą  nagłemi 
pytaniami  chcieli  przyspieszyć  jego  słowa. 

—  Szatą  służalca  —  rzekł  —  nazywacie  tę  zbroję 
i  ten  kaftan;  lecz  one  to  jedynie,  pierwszego  z  was  panowie 
i  bracia,  zabezpieczyły  w  Ojczyźnie,  a  nawet  na  ziemi 
pradziadów  i  w  czasie  haniebnej  z  nich  ucieczki.  One 
jedynie  są  teraz  moją  i  waszą  własnością;  bo   w   domu 
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^Bzystka  do  góry  nogami  przewrócone.  Słudzy  są 
nami,  a  panowie  sługami.  Na  razy  miecza  i  włócz  ai  by- 
łaby wystawiona  błyszcząca  zbroja  waszego  uchodzącego 
marszałka,  przed  tym  szyszakiem  i  tą  karaceną  zniżano 
maczugi  teraźniejszycłi  naszych  władców,  a  te  guzy, 
które  na  niej  postrzegacie,  są  tylko  przywitania  wier- 
nych naszych  przyjaciół  rusinów,  nieszczędzone  posłan- 
nikowi  do  zwierzchniego  ich  pana... 

Pytania  następowały  szybko  po  sobie,  a  po  nich 
odpowiedzi  marszałka;  wkrótce  naczelnicy  wojska  pol- 
skiego wiedzieli  o  wszystkiem  co  siedziało  w  Ojczyźnie; 
obraz  bezprzykładnego  zamieszania  i  zgrozy  był  rozwi- 
nięty; a  świadek  naoczny,  którego  klęska  ta  i  krzywdy 
wspólnie  z  innymi  dotknęły,  nie  szczędził  kolorów  dla 
ożywienia  tego  obrazu.  Cała  równina  od  gór  karpackich, 
*aż  do  granic  Prus  pogańskich,  od  Bagu  aż  do  Odry 
była  zbuntowana ;  znieważono  prawa  i  ustawy;  sędziwym 
i  szanownym  głowom  narodu,  groziły  śmierć  lub  ehań- 
'bienie,  albo  też  już  ich  dotknęły;  wodze  rządu  wy- 
mknęły się  z  rąk  Piotra  Nałęcza,  który  chociaż  zręczny 
"W  knowaniu  intryg,  niezdolnym  był  do  dzielnego  dzie- 
rżenia berła  i  miecza  sprawiedliwości,  jemu  ze  szkodą 
powierzonych.  Wszyscy,  którzy  nie  odstąpili  jeszcze  od 
powinności  i  mieli  staranie  o  dobro  publiczne,  z  obawą 
i  utęsknieniem  wyglądali  króla;  ten  zaś  w  odległych 
Israjach  oddawał  się  zbytkom,  równie  niebaczny  na 
grożące  mu  w  bliskości  niebezpieczeństwo,  jaknaklęsb, 
które  dotknęły  Ojczyznę, 

—  Żebrak  —  rzekł  Andrzej  Górka  po  chwili  milcze- 
nia przerywanego  wybuchami  zgrozy  i  gniewu — żebrak 
przybywam  między  żebraki,  lecz  nie  dość  na  tenij 
Bhańbiony  stoi  między  shańbiony mi,  nietylkośmy  bowiem 
stracili  dobra  i  majątki,  ale  także  i  honor.  Gdym  po; 
wracał  z  bitwy,  dobrze  zważajcie,  z  bitwy,  w  której 
nawykłe  do  zwycięztw  rycerstwo  Bolesława  uległo  prze- 
wyższającej  sile  niegodziwych  pachołków,  przybyłe^^ 
przed  zamek  mój  w  Górce;  kogo  bowiem  z  orszaku 
mojego  oszczędziła  maczuga  buntowników,  ten  przeme- 
wierzył  się  i  z  nimi  połączył;  dałem  znak  trąbką,  m^^' 
mając,  iż  mi  się  otworzą  wrota  i  że  będę  mógł  spocząć 
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w  zamku  moich  przodków.  Ale  na  ganku  ukazał  si^ 
człowiek,  a  pod  nieprzyzwoitym  mu  strojem,  jego  a  raczej 
mojej  odzieży,  poznałem  najnikczemniejszego  z  moich  słu* 
żących.  Idźcie,  rzekł  do  mnie  z  szyderstwem,  idźcie  zk%-* 
deście  przyszli,  lub  gdzie  wam  się  podoba  jaśnie  wielmożny 
Andrzeju  Górko,  dostojny  marszałku  państwa,  dom  tea 
dosyć  długo  nazywał  się  waszym,  zmienił  pana,  a  teras 
ja  nim  jestem.  Oddalcie  się  niebawem,  jeżeli  nie  chcecie 
spróbować,  jak  wolnym  teraz  waszym  poddanym,  podo- 
bało się  dawniej  w  wilgotnym  lochu  podziemnym,  do 
któregoście  ich  łaskawie  zamykać  kazali  o  śmierdzącej 
wodzie  i  placku  owsianym.  A  przy  nim  stała  kobieta 
która  wołała:  tak  jest  a  nie  inaczej  miłościwy  Panie. 
Nie  ma  już  teraz  surowej  karności  domowej,  ani  zakon <* 
nej  klauzury;  teraz  -kolej  państwa  miłości  i  wolnością 
a  najmilszy  mój,  jest  w  niem  marszcJkiem..  Idźcie  więc^ 
tylko  pobłogosławcie  naszemu  małżeństwu  i  przyszłym 
wnukom  waszym.  Śmiała  się,  gdy  to  mówiła,  a  kobieta 
ta  była  moja  córka,  odrodna  potomka  wsławionej  rodziny. 
Z  podziwieniem  patrzycie  na  mnie  panowie  i  bracia? 
litujecie  jdę  iż  tego,  którego  zwano  głową  rycerstwa^ 
spotkała  taka  hańba?  Litujcie  się  sami  nad  sobą; 
każdego  z  was  czeka  podobne  w  domu  spotkanie.  Przy 
stole  waszym  zasiada  złużalec,  ściskając  niesworną  córk^ 
lab  żonę  waszą ,  puhary  z  których  niegdyś  ojcowie  wasi 
zasilali  się  po  walkach  i  zwycięztwie,  służą  teraz  roz- 
puście na  zagładę  synów  czychająóej;  nie  biesiadne 
komnaty  waszych  gmachów,  ale  więzienia  dla  was 
otwarte ;  w  nich  będziecie  się  mogli  zabawiać  okrzykami 
radości  przerywającemi  waszą  smętnośó;  lub  też  wrzas- 
kiem bękarta,  hańbiącego  ojczyma  i  dziada. 

Równie  jak  w  ciasnym  wąwozie  pomiędzy  skałami 
światło  codzienne  obijając  się  o  strome  ściany  razi 
zmrużone  powieki  lwa  uśpionego  i  blaskiem  swoim  budzi 
potężnego  zwierząt  króla,  tak  w  oświeconej  sali  Teofrasta 
dał  się  dyszeć  jednogłośny  okropny  krzyk,  czyli  raczej 
^k  wściekłości,  i  po  niemałej  dopiero  chwili,  można 
było  rozróżnić  pojedyncze  słowa.  Do  Ojczyzny!  powe- 
*^jmy  i  pomścijmy  się! 

Po  długiej  przerwie  Andrzej  Górka  opowiadał  dalej : 
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—  Odwracając  kroki  od  własnego  mieszkania,  usze- 
dłem do  lasu.  Tu,  gdzie  często  przebiegałem  gęstwiny, 
wśród  trąby  odgłosów  ochocze  odbywając  łowy  na  czele 
dziarskiego  licznego  orszaku,  ukrywałem  się  podobny 
do  zwierza  szczwanego  kiedyś  w  tych  miejscach;  na 
twardem  kamiennem  łożysku,  mchem  opatrzyłem  bolesne 
rany,  korzonkami  i  jagodami  leśnemi  utrzymując  życie, 
gdy  żhańbiciel  mojego  honoru  rozciągał  niezgrabne 
członki  na  moich  puchach  i  biesiadował  w  bezeczczonej 
komnacie  zbrojownej.  KUka  dni  upłynęło  tym  sposobem, 
gdy  mię  spotkał  jeden  z  najstarszych  sług  moich;  nie- 
bawnie  przyniósł  mi  ten  kaftan  i  tę  karacenę,  radaąc 
abym  jak  najprędzej  opuszczał  tę  okolicę;  już  bowiem 
najezdnik  żałował,  źe  mię  puścił  całego  i  wysłał  dla 
schwytania  mnie  siepaczy  swoich  do  lasu.  Usłuchałem 
jego  rady,  i  manowcami  pospieszyłem  do  lasów  pokry- 
wających brzegi  Wisły.  Tu  znalazłem  w  samotności  kilku 
towarzyszów  niedoli,  szanownych  starców,  których  po- 
dobna mnie  spotkała  zniewaga,  bogobojnych  kajmanów, 
wypędzonych  z  świątyń  świętokradzką  ręką  zhańbionych ; 
pozostałem  pomiędzy  nimi  dla  zagojenia  ran  poniesionych. 
Powzięliśmy  tam  także  wiadomość  o  nędzy  powszechnej; 
nie  było  już  nikogo,  coby  jej  mógł  ^zapobiegać,  wielu 
szlachty  poległo  w  obronie  swojej  własności.  Przewielebny 
krewny  mój,  ks.  arcybiskup,  zamknąwszy  się  w  warownym 
zamku  gnieźnieńskim,  w  chwili  kiedy  działać  należało, 
modłami  oblegał  niebo,  o  którem  dawniej  często  zajK)- 
minął  dla  spraw  ziemskich;  świeckie  i  duchowne  rząoy 
były  zniszczone;  powiadano  wszakże,  iż  w  Krakowie 
i  jego  okolicach,  gdzie  istotnie  wybuchnął  ten  niszczący 
ogień,  mniej  jest  okropnym,  gdyż  tam  go  tłumiło  po- 
średnictwo biskupa  Stanisława  Szczepanowskiego.  Naby- 
wają go  świętym,  widok  jego  bowiem  łagodzi  ^^^^ 
zapalczy  wość  rozhukanej  tłuszczy,  głos  jego,  już  to  stro- 
fujący już  napominający,  zwrócony  to  do  szlachty, 
do  ludu;  pierwszej  zarzucając  nadużycie  władzy  i  ^^^ 
wając  do  łagodności,  ostatnich  zaś  napominając  do  PP' 
rządku  i  pocieszając  lepszym  czasem,  który  niezawoani 
nastąpi,  jeżeli  powróci  do  swoich  obowiązków  i  zacho  ^ 
się  spokojnie.  Tym  to  sposobem  postępuje  on  stałe  i  ^^ 
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sagannie,  mordercza  ręka  nie  oimiela  819  targnąć  na 
poświęconą  jego  głowę,  a  wśród  rozjuszonych  tłumów^ 
można  go  widzieć  spokojnego  jak  niegdyś  Daniela  we 
lwiej  jaskini 

—  Zupełnie  to  podobne  do  apostoła  mottoohu  — 
przerwał  z  przyciskiem  Mikołaj  Strzemieniec  —  przystoi 
mu  nawet  łagodnie  postępować  z  tymi,  za  których 
przewinienia  jest  odpowiedzialny,  i  ostrożnie  dmuchać 
na  płomień  rozniecony  przez  niego,  lub  przynajmniej 
z  jego  przyczyny. 

—  Niechętnie  słyszę  od  was  taką  mowę,  panie  i  to- 
warzyszu broni  —  odrzekł  Andrzej  Górka  —  ja  i  bardzo 
wielu  ze  mną  poważamy  księdza  Szozepanowskiego,  jako 
szanownego  ze  wszech  miar  kapłana*  Zasługuje  on  za 
to  na  wdzięczność,  że  nie  przestał  być  czynnym,  kiedy 
wszyscy  opuścili  ręce  z  niedołężności  lub  obawy. 

—  Nie  kłopotajcie  się  —  mówił  jak  pierwej  mie- 
cznik koronny  —  rzadko  kiedy  panowie  duchowni  próź- 
nnją  przy  podobnych  zdarzeniach,  i  jako  synowie  śgo 
Piotra,  wybornie  utnieją  łowić  ryby  w  mętnej  wodzie. 
Gdzie  władze  świeckie  są  zagrożone,  tam  wzrasta  po- 
waga kościoła,  a  co  tron  traci,  ołtarz  zyskuje. 

—  Oj  tak  —  ozwało  się  kilku  —  rządy  księży 
fiigdy  i  nigdzie  nie  były  nic  warte.  Brewiarza  pilnować 
i  mszę  odprawiać  powinni  duchowni,  władza  zaś  do 
szlachty  i  króla  należeć  powinna. 

—  Słusznie  —  rzekł  marszałek  obzierając  się  w  około 
—  zdaje  mi  się  jednak  że  oboje  nie  ze  wszystkietn  prze^ 
strzegają  swojej  powinności.  Powróćcie  na  miejsca  wasze 
a  nie  będzie  potrzeba  wyręczycieli.  Niesłusznie  także 
panie  Mikołaju  przyganiacie  czcigodnemu  biskupowi^ 
Powiadają,  iż  wiele  szlachty  ocalił  przed  zapalczywością 
ludu,  i  że  wielu  buntowników  pokonanych  potęgą  jego 
wymowy,  broń  złożyło.  Nie  chce  mi  się  wierzyć,  aby 
mąż  ten  pobożny  miał  być  przyczyną  buntu,  który  po*- 
konywa  równie  silnie  jak  roztropnie. 

—  Wiem  co  mówię  —  odpowiedział  Mikołaj  po- 
sępnie —  przystoi  wszakże  przepomnieć  krzywd  szcze- 
gółowych, kiedy  powszechna  zachodzi  potrzeba.  Kiedyście 
już  zaczęli  waszą  powieść  szlachetny  marszałku  koronny, 

Olgierd  i  Olga  T.  H.      -  6 


j 


—  82  — 

me  cheiejcieź  jej  przerywać.  Baz  stać  mę  to  musiało, 
niechże  si^  więc  ssybko  spełni,  oo  ma  być  spełnione. 
Być  może  że  duch  opieknńozy  Polski  ta  was  sprowadził, 
dopelnijcież  tedy  swego  poselstwa. 

—  Jednakże  —  opowiadał  dalej  Andrzej  Górka  — 
tylko  w  dyecezyi  krakowskiej  opiera  się  duch.  dobry 
duchowi  zniszczenia  i  niezgody,  dalej  ka  północy,  wszę- 
dzie powiewa  krwawe  jego  godło.  Nie  są  to  już  poje- 
dyncze gromady,  które  chciwe  łupu,  dobywają  lub  niszczą 
zamki  szlachty,  lecz  utworzyło  się  wojsko  i  zdaje  się, 
iż  rodzaj  porządku  utrwali  nieporządels:.  Młody  zuchwa- 
lec, którego  jedni  mienią  poddanym,  inni  potomkiem 
zacnego  rodu,  cdowiek  śmiały  i  nieokrzesanych  obyczajów, 
przybył  z  południa;  jemu  ulegają  wszyscy  buntownicy, 
a  raczej  kobiecie,  która  się  zwie  jego  matką,  lecz  którą 
lud  uważa  za  znakomitą  księżnę  i  doświadczoną  czarno- 
księżniczkę. 

—  Znam  ja  tę  księżną  i  jej  synala  —  pomruknął 
Strzemieniec  —  i  pragnę  z  nimi  się  rozmówić  należycie. 
Dalej  tylko  panie  Andrzeju,  dalej. 

—  Pod  jego  lub  pod  kobiety  tej  wodzą  —  rzeki 
Górka  —  z  rozhukanej  tłuszczy  tworzy  się  zastraszająca 
całość.  Ustanawiają  oni  nietylko  wojewodów,  lecz  też 
starostów  i  sędziów,  znieważając  dawne  państwa  ustawy. 
Głos  tego  awanturnika  równie  donośnie  i  rozkazująco 
rozlega  się  po  kraju,  jak  niegdyś  głos  króla  Boleriawa, 
który  go  teraz  jedynie  używa  do  towarzyszenia  greckiej 
lutni.  Poczekajcie  jeszcze  chwilę  —  zawołał  obracając 
się  do  obecnych  —  a  znajdziecie  nowy  rząd  dzielnie 
utwierdzony.  Kto  natenczas  zapuka  do  wrót  swoich 
usłyszy  zapytanie:  Skądto  przyjacielu?  skąd  Pan  Bóg 
prowadzi?  Ale  prawda,  że  tu  bardzo  przyjemnie  używać 
spoczynku  w  wrfnianej  szacie,  gdy  tymczasem  w  Ojczyźnie 
sędziwi  starce  ulegli  pod  ciężarem  zbroi  od  której 
odwykli;  wino  wysp  greckich  przyjemnie  połysk^y^ 
w  złotych  puharach,  kiedy  krew  waszych  współbraci 
rumieni  ziemię  ojczystą ;  towarzystwo  greckich  nierządiuc 
i  służalców  słusznie  może  wam  być  miłe;  wszakże 
w  Ojczyźnie,  żony  i  córki  wasze,  stały  się  także  m©' 
rządnicami,    i    synowie    wasi  poddanymi    poddanycŁ; 


> 


—  83  ~ 

a  tymczasem,  kiedy  ojciec  uda  się  na  wyprawę  do  Ańji^ 
jeżeli  mu  oddalió  się  dozwolą  przychylni  gospodarie^ 
troskliwa  matka  wychowa  tymczasem  syna  do  pielęgno- 
wania koni  bękarta  spłodzone^go  z  poddanym.  «   ' 

Na  nowo  przerwały  mu  przekleństwa  i  jednomy- 
ślnie wyrzeczona  chęć  powrócenia  do  domu  i  pomszczę* 
nia  we  krwi  doznaną  zniewagę. 

Marszałek  rzekł  dalej: 

—  Postanowiono  w  radzie  starszych,  aby  jeden  udał 
się  do  króla  i  wyrwał  go  z  tej  nieczynności,  o  którą 
go  na  nieszczęście  słusznie  posądzano;  gdyby  zaś  to 
udać  się  nie  migrfo,  aby  przypomniał  ojcom  i  synom 
Ojczyzny  ich  obowiązki  i  zaniedbane  progi  ojczyste. 
Chociaż  podeszły  w  wieku,  byłem  wszakże  najmłodszy 
z  pomiędzy  wygnańców.  Rany  moje  już  prawie  były 
zabliźnione,  ofiarowałem  się  więc  odbyć  tę  podróż. 
W  czasie  powszechnego  niebezpieczeństwa,  należy  bowiem 
wyrzec  się  dumy  stopnia,  a  kto  nie  może  już  zadosyó 
uczynić  swoim  powinnościom,  najlepiej  uczyni,  gdy  się 
choć  mniejszej  podejmie  posługi.  Pod  zasłoną  zbroi 
giermka,  przybyłem  bez  przeszkody  do  wschodniej  gra- 
nicy państwa ;  w  kraju  zaś  pomiędzy  Bugiem  i  Worsklą 
dozns^em  niemałych  trudności.  Nad  spodziewanie  nie 
znalazłem  tam  rozstawionych  hufców  ziomków  naszych, 
dla  utrzymania  stosunków  między  wojskiem  i  państwem, 
iecz  zbrojnych  wielkiego  księcia  Izasława.  Mówiono  mi 
wprawdzie,  iż  to  czyniono  jedynie  dla  Wszewołoda 
i  Wszesława,  równie  jak  dla  mieszczan  nowogrodzkich, 
lecz  sądzę,  że  także  dla  zapobiegania  tym  stosunkom* 
Zatrzymano  mię  bowiem  i  oprowadzano  od  jednej  stra- 
źnicy  do  drugiej,  gdy  się  dowiedziano,  że  z  Polski 
przybywam,  a  nakoniec  osadzono  w  ścisłem  więzieniu. 
Sądziłem,  iż  powinienem  zataić  mój  stan  i  moje  posel- 
stwo, lecz  po  kilku  tygodniach  niecierpliwość  wyrwała 
mi  tajemnicę  obojga.  Złagodzono  wprawdzie  moje  wię- 
zienie, ale  mme  jeszcze  ściślej  strzeżono;  dopiero  po 
niejakim  czasie,  w  którym  zapewnie  wyprawiono  po- 
słańca do  Kijowa  i  ten  powrócU!,  oświadczono  mi,  iż 
mogę  się  udać  dalej,  do  celu  mojej  podróży.  Uznano 
wszakże  za   stosowną   przydać  mi   straż  pod  pozorem. 
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jakoby  nie  wierzono,  że  piastuję  tak  wysoki  urząd, 
Jktórema  nie  odpowiadać  mój  ubiór  i  moja  powierzchowność. 
Straż  ta  odstąpiła  mnie  dopiero  w  tym  domu.  W  czasie 
fdojej  niewoli  i  w  podróży  tu  dotąd,  słyszałem  i  wi- 
działem nie  jedno,  co  mało  przekonywa  a  wierności 
lennej  księcia  ruskiego ;  i  nie  tylko  się  obawiam,  lecz 
wiem,  że  gdy  w  Ojczyźnie  ogień  już  się  rozszerzył,  tu 
tli  się  pod  wami,  aby  was  wszystkich  zniszczyć  nagłem 
wybuchnieniem. 

Ten  do  którego  poselstwo   moje,  głos  prośby  i  na- 
pomnienia małej  liczł^"  wiernych  mu  w   Ojczyźnie  bjfo 
wystosowane,  nie  słucnał  mnie ;  czegobym  nigdy  nie  byl 
przypuścił  stało  się,  zgraja  cudzoziemców  oddaliła  zna- 
komitego   urzędnika    koronnego   od  drzwi   króla  Pola- 
ków. Nie  będę  już  powtarzał  mego  usiłowania.  Nie  ubliży 
już   Andrzej    Górka   swojej   godności  i   nie   posłuży  już 
powtórnie   niegodziwym  niewolnikom  za  przedmiot  urą- 
gania. Król   Bolesław  powinien  jednak   usłyszyć  głos 
Ojczyzny,    w  Polsce   nie    panuje    sułtan    nad   drżącymi 
niewolnikami,  wolna   szlachta   wspiera  króla,  ulega  to- 
ronie,    lecz  temu   kto  ją  nosi   dopóty  tylkd,    dopóki  się 
okazuje  godnym   tego  dostojeństwa.   Niech  więc  to  po- 
selstwo przez  was  będzie  dopełnione,   panowie  i  bracia! 
połączone  głosy  wasze   powinny   przytłumić   dźwięk  pi- 
szczałek i   cymbałków,  a  jeżeli  to   nie  nastąpi,  niechaj 
się    odezwie  trąba    wzywająca    do    powrotu.    Ojczyzna 
w  niebezpieczeństwie,  wzywam  was  do  jej  ocalenia,  jako 
.marszałek   koronny,     któregoście    dotychczas  zwaK  na- 
czelnikiem wszystkich  sobie  równych,   który  was  zastę- 
puje przed  tronem  i  w  radzie,  i  który  wam  przewodniczył 
w  nie  jednej  zaszczytnej  potyczce.  Czyż  i  wy  zamkniecie 
wezwaniu  mojemu  zbałamucone  ucho?  czy  liż  brzęk  tycn 
puharów  zagłuszy  głos  Ojczyzny  i  honoru  ?  Czyliż  zapomi- 
nając o  ziemi  rodzinnej,  chcecie  się   udawać  do  krajow 
wschodnich,    czyliż  tu  chcecie   zbytkować,  kiedy  w  Oj- 
czyźnie  hańba  kala   wasze  znaki   herbowne;  czyliż  ^ 
wojownicy  bez  przytułku,  króla  pozbawionego  państwa, 
chcecie  się  stać   przyjaciółmi   obłudnych   przyjaciół,  1^*^ 
w   nierozsądnem    przedsięwzięciu    być    bawidłem    caro- 
grodzkiej chytrości,   która  nikczemnie  bije  czołem  ^^' 
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żnema,  lecz  z  swy  wolą  i  naigrawaniem  deptać  będzie  po 
karkach   bezsilnych  ? 

—  Do  Polski !  do  Polski !  ta  zostać  nie  możemy 
—  krzyknęło  wiele  głosów.  —  Jeżeli  nie  chce  już  być 
królem  Polskim,  jeżeli  ma  milsi  rasini  niż  ziomkowie, 
to  niechaj  pozostanie,  my  pospieszymy  do  domu.  Jeżeli 
król  nie  chce  być  sędzią,  to  każdy  będzie  nim  w  swoim 
doma,  jak  dawniej  czynili   ojcowie. 

—  A  zkądże  —  odezwał  się  gorliwe  Mikołaj  Strze- 
mieniec  —  wiecie  panowie  i  bracia,  że  Bolesław  Wtóry 
nie  chce  zadosyó  uczynić  swym  obowiązkom?  Nie  jego 
samego,  ale  także  wielu  innych  widziano  uwikłanych 
w  sidła  jakie  im  stawiły  nie  sama  tylko  obłudnych 
przyjaciół  chytrość,  lecz  też  i  własne  namiętności; 
a  jednakże  widzę  iż  się  z  nich  wyrwali  na  pierwsze 
wezwanie  powinności  i  honoru. 

—  Gzyliż  mniemacie  istotnie  zacny  mieczniku  — - 
przerwał  Andrzej  Górka  —  że  król  równie  nie  wiedział 
o  wszystkich  tych  nieszczęściach,  jak  się  zdaje,  że  obecni 
ta  panowie  i  bracia  nie  byli  o  nich  zawiadomieni?  Za- 
ręczcie mi  to  słowem,  a  uwierzę  wam,  chociażby  można 
inaczej  wnosić  z  pisma,  które  nadesłał  arcybiskupowi 
namiestnikowi,  zamiast  dzielnej  niezbędnej  pomocy. 

Wahanie  się  Mikołaja  pomnożyło  niecierpliwość 
i  rozjątrzenie;  zaczęto  wołać,  że  czas  aby  każdy  starał 
się  o  siebie,  kiedy  król  oddala  od  ciebie  wszelkie  troski, 
i  że  podobnie  jak  on  państwo,  jego  można  zostawić 
własnemu  losowi. 

Strzemieniec  zaś  przeważnym  głosem  zawołał  wśród 
zgiełku. 

—  Niechaj  się  każdy  porachuje  z  własnem  sumie- 
niem, czyli  sam  w  tym  czasie  tak  bacznie  przestrzegał 
swoich  obowiązków.  Taraz  zaś,  kiedy  wyraźne  do  nich 
usłyszeć  się  dało  wezwanie,  czyliż  mniemacie,  że  wnuk 
Piasta  mniej  na  nie  zważać  będzie  niżeli  wy?  Ozyliź 
tak  mało  ważycie  waszą  przysięgę,  iż  dope&iienie  jej 
nie  sądzicie  godnem  doświadczenia,  którego  nietylko 
powaga  króla,  ale  też  i  dobro  ogółu  wymaga?  Czy  lii 
mniemacie  nieporządkiem  zwalczyć  nieporządek,  czyha 
wy  buntow:nicy    przeciwko   waszemu   lorólowi   i   panu. 
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myfiłioie  ukarać  sibuntowanych  poddanych  waszych?  Parne 
Ctórko,  jesteście  pierwszy  pomiędzy  aami,  Bźyjcie  waBsej 
powagi,  nakłońcie  towarzyszów  waszych  do  powinnej 
wierności,  bo  pewno  nie  przybyliście  tu,  aby  ją  zaobwiaó. 

—  Bezwątpienia  —  rzekł  Andrzej  —  nie  było  to 
moim  zamiarem.  Niechaj  szlachta  wezwie  króla  Bole- 
sława; jeżeli  nie  uczyni  zadosyó  temu  wezwaniu,  naten- 
czas niechaj  każdy  czyni,  co  dla  niego  i  dla  ogółu  po- 
śyteczne. 

—  Pójdźmy  —  zawołali  rycerze  —  pójdźmy  do 
samku,  wszyscy  powiemy  mu  prawdę.  Zobaczymy,  czjli 
sgraja  greckich  pachołków  zamknie  komnaty  królewskie 
|»rzed  zgromadzoną  szlachtą.  Pow^inien  nas  słuchać; 
choćbyśmy  mieli  drzwi  wysadzić  i  wedrzeć  się  po  tru- 
pach jego  ulubieńców  i  zauszników;  musi  pójść  z  nmń, 
choćbyśmy  go  mieli  wyrwać  z  objęcia  jego  lubieżnicy. 

—  Niel  —  rzekł  surowo  miecznik.  —  Chociaż  po- 
trzeba wymaga  kroku  nadzwyczajnego,  powinien  bjć 
czyniony  z  przystojnością,  która  w  każdym  czasie  jest 
zbawiennym  hamulcem,  zwłaszcza  wtenczas,  kiedy  obo- 
wiązki  są  z  sobą  w  sporze.  Czyliż  mniemacie  panowie 
i  bracia^  iż  wezwanie  wasze  będzie  skuteczniejsze,  3eżeli 
je   wyrzeczecie  z  groźbą  i   krzykiem?  Czyliż  tak  m^^ 

znacie  Bolesława  śmiałego,  iź  go  zastraszyć  myślicie, 
jego,  którego  spojrzenie  i  jedno  słowo  było  dla  ^as 
rozkazem  przez  lat  tyle,  w  sądach,  w  radzie  i  w  boja? 
Czyliż  checie  obruszać  królewską  jego  dumę.  aby  odrzucił 
to,  co  rozsądek  jego  uznał  za  dobre,  dlatego  iż  nie- 
przyzwoicie było  żądane?  Podług  ojców  zwyczaju,  wy- 
bierzcie z  pośród  siebie  posłanników,  ja  sam  stawię  ięh 
|urzed  oblicze  monarchy,  a  mam  nadzieję  w  Bogu,  że 
ayn  Kazimierza  Przywrócicielą  wysłucha  ich  żądań. 

Przyjęto  ten  wzniosek,  wybrano  kilku  sędziwych 
jianów  na  posłanników  do  króla,  na  mówcę  marszałk* 
Andrzeja  Górkę,  który  za  przewodnictwem  miecznika 
koronnego  i  Wojciecha  poszli  do  zamku. 

Inni  udali  się  do  mieszkań,  chcąc  się  przysposobić 
do  odwrotu  niezmiennie  i  na  wszelki  przypadek  uchwa- 
lonego; mała  tylko  liczba  młodszych  rycerzy,  któiycb 
nie  łączyły   żadne   związki  z  ojczyzną,   żałowała  ^S^^^ 
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przerwy  wygodnego  żyeia  i  omylonej  nadssiei  posyskania 
skarbów  sełdizuoldch  emirów  i  ich  haremów ;  ei  umówili 
się,  iź  czekąó  będą  postanowienia  królewskiego. 

TeofrastoB  widząc  się  sam  w  opuszczonej  nagle , 
oświeconej  komnacie,  sam  sobą  zadowolony,  z  szyder- 
czym uśmiechem  zacierał  ręce,  wzrok  zaś  który  nmit 
wokoło  siebie  na  szczątki  biesiady,  był  prawie  podobny 
do  spojrzeń  ziemianina  na  pole,  z  którego  co  tylko 
wzlecit^a  niszcząca  szarańcza. 

Nagłość  potrzeby,  ważność  odebranej  wiadomością 
przezwyciężyły  szał  nierozmyślnych  uciech;  z  poważną 
i  surową  twarzą,  silnym  lecz  powolnym  krokiem,  z  mar^ 
BZGzonem  czołem  pozierając  na  ciekawie  zbiegające  się 
ihmjj  weszli  posłannicy  rycerstwa  polskiego  na  dzie- 
dziniec wielko  książęcego  zamku;  na  czele  ich  znajdo- 
wali się  Mikołaj  Strzemieniec  i  Andrzej  Crorka ;  już  nie 
w  ubiorze  giermka,  lecz  w  stroju  swego  stanu.  Przera* 
żona  straż  przepuściła  ten  ponury  hufiec,  który  z  kitami 
na  hełmach  i  orlemi  skrzydły ,  podobny  do  stada  groź* 
nycli  ptaków  drapieżnych,  przeszedł  przez  bramę,  otwo- 
rzoną na  znajomy  i  rozkazujący  głos  miecznika  koronnego^ 
&  stąpanie  nóg  uzbrojonych  rozlegało  się'  po  obszernym 
dziedzińcu,  który  przebywali  bez  przeszkody. 

Djmifcr  Izastaw  dostrzegł  ich  z  okna  w  lamusie,. 
gdzie  właśnie  był  zatrudniony  niepewną  i  warankową 
odpowiedzią  na  dwóznaczne  propozycje  pokoju  i  przyja- 
źni, podane  sobie  przez  tajnego  gońca  książąt  ruskich. 
Uznawał  on  przybycie  szlachty  polskiej  za  skutek  wieści,^ 
^rą  sam  rozszerzył  i  spiesznie  pożegnał  posłannika^ 
przychylnym  wyrazem  i  dłago  wstrzymywanem  zezwole- 
niem na  często  powtarzane  wnioski.  Niedługo  potem 
niscy  i  greccy  słudzy  wyszli  podług  jego  rozkazu  prze^ 
ciwko  rycerzom  polskim,  okazując  im  cześć  niewymaganą,. 
nim  zaś  Polacy  przyszli  do  głównych  wschodów  zamku^ 
^^Łytry  Izasław  już  był  u  królewskiego  swego  gościa. 

Rozmowa  ich  odbyta  wobec  małej  tylko  Uczby  świad- 
ków, do  których  należała  piękna  Eudora,  była  bardzo  oży- 
^ona,  ważna  i  długa.  Wyraźnie  słyszano  w  przyległych 
komnatach  błagający  głos  wielkiego  księcia  i  niestano- 
^cze  odpowiedzi  króla.   Następnie  łagodne 
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nadobnej  greosynki  smiessaly  się  z  poważną  rozmową 
panujących  mężów  ^  a  glos  Boled:awa  atiawal  się  coraz 
ulegleJBzy .  Gdy  może  pól  godziną  później  j  po  szybkiem 
porozumieniu  się  z  Eudorą,  strator  Leoncyusz  Angelos 
wyszedł  do  rycerzy  czekających  w  otatoim  przedpokoju, 
dworzanie  będący  na  służbie  bliżej  komnaty  królewskiej 
widzieli  przez  drzwi  na  pół  otwarte,  że  Bolesław  Wtóry 
podnosił  klęczącego  prawie  przed  sobą  wielkiego  księcia, 
usłyszeli  także  zapewnienie  króla,  iż  zasłoni  przyjaciela 
i  lennika  swego  przeciwko  chciwości  braci  i  krewnych; 
i  cokolwiek  staćby  się  mogło,  nie  zachwieje  się  ani  nie 
ustąpi,  dopóki  słowo  jego  nie  będzie  spełnione  i  Izaslaw 
zabezpieczony  na  stolicy  ojcowskiej. 

Podkomorzy  i  koniuszy  cesarza  bazantyńskiego 
przechodząc  przez  komnaty  z  niepocieszną  dla  rycerzy 
polskich  odpowiedzią,  nie  miał  umysłu  bardzo  wypogo- 
dzonego. Liczne  westchnienia  unosiły  lite  na  piersiach 
spięte  rogi  jego  szaty,  gdy  wspomnisz  jak  przykrą  jemu 
powierzono  sprawę ;  jemu  dynastydowi  Eabei,  w  siódmym 
stopniu  spokrewnionemu  z  jedną  rodziną  dawnych  oesa- 
rzów,  wychowańcowi  filozofów,  a  później  wet^anowi 
purpurowego  pałacu  świadomemu  spraw  dworu  i  państwa. 
Czynnością  tą,  jak  mówił  sam  do  siebie^  było  służyć 
dwom  na  pół  dzikim  despotom,  jednemu  przeciwko 
drugiemu,  zadosyó  czyniąc  chytrości  jednego,  a  żądaniom 
i  wymysłom  drugiego;  oszukiwać  obydwóch  i  narażać 
aię  na  niebezpieczeństwo,  większe  nierównie  nawet  wrazie 
najzupełniejszego  dopełniania  zleceń,  od  nagrody  dwora, 
który  najgorliwszych  sług  swoich  po  najważniejszych 
sprawach  zwykł  szatę  honorową  z  purpurowemi  wyto- 
gemi,  lub  wielkim  ale  niepożytecznym  tytułem  wyna- 
gradzać. Najprzykrzejsze  atoli,  jakkolwiek  pożądane  dla 
zamierzonego  celu,  zdawało  mu  się  odebrane  w  tej  chwih 
zlecenie.  W  pałacu  cesarskim  w  Konstantynopola,  gd^^ 
gładka  dworszczyzna  od  dawna  wyparła  lub  przytumito 
wszelką  właściwą  siłę  było  zwyczajne  i  łatwe  oddahc  , 
zgromadzonych  dowódców  i  sebastów  odpowiedzią,  ^ 
ciezar  Augustus  nie  jest  widzialny ;  ulegU  prawidłom 
milczenia,  oddąlaU  się  niezawodnie  pó  takiej  odpowi^d^ 
lubo  niekiedy   zdarzało  się,  że  nazajutrz  skromni  ci  ^^' 
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dzie  wynagradzali  doznaną  zniewagę  asloieniem  z  trono,  ośle* 
pieniem  lub  zamordowaniem  panującego,  lecz  to  mało  ob* 
chodziło  poslannika,  byle  tylko  grzecznie  przyjęto  grzeczne 
jego  zlecenie.  Tak  to  surowa  sztuka  samowolności,  niemo- 
gąo  podług  upodobania  przekształcać  wewnętrznego  usposo- 
bienia swoich  kreatur,  zwykła  pokrywać  zewnętrzne 
formy  gładkim  pokostem,  który  wprawdzie  piękny  ma 
połysk,  bardzo  jest  delikatny  w  dotknięciu,  lecz  który 
opada  przy  dostatecznych  powodach;  natenczas  to  wy- 
stępują ostre  boki  często  raniąc  niezgrabną  rękę,  co  ich 
nie  umiała  zaokrąglić,  lecz  tylko  obsłonić.  Prawda  źe. 
zajadłe  brytany  zamknięte  w  psiarni  drżą  przed  głosem 
i  harapem  gotowego  w  każdej  chwili  do  karceaia  ich 
myśliwca,  skamlą  i  łaszą  się;  lecz  zdarza  się  także,  iż 
w  chwili  kiedy  nie  ma  na  siebie  baczności,  wpadając  na 
niego  drapieżnym  zębem  mszczą  się  za  długo  ponoszone 
dukuczliwości. 

Nie  byli  takimi  Polacy,  poważano  więcej  niż  lękano 
się  u  nich  władzy  królewskiej;  chociaż  niekiedy  ostatnie 
uczucie  wzniecał  który  z  panujących  jak  właśnie  Bole- 
sław Wtóry,  to  przecież  ono  nie  było  przeciwne  przy- 
rodzonym prawom.  Z  praw  tych  i  wzajemnego  ich  po- 
siadania, wynika  także  wzajemna  przychylność;  a  Sar- 
lOdci  mogli  kochać  swego  króla,  ponieważ  nie  byli 
zmuszeni,  nienawidząc  go,  udawać  ku  niemu  przywiązania. 
Mężom  takim,  którzy  przybyli  w  celu  przedstawienia 
ważnej  sprawy  temu,  którego  nie  nazywali  najjaśniejszym 
monarchą  świata,  władcą  pokornych  niewolników,  lecz 
któremu  nadawali  miano  pierwszego  z  pomiędzy  równych 
sobie,  a  piękniejsze  jeszcze  Ojca  Rzeczy  Powszeclmej, 
wodza  walecznej  szlachty  na  wojnie,  niełatwo  było 
dac  odpowiedź,  jaką  byzantyńczyk  miał  im  udzielić. 
Nie  spodziewał  on  się  także  znaleść  u  Sarmatów  tyle 
dworskiego  ugrzecznienia,  aby  ukryli  swoją  niechęć, 
ubarwili  ją  gładkiemi  słowy,  lub  też  uczuć  jej  nie  dali 
^J^owolnemu  pośrednikowi. 

Droga  do  północnych  niedzwiedziów  stała  się  zbyt 
długą  dla  westjarjusza,  chociaż  ją  odbywał  powolnym 
bokiem ;  a  jednakże  musiał  ją  odbyć  bo  tak  chciał  Bo« 
l®8law,  który  nie  wiedział  istotnie  czego  żądał,  i  prze- 
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iiikHwszy  cokolwiek  Djmitr  IzaMilaw.  Wymagała  tego 
także  czynność  jego  przy  dworze  tutejszym,  z  wszyst* 
kiemi  mniej  przyjemnemi  szczegółami  najmocniej  pole- 
cona mn  przez  dynastę  Enbei,  niepomnego  na  dawną 
stawę  i  stopień  przodków  a  zadowolonego^  ii  syna 
swego  może  wychowywać  w  deniu  poiAcn  purpurowego 
na  pasożytnika.  Sam  cezar  Augustyn  osobiście  udziehl 
mu  w  tym  względzie  rozkazów,  a  co  jeszcze  było  waż- 
niejsze, najdostojniejszy  sebastokrator  Aleksy  Eomnenusz, 
którego  ponury  wzrok  i  dwuznaczny  uśmiecłt  już  wów- 
czas bardziej  zatrważał  całe  wschodnie  chrześciaństwo, 
niż  kilkogodzinne  łajanie  podstarzałego  quasi  cesarza 
Kicefora  Botoniata* 

Podobnie  jak  uczucie  wolności  i  nieodłącznej  od 
niej  miłości  ojczyzny  pobudza  człowieka  do  samodzielności 
i  czynności,  tak  toż  i  despotyzm  nadaje  ruchu  swym 
narzędziom;  to  co  u  Łeoncyusza  Angela  zastępywało 
miejsce  umysłu,  poniosło  go  aż  do  czekających  niecier- 
pliwie rycerzów  i  organa  jego  poruszyło  do  zwyczajnej 
formalnej  mowy. 

—  Jakżeż    mocno  —  rzekł  z   mało    kosztującą  go 
słodyczą  do  Andrzeja  Górki,  ozdobionego  znakami  swoJB} 
godności  —  boli    mię    błąd,  iż    nie    poznano  z  powodu 
mylnego  pozoru,  dostojnego  protostratora  polskiej  korony 
i  przyjęto  go  w  sposób  nieodpowiadający  jego  wysokiej 
godności.    Dostojny  Bolesław  bardzo  się  zmartwił  przy- 
godą, która  spotkała  pierwszego  z  jego  panów,  zaszczycił 
on  mię  zleceniem  oświadczyć  to  waszej  godności,  z  przy- 
toczeniem tego,  coby  mogło   usprawiedliwić  niewczesną 
gorliwość   jego    służby.     Żyjemy   w   bardzo    przykiych 
i  niebezpiecznych   czasach;  a  w  krajach,  gdzie  przenie- 
wierczy    lennicy,    nawet  książęcego  rodu,    nie  uznając 
dobrodziejstw  świadczonych  im  przez  bohatyra  zachodu, 
powstają  przeciw   niemu  i  prawemu  panu,   należy  tros- 
kliwie odwracać  wszelkie  niebezpieczeństwa  od  uświęconej 
osoby  monarchy,  i  dozwalać  wstępu  nieznajomym  dopiero 
po  ścisłem  badaniu.    Spodziewam  się  panie,  że  wy  ja^^ 
wiemy  sługa  najjaśniejszego  Bolesława,  uznacie  potrzebę 
takiej    ostrożności,    chociaż  w  tym    razie  była  zle  ^' 
stosowana. 
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—  Tak  jest »—  odpowiedział  Andraej  Górka  oeicble  — 
uznaję  ja  prawdę  w  tem,  coście  powiedzieli  o  niebespier 
czeóstwie  w  tym  kraju,  o  przeniewierczyeh  leonikaok 
książęcego  rodu,  o  ludziach  oieznanych,  i  jestem  wier- 
nym sługą  króla,  a  raczej  korcmy.  Dlategoteź  ]% 
i  ci  panowie  bracia  znajomi  mu  od  młodości,  dzięki 
świętemu  Wojciechowi,  pragniemy  przystąpić  do  króla- 
oświadczyć  mu  nasze  żądanie  i  naradzić  się  z  nim 
względem  tego,  co  jemu  i  nam  będzie  użyteczne.  Krół 
i  pan  nasz  nie  potrzebuje  także  tam  gdzie  my  się^ 
znajdujemy,  obcych  obrońców  i  straży  przybocznej.  Zdaj^ 
mi  się  także  z  przeproszeniem  waszem,  że  ci  którycheście 
tak  nazwali,  zdolmejsi  są  do  tańców,  skoków  i  muzyki^ 
aniżeli  do  oręża,  chociażby  go  nawet  chcieli  użyd 
w  obronie  króla,  o  czem  jeszcze  powątpiewać  należy. 

Carogrodczyk  odpowiedział  z  przesadą: 

—  Któż  nie  zna  bohaterskiego  poświęcenia  się  szla- 
chetnych Sarmatów  dla  swego  monarchy  uwieńczonego 
chwałą ;  któżby  mógł  powątpiewać  o  ich  walecznością 
którą  sława  nietylko  w  krajach  zachodnich,  ale  też: 
i  wschodnich  rozgłasza,  a  na  której  to  waleczności  tak 
wielkie  polegają  nadzieje.  Ale  wspominaliście  o  żądaniu^ 
jakież  ono  jest,  jeżeli  chcecie  powierzyć  je  pokornemu 
fifedze  swojemu,  aby  je  przedstawił  temu,  od  którego 
^Btał  przysłany. 

—  Wam  ?  —  zapytał  dumnie  marszałek  koronny  —-* 
A  czyliżeśmy  już  nie  wyrazili  żądania  naszego  panie 
podkomorzy?  Do  króla  chcemy,  do  naszego  króla  i  to^ 
bez  zwłoki.  Dziwnem  zdawać  się  może,  że  o  to  z  wami 
mówić  potrzeba,  lecz  ponieważ  tak  jest,  na  jednem 
słowie  dosyć  będzie.  Idźcie  więc  do  pana  powiedzieć 
mu,  że  wodzowie  jego  wojska,  najznakomitsi  jego  ludu, 
czekają  w  przysionku  pomiędzy  służalcami,  pragnąo 
oglądać  jego  oblicze,  którego  nie  widzieli  w  nieprzyzwoi- 
cie długim  czasie.  Powiedzcie  mu,  że  w  gronie  ich  znajduje 
się  jeden  z  dawnych  sług  jego,  pierwszy  z  ich  liczby^ 
który  po  dłuższym  jeszcze  czasie  powitać  go  pragnie 
i  z  mocy  urzędu  powierzonego  sobie  przez  wiekopomne;! 
pamięci   ojca,  chce    przemówić  do  syna  o  óbowiązkacłu 
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—  Jakież  bardzo  —  wykrzyknął  Łeoncyąsz  z  wy- 
muszonym zapałem  —  acieszy  króla  Bolesława  to  po- 
witanie, jakie  chętnie  powita  jutro  pierwszego  dygni- 
tarza państwa  w  najodleglejszej  tegoż  prowincyi;  tak 
bowiem  nazwać  muszę  kraj  ten,  dopóki  czas  bardzo  jaź 
bliski  nie  rozniesie  i  po  drugiej  stronie  ponbu  euksyń- 
skiego  potęgi  i  sławy  wojennej  Sarmatów.  Dziś  jednak 
—  rzekł  wzdrygając  ramionami  —  dziś  wyższy  obowiązek 
wysokiego  dopełnić  mu  nie  dozwala.  Bohater  chrze- 
ściańskiego  zachodu  jest  bowiem  równie  pobożny  jak 
waleczny. 

—  Odpowiedź  wasza  mój  panie  z  Garogrodu,  zdaje 
się  być  odmowna  —  rzekł  Andrzej  surowo.  —  Zasta- 
nówcie się,  iż  jesteście  pierwszy,  który  takowej  udziela 
marszałkowi  koronnemu  na  czele  zgromadzonej  szlachty. 

—  Nie  jest  to  —  rzekł  Angelus  na  pół  z  trwogą 
na  pół  dumnie  —  strator  cezara  Augusta,  od  którego 
ją  usłyszał  protostrator  władzcy  Polaków,  w  jego  to 
imieniu  odpowiedź  ta  została  udzielona.  Święta  —  rzekł 
dalej  jakoby  z  natchnienia  —  jest  powinność  ozdobio- 
nego koroną  względem  swego  ludu,  świętsza  wszakże 
tego,  który  mu  jej  użyczył.  Monarcha  klęczy  u  Btóp 
ołtarza,  błagając  o  błogosławieństwo  dla  przedsięwzięcia, 
które  dla  chrześciaństwa  ma  się  stać  zbawienne,  a  z  któ* 
rego  dzielny  naród  któremu  on  panuje,  odniesie  niezatartą 
chwałę  i  bogate  zyski.  Ręka  jego  tak  dzielnie  władająca 
orężem,  w  tej  chwili  żarliwie  objęła  krzyż,  aby  prze- 
wodnicząc jego  hufcom  przyćmił  blaskiem  swoim  pół- 
księżyc; tudzież  aby  jemu  dozwolono  zatknąć  go  nanowo 
na  znieważonym  grobie  pańskim.  Połączcie  więc  dostojni 
panowie,  tak  jak  my  czynimy,  modły  wasze  z  modłanu 
waszego  króla,  a  po  takiem  przygotowaniu,  jutro  roz- 
poczną się  ziemskie  sprawy. 

Zamiast  zadosyć  uczynienia  temu  wezwaniu,  rycerze 
z  niechęcią  i  szyderstwem  zaczęli  szeptać  pomiędzy  8obą» 
wskazując  tłum  niewolnic,  obciążonych  koBztownein 
nakryciem  do  stołu,  za  któremi  szli  piszczkowie  i  skoczki 
przez  otwarty  boczny  kurytarz  do  królewskich  pokojówki 
Mniemali  oni  bowiem,  że  widok  taki,  który  im  n^^^^ 
chytrośó  Iząsława  stawiła  przed  oczy,  trudno  może  byc 
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uwaźasy    za   przygotowanie   do   nabożeńst^wa.    Andrzej 
Górka  zaś  rzeki. 

—  Co  ta  widzimy  panie  podkomorzy  cesarza  ca- 
rogrodzkiego, dowodzi  za  pozwoleniem  waszem^  iżeście 
skl^unali. 

—  Niezdarny  byperborejczyka  —  pomyślał  Łeon- 
cyusz  lecz  rzekł  —  Najszlachetniejszy  panie^  nie  są  ta 
moje  wyrazy,  lecz  słowa  dostojnego  Bolesława  pana  wa« 
szego,  którego  ja  na  teraz  także  i  moim  panem  nazy* 
wam  i  dlatego  sądzę;  że  obadwaj  poważać  je  winniśmy.. 

—  Cóż  to  —  krzyknął  rozgniewany  marszałek  — ^ 
Ty  greku  ośmielasz  się  kłamstwa  i  podstępy  twego  na^ 
rodu  przypisywać  królowi  polskiemu?  —  Ale  —  rzek} 
ochłonąwszy  cokolwiek  —  bądź  co  bądź  mało  na  tern 
zależy.  Czas  jeszcze  do  modłów  o  powodzenie  wyprawy 
do  ziemi  świętej,  równie  jak  i  czas  do  jej  przedsięwzięcia, 
aż  dopełnione  będzie  to  co*  bardziej  nagli.  Do  innej 
sprawy  potrzebujemy  teraz  błogosławieństwa  niebios^ 
a  właśnie  przybyliśmy  dla  jej  uskutecznienia.  Ależ  nie 
z  wami  o  tem  rozmawiać;  jako  dworak  cudzoziemski, 
nie  znacie  uczuć,  które  napełniają  serce  wolnego  ryce- 
rza polskiego !  Gzyliż  grek  ten  posiada  wyłącznie  klucze 

do  pokojów  królewskich?  Czyż  żaden  z  ziomków  naszych 

nie  ma  przystępu  do  Bolesława  Piasta  ? 

Na  to  wezwanie  wystąpił  Wojciech  Drużynieo 
oświadczając  z  ufnością  polubieńca,  iż  przedstawi  sprawę 
panów  i  braci.  Poszedł  a  westjarjusz  spojrzał  za  nim 
z  szyderczym  uśmiechem,  choć  szybko  stłumionym  i  tro- 
skliwie ukrywanym  przed  niebezpiecznem  otoczeniem. 

W  ponurem  milczeniu  i  prawie  z  groźną  postawą 
czekali  rycerze  jego  powrotu,  niezwracając  nawet  wzroku 
iia  czeladź  zamkową,  która  otoczywszy  ich,  patrzyła  na 
nich  trwożliwie  w  przyzwoitem  oddaleniu. 

Dłużej  niżeli  się  spodziewano  zabawił  Drużyniec, 
nareszcie  powrócił,  a  oczekujący  spostrzegli,  iż  twarz 
jego  była  zapłoniona,  a  zwykle  wypogodzone  czoło, 
zmarszczkami  okryte.  Milczący,  z  okiem  w  ziemię  wle-» 
pionem,  stanął  pomiędzy  ziomkami,  którzy  przeczuwając 
złe,  z  podziwieniem  patrzyli  na  niego.  Tak  został  do-^ 
póki  marszałek  nie  wyrzekł  z  przyciskiem : 
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— «^  Przybywacie  późno  panie  Wojciechu  i  jak  aic 
^daje  bez  odpowiedzi,  a  przynajmniej  bez  dobrej.  Czy-* 
liżby  posłannikowi  marszałka  i  azłachty  wyrządzono  jaką 
obelgę  w  zamku  ruskim  ?  Nie  sądzę  aby  Bolesław,  chociaż 
^zarażony  cudzoziemszczyzną,  zapomniał  co  od  samego 
nawet  króla  należy  temu,  który  przybywa  w  naszem 
imieniu  ? 

~-  Nie  —  odpowiedział  Drużyniec,  pod  wymuszoną 
wesołością  ukrywając  zawstydzenie  i  niechęć  —  owszem 
król  był  bardzo  łaskawy.  Chociaż,  nie  modlitwą  ale 
innemi  sprawami  mocno  zajęty,  rozmawiał  długo  ze 
mną,  wprawdzie  nie  o  Ojczyźnie?  lecz  o  zamierzonej 
wyprawie  przeciwko  Saracenom.  Cieszył  się  także 
^  przybycia  waszego  panie  marszałku,  i  posłannictwa 
panów  i  braci,  których  chce  przyjąć  i  wysłuchać  ich 
żądania;  lecz  nie  dziś,  ani  jutro,  ani  pojutrze.  Potrze- 
ł)uje  on  bowiem  trzech  dni  czasu  do  urządzenia  spraw 
4jutejszego  kraju  i  przysposobienia  się  na  wyprawę  do 
aiemi  świętej.  Czwartego  zaś  dnia,  chce  zgromadzić 
«wych  wodzów  na  ucztę  królewską,  która  zarazem  ma 
być  biesiadą  pożegnalną;  nim  bowiem  księżyc  dojdzie 
do  połowy,  chce  dosieść  rumaka  i  wyprowadzić  nas 
w  pole  przeciwko  niewiernym,  którym  on  służy  za  godle. 

Nie  wszystko  opowiedział  był  młody  rycerz;  za- 
inilczał  on,  że  króla  nie  spotkał  u  stóp  ukrzyżowanego 
zbawiciela,  lecz  u  nóg  powabnej  Eudory;  tem  mniej 
zaś  podobało  mu  się  przyznać,  iż  król  powstał  na  niego 
z  powodu  niespodziewanego  zejścia,  jak  potem  mało 
zważając  na  jego  obecność  starał  się  osuszyć  łzy  pię- 
knej rozpaczającej,  płakano  z  przyczyny  bliskiego  roz- 
stania, jak  dla  pocieszania  jej  przyrzekał  wziąć  ją 
z  sobą,  a  nawet  dać  jej  jakiś  tam  tron  anatohjski; 
jak  w  przystępie  rubasznego  despotycznego  żarta,  szydził 
z  czekającego  ciągle  jeszcze  eksfaworyta:  coby  jego, 
któremu  w  Ojczyźnie  nie  sprzeniewierzyła  się  żona, 
któremu  nie  zabrano  zamku,  tak  silnie  pociągało  od 
greckiego  wina  i  greckich  dziewcząt  do  piwa  i  mioda 
równie  jak  do  skromnych  kochanek  pachołków  w  ro- 
;dzinnej  ziemi.  Wyznanie  to  zbyt  mu  się  zdaws^o  przy- 
icre,  a  niebezpieczniejszem  jeszcze  zdawało  mu  się  podać 
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rycerzom  odpowiedź  króla,  w  zupełnej  i  roEkazającę} 
brótkości  jak  wyszła  z  usfc  jego,  to  jest:  aby  trzy  dni 
czekali  cierpliwie  i  z  uległością,  czwartego  zaś  przygo* 
towali  się  na  to,  co  jego  (króla)  wola  postanowi. 

Jakkolwiek  powieść  pana  Wojciecha  nie  była  zapełnię 
wierna,  to  jednak  co  powiedział,  okazało  się  zupełnie 
i  aż  nadto  dostateczne. 

—  Trzy  dni!  —  wykrzyknięto  głośnie  i  z  gniewem 
—  Trzy  dni  spędzać,  nie  na  radzie  lub  na  modlitwie, 
lecz  wśród  grajków  i  piszczków,  nierządaic,  obłudników 
i  pochlebców,  wtenczas  kiedy  w  Ojczyźnie  co  chwila 
wzrasta  niedola,  hańba  i  zniewaga  nasza  i  rodzin  naszych? 
A  czwartego  dopiero  chce  nas  przypuścić  przed  królew- 
skie  swoje  oblicze,  aby  się  chełpił  przed  rusinami 
i  grekami  z  pokory  naszej  i  naszego  posłuszeństwa  ? 
Nigdy,  od  czasów  Popiela,  żaden  król  polski  nie  postąpi 
podobnie  ze  swoją  szlachtą,  nigdy  nie  wyrządzono  po- 
dobnej zniewagi  kołu  rycerskiemu.  Kazimierz  sławetnej 
pamięci  ojciec  Bolesława,  nazywał  nas  podporami  swego 
tronu;  chociaż  sam  udarzony  mądrością  nie  odrzucrf 
przecież  rad  naszych  i  równie  jak  siebie  samego,  roz- 
kazał pierwszych  z  pomiędzy  nas  nazywać  ojcami  Oj* 
czyzny;  Bolesław  zaś  wyszydza  nas  wobec  niegodziwej 
czeredy;  dla  miłości  obcego  ludego  odrzuca  swoich  to- 
warzyszów broni  i  krzywdzi  nasz  honor,  aby  wspólni 
jego  i  nasi  nieprzyjaciele  ucieszyli  się  naszem  upokorzę- 
niem!  Nie,  tak  nie  będzie,  nie  powiedzą,  że  naród  nass 
kochający  honor,  jest  tiumem  poddanych  niewolników; 
kto  chce  zwać  się  królem,  niechaj  nim  będzie  rzeczy  wiście, 
a  jeżeli  nie  chce  wysłuchać  próśb  naszych,  to  żądającym 
liie  odmówi  sprawiedliwości! 

To  wyrzeldszy  cisnęli  się  do  komnat  królewskich, 
do  których  już  się  był  wemknął  Łeoncysz,  zadowolony, 
^  zrobił  swoje  i  nie  tak  chciwy  tego  co  nastąpić  miało, 
jak  raczej  przedstawienia  niecierpliwości  sarmackich^ 
panów  najżywszymi  kolorami.  Mikołaj  i  Wojciech  usiło-i 
wali  wszakże  przytłumiać  tę  niecierpliwość,  pierwszy 
prostemi,  lecz  dzielnemi  wyrazy,  drugi  zaś,  już  uprze- 
dzony  zwyczajeuaii  wschodnimi,  zaczął   przedstawiać   że 
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taki  waraźny  rozkaz  króla  i  że  nieuleglośó  pociągnie  za 
aobą  wyraźny  gniew  jego. 

Przedstawienie  to  podsyciło  wszakże  ogień,  który 
bardziej  jeszcze  rozżarzył  się  przy  odgłosie  lutni  i  fletów 
odzywających  się  w  komnatach,  właśnie  jak  gdyby  chciano 
wyszydzać  rozgniewanych,  lub  też  ukryć  przed  monarchą 
wzmagający  się  hałas 

—  Cóż  to,  gniewa  się?  —  mówiono  —  prawdziwie 
i  my  także,  a  piosneczka  którą  mu  zaśpiewamy,  będzie 
inna,  jak  głos  tych  greckich  piszczeli.  Niechaj  wychodzi, 
siada  na  koń  i  z  szczerbcem  w  garści  jak  przystoi  kró- 
lowi Polaków  i  wnukowi  Bolesława  Pierwszego  prowadzi 
nas  do  ojczyzny  dla  przywrócenia  tam  porządku  i  prawa 
nim  się  puścimy  na  los  szczęścia ;  każdy  bowiem  jest  sobie 
najbliższy,  a  tron  naszego  państwa   więcej  nam  znaczj 
jak  złota  stolica  carogrodzkiego  cesarza.  A  jeżeli  on  nie 
chce,  to  niechaj  kto  inny  weźmie  wsławioną  szablę  dziada, 
on  zaś  niechaj  złoży  koronę,  którą  mniej  ceni  od  wień- 
ców, jakie   mu  splatają  nikczemne    dziewki.   Mamy  się 
udać   do   ziemi   świętej,  ale  my   nie  chcemy.   Czyliź  on 
mniema,  że  już  jest  sułtanem,  który  się  ukrywa  w  seraja 
przed  okiem  swej  szlachty  i  wielo  władne  rozkazy  wydaje 
przez   rzezańców  i   niewolników?    albo    też    fałszywym 
cesarzem   kacerzów,  że  sylencjarze  jego  rozkazują  nam 
zachować  się   spokojnie?   Nie  jesteśmy  ani  carogrodzkie 
niewieściuchy,    ani   seldszuckie  muzułmany,  ale  łacińscy 
chrześcianie  i  wolni  Palący,  takimi  pragniemy  pozostać, 
i  słowem  i  orężem  bronić  naszych  praw  i  naszej  wolności, 

Znowu  rycerze  posunęli  się  ku  wewnętrznym  po- 1 
dwójom,  lecz  Mikołaj  Strzemieniec  wyszedł  przeciwko  I 
nim,  mówiąc  donośnym  potężnym  głosem: 

—  Stójcie  panowie  i  bracia !  ani  na  krok  nie  przestą- 
picie tego  progu,  chyba  po  mojem  ciele.  Mnie ,  który  poo 
nim  dowodziłem  wami  w  tej  wojnie,  król  zaufał,  a  cho- 
ciaż na  teraz  w  szczególniejszym  jest  błędzie,  będę  go 
umiał  bronić  przeciwko  tajnym  nieprzyjaciołom,  rówm® 
jak  przeciwko  jawnemi  buntowi  odstępujących  go  p^' 
jaciół.  Powiadacie,  iż  tu  stoicie  w  obronie  praw  i  wouio- 
sci,  a  postępujecie  jak  gdyby  rozhakani  niewolnioyf 
Czyliż  chcecie  ubliżać  dawnej  sławie  Polaków,  zniewaźftjł^ 
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króla  vr^^9ssego  przed  oblicz^]^  świata?  Cayliź  ohoacię 
daó  przykład  tym,  którym  słusznie  nie  ufacie,  iż  woluo 
urągać  fidę  z  naszego  i  ich  pana?  Prawdziwie,  że  bar- 
dzo okażą  fiię  chętni  do  naśladowania  tego  przykładu  ^ 
a  kiedy  w  Ojczyźnie  stracimy  majątki  i  dobra,  kiedy 
szczęście  domowe  odstąpi  zniszczonego  ogniska,  lueprzyja- 
źnj  kraj  ten  stanie  się  grobem  nsszego  honoru.  Gdy 
i  ten  stracimy  panowie  i  bracia,  wszystko  będzie  stracone. 
Panie  marszałku!  żyjemy  w  ^ych  czasach,  niepomyślną 
przywieźliście  nowinę,  o  niebezpiecznej  chorobie  Ojczy* 
zay;  obowiązkiem  naszym  pospieszyć  jej  w  pomoc;  ale 
baczcie  żeby  środek  nie  byt  gorszy  od  złego,  które  ma 
pokonać. 

Wrodzoną  szlachetnością   umysłu  pokonywając  nie* 
chęć,  odpowiedział  dygnitarz  koronny. 

—  Nie  powiedzą  że  Andrzej  Górka  zgrzeszył  wzglę- 
dem tronu  i  domu  Piastów,  że  marszałek  państwa 
pobudził  rycerzów  przeciwko  panu  lennemu.  Nie  skalajmy 
honoru  narodowego ,  ani  dawajmy  złego  przykładu ; 
zachowajmy  pierwszy,  a  działanie  nasze  niechaj  będzie 
wypadkiem  koniecznego  postanowienia,  nie  zaś  burzliwego 
gniewu.  Lecz  postanowienie  to  jest  konieczne,  zacny 
Biój  towarzysza  broni;  nie  względem  samego  tylko 
fcfóla,  lecz  względem  całego  państwa  koło  rycerskie  msk 
obowiązki;  podług  dawnego  Zwyczaju,  marszałek  jest 
flaczelnikiem  rycerstwa  w  .nieobecności  lennego  pana; 
nie  uchybiam  więc  mojej  powinności,  lecz  owszem  dopeł- 
niam jej  wzywając  panów  i  braci,  aby  za  mną  pospieszyli 
na  ratunek  Ojczyzny;  gdyż  ten  do  którego  to  należy 
okazuje  się  niedbałym  i  opieszały n.  Potrzeba  bywa  wy- 
borną mistrzynią  panie  Strzemieńcze ;  wnet  król  Bolesław 
pozna  różnicę  zachodzącą  między  nieokrzesaną  wiernością 
jego  Polaków,  a  gładkiemi  i  dwóznacznemi  słówkami 
greków  i  rusinów;  wkrótce  zniknie  mgła,  jaką  go  oto- 
czyło pochlebstwo,  gdyż  i  to  umilknie  z  obawy  przed 
{^^g4;  a  natenczas  Bolesław  pozna,  gdzie  się  znajdować 
powinien  i  pospieszy  dop^niaó  zaniedbanych  obowiązków* 
Tak  więc  panowie  i  bracia,  kto  ma  zamiar  powrócić  do 
domu,  zemścić  się  krzywd  poniesionych,  zapobiegać  no- 
żyna, kto  się  nie  wyrzekł  praw  swoich  jako  pan  domu^ 

Olgierd  i  Olga.  T.  U.  ^ 
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jako  ma&toftok  i.  ojciec ,  ucchaj  padiUAsie  ręk^  i  przj^ 
•tąpi  d»  mBie« 

Większa  onętó  szlaclitrf  ,  ttiianowicie  podesriej  w  m^ 
ku,  poszła  za  tom  urezWanietti.  Imd  nie  wicdbiełi  co 
czynić ;  nńecziiik  milczał ,  nie  obciął  ón  gl^id  postMo- 
wienia  togo,  nie  pdtączył  się  wszakże  z  mai^załkiem; 
również    uczyniło  kilku  innych. 

Andrzej  rzekł,  do  niego: 

—  Jakto  waleczny  rycerzu  i  szanowny  dygnitarzu 
koronny,  nie  chcecieź  nam  towarzyszyć  do  Ojczyzny? 
A  mało  jest  takich  coby  mieli  równie  jak  wy  do  tego 
pobudki.  Czyliż  nie  wiecie,  że  dom  wasz  rodzinny  jeBi 
siedzibą  buntów;  tajemniczy  ich  naczelnicy  założyli  wniin 
mieszkanie,  sędziwy  wasz  ojciec,  cnotliwa  wasza  małżonka 
i  siostry  wasze  znikły,  a  gdyby  ich  znaleziono,  los  wąsa 
byłby  godzien  politowania,  mówią  bowiem  że  kobieta 
ta  szczególniejszą  tchnie  nienawiścią  ku  wam,  a  sp 
jej,  przebaczcie  uwłaczający  wyraz  naglącym  okoliczno- 
ściom ,  tchnie  do  pani  Małgorzaty  uczuciem,  które  wa© 
nierównie  przeciwniejsze  niż  sama  nienawiść  być  tnusi* 

—  Dawniej  już  —  odrzekł  Strzemieniec  z  goiyczą  — 
wiedziałem  prawie  o  wszystkiem  co  mi  powiadacie; 
wiedziałem^  że  zamek  w  Zembocinie  jest  nietylko  sie- 
dliskiem, lecz  nawet  i  kolebką  buntu;  wiedziałem  Łt^ 
go  wykarmił  i  wypielęgnował,  jeden  w  stronniczym 
uporze,  a  drugi  przez  nieupoważnione  dziahiBie.  Pozo* 
stałem  jednakże  wierny  danemu  słowu,  nie  rozgloeiteio 
wiadomości,  którąście  wy  przywieźli,  nie  dałem  hasł*  i^ 
powrotu,  którego  tak  jak  obecnie  wszyscy,  mowo  p^a; 
gnałem.  Ręka  boska  uchroni  moją  rodzinę  od  menBi^f] 
zajadłych  przeciwników,  a  żona  moja  swej  niewinno»ci 
przed  sromotną  pożądliwością.  Ojciec  zaś  mój  — p^^ 
niechętnie  —  nie  ucieszyłby  się  pewnie  z  mego  powiroto; 
gdybym  się  zaś  w  boju  ścierał  z  tym  królem  pachołkom, 
to  nie  wiadomo,  komu  by  bardziej  życzył  rwycic^t^*" 
Nadto,  wasze  słowa  panie  Górko  wskazują  n^f  ^^ 
uczynić  ^winien.  Powiadacie  że  nieszczęście  zftgpf^ 
poświęconej  głowie  naszego  króla,  i  słusznie  twie^^J^^^' 
śe  skoro  zniknie  potęga  i  jej  obawa,  znikną  także  oW' 
dne   uszanowanie    i    przychylność,   a   długo   ukry^^* 


—  99  — 

Dienawiióy   nkaie  9ię  w  criej   swpjej   przykrej  pOTt«6i«^ 
Pokornie   kłania  się  chytry  i  nikczemny  m&meicixsd§ 
przed  władcą  otoczonym  wiernymi  i  walecznymi  wojo- 
wnikami,  hez  wy  iok  sprowadzacie   panie  mmrzeatkfr 
koronny,  a  pann  lennemu  bez  wajska  łatwo  odmówiona^ 
być  m(ńe  dawniejsza  go^cianosc.  To  co  uozynsó  uznajecie 
potrzebą,  przerwie  uśpienie  króla ;  obudzi  on  się  tak  jak 
niegdyś  Simson  na  łonie  Belili  i  ten  sam  los  poniesie^ 
jeżeli  nie^  gorszy.    Dlatego  potrzeba,  aby  przy  nim  wy-* 
trwał  pdczet  wiernych  mężów,  a  jeżeli  nikt  nie  chce,  tor 
jft  sam  to  uczynię ;  i  równie  jak  teraz  bronię  progi  jeg^ 
przeciwko  otwartemu  najściu,  podobnie  bronić  ich  będę 
nikczemnym  podstępom  morderców.  Poprowadźcie  8ztan« 
dary  państwa  do  Ojczyzny  panie  G^ko,  Szczerbiec  Bolesla*^ 
wa  Chrobrego  jest  jeszcze  dziedzictwem  jego  wnnkainid 
poniosę  go   przed  nikim,    jeno  tylko   przed  nim*   Gdy 
mn  się  otworzą  oczy  po  długiem  zaślepieniu,  nie  ujrzy 
się  opuszczonym  od  wszystkich,  co  go  otaczali  w  dniach 
szczęścia  i  sławy.  Jeden  przynajmniej  będzie  go  wspierać 
Wdą  i  orężem,  a  Bóg  da,   iź   wkrótce   go  imldonię   do 
powrotu,   aby   odebrał  rządy  z  rąk  kraęży   i   starców, 
Istótzj,  wiem  to  lepiej  niż  ktokolwiek  inny,  bardzo  źle 
je  sprawują. 

Głos  jego  stał  się  surowym,  gdy  wymawiał  ostatnie 
fifowa ;  potem  rzeki  nieco  łagodniej : 

—  Jeżeli  Bóg  uchronił  moją  żonę  i  n»J6  siostry 
od  hańby  i  śmierci,  i  jeżeli  widzieć  sięr  z  niemi  będmeełe, 
powiedzcie  im,  iż  pozostaję  ich  wiernym  małżonkiem 
i  bratem,  It^  że  jestem  takito^  słng%  i  przyjacielem 
króla.  Panu  Sewerynowi  Strzemieójcowi  zaś  oświadczcie 
—  rzekł  na  newo  zasępiając  wzrok  —  że  jestem,  wpra^ 
wdzie  jego  synem  z  prawego  łoża,  lecz  że  także  dzierżę 
aiiecz  państwa  i  że  go  muszę  użyó  przeciwko  każdemu^ 
ito  przewinił,  bez  różnicy  i  względu. 

Marszałek  odpowiedziarł  podając  mu  rękę: 

—  Jesteście  szlachetnym  człowiekiem  i  dzielnym  ryce- 
rzem panie  Mikołaju!  Żyjemy  w  szczególnych  czasaeh  za- 
mieszania, łatwo  można  zbłądzić  w  wyborze  2iłego  lub 
dobrego;  najlepiej  więc  trzymać  się  w  tem  właenega 
sumienia  i  rozsądku.  Nie  ganię  ja  waszego  postanowienia 
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i  uznaję  Błusznosć  togo  co  was.  zatrz/itiaje.  Nie  sami 
też  tu  zostaniecie,  widzę  źe  nie  jeden  ma  takiż  zamiar, 
-cłiociaź  dla  innych  pobudek  jak  wasze.  Przybywajcież 
tedy  niedługo  i  przyprowadźcie  nam  go^  nietylko  jako 
dziedzicznego  władcę,  ale  jako  prawdziwego  króla  Polaków. 
Następnego  poranku  sztandary  i  buńczuki  nie  po^ 
wiewały  już  w  opuszczonym  obozie^.a  daleki  tuioan 
kurzawy  oznajmiał  nagły  pochód  woje^a,  z  którego  tylko 
ekoło  60  rycerzy  pozosts^o  w  Kijowie ;  do  liczby  ich 
należi^  Wojciech  Druźyniec.  Uradowani  oddaleniem  nie- 
miłych, zbyt  długo  podejmowanych  gości,  rusini  zajęli 
znowu  swe  mieszkania  i  stajnie.  Teo&astos  na  poi 
z  zadowoleniem  na  pół  z  niechęcią  odbył  przegląd 
zmniejszonych  swoich  zapasów ;  w  komnacie  zaś  Dymitra 
Izasława  odbywano  często  tajne  narady;  zaludniała  się 
<ma  w  miarę,  jak  u  pana  lennego  mniej  się  schodziło  gości. 


Z  naiżonemi  włosami  i  dzikim  śmiechem  weszła  Olga 
do  komnaty  pana  Seweryna  Strzemieńca,  gwałtem  pra- 
wie ciągnąc  za  sobą  Olgierda,  który  ani  się  opierając 
ani  wstrzymując  wzniósł  w  ręku  miecz  do  spdnienia 
krwawego  czynu. 

Umilkł  wszakże  śmiech  niewiasty,  ręka  buntownika 
wraz  z  mieczem  opadła,  gdy  wzrok  ich  rzucony  wokoło 
nie  znalazł  ofiar  śmierci  przeznaczonych. 

—  Ozyż  tu  złe  duchy  robią  igraszkę  —  krzyknęła 
Olga  ze  złością  i  podziwieniem.  —  Jakżeż  mógł  ujść 
z  dobrze  strzeżonego  zamku  stary  od  wielu  tygodni 
z  łóżka  nie  wstający,  równie  jak  i  ten  drugi,  ośmdziesiąt 
letni,  ciężko  zraniony  starzec.  Ruszajcie  —  krzyknęła 
na  kilku  towarzyszących  jej  zawsze  siepaczów  —  rnszaj- 
cie  i  przetrząśnijcie  cały  zamek,  czyli  gdzie  nie  ma 
wyjścia,  któremby  się  schronie  można  bez  pomocy  złego 
ducha  Apolliona. 

Daremne  było  wszelkie  szukanie,  a  Olgierd  z  ^' 
łożonemi  rękami  szyderczo  spoglądi^  na  szukających. 

— ^  Prawdziwie  —  rzekł  z  zapalczywem  urąganiem— 
nie  byłbym  sądził,  że  kobieta  która  się  mieni  moją  matką, 
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jest  w  takiej  uezgodsie  z  niszosycidlem  Apollionem,  ii 
się  od  niej  odwracając,  łączy  z  poboinymi  łacińskiini 
chrześcianami.  Lecz  istoty  tego  rodzaju  nie  dotrzymają 
sobie  słowa  niekiedy,  w  czem  on  bardzo  podobny  do 
drogiej  mojej  matuli.  Idź  za  mną,  rzekła  z  zwykłą  sobie 
prawdziwością,  idź  za  mną  do  tej  komnaty,  w  niej 
znajdziesz  co  tak  dawno  szukasz ;  a  cięcie  twego  miecza 
które  śmiertebiie  ugodzi  głowę  pana  Seweryna  z  Zem- 
bocina,  rozerwie  zasłonę  pokrywającą  twoje  urodzenie. 
Patrz,  jestem  tu,  miecz  gotowy  do  cięcia,  ale  brakuje 
m£^ej  rzeczy,  to  jest  głowy  przeznaczonej  i  zdaje  się^ 
że  zagadka  jeszcze  zostanie  tajemnicą.  Praw^ziwie^ 
niemałą  mam  ochotę  innem  cięoiein  dojśó  tej  skrytości. 

Olga  słuchała  słów  pierwszych  w  milczeniu  i  osłu* 
pieniu,  jakie  zwykło  następywac  po  omyleniu  oczekiwa- 
nia; teraz  zaś  podniosła  się  dumnie  i  rzekła  z  przycis- 
kiem w  języku  byzantyńskim,  niezrozumiałym  obecnym 
wspólnikotó : 

—  Dojść  tajemnicy,  lub  też  zagrzebać  ją  za  zawsze* 
Ty  mi  grozisz-  nierozsądny,  niesforny  młodziku?  Czyliż 
nie  wiesz^  że  jesteś  i  będziesz  tern  tylko,  co  ja  chcę. 
Czyliź  nie  wiesz,  że  skoro  ja  ciebie  opuszczę,  znowu 
ngrzązniesz  w  nicości,  z  której  ja  cię  podź wignęłam  ? 
Gro2dsz  mi  w  tej  właśnie  chwili,  kiedy  może  zamierzam 

porzucić  ciebie,  to  nieużyteczne  narzędzie    zemsty,  chy- 
bionej niepojętym  sposobem. 

—  Kobieto,  nie  pobudzaj  mnie  do  wściekłości  — 
odrzekł  ponuro  Olgierd  —  Przed  kilku  tygodniami 
niogłaś  jeszcze,  do  mnie  przemawiać  tym  sposobem,  ale 
nie  teraz ;  wyrosłem  już  z  pod  twojego  paska,  a  dowódca 
tych  hufców  łatwo  się  obejdzie  bez  pomocy  niewiasty, 
chociaż  nawet  tak  mądrej,  jak  cię  sądzą  tłumy.  Ja 
miałżebym  być  narzędziem  twojej  zemsty?  A  cóż  mnie 
do  twojej  zemsty?  Moja  zemsta  mną  powoduje,  a  tej 
śmierć  starego  nie  zaspokoi.  Nie  lękam  się  ciebie,  dorosły 
uczeń  sprawdziłby  wnet  swoje  pogróżki,  gdybyś  nie  była 
po^uźyła  mej  zeroście!  Ta  zaś  jest  innego  rodzaju,  a  krew 
najlichszą  jej  osłodą.  Nie,  mój  miły  towarzyszu  młodością 
dostojny  mieczniku   koronny ;  nie   odpłaci   ci  poddany 
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imieroią  menlkwidaoiiego  ojca^  ktor aby:  JSftto  sasmucila 
iłttmafigo  syna;  eo  iimogo  eię  c^a^  a  podwójnie  uucac- 
iliwiia  jmĄ  twoja  hańba  i  moje  sscse^ia^  Przyprowadźcie 
tm  panie  zamku  —  rosskasi^  słoźalcoiD,  —  aby  okas^y 
€26^  nowemu  panutełużąó  podały  mu  pabar  powitania! 

Wtem  przystąpi]  jeden  z  goral^w  oświadozając,  iź 
dareionie  szukoEio  wBzgdzie  żądauyob,  i  że  one  bezwąt- 
pJMoa  ujść  musiały  równie  jak  kasztelan  Proszowicb, 
jego  marszi^k  i  wnuk  ostatniego  Jerzy^  którego  nie 
izoalezionó  ani  między  jeńcami,  ani  też  pomiędzy  pole- 
głymi. Jak  poprzednio  matka,  tak  teraz  Olgi^  osiu* 
piał  na  tę  wiadomoić. 

Twarz  jego  przybrała  wyraz  wściekłości,  z  pomię- 
dzy zgrzytających  zębów  wysuwrfy  się  złorzeczenia 
i  klątwy  na  niedbałośó  usłużnych  siepaczów»  na  siebie 
samego  i  los  swój,  iż  przedmiot  którego  upragnął  w  po- 
dwójnym zapale,  długo  karmionej  namiętności  i  oddawna 
niezaspokojonej  zemsty,  został  mu  wydarty  wtenczas 
właśnie,  kiedy  go  już  posiadaó  rozumiał. 

Gromiącym  głosem  rozkazał  towarzyszom  podłożyć 
ogień  w  zamku  Zembocińskim ,  aby  widownia  doznanyci 
•podług  jego  mniemania  obelg  i  chybionego  za  nie  la- 
dosyć  uczynienia,  została  zniszczona  wraz  z  przebywa- 
jącymi w  niej  i  uwięzionymi  mieszkańcami. 

Bez  zwłoki  zabierali  się  górale  do  wykonania  nn- 
łego  sobie  i  nawykłego  już  dzieła,  lecz  pospiech  ich 
wstrzymało  skinienie  Olgi,  która  przez  chwilę  stalą  za- 
myślona, a  której  wola  wywierrfa  na  hordę  większy 
wpływ,  niż  syn  jej  mniemał  i  życzył.  Rozkazującym 
i  uroczystym  głosem,  który  zawsze  w  potrzebie  naiaU 
w  pogotowiu,  rzekła  do  Olgierda: 

—  Ozyliż  jeszcze  raz  mam  wam  przypomnieć  wo^ 
^obrońców  prawa  i  wolności,  iż  naczelnik  nie  powinna 
popuszczać  hamulca  rozpasanyeh.  namiętności,  z  nuB 
bowiem  razem  wyśliźnie  się  hamulec,  utrzymamy  w  k^" 
Bości  tych,  którzy  ulegają  jego  rozkazom.  W  zaślepienia 
miotasz  gniewem,  iż  wypadek  wyrwiJ:  ci  bawidło ;  ja  ^ 
której  zemsta  równie  jak  twoja  została  omylona,  jaśnie 
widząc  od  ciebie,  w  pozornem  tern  niepowiedseni^  ^ 
uskwyoh   zamiarów,  widzę  wyraźną  ts&azówkę  prae^^ 
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caenia.  Minęła  cię  samejsze ;  obciążona  makiam  i  troska** 
mi  giowa  Se^sineryna  uszła  razów  twągo  miacza;  Imb 
wybrany  jesteś  do  większych  rzeczy,  a  pod  ręką  twoją 
wyższe  ulegną  głowy,  których  ty  nie  chybisz,  równM 
jak  masaksar  ich  w  dolinie  Borzywpja. 

—  Cóż  ty  zawsze  masz  z  tym  Sewerynem  —  rzekt 

A)pryrikliwie  młody  naczelnik  —  starzec  może  byó  przed*- 

miotem  zemsty  kobiecej ;  mojej  zai  nie  ^est  godną  bezr 

bronna  ofiara,  mimo  to  śmierci  już  ulegiftjąca  a  wydarcie 

kilku  dni  zatrutych    wiekiem,  chorobą  i  zmartwieniem, 

jest  lichym  tylko   odwetem.     Cel  który  sobie  obrałem^ 

był  nierównie  lepszy :  młodociane  i  męskie  serce  zwoloa 

przebijać    chciałem    jadowitym    grotem;    dumną  głowę 

agiąo   chciałem  pod  ciężarem    ohydy,  a  uczucie  miłości 

przemienić  chciałem  w  nieprzyjaźa  i  bezużyteczną  zazdrość 

Narzekania  i  krzyk   wściekłości    Mikołaja    Strzemieńc% 

miały  upiękoić  uciechy  mego   wesela  z  jego  żoną;  nie* 

nawiśó  miab  dodaó   wdzięków   kochaniu,  a  najmilszym 

gościem    dla   pana    zamku,    miał  byó   dawniejszy  jego 

dziedzic    -w   postaci    poddanego,    pozbawiony    majątku, 

i^yiości  i  honoru.    Jak  żeby  też  kobieta  pojąć  miała  co 

setce  męskie  zajmuje,  i  dlaczegóż  chce  mnie  ukoić  czczą 

gadaińną, 

—  Wierz  mi  —  odrzekła  Olga  przykrym  głosem 
i  z  roziskrzonemi  oczyma  —  bardzo  ja  to  dobrze  poj- 
^t[JQ  i  nie  myślę  wyrzec  się  twojej  zemsty,  która  nam 
^9  na  teraz  nie  powiodła.  Powiadasz,  iż  ja  powinnam 
się  zemścić  na  Sewerynie  Strzemieńcu?  Nie  ujdzie  on 
^  i  jak  mi  się  zdaje,  nie  będę  już  potrzebować  two* 
j^j  ręki.  Ty  także  znajdziesz  Małgorzatę,  a  dumny  to* 
warzysz  twoich  lat  dziecinnych,  będzie  mimowolnym 
Nddzem  ucieszuej  zabawy.  Dwa  ranni  starce  znajdują 
^ic  między  uszłymi,  pochód  ich  może  więc  być  tylka 
ba^rdzo  powolny.  W.  ty  eh  otwartych  płaszczyznach,  za- 
jętych przez  naszych  towarzyszów,  nie  ^snajdą  scbroiiienia, 
^  jeśli  im  się  udało  wejść  do  iakiego  zamku  szlacheckiego 
y  sąsiedztwie,  ten  równie  jak  tutejszy  podlegnie  two^ 
jemu  orężowi.  Ruszajmy  więc  podbijać  wszystkie  zamki, 
przecież  w  jednym  z  nich  ukrywać  mę  muszą  ci  którydi 
ezukamy ;   niechaj   ogień    zniszczy    wszystkie    warownia 
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dunmej  samowcdnofioi,  ale  nigdy  aamku  w  Zembocinie ; 
vódz,  pr^wrócioiel  wolności,  potrzebaje  nueszlcania, 
odpowiedniego  *  jego  godności,  powstanie  potrzebuje 
Ogniska,  jeżeli  z  niego  ma  się  utworzyć  całość.  Gzy- 
liż  przestała  cię .  cieszyć  myśl^  że  jesteś  panem  tn^ 
gdzie  nosiłeś  siermięgę  poddańca  ?  że  biesiadować  będziesz 
w  tej  samej  komnacie,  w  której  napełniałeś  pohary 
ciemiężcy ;  że  żonę  wroga  do  własnej  jego  zaprowadzisz 
sypialni  i  jak  właśnie  sam  powiedzisJleś,  ujrzysz  go  że- 
brakiem przy  wrotach  jego  niegdyś  dziedzictwa,  lub 
więźniem  w  tym  samym  lochu,  do  którego  wtrącił  cię 
niedawno  ? 

Nie  daremnie  mądra  niewiasta  obudziła  wszystkie 
główne  namiętności  młodzieńca,  a  temi  były  miłość, 
duma  i  zemsta.  Zamek  Zembocina  ocalał:  odtąd  był 
miejscem  zgromadzenia  buntowników  i  niejako  dworem 
ich  naczelnika.  Wysłani  zwiadowcy  powrócili  nie  wyna- 
lazłszy najmniejszego  uszłych  śladu;  liczne  hufce  wy- 
ruszyły przeciwko  bliskim  i  odległym  zamkom.  Wszędzie 
zdrada  lub  boja  źń  otwierały  im  wrota,  lecz  w  żadnym 
nie  znaleziono  kasztelana  Proszowickiego,  jego  córek 
i  synowej.  Po  każdej  wyprawie  powracano  do  ZembociBa, 
dla  używania  spoczynku  po  krwawem  dziele,  zbytkowaci^ 
w  rozkoszach,  niezaniedbując  wszakże  narad  odbywania. 

Tak  więc  podług  przepowie  dzenia  Olgi,  z  zamku 
Zembocina  stopniowo  się  rozszerzał  po  ca2em  państwie 
duch  porządku,  który  nadał  powstaniu  piętno  urządzo- 
nej władzy ;  hordy  pożogowców  utworzyły  liczne  wojsko; 
stoczono  kilka  bitew,  a  we  wszystkich  zwyciężali  buu'* 
townicy,  równie  jak  w  tej,  z  której  był  uszedł  Andrwj 
Górka. 

Miesiące  upływały  śród  wzrastającego  coraz  zamid* 
szania,  rok  tysiączny  siedemdziesiąty  dziewiąty  P^ 
narodzeniu  Zbawiciela  zbliżał  się  .ku  jesieni,  gdy  dnia 
jednego  równie  jak  w  wielu  poprzedzających  pewna 
liczba  osób  była  zgromadzona  w  dosyć  obszernym  ff^^ 
chu  szczególnego  rodzaju.  Kamienne  ściany  nie  ok^^y* 
wały  w  koło  żadnego  śladu  drzwi  lub  innego  wejścia, 
nie  miały  także  okien,  a  światło  dzienne  wpadało  tj^^^ 
przez  otwór  umieszczony  na  środku  sklepienia ;  w  chwili 
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obecnej;  ukośne  promienie  zachodsuioego  Blońca  rzucaljr 

blask  ałocisty  tym  otworem,  na  zewnętrznych  jego  kra-*^ 

wędziach  siedziało  kilka  ptasząt,  poglądały  one  do   tej 

komnaty,  a  świegotaniem  jakoby  $ię  cieszyły  z  wolności,. 

której  mieszkańcy  byli  pozbawiani.  Komnata  ta  podobna 

była  do   kaplicy  podłnżno    okrągłego  kształtu,    ołtarz. 

umieszczony  pr^  jednej  z  ścian  bocznych,  przekonywał, 

że  kiedyś   i^uźyła  do  tego   użytku.  Jednakże  z  pozoru 

i  użycia  innych  sfnrzętów,   wnosić  było  można,  że   teraz. 

inne  jest  jej  przeznaczenie.  Ławki  poustawiane  koło  ścian, 

stanowiły   kilka  posłań;  rozłożone  na  nich   cienkie  sło- 

mianki  małą  jednakże  nastręczały  wygodę.    Chrzcielnica 

z  porfiru,  sparta  na  głowach  aniołków  w  guście  byzan- 

tyńflkim,    służyła  do  mniej   szanownego  użytku,  to  jest 

do  utrzymania  czystości,  w  gospodarstwie,  jak  się  zda- 

ws^o  od  reszty  świata  zupełnie  oddzielonem.  Na  ołtarzu 

znajdowały  się  wprawdzie  niektóre  sprzęty  do  nabożeństwa. 

służące;  lecz  na   pulpitach,  z  których  porobiono  stoły,. 

były  porozstawiane  naczynia  kachenne.  Z  framugi,  która 

dawniej   może  służyła  za   zakrystyą  dla  kapłana   mszę 

odprawującego,    zrobiono    kuchnię;    w  innej,    w  które- 

dawniej  stał  konfessyonał,  znajdowała  się  spiżarnia. 

Na  jednem  z  tych  twardych  i  ubogich  posłań,  leżał 
wzdychający  i  szemr^cy  starzec,  którego  noga  była 
obwiązana;  na  ławce  przy  nim  siedział  człowiek  nie- 
równie sędziwszy;  ranny  także,  jak  okazywały  obwiązki 
czoło  i  prawą  rękę  jego  pokrywające,  lecz  swobodniejszy 
od  pierwszego,  napominając  go  z  poufałęm  uszanowaniem 
do  cierpliwości,  pieścił  rześkiego  rumianego  chłopczynę^ 
który  na  kolanie  jego  bujał  jak  na  koniu,  nóżkami  ruch 
swój  pospieszając.  Przy  ognisku,  na  którem  mały  tylko 
podnosił  się  płomień,  stała  młoda  niewiasta  w  skromnej 
lecz  ozdobnie  ułożonej  szacie  domowej,  sporządzała  ona 
^czupłą  wieczerzę,  często  pozierając  na  maści  i  lekar*- 
stwa  prażące  się^  w  kociołkach  i  sagankach,  lecz  częściej 
jeszcze  na  dziecię  wesc^o  gwarzące,  dla  niego  bowiem 
rodzaj  ten  więzienia  nie  zdawał  się  takim,  gdyż  w  niem 
zrodzone  nie  znało  innego  mieszkania. 

Pomagając  jej  lub  wełn^  zwijając,  przechodziła  sięi 
iiadobna    dziewica,    ubrana    podobnie   jak   wspomniona. 
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i  płód  zabromonej  namięitiośoi  obok  owooa  miłości 
małżeńskiej.  W  innym  czasie  odwrotoie  pani  Krystyna 
mniej  sumienna,  nie  byłaby  może  doznab  rodzaju  sbra- 
chy,  jaka  ją  teraz  przejmowała  z  powoda  popehiionego 
wykroczenia;  byłaby  może  nawet  widział  w  żywym 
iwiadku  swego  przestępstwa  rękojmię  przyszłej  wielkośd 
Bo  już  i  wówczas  bękarty  panujących  częstokroć  dostę- 
powały wysokich  dostojeństw  i  honorów,  czego  świeiym 
przykładem  był  Wilhelm  Normandzki. 

Ale  król  był  bardzo  daleko,  a  podług  wiadomości 
jakie  otrzymywali  zamknięci  tajemną  drogą,  nieiychło 
mógł  nastąpić  jego  powrót;  mniej  jeszcze  pewne  było 
utrzymanie  się  jego  na  tronie  wstrząśnionym  od  bunto- 
wników. Zapomnianej  prawie  zupełnie  kochance  jego, 
nie  pozostawało  nic  prócz  żalu;  a  ten,  widok  dziecięcia 
przypominający  jej  postępowanie,  opryskliwość  starego 
kasztelana,  obojętność  niewiast  i  pobożny  wstręt  zakon- 
nicy, uprzykrzaJ|;y  jej  pobyt  w  tem  ustronia  i  nie  dozwa- 
lały jej  stać  się  miłą  towarzyszom. 

Mieszkaniem  tem,  było  sklepienie  w  kopule  kościoła 
w  Zembocinierwniej  już  przed  laty  dziewice  tej  wtoki 
znaleźli  schronienie  podczas  napadu  Węgrów.  Tu  tes 
zaprowadził  Jerzy,  gdy  poddani  dobyli  zamku,  panów 
swoich  i  sędziwego  dziada,  przez  ukryty  ganek  w  kom- 
nacie kasztelana,  który  on  niegdyś  był  ukazał  królowi. 
Zamknięte  na  około  ściany  kopuły,  ukrywały  wieczorem 
blask  lampy ;  ogniowi  ogrzewającemu  zakrystyą  dolnego 
kościoła  przypisywano  dym,  który  się  niekiedy  wznosił 
z  ogniska  Małgorzaty,  a  żywność  i  nowiny  otrzymywali 
pustelnicy  nasi  przez  ukryte  wschody  prowadzące  z  bocz- 
nego sklepienia  kościoła,  do  których  sam  kapelan  mi^ 
klucze,  z  swego  powołania,  i  w  szczególności  przez  zwie- 
rzchnika swojego  biskupa  krakowskiego  do  zachowania 
ćcisłego  milczenia  zobowiązany. 

Czcigodny  Stanisław  Szczepanowski,  bardziej  przez 
sławę  swojej  świętości  i  łagodną  wytrwałość,  niż  przez 
wysoki  swój  stopień,  zasłoniony  przed  wszelką  obelgi^ 
Bpokojnie  chodził  pomiędzy  buntownikami  Niekiedy 
udawał  się  z  Krakowa  do  Zembocina,  dla  głoszenia 
w  tamtejszym  kościele  ri:owa  bożego  i  pokoju  wzfcurzo- 
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nym  mnjBJtoBiy  które  chociaż  tak  mocno  rozhukaiie,^ 
przyBtępniejsse  były  dla  nich,  ma  obywatele  późoiejszycli 
wieków,  wśród  rzeczywistego  lab .  pozornego  spokoja 
spoteczeństwa. 

Często,  po  flkoBczónem  nabożeństwie  idąc  skrytemi 
wschodami,  niósł  duchowną  i  świecką  pociechę  zamknię- 
temu z  samym  sobą  i  z  światem  poróżnionemu  przyja- 
cielowi   i    niewiastom.    Rzeczywiście     więc,    mieszkańcy 
kopuły    kościelnej    w   Zembocinie   nie   byli    pozbawieni 
koniecznych  potrzeb  ci£^  i  duszy ;  chociaż  pan  Seweryn 
Strzemienieo  przykrasył  sobie,  że  nie  może  już   gonić  za 
dzikiem  po  puszczy,  a  ni^edy  też  dokuczać  swoim  pod- 
danym ;  chociaż]  pani  M^gorzata  ubolewała  nad  oddalę* 
niem  od  małżonka  i  nawykłego  rządu  w  zamku  ;  chociaż 
ILga  tęskniła  za  czemś,    cO   równie  troskliwie  ukrywała 
przed  sobą  jak  my  tailiśmy  dotychczas  prze  i    czytelni- 
kiem tej  powieści;  chpciaż  Agnieszka   żałowała,    iż   nie 
może  łączyć  swych  modłów  z  modłami  swoich  socjuszek, 
i  chociaś   pani    Krystyna  ze    Skalmierza   niecierpliwie 
znosiła  niemożność  świetnienm  w  oczach  najjaśniejszego 
kochanka  i  u  stóp  tronu. 

Prócz  małego  szmeru  w  samej  kopule,  słyszano 
tylko  gtuchy  odgłos  śpiewów  z  kościoła,  w  zamku 
wszystko  było  cicho.  Często  słyszano  przedtem  w  ma- 
łej odległości  zgiełk  pijatyk,  fałszywe  tony  trąby  wo- 
jennej przez  nieumiejętnych  dobywane,  lub  też  dzikie 
okrzyki  swywoli  siepaćzów  powracających  od  łupieżstw 
i  pożogi,  ich  głośne,  a  niekiedy  nawet  krwawe  zatargi^ 
Teraz  od  kilku  dni  już  wszystko  umilkło,  albowiem 
przywłaściciel  Zembocina  nie  był  w  domu;  udał  on  się 
z  swoją  czeredą  na  daleką  wyprawę,  chcąc  stoczyć  bitwę, 
która  jak  mówiono  mi^  być  stanowczą. 

—  Oj  jakże  tu  pusto  —  szemra!  stary  Seweryn, 
rzucając  się  niecierpliwie  na  swojem  łożu.  —  Słychać 
tylko  brzęczenie  chłopaków  ministrantów  przy  ołtarzu 
Jia  dole,  cały  dzień  spaćby  się  tylko  chciało,  gdyby  te 
dzieci  nie  przerywały  snu  swoim  krzykiem.  Na  świę- 
tego Wojciecha,  kiedy  teraz  poglądam  na  siebie  a  wspo- 
^^9  dawne  czasy,  kiedy  wesoły  dźwięk  mojej  trąbki 
Myśliwskiej,  Itib  chrapliwy  głos  trąby  wojennej  wstrząs 
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wai  powietrze  i  serce  pooimtsij  to  mi  zttWflse  na  myfit 
przychodu  stary  nłedź#iśdf,  który  epi  w  swojefii  lo- 
źyskU;  ssie  łapę,  znowci  zaayp^  tak  długo,  dopóki  019 
już  wcale  nie  budzi.  Prawdziwie  wolałbym  prawie  by< 
wśród  wi*ZOTku  niegodziwych  pocłdańeów,  niź  siedzieć 
w  tern  milczeniti. 

—  Jakże  też  pan  i  wnj  mój  może  tafc  mówić  — 
rzekła  Agnieszka,  przerywając  modlitwę  -—  i  nad  ^w- 
kojnoćó  w  której  nmysł  zdjtnowac  się  może  pobożnością 
i  pokojem,  przekładać  dzikie  okrzyki  złoczyńców.  Głosy, 
które  się  do  nas  wznoszą,  jak  kadzidło  ofiarne,  są  przy? 
jemne  Bogn  który  ma  upodobanie  W  gwarz©  niemowlęcia; 
lecz  jemu  równie  jak  ludziom  niemiłe  wrzaski  i  hucze- 
nie grzesznika. 

—  Czyliż  panna  myśK  poprawiać  starego?  —  za* 
pytał  kasztelan  dumnie  i  z  niechęcią.  —  Niechaj  tam 
sobie  modlitwę  i  śpiewanie  uważa  za  powołanie  i  za- 
bawę; inne  zupełnie  rycerza  obowiązki.  A  co  się  tyczy 
gwarzenia  niemowląt  —  dodał  z  goryczą  -^  byc  może, 
że  Ojciec  niebieski  nie  ma  w  niem  upodobania,  jeili  jak 
tu,  głos  jednego  przypomina,-  że  ojciec  jego  zaniedbał 
obowiązków;  drugiego  zaś...  Jest  świadectwem  występku 
matki  —  chciał  dodać,  lecz  Małgorzata  jMrzerwała  mn, 
mówiąc  łagodnym*  głosem: 

—  Prawda  że  pobyt  ten  jest  ubogi  i  nieobflły 
w  pociechy,  po  za  jego  obrębem  bujają  nasze  nadzieje 
i  życzenia;  jednakże  powinniśmy  dziękować  niebu,  iż 
nam  go  użyczyło  w  tych  czasiech  płaczu  i  nędzy.  Nie 
jest  obfity  w  pociechy,  lecz  też  niezupełnie  z  nich  ogo- 
łocony —  rzekła  dalej,  zwracając  czułe  spojrzenie  ma* 
tki  na  malca,  siedzącego  na  kolanach  m^rwałka;  -^ 
wielu  nam  drogich  jest  oddalonych,  lem  i  w  tym  <^i^ 
snym  obrębie,  łaska  pana  Boga  prże^naiczyła  nam  obo- 
wiązki, a  ich  spełnianie  nasze  szczęście^  staniowi. 

— '  Śliczne  szczęście  na  mego  patrona  i  piębii^ 
dopełnianie  obowiązków  —  rzekł  stary  rycerz,  obtir^ony 
bardziej  sam  na  siebie  niż  na  ulubioną  żonę  niemiłegei 
syna.  —  Że  wy  moja  córko  jedne  i  drugie  ws«9^^ 
znajdować  umiecie,  wiem  bardzo  dobrze,  lecz  nie  ws^ST" 
scy  tu  obecni  czynić  umiemy  podobnie. 
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—  Nie  wyłączajcie  omie  od  tego  panie  Se^^rynieji 
aai  też  Agnieszki  ^^  przerwała  wesoła  Uga.  —  Ona  widzi 
na  siemi  same  tylko  przegrody  odłączające  Ją  od  nieba  ;^ 
a  ohociai  nie  jestem  f^łe  pobożna  jak  ona^  <^ociaa  mniej 
jestem  dobra  od  pani  Małgorzaty^  mam  przecież  cier^ 
pliwośó  i  dobrą  wolę  i  czynię  co  do  mnie  należy,  cbę^ 
tnie  przestając  na  wszystkiem  jak  jest,  nie  tak  jakbjr 
być   powinno. 

Ledwo  dosłyszane  westchnienie,  które  się  wydobyła 
z  piersi  dziewicy,  zdawało  się  oznaczać,  !ź  douczenie  jej 
iSciąga  się  do  szczególnego  przedmiotu;  pan  Seweryn 
zaś  odpowiedział  z  przekąsem. 

— -  Więc  i  dzieweczka  musiała  tu  dodać  swoje  zdanie^ 
i  jeżelim  zrozumiał,  to  każdy  tu  dopd!nia  swego  obo^ 
wiązkn,  stary  Marek  nawet ;  bo  on  piastuje  i  pielęgnuje- 
chłopaka,  o  któr^o  ojciec  tyle  dba  co  o  nas  wszystkich ;; 
a  ze  wszystkich  którzy  tu  są,  ja  sam  tylko  jestem  próż^ 
niakiem,.  a  może  i  pani  Krystyna  ze  Skalmierza. 

Obruszona  tą  mową  wspomniana,  odwróciła  się,, 
dziedziczka  Zembocina  za&  łagodząc  podług  swego  zwy- 
czaju wszystkie  przykrości  rzekła. 

—  Szanowny  panie,  niesłusznie  zowiecie  się  pró- 
żniakiem, spoczynek  po  długiej  pracy,  nikt  nie  nazwie^ 
próżnowaniem.  Kto  tak  jak  wy  panie  Ojc^e,  długie  lata. 
słnżył  Ojczyźnie  jako  wojownik  i  sędzia,  może  się  usur 
nąć,  i  to  co  kiedyś  sam  dopełniał  pornczaó  młodszymi, 
na  których  przypada  kolej. 

—  Toć  to  właśnie  —  porwał  się  rozgniewanym 
kasztelan  —  A  gdzież  ci  młodsi?  W  chwili  kiedy  sta-^ 
rym  odwykłym  od  bojów,  miecz  wyrywany  bywa  z  osła* 
bionej  dłoni,  lub  też  oni,  chociaż  jeszcze  silni  jakina^ 
byłem  przed  kilku  tygodniami,  muszą  się  ukrywać  gdyby 
złodzieje  przed  sd!odziejami  swojej  własności,  młodzi  dsr- 
leko  ^ąd  żyją  wśród  swywoli  i  zbytków  i  przy  dziew* 
kach  i  kuglarzach  cudzoziemskich,  przy  napełnionycl^ 
puharach  wina  i  hulance,  zapominają  o  żonach' i  dzie- 
ciach, o  łzach  które  płyną  w  Ojczyźnie  i  o  rozlegają- 
cych się  po  niej  okrzykach  rozpaczy.  Sędziów  i  wojo»- 
wników !  Na  grób  świętego  Wojciecha^  gdzież  ich  znaleśd 
w  teraźniejszych  czasiech  powszechnego  zepsucia?  Naj-^ 
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^ierwsfey  sędzia  król,  ma  teraz  co  iunego  do  czynienia 
nie  prsestrzegaiiia  praw  i  porządku;  musi  on  sądzić, 
który  kolor  najlepiej  przypada  do  włosów  jego  nałożnicy 
i  czy  wino  z  Chios,  czy  liż  ten  z  Cypru  jest  lepsze.  Ten 
zaś,  który  nosi  przed  nim  miecz  zwycięztwa  i  sprawie- 
dliwości, słttga  czyni  tak  jak  pan ;  zawiesił  na  gwoździu 
«tarą  zbroję,  w  kt^ej  okrył  się  idawą,  bo  ona  za  ciężka 
i  nie  dosyć  ozdobna  do  lekko  przepisanej  szaty  z  wełny 
tyryjskiej.  Prawdziwie  —  rzekł  spoglądając  niechętnie 
na  panią  Skalmirską  —  nie  mam  tak  bardzo  za  złe 
Bolesławowi ;  on  jest  wdowcem ;  nie  wzdycha  tu  za  nim 
małżonka,  a  to  co  tu  zostawił,  znalazł  w  cudzym  kraju ; 
ale  panu  miecznikowi  koronnemu  wcale  nie  przystoi, 
dla  nierządnych  kobiet  zapominać  cnotliwej  żony,  której 
nie  był  wart  przez  całe  życie, 

• —  Szlachetny  Panie !  —  przer w£^a  z  goryczą  pani 
Krystyna,  wiedząca  o  różnych  szczegółach  życia  kaszte- 
lana —  czyliż  inaczej  było  za  dawnych  czasów,  i  czyliż 
mąż  zawsze  pamiętał  w  obcym  kraju  o  żonie,  którą 
w  domu  pozostawił?  Ozyliż  dlatego  chcecie  tak  surowo 
sądzie  syna,  że  czyni  to  samo,  co  inni  przed  nim  czy^ 
nili?  Prawda,  żę  pani  Małgorzata  jest  pięknym  w^rem 
isnoty;  lecz  mężczyźni  są  zmienni  i  nie  zawsze  ubiegają 
się  za  cnotą  jak  wam  pewnie  wiadomo  panie  wuju; 
mogło  się  więc  zdarzyć,  że  kto  inny  bardziej  mysW 
o  opuszczonej,  niż  sam  pan  Mikołaj  Strzemieniec  dostojny 
miecznik  koronny. 

Puściwszy  tę  podwójną  strzałę  z  złośliwym  uśmie- 
chem, odwróciła  się  do  niecierpliwego  obrazu  następcy 
tronu  polskiego ;  pan  Seweryn  czuł  się  dotknięty© 
e,  przekonanie  o  własnej  winie,  zmieniło  wzburzenie 
umysłu  w  niezrozumiałe  szemranie.  Pani  Małgorzata 
wyższa  nad  pocisk,  jaki  rzucała  na  cnotę  rozjątrzona 
^zesznica,  rzekła  uprzejmie  i  z  wypogodzonem  czołem 
-do  teścia. 

—  Panie!  napróźno  w  łatwej  do  usprawiedliwieni* 
niechęci,  oskarżacie  przedemną  mego  pana  i  małżonl^* 
Jest  on  nietylko  panem  domu  i  mężem,  lecz  także 
betmanem  i  urzędnikiem,  a  nif  posiadam  tyle  samolab* 
«twa,   abym   żądać  miała,  iżby  dla  jednego  obowiązku 
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zaniedbał  drogiego,  skoro  uosyni  zadość  pierwazema 
dopetsd  i  drugiego.  Przeczuwam^  wiem  nawet^  ie  wkrótce 
powróci,  a  jakkolwiek  b%dź  stanie  przedemną,  zawsze 
go  przyjmę  z  pokor%  i  miłością,  jak  przystoi  na  żonę. 

—  Niezawodnie  to  nastąpi  wkrótce  —  rzekła  liga 
—  nim  złe  dojdzie  najwyższego  stopnia.  Nie  wszysoy 
zapomnieli  w  Ojczyźnie  równie  jak  za  granicą  o  po  win* 
noaci  i  wierze;  wielu  jeszcze  dzielnych  mężowi  walnych 
giennków  staje  w  obronie  prawa,  a  nim  ci  ulegną^ 
przybędą  oczekiwani;  wszystko  powróci  do  dawnego 
porządku,  zbrodnia  będzie  ukarana,  wierność  otrzyma 
zasłużoną  nagrodę. 

—  Bliska  już  chwila  w  której  to  nastąpi  —  rzekła 
uroczyście  Agnieszka —  miecz  ugodzi  smoka  zaburzeń, 
a  ręka  zemsty  nie  chybi  pierwszej  ich  głowy.  Syn  domu  ^ 
powróci  do  ojców  dziedziny,  a  noga  jego  deptać  będzie 
po  karku  upokorzonego  łupieżcy  w  prochu  leżącego ; 
wszystko  bowiem  ma  swój  czas,  tak  złe  jak  dobre, 
a  chociaż  Gt)g  i  Magog  bardzo  się  chełpią,  nigdy  przecie 
ostać  się  nie  mogą  przed  Aniołem  pańskim;  chociaż 
smok  okropnie  się  zwija,  nie  ujdzie  jednak  ręki  świętego 
JerjŁego. 

—  Nic  jeszcze  o  tem  nie  słychać  — -  rzekł  ponuro 
i  z  fltyderstwem  pan  ^eweryn  — -  łupieżca  nie  leży  je- 
szcze w  prochu,  a  syn  domu  wcale  nie  pospiesza.  Gog 
i  Magog  tęgo  biją,  ale  nie  widać  jeszcsse  Anioła  pańskiego. 
Synowie  Ismaela  zajęli  siedzibę,  z  której  potomkowie 
Łaaka  prawie  od  tysiąca  lat  już  wyparci,  a  nie  ma 
i  nadziei,  aby  kiedykolwiek  powrócili  do  niej  prawi 
dziedzice. 

Z  zadowoleniem  słudbała  Krystyna,  z  przytłumioną 
^^chęcią  fttai^  marszałek  zamkowy,  z  podziwieniem 
i  smutkiem  inne  niewiasty  nieprzyzwoitej  mowy  rozjątrzo- 
^go  starca  i  przez  chwilę  panowało  głębokie  milczenie. 
Wkrótce  jednak  przerwc^  je  zgidk,  ja^  sprawiać  zwy* 
^0  rozhukane  żołdactwo ;  usłyszano  stąpanie  koni,  szczęk 
orężów,  okrzyki  wojowników.  Jednakże  postrzeaono,  ż» 
pochód  ten  odbywa  się  z  pospiechem  i  bez  porzą^dka; 
dyszano  pomieszane  wołania  przywódców  napominających 
do  porządku ;  odpowiadało  im  wrzaskliwie  wiele  głosów^ 
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w  niechęć,  ze  głowa  rodsiny  wahać  mą  może  między 
dziedzicem  swych  włości  i  ich  pnywłaszozydelem^  mię- 
dzy zadatkiem,  który  ma  zostawiła  cnotliwa  małżonka) 
a  podejrzanym  bękartem  czarownicy.  Złe  to  czasy, 
kiedy  prawość  odstępuje  prawego,  a  mnie  lepiejby  było, 
gdybym  si^  tego  nie  był  doczekał. 

—  Ty  oszalałeś  stary  —  przerwał  kasztelan  — 
i  zapominasz  z  kim  mówisz. 

—  Nie  zapominam  —  rzekł  rozjątrzony  —  i  wiem 
bardzo  dobrze,  iż  nie  powinienem  w  ten  sposób  prze- 
mawiać do  mego  pana;  ale  zar  naszych  czasów  świat 
przewrócił  się  do  góry  nogami ,  pachoł  uczynił  się  pa- 
nem a  ten  go  chwali;  ręka  zbrodniarza  podnosi  się 
przeciwko  ojcu^  a  ten  go  nie  strofuje,  i  cieszyłby  się 
pewnie,  gdyby  zabójstwo  brata  połączył  z  ojcobójstwem. 
Panie,  jestem  już  stary,  ale  to  mnie  przywodzi  do  sza- 
leństwa. 

Pan  Zembocina  spojrzał  na  niego  z  zaiskrzonemi 
oczyma,  potem  spuścił  je  nagle  i  rzekł  łagodnym  i  stiu* 
mionym  głosem,  prawie  z  obawą: 

—  Cicho  stary,  cicho!  Piastowałeś  mię  na  ręku, 
pobłażaj  ze  i  mojej  siwiznie.  Patrz,  i  ja  już  się  zesta- 
rzałem, zbieg  czasów  obłąkał  mnie,  lecz  niestety  i  wielu 
innych. 

Łatwo  przebłagany  isiługa  powrócił,  scłiylił  się  na 
rękę  swego  pana,  i  podał  mu  wnuka,  mówiąc: 

—  To  niechaj  rozjaśni  sępnośó,  która  ciśnie  wasz 
umysł.  Miłe  to  dziecię  jest  wasz  ród  i  wasze  plemięt 
nikt  inny ;  Boże  daj,  aby  ono  stało  się  węzłem  jedności 
drogich  moich  panów  Strzemieńców  na  Zembooinie. 

Przez  ściślejsze  połączenie  z  głową  domu,  zawiado- 
mione o  wielu  szczeg^ach,  które  im  dawniej  były  obce, 
i  przyzwyczajone  do  jego  posępności,  trzy  siostry 
w  milczeniu  cieszyły  się  z  powracającej  spokojności. 

Pan  Seweryn  mile  spoglądał  na  wnuka,  i  śmiał  sę 
serdecznie,  gdy  dziecina  małemi  rączkami  gwałtownie 
zaczęła  targać  srebrzystą  jego  brodę. 

—  Mnie  się  zdaje,  chłopcze,  że  z  ciebie  będzie 
kiedyś  tęgi  burczymucha;  dobrze,  i  na  ciebie  czas  pr^j* 
dzie,  a  Boże  daj,  lepszy  jak  teraźniejszy. 
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Ale  pani  Krystyna,  eaoia  s  sobą  w  nieagodzie,  nie 
cieszyła  się  bynąjmniaj  otacza(|%cym  ją  pokojem : 

—  Daj  Boże  —  rzekła  —  aby  jak  najprędzej  za- 
witał ten  ozas  lepszy ;  teraźniejszy  bowiem  ohwalić  toi* 
dno.  Bodajby  niebo  wkrótce  przywróciło  tego,  którema 
rządy  należą,  tak  źle  sprawowane  w  czasie  jego  odda- 
lenia przez  księży,  z  których  jeden  posiada  tylko  dum^ 
władzy,  nie  posiadając  jej  dzielności,  a  dragi  nawiet  po- 
chlebia złoczyńcom  i  postępuje  z  nimi,  jak  gdyby  byli 
szlachtą  i  mieli  wielką  duszność;  potakąjąc  im  zaś 
ntwierdisa  ich  bunty  i  hardość. 

—  Niewiasto  —  odezwał  się  rozgniewany  znowu 
pan  Seweryn,  co  jak  się  zdaje  było  zamiarem  pani  Kry«- 
stjny  —  kobieto,  nie  krzywdźcie  przewielebnego  bi^ 
skąpa  krakowskiego;  podobnie  żóraw  brodzący  po  ba- 
gnistym brzegu,  łajałby  nieskażonego  łabędzia  spokojnie 
pływającego  po  wody  powierzchni,  wzburzonej  falą,  lub 
równej  jak  zwierciadło. 

Pani  Krystyna  zaś,  nie  zważając  na  to,  rzekła  dalej : 

—  I  przez  starostów,  którzy  zamiast  bezstronnego 
i  ścisłego  dop^niania  obowiązków  swego  urzędu,  nie^ 
tyko,  jak  słusznie  powiedziała  pobożna  Agnieszka,  wy- 
pielęgnowali smoka  zaburzeń,  ale  też  wypuścili  go  na 
powszechną  zgubę^  i  pragną  może,  aby  dzieło  jego  nie- 
godziwe, zupełnie  się  powiodło. 

Seweryn  zamierzał  już  gwsJltownie  o<^wiedziec 
przykrym  głosem  i^  rozkazującym  wzrokiem,  jak  zwykt 
był  czynie  w  dniach  szczęśliwych,  lecz  wstrzymał  się 
i  właśnie  jak  gdyby  uważ^  przycinek  nieprzyjaznej 
sobie  Krystyny  za  pokutę  zasłużoną,  udersgrł  się  w  piersi » 
mówiąc  z  westchnieniem  mea  culpa,  mea  maxima 
culpa!  Pani  Małgorzata  zaś  rzekła  z  zwykłą  sobie  do- 
brocią: 

—  My  wszyscy  nie  powinniśmy  się  szczycie  i  po- 
^^inniśmy  błagać  o  przebaczenie;  dlatego  też  nie  obwi- 
^jmy  nikogo,  jak  nie  chcemy  aby  nas  obwiniano. 

Agnieszka  zaś,  której  umy^  obok  duchownej  po- 
bory, przej]^  się  także  pewną  cierpkośeią,  oz  wala  się 
w  tw  sposób : 

~-  Ddaezegoż  nieskażona  lo^ja  siostra-  pa«i  M^gp- 
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Tzata  porównywa  siebie  z  winowajcami?  Prawda,  przed 
obliczeni  pańskiem  wszysi^śmy  winowajcami,  ale  szczę- 
śliwym będzie  się  mógł  nazwać  w  dniu  sądu  ten,  czyje 
przestępstwa  były  tylko  skutkiem  błędu,  przy  sprze- 
02Enych  z  pozoru  obowiązkach;  szczęśliwszym  ni£  ten, 
kto  rozmyślnie  grzesząc ,  z  naganną  lekkomyślnością 
szydził  z  jednej,  najpierwszej  i  niewątpliwej  powinaoaci. 
Wzrok^  głos  i  gęsta  pobożnej  dziewicy  wskazywały 
dostatecznie,  do  kogo  ściągała  się  ta  homilia.  Ale  Kry- 
styna rozśmiała  się  z  przymusem  i  rzekła  z  przekąsem: 

—  Sądzę,  że  dzień  ten  zdania  sprawy  jest  bliski, 
a  nie  wiem ,  kto  się  będzie  mógł  zwać  szczęśliwszym, 
skoro  nadejdzie.  Nie  płacz  —  rzekła  w  niezwyczajnym 
przystępie  tkliwości,  koły^ąc  rozkwilone  dziecię  —  nie 
płacz  mój  Bolesławie,  spodziewam  się,  że  ten,  który  nie 
długo  powróci  dla  odprawienia  sądów,  łaskawiej  spojrzy 
n&  twoją  matkę  i  na  ciebie,  niż  na  opiekunów  bunto- 
wnika, któremu  inne  jeszcze  można  nadać  nazwisko,  i  na 
^ego  rodzinę. 

Wzburzenie  Agnieszki  ustąpiło  obowiązkom  powo- 
łania nakazującego  cierpliwość,  pocichu  porusz^  nstami 
i  wzięła  się  do  różańca ;  liga  rzuciła  gniewne  spojrz^iiie 
na  dumną  grzesznicę.  Małgorzata  widziała  ze  zmartwie- 
niem na  twarzy  teścia  gniew  i  zawstydzenie.  Lecz  po- 
dobne postrzeżenie  zwyciężyło  powinna  i  zwyczajną 
wstrzemięźliwość  marszałka,  który  rzekł  ściśnionym 
głosem : 

—  Czyż  równie  usprawiedliwić  się  mniemacie  przed 
panem  Mieczysławem  ze  Skalmierza^  szlachetna  pani? 
on  bowiem  ptzed  wszystkimi  jest  waszym  sędzią. 

Na  te  słowa  odpowiedziała  Krystyna  dumnie: 

—  Nie  zwykłam  rozmawiać  z  służalcami;  jednakże 
śmiałość  ta  nie  zadziwia  mię  prawie  w  tern  otoęzenin. 
Jakiekolwiek  są  czytiione  mi  zarzuty,  nie  poniżyłam  Bię 
przecie,  jak  ci,  którzy  mnie  otaczają.  Dawno  już  nie 
jest  tajemnicą,  co  skłania  tego  dumnego  rycerza  i  eena- 
torą  państwa  do  pobłażania  poddanym,  a  przynajmi^^J 
jednemu  z  nich,  iżby  to  prawie  można  nazwać  pi^^' 
wiązaniem.  Wielkość  ziemska  nie  popłaca  w  oc^cfa  pO' 
bożnej  zakonnicy;  jedynie  od  szlachetnej  małżonki  Toi^' 
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eisnika  koronnego  zawisło,  zwać  się  żoną  króla  bun- 
towników; powszechnie  zówią  ją  i  tak  przedmiotem 
miłości  zbiegłego  pachołka;  a  nawet  skromna  tapanna, 
jak  przystoi ,  mniemam  że  umysł  swój  zwróciła  da 
niskości 

Domawiając  tego  szyderstwa  rzuciła  wzrok  na  Mał- 
gorzatę i  ligę;  pierwsza  nie  mając  sobie  nic  do  wyrzu- 
cenia, nie  zmięsz^a  się  bynajmniej ;  dlaczego  liga  za- 
rumieniona wlepiła  oczy  w  ziemię,  nie  jest  nam  wia- 
domo. Pani  Skalmirska  nie  była  jeszcze  wylała  wszy- 
stkiego jadu  na  swoich  obrońców  i  krewnych;  pan  Se- 
weryn mało  okazywał  chęci  znoszenia  z  równą  cierpli- 
wością niezasłużonego  wyszydzania  synowej,  z  jaką  po- 
niósł zarzuty^  jemu  samemu,  nie  bez  zasady  czynione ; 
stary  Marek  także  raz  pobudzony  do  wynurzenia  myśli^ 
zwyczajem  ludzi  wiekiem  obciążonych  chciał  właśnie 
puścić  wodze  swojej  niechęci,  pomnożonej  przyrówna- 
niem go  do  poddańca,  które  krzywdziło  wolnego  czło- 
wieka i  wieloletniego  domownika. 

W  ukrytem  schronieniu  kościoła  Zembocińskiego 
byłaby  się  tym  sposobem  wszczęła  zaciętsza  nierównie 
kłótnia,  gdyby  co  innego  nie  było  nagle  zwróciło  uwagi 
mieszkańców;  ze  spodu  usłyszano  stąpanie  po  ukrytych 
schodach  prowadzących  z  nawy  kościoła  do  kopuły; 
zbliżanie  się  jego  nie  pozostawiało  żadnej  wątpliwością 
a  po  głuchym  brzęku  rozpoznać  było  można  zbrojnego 
idącego  ostrożnym  krokiem.  Przyczyną  tego  szmeru  nie 
mógł  więc  byó  kapelan,  który  niekiedy  nocną  dobą  za- 
silić małe  zgromadzenie  pociechą  duchowną,  przynosił 
wiadomości  ze  świata,  lub  pokarmy.  Dostrzeżony  przed 
chwilą  powrót  Olgierda  i  jego  towarzyszów,  wzbudził 
w  zamkniętych  po  części  obawę,  a  po  części  przestrach. 
Kasztelan,  chorobą  i  zmartwieniem  osłal^iony^  porw^ 
się  i  bezsilną  ręką  pochwycił  za  szablę  od  dawna  nie- 
używaną; bezsilniejs^  jeszcze  od  niego  marszałek  zdjął 
maczugę  ze  ściany,  niewiasty  opuściły,  swe  miejsca, 
Agnieszka  udała  stię  przed  ołtarz,  Małgorzata  tuliła 
danecię  do  łona,  przy  niej  stanęła  Ilga»  Krystyna  zaś 
schroniła  się  do  dawnego  konfessyoni^u,  zostawiwcesy  nai 
swojej  ławce  chłopczyka  z  krwi  królewskiej. 
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OtwoorzoAO  drzwi  w  środka  podłogi  tego  prtybytkn 
będące  i  niemi  "i^szedt  poddany,  krwią  i  pyłem  doyty. 

Kasztelan  z  trudnością  podźwignąl  miecza,  z  równąfc 
podniósł  Marek  swoją  maczugę;  pierwszy  zaś  z  iskrzą- 
eem  okiem  na  nowo  natchniony  chęcią  do  walki  zawołał : 

—  Stój  niegodziwy  pachołku,  ani  kroku  naprzód, 
bo  się  dowiesz,  że  znalazłeś  kogo  szukasz,  rycerza!  pana 
Bwojego. 

Ale  liga  przerwała  radosnym  głosem: 

—  To  Jerzy! 

Z  równąź  radością  ozwał  się  Jerzy: 
'     —  Jac  to  jestem  panienko,   ja,  kochany  dziadusiu, 
powracam  z  bitwy  i  przynoszę  wam  wiadomości. 

—  Bez  poprzedniego  przywitania  —  rzekł  marsza- 
łek z  zmarszczonem  czołem  —  czyż  tak  chłopcze  zapo- 
mniałeś o  wszelkiej  obyczajności,  i  mniemasz,  że  kiedy 
poddani  wyrzekli  się  uszanowania,  wolny  toż  samo  czy 
nić  powinien?  Nie  mnie  należy  pierwsze  twoje  przywi- 
tanie, ani  jaśnie  wielmożnej  pannie;  jest  tu  pan  twój, 
dostojny  kasztelan  Proszowicki  i  dziedziczka  Zembocin^; 
pani  Małgorzata  Strzemieńcowa. 

Pokornie  skłonił  się  posłuszny  młodzieniec  wskaza- 
nym osobom;  wszyscy  otoczyli  ciekawie  i  niecierpliwie 
miłego  gościa,  pikt  jednak  nie  ośmielał  się  uczynić  za- 
łatania, aż  nakoniec  pan  Seweryn  mówić  mu  rozkazał 

—  Jaśnie  wielmożny  panie  —  rzekł  Jerzy,  zwra- 
cając mowę  do  kasztelana,  wzrok  zaś  ku  Udzę  —  po- 
wracam z  bitwy  jak  powiedziałem  i  z  radosną  nowiną. 
Prawo  wzięło  górę,  buntownicy  pobici  ze  szczętem, 
a  narzekanie  i  nagła  ucieczka  nastąpiły  po  okrzykach 
radości  i  niecnym  tryumfie. 

-f  Tak  więe  —  zapytał  Seweryn,  na  którego  twarzy 
jaśniała  radość,  zapominając  o  wszystklem,  co  go  przed 
chwilą  dręczyło  niepewnością  —  sitarzy  panowie  dowie- 
dli więc  dzielnie,  że  jeszcze  mogą  władać  szablą^  i  P^' 
inśeiłi  się  za  krzywdy  Ojczyzny  i  szlaoŁty?  Ax5h  ze  ja 
nie  mogłem  wałcsiyć  z  moimi  tawarzysaami  —  doiia^ 
ft  źałem  —  Że  ja  satn  musiałem  się  chować  jak  baba 
w  haniebnej  kryjówce^ 
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-^  Nie  starey  panowie  —  odraekt  giermek  —  9l9> 
lycerae  którsy  powrócili  pd  wojska^  powetowaU  krzywdy 
zadane  od  pachołków,  tłumy  ich  rozpierzchły  się  przed 
groźnymi  wojownikami,  jak  plewy  na,  wietarae! 

^ —  Bycerze  powrócili  od  wojska?  —  zapytali  wszyscy^ 
jednogłośnie. 

—  Tak  jeet  —  odpowiedzii^  sagadniony  —  pod 
dowództwem  marszałka  koronnego  Andrzeja  Górki,  k^ióry^ 
ich  wezwał  na  ratnnek. 

—  GzyU  pan  mój  i  małżonek  znajduje  się  pomiędzy^ 
nimi?  —  zapytała  z  drzącem  sercem  Małgorzata;  pani 
Krystyna  zaś  jąkając  się  rzekła: 

—  To  i  król  pewnie  powrócił  i  rycerz.,.  zOi..  Skalr^ 
mierzą? 

Jerzy   odpowiedział : 

—  Szlachetny  miec^k  koronny  pozostał  na  Basi^ 
równie  jak  król,  pan  Mieczysław  zaś  powiadają,  że  jest 
ujęty  i  ściśle  więziociy  przez  niewiernych  książąt. 

Małgorzata  odwrócić  się,  w  oku  jej  błyśaęła  łza^ 
2  piersi  dobyło  się  westchnienie  omylonej  nadziei ;  ale- 
ftkoro  spojrz^a  na  syna,  uśmiech  łagodności  i  poddania 
Bię  rozprószył  chwilową  sępnośó.  Krystyna  westchnęła 
tftkze,  tecz  westchnienie  jej  byłd  takie  jakie  wydajemy 
przy  odebraniu  wiadomości  podwójnej  treści,  wahająę 
^9  pomiędzy  nieukcmtentowaniem  i  uspokojeniem^  rzu- 
ciła wzrok  na  dziecię,  a  oblicze  jej  ^nachmurzyło  si^ 
natychmiast.  Kasztelan  rzekł  także  z  qiechęcią. 

—  Więc  i  wiadomości  z  Ojczyzny  nie  zdołały  wy- 
rwać dziedzica  Zembocina  z  niegodnych  więzów,  krę- 
pujących go  za  granioą,  ani  chlubny  przykład  panów 
i  braci  ?  Prawdziwie  nie  zdobi  to  tego,  który  się  ośmielał 
przyganiać  mniejsze  uchybienia  innych,  którym  winien 
uszanowanie,  chociaż  piastuje  urząd  koronny,  którego 
obowiązków  zaniedbywa,  równie  jak  tych,  które  winien 
swojej  rodzinie. 

-*-  Nie  łajcie  szlachetnemu  waszemu  synowi —  hiAgBi 
2  tLszanowamiem  Jerzy,  ząchęeony  spojrzeniem  pani 
Maigorzaty  ~*  sercem  wzywało  go  do  Ojczyzny,  obfOr 
wiązek  zatrzymał  go  przy  królu,  o  którym  mówią^  ^ 
^  M^Xkiem  jest  niebezsóeczenstwie^    Wsayiey:  panowie 
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Ictórzy  powrócili  wychwalają  go  jako  wzór  rycerza 
walecznego  i  obyczajnego,  nie  jeden  zapewnia,  iż  więcej 
odwagi  potrzeba  było  do  pozostania  w  Kijowie,  niż  do 
walki  ze  zgrają  buntowników.  Spodziewają  się  takie 
wkrótce  powrotu  pana  Mikołaja  z  królem,  którego  nie 
opuści. 

Pani  Małgorzata  spojrzeniem,  panna  liga  uśmiechem 
podziękowały  za  gorliwość  obrońcy ;  zaspokojony  w  po- 
lowie, jednakże  z  właściwym  starości  uporem  potrzęsając 
:głową,  rozkazał  pan  Seweryn  Jerzemu  opowiadać  dalej; 
iso  ten  uczynił  w  następujący  sposób. 

—  Bitwa  była  zacięta  i  niełatwo  panowie  odnieśli 
]8wycięztwo  nad  poddanymi.  Widok  pokrzywdzonych 
wzbudził  wściekłość  krzywdzicieli,  a  gdy  po  krwawej 
walce  ustępować  zaczęli  doświadczonym  w  bojach  ry- 
cerzom, rozpacz  i  pewność  że  nie  mogą  spodziewać  Big 
przebaczenia,  dodały  im  siły;  bronili  się  jak  dziki  zra- 
nione. Herszt,  ich  ten  przeklęty  Olgierd,  nauczył  sie 
<5zegoś  w  zamku  Zembocińskim  i  pomiędzy  zbrojnymi 
pana  mojego,  a  chociaż  jest  nic  dobrego,  jak  był  zawsze 
^  iiawet  i  w  dzieciństwie,  to  przecież  jest  dzielnym  wo- 
jownikiem. 

Z  szczególnem  połączeniem  niechęci  i  zadowolenia 
rzekł  kasztelan  na  pół   szyderczo: 

—  Ha,  dawniej  bardzo  dobrze  wywijał  palcatem, 
i  myślę,  że  to  nieraz  dowiódł  na  tobie.  Teraz  więc  pewnie 
umie  władać  pałaszem  i  maczugą.  Ale  ty  pewnie  nie 
wiesz  o  tern  mój  chłopcze,  bo  wątpię,  abyś  się  na  niego 
•odważył. 

Obrażony  cokolwiek  odrzekł  Jerzy: 

—  Odważyłem  się  panie  na  niego;  ze  trzy  razy 
wetknęliśmy  się  we  wrzawie  bitwy,  i  prawdziwie  nie 
moja  wina,  ze  z  niej  uszedł.  Ale. ostatni  raz... 

-^  Milcz  —  przerwał  mu  Marek,  wieruy  zwyHej 
swojej  surowości  i  po  zasępionej  twarzy  pana  swojego, 
ifraoszący  o  zbliżaniu  "się  nowej  burzy  —  Milcz  o  dzie- 
łach niedojrzałego  giermka  przed  panem ;  mało  go  bowieni 
obchodzi,  co  ty  chciałeś  dokazać,  ale  raczej  to,  czego 
clokazali  rycerze. 

^^  Czynili  co  do   nich  należało  —  rzeki  Jar^  -^ 
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jednakże  do  wypadku  przyozynilo  się  bardzo  wiele^  czem 
pachołki  mniemali  zapewnić  sobie  zwycięztwo.  Wiele 
niewiast  i  panien  szlacheokiego  rodu^  niechętnie  oświad- 
czam to  w  waszej  obecności,  znajdować  się  w  ich 
szeregacli,  jak  dawniej  o  skromności,  tak  teraz  o  przy- 
stojności  zapominając. 

Jednogłośny  ozwBi  się  okrzyk  podziwienia  i  wstrętu ; 
i^jgZośniej  jednak  krzyknęła  pani  Krystyna.  Agnieszka 
odmawiała  na  pół  głośną  modlitwę;  a  giermek  rzekł  dalej. 

— ^  Co  miaio  zachęcać  pachołków  do  obrony  hanie^- 
bnego  związku,  wznieciło  i  rozpłomieniło  gniew  panów^ 
łącząc  z  dawnemi  obelgi,  chęć  pomszczenia  najprzy* 
krzejszego  nsdgrawania  się.  Nie  jeden  rycerz  powaliwszy 
prawicą  kochanka,  w  tejże  chwili  wyciągnął  lewą  rękę 
do  wiarołomnej  towarzyszki^  aby  ją  pociągnąć  do  kary ; 
nie  jeden  miecz  wspólną  śmierć  zadał  cudzołożnikom. 

—  A  Olgierd  naczelnik  buntowników  —  zapytał 
stłumionym  głosem  pan  Seweryn  —  czyliż  pierzchnął 
nikczemnie,  porzucając  sprawę  zaczętą  z  szaloną  zu- 
chwałością? 

—  Nie  panie,  dotrzymał  miejsca,  dopóki  stronnicy 
}ego  nie  stracili  wszelkiej  nadziei,  a  prawdziwie,  że 
mimo  męztwa  i  zapalczywości  naszych  rycerzów,  zwycięż 
ztwo  nie  byłoby  tak  szybko  rozstrzygnięte,  gdyby 
wszyscy  tak  byli  odważni  jak  on,  i  gdyby  mieli  słusznośó 
za  sobą. 

Pan  Seweryn  słysząc  tę  pochwałę,  nie  zdol^  zupełnie 
ukryć  swego  zadowolenia  i  zapytał  z  pdwnem  przymi- 
leniem  się: 

—  I  ty  dostrzegłeś  to  na  polu  bitwy  mój  chłopcze  ? 

—  Dostrzegłem  —  odpowiedział  młodzieniec  i  dodał 
skromnie  spuszczając  wzrok.  —  Cały  dzień  go  szukałem, 
od  dawna  już  bowiem  miałem  na  niego,  chrapkę ;  a  w  dnic 
tym,  kiedy  zdradziecko  napadł  na  zamek  swego  pana 
i  dobroczyńcy,  poprzysiągłem,  że  jeśli  się  gdziekolwiek 
spotkamy  na  świecie,  jeden  z  nas  musi  pozostać  na 
miejscu.  Spotkaliśmy  się  i  dwa  razy  rozdzieliła  nas  bitwa. 

Marsz£^ek  dostrzegając  niespokojnośc  pana  Seweryna, 
przerwał  wnukowie  czyniąc  z  przekąsem  uwagę,  że  tym 
sposobem  obadwa  chłystki  zostali  przy  życiu. 
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—  Dostrzegłem  go  i  trzeci  ifaz  ^^  opowiadał  dale} 
giermek  —  było  to  jni  ka  końcowi  bitwy  i  poddam 
zapełnię  byli  pobici.  Olgierd  stati^  na  pagórku  konno, 
trzymając  w  ręku  i  wysoko  wznosząc  krwawy  sztandar 
fimierci ;  a  ogromnym  głęsem  wzywając  swoich  towarzy* 
BZÓW,  aby  zaniechali  haniebnej  ucieczki.  Był  sam,  bo  jazda, 
którą  nazywa  swoją  strat%  przyboczną,  jak  gdyby  był 
królem,  rozpierzchnęła  dla  wstrzymania  pogromionyck 
Przewodniczyła  jej  przeklęta  Olga,  hełm  jq  zdobiła 
połyskująca  przepaska,  a  w  szerokim  leszczu  purpuro- 
wym, podobna  była  dó  księiny  lub  do  matki  bożków 
Łelum  Polelum*)  na  łysej  górze. 

—  A  dlaczegóż  na  nią  nie  uderasyłes?  —  zapytó 
ponuro  Seweryn  —  na  tę  czarownicę,  która  jest  przy- 
czyną wszystkiego  zamieszania  i  nieszczęścia  ? 

—  Panie  —  odpowiedział  Jerzy  —  sądzSem^  ze  tam 
gdzie  mąż  jest  obecny,  na  niego  raczej,  niż  na  niewiastę 
oręż  podnieść  wypada.  Przypuściłem  też  na  Olgierda, 
on  mię  zaraz  poznał,  a  ponieważ  tak  mnie  kocha  jak 
ja  jego,  ryknął  z  wściekłością :  Żyjesz  więc  jeszcze,  nik- 
czemny służalcze  tyranów,  a  może  ich  nawet  uprowa- 
dziłeś z  Zembocina  mego  zamku?  Powiedz,  gdsie  jeat 
ten,  przebaczcie  panie  kasztelanie  że  powtorzam,  ten 
Btary  złoczyńca,  gdzie  ukryłeś  moją  oblubienicę,  tu  wy- 
mienił nazwisko,  którego  nie  powinnyby  nigdy  wynaa- 
wiaó  takie  usta,  a  przynajmniej  w  tak  bezwstydnym 
celu;  do  piekła  idź  sobie  po  odpowiedz!  rzekłem  do 
niego  i  już  zwarły  się  nasze  oręże.  Umie  on  dobrze 
wywijać  pałaszem^  bądźcie  o  tem  przekonani  panie,  i  jft 
tego  doznałem;  ale  czy  Bóg  kierował  moją  ręką,  czyli 
też,  żem  się  wyćwiczył  w  waszej  palratrze,  dosyć  na 
tem,  że  się  zachwiał,  upuścił  sztandar  i  spadł  z  konia 
Pochwydtem  sztandar  nim  upadł  na  ziemię  i  chciałem 
Badać  ostatni  cios  zdrajcy.  Ale  właśnie  gdym  chósi 
as  konia  zeskoczyć,  usłyszałem  za  sobą  krzyk  Olgi 
i  szelest  kopyt  zbliżającej  się  jazdy,  spiesząc  na  ratunek 

*).  Lelnm  Polelum,  Pollux  ł  Kastor  Slawłan.  Oddawuno  i^ 
cześć  na  łysej  gdrze.' Po  zaprowadzeniu  Ohrześeiaństwa,  Ind  poliosj^ 
łćh  równie  jak  inne  bóstwa  do  duchów  piekielnyeb.  Łyia  fora  ^^ 
się  dla  Polski  Um,  csłm  dla  NIemtoe  feBt  Bro^ken. 


I 
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fmemn  parzywódcy,  Szio  o  zachowanie  własnego  źyoia 
i  zdoby t^o  ^naku,  poparłem  się  więó  w  strzemionach^ 
¥  tej  chwili  przybyło  także  kilku  naszych,  a  pachołki 
meścigając  inniei  podnieśli  zranionego  i  oddalili  się  z  nim 
spiesznie.  Gdy  sztandar  złożyłem  u  nóg  marszałka* 
oświadczył  mi,  iż  bardzo  dobrze  zrobiłem:  bo  pachołki 
już  się  znowu  zaczęli  zgromadzać  na  krzyk  i  zaklęcia 
tej  czarownicy  Olgi;  lecz  gdy  widzieli  upadającego  na- 
czelnika i  stratę  sztandaru,  wszyscy  pierzchnęli. 

Mimo  wszelkiej  skromności,  giermek  nie  wstrzymał 
eię  od  spoglądania  ukradkiem  na  niewiasty  i  ucieszenia 
się  cokolwiek  poklaskami,,  jakie  wyczytał  w  ich  rysach; 
a  mianowicie  w  twarzy  najmłodszej  z  pomiędzy  nich^ 
w  oczach  Marka  błymęła  także  duma  i  radość  ojcowska; 
ale  nie  mógł  jej  okazać,  lub  nawet  pochwalić  swego 
wnuka.  Ezekł  więc  ozięble: 

—  I  ślepa  kura  znajdzie  czadem  ziarno.  Przestaui 
już  doić  o  tern,  a  opowiadaj  co  się  dalej  stało?  Bitwa 
wygrana  przy  pomocy  Boga,  powiedzźe  więc  panu 
kasztelanowi,  co  panowie  postanowili  na  przyszłoś^ 
jeżeli  ty  chłystku  możesz  o  tem  wiedzieć. 

Po  chwili,  w  której  pan  Seweryn  zdawał  się  wal- 
<^27ć  z  najrozmaitszęmi  uczuciami,  rzeki  łaskawiej  jak 
zwykle : 

—  Ale  kochany  chłopcze,  jakimże  ty  tu  wszedłeś 
sposobem? 

—  I  dlaczego  —  dodał  dziaduś  —  wolny  giermek,r 
przybywasz  w  karacenie  poddanego? 

Młody  wojownik  odpowiedział: 

—  Olga  schroniła  się  z  swoim  synem ;  szczęk  broni 
i  krzyk  zwątpiałych  pachołków,  zwiastowały  wam  za- 
pewne ich  powrót.  Tu,  zkąd  bunt  rozszerzył  się  po 
równinach  ku  wschodowi,  północy  i  zachodowi,  tu  za- 
siierza  utrzymywać  go  za  pomocą  swych  czarów  i  za 
poradą  i  pomocą  złego  ducha,  lub  tez  za  własną  radą^ 
iiiewiąle  lepszą  od  tamtej.  Panowie  postanowili  więc 
uduBić  smoka  w  własnej  jego  jamie ;  niedaleko  ztąd  stoi  paa 
Andrzej  Górka  z  wojskiem  i  zamierza  wkrótce  obsaczyS 
aamek  Zembocin.  Potrzebowali  więc  kogoś  obeznanego 
^  ouejscowością ;  gdy  się  o  mnie  dowiedzieli,  mnie  kazali 


—  126  — 

iiSó  naprzód.  Chętnie  dopełniłem  tego  rozkazu,  pragnąc 
udzielić  jaśnie  -wielmożnemu  panu  kasztelano^rii  i  pamom 
pocieszającą  wiadomość.  Przywdziałem  kaftan  pacholb 
poległego  w  bitwie  i  udałem  się  za  pospieBzającym  or- 
szakiem pierzchających.  Spotkałem  ich  niedaleko  Zem* 
bocina  i  przyłączyłem  się^z  nimi,  bo  żaden  mnie  nie 
znał  prócz  Olgi  i  Olgierda,  których  bliskości  unikałem, 
a  ten  który  powalił  ich  naczelnika,  uchodził  za  pierz- 
chającego  wraz  z  nimi  towarzysza. 

Gdy  górale  wjeżdżali  do  zamku,  nie  wjechałem  za 
nimi,  jak  początkowo  zamierzałem;  przyszło  mi  bowiem 
na  myśl,  że  i  nie  będąc  w  nim ,  mogę  być  równie  uży- 
teczny, a  całe  ży  cie  brzydziłem  się  rzemiosłem  szpiegów- 
skiem.  Widząc  że  wielu  pachołków  wyrzekającycłi  się 
sprawy  swojej  wchodziło  do  kościoła,  ponieważ  nieszczj- 
ście  pobudziło  nie  jednego  do  skruchy  i  pobożności, 
wszedłem  za  nimi;  po  nieszporze,  skrycie  wyjawiłem 
księdzu  kapelanowi  kto  jestem,  i  on  mi  otworzył  irogi 
do  jaśnie  wielmożnego  państwa. 

—  I  cóż  marszałek  dalej  myśli  robić?  —  zapj^ 
Seweryn  Strzemieniec  —  zamek  Zembocin  nie  tak  łat- 
wo może  być  zdobyty,  zwłaszcza  kiedy  go  broni  mocna 
załoga,  przywiedziona  do  rozpaczy.  Bezwątpienia,  jesacze 
liczne  hordy  przebiegają  kraj  okoliczny,  jeżeli  im  czasu 
dozwoli,  łatwo  mogą  się  zgromadzić,  a  pomyślny  wypa- 
dek jednej  bitwy,  nie  zaręcza  za  zwycięztwo  w  drugiej* 

—  Toć  to  właśnie  —  odpowiedział  Jerzy  —  ^ 
czem  się  zastanowiłem  w  lichym  moim  rozsądku,  i  ^' 
tego  inaczej  stać  się  powinno.  Powiedziałem,  że  mars^fr* 
lek  koronny  zamierza  udusić  ismoka  w  własnej  jego  jaskiiUt 
na  którą  m*egodziwi  obrócili  dom  pana  mojego.  Dlatego 
zniszczenie  niespodziewanie  i  szybko  dotknąć  ich  powin- 
no. Tą  samą  drogą,  którą  ocaliłem  pana  zamku,  popro- 
wadzę dokonywających  zemsty;  w  chwili  kiedy  lycerze 
przypuszczą  szturm  na  wały,  hufiec  mężnych  przez  ukryty 
ganek  z  kościoła  wejdzie  do  zamku  i  ujmie  zbrodniarzóf. 
Z  naczelnikami  buntu  i  rabusiów,  którzy  się  mi^^^ 
góralami  i  przywrócicielaini  wolności  upadnie  sam  bunłś 
wielu  bowiem  obłąkanych  pachołków  przejmie  flbu- 
cha    i    bojaźń;    słyszałem   jadąc    z    nimi   nie  jednego 


^ 
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mówiącego^  że  lepieg  byłoby  nd^ć  się  w  pokorae  do  Kra- 
kowa i  tsan  błagać  o  przebaczenie,  za  pośredmctwem 
księdza  biskupa  Stanisława  Szczepanowskiego. 

W  tej  chwili  zdawało  się,  jak  gdyby  duch  ciemności 
znowu  opanował  kasztelana  Proszowiekiego  i  pc»niesza^ 
jego  myśli ;  z  zmarszczonem  czołem,  z  sinemi  licamii, 
spoglądał  na  wiernego  giermka,  na  tego,  który  mu  ży- 
cie ocalił  i  dzielnie  walczył .  za  prawa  i  Ojczyznę,  jak 
gdyby  na  znienawidzonego  wroga.  Prawda,  że  łagodne 
spojrzenie  synowej,  jak  zawsze,  tak  i  teraz «  stłum^o 
tego  ducha,  jednakże  nie  zdołało  zwyciężyć  go  zupełnie^ 
Pan  Seweryn  rzekł  drżącym   głosem: 

—  Jest  to  zły  sposób  prowadzenia  wojny;  zamysł 
takowy  można  wprawdzie  przebaczyć  giermkowi,  który 
nie  jest  szlachcicem,  ale  jest  on  niegodny  rycerza  pol- 
skiego. Nie  należy  uderzać  na  nieprzyjaciela  z  zasadzki, 
lecz  oko  w  oko  walczyć  w  otwartej  bitwie.  Jestem  pa- 
nem na  Zembocinie  i  nie  chcę  manowcami  powrócić 
do  mego  domu. 

Marek,  który  nigdy  nie   przeciwH  się  panu   swoje- 
mu, ani  nie  ganił  jego    zdania,    tam    chyba,    gdzie    się 
aci%gaIo  do  jego  słabości  względem  znienawidzonego  syna 
^^  znienawidzonej  Olgi,  rzekł: 

'         —  Nie  jednej  towarzyszyłem  wyprawie  pod  ojcem 
waszym,  niech  Bóg  świeci  duszy  jego,  i  pod  wami,  ale 
-  nigdy  nie  słyszałem,  aby  kto  potępirf  użycie  fortelu  tam 
^  gdzie  oszczędzając   krwi   swoich ,   można  zniszczyć   nie- 
^:  przyjaciela.    Powiadacie  panie,  że  oko  w  oko   powinien 
'uderzać  rycerz  na  rycerza  w  poczciwej  rozprawie?  Do- 
^  brze,  ale  czy  liż  to  jest  poczciwa  rozprawa,  czyliź  nie- 
:  przyjaciele  ci,   zbuntowane  pachołki  są  rycerzami?   Po- 
zwólcie że  powiem    otwarcie ;  czyliż  łotr  ten  zasługuje 
na    względy  ?    on,    który   wdarł    się,  do   zamku    zbyt 
^  łaskawego   pana   swego,  i  rękę  morderczą  podniósł  na 
i  głowę,   która  dla  niego   powinna  być  świętą,  którege 
:  zbrodnia  powiększa  się   stokrotnie,  <Ua  tej   samej   przy- 
czyny, dla  której  wy  żądacie  łaski  dla  niego.  Prawdziwie 
<  panie,  boli  starego  d^ugę  widzieć,  że  łotrostwo  i  zdrada 
znajdują  pobłażanie,   a  wierne   obowiązków   dopełnienie 
naganę. 
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—  Prawdziwie  - —  pn&rwfiA  pani  Krystyna  ~  król 
Bolesław  ucieszy  się»  gdy  przy  powrocie  znajdzie  zmniej- 
Bzoną  liczbę  i  tak  jni  przerzedzonej  szlachty,  a  obroń- 
ców królewekich  praw  jego,  ubitych  przed  zamkiem 
Zemboci^kim,  ponieważ  dziedzicowi  tego  zatnkti,  storo* 
śeie  królewskiemu  i  kasztelanowi  Proszowickiemu ,  po- 
dobało się  usuwaó  z  pod  surowości  prawa  głowę  zbro- 
dniarza, która  jej  podpadła, 

—  Jeżeli  cię  oko  gorszy  —  i;;Eekta  z  kaznodziejską 
^żarliwością  Agnieszka  —  wyłup  je  i  porzuć;  a  czyż  może 
byó  większe  zgorszenie  jakie  mieliśmy,  nietylko  my,  ale 
i  całe  chrześciaństwo  z  występnych,  znieważających  prawa 
Boga  i  łudzi?  Pobłażać  występkom,  jest  to  wyrzucać 
nasienie  na  role  nieurodzajne,  a  jeśli  zejdzie,  to  siejbian 
mało  mieć  z  niego  będzie  pociechy. 

—  Panie  i  ojcze  —  błagały  Małgorzata  i  liga  —  dosyć 
już  krwi  rozlano  w  tych  nieszczęsnych  zatargach,  nie 
możecie  pragnąć  aby  was  obwiniano  o  tę,  która  jeszcze 
płynąć  może.  Jesteście  panem  na  Zembocinie,  służy  wam 
prawo  ułaskawienia  w  waszem  dziedzictwie^  użyjcież  go 
więc,  i  kto  według  woli  waszej  ma ,  być  oszczędzony 
:«  ujętych,  niechaj  kary  uniknie. 

Po  chwili  namysłu  rzekł  kasztelan: 

—  Jakkolwiek  pani  Krystyno,  napomnienie  w  ustach 
iwaszych  może  się  zdawać  szczególne,  na  ten  raz  macie 
jrfuszność;  nie  służy  wprawdzie  królowi  prawo,  ogram- 
czać  szlachcica  w  jego  posiadłości;  nie  z  przywiązania 
dla  wftii  zmieniłem  moją  wolę,  ale  dlatego,  że  ja  tak 
^cę  i  moja  synowa  Małgorzata.  Jedź  więc  giermku  do 
pana  Andrzeja  Górki   i  powiedz  mu,  że   ukryty   ganek 

jest  otwarty,  dla  jego  hufcu,  gdyż  ja,  pan  zamku  na  to 
^wzwalam ;  ty  zaś  Marku  —  rzekł  z  cicha  do  niego  przy- 
woławszy go  na  bok.—  powiedz  wnukowi,  czego  ja  mu 
powiedzieć  nie  chcę ;  niechaj  prosi  marszałka  koronnego, 
aby  miał  wzgląd  aa  wyrodnego  syna  Absolona. 

Mimo  wszelkiego  posłuszeństwa,  stary  sługa  odpro- 
"sadzając  Jerzego  na  schody,  zamilczał  o  tym  rozkazie 
Nadto  nie  nawidził  Olgę  i  jej  syna,  a  wiemy,  i^ 
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ostatniego  nie  chciał  uznawać  za  to^  za  co  go  uważat 
kasztelan,  a  nawet  i  inni,  na  mocy  niepewnego,  a  podług 
udania  Marka  mało  wiarpgodnego  świadectwa  matki. 


Czytelnik  wie  już,  że  po  oddaleniu  się  wojska  pol* 
«kiego,  w  zamku  kijowskim  postrzegać  się  dała  zmiana 
stosunków ;  nie  była  wszakże  dosyć  znaczna,  aby  uprze- 
dzony i  zaślepiony  Bolesław  mógł  się  o  niej  przekona6« 
Powierzchownie  wszystko  zatrzymało  dawną  postać,  z  po- 
czątku  zwłaszcza,    gdy  mała  tylko    przestrzeń    dzieliła 
króla  i  powracających  wojowników;  później  nawet  uwa* 
żano  pozostałych   sześciudziesiąt   rycerzy  i  ich  ludzi  2a 
nadto   liczną    straż    przyboczną,  aby   zrzucając    wprost 
larwę,  zastąpić  udawaną  przychylność   otwartą  nie  przy- 
jaźnią. Postępowanie  takie  nie  zgadzało  się  także  z  spa« 
sobem  myślenia  Izasława,  a  tem  mniej   z  zwykłemi  za^ 
ł)iegami  jego   greckich    doradców,  posiadających    więcej 
chytrości  niż  odwagi.  Rusini  przestali  wprawdzie  powoli 
uważać  cudzoziemskiego  pana  lennego  za-  rzeczywistego 
samodzierzcę ;    zaczęli    powoli  zwracać  uwagę    i    posłu- 
szeństwo   wielkiemu  księciu,  jakie  dotychczas  z  ubliżę-^' 
niem  poniżonego   władcy  swojego,  wyłącznie  okazywali 
bólowi ;  rozkazy  wydawane  przez  ostatniego  dopełniana 
niedbale,  lub  wcale  ich  nie  słuchano;  lecz  ile  możności, 
ukrywano  to  wszystko  i    nie    przedsiębrano    nic ,   coby 
fflogło.  zwracać  uwagę.  Kr  ólo wi  równie  jak  dawniej  oka- 
zywano wszelkie  powierzchowne  uszanowanie ;  zbytkowy 
przepych  je^o  dworu   nie  doznał    znacznej   zmiany;  ale 
wszakże  się  zmniejszyła  liczba  gości.    Uczty  i  biesiady^ 
^ziś  niezbędne,    umiarkowanemu    niegdyś   Bolesławowie 
równie  jak  przpdtem  dawano  w  jego  komnatach,  a  Ea- 
dora  Kaiypso  nie  popuszczała  więzów,  w  które  usidliła 
swego  Odysseusza. 

Eról  ciągle  więc  marzył,  że  jest  tem,  czem  już  byd 
przestał,  potężnym  władcą,  którego  się  obawiano;  wie- 
rzył w  uległość,  która  mocno  osłabła  wraz  ze  środkamii. 
służącymi  do  jej  wymuszenia,  teraz  jeszcze  podawał  uch<^ 

Olgierd  i  Olga.  T.  II.  9 
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pochlebiającym  dworzanom,  którzy  wszelkich  przy^dali 
środków,  aby  go  odurzyć;  a  jeżeli,  co  się  rzadko  wy- 
wydarzało,  prawdziwie  przychylnym  dozwalał  przystępu, 
to  dlatego  tylko ,  aby  przed  nimi '  wynurzać  zarzuty 
i  gniew  przeciwko  tym,  którzy  powrócili,  lub  oświadcza- 
nia ubliżających  powątpiewań  względem  tych,  którzy 
z  przychylności  przy  nim  pozostali. 

Nie  wyłączał  od  tego  nawet  Mikołaja  i  Wojciecha 
Druźyńca;  przykremi  bowiem  były  dla  niego,  powaga 
i  nieskażone  obyczaje  pierwszego,  a  dawniejsze  do  dru* 
giego  przywiązanie  króla,  zupełnie  posiadł  LeoncyuBz 
Angelus. 

Wspominaliśmy  już  poprzednio  o  tajnych  naradach, 
które  teraz  odbywały  się  często  w  komnatach  wielkiego 
księcia;  niechaj  czytelnik  pozwoli,  że  mu  na  jeduc 
z  nich  przewodniczyć  będziemy. 

Już  był  wieczór  i  jedna  tylko  świeca  rozjaśniana 
komnatę.  Przy  blasku  jej,  widzimy  Dymitra  Izasława 
siedzącego  w  krześle,  w  zupełnym  stroju  swego  stopnia; 
w  najbliższej  bowiem  godzinie  miał  się  udać  do  króla- 
swego  przyjaciela  i  obrońcy  na  ucztę,  pragnąc  skiyci^r 
aby  to  była  ostatnia. 

Obok  niego,  po  prawej  stronie  na  niskiem  krześle, 
człowiek  podeszły  w  wieku  przybrany  w  szatę  ducho- 
wną. Jest  to  metropolita  kijowski,  grek  zrodzony  w  Cher- 
sonesie  tauryckim,  biegły  w  uchwałach  zborów,  względem 
kontrowersyj  o  kiszonym  i  niekiszonym  chlebie,  lecą 
przytem  świadomy  także  spraw  świeckich ;  gorliwy  i  do- 
brze płatny  sługa  carogrodzkiego  dworu,  przytem  nie- 
ubłagany przeciwnik  łacinników,  tak  co  do  wiary,  jako 
też  i  spraw  rządowych. 

Na  lewo  obok  krzesła  książęcego,  stali  dwaj  młodzi 
ludzie,  jeden  pięknej  postawy,  z  wyrazem  łagodnej  po- 
wagi w  rysach,  które  w  tej  chwili  jednakże  zdawały  si? 
zasępione,  zwłaszcza  gdy  spoglądał  na  duchownego. 
Suknia  jego  była  takiego  prawie  kroju  jakiego  przy 
dworach  zachodnich  używano  wtenczas;  składała  si9 
2  kaftana  ciemnego  koloru,  rodzaju  fartuszka  bogata 
wyszywanego  złotem  z  materji  wełnianej,  pokrywająicego 
uda  do  połowy,  a  na  nogach  miał  z  surowcowej  skory 
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bnty  obcisłe  i  ciasne  spodnie.  Krótki  płaszcz  lamowany 
gronostajami^  złoty  łańcuch  na  szyi  i  spływające  pukle 
włosów  były  znamieniem  książęcego  rodu.  Drugi,  chociaż 
w  greckiej  białej  szacie,  obssgrfcej  purpurowymi  wyłogami 
w  spodniej  sukni  z  materji  w  kwiaty  robionej  spiętej 
połyskującym  pasem,  nie  wpadał  przyjemnie  w  oko, 
a  strój  bizantyński  wcale  nie  zdobił  warangijskich 
członków.  By  I  średniego  zwrostu  i  krępy;  krótko  przy* 
cięte  włosy  jego  były  rude,  twarz  ponura,  chyba  że  ją 
rozjaśniał  uśmiech  szyderstwa  lub  służalczej  pokory, 
a  przypłaszczony  mało  widzialny  nos,  nie  przykłaidał  się 
wcale  do  jej  upięknienia.  Pierwszy  jest  Mieczysław,  naj- 
starszy, drugi  żaś,  Jaropełk  trzeci  z  kolei  syn  księcia 
Izasława. 

Była  tu  jeszcze  jedna  osoba,  której  obecność  w  kom- 
nacie księcia  Izasława  mniej  zdawać  się  może  szczególną, 
jak    przypuszczenie    do    tajnej    rady ;     była   to    piękna 
Eudora.  Jaśniejąca  bardziej  urokiem  młodości,  niż  ozdo- 
bną szatą  kobiecą  swej  ojczyzny  i  klejnotami,   któremi 
udarzyli  ją  dumny  z  majątku  i  politycznie  wyrachowany 
ojciec  i  rozkochany  Bolesław,  starała  się,  nim  ważniejsze 
nastąpią   zatrudnienia,  zwrócić  uwagę  książąt  na  swoje 
powaby.    Usiłowania  jej   nie   sprawiły  równego   skutku 
na  obydwóch.  Małe  oczy  Jaropełka  z  upodobaniem  spo- 
czywały  na  kształtnej   kibici.   Mieczysław    odwrócił  od 
niej  zwrok,  a  jeśli  przypadkiem  spojrzał  w  zachęcające 
oczy  chijskiej  dziewicy,  spojrzenia  jego  wyrażały  oboję- 
tność lub  wzgardę. 

Obok  niej,  lecz  cokolwiek  w  tyle,  stał  jej  ojciec 
kupiec  Teofrast  z  pokorą  lecz  razem  z  pewnością  czło- 
wieka wiedzącego,  iż  ma  większy  wpływ  niż  znaczenie; 
w  naszych  czasach  podobnie  czynią  nadworni  faktorowie 
żydzi  u  książąt,  często  potrzebujących  pieniędzy.  Prócz 
tych,  widzieć  jeszcze  można  było  dwóch  ludzi ;  ci  jednak 
widocznie  byU  tylko  podrzędnynod  uczestnikami  czyn- 
ności nader  ważnej  do  której  ich  wezwano ;  jeden  z  nich 
był  człowiek  silny  i  dzikiej  postawy  z  kędzierzawemi 
włosy  i  brodą,  którego  łatwo  było  można  uważać  za 
rozbójnika  lub  siepacza,  gdyby  srebrne  ozdoby  na  skó- 
rzanym kaftanie  nie  były  oznaczały,   żd  je.9t  dowódcą 
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wojsk  ruskich ;  dragi  w  ciemnobruiiatnej  wełnianej  szacie 
łtttnowanej  kunami,  miał  u  pasa  potężny  kałamarz;  był 
to  pisarz  tajny  czyli  radca,  którego  niezgrs^bnym  rysom 
nie  brakło  wszakże  wyrazu  przebiegłości. 

Zdawało  się,  że  opisane  tu  ośm  osób  csekąty  przy- 
bycia dziewiątej;  w  niektórych  zaczęła  i^  objawiać 
niecierpliwość,  a  mianowicie  w  księciu  Izasławie,  którego 
zamyślenie  wtenczas  dopiero  zamieniło  się  w  pewną 
WBBotoBÓ^  gdy  przybył  długo  oczekiwany. 

—  Pozwólcie  sobie  powinszować  dostojny  protose- 
basto  północny  —  rzekł  westyaryusz  Leoncyusa  Angelus 
po  trzech  ukłonach,  które  byłyby  uczyniły  mistrzowi 
jego  w  mimice  plastycznej  zaszczyt,  a  mistrzowi  obrzędów 
dworu  konstantynopolitańskiego  sprawiły  zadowolenie. 
—  Nakoniec  zajaśniał  od  dawna  oczekiwany  dzień  w  któ- 
rym sławny  Dymitr,  syn  szlachetnaj  córy  dezardw  Anny, 
zwać  się  może  nieograniczonym  samodzierzcą  krajów, 
odziedziczonych  po  najjaśniejszym  swoim  ojcu^  walecz- 
nym Jarosławie. 

—  Powinszowanie  wasze  —  odrzekł  książę  kijow- 
ski —  jak  jest  zbyt  wczesne,  tak  pod  innym  względem 
spóźnione.  Zbyt  wczesne,  ponieważ  od  jedynego  i  me- 
ograniczonego  władcy,  o  kilka  kroków  tylko  jest  od- 
dalony ten,  co  się  mieni  jego  zwierzchnikiem ;  spóźnione 
ponieważ  potrzebowaliśmy  was  panie  dynastydzie  Eabei, 
dla  odbycia  poufnej  rozmowy. 

—  Ośmielam  się  zaprzeczać  obojgu  —  odpowiedzi^ 
Grek.  —  Właśnie  jest  teraz  na  czasie  złożyć  wam  hołdy 
moje  w  wspomnianym  sposobie, .  a  jeżeUm  się  spóźnu 
cokolwiek,  to  dlatego  jedynie,  że  niemiły  obowiązek 
zatrzymał  mię  u  króla  sarmackich  barbarzyńców. 
A  jednakże  powinienem  także  znowu  obowiązek  ten 
nazwać  przyjemnym,  gdyż  mi  go  powierzył  cezar  Augu- 
stus  najdostojniejszy  sebastokrator  i  wy  najszlachetniej- 
tey  protosebasto,  tudzież  dlatego,  iż  rpi  nastręcza  spo- 
sobność, udzielenia  wam  pomyślnych  wiadomości,  p(>' 
wziętych  z  ust  wspomnianego  w  tej  chwili. 

—  Ozy  król  odebrał  wiadomość  o  tern,  oo  się  stało 
niedawno  w  Polsce  i  u  wojska? 

^ —  Odebrał  —  rzekł  westyaijusz  —  nie  taką  wpra^* 
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dzie  jakiej  pragnął  i  nie  w  pożądanym  przea  niego 
sposobie.  Wiadomo  wam,  że  w  nieofiiości  ku  swoim 
wojownikom  i  hetmanom,  która  dla  nas  jest  tak  bardzo 
pożyteczna,  mnie  doręczył  listy,  obejmujące  do  wojska 
rozkazy  szybkiego  powrotu,  rozkaz  do  pierwszego  z  po  - 
między  Sławian  sarmackich  zbierania  nowych  hufców 
i  {wezwanie  do  króla  węgierskiego,  aby  wkroczył  do 
Polski  dla  ukrócenia  buntowników,  tudzież  prośbę  do 
kacerskiego  biskupa  rzymskiego  o  świętopietrze  i  bło- 
gosławieństwo. 

—  Wiadomo  wam  władco  północnej  grecyi,  jakim 
sposobem  dopełniłem  tego  zlecenia,  że  w  wasze  ręce 
oddałem  te  listy,  i  że  one  zostały  zniszczone.  Inną 
wszakże  drogą  doszły  króla  wiadomości,  potwierdzające 
to  o  ozem  ja  bezpośrednio  przez  umyślne  posłannictwo 
zostałem  uprzedzony.  To  co  pewna...  co  chciałem  powie- 
dzieć —  rzekł  poprawiając  sam  siebie,  przypomniawszy 
sobie  zakaz  Olgi,  aby  nie  wymieniał  nigdy  jej  nazwiska 
w  obecności  Izasława,  —  co  pewni  przyjaciele  i  gorliwi 
słudzy  cezara  Augusta  i  waszej  książęcej  mości  uknowali, 
bunt  poddanych,  powiódł  się  bardzo  dobrze;  wojsko 
polskie  znalazło  dostateczne  zatrudnienie  w  Ojcs^źnie 
i  zapomni  pewnie  o  Kijowie.  Ojcowie  Ojczyzny,  tak 
bowiem  Sarmaci  zwą  swoich  naczelników  i  logotetów, 
nie  mogą  sobie  dać  rady  z  rozhukanymi  synami,  a  gdyby 
mieli  wojsko,  toby  je  lepiej  użyć  mogli.  Ze  wszystkich 
stron  podnoszą  się  skargi  i  zarzuty  przeciwko  królowi; 
jedni  żądają  zupełnego  obalenia  władzy  najwyższej ;  inni 
obwiniają  go,  iż  zaniedbywa  swe  własne  i  ich  prawa. 
Państwo  Sławian  polskich  bardzo  jest  rozległe;  lecz 
rzeczywiście,  władza  Bolesława  rozciąga  się  w  tej  chwili 
jedynie  na  zamek  kijowski,  i  zawisło  od  woli  prawdzi- 
wego pana  tego  zamku,  czyli  jeszcze  na  długo  ma 
dzierżyć  tę  władzę. 

—  Podobne  wiadomości,  chociaż  cokolwiek  odmienne 
—  rzekł  Izasław  —  odebrałem  i  ja,  i  dlatego  wezwałem 
was  posłanniku  Nikefora  Botoniata.  Jakież  wrażenie 
sprawiły  na  królu  Imci  te  wiadomości?  —  dodał  z  go- 
ryczą, —  Cóż  mówił  pan  mój  lenny,  gdy  się  dowiedział 
o    zupełnem    powstaniu    wiernych    swoich    poddanych  > 
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i  o  równie  niepewnym  sposobie  myślenia  walecznych 
swoich  rycerzy?  Czyliź  to  zmniejszyło  cokolwiek  najja- 
śniejszą dumę? 

—  Nie  mogę  tego  potwierdzić  —  odpowiedział  sfcra- 
tor  —  król  puścił  wodze  wściekłego  gniewa,  a  to  z  tern 
większem  nieumiarkowaniem ;  że  was  nie  było  piękna 
Eudoro,  wy  bowiem  umiecie  więzami  różanemi  uspokoić 
lwa  rozjątrzonego.  Potem  wydał  rozkaz  do  polskich  ry- 
cerzów,  aby  natychmiast  zgromadzili  się  u  niego,  a  drugi 
mniej  przyjemny  do  mnie ,  abym  był  obecny  w  chwili 
ich  przybycia.  Przyznać  muszę,  iż  stanął  pomiędzy  nimi 
2  siłą  bohatyra  i  powagą  monarchy;  nie  rozumiałem 
wprawdzie  co  do  nich  przemówił,  ale  krótko  i  zwięźle; 
odpowiedzią  ich  był  jednogłośny  okrzyk,  jakimi  barba- 
rzyńcy witają  swych  królów.  Następnie  przywołał  tego 
ponurego  człowieka,  którego  zowią  jego  miecznikiem, 
i  rzekł  do  niego  w  zrozumiałym  mi  języku  łacińskim. 
Życzenia  wasze  Mikołaji;,  będą  teraz  spełnione,  powró- 
cimy do  Ojczyzny,  aby  pokazać  ludowi  i  szlachcie,  że 
jeszcze  jestem  ich  królem  i  panem!  Wydajcie  rozkaz, 
aby  wysłane  hufce  zgromadziły  się  jak  najprędzej ;  pafl 
lenny  nie  może  jak  zbieg  uchodzić  z  kraju  swego  wasalla; 
wnuk  wielkiego^  Bolesława  godnie  powinien  przybyć  do 
swojego  kraju. .  Wyznaję  dostojny  protosebasto,  że  słowa 
te  nie  były  bardzo  przyjemne  dla  mnie.  Wiecie  o  losie 
tych  hufców,  dotąd  troskliwie  tajonym  przed  królem 
i  rycerzami,  których  na  przypadek  odkrycia,  krewnym 
waszym  miał  być  przypisany.  Zamiar  Bolesława  nie 
podobał  mi  się  równie  jak  wam;  mniej  jeszcze,  nagła 
jego  przychylność  do  zaniedbanych  przez  długi  czas  Sar- 
matów. Jest  to  oznaka  obudzonej  nieufności,  i  w  istocie 
zdaje  mi  się ,  że  coś  podobnego  wyczytałem  w  jego 
oczach.  Nie  smuć  się,  rzekł  do  młodzieńca,  którego  przez 
czas  jakiś  zastępować  miałem  zaszczyt  i  który  zdawał 
fiię  zdumiony  łaskawością  swego  pana.  —  Nie  smuć  się, 
choć  też  przez  czas  jakiś  obywać  się  będziesz  musiał 
bez  tego  co  lubisz,  i  zamiast  używania  wygód  na  mięs- 
kiem wezgłowiu,  będziesz  musiał  siedzieć  na  koniu.  Przy 
pomocy  Boga  i  twego  patrona,   za  kilka  tygodni  wszy- 
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fltko   tam    się    odbędzie  i  ty  powrócisz    do   tutejszych 
fiwoich  przyjaciółek  i  przyjaciół. 

—  Od  czego  nas  raczej  Boże  zachowaj  —  rzeki 
metropolita  z  westchnieniem  -^  a  święty  schizmatykówi 
mało  pewnie  ma  znaczenia  w  niebie. 

—  Jeszcześmy  się  ich  nie  pozbyli  —  przebąkn%t 
prawie  niezrozumiale  wielki  książę. 

—  Potem  —  rzekł  Leoncyusz  —  król  obrócił  się  do 
mnie,  mówiąc  z  rozjaśnionem  czołem :  zdaje  się,  iż  szczęście 
odwróciło  się  odemnie ;  ale  powróci  ono  w  krótkim  czasie. 
Wszakże  nie  jestem  opuszczony ;  wszak  mię  otaczają 
waleczni  ci  męże,  i  wierni  moi  wassale  ruscy,  w  domu 
krewnego  mego  księcia  Izasława.  Wszakżeż  mieć  będę 
ich  i  jego  pomoc;  równie  jak  ja  powróciłem  mu  oj- 
ców stolicę,  tak  on  wywdzięczając  się,  dopomoże  mi 
bronić  mego  tronu,  a  po  krótkiej  wyprawie  ku  zachodowi, . 
powrócimy  tu  i  udamy  się  na  wschód,  walczyć  za  sprawę 
Boga. 

Wiele  znaczący  uśmiech  szyderstwa  osiadł  na  twa- 
rzy prawie  wszystkich  obecnych.  Gdy  byzantyńczyk 
mówić  przestał,  dygnitarz  duchowny  odezwał  się  w  ten 
sposób : 

—  Za  sprawę  Boga?  Cóż  mieszkańcy  krajów  za- 
chodnich mają  z  nią  do  czynienia  ?  Prawdziwie,  w  oczach 
jego  godniejsi  potępienia  są  łacinnicy,  niż  zaślepieni 
wyznawcy  kłamliwego  mahometa.  Oni  bowiem  znająo 
prawdę,  odstąpili  jej  i  skazili  czystą  naukę,  przez  swoje 
dogmy  wynalezione  od  antychrysta,  -  którego  przesłańcy 
siedzą  teraz  na  stolicy  potępionych  w  Rzymie,  dopóki 
on  sam  nie  posiędzie  jej,  aby  przepadł  wraz  z  ni% 
w  końcu  dni,  Kiedy  się  rozpocznie  tysiącletnie  królestwo, 
to  jest  panowanie  starej  nieskażonej  wiary,  która  sama 
prowadzi  do  zbawienia. 

Dymitr  wielki  książę,  któremu  historja  owoczesna 
nie  przypisuje  nadto  wielkiej  gorliwości  o  wiarę,  ale 
raczej  wahanie  się  ponciiędzy  zasadami  greków  i  łacin- 
ników,  dowodzącego  obojętności  dla  obojej,  rzekł  na  to : 

—  Zdaje  się  że  Bóg  nie  potrzebuje  ramienia  na- 
szych obrońców.  Naszej  sprawie^  równie  jedna  jak  druga 
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iryprawa  nie  przyniesie  korzyści ;  a  mniemam^  że  i  w  Eon* 
atantyno polu  chętnie  obejdą  się  bez  takiej  pomocy. 

—  Państwo  wschodniorzymskich  cesarzów  -^  oświad- 
esyl  westjarjusz  z  właściwem  wówczas  swemu  narodowi 
«arozumieniem  —  nie  potrzebuje  znikąd  pomocy,  a  gdyby 
jej  potrzebowało  kiedykolwiek,  toby  jej  nie  przyjęło 
od  króla  wyznającego  fałszywą  wiarę,  ale  od  księcia^ 
który  przez  wyznanie  jednakiej  wiary,  przez  związki 
krwi,  jest  spokrewniony  z  panującymi;  od  księcia  — 
dodał  z  uprzejmym  ukłonem  —  którego  pomyślność  ob- 
chodzi cezara  i  sebastokratora ,  niechętnie  spoglądają- 
cych na  zmniejszenie  powagi  i  władzy  książęcej,  przez 
zawisłość  jaką  król  ten  wymusił. 

s—  Słyszałem  jednakże  —  przerwał  książę  Mieczy- 
sław —  że  i  nas  niedawno  czczQno  także  w  Carogro- 
dzie  nazwiskiem  barbarzyńców,  i  że  riajprzykrzeJBzą  by- 
łoby dla  tego  miasta,  widzieć  przed  bramami  swemi 
zastępy  wa  rango  w, 

Leoncyusz  odpowiedział  grzecznie: 

— ,  Może  dawniej  tak  było ,  lecz  odkąd  domy  pa* 
nujących  zbliżyły  się  przez  małżeństwo,  z  którego  i  wy 
pochodzicie  dostojny  protosebastydo,  rzecz  się  zmieniła. 

—  Tak  więc  —  odparł  ozięble  Mieczysław  —  za- 
pewne sądzą  u  was,  że  potomkowie  tego  małżeństwa 
nie  powinni  być  zawisłymi  od  kogo  innego,  prócz  spo- 
krewnionego rodu  cesarskiego. 

Westy  ar  usz  milczał,  książę  Izasław  uśmiechnął  sift 
lecz  metropolita  ozwał  się  w  te  słowa: 

—  Równie  jak  my  starowierni  wspólne  wyznajemy 
lasady,  tak  niech  nas  ożywia  dawny  dzielny  duch  je- 
dności, dążącej  mianowicie  do  szkodzenia  łacinnikom 
gdzie  tylko  możemy.  To  od  dawna  było  prawidłem  za- 
sadniczem  wschodniego  chrześciaństwa  i  wschodniej  po; 
lity  ki.  Zdaje  mi  się  jednak,  jakoby  książę  i  syn  mój 
w  Chrystusie,  odstąpił  ich  po  podróży  swojej  do  R^yi^^r 
tego  nowego  Babylonu,  jeżeli  tylko  nie  zmienił  wia^T? 
X)d  czego  niechaj  go  Bóg  uchowa  i  święty  Bazyli. 

Książę  uznał  za  stosowne  nie  odpowiadać  na  ten 
duchowny  obroczek,  zwłaszcza  że  ojciec  jego  głos  zabrał: 
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—  Dalekiem  niech  będzie  odemnie,  zaprzeczać  temu^ 
co  przewielebny  metropolita  kijowski  powied;2iał   o  je^ 
dności  kościoła,  i^igdy  bowiem  nie  zajmowałem  się  wiela 
takietni  sprawami;  pierwszy  raz  wszakże  słyszałem,    ca 
on  powiedział  o  wspólnym  dzielnym    duchu  wschodnichc 
Kzymiaii,    który,    ile  mi  wiadomo,    ani  w  dawniejszych 
ani  w   nowszych  czasach,    nie   bardzo    był   wychwalany. 
Powątpiewałbym  także  o  tem,  co  pan  podkomorzy   ce- 
Barski    powiedział,    że  ojczyzna  jego   nie   potrzebowała 
nigdy   pomocy.     Historya  bowiem  w  każdym    lat    dzie--^ 
siątku  przekonywa  nas  o  przeciwności.  Bardzo  jesteśmy 
obo^ązani  posłannikowi   cezara    za  przychylność,    jak% 
nam   okazuje  w  imieniu  swego   pana,    lecz   nie   możemy 
przycŁylności  tej    uważać   za   dzielną    podporę,    dopóki 
nie  mamy  pewności,  czyli  spokrewniony  z  nami  ród  ce- 
sarski jutro  już  nie   ustąpi  innemu,    który   na's  znowu 
może  przezywać  barbarzyńcami.   Pochwalamy  to  co  po- 
wiedział, że  nam  nie  przystoi  zawisłość  jakiegokolwiek- 
bądź  f  odzaju  i  zawierzając  prawdziwości  jego  pana,  ró- 
wnie jak  jego    samego,    uważamy    go  jako    zakładnika 
tejże. 

Spojrzenia  i  sposób  mówienia  wielkiego  księcia^ 
wcale  nie  zadowoliły  bizantyńczyka;  skrycie  złorzeczyła 
już  może  po  raz  setny  zleceniu,  które  go  postawiła 
między  żubra  i  hyenę.  Często  bowiem  w  głębi  szczeregr^ 
serca  nadawał  te  pieszczotliwe  nazwiska  królowi  i  Iza- 
lEfewowi, 

Ostatni  ten  mówił  dalej : 

—  Jakiekolwiekbądź  niebezpieczeńątwo  może  za- 
grażać Rusi  ztamtąd,  to  przyszłość  okaże ;  do  nas  na* 
leży  pamiętać  o  tem,  co  bliżjze.  Słyszeliście  o  postano- 
wieniu króla,  iż  uda  się  do  swego  państwa,  wezwie  nas^ 
do  pomocy,  a  potem  powróci  do  Kijowa,  niby  utwier- 
dzić mię  na  mojej  stolicy  książęcej,  a  następnie  przed- 
sięwziąć wyprawę  przeciwko  półksiężycowi.  Objawcie 
-nam  wasze  zdania,  na  was  Łeoncyuszu  Angelu,  którzy 
jesteście  gościem  i  posłannikiem  cezara,  wypada  pier-^ 
WBza  kolej. 

Wezwany  przemówił  w  ten  sposób: 

—  Troiste  są  zamiary  Bolesława;    jeden   wypływa 
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e  drugiego.  Kto  więc  pragnie  zapobiedz  uskatecznieniu  ] 
ostatniego  9  niechaj  przeszkodzi  pierwszemu.  Król  nie  i 
powinien  się  oddalić  z  Kijowa!  —  Szmer  zadowolenia  i 
imstąpił  po  tej  mowie. 

—  Teraz  na  ciebie  kolej  Mieczysławie  Izasławicza, 
jako  na .  najstarszego  z  pomiędzy  moich  synów. 

—  Oo  do  mnie  —  odpowiedział  zapytany  —  nie 
podzielam  zdania  wyrzeczonego  w  tej  chwili  przez  po- 
slannika  Nikefora  Botoniata,  i  mniej  mię  zadziwia  to 
zdanie,  niż  powszechny  oklask  jaki  zyskało.  Nie  należy 
wzbraniać  królowi  Polaków  odwrotu,  równie  jemu  jak 
nam  użytecznego ;  odwrót  ten  powinien  odpowiadać  jego 
stopniowi  i  naszej  godności. 

—  Słyszeliśmy  twoje  zdanie  —  rzekł  na  to  Iza- 
sław  —  lecz » nie  przytoczyłeś  nic  na  jego  poparcie. 
Uczynił  to  pan  Leoncyusz  i  wymagamy  tego  po  tobie. 

—  Zapewne  książę  i  ojciec  mój  nie  będzie  wyma- 
gał popierania  tego,  co  nakazuje  honor  1  gościnność; 
chociaż  nie  zabraknie  mi  powodów  do  usprawiedliwienia 
mego  zdania.  Jestem  synem  tego  kraju,  i  pochodzę 
«  rodu  jego  władców;  a  chociaż  poważam  Belesława 
jako  walecznego  króla,  niechętnie  widzę  go  jako  pana 
lennego,  równie  jak  Polaków,  tych  uciążliwych  i  niemi- 
łych gości,  którzy  niszczą  dobry  byt  krajowców. 

—  Jeżeli  —  przerwał  książę  Jaropełk  —  dobrze 
zrozumiałem  mowę  dynastyda,  długo  cieszyć  się  możemy 
obecnością  pierwszego  z  tych  gości,  bez  ponoszenia  na- 
"dal  ciężarów,  które  słusznie  oburzają  mego  brata. 

—  Niechaj  więc  —  rzekł  starszy  książę  —  dyna- 
Btydes  wyraźniej  objawi  swoje  zdanie,  aby  go  zrozumieć 
można. 

—  Brat  wasz  ma  słuszność  —  oświadczył  Leoncy- 
usz. —  Nadto  sprzyjam  narodowi  ruskiemu,  nadto  uwiel- 
biam dom  jego  władców,  abym  chciał  przedłużyć  ucisk 
pierwszego,  a  drugiego  poniżenie.  Nie  na  tronie  kijo- 
wskim, który  jest  wyłączną  własnością  dostojnego  Dy* 
mitra,  nie  w  pałacu  jego,  powinien  mieszkać  ten  dumny ; 
dostateczne  dla  niego  więzienie,  lub  ciaśniejsze  i  cichsze 
schronienie;  przedewszystkiem  zaś,  ziemia  zamknąć  pO' 
"winna,  wszystko  pochłaniające  usta  Sarmatów. 
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—  Prawdsdwie,  teraz  was   rozamiem!    —   zawołał 
ałtownie  obruszony  Mieczysław   —   lecz  pragnąłbym 

nie  rozainieó,  nie  słyszeó  nigdy,  że  kfcokolwiekbądi 

iela  się  udzielać  podobnej    rady    wielkiemu   księcia 

owskiemu  w  obecności  jego  poddanych  i  synów.  Nie- 

kj  rusini  wyznają  zasady  greckiej   religii;    ale   biada 

i,  jeżeli  teraz  lub  w  przyszłości  naśladować  bgdą  przy- 

wiary  greków. 

Nie  zważając  na  metropolitę,  który  kiwaniem  głowy 
iibjawiał  naganę,  tak  rzekł  dalej: 

—  Uciążliwe  jest  dla  nas  zwierzchnictwo  lenna 
bola,  zrzućmy  je  więc,  jak  przystoi  na  mężów,  ale  nie 
przez  mordy  i  zdradę.  Są  one  nadto  złem  wynagrodze- 
niem tego,  kto  nam  pomagał  w  potrzebie;  a  cożkol- 
wiekbądź  powiedzieć  można,  pomógł  nam  Bolesław  prze-' 
ciwko  wiarołomnym  krewnym;  i  chociaż  nie  zasługuje, 
ftby  go  nazwać  wspaniałomyślnym  przyjacielem,  jest 
przecie  wspaniałomyślniej  9zy  od  Wszewołoda,  brata  mego 
księcia  i  ojca,  który  go  wypędziwszy,  lat  wiele  kazał 
więzić  frankońskiemu  Henrykowi.  Król  chce  się  udać 
do  swego  kraju,  niechaj  więc  wraca  wolay ;  równie  jak 
byl  nim  Izasław,  któremu  zawierza,  wtenczas  kiedy 
jemu  zaufał.  Żąda  naszej  pomocy,  równie  jak  nam  jej 
adzielil  Niechaj  ją  otrzyma,  nie  jako  powinaośó 
lenną,  ale  jako  wywdzięczenie  przysługi  rycerskiej. 

-^  Mój  synu  —  rzekł  Dymitr  Izasław  z  zmarszczo- 
nem  czołem  i  niepewnym  głosem.  —  Zbyt  wysoko  ce- 
nisz pomoc,  jaką  nam  przynieśli  Polacy;  .przysługa 
czyniona  w  widokach  własnego  zysku ,  na  małą  zasłu- 
guje wdzięczność,  frawda,  że  mię  Bolesław  nie  ^łupit 
jak  uczynń  Henryk;  ale  też  nie  szczędził  tego  co  pozo- 
fitrfo  w  moich  skrzyniach,  nie  więził  krewnego  i  księ- 
cia, ale  go  zw£^  swoim  wasalem. 

Mieczysław  odpowiedział  z  zapałem: 

—  Nie  •powinniście  dłużej  znosić  jego  z  wierzch- 
luctwa  panie  i  ojcze,  lecz  pozbyć  się  go  macie  lepszy 
środek  od  tego,  jaki  doradzi  carogrodzki  polityk,  który 
przytaczając  słowa  Bolesława  sam  podał  ten  środek. 
Bolesław  i  wojsko  jego  przywrócili  państwo  dostojnemu 
ojcu  mojemu,    utwierdźmyż  teraz    panowanie   jego  na 
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czele  naszych  hufców,   natenczas   jedno    z   drugiem 
imiesie ;  wzajemne  zobowiązanie  zradza  wzajemną  nfnoi 
a  z  niemiłego  pana  lennego,  stanie  się  wdzięczny  prz;| 
jaciel. 

—  Wdzięczność  łacihników  —  zawołał,  jak  gdyl 
w  największem  zadziwieniu  metropolita,   wznosząc  ocj^ 
i  ręce  ku  niebu  —  wzajemne  zaufanie  między  schizmi 
tykami  i  prawowiernymi,  któż  kiedykolwiek  słyszał 
podobnego?  Lękam   się   młody   książę,  że  bardziej 
uwikłały  sidła   potępionych  w  Babylonie,    niżeli  mi 
mano.  Mam  wszakże   nadzieję,    że    dostojny   brat  m 
przemówi  inaczej,  tak  jak  przystoi  synowi*  pierwotnej 
kościoła. 

—  Pokornie  poddaję  się  wBzystkim  jego  wyrok 
—  odpowiedział  Jaropełk,  który  jak  to  często  byi 
łączył  służalczy  umysł  z  rażącą  dumą  —  chociażby 
roki  te,  mniej  jak  w  tym  razie,  zgodne  były  z  mojenf 
zdaniem  i  mniej  dla  nas  korzystne;  wdzięczność  jesti 
rzecz  bardzo  wątpliwa ,  a  zobowiązany  dwózDaczny  i 
przyjaciel,  nie  rzadko  staje  się  najniebezpieczniejszymi 
wrogiem.  \ 

—  Zachowaj  Boże  —  zawołał  Mieczysław  —  aby- 
śmy przykładem  naszym  sprawdzili  to  twierdzenie! 

—  Jakież  względem  dumnego  Bolesława  mamy 
obowiązki?  —  odrzekł  zapytując  Jaropełk.  —  Odebrał  so- 
bie za  to  nagrodę,  a  to  tak  hojnie,  że  dla  nas  mało 
pozostało.  Nie  tyle  prawdziwie,  abyśmy  z  własną  szkodą 
jemu  odwdzięczając  ponosili  znoje  i  trudy,  dla  pogo- 
dzenia zatargów,  które  dla  nas  tylko  korzystne  być 
mogą.  Niechaj  się  Polacy  niszczą  w  krwawych  zamie- 
szkach ;  u  siebie  każdy  robi  co  mu  się  podoba ;  ale  my 
potrzebujemy  naszego  oręża  przeciwko  stryjom,  gdy* 
znikło  już  mamidło,  które  hamowało  ich  złą  wolę. 

Duchowny  rzucił  szybkie  i  szczególne  spojrzenie  na 
Łeoncyusza,  który  równie  szybko  na  nie-  odpowiedział 
wzrokiem;  poczem  rzekł  pierwszy: 

—  Nie  potrzeba  do  tego  Bolesława  i  jego  Sarmatów; 
kościół  prawowierny  potępia  takie  środki;  on  sam  p 
godzi  zwaśnione  dzieci,  a  jeśli  do  tego  potrzeba  poli>* 
bownego  sędziego,  to  niechaj  nim  będzie  monarcha,  V^^^ 
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wiązki  krwi  i  wiary  spowinowacony,  świecka  głowa 
ńelkiej  rodziny,  cezar  Augustus. 

Izaslaw  rzeki  z  wymuszonym  uśmiechem. 

—  Oby  głowa  ta  zdołała  utrzymać  powagę  w  wła* 
nej  swojej  rodzinie.  Go  się  zaś  tyczy  pojednania  przed 
itarzem,  to  ja  znam   sposób  myślenia  brata  i  stryjów, 

nie  wierzę  aby  pokój  był  zachowany,  dopóki  w  sercach 
leć  będą  nienawiść  i  chciwość,  a  tych  nie  wyrygują 
Iowa  i  modły  kapłańskie,  choćby  i  wasze  pobożny  me- 
ropoUto,  lub  nawet  samego  przewielebnego  patryarchy 
konstantynopolitańskiego.  Słusznie  tedy  powiada  syn 
nój  Jaropełk,  chociaż  mowa  jego  nie  brzmi  tak  przy- 
emnie,  jak  morały  brata  jego  Mieczysława;  to  co  nam 
wtrzebne  w  ojczyźnie,  nie  marnotrawmy  w  obcych  kra^ 
lach;  nie  poddawajmy  się  powtórnie  wojnie  domowej 
i  obcemu  uciemiężeniu. 

—  Nie  samo  tylko  powinno  uszanowanie  —  rzekł 
Angeles  —  skłania  mnie  do  zgodzenia  się  na  roztropne 
zdanie  dostojnego  protosebasty  i  oświeconego  jego  syna, 
lecz  także  moc  przekonania,  wsparta  licznemi  powodamL 
Cokolwiek  stało  się  w  równinach  Sarmatów,  Bolesław 
Bam  to  załatwić  może  i  tak  uczyni  podług  mego  zdania. 
Jest  on  władca  śmiały  i  dzielny  wojownik,  a  często  jui 
osobista  bytność  panującego  przywróciła  uszanowanie 
i  posłuszeństwo,  zwłaszcza  pomiędzy  barbarzyńcami* 
Z  dawną  mocą  powróci  natenczas  i  dawna  żądza.  Jak 
do  mnie  przemawiał  w  swoje]  bezwładności,  tak  uczyni, 
skoro  odzyska  siły.  Skoro  w  Ojczyźnie  uśmierzy  si^ 
burza,  na  nowo  zwróci  oczy  ku  wschodowi,  wiarołomstwo 
książąt  ruskich  przywiedzie  znowu  obrońcę,  a  z  nim 
powróci  pan  lenny;  wszystko  znowu  będzie  jak  bywało; 
Sławianie  Sarmaci  pić  znowu  będą  z  czary  gościnnych 
Bwoich  sąsiadów,  znowu  wezmą  klucze  do  skarbca  i  sy- 
pialni niewiast,  jak  to  sam  król  przyrzekł  jednemu  z  nioh. 

—  Od  czego  —  rzekł  gorliwie  Teofrastos  —  niechąf 
nas  Bóg  uchowa,  święta  Zofia  i  wszyscg^  święci  i  mę- 
czennicy pieczar  kijowskich.  Prawda-  że  niebo  pobło- 
gosławiło moje  starania  i  trudy,  ale  gdybym  powtórnie 
^  był  odwidzony,  stałbym  się  ubogim  człowiekiem* 
A  ponieważ  zabiegając  powrotowi,   najbezpieczniej    nie 
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wypuszczać  ich  ztąd,  niechaj  więc  tak  będzie;  ma  się 
jednak  rozumieć ,  iż  pożądliwe  ich  ręce  bezwładnemi 
uczynić  należy. 

—  Tu  i  owdzie  powiadają  —  przerwał  książę  Mie- 
czysław z  pogardą  —  że  nie  wszystko  co  kupiec  Teo- 
frastos  bardziej  hojnie  niż  chętnie  dostarczył,  pochodziło 
z  jego  skarbcu  —  a  pozierając  na  ustrojoną  Eudorc 
dodał  —  i  że  jedna  z  rąk  tych,  które  nazywa  poźądli- 
wemi,  była  wspaniałą  dla  niego  i  jego  rodziny ;  tek  więc 
nienawiść,  która  teraz  spotyka  głowę  dostojną,  mogąc 
być  usprawiedliwioną  u  innych,  u  niego  tem  chyba  że 
on  jest  kupcem  greckim. 

—  Niechaj  się  więc  stanie  —  rzekł  metropolita, 
składając  pobożnie  ręce  —  czego  wymaga  cześć  Boga 
i  sława  kościoła  greckiego,  w  którym  jedynie  jest  zba- 
wienie. Heretycy  niechaj  będą  wytępieni  do  ostetniego 
w  tych  krajach  prawowiernych,  a  tron  ich  króla  niecliaj 
będzie  w  sklepieniach  więzienia  na  wilgotnej  słomie; 
tam  niech  paznogcie  jego  wyrosną  jak  szpony,  a  włosy 
i    broda  jako  strzydło    orła,    iżby  i  na   spojrzenie  byl 

podobny  do  drapieżnego  ptaka,  który  pragnąc  krwi, 
pożera  jagnięta  pobożnej  trzody. 

—  Precz  z  tymi  lachami  —  mruczał  ruski  hetman -- 
których  naczelnicy  chcą  przewodzić  w  cudzym  kraju 
krajowym'  wojownikom  i  przymuszać  nas  do  tego  za- 
chodniego głupstwa,  które  oni  zowią  rycerstwem.  Nas, 
co  podług  dawnego  dobrego  zwyczaja  chylimy  się  poi 
nogę  depcących  nas  władców ,  ale  za  to  sowicie  to 
odwetować  umimy  na  podwładnych.  Porządek  być  po- 
winien, precz  z  wolnością  i  równością  szlachty  polskiej^ 
człowiek  jest  tem  tylko,  czem  go  władca  uczyni;  ale 
n  Lachów  każdy  myśli,  że  jest  Bóg  wie  czem  i  wszędzie 
chce  być  pierwszym,  zwłaszcza  przy  rabunku.  Często 
mę  zdarzało,  że  my  rodowici  rusini,  w  własnym  kraju, 
znajdowaliśmy  tylko  puste  kąty. 

—  Precz  z  tymi  Lachami  —  rzeki  także  pisarz 
tajny  —  wszelka  erudycya  zniknąć  musi  pod  rządem, 
pod  którym  żołnierz  prawa  pisze  szablą,  a  taki  jak  ja,  co 
fiię  starannie  uczył  kaligrafii  i  ortografii,  nic  już  nie  znaczy* 
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—  Jednego  jeszcześmy  nie  słyszeli  głosu  —  rzekł 
książę  Jaropełk  Dmitrowicz,  sposobem  warangijskiega 
eleganta  jedynastego  wieku,  a  zatem  z  niewielkim  tylka 
wdziękiem.  —  Piękna  Eudora  zdaje  się  ubolewać  nad 
losem  swego  ukoronowanego  przyjaciela,  może  zamierza, 
podzielać  z  nim  tron,  jaki  dla  niej  obmyślił  przewie- 
lebny nasz  przyjaciel,  i  skracać  nudy  przyszłego  jega 
mieszkania  w  sposób  przyjemniejszy  od  rozpraw  pobo- 
źnego  kapłana  chcącego  go  nawrócić,  a  któreby  i  tak 
były  bez  korzyści  dla  tego  kacerza;  podług  mego 
zdania,  Bóg  go  przeznaczył  na  doczesną  i  na  wieczną  zgubę «. 

Łagodnym  głosem,  ale  z  przesadą  odpowiedziała 
chijska  dziewczyna: 

—  Niezawodnie  ubolewałabym  nad  Bolesławem, 
którego  ceniłam  przez  czas  pewny,  gdyby  młodość  moja. 
ubolewać  nad  czem  mi  dozwalała.  Cieszyłam  się  także 
bardzo  na  tron  Anatolii,  który  on  mi  przyrzekł,  ale 
ponieważ  pewnie  nie  przyjdzie  do  tego,  niechaj  i  tak 
będzie.  Do  drugiego  zaś  tronu,  o  którym  wspominaliście 
dostojny  protosebastydo,  żadnej  nie  mam  chęci  i  podzie- 
lać go  z  nim  nie  myślę.  "Wilgotne  powietrze  szkodzi 
spie^wności  głosu.  Ciemność  gasi  blask  oczów,  a  nudy 
tłumią  dowcip.  Byłoby  to  zbyt  wielkie  poświęcenie  dla 
łacińskiego   kacerza. 

—  Król  pozostanie  więc  jako  więzień  w  Kijowie 
*-  rzekł  Dymitr  Izasław  głosem,  który  miał  być  stano* 
wczo  rozkazujący,  a  w  samej  rzeczy  był  ściśniony. 

Wszyscy  zgodzili  się  na  ten  wyrok  wielkiego  ksi^ 
da,  Mieczy^aw  tylko  wlepił  w  ziemię  wzrok  zasępiony^ 
&  strator  ruszał  ramionami  i  uśmiechał  się  dwóznacznie. 

—  Wy  milczycie  panie  westjarjuszu  purpurowega 
pałacu? —  zapytał  Izasław. 

—  Milczę  —  odpowiedział  ten  —  ponieweż  mnie^ 
jako  cudzoziemcowi  i  posłannikowi,  chociaż  też  pierw- 
szego monarchy  chrześciaństwa,  nie  wypada  mówić  w  tym 
dostojnem  i  mądrem  zgromadzeniu,  chyba  iżbym  do  tęga 
był  wezwany. 

—  Bardzo  to  chwalebna  wstrzemięźliwość  —  przer- 
wał Mieczysław  —  na  którą  jednak  nie  baczyliście  przed 
kilku  chwilami. 


I 
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—  Ponieważ  zaś  —r-  doAal  Angelus  z  pewnym  przy- 
'tjiakiem  —  wezwał  mię  do  tego  najdostojniejszy  proto- 
tie basta  północy,  którego  woli  jedynie  ulegać  tu  należy; 
i  ponieważ  podług  trafnej  uwagi  przewielebnego  metro- 
polity, w  sprawach  z  łacinnikami  i  mieszkańcami  zachodu 
Bynowie  prawdziwego  kościoła  jak  w  wierze,  tdk  też 
i  w  działaniach  powinni  być  zgodni ;  a  ja  pod  względem 
tym  nie  mogę  się  uważać  za  cudzoziemca  w  szanownem 
tem  gronie,  więc  nie  waham  się  oświadczyć  mniej  sta- 
nowcze moje  zdanie,  przed  niem  zwłaszcza  przed  szanowną 
jego  głową. 

—  Uczyńcie  to,  aniebawnie,  jeżeli  wam  się  podoba 
—  rzekł  zniecierpliwiony  cokolwiek  Izasław  —  czas 
nagli,  a  przedsięwzięcie  króla  wamaga  także  szybkiego 
•z  naszej  strony  postanomenia.  Dowiedliście  nieraz  mi- 
^trzowstwa  swego  w  wymowie,  ale  teraz  działać  potrzeba. 

Mimo  tego  nalegania,  stator  rzekł  dopiero  po  chwili 
:namysłu. 

—  Prawda  że  teraz  potrzeba  użyć  środków  całych, 
'dokładnych,  nie  połowicznych.  Więzić  chcecie  tego  fcJar- 
matę?  Jest  to  zły  ptak,  podług  wyrażenia  wielebnego 
metropoUty,  a  wątpię,  czyli  macie  dla  niego  dosyć  mocną 
klatkę.  Sami  zważcie,  coby  się  stało,  gdyby  się  kiedy 
«  niej  wydobył.  Zmienne  są  życia  koleje,  przyszłość  nie- 
pewna, umarli  tylko  żadnej  nie  mają  nadziei. 

Zwolna  rozlegał  się  wiele  znaczący  koniec  tej  mo- 
wy wśród  powszechnego  milczenia;  po  chwili  dopiero, 
nieruchomi  słuchacze  wydali  pojedyncze  głosy  i  rozmaite 
robili  jesta.  Książę  Mieczysław  stłumionym  głosem  wy- 
rzekł kilka  słów  niezrozumiałych,  ale  wyraźniejsze  od 
tych  było  spojrzenie  gniewne  i  wzgardliwe,  jakie  rzucił 
na  carogrodczyka.'  Jaropełk  uśmiechał  się  chytrze,  me- 
tropolita złożył  ręce,  Eudora  sądziła  za  rzecz  przyzwoitą 
westchnąć,  ojciec  jej  zacierid:  ręce  i  zdawał  się'  byc 
zadowolony  jak  człowiek,  którego  cieszy  wszystko  de 
i  nikczemne;  naczelnik  wojska  wyłupił  oczy  na  wielkiego 
księcia  i  natężył  uszy,  równie  jak  pies  rzeźnika  oczeku- 
jący rozkazu  chwytania  ofiary  na  śmierć  przeznaczonej; 
3)odobny  wyraz    odbijał  się  w  mniej    zgrabnych   rysach 
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tajnego    pisarza;    Dymitr    Izasław   zaś    zawob^^    bą^ź 
z  prawdziwem,  bądź  zmyślonem  przerażeiuem : 

—  Umarli  powiadacie  panie  Angelu?  Zastan4w<^io 
się  nad  tern.  Cios  ten.iicLa  ,w  domu  ksjąfsęcym  dotl$^%6 
ukoronowaną  głowę;  gościa  przy  ognisku  jćnojem ! 

—  Nie  prawdaż  panie  i  ojcze  —  rzekł  Mieczy8|;ąw 
uniesiony  szlachetnym  gniewem  —  rady  takiej  nie  usłu- 
cha książę  ruski;  nie  poniży  się  nawet  tak  daleko,  aby 
miał  jej  słuchać  bez  skarcenia  tego,  kto  mu  jej  udziela. 

Leoncyusz  którego  wrodzone  tchórzostwo,  co  on 
nazywał  rozsądną  ostrożnością,  ustępowało  niekiedy  du- 
mie lub  próżności,  odpowiedział: 

—  Posłannik  cezara  Augusta  nie  potrzebuje  się 
lękać  skarcenia,  a  kto  nosi  nazwisko  Ąngelos,  t^go  ród 
może  stanąć  w  równi  z  każdym  innym. 

Syn  wielkiego  księcia  pdpowiedzi^ał  z  j^alowąźącą 
obojętnością : 

—  Tern  więcej  was  żałuję,  że  pochędząc  ze  szla- 
chetnegd.rodu,  utraciliście  w  dł\igiem  fiJużąlstwie  przy- 
stojne jemu  uczucia.  Proszę  was  panie  i  książę,  i^auczciea 
tego  dynasty dę  Negropontu, ,  potomka  rodzący  c^f  arf ^iej 
i  dwomna  teraźniejszej,  c;?sego  wymaga  wcąjpmny  obo- 
wiązek panujących  i  uświęcone  prawo  ludo, w.  Względem 
was  nadwerężył  go  władca  Niemiec,  a  uchybienie  to 
uczuliście  bardzo  głęboko,  uczido  wiele  książąt ;;  powiedz- 
cież tedy  temu  wschodniorzymskiemu  Jegomości,  iż  nie 
chcecie  postąpić  gorzej  ^względem  innego,  jak  .w;!5ględ|^m 
was  postąpiono. 

Oburzenie  ojca, nie  wyrównywało  wszakże  oburzeniu 
Byna;  odpowiedział  on  dpsyć  oz;iemble: 

—  Mój  synu!  bezwątpienia  należy  mieć  wzgląd  na 
to,  cp  nazywają  prawem  ludów  i  wzajemnym  obąwiązkiem 
władców ;  lecz  ofiitatni  innych  jeszcze  obowiązków  prze- 
strzegać powitoi ; .  to  jest  pomyślności  własnego  kraju 
\liidu.  Przystoi  wprawdzie  młodemu  wiekowi  ubiegać 
^k  za  tem  co  dobre;  lecz  mężowi  doświadczonemu, 
^  zwłaszcza  panującemu  księciu,  przystoi  także  baczyć 
^  konieczność,  która  niekiedy  pociąga  ca  sobą  to,  co 
się  pozornie  zdaje  mniej  dobre,  lecz  które  można  uspra^ 
^iedliwic,  niemając  wolnego  wyboru.   —  Zwracając  się 

Olgierd  i  Olga  T.  E.  10 
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*do  stratora  rziekl:  Niebezpieczne  słowo  wyszło  %  ust 
waszych  i  ważne  chyba  pobudki  usprawiedliwić  je  mogą ; 
ważniejszych  jeszcze  potrzeba,  aby  się  nad  niem  zasta- 
nowić; chciejcież  ich  nam « udzielić. 

Grek  znając  aż  nadto  dobrze  sposób  myślenia  tego, 
Mory  tak  do  niego  przemawiał,  nie  zraził  się  rozkazują- 
cym tonem  tego  wezwania,  i  zwykłym  swoim  sposobem, 
z  szkolniczą  rozwlekłością,  religijneih  napuszeniem, 
dworskiem  ugrzecznieniem  i  wschodnią  powagą  mówił 
w  ten  sposób: 

—  Syzmatycy  są  wprawdzie  niezgodni  pomiędzy 
sobą  w  sprawach  kościelnych  i  świeckich.  Tron  i  ołtarz 
są  zwaśnione,  naczelnik  rzymskiego  kacerstwa  i  król 
germanów,  który  się  zwać  każe  zachodnim  cesarzem, 
toczą  z  sobą  zaciętą  walkę ;  pierwszy  rzucił  na  drugiego 
klątwę;  drugi  ogłasza  pierwszego  jako  wyjętego  z  pod 
prawa.  Miecz  świeckiego  tyrana  ustanawia  ftntypapieżów 
we  Włoszech;  bulle  duchownego  tyrana  antycesarzów 
w  Niemczech.  Tjara  chwieje  się  na  głowie  fałszywego 
następcy  apostoła  Piotra,  a  ten  imieniem  jego  nadaje 
berło  Rudolfowi  szwabskiemu.  Zdaje  się  więc,  że  wystę- 
pki łacinników  przebrały  cierpliwość  Najwyższego,  i  że 
już  się  ma  wylać  siódma  czara,  o  której  mówi  święty 
Jan  Teolog. 

—  Do  rzeczy  proszę  was  —  przerwał  mu  Izasław 
—  nie  ma  tu  mowy  ani  o  świętym  Janie,  ani  o  Henryku 
Ozwartym,  ani  Hildebrandzie  Grzegorzu,  lecz  o  królu 
polskim... 

Zniechęcony,  iż  mu  przerwano  pięknie  ułożoną  mowę, 
Leoncyusz  w  dalszym  jej  ciągu  powiedział: 

—  Być  wszakże  może,  że  przepowiednia  natchnionego 
widza,  jeszcze  przez  czas  jakiś  nie  będzie  spełniona; 
albowiem  tak  on  jak  i  inni  prorocy  używają  innej  miary 
do  oznaczenia  czasu  niż  dziejopisarzy.  Duch  niezgodny 
rozszerzył  się  wprawdzie  już  bardzo  pomiędzy  łacinnikami, 
a  skutki  jego  z  prawowiernem  zadowoleniem  widzimy 
w    pogranicznem   państwie    syzmatyckiem.    Nie     można 

^się  wszakże  jedynie  i  ze  wszystkiem  spuszczać  na  niego. 

'Sarmaci     są    narodem    dzikim   i    barbarzyńskim;    teraz 

zwłaszcza   porównać  ich  można  ze  stadem  jeleni,   które 
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«ię  bodą  i  biją  'podczas  rai;  ale    oni    w    tern   do  nich 
podobni;  że   się  łączą,    skoro    postrzegą  wspólnego  nie* 
przyjaciela  i  grożą    mu  wychylając  głowy  i  rogi.   Z  za- 
<^łiodnich    krajów    sąsiednich    przejęli  cząstkę  ducha  ry- 
cerskiego, tego  ulubionego  potworu  barbarzyństwa,  który 
wszędzie  wylęga  jakieś  widziadła  wolności  i  praw  oso- 
bistych, i  dlatego   jest    naganny,  jak   dowiódł  ten   sza- 
nowny wojownik,  szkodliwy  władzy  samodzierzcy,  której 
wszakże  jako  najlepszej  formie  rządu,  chętnie  podlegają 
wszystkie   wykształcone   narody,  a  do  tych  ja  policzam 
także  najlepszych  naszych  przyjaciół  i  współwyznawców 
rusinów.  Niekiedy  Sarmaci  chcą  napominać  swego  króla, 
gadają  o  swoich  prawach,  powstają  przeciw  niema,  jeżeli 
te  naruszy  podług  ich  mniemania,  lecz  duma  ich  nie  do- 
zwala, aby  prócz  nich  samych,  ktośkolwiek  jemu  ubliżał. 
Pierwsza     wiadomość    jakąby     otrzymali    o    uwięzieniu 
Bolesława  w  Kijowie,   pogodziłaby   ich  ku  pomszczeniu 
sławy   narodowej,    jak   ją   tam    zowią,    skoroby    tylko 
w  Ojczyźnie    była    przywrócona     spokojnośó.     Chociaż 
z  apodobaniem  dostrzegłem  obawę  króla  i  potwierdziłem 
go  w   niej   jak   kazała    moja   powinność,    powątpiewać 
jednak   muszę,  czyli  to,  co  on  pragnie,  a  czego  my   się 
lękaniy,    nie   nastąpi    wkrótce.   Sami,   dostojny    sebasto, 
zastanówcie  się  nad  losem  krajów  waszych;  zastanówcie 
fli§  wy  doświadczeni  poradnicy  nad  losem  waszych  współ  • 
obywateli,  szlachetnych  waszych  niewiast  i  dzieci  pełnych 
nadziei ;  wy  wielebni  kapłani,    zastanówcie  się    nad   nie- 
bezpieczeństwem kościoła,  gdyby  ci,  co  jako   przyjaciele 
i  obrońcy  postępowali  tak   gwałtownie,  powrócili   jako 
zacięte    wrogi,    żądając  haniebnie    uwięzionego    władcę^ 
Nie   powątpiewam  bynajmniej    o   męztwie   mieszkańców 
•północnej    Grecyi,    ale   lud    Sarmatów   jest    przemożny 
i  uporczywy,  nie  ustąpiłby  on  prędzej,  chyba  żeby  prze- 
mocą lub  dobrocią  osiągnął    swoje  żądanie.  Zastanówcie 
flię  książę  i  wy  naczelnicy    warangijskiego  wojska,  czyli 
gwałt  odeprzeć   zdołacie,  bo  nie    moglibyście    sposobem 
zgodnym    uczynić   asadosyó   ich  żądaniu.    Jakimże  byłby 
wówczas  ten  Bolesław,  który  mieniąc  się  waszym   przy- 
jacielem, był  surowym  podejrzUwym  despotą  mniemanego 
wazala,    dopóki   go   nie   uśpiły    sztuki   greckie  i  wasza 

10* 
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Tostropnośó,  który  i  wtenczas  jeszcze  obudzony,  niekiedy 
rzucał  okdto  siebie  podejrzliwe  spojrzenia  i  był  gotów, 
samiast  igrania  waszemi  puklami  piękna  Eudoro,  gro- 
mić ciężką  ręka  greków  i  rosinów ;  którego  najsztuczmej 
udawane  przywiązanie,  najpokorniejsze  uszanowwie  jft- 
kiemi  go  otoczono,  rzadko  tylko  nakłoniły  do  łaskawego 
uśmiechu;  powiedzcież  jakim  byłby  wtenczas,  gdyby 
wystąpił  przeciwko  wam  jako  jawny  nieprzyjaciel,  na 
czele  odzyskanej  potęgi,  poniósłszy  od  was  ciężkie 
i  rzeczywiste  krzywdy?  Prawdziwie,  wtenczas  kłęby 
dymu  zasłoniłyby  brzegi  Dniepru,  potoki  krwi  zmiesza- 
łyby się  z  jego  wodą,  a  w  niedługim  czasie  zapytałby 
przechodzień,  gdzież  tu  był  Kijów,  gdzież  był  północny 
Konstantynopol?  Prawdziwie  wtenczas  musiałoby  stać 
się  niezbędne;  ale  już  byłoby  po  niewczasie.  Ale  gdyby 
teraz  doszła  wiadomość  do  Polski,  że  król  po  nagiej 
chorobie  łagodną  śmiercią  przeszedł  do  wieczności,  m^e 
tylko  sprawiłaby  wrażenie;  teraz  zwłaszcza,  w  takiej 
odległości,  kiedy  serca  jego  ludu  odstręczyły  się  od 
niego.  Nie  śmierć  nagła,  przypisywana  przypadkowi,  lecz 
uwięzienie  króla,  uwłacza  władzy  królewskiej,  do  której 
lud  bardziej,  niż  do  niego  samego  przywiązany;  skoro 
tu  nie  będzie  miał  pomścić  lub  ocalić  coś  dla  dobra 
ogólnego,  każdy  pomyśli  o  sobie;  żyje  jeszcze  dziedzic 
korony  polskiej,  a  małoletność  jego  nastręczy  szlachcie 
sposobność,  wymuszenia  na  chwiejącym  się  tronie  mnie- 
manego prawa  swojego;  nim  oni  załatwią  swoje  sprawy 
domowe,  my  się  tu  przysposobimy  na  ich  przyję(ae, 
gdyby  im  się  znowu  kiedyśkolwiek  zachciało  powrócić 
do  tych  krajów.  Dlaczegóż  więc,  kiedy  czas  temu  sprzyja 
nie  uczynić  zaraz,  co  się  i  tak  stać  musi,  nim  wzino- 
cniona  nieufność  pobudzi  Sarmatę  do  szybkiego  działania. 
Nieufność  ta  już  na  pół  obudzona;  i  mogę  to  poświad- 
czyć i  ja,  i  wszyscy  nasi,  którzy  się  znajdują  w  bli- 
skości lwa  usidlonego,  lecz  jeszcze  nie  skrempowanego  ? 

Zamilkł  westyaryusz ;  Eudora  zaś,  gotowa  przychy- 
lić się  do  zamiarów  swego  sprzymierzeńca  i  opiekana, 
rzekła : 

—  Szlachetny  Łeoncyusz  Angelus  powiedział  prawdę 
a  ja  potwierdzić  ją  muszę.   Niebezpieczne  powierzyliście 
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mi  zlecenie  dostojny  książę;  nieraz  grzywa  lwa  jeżyła 
819  pod  głaszczącą  ręką;  szczególniej  w  ostatnich  cza-> 
sacfa,  kiedy  daremnie  oczekiwał  wiadomości  od  hufców 
daleko  koczujących;  na  mnie  nawet  rzucał  niekiedy  po* 
Bure  i  groźne  spojrzenia,  strach  blady  odstraszył  bożka 
miłości,  i  drżąca  tylko  zbliżałam  się  do  niego ;  bo  biada 
mi,  gdyby  się  prawdy  domyślił;  w  rozhukanym  gniewie 
barbarzyniec  nie  szczędziłby  ani  różannej  krwi  niewie- 
sciej,  ani  tej  postaci,  na  której  tak  często  zawisło  oko 
jego  z  upodobaniem. 

—  Tern  mniej  oszczędzałby  nas !  —  rzekł  metropo* 
lita  z  wyrazem  największej  trwogi. 

W  chwili  milczenia,  która  nastąpiła  po  tej  mowie, 
wszyscy  zwrócili  oczy  na  Dymitra  Izasława,  chcąc  zba- 
dać jego  zamiary;  ten  unikając  spojrzeń  starszego  syna 
swojego,  rzekł  cokolwiek  pomieszany: 

—  Posłannik   cezara  Augusta  uczynił   zadosyc  we- 
zwaniu naszemu;    przytoczył  ważne  pobudki   na  popar- 
cie ważnego  słowa.     Zdaje  się,  że  niebo  stawia  panują- 
cych często  w  przykrej  konieczności,   czynienia  wyboru 
między  powinnościami  człowieka  a  władcy  obowiązkiem. 
Serce   moje    przeciwi    się    temu    okrutnemu   wyborowi; 
niechajże  więc  wybór  ten  do  was   należy.     Prawda,    że 
nam  grozi  niebezpieczeństwo,  stanówcie  więc,  co  będzie 
z  korzyścią  państwa  i  kościoła. 

Mieczysława  przeraziło  gwałtownie  takie  wezwanie; 
spuścił  wzrok  i  stanął  nieporuszony.  Zdawało  się,  że 
walczy  z  własnemi  uczuciami  i  układa  jakiś  zamysł* 
Inni  przeciwnie,  nie  wątpiąc  już  o  postanowieniu  pana, 
odezwali  się  w  ten  sposób.  Eiiążę  Jaropełk  rzekł  z  nie- 
okrzesanym uśmiechem: 

—  Dosyć  długo  już  ten  Bolesław  i  jego  Łachy 
zbytkowni  przy  naszych  stołach  i  ściskali  nasze  dzie-^ 
wczęta;  czas  więc,  aby  teraz  ostatnią  odprawili  bie« 
siadę^  przy  której  końcu  śmieró  ich  uściska.  Każdy  do* 
bry  rusin  życzy  im  najserdeczniej  tej  ostatniej  uczty; 
pan  mój  i  ojciec  wyrzekł  jako  prawdziwy  książę ;  a  jako 
syn  poE^uszny  i  wierny  poddany,  chętnie  zgadzam  si^ 
na  to,  co  ou  postanowi. 
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—  Wszystko  na  cześć  Boga  i  jego  pierwotnego 
kościoła  —  rzeld  uroczyście  naczelnik  dachowieńst^a. 
—  (7ie  miej  społeczeństwa  z  bezbożnymi  i  usuwaj  się^ 
od  złego.  Miecz  pański  niechaj  zniszczy  tycłi  heretyków 
Sarmatów  i  ich  głowę  godną  potępienia. 

—  Jeśli  miecz  pański  tego  nie  uczyni  —  rzekł 
dowódca  wojskowy  —  tedy  nasz  to  sprawi,  skoro 
wielki  kniaź  tak  skazał  w  swojej  łasce  i  mądrości. 

—  Czyliź  dostojny  pan  mój  rozkazuje  —  zapyta! 
prawnik,  dobywając  kałamarza  —  aby  postanowienie  to 
było  wygotowane  podług  form  wszelkich  i  opatrzone 
jego  pieczęcią? 

Skinieniem  Izasław  nakazał  milczenie  nierozgar- 
nionemu  czynownikowi  i  rzekł,  jak  gdyby  zasmu- 
cony : 

—  To  co  usłyszałem,  mocno  mnie  martwi,  jednakże 
nie  mogę  tego  ganić;  co  się  bowiem  ściąga  do  mnie 
samego,  w  czasie  ogólnej  potrzeby,  nie  może  być  miana 
na  względzie.  Prawda  więc,  że  jej  będę  musiał  poświe- 
cić tego,  z  którym  mnie  łączy  nie  jeden  węzeł,  towa- 
rzystwo broni,  pokrewieństwo  i^  codzienne  pożycie.  Król 
poledz  musi,  takaż  jest  nieodzowna  uchwała  wasza? 

Wszyscy  rzekli: 

—  Powinien  poledz,  taka  jest  niezmienna  jedno- 
myślna uchwała  nasza,  ku  dobru  państwa  i  kościoła 
zmierzająca. 

Lecz  książę  Mieczysław  zawołał: 

—  Nie  jest  jednomyślną  ta  uchwała ,  albowiem  ja 
jestem  jej  jirzeciwny.  Jestem  księciem  młodzieży*) 
w  krajach  ruskich,  jej  przewodnikiem  i  rycerzem.  Wła- 
snem  i  przyszłych  pokoleń  imieniem  wyrzekam  się  tej 
zbrodni.  Ani  ja,  ani  one,  nie  powinny  podzielać  hańby, 
jaka  spadnie  na  dom  ojców  moich  a  ich  książąt,  który 
się  stanie  jaskinią  mordów,  jeżeli  szlachetna,  królewska 
głowa,  padnie  pod  razami  nikczemnych  morderców. 


*  *)  Princeps  juventuŁU  książę  młodzieży,  tytuł  nadawany  « 
dawnych  rzymskich  Augustów  Cezarowi  lub  domniemanemu  następcy 
tronu.  Cesarze  wschodni  nadawali  go  także  następcom  tronu,  gcij 
wyraz  Cezar  wyszedł  z  używania,  i  w  tern  to  znaczeniu  stosiye  go 
dziedzic  księcia  kijowskiego  do  siebie. 
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Książę  Dymitr  dumnie  wzniósł  oko  i  chcii^  je 
zwrócić  z  wyrazem  rozkazu  na  opornego  syna;  spuścił 
je  wszakże  mimowolnie,  i  rozkaz  pozostał  w  jego  ustach* 
Metropolita  jednak  pogroził  z  ojcowską  powagą  mło- 
demu księciu  i  rzekł  niby  to  napominając  go: 

—  Panie  mój  i  synu!.  To   co  wy  powiadacie,    za- 
smuca mnie:  Tak  więc  pobyt  wasz  we  Włoszech  zmie- 
nił was  tak  zupełnie,  iż  zaledwo   poznać   można  w  waa 
rasina,    a  tern  mniej  wyznawcę  wiary    grecko  -  chrześci- 
ańskiej  i  syna  książęcego.  Wyrazem  zachodnim  nazywa- 
cie się  rycerzem  i  księciem  młodzieży.  Nie  mamy  tu  ry- 
cerzy, i  wszyscy   podlegają    tu   jednemu    tylko  księciu^ 
a  ten  alega  kościołowi.  Szlachetną   zowiecie    głowę  ka- 
cerza  znienawidzonego  od  Boga,  i  mniemacie,  że   ofiara 
Jemu  miła,  znieważa  dom  naszych  książąt.    Prawdziwie^ 
źe  jesteście  dotknięci  zarazą,  duch  wasz   skłonił  się  do 
niedorzecznej   próżności    łacinników,   ułudził  was   blask 
ich  zbroi  i  ich  chełpliwość,  a  duszę  waszą  usidliły  godne 
potępienia  więzy,  któremi    antychryst,  jego    posłannik, 
a  przynajmniej  jego   zwiastun   usiłował  ująć   syna  pra- 
wowiernego kościoła,  ten    Hildebrand,   którego    niechaj 
Bóg  potępi  i  święty  Bazyli. 

—  Że  więc  powiem  —  odparł  Mieczysław  gwał- 
townie —  powróciłem  zmieniony.  Papież  Grzegorz,  cho- 
ciaż tak  mocno  powstają  przeciwko  niemu,  równie  tu 
jak  w  krajach  zachodnich,  jśst  wszakże  mąż  dzielny 
i  posiada  wielką  duszę.  Być  może,  iż  niesłusznie  żąda 
zbyt  obszernej  władzy,  ale  przynajmniej  nie  osiąga  jej 
nikczemnym  sposobem.  Wzniosłym  sposobem  chce  osią- 
gnąc  wielkości,  a  dzielnie  passując  się  o  to,  co  uznał 
za  słuszne,  nietylko  w  szczęściu,  ale  i  w  nieszczęściu 
jest  mężny  i  wytrwały.  Widziałem  wielu  duchownych 
broniących  praw  kościoła;  byc  może  iż  je  nadto  roz- 
ciągali; ale  byli  to  ludzie  żarliwi  w  mowie  i  działaniu. 
Czego  oni  tam,  ich  bracia  tu  także  pragną,  to  jest: 
władzy;  ale  —  dodał  zwracając  pół  badawcze,  pół 
wzgardliwe  spojrzenie  na  metropolitę  —  inną  tutejsi 
obierają  drogę;  postępowanie  ich  jest  pełzanie  gadu^ 
chcąc  uchodzić  za  dobrych  obywateli  i  wiernych  pod- 
danych, udając  pokorę;    a  jednakże  nie  mają  ojczyzny^ 
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i  kiddjr^jej  grozi  niefoeifpieczeństwo,  nie  czknie  sMadają 
ręcej  ii^zDosząc  je- w  modłach,  które  odmawiają  z  pa- 
mięci ;  jeśli  nieprzyjaciel  stanie  u  bram  ojczystego  grodu, 
mniej  icb.'  to  obchodzi,  niź  schólaBtyczne  dilemma ;  po- 
nieważ zaś  ojcze  przewielebny,  czują  się  zbyt  słabi,  aby 
tronem  wstrząsnąć  mogli,  usiłują  przynajmniej  go  pod- 
kopać. To  do  Was' się  ściąga.  Ale  to,  o- cżem  jeszcze 
wispominaliście,  zupełnie  wam  obce.  Dzielnym,  ożywia- 
jącym duchem  tchnie  rycerstwo  zachodnie,  utwór  ten 
ciemnych  i  opłakanych  czasów  jest  zwiastunem  lepszej 
przyszłości.  I  tu  panuje  czas  ciemny  i  opłakany,  nie  ma 
wszakże  jutrzenki  zapowiadającej  oświatę.  Otrętwieni 
służalcy  oblegają  podnóże  tronu  otoczonego  ciemnotą, 
dopóki  którykolwiek  z  nich  pod  jej  zasłoną  nie  strąci 
władcy  z  tronu.  Nie  lubię  niewolnika,  który  szczycąc 
«ię  kajdanami,  skrycie  je  zerwać  usiłuje;  ale  lubię  wol- 
nego sługę.  Kto  bowiem  ma  własne  prawa,  obcych  nad- 
werężać nie  pragnie;  posiadający  jakowąs  cząstkę,  nie 
zazdrości  i  mniej  nienawidzi  tego,  komu  lepsza  dostała 
się  w  udziale  niż  wyzuty  z  wszelkiej  własności  zupeł- 
nego jej  posiadacza.  Piękny  to  wyraz,  honor;  BljBzsiem 
^o  tylko  na  zachodzie.  U  nas;  wyraz  ten  nieznany,  ^i^ 
mieści  on  się  obok  samowolności  i  służalstwa;  oby  on 
przedari  się  do  nas  i  tu  się  zagnieździł,  odstraszając 
niecne  mordy  i  haniebne  zdrady.  Jednomyślni  mamy 
być  z  współwyznawcami  wiary  w  Carogrodzie?  Niestety! 
już  zbyt  długo  byliśmy  jednomyślni,  dlategoteż,  równie 
jak  yr  pałacu  purpurowym  tak  i  w  zamku  kijowskim, 
morderstwa  i  bunty  następowały  po  sobie;  równie  tu 
jak  tam  zabijał  lub  wypędzał  ojciec  syna,  brat  brata, 
krewny  krewnego.  Ożas,  aby  nastąpiła  zmiana  i  to  teraz. 
Skoro  mordy  i  wiarołomstwo  pozostaną  miłemi  gośćmi 
w  pałacach  książąt  ruskich,  na  zawsze  się  w  nich  za- 
gnieżdżą i  swoim  sposobem  wywdzięczą  się  panii  domu; 
<5iągle  i  zawsze  w  nieprzerwanym  czasów  przebiegu, 
władca,  konać  będzie  pod  razami  nikczemnych  mor- 
derców; równie  jak  dziś  gotujecie  los  podobny  rycer- 
skiemu bohaterowi  i  królowi! 

Książę  Izasław  słuchał  wzruszony  i  z  uczuciem  pr*^" 
konarda  o  swem  bezprawiu,  długiej  i  zapalonej  mowy 
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synfr ;   lecz  poniewai  uczucie  to  przywołuje  częstokroć 
fi^ihsjr^ierzoną  z  nim    dumę,    stopniowo  zaczął  się  roz^ 
jątriAiC,  Chorobliwa  drażliwośó  przejęła  mysł  jego  z  przy- 
rodzenia mniej  silny,  przez  nieszczęścia,  niewolą  i  długie 
uleganie  batdziej  jeszcze    zwątlony.   Lica  jego,   zwykle 
blade,'  pokrj^ły  się  diemnym  szkarłatem,  sprawionym -po- 
części  wstydem/  po  części  wzburzeniem,  a  przy  ostatodch 
wyrazach,  zarzucających  mu  ciężką  winę  i  zapowiadają* 
cych    nieszczęście,  rzekł  ponurym  i  niepewnym    głosem : 
—  Cóż  to  ja  słyszę  ?  Młodzieniec  ośmiela  się  stawać 
naprzeciwko  ojca  z  naganami?  poddany  przeciwko  panu^ 
odbywającemu  obowiązek  sędziego?  Rusin  wychwalając 
cudze,    potępia    dawne   ojczyste    obyczaje,    syn    władcy 
omamiony  wolnością   lub   urojonemi,   albo  też  przywła- 
szóHonemi  prawami,  nadweręża  jedynie  uświęcone  prawa 
panujących?    I  dla   kogóż    to    czyni?    —    rzekł     dalej, 
a  tłamiona^  od  dawna   nienawiść  przeciwko  Bolesławowi 
roziskrzyła   jego    oko   —    dla   wroga'  swego    ludu,  dla 
zaciętego  przeciwnika  swego  ojca.  Nie  dosyóżeten  król 
Lachów   poniżył  mnie  w  oczach  mego  ludu,  ale  w  wła- 
snym moim  domu  wydarł  mi  prawa  i  przychylność  ro- 
dziny.    Na  kości  świętych  spoczywających  w  pieczarach 
kijowskich,  tak  jak  ja  kiedyś  czołgałem  się  u  stóp  jego 
iia  Wawelu  w  Krakowie,   tak  go  chcę    widzieć  u  stóp 
moich;  tak  jak  on  rozdzierał  serce  moje  skąpymi  wyrazy 
wspaniałomyślności,  tak  dumne  jego  serce  niechaj  będzie 
zniszczone  >  jak  ja  czerwieńca mi  musiałem  opłacać  każdy 
krok,  który  mniemany  pan  lenny  czynił  dla  mimowolnego 
wazala,  tak  kr^w  czerwienić  będzie  krok  każdy  na  drodze, 
którą  on  będzie  wiedziony  przed  tego,  który  teraz  jest  jego 
panem  i  sędzią;  równie  jak  codziennie  musiałem  stawać 
przed  nim  w  haniebnej  uległości,  tak  codziennie  deptad 
będę  po  jego  grobie,  wyszydzając  poniżoną  dumę.  Milcz 
—  zaWołd;ł,    gdy   Mieczysław    chciał    odpowiedzieć.   -^ 
Jiilcz',  ałbo  się  lękaj  gniewu  ojca  i  władcy  jeżeliby  tak 
być   musiało.  —  Potem  zwracając  się  do  innych,  rzeki 
z  większą  spokojnością  i  silniejszym  głosem: 

—  Postanowiono    już  co    się    stać    powinno,    teraz 
jeszcze  pozostaje  nam  uradzić  sposób  wykonania. 
Metropolita  odezwc^  się  najpierwej. 
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—  Od  razu  zniBzczyó  należy  głowę  i  czlanki,  po- 
nieważ i  te  głowy  przyboczne  smoka,  będąc  ostrzeżone 
powstaćby  mogły;  ta  zaś  odbierając  raz  śmiertelny, 
niechaj  daremnie  wygląda  pomocy. 

—  Pierwszą  tg  głowę  ja  bierę  na  siebie  —  rzekł 
Jaropełk  —  a  nie  chybię  jej,  skoro  będzie  odurzona 
winem  i  miłością.  Nie  lękajcie  się  piękna  Eudoro  —  rzekł 
widząc  ją  przestraszoną  —  dąb,  nie  zaś  kwitnącą  pod 
Bim  różę,  powali  mój  topór;  ta  troskliwie  będzie 
szczędzona,  aby  ją  przesadzić  do  innego  ogrodu,  gdzie 
lepiej  będzie  pielęgnowana. 

Zachęcające,  niby  to  skromne  spojrzenie,  którem 
wsponmiana  róża,  jak  nam  wiadomo  mająca  bardzo  ostre 
kolce,  odpowiedziała  na  tę  allegoryą,  zdawało  się  ozna- 
czać, iżby  rada  widzieć  ogrodnikiem  tego,  który  dąb 
powalić  przyrzekał ;  jakkolwiek  postać  jego  niekorzystna 
nasuwc^  jej  porównanie.  Na  twarzy  Teofrasta,  pobłaża- 
jącego ojca,  malowało  się  zadowolenie  które,  nie  wiemy 
dlaczego,  odbijało  się  wkrótce  w  rysach  carogrodozyka 

—  Ponieważ  —  rzekł  z  przemyślną  ile  tylko  mógł 
udać  twarzą,  ruski  prawnik  —  ponieważ  temu  bardzo 
roztropnemu  środkowi  służy  za  jedyną  podstawę  pragną, 
najwyższa  i  nieodzowna  wola  dostojnego  pana  naszego, 
nie  pozostaje  nic,  jak  tylko  po  spełnionem  dziele  zapisać 
je,  zachowując  prawidła  ortografii  i  kaligrafii,  jako 
dowód  mądrości  i  potęgi  wielkiego  księcia. 

Dymitr  Izasław  odpowiedział  opryskliwie: 

—  Nie  chodzi  o  to  co  potem  uczynić  wypada,  ale 
raczej  o  to  co  poprzedzać  powinno  dzieło  i  dziać  się 
w  chwili  jego  wykonania.  Należy  to  do  obrębu  wiernych 
moich  wojowników;  dlatego  mówcie  wy  Jarosławie  Sie- 
mienowiczu. 

—  Panie  —  odrzekł  naczelnik  wojenny  głaszcząc 
brodę  —  co  wy  rozkazujecie  stać  się  powinno,  cokolwiek- 
bądź  i  jakimbądź  sposobem ;  na  to  macie  nas  sług  swoich 
i  gotowych  do  walki  wojowników.  Syn  wasz  bierze  na 
siebie  króla,  i  godne  to  pierwszeństwo  należy  krwi 
książęcej.  Tak  więc  ja  się  z  zbrojnymi  mymi  zajmę 
uprzątnieniem  tych  lachów  i  ich  ludzi.  Nie  wiem  na  to 
innego  sposobu  nad  ten,  iż  weźmiemy  łuki,  strzrfy,  pałb 
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spisy  do  ręki  i  będziemy  się  z  nimi  bili,  dopóki  ostatni 
;  nich  nie  będzie  ubity. 

—  Fanie  zmiłuj  się  nad  nami!  O  czemże  wy  my- 
licie waleczny  naczelniku  —  zawołał  przestraszony 
aetropolita.  —  Jawnie  i  otwarcie  chcecie  uderzyć  na. 
ych  Sarmatów?  Czyliż  nie  zastanawiacie  się  nad  tem». 
ie  oni  są  jeszcze  dosyó  liczni,  a  z  przeproszeniem  wojska 
uskiego,  dosyć  często  je  porazili,  chociaż  było  od  nich 
iczniejsze  ?  Jakżeż  łatwo  moglibyście  uledz,  a  jakiż  byłby 
laówczas  los  pobożnych  starowiemych  chrześcian  ?  jakiż 
szczególniej  tych  spotkałby,  którychby  mieH  w  podej* 
rżeniu,  iż  należeli  do  tego  czynu? 

Obojętnie  odparł  żołdak. 

—  Ptawda,  że  ich  jeszcze  jest  kilkaset,  licząc  pa«^ 
q6w  i  pachołków,  a  przyznać  im  trzeba,  że  nie  tchórzą^ 
kiedy  przyjdzie  do  sprawy.  Chociaż  więc  nie  myślę,  aby 
pokonali  kilka  tysięcy  naszych,  być  jednak  może,  iż  nia 
tak  łatwo  z  nimi  skończymy.  Jest  nawet  podobieństwo^ 
ze  jedna  albo  druga  rota  się  przedrze,  a  wtenczas  nie 
obchodziliby  się  łagodnie  z  tymi,  których  nienawidz% 
lub  mają  w  podejrzeniu.  Ale  cóż  to  pomoże,  czyliż  i  ja 
nie  muszę  się  narazić  wraz  z  moimi  ludźmi?  Eozkaa^ 
Sudara  musi  być  dopełniony,  a  mówiąc  w  myśl  kniazie^^ 
wicza,  gdzie  drwa  rąbią  tam  wióry  padają. 

—  Zbyt  gwałtowny  i  niebezpieczny  jest  ten  sposób  — ^ 
odezwał  się  Izasław,  przerażony  i  wybladły  cokolwiek. — 
Zamiar  przedsięwzięty  dla  dobra  mojego  ludu,  powiniei^ 
z  oszczędzaniem  krwi  jego  być  wykonany. 

—  Mądry  wyrok,  dostojny  protosebastó  —  rzekł 
drżącym  głosem  Leoncyusz,  którego  twarz  tak  się  prze^ 
dłużyła,  iż  zdawała  się  być  podobną  do  jednego  z  tych 
wiórów.  —  Wyrok  godny  mądrości  Sadomona.  Gdzia 
chodzi  o  zniszczenie  nieprzyjaciela,  tam  niedorzecznością^ 
najmniejszy  szczegół  poruczać  przypadkowi,  a  tem  bar« 
dziej  narażać  na  niebezpieczeństwo  swoich  przyjaciół. 
Niechaj  więc  mnie,  jako  posłannikowi  sprzymierzonemu 
monarchy,  jako  z  serca  życzącemu  dobrze  narodowi  ru-- 
Binów,  wolno. będzie  uczynić  inny  wniosek. 

—  Mówcież  więc  przychylny  i  zawsze  usłużny  do* 
radco!  —  rzekł  Dymitr  rokazującym  głosem. 
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—  Bardzo  chwalebny  i  dowodzący  rozsądku,  jest 
namiar  szlachetnego  protosebastydy ,  sprzątnąć  króla 
ujętego  snem^  lub  odurzonego  winem  i  miłością.  Eonie- 
cjsnośó  W3rmagaó  może  ofiary  jednego  życia^  a  szczęście, 
Jeź;eli  ofiara  ta  nie  naraża  na  niebezpieczeństwo  życie 
jednej  lub  kilku  drogich  nam  istot. 

Mieczysław  przerwał  mu  zapytaniem: 

—  Gzyliż  wam  prócz  własnego  życia,  któregokol- 
wiek inne  jest  drogie? 

Ojciec  gniewnem  spojrzeniem  nakazał  mu  milczenia 
«  Leoncyusz  mówił  dalej : 

—  Podobnie  też  na  tych  sarmackich  rycerzowi  na 
ich  poćhołków,  niechaj  jak  grom  z  niezachmurzonego 
liieba,  śród  wrzawy  uciech,  spadnie  zimna,  ciężka  ręka 
śmierci,  gdy  winem  i  rozpustą  będą  rozpaleni ;  nim  ręka 
żwątlona  zdoła  ująć  oręż  nieczynnie  na  bok  odłożony, 
liiechaj  padnie  bez  władzy,  aby  się  nigdy  nie  podniosła 
na  zgubę;  pomroka  śmiertelna  niech  zasłoni  oko,  olśnione 
blaiskiem  uczty,  które  tak  często,  chciwie  spoglądało  na 
skarby  błogosławionego  Kijowa.  Jak  szlachetny  proto- 
tsiebasta  dla  króla ,  tak  niechaj  mieszkańcy  stolicy  pr^y- 
Uposobią  ucztę  pożegnania  dla  nieproszonych  goścŁ  Pod- 
czas, kiedy  huczna  biesiada  zgromadzi  wodzów  w  jednym 
^  pałaców ;  w  karczmach  i  austeryach  należy  nagroma- 
dzić wszystko,  co  może  rozdrażnić  chucie  prostego  wo- 
jownika ;  oddawna  przyzwyczajeni  do  zaspokojenia  swych 
|)ożądli wości,  po  raz  ostatni  nad  miarę  raczyć  się  będą ; 
podobnie  jak  wielbłąd  pijąc,  sposobi  się  do  długiego 
braku  wody;  a  wtenczas, to,  waleczne  hufce  bez  nara- 
izenia  się  będą  mogły  uprzątnąć  niebezpieczeństwo  Oj- 
<5zyzny.  Ale  wszystko  to  od  razu  stać  się  powinno,  aby 
ucho  zpłoszone  usłyszoło  już  tylko  polot  Anioła  niszczy- 
<;iela;  aby  klęska  dotkn^a  każdego,  nim  ją  odwrocie 
«doła  od  siebie  i  od  innych.  W  chwili  kiedy  Brnięto 
wyprawi  posłanniki  swoje  do  chatek  i  domów  rozkoflzy» 
isama  niechaj  nagle  stanie  w  biesiadnej  komnacie  ks^ł; 
ięcej;  kiedy  burza  kruszyć  będzie  konary,  dąb  niechaj 
filegnie  pod  toporem  dostojnego  sebastydy. 

—  Pozwólcie  —  rzekł  ucieszony  metropolita  -;-  g^ 
clny  synu  pierwotnego  kościoła,  że  imieniem  jego  podzick^S 


—  157  — 

wam  sa  cŁlubną  gorliwość  i  roztropność,  jaką  okazujecie  ; 
przyjmijcie  błogosławieństwo,  jakie  wam  udzielam  jega 
imieniem.  Niechaj  ono  was  szczęśliwie  doprowadzi  da 
celu  waszego  zawodu. 

Książę  Izasław  obejrzał  się  w  koło^  a  ponieważ  na 
twarzach  wszystkich,  z  wyjątkiem  starszego  syna  swego^ 
najzupełniejsze  postrzegł  zadowolenie,   rzekł: 

—  Układ,    który    niszczy    nieprzyjaciela    Ojczyzny 

zabezpieczając    obywateli,    musi    zyskać    potwierdzenia 

władcy,  chociaż  nie  jest  zgodny  z  jego  uczuciami.  Niechaj 

się  więo  stanie,  co  powiedział  posłannik  cezara  Nioefora ;: 

a  chociaż    to    wymaga    przysposobienia,    ile    możności 

przyspieszyć  je  należy;   albowiem  pan  mój  lenny  i  jego 

lachy,  mają  nietylko  szpony  orła,   ale  też  bystry  słuch 

i  wzrok  tego  ptaka.  Na  jutro  więc  uczony  Jury   Asafa- 

nasiewiczu  —  zwracając    się    ku    tajnemu  pisarzowi  — 

wezwiesz  naszych  wiernych   obywateli   kijowskich,   aby 

tak  jak  wskazał  szanowny  dynastyda,  szynkownie   były 

przysposobione;  ty   Jarosławie   Siemienowiczu   przygotuj 

swoich  ludzi,  ty  Teofraście  raz   jeszcze  będzisz   musiał 

podejmować  w  swoim  domu  wiejskim  często  zawitujących 

gości  V  wy  zaś  Eudoro  z  Chios,  raz  jeszcze  użyjcie  waszych 

wdzięków,  aby  króla  omamić  względem  tego,  co  nakazuje 

kojoieczność   nad  którą  mocno  ubolewam;   zatrzymajcie 

go  też  w  waszych  więzach,  gdyby  mu  przyszło  na  myśl 

opuścić   nas.  prędzej,    nim  noc  powtórnie  okryje  ziemię 

swoim  cieniem. 

Teofrastos    odpowiedział,    ociągając  się   cokolwiek  t 

—  Ponieważ  tego  żądacie  i  ponieważ  to  jest  pa 
raz  ostatni,  sługa  wasz  jest  uległym.  Raczcie  się  jednak 
zastanowić  jak  trudno  ponosić  koszta  takiej  uczty  poże- 
gnalnej człowiekowi,  który  całe  swoje  mienie... 

Znak  wielkiego  księcia  przerwał  ostrożn^nu  ku-^ 
pcowi  i  zaspokoił  go,  oświadczając,  ze  koszta  dostarczone 
będą  z  tego  samego  źródła,  które  poniosło  poprzednjl^• 

—  Ze  drżeniem  tylko  —  rzekła  nader  tkliwa  Eu- 
dora  —  ośmielam  się  przybliżyć  do  głowy  poświęconej  na 
śmierć  okropną,  nie  powiedzą  wszakże  o  córce  wyspy 
Chios,  o  potomce  niewiast  mężnych,  iż  nie  dokonała 
rozpoczętego  dzieła.   Mniemam  wszakże  dostojny  panie,^ 
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;£6  za  większe  niebezpieczeństwo  czeka  mnie  większa 
nagroda,  równie  jak  za  tron  mało  -  azyjski,  który  mię 
chybi  gdy  padnie  te  a,  co  mi  go  obiecał. 

Dymitr    Izasław  uśmiechnął  się   tylko,  lecz    książę  { 
^aropełk  rzekł  z  umileniem  na  jakie  tylko  mógł  się  zdobyć,  j 

—  Nadobna  dziewico  nie  chybi  was  wynagrodzenie, 
a  chociaż  wam  go  nie  ofiaruje  król  heretyk,  to  przecież  >. 
ayn    potężnego  księcia  i  współwyznawca    waszej    wiary.  J| 
Nadto   wy  zdobicie   zamek   kijowski,    iżby  tak   prędko  , 
miano  wam   dozwolić,   oddalenia  się  z  niego. 

Spojrzenie  Eudory  przemknęło  po  kniaziewiczu,  jak  i 
gdyby  chciała  porównać  niezdarną  jego  figurę  z  bohaterską  , 
postacią  Bolesława  i  niebardzo  zdawała  się  być  zadowo-  , 
łona  ofiarowaną  sobie  zamianą;  lecz  skoro  dostrzegła  | 
wiele  znaczące  skinienie  Leoncyusza  stratora,  rozjaśniała  , 
tadna  jej  twarzyczka,  książę  uzyskał  słodki  uśmiech, 
a  dziewica  z  głębokim  ukłonem  rzekła  do  Izasława: 

—  Niechaj  więc  tak  będzie,  uczynię  co  mi  pan  mój 
rozkazał. 

Naradzano  się  jeszcze  czas  jakiś  nad  tym  wzorem 
późniejszych  nierównie  nieszporów  sycylijskich  i  wszystko 
należycie  roztrząsniono.  Potem  rzeld  książę  kijowski: 

—  Ważna  odbyła  się  tu  narada,  i  ściśle  powinna 
być  dochowa;na  tajemnica,  dlatego  ja  pan  wasz  przy- 
Madam  pieczęć  milczenia  na  wasze  usta.  Posłuszeństwo 
wasze  jest  mi  rękojmią,  iż  go  dochowacie;  zawisły  też 
od   tego    wasze  korzyści   i   spełnienie   własnych   źyczeź 

•waszych;  jeden  tylko  z  pomiędzy  nas  nie  podzielał 
ostatnich,  lecz  jest  on  synem  moim  i  nie  zapomni,  jakie 

-obowiązki  wkłada  na  niego  to  imię,  nie  zapomni,  co 
^nien  pomyślności  swego  kraju  jako  książę  i  jako  rusin. 

—  Panie  i  ojcze  —  odparł  Mieczysław  poważnie  — 
ii9i  mój  honor,  który  cenię  bardzo  wysoko,  odkąd  poją- 
łem znaczenie  tego  wyrazu,  przyrzekam  wam7^  że  nie 
uczynię  nic,  coby  się  mo^ło  sprzeciwić  temu  coście 
wymienili. 

Metropolita  mniemał  wprawdzie,  że  przysięga  na 
pismo  święte  byłaby  dostateczniej  sza,  niż  takie  zachodnie 
zaklęcie;  a  westyarjusz  popierając  słowa  jego  dał  do 
zrozumienia,  że   pewniejsze  od  żądania  takiej   przysięgi 
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byłoby  zamknięcie  dostojnego  protosebastydy  aź  do  za* 
kończenia  tej  jprawy  w  łagodnem  więzienia;  lecz  Dy- 
mitr Izasław  nakazał  obydwom  milczenie  z  dumą,  po- 
chodzącą raczej  z  przekonania  o  swojem  dostojeństwie 
niż  z  usposobienia  umysłu. 

—  Metropolito  bazyliki  kijowskiej  —  rzekł  surowo 
—  nie  jest  dLei  mnie  tak  obcem  wyobrażenie  honoru 
jak  kniaziewicz  syn  mój  zarzuca  grekom  i  własnym 
ziomkom.  Niechaj  zrodzonego  w  nikczemności  obowią*- 
żuje  jedynie  przysięga;  niechaj  go  od  niej  jakeśmy  to 
widzieU  kilkakrotnie,  uwalniają  kapłani ;  książętom  wszę-* 
dzie  gdzie  zachodzą  wyższe  obowiązki,  honor  jest  świę- 
tem prawem.  Zawierzam  ja  przyrzeczeniu  kniazie wicza, 
.a  to    dostateczne  podług  mego  zdania.   Wy    zaś   panie 

westyarjuszu  purpurowego  pałacu    carogrodzkiego,  sta- 
rajcie się  dostatnie  poważać  prawa  domowe  innych  pa- 
łaców i  nie  pozwalajcie  sobie,  coby  panowie  ich  wzbro- 
nili każdemu  innemu,  a  nawet  samemu  wschodniorzym- 
skiemu  cesarzowL  Czas  upływa  —  zakończył    powstająo 
to   posiedzenie    —   raz   jeszcze    idę    odprawić   książęcą 
pańszczyznę  u  lennego  pana ;  będzie  to  raz  ostatni,  przy 
pomocy   Boga  i  świętego    Bazylego.    Wy    zaś    mężowie 
zajmijcie  się  swojemi  sprawami. 

—  Idę  spełniać  chwalebne  dzieło  —  odezwał  się 
metropolita  —  ale  kościół  lęka  się  krwi.  Dlatego  idę 
w  największej  skrytości  zgromadzić  sług  ołtarza.  Gdy 
dzieci  tego  świata  ostrzyć  będą  miecze  na  sławę  Boga, 
stu  popów  błagać  będzie  niebo  o  pobłogosławienie  dziełu, 
które  mu  miłe. 

Więcej  świec,  niż  niaczelnik  kościoła  kijowskiego 
wymienił  wielebnych  swoich  braci,  rozjaśniało  komnaty 
króla  polskiego,  wyborne  kadzidła  łączyły  woń  wzno- 
szącą się  z  urn  przedziwnych  z  zapachem  przyprawnych 
potraw.  Najszacowniejsze  wina  Grrecyi  połyskiwały  w 
srebrnych  i  złotych  puharach;  liczne  grona  tancerzy 
i  tancerek  poruszały  się  z  wdziękiem  i  umiejętnością 
podług  głosu  fletów  i  lutni.  Więcej  dziś  przybyło  ucze- 
stników wesołej  zabawy  niż  w  ostatnich  czasach;  nie 
zaniedbano '  nic  dla  upiększenia  tej  przedostatniej  bie- 
siady, aby  tylko  nie  chybiła  ostatnia;  król  bowiem  jua. 
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l)yl  oświadczył  swój  zamiar,  iż  opuści  Kijów  następnego 
poranka. 

Zdawało  się  wszakże,  jak  przepowiedział  Leonoyasz 
Angelus,  iż  przez  ogólne  użycie  %wszełkich  uciech ,  dbee 
fiię  przysposobić  na  ich  brak  następny ;  a  przez  roz- 
drażnienie zmysłów,  na  życie  wojenne.  Ciało  ł(jego  osła- 
niała lekka  szata  purpurowa,  lekki  błyszczący  dyadsm 
zdobił  głowę,  którą  teraz  wkrótce  miała  cisnąć  ciężka 
żelazna  przyłbica;  ręka  sposobiła  się  do  dźwigania  cię- 
żkiego szczerbca,  wychylaniem  ważnych  złotych  puharów, 
a  oko,  przed  którem  rozprószyć  się  mieli  przerażeni 
poddani,  pożądliwie  ścigało  skoczków  obroty. 

Równie  jak  król  oddając  się  na  ostatek  rozkoszom, 
gościnności  swoich  gospadarzy  czynił  zadosyć,  ci  sta- 
rali się  przymilaniem  i  uszanowaniem  nadawać  jej  wię- 
kszą cenę. 

Z  wieńcem  róż  kwitnących  w  ciemnych  włosach, 
odziana  lekkiemi  szatami,  dziewczyna  chiotka  jak  za- 
wsze siedziała  obok  króla,  zupełnie  się  jemu  oddająca, 
rozkochana  i  powabna.  Nie  spuszczała  z  oka  dostojnego 
kochanka,  dla  niego  tylko  uśmiechały  się  słodko  kora- 
lowe usta,  lecz  dla  niego  też  tylko  westchnienia  wzno- 
siły niekiedy  piękne  łono,  posępność  chmurzyła  alaba- 
strowe czoło,  a  w  oku  nawet  łza  błyskała,  niby  to  wspo- 
mnieniem bliskiego  rozstania  się  wyciśniona.  Z  większ% 
pokorą  i  uyagą  niż  kiedykolwiek  książę  Dymitr  Izasław 
słuchał  i  odpowiadał  wyrazom  lennego  pana,  który  zwy- 
kłym swoim  sposobem,  na  pół  żartem  na  pół  rozkazu- 
jąco przemawiał  do  niego.  Bardziej  niż  kiedykolwiek 
wychwalał  szczęście  jakiem  Bolesław  jego  samego  i  Ru§ 
ndarzył,  z  ożywioną  gorliwością  pragnąc  długiej  szczęścia^ 
tego  trwałości. 

Książę  Jaropełk .  Dmitryicz  jakoby  czując,  że  przy- 
rodzenie nie  udzieliwszy  mu  przymiotów  wyż^izych,  go- 
dnych jego  stanu,  udarzyło  go  wszystkiemi  przymiotami 
służalca,  przybrał  dziś  taką  postawę,  sprawując  urząd 
Gześnika  za  krzesłem  króla,  i  napełniając  złoty  pnhar, 
ilekroć  ten  go  wychylił.  Ale  niekiedy  uśmiechał  się  zło- 
śliwie przy  tem  zatrudnieniu,  pomnąc  zapewne,   że  ten^ 
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:  tor  emu    dziś   podaje  puhar  rozkoszy^   jutro    o   tymże 
zasie,    z  tej  $amej  ręki,  śmierć  przykrą  poniesie. 

Łeoncyusz  Angelus  odznaczający  się  wymową,  dziś 
zczególniej  z  nią  się  popisywał.  Ciągle  sypał  kadzidło; 
L  przyzwyczajony  już  do  niego  król  Sarmatów,  niemałą 
}OTcyĄ  mógł  znosić^  Carogrodczyk  mówił  o  odłożonej 
;eraz^  ale  pewnie  tylko  na  krótki  czas  pięknej  przy- 
łzłości,  kiedy  bohater  zachodu  zatknie  krzyż  w  Anatolii, 
%  na^^etw  wyzwolonej  Jerozolimie;  kiedy  wzmocniwszy 
bron  swój,  wstrząśnie  stolicą  Małek  Szacha,  a  nawet  na . 
nią  ^wstąpi;  nakoniec  wychwalał  swoje  szczęście,  iż  ma 
zaszczyt  zbliżyć  się  do  bohatera  północy  i  opowiadaniem 
będzie  mógł  przysposobić  Augusta,  cały  pałac  purpurowy, 
i  Carogród  na  mocno  upragnione  oglądanie  monarchy, 
którego  imię  już  tam  powtarzają  wszystkie  języki,  któ- 
rego odgłos  brzmi  wszystkim  w  uszach. 

Ale  jakkolwiek  Bolesław  oddawał  się  dziś  rozkoszom 
zabawy,  mniej  jednak  zważał  na   świetne    obrazy,   jakie 
mu  kreślił  byzantyńczyk.  Na  wynurzoną  przez  Izadawa 
nadzieję,  iż  dłużej  jeszcze   oglądać   będzie   króla  w  Ki- 
jowie, odpowiadał  tylko  krótkiemi  dwóznacznemi  słowy ; 
niekiedy  zdawało  się,  że  duch   posępności   rozdziela    go 
od  uciech;    zamyślał    się,   a  odwracając  wzrok  od  ota- 
czającej   go   na   okc^o    wesołości    i  przepychu,    patrzył 
wprost  przed   siebie,    jakoby    na    przedmiot    nieobecny^ 
lub  też  spoglądając  na  którego  z  obecnych, .  zdawał  się 
badać  go  podejrzliwie.  Ilokroó  to  czynił,  Eudora  wydała 
głośniejsze  westchnienie,  Jaropełk  szybciej  napełniał  pu- 
har, a  książę  kijowski  skwapliwiej  zachęcał  towarzystwo 
do  wesołości. 

Było  ono  równie  liczne,  jak  kiedykolwiek  w  tych 
czasach,  kiedy  Bolesław  istotnie  posiadał  władzę,  której 
cieniem  dziś  się  tylko  łudził.  Równie  jak  i  od  dawnego 
czasu  żaden  z  rycerzy  polskich  nie  był  uczestnikien) 
królewskiej  biesiady;  ale  tem  więcej  było  tam  greków 
i  rusinów.  Wszyscy  którzy  pomiędzy  pierwszymi  odzna- 
czali się  bogactwy  i  obyczajnością,  a  między  ostatnimi 
urodzeniem,  byli  obecni,  prócz  Mieczysława;  ten  prosił 
ojca,  aby  mn  pozwolił  nie  znajdować  się  na  uczcie  po- 
przedzającej ofiarę ;  chętnie  Iząsław  na  to  zezwolił  zna- 

Olgierd  i  Olga.  T.  II.  11         - 
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jąo  sposób  myślenia  syna  i  niechcąc  w  obecności  jego 
grać  nikczemnej  roli  obłudnika.  Ale  na  najniźszem 
ndejsca  przy  stole,  widziano  owego  ruskiego  naczelnika 
wojskowego,  pozornie,  z  zwierzęcą  namiętnością  zbytku- 
jącego  w  jadle  i  napojach,  niekiedy  wszakże  wznoszą- 
cego brodatą  głowę  i  z  pod  szczeciastych  brwi  spoglą- 
dającego na  króla,  a  potem  po  wszystkich  kątarib  ko- 
mnaty, jak  gdyby  miejscowość  chciał  zbadać. 

Crdy  w  obszernem  mieszkaniu,,  oświeeonem  pnez 
Bzkla  obłudnej  rozkoszy,  życie  w  najrozmaitszych  snuło 
się  kołach,  na  dworzu  ciemna  i  burzliwa  noe  rozpostarła 
swą  władzę,  deszcz  łoskotliwie  spadał  na  brukcKiraiy 
dziedziniec  zamkowy. 

W  otwartym  od  podwórza  przysionku,  prowadzącym 
do  kurdygardy,  przechadzał  się  rycerz  Wojciech  Druayniec 
płaszczem  otulony.  Dziś  na  niego  z  kolei  przypadała 
służba,  bo  chociaż  król  Bolesław,  upośledzając  ziomków 
dla  nowych  przyjaciół,  rzadkiego  im  tylko  dozwals^ 
przystępu  do  swoich  komnat,  a  rzadszego  jesziOze  ucze- 
stnictwa przy  ucztach,  sądził  wszakże,  iż  odpawiediuejsza 
jego  godności  i  bezpieczeństwu,  straż  przyboczna  z  Po- 
laków złożona. 

Młodemu  szlachcicowi  przykrzyło  się  miejsce  na 
którem  się  znajdował,  z  niechęcią  i  utęsknieniem  wzniósł 
raz  po  raz  oczy  ku  oświeconym  oknom  królewskiego 
mieszkania;  za  każdem  spojrzeniem  mocniej  otulał  sit 
płaszczem  i  przyspieszał  kroku,  jak  gdyby  zniechęcony 
porównaniem  rozkoszy  na  górze  panującej  i  ciepła  ^- 
danego  z  licznych  świateł  i  £ajerek,  z  wilgocią,  chłodem 
i  nudną  ciszą  dziedzińca. 

Ostatnią  przerwał  wszakże  odgłos  straży  przy  ze- 
wnętrznej bramie   pytającej : 

—  Kto  idzie?  —  i  hasło  wydane  tęgim  i  rozka- 
zującym głosem:  —  Święty  Wojciech  i  Polska. — Zaraz 
potem  ujrzał  Druźyniec  idącą  przez  dziedziniec  zamkowy 
wysoką  postać,  równie  jak  on  płaszczem  osłonioną. 

—  A  to  wy  jesteście  panie  mieczniku  —  rzekł 
poznawszy  przybyłego  —  zkąd  że  tu  przychodzicie  o  tak 
niezwyczajnej  porze  ?  Czyliż  idziecie  na  górę,  gdzie  rycerz 
polski  już  się  pomieśćió  nie  może  obok  ruskich  boja- 
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rów  i  greckich  dworaków,  lub  czyli  też  myślicie  dzielid 
ten  przybytek  ze  mną,  który  teraz  dla  nas  jest  dosyć 
dobry  ? 

—  Przychodzę  obejrzeć  straż  waszą  —  odpowiedział 
Mikołaj  tonem  hetmana  wojennego  —  najściślejsza  bo* 
wiem  baczność  koniecznie  jest  potrzebna,  szczególniej 
krótko  przed  odwrotem  z  kraju  takiego  jakim  jest  tu- 
tejszy. Chcę  się  także  rozmówić  z  królem  względem 
rozkazów  do  jutrzejszego  pochodu ;  nie  odebrałem  jeszcze 
żadnych;  chcę  mu  także  oświadczyć,  że  mimo  jego  we- 
zwania, nie  wydano  jeszcze  rusinom  rozkazu  udania  się 
z  panem  lennym  do  Polski.  Zdaje  mi  się,  że  już  czas 
tu  zakończyć. 

—  I  mnie  się  teraz  tak  zdaje  —  odpowiedział  Woj- 
ciech  z  westchnieniem  —   chociaż  nie  tak  dawno   jak 
wam.  Oo   się  tyczy  mojej  straży,  tę  znajdziecie  w  naie* 
żytym   porządku,   ale  ńo  króla  —   — ?  Minęły   czasy, 
kiedy   chętnie  z- nami  przestawał,  i  wątpię  aby  kiedy ś- 
kolwiek  powróciły,   nawet  i  w  Ojczyźnie,    zupełnie   sig 
bowiem  od  nas  odstręczył,  a  jeżeli  otaczająca  go  tu  cze- 
reda towarzyszyć   mu   będzie,    my   będziemy    stali    na 
dziedzińcu   zamku  wawelskiego,   jak   ja   teraz  na  dzie- 
dzińcu zamku  kijowskiego. 

—  Ja  myślę  —  rzeM  ponuro  Strzemieniec  —  że 
tego  obawiać  się  nie  potrzebujemy,  ale  raczej  czego 
innego. 

—  Myślice  więc  —  odpowiedział  .Drużyniec  —  że 
wyprawa  rusinów  nie  nastąpi,  ja  nawet  sądzę,  że  i  nasz 
pochód  niepewny,  jeśli  mu  się  zechcą  oprzeć  łaskawi 
nasi  gospodarze.  Nie  zdaje  się  to  jednak,  na  jutro  bo- 
wiem zapowiedziano  ucztę  pożegnania,  bez  której  nam 
się  odalić  nie  dozwala  ich  gościnność. 

.  —  Będą  nas  i  bez  tego  musieli  puścić  —  odrzeUl! 
Mikołaj  —  jutrzejszy  wieczór  już  nie  powinien  zasta6 
w  Kijowie  ani  jednego  Polaka. 

Wojciech  zaś  ruszył  ramionami  mówiąc: 

—  To  zawisło  od  liczby  puharów,  jaką  król  dzia 
wypróżni,  od  westchnień  i  spojrzeń  Chiotki  i  od  gada- 
tliwości carogrodczyka.  JeżeU  ci  zechcą  abyśmy  pozo- 
stali, to  pozostaniemy,  nietylko  jutro  ale  pojularze  i  dopóki 

11* 
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Bię  im  podobać  będzie ;   a  jeśli  im  się  podoba,  abyśmy 
poszli,  to  pójdziemy, 

^—  Więc  już  i  wam  —  zapytał  Strzemieniec  z  przy- 
ciskiem —  już  się  nie  podoba  w  Kijowie,  i  inaczej  tera& 
sądzicie  o  tem,  co  wy,  jak  niestety  wielu  innych,^  a  nawet 
i  sam  król,  uważaliście  obłąkanemi  oczami? 

—  Inaczej  szlachetny  panie  Strzemieńcze  —  odpo- 
wiedział Wojciech  —  wszystko  się  zdaje  w  oświeconej 
i  wonnej  Jsomnacie,  w  bliskości  potężnego  a  łaskawego 
króla,  niż  pod  tem  ciemnem,*  wietrznem  i  wilgotnem 
sklepieniem,  które  teraz  Bolesław  uważa  za  dosyć  dobre 
dla  swoich  dawnych  i  wiernych  przyjaciół,  gdyż  nawet 
wewnętrzna  straż  przy  jego  komnatach  powierzona 
wiernym  i  ulobionym  rusinom.  A  ponieważ  tu  już  nie 
będzie  innaczej,  ani  z  nami,  ani  z  nim,  wolałbym  powrócid 
da  Ojczyzny,  bić  się  z  pachołkami,  niżeli  tu  marznąc 
i  próżnować  w  oczekiwaniu  urojonej  może  tylko  wyprawy 
na  wschód.  Zdaje  mi  się  też,  że  z  niej  nic  nie  będzie, 
bo  chobiaż  jesteśmy  dzielni  wojownicy,  jest  nas  zbył 
mało,  abyśny  mogli  pokonać  Malekszaćha,  choćby  nawet 
pomagała  czerń  ruska  i  jedwabne  bohatyry  carogrodzkie^ 
gdyby  o  tem  szczerze  myśleli,  o  czem  ja  jednak  jni 
powątpiewać  zaczynam.  Cieszy  mię  więc  to  króla  posta- 
nowienie, zwłaszcza,  że  mi  się  tu  już  nie  podoba,  gdyż 
już  postrzedz  można  znaczną  ujmę  okazywanego  nam 
dawniej  szacunku  i  gościnności. 

—  Czyliścią  to  już  dostrzegli  —  rzekł  z  uśmiechem 
Mikołaj  —  prawdziwie  i  ja  też  już,  a  zdaje  mi  się,  iienmj 
nie  powinni  czekać,  aby  bardziej  zmniejszono  dla  nas  sza* 
cunek,  i  by  nam  nie  przysposobiono  gorszego  jeszcze 
biesiadowania. 

—  Jutro  jeszcze  tylko  —  rzekł  lekkomyślnie  Dm- 
żyniec  —  nie  radbym  obchodził  pożegnanie  w  tej  klatce, 
wolałbym  szanownym  gospodarzom  wypić  tyle  yimA}^^ 
tylko  można,  i  z  duszy  radbym  się  jeszcze  raz  zabawił- 
udawanym :  uśmiechem  ich  wymuszonej  gościnności. 

Z  wzruszeniem  ramion  odstąpił  miecznik  od  nieroz- 
sądnego towarzysza  broni  i  wszedł  do  zamku. 

Zamyślony,  a  raczej  niepewną  miotany  twogł/  J^* 
Jbył  przeszedł  kręcone,  lecz  podług  architektury  by«a' 
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tyńskiej  dosyć  obszerne  wschody  i  riabo  oświecony  ka^ 
tytarz  główny  do  tego  miejsca,  gdzie  z  niego  wychodził 
inny  do  komnat  królewskich  prowadzący,  gdy  w  cieniu  filara 
łożonego  z  kilku  słupów  połączonych,  przystąpiła  do 
niego  postać,  której  troskliwe  przebranie  nie  dozwali^O 
wprawdzie  poznać  zarysów,  nie  zupełnie  wszakże  ukry- 
wało 2)08tać  wojownika  i  pewną  godność. 

Na  głośny  odzew  polskiego  rycerza  odpowiedział 
49tłamiony,  jak  się  zdawało  udany  głos  zwykłym  wyrazem 
łacińskim  Amicus  (Przyjaciel). 

—  Nadto  ogólne  jest  to  nazwanie  —  rzekł  Mikołaj 
—  abym  obchodzącego  tajemniczo  w  nocy  koło  komnat 
pana  mojego,  nie  miał  wezwać  do  wytłumaczenia  się 
jaśniej. 

—  Dobrze,  więc  człowiek  honoru  —  odpowiedział 
przebrany. 

Miecznik  rzekł  z  wymuszonym   uśmiechem: 

—  Dobrze  czynicie  przyjacielu  i  człowieku  honoru, 
iż  niebawnie  nazywacie  się  takim;  w  pałacu  tutejszym, 
powątpiewać  można,  czyli  się  taki  znajduje,  pod  obydwoma 
względami. 

—  Nieszczęście,  że  prawdę  mówicie  —  odparł  drugi 

—  lecz  że  ja  jestem  takim,  o  tem  niechaj  was  prze- 
kona moje  od  was  żądanie.  Wy  jesteście  miecznik  ko- 
rony polskiej,  jeżeli  nie  łudzi  zmrok  mego  oka,  i  wy 
chcecie  iść  do  króla  pana  waszego  ? 

Strzemieniec  rzekł  biorąc  za   karabelę: 

—  Jestem  ten  któregoście  nazwali  i  chcę  pójść  da 
króla,  mojego  i  waszego  pana.  Prócz  tego,  chcę  jeszcze, 
jeśliby  was  brała  chętka  wstrzymywać  mnie,  przekonać 
was,  że  z  mieczem  obchodzić  się  umiem. 

Nieznajomy  rzekł  bez  trwogi,  ale   owszem  z  pewn% 

dumą: 

—  Nie  nazywam  wprawdzie  pana  waszego,  moim 
panem,  lecz  was  wstrzymywać  nie  myślę,  owszem  zachęcić 
was,  abyście  spiesznie  odbywali  tę  drogę,  a  nawet  wam 
ją  ułatwić. 

—  Ułatwić?  —  zapytał  z  równą  dumą  Strzemieniec* 

—  Odkądże  to  drugi  dowódca  polskiego  wojska  potrze* 
buje  podobnej  pomocy,  a  zwłaszcza  od  przebranego  po-^ 
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nocnika?  Zobaczymy,  kto  to  ośmiela  się  przemawiać 
tak  zuchwale  i  zwać  się  niezawisłym  od  pana  lennego? 
To  powiedziawszy,  wyciągnął  rękę  dla  zdarcia  za- 
słony nieznajomemu,  lecz  ten  silnie,  choó  nie  gwałtownie 
|]j%l:  jego  rękę  mówiąc: 

—  Panie  Mikołaju  Strzemieńcze,  nazywają  was  nie- 
tylko  walecznym,  ale  też  roztropnym  rycerzem,  i  ja 
poważam  was  jako  takiego;  czyliż  i  wy  chcecie  naśla^ 
dowaó  tych,  co  sądząc  tylko  ze  słów,  przyjaciela  od 
wroga  rozróżnić  nie  umieją? 

—  To  przynajmniej  było  prawdziwe  słowo  —  rzeki 
Polak  cofając  się  —  i  dla  niego,  chcę  was  uważać  za 
przyjaciela,  chociaż  nie  chcecie  być  znanym.  Bądźcie 
więc  zdrowi. 

Szybko  rzekł  nieznajomy: 

—  Nie  tak,  wprzód  posłuchajcie  mnie  przez  krótką 
chwilę.  Król  jutro  myśli  ruszyć  z  Kijowa? 

—  Miecznik  koronny  nie  zwykł  odpowiadać  na 
każde,  zapytanie  —  odrzekł  dobitnie   Strzemieniec. 

Przebrany  mówił  dalej: 

—  Dobrze  i  tak;  słuchajcież  więc,  kiedy  nie  chcecie 
odpowiadać.  Być  może  iż-  król  zmienił  swój  zamyfll 
a  może  też  nie.  Jeżeliby  tak  było,  zaklinajcie  go  aby 
wytrwał  w  swoim  zamiarze* 

—  Dobra  to  jest  rada ;  ależ  dlaczego  wy  jej  udzie- 
lacie? Cóż  wam,  którzy  zdajecie  się  być  rodakiem  tego 
kraju,   zależeć   może  na  tem,  aby  posłuchano  tej  rady? 

—  I  ja  także  —  odrzekł  zagadniony  z  godnością — 
nie  zwykłem  odpowiadać  na  wszystkie  pytania.  Odda- 
lenie się  jego,  jest  potrzebne  dla  jego  państwa,  dla  niego 
samego,  dla  nas  —  a  przerywając  sam  sobie  mówił 
dalej  —  Zaklnijcie  go  wy,  co  jesteście  Polakiem,  ^^^' 
cając  uwagę  jego  na  niebezpieczeństwo,  które  grozi  jego 
berłu,  a  nawet  i  życiu  od  zbuntowanych  poddanych. 

—  Przytoczony  powód  jest  ważny,  i  pod  dwoiakim 
względem  łatwy  do  wytłumaczenia.  Dziękuję  wam  pa^,^ 

^ponieważ    pod   żadnym  z   tych    względów   nie  jesteście 
poddanym.  Uczynię  coście  mi  powiedzieli. 

—  Jedno  jeszcze  —  rzekł  nieznajomy,  wśtrzym^j^l^ 
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)dchodzącego  —  Wierne  że  rusini  odbywają  straż  przed 
komnatami  króla? 

—  Niestety  1  wiem  o  tein — rzekł  ze  wstrętem  Mikołaj* 

—  Odmówią  wam  wstępu,  panie  rycerzu. 

—  Czyliż  znowu  przyszło  do  tego?  —  zawołał  roz- 
;niewany  miecznik  koronny  —  nawet  w  czasie  tak 
ważnym  i  niebezpiecznym  nie  wolno  się  zbliżyć  do  króla 
łoloE^awa  wiernemu  słudze  i  ziomkowi,  ale  tylko  gre- 
ikim  łotrom  i  wiarołomnym  rusinom !  Znowu  to  prze- 
Yrotny  Izasław  odurzył  omamionego? 

Nieznajomy  odparł  z  pewną  namiętnością: 

—  Inaczej  mówcie  o  wielkim  księciu  kijowskim^ 
w  którego  zamku  się  znajdujecie;  nie  jemu  przypisujcie 
łkutki  własnych  króla  polskiego  rozkazów,  wydanych 
uż  od  dawna,  cofniętych  wprawdzie  przed  kilku  dniami, 
lecz  dziś  wieczór  ponowionych. 

—  Zapewne  z  dorady  tego  d^awnego  wielkiego 
kniazia  kijowskiego,  lub  też  dwuznacznego  carogrodczy- 
ka  —  odrzekł  równie  gwałtownie  Strzemieniec. 

—  Równie  jak  wy  nie  nawidzę  ostatniego  i  lepiej 
go  znam  niż  wy  —  rzekł  przestrzegacz.  —  Nie  mogę 
dopuścić,  aby  mu  się  powiodło  przedsięwzięcie  szkodliwa 
dla  mojej  i  waszej  ojczyzny.  Dlatego  weźcie  ten  znak^ 
skoro  go  pokażecie  żołnierzowi  będącemu  na  straży  przy 
drzwiach  po  lewej  ręce,  natychmiast  je  wam  otworzy. 

Biorąc  prostą,  złotą  obrączkę,  rzekł  miecznik  koronny^ 

—  Na  słowo  rycerskie,  szczególny  mój  przestrzega- 
czu,  znaczenie  mowy  waszej  jest  ważniejsze,  iż  wy  sami 
chcecie  je  mieć  zrozumiane;  a  ten  co  wyrzekł  te  słowa 
ani  ze  sposobu  myślenia,  ani  też  pod  względem  stanu, 
nie  może  byc  nikczemnym,  człowiekiem.  Czyliż  i  kiedyż 
zobaczymy  się  oko  w  oko,  jak  przystoi  prawym  mężom, 
jakimi  jesteśmy  obadwaj? 

Ale  już  zniknął  przestrzegacz,  a  o  sklepienie  obiły 
się  te  jego  słowa: 

—  Wnet  jeżeli  tak  być  musi,  ale  Boże  daj,  dopiero 
kiedyśkolwiek  w  bitwie. 

Przyszedłszy  do  przysionka,  Mikołaj  znalazł  wszystko, 
jak  przepowiedział  nieznajomy;  z  poczczeniem,  ale  sta- 
nowczo, rusini  będący  na   straży  odmówili  mu  wejścia. 
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usprawiedliwiając  się  wyraźnym  króla  rozkazem ,  a  gdy 
duma  jego  uległa  konieczności  i  wyszedł  na  korytarz 
prowadzący  do  pobocznych  pokojów  królewskich,  po  oka- 
zaniu pierścienia  natychmiast  go  do  nich  wpuszczono. 

Gdy  wszedł  do  komnaty  biesiadnej,  zgromadzeni  już 
powstali  od  stołów.  Bolesław  stał  na  boku;  koło  niego 
znajdowali  się  Izaslaw,  Jaropelk,  Westyaryusz  i  Eudora. 
Chociaż  zdawali  się  mocno  zajmować  rozmową,  spostrzegł 
wszakże  Bolesław  przybycie  rycerza  polskiego.  Na  twarzy 
jego  nie  znamionowało  się  ani  zadziwienie,  ani  też  gniew 
źe  go  tu  widzi ;  a  łaskawe  skinienie,  którem  go  wezw4 
aby  się  przybliżył,  przekonało  Mikołaja,  że  wyłączenie 
ziomków  od  uczty  królewskiej  nie  było  skutkiem  nowego 
rozkazu,  ale  raczej  nadużyciem  dawniejszych.  Nadużycie 
to  wszakże  wykrywało  tajemne  zamiary  i  nadawało  więk- 
szej wagi  przestrodze  nieznajomego. 

Strzemieniec  natychmiast  przystąpił  do  króla  i  po- 
dług zwyczaju  prosił  o  rozkazy  na  dzień  następny. 

—  Witajcie  przyjacielu,  walny  Mikołaju  Strzemień- 
<5ze! —  rzekł  król  wesoło,  co  dowodziło,  że  usiłowania 
gospodarza,  uciechy  uczty,  a  szczególniej  miłosne  spoj- 
rzenia Chiotki  i  liczne  puhary  księcia  Jaropełka,  prawie 
^zupełnie  rozprószyły  zamyślenie,  w  jakiem  widzieliśmy 
go  na  początku  biesiady.  —  Jesteście  nam  miłym,  chociaż 
^rzadkim  gościem.  Widzimy  —  rzekł  zwracając  się  do 
innych  —  prawego  tego  rycerza  i  godnego  urzędnika 
naszej  korony  wtenczas  tylko,  kiedy  go  do  nas  wzywają 
i^ażne  sprawy ;  i  na  ten  raz  przywiodła  go  tu  podobna. 
Żądacie  rozkazów  moich  na  jutro  mieczniku?  Na  świętego 
Wojciecha ,  sam  jeszcze  nie  wiem  co  robie.  Wystawcie 
sobie ,  gdy  w  końcu  uczty  wychyliłem  puhar  na  poże- 
gnanie i  podziękowanie,  szanowny  książę  i  brat  nasz 
nie  odpowiedział  nam  podobnie.  Cóż  myślicie,  wszak  to 
jest  opór  szczególny. 

—  Królu  —  ozwał  się  Izasław  —  najwierniejszy  z  sług 
waszych  nigdy  wam  nie  będzie  stawiał  innego  oporn, 
chyba  w  tem,  co  mu  zapowiada  zbyt  szybki  wyjazd  do- 
fltojnege  gościa,  a  krajom  jego  utratę  waszej  opie^ 
głodki  jest  sok  jagód  winnych,  ale  gorycz  miesza  flifl  ^^ 
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pnliara  pożegnania,  czyliż  się  gniewacie  o  to,  że  je 
możności  odkładam? 

—  Bardzo  pięknie  mówicie  książę  Izasławie,  stoso- 
wnie do  waszego  prawie  carogrodzkiego  pochodzenia  — 
rzekł  Bolesław  —  ja  zaś  jestem  wojownik,  lubię  króbko 
raó^wic  i  działać.  Długie  rozstanie,  przedłuża  żal,  a  szybko 
wychylając  puhar  pożegnania,  może  kroplę  goryczy  zo« 
Btawimy  na  dnie. 

Gdy  król  bez  namysłu  wymawiaT  te  wiele  znaczące 
słow^a,  Uca  księcia  ruskiego  zarumieniły  się  cokolwiek, 
a  rzuciwszy  szybkie  badawcze  spojrzenie  na  króla,  spu- 
ścił oczy;  Mikołaj  zaś  zapatrując  się  na  niego  rzekł 
z  przyciskiem. 

—  Król  i  pan  wyrzekł  równie  mądre  jak  rycerskie 
zdanie,  bo  sądzę,  że  w  zbyt  długo  zachowanym  napoją 
osiadają  drożdże.  Jest  tu  także  mowa  o  poźegoaniu 
Kijowa,  a  nie  księcia  kijowskiego,  który  przecież  towa- 
rzyszyć będzie  lennemu  panu  do  tęskniącej  za  nim  Ojczyzny. 

—  Niestety!  —  zaczęła  Eudora  łagoduie  żałosnym 
głosem  —  milczenie  przystoi  płci  słabej,  tam  gdzie  mó- 
"wią  mężowie  i  króle:  do  nrpśb  tylko  jesteśmy  upoważ- 
^lione,  i  ja  ośmielam  się  uzyc  tego  prawa.  Wszakże  to 
mała  rzecz  o  którą  proszę,  o  jeden  krótki  dzień  zwłoki, 
czyliż  prośba  odmówiona  będzie  tej ,  której  niegdyś 
.przyrzekł  bohatyr,  iż  jej  nigdy  nie  opuści? 

—  Nadobna  nimfo  wysp  Archipelagu  —  odpowie- 
dział Bolesław  pół  czule,  pół  figlarnie  —  wszak  to  i  teraz 
się  nie  stanie,  jeżeli  sama  nie  zechcesz.  Prawda  że  ko- 
chanki królów  nie  powinny  wymagać,  aby  im  oddano 
berło  na  wrzeciona,  a  łubka  rycerza  i  wojownika,  aby 
pozostał  przy  niej  i  słuchając  słodkiego  jej  głosu,  nie 
dosłyszał  dźwięku  trąby  wojennej.  Jedź  więc  ze  mną; 
i  w  zamku  wawelskim  nie  źle  mieszkać,  będziesz  tam 
miała  wygodne  krzesło,  nim  się  udamy  do  Anatolii. 

Nie  było  nato  co  odpowiedzieć.  Sztucznie  więc  roz- 
weseliły się,  sztucznie  zasępione  rysy  Eudory;  schyliła 
się  z  czarownym  uśmiechem  do  króla,  szepcąc  : 

—  O  mój  drogi  królu  i  panie!  gdziekolwiek  mią 
powiedziecie  mieszka  moje  szczęście,  i  więcej  cenię  być 
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iduźebnicą   waszą   nad  tron,    któryście  mi   przyrzekli , 
a  na  który  ja  nie  zważam. 

Jaropelk,  w  którym  zazdrość  nowo  zrodzonej  na- 
miętności przemogła  rozsądek,  powiedział  na  to: 

—  Winszuję  wam  takiej  rezygnacji  panno  Eudorov 
że  stan  służebnicy  przekładacie  nad  obiecaną  koronę.  Nie 
powinno  was  więcej  dziwić,  gdy  podzielać  będziecie  los, 
jakiego  nie  jedna  z  waszych  współwyznawczyń  wiary 
doznała  w  Polsce,  księżniczek  nawet  nie  wyłączając  np. 
córka  Włodzimirza  I. 

Król  uśmiecłmął  się  ze  wzgardą,  mówiąo: 

—  Złe  macie  wyobrażenie  o  naszym  kraju,  Jaropdku 
Izasławowiczu,  uwalniamy  was  od  obowiązku  towarzy- 
szenia nam  do  niego.  Patrzcie  roztruchanów  paniczni 
zdaje  nam  się,  iż  lepiej  znacie  się  na  tem,  niż  na  miłości 
i  wojnie! 

Jaropełk  chciał  odpowiedzieć,  lecz  rozkazujące  spoj- 
rzenie ojca,  znaczące  skinienie  Leoncyusza  zamknęły 
mu  usta. 

Ghiotka  zaś  rzekła. 

—  Co  spotkało  tak  dostojną  niewiastę,  to  także 
znieść  może  licha  dziewczyna  grecka,  a  cokolwiek  spo- 
tkaćby  mię  mogło,  podzielać  będę  los  megO'  króla  i  bo- 
hatyra,  dopóki  żyć  będzie;  wytrwam  przy  nim  wiernie 
aż  do  śmierci,   która  wszakże  zrywa  wszystkie  związki. 

Grłos  jakim  Eudora  wyrzekła  te  słowa,  uczyniły  je 
zrozum  iałemi  nawet  dla  ruskiego  kniaziewicza,  a  na  twa- 
rzy zmarszczonej  znowu  zajaśniał  złośliwy  uśmiech. 

—  Widzicie —  rzekł  król  wesoło,  zwracając  się  do 
księcia  Izasława,  —  miłość  i  przyjaźń  ułatwiają  mi  poże- 
gnanie z  Kijowa,  i  towarzysząc  mi,  bardziej  jeszcze  skrócą 
krótki  czas  rozstania.  Wprawdzie  was  zostawiam  ^^m^) 
bo  słuszna,  abyście  się  bronili  przeciwko  braciom  i  kre- 
wnym i  lenności  naszej  przestrzegali,  lecz  biorę  z  sobą 
szacowny  zadatek  waszej  przyjaźni,  Mieczysława  syna 
waszego ;  szfecowny  mówię  zadatek,  bo  syn  wasz,  chodai 
jeszcze  młody,  jest  książę  pełen  nadziei,  i  kiedyśkolwiek 
stanie  się  dzielnym  rycerzem.  Spodziewam  się  takie, 
iż  syn  mi  odwdzięczy,  co  uczyniłem  dla  ojca  ;  lecz  gd^^* 
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jest  przyszły  nasz  towarzysz  broni,  zdaje  nam  się,  iźeśmy 
go  nie  widzieli  cały  wieczór? 

—  Panie  i  królu  —  odpowiedział!  Izasław  —  obowiązek 
służby  powinien  postać  przed  zabawą.  Skoro  mię  doszedł 
wasz  rozkaz,  wezwania  hufców  moich  do  pochodu,  on 
sastępując  mnie,  dopełnia  obowiązków  urzędu,  którym  go 
saszczyciła  wasza  łaska. 

—  Rusini  wasi  więc  towarzyszyć  nam  będą  mości 
książę  kijowski  ?  —  rzekł  miecznik  koronny  —  ale  dla- 
czegóż to,  ile  mnie  wiadomo,  żaden  z  nich  nie  wie 
o  wsi)omnianem  przez   was  wezwaniu? 

Z  wielkiem  nieupodobaniem  książę  kijowski  dostrzegł 
był  przybycie  Mikołaja,  niechętnie  dał  mu  odpowiedź, 
lecz  to  nastąpić  musiało;  dał  ją  więc,  a  nawet  bez  wi- 
docznego zapłonienia. 

—  Ozyliż  mniemacie,  szanowny  rycerzu !  iżby  od- 
powiadało godności  króla  polskiego  i  mojej,  gdybym 
go  puścił  z  małym  orszakiem  ?  Na  czele  wojska  powi- 
nien się  okazać  władca  przy  granicach  zbuntowanego 
państwa,  aby  go  poprzedzaJ!a  trwoga  i  towarzyszyło  mu 
zwycięztwo.  Ponieważ  zaś  —  dodał  z  przycinkiem  — 
podobało  się  ziomkom  waszym,  oddalić  się  od  sztandarów 
swego  pana,  potrzeba,  aby  inni  zastąpili  opuszczone 
przez  nich  szeregi.  Blisko  i  daleko  wyszli  moi  po- 
ahnmcj  zgromadzić  hufce  wojowników;  te  jutro  na  noc 
ta  przybędą;  a  do  tego.  nie  potrzeba  było  długiego 
wzywania ,  bo  i  rusini  ^  w  każdej  chwili  są  gotowi  na 
rozkazy  swojego  pana,  ani  je  zaniedbując  ani  uprzedzając^ 
zwłaszcza  odkąd  —  tu  mowa  jego  przybrała  dwóznaczną 
grzeczność  —  odkąd  obcowanie  ich  z  wojskiem  polskiem 
będącem  pod  waszemi  rozkazami,  nastręczyło  im  przy- 
kład surowej  karności. 

—  Tak  jest  najjaśniejszy  panie!  a  pojutrze  wscho* 
dzące  słońce  przyświecać  będzie  zwycięzkiemu  pocho- 
dowi waszemu  do  Ojczyzny.  Oby  wnet  inne  słońce 
przyświecało  waszemu  powrotowi  i  wyprawie  waszej 
przeciwko  półksiężycowi. 

Mikołaj  Strzemieniec  widział  wahanie  się  króla- 
a  mocno  postanowiwszy  nie  ustąpić  w  tym  razie,  oświad- 
czył, iż  spóźnione  przybycie  hufców  ruskich  tem  mniej 
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j>owinno  wstrzymać  wyjazd  króla,  że  obadwa  oddziały 
w  kilka  dni  mogłyby  się  połączyć  na  przeznaczonem 
fltanowisku;  ale  Bole^aw  przerwał  mu  z   gniewem: 

—  Książę  kijowski  ma  słuszność;  nie  przystoi 
królowi  polskiemu,  aby  jak  awanturnik  wyruszył  na 
^zele  kilku  jezdnych  z  miasta,  do  którego  wszedł  na 
<2zele  licznego  wojska;  żleby  się  wydawało,  gdyby  wów- 
tszas  wkraczając  w  towarzystwie  hufców  księcia  Izasława, 
bez  nich  się  oddalił. 

Gdy  Strzemieniec  nie  przestawał  nalegać,  rzeki 
z  zwrastającem  rozjątrzeniem: 

—  A  ktoź  temu  winien,  że  sztandary  moje  potrze- 
bują obcej  pomocy,  jeżeli  nie  wasi  równi  panie  miecznika 
koronni,  wasi  panowie  bracia  rycerze?  Grdyby  byli  ^- 
trwali  w  powinnej  wierności,  nie  potrzebowałbym  obcego 
W^ojska,  ale  tak,  zawstydzi  ich  wierność  tych,  których 
podawali  w  podejrzenie.  Chociaż  mnie  odstąpili,  pokaż; 
«ię  z  potęgą  wojenną^  i  nietylko  dla  rozhukanych  pa- 
chołków będę  straszliwym,  ale  też  dla  zarozamiatej 
«izlachty.  Jest  to  wola  moja  królewska  i  ta  utrzymać 
isię  powinna,  na  kości  dziada  mojego  Piasta !  Jutro  ^ęc 
—  rzekł  łagodniej  do  księcia  kijowskiego  —  obchodzić 
ł)ędziemy  ucztę  pożegnania,  na  czas  krótki  poprzedza- 
jącą obchód  zobaczenia  się. 

Dobranemi  słowy  podziękował  książę  Izasław  len* 
tiemu  panu  za  wysłuchanie  swojej  prośby;  zwrócił  flic 
potem  do  Mikołaja  i  ukrywając  tryumf  dopiętego  zamiaru 
f)od  przychylności  barwą  rzekł  do  niego: 

—  Powinienem  chwalić  waszą  gorliwość  szanowny 
panie  mieczniku  koronny;  któryż  bowiem  władca  nie 
cieszyłby  się  z  wierności  poddanego;  można  ją  nazwać 
najpewniejszą  strażą  przyboczną  panujących,  zwłaszcza 
Igdy  jej  dochowują  poważane  i  znakomite  głowy,  któ^ 
tshlubny  przykład  stawiają  tłumowi.  Nie  przyszło  mi  te* 
na  myśl  ganić,  że  was  tęsknota  wzywa  do  powrotu,  jako 
Polaka,  którego  ojczyzna  jest  w  potrzebie,  jako  dziedzica 
wielkich  włości  zagrożonych,  jako  syna  prześladowane- 
go ojca,  jako  męża  pięknej  i  skromnej  małżonki,  a  ti^oi^ 
też  jako  ojca.  Ale  też  i  wy  nie  miejcie  mi  za  złe,  i^  fl 
podzielający  waszą  przychylność  dla  dostojnego  Bolesława, 
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dnioslem  nad  wami  zwycięztwo,  zyskując  przewłokę^ 
nia  jednego,  w  którym  będę  miał  radość,  po  królewsku 
ożegnaó  królewskiego  gościa,  i  w  którym  poddani  moi 
Eiz  jeszcze  będą  mogli  okazać  swoim  obrońcom  i  zbaw- 
om  swoją  wdzięczność  i  dobre  chęci. 

Tmdno  było  odpowiedzieć  niegrzecznie,  na  tak 
rzeczną  przemowę ;  Mikołaj  też  nie  sadził  się  na  dług% 
dpowiedź;  wiedział  bowiem,  iż  w  tej  chwili  niepodobna 
»yIo  skłonić  króla  do  zmiany  wyrzeczonej  dopiero  woli^ 
.  spodziewał  się,  łatwiej  tego  dokazać  w  samotnej  roz- 
mowie po  skończonej  uczcie. 

Trwała  oóa  jeszcze  czas  jakiś;  po  tej  poważnej  roz* 
nowie,  nastąpiły  znowu  przerwane  podczas  niej  uciechy ; 
udawało  się,  źe  i  goście  i  gospodarz  oddają  się  im  zu* 
)ełnie  ;  król  oddał  się  jej  w  istocie.  Sam  tylko  miecznik 
coronny  miał  się  ciągle  na  baczności.  Unikał  rozmowy 
5  cisnącym  się  do  niego  carogrodczykiem  i  odsuwał  puhary 
3:tóre  mu  hojnie  podawali  greckie  chłopięta  księcia. 
Lzasława« 

Prawdziwa  nawet  wesołość  ustaje,  a  prędzej  jeszcze^ 
zmyślona;  taką  była  wesołość  większej  liczby  głównych 
uczestidków  dzisiejszej  zabawy ;  stopniowo  ustawał  szelest, 
goście  wysuwali  się  powoli,  i  wkrótce  Mikołaj  pozostał 
sam  przy  królu  i  piękności  chijskiej. 

W  malowniczej  postawie  dziewica  wsparła  się  na 
jednem  z  licznych,  teraz  nie^ajętych  wezgłowiów,  pozornie 
niezwaźając  na  polskiego  rycerza  i  zatopiona  w  obrazach, 
jakie  mogły  nasuwać  greczynce  zmiana  losu  i  podrói. 
do  obcego  kraju  barbarzyńskiego.  Bolesław  szybkim 
krokiem  przechodził  się  po  komnacie,  niechętnie  i  jakoby 
z  obawą  patrząc  na  Mikołaja,  jak  człowiek  oczekujący 
niepomyślnej  wiadomości,  a  choćby  mógł,  niechcący 
wzbronić  jej  wyjawienia,  przyspieszyć  go  jednak  nie 
pragnący. 

Z  Utościwą  niechęcią  patrzał  miecznik  na  królew- 
skiego bohatyra,  który  ^niegdyś  stawał  prosto,  dzielnie, 
a  prawie  dumnie  pomiędzy  swoją  szlachtą,  jak  dąb  po-^ 
między  poziomemi  krzewami,  wznosząc  nad  nimi  głowę ; 
a  teraz .  sti^  przed  nim  samym  nieśmiało,  jak  gdybym 
dręczony  wyrzutami,  a  przynajmniej   brakiem  czystości 
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ciasnego  sumienia.  Daremnie  czekał  wyjścia  natrętnej, 
B  jemu  bardzo  podejrzanej  niewiasty^  daremnie  zapytania 
królewskiego,  a  gdy  ani  jedno  ani  drugie  nie  nastąpiło, 
2bliżyl  się  do  króla  i  przemówił  do  niego  z  powodu 
obecności  Eudory  po  polsku. 

Mówił  z  gorliwością  i  zaufaniem,  jakiem  go  natchnęU 
miłość  ojczyzny,  do  jakiego  upoważniał  go  stopień,! wy- 
prawy odbyte  przy  boku  Bolesława  i  dawna  wzajenma 
przychylność,  przyjaźni  prawie  wyrównająca.  Ale  król 
bardzo  niemile  przyjął  jego  mowę;  krótkiem,  ulotnem 
szyderstwem  odpowiadając,  zwał  urojeniem,  upatrywać 
niebezpieczeństwo  w  przewłoce  dnia  jednego.  Gdy  zas 
miecznik  nie  przestawał  nalegać  na  niego,  oświadczył 
mu  krótko :  że  jeżeli  równie  jak  inni  utracił  zaufanie  do 
swego  pana  i  wyrzekł  się  po  winnego  posłuszeństwa,  może 
ich  naśladować  i  jechać  naprzód. 

—  Hetmana  mi  nie  zabraknie  —  rzekł  dalej  — 
książę  Mieczysław  jest  wojownik  wyrównywujący  komu- 
kolwiek, a  Szczerbiec  sam  poniosę  tak  jak  nim  władać 
potrafię,  co  po  powrocie  do  ojczyzny  dowiodę  zbunto- 
wanemu ludowi  i  niesfornej  szlachcie. 

Mikołaj  mocno  urażony  przekonał  się,  źe  tu  silniej 
nierównie  działać  należy,  szybko  i  dobitnie  wspomniał 
o  wielu  szczegółach,'  które  nie  uszły  baczności  poważnego 
dostrzegacza,  a  które  blask  światła  i  wyziewy  kadzidła 
ukryły  przed  okiem  władcy.  Wszystko  jednak  co  po- 
wiedział, było  bez  skutku;  obudził  bowiem  nowego 
przeciwnika,  a  tym  była  próżność  monarchy,  którą  obra- 
ziła większa  pozorność  rycerza.  Każdą  i  najpodejrzań- 
szą  okoliczność  zbijał  łagodzącymi  dowodami,  a  zda- 
ytraio  się,  źe  tych  dostarczały  mu  spojrzenia  Eudory, 
na  którą  ciągle  spoglądał  gdy  mówił.  Strzemieniec  oźyl 
t>statniego  środka,  a  chociaż  się  po  nim  najmniej  spo- 
dziewał, ten  się  okazał  najskuteczniejszym. 

Gdy  wspomniał  o  nieznajomym  ostrzegaczu,  obu- 
dził ciekawość  króla;  sposób  w  jaki  ten  wyrzekł  swW 
Błowa,  ściągnęła  naprzód  jego  uwagę,  następnie  waW 
ich  znaczenie.  Uwaga  opowiadającego,  że  pod  przebra* 
niem  tern  nie  ukrywał  się  człowiek  pospolity,  nadab 
opowiadaniu  ważności;  Bolesław  drugi  stopniowo  prz^ 
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szedł  z  ciekawości  do  uwi^,  a  z  tej  do  obawy.  Zaledwo  ta 
zaczęła  zasępiać  jego  czoło,  gdy  powabna  Eadora,  która 
pomimo  pozornego  roztargnienia  ani  na  chwilę  nia 
spuściła  z  oka  dostojnego  swego  kochanka,  wzrokiem 
zastępując  zmysł  słuchu,  zwolna  wysuwała  się  z  komnaty. 
Stanka  przy  ^zwiach,  a  wydając  głos  trzymający  środek 
między  żałośnem  westchnieniem  i  melodyjnym  jękiem, 
smutne  rzuciła  spojrzenie  na  Bolesława,  jakoby  mu  czy- 
niąc   słodki  zarzut  i  chcąc  wyrazić  tęsknotę  i...  wyszła. 

Za  nią  ubiegła  uwaga  króla,  oko  jego  zawisło  na 
podwojach,  któremi  wyszła  Chiotka,  jednem  uchem 
tylko  słuchał  gorliwej  mowy  rycerza,  rysy  jego  wyra- 
żały obojętność,  a  następnie  niecierpliwość  i  tak  wy- 
raźny wstręt,  że  Mikołaj  bardzo  był  zmartwiony,  widząc 
iż  mówił  napróżno.  Chciał  zaniechać  daremnych  usiło- 
wań i  oddalić  się;  niechętnie  wprawdzie,  bo  nie  mógł 
wątpić,  że  urok  nieprawego  łoża  /aślepi  Bolesława  dla 
prawdy  i  prawdopodobieństwa  i  nakłoni  go  do  zatrwa- 
żającej zwłoki,  albo  nawet  do  wszystkiego,  czegoby  za- 
pragnęła dwóznaczna  czarodziejka,  lecz  w  tej  chwili 
przybywająca  trzecia  osoba,  pomnożyła  ich  towarzystwo. 

Temi  właśnie  drzwiami,  któremi  tak  szczególnie 
wpaszczono  Mikołaja,  weszła  do  komnaty  postać,  której 
zjawienie  się,  chociaż  w  tych  czasach  nie  nadzwyczajne, 
mogło  zadziwiać  w  mieszkaniu  północno-wschodniego 
władcy,  chociaż  w  nim  przebywali  Sarmaci. 

Zdawało  się,  że  przybywający  przynajmniej  na 
pierwszy  rzut  oka  chciał  ukryć  przed  niepowołanymi 
widzami  tę  cudzoziemczyznę ;  albowiem  burka  z  siwego 
niedźwiedzia  spływająca  z  jego  barków,  składała  część 
stroju  polskiego  rycerza;  zbroja  pod  nią  ukryta  nie 
była  polska,  ani  skórzany  kaftan  ruskich  bojarów,  ani 
też  lekki  pancerz*  carogrodczyków  odznaczający  się  bar- 
dziej ozdobą,  niż  stosowną  użytecznością. 

Hełm,  którego  spuszczona  przyłbica  twarz  zasłaniała, 
był  ze  staH,  nabijany  srebmemi  i  złotemi  kwiatkami 
i  gałązkami,  nie  powiewało  na  nim  pióro  orła  lub  śo« 
koła,  ani  też  z  niego  s^^ywał  koński  ogon,  jakich  uży- 
wali Polacy,    lecz  cztery    strusie  pióra ,   czarne  i  1>iała 
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"^  tył  pochylone.  Zupełna  zbroja*  z  wszystkiemi  przyna- 
leży tościanai^  dokładnie  opisana  w  licznych  romancacla 
rycerskich,  wydanych  w  końcu  zeszłego  wiekuj  okry- 
wała jego  -ciało,  ramiona  i  nogi,  które  u  Polaków  zwy- 
kle tylko  lekkiej  jazdy  używających,  skórzaną  lub  sur 
kienną  szatą  spodnią  bywały  osłonione,  u  niego  byl[y 
opatrzone  żelazem.  Tak  więc  bardziej  był  podobny  do 
majestatycznych,  choć  mniej  zgrabnych  postaci,  jakie  na 
potężnych  rumakach  przedstawiają  nam  starożytne  obrazy, 
niż  do  lekko  uzbrojonego  jeżdica  pancernego  na  szyb- 
kim koniu  miernej  wysokości,  jak  gó  widzimy  na  herbie 
litewskim. 

Wszystkie  części  zbroi,  równie  jak  hełm  nabijane, 
niezawodnie  były  dziełem  znakomitego  zbrój ownika; 
rzemiosło  to  w  czasach  owych  najwięcej  było  poważane, 
a  zbroja,  którą  miał  na  sobie  przybyły,  mogła  tylko 
.  albo  w  Medyolanie,  albo  w  Bononii  być  zrobiona,  gdzie 
sztuka  ta  największej'  doszła  sławy  i  doskonałości.  Ztąd 
było  można  wnosić,  że  posiadacz  jej  musiał  przebywać 
we  Włoszech.  Eóża  złota,  na  takimże  łańcuchu  na  pier- 
siach wisząca  utwierdzała  wniosek  takowy,  a  prócz  tego 
była  rękojmią  dostojeństwa,  bo  ten  tylko  mógł  ją  nosić, 
komu  papież  własną  ręką  poświęciwszy,  darował  takową. 
Odznaczenie  to,  równie  jak  dziś,  choć  nie  samych  pa- 
ktujących, to  jednak  znakomitych  tylko  osób  bywało 
udziałem. 

Z  uszanowaniem,  lecz  szybko,  skłonił  się  królowi,. 
a  równie  szybko,  rzekł  głosem  stłumionym  od  zamknię- 
tej przyłbicy  do  Mikołaja : 

— •  'Jak  to  ?  wy  jeszcze  tu ,  straż  stoi  bezczynna 
w  dziedzińcu  zamkowym,  trąba  nie  odzywa  się  w  pol* 
skim  obozie?  Spełniło  się  więc  moje  przeczucie? 

—  Któż  wy  jesteście  —  zapytał  Strzemieniec,  który 
przy  nagłem  wejściu  zbrojnego,  z  ręką  przy  szabli,  go- 
towy do  obrony,  stanął  przed  Bolesławem.  —  Któż  wy 
jesteście,  co  podobne  czynicie  zapytania  i  po  nocy  zbrojna 
ciśniecie  się  do  komnat  króla  polskiego? 

Ten  odpowiedział : 

—  Znak  ten  objawi  wam  szanowny  panie,  nie  kta 
ja  jestem,  lecz  przyczynę  mojego  przybycia.. 
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Miecznik  przjpatngąc  się  podanej  Mbia  prostej 
złotej  Qbłąc2oe,  poznał,  iż  to  jest  ta  sama ,  która  nm 
iłati¥iła  wejście  do  króla;  a  potem  rzekł: 

—  Widzę,  źe  z  niepozornej  liszki  wy  Muł  się  świe* 
}ny  motyl,  poznaję  was  jako  nieznajomego.  Stoicie  przed 
sirólem  Imcią,  sami  więc  powiedzcie  mu  słowa-  które  ja 
t>ez8kutecznie  powtarzałem.  Widzicie  go  przed  sobą  pa- 
nie —  rzekł  obracając  się  do  króla  i  odpowiadając  na 
pyt»J%<5e  jego  spojrzenia.  —  Jest  to  ten  sam,  którego 
przestroga  chwilowo  zajęła  waszą  uwagę ;  oby  przestroga 
ta,  przez  niego  powtórzona^  zdawała  się  wam  ważniejsza, 
niż  w  ustach  Mikołaja  Strzemieńca  waszego  sługi  i  wie- 
loletniego towarzysza  broni. 

—  Dziwne  rzeczy  powiadaliście  rycerzowi  —  rzekł 
po  chwili  król  z  powagą  do  nieznajomego  —  tak  dzi- 
wne, źe  im  wierzyć  nie  chciałem.  Jeżeliście  potwierdzić 
je  przyszli,  to  zważcie  naprzód,  co  czynicie;  kłamstwo 
bowiem,  może  stać  się  zgubne  dla  tego,  kto  je  donosi 
królowi, 

—  O,  gdyby  to  było  kłamstwo!  —  rzekł  zbrojny 
z  wzruszeniem.  —  Cieszyłbym  się  tern,  choć  kłamstwo 
nigdy  ust  moich  nie  skalało.  Ale  prawdą  jest ,  co  po- 
wiedziałem temu  szlachetnemu  rycerzowi.  Przyszedłem 
do  was  królu  powtórzyć  przestrogę,  abyście  z  hufcami 
waszymi  opuścili  Kijów,  nim  ubiegnie  dzień,  który  za- 
powiada wschodzące  zorze. 

—  Prawda  —  rzekł  Bolesław  surowo  —  zwykła 
postępować  otwarcie,  odchylcie  więc  przyłbicy,  abym 
się  przekonał,  czyli  twarz  wasza  jest  rękojmią  waszej 
szczerości,  lub  też  ostrzeżeniem  niedowierzania  waszej, 
mowie. 

—  W  istocie  więc,  wy  jeszcze  wierzycie  —  rzekł 
nieznajomy  rycerz  —  że  każda  twarz  jest  wiernem 
zwierciadłem  tego,  co  się  w  głębi  duszy  znajduje? 

Bolesław  milczał  przez  chwilę  zamyślony;  potem 
zaś  odpowiedział: 

—  Coście  wyrzekli  nie  jest  bez  znaczenia,  ale  przył- 
bica jest  podejrzaną  zasłoną  takiego  zwierciadła,  czyli 
ono  jest  wierne  lub  obłudne.  Nie  przystoi  nam  zezj^^alac, 

Olgierd  i  Olga.  T.  H.  12 
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ikby  się  do  nas  zbliiano  w  przebraniu;  otwónoie  przył- 
bicę, jeszcze  raz  wam  rozkazigę,  ja  pan  waszl 

—  Nie  jestem  waszym  zlugą  królu !  —  odpowiedział 
tamten  z  przyciskiem. 

—  Któż  —  zawołał  dumnie  Bolesław  —  któż  od 
Bobrzy  aż  do  Dniepru,  ośmiela  się  powiedzieć,  że  nim 
nie  jest? 

Przybyły  odpowiedział; 

—  W  ojczystym  kraju  waszym,  tysiące  ludu  tak 
woła,  jednakże  ja  nie  zgadzam  się  na  okrzyki  szalonego 
i  Bogu  niemiłego  buntu,  za  to  ręczy  moja  prośba,  abyś- 
cie pospieszyli  uśmierzyć  zbuntowanych.  Ale  tu  panie  — 
rzeld  zwolna  —  tu  nikt  tego  nie  powie,  ale  tysiące 
tak  myślą,  i  przekonają  was,  jeśli  odrzucicie  moją 
przestrogę. 

Król  znowu  milczał  przez  chwilę  i  zatopił  się 
w  myśli,  potem  zaś  rzekł. 

—  Podług  słów  waszych,  nie  jesteście  ani  mie- 
szkańcem mojego  kraju,  ani  też  ziem  Rusi  uległej  mojemu 

.  panowaniu.  Nie  jest  wam  jednak  obce  uszanowanie,  jakie 
na  zachodzie  obyczaj  przyznał  głowom  namaszczonym. 
Nie  mogą  wam  być  obce,  ten  obyczaj,  te  kraje;  dowo- 
dem tego  jest  wasza  zbroja,  wasza  wymowa  łaciny  i  ta 
róża,  która  jak  postępowanie  wasze,  przekonywa  o  wy- 
sokim waszym  rodzie.  Zdajecie  mi  się  szlachetnym  czło- 
wiekiem, pokażcie,  czyli  się  nie  mylę,  bo  mąż  prawy 
i  królowi  śmiało  spojrzy  w  oczy.  Albo  też  —  rzekł  z  nie- 
ufnością i  gniewem  gdy  ten  ciągle  jeszcze  nie  czynii 
zadosyó  jego  wezwaniu  —  omyliłem  się  istotnie,  i  rycer- 
ska ta  zbroja  ukrywa  człowieka,  który  niegodzien  ją 
nosić  nie  tak  dla  nikczemności  rodu,  jak  raczej  spofioba 
myślenia.  Może  Henryk  Frankonii,  dla  którego  nie  ma 
nic  świętego,  któremu  ludzkie  i  boskie  prawa  są  nicsem, 
wysłał  was  dla  zaszczepienia  niezgody  między  króleic 
a  księciem  kijowskim  na  korzyść  swego  teścia,  wiaro- 
łomnego Wszewołoda?  Mówcie,  bo  zaprawdę  lei»aj  by 
dla  was  było  nie  rodzić  się,  niżeli  pobudzić  gniew  Bo- 
lesława Piasta  i  jego  podejrzenie. 

Zbrojny  zamilkł  na  chwilę,  jakoby  zdziwiony  nie- 
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spodziacym  zarzutom,  potem  sarwołał  gwc^tpwnif  Qbvb^ 
Tzony : 

-^  if iehawidzę  tego  Henryka^  jak  grzech,  krórego  on 
jest  niewolnik  iem,  a  prawdziwie  ostatni  kwapiłbym  się 
na  szkodę  W.  księcia  ruskiego  i  korzyść  wiarołomnego 
brata  jego.  Prawdęśeie  odgadli,  znam  kraje  zachodnia 
i  ich  obyczaje,  które  prawie  polubiłem,  zbroję  zaś  tę^ 
którą  mię  uczcił  margrabia  Ferrary,  nie  byłby  ofiarował 
człowiekowi  niskiego  stanu.  Wyżej  jednak  cenię  nad 
nią  tę  różę,  którą  otrzymałem  z  rąk  Grzegorza  YIL| 
chociaż  wtenczas  kiedy  mi  ją  darował,  już  nie  władał 
mieczem  Piotra,  obok  kluczy  apostola.  Nie  siedział  na 
jego  stolicy,  ale  na  ubogiem  posłaniu  zastałem  go  w  ma- 
łym  domku  miasteczka  Urbino,  gdym  go  żegnał,  a  osła* 
biona  ręka  podała  mi  ten  dar  poświęcony. 

—  Widzieliście  więc  —  zapytał  król  wzruszony 
'—  ojca  Świętego  w  czasie  ucieczki,  do  której  go  zmustt 
świętokradca  Henryk?  Jakże  przykre  dla  dostojnej  gło^ 
wy  takie  poniżenie.  W  jakimże  stanie  zastaliście  ojca 
Świętego  ? 

—  W  takim  —  odpowiedział  zapytany  —  w  jakim 
go  kiedyś  widziałem  w  Lateranie.  Ubogie  posłanie  sto* 
miane  stało  się  pod  nim  tronem,  a  poniżony  był  gło- 
wą całego  rzymsko  katolickiego  kościoła.  Aż  do  naj- 
odleglejszych jego  granic  sięgał  wzrok  przenikliwy,  po* 
liczył  i  ważył  wszystkie  głowy.  O  was  także  wspomniał 
królu,  i  przezemuie  przesyła  wam  błogosławieństwo 
i  słó^    kilka. 

—  A  jakież  one  są?  —  zapytał  Bolesław,  rzucając 
badawcze  spojrzenie  na  przyłbicę,  jakoby  przenikając 
ją,  mógł  dostrzedz  zatwierdzenie  obudzonych  domysłów. 

Po  chwilowej  przerwie  odpowiedział  rycerz: 

—  Król  polski,  mówił  papież  Grzegorz,  jest  monarcha 
udarzony  widki^ni  zdolnościami;  chrześciaństwo  po 
TiJTn  wiele  spodziewać  się  może,  jeżeli  lato  wyrówna 
wiośnie.  Ale  obawiać  się  należy,  że  ono  będzie  zbyt 
skwarne;  mogą  się  w  niem  zebrać  burze,  któreby  łatwo 
zniszczyły  żniwo  jesienne.  Odziedziczył  po  ojcach  watoi* 
xszno6ć,  niechaj   się  wystrzega,   aby    się    nie    zamieniła 
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w  zuchwi^ość;  doBtat  mu  się  w  udadale  umysł  mocny 
i  towarzyszące  mu  zwykle  otwartość  i  ufność;  pierwszy 
niechaj  się  nie  zamienia  w  upór,  dwa  ostatnie,  często 
sawiedzione,  jak  to  bywa  na  świecie,  gdy  nadto  są  nie- 
ograniczone, niechaj  się  nie  zamienią  w  przeciwność,  to 
jest  ponurą  podejrzliwość,  która  za  niemi  postępuje  jak 
cień  za  światłem.  Wiele  mu  udzielono,  wiele  też  od 
niego  będzie  wymagano.  Los  przeznaczył  mu  niebezpiecine 
stanowisko  z  tymi  towarzyszami,  którzy  dopóki  on  im 
panuje,  pozostaną  mu  przyjaciółmi  pnsłusznyi^i ;  lecz 
skoro  im  da  wziąć'  gorę,  rządzić  nim  będą  i  zgubią  go. 
Stoi  wysoko,  niechaj  stoi  mocno,  bo  skoro  upadnie, 
bardzo  będzie  poniżony.  Szczęście  człowieka  jest  zni- 
komę,  strąciło  mnie  z  wyniosłej  wysokości,  strąci  także 
przeciwnego  mi  Henryka;  a  ponieważ  także  od  Bole- 
sława odwrócić  się  może,  niechaj  się  stara,  aby  mu  nie 
ssabrakło  pociechy,  której  nie  znajdzie  Henryk  w  bliskiej 
już  nędzy  swojej,  lecz  która  mię  wspiera;  a  pociechą  tą 
jest  przekonanie,  że  stałem  i  uległem  w  obronie  uzna- 
nej prawdy ;  ufność,  z  jaką  poruczam  moje  życie  i  moje 
sprawy  sędziemu,  który  jest  wyższym  odemnie  i  od 
wszystkich  królów  ziemskich. 

Upłynęła  chwila,  nim  król  odpowiedział,  chwila 
walki  między  wstrząśnieniem  obudzonego  sumienia,  a  ubie- 
ganiem  się  obruszonej  dumy  za  pozorną  spokojnością. 

—  Ważne  to  słowa  w  ustach  ojca  Świętego,  ale 
bardzo  śmiałe  w  waszych,  nieznajomy  mój  rycerzu;  któż 
mi  zaręcza,  że  chorowity  Grzegorz  powierzył  wam  ta- 
kowe, że  one  nie  są  skutkiem  zuchwalstwa,  a  może 
i  złych   zamiarów. 

—  Honor  mój  rycerski  za  to  wam  ręczy  —  odpo- 
wiedział głośno  i  spokojnie  nieznajomy. 

Wyraz  ten  miał  w  owych  czasach  znaczenie,  jakie 
królowie  i  pierwsi  z  pomiędzy  rycerstwa  poważali.  Tu 
było  wyrzeczone  tak,  iż  wymawiający  widocznie  znal 
znaczenie  jego  i  ważność,  równie  jak  niebezpieczeństvro 
i  hańbę  wynikające  z  jego  nadużycia.  W  głosie  fip 
zajmowało  coś  szczególniej  uwagę  Bolesława,  a  powtór- 
nie zwracając  badawczy  wzrok  na   nieznajomego  rzek): 
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—  Ale  dlaosegoź  to  dopiero  dziś  dopelniąbcie  tego 
lecenia  papieża,  kiedy  wam  dawniej  nie  brakowało  do 
3go  ani  powodów  ani  sposobności  jak  mniemam. 

Po  chwili  wahania  się,  pochodzącego  jak  się  zda* 
bZo  z  lekkiego  pomieszania,  rzekł  zbrojny: 

—  Bardzo  ważne  słowa,  ri!asznie  dopiero  w  chwili 
otraseby  użyte  być  powinny;  dlatego  zachowałem  je 
la  was  wraz  z  moją  przestrogą. 

—  Czyż  więc  nadeszła  chwila  potrzeby  —  rzeU 
tolesław  natężając  uwagę. 

Odpowiedział  na  to   nieznajomy. 

—  Tylko  przeciąg  dnia  letniego  rozdziela  was  od  niej. 
Z  nieprzerwaną .  bacznością  patrząc  na  mówcę  chy^ 

ącego  obsłonioną  głowę,  rzekł  Bolesław: 

—  Twierdzicie,  iż  dalekiem  jest  od  was,  szkodzić  księ- 
du  kijowskiemu,  a  tern  mniej  poróżnić  go  ze  mną^ 
Ii  jednakże  to,  coście  powiedzieli,  ciężko  go  obwinia; 
[>owiadacie  iż  przychodzicie  od  pierwszego  sługi  pokoju. 
Ii  jednakże  powierzone  wam  posłannictwo,  nie  jest  po* 
iłannictwem  pokoju.  Ozyż  wiecie  co  znaczy,  wzniecać 
podejrzenie  króla  polskiego  przeciwko  księciu  ruskiemu  ? 

Z  godnością  odpowiedział  nieznajomy: 

—  Panie  nie  jestem  szpiegiem;  a  jeżelim  przyszedł 
do  was  z  ufnością  i  żądając  wiary,  nie  dla  siebie,  lecs 
dlatego,  co  królowi  polskiemu  tak  się  mogło  zdawać 
podobne  do  prawdy,  jak  jest  prawdziwe,  to  nie  uczyni- 
tem  w  chęci  pochlebiania  mu,  ani  też  rozsiewania  nie- 
zgody obłudnym  językiem,  gdyż  tę  już  zaszczepiło  to, 
co  się  stało.  Tem  mniej  panie  przyszedłem  spotwarzać 
w^ielkiego  księcia,  ale  raczej  uczynić,  co  dla  niego  po-* 
źyteczne  i  zachować  go  od  prawdziwej  szkody.  Jestem 
wojownikiem  królu  i  sprzyjam  wojnie,  ale  poczciwie 
prowadzonej.  Nienawidzę  zdradę  i  chytrość,  gdyż  one 
hańbią  tego  kto  się  ich  dopuszcza,  a  szkodzą  ten^u  kto 
je  znosi.  Oboje  czyhają  na  was,  jeżeli  ociągać  się  będzie- 
cie; przestrzegam  was  dla  miłości  waszej,  równie  jak 
dla  noilości  drugiego. 

—  Rycerzu  —  rzekł  król  jak  poprzednio  i  z  wiele 
znaczącą  dobitnością  —  łatwo  wprawdzie  wmówicie  wa 
mnie  to,  czego  się  już  od  dawna  domyśliłem  i  o  czem 
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^  dairna  wiedziałem,  źe  roscy  moi  wazale  nie  są  mi 
thętiii,  może  nawet  i  pierwszy  pomiędzy  nimi  to.  Dy- 
mitr Isaslaw;  bo  świat  wyirdźięcza  wiarólomstem; 
a  równie  jak  ^cy  i  rtisini  mają  dwa  wyrazy  na  ozna- 
czenie wdzięcs^noóoiy  podobnie  i  myśl  ich  złożona  z  cbj-* 
trości  pierwszych  a  drugich  hardości. 

—  Panie  —  odpowiedział  rycerz  z  łatwo  dostrze- 
żoną niechęcią  —  nie  łajcie  tak  mocno  Izasławowi :  serce 
panującego  najłatwiej  ocenić  powinno,  jak  trudne  da 
zniesienia  poniżenie  i  ucisk,  a  człowiekowi  nie  przystoi, 
oskarżać  zbyt  ostro  bliźniego  o  to,  co  jest  skutkiem 
własnego  jego  błędu. 

—  Ktokolwiek  wy  jesteście  —  rzekł  władca  z  po- 
wagą —  nie  zapominajcie,  iż  nikomu  nie  przystoi  prze- 
lywaó  mowę  króla,  lub  też  w  oczy  ganić  jego  postępo- 
wanie. —  Łagodniej  zaś  dodał  —  Nikomu  też  nie  prze- 
puścilibyśmy tego  bezkarnie,  jeno  wam.  Słuchajcież  więc 
dalej  stów  króla!  Nie  tak  zupełnie  jak  mniemacie  odu- 
rzyła nas  udawana  przyjaźń  i  słodkie  wyrazy  pochleb- 
stwa, a  chociaż  nie  domyślaliśmy  się  nigdy  występku 
jakiście  tu  wymienili,  byliśmy  wszakże  baczni,  lubo  nie 
sawsze  i  nie  tyle,  ileśmy  być  byli  powinni.  Jednego 
wszakże  z  pomiędzy  mieszkańców  tego  zamku  uważali- 
śmy zawsze  za  zacnego  rycerza,  zaufaliśmy  mu  i  jeszcze 
mu  zaufamy ;  jest  nim  kniaziewicz  Mieczysław.  Ponieważ 
jemur  stosownie  do  wczorajszego  naszego  rozkazu  ojciec 
powierzył  dowództwo  hufcu,  który  nam  towarzyszyć  po- 
winien, sądzimy,  iż  nie  mamy  żadnej  przyczyny  do 
obawy. 

—  Mieczysław?  —  rzekł  zbrojny  z  zadziwieniem, 
które  połączone  z  innemi  uczuciami,  zmieniło  zupełnie 
głos  jego.  —  Królu  nigdy...  —  tu  przerwał  mowę  i  rzeki 
spokojniej  po  chwili  —  wątpię  czyli  kniaziewicz  rze* 
czy  wiście  otrzymał  podobne  zlecenie;  wiem,  że  on  się 
nie  stawi,  a  obłudnie  uczynione  wam  doniesienie,  po- 
twierdza tylko,  00  ja  powiedziałem. 

Ciągle  zapatrując  się  bacznie  na  mówcę,  rzeki  Bo- 
lesław : 

—  Prawdziwie,  że  to  rzecz  dziwna  i  podejrzana, 
i  nikomu  byśmy  nie  wierzyli  jeno  wam,    którego  słowa 
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ihętme  przyjmujemy  aa  prawdę.  Potnebaby  wi«o  ail^. 
odeprzeć  chytrośó  i  ukarać  ją  Burowo.  Badsicie  nam 
ryrtissyó  na  ozele  hufców  naszych  b  Kijowa,  nie  oaekająo 
)OBi]:ków  ruskich,  które  podług  waszego  zdania  nigdy 
lie  przybędą.  A  gdyby  tez  zamiast  od^enia  się,  roz* 
piiewany  pan  lenny^  zdradzony  gość,  poprowadail  te 
lufce  do  zemszczenia  się  na  zdrajcach;  Uczba  wiernie 
[>rzy  mm  trwających  jest  jeszcze  znaczna  i  dzielność  ich 
ramienia  niezawodna.  Gdyby  też  wytępił  zdradzieckie 
plemię,  a  kolebkę  jego,  zamek  książąt  kijowskich  zni- 
szczył mieczem  i  ogniem,  tak  iżby  znaku  nie  było  po 
aim  na  ziemi. 

—  Natenczas  —  rzekł    dumnie  i  w  gwałtownem 
uniesieniu  zasłoniony  —  natenczas,  ten  sam,   który  nie 
cierpi,  aby  siedzibę  jego  naddziadów  skażono  mężobój- 
stwem,    któryby    wam   chętnie   towarzyszył   z  rozkazu 
ojca,  nie  ja^o  wasal  swemu  panu^  lecz  jako  książę  sprzy* 
mierzony  dostojnemu  gościowi,  Mieczysław  stanąłby  prze- 
ciwko wam,  w  obronie  swego  rodu,   swego   dziedzictwa 
i  praw  swoich;   uczyniłby   to   chętnie,   gdyżby  to  była 
otwarta  poczciwa  wojna,   Bóg   rozstrzygnąłby  pomiędzy 
wami  a  nim,  a  nie  tak  zupełnie,  jak   mniemacie  królu» 
sprawiedliwość    za     wami    przemawia,     wojska    wasze 
jui  nie  są  takie,  jakie  się  przed  laty  przez  Boh   prze- 
prawiły 1 

—  Na  świętego  Wojciecha  —  rzekł  król  —  książę 
Mieczysław  bardzo  jest  śmiały,  jeżeli  to  myśli,  równie 
i  wam  nie  braknie  śmiałości,  gdyście  to  powiedzieli. 
Ale  ponieważ  to  wy  powiadacie,  mniemamy,  iżby  tak 
uczynił,  a  gdy  tak  jest,  przebaczamy  wam.  Powtarzamy 
—  dodał  z  szczególną  wyrazistością  —  powtarzamy 
świadectwo  udzielone  kniazie  wieżowi,  wyznajemy,  iż  mu 
od  nas  wdzięczność  należy;  gdyśmy  bowiem  znaleźli 
w  przyjaciołach  przeciwników,  on  w  przeciwniku  oka- 
zał nam  przyjaciela. 

—  A  gdyście  go  takim  poznali  —  rzekł  po  chwili 
zbrojny  z  zapałem  i  otwartością  —  czyliż  dlatego  mniej 
wierzyć  będziecie  jego  słowom? 

—  Przeciwnie  —  odpowiedział  Bolesław  wzruszony  — 
tem  większej  nabierają  wagi.  Niechaj  przyłbica  zasłania 
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twarff  mego  pnestraegacza^  jest  ona  słabą  tylko  prze- 
grodą  pomiędzy   ludźmi   honoru  i  prawymi   rycerzami. 

Rozmowa  ićh,  wa^a  jak  się  zdaje,  trwi^a  JMzcze 
czas  jakiś,  ale  godziną  później  trąba  wojenna  polskiego 
wojska  rozlegi^a  się  po  ulicach  Kijowa  i  po  obozie, 
a  mieszkańcy  stolicy,  z  podziwieniem  raczej  niż  z  nie- 
chęcią, patrzyli  na  gości  swoich,  zgromadzonych  w  celu 
wyruszenia  około  sztandarów.  Daremnie  płakała  Eudora, 
daremnie  Dymitr  Izasław  przymuszając  mimowolnie  za- 
rumienioną twarz  do  przybrania  haniebnej  larwy  obłudy, 
usiłował  zmienić  zamiar  dostojnego  pana  lennego  i  uwiel- 
bianego gościa;  daremnie  Leoncyusz  Angełus,  podobny 
do  ostrożnego  węża,  zwijał  się  około  uchodzącej  mu 
ofiary. 

Kieską  złota,  rzuconą  wzgardliwie,  odprawiono  lu- 
bieźnicę;  oboiętnemi  ale  powaźnemi  słowy  i  dumnem 
kiwaieniem  głowy,  pożegnał .  król  księcia  kijowskiego, 
zostawiając  rozkaz,  którego  spełnienia  już  się  nie  spo- 
dziewał, aby  niezwłocznie  wyprawił  wojsko  posiłkowe; 
groźne  i  gniewne  spojrzenie  przekonało  carogrodczyka, 
że  jest  odkryty  i  odstraszyło  nikczemnego  zdrajcę, 
a  wschodzące  słońce  oświeciło  odwrót  Polaków,  na  któ- 
rych rusini  patrzyli  z  cichem  zgrzytaniem  zębów  nie 
ośmielając  się  wszakże  zaczepić  ich  jawnie. 

Król  jechał  na  czele,  z  przystojną  wprawdzie  dla 
władcy  powagą,  ale  nie  z  radością  zwycięzcy,  z  jaką 
wjeżdżał;  zęby  jego  były  ściśnione  jak  gdyby  w  gnie- 
wie z  trudnością  powściągnionym,  zwykle  pogodne  czoło 
było  zachmurzone,  jak  gdyby  cienie,  które  przeszłość 
rzuciła  na  jego  duszę,  przyszłość  miały  zasępiać.  Po 
prawej  ręce  jechał  Mikołaj  Strzemieniec,  z  twarzą  wy- 
rażającą zadowolenie,  jakiego  nigdy  nie  okazywał  śród 
uciech  północno-wschodniej  Europy;  po  lewej  Wojciech 
Druźyniec,  żałujący,  jeszcze  wprawdzie  cokolwiek  tych 
uciech,  lecz  dumny  z  miejsca  swego  obok  króla-  które 
tak  długo  inny  zajmował. 

W  oddaleniu  przy  tylnej  straży  towarzyszył  pocho- 
dowi człowiek,  nienależący  do  tego  orszaku.  Był  to 
nieznajomy  w  zbroi  włoskiej,  który  jakoby  nie  chciiJ 
odstąpić  przed  dokonaniem  swego  dzieła. 


i 
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O  milę  od  Kijowa,  król  zwrócił  konia  z  golcińoa 
la  wzgórze  obok  tegoż  będące  i  tam  oczekiwał  rycerza. 
rdy  ł^  się  zbliży}/ rzekł  do  niego  Bolesław: 

—  Czas  abyśmy  się  rozsta]^  mój  przestrzegacza 
przyjacielu,  podnieście  {urzyłbicę,   która  was  daremnie 

asłania.  Miło  mi  i  miasta  temu  błogo,  że  , ostatnia 
warz,  którą  tu  widziałem,  była  twarz  człowieka  honoru* 
Nieznajomy  uczynił  zadosyó  temu  wezwaniu,  obró- 
i  wszy  się  plecami  do  przechodzącego  wojska,  a  bes 
:adziwienia  król  polski  ujrzał  rysy  poznanego  już  dawno 
klieczy sława.  Rzekł  więc  do  niego: 

—  Winniśmy  wam  wielką  wdzięczność  szlachetnie 
nyslący  książę,  a  zdaje  nam  się,  że  nierównie  większa 
aależy  wam  od  władcy  Kijowa.  Oby  to  chciał  uznaó» 
lecz  mniej  się  tego  spodziewamy  niż  pragniemy.  Nam 
zaś  nie  przystoi  pożegnać  was  bez  zadatku  królewskiej 
naszej  przychylności.  Żądajcie  więc  danku  rycerskiego^ 
a  naprzód  przyjmijcie  przyrzeczenie,  iż  nic  wam  nie 
będzie  odmówiono. 

—  Królu  —  rzekł  kniaziewicz  —  zdaje  się,  iż  te- 
raz wybuchnie  wojna  między  Polską  i  Rusią,  a  tak  będę 
miał  sposobność  pozyskać  od  was  dank  rycerski  w  oso* 
bistej  walce.  Przyjmuję  wszakże  zadatek  przychylności 
od  ukoronowanej  głowy,  od  bohaterskiego  wojownika. 
Przyrzeczcie  mi  więc,  iż  jedynie  tylko  w  otwartym 
boju  walczyć  będziecie  przeciwko  mojej  rodzinie;  i  że 
gdyby  przypadek  lub  zdrada  którego  z  jej  członków 
podały  w  wasze*  ręce,  zostawicie  mu  na  słowo  rycerskie 
wolność  i  życie, '  tak  jak  ja  wam  oboje  zachowałem^ 
chociaż  dopełniłem  tylko  obowiązku  prawości  i  honoru. 

—  Nie  mało  żądacie  na  brodę  Piasta!  —  rzeki 
król  —  nie  przystoi  wam  czynić  daremnie  prośby, 
a  nam  jej  odmawiać,  dlatego  stanie  się  podług  waszego 
żądania,  tak  mi  dopomóż  Boże  i  pośrednictwo  świętego 
Wojciecha  1 

Rozstali  się,  Bolesław  udał  się  na  czoło  swych 
hufców,  a.  Mieczysław  ku  Kijowu. 

Ziściła  się  obawa  króla  o  kniaziewicza.  Bystre  oko 
fitratora  Leoncyusza  czuwało  w  nocy  po  uczcie.  Na  po- 
parcie  drugiej    części   swego    zlecenia,    aby    rozsiewał: 
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niezgodę  w  rodzinie  książąt  ruskich;  bmnstannie  pod- 
bnrauBkł  Lsaslamb^  rozdrzażnionego  chybieniem  knowanych 
samiarów.  Jaropełk  wezwany  od  rozjątrzonej  Eudory, 
dawno  jui  nienawidzący  niepodobnego  do  siebie  brata 
podniecał  płomień;  metropolita  wznosił  pobożne  skargi, 
potępiając  na  ogień  piekiekiy  zbawcę  i  przyjaciela 
Bchizmatyków,  a  ojciec  niegodny  takiego  syna^  wtrącił 
do  więzienia  tego,  który  szczerzej  zajmowflJ^  się  jego 
pomyślnością  i  sławą,  niż  wszyscy  inni,  którzy  go  po- 
budzali do  czynu  hańbiącego  władcę. 


W   tej    samej    komnacie    Zembocińskiego     zamku, 
z  której  dawny  pan  jego  był  usunięty  z  pod  rąk  swoich 
morderców,   na   tern  samem  łożu,  na  którem   on  miał 
umierać,  leżał  pan  teraźniejszy,   otoczony  wszelkim  prze- 
pychem   ówczesnych    panów   feudalnych.    Przepych  ten 
był  tu  nagromad[zony  nad  miarę ;  co  bowiem  pojedynczo 
wystawiły    duma  lub  bogactwa,   tu  skupiło    łupiezstwo 
pożogowców  w  jednem   miejscu.    Z  bojaźliwem  uszano- 
waniem dawni  poddani  stali  około  łoża,  pytając  się  wza- 
jemnie ukradkowem  spojrzeniem,  coby  znaczyła  ta  nowa 
wolnośó,  która  tę  jedynie  zrządziła  różnicę,  iż  teraz  drzed 
równie  musieli   przed  dawnym  swoim   towarzyszem,  jak 
dawniej  przed  dziedzicznym  ciemięzcą.  Podobnie  jak  kilkn 
demagogów    nowszych     czasów,     Olgierd    pozyskawszy 
władzę,    powziął  zupełnie  inne    wyobrażenie  o  wolności 
i  równości,   albo  raczej  wyjawił  ukryte   tylko    dawniej, 
i  starał  się  ile  tylko  mógł  sprostować  pod  tym  względem « 
pojęcia  swoich  podwładnych.  Starania  jego  nie  były  bez 
skutku;  a  na   rozkaz   potrzykroó    dumnego  i  surowego 
powstańca,   górale,   owf  przywróciciele  wolnośd  i  prav 
ludzkich,  już  nie  jednego  z  uszczęśliwionych  przez  siebie 
sprowadzili  na  dziedziniec   zamkowy,   gdzie  najmniejsKe 
sarknienie   odpokutował   pod    batogiem,   lub   też  gdzie 
głowę   niemogącą   się    przejąć   uczuciem    teraźniejszego 
szczęścia  i   wolności,    topor   albo   maczuga   na  zawsze 
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L  dostatecznie   przekonywały  o    rósmcy,  jaka  ssachodzii 
mi%dzy  rzeczywistością  a  wyobrażeniem. 

Mimo  takiej  wy stawności  potęgi  i  bogactw  posiadaes 
icli  zdskVłal  się  mało   niemi   zadowolony;  twarz  jego,  na 
której  nigdy  nie  jaśniała  młodzieńcza  wesołość^  bardziej^ 
jeszcze  niż  dawniej  była  zasępiona.  Usta  jego  które  nie^ 
znały   uśmiechu  zadowolenia,  przekrzywiały  się  niekiedy 
urąganiem  na  niesprawiedliwość  losu,  który  tak  szybko 
zniszczy!   dumne  jego  zamiary,  przypominając   haniebną 
swoją  porażkę.  Bana  jego  była  już  wprawdzie  zabliźniona^ 
lecz  przepaska  osłaniała  jeszcze  głębokie,  mocno  zaczerwie- 
nione i  bolesne    znamię,  które  po  niej  pozostało;  twarz 
jego  śmiertelna  okrywała  bladość,  albowiem  wewnętrzne^ 
pożerające  go  namiętności,  utrudniały  zupełne  jego  ule- 
czenie. Przeszłość  przypominała  mu  tylko  chybione  na- 
dzieje dumy  i  miłości,   teraźniejszość  nie   podawała   ma 
środków  ulżenia  dolegliwościom  ciała  i  duszy,  a  przyszłóśd 
przedstawiała  mu  się  w  groźnej  postaci. 

Anioł  zemsty*  unosił  się  nad  jego  głową,  słyszał 
chrzęst  jego  lotu,  a  niemogąc  powstać  z  swego  łoża,  nie 
mogl  ani  mu  się  usunąć,  ani  też  przeciwko  niemu  wy* 
stąpić  w  męskiej  dzielności.  Położenie  zamku  Zembociń* 
skiego,  tak  wewnątrz  jako  też  zewnątrz,  stawało  si^ 
stopniowo  niebezpieczniejsze.  Eonieczniejsze  codziennie 
przykłady  surowości  przekonywały,  że  ułudzeni  przejęci 
byli  żalem,  a  żal  ten  łatwo  mógł  pobudzić  buntowników^ 
do  powtórnego,  łatwiej  usprawiedliwić  się  dającego  buntu. 
Około  okopów  brzmiały  trąby  wojska  rycerskiego^ 
które  od  kilku  dni  otoczyło  Zembocin,  a  głos  ten  chra* 
pliwy,  był  zwiastowaniem  ostatniego  dnia  tej  krótkiej 
uciechy.  Chociaż  herszt  buntu  przepędzić  czas  w  mimo- 
wolnej nieczynności  i  ponurym  smutku  przerywanynk 
jedynie  przystępami  najsroższego  gniewu,  matka  jega 
zachowała  zupełną  ^  spokojność.  Ona  sama  była  teraz 
kamieniem  węgielnym,  który  utrzymywał  całe  sklepienie, 
ona  była  królową  buntowników  i  berłem  władała  z  takąi; 
spokojnością  umysłu  i  przystojnością,  jak  gdyby  rzeczy- 
wiście była  królową.  Jakkolwiek  głębią  jej  du^y  przej- 
mowała   burza,    na    marmurowej    twarzy  nie  okazał  się^ 
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:źad6n  ślad  wewnętrznej  walki ;  słowa  jej  bywały  krótkie 
i  rozkazujące,  niezachmnrzone  oko  było  pocieszającą 
gwiazdą,  której  widokiem  zwątpieni  krzepiU  swoje  na< 
dzieje;  oko  to  wszędzie  przenikało,  dzielna  jej  wola 
otrzymywana  porządek  w  osłabionych  węzłach,  głos  jej 
kierował  naradami,  wojną,  odporem  i  wycieczkami. 

Właśnie  z  takiej  wycieczki  powróciło  kilku  górali 
i  poddanych,  przynosząc  wszakże  tylko  wiadomość  o  za- 
pełnem  jej  niepowiedzeniu.  Miecz  rycerzy  przerzedził 
«zeregi  pachołków,  wielu  poległo,  więcej  jeszcze  pojmano, 
a  mała  liczba  uszły  eh  opowiadała,  źe  p&trząc  w  tjl 
przekonali  się,  iż  marszałek  Andrzej  Górka  nie  żartem 
pogroził,  źe  wszystkich  buntowników  ujętych  żywo 
2  bronią  w  ręku,  każe  niebawnie  powiesić  na  szubienicach, 
których  jakoby  dla  przestrogi,  na  sąsiednich  wzgórzach 
«tała  niemała  liczba. 

Zgrzytając   zębami    w   bezsilnym    gniewie,    Olgierd 
przewracał  się  na  swojem  posłaniu;  podobna  do  Zenobii 
w  zagrożonej  Palmyrze,  Olga  spokojnie  i  z  powagą  słuchato 
niepomyślnego   doniesienia.     W  ustach  jej    znalazła  się 
pociecha   dla    zwątpionych,     zapasy  z  łupieży     zebraue 
dostarczały  strudzonym  posiłku,  wytrwałość  jej  zapobie- 
gała wzrastającemu  pomieszaniu ;  a  podobnie  jak  sternik 
okrętu  śród  skał  i  burzy  bliskiego  pogrążeniu,  w  chwili 
powszechnej    trwogi  na  pokładzie,   szuka  ratunku  przy 
pomocy   kompasu  i  karty  morskiej,  a  potem    spokojnie 
wydaje  rozkazy,  tak   Olga   posiadająca    sztukę  pisania, 
przeglądała  rozmaite  doniesienia,  nadesłane  z  rozmaitych 
miejsc    szeroko   rozgałęzionego    buntu  do  głównej  jego 
siedziby  i  słuchała  posłanników,  przybywających  z  ustnem 
orędziem.  Do  liczby    ostatnich   należał   także  znany  j^ź 
ozytelnikowi    Borzywój,    niegdyś    mistrz  i   zwierzchnik 
teraźniejszego  pana.  Ostatni  przedstawił  się  mądrej  nie- 
wieście, gdyż  ta,  chociaż  go  dawno  dostrzegła,  skinieniem 
dała  mu  znak  aby  czekał  oddalenia  się  innych.  Usluchiu 
jej  dziki  herszt  zbójców,  bo  chociaż  ze  wstrętem  olegftl 
rozkazom  młodego  Olgierda,  uginał  wszakże  kark  prs^^ 
kobietą,   której   zdolności  przyznawał,   lękając  się  Vf^ 
tern  jej  czarów.  Albowiem  nawet  i  najzaufańszych  uad^ 
utrzyniaó  w  tern  mniemaniu;  a  jedynie  tylko  uszanowania 
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i  obawa^  nakłoniły  jego  i  jego  górali  w  chwili  niepo- 
myślniej  do  wierności,  jakiej  od  dawna  byłby  się  zrzekt 
względem  Olgierda  bez  tych  pobudek. 

Postać  jego  wskazywała,  iż  wrócił  z  dalekiej  po- 
iróży,  z  rysów  jego  twarzy  wyczytać  można  było  dwu^ 
znaczne  wiadomości  i  niecierpliwość  ich  udzielenia.  Gdy^ 
pozostali  we  troje  przystąpił  do  Olgi. 

—  Powróciliście  później  niżem  się  spodziewała  — 
rzekła  do  niego  niewiasta  —  a  twarz  wasza  podbbna 
do  dnia  kwietniowego^  w  którem  na  przemian  słońce 
świeci  i  deszcz  pada.  Powiedzcie  jakież  macie  wiadomości  t 

—  Są  one  zupełnie  takie,  jakieście  wyczytali  z  mojej 
twarzy,  chociaż  nie  sądziłem  nigdy,  aby  ta  mogła  byd 
pismem  tak  bardzo  wyraźnem.  Przynoszę  złe  i  dobre 
wiadomości.  Ale  myślę  że  ^am  nie  powiem  nic  nowego^ 
bo  oko  wasze  przenika  teraźniejszość  i  przyszłość  jak 
rysy  ludzkie;  zdaje  mi  się  więc,  iż  się  obejdziecie  bez, 
mojej   powieści,  równie  jak  bez  tego  pisma. 

Olga  spojrzała  na  nie,  a  chociaż  oko  jej  zajaśniało 
radością  i  niecierpliwość  zapłoniła  jej  lica,  odsunęła, 
jednak  złożony  pięknie  pergamin  i  rzekła  obojętnie: 

—  Macie  prawdę  Borzywoju!  równie  jak  do  zba- 
dama  umysłów  ludzkich,  tak  i  do  zbadania  tego  co  się 
dzieje  i  dziać  będzie,  nie  potrzebuję  pisma;  sprawa 
wolności  źle  stoi,  jak  tu,  tak  i  w  całej  Polsce.  Tłumy 
niewolnicze  odstępują  przywrócicielów  prawości,  a  żale- 
dwo  brzękły  dawne  kajdany  przed  ich  uchem,  chętnie 
i  pokornie  podają  im  znowu  swoje  ręce. 

—  Prawdziwie  —  rzekł  stary  rozbójnik  —  zupełnie 
tak  jest,  jakoście  powiedzieli  pani  Olgo;  niewdzięcznic 
nic  z  nami  do  czynienia  mieć  nie  chcą  i  mała  tylka 
Uczba  takich,  co  mając  nadto  włókna  na  kądzieli,  śmierci 
tylko  spodziewać  się  mogą  od  jaśnie  wielmożnych  mał- 
żonków, ojców  i  braci,  połączyli  się  wiernie  z  moimi 
ludźmi,  którzy  czekają  rozkazów  waszych  przy  ujścia 
Sanu  do  Wisły.  Rozkazałem  im  przybyć  tu  na  odsiecz, 
zamkowi  Zembocińskieniu,  ale... 

—  Droga  zastąpiona  —  dodała  spokojnie  Olga  — 
wojsko    rycerzy  zajęło  wszelkie  przystępy,  i  ledwo  por 
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;jedynozy  przedrzeć  gię  zdc^a,  ale  nie  kufieo,  zbyt  daby 
«by  mó^  dać  odpór,  zbyt  liczny  aby  się  mógł  ukryć. 

—  Moinaby  pomyńlećy  iźeśoie  mi  towarzyszyli  w  tej 
przykrej  podróży.  Prawdziwie  i  pojedynczemu  nie  łatwo 
to  było  i  tylko  świadom oiSć  starego  rzemioe^a  ustrzegła 
mię  od  napaści.  Ohociaż  bez  bawolich  rogów,  poznaliby 
starego  Borzywoja.  A  nie  samych  tylko  straży  obawiać 
4ńQ  musiałem,  ale  nawet  i  przyjaoióŁ  Nie  jeden  z  tych 
bowiem  chętnieby  się  mojem  ciałem  odkupił  od  szubienicy. 

—  Którą  im  obiecał  marszałek  korony  —  prae- 
Twała   Olga. 

—  Tak  jest  —  rzekł  Borzywoj.  —  Stchórzyli  łotry 
przed  przestrogami  jakie  wystawił  Andrzej  Oórka 
i  wyjąc  kryją  się  po  dzinradh.  Nie  można  też  togo  mieć 
£a  złe  chłopstwu,  boćby  to  zrobili  i  ludzi  odważni; 
np.  ja  i  moje  chłopaki,  gdyby  tylko... 

—  Gdybyście  tylko  mogli  —  dodała  stanowczo 
'Olga  —  ale  już  nie  możecie;  niedźwiedź  wszedł  do  ło- 
jśyska  wilkowi,  a  ton  wyje,  widząc  się  otoczonym  od 
myśliwców. 

—  Przebaczcie  mądra  niewiasto  —  zapytał  rozbójnik 
—  moźeście  dziś  powrócili  z  przejażdżki  na  łysą  GÓTą 
albo  na  wzgórza  Halickie,  że  tak  dokładnie  wiecie,  co 
się  tam  stało.  Jeżeli  raz  jeszcze  zechcecie  prz6dsiQWsi4^ 
taką  podróż,'  to  proszę  weźcie  mnie  z  sobą,  bo  tu  już 
pewnie  niedługo  będzie  bezpieczno  dla  mnie  i  dla  was. 
Chociaż  na  ożegu,  lepiej  jeinak  jechać  jak  wisieć.  Je^^ 
tak  jakoście  powiedzieli,  dolina  w  górach  odkryta  i  j^^ 
nie  jest  schronieniem  dzielnych  ludzi.  Nie  żal  mi  prawda 
starych  bab,  które  tam  schwytano,  ale  żal  mi  stracić 
od  razu  owoc  długiej  pracy.  Mniejsza  i  o  to,  bo  czło- 
wiek śmiały  odbierze  sobie  swoją  własność  gdziekolwi^^ 

4ą  znajdzie  u  ludzi;  ale  najgorzej  ztąd  się  wydobyć. 

—  Nie  same  tylko  przeciwności  śledzi  moje  oko  -^ 
rzekła  Olga  —  ale  toż  i  promień  przyszłej  pomyślności, 
ukryty  słabemu  wzrokowi.  Wiadomości  ztamtąd  są  pO" 
;źądane;  daremnie  pargamin  ton  zasłania  pismo;  ki^)^ 
tmrza  niszczy  nam  tu  {dony,  w  Kijowie  przednio  się  wie* 
"dzie  to,  00  tam  zaszczepiłiain. 
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Bc^^rwój  rzekł  mechętnie. 

«—  Trudno  wam  przyftosió  wiadomości  pani  OIgo» 
a  ponieważ  wszystko  już  wiecie,,  mogliście  mi  oszczędzić 
tej  niebezpiecznej  podróży.  Prawda,  dobrze  bią  wiedzie 
na  Rusi,  śmierć  tam  przyrządziła  świetną  ucztę,  a  za^^ 
proszseni  goście  spoczywają  już  pewnie  na  zawsze.  Ala 
obawiam  się,  abyśmy  się  nie  spóźnili 'do  zbioru,  a  kiedy 
przyjaciele  wasi,  tam  nim  raczyó  się  będą,  my  tu  bę- 
dziemy  pastwą  kruków  i  sępów. 

—  Nie   trwóżcie    się  —  rzekła   Olga   wesoło   — • 

prawda   poczęści,   coście  powiedzieli   o  jprzeszłej   nocy; 

ale  chociaż  i^ładam  duchami,  nie  jeżdżam  na  ucztę  po* 

spolitych  czarownic,   przybywają  na  rozkaz   mój   słudzy 

i  czyt&tam  w  księdze   przeznaczenia.    Bezsilnie  grozi  tu 

burza  naszym  głowom,  bo  na  wschodzie  jaśnieje  słońce 

szczęścia.     Eu  niemu  postąpimy;   nie  pojedziemy  przes 

powietrze  sposobem  nikczemnych  czarodziejów,  ani  tei 

haniebnie   udekaó   będziemy,   ale   godnie   jak   przystdL 

pokonanym  bohatyrom;  potęga  niewidzialna  broni  mnie 

i  tych,  którymi  ja  się  opiekuję.  Ale  mało  jest  wybranych, 

niechaj  pierzchliwe  tiumy  uginają  znowu  karki  pod  ja-^ 

rzmo    haniebne     swoich     ciemiężców,    a     wolni    niech 

będą  wolnymi.  Do  liczby  ich  przyjmuję  was  Borzywoju 

i  dzielnych    waszych   towarzyszów.      Dlatego    milczcie 

o  tem,    co   tu   usłyszycie,    przeznaczenie    powołuje   naa 

daleko;    krótko  już   tylko    tu    zabawimy,  a  kiedy   los 

zasłużony    spotka   tu  wiarołomnych   i   wahających    się, 

wiernych   ezieka  sowita   nagroda.    Teraz  zaś  —  rzekła 

odwracając  się  —  pismo   to,  choó   niepotrzebnie,   po* 

twierdzi  oku,  co  ucho  już  słyszało  z  ust  duchów. 

Skinienie  mądrej  niewiasty  nakaz^o  naczelnikowi 
zbójców  milczenie ;  mądra  niewiasta  rozłożyła  list  i  czy- 
tała go  z  przytłumionem  wzruszeniem  i  wzrastającą 
radością. 

—  Paniczu!  —  rzekł  Borzywój  po  chwili  pół  gło* 
śnym  lecz  chrapliwym  i  szyderczym  głolsem  —  bezwąfr 
pienia  i  wy  należycie  do  liczby  wybrańców,  a  pewnie 
nawet  będziecie  pierws^m.  Poruszcie  się  więc  i  wstań^ 
cie,  bo  inaczej  tobyśmy  się  może  spóźnili. 
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—  Ja.  nie  chcę  uchodzić  —  odrzekł  zftga^ony 
iDrułtliiirie  i  dumnie  —  a  tam  gdzie  wódz  zostaje,  tam 
i  orszak  pozostanie. 

—  Wódz  ?  orszak  ?  —  powtórzył  rozbójnik  jak  po- 
przednio —  to  brzmi  dosyć  szumnie,  i  wyrażenia  ta- 
kiego możecie  użyć  gdy  mówicie  do  dawniejszych  kolegów 
poddanych,  ale  nie  do  mnie.  Powiadam  wam,  źe  już  się 
skończyło  państwo  wasze  na  Zembocimie,  a  nie  mjSlę 
o  tem,  aby  się  tu  dla  was  dać  wykurzyć  jak  lis  w  jamie. 

—  Podobniejszy  do  lisa  niż  do  wilka,  z  którym  was 
porównała  moja  matka,  kto  pod  spódnicą  kobiecą  my- 
śli haniebnie  uciekać. 

—  Słowo  waszej  matki  powiadam  wam  wię- 
cej u  mnie  znaczy  niż  wasze,  dumny  paniczu,  i  nie  Sk 
was  władca  doliny  w  górach,  mistrz  wasz,  był  posłuszny 
uczniowi.  Ale  uczeń  nie  popisał  się  i  mistrz  przestai 
być  posłusznym.  Czy  liż  myślicie,  żem  się  wrócS  dla  was? 
Nie  byłoby  to  nastąpiło  nigdy,  gdybym  się  nie  był  oba- 
wiał jej  potęgi  i  siły  jej  zaklęcia.  I  dziś  jeszcze,  wiedzcie 
o  tem,  przedarłbym  się  z  moimi  towarzyszami  szukając 
śmierci  lub  ocalenia,  gdyby  nie  ta  spódnica,  która  prze- 
cież tyle  warta  co  i  sztandar,  który ście  wy  upuścili 
w  pierwszej  stanowczej  bitwie. 

Olgierd  rzucił  wzrok  roziskrzony  na  rozbójnika 
i  rzekł  ściskając  zęby 

—  "Wtenczas  dopiero  upuściłem  sztandar,  kiedy  go  od- 
stąpili tchórze,  którzy  lepiej  mordować  i  podpalać  nii 
walczyć  umieją,  śmiało  biją  się  ze  starcami,  babami 
i  dziećmi,  lecz  pierzchają  przed  rycerzami. 

—  Tchórze !  —  odparł  Borzy woj  drżącym  z  gniewu, 
lecz  ciągle  jeszcze  tłumionym  głosem  i  patrząc  z  obaw4 
na  Olgę,  jak  gdyby  się  wahał  między  bojainią  przed 
nią  a  nienawiścią  przeciw  synowi. 

—  "Wszyscy  czarci  z  piekieł,  żeby  nie  ona,  i  gdy- 
byście wy  nie  byli  rannym  młodzikiem,  róg  bawoła  Kar- 
patów  ukarałby  was  za  takie  słowo. 

—  Bawół  jak  widzę  potrzebuje  zaganiacza  —  rzeH 
Olgierd  z  urąganiem  —  a  ja  mam  chętkę  w  tem  mu  S19 
przysłużyć.    Chociaż   zraniony  w  chlubnej  walce,  a  ni^ 
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na  nocnej  złodziejów  wycieczce,  przecież  jeazcze  jesteia 
waszym    wodzem   i   panem  tego   zamku.     Nie    dlatego 
więc^  źe  tak  chce  ta  niewiasta,  ale   dlatego  że  ja;  roz- 
kazuję, jeszcze  tu  bawicie,  a  ani  ona   aOi  wy   nie  wyj- 
dziecie   z  tych   murów.    Wysoko    wzniesione   i   mocno 
utwierdzone  zostały  okopy  Zembocina  przez   moją   tro- 
skliwość, a  wkrótce  też  znowu,  bronić  ich  będzie  mogła 
moje  ramię.  Ciężkie  rzucają  kamienie  nasi   procownicy, 
a  nim  ja  powstanę,  mogą  jeszcze  pogruchotać  nie  jeden 
hełm  i  nie  jedną  przyłbicę.  O  gdybym  tylko  był  zdrów 
—  zawołał  zwijając  się  z  bólu  —  zdradni  przyjaciele  i  zu- 
chwałe wrogi  poznaliby  wkrótce,  źe  Olgierd  jeszcze  żyje. 

—  Ja  myślę  —  odpowiedział  rozbójnik  —  że  i  bez 
tego  wkrótce  to  dostrzegą,  a  chociaż  nie  w  bitwie,  wy- 
dzierając wam  powtórnie  sztandar,  to  jednakże  wtenczas 
gdy  życie  dla  przyjaciół    równie  jak  dla   nieprzyjaciół 
groźne,  kończyć  będziecie  na  szubienicy,   z  których  jak 
mówią  najwyższa  wam  przeznaczona.  Cześć  komu  należy, 
wódz  powinien  mieć  coś  osobnego.  Ja  zaś  który   należę 
tylko  do  waszego  orszaku,  nie  pragnę  i  pospoHtej.   Je- 
żeli pani  Olga  wyjedzie  ztąd  czy  to  na  mietle  czyli  zwy- 
czajnym sposobem,  i  żądać  będzie  mojego  towarzystwa, 
to  j®j  go  nie  odmówię,  mimo  waszego  zakazu.  Wy  mo- 
żecie zostać. lub  oddalić   się   jak   wam    się  podoba.    Ja 
życzę  abyście  pozostali,  a  pewnie  i  marszałek  tego  pragnie. 

Z  siłą  jakiej  gniew  nadaje,  porwał  się  Olgierd 
i  pochwycił  za  miecz,  herszt  rozbójników  dobył  także 
swego,  i  już  mieli  rozpocząć  nierówną  walkę,  ale  Olga 
dotychczas  zajęta  listem,  mało  tylko  zwracając  uwagi 
na  to  co  zas2^o,  rozbroiła  rozjątrzonych. 

—  Schowaj  miecz  góralu  —  rzekła  dimiinie  —  ten 
przeciw  któremu  go  "dobyłeś,  nie  powinien  legnąć  pod 
twoim  orężem,  i  błogo  ci  że  tak  jest;  bo  od  głowy  nar 
którą  zbrodniczą  rękę  ściągnąłeś,  zawisło  szczęście  twoje 
i  ocalenie  twoich  towarzyszów.  On  jest  gwiazda  sępnego 
życia  twojego,  a  chociaż  teraz  chmury  zasłaniają  tę 
gwiazdę,  przyjdzie  czas,  gdzie  wdzięcznością  i  pokorą, 
kolana  przed  nim  uginać  będziesz.  MUoz  —  przerwała 
szemrającemu   rozbójnikowi  —  a  jeżeli    nie    szanujesz 

Olgierd  i  Olga  T.  U.  13 


—  194  — 

wodza,  to  «2an!ij  ulubieńca  loan.  Spadła  już  ostatnia 
zasłona,  przyszłość  otwarcde  przedemną  rozwinięta ;  spet- 
nienie  jej  zawisło  od  syna  mojego,  a  gdy  pozna  wyrok 
przeznaczenia,  nie  będzie  się  wzbraniał  być  mu  posłusznym. 
<—  Chciała  dalej  mówić,  ale  szczególniejszy  łoskot  przer- 
wał jej  słowa. 

Bacznie  słuchała  przez  chwilę,  a  wesołość  znikab 
stopniowo  z  jej  twarzy;  potem  zaś  rzekła  z  zwykłą 
stałością. 

—  Borzywoju!  wyjdź  i  zobacz  co  znaczy  ten  hałas. 
Chcę  pozostać  sama  z  synem,  bo  czego  na  nim  nie  wy- 
mogła twoją  hardość,  to  zdoła  rozsądna  rada  matki. 

—  Przygotujcie  się  tylko  do  podróży  pani  Olgo  — 
rzekł  rozbójnik  potrząsając  głową  —  jakinakohriekbądź 
sposobem  odprawiać  ją  chcecie,  byle  tylko  jak  najprędzej, 
bo  jeżeli  mię  słuch  nie  myli,  rycerze  szturmują  do  zamku. 

—  O  gdybym  mógł  wyjść  —  rzekł  z  gniewem  i  ża- 
łością Olgierd  —  gdybym  mógł  w  boju  przepłacić  ży- 
ciem, które  straciłem  przez  ciebie  matko!  I  dlaczegóż 
się  odciągam?  I  sława  i  miłość  zniknęły,  nienawiść  icb 
i  hańba  nie  dotkną  mię  przynajmniej  bezbronnego  i  jako 
tchórza.  —  To  wyrzekłszy  posuwał  się  słabo  ku  dzwiom, 
ale  matka  go  wstrzymała. 

—  Mylisz  się  drogi  synu  —  rzekła  Olga  z  niezwy- 
czajnem  rozczuleniem  i  radością,  która  mogła  się  wyda- 
wać szczególną  w  takiej  chwili  —  Mylisz  się,  nie  straciłeś 
jeszcze  życia ;  w  tej  dopiero  chwili  zaczyna  się  ono  praw- 
dziwie dla  ciebie  i  właśnie  d  je  otwiera  rtwoja  matto. 
Powiedział,  że  zamku  dobywają,  niechaj  tak  będzie, 
mamy  jeszcze  kilka  godzin  czasu,' nim  się  podda  wra^ 
z  nikczemnymi  mieszkańcami.  / 

—  Cóż  to  znaczą  twoje  słowa  —  aiq)ytał  jej  syn 
ponuro  —  ćzyUż.  myślisz  że  pierzchnę,  abym  się  \Asfm 
isfaańbiony,  przekliuany  od  towarzyszów,  dodając  ich 
pogardę  do  ciężaru,  który  mnie  gnębi? 

-*-  Nie  hańba  ciebie  czeka,  lecz  zaszczyt  i  wielkość 
~-  rzekła  Olga  z  zapałem  ^*  czeka  cię  coś  leps^ 
nad  to  co  tu  utr^ić  mniemałeś.  Żartować  możesz  ssnio' 
Hawiści  nikczemnych,  która^  byli  tylko  mojem  narzędsi^^ 
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irzeUeBstwa  ich  wkrótce  powstrzyma  halsztuk  konopny. 
i»s  krótki,  ja  go  nie  chcę  marnotrawić  na  nieużyteczna 
^any^  pojmiesz  lepiej  kiedyśkolwiek,  jak  władcy  postępo- 
5  "wypada  względem  poddanych.  Zapatruj  się  na  mnie*' 
^lisz  sądzisz  iż  uwodziłam  się  niedorzecznie,  że  nia 
t  stracone,  co  jest  nieodzowne  ?  Od  dawna  już  wszelką 
dciłam  nadzieję,  ale  zawsze  jednak .  nosiłam  ją  w  oka 
w  ustach.  Szczęście  sprzyja  śmiałym  i  roztropnyna^ 
Stnie  dato  nowe  nadzieje  za  dawną,  którą  porzucam 
obojętnym  uśmiechem.  Równie  jak  i  ty  w  głębi  serca 
gardzatam  otaczającym  nas  motłochem,  ale  władałam 
en  łagodnie  i  surowo  zarazem,  tak  jak  niedźwiednik 
>k:arinem  i  kijem  oswaja  zwierzęta.  Wszystkie  te  po-> 
^ory  tańczyły  podług  mojej  piosnki,  oczy  ich  zwrócone 
jrjy  na  moje  skinienia,  a  ten  Borzywój  mniema  że  myślę 
'^^y  j©g^  ocalić  i  jego  siepaczów,  a  nawet  iżbym  się 
Logła  wahać  pomiędzy  nim  a  tobą.  Prawdziwie,  na 
różno  tak  myślał,  czemże  mógłby  być  dla  mnie  w  poró- 
maniu  z  tobą?!  Książęta  odtąd  służyć  ci  będą,  a  nie 
►oddani  i  rozbójnicy.  Droga  twoja  do  tronu  prowadzi, 
m  niechaj  sobie  idzie  na  szubienicę. 

—  Daremnie  —  rzekł  Olgierd  opryskliwie  —  sadziss 
ńą  na  jedwabne  słówka,  które  podawałaś  mi  jedynie 
za  odwlekaną  zawsze  i  powolną  rzeczywistość.  Ja  nie 
chcę  uchodzić,  chcę  pozostać,  umrzeć  albo'  zwyciężyć.. 
Pierwsze  byłoby  dla  mnie  najlepsze;  bo  czy  rychlej, 
czy  późaiej  zawsze  przyjdzie  do  tego,  a  nawet  kilka 
dni  nie  chciałbym  okupić  takiem  udręczeniem  jakiego 
doznaję. 

—  Ujdziesz  —  odpowiedziała  Olga  stanowczo  —  skoro 
mnie  wysłuchasz.  Wiedz  że  w  tej  chwili,  kiedy  matka 
do  ciebie  mówi,  ziemia  i  darń  już  pokrywa  ciała  Bo* 
lesława  Wtórego  i  nieprzyjaznego  ci  miecznika. 

—  A  mnie  co  do  tego?  czyliź  mniemasz,  że  troa 
nieboszczyka  króla  czeka  tylko  na  herszta  zbuntowanycli 
poddanych?  Inny  troji  jest  jemu  przeznaczony  od  mar- 
szałka. A  ja  nie  myślę  czekać,  aż  krzykliwa  tłuszcza 
przyjdzie  widnieć  jak  na  niego  będę  wstępował.  Mikołsl 
Strzeaueniec  nie  żyje,  a  mjue  co  po  życiu?  Z  nim 

13* 
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grzebano  ostatnią  moje  nadzieję,  nadzieję  poniszczeiua 
mę  na  nim,  a  kto  już  nie  ma  nadziei,  jest  tchórzem, 
jeżeli  nie  porzuca  bezużytecznego  bytu. 

—  Niebaczny!  gdyby  wzrok  twój  równie  był  prze- 
nikliwy  jak  mój,  dostrzegłbyś  stolicę  książęcą,  która  się 
wznosi  dla  ciebie  na  grobie  Bolesława.  Smieró  wroga 
zawsze  jest  miła ;  chociaż  też  kto  inny  go  powalił. 
Słuchaj  co  ci  powiadam,  bo  prócz  ciebie>  nie  zwierzyłam 
tego  nikomu.  Roztropna  i  chwalebna  rzecz,  uwodzić 
titum  pospólstwa.  Ale  przeznaczenie  twoje  jest  wysokie 
i  bez  obłędu  powinieneś  znać  swoją  drogę.  Dzikie  te 
hordy   potrzeba   było  durzyć:    iż  znam  się  na    czarach. 

—  A  ty  ich  nie  znasz  —  przerwał  Olgierd  z  wy- 
muszonym uśmiechem.  —  Prawdziwie  nie  potrzeba  była 
takiego  zapewnienia.  Nie  przypominam  sobie  ani  jednej 
twojej  przepowiedni,  któraby  nie  była  kłamliwa,  a  bez- 
władne to  musiały  być  duchy,  które  niewidzialnie, 
jak  przynajmniej  wmówiłaś  w  prostactwo,  walczyły 
w  owej  bitwie  obok  swoich  sprzymierzeńców, 

—  Nie  z  duchami  łysej  góry  jestem  sprzymierzona  — 
spokojnie  dodała  Olga  —  z  temi  mamidłami  utworze- 
nemi  z. mgły  i  zabobonu,  które  pierwszy  promień  słońca 
rozprasza;  duch  nierównie  potężniejszy  mnie  wspiera, 
to  jest  duch  świata,  zwany  duchem  rozsądku.  Prawda, 
że  on  nie  zdoła  nic  nadprzyrodzonego,  ale  włada  on 
wszytkiemi  siłami  ludzkiemi,  i  kiedy  podług  pospolitego 
mniemania,  straszydła  owe  odwracają  się  z  urąganiem 
od  tego,  którego  zawiodły,  na  brzeg  przepaści,  on  wier- 
nie pozostaje  i  działa  w  chwilach  nieszczęścia.  Kto  nim 
włada,  wiele  dokonać  może;  a  jak  niesie  wieść  mojej 
ojczyzny,  duch  ziemi  zasila  tego,  kto  po  niej  depce  dzielna 
nogą.  Nie  opuścił  więc  i  mnie,  chociaż  wszystko  koło 
mnie  upadło.  Zaprowadził  mnie  na  zwaliska  i  wskazał 
mi  piękny  kraj  w  odległości.  Tam  się  udamy  mój  synu 
i  to  niezwłocznie,  bo  zdaje  mi  się,  iż  wrzawa  się  zbl^*^ 
i  że  nie  mamy  czasu  do  stracenia. 

—  Mowę  jej  przerwał  góral  przybyły  z  doniesie- 
niem,  że  rycerze  bez  przerwy  szturmują  do  zamku,  i^ 
towarzysze  jego  stawiają  jeszcze  wprawdzie  mężny  odpoff 
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lecz  że  pomiędzj  poddanymi  zaczyna  się  objawiać  trwoga 
i  niechęć,  zagrażająca  oporem  i  bantem.  Gdy  Olga  szu- 
mnie rozkazała,  aby  wytrwali  jeszcze  chwil  kilka,  po* 
nieważ  jeszcze  nie  dokonała  dzieła  tajemniczego,   które  | 

im  niezwłocznie  przyniesie  odsiecz  a  klęskę  nieprzyja- 
ciołom, przebąknął: 

—  Spieszcież  się,  bo  wnet  może  byó  dla  was  za 
późno.  Trębacz  marszałka  ogłosił  ułaskawienie  poddanym, 
jeżeli  otworzą  bramy  zamku  i  wydadzą  nas,  naczelnika 
i  was»  Okazują  oni  niemałą  ochotę,  zjednać  sobie  taką 
łaskę,  a  gdyby  Górka  był  chciał  i  nas  objąć  w  swojem 
przebaczeniu,  pewnieby  inaczej  było  około  was,  bo  praw- 
dziwie krew  wielu  walecznych  jest  wysoką  ceną  za 
kobietę  i  rannego  chorowitego  niedorostka... 

Olga  przerwała  ostatnie  z  cicha  wyrzeczone  słowa, 
mówiąc  z  dumną  stałością: 

—  Idź  i  powiedz  góralom  i  ich  naczelnikowi,  że 
los  nasz  jest  wspólny.  Bliską  jest  chwila,  w  której  się 
objawi ;  niechaj  dzielne  ramię  wolności  hamuje  niego- 
dziwych pachołków,  dopóki  ręka  z  obłoków  nie  ukaże 
się  dla  skruszenia  zuchwałych  rycerzów,  niechaj  ręce 
ludzkie  nie  ustają ;  wytrwałemu  tylko  sprzyja  świat  du- 
chów i  wspiera  go  dopiero  w  godzinę  największej  po- 
trzeby. 

Rozbójnik  zdawał  się  mniej  przekonany,  niż  jego 
przywódca  o  tajemnej  nauce  Olgi,  i  wcale  nie  był  zado- 
wolony szumnemi  jej  słowy,  odszedł  bowiem  szemrząo 
i  jak  poprzednio,  potrząsając  głową. 

—  Wahasz  się  jeszcze  —  rzekła  matka  do  Olgierda  — f 
całujesz,  tego,  co  nieodzownie  stracone?  Niegodne  to 
męża.  Porzuć  to  obojętnie  jak  ja  uczyniłam,  bo  co§ 
lepszego  cię  czeka. 

Gdy  zaś  ten  ciągle  trwał  w  swoim  uporze,  rzekła 
z  niecierpliwem  urąganiem: 

—  Ozyliż  jeszcze  możesz  wybierać?  Czyliż  nie  wi- 
dzisz jak  słabną  więzy  mimowolnego  posłuszeństwa; 
ozyliż  nie  słyszałeś  że  jedno  słowo  marszałka  zupełnieby 
je  zniszczyło ;  słowo,  które  on  może  wyrzecze  w  najbliż- 
szej chwili?  A  czegóż  się  jeszcze  spodziewasz?  Biada 
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bez  rozkasów  kasztelana  Proszowickiego,  który  jest  pa- 
nem w  zamku  Zembocinie. 

Gdy  hufiec  wybrany  wysiany  od  marszałka  Górki 
przybył  do  kościoła,  aby  ukrytą  drogą  wejsc  do  zamku, 
w  duszy  Seweryna  dawne  obudziły  się  burze.  Odmawiał 
awego  zezwolenia,  twierdząc  uporczywie,  że  napaść  taka 
jest  niegodziwym  podstępem  i  bez  jego  zezwolenia 
nastąpić  nie  powinna;  a  tak  naówcz-es  poważano  prawa 
szlachty  w  obrębie  ich  posiadłości,  że  marszałek  ko- 
ronny, wódz  naczelny  królewskiego  wojska,  nie  ośmielał 
się,  lub  też  nie  uważał  za  stosowną,  nie  zważać  na 
takie  wzbronienie.  Uparty  starzec  byłby  przy  nim  wy- 
trwał, gdyby  rozpacz  górali  nie  była  stawiła  silnego 
oporu  rycerzom;  ale  gdy  okopy  Zembocińskiego  zamku 
już  były  krwią  zrumienione,  gdy  już  poległo  wielu 
szlachty,  przełożenia  rycerzy,  prośby  niewiast  pokonały 
jego  upór,  a  wysłani  zbrojni  postępowali  w  rozpoczętej 
-drodzo  po  przewłoce,  która  prawie  nastręczyła  spo- 
sobność ujścia  głównym  zbrodniarzom.  Ale  ledwo  zbrojni 
wyszli  z  kościoła, ,  w  kasztelanie  ozwało  się  uczucie  ojca 
do  wyrodnego  dziecięcia  występku  z  całą  mocą;  po- 
spieszył za  nimi,  aby  go  uchronić  od  mściwej  ich  ręki 

Bez  ruchu  i  w  oniemieniu  stanęli  wojownicy  sły- 
sząc te  słowa  szlachetnego  kasztelana ;  toż  samo  herszt 
buntu  i  jego  matka,  która  ciągle  jeszcze  trzymała  krzyż 
ujęty.  Seweryn  obrócił  się  do  Olgierda,  mówiąc: 

—  Tak  to  oglądać  cię  muszę  synu  nieszczęścia 
i  zbrodni,  jak  ojcobójca  stoisz  przed  opłakanym  ojcem? 

Głos  jego  łączył  z  zwykłą  surowością  głębokie 
wzruszenie  i  tem  bardziej  stał  się  przenikliwym.  Odwró- 
cił się,  a  naznaczywszy  krzyżem  pańskim  czoło  i  głowę, 
rzekł  z  cicha: 

—  Panie,  jako  grzesznik  stawam  przed  Tobą,  ale 
odwróć  gniew  6wój  odemnie,  jestem  bowiem  tylko  czło- 
wiekiem, i  zbyt  wielki  jest  ciężar,  który  na  mnie  wło- 
żyłeś w  swojej  zapalczywości. 

Olgierdowi  zdawało  się ,  że  zasłona  spadla  z  jego 
oka,  tysiączne  sprzeczne  uczucia  zajęły  jego  duszę,  n^ 
koniec  jedno  z  tych  wszystkie  inne  przemogło;  byh  to 
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lais^rana  często  niecłięó,  że  był  tylko  ślepem  narzę* 
m  zamiarów  matki;  rzucił  więc  na  ni%  sępe,  bada^ 
3  spojrzenie;  fiJe  ona,  która  wnet  odzyskała  przyto* 
^śc^  ^wzdrygnęła  ramionami,  w  ziemię  wlepiła  dwó* 
3zne    spojrzenia  i  dopiero  po   chwili  rzekła  z  prze* 

Widzicie  panie  kasztelanie,  że  się  skończyło  wi- 

^isko,  yir  którem  my  oboje  przedstawiliśmy  pierwsze 
3 ;   do  was  najeży,  aby  się  wszystko  załatwiło  godnie; 

Dźwięk  zaienawidzonego  głosu,  przypominającego 
wne  i  nowe  występki,  obudził  gniew  Seweryna ;  drząo 
ty  ze«  złości,  wskazał  na  niewiastę,  którą  natychmiast 
uto  w  kajdany.  Lecz  gdy  zbrojni  spoglądali  na  niego, 
Łoby  pytając,  co  zrobić  z  Olgierdem,  odwrócił  się, 
Iczał,  i  spuścił  oczy  ku  ziemi. 

Szczególniejsze  to  zdarzenie  zmieniło  początkowy 
elest  w  głębokie  milczenie,  które  nagle  przerwał  ha- 
s  z  zamkowego  dziedzińca.  Zaraz  po  wejściu  hufcu 
)rojnych  wysłanych  przez  marszałka,  większa  częśó  ich 
ospieszyła  uderzyć  z  tyłu  na  poddanych,  i  otworzyć 
iramy  szturmującym.  Kilku  z  tyah  powróciło,  donosząc 
;e  zamek  wzięty. 

Ale  niezwłocznie  znów  usłyszano  hałas;  nie  były 
.0  okrzyki  walczących,  ale  raczej  przeciągły  okrzyk 
*adości;  usłyszano  potem  stąpania  wielu  zbrojnych,  roz- 
warto j)odwoje  i  wszedł ,  'kogo  nikt  się  nie  spodziewał, 
Bolesław  Wtóry. 

Po  prawej  jego  stronie  szedł  arcybiskup  Piotr  Na- 
łęcz, któremu  zwycięztwo  nad  buntownikami  i  szybki 
powrót  króla  przywróciły  odwagę  i  gorliwość  służby; 
po  lewej,  z  zwykłą  uprzejmością  i  skromną  godnością, 
biskup  krakowski,  a  zaraz  za  nimi  Mikołaj  Strzemieniec, 
syn  i  dziedzic  pana  na  Zembocinie. 

Podobnie  jak  w  dziedzińcu  zamkowym,  przybycie 
króla  było  powodem  do  okrzyków  radości,  tak  wejście 
jego  obudziło  w  obecnych  rycerzach  i  wojownikach  oży- 
wioną radość,  a  pan  Seweryn  Strzemieniec,  zapominając 
o  gnębiącym  go  smutku,  wystąpił  ku  panu  powitać  go 
w  odzyskanem  dziedzictwie,  ale  przemowa  jego  straciła 
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na  sile,  radość  jego  smiknęla  mimowolme,   skoro  spój* 
rsal  na  zmienionego  zupdtnie  króla. 

Zniknęły  czerstwośó  i  krasny  rumieniec  twarzy, 
Heychudłe  policzki  pokrywała  chorobliwa  żółtawa  cerą 
wskutek  nadużytych  rozkoszy  i  późniejszych  trosków 
i  zgryzot.  Czoło  jego  niegdyś  podobne  do  gładkiej  po- 
wierzchni wody,  często  i  szybko  wprawdzie  burzonej 
fidą,  lecz  równie  szybko  uspokojonej,  bardziej  teraz 
wyrównywało  polu,  na  którem  zmartwienia  niezatarte 
poorały  ślady.  Czarny  wąs ,  niegdyś  kręty  i  butny 
zwyczajem  wojowników,  troskliwie  był  trefiony  i  poma- 
zaijiy  wonnem  smarowidłem,  a  usta  pod  nim,  które  da- 
wniej  często  groźnie  nabrzmiewały,  ale  też  łagodnie 
przemawiały  lub  wesoło  się  uśmiechały,  otaczał  teraz 
niemiły,  nieprzerwany  uśmiech,  objawiający  smutek  nie 
wesele,  równie  jak  Łrótkie,  przycinkowe  wyrazy,  które 
z  ust  tych  wychodziły.  Oko  jego  nie  było  to  już  oko 
tego,  które  śmiało  i  dzielnie  pogląda  koło  siebie  z  wy- 
sokiego swego  stanowiska;  dawniej  będąc  odbiciem 
dzielnej  duszy,  niekiedy  tylko  gniewem  roziskrzone,  wy- 
równywało pogodnemu  niebu  skwarnego  dnia  letniego, 
na  którem  tu  i  owdzie  z  chmur  pojedynczych  ukazaje  się 
połysk  gromu;  teraz  było  sępe  i  zimne,  a  jednakże  roz- 
żarzone zatrważającym  ogniem,  podobne  do  nocy  zimo- 
wej, rozwidnionej  blaskiem  pożaru. 

Innym  powrócił,  niż  się  udał  do  Kijowa,  uczuli  to 
polscy  panowie,  chociaż  wówczas  rozpoznawanie  chara- 
kterów z  twarzy  nie  należało  jeszcze  do  prawidłowych 
umiejętności.  Wkrótce  mieli  doznać,  że  jak  powierzcho- 
wność Bolesława,  tak  i  wewnętrzne  duszy  usposobienie 
było  zmienione. 

—  Witacie  nas  na  Zembocinie?  —  zapytał  surowo 
i  z  goryczą  sędziwego  Seweryna  -h.  jak  gdyby  król 
tego  potrzebował,  gdziekolwiek  się  obróci  w  swojem 
państwie.  Zwiecie  nas  miłym  gościem:  ale  czylii  nim 
jesteśmy  w  domu,  którego  pan  zaniedbując  swojej  po- 
winności, zamienił  go  w  jaskinię  łotrowską;  czyliź  je- 
steśmy miłym  gościem  sędziemu,  który  stronniczo  spi^ 
wował  swój  urząd,  staroście,  który  wypielęgnował  bunt 
w   swojej   jurysdykcyi?    Tu  patrzcie   dzielny   i  gorliwy 


—  203  — 

kasztelaole  Proszowicki   —   raeld  dalej ,   wskazając  nn^ 
Olgierda  i  Olgę  —  ta  stoją  ci,  którymiście' wy  się  opi€^ 
kawali ;  kara  nie  minie  po  raz  drugi  ich  głów  winowa^- 
czych,  a  być  może,  iż  ona  spotka  i  tego,  który  r^wnie^ 
przewinił  zaniedbaniem  jak  ci  czynem. 

—  Królu!  —  odrzekł  Seweryn  zwolna  ochłaniająe 
z  zatrwoźema,  w  jakie  wprawiły  niesłyszane  nigd^wy- 
razy  senatora  i  rycerza  —  wszyscy  jesteśmy  ludźmi 
i  chlubie  się  nie  powinniśmy ;  wielu  innych  nie  doprf- 
niło  w  ostatnich  czasiech  obowiązków  swego  urzędowar 
nia.  Takie  zgromienie  usłyszeć  od  syna  Kazimierza  Po-^ 
gromiciela,  przykro  starcowi,  który  jemu  i... 

—  Milczcie  —  krzyknął  król  z  roziskrzonym  wzro-^ 
Idem  — '  rozkazuję  wam  pod  utratą  życia. 

Zamilkł  kasztelan,  ale  wybuch  gwałtowności  Bole- 
sława zebrał  groźne  chmury  na  czołach  rycerzy.  Wiele' 
ócz  zwróciło  się  z  niechęcią  raczej  niż  z  uszanowaniem^ 
na  niego;  nie  jedna  postać  podniosła  się  dumnie. 

Król  obrócił  się  do  jeńca  i  rzekł  z  przekąsem : 

—  Otóż  herszcie  zbójców,  książę  podpalaczów, 
królu  łotrów,  czyż  mam  cię  nakoniec?  Wl)oju  poddana 
pachołek  chciał  stanąć  przeciwko  pomazańcowi  Bożemu  ? 
Teraz  stoisz  przedemną;  chciałeś  koronę  włożyć  na  ni- 
kczemną twoją  głowę;  nie  frasuj  się,  nie*  stracisz  jej; 
aby  się  nie  zachwiała  jak  ty  rozumiałeś  o  mojej  i  wielu 
innych  lepszych  od  ciebie,  rozpalonemi  gwoźdźmi  przy- 
bita będzie  do  twojej  czaszki;  na  tron  chciałeś  wstąpid 
niezgrabną  nogą,  na  brodę  Piasta,  tron  dla  ciebie  prz^ 
znaczony  wyższy  będzie  od  mojego. 

Od  początku  tego  zajścia,  Olgierd  stał  w  pozornem 
otrętwieniu  i  zdawał  się  niebacznym  na  to,  co  się  dziBlo- 
okc^o  niego;  niekiedy  tylko  patrzył  to  na  króla,  i  na. 
Strzemieńca,  to  na  przemian  na  swoją  matkę,  jakby 
nawet  w  chwili  takiej  rozkoszą  było  dla  niego,  szydzia 
z  kłamstwa,  które  do  umarłych  policzyło  stojącycK 
teraz  przed  nim  sędziów;  ale  gdy  usłyszał  urąganie^ 
niegodne  sędziego  i  króla,  podniósł  głowę  i  odpowie- 
dział z  powagą  i  przyciskiem; 

—  Jakżeż  gniewać  się  może  zaniedbujący  swego^ 
iż  się  kto  inny  o  nie  pokusił?    Kto  nie  niesie   pomocy 
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tam  gdzie  nieść  ją  powinien,  czyż  dziwić  się  może,  że 
sobie  radzono  bez  niego?  Porzuciliście  berło  jak  przy- 
kry ciężar;  czyliż  was  ustanawia,  że  je  podjął  kto 
inny?  Gdyby  nie  ja,  byłby  to  uczynił  kto  inny.  Mało 
brakowało  do  dopięcia  mego  zamiara;  a  na  brodę 
przodka  waszego  Piasta,  godniej  byłbym  nosił  koronę 
niż  wy,  który  nią  wzgardził  dla  wieńców  hulanki,  dla 
dyademu  wschodniego,  uplecionego  z  czczych  dymów; 
równie  godnym  byłbym  jej  jak  Piast,  który  był  równie 
jak  i  ja  chłopem. 

Bezprzykładna  zuchwałość  zbrodniarza  zdziwiła 
wszystkich  obecnych,  ale  zdziwienie  ich  łączyło  się 
2  zadowoleniem.  Najwyższy  stopień  śmiałości,  jedna  sobie 
zawsze  przychylność  dzielnego  człowieka,  zwłaszcza  wo- 
jownika ;  przez  chwilę  odważny  pogromieniec  przewyższał 
ueyszydzającego  zwycięzcę,  a  bardzo  wielu  musiało  przy- 
cinać, że  zuchwalec  prawdę  powiedział. 

Podejrzliwie  spojrzawszy  w  koło,  król  zdawał  się 
to  dostrzegać,  i  chrypliwie   zawołał  zżymany  gniewem: 

—  Do  tegoż  więc  przyszło,  że  nikczemny  łotr 
ośmiela  się  w  oczy  urągać  Bolesławowi  Wtóremu,  źe 
milczenie  rycerzów,  zdaje  się  pochwalać  zniewagę  króla? 
Precz  z  tymi!  —  krzyknął  na  kopijników  —  osadzić 
Ich  w  najgłębszem  więzieniu,  a  pan  zamku  głową  loi 
^a  nich  odpowiedzialnym.  Za  godzinę  zasiądziemy  do 
8ądów,  nie  tylko  sądzić  zbójców  i  poddanych,  ale  też  — 
tu  groźnie  spojrzał  na  otaczających  go  panów  —  ale 
też  i  innych,  którzy  zaniedbali  swej  powinności  i  za- 
chwiali się  w  wierze.  Sędzia  spraw  naszych  jest  Bóg 
tylko  i  my  sami,  słowo  przeciwko  niemu  wyrzeczone 
jest  zdradą  kraju,  i  wyrównywa  jawnemu  buntowi.  J®" 
•steśmy  panem  i  pokażemy,  że  nim  jesteśmy  nad  szlachtą 
i  gminem ! 

Opuścił  komnatę,  dumnie  pożegnawszy  zdziwionycli 
skłonieniem  głowy.  Pożerał  go  płomień  gniewu,  al® 
«koro  wyszedł,  uśmierzył  się  żar  na  chwilę,  i  ustąpił 
łagodniejszemu  uczuciu,  bo  pani  Krystyna  ze  Skalmi®- 
rza  zbliżyła  się  do  niego  trzymając  na  ręku  śoiad^Sf^ 
<;hłopczyka. 


—  Szlachetny  panie  mieczniku!  —  przerwał  po 
wyjściu  Bolesława  Wtórego,  Andrzej  Górka  marszałek^ 
groźne  milczenie  —  dotrzymaliście  słowa-  jako  człowiek 
kochający  sławę,  odprowadzając  pana  do  ojczyzny,  a  ta 
wszystko,  czego  po  was  żądać  było  można.  Zdaje  si^ 
jednak,  że  niezupełnie  takim  powrócił  jak  poszedł  ztąd ; 
że  mu  czegoś  brakuje,  czy  mu  coś  przybyło^  ale  nie 
wiem  co  z  tego  dwojga, 

—  Żądanie  wasze,  panie  marszałku  —  odrzekł 
Mikołaj  z  pewną  oziębłością  —  było,  afcym  go  odpro- 
wadził jako  prawdziwego  króla  Polaków;  mniemam,  ii 
temu  zupełnie  uczyniłem  zadosyó,  według  okoliczności  za- 
szłych w  ojczyźnie. 

Seweryn  Strzemieniec,  z  zmarszczonem  cssołem  i  nie* 
chętnem  okiem  spoglądał  na  syna,  gdy  ten  poważnie 
i  prosto  w  połyskującej  zbroi  stał  obok  króla,  naprze*^ 
ciwko  bladego  i  krwią  zbroczonego  więźnia.    . 

—  Widzicie  panie  marszałku  koronny,  że  my  starzy^ 
którzyśmy  nie  należeli  do  chlubnej  wyprawy  kijowskiej 
i  którym  ojczyzna  -milsza  była  od  krajów  wschodnich, 
będziemy  się  teraz  musieli  nauczyć  wiele  nowego.  Bc'- 
dziemy  musieli  nawyknąć,  że  król,  któregośmy  dotych- 
czas uważali  jedynie  za  pierwszego  pomiędzy  równymi, 
będzie  znieważał  szlachtę  w  własnych  jej  mieszkaniach^ 
że  jej  milczeć  każe  jak  książę  ruski  swoim  bojarom, 
sułtan  turecki  swoim  emirom,  lub  cesarz  w  Carogrodzie 
swoim  dworzanom;  że  im  odmówi  prawa  do  jeńców 
wojennych  i  będzie  zagrażał  ich  głowom,  które  ile  mi 
wiadomo,  dotykane  być  mogą  na  mocy  prawa  i  wyroku^ 
wydanego  przez  panów  i  braci,  nigdy  zaś  jpodług  upo- 
dobania samowolności.  Będziemy  się  musieli  przyzwy- 
czaić, że  syn  wejdzie  do  domu  ojca,  nie  pozdrawiając 
go  z  powinnem  uszanowaniem,  jak  bywiJlo  za  ntaszych 
l>radziadów^  a  daj  Boże  lepiej,  i  za  naszych. 
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—  Panie  Sewerynie   Strzemieńcu!    —   odrzekł  Mi- 
kołaj ozięble  jak  poprzednio  —   nagana  wasza  jest  po- 
dwójna,  ściąga   się   naprzód   do   króla  i  pana  waszego, 
^  potem  też  i  do  mnie.    Słusznie,   że   króla   Bolesława 
wymieniacie  przedemną.  Powiadacie ,  źe  jest  pierwszym 
pomiędzy  równymi.    Dlatego  właśnie,  źe  jest  pierwszym, 
^o  niego  należy   przestrzegać  innycłi;    dopełnić  co  oni 
isaniedbali,  i  wszelkiemi  sposobami  zniewolić  icb  do  za- 
dosyćuczynienia  obowiązkom.  Nie  wszyscy  panowie  domu 
—  rzekł  dalej  z  goryczą   —  mogą  spokojnie  spoglądać 
na   niezgody   domowe,   pobłażać  opornym,   albo  nawet 
przy  powrocie  bronić  tycb,    którzy  ich   wyparli  z  wła- 
isności.  Króla  chciano   także  wyprzeć  z  jego  mieszkania 
i  przy   powrocie   swoim   znalazł  je  zamknięte.    Równie 
jak    niegdyś    bramę    kijowską,    otworzył   mu   je  miecz 
dziada;    właśnie  gdy  wchodził,  rozlegały  się  kc^o  niego 
okrzyki  buntu,  wzrok  jego  dostrzegł  grozę  spustoszenia 
i  poniżenie  władzy  najwyższej.    Czas  więc   był  pokazać 
liwarz  groźną;    król  nie  powinien,  chwalić    tego  co  jeat 
naganne;   a  nim  ^nowu    zajaśnieje   pocieszające  słońce 
łaski,  burzliwy  powiew  odwetu,  powinien  oczyścić  zara- 
żone powietrze.  Nie  jest  jeńcem  wojennym,  kto  w  otwar- 
^jym  buncie   przeciwko   królowi  i  państwu    schwytany; 
ale  raczej  jako  zbrodzień  stanu   podlega   sędziemu  naj- 
wyższemu, nie  zaś  sądowi  starościńskiemu,   któryby  po- 
wtórnie szczędząc  głowy  zbrodniarza,  wypuścił  go  może 
znowu,  aby  nowe  popełnia!  zbrodnie.  Co  do  mnie,  szla- 
chetny kasztelanie,   równie  jak  inni  rycerze,,  powitałem 
was  jako  pana  na  Zembocinie ;   jeżeli  dotychczas  syn 
ine   powitał  ojca,    to  jedynie   dlatego,    że  nie  jako  Bjn 
wszedłem  w  te  progi,    lecz  jako    urzędnik   państwa  i 
iiluga  korony,  i  źe  w  tych  czasiech  zamieszania,  powin- 
ności wszystkiemu  przekładać  należy,  a  nawet  związkom 
fawi. 

Kilkakrotne  przydnki   tej   mowy   mocno  dotknęły 

^pana  Seweryna,  lecz  gdy  spojrzenie  syna  dodało  ostrości 

wnioskowi,   z   nich   wyprowadzić  ale   dającemu,    twar? 

4«go  pokryła  się  szkarłatem,  oczy  zaiskrzyły  si$  i  p^ 

cwanym  zawołał  głosem* 

—  Sami  fSyszycie  panie  marszałku  i  wy  inni  pa- 
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Le  bńcia,  czego  spodziewać  się  możemy  w  przy^ 
lei.  Zamiast  ran  i  wawrzynów,  z  których  my  szczy^ 
my  się  dawniej  za  Lepszych  czasów,  dzielni  ci.  rycerze 
rócili  do  ojczyzny  z  fnskiem  posłuszeństwem,  greck% 
iofią  i  retoryką.  Zdaje  się,  ze  już  po  nas,  jak  po 
i-w  zwyczajacdi;  starzec  będzie  wi§c  musiał  milczeć^ 
ie  się  ozwie  młodzieniec.  Na  relikwie  śgo  Wojciecha, 
ieszna  widzieć  jak  szladicie  polski  usiłuje  osadzid 
Lowolność  na  tronie  wolnej  ojczyzny;  pocieszna  słyszeć 
Lchcica  uwłaczającego  prawom  swoich  towarzyszów^ 
pocieszniejsza  jeszcze  trzykroć,  kiedy  syn  cieszy  się 
obelgi,  która  dotyka  siwą  głowę  ojca,  kiedy  syn  ten 
tacza  mu  i  gani  go  wobec!..  Niech  więc  szlachta 
Iska  odwróci  się  od  tego,  który  z  koła  jej  występują<^ 
sechodzi  na  stronę  króla,  przekładając  być  jego  słu- 
icem  niż  wolnym  szlachcicem;  niech  więc  niesfornego 
la  dotknie   ojcowskie... 

—  Wstr^gymajt  —  zawołał  nagle  z  powagą  i  go- 
Lością  biskup  krakowski  —  wstrzymaj  słowo  żale* 
.widzone  od  Boga  w  łonie  obciąźonem  winą,  aby 
ę  na  ciebie  zwracając  nie  stało  śmiertelnym  pociskiem* 
wy  —  rzekł  łagodniej,  odwracając  się  do  drugiego 
-  nie  zatruwajcie  pożądane  to  oddawna  i  błogie  przy- 
itanie,  gniewem,  nie  przytłumiajcie  radości  i  dzięków 
kie  należą  najwyższemu.  Przeminął  opłakany  czas  nie- 
wody i  klęski,  w  jedności  podajmyż  sobie  ręce  do 
bawiennego  dzieła.  Skoro  powszechne  zniszczenie  wpra- 
ość  się  zamieni,  natenczas  i  prawa  powoli  znowd 
ajmą  dawne  swoje  miejsca,  lecz  przedewszystkiem 
ierwszą  przywrócić  powinniśmy.  Wierność  niechaj  otar 
za  zaledwo  pódźwigniony,  lecz  jeszcze  chwiejący  się 
ron;  od  niego  zaś  niechaj  wypływa  łaska  zachęcająca 
iwątpiałych,  aby  ożywiające  jej  promienie  do  piekieJ 
)ddahły  nieufność  i  niesforność,  a  ziemia  stanie  się 
inowu  taką,  jaką  Pan  Bóg  ją  stworzył,  to  jest  siedzibą 
5godnych  braci. 

Kasztelan  zamilkł  chociaż  mimowolnie^  w  nawykłem 
oszanowaniu  dla  zacnego  d^ugi  ołtarza;  Mikołaj  zai 
rzel^  do  biskupa,  oziębia  i  jprawie  ze  ws^gardą: 


—  208  — 

—  Duchowny  panie  krakowski!  w  ałych  czasach 
Tozdwojenia,  klęski  i  zamieszana  jak  słusznie  nazywacie 
eliwile   obecne,   najprzedniejszą  a  zbawienną  jest  pomn* 
nością^    aby    każdy   przestrzegał    swoich   obowiązków, 
z  duszy  i  wszystkich  sił,   i  ani   w  lewo,   ani  w  prawo 
od  nich  się  nie  odalał.    Do  króla  należy  sądzie  i  karać, 
podług  władzy  i  mądrości  nadanej  mu  od  nieba ;  szlachta 
i  rycerze  zaś,  których  prawom  w  niczem  nie  ubUźam, 
choć  mi  to  zarzucono,  powinni  z  temiż  prawami  stanąć 
przy  królu  i  potęgę  jego  woli  wesprzeć  dzielnością  wy- 
konania; senat  powinien  mądremi  ustawami  zapobiegać 
nieprawości;   pan  domu  w  obrębie   swoim   przestrzegać 
porządku  i  karności ;  a  ksiądz  pacierze  mówić  i  psalmy 
śpiewać;  a  tam  gdzie  potrzeba  wymaga,   klątwę  rzucić 
na  winowajców.    Bardzo  mało   z  tego  wszystkiego  lub 
wcale  przeciwnie  się  stało,  a  to  właśnie  jest  przyczyną 
obecnej  niedoli.    Król  widział  się  zmuszonym  obowiązki 
w  czasie  pokoju   do  niego   należące,   na  l^ilka  miesięcy 
lub  lat  poruczyć  komu  innemu  i  dóbyc  oręża,  bo  nie 
tylko  pomyślność  państwa  jest  mu  powierzona,  lecz  też 
i  jego  honor ;  ci  zaś  którym  król  powierzył  swą  władzę, 
niestety!   nie  bardzo  dobrze  ją  sprawowali;   część  szla- 
chty ,    widząc   własne   prawa  narażone ,  o  mało  że  nie 
zapomniała  o  prawach  tronu ;  senatorowie  nieczynnie  pa- 
trząc na  nadchodzącą  burzę,  rozpierzchnęli  się  gdy  na- 
deszła,  błagając  mądrości  niebieskiej  w  kaplicach  o  to, 
co  własna  ich  mądrość   zdziałać  nie  mogła;   gdy  prze- 
ciwnie ksiądz  opuścił  świątynię,  mieszając  się  do  spraw 
świata,  a  nawet  do  spraw  pojedynczych  rodzin,  kłócąc 
je;  a   zamiast  karcenia  potworu  wy  rodzonego  z  takiej 
iłótni  obchodzi  się  z  nim  łagodnie,   utwierdiza  jego  zu- 
chwałość  i   wprawia   w  mniemanie  o  słuszności  praw 
urojonych/  którym  pobłaża  mąż  święty,  książę  kościelny 
i    senator.    Ponieważ    tedy   król    powrócił   do   tutejszej 
swojej  władzy  i  obowiąków,  więc  i  innym  przystoi  czy- 
nić toż  samo.  Powołaniem  zaś  króla  jest  nietylko  prze- 
strzegać aby  się  tak  stało ,  lecz  też  ukarać  dawniejsze 
czynności  i  zaniedbania  przeniewi^czych  lub  niezdolnych 
dzierzycieldw  władzy ;  tych  z  pomiędzy  szlachty,  któr^ 
znieważyli  świętą  prerc^atywę  pierwszego  z  pomiędzy 
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iebie,  tydk  ajców  pańeŁwa,  któray  nie  umieli  ntrzymMó 
a  wodzy  swyeh  synów ;  panów,  którsy  zaniedbali  firze^ 
brzegać  w  ojceyznie  dawnego  potz^dkn ;  naresz(óe  i  du- 
hownych  uchybiających  swym  obowiąskom. 

Stanisław  Szczepanowski  odpowiedział  łagodnie,  lecz 
powagą : 

—  Mowa  wasza  mocno^mię  zasmuca,  panie  Mikołaju 
^trzemieńcze.  Zła  to  wróżba  kiedy  sędzia  z  takim  za« 
niarem  zasiędzie  w  trybunale.  Eto  wszędzie  chce  upa- 
trywać winy,  znajdzie  ją  wszędzie,  krom  siebie  samego. 
[Jbolewam  nad  ojczyzną  i  współobywatelami,  jeżeli  środki 
5  jakiemi  przybył  lekarz  od  Boga  naznaczony,  będą 
boleśniejsze,  a  może  nawet  i  zgubniejsze  od  samej 
choroby.  Co  do  mnie  szlachetny  panie,  równie  jak  inni 
jestem  człowiekiem ,  sprawy  moje ,  równie  jak  sprawy 
innych  są  niedoskonałe;  chętnie  też  poddaję  je  sądowi 
^wyznaczonemu  na  mnie  w  sprawach  świeckich;  a  tym 
jest  król  i  zgromadzona  szlachta  i  senat;  lecz  nie 'mogę 
podledz  samemu  królowi,  lub  też  mylnemu  wyrokowi 
kogokolwiókbądż  w  szczególności;  zdanie  moje  zaś  je- 
dnemu tylko  podlega  sędziemu,  a  tym  jest  Bóg,  któremu 
służę. 

Gniew  pana  Seweryna  z  trudnością  hamowany,  na 
nowo  wybuchnął  podczas  mowy  syna;  rzekł  on: 

-^  Gzyliż  przewielebny  biskupie  chcecie  odpowiadać 
na  zuchwałą  gawędę  młodego  szlachcica  ?  Pozwólcie  ,pro« 
8zę  was,  niechaj  ja  mu  odpowiem.  Dowiedzieliśmy  si^ 
od  was  Mikołaju  Strzemieńcze  że  urząd  koronny  ruwalnia 
tego  komu  powierzony,  od  wszelkich  obowiązków  wzglę- 
dem współbraci,  od  uszanowania  i  posłuszeństwa  dla  ojca. 
Ojciec  rodziny  powinien,  jak  twierdzicie,  przestrzegać 
obyczajów  i  porządku.  Jestem  panem  tego  (domu  i  nie 
ścierpię,  aby  w  nim  ktokolwiek  ubHżył  uszanowania 
memu  gościowi,  biskupowi  dyeeezyi,  świętemu  mężowie 
który  Bogu  jest  miły.  Nie  ścierpię  tego,  jakom  szlachcic, 
a  prawa  służącego  mi  w  własnym  domu,  użyję  przeciwko 
zuchwalcowi,  chociażby  był  miecznikiem  koaronnym. 

—  Pax  Yobiscuml  —  rzekł  z  powagą  i  łagodnie 
Piotr  Niałęez,  którego  dumę  znacznie  zmniejszyły  wypadki 

Olgierd  i  Olga.  T.  U.  U 
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zaszłe  w  czasie  jego  namiestnikostwa^  strach  doznany 
i  obawa  przed  posępnem  obliczem  Boledtawa,  na  którem 
malowały  się  zarzuty  zasłużone  —  Pax  Yobiscum,  dzię- 
kujmy Bogu  i  świętym  pańskim,  że  zbawca  przybył 
w  chwiK  największej  potrzeby,  niechaj  on  zarządza  po- 
dług upodobania,  a  spodziewać  się  możemy,  że  rozróżni 
sług  swoich  od  chwiejących  się  w  wierze  i  przeciwników. 
Pierwszym  przebaczy  podług  mądrości  swojej  lub  ich 
wynagrodzi,  drugich  zaś  ukarze  w  swoim  gniewie.  Oboje 
to  będzie  dobre,  i  wtenczas  dopiero  gdy  zadosyó  się 
stanie  sprawiedliwości,  gdy  sprawcy  do  ostataniego  będą 
wytępieni,  z  wielebnym  moim  kolegą  ks.  biskupem  kra- 
kowskim,   zanucimy    Hosianna  za  przywrócenie    pokoju. 


W  wielkiej  komnacie  Zembocińskiego  zamku  za8ia(U 
król  Bolesław  Wtóry  pod  baldachimem  wystawionym 
na  prędce.  Z  podziwieniem  poglądali  na  niego  obecni, 
nigdy  bowiem  w  dawniejszych  czasach  władca  Polaków 
nie  zasiadał  w  tym  sposobie  do  sądu  jak  on  teraz.  Był 
wprawdzie  w  pancerzu  żelaznym,  lecz  nogi  aż  do  łaszcz- 
kowatych  ciźem  z  wyzłacanego  kruszcu ,  pokrywJ^ 
biała  szata  spodnia  bogato  wyszywana;  na  litym  pasie 
wisiał  lekki  ozdobny  miecz;  nie  płaszcz  kuną  lub  gro- 
nostajami lamowany,  lecz  miękka  tkanka  purporowa  ota- 
czała jego  barki ;  a  głowa  nie  była  pokryta  hełmem;  Inb 
ważną  Bolesława  Pierwszego  koroną ;  liche  tylko  jej  na- 
śladowanie, rodzaj  djademu,  złożonego  z  wieńca  złotych 
liści  bluszczowych,  spięty  u  góry  węzłem,  przyciskać 
ciemne  nadzwyczaj  długie  włosy. 

Z  niechęcią  postrzegli  Polacy  cudzoziemski  strój 
swego  króla,  a  to  co  w  nim  prócz  tego  dostrzegli,  ^^ 
mogło  złagodzić  tej  niechęci.  Nie  była  to  powaga  sędziego 
mającego  wyrokować  względem  '  życia  lub  śmierci,  ani 
spokojność  przyzwoita  majestatowi  władcy ;  pod  ciemnymi 
brwiami  błyskała  dzika  radość,  jaka  się  maluje  w  oka 
drapieżnego  zwierza,  gdy  wewnętrzną  niezaspokojoną 
nigdy  zajadłość,  chłodzić  może  we  krwi  strumieniach. 
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Po  lewej  ręce  króla  stal  z  mieczem  państwa  Mikołaj 
drzemieniec,  równie  jak  on  posępny,  lecz  na  twarzy 
)go  nie  wydawała  się  namiętność  zawiści;  po  prawej 
bal  marszałek  z  laską  i  Wojciech  Druźyniec  z  ręk% 
pra^wiedliwości;  nowem  godłem  najwyższej  władzy  teras 
e^kże  dopiero  z  cudzego  kraju  przyniesionem.  Na  niskich 
bołkach  siedzieli  arcybiskup  i  Stanisław,  a  po  obydwóch 
tronach  stali  rzędami  inni  senatorowie  i  rycerze. 

Przednią  część  komnaty,  obsadzoną  zbrojnymi,  zaj- 
aowało  mniej  świetne,  ale  liczne  i  dla  malarza  niemniej 
)OY?'abne  grono.  W  większej  części,  ranami  pokryci, 
b  wszyscy  w  kajdanach,  stali  górale  i  ci  z  pomiędzy 
^oddanych,  którzy  będąc  na  czele  swych  towarzyszów, 
nb  też  przez  inne  zbrodnie  zasłużyli  na  takie  odznaczę- 
lie;  reszta  bowiem  ostatnich  podług  postanowienia 
kiróla  i  dla  krótszej  sprawy,  ogółem  miała  być  wycięta. 
Surowe  rysy  pierwszych  wyrażały  rozpacz,  która  z  kon- 
wulsyjną  wytrwałością  poziera  na  śmierć  od  dawna  już 
sobie  znajomą,  a  teraz  nieodzowną;  na  zbladłych  licach 
tych  ostatnich  malowała  się  otrętwiałość  jaką  sprawia 
pozbawienie  wszelkiej  nadziei  i  przyrodzone  służalstwo 
któremu  ustąpiła  przemijająca  duma.  Dalej  przedstawiał 
się  oku  widok  mniej  jeszcze  zwyczajny ;  niewiasty  i  dzie- 
wice, po  większej  części  młode  i  piękne,  lecz  blade 
i  zwracające  ku  ziemi  zapłakane  oczy;  prawie  wszystkie 
w  kosztownych  szatach,  lecz  mające  powrozami  skrę* 
powane  ręce,  na  których  nie  jedna  piastowała  niemowie 
topiąc  w  niego  wzrok  rozpaczliwy.  Były  to  niewiasty 
i  dziewice  szlacheckiego  rodu,  które  ujęto  wraz  z  pod^ 
danymi  kochankami.  Wielu  panów  i  rycerzy  przy  tronie 
poznało  swe  małżonki,  córki  lub  siostry;  wiele  sero 
walczyło  między  gniewem  i  litością.  Wielu,  a  między 
tymi  i  marszałek  Andrzej  Górka,  płonęło  wstydem  hańby 
wyrządzonej  swemu  rodowi,  i  hańby  tej  publicznego 
wystawienia. 

Przed  rzędami  zbrodniarzów,  najbliżej  baldachimu 
stali  naczelnicy  buntu,  Olgierd  i  Olga ;  i  oni  byli  w  kaj- 
danach i  równie  jak  inni,  na  znak  czekającej  ich  śmiercią 
mieli  barki  i  szyje  obnażone. 

14* 
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Zdawało  się,  że  peimość  nieodwrotnęgo  losu,  na- 
tchuęła  młodzieńca  wytrwałością;  stał  prosfo,  prawie 
dumnie,  a  w  rysach  jego  malowała  się  największa  obo- 
jętność. Nieszczęście  równie  jak  śmierć  posiadają  po* 
jedKiawczą  władzę.  Ci  nawet,  którzy  pałali  niepowścią- 
gnioną  nienawiścią  przeciwko  zuchwałemu  poddańcowi, 
burzycielowi  państwa,  ich  własności  i  sławy  ich  rodzin, 
poglądali  z  pewną  litością  na  młodzieńczą  postawę,  która 
wkrótce  miała  być  zniszczoną  przez  niewypowiedziane 
męki;  przypatrując  się  tej  postawie,  dostrzegli  na  lewej 
stronie  piersi  blisko  ramienia,  znamię  ciemno  czerwonego 
koloru,  podobne  do  płomienistego  miecza ;  szepcąc  udzie- 
lano sobie  tego  spostrzeżenia,  a  niektórzy  czynili  uwagę 
źe  człowiek  ten,  już  od  urodzenia  jest  przeznaczony  na 
podpalacza  i  chłostę  Boską ;  inni  zaś  mniemali,  że  znamię 
to  jest  przepowiednią  bolesnej  śmierci,  jaka  mu  jest 
przeznaczona. 

Olga  nie  wzbudzała  podobnego  zajęcia  się  nią  w  obe- 
cnych; i  ona  stała  także  prosto  i  dumnie,  lecz  rysy  jej 
nie  wyrażały  rozpaczy,  zdawało  się  nawet,  że  w  oku 
śmiało  wzniesionem  jaśniał  promień  nadziei ;  z  niechęcią 
też  odwracano  wzrok  od  bezwstydnej  kobiety,  którą 
uważano  za  najwinniejszą  ze  wszystkich  i  jako  nieszczęsną 
matkę  buntu. 

Nie  tylko  na  panach  postać  jej  sprawiała  to  wra- 
żenie; blisko  niej  stojący  Borzywój  doznając  go  także, 
fizepnęł  jej  z  szydertwem  wściekłości. 

—  Jakżeż  teraz  mądra  niewiasto?  Duchy  wasze 
okazały  się  opieszałymi,  a  jeżeli  teraz  pospieszą^  to 
przybędą  naraz  wyprawiać  koło  stosa  waszego  weselne 
tańce  i  porwać  was  do  piekieł. 

Niewiasta  spojrzała  na  niego  z  politowaniem  a  potem 
odpowiedziała  ozięble  i  dumnie  podług  swego  zwyczajo- 

—  Nie,  nigdy  taiię  nie  zawiodły  moje  duchy,  i  tą 
rażą  nie;  chyba  w  tem  jednem,  że  ty  stary '  głupcze  nie 
doznasz  ich  opieki.  Piekło  żąda  godnej  sobie  ofiary 
błagalnej ;  lecz  na  ten  tbz  przes tonie  na  tobie  i  na  twoich 
towarzyszach. 

Straż  wzbroniła  złoczyńcom  dalszej  rozmowy. 
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— r  Polscy  senatorawie,  rycerze  i  męże  1  — ^  ozwał 
fidę  król  ostrym  i  chrapliwym  głosem  —  Bóg  który 
karze  przestępstwa  w  trzeoiem  i  czwartem  pókol^ii^ 
fiwrócil  nas  namiestnika  swego  z  cnds^ch  krajów  do 
naszego  państwa^  abyśmy  zaradzając  złemu,  karali  jego 
sprawców  i  tych  co  ich  wspierali.  Uczynimy  tak  podług 
jego  przykładu  i  rozkazu,  a  gtiiew  nasz  królewski  nio 
minie  żadnej  z  głów  winnych.  Kara  nietylko  dotknie 
zbrodniarza,  lecz  też  i  jego  pokolenie.  Rozliczne  8% 
przestępstwa,  któremi .  uchybiono  naszej  godności,  poa- 
liczne  też  będzie  wykonywanie  obowiązków  naszego  sądu» 
i  któż  powiedzieć  zdoła,  na  czem  one  się  skończą?  Roz- 
poczną się  wszakże  tam,  gdzie  zbrodnia  jest  jawna,  aby 
oko  doścignąć  zdołało  ukrywane  przestępstwa.  Kiedy 
rolnik  wycina  las,  chcąc  go  zamienić  na  żyzną  niwę^ 
topor  jego  obala  naprzód  poziome  chwasty  i  ogniem  je 
niszczy;  potem  dopiero  zwraca  oko  na  drzewa,  a  które 
znajdzie  spróchniałe,  ścina  je,  choćby  to  była  sosna 
rozłożysta,  a  nawet  i  wspaniały  dąb.  starożytny.  Nędznicy 
ci  są  nikczemne  chwasty,  kto  należy  do  drzew  spróch* 
niałych,  może  być  pewnym,  że  go  wyśledzimy. 

m 

Dziko  spojrzał  na  buntowników,  dłużej  jednak  wzrok 
jego  spoczął  na  panach  i  szlachcie,  którzy  wzrastającą 
niechęcią  słuchali  szczególniejszej  tej  mowy,  zawierającej 
w  oryentalnem  słów  napuszeniu  zasady  dezpotyzmu, 
wówczas  na  wschodzie  tylko  znanego;  chociaż  zasady 
te  w  bliższych  nam  czasach  i  krajach  bardzo  często 
zostały  wyrzeczone  i  wykonywane, 

—  Korona  —  rzekł  Bolesław  dalej  —  jako  naj- 
przedniejszy dar  nieba  doznaje  także  szczególnej  jego 
opieki.  Eto  ubliża  jej  prawom  przez  uczynki  lub  ich 
zaniedbanie^  przez  słowa  i  myśli,  ściąga  na  siebie  gniew 
nieba;  ^lecz  kto  po  nią  sięgać  waży  sprośną  ręką  łu« 
pieżozą,  podpada  jego  zemście.  My  zaś  jesteśmy  narz^* 
dziem  gniewu  Bożego  i  w  ręce  nasze  oddał  trzykroć 
zagniewany  Bóg  zemstę.  Dlatego  niechaj  się  stanie 
podług  naszego  wyroku  i  woli.  Przeklęte  skronie  tego 
nikczemnika  i  niegodziwej  jego  matki«  niechaj  otoczy 
ognisty  djadem,   ponieważ  tak  mocno  go  pożądali. 
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Głębokie  i  bolesne  westchnienie  wymknęło  się  z  piersi 
Seweryna;  dosłyszał  je  król,  lecz  rzeld  dalej  a  dosli- 
wym  uśmiechem^ 

—  Razami  chłosty  niechaj  będą  odziani  kosztowną 
purpurą  od  stóp  do  głowy;  a  tak  ustrojonych  zaprowadzić 
na  tron,  który  otaczać  powinno  złoto  nieszczędzonych 
płomieni..  Królowi  i  królowej  należy  pierwszeństwo  — 
rzekł  z  gorzkim  uśmiechem  —  koronacya  ich  niecliaj 
8ię  odbędzie  w  obliczu  ich  wiernych  poddanych  a  za- 
sługa tych  otrzyma  nagrodę  u  stóp  wspomnianego  trono. 

Jakkolwiek  wielką  była  zbrodnia  osądzonych,  je- 
dnakże rozmyślne  okrucieństwo  wyroku  obrażało  naród, 
którego  proste  obyczaje  dozwalały  tylko  karę  śmierci 
zadawaną  toporem  lub  maczugą;  okrucieństwo  towa- 
rzyszące władzy  najwyższej  nie  jest  dla  nikogo  po- 
cieszającem  zjawiskiem,  zwłaszcza  jeżeli  jak  tu  dzierżący 
tę  władzę,  wyrzekł  zastraszające  słowo:  któż  powiedzieć 
zdoła  na  czem  się  skończą  nasze  wyroki?  Głuche  n^il- 
czenie  przerwały  łoskotliwe  stąpania  zbrojnych,  którzy 
się  zbliżyli  dla  ujęcia  ofiar    śmierci. 

Olgierd  już  się  zwrócił  dumnie  i  w  milczeniu,  chcąc 
się  udać  za  nimi,  lecz  Olga  postąpiła  krok  naprzód; 
przyciskając  związanemi  rękami  mocno  krzyż  grecki  do 
siebie,  padła  na  kolana  i   zawołała! 

—  Straszliwy  jesteś  w  swym  gniewie  panie  i  królu! 
Jakżesz  się  ostoi  winny  przed  tobą,  który  zasiadasz  w  sądrie 
na  miejscu  Boga?  Ale  i  grzesznikowi  dozwolona  bywa 
prośba,  zaklinam  cię  więc  na  to  uświęceno  godło,  abyś 
zadosyó  uczynił  mej  prośbie! 

Tak  wielkie  w  czasach  owych  było  uszanowania 
dla  świętego  znaku,  że  nawet  i  tyran  nie  ośmielał  się 
ubliżać  mu,  wyrzec  się  publicznie  uszanowania  dla  niego; 
a  przynajmniej  uznawał  konieczność  udawania,  iż  jesi 
xdem  przejęty;  Bolesław  rzekł   więc: 

—  Niewiasto  stanie  się  zadosyó  twej  prośbie,  jezeh 
ona  nie  dotyczy  naszego  wyroku  i  ścisłego  jego  wykonania* 

—  Któżby  też  —  odrzekła  spokojnie  Olga  —  któżby 
chciał  sprzeciwie  się  wyrokowi  króla,  któżby  go  zdoJal 
odmienió  jeśli  nie  on  sam?  Służebnica  twoja  bfag» 
o   chwilę  tajemnego  posłuchania,  nie  tyczy  się  bowiem 
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to  co  usłyszysz  jej  samej^  lecz  ciebie  i  twego  państwa. 
Przysięgam  na  znak  zbawienia  będący  w  mem  ręka,  ii 
on  sam  potwierdzi  prawdę  mej  mowy,  a  jeżeli  ją  uznasz 
za  kłamstwo^  niechaj  gniew  twój  powiększy  przeznaczone 
mi  męki,  z  któremi  się  niechaj  połączą  męki  piekielne. 

—  Zastanówcie  się  panie  co  czynicie  —  szepnął 
arcybiskup  gnieźnieński  królowi  —  niewiasta  ta  jest 
osławiona  jako  czarownica  i  towarzyszka  szatana.  Wy- 
strzegajcie się,  aby  wam  nie  uszkodziła  ciała  lub  nie- 
śmiertelnej duszy;  a  przedewszystkiem  strzeżcie  życia, 
które  nam  wszystkim    bardzo  jest  drogie. 

Ale  Bolesław  rozśmiał  się  szyderczo  i  rzekł  głośno: 

—  Zachowajcie  wasze  napomnienia  przewielebny 
N^ęczu;  oddawna  minęły  czasy,  kiedyście  wy  byli  mi* 
strzem  a  my  waszym  uczniem.  Czyliż  mniemacie,  że 
król  polski,  równie  jak  jego  namiestnik  boi  się  bab 
i  pachołków  ?  Nie  przystoi  duchowaemu  odradzać  nam 
to,  cośmy  przyrzekli  dla  krzyża  pańskiego. 

—  Ale  wszakże  to  tylko  kacerski  krzyż  grecki  v- 
jąknął  upokorzony  prymas :  nie  zważał  już  król  na  niego, 
powsti^  i  z  pod  baldachimu  udał  się  do  framugi  na 
boku  będącej,  gdzie  Olga  na  skinienie  jego  poszła  za 
nim  bez  straży. 

Minęła  chwila,  po  niej  wiele  innych,  a  przez  ten 
czas  od  strony  tej  słyszano  tylko  niezrozumiałe  wyrazy 
cichej  lecz  żwawej  rozmowy.  Zadziwienie  wzrastało  coras 
bardziej,  już  Mikołaj  Strzemieniec,  z  narażeniem  się  na 
gniew  upartego  władcy,  chciał  zajrzeć  czy  mu  się  nie 
stało  co  złego  w  podejrzanem  towarzystwie,  lecz  wtem 
ukazał  się  król  a  za  nim  Olga,  na  której  twarzy  jaśnii^a 
radość. 

Mocnym  krokiem  przeszedł  Bolesław  komnatę  aż 
do  Olgierda,  który  stał  nachylony  i  nie  zdawał  się  na- 
wet zważać  na  szczególne  to  zdarzenie.  Eról  w  zamy- 
śleniu schylił  się  przez  chwilę  ku  jego  piersi,  a  potem 
wyrzekł  mocnym  i  donośnym  głosem ; 

—  Młodzieniec  ten  znalazł  łaskę  przed  naszem 
obliczem,  równie  jak  ta  niewiasta.  Są  wolni;  hufiec 
zbrojnych  niechaj  ich  odprowadzi  tak  daleko   jak  będ% 
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żądali  i  jak  tego  wymaga  icb  bezpieczeństwo,  wolno 
jan  iflkie  zabrać  tyle  mienia,  iłe  dwa  juczne  konie 
mmcną.  Kto  ich  uszkodzi  na  dek  bib  majątku,  tego 
głowa  padnie  pod  toporem.  Zawiadomić  o  tern  straie 
"przy  bramach  zamku  równie  jak  na  około  w  pota 
wystawione,  taka  bowiem  jest  nasza  wola  królewska. 

Na  skinienie  króla,  zbrojni  zdjęli  kajdany  z  obojga, 
a  gdy  to  się  stało,  rzekł  do   Olgierda: 

—  Idź  i  nie  pokazuj  się  na  przyszłość  w  granicach 
mego  państwa,  w  których  król  cierpieć  cię  nie  może, 
chociaż  ci  przebaczył   Bolesław. 

•  Olga  ujęła  osłupiałego,  któremu  to  wszystko  zda- 
wało się  marzeniem,  z  dumnem  spojrzeniem  poszła  ku 
drzwiom,  zwracając  szczególniej  oko  na  Seweryna  Starae- 
mieńca  i  na  Borzywoja;  ten  z  zajadłością  spoglądał  za 
*i% ;  j^j  ocalenie,  jej  tryumf,  podwoiły  mu  gorycz  śmierci. 

Bolesław  Drugi  spoglądał  także  za  wychodzącymi, 
a  potem  rzekł  sam  do  siebie  z  dwó znacznym  uśmiechem. 
'  —  Uczyniłem  zadosyó  rycerskiemu  słowu ;  .  nie- 
bezpieczny dar,  niechaj  dobrze  posłuży  temu,  kto  go 
zażądał.  —  Zwrócił  się  nagle  i  znowu  zajął  opuszczone 
miejsce. 

Zadziwienie  doszło  najwyższego  stopnia,  ten  nadmiar 
dobrotliwości  na  przemian  z  nieumiarkowaną  surowością 
połączonej,  zastanawiały  panów  polskich;  niepociesznym 
wszakże  był  dla  większości,  która  w  nim  upatrywała 
igraszkę  humoru,  niebezpieczną  skoro  dzierży  władcę 
i  silny  gwałtowny  umysł.  Piotr  Nałęcz  przebąknął  coś 
o  sidłach  i  mamidłach  szatańskich. 

Eról  spojrzał  groźnie  koło  siebie  i  zawołs^  potężnym 
głosem : 

—  Któż  szemrze,  kiedy  ja  rozkazuję  ?  Któż  się  wazy 
występować  ze  zdaniem  tam,  gdzie  moja  wola  rozstrzy- 
gnęła? 

Pan  Seweryn  podniósł  się ,  przystąpił  do  króhi , 
a  schyliwszy  przed  nim  siwą  i  chwiejącą  się  głowni 
rzekł  wzruszonym  głosem: 

—  Łaska  wasza  miłościwy  królu,  zadziwia  moich 
panów  braci,  nmle  zaa   mocno  rozrzewniła.    Zdjęliście 
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wielki  dęźar  z  serca  sędziwego  starca  ^  a  malej  liozbia 
dni  po2osjbid!ycłi  mi,  oszczędzili  acie  dokuczliwych  zgryzojk 
i  prsykrego  źala.  Przyjmijcie  więc  moje  dzięki  i  pono* 
wioną  przysięgę  wierności  dla  mego  pana ,  który  stąt 
iH^  takia  moim  dobI^c>czyńc%  ^  bo  godnym  jest  władzy 
ten»   kto  ją  sprawuje  z  ludzkiem  sercem. 

Król  zaś  odwróciwszy  się  od  niegO;  rzekł  z  małowa- 
źącą  krótkością. 

N 

—  Nie  trudźcie  się  kasztelanie  Proszowicki,   wier* 
Bośó  waszą  jesteście  nam  winni,  bez  wynagrodzenia,  nie 
potrzeba  nam  także  podobnych  środków,  ola  utrzymania 
was  przy  niej ;  równie  jak  dla  władzy,  powierzonej  nam 
z  wyroku  Bożego  i  na  mocy  prawą   dziedzicznego,   nie 
potrzebujemy  usprawiedliwienia,   a  tem   mniej   waszego 
świadectwa.    Na  małą  zasłużyliście  od  nas   wdzięczność^ 
a  teir  mniej  na  nagrodę;   czyniąc  to  co  się   stało,   nie 
mieliśaty  względu  na   was,  lecz  na  dane   słowo  króle- 
wskie. Młodzieniec  ten  nie  jest,  czem  wy  sądzicie,  a  na 
brodę   Piasta,   dobrze  i  dla   niego  i  dla  was^    że   nim 
nie  jest. 

Ustąpił  Seweryn,  miotany  uczuciami,  jakie  wzbudzi<J 
musiała  niespodziewana  wiadomość  o  błędzie  przez  dłu- 
gie lata  trwającym,  udzielona  w  takiej  chwili,  i  w  sposo- 
bie tak  mało  ujmującym.  Spojrzał  na  Mikołaja  i  spuścU 
wzrok,  pierwszy  raz  doznając  wyraź  aego  przekonania 
o  wyrządzonej  jemu  krzywdzie.  Zwróciwszy  się,  dostrzegł 
na  twarzach  rycerzy  niechęć  wznieconą  przez  postępor 
wanie,  jakiego  doznał  ich  towarzysz,  a  w  rysach  biskupa 
krakowskiego  surową  powagę  złagodzoną  promieniem 
swobody. 

—  Nad  spodziewanie  nasze  —  rzekł  król  na  nowo  — 
groźne  zatrudnienia  dnia  tego,  rozpoczęły  się  od  ułaska- 
wienia, niechaj  więc  łaska  rządzi  jaszcze  przez  chwila 
a  potem  znowu  powrócimy  do  obowiązków  sędziego. 
Przewłoka  ta  —  rzekł  z  przykrym  uśmiechem  —  bę- 
dzie krótka,  nie  wielu  tu  |)owiem  widzimy  godnych 
naseąj  ła^ki,  krom  jednego.  Giermek  Jerzy!  —  zawołał 
zwracając  się  ku  zbrojnym ;  wystąpił  młodzienieo. 
Król  k^zal  mu  przyklęknąć  i  rzeki:  — Podniosłeś  orąk 
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yr  obronie  praw  twego  króla  i  pana  wtenczas,  kiedy 
wiela  z  pomiędzy  szlachty  odstąpiło  jego  sztandarów, 
inni  zaś  ukrywali  się  z  przestraclia  przed  poddanymi 
Eto  tak  postępuje  jak  szlachcic  i  lepiej  jak  wielu  z  po- 
między tych,  godzien  zostać  nim.  Ty  w  bitwie  wydarłeś 
sztandar  hersztowi  buntu;  godło  jego,  drewniane  oba- 
wie poddanych,  niech  będzie  twojem,  a  nazwiskiem 
twojem  i  przyszłego  twego  pokolenia  Trepka.  Wstań, 
lepszy  szlachcic  niż  poddany. 

Zdawało  się,  źe  nawet  łaski,  jakie  Bolesław  ^- 
świadczał  po  powrocie  były  zatrute  goryczą,  która  osła- 
biała ich  skuteczność.  Wielu  którzy  serdecznie  życzyli 
walnemu  młodzieńcowi  otrzymanego  zaszczytu,  uznawało 
za  ubliżenie  sobie,  sposób  upokarzający  tylu  innych, 
jakim  ten  zaszczyt  został  udzielony.  Sam  nowy  rycerz 
nawet,  jakkolwiek  mocno  uprą  gnał  otrzymanego  teraz 
stopnia,  mało  się  z  niego  cieszył,  widząc  niechęć  obe- 
cnych i  prawie  ze  wstrętem  ukrył  się  w  tłumie,  unikając 
jaśniejącego  spojrzenia  swego  dziada. 

Ale  Bolesław  jak  gdyby  nie  miał  upodobania  w  uży- 
czaniu radości,  podobny  do  ludzi,  którzy  przykrego 
zbywszy  się  ciężaru,  chętnie  powracają  do  zwykłego 
zatrudnienia,  rzekł  z  ponurą  surowością. 

—  Uczyniliście  zadosyć  obowiązkom  króla,  przebaczy- 
liśmy, gdzie  tego  wymagało  dobro  państwa  i  nasz  roz- 
sądek, obdarzyliśmy    łaską  zasługę ;  ale  teraz  wzywaj) 
nas  inne  obowiązki,    zamierzamy   dopełnić  ich  wiernie 
i  równie  jak  się  ukazała  nasza  łaska,   niechaj  się  gniew 
nasz  ukaże  w  całej  sile.  Jasna  jąk  słońce  jest  zbrodnia, 
równie  szybka  jak  jego  promienie,  niechaj  będzie  kai* 
Tak   król   rozkazuje.    Ogień    na    stosie   niechaj   zwolna 
zniszczy  przy  wróoicielów  wolności,  aby  z  nich  równie  jak 
z  niej  nie  pozostało   śladu,   prócz  popiołu  tych  nikcze- 
mnych, który  rozrzucony  na  cztery  wiatry,  może  zupełnie 
wolno  latać  po  powietrzu.   Waleczni   dowódcy  motłochu 
poddańców,  którzy  tak  dzielnie  podnieśli  maczugę  pr^e^ 
ciwko  prawom  króla,  niechaj  doznają  ciężkości  maczugi 
w  wymierzonych  razach,  aż  do  śmierci,  a  pogruchotane 
ich  kości  niechaj  bieleją  pod  szubienicą,  na  przestrojf^ 
podobnym  głupcom;   chyba  że  która  z  szlachetnie  tiro- 
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dsonycb  kochanek,  prosió  będzie  o  czaszkę  swego  ulu- 
bieńca,  jako  o  słodką  pamiątkę  miłości.  Tłuszcza  tych 
bobatjrów  za  prawa  ladzkości  i  równość,  niecłiaj  ozy*- 
szcze  praw  i  równości  pod  toporem.  Tak  niechaj  sig 
stanie  ze  wszystkimi,  których  Bóg,  obrońca  władzy 
i  godności  królewskiej,  oddał  w  nasze  ręce,  równie  jak 
z  tymi,  którzy  nam  w  przyszłości  będą  oddani;  a  przy- 
sięgamy na  koronę  Bolesława  Wielkiego,  ani  jednego  ni» 
minie  zasłużona  nagroda. 

"Wydawszy  taki  wyrok,  znowa  spojrzał  na  okolo^ 
chcąc  może  wyśledzić  znak  nagany,  nie  dostrzegł  jednak 
żadnego;  feadalna  duma  panów  nie  mogła  nazwać  zbyt 
Bnrowym  tego  sądu,  wydanego  na  poddanych.  Król  mówił 
więc  dalej. 

—  Pan  Bóg,  jakeśmy  juz  powiedzieli,  karze  zbro^ 
dnie  w  trzeciem  i  w  czwartem  pokoleniu;  przystoi  to 
jemu  jedynemu,  przed  którym  wiek  człowieczy,  jest  jak 
gdyby  godzina;  my  zaś  jako  śmiertelni,  nie  możemy 
odwłóczyc  kary  na  tak  dalekie  czasy,  niechaj  więc  ta 
niezwłocznie  spotka  pierwsze  pokolenie.  Bękartom  spło- 
dzonym z  ojców  poddanych  i  szlacheckich  matek,  po- 
gruchotać miękkie  czaszki  o  kamienne  słupy,  a  krew 
i  mózg  ich  tam  przylegające,  niechaj  będą  jedynym 
znikomym  pomnikiem  zhańbienia  polskiej  szlachty. 

Głośny,  rozdzierający  serce,  krzyk  żałości  bolesnych 
matek  rozległ  się  po  komnacie;  panowie  i  rycerze  mil- 
czeli ,  sam  tylko  Stanisław  Szczepanowski  westchnął 
głęboko  i  spuścił  głowę  na  piersi. 

—  Potrzeba  wszakże  — -  rzekł  Bolesław  dalej  z  szy^ 
derstwem  —  wynagrodzenia  dla  tych  czułych  matek. 
Pozbawionym  zadatku  miłości,  który  królewski  nasa 
wyrok  odrywa  od  karmiącjBJ  piersi,  każdej  przysądzone 
być  ma  szczenię,  będzie  one  godne  ssać  piersi  suk  lu- 
bieżnych. Tak  niechaj  się  stanie  z  temi,  i  wszystkiemi^ 
które  równie  jak  one  odstąpiły  drogi  honoru. 

Jak  szum  powodzi  przerywającej  groble,  głośne 
szemranie  szlachty  słyszeć  się  dało  wśród  jęku  niewiasta 
Biskup  krakowski  zaś  powsti^  z  krzesła  swego  i  rzekł 
głośno. 
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—  Jesteście  nilmiestnikieiii  Boga  na  ziemi  króla, 
lecB  ani  władza  ani  prawa  wasze,  ńie  wyrównywają 
Jemu.  Jemu  bowiem  samemu  tylko  służy  prawo  karania 
na  dzieciach  przestępstwa  rodziców.  Podług  praw  ludz- 
kich, nie  może  byó  kary,  gdzie  nie  ma  winy.  Aleóion, 
który  jest  równie  miłościwy  jak  sprawiedliwy,  często- 
kroó  przebaczał  takie  winy;  nie  uprzedzajcie  sprawie- 
^dliwoBci  jego  przyspieszonym  gwintem,  tern  bowiem  jest 
namordowanie  niewinnych  dzieci,  które  chociaż  bękarty^ 
ją  pirzecież  dziećmi  przedwiecznego  Ojca.  Sprawiedliwość 
ludzi  może  zniszczyć  ciało  przestępcy,  dusza  nieśmier- 
telna przechodzi  jej  obręby.  Nie  pomnażajcie  hańby 
ifych  nieszczęsnych  niewiast,  aby  rozpacz  nie  stłumiła 
w  nich  zbawiennej  skruchy.  Panie,  nie  przekraczajcie 
:graBic  powierzonej  wam  władzy,  aby  król  królów  nie 
^dał  od  was  sprawozdania;  karzcie  występnego,  który 
rozmyślnie  wykroczył  względem  Boga,  ludzkości  \  was; 
temu,  który  pobłądził,  a  powraca  do  was  ze  skruchą, 
dozwólcie  czasu  pokuty,  tak  jak  czyni  Bóg  w  dobrotli- 
wości swojej,  której  nam  wszystkim  potrzeba,  wam  na- 
wet panie  i  królu.  Wszechmocny  .dźwignął  tron  pomię- 
ty ludami  na  ziemi,  lecz  obok  niego  ołtarz,  widoczny 
tron  tego,  który  nad  ludami  panuje  równie  jak  nad 
królami,  a  przed  nim  wszyscy  sobie  równi.  Poruczcie 
kościołowi  pojednanie  pokutujących  z  Bogiem  i  ludzko- 
ścią, odprowadzenia  na  drogę  skromności  i  obyczaju 
tych,  które  ją  opuściły;  wszakże  Maryi  Magdalenie  do- 
zwolono uściskać  nogi  Zbawiciela,  dozwólcież  kościołowi 
pięknego  prawa,  stać  się  matką  tych  niemowląt,  zktó- 
remi  rozstać  się  będą  musiały  matki,  i  które  już  nid 
'^nają  ani  ojców  ani  rodu. 

Bolesław  odpowiedział  surowo: 

—  Dozwoliliśmy  wam  mówić  księże  biskupie  tra- 
le o  wski  i  wysłuchaliśmy  was  do  końca,  ale  to  jako 
członka  naszej  rady,  nie  jako  sługi  kościoła,  ten  bo- 
wiem nie  ma  nic  wspólnego  z  sprawami  świeckiesoi  ani 
«  prerogatywami  króla.  Wiemy  dobrze,  że  obok  tronu 
istnie  ołtarz,  i  że  obadwa  wzniesione  pomiędzy  ladanUy 
^by  jeden  panował  nad    ciałami,   a  drugi   duchownifi. 
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Zamierzamy  też  tylko  zniszczyó  lab  ukarać  ciału  wy* 
Btępnycb,  a  dusze  zlecamy  wam^  nie  bromąc  odprawia- 
msze  za  zmarłych,  a  żywym  opowiadać  pokutę.  Łeoafe 
wiemy  także,  jak  gorliwie  słudzy  ołtarza  usiłują  wynieś6 
go  nad  troQ,  i  {)0  za  obrębem  swoim  rozszerzyć  swoją 
władzę  z  uszczerbkiem  naszej;  lecz  w  zakresie  ostatniej 
słabnie  ich  potęga,  ksiądz  staje  się  poddanym,  i  jaka 
taki  bywa  karany,  jeżeli  się  poważa'  wtrącać  do  tegOp. 
co  do  niego  nie  należy.  Niechaj  wszyscy  bracia  wasi 
księże  Stanisławie  baczą  na  to  słowo  króla,  a  szczegół* 
niej  też  wy  biskupie!  Doszła  nas  wieść  waszej  sławy^ 
lecz  często  bywa,  że  to  co  ludowi  miłe,  książętom  bywa^ 
przeciwne,  lud  zwie  was  świętym,  baczcie,  abyśmy  wam 
innego  nie  nadali  nazwiska;  chcecież  wy  cieniem  ołtarza 
zasłaniać  cudzołożnice,  nierządne  dziewki  i  ich  bękartów? 
Baczcie,  abyście  się  sami  schronili  przy  jego  stopniach,' 
bo  na  kości  pradziadów,  jeź.eli  pobudzicie  gniew  króla,, 
ołtarz  was  samych  nie  zasłoni! 

Stanisław  rzucił  długotrwałe,  surowe  lecz  nietrwo- 
żUwe  spojrzenie  na  rozgniewanego  króla,  zwrócił  si^^ 
potem  ku  przedniej  części  komnaty,  wyciągnął  ramiona; 
ku  osądzonym,  jakoby  tym,  którym  odmówione  były 
pomoc  i  pociecha  ludzka,  chciał  udzielić  błogosławieni*, 
stwo  kościoła;  a  potem  spokojnie  znowu  zasiadł  swoje^ 
miejsce.  Ubliżenie  publicznie  wyrządzone  powszechnie^ 
poważanemu  mężowi,  księciu  kościelnemu  i  senatorowi 
państwa,  nie  mogło  pogodzić  szlachty  z  wyrokiem^ 
którego  surowość  w  połowie  dotykała  ich  samych;  ze 
wszystkich  stron  słyszano  skargi,  głośniejsze  lub  cichsze 
narzekania.  Daremnie  niewiasty  błags^y  o  śmierć,  prze- 
kładając ją  nad  takie  shańbienie;  daremnie  nalegało 
na  króla  kilku  rycerzy,  w  których  litość  przemogła 
wszelkie  inne  uczucia ;  aby  nierozłączne  podług  kościoła 
rzymskiego  małżeństwa  nie  były  na  zawsze  shańbione; 
daremnie  inni,  a  między  tymi  Górka  marszałek,  bardziej 
o  honor  swego  rodu  niż  o  oszczędzanie  przestępnych 
troskliwi,  żądali,  aby  one  były  ukarane  po^ug  praw,, 
nie  tym  sposobem,  hańbiącym  małżonka  i  całą  todzinę^ 

Bolesław  Wtóry  odpowiedział: 
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-^  Dotrzymaliśmy  królewskiego  słowa  naszego; 
przebaczając  temu,  który  przed  wszystkiemi  względem 
nas  uchybił;  nie  złamiemy  słowa  tego  dla  niewczesnej 
łagodności.  Słusznie  kara  wspólnie  dotyka  tego,  którj 
przez  niedbałość  stał  się  przyczyną  tego  nieszczęścia. 
Hańba,  której  dozwolił  zakraść  się  do  twego  rodu,  nie- 
chaj poniży  ród  ten  i  jego  samego.  Co  względem  nas 
uchybił  który  z  pomiędzy  nich,  to  rozpoznamy  w  na- 
szym zamku  na  Wawelu  w  otwartym  sądzie  ziemskim, 
a  kto  będzie  uznany  winnym,  ulegnie  karze  jak  ci  tu. 
Teraz  wyrok  mój  niechaj  będzie  spełniony?  bodali-Pan, 
me  zmienię  go  ani  na  jotę ! 

Stało  się  też  tak,  jako  powiedział, 

Król  do  dnia  następi^iego  pozostał  w  Zembocinie. 
Lecz  nie  był  on  wesołym  gościem  w  domu  szlachcica; 
podług  zwyczaju  przyjętego  w  Kijowie,  przystęp  do 
komnat  królewskich  był  zamknięty  dla  rycerzy,  a  nawet 
dla  samego  pana  zamku.  Jak  w  stolicy  ruskiej  Eudora; 
tak  tu  pani  Krystyna  podzielała  samotność  Bolesława, 
który  na  krótką  chwilę  tylko,  dozwolił  ją  przerwać 
a,rcybi8kupowi,  gdyż  ten  wyszedł  wkrótce  potem  z  twa- 
rzą wybladłą,  napiętnowaną  smutkiem  i  żałobą.  Wojciech 
Bruźynieo  i  miecznik  koronny  mieli  ^kże  wolny  przy- 
stęp do  króla,  lecz  ostatni  gdy  wyszedł  po  dłuższej 
z  Bolesławem  rozmowie,  był  milczący  i  posępny,  jak 
prawie  ciągle  po  swoim  do  domu  powrocie. 

Na,  dziedzińcu  zamkowym  i  na  równinie  rozłożonej 
pod  górą  zamkową,  słychać  było  chrzęst  pałek,  głuchy 
łoskot  spadających  toporów,  jęki  dręczonych  zwolna 
ofiar  śmierci,  płacz  dzieci,  milknący  po  odgłosie  gra- 
chotliwym,  i  żałosny  rozdzierający  serce  krzyk  matek, 
które  z  zawiązanemi  rękami  uprowadzono  od  drgających 
jeszcze  ciał  swoich  niemowląt  do  przeznaczonej  dla^ 
nich  kaźni. 

Na  wzgórzach  przyległych,  płomienie  gorejących  sto- 
gów, krwawym  blaskiem  rozjaśniały  wieczór  di^i* 
krwawego. 

Nie  mogła  się  tu  zagnieździć  gościnna  wesoIo^^»* 
pan  domu  nie  wyszedł  też   wcale  z  swej    komnaty,  ^^ 
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której  się  na  jego  prośbę  udi^  biskup  krakowski ;  nie 
wezwij  jednak  do  niej  pan  Seweryn,  tak  długo  niewi- 
dzianego, a  teraz  przybyłego  syna.  Ten  nie  pragn^ 
t£^e  z  swej  strony  mieć  z  ojcem  rozmo^;  zdawało 
się  istotnie,  iż  go  tylko  obowiązki  urzędu  i  Bbiżhj  przy- 
wiodły do  Zembocina;  oddawał  się  im  wyłącznie  i  do- 
piero późno  w  wieczór  przybył  do  komnaty  niewiast. 

Z  zapłonionem  z  radości  obliczem,  lecz  z  wzrokiem 
skromBie.  spuszczonym,  z  postawą  przymilającą  lecz  po- 
korną, wyszła  przeciwko  niemu  prawdziwa  perła  płci 
żeńskiej,  jedyna  nieskażona,  pomiędzy  tylu  występnemi; 
w  nadziei,  iż  małżonek  przyciśnie  ją  do  serca,  którego 
czuła  się  godną.  Przy  piersi  jej  spoczywało  dziecię,  za- 
datek miłości  msJżeńskiej.  OmylU  jej  nadziejję  luUkołaj 
powitaniem : 

—  Bóg  z  wami  pani  Małgorzato! 

Cofnęła  się  zmartwiona,  Agnieszka  upuściła  różaniec, 
a  ngla  odstąpiła  od  ślicznego  pasa,  którego  robotą  była 
zajęta,  a  który  może  dla  nowego  rycerza  Trepki  był 
przeznaczony. 

—  Panie  i  mężu  mój  —  rzekła  Małgorzata  przy- 
tłumionym głosem  —  czyliż  nie  uściskacie  tego  dziecię- 
cia? To  jest  syn  wasz. 

Twarz  Mikołaja  wypogodziła  się  cokolwiek,  wzi^ 
dziecię,  uściskał  je  po  chwili  zapatrzenia  i  rzekł  roz- 
czulony. 

—  Tak,  to  jest  syn  mój. —  a  oddawszy  chłopczynę 
matce,  zwróci  się  do  Agnieszki. 

—  Ciągle  widzę  was  jeszcze  w  odzieży  zakonnej, 
pobożna  panno  —  zapytał.  —  Ciągle  więc  trwacie  w  za- 
miarze opuszczenia  świata  i  zamknięcia  się  w  murach 
zakonnych  ? 

Poważnie  odpowiedziała  zapytana: 

— *  Bardziej  niż  kiedykolwiek  wzmocniony  został 
ten  zamiar.  Odkąd  złe  rozpostarło  swe  panowanie  na 
ziemi,  rozrywa  i  kazi  wszystkie  związki  ludzkie,  albo 
też  je  osłabia,  ja  tęskne  za  związkiem  z  dusz  oblubieńcem ; 
jest  to  bowiem  związek  jedyny,  którego  rozerwać  nie 
zdoła    zły   duch   tego  świata.    Czegożbym   toż   pragnąć 
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ttiala  na  nim,  kiedy  wy«tQpek>dtuirDie  podoosi  beswatydnis 
C2o!o,  a  cnota  nieskai&ona  pokornie  nleg^.  niesprawie- 
dli^wości  i  niezaBlużonym  przykrościom,  kiedy  Sj^fffyBa 
6mia6  się  może,  gdy  siostra  moja  Izomi  się  zakwa. 

W  istocie,  Małgorzata  łez  utrzymśd  nie  mogła;  do- 
strzegł to  Mikołaj  i  rzekł  z  wymuszoną  uprzejmością 
do  ligi: 

—  Ale  V9j  nadobna  siostro,  jak  się  zdaje  nie  macie 
chęci  naśladować  przykłada  pobożnej  Agnieszki,  sądząc 
podług  tego  pasa,  jak  mniemam  przeznaczonego  dla 
ziemskiego   oblubieńca. 

Odpowiadając  rzekła  pytana : 

—  Panie!  pas  ten  jest  przeznaczony  rycerzowi, 
który  nie  był  wprawdzie  na  wyprawie  kijowskiej,  ani 
też  walczył  przeciwko  Saracenom;  ale  cHoc  pozostał 
w  domu,  dzielnie  bronił  praw,  sławy  niewiast  i  któremu 
wy  nawet  jesteście  winni  cokolwiek  wdzięczności,  za 
szczęście  jakie  podług  mego  zdania  nie  oceniacie  do- 
statecznie. Nie  otrzyma  go  wszakże,  aź  przyrzecze 
szanować  przyszłą  swoją  małżonkę,  jeżeli  ta,  chce  co- 
kolwiek tylko  wyrówna  pani  Małgorzacie  Strzemieńcowej 
i  nie  zasmucać  serca,  które  dla  niego  zachowa  przy- 
wiązanie i  wierność. 

—  Powiedzcie,  panie  i  mężu!  —  błagała  Małgorzata 
—  czylim  wam  w  czemkolwiek  ubliżyła,  czyli  mię 
obwiniono  o  jaki   występek? 

—  Nie  to  pani  Małgorzato  r—  odpowiedział  Mikołaj 
surowym,  przerywanym  głosem" —  nie  obwiniono  was 
o  występek,  za  który  nikczemne  ponoszą  zasłużoną,  aź 
nadto  łagodną  karę.  Gdyby  tak  było,  nie  stalibyście 
przedemną,  nie  byłbym  tak  cierpliwie  czekał  shańbienia 
jak  uczynili  inni;  ja  sam  byłbym  sędzią  popełnionej 
względem  mnie  zbrodni.  Sława  moja  jest  drażliwa  i  nie 
potrzeba  najwyższego  stopnia  hańby,  aby  jej  ubliżyć. 
Jest  to  przysłowie  dawne  t  że  najlepsze  imię  ma  kobieta 
ta,  o  której  nic  wcale  nie  mówią.  Ale  wy  nabyliście 
sławy  Małgorzato,  aż  nadto  wielkiej  sławy.  W  odległyin 
Kijowie  rozchodziła  się  wieść :.  że  herszt  rabusiów  roz- 
kochany w  was;  przy  granicach  ojczyziay  powied»an<> 
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mi,  że  małżonka  moja  jest  celem^  dla  którego  poddanieo 
wznioał  niecną  rękę  przeciwko  prawom  i  ustawom,  po* 
przysięgając  iź  go  osiągnie ;  powiadano  mi,  iż  was  szukał, 
kraj  cafy  obracając  w  perzynę ;  szukał  was,  a  ja  waa 
tu  znajduję  takbUsko  koło   niego. 

—  Pójdź  siostro  —  zawołała  Anieszka  w  świętem 
uniesieniu  —  ustąp  z  tego  świata  niesprawiedliwości; 
przy  ołtarzu  jedynie,  serce  skołotane  znajdzie  pociechę^ 

—  Nie  —  odpowiedziała  Małgorzata  —  tam  prze- 
znaczenie  powołuje  zakonnicę.  Matka  i  pani  domu  tu 
pozostać  powinna.  —  A  obracając  się  do  męża  rzekła 
z  powagą.  —  Straciłam  więc  wiarę  waszą  panie  ;  czylim 
na  to  zasłużyła,  Bogu  wiadomo^  któremu  jawne  były 
moje  czyny  i  serce,  równie  jak  tym  nieskażonym  dzie^ 
wicom,  ojcu  waszemu  i  biskupowi  krakowskiemu.  Ich 
to  wzywam  świadectwa,  jeżeli  tego  wymagacie;  bo  obok 
miłości  waszej,  równie  jak  wy  sławę  nad  wszystko 
przekładam. 

—  Wierzę  wam  —  rzekł  Mikołaj  wzruszony  —  nie 
potrzeba  mi  tego  świadectwa,  gdyżby  i  tak  było  niedo- 
stateczne. Długo  jeszcze  mówić  będą  o  tem  co  się  stało ; 
z  ust  do  ust  przechodzić  będzie  imię  tego  poddańca^ 
który  teraz  Boże  go  skarż,  pono  został  książęciem.  Imię 
wasze  będzie  wymawiane  obok  jego  imienia;  nazywać 
was  będą  panią  jego  serca  i  dodawać,  że  o  kilka  tylko 
kroków  byliście  oddaleni  od  kryjówki  tego  mordercy. 
Powiaiam  tak  jak  ów  cesarz,  że  żony  mojej  nie  powin* 
no  obciążać  najmniejsze  podejrzenie.  W  mądrej  suro* 
wości  król  wyznaczył  dzień  sądu,  w  którym  się  wykryje 
wszystko,  co  dotychczas  tajemnicą  osłonione.  Stawicie 
się  w  dniu  tym,  taki  jest  mój  rozkaz;  tam  się  uspra* 
wiedHwcie  świadectwy,  lub  innym  sposobem  udowodnijcie 
swoją  niewinność,  aby  każdy  równie  jak  ja  był  o  niej 
przekonany,  a  skoro  wam  się  powiedzie,  skoro  się  wy- 
każecie niewinną  przed  królem,  szlachtą  i  światem,  na* 
tenczas  przyjmę  was  w  moje  objęcia,  które  aż  dotąd 
będą  dla  was  zamknięte.  Lecz  najmniejszy  cień  rzucony 
na  waszą  sławę,  najmniejsza  nagana  lub  powątpiewanie, 
jakie  wyczytam  w  oczach  obecnych,  oddalą  was  na  zawsze  I 
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tak  przyrzekam  na  honor  mojego  rodu.  Dopóki  to  nier 
nastąpi,  sprawy  szczególne,  sprawie  ogólnej  pierwszeń- 
stwo dać  winny.  Obowiązek  mój,  jako  urzędnika  korony, 
radcy  i  hetmana  królewskiego,  nakazuje  mi  wraz  z  kró- 
lem opuścić  zamek  Zembocin,  Nie  znalazłem  ja  w  nim 
ojca;  daj  Boże!  abym  jak  najprędzej  odzyskał  malżonk§ 
i  syna. 

Takie  przywitanie  było  dla  najszlachetniejszej  nie- 
wiasty nagrodą  wiernej  miłości,  a  niestety  i  przepowie- 
dnią smutniejszych  nierównie  wypadków. 


Podróż  Bolesława  Wtórego  do  Krakowa,  w  której 
mu  towarzyszyli  niektórzy  prałaci;  senatorowie  i  szlachta, 
podobniejszy  był  do  pochodu  naczelnika  azyatyckich 
koczowników,  przez  zdobyty  zburzony  kraj,  niż  do  po- 
wrotu ojca  Ojczyzny,  do  długo  tęskniącej  za  nim  ziemi 
rodzinnej.  Nie  witano  go  także  jak  dawniej  tern  nazwi- 
skiem, trwożliwe  tylko  lub  sępne  spojrzenia  spotykrfy 
ponurego,  który  zdawało  się,  iż  wyrzekł  się  tego  naj- 
piękniejszego dla  władców  nazwiska  i  którego  oblicze 
wtenczas  tylko  było  rozjaśnione,  gdy  spojrzał  na  panił 
Krystynę.  Ta  jechała  obok  króla  na  śnieżnym  konin, 
trzymając  na  ręku  śniadego  chłopczynę,  podobną  do 
sultanek  wschodniego  krajów  burzyciela. 

Otaczające  przedmioty  kończyły  przykry  ten  obra^^ 
Po  obydwóch  stronach  drogi,  gęste  i  czarne  kłęby  djrnn 
wznosiły  się  ku  niebu,  z  wypalonych  do  połowy  stosów; 
kadłuby  bez  głów,  głowy  od  kadłubów  odcięte,  pogru- 
chotane trupy,  wybladłe  ciałka  niemowląt,  zaległy  groble, 
d  żeby  nic  nie  brakawało  do  tryumfu  władzy  królewkiej, 
gościńcem  zwolna  postępował  orszak  kobiet  mająfCycŁ 
szczenię  u  piersi;  zbrojne  pachołki  otaczali  ten  orszak 
i  przyspieszali  jego  pochód.  Kobiety  te,  wymowny  obraJ 
niedoli  i  hańby,  postępowały  niepewnym  krokiem,  z^^' 
cając  ku  ziemi  trwożliwe  oko,  dla  uniknienia  świawa 
dziennego  i  odwrócenia  wzroku  od  zwierzęcia,  którego 
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Bkamianie  łączyło  się  z  ich  jękiem.  Widząc  zbliżających 
Bię  rycerzy,  między  którymi  nie  jedna  poznawała  ojca 
lub  męża,  kilka  tych  niewiast  upadło,  wstydem  lub 
śmiertelnem  znużeniem  pokonanych;  ale  natychmiast 
podnieśli  je  zbrojni  popychając  naprzód ;  a  bicz  pachoł- 
ków chłostał  kibicie,  których  dawniejsze  wdzięki  nie- 
wymowną męczarnią  dnia  jednego  były  zniszczone.  Po- 
strzegli  to  rycerze,  i  schylali  zrumienione  twarze  na 
karki  konia,  lub  je  przykrywali  przyłbicą,  w  głuchem 
rozjątrzeniu  zwierając  bodźcem  rumaka.  Wspinającego  się 
wysoko. 

Gdy  krój  się  zbliżył  do  nieszczęsnych,  stanęły ;  ani 
surowy  rozkaz,  ani  chłosta  z  miejsca  ich  ruszyó  nie 
mogły,  i  jednocześnie  z  ust  każdej  dobywały  się  głosy. 
Nie  były  to  słowa  prośby,  były  to  stłumione  jęki  wzyr 
wające  śmierć^,  gór  i  pagórków,  aby  litując  się  nad 
niemi,  przywaliły  ich  hańbę.  Król  Bolesław  odpowiedział 
tylko  przykrym  uśmiechem,  zmuszając  do  krótkich  sko- 
ków rumaka,  jak  gdyby  długo  chciał  się  cieszyć  tym 
miłym  sobie  widokiem.  Pani  Krystyna  pogardliwie  spo- 
glądała  na  nieszczęsne  niewiasty,  czule  przyciskając  do 
łona  syna  swojego,  który  równie  był  bękartem  jak  dzieci 
z  pogruchotanemi  główkami  leżące;  wiarołomna  cudzo- 
łożnica nie  wahała  się  szydzić  z  tych,  które  dopuściły 
się  popełnionego  przez  nią  przestępstwa  Wzniosły  się 
spuszczone  oczy,  miotając  płomienie  "wściekłości,  umilkły 
jęki,  ale  z  ust  zsiniałych  wysuwały  się  pół  głośne  prze* 
kleństwa  przeciwko  sprawcy  ich  niedoli,  który  sam 
będąc  występnym,  pobłażał  własnemu  tylko  przekrocze- 
niu, lecz  dla  innych  był  nieubłagany. 

Jest  ucho  które  słucha  przekleństw  pognębionego. 

—  Wielebny  bracie  w  Chrystusie  —  szepnął  z  ci- 
cha i  z  obawą  arcybiskup  gnieźnieński  do  biskupa  kra- 
kowskiego —  cóż  powiecie  o  tej  podróży?  ja  nie  znajduję 
wielkiej  rozkoszy,  a  widok  ten  wcale  nie  jest  miły.  Po- 
dobne widowiska  przedstawiały  się  wprawdzie  niegdyś 
przy  tryumfach  rzymskich  imperatorów,  ale  ci  byli 
ciemnymi  poganami  i  za  to  są  wiecznie  potępieni;  ależ 
od  czasów  tych,  nie  słyszano  już  nic  podobnego ;  chociaż 
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ja  bardzo  się  na  to  sgadzam,  abj  utrzymano  porządek  i  prar 
wa  i  gmin  na  ryzie.  Od  dawna  juź  król  był  swawolny  i  opie- 
rał się  nawet  skarceniu,  ale  teraz  obawiam  się,  czyU  się  nie 
zmienił  w  cudzym  kraju  tak,  iżby  chciał  przeciwko  nam 
uźyó  prawa  karcenia. 

—  Duch  kłamstwa  —  rzekł  Stanisław  poważnie  — 
ma  wiele  sideł  w  które  ludzi  uwikłać  może,  a  wie  bardzo 
dobrze,  które  dla  kogo  najstosowniejsze.  Najniebezpiecz- 
niejsze a  najzgubniejsze  stawia  mocarzom  i  dzielnym 
umysłom.  Podszeptuje  im,  aby  byli  plagą  w  ręku  Boga; 
uniesieni  próżną  dumą  mniemają  być  co  on  im  doradza, 
a  tymczasem  stają  się  chłostą  w  ręku  nieprzyjaciela 
dusz,  albowiem  ojciec  niebieski  nie  jest  gniewny,  lecz 
oczekuje  niecierpliwie  skruchy  grzesznika;  a  jeżeli  chce 
ją  wymierzyć,  nie  potrzebuje  na  to  ułomnego  naczynia, 
pogardza  niem  i  niszczy  tego,  kto  w  niedorzecznem 
obłąkaniu  mniema  być  wykonawcą  jego  gniewu,  gdy 
podług  woli  Pana  ma  być  tylko  jego  pośrednikiwn. 
Człowiek  znikomy  poważa  się  sprawować  władzę  Nie- 
skończonego; równie  jak  Pan  ogranicza  złe  według  świę- 
tej swojej  woli,  człowiek  ośmiela  się  szerzyć  złe,  -które- 
go ani  o  krok  wstrzymać  nie  zdcJia  i  nie  wie,  czyli 
ono  jego  samego  nie  dotknie.  Zaiste  przykry  to  cię- 
żar być  namiestnikiem  króla  królów;  wielką  jest  śmia- 
łością choćby  też  najsprawiedliwszego,  władać  gromami 
Najwyższego,  a  biada  ręce  skażonej,  która  się  arki  Boga 
dotknąć  poważa. 

—  Gotowi  do  obrony,  otaczają  ją  jego  ka^^ni  —  rzeU 
naczelnik  ich  z  uroczystością  niezgodną  z  cichym  gro- 
sem i  trwoźliwem  obzieraniem  fidę,  czyli  go  kto  nie  sły- 
szy —  gdzie  władza  świecka  w  obłędzie  tworzy  zamiesza- 
nie, tam  kościół  obowiązany  popierać  swoje  prawa. 
Częstokroć  mocarz  w  obłąkaniu  i  dumie  stawia  mn 
opór;  lecz  taki  zwykle  podlega  karze  i  upada,  a  naten- 
czas doznaje  skruchy;  pokutujący  powraca  zwykle  do 
matki  powszechnej;  pokorniejszy  syn  niż  dawniej,  ulega 
jej  karze. 

—  Wy  przewielebny   panie,   byliście   dawniej  nau- 
czycielem króla?  —  zapytał  biskup  krakowski. 
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—  Wszakże  to  wam  już  wiadomo  —  odpowiedział 
PiDtr  Ni^ęca  cokolwiek  zdziwiony  —  ale  dlaczegóż  te- 
raz właśnie  o  to  pytacie? 

—  Ja  nim  nie  byłem,  jednakże  wolałbym  pana  na- 
szego uchronić  od  upadku  i  kary,  niż  oczekiwać  skru- 
chy ;  bardziej  przystoi  kościołoM^,  wstrzymywać  synów  a 
zwłaszcza  pierwszego  z  pomiędzy  nich  od  występnej  du- 
my i  wykroczeń,  niż  cieszyć  się  z  wynikających  ztąd 
skutków.  Matka  która  karze  dziecię  błądzące  z  niewia- 
domości,  nie  jest  kochającą  matką. 

—  Bez  wątpienia  —  odpowiedział  arcybiskup  co- 
kolwiek pomieszany  —  bezwątpienia  powinniśmy  ostrzedz 
pierwej,  ale... 

Stanisław  rzekł  dalej  z  wrastającym  zapałem: 

—  Wy,  ja ,  my  wszyscy,  widzimy  właanemi  oczami 
co  nas  otacza,  i  słusznie  nazywacie  to  niemiłem  wido- 
wiskiem i  nieslychanem  w  chrześciaństwie.  Lecz  wzrok 
mój  sięga  sępniejszej  nierównie  przyszłości;  przewiduję, 
że  gniew  Boga  nawidzi  to  państwo,  że  ręka  jego  zgromi 
tego,  który  go  wyszydza  w  niecnem  naśladownictwie, 
który  niepomny  na  własne  ciężkie  przewinienia,  niena- 
glony  koniecznym  wymiarem  sprawiedliwości,  ale  w  na- 
miętnym obłędzie  i  w  nieszczęsnem  rozjątrzeniu,  bezli- 
tościwie  zżyma  się  przeciwko  małym  wykroczeniom,  który 
chełpiąc  się  własnym  występkiem  i  zły  dając  przykłada 
wtrącił  w  otchłań  niedoli  tych,  którzy  nie  uczynili  nic 
nadto,  czego  on  sam  się  dopuścił,  on,  co  nogą  depce  po- 
tarupach  i  dumnie  podnosi  głowę  ku  niebu  nie  korząc  si^ 
Przedwiecznemu.  Widzę  tę  nogę  zachwianą  na  śliskiej; 
ziemi  krwią  zmoczonej,  widzę  pioruny  snujące  się  koło 
tej  głowy.  Z  żalem  tylko  widziałbym  upadek  tej  głowy, 
na  którą  przed  niedawnym  czasem  ludy  spoglądały  z  u- 
szanowaniem  i  mO!ością,  a  teraz  ze  wstrętem  i  trwogą; 
żałuję  jego  i  kraju;  kiedy  pada  dąb  okazały,  gniecie 
otaczające  go  małe  drzewa  lasu.  Dlatego  wysłał  nas  Pan 
pomiędzy  ludy,  aby  pokój  był  na  ziemi;  przestrzegać 
i  nauczać,  jest  to  najprzedniejszem  i  najzbawienniejszem 
powołaniem  naszem. 

Jak  pierwej  powtórzył  arcybiskup  gnieźnieński* 
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• 

—  Prawda,  że  nie  wszystko  jest  tak  jak  być  po- 
winno, a  że  przyszło  do  tego,  po  większej  części  jest 
winą  króla.  Zrzekł  się  swojego  obowiązku  —  dodał  z  po- 
zorną skromnością  —  i  włożył  go  na  barki  słabego  starca, 
które  do  dźwigania  tego  ciężaru  nie  były  dosyć  silne; 
przewodniczył  rycerzom  na  drodze  rozpusty;  poszli  za 
nim  w  obłędzie  grzechu,  a  za  nimi  pozostałe  i  zapo- 
mniane niewiasty;  złe  to  zrodzone  w  Kijowie,  pocią- 
gnęło za  sobą  mordy,  nieszczęście  i  nędzę.  Możnaby  go 
w  istocie  zapytać:  dlaczego  tak  surowo  karzesz  innych 
za  to,  co  sam  popełniłeś?  Karzesz  opieszałość,  cudzo- 
łoźstwo ;  z  szyderczym  śmiechem  przejeżdżasz  koło  kobiet 
występnych;  pod  kopytami  twego  konia  trzeszczą  kości 
bękartów;  lica  shańbionych  małżonków,  pokrywasz 
wstydem  i  gniewem  wtenczas,  kiedy  sam  byłeś  opie- 
szałym ;  popełniłeś  cudzołożstwo,  kiedy  obok  ciebie  je- 
dzie występna  żona,  szczycąc  się  twoim  bękartem 
ustrojonym  w  złoto  i  jedwabie,  i  kiedy  shańbiony  przez 
ciebie  małżonek  nosi  więzy  wrogów,  którym  ty  go  wy- 
dałeś! Macie  słuszność  przewielebny  bracie  w  Chry- 
stusie, trzeba  aby  ktoś  przemówił  do  niego  tym  spo- 
sobem, a  to  najstósowniej  uczynić  może  sługa  ołtarza. 

—  A  któżby  to  mógł  uczynić  stosowniej,  do  ko- 
goźby  to  należcie  —  odpowiedział  Stanisław  —  jeżeli 
nie  do  was,  coście  obłąkanego  dziś  monarchę  zwali 
swoim  uczniem,  co  jesteście  pierwszym,  pomiędzy  ksią- 
żętami kościoła,  prymasem  państwa  i  głową   senatu? 

—  Do  mnie  by  to  miało  należeć  ?  —  zawołał  Piotr 
Nałęcz  głosem  przerażenia,  a  potem  dodał  jak  gdyby 
żałośnie :  —  Nie  mnie  to  wybrało  niebo  za  swoje  na- 
rzędzie w  sprawie  tak  bardzo  ważnej.  Jakźeżbym  ja 
znękany  starzec  miał  stanąć  na  przeciwko  lwa  rozdra- 
żnionego. Słowa  moje  nie  sprawiłyby  na  nim  żadnego 
skutku,  nie  zdawałby  mu  się  natchnionym  cd  Boga 
głos,  który  bardzo  często  przemawiał  do  niego  o  rzeczach 
świeckich;  widziałby  we  mnie,  j&k  słusznie  twierdzicie, 
prymasa,  namiestnika,  głowę  senatu,  nie  zaś  sługę  Bo- 
żego; dumny  i  podejrzliwy  umysł  jego,  opacznie  tłuma- 
czyłbym głos  prawdy,  z  ust  moich  wychodzący;  nie 
obud^by  jego  sumienia,  ale  raczej  gniew  jego.  Zqamja 
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ten  gniew,  jaż  wcześnie  w  piersiach  chłopięcia  uśpiony^ 
który  teraz  w  mężu  wybucha  płomieniem;  i  wczoraj 
dopiero  go  doświadczyłem.  Posłannictwo  od  Boga  i  ko* 
sciola,  przystoi  komu  innemu  a  nie  mnie  który  jestem 
niegodnym  ich  sługą,  przystoi  ono  świętemu  mężowi, 
jakim  wy  jesteście.  Kapłan  pobożny,  który  nie  o  rzeczy 
doczesne,  ale  tylko  o  wieczne  miał  staranie,  błogosławiony 
od  ludu,  uwielbiany  od  panów,  bez  nagany  postępujący 
drogą  pańską,  duchem  proroczym  i  mocą  cudowną 
ndarzony;  jak  utrzymują  drugi  Samuel,  którego  ucho 
nav7ykłe  do  cichości  świątyni  Częstokroć  dotykał  głos 
Pana,  wy  możecie  uczynić  co  innym  nie  przystoi ;  wy 
możecie  równie  jak  ów  prorok  stanąć  przed  królem, 
^lowa  wasze  uważać  on  będzie  za  głos  Boga,  przejmie 
Bię  skruchą  i  powie:  Panie  zgrzeszyłem  'przed  tobą. 

Biskup  krakowski  odpowiedział  obojętnie: 

—  Jeźelibym  to  uczynił  księże  arcybiskupie,  to 
nie  z  nagannej  dumy,  ale  dlatego  jedynie,  iż  pierwszy 
Bługa  kościoła  w  Polsce  ociąga  się  od  tego  obowiązku, 
jako  drugi.  Nie  mam  ja  wprawdzie  tyle  pobudek  co 
-wy,  któremuby  przystało  odwrócić  skutki  gniewa 
i  namiętności,  jakich  przytłumić  w  chłopięciu  zaniedba- 
liście; coście  króla  namówili  do  długiej  wyprawy,  pod- 
czas "której  nie  mógł  jako  głowa  państwa,  nie  będąo 
obecnym,  zaradzać  złemu,  które  nas  teraz  gnębi  i  jeszcze 
większą  zapowiada  nam  klęskę;  dzieląc  wszakże  pod 
innym  względem  wasze  prawa  i  obowiązki  jako  namie- 
fitnik  łaski  Boga,  dopełnię  tej  powinności;  nie  na  we- 
zwanie świątyni  jak  świętszy  nierównie  prorok,  lecą 
wtenczas,  kiedy  narzekania  nieszczęśliwych  wzywać  mi^ 
będą  do  tego. 

To  wyrzekłszy  zwrócił  swego  stępaka  i  czekał  na 
marszałka,  który  już  od  niemałej  chwili,  jechał  nie  da- 
leko od  niego. 

Gdy  się  oddalił  Stanisław,  Piotr  Nałęcz  szepnął 
z  złośliwym  uśmiechem. 

—  Ksiądz  biskup  krakowski  szybkim  krokiem  dąży 
dó  kanonizaji.  Winszuję  mu,  ropoczął  już  urząd  cudo* 
twórcy  i  apostoła  i   może  skończy- jako  męczennik. 
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tszołem,  a  zamiast  podziękowania,  przemawia  do  nich 
groźnie,  i  tych  którzy  ocalili  jego  koronę  hańbi  rozmy- 
ślnie i  ubliżać  im  usiłuje.  Gdyby  głowa  ta  była  spadla 
pod  mieczem  podług  wyroku,  byłbym  błogosIawU  spra- 
wiedliwemu ;  lecz  samowolności  nie  cierpi  szlachcic  polski 
i  przeklina  tyrana!  lElównie  jak  ta  nieszczęśliwa  skons^ 
w  hańbie  i  rozpaczy,  podobnie  niech  i  jego  lubieżnicy 
dotknie  rozpacz  i  sromota;  żadna  nie  lepsza  od  córki 
Andrzeja  Górki ;  równie  jak  on  kazał  pozabijać  bękarty, 
jak  ja  —  tu  zbrojną  nogą  zgniótł  szczenię  —  zniszczy- 
łem tę  bestyą,  podobnie  ja ,  zniszczę  jego  bękarta ;  jeżeli 
nikczemni  cudzołożnicy  zostali  na  śmierć  skazani,  dla 
przykładu  i  przestrogi  innym,  toć  można  i  z  najznako- 
mitszego z  pomiędzy  nich  dać  przykład! 

—  Panie  marszałku!  —  odezwał  się  biskup  z  go- 
dnością —  wyrzekliście  złe  słowo,  które  przynajmiej 
wobec  tego  ciała  wstrzymać  byliście  winni.  Patrzcie,  oto 
uśmiech  na  tych  bladych  ustach  przekonywa,  że  Bóg 
użyczył  grzesznicy  swej  łaski.  Czyliż  człowiek  powinien 
być  mniej  pobłażającym.  Pan  światów  jest  łaskawym 
<dla  najnikczemniejszego  stworzenia ,  jakżeż  poddany 
może  się  targać  na  tego,  którego  Bóg  wyznaczył  na 
władcę  ? 

—  Nigdy  —  przerwał  Andrzej  Górka  ponuro  — 
nigdybym  nie  był  sądził,  że  ks.  biskup  krakowski  bc- 
Hizie  usprawiedliwiał  to  co  się  tu  stało,  że  będzie  obrońcą 
tego,  który  jest  przyczyną  wszystkiego  złego,  a  teraz  je 
powiększa  i  karmi. 

—  Nie  myślę  też  to  czynić  bynajmniej  —  odpowie- 
-dział  Stanisław  —  lecz  to  co  się  tu  stało  w  tej  chwili 
przekonało  nas  dostatecznie,  że  bezprawie  najgorssem 
lekarstwem  na  bezprawie,  z  którego  gdy  jedno  z  dru- 
giego wynika,  utworzy  się  łańcuch  niszczący  ludy  i  po- 
dążający dusze  ich  w  piekle.  Piekło  panie  Andrzeja! 
bardzo  jest  skrzętne  w  dniach  dzisiejszych,  bądźmy  więc 
ase  dwóch  względów  bacznymi,  aby  nam  nie  zgotowało 
^guby. 

Z  wymuszonym  uśmiechem  rzekł  marszałek: 

—  Niech  się  więc  niebo  rycUo  do  tego  przyczynif 
nim  się  na  ziemi  miarka  przebierze. 
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—  Bóg  nam  przysł^  swego  orędownika,  a  tym  8% 
ustawy  —  odrzeld  Szczepanowski  z  przyciskiem. 

—  Słusznie,  ale  ustawy  wyłączają  każdego,  kto 
je  znieważa,  jakiekolM^ek  zajmowałby  miejsce.  Bóg 
jest  sędzią  królów,  nie  raz  wszakże  już  zlecił  ludom 
fiwoją  władzę  —  dodał  Andrzej  Górka. 

Biskup  rzekł  dalej: 

—  Równie  jak  sędzia  doczesny  dozwala  występnemu 
czasu  do  poprawy  i  wynag  rodzenia,  a  karę  poprzedza  na-* 
pomnieniem,  podobnie  i  Bóg,  wtenczas  dopiero  oddaje 
go  w  ręce  wykonawców  swego  wyroku,  gdy  wszystko 
było  bezskuteczne. 

—  A  po  czemźe  ci  rozpoznają,  że  nadszedł  czas 
ich  spełnienia? 

—  Ozyliź  sądzicie  —  zapytał  biskup  z  pewną  nie- 
chęcią —  że  Bóg  nie  umie  tych  naznaczyć,  którzy  mają 
stać  się  ofiarą  jego  gniewu?  Zaślepieniem  karze  kogo 
potępia ;  zgubiony  sam  rzuca  się  w  przepaść  i  czyn  wła- 
sny staje  się  dla  niego  chłostą.  Losy  ludzi  są  w  jego 
ręku,  on  im  wymierza  nagrody  lub  kary,  a  biada  temu^ 
który  go  chce  uprzedzić,  który  bez  upoważnienia  chce 
być  wykonawcą  jego  zemsty. 

—  Niechaj  i  tak  będzie  —  odrzekł  obojętnie  maiy 
szałek  —  zdaje  mi  się,  że  Bolesława  już  spotkało, 
o  ozem  wspomnieliście  tej  chwili,  że  jgrościuteńko  dąży 
w  przepaść.  Bodajby  przy  samej  krawędzi  przystąpił 
do  niego  posłannik  nieba;  bądźcie  wy  nim  wielebny 
panie,  bo  nie  znam  nikogo  prócz  was,  ktoby  to  uczynić 
był  zdolnym.  Jeżeli  będzie  głuchym  na  głos  napomnienia, 
niebacznym  na  niebezpieczeństwo;  jeżeli  dopuści  się 
czynu,  który  go  naznaczy  piętnem  potępienia,  natenczas 
niebo  uczyniwszy  co  należało,  ustąpi  prawom  ziemskim. 

Zwrócił  konia,  rozkazał  pachołkom  wziąć  ciało 
i  pogrzebać  je  w  cichości. 

Zapowiedziane  zgromadzenie  w  zamku  krakowskim, 
zost£J:o  odłożone  na  czas  dalszy.  Jakkolwiek  bowiem  Bo- 
lesław Wtóry  chciwie  pragnął  wykonywać  królewską 
władzę  z  nadzwyczajną  surowością,  jednakże  powróciwszy 
do  siebie,  uznał  potrzebę  dopełniania  spraw  innych.  Po- 
stępowanie   jego    zdawało    się   usprawiedliwiać    domysł 
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Icoronnego  niarsza&a,  dowodziła  ńAdto,  że  do  okracień- 
stwa  i  pogardy  ojczystych  obyczajów,  które  się  w  nim 
srodziły^  a  raczej  tylko  rozwinęły  za  granicą,  lączyb 
się  także  łakomstwo. 

Wiele  zamków  i  ziem  niegdyś  szlacheckich,  z  któ- 
rych wyparto  przywłaszozycieli  i  poddańców,  nie  oddano 
dawniejszym  właścicielom,  lecz  je  ogłoszono  własnością 
korony ;  zmniejszone  posiadłości  ciśniono  ciężarami,  jakie 
sprawiać  mnsi  nieustające,  po  większej  .  części  bez  ceta 
odbywane  przewłóczenie  się  wojska,  które  zabien^o 
konie  ze  stajen  szlachty  i  wolnych  ziemian  i  woły  icli 
wyprzęgało  od  pługa,  a  odsiedlając  się  na  czas  dowolny 
w  dworach  i  folwarkach  dóbr  duchownych  i  świeckich 
i  wypierając  z  tychże  właścicieli,  opuszczali  je  jedynie 
w  celu  przedsięwzięcia  podobnych  odwidzin,  zostawiając 
Jako  ślad  swojej  bytności  wypróżnione  spichrze,  spusto- 
szone mieszkania  i  potratowane  pola.  Wbrew  zwyczajów 
i  praw,  dowolnie  wymagał  nadzwyczaj  ciężkich  podatków 
od  szlachty  i  duchowieństwa,  które  wznieciły  nienawiść 
pierwszych  ku  jego  tyranii,  a  co  do  drugich,  stóflownie 
do  ducha  owych  czasów,  pobożność  jego  podawały  w  po- 
dejrzenie. Nietyl^o  że  odstręczał  od  siebie  wszystkie 
umysły  przez  to  postępowanie  niesłychane  w  Polsce, 
przeciwne  postępywaniu  jego  poprzedników  i  wzbudzające 
głośne  skargi :  ale  pomnażał  także  niechęć  przez  surowość 
i  pychę  poniżającą  wszystkich,  którzy  mu  słuszne  przed- 
stawiali zażalenia. 

Najczęściej  to  czynił  pocHug  przyrzeczenia  swego 
biskup  krakowski,  wszakże  usiłowania  jego,  prócz  po- 
mnożenia gniewu  despoty,  nie  miaij  innego  skntkn; 
a  gniew  ten  zmienił  się  nareszcie  w  nienawiść.  Dwór 
pozostał  taki,  jak  Bolesław  utrzymywał  w  Kijowie; 
patryarchalna  gościnność  dawniejszych  królów  nie  po- 
wróciła z  nim  do  starożytnego  zamku ;  inałej  tytko 
liczbie  powierników  dozwolony  był  przystęp;  do  niej 
należał  Wojciech  Drużyniec,  który  zajął  dawniejsw 
miejsce  ulubieńca,  i  Mikołaj  Strzemieniec.  Ten  ostatsi; 
chociaż  tak  bardzo  różnił  się  w  sposobie  myślenia  od 
króla,  podzielał  niechęć  jego  ku  czcigodnemu  biskupowi, 
i  to  był  jedyny,  łączący  ich  węz^. 
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Władysław  Herman  brat  króla  odstr^czył  się  takie 
z  powodu  doznanej  wzgardy,  a  następca  tronu  Mieczy-^ 
eław,  zaniedbany  musiał  ustąpić  bękartowi,  z  którego 
matką  król  trawił  większą  część  czasu  w  zamkniętej 
komnacie;  chyba  że  się  z  nią  publicznie  ukazy waJ!  la« 
dowi,  jak  gdyby  dla  wyszydzania   obyczajności. 

W  rychłej  tej  epoce,  powstało  jak  się  zdaje  dążenie 
szlachty  polskiej  zabezpieczyć  prawa  przyznane  sobie 
bez  szczególnego  u^adu  od  królów  z  rodziny  Piasta^ 
a  mianowicie  przez  słabego  Mieczysława  i  mądrego 
Kazimierza,  przywrócicielem  zwanego,  przeciwko  nada^ 
życiom  najwyższej  władzy  króla,  do  czego  pierwszy  ten 
jawny  przykład  był  pobudką.  Dążenie  to  powiodło  się 
później  zupełnie,  i  nad  to  obszerne  jego  rozkrzewienie, 
pogrążyło  Polskę  w  niedolą  przeciwną  zupełnie  tej,  jaka 
jej  wówczas  zagrażania,  to  jest  w  anarchią.  Jakkolwiek* 
bądź,  w  czasie  tym  było  można  usprawiedliwić  taką 
ostrożność  względem  monarchy,  który  nietylko  czynami 
dowiódł  lecz  też  słowy  oświadczył  w  obliczu  całego 
narodu,  że  prócz  królewskiej  swojej  woli,  nie 
zna  innego  hamulca  swoich  chuci  i  po  większej  częśol 
nagannych  namiętności.  Między  potomkami  Piasta  kilka 
królów  lubiło  wprawdzie  wojny  i  podboje,  i  surowo 
wład£j:o  berłem,  lecz  od  czasów  bajecznego  Popiela^ 
Polska  nie  widziała  tyrana-  rząd  ich  częstokroć  był 
ostry,  lecz  zawsze  zachowywano  cechę  patryarchaln%» 
a  chociaż  surowo  karano  pojedynczego  przestępcę,  w  ogóle 
nie  nadwerężano  zaprowadzonego  porządku  i  ustaw» 
równie  jak  praw  każdemu  w  szczególe  nadanych. 

Zdawało  się  że  Bolesław  powrócił  z  Rusi  z  zamiarem 
obalenia  tego  starożytnego  gmachu,  a  widzimy  iż  na* 
tychmiast  wykonywać  zaczął  ten  zamiar.  Zmiana  króla 
wzbudziła  w  Kijowie  niechęć  rycerzów  i  obudziła  ich 
dumę;  powracając  do  ojczyzny,  przeleli  w  panów  braci 
te  uczucia,  a  wstręt  powszechny  wzmagał  się,  gdy  zamek 
królewski  ujrzano  zamieniony  na  dwór  azyatycki  z  kto* 
rego  rzadko  widzialny  despota  wydawał  sułtańskie  roz- 
porządzenia. Do  zasmucających  tych  okoliczności,  łą- 
czyła się  jedna  jeszcze,  pozornie  mało  znacząca,  lecs 
w   oczach   Sarmatów   bardzo   ważna,   był  to   przepych 
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endsoziemski  w  stroju  króla.  W  późniejszym  nieró^iue 
wieka,  z  największą  tylko  niechęcią  postrzegano  cudzo- 
ziemszczyznę w  nbiorach  władców^  która  od  nich  od- 
stręczała lud,  surowo,  a  nawet  uporczywie  zachowujący 
narodowość,  i  tej  to  właśnie  okoliczności,  chociaż  później 
nie  w  tym  samym  sposobie  objawianej,  przypisać  należy, 
ze  po  tylu  nieszczęściach,  a  nawet  po  zupełnem  zni- 
szczeniu politycznego  bytu,  nie  przestał  być  narodem. 
Nie  jeden  lud  sąsiedni  poszczycić  się  tern  nie  może, 
chociaż  przychylniejszym  los  był  dla  niego. 

Zebrał  się  nakoniec  sejm  odkładany,  większa  część 
stanów  uznała  potrzebę,  stawiać  opór  usiłowaniom,  ja- 
wnego wykonywania  nieograniczonej  władzy. 

Bolesław  Wtóry  widząc  z  Wawelu  panów  i  szlachtę 
wjeżdżających  z  poważnemi  wiele  wyrażającemi  twarza- 
mi na  czele  mniej  lub  więcej  licznego  orszaku  do  swojej 
stolicy,  widok,  który  wielu  jego  następcom  sprawić 
obawę  a  nawet  trwogę,  nie  czuł  wprawdzie  nic  podob- 
nego, rzucił  wszakże  wzrok  koło  siebie  i  przyznał,  nie 
wady  s^roich  rządów,  lecz  błąd  jaki  popełnił. 

Przezorny  samodzierzca,  który  chce  narzucić  jarzma 
samowoli  nienawykłemu  jeszcze  do  niego  ludowi,  powi- 
nien część  tego  ludu  przyjąć  za  pomocników,  a  przynaj- 
mniej nakłonić  do  chętnego  zapatrywania  się  na  jego 
przedsięwzięcia.  Celem  Bolesława  było  zgnębienie  rycer- 
stwa i  przetworzenia  go  na  pokornych  bojarów,  całują- 
cych nogę  depcącą  po  ich  karkach ;  do  tego  potrzebował 
pomocy  pierwszego,  najmożniejszego  i  przez  kierowanie 
opiniom  publiczną  najpotężniejszego  stanu,  to  jest  du- 
chowieństwa. Uczuł,  iż  się  pozbawił  tej  pomocy.  Piotr 
Nałęcz  nagle  przejęty  pobożnością  i  równie  nagle  dotknięty 
słabością  wieku,  znajdował  się  w  Gnieźnie  i  pozornie 
usunął  się  od  wszelkich  spraw  publicznych;  pierwszy 
po  nim  biskup  krakowski,  okazywał  się  raczej  skłonnym 
żądać  zniesienie  nieprawości,  niż  ją  popierać,  inni  bi- 
skupi poszli  na  stronę « poważanego,  już  prawie  za  żjci& 
świętym  uznanego  towarzysza  stanu,  a  niższe  duchowień- 
stwo nie  okazywało  chęci,  użyć  broni  kościelnej  w  obro- 
nie  tego,   który    zmniejszył  jego    dochody.    Nie  jeden 
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monarcha  nowszych  czasów,  gdyby  się  nie  był  uchronił 
podobnego  błędu,  przy  wykształconej  bardziej  sztuce; 
rządzenia,  byłby  uznał  potrzebę,  odłożyó  źle  przygoto-^ 
vany,  niebezpieczny  zamiar,  do  pomyslniejszego  czasu;: 
ale  Bolesław  niedarmo  nazywał  się  śmiałym.  Miał  oa 
jeszcze  podporę,  a  tą  było  jego  wojsko. 

Ze  szkodą  innych  mając  sobie  przyznane  pierwszeń- 
stwo, i  będąc  upoważnione  do  uciskania  współobywateli 
jak  niegdyś  nieprzyjaciela,  do  prowadzenia  w  domu 
rodaków  zbytkowego  życia,  do  jakiego  nawykło  w  po* 
łudniowej  Rusi,  gotowe  było  równie  popierać  bezprawia 
jak  prawa  królewskie.  W  przekonaniu  tern,  Bolesław 
z^  ponurem  szyderstwem  spoglądał  na  szlachtę  i  ióh 
jezdne  orszaki,  przedsiębiorąc  oczekiwać  ich  zbliżenia 
się  na  tronie,  jak  na  skale,  o  którą  bezsilnie  rozbija 
się  fala.  Zamierzał  on  potęgą  swych  gromów,  zniszczyd 
zbyt  śmiało  podnoszące  się  głowy. 

Zamek  królewski  w  Krakowie,  choć  obszerny,  nie^ 
miał  wówczas  jeszcze  wspaniałej,  teraz  po  większej 
części  już  znikłej  powierzchowności,  jaką  mu  nadali 
późniejsi  królowie,  mianowicie  z  rodu  Jagiełły.  Istniała 
jeszcze  w  zupełności  najdawniejsza  część  gmachu,  po- 
dług ciemnych  bajecznych  podań  za  czasów  Krakusa 
dźwigniona  z  dębowego  drzewa.  Z  nią  łączyło  się  kilka 
nowszych  budynków  wzniesionych  na  pół  z  kamienia, 
którego  dostarczały  sąsiednie  łomy.  Do  tych  należał 
także  kościół  katedralny,  poświęcony  świętemu  królowi 
i  męczennikowi  W  a  c  ł  a  w  o  w  i  Czeskiemu,  Wzniesiony 
w  dziewiątym  wieku,  przy  wprowadzeniu  chrześciaństwa 
nie  wyrównywał  dzisiejszemu,  po  spaleniu  pierwszego, 
w  roku  1320  założonemu  przez  biskupa  Nankera  za 
czasów  Władysława  Łokietka ;  tern  mniej  też  powierz*  . 
choi^mość  jego  zdobiła  złota  kopuła  kaplicy  jagiellońskiej, 
ani  też  kopuły  wielu  innych  kaplic,  które  teraz  stano- 
wią główną  ozdobę  zamku,  pozbawionego  dawniej  swojej- 
świetności.  Nie  zdobiły  wnętrznej  jego  części  nagrobki 
władców.  Dotychczasowi  królowie  Polski  spoczywali 
jeszcze  w  katedrze  świętego  Wojciecha  w  Gnieźnie.  Nie 
było  jeszcze  sławnego  grobowca,  który  wraz  z  darami 
jakie  na  nim  złożyła  pobożność,  stanowił  główną  ozdobę 
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^dzisiejszego  kościoła ;  albowiem  ten,  którego  miri  ob}%6, 
"znajdował    się   jeszcze    między    żyjącymi  na  ziemi.    Był 
^o  wysoki,  ciasny  i  ciemny  gmachy  z  niekształtnemi  fila- 
rai&i^  wązkie  okna  drewniane  dawały  mu  mało  światła 
przez  grube    okrągłe  szyby;  lecz  wielki   ołtarz  jaśniał 
Juź-licznemi  wotami,  i  ciągle  otaczała  go  wielka  liczba 
modlących   się,    których    przyciągała    świętość    miejsca 
i   celebrującego   w  niem    biskupa.    Inne    nowe    gmachy 
były  podobne  do  kościoła  katedralnego,   prócz  jednego 
najznakomitszego,   dźwigniętego  przez  Bolesława  pierw- 
-szego  w  rodzaju   architektury   byzantyńskiej,    którą  on 
poznał  w  czasie   wyprawy  swojej  na  wschód.  Gmach  ten 
4osy6  poważnie  wznosił  się  po  nad  mury,  wały  i  okopy 
broniące  górę   wawelską,   utwierdzoną  od  samego  przy- 
irodzenia.  Tu  były  komnaty  ozdobne  niewykwintnego  dworu 
królów    wojowników,    zbrojownia,   obejmująca   broń  za- 
czepną i  odporną  starych  królów,  począwszy  od  ciężkiego 
i  niekształtnego  uzbrojenia  Krakusa  i  lekkiej  zbroi  jego 
H3Órki  Wandy,  aż  do  tarczy  ostatniego  króla  Kazimierza 
który  ją  ujął  w  miejsce    złożonego   habita.*)    Zbroje  te 
wisiały  na  nieforemnych  drewnianych  postaciach  ludzkich. 
Było  tu  także  bardzo  wiele  broni  zagranicznej,  chorąg- 
wie,  miecze,   maczugi,  tarcze  i  hełmy  niemieckie,  pałki 
i  spisy;  pierwsze  zdobyte  na  wschodnich  Missnijczykach 
i  Sasach,  drugie  na  Wenedach  luzackich  w  czasie  wojny 
15  Obotrytami;  nie  brakowało  takie  ruskich  buńczuków, 
kaftanów    wełnianych  i   berdyszów,    poprzednio   i  teraz 
niedawno  zdobytych  w  Kijowie.  Do  zbrojowni  przytykała 
komnata  biesiadna,  której  jedyną   ozdobą  były  dębowe 
«toły  i  stołki,  kilka  wyzłaoanyoh  krzeseł  i  wysokie  ob- 
szerne szafy  z  wspomnianego  drzewa.    W  tych  nie  było 
już  czaszek  wilka,  niedźwiedzia  i  żubra,  ani  rogów  żubra 
i  tura ;  już  one  ustąpiły  srebrnym .  roztruhanom  książąt 
nienodeckich,  i  ozdobnym  kosztownym   czaszom  greckim 
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*)  Kazimierz  II.  zwany  przywrócicielem,  jnszcze  za  iycła  ojca 
Mieczysława  II.  musiał  z  matką  swoją  Byzą  znienawidzoną  od  naroda 
uchodzić  z  kraju.  Ukrywał  się  naprzód  w  Węgrzech,  potem  został 
benedyktynem  w  Clugny,  skąd  powrócił  po  śmierci  ojca,  na  prośby 
Kolaków. 
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l^tóre  przjwieźli  pierwszy  i  drugi  Bolesław  z  nad  brsMh 
gów  Dniepru,  dostawszy  je  tam  jako  dobrowolny  lub 
niechętny  podarunek. 

W  przyległej  komnacie,  panowie  i  szlachta  zwykU 
się  byli  zgromadzać  w  nadzwyczajnych  przypadkadk ; 
biskupi  i  dygnitarze  koronni  i  członkowie  rady  państwa 
w  innej,  mniej  obszernej ;  z  tej  przechodziło  się  przez 
pięknie  ciosane  drzwi,  zasklepione  u  góry  do  komnaty 
królewskiej  czyli  sali  tronowej.  Dawniej  ta  równie  jak 
wszystkie  inne  tu  wymienione,  była  prawie  bez  wszelkich 
ozdób,  a  wyjąwszy  wyższe  nad  inne  krzesło,  widziano 
w  niej  tylko  sprzęty  wojenne.  Nie  tak  było  po  powrocie 
Bolesława  Wtórego ;  równie  jak  pojęcia  jego  o  władzy 
królewskiej  rozszerzyły  się  za  granicą,  tak  nałóg  i  prze- 
konanie obudziły  w  nim  zamiłowanie  większej  wystawne- 
soi,  a  podług  zdania  naszego,  miał  w  tern  słuszność. 
Blask  tronu,  a  zwłaszcza  despoty,  rażąc  oko  jak  promienie 
słońca,  nie  dozwala  odkrywać  jego  skazy ;  niechętnie  też^ 
i  jakoby  z  rodzajem  podziwienia,  doznajemy  ucisku  od 
jednego,  chyba  że  ten  nie  tylko  czynami  ale  też  wystą- 
pieniem umie  dowieść,  iż  jemu  należy  pierwszeństwo. 
Władca  negrów,  który  siedząc  na  rogoży  wydaje  samo- 
wolne rozkazy,  chyba  w  negrach  znajdzie  chętnych  i  ule- 
głych niewolników. 

Misterna  ręka  nowogreckiego  snycerza  utworzyła 
tron  wyzłacany,  spoczywający  na  czterech  dziwacznych 
lwach  w  guście  byzantyńskim ,  a  przynajmniej  były  to 
postacie  zwierząt  mające  wyobrażać  lwów,  jakie  i  dziś 
jeszcze  widzimy  przy  starożytnych  chrzcielnicach,  nawet 
i  w  Niemczech.  Aksamit  purpurowy  podniebienia,  różno- 
barwy  i  suto  lity  kobierzec  pokrywający  stopnie,  pochew 
dziły  ze  składu  pana  Teofrasta  i  były  może  niegdyś 
jak  on  powiadał,  przeznaczone  na  ozdobę  meczetu  za- 
mienionego na  kościół  chrześciański,  lecz  teraz  obrócono 
do  mniej  pobożnego  użytku.  Krzesła  tych,  którym  sto- 
pień nadawał  prawo  zajmować  takowe,  w  stosunku 
takie  były  kosztowne,  a  przy  ścianach  pokrytych  obi- 
ciem, stało  kilka  posągów.  Nie  pochodziły  one  z  bardzo 
dawnych  czasów,  których  płody  w  wieku  tym  były  za- 
pomniane po  kątach,  lub  nawet  w  ziemi  ukryte;  i  do* 

Olgierd  i  Olga.  T.  II.  IG 
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piero  później  wskrzesiły  znowu  sztuki.  Były  to  płody 
z  ozasów,  które  w  języka  artystycznym  nazywają  du 
bas  empire  i  to  z  ostatniej  i  najg^orszej  tychże  epoki, 
wyrównywającej  prawie  barbarzyństwu  średnich  wieków. 
W  dzisiejszych  czasach,  umieścUby  je  staroźytnik  w  swoim 
zbiorze,  ale  nie  lubownik  i  znawca  sztuki;  lecz  dosyć 
były  piękne  do  przyozdobienia  komnaty  posłuchalnej 
jedenastego  wieku,  i  byó  może,  iż  żaden  z  książąt  za- 
chodu nie  mógł  się  poszczycić  iż  posiada  piękniejszą  niż 
król  Polski. 

Drzwi  umieszczone  po  obydwóch  bokach  tronu  wy- 
chodziły na  kurytarzy  prowadzący  z  jednej  strony  do 
kościoła  katedralnego,  a  z  drugiej  do  osobnych  komnat 
królewskich,  które  teraz  istotnie  były  nieprzystępnym 
haremem. 

Bolesław  zasiadł  na  tronie^  senatorowie  zajęli  swoje 
krzesła,  panowie  i  szlachta  stali  rzędami^  a  pisarze,  straż 
i  widzowie,  zapełniali  miejsce  od  głównego  wchodu. 

Król  mniej  był  posępny  niż  zwykle,  lekki  uśmiech 
nawet  postrzedz  było  można  na  jego  twarzy,  być  może 
iż  go  wzbudziła  myśl  że  za  kilka  chwil  wywrze  c£^ 
swoją  moc  i  potęgę;  a  może  też  i  wiadomość  odebrana, 
źa  pan  Mieczysław  ze  Skalmierza  wypuszczony  z  niewoli 
w  Nowogrodzie,  chcąc  powrócić  do  Ojczyzny,  spotkał 
hufiec  rusinów  i  został  zamordowany;  pocieszającej  tej 
wiadomości  już  zraina  był  udzielił  tęskniącemu  sercu 
troskliwej  małżonki  Krystyny. 

Mikołaj  Strzemieniec  był  niemy  i  poważny  jak  za- 
wsze, niezmiennie  wszakże  obracał  wzrok  w  jedno  miejsce^ 
gdzie  blisko  swego  ojca,  dostrzegł  w  małej  liczbie  ko- 
biet ,  niewiastę  w  czarnej  szacie  i  z « czarną  zasłont* 
Uparty  rycerz  dotrzymał  słowa;  chociaż  od  dnia  wspo^ 
mnianego  w  Zembocinie  upłynęła  jesień  i  zima,  i  ]^ 
się  wiosna  zaczęła,  noga  jego  nie  postała  w  domu  ojca 
i  pierwszy  raz  dziś  ujrzał  od  dnia  tego  swoją  małźonl^d' 
Ale  choć  twarz  jego  żadnej  nie  okazywała  zmiany,  serce 
jego  było  przepełnione  radością ;  nie  powątpiewsi  nig^^ 
o  niewinności  swojej  małżonki  stwierdzonej  licznenji 
świadectwy ;  niecierpliwie  oczekiwał  publicznego  jej  uspra- ; 
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^wiedliwienia,  jakiego  wymagała  jego  dama,  a  które  mu 
nńeio  przywrócić  pociechy  małżonka  i  ojca. 

Prawie  wszyscy  zwracali  spojrzenia  w  toź  sama 
miejsce,  nie  jeden  wspomniał  o  doznanej  hańbie;  gdy 
^widział  nieskażoną  niewiastę  uczuł  smutek,  ale  nie  za- 
zdrość ;  a  wszyscy  postanowili  uroczyście  obchodzić 
tryumf  niewinnej,  która  jakoby  rzuciła  blask  pojednawczy 
na  spodloną  płeć  żeńską.  Król  także  zwrócił  na  nią  oko» 
a  po  kilku  chwilowem  powszechnem  milczeniU;  w  czasie 
którego  zbliżyła  się  do  niego  z  puszczoną  głową  rzekł.: 

—  Widzimy  u  stop  naszego  tronu  małżonkę  wier- 
nego naszego  miecznika,  Małgorzatę,  dziedziczkę  Zembo«* 
cina.  Cóż  to,  skarga  czyli  też  obrona  przywodzi  tu 
szlachetną  niewiastę?  W  obydwóch  przypadkach  wymię* 
rzona  będzie  jej  sprawiedliwość;  tę  bowiem  wykonywać, 
Jest  nasz  obowiązek  i  wola. 

—  Miłościwy  królu!  —  odrzekła  Małgorzata  łago* 
dnym  głosem  —  z  rozkazu  mego  pana  przyszłam  się 
usprawiedliwić. 

—  Z  waszego  rozkazu  waleczny  Stremieńcu?  — 
napytał  Bolesław.  — ■  Przedstawcie  więc  waszą  sprawę,  je- 
żeli się  ona  nie  ściąga  wyłącznie  do  praw  kanonicznych, 
bo  —  tu  spojrzał  na  obecnych  duchownych  —  o  włos 
^a  ich  obrębem  ustaje  władza  kościoła  i  rozpoczyna  się 
władza  króla. 

—  Potężny  królu!  —  odezwał  się  miecznik  ko- 
ronny —  haniebne  nieszczęście  dotknęło  moich  panów 
i  braci,  a  klęska  ta  spadła  prawie  na  wszystkie  rodziny. 
Wasza  królewska  Mość  pomściłeś  ją  wymierzając  spra* 
wiedliwość,  a  hańba,  była  hańby  udziałem.  Znieważeni 
mi^onkowie  i  ojcowie  oddalając  ją  z  swoich  rodzin, 
zamknęli  występne  w  surowej  klauzurze  zakonnej,  lub 
ścislem  więzieniu. 

—  Tak  jest  —  przerwał  marszałek  niepewnym  gło- 
dem jego  mowę  —  domy  naszej  szlachty  są  opuszczone, 
nawet  i  mój. 

Mikołaj  zaś.  rzekł  dalej. 

—  Tu  stoi  niewiasta,  która  sama  jedna  pomiędzy 
wszystkiemi  nie  uległa  takiemu  losowi;  dlatego  jedynia 
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ponieważ  nikt  jej  nie  obwiniał  publicznie.  Należy  wBzakże 
aędziemu  wyśledzić  także  i  ukryte  występki  i  odfiłonić 
tajemnicę  winy  i  niewinności,  aby  świat  o  nich  wiedziała 
aby  winny  k^ę,  niewinny  zaś  odniósł  nagrodę.  Równie 
jak  inne  niewiasty^  Małgorzata  Strzemieńcowa  bawiła 
w  domn,  który  sobie  przywłaszczył  pachołek ;  bezwstydnemi 
usty  zwał  ją  swoją  kochanką  z  ujmą  rycerskiej  mojej 
sławy.  Niechaj  się  więc  usprawiedliwi  w  obliczu  króla 
i  zgromadzonej  szlachty^  jeżeli  to  zdoła,  aby  rozsądzono^ 
czyli  ona  także  powinna  uledz  losowi;  jakiego  inne  do- 
znały ;  abym  wiedział,  czyH  z  nią  mam  postąpić  jak 
panowie  i  bracia  z  temi,  które  skalały  ich  h<mor,  lub 
czyli  też  mam  ją  znowu  uznać  za  wierną  moją  małżonkę. 

—  Usłyszeliście  —  rzekł  król  —  jaka  jest  wola 
waszego  pana,  uczyńcie   więc  jakom  powiedział. 

Me  Małgorzata  milczała,  mieniąc  się,  i  błagające 
spojrzenie  rzuciła  na  swego  teścia. 

Pan  Seweryn   powstał  z  ławki  i  rzekł: 

—  Mościwy  królu,  ile  mi  wiadomo  i  dopóki  łaska 
Pana  Boga  będzie,  zachować  mnie  przy  życiu,  ja  jestem 
panem  na  Zembocinie  i  głową  Strzemieńców,  świadectwo 
moje  wagę  więc  mieć  może  tam,  gdzie  chodzi  o  sławę 
tejże  rodziny.  Składam  je  więc  w  obec  Boga,  w  obec 
was  i  w  obec  moich  szlachetnych  panów  i  braci.  Przez 
czas  w  którym  musiałem  uchodzić  z  mego  domu,  po- 
nieważ król  i  rycerze  ozem  innem  zajęci,  nie  mogli 
bronić  w  ojczyźnie  praw  jego,  swoich  własnych  i  swoich 
rówienników,  sędziwy  teść,  ani  na  chwilę  nie  spuścił 
z  oka  pani  Małgorzaty,  i  znalazł  ją  zawsze  jako  najza- 
cniejszą między  niewiastami,  jakiej  nie  zasługuje  teą 
który  ją  posiada,  i  utracić  by  ją  powinien  przez  hanie- 
bne swoje  podejrzenie,  chociaż  z  przeproszeniem  milo- 
ściwości  waszej  jest  waszym  miecznikiem  i  rajcą. 

Bolesław  odpowiedział  szydersko: 

—  Możecie  być  wiarogodnym  świadkiem  kaszte- 
lanie Proszowicki,  wszystkim  bowiem  wiadomo,  żeście 
się  ukryli  z  niewiastami,  uchodząc  z  gniazda,  z  którego 
was  wyparło  wylężone  pisklę  kukułki;  świadectwo  wa- 
sze osłabia  wszakże  wiadoma  wasza  przychylność  i^ 
temu,   który   teraz   wyśmiewa   względy,   jakie  urojony 
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ojciec   ukazywał  dla  mniemanego   bękarta,  z   krzywdą 
prawego   syna  i  dziedzica. 

Drżąc  ze  złości  przy  obelźywem  tern  pod  wielu 
względami  oświadczenia  rzekł  JSeweryn: 

—  Jeżelim  to  uczynił  to  nie  sam  jeden,  widzimy 
bowiem  i  innych  którzy  upośledzają  prawego  syna  dl% 
bękarta^  ale... 

Spojrzenie  biskupa  krakowskiego  wstrzymało  uszczy- 
pliwą mowę  starca,  który  usiadł  płonąc  złością  i  wstydem. 

Stanisław  Szczepanowski  zaś  zabrał  głos  w  ten 
sposób : 

—  Królu  i  panie !  Podobnie  jak  sługa  ołtarza  obo- 
wiązany wspierać  prześladowaną  niewinność,  równica 
też  głos  jego  w  obronie  jej,  powinien  znaleść  wstęp 
u  potężnych.  Szlachetna  ta  niewiasta  jest  moją  spowie- 
dnicą, ja  byłem  jej  pocieszycielem  równie  jak  wieła 
innych  w  chwilach  nieszczęścia,  a  chociaż  świeccy 
obrońcy  byli  oddaleni,  oko  pasterza  troskliwie  prze- 
strzegało najczystszej  owieczki  w  trzodzie,  którą  mu 
Bóg  powierzył.  Niestety  —  dodał  ze  znaczeniem  —  nie  o 
wszystkich  będę  mógł  dać  podobne  świadectwo  w  dniu 
udania  sprawy  przed  sędzią  najwyższym  świata,  lecs 
nieskażona  jstoi  przed  Bogiem  ta  niewiasta,  równie  jak 
przed  swoim  małżonkiem,  tem  zgromadzeniem  i  przed  wami. 

Pokrywając  gniew  swój  pogardzającą  dumą,  rzeki 
Bolesław  : 

—  W  istocie  służy  kapłanom  prawo  wspierać 
i  bronić  niewinność,  z  świadectwa  zaś  takiego  jak  jest 
wasze  księże  biskupie,  co  także  wstawiacie  się  za  win- 
nymi, trudno  rozpoznać  winę  od  niewinności. 

W  tejże   chwili   zawołał   marszałek  Andzej    Górka: 

—  Panowie  i  bracia!  kiedy  król  nie  przywiązują 
wagi  do  świadectwa  dwóch  poważnych^  mężów,  wiele- 
bnego biskupa  i  nienagannego  rycerza,  zobaczm^ż  czy 
jednogłośne  nasze  świadectwo  nic  u  niego  znaczyć  nie 
będzie  ? 

Wszyscy  panowie  i  szlachta  zawołali,  a  z  nimi  po- 
łączyło wielu  senatorów  i  szlachty  swoje  głosy: 

—  Cześć  i  sława  komu  należy !  Cześć  pani  Małgo-* 
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rzacie  Strzemieńcowej.  Imię  jej  Bzacowne  całej  ojczyźnie, 
niech  będzie  uwielbiane  i  błogosławione  w  najpóźniej- 
sze   wieki. 

Powszechne  to  poruszenie,  jakkolwiek  chwalebną 
mogła  być  do  niego  pobudka,  nie  podobało  się  du- 
mnewu  umysłowi  Bolesława:  może  nawet  w  przystępie 
despotycznego  humoru,  byłby  się  sprzeciwił  żądaniu ; 
ale  wiadome  było  mu  życzenie  Mikołaja,  wyczytał  na 
twarzy  jego  zaspokojenie,  i  nie  chciał  go  martwic;  nie 
dlatego,  że  Mikołaj  był  przychylnym  sługą,  jak  raczej 
dlatego,  że  hetman  bardzo  poważany  od  wojska,  był 
mu  potrzebny  do  wykonania  planów  despotyzmu.  Obrócił 
się  więc  do  Małgorzaty  i  rzekł  dosyć  uprzejmie: 

—  Jesteście  odprawieni  od  naszego  sądu  szlachetna 
Strzemieńcowo  i  wychodzicie  ztąd  usprawiedliwiona. 
Chociaż  wielebni  i  zacni  rajcy  nasi  zdanie  swoje  wy- 
nurzyli w  sposób  mniej  przyzwoity,  przecież  udzielamy 
takowemu  królewskie  nasze  potwierdzenie  i  uznajemy 
was  za  niewiastę  zacną  i  nieskażonych  obyczajów,  a  Boże 
daj,  aby  wszystkie  do  was  były   podobne. 

Powtórnie  rozległ  się  okrzyk,  tą  rażą  radosny,  po 
komnacie,  ale  wśród  niego  ozwał  się  z  boku  głos  ponury: 

—  Bodajby  wszystkie  do  niej  byłe  podobne.  Toż 
samo  powiedziałby  pan  Mieczysław  ze  Skalmierza,  gdyby 
jeszcze  mógł  mówić. 

Król  rzucił  gniewne  spojrzenie  w  tę  stronę,  a  może 
było  szczęściem  Małgorzaty,  że  niegrzeczny  dostrzegacz 
teraz  dopiero  się  odezwał,  któż  bowiem  zdoła  odgadnąć 
skutki  rozjątrzenia,  nieuznającego  żadnego  hamulca  ;  ale 
Małgorzata  już  się  znajdowała  przy  boku  swego  mał- 
żonka. Z  skromnością,  jaką  obyczajność  nakazywała  nie- 
wiastom wobec  takiego  zgromadzenia,  lecz  niemogąc 
wstrzymać  swego  rozczulenia,  stanęła  przed  nim.  Mi- 
kołaj zaś  podał  jej  rękę  i  rzekł  wzruszony: 

—  Witaj  Małgorzato  Strzemieńcowo  maJ:żonko  moja. 

Skromne  to  usprawiedliwienie,  szacowniejsze  dla  niej 
niż  pochwały  króla  i  poklaski  szlachty,  przeniknęły  po- 
ciechą jej  serce,  i  ledwo  sanaa  się  uspokoiła,  umysł  jej 
saczął  podzielać  obcą  niedolę. 
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Chociaż  cnotliwa  niewiasta  w  chwilach  tymczaso- 
wego swego  odrzucenia,  iyla  zupełnie  w  zaciszu^  doszli 
ją  jednak  nie  jedna  wieść  o  tern ,  co  się  działo  w  kraju* 
Starzy  rycerze  przybywający  do  Zembocina,  powiadali 
bardzo  wiele  o  Bolesławie  Wtórym,  a  rzadko  kiedy  na 
jego  pochwałę;  w  podróży  do  stolicy  vndziaisk  pana 
Seweryna  smutnym  i  stroskanym,  a  teraz  gdy  pierwszy 
raz  po  powrocie  króla  do  ojczyzny  stanęła  przed  nim, 
zatrwożyła  się;  z  przeczuciem  dostrzegła  w  oku  jego 
blask  płomienia,  który  go  w  głębi  pożerał,  wyrazy 
uprzejme  do  niej  wyrzeczone,  bez  dźwięku  przychylności, 
zdawały  się  jej  podobne  do  mruczenia  niedźwiedzia,  nim 
się  z  rykiem  rzuca  na  swoją  zdobycz.  Dusza  jej  była 
zatrwożona :  cicho  wyrzeczonemi  błagającemi  wyrazy  y 
zaklinała  męża,  aby  jako  powiemy  sługa  i  rajca  prze- 
strzegł króla:  iżby  nie  dopuszał  się  gwałtów,  a  tym 
sposobem  odwrócił  wielkie  niebezpieczeństwo  od  ojczy- 
zny, a  mianowicie  od  Seweryna  Strzemieńca  i  czcigo^ 
dnego  Stanisława. 

Nagle  zmienił  się  miecznik  koronny,  rysy  jego 
przybrały  znowu  wyraz  surowości  i  obojętności,  i  krótko 
a  rozkazującym  tonem  wyrzekł : 

—  Nie  przystoi  aby  niewiasta  odzywała  się  w  zgro- 
madzeniu mężów,  ani  też  aby  w  niem  bawiła  bez  po- 
trzeby. —  Potem  rozkazał  służebnym  towarzyszyć  swej 
pani. 

Kilka  spraw  mniej  znaczących  przypadło  z  kolei; 
król  odbył  je  najprędzej,  ile  tylko  mógł,  pragnął  bowiem 
gorąco  i  niecierpliwie  dojść  do  właściwego  przedmiotu 
tego  zgromadzenia  państwa. 

Właśnie  chciał  go  przeznaczyć  do  porządku  dzień- 
^^go,  gdy  marszałek  Andrzej  Górka  stan^  przed  tronem : 

—  Miłościwość  wasza  —  odezwał  się  —  zwyczajem 
przodków  wezwałeś  radę  państwa  i  szlachtę,  aby  się 
z  nimi  naradzić,  jakie  niedogodności  usunąć,  a  co  do- 
brego zaprowadzić  należy  ku  pomyślności  kraju.  Nie- 
stety! pierwszego  nadto  mało,  drugiego  nadto  *wiele  się 
8tiJ:o;  proszę  więc  imieniem  moich  panów  i  braci,  aby 
król  oboje  wziął  na  uwagę,  wspólnie  ze  sadachtą. 


•' 
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—  Macie  słosznoaó  panie  Górko  —  odpowiedziat 
król  prssykrym  szyderczym  tanem  do  którego  już  byl 
nawykł  —  bardzo  wiele  złego  znieść  należji  i  właśnie 
od  tego  zacząć  myślimy;  roztropny  bowiem  ogrodnik 
iiinzozy  wprzód  chwasty  nim  zasiewa  dobre  rośliny.  Po- 
wiadacie abyśmy  wspólnie  ze  szlachtą  naradzali  sig 
względem  dobrą  krajn ;  przede  wszystkiem  atoli  powinniśmy 
rozważyć,  kto  z  pomiędzy  nich  godzien  jest  takiego 
względu  i  zaufania  królewskiego,  a  kto  na  gniew  nasz 
i  ukaranie!  zasłużył.  Prawdziwie  —  rzekł  rzucając  ponury 
wzrok  na  około  —  prawdziwie  mało  widzimy  pierwszych, 
tern  liczniej  zaś  takich^  którzy  niebaczni  na  powinność, 
opuścili  sztandary  swego  króla,  i  takich,  którzy  się 
^kazali  niedbałymi  i  wiarołomnymi  w  dopełnianiu  obo- 
wiązków. Naprzód  więc  kąkól  od  pszenicy  oddzielić 
należy,  a  zdaje  nam  się,  iż  mała  tylko  ilość  będzie  do- 
brego ziarna.  Widzimy  tu  bardzo  wielu  chętnych  udzielić 
radę,  tej  jednak  król  nie  wymaga,  ale  tylko  posłuszeń- 
stwa.  Wielu  tu  chce  być  poręczycielami  za  innych,  sami 
potrzebując  rękojmi.  Pierwszy  z  pomiędzy  nich  nie  ujdzie 
paszej  kary.  Drugim  jest  kasztalan  Proszo wieki.  W  jego 
domu,  pod  jego  okiem,  z  iskry  którą  pielęgnował  wy- 
buchnął pożar,  który  niszczył  Polskę,  przewinił  on  jako 
starosta  i  jako  wazal,  względem  nas  i  państwa. 

Seweryn  powstawszy,   odpowiedział  z   niezachwianą 
powagą. 

—  Panie  i  królu !  panowie  i  bracia !  Bóg  tylko 
waży  myśl  ludzi;  co  uczyniłem,  do  tego  miałem  prawo 
jako  pan  domu,  który  jedynie  w  nim  włada,  a  prócz 
niego  nikt  inny,  nawet  i  król  nie.  Skutek  czynu,  przy- 
padku^ lub  owoc  przeznaczenia,  nie  może  być  przypisy- 
wany za  winę  sprawcy ,  ani  też  ktokolwiek  z  tego 
względu  potępiać  go  powinien.  Winnym  jestem  przed 
Bogiem,  lecz  nie  przed  wami,  ani  przed  krajem,  a^ 
przed  ludzkiemi  ustawami.  Chyba  wyroku  moich  panów 
i  braci  mógłbym  się  obawiać,  których  dotknęła  klęska, 
mimo  mojej  wiedzy  i  winy  rozszerisona  z  Zembocina.  Ci 
2aś  uwolnili  starca  od  winy,  której  się  dopuścił  mimo- 
wolnie ;  błąd  bowiem  jest  powszechnym  losem,  a  nie  ma 
tu  ani  jednego  mpściwy  królu,  któryby  mógł  powiedzieć 
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inaczej  o  sobie.  A  jeżeliby  nie  tak  było,  jeżelim  nie 
uwolniony  od  winy,  gdzież  jest  ten  co  mnie  oskaraa? 
Chyba  iżby  to  nczynil  —  dodał  przykrym  głosem  — 
pan  miecznik  koronny,  który  równie  jak  wielu  innych 
przywiózł  z  Kijowa  wiele  nowości,  a  między  temi  może 
i  to  zdanie,  iż  jest  chwalebna,  równie  jak  Cham  syn 
Noego  znieważać  ojca  dla  dobra  kraju,  dla  okazania 
gorliwości  w  służbie,  a  raczej  dla  przypodobania  się 
królowi. 

Wszystkich  oczy  zwróciły  się  na  Mikołaja,  król  na- 
wet spojrzał  na  niego,  jak  gdyby  sądził,  że  syn  uczynit 
w  istocie  co  ojciec  powiedział;  ale  lica  Strzemieńca  za* 
płonęły  wstydem  i  gniewem  i  z  przyciskiem  wyrzekł: 

—  Każdy  niech  patrzy  swego.  Jestem  dygnitarzem 
korony  i  hetmanem  królewskim,  gotowym  dopełnić  jego 
Tozkskzy  na  czele  wojska,  wymierzać  karę  za  jego  wy* 
rokiem,  lecz  nie  jestem  instygatorem  przed  sądem, 
ani  przeciwko  mojemu  ojcu,  ani  przeciwko  któremukol- 
wiek  z  panów  współtowąrzyszów  i  szlachty, 

Bolesław  rzekł  na  to: 

—  Czyż  pragniecie  instygatora  panie  Sewerynie 
Strzemieńcze  ?  Stanie  taki  którego  głos  tyle  waży  co 
wszystkich  waszych  panów  i  braci.  My  sami  oskarżamy 
was  o  zaniedbanie  obowiązków  i  felonią. 

—  Za  pozwoleniem  waszej  miłościwości  —  rzeki 
spokojnie  marszałek  —  jest  to  dawna  ustawa,  że  osoba 
skarżąca,  nie  może  być  razem  sędzią;  owszem  gdzie  nie 
ma  pierwszego,  tam  i  drugi  być  nie  może.  Zaniechajcie 
.więc  zamiaru  waszego,  wydania  wyroku  na  szanownego 

kasztelana  Proszowickiego,  ponieważ  nikt  go  nie  zechce 
oskarżać.  Ani  jego  —  dodał  głośniej  i  dobitniej  —  ani 
kogokolwiekbądź  z  pomiędzy  nas,  jeżeli  jeszcze  jesteśmy 
Polakami  i  rycerzami.  Albowiem  po  odbytej  naradzie 
z  panami  i  braćmi,  oświadczam  ja  marszałek  państwa 
ich  imieniem,  że  gdyby  którykolwiek  z  nich  wystąpi! 
ze  skargą  przeciwko  drugiemu  w  teraźniejszych,  pod 
wielu  względami  zatrważających  czasach,  pomnażając 
nieszczęście  niezgodą  i  podejrzeniem,  ku  poparciu  zni* 
szczenią  praw  szlachty  i  zmianie  dawnych  ustaw  państwa^ 
ten  ma  być  wyłączony  z  naszego  koła  i  uznany  za  czto^ 
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^eka  bez  czci.    Może  taki  być  sobie   sługą  króla,  ale 
nigdy  szlachcicem  polskim. 

—  Wy  pobudzacie  do  buntu  panie  marszałku  — 
sawolal  Bolesław. 

—  Wcale  nie  —  odpowiedział  zimno  Andrzej 
Górka.  —  Bunt  chce  nieporządku;  my  zaś  pragniemy 
porządku  i  prawa,  i  bronić  ich  będziemy  przeciwko  ka- 
żdemu, ktokolwiekby  je  naruszył. 

—  Królowi  polskiemu  służy  prawo,  stanowić  wzglę- 
dem nich  —  rzekł  dumnie  BoleG^aw. 

—  Prawda,  królowi  i  zgromadzeniu  państwa.  Nie- 
chaj więc  w  obec  swojej  szlachty  wyrokuje  król  i)olBki, 
jak  przystoi  na  Bolesława  Wtórego. 

—  Wyrzeknie  —  krzyknął  monarcha  —  i  to  po- 
dług sprawiedliwości,  kogokolwiekbądź  ta  dotknąćby 
mogła ! 

—  Tak  się  spodziewamy  —  rzekł  marszałek  zimno 
jak  wprzód,  lecz  z  uszanowaniem.  —  Chciej  więc  miło- 
Sciwy  panie  posłuchać  żądań  naszych,  jakieśmy  zlecili 
najznaczniejszemu  z  pomiędzy  naszych  członków.  Prócz 
klecenia  naszego,  ma  jeszcze  inne,  wyższe.  Głos  ludu,  po^ 
wiadają,  jest  głosem  Boga;  z  jednych  i  tychże  samych 
ust  usłyszycie  obadwa. 

Król  spojrzał  ukosem  na  biskupa  krakowskiego, 
który  powtórnie  był  powstał  z  swego  krzesła,  i  rzekł 
do  niego. 

—  Wy  to  jesteście  mówcą  księże  biskupie  krako- 
wski, mówcie  krótko,  stoicie  przed  tronem,  nie  przed 
ołtarzem. 

Stanisław  odezwał  się. 

—  Zaiste,  jako  posłannik  ołtarza  stoję  przed  tro- 
nem, niosąc  zasiadającemu  na  nim  słowa  tego,  któiy 
w  niebie  króluje  i  którego  podnóżem  jest  ziemia. 

—  Już  nie  raz  —  przerwał  Bolesław  —  przyby- 
waliście do  mnie  z  takiemi  słowy,  które  mimo  mniema- 
aego  orędzia,  zdawały  mi  się  bardzo  zuchwale  w  wa- 
szych ustach.  Strzeżcie  się  i  trzymajcie  język  na  wodzy, 
inaczej  lękajcie  się  gniewu  króla. 

Stanisław  odpowiedział  na  to: 


i 
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—  Lękam   się  Boga  w  którego  imieniu  tu  stoję  ^ 
zresztą  nie  znam  innej  obawy. 

—  Do  rzeczy  —  zawołał  król  zniecierpliwiony  — 
do  rzeczy  księże  biskupie! 

—  Panie   i  królu  —  rzekł  biskup   krakowski  na . 
nowo  zajmując  głos.  —  Ciemności  niedoli  ogarnęły  na- 
szą   ojczyznę,  a   w   cieniu    ich   przystąpił   nieprzyjaciel, 
ludzie  mamiąc  obłąkanych  błędnem  światłem   i  bardziej; 
mieszając  zmieszanych.    Powiodło  mu  się  to,    albowiem 
moc    piekła  jest   wielka,   skorp    się  niebo   odwraca   od^ 
winnych;  mordy  żelazną  nogą  deptały  nasze  niwy,    po- 
żoga zamieniła  zamki,  domy  i  chaty  w  dymiące  się  zwa^ 
liska;  zachwiał  się  porządek,  znieważone  ludzkie  i  boskie^ 
prawa.    Ci  którzy  ich  jeszcze  przestrzegali,   zbyt   słabi. 
do  obrony  przeciwko   przemagającej  sile,    uciśnieni   do* 
mową  i  publiczną  niedolą,  wyglądali   oddalonego  królai 
Codziennie  tysiące    tysiąców  wznosiło   gorące  modły   da 
Boga,  aby  powrócił  swego  namiestnika,  iżby  ten  zapobie- 
gając złemu,  przywrócił  porządek  roztropną  surowością, 
i  ojcowską  dobrocią;  aby  jaśniejąc  przykładem,  zwrócił 
obłąkanych  na  zmyloną  drogę  zbawienia.   Długo,  bardzo 
dłngo,  czekaliśmy,   nim  wszechmogący  wysłuchał  nasze^ 
modły,  ale  nakoniec  król  do  nas  powrócił. 

—  Tak  jest  —  rzekł  Bolesław  —  powrócił  a  roz- 
tropna surowość,  o  której  słusznie  wspomnieliście*^ 
najdzielniejsza  towarzyszka  władzy  królewskiej ,  byłsL 
w  jego  orszaku,  i  nie  tak  łatwo  król  ją  oddali. 

Biskup  mówił  dalej: 

—  Surowość  szła  przy  jego  boku,  lecz  łaskawoB6 
go  odstąpiła,  ujrzano  sędziego  i  pogromcę;  lecz  nie  do* 
strzeżono  ojca  i  pana  domu. 

Bolesław  rzekł: 

—  Mądry  ojciec  karci  swoje  dzieci,  a  walny  pai^ 
domu,  karze  niedbałą  czeladkę. 

Powstał  głuchy  szmer,  który  dowodził,  ile  słowa- 
te  nie  podobały  się  szlachcie  polskiej.  Stanisław  tak  zaśc 
mówił  dalej : 

—  Ojciec  kochający  dziadki,  karci  je  tylko  z  za- 
krwawionem   sercem  i  wystrzega  się  uczynić  krzywdę^ 
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łitóremukolwiek  z  nich,  sprawiedliwy  pau  doma  nie  karze 
«łag  swoich,  kiedy  przy  powrocie  do  domu  z  którego  sam 
się  oddalił,  znajdzie  go  uszkodzonym  od  trzęsienia  ziemi 
i  burzy;  a  kto  to  czyni,  trudno  go  nazwać  łaskawym 
cani  też  sprawiedliwym ;  bo  sprawiedliwość  trzyma  środek 
pomiędzy  surowością  i  łaską,  przestrzegając  prawdy 
i  bacząc  na  dobro  tych,  którzy  jej  od  Boga  powierzeni, 
przestrzegając  ustaw,  bo  te  władają  bez  namiętności; 
Jej  zawsze  sprzeciwia  się  samowolność,  niebaczna  na 
wszystkich  i  na  wszystko,  a  jednak  niewolnica  nanaiętności. 

—  Księże  biskupie  krakowski !  —  zawołał  Bolesław 
późnie. 

Ten  zaś  spokojnie  i  dobitnie  tak  rzecz  rozciągał! 

—  Przykładu  także  nie  dostrzeżono,  który  wskazuje 
prawość,  ponieważ  ustawy  karzą  tylko  wykroczenia. 
<)jciec  i  pan  domu,  miłościwy  królu,  powinien  go  dawaó 
z  siebie,  aby  dzieci  i  słudzy  nie  mówili  do  siebie:  czy  liż 
ix}  tak  źle  czynie  to  samo  co  on  czyni,  i  jakżeż  moż^ 
^n  karać  nas  za  to,  czego  sam  się  dopuszcza. 

Król  zawołał  rozjątrzony: 

—  Zapominacie  Stanisłanie  Szczepanowski,  że  nie 
Jesteście  w  konfessyonale. 

Ten  zas  odpowiedział  z  wielką  powagą: 

—  Przestępstwa  niższych,  którzy  grzeszą  przeciwko 
Bogu  i  sobie  samym,  mągą  być  odpuszczone  w  konfes- 
syonale: Bóg  łaskawie  znowu  przyjmuje  grzesznika  do 
przymierza,  jakie  zawarł  przez  zbawiciela  z  człowiekiem; 
lecz  jeżeli  inni  przez  niego  zostali  pokrzywdzeni,  wy- 
nagrodzenie powinno  uprzedzać  rozgrzeszenie.  Grzesznik 
wyniesiony  wysoko,  zasiadający  na  tronie,  nie  może 
nigdy  grzeszyć  względem  Boga  i  siebie  samego  tylko; 
flkutki  jego  czynów  działają  obszernie  i  jest  on  odpo- 
wiedzialny za  przestępstwa,  obłąkanych  jego  przykładem, 
a  których  drogą  zbawienia  prowadzić  był  obowiązany. 

—  Czyliż  przez  to  chcecie  wyrazić,  że  kościół  od- 
mawia nam  obsolucyi?  —  zapytał  król  w  groźniejszym 
^oraz  gniewie. 

Po  chwili  Stanisław  odpowiedział: 

—  Pokutującego,  wynagradzającego  krzywdy,  ro2- 
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czeszą  kościół,  niechętnego  do  pokuty,  trwającegot. 
w  złem  nigdy,  nigdy  tego,  który  dał  agorszenie,  chyba. 
źo  je  oddali  od  siebie. 

—  Jesteście  na  zgromadzeniu  państwa  —  fuknąl 
król  —  jako  członkowi  stanów,  jako  senatorowi ,  wohia 
wam  mówić,  dopóki  słuchać  was  chcemy,  ale  ksiądz  nia 
ma  tu    głosu. 

—  A  gdzież   jeBt    miejsce  —  rzekł   biskup  z   go- 
dnością —  do  któregoby  nie  przenikał  głos  Boga  ?  Gdzież: 
jego  ręka  nie  sięga?    Podwójne  jest  moje  pori!annictwo^ 
i  pod  obydwoma  względami  chcę  je  dopełnić.   W  imie- 
niu Boga  żądam   od  was :  przestańcie  dawać  zły  przy^ 
kład,   bo   inaczej  on   żądać    będzie  od  was   dusz,   która 
przykład  wasz  zgubił;  przestańcie  czynić,  coście  ukarali, 
aby    zuchwała   igraszka,    którąście   nazwali    sądem,    nie 
pobudziła   przeciwko    wam    sądu    wiecznego    i  by    nie> 
uczyniono  wam,  jakoście  wy  uczynili  innym.  W  imienia 
narodu  zaś  i  w   imieniu   Boga,   opiekuna   uciśnionych^, 
proszę  was  królu,  abyście  chcieli  być  prawdziwym  kró- 
len^.  Wydajcie  majątki  bezprawnie  zagamione  wtenczas^ 
kiedy  pognębionych  dotknęła  wielka  klęska,  pochodząca, 
z  długiego   waszego    oddalenia;  kiedy   powtórnie  przez, 
was   zostali   pozbawieni  tego,    co   przy  waszej    pomocy 
odzyskać  mieli    nadzieję.    Oddajcie    co    nie   jest   waszą 
własnością,  ale  co  należy  do  waszych   poddanych  i  ko- 
ścioła;  nie   uciskajcie   dłużej   uszczuplonych  i  zniszczo- 
nych posiadłości  obydwóch  nieznośnemi  ciężarami ;  trzy- 
majcie w  karności  wojsko,  aby  nie  mówiono,  że  ten  po 
którym  się  spodziewano  błogosławieństw  pokoju,  zamiast 
nich,  ptzynióst  z  sobą  przekleństwa  wojny;  zamiast  po- 
cieszenia, niedolę;  szanujcie  prawa  cudze,  jeżeli  wyma- 
gacie  aby  wasze   szanowano;   jeżeli    chcecie,  aby   was 
uznawano   za   dziedzicznego    pana,    za  wnuka  sławnycł^ 
przodków,   potomka  rodu,  od  kilku  wieków   zasiadają- 
cego na  tronie,  przestrzegajcie  ich  obyczajów  i  porządku 
od    wieków   ustanowionego;    bo   na  nich   zasadzają   się 
wzajemne  prawa,  a  jeżeli  jedne  będą  nadwerężone,  jakżeż; 
drugie  utrzymać  się  mogą?  Oddajcie  Bogu  co  Boskiego, 
a    cesarzowi   co  cesarskiego,    powiedział    zbawiciel;   do 
królów   zaś  stosuje  się  zasada:  Oddaj  każdemu,   co  da 
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miego  należy.  Powinna  by  ona  by£  godłem  królów,  £toby 
^*zaś  9  tycb,  czyli  teraz,  czyli  w  przyszłości,  używając 
i^go  godła,  nie  postępował  podług  niego^  nie  ujdzie 
rychlej  lub  później  zemsty  Boga  zastępów,  skruszon 
43ędzie  jak  naczynie  gliniane,  i  zniszczona  będzie  potęga 
m  które  tak  bardzo  jest  ufuy. 

Król  wykrzykął  z  wściekłością: 

—  Precz  ztąd  popie!  do  kościoła,  precz  ze  zgro- 
^madzśnia,  tam  sobie  możesz  tłumaczyć  pismo  jak  ci  się 
spodoba,  'ale  nie  w  buntowniczem  zuchwalstwie  przed 
^chem  swego   pana! 

—  W  istocie  —  rzekł  Stanisław  z  godnością  i  przy- 
^^iskiem  - —  nadszedł  czas,  że  w  Polsce  niewinność  i  pra- 
•wośó  znajdują  schronienie  tylko  w  domu  pańskim ;  temu 
^aiaś,  kto  krzywdzi  obiedwie  i  panu  ubliża,  niechaj  on  bę- 
dzie zamknięty,  do  chwili  skruchy  i  pokuty ! 

Po  wyrzeczeniu  słów  tych,  podobnych  do  interdyktu 
nastąpiła  wielka  trwoga.    Bolesław  tylko   powstał  i  za- 
wołał piorunującym   głosem: 

—  Dajcie  królowi  qo  królewskiego,  powiada  Ewa- 
mielia.  Oddaj  każdemu  co  do  niego  należy,  tłumaczy 
wygadany  ksiądz   tę   zasadę.   Dobrze  więc,    król  bierze 

^woje,  państwo  jest  nasze,  z  pokolenia  na  pokolenie 
odziedziczone,  do  nas  należy  powierzchnia  ziemi,  od 
.Dniepru  aż  do  Nissy,  od  Earpatów  aż  do  Prus  pogaó- 
tikich,  do  nas  należy  każda  piędź  ziemi  i  wszystko  co 
na  niej  wyrasta.  I  któż  jeszcze  krom  nas  mniema  mieć 
4)rawa?  Wszakże  i  wszystko  co  żyje  jest  naszą  własno- 
ścią ;  ciało  mieszkańca  należy  do  króla,  a  za  życia  także 
i  dusza;  ta  zaś  po  śmierci  niechaj  idzie  za  Bogiem  lub 
vdo  djabła !  Któż  nam  wzbroni  odebrać  niegodnym  to, 
tco  przodkowie  nasi  nadali  godnym?  Naszą  jest  potęga 
i  nie  ona  będzie  zniszczona,  lecz  ten  kto  się  targać  na 
nią  ośmiela,  jak  naczynie  napełnione  jadem,  a  miecz  tej 
potęgi  posieka  winnego. 

Trwoga  przejęła  zgromadzenie  po  tych  tyrańskicli; 
4iwiętokradzkich  słowach,  ale  niezwłocznie  wszczęła  sig 
<^kropna  burza. 

—  Czyliż  jesteśmy  Polacy  —  wołano  wśród  wzra- 
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stającej  wrzawy  —  czyliż  jesteśmy  w  ojczyźnie  że  sly-^ 
fizymy  taką  mowę  ?  Za  poddanych  uważa  wolną  Bziachtg 
polską?  Mniema,  iż  może  odebrać  nam  to^  co  nam  na» 
dane  prawem  dziedzictwa,  równie  jak  jemu  korona^ 
a  nie  od  niego,  lub  którego  z  jego  przodków!  Śmiercią 
grozi  na  zgromadzeniu  papstwa  szlachcicowi,  senatorowie 
pomazańcowi  pańskiemu!  Znieważona  przez  niego  stolica 
Piasta.  Szczerbiec  Bolesława  niegodnie  nosi  wnuk  jego! 

Brząc  ze  złości,  zgrzytając  zębami  i  pieniąc  si^^ 
król  obejrzał  się  w  koło,  spostrzegł  Mikołaja  Strzęmieńca 
i  kiwnął  na  niego.  Skinienie  to  miało  groźne  znaczenie; 
wzywato  bowiem  hetmana,  aby  przyprowadził  strai 
jprzyboczną,  iżby  samowolnośó  poparła  nią  swoje  wyroki ; 
ale  czyli  ną  szlachcicu  polskim  jednomyślna  uchw^a 
braci  sprawiła  wrażenie,  czyli  się  obawiał  dac  hada 
wojny  domowej  w  izbie  zgromadzenia  stanów,  czyli 
uważał  za  niebezpieczny  wypadek  takiego  zajścila,  spoj-« 
rżał  na  Bolesława  prosząc  i  napominając:  w  oku  jego 
nie  było  wszakże  można  wyczytać  nagany,  jedynie  tylko 
powątpiewanie  i  potuchę  na  czas  dogodniejszy. 

Zrozumiał  go  król  i  kilku  rozkazującemi  słowy 
ogłosił  zalimitowanie  zgromadzenia. 

—  Niechże  więc  będzie  zalimitowane  —  rzekł  mar* 
fizałek  Andrzej  Górka  —  dawny  zwyczaj  przyznaje  wa* 
fizej  król.  Mci  to  prawo.  Pozostaje  wszakże  jeszcas 
wiele  do  czynienia,  a  ja  proszę,  aby  to  wnet  nastąpić 
mogło,  o  wyznaczenie  rychłego  zgromadzenia  w  imienia 
moich  panów  i  braci. 

—  Obejdzie  się  bez  tego  —  rzekł  Bolesław  —  nio 
trwóżcie  się,  abyśmy  zapomnieli  o  jednem  lub  drugiem ; 
bezprawie  broni  bezprawia,  występny  występku  i  próos 
nas  nie  znajdzie  skarzydela  ani  sędziego.  Będziemy  więo 
nim,  wydamy  wyrok  i  wykonamy  go  na  mocy  władzy 
królewskiej,  która  nie  cierpi  ani  potrzebuje  uczestnika* 
Każdy  niechaj  się  wystrzega,  kto  na  siebie  ściągną^ 
gniew  nasz  królewski,  a  zwłaszcza  wy  panie  marszałku^ 

Andrzej  Górka  przybliżył  się  do  króla  i  rzekł  h^ 
godniejszym,  prawie  wzruszonym  głosem : 

—  Uczyniliście    nam    wszystkim    wielka  krzywdg^ 
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mnie  równie  jak  i  innym^  ale  wy  jesteście  synem  spra- 
wiedliwego Kazimierza,  od  którego  otrzymałem  tę  laskę 
i  dlatego  was  źalnję  Baczcie  sami  na  siebie  m^osciwy 
królu,  wyrzekliście  straszne  słowa ;  ale  słowa  są  słowa 
i  z  wiatrem  ulatują;  strzeżcie  się  zaś  uczynku,  bo  tego 
i  sam  Bóg  cofnąć  nie  może ;  skutkom,  jego  żal  niewcze- 
sny nie  zapobiega. 

Król  ze  wzgardą  obrócił  się  do  niego  plecami,  po- 
strzegła  to  szlachta,  i  wśród  nowych  wybuchów  rozją- 
ia^enia  wyszła  z  izby.  Z  zamku  wawelskiego  roznieśli 
ducha  podejrzeń  i  niezgody  po  wszystkich  krajach  pań- 
stwa, a  ten  w  niemej  czynności,  podkopał  pędstawy 
tronu  Bolesława  śmiałego. 


Olgierd  i  Olga  szybko  odbywali  swoją  podróż, 
nawet  z  pospiechem,  przykrym  dla  rannego,  iw  mil- 
czeniu, jakie  zachować  musieli  przy  straży,  tak  dla 
dozoru,  jako  też  dla  bezpieczeństwa  ułaskawionych  przy- 
danej im  od  króla,  który  jak  się  zdawało  tajemniczą 
i  zupełnie  nową  przypisywał  im  znakomitość.  Młodzieniec 
okazywał  się  uleglejszym  niż  dawniej  dla  żeńskiego 
mentora.  Osłabienie,  gwałtowne  wstrząśnienie  umysłu 
i  wspomnienie  poniesionej  klęski  chwilowo  poniżały  jego 
dumę ;  przekonał  się  iż  bez  wstawienia  się  matki  byłby 
poległ  haniebną  śmiercią ;  że  ona  sama  uchroniła  go  od  niej, 
chociaż  niepojętym  sposobem,  i  z  większą  wiarą,  słuchri 
przepowiedni  przyszłej  wielkości,  jakie  Olga  ciągle  ma 
szeptała,  skoro  towarzysze  słów  jej  dosłyszeć  nie  moglŁ 

Gdy  przybyli  do  ujścia  Sanu  do  Wisły,  dowódca 
zbrojnych,  który  w  ciągu  całej  podróży  ile  tylko  mógł 
unikał  czarownicy  i  nienawidzonego  buntownika  pod- 
danego, ganiąc  skrycie  jego  ułaskawienie,  przybliżył  się 
do  obojga  i  oświadczył  im  krótko,  iż  czyimośc  jego  już 
się  skończyła  i  dopełniona  wola  królewska,  odprowadzenia 
wychodniów  4o  granicy.  Wówczas  bowiem  po  drugiej 
stronie  Sanu  zaczynała  się  granica  Czerwonej  Busi, 
dzielnicy   książąt  na  Lutomierzu,  a  później  na  Haliczu. 
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If aglił  on  mniej  graecznym  spoBobeni,  aby  się  niebawnie 
z  mieniem  s wojem  udali  na  brzeg  przeciwległy,  rozkazi^^ 
!kilka  zbrojnym  wsiąść  z  nimi  do  statkn,  i  oświadczył, 
że  jeszcze  czas  jakiś  zostanie  z  ludźmi  swoimi  w  okolicy, 
dając  dosyć  wyraźnie  do  zrozumienia,  źe  mniej  łagodne 
od  teraźniejszego  pożegnania  będzie  przywitanie^  gdyby 
teraz  lab  kiedykolwiek  bądź  wstąpili  znowu  na  Polską 
ziemię,  z  której  ich  wywołała  nienawiść  narodu  i  wola 
królewska. 

Słowa  dowódcy  wzbudziły  dumę  Olgierda,  który 
z    ostatnich    wypadków    powziął    większe    przekonanie 

0  swojem  znaczeniu;  lecz  Olga  natychmiast  posłuchała 
jego  wezwania,  i  w  kilka  chwil  statek  przeniósł  wygnań- 
ców, ich  manatki  i  konie  juczne  na  przeciwległy  brzeg 
Wisły.  Zaledwo  tam  stanęli  na  brzegu  dzikiej,  prawie 
niedostępnej  puszczy,  która  wówczas  pokrywała  klin 
ziemi  pomiędzy  obiema  rzekami ;  zaledwo  łódź  z  Polakami 
zbrojnymi  odbiła  od  brzegu,  a  już  Olga  nalegała  na 
Olgierda,  aby  się  w  dalszą  zabierał  podróż;  lecz  ten 
tak  był  znużony,  iż  nie  chciał  opuścić  miejsca  w  chło* 
dnym  lesie,  w  którym  się  wiedział  bezpiecznym. 

—  Zawsze  miotasz  mną  jak  wicher  chmurami  — 
rzekł  młodzieniec  —  i  zmuszasz  mię  do  mimowolnego 
nieustannego    błąkania  się  po  nieznajomych  bezdrożach. 

1  na  cóż  ten  szalony  pospiech,  który  zadziwiał  nawet 
tych  obcych  ludzi,  którym  wszakże  prawdziwie  na  tern 
zawisło,  aby  się  nas  pozbyć  najprędzej;  dlaczegóż  mi 
nie  życzysz  i  chwili  spoczynku  ?  Wszakżeż  ja  nie  należy 
do  liczby  opieszałych,  ale  kiedy  dążę  za  tobą  w  dziwnym 
pospiechu,  jestem  odurzony  i  prawie  uwierzyłbym,  iźeś 
nazwyczajona  do  pojazdu,  który  podług  zdania  ludu, 
często  cię  przenosi  na  łysą  górę. 

—  Słusznie  mówisz  —  rzekła  na  to  Olga  —  iż 
dotychczas  prowadziłam  cię  po  nieznajomych  drogach , 
lecz  możesz  mi  i  nadal  zawierzać  :ostatme  wypadki  mogły 
cię  przekonać,  iż  mi  wiadome  niebezpieczeństwa ,  jakie 
nas  czekają,  i  że  ciebie  i  siebie  zdoła3:am  wyrwać  z  naj- 
większego, które  nam  zagrażało.  Dziwisz  się  mojemu 
pospiechowi?  Czyliź, wilk  który  co  tylko  uszedł  z  jaskini 
lwa,  stanier  obzierając  się,  niżeli  dobiegnie  swoich  towa- 

Olgierd  i  Olga.  T.  H.  17 
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rzyszów.  Aż  do  tej  odległości  słyszałeś  odgłos  jego  ryka, 
i  chodziło  o  to^  aby  się  nie  zatrzymywać ;  łatwo  bowiem 
mógłby  pożałować,  iż  puścił  wroga,  którego  joż  miał 
w  pazurach. 

—  Jego  wrogiem?  —  rzekł  Olgierd  potrząsając 
głową,  pół  smutnie  pół  z  goryczą^  —  Tak  jest,  byłem 
jego  wrogiem  ale  tylko  pogardliwym,  którego  jak  robaka 
sloruBzyła  żelazna  jego  noga.  Ale  teraz  już  przestałem 
być  nieprzyjacielem  króla,  nie  mogę  już  nim  być,  boć 
on  mi  darował  życie,  które  miałem  oddać  za  winy ;  pra- 
wda że  mi  je  tylko  rzucił  jak  lichy  dar  żebrakowi,  choó 
go  o  nie  prosiłem. 

Niewiasta  odrzekła: 

—  Mylisz  się;  więcej  ci  król  zabrał  niżcidarowri; 
jesteś  przeciwnikiem  jego  na  wieki ;  a  on  wie  że  ty  nim 
jesteś  i  będziesz. 

—  Mów  więc  —  zawołał  Olgierd  zdziwiony  —  widzi 
on  we  mnie  nieprzyjeciela,  ani  go  litość  ani  wzgarda 
nie  skłoniła  do  darowania  nikczemnemu  przeciwnikowi 
kaźni  i  śmierci.  Jakimże  więc  sposobem  stało  się  to,  co 
mnie  dotyczy,  a  co  nawet  ciebie,  jeśli  się  nie  myłe, 
zdziwiło?  Jakiemźe  zaklęciem  wymogłaś  na  nim,  który 
zżyma  się  przeciwko  mniejszym  występkom,  iż  nieprze- 
baczający  nigdy,  przebaczył  pierwszemu  winowajcy? 

—  Nie  pytaj  —  odpowiedziała  mu  —  chore  ciało 
nadto  przygnębiło  siły  twego  ducha,  iźbyś  to  mógł 
znieść  teraz,  cobym  ja  opowiedzieć  musiała,  co  ci 
kiedyśkolwiek  opowiem.  Mocne  było  zaklęcie,  które 
uśmierzyło  gniew  despoty,  a  prócz  tego  dzielnym  taliz- 
manem :  ale  pozwól,  że  do  ciebie  przemówię  tak  otwarcie 
jak  mi  teraz  wolno;  wyznaję,  że  skutek  przewyższył 
nawet  moje  oczekiwania.  Z  szczególną  postąpiłam  śmia- 
łością —  dodała  z  tajemniczym  uśmiechem  —  drogi 
zakład  oddałam  w  ręce  króla;  mniemałam  wprawdzie 
okupić  nim  życie ;  ale  nigdy  nie  myślałam,  żeby  on  sam 
dobrowolnie  zrzekł  się  tego  zakładu.  Co  go  mogło  na^ 
kłonić  do  tego,  przechodzi  obręb  moich  wiadomości; 
ale  że  tak  się  stało,  jest  nowym  dowodem,  że  szczęście 
sprzyja  śmiałemu;  dla  nas  niechaj  to  będzie  wróżbą 
lepszej,  pomyślniejszej   przyszłości.  Korzystajmy  z  tego 
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<5udownego  daru  losu.  Ocknij  sig,  nie  przystoi  tobie  byó 
nieczynnym  na  tej  ziemi,  zwłaszcza  w  tej  chwili,  kiedy 
ma  nią  wstępujesz.  Idź  za  mną  młody  wilku  do  wilków, 
aby  wycie  ich  obudziło  cię  z  otrętwiałości,  aby  pomiędzy 
nimi  powróciły  twoje  siły  i  przyrodzony  umysł.  Po  czasie 
niedługim  znowu  będziesz  mógł  rozpocząć  walkę  z  lwem 
i  to  walkę  śmiertelną. 

Silną  ręką  podniosła  go  z  murawy  i  przeprowadziła 
przez  las  manowcami,  ale  z  taką'  pewnością,  iż  się  zda- 
wało, źe  postępuje  za  pewnymi  znakami,  z  którymi 
strzelcy  i  opryszki  w  lesistych  jeszcze  wówczas  okolicach 
Europy  tak  byli  obeznani,  jak  po  dziś  w  gajach  Ameryki 
północnej. 

Szli  prawie  przez  dwie  godziny,  ciągnąc  za  sobą 
potykające  się  konie ;  już  zmrok  zapadał  w  gęstym  lesie, 
a  nawet  niezmordowana  Olga  strudziła  się  po  przykrej 
drodze ,  gdy  w  małej  od  siebie  odległości  usłyszeli  głu- 
chy szmer,  wkrótce  potem  błysło  wśród  ciemności  po- 
między krzakami  kilka  ogni,  a  wędrowcy  wchodząc  na 
obszerne  gołoborze,  ujrzeli  dosyó  znaczną  liczbę  mężów 
rozłożonych  przy  ogniskach.  Widowisko  takie  i  w  na- 
szych czasach  nastręcza  pewna  klasa  ludzi.  Są  to  cyganie, 
po  większej  przynajmniej  części  potomkowie  górali 
Borzywoja.  Szybkie  odpowiedzi  Olgi  na  odezwy  wysta- 
wionych na  straży,  dały  ją  poznać  sprzymierzeńcom. 
Powitano  głośnemi  okrzyki  długo  oczekiwaną,  o  której 
mniemano,  iż  już  zginęła;  u  nóg  Olgierda  czołg^^t  si^ 
Tomek,  wykrzywiając  się  dziwnie  i  przesadzoną  radośó 
okazując  z  powrotu  swego  tyrańskiego  pana. 

Matkę  i  syna  przyjęto  jak  gdyby  królowę  i  następcę 
tronu  tego  koczującego  ludu,  a  wykopane  doły  w  ziemi, 
pałace,  do  których  ich  wprowadzono,  dosyć  bogata 
i  wygodnie  były  ozdobione  łupami  zamków  szlachty 
polskiej.  Nie  wątpimy  bowiem,  źe  czytelnik  odgadł,  iż 
się  znajduje  pośród  przywrócicielów  wolności,  którym 
nie  zostawiono  wyboru,  albo  mieszkać  z  niedźwiedziami 
i  żubrami  po  lasach,  albo  też  oddać  życie  pod  toporem. 

Kilka  tylko  dni,  podczas  których  Olga  wysyłała 
gońców,  odpoczywali  w  tern  miejscu,  bardziej  dla  ledwo 
uleczonego  Olgierda  niż  dla  niej  samej ;  potem  zebrała 
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radę  wojenną,  na  której  naturalnie  prócz  jej  głosui  usły- 
8uno  tylko  przyzwalające  innych  mruczenie,  a  nazajutrz 
obrońcy  praw  ludzkich  udali  sig  w  dalszą  drogę  ku 
wschodowi. 

Z  początku  szli  przez  lasy  i  bezludne  puszcze,  ale 
przybliżając  się  coraz  bliżej  do  Worskli,  spotykali  kraj 
coraz  ludniejszy ;  z  przyjemnością  podróży  atoU  zdawały 
się  także  pomnażać  przeciwności  w  jej  odbywaniu.  Gzę« 
sto  spotykano  tłumy  ruskiego  źobiierstwa,  rozstawionego 
dla  strzeżenia  gnanie  Polski,  a  bez  wątpienia  mających 
szczególne  zlecenie,  nie  wpuszczać  podobnych  przybyszów, 
lecz  Olgę  do  której  już  powrócili  wysłani  gońcy,  nie 
wstrzymywały  groźne  te  zjawiska  w  powolnym  rozmy- 
ślnie postępie  i  w  tem  miała  słuszność.  Daremnie  górale 
ostrzyli  mordercze  szable;  daremnie  poddani  przedsię* 
brali  umrzeć  w  chlubnej  walce,  uniknąć  śmierci  pod 
toporem  lub  na  stosie;  orędzie  mądrej  niewiasty  do 
wodza  takiego  hufcu,  z  jakimkolwiek  znakiem  lub  zmie- 
nianem  zawsze  hasłem,  zawsze  oddalało  niebezpieczeństwo ; 
hufiec  znikał  za  widokręgiem,  zostawiając  przywrócicie- 
lom  wolności  gościniec  i  wsie  przyległe^  których  mie- 
szkańcy wkrótce  z  własnego  doświadczenia  osądzić  umieli, 
jak  przed  niedawnym  czasem,  działo  się  ich  sąsiadom 
w  Sarmacji. 

Wówczas  nie  odbywano  jeszcze  tak  szybko  podróży 
jak  teraz,  szczególniej  towarzystwo  tak  liczne,  po  części 
piesze  i  licznemi  jukami  obciążone;  tak  więc  pochód, 
tu  kilku  słowy  opisany,  trwał  kilka  tygodni. 

Podczas  ich  przybiegu,  Olga  zamyślała  się  coraz 
bardziej,  szybkość  przedsięwzięcia  właściwa  jej  w  chwi- 
lach największego  niebezpieczeństwa,  zdawała  się  opa- 
szczać  ją  coraz  bardziej,  a  baczny  Olgierd  dostrzegał 
nie  raz  chwianie  się  wątpliwego  wyboru  między  dwoma 
przedmiotami,  jakie  dawniej  często  i  zawsze  z  niechęcią 
upatrywał. 

Przybyło  do  niej  kilku  gońców  w  rozmaitych  ubio- 
rach; miewała  z  nimi  tajne  rozmowy,  po  których  zda- 
wała się  zamyślona^  ale  gdy  się  ^bliiżaino  do  celu  podróży, 
miasta  Kijową,  czoło  jej    się   rozjaśniło:  mniej  przyby- 
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walo   do  niej    gońców,    ale   za    to   głośniejsze   biegały 
wieści.  ^ 

Książę  Izasław  pozbył  się  wprawdzie  uciążliwego 
i  dumnego  pana  lennego,  ale  zarazem  pozbawił  się  po- 
tężnego i  jemu  bardzo  potrzebnego  obrońcy;  pozbył  się 
bardzo  pożądliwego  przyjaciela,  ale  natomiast  chciwości 
dawnych  wrogów  nowej  nadał  siły.  Książęta  Wsźewołod 
i  Wszesław,  dawniej  zacięcie  poróżnieni,  jak  wszyscy 
potomkowie  spokrewnionego  bratobójczego  rodu  Wło- 
dzimierza pierwszego,  zawarli  przemijające  przymierze 
ku  powtórnemu  straceniu  krewnego  i  brata  Dymitra 
Izasława  ze  stolicy  kijowskiej,  a  potem,  co  przewidzieć 
było  możua,  walczenia  sami  z  sobą  o  tę  zdobycz.  Obe- 
cność króla  i  hufców  polskich,  wojenna  ich  sława  i  przy- 
rzeczona Izasławowi  opieka,  dotychczas  wstrzymywały 
krewnych  na  łup  czychających,  lub  ich  skłaniały  do 
miałych  tylko  napadów.  Teraz  nie  było  Polaków,  książę 
Izasław  nieposiadający  bynajmniej  ducha  wojennego^ 
samemu  sobie  i  bardzo  podejrzanej  wierności  swoich 
poddanych  był  poruczony,  a  przeciwnicy  jego  korzystali 
z  chwili,  Z  zadowoleniem  słuchali  wieści  o  zdradzie 
księcia  kijowskiego,  która  przyjaźń  Bolesława  Wtórego 
musiała  zamienić  w  zaciętą  nienawiść;  wiedzieli,  że  ten 
nadto  zatrudniony  w  ojczyźnie,  aby  przed  upływem 
znacznego  czasu  mógł  się  mieszać  do  spraw  Rusi,  po- 
stanowili więc  strącić  IzMława.  Z  licznem  wojskiem 
wkroczyli  z  Nowogrodu  i  Smoleńska  do  północnych 
krajów  kijowskiego  księcia,  podług  sposobu  warangijskiego 
prowadzenia  wojny,  roznosząc  po  nich  mordy  i  pożogi  j 
po  części  niszczyli,  po  części  do  połączenia  się  skłaniali 
wysłane  przeciwko  sobie  zastępy  i  choć  powoli,  ale 
groźnie  posuwali  się  ku   stolicy. 

Miastu  temu  nawet  książę  mało  tylko  mógł  zaufać. 
Silne  było  stronnictwo  wypędzonego  Wszesława;  lica* 
niejsi  jeszcze  zwolennicy  śmiałego  i  przebiegłego  Wszewo- 
łoda;  liczba  przychylnych  prawemu  panu,  ledwo  wyrów- 
nała obydwom ;  ale  wszystkie  trzy  przewyższała  czwarta 
fakcja,  nie  tak  pod  względem  mnogości,  jak  raczej  pod 
względem  siły  wewnętrznej  i  rozsądnie  użytych  środkó^^ 
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Dążenia  jej  skierowane  ku  osłabieniu  innych  przes 
wzajemne  zatargi,  stawały  się  codzień  skuteczniejsze^ 
chociaż  nikt  nie  zdołał  odkryć  ręki,  która  niemi  kierowała. 

Izasław  nawet,  choć  mniej  wyraźnie,  przeczuwri 
działania  te  pomiędzy  dworzanami,  którzy  go  teraz 
z  równemi  ppchlebstwy  i  uległością  jak  niegdyś  króla 
Bolesława  otaczali.  Nie  domyślał  on  się  jednak,  iż  po- 
między tymi  znajdują  się  skryci  jego  przeciwnicy.  Ujęty 
zbyt  pospolitym  błędem,  nie  domyślał  się,  iżby  przeciwko 
niemu  uźyc  można  tej  samej  broni,  jakiej  on  użył  przed 
kilką  miesiącami;  to  jest  obosiecznego  nodecza  wiaro- 
łomstwa,  osłonionego  świetną  powłoką  obłudnego  uwiel- 
biania. Częstokroć  smutek  przejmował  człowieka,  z  uro- 
dzenia, a  bardziej  jeszcze  przykremi  doświadczeniami 
zasępionego;  bardziej  jednak  byłby  się  zmartwił  i  trwo- 
żył, gdyby  był  zupełnie  znał  niebezpieczeństwo  swego 
położenia;  a  do  tego  byłby  uczuł  zgryzoty  sumienia, 
i  zarzut  własny,  iż  sam  się  pozbawił  najlepszej, 
jedynej   podpory. 

Kniaziewicz  Mieczysław  ciągle  jeszcze  był  więziony, 
a  obłudni  pochlebcy  ojca  pragnęli  najmocniej,  aby  nigdy 
nie  odzyskał  wolności.  Lękali  się  oni  bystrego  umysłu 
i  rycerskiego  ducha  młodego  księcia.  Metropolita  ki- 
jowski ciągle  rzucał  klątwy  na  sprzymierzeńca  syzma- 
tyków  i  przyjaciela  łacinników;  tak  bowiem  zwał  Mie- 
czysława; Leoncyusz  Angeles  zaś,  zwiększą  dogodnością 
dozierając  teraz  jednej  sprawy,  ciągle  wystawiał  szla- 
chetny postępek  księcia  względem  zdradzonego  gościa, 
jako  zdradę  z  królem  uknowaną  na  strącenie  ojca.  Czynił 
on  to  tak  zręcznie,  że  Dymitr  Izasław  najszlachetniejszy 
skarb  swego  domu,  najlepszego  syna,  uważał  za  naj- 
niebezpieczniejszego  wroga. 

Dusza  Jaropełka,  o  ile  była  jego  udziałem,  [podle- 
gała metropolicie,  ciało  zaś  pięknej  Eudorze,  która  od 
chwili  swego  wystąpienia  na  większy  świat,  znalazła 
upodobanie  w  przeznaczonej  sobie  roli  łudzenia*  To 
dwoje  X  sprzymierzony  z  nimi  strator  Angeles,  zupełnie 
nim  władali  i  łatwo  byliby  go  skłonili  do  przedsięwzięcia 
dosyć,  zwyczajnego    u    książąt   ruskich,   strącenia   ojca 
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2  tronu  do  grobu,  gdyby  go  nie  byli  uznidi  za  nieudolnego, 
choćby  na  pozornego  tylko  naczelnika  fakcyi,  i  gdyby 
skrycie  na  kogo  innego  nie  byli  zwrócili  baczności. 
Drudzy  synowie  Izaslawa  byli  jeszcze  dziećmi  i  roko- 
wali^ iż  staną  się  podobniejsi  do  Jaropelka;  niż  do 
pierworodnego  Mieczysława. 

Takie  to  wiadomości  przywróciły  mądrej  niewieście 
Zembocińskiego  lasu  wesołość  wynikającą  z  mocnego 
postanowienia;  a  że  to  ściągało  się  do  syna,  wnosić 
by2o  można  z  ponowionej  troskliwości  i  czułości, 
która  się  znacznie  była  zmniejszyła  około  połowy  ich 
podróży. 

Zachodzące  słońce  oświecało  już  liczne,  po  większej 
części  wyzłacane  kopuły  świętego  miasta  męczenników, 
gdy  przed  niem  stanęli.  Olga  pożegnała  tu  mały  swój 
orszak,  oczekiwany  już  od  kilku  osób,  które  go  natych- 
miast umieściły  na  rozmaite  stanowiska  i  tylko  z  małą 
liczbą  osób,  do  których  należał  także  Tomek,  puściła 
się  w  dalszą  drogę.  Szli  przez  równinę,  na  której  jeszcze 
były  ślady  niedawno  zwiniętego  obozu  polskiego,  aż  do 
pięknego  domu  wiejskiego,  zbudowanego  w  guście  greckim. 

Na  wstępie,  właściciel  tego  domu  pan  Teofrastos^ 
jesteśmy  bowiem  u  znajomych,  przyjął  przybyszów 
z  radością  i  uszanowaniem,  ale  jakoby  tajemniczym 
sposobem ;  i  zaraz  też  za  nimi  bramy  pozamykano.  Olga 
z  macierzyńską  troskliwością,  której  Olgierd  na  now# 
stał  się  był  przedmiotem,  wezwała  go,  aby  spoczął  skoro 
przybyli  do  komnaty,  dodając,  iż  to  mu  będzie  potrzebne^ 
albowiem  najbhższa  przyszłość  wymagać  będzie  wszystkich 
władz  jego  duszy  i  ciała. 

Gdy  młodzieniec  wszedł  do  przeznaczonych  dla 
siebie  komnat,  z  których  widać  było  jedynie  tylko  ob- 
szerne ogrody,  z  zadowoleniem  postrzegł  przepychowe 
ich  ozdobienie,  nieznane  mu  dotąd,  chociaż  w  zamku 
Zembocinie  był  się  otoczył  wszystkiemi  z  łupieży  ze- 
branemi  skarbami.  Więcej  wszakże  był  zadowolony, 
chociaż  toż  zdziwiony,  głębokiem  uszanowaniem  służą- 
cych, którzy  przychodzili  po  jego  rozkazy.  Z  początku 
bez  przeszkody  prawie  oddawał  się  marzeniom  dumy, 
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które  na  nowo  ohudzify  domysły  o  wlaan^H  z^n^czema; 
ale  dzień  po  dnia  upływa},  a  ca  zaoząt  uczuwać,  ze 
klatka  zawsze  jest  klatką,  chociaż  jest  złota.  Z  powrotem 
zdrowia  odezwały  się  w  nim  nudy  i  potrzeba  czya- 
ńości;  pierwsze  tern  bariziej,  ponieważ  zwykle  w  ob- 
szernym pałacu  panowało  głębokie  milczenie,  bramy 
jego  ciągle  były  zamknięte  i  podczas  nocy  tylko  nie- 
kiedy bywały  otwierane  rzadkiemu  gościowi,  z  których 
się  wszakże  żaden  nie  ukazał  przed  Olgierdem.  Jedyny 
grecki  lekarz  tylko  odwidzał  go  codziennie  dwa  razy ; 
okazywał  on  wprawdzie  wiele  szacunku  i  troskliwości, 
ale  wyłącznie  swoją  sztuką  zdawał  się  byó  zajęty. 

Na  pytania  Olgierda  odpowiadał  przepisami,  i  przy 
pożegnaniu  polecał  mu  zawsze,  aby  nawet  na  krok  nie 
wydiodził.  Zlecenie  takowe  zdawało  się  raczej  stosować 
do  sług  niż  do  niego  samego  i  na  nich  lekarz  wkładał 
odpowiedzialność  za  ścisłe  jego  wykonanie.  Matki  nie 
ujrzał  już  od  chwili  przybycia,  a  pan  domu  musiał  się 
obawiać,  aby  odwidziny  jego  nie  uszkodziły  zdrowiu 
gościa.  Tomek  nawet  nie  pokazywał  się  panu,  który 
niegdyś  był  jego  synem ;  słowem  otaczali  go  sami  tylko 
bagato  przybrani  słudzy.  Znał  on  wprawdzie  od  mło- 
dości język  kraju  w  którym  się  znajdował,  równie  jak 
mowę  byzantyńską,  ale  skoro  rozpoczął  mówić  o  czem- 
kolwiek  przechodzącem  obręby  zwykłych  potrzeb  życia, 
odpowiadano  mu  głębokimi  ukłonami  i  milczeniem,  jak 
gdyby  wielki  sylencyarz  purpurowego  pałacu  w  Kon- 
stantynopolu, sam  był  zawarł  usta  tym   ludziom. 

Niecierpliwość  jego  doszła  najwyższego  stopnia. 
Kilkakrotnie  już  milczący  służalcy  zadrżeli  przed  gro- 
inemi  słowy  i  wzrokiem  byłego  herszta  buntu,  gdy 
pewnego  razu  wcMŚnie  z  wieczora,  Olgą  weszła  do 
niego.  Ledwo  ją  poznał,  albowiem  miała  na  sobie  szpe- 
cącą i  bezgustownie  bogatą  szatę  wschodniorzymskiej 
matrony  średniego  stanu.  My  jużeśmy  ją  widzieli  w  tym 
$troju,  ale  nie  Olgierd,  który  nawet,  gdy  się  zbliżyb 
i  mówić  zaczęła,  stanął  i  nie  wiedział  czy  ma  dowierzać 
#woim  uszom  i  oczom.  Nie  była  to  owa  śmiała  postawa 
mądrej  niewiasty  z   Zembocińskiego    lasku,  w   której 
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AAłchiiiooych  wyrajach  przebijała  się  zloac  czarownicy ; 
nie  była  to  ppwaeoa  poatawa  i  zuchwałość  wojowniczej 
^auazoiUd<>  Zwyczajoa  mieszczka  z  chrześciańskich  krajów 
wschodnich  stauęła  przed  nim,  żądając  od  syna  prostem! 
«lowy  i  rozwlekłą  gadatliwością^  aby  się  ubrał,  poniewas 
znakomite  osoby  przyszły   go  odwidzic. 

Gdy  .  okaZvy  wał  zadsiwienie  nad  tą  wielką  zmianą, 
dśmiechnęła  się  zwyczajnym  tajemniczym  a  dwóznaoznym 
sposobem, .  mówiąc : 

—  Go  na  mnie  postrzegasz,  powinno  cię  nauczyó^ 
4ż  przystoi  mędrcowi,  przekształcać  powierzchowność 
według  potrzeby.  Widzisz  mnie  zmienioną?  Ciebie  także 
czeka  zmiana,  naśladuj  więc  mnie  i  stosuj  się  do  niej. 
Mnie  jeszcze  zobaczysz  przez  czas  pewny  jak  teraz ;  ma*- 
8zę  się  zdawać  tern  czem  nie  jestem,  abyś  ty  mógł  się 
zdawać,  czem  jesteś  rzeczywiście. 

Od  dawna  już  Olgierd  nawykł  do  tajemniczości 
w  mowie  i  działaniach  matki.  Od  chwili  kiedy  go  ochro* 
niła  niepojętym  sposobem  od  śmierci  na  stosie,  bardziej 
niż  dawniej  przyznawał  wpływ  jej  na  swoje  losy,  i  w 
kraju  tutejszym  gdzie  ona  żyła  tak  długo,  bardziej  niż 
iiedykolwiek,  czuł  się  od  niej  zawisłym.  'Dopełniając 
więc  jej  rozkazu,  wziął  szatę  polskiego  szlachcica,  w 
której  chodził  w  ostatnich  czasach,  ale  Olga  nie  do- 
zwoliła mu  tego,  mówiąc  z  uśmiechem. 

—  Nie,  nie  jesteś  ty  już  naczelnikiem  zbuntowa* 
nych  pachołków  poddanych,  ani  panem  na  Zembocinie. 
Nie  jesteśmy  już  w  ubogiej  Polsce,  pomiędzy  nieokrze- 
sanymi łacinnikami,  ale  w  bogatym  handlowym  i  uoby« 
czajonym  Kijowie,  w  Carogrodzie  północy.  Stosuj  się 
więc  do  zwyczaju  krajowego,  bo  to  powinieneś  uczynić 
przedewszystkiem^  bardziej  niż  mniemasz. 

Dała  znak  służącym,  a  ci  zaprowadzili  Olgierda  do 
4:aźni.  Wonna  i  czysta  jak  kryształ  woda,  napd:niała 
alabastrową  wannę,  a  chłodny  i  pachnący  płyn  ten  orze- 
źwił go  i  podniósł  jego  ducha  żywotnego  az  do  stopnia 
rozmarzenia.  Po  kąpieli  służący  pomazali  go  koszto- 
wnym baJbaniem  i  chcieli  go  ubrać. 

Niechętnie  Olgiwd  przystąpił  do  tej  czynności,  cho* 
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ciaż  nieokrzesany  umysł  jego  był  zwrócony  do  poważnych 
przedmiotów^  był  on  jednakże  młodzieńcem  i  niechętnie 
byłby  zamienił  ozdobną  sarmacką  suknię  na  inną,  która^ 
gdyby  wyrównywała  szacie  jego  matki,  nie  byłaby  mu  się 
podobała.  Z  przyjemnością  dostrzegł  błąd  swój,  chociaż  się 
zdziwił  gdy  ujrzał  swoją  postać  w  srebrnem  lustrze,  które 
przed  nim  z  trudnością  słudzy  utrzymać  zdołali. 

Obuwie  jego  trzymało  środek  między  sandałami 
a  dzisiejszemi  pantoflami ;  szkarłatne  jak  ono,  były  sznury, 
spięte  sprzączką  rubinami  wysadzaną^  które  ściskały  do 
połowy  nogę  osłonioną  delikatną  wełną  szaraczkową; 
Bzaraczkowa  była  także  obcisła  suknia  spodnia ;  ale  biała 
jak  śnieg y  suknia  zwierzchnia,  która  nie  miała  innej 
ozdoby,  prócz  purpurowej  ^blamki  na  koło  jak  dłoń 
szerokiej.  Z  podziwieniem  dostrzegł,  że  szata  ta  nie 
osłania  piersi,  szyi  i  ramion,  tak  iż  wspomniane 
znamię  zupełnie  było  widocznie  i  tylko  niekiedy  zasło- 
nione  kształtnemi  pobocznemi  puklami.  Broda,  która 
już  puszczała  czarniawe  kędziory,  znikęła  i  pc^ost^a  na 
niej  tylko  mała  hiszpanka,  a  ręka  mistrzowska,  wybla- 
^e  z  choroby  lica  zapłoniła  małym  rumieńcem.  Pas 
purpurowy  obciskał  jego  biodra ;  a  przy  nim  wisiał  kró- 
tki lecz  szeroki  miecz  w  złotej  pochwie,  którego  ręko- 
jeść rubinami  i  djamentami  była  wysadzana.  Brakow£J!o 
mu  tylko  nakrycia  na  głowę,  a  gdy  nazwyczajony  do 
czapki  sarmackiej,  zażądał  takowej,  odpowiedziano  ma 
znowu  milczeniem  i  ukłonami,  które  już  nauczył  się 
uważać  jako  odmówienie. 

Tak  ubranego  odprowadzono  do  Olgi;  oko  jej,  gdy 
go  postrzegła,  nie  wyrażało  zadowolenia,  jakiego  doznaje 
matka,  kiedy  widzi  w  stroju  pięknego  syna,  mianowicie, 
jeżeli,  jak  oświadczyła,  widzi  go  pierwszy  raz  w  przyzwo- 
itym, przez  bardzo  długi  czas  wzbronionym  ubiorze. 
Owszem  rysy  jej  wyrażały  rodzaj  niechęci,  a  gdy  się  na 
niego  zapatrzyła  bystro  przez  chwil  kilka,  nagle  się 
odwróciła.  Wkrótce  wszakże  ochłonęła  i  rzekła  l^rdziej 
dobitnie  niż  przychylnie. 

—  Nosisz  ^  teraz  przyzwoity  ci  ubiór ,  ubiór  kraju 
rodzinnego  twojej  matki,  staraj  się  też  okazać  jej  godnym* 
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Te  słowa  Olgi  roamiaicie  znowu  mogły  być  tłuma- 
czone ;  ale  Olgierd  zwracał  na  nie  mało  uwagi ,  sądzU' 
iź  stoi  przy  bramie  dawno  zamkniętej  tajemnicy,  która, 
zasłaniała  jego  życie;  8p()4ziowaI  się  teraz  odewrzeć  t^ 
bramę  i  widzieć  wychodzące  z  niej  piękne  zjawisko.  Nak. 
skrzydłach  nadziei  pospieszył  za  Olgą,  zarzuciwszy  z  jej^^ 
rozkazu  obszerną  opończą  zakrywającą  jego  ubiór. 

W  milczeniu  przeprowadziła  syna  przez  wysokie- 
i  obszerne  sklepienia,  przez  otwarte  portyki  spoczywa^ 
jące  na  filarach,  przez  długie  cieniste  szpalery  ogrodu^ 
w  którym  obok  krajowych,  troskliwie  chodowano  płody 
strefy  południowej,  aż  do  gęstwiny  drzew  wysokich* 
Gdy  przez  tę  przeszli,  stanęli  przed  okrągłym  gmachem 
architektury  greckiej,  podobnym  do  świątyni;  podobne^ 
widujemy  za  naszych  czasów  w  ogrodach,  z  tą  jedynie^ 
różnicą,  że  tamten  był  z  marmuru  z  wyspy  Paros,  oto^ 
czony  wonnemi  krzewami  i  kwiatami. 

Olga  stanęła  przed  drzwiami  i  rzekła  uroczyście, 
i  z  wruszeniem,  którego  ciemność  nocy  nie  dozwalała; 
dostrzegać  w  jej  rysach: 

—  Skoro  próg  ten  przestąpisz,  ty  którego  ja  jeszcze 
nazywam  Olgierdem,  dowiesz  się  dziwnych,  nigdy  nie- 
spodziewanych rzeczy;  nie  spodziewaj  się  jednak,  aby- 
przed  tobą  odsłoniono  wszelkie  tajemnice.  Cożkolwiek: 
bądź  jeszcze  pozostanie  nieobjaśnione;  nie  badaj.  Czyny" 
tylko  nie  mowa,  stanowią  człowieka.  Tern  być  powinie- 
neś  w  całem  znaczeniu,  albowiem  stanowisko  które  ci 
przeznacza  dziwactwo  losu,  jest  wyższe  od  tego,  z  któ- 
rego cię  poprzednio  strąciło.  Oóźkolwiekbądź  może  ci 
być  przeznaczone,  nie  zapominaj  nigdy,  czyja  ręka  ci^^ 
dotąd  prowadziła ;  jeszcze  potrzebujesz  przewodnika^ 
choć  już  nie  noC;  to  jednak  pomroka  zasłania  drogę^ 
po  której  chodzisz,  i  jedynie  tylko  wytrwałość  w  postępie^ 
męztwo  z  jednej,  a  zaufanie  z  drugiej  strony,  doprowadz% 
cię  do  światła. 

Ostatnie  słowo  wyrzekła  silnym  głosem  i  natychmiast, 
jakoby  niewidzialna  ręką  otworzono  drzwi  świątyni.  Nie^ 
cierpliwy    Olgierd    wyprzedził    matkę    i   wszedł   bardzO:^ 
spiesznie. 
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Kilka  osób  znajdowało  się  w  okrągłej,  suto  oświe- 
<con6J  koamaoie,  ale  oko  Olgierda  uderzone  nagle  bla* 
«kiem  światła  po  ciemności  panującej  na  dworcu,  zwolna 
tylko  mogło  rozpoznać  ich  pijtstacie. 

Jedna  z  tych  osób  tylko  była  mu  znajoma,  był  to 
4^ościnny  pan  domu,  który  ku  niemu  postąpił  z  niskim 
iikłonem,  W  środku  komnaty  stał  starzec,  którego  gło- 
wę pokrywał  rzadki  włos  srebrny;  broda  zaś  spływała 
mu  aż  do  pasa ;  przybrany  był  w-  przepychową  8zat§ 
duchownego  dygnitarza  wschodnio  rzymskiego  kościoła, 
^  w  ręku  miał  krzyż.  Ża  nim  stało  kilku  popów,  któ- 
rzy jak  się  zdawało,  trzymali  poduszki  osłonione  ha- 
ftowanym makatom.  Po  lewej  stronie  widać  było  mło- 
dego jeszcze  człowieka,  w  bardzo  bagatych  szatach  po- 
dobnych jakie  Olgierd  był  przy  wdz;iał.  Usta  jego  uśmiechały 
się,  ale  też  tylko  usta;  inne  rysy  jego  twarzy  były 
cgładkie  jak  marmur  a  oko  jego  bardziej  ciekawie  niż 
przychylnie  spoczęło  na  przybywającym.  Powabaiejsza 
postać  stała  po  prawej  ręce  duchownego;  była  to  dzie- 
wica w  kwiecie  młodości  i  piękności,  przyodziana  lekką 
"Szatą,  tworzącą  malownicze  fałdy.  Ona  także  uśmiechnęła 
«ię  do  Olgierda,  ale  wszystkie  rysy  jej  pięknej  twarzy, 
wyrażały  upodobanie  w-  młodzieócu,  którego  postać 
powoli  zmierzyła  okiem.  Dalej  nieco  stało  jeszcze  kilku 
mężów  ubranych  jak  pan  domu,  dowcipne  ale  po  wię- 
kszej części  nieprzyjemne  twarze,  wyrażające  przebiegłość 
lichórzów;  prócz  tych,  było  tam  jeszcze  czterech  czyli 
pięciu  innych.  Byli  to  krajowcy  i  różnili  się  od  wymie- 
nionych na  ostatku,  tak  strojem  jako  też  wyrazem 
tiwarzy.  Kosmate  burki  ze  skóry  wilka  lub  niedź \^iedzia 
pokrywały  ich  silne  lecz  niezgrabne  postacie,  a  ponure, 
•sępe  spojrzenia,  wyrażały  nie  brak  męstwa  czyli  raczej 
«urowej  dzikości,  lecz  brak  wyraźnego  pojmowania 
i  rozważnej  dzielności. 

—  Tu  jest  którego  wy  oczekujecie  przewielebny 
i  wy  szlachetni  panowie  —  rzekła  Olga  Sofronia  V' 
prowadzając  Olgierda  w  środek  —  ja  to  wam  go 
^zachowałam,  spodziewam  się,  iż  mi  podziękujiecie  za  dar  tefl; 

—  Witaj  —  rzekł  z  powagą  metropolita  —  witaj 
po  trzykroć,  jeżeli  powracasz  jako  prawdziwy  syn  pief* 
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wotnego  kościoła^  z  ugruntowaną  wiarą  i  posłusseństwem^ 
nieraitmy  błędami  ladnnikó w  i  zachodniem  obłąkaniem^ 
Olgierd    wstrzymał    cokolwiek    Bwoją     odpowiedź;: 
pachołek  i  wychowaniec   pobożnego    dziedzica  na  Zem* 
bocinie^   w  istocie    hjl  wychowany   w  wierze   rzymska 
katoliekiej    i    ściśle    przytrzymany    do    zachowania   jej^ 
obrzędów;  ale  przymus  takowy  właśnie  obudzał  niechę6 
upornego  chłopaka  przeciwko  pobożnemu  obowiązkowi. 
Nienawiść  tę  bardziej  podniecała  matka  w  domku  leilnym ;. 
potępiała  ona  wiarę  łaoinników,  przeklinała  jej    wyzna- 
wców;  ale   mimo  to  prawidła    kościoła   greckiego,   nie^ 
bardzo  często,   ani  też  bardzo    przykładnie  powtarzane- 
były    od   tej,    którą    kraj    cały    uważał   za  czarownicę* 
Olgierd   nienawidził   jedną    religię,    nieprzywięzując  się^ 
do    drugiej.    W  czasie   pobytu   swego  w  dolinie    między^^ 
górami  i  wśród  wrzawy  buntu,   obiedwie  spuścił  z  oka^ 
a  zapytanie  metropolity,  wprawiło  go  w  stan,  w  jakim 
się  człowiek   znajduje,  mając  zdać  sprawę  z  dawno   za-- 
pomnianych   działań. 

Sofronia  odpowiedziała  za  niego: 
—  Ułuda  otaczała  wprawdzie  od  lat  dziecinnych 
tego  prawowiernego,  potępiona  rzymskiego  Babylonu,. 
rzuciła  wprawdzie  nań  pożądliwe  oko,  kapłani  jej  sta- 
wiali sidła  na  dziecię  Boże,  aby  je  przewieść  do  pogań- 
skiej służby  swego  kościoła,  ale  strzegł  go  anioł  pański 
i  święty  Bazyli;  a  cnota  i  czysta  wiara  jaką  wyssała 
z  mlekiem  macierzyńskiem,  oparły  się  poszeptom  popów 
Baala. 

Olgierd  zdziwił  się  przy  tej  szumnej  przemowie. 
Jakkolwiek  był  o  sobie  zaroztiitiiały,  nigdy  przecież  nia 
uważał  się  za  dziecię  szczególniej  miłe  Bogu;  opieka. 
OBobliwsza,  jakiej  go  uznawał  godnym  święty  Bazyli, 
była  mn  niewiadoma,  a  cnoty  wyssane  z  mlekiem  te| 
matki  rozśmieszyły  go  nawet.  Uśmiech  ten  wszakże  był 
jedynie  dostrzeżony  od  znającego  się  na  twarzach  Itt- 
dzkicfa  westyarjusza  Łeoncyusza;  a  jakkolwiek  był  nie^ 
wczeeny,  jakkolwiek  byłby  żle  uważany  od  metropolity 
i  kilku  innych  obecnych,  jemu  bardzo  się  podobała 
i  podniósł  w  zdaaiia  jego  nowo  przybranego  członka, 
związku,  którym  on  sam  kierował  skrycie. 
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Prsemówii  on  bardzo  uprzejmie  do  Olgierda: 
.  '-^  Ja  także  witam  was  panie  w  postaci  i  stosunkach, 
Ictóre  wam  godniej  przystoją,  niż  te,  pod  któremi  ukry- 
wano zacność  wasze  kiedy  was  widziałem  po  raz  pierwszy. 

Młodzieniec  przypatrzył  mu  się  lepiej,  ia  nagle  lica] 
jego  pokrył  ciemny  rumieniec  wstydu;  poznał  bowiem 
w  carogrodczyku  świadka  zdarzenia  w  Zembocinie,  kiedy 
w  guni  poddaóca,  zagrożony  haniebną  karą,  stał  przed 
uwymi  sędziami.  Mniemał  on,  iź  niski  stan  pierwszych 
lat  jego  życia  nie  był  tu  wiadomy,  podejrzliwość  pod- 
szepnęła  mu,  iż  pewnie  tu  sobie  z  niego  robią  igraszkę, 
i  groźnie  roziskrzyły  się  jego  oczy. 

P ostrzegł  to  Leoncyusz  i  rzekł  szybko: 

—  Niechaj  was  panie  nie  martwi  wspomnienie,  tak 
bardzo  dla  was  zaszczytne.  Już  wtenczas  przemawiał  do 
was  głos  pokrewieństwa,  wymieniając  wroga  dziadów, 
przeciwko  któremu  walczyć  było  waszem  przeznaczeniem. 
Zbyt  on  był  od  was  oddalony,  a  ręka  wasza,  która 
kiedyś  nie  chybi  dostojnego,  ugodziła  naówczas  nikczem- 
nika. Wówczas  to  już  zdawaliście  mi  się  w  lichej  sukni 
-odkrytym  Achillidesem,  a  gdyście  stanęli  przed  królem 
barbarzyńców  dumnie  i  wyprostowany,  ożywiało  was 
niewyraźnie  przeczucie,  iż  stoicie  przed  równym. 

Słowa  takie  zdołały  złagodzić  niechęć  młodzieńca, 
upojrzał  około  siebie  z  zadowoleniem  i  dumą,  ale  wkrótce 
'zdawał  się  być  przejęty  innem  uczuciem  i  rzeki  jak 
gdyby  wzruszony: 

—  Przypominacie  mi  dług  wdzięczności  panie  pośle 
carogrodzki,  bo  tak  was  zwano  naówczas.  "Władca kra- 
jów tutejszych  wstawi:  się  za  mną   gdy   wszyscy  potfi- 

piali  poddańca.  Pamięć  jego  niezatarcie  wyryta  w  mojem 
sercu,  widzę  jeszcze  postać  jego  przed  sobą,  słyszę  fi- 
azcze  dźwięk  jego  wyrazów.  Powiedzcie  panie,  czyli  wnet 
zbliżę  się  do  niego?  Bardzo  by  mnie  pocieszyło,  gdjbjr 
wolny,  a  może  nawet  dostojnie  urodzony,  mógł  ma  od- 
•wdzięczyć  za  dobrodziejstwo,  wyświadczone  mniemaflema 
f>achołkowi. 

Mowa  ta,  jedynie  godna  pochwały  ze  wszystkicŁ 
jakie  czytelnik  słyszał    od  bohatera  tej  powieści,  Bzcze* 
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^ólny  sprawiła  skutek  i  woale  mu  nie  zjednała  poklasków. 
Twarz  duchownego  pasterza  wyraziła  zdumienie ;  spojrzał 
na  Olgę,  lecz  ta  ruszyła  ramionami,  uśmiechnęła  się 
szyderczo  i  palec  do  ust  przyłożyła.  Twarze  greckich 
kupców  znacznie  się  przedłużyły,  rusini  zaczęli  szemrać 
i  spoglądali  na  drzwi,  jakoby  pragnęli  opuścić  to  miejsce, 
a  Leoncyusz  rzekł  z  zmarszczonem  czołem: 

—  Panie!  zbyt  wysoko  cenicie  wstawienie  się, 
bardziej  z  dumy  książęcej  niż  z  przychylności  ku  mnie- 
manemu  poddańcowi  pochodzące;  wstawienie  to  byłoby 
bezskuteczne,  a  byłoby  nawet  pogorszyło  los  wasz,  gdyby 
przeznaczenie  nie  czuwało  nad  swoim  ulubieńcem  i  gdyby 
nie  było  użyło  błędu  do  wielkich  względem  przyszłości 
zamiarów.  Nie  księciu  kijowskiemu  jesteście  winni  życie- 
jeżeli  mnie  pamięć  nie  myli,  ale  owemu  błędowi  dru- 
giego, który  jeszcze  błagał  o  wasze  życie  gdy  Dymitr 
już  się  was  zrzekł  obojętnie.  Miarkujcie  chwalebną  waszą 
wdzięczność,  względem  tak  lichych  pobudek;  bo  praw- 
dziwie, gdyby  ten  drugi  był  wiedział  że  wy  jesteście 
wolny,  dostojnie  urodzony,  gdyby  był  wiedział  kto  wy  jeste- 
ście, inaczej  byłby  względem  was  postąpił.  Ale  obejdzie  się 
bez  jego  pomocy,  kto  pod  wyższą  stoi  opieką.  Witam 
was  imieniem  największego  monarchy  chrześciaństwa^ 
i  całego  świata,  imieniem  najjaśniejszego,  najpotężniej- 
szego i  niezwyciężonego  cezara  Augusta  Nikefora  Boto- 
niata  i  najjaśniejszego,  najszlachetniejszego  Aleksego  Ko- 
mnena,  jedynego  sebastokratora  rzymskiego  państwa. 
Obadwaj  zwrócili  na  was  oko  w  nadziei  i  witają  was 
jako  zacnego  krewnego.  ^ 

Chociaż  może  nie  wszystkie  zarody  dobrego  sti!a- 
mione  były  w  sercu  Olgierda,  jednakże  zbyt  troskliwie 
uprawiane  chwasty  nie  dozwalały  im  się  krzewić.  Nie-- 
dziw  więc,  że  przem\jający  promień  wdzięczności,  której 
małe  znaczenie  jemu  wystawiono,  ustąpił  dumie  jaka 
przy  mowie  westyarjusza  zajęła  jego  serce.  Matka  nie 
nauczyła  go  obojętności  względem  swojej  ojczyzny,  choć 
w  niego  nie  wpoiła  gorliwości  o  wiarę.  Często  kreśliła 
mu  obraz  wdzięków  ojczyzny,  z  bogactwem  greckiego 
krasomowstwa  z  zupełną  gorliwością,  jaką  natchnąć^ 
nas  może  jej  miłość;   wystawiała   mu  przepych  dwom. 


—  212  — 

konstantynopolitańskiego y  potęgę  cesarza,  z  źwykl% 
aiomków  przesadą,  a  teraz  ceearAugnstns  podług  jego 
iryobraźeń  pierwsza  głowa  świata  i  domniemany  nasię* 
pca  jego  tronu,  sebastokn  tor  ^  kazali  witia^  jako  kre- 
wnego nieznanego  młodzieńca,  którego  Tomek  wsi 
awoim  synem  i  którego  ledwo  uważano  za  bękarta  pol- 
skiego szlachcica. 

Został  zachwycony ,  a  stan  ten  nie  zmienił  się  po 
przemowie  powabnej  Endory. 

—  Witam  was  młodociany  bohatyrze!  —  szepnęła 
róźanemi  ustami  —  co  jesteście  zrodzeni  władać  duszami 
mężów,  a  sercami  niewiast  i  dziewic.  Świetną  jak  droga 
Helionu,  niechaj  będzie  ta,  na  którą  wstępujecie  i  nie- 
.^haj  was  na  niej  strzeże  święta  Zofia. 

Olgierd  nie  był  tyle  uczony,  aby  się  miał  zgorszyć 
awyczajnem  wówczas  połączeniem  osób  bajecznych  i  ehrze- 
ściańskich;  nadto,  chociażby  i  .mniej  stosowne  rzeczy, 
byłyby  dla  niego  przyjemne  w  ustach  pięknej  chiotki, 
przed  którą  ustępować  zaczynał  obraz  skromnej  i  powa^ 
żnej  Małgorzaty. 

—  Witajcie  —  rzekli  grecy  -^  w  świętej  i  bogatej 
stolicy  Kijowie,  Bóg  daj  by  przybycie  wasze  nastąpiło 
w  szczęśliwej  chwili,  aby  było  także  i  dla  nas  i  dla  han- 
dlu pomyślne. 

—  Panie  —  rzekli  rusini  —  jeżeli  ty  jesteś  ten, 
którego  wskazał  duch  Pański  przewielebnemu  metropo- 
licie przez  świętego  Bazylego  jako  przeznaczonego  do 
spełnienia  dzieł  wielkich,  to  i  my  cię  witamy  w  pokorze. 
Powiedzcie  przewielebny,  ożyliście  na  nim  postrżegli 
anamię,  jakie  wam  święty  objawił  ? 

Metropolita  przystąpił  szybko  do  Olgićirda,  jak  gdyby 
o  ezemś  był  zapomniał,  spojrzał  na  ramię  młodzieńca, 
a  potem  je  szybko  i  ile  to  stać  się  mogło,  zajs^onił  dln- 
giemi  jego  puklami.  Zwrócił  się  potem  do  zgtomsAzem^ 
i  rzekł  uroczystym  głosem: 

—  Nie  wątpcie,  jest  to  ten,  którego  tbi  pokazać 
święty  patryarcha  naszej  wiary  w  poboźnem  zachwycę* 
nitt,  a  pan  naznaczył  go  wykonttweą  świętej  swej  woli* 
Prtycżyńiny  się  więc  i  my  do  jej  spełnienia  ile  możemy, 
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xia  mocy  udssi^Ionej  nam  władzy  i  ttpowaźnienia,  jakietr 
smy  otrzymali  od  najprzewielebniejszego  ojca  naszego^ 
jedynej  prawdziwej  głowy  chrześciaństwa,  od  patryarchy 
konstantynopolitańskiego.  Uklęknij  sługo  prawdziwego 
Isościoła,  w  którym  jedynie  jest  zbawienie  —  rzekł  do 
Olgierda. 

Ten  zaś  rzekł: 

—  Panie  duchowny,  bo  domyślam  się,  źe  nim  je- 
steście, mało  ćwiczyłem  się  w  tem,  czego  odemnie  £%•>- 
dacie.  Nie  klękałem  przed  królem,  od  którego  słowa 
i  ręki  po  dwa  kroć  śmierć  moja  zawisła.  Nie  chcę  być 
sługą  niczyim,  a  że  nim  być  nie  chcę,  to  mogą  poświad- 
czyć Polacy. 

Z  zadziwieniem  i  potrząsając  głową,  spojrzał  me- 
tropolita na  Olgę,  a  potem  rzekł: 

—  Oóż  my  to  słyszeć  musimy,  pani  Sofronio? 
Czyż  to  ten,  który  miał  być  lwem  przeciwko  wrogom 
wiary,  i  tym  których  kościół  potępia,  łagodnym  baran- 
kiem, ale  uległym  pasterzowi?  Prawdziwie,  ja  myślę, 
że  obok  Roboama,  zjawił  Jeroboam. 

Olga  rzekła  łagodząc  metropolitę: 

—  Przebaczcie  mu  panie,  bo  on  nie  wie,  kto  do 
niego  przemawia,  i  nie  od  razu  możecie  wymagać  ule- 
głości po  tym,  który  podług  umowy  naszej  był  karmiony 
dumą  i  niechęcią,  którego  kształcili  zbójcy,  a  którego 
dokończyła  wojna  domowa.  Takim  jakim  jest,  właśnie 
wam  go  potrzeba,  i  takiego  wam  oddaję ;  niechętnie  do- 
strzegłabym ja,  dostrzeglibyście  wy,  gdyby  wcale  nie 
posiadał  dumy.  Ty  zaś  Olgierdzie  namyśl  się,  przewiele- 
bny metropolita  kijowski  stoi  przed  tobą,  drugi  w  na- 
szej hierarchii.  Nie  przed  nim  to  uginasz  kolana,  lecz 
przed  znakiem  zbawienia,  który  widzisz  w  jego  ręku. 
Przed  tym  i  cezar  Augustus  uniża  się  pokornie.  Pamię- 
taj co  mówi  pismo  Święte :  Kto  się  uniża  będzie  pod- 
wyższony. 

Pozorne  znaczenie  tych  słów  pojednało  na  ten  raz 
Olgierda  z  nową  matki  pobożnością  i  jej  żądaniem , 
uczynił  więc  czego  żądano. 

Po  dosyć   długiej    piodlitwie ,    odmowic^egl   na  pół 

Olgierd  i  Olga  T.  H.  18 
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Śpiewnym  gtóMni)  której  mietylko  popi  pneas  bob,  ale 
teł  i  grecy  obecni  wtórowali  pomrukując ,  rusini  bijąc 
się  w  piersi,  a  podczas  której  dworak  carogrodzki,  dzie- 
iKTCsyna  z  Ohiós  i  kobieta  z  lasów  isadiowali  się  bardzo 
pobożnie,  rzuciwszy  się  na  ziemię  jak  wszyscy  przylo- 
mni)  jeden  z  dziaków  podał  metropolicie  idotą  puszkę. 
Ten  umoczył  palec  w  znajdującej  się  w  niej  świętej 
chryzmie,  lekko  pomazał  nią  czoło ,  skronie  i  piersi 
Olgierda,  mówiąc  przytem:  Tak  cię  poświęcam  w  imię 
Pjca,  syna  i  pocbodząc^o  z  obudwócb  ducha,  na  obrońcę 
prawdmwego  kośeioła,  nie  tylko  przeciwko  syzmatykom, 
ale  i  przeciwko  tym,  którzy  są  obojętni  i  którymi  Pan 
się  brzydzi, 

Zmowu  odśpiewał  kilka  strof  litanii,  a  potem  włożył 
na  głowę  klęczącego  przed  sobą  złoty  naczólek  w  kształcie 
łuku.  Gdy  djadem  ten  dotknął  skronią  Olgierda,  prze- 
mknął je  ból  ognisty,  jak  gdyby  ich  dotknęła  rozpalona 
korona  którą  mu  przyrzekł  był  Bolesław.  Metropolita  zaś 
rzekł  dalej: 

—  Opasuję  twoje  czoło  przepaską  książęcą,  jaką 
nadawać  może  kościół  i  pierworodny  syn  tej  matki 
cezar  Augustus,  abyś  ją  także  nosił  jako  syn  powszechnej 
niatki,  tudzież  aby  wierni,  widząc  znak  ten  na  twojej 
głowie,  gromadzili  się  koło  ciebie  jako  koło  prawego 
pana,  i  ozdobę  takąż  zdarli  z  głowy  przeniewiercy,  który 
stał  się  jej  niegodnym. 

Odśpiewano  znowu  krótką  pieśń;  a  po  tej  metro- 
polita zawiesił  na  szyję  młodzieńca  krzyż  podłużny  z  ra- 
binów, na  łańcuchu  wysadzonym  takimiż  kamieniami, 
wówiąc: 

—  Święty  znak  ten  niechaj  ci  będzie  godłem  twojej 
powinności;  celu,  dla  którego  Pan  wywyższył  cię  z  po- 
zornej niskości,  czego  się  Bóg,  kościół  i  cesarz  spodzie- 
wają po  tobie,  po  tern,  co  już  wola  opatrzności  uskutecz- 
niła przez  ciebie.  Ręka  twoja  już  głęboko  brnęła  w  krwi 
syzmatyków,  niechaj  ona  nigdy  nie  nsteje  w  walee  przeciw- 
ko wrogom  prawdziwego  wyznania^  preeciwko  obłudnym 
zwolennikom,  gorszym  jeszcze  od  wrogów.  Żaden  WBgląi 
ludzki,  pod  jakąkolwiek  bądź  zjawimy  się  mógł  postacią) 
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niechaj  nie  wstrzymuje  obrońcy  praw.  Knjż  ten  jest 
czerwony,  niechaj  to  będzie  znakiem  dla  ciebie,  ze  cho^ias 
kościół  nie  przelewa  krwi,  lubi  wszakże  trjumfowaó 
z  tych,  którzy  nim  pogardzają,  przez  krew  rozlaną 
w  świętej  walce.  Podobnie:  jak  niegdyś  głos  z  nieba 
przemawiał  do  wielkiego  Konstantyna,  ja  dziś  przema- 
wiam do  ciebie :  z  tym  znakiem  zwyciężysz.  Tak  niechaj 
Pan  będzie  z  tobą  i  niechaj  do  ciebie  nawróci  swoje 
obUcze  i  oblicze  swego  pierwotnego  kościoła.  Kyrie  deison^ 
{jlhryste  eleison^  Amen!  —  Skończywszy  dał  klęczącemu 
^nak,  aby  się  podniósł. 

W  tejże  chwili  zbliżył  się  do  Olgierda  Leoncyuas 
Ą^ngelos  i  zarzucił  na  ramiona  jego  obszerny  na  ziemię 
spływający  płaszcz  z  delikatnej  wełny,  koloru  perłowego 
z  bardzo  szerokiemi  wyłogami  purpurowemi,  mówiąc: 

—  Najjaśniejszy  Augustus  i  pan  potwierdza  świecką 
fiwoją  władzą  wybór  ekumenicznego  kościoła  i  na  znak 
tego,  zdobi  cię  dostojny  panie  zaszczytną  szatą  seba- 
etów.*)  Podobnie  jak  blask  purpury  cesarskiej  odbija 
flię  na  tej  odzieży,  niechaj  w  krewnym  cesarskim  prze- 
bija blask  godności,  mądrości  i  potęgi  cesarskiej. 

—  Pozwól  mi  książę  —  rzekła  Olga  Sofronia,  ugi^ 
nająć  cokolwiek  kolana,  z  powagą  owdowiałej  władczyni, 
która  wita  syna  po  wstąpieniu  na  tron  —  pozwól  że 
ja  pierwsza  tobie  hołduję.  Mam  też  i  prawo  do  tego» 
boć  ja  to  doprowadzUam  ciebie,  tam  gdzie  dziś  stoisz» 
przykremi  ciemistemi  drogami,  wśród  licznych  niebes- 
pioczeństw  i  poświęceń.  Dzieło  moje  dokonane,  i  oczekuję 
tylko  wynagrodzenia,  jakie  mi  nie  odmówi  twoja  wdzię-- 
cznośó;  jakiej  mi  odmówić  nie  możesz,  nie  chcąc  stradla 
co  dla  ciebie  przysposobiłam  z  trudnością.  ^ 

*)  Wsehodnio  rzymscy  cesarze  przywłaszczali  sobie  wyłąoznie 
prawo,  noszenia  purpury,  bez  dodawania  innych  kolorów.  Członkowie 
ich  rodzin  i  znakomici  urzędnicy  państwa,  których  do  niej  liczono^ 
odznaczali  się  jedynie  węi;szemi  lub  szerszemi  wyłogami  tego  koloni» 
jak  niegdyś  rzymscy  senatorowie  i  rycerze.  Jeżeli  Augustus  był  m 
stroju  i^roo«yatym^  to  nawet  najdrobniejsza  i  najftoytsza  część  jeg<^ 
odzieży  byta  koloru  purjpurowego^  Tegoż  koloru  były  ozdoby  jego^ 
koBupąt.  Ztąd  pałac  purpurowy. 

18* 
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Ale  Olgierd  spoglądi^  na  nią  z  zmarszczonem  czo- 
łem i  i^ekl  z  pewnością  w  mowie  i  wzrokn^ 

—  Cóż  się  to  ze  mną  dzieje.  Podobnie  jak  cz^to 
już,  stoję  wątpliwy  przed  tobą.  Jakkolwiek  jasne  otacza 
mię  światło,  blask  jego  razi  mię  raczej  niżeli  mię  oświeca. 
Powiadasz,  żeś  ty  mię  tu  doprowadziła,  że  tobie  winie - 
nem  wszystko,  a  od  mężów  tych  słyszę,  iż  jedynie  tylko 
odzyskałem  moje  prawa.  Któż  ja  jestem  ?  Cezar  Augustus 
zwie  mnie  swoim  krewnym,  a  cóż  ja  z  tobą  mam  wspól- 
nego? 

—  Ze  strony  matki  panie  —  rzekł  strator  —  po- 
chodzisz  od  władców  rzymskiego  państwa. 

— -  A  jeślic  tak  jest  —  rzekł  Olgierd  podobnie  jak 
poprzednio  —  któż  jest  ta,  i  czem  że  mi  ona  być  może? 

—  Twoją  matką  —  rzekła  wznosząc  się  dumnie 
Olga  z  przyciskiem  —  która  ma  najświętsze  prawa  do 
tego  nazwania  i  dosyć  władzy,  aby  je  poprzeć, 

—  Twoją  matką  panie  —  dodał  metropolita —  której 
cię  powierzyła  matka  powszechna,  i  którą  w  tym  celu 
uposażyła  wielkiemi  darami.  Matka  ta,  to  jest  kościół, 
żąda  zaufania  i  posłuszeństwa,  i  jeszcze  złożyła  swoj% 
władzę  w  ręce  tego  wybranego  narzędzia. 

—  Dosyć  to  dziwnie  —  rzekł  Olgierd  niechętnie  — 
zwiecie  mnie  księciem,  ozdobiliście  mnie  znakami  władzy, 
a  jednakże  zdaje  się  iż  bez  przerwy,  jak  zawsze,  mam 
wam  być  posłusznym.  Kiedyż  więc  przyjdzie  na  mnie 
kolej  rozkazywania?  gdzie  jest  ziemia  której  jestem  panem, 
gdzież  są  moi  poddani? 

—  Stoisz  —  odrzekł  Leoncyusz  —  na  własnej  zie- 
mi najszlachetniejszy  sebasto,  a  poddani  twoi  cię  otaczaj). 
Nie  nadeszła  wszakże  jeszcze  chwila,  w  której  wszyscy 
ciebie  uznają  za  swego  pana;  nie  jest  ona  wprawdzie 
bardzo  oddalona,  ale  pozwól,  że  dopóki  to  nie  nastąpi, 
roztropność  torować  będzie  drogę  twojej  walecznoścd. 

—  Księciem  kijowskim  ja  jestem  —  rzekł  Olgierd 
asadumany  —  i  prawo  mi  nadaje  stolicę  Dymitra  Izasława. 

— ^  Tak  jest  książę— odpowiedział  poseł  carogrodzki. 

Młodzieniec  milczał  przez  chwilę  jak  gdyby  w  ninr 
walczyły  sprzeczne  uzzucia,  a  potem  rzekł  wzruszony : 
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—  Mam  więc  walczyć  jprzeciwko  księciu  Izasławowi. 
Nigdybym  się  tego  nie  byl  domyślił  ani  pragnął,  choćby 
też  i  o  koronę.  Prawdziwie,  z  większą  odwagą  stanąłbym 
jako  przeciwnik  Bolesława,  co  jnż  nawet  uczyniłem  będąo 
jego  jeńcem,  niż  przeciwko  wielkiemu  księciu  kijowskiemu. 

—  Jeden  wyrówna  drugiemu — przerwał  gwałtownie 
metropolita.  —  Obudwóch  Pan  potępił  przed  swojem  obli- 
-czem.  Równie  jak  króla  odszczepieńców  kacerzy,  Ana- 
tbema  maharam  Motha  dotknęło  tego,  który  się  waha 
w  winowajczem  powątpiewaniu,  między  błędami  łacinni- 
ków  i  prawdziwą  wiarą.  Ohrześciaństwo  greckie  wyłącza 
tego,  którego  niestałość  rychlej  lub  później  zamieniałaby 
dla  mieszkańców  zachodu  złotą  bramę  Kijowa,  na  bramę 
wiodącą  do  krajów  wschodnich.  Kościół  wykreślił  go 
z  ksiąg  żywota,  a  podobnemu  losowi  podlega  każdy, 
który  nieposłuszny  jego  rozkazom  i  nad  względy  Boga 
przekłada  ludzkie. 

Dworzanin  i  urzędnik  carogrodzki  dostrzegł  z  za- 
płonionej twarzy  i  zmarszczonego  czoła  Olgierda,  że 
rozkazująca  mowa  prałata  sprawiła  na  nim  przykre  wra- 
żenie, starał  się  więc  jak  najprędzej  osłabić  takowe. 

—  Najszlachetniejszy  sebasto  —  rzekł  on  —  dale- 
kim jestem  ganić  godne  pochwały  uczucia,  które  boha- 
tyrowi  także  czynią  zaszczyt,  ale  nad  wszystko  po- 
ważać należy  prawa,  zwłaszcza  gdy  je  Bóg  potwierdza 
przez  swego  sługę  i  świeckiego  swego  zastępcę  Augusta. 
Odpowiecie  godnie  położonemu  w  was  zaufaniu,  a  spra- 
wiedliwi  względem   siebie   samych,   nie   odrzucicie    dja- 

. demu,  który  wam  należy  i  już  zdobi  skronie  wybrańca, 
spełnicie  wielkie  dzieło,  do  którego  was  powołano. 
Dopóki  to  nie  nastąpi,  dopóki  nie  wystąpicie  publicznie 
z  waszą  władzą  i  godnością,  spoglądajcie  łaskawie  na  tych; 
którzy  już  je  uznają  i  przyjmijcie  łaskawie  ich  hołdy. 
Skinął,  a  rusini  rzucili  się  na  twarz  mówiąc: 

—  Cześć  kniaziowi  Olgierdowi,  posłuszeństwo 
i  wierność  temu,  którego  Bóg  i  święty  Wasili  wyznaczył 
na  władcę. 

Gdy  się  znowu  podnieśli  z  rozkazu  nowego  księcia, 
rzekł  najznakomitszy  z  pomięd^^y  nich,  ów  naczelnik 
wojenny,  któregośmy  już  widzieli  na  tajnej  radzie : 
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—  T4k  książę,  wierność  jest  wrodzoną  cnotą  wa» 
Bzych  poddanych;  ja  jestem  stary  wojak  i  zawsze  wier- 
nie służyłem  książętom  kijowskim,  Jarosławowi,  Iza- 
riiiwowi,  Wszewołodowi,  Wszesławowi,  powtórnie  Iza- 
laiawowiy  a  odtąd  wam  służyć  będę.  Książę  zawsze  jest 
księciem,  niechaj  się  jak  chce  nazywa,  prawym  zaś  jest 
ten,  który  mietzka  w  zamku  kijowskim  i  którego  Bóg 
sa  takiego  uznaje,  przewielebny  metropolita  i  święty 
synod.  Tak  więc  zawsze  postępowałem  wiernie,  jak  ka- 
satla  moia  powinność,  i  sumienie  moje  jest  czyste. 

Po  tem  nieco  dziwnem  zapewnieniu  wierności,  wy- 
rseczonem  niemiłym  głosem,  ^lastąpiło  ukladniejsze  zło- 
ienie  hołdu.  Teofrastos  rzekł  jako  mówca  klęczącrfcb 
greków : 

—  Błogosławiony  niechaj  będzie  dzień,  w  którym 
przywróciciel  złotego  wieku  wstąpił  do  Kijowa;  błogo- 
sławionym niechaj  będzie  lichy  domek  mój,  który 
zaszczycono  tak  dostojnym  gościem.  Są  to  tylko  pokorni 
kupcy,  którzy  witają  pokrewnionego  z  cezarem,  i  z  ule- 
głością całują  nogi  swego  pana ;  nie  miecz  ich,  zwycięzko 
popierać  będzie  wasze  prawa,  jednakże  własnością  wa- 
8są  jest  wszystko,  co  oni  posiadają,  jest  to  mało  wpra- 
wdzie, bo  serca  ich  tylko  i  liche  majątki.  Żelazem  wprawdzie 
należy  wywalczyć  korony  i  bronić:  lecz  sieczniejszy 
bywa  miecz,  gdy  się  ostrzy  o  złoto,  a  co  z  tego  znaj- 
duje się  w  naszych    sepetach,  jest  na  rozkazy   sebasty. 

Wychowaniee  rozbójników,  herszt  buntu  i  od  pół 
godziny  władca,  umiał  godnie  ocenić  ważność  takiego 
Jic^du,  a  łaskawe  skinienie,  któremu  towarzyszył  uśmiech, 
było  wynagrodzeniem  mówcy.  Brakowało  jeszcze  wy- 
snania  uległości  od  jednej  osoby;  złożyła  go  bez  zwłoki 
piękna  chiotka. 

—  Dostojny  panie  —  rzekła  ona  z  dziewiczą  skro- 
mnością —  godni  i  szlachetni  ci  mężowie  uznali  przy- 
irodzone  wasze  prawa,  ale  jeszcze  jedno  jest  waszym 
udziałem,  które  nie  potrzebuje  ani  berła  ani  purpury. 
Pozwólcie  więc,  iż  się  wyznam  poddanką  obojga.  Gdy 
królewski  orzeł  wraca  do  lasów  ojczystych  i  tam  go 
witają  głosy  jego  sług  pierzastych,  ucho  jego  nie  zam- 
knie się  też  pewnie  skromnemu  śpiewowi   pokrzywki. 
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Olgierd  i  spojrzeniem  i  słowem  otwiadcssyl  jej^^e 
śpiew  pokrzywki  jest  ma  przyjemniejszy  od  krakania 
kruków,  sów  i  sępów.  Wkrótce  potem  opnścil  w  uro* 
czystym  orsaakn  świątynię  ogrodu  zamienioną  na  salę 
koronacyi,  aby  się  oddać  marzeniom  bliskiej  wielkości 
i  rozkoszy. 

Dynastydes  Negropontu  pozostawszy  sam  z  metro- 
politą rzeki  do  niego: 

—  Igrzysko  już  się  rozpoczęło  przewielebny  panie^ 

a  mnie  się  widzie  źe  nie  źle  nam  się  udaje.  Chór  prze- 

wybornie  się  popisał,  a  pierwszy  bohatyr   śmiało  takżo 

postępuje  w  masce.  Mniemam  wszakże  iż  ciągle    należy 

go  utrzymywać  w  uniesieniu  aż  do  katastrofy,  jesfc  bo* 

wiem    uporny  i  łatwo   mógłby    wypaść    z    swojej    roli. 

Prawdę  mówiąc,  więcej  niż  się  tu  dowiedział,    objawiać 

mu  nie   należy,  potok   wypadków  uniesie   go  gdzie   go 

widzieć   pragniemy,    a   czyn   raz    spełniony,     cofniętym 

być  nie  może.  Niechaj  go  dokona  nie  znając  go  zupełnie 

wtenczas   dopiero,    w    chwili    zemsty,    niechaj   uchylona^ 

będzie  zasłona.  Maluczko  jeszcze  przewielebny  prałacie, 

a  potępione  to  plemię,  które  szarpie  się  samo  jak  wilki, 

zniszczone  ustąpi  lepszemu ;  wyrodne  potomki  Jarosława- 

ustąpią  szlachetnemu  rodowi  Komnenów. 

—  Niechaj  się  tak  stanie  panie  westyaryuszu  i  stra- 
torze  —  rzekł  metropolita  wznosząc  pobożnie  wzrok, 
ku  niebu  —  na  cześć  Boga  i  kościoła  dla  dobra  gre- 
ckiego Chrześciaństwa  i  przez  łaskę  świętych  jego  opie- 
kunów Amen. 


W  izbie  rycerskiej  zamku  krakowskiego  stał  miecznik 
koronny  Mikołaj  Strzemieniec,  czekając  przystępu  do 
króla,  chcąc  mu  zdać  sprawę  z  wyprawy  przedsięwziętej 
w  okolice  Raciborza,  dziś  położonego  w  górnym  Szląsku ; 
poprzednio  już  przystąpił  tu  był  do  niego  nowy  rycerz 
Jerzy  Trefla  i  obadwaj  stali  zajęci  skończona  już 
prawie  rozmową. 
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—  Powiadam  wam  panie  Straemieńoze  —  rzekł 
Trepka  z  zapałem  —  nic  go  wzruszyć  nie  mogło,  ani 
wBpomienie  wieloletnich  zasług  mojego  dziada,  ani  ży- 
czenia panny,  ani  ns^omnienia  pobożnej  Agnieszki,  ani 
tez  wstawienie  się  szanownej  waszej  małżonki,  która 
przecież  w  innych  razach  wszystko  wymódz  zdoła  na 
kasztelanie.  A  gdy  mu  przedstawiono,  że  ja  choć  nad 
zasługę  zosti^em  zaszczycony,  źe  mogę  stanąć  w  kole 
szlachty  polskiej,  że  zajlepszego  z  pomiędzy  nich  mogs 
nazwać  swoim  równym,  i  źe  król  nadał  mi  także  dzie- 
dzictwo, abym  mógł  żyć  stosownie  do  nowej  mojej 
godności,  rozgniewał  się  i  przysiągł,  źe  nigdy  faworyt 
i  żołdak  króla  Bolesława  nie  uzyska  wstępu  do  jego  ro- 
dziny, która,  przebaczcie  szanowny  Mikołaju,  juź  na 
jednym  ma  dosyć.  Wyznaję,  że  mię  to  obraziło,  bo 
licha  usługa  moja,  nie  samemu  tylko  królowi,  ale  ca- 
łemu krajowi  była  wyświadczona,  i  nie  on  sam  też  to 
uznał,  lecz  wszyscy  szanowni  rycerze,  których  mi  te- 
raz zwać  wolno  panami  i  braćmi. 

Mikołaj  odrzekł  z  goryczą; 

—  Mogło  was  to  zmartwić,  ale  was  dziwić  nie  było 
powinno ;  komu  król  sprzyja,  ten  się  nie  będzie  mógł  po- 
szczycić względami  pana  Seweryna.  Duch  zamieszania 
ogarnął  Polskę,  a  przekonałem  się  na  ostatniej  wyprawie 
mojej,  że  nie  na  młodzież,  ale  też  i  na  wiek  dojrzały 
wpływ  swój  wywiera.  Co  zaś  do  kasztelana  Proszowickiego, 
obawiam  się,  iż  w  przewrotnych  zamysłach  utwierdza 
go  ksiądz  Szczepano wski,  który  jedna  sobie  zwolenników 
i  zagrzewa  ich  własnym  przykładem. 

—  Temu  nie  wierzę  —  odparł  Jerzy  —  ale  to 
pewna,  że  ojciec  wasz  wracając  zniechęcony  ze  zgroma- 
dzenia państwa,  mniej  się  żalił  natoi^o  sam  doznał,  niź 
na  pogróżki  króla  przeciwko    biskupowi  krakowskiemu. 

Mikołaj  rzekł  z  ponurym  uśmiechem: 

—  Przebywanie  tego  świętego  męża  w  domu  naszyiD* 
nie  było  dla  nas  błogoidawieństwem*  Dla  kraju  także 
podług  mego  zdania  nie  bardzo  pozy teczne  rządy  ksigie, 
które  duchowni  ci  panowie  zaprowadzić  zamierzają,  a  t<^ 
wszyscy  zarówno,  choć  każdy  odmiennym  sposobem,  jodm 
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przez  cliyirośó,  drudzy  przez  udawaną  pobożność  i  żar- 
liwość; ostatnia  zaś  broń,  którą  każdy  z  nich  zarówno 
mjSk  w  pogotowiu,  są  gromy  Lateranu,  Przyatoi  więo 
władzy  świeckiej  okazaó|  iż  ona  jest  opoką,  która  żartuje 
z  tych  gromów. 

-^  L^kam  się  —  odrzekł  rycerz  Jerzy — iż  wkrótce 
przyjdzie  do  tego  smutnego  rozdwojenia,  a  jak  zawsze» 
niedola  dotknie  tych,  którzy  ulegają  spornym  potęgom. 
Zatrważające  usłyszałem  wiadomości  wjeżdżając  do  Kra- 
kowa, zwracając  się  ku  zamkowi,  widziałem  przed  katedrą 
zgromadzonych  wielu  duchownych,  co  nie  jest  zwyczajna 
o  tej  porze;  słowa  które  dosłyszałem,  nie  były  błogo^ 
sławieństwem. 

Strzemieniec  odpowiedział  po  chwilowem  zamyśleniu  r 

—  Ja  także  dosłyszałam  coś  podobnego,  i  zdaje  mi 
się,  iż  już  zbliżyła  się  chwila,  w  której  tron  i  ołtara 
w  jawnym  sporze  przeciwko  sobie  wystąpią. 

—  Tego  Boże  uchowaj  —  zawołał  Trepka  —  bo 
rozdwojenie  takie  ściągnęłoby  wielkie  nieszczęście  na 
państwo,  jak  w  ogóle  tak  i  na  osoby  szczególne.  Ale 
baczcie  panie  mieczniku,  jak  jestem  młody  człowiek 
i  ostatni  w  kole  polskiej  szlachty,  nie  chcę  więc  sta- 
nowić względem  spraw  ważnych ;  lecz  wy  sami  wiecie 
o  tern,  że  nietylko  duchowieństwo,  lecz  też  i  większość 
panów  i  braci,  gani  postępowanie  króla  po  powrocie. 
Król  Bolesław  jest  moim  dobroczyńcą,  winienem  mu 
wdzięczność  na  całe  życie,  i  jeżeli  się  rozkrzewi  plemift 
Trepków,  całe  moje  pokolenie  po  wszystkie  czasy; 
mniemam  wszakże,  iż  nie  bez  przyczyny  są  nagany 
szlachty  i  duchownych  napomnienia.  Kocham  go,  bo 
spełnił  najgorętsze  życzenie  serca  mojego,  wzniósł  mi^ 
do  mężów  takich,  jakim  wy  jesteście  szanowny  mój 
panie,  i  dlatego  pragnąłbym  aby  mu  wszy scy  równie  jak 
ja  błogoE^awiU,  aby  klątwa  kościelaa  nie  dotknęła  głowy> 
którą  uwielbiać  muszę,  chociaż  jej  nie  mogę  nazwao 
nienaganną. 

-^  Klątwa  kościelna?  —  krzyknął  gwałtownie 
miecznik  koronny  —  niechaj  każdy  z  sług  kościoła 
strzeże  się  wyrzec  ją  na  tej  ziemi  przeciwko  dziędzicznema 
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paatL  —  Ochłonąwszy  zaś  cokolwiek  rzeld:  —  Ja  także 
pragnąłbym,  aby  wiele  rzeczy  inaczej  się  działo;  całem 
sercem  potępiam  tę  wyprawę  kijowską  i  złe  jej  skutki, 
ishdałbym,  aby  król  posłuchał  nie  jednej  szczerej  rady; 
nie  wszyscy  też  na  których  się  gniewa   zasłużyli  się  na 
to  względem  niego  i  państwa.    Ale   ksiądz  niechaj  się 
nie  miesza  do  rządów  świeckich^  wpływ  jego  równie  na 
ogół   jak   na   szczegół  jest  zgubny;   równie  jak  zatruł 
moją  młodość,  jak  zaprawił  gotjczą  wiek  dojrzały,  po- 
dobnie w  ojczyźnie   zrządzi  nieszczęście,  jakie   zrządził 
w  domu  mojego  ojca.  Sami  przyznajecie  rycerzu  Trepko, 
ie  jesteście  bardzo  młodym,  a  wiek  młody  bacząc  jedy- 
nie na  to  co  go  otacza,  nie  ma  obszerniejszych  widoków, 
które  są  skutkiem  doświadczenia  w  dojrzalszych  latack 
Bardzo  daleko  sięgający    przykład    teraz  właśnie  Rzym 
nam  przedstawił,   zachęcenie  duchowieństwu,   przestrogę 
świeckim  i  ich  władcom.    Grzegorz  Hildebrand  głośno 
wyrzekł  zapytanie,    które  oddawńa  już   szeptano  w  La- 
teranie,  a  chcąc  skłonić  świat  do  zatwierdzającej  odpo- 
wiedzi, dowcipnie  przekręcił   pytanie.  .W  miejsce  nieba 
postawił  kościół,  jako  jego  wyobrażenie  na  ziemi;  w  miej- 
fice  Boga  siebie  jako  namiestnika,  a  jak  kościół  wznosi 
się  nad  inne  gmachy,  tak  podług  jego  twierdzem'a,  sJu- 
dzy  kościoła  wyżsi  są  nad  innych  ludzi ;  a  jaK  Bóg  jest 
królem   królów ,    tak  *-  też  z  prawa  namiestnikowi  jego , 
należy  ta  władza.  Zdarzyło  się,  jak  zwykle,  kiedy  walka 
się  toczy  między  dzielnym  a  słabym  umysłem,  że  niedo- 
łężny Henryk  uległ  śmiałemu  i  mądremu  Grzegorzowi; 
stolica  świętego  Piotra  odniosła  w  Canossa  najświetniej- 
sze zwycięstwo.    Prawda,   że  jej  go  znowu  zaprzeczono, 
ale  co  się  stało,   odstać  się  nie  mogło ;   wielkie  pytanie 
etało  się  rzeczywistością,  a  chociaż  Grzegorz  sam  nlegl 
później,   tron  i   ołtarz   stanęły   groźne  i  nieufnie  prze- 
ciwko  sobie ,   a  rozstrzygnienie   stało   się   zawisłem  oi 
fcwyc^ęstwa   jednejgo  lub  drugiego   stronnictwa.    Duninie 
wzniosło  głowę  duchowieństwo  katolickie;  prawie  wszy- 
scy  są  pożądliwi,   prawie   wszyscy   powstali  w  obronie 
rękawicy  rzuconej  przez  swego  zwierzchnika;  wszyscy 
prawie    usiłowali    wywyższyć    tyarę   z   pokrzywdzeniem 
Icorony.    Dlatego  szlachdc  kochający  ojczyznę,  powinien 
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«vierni6  stawać  w  obronie  korony  i  głowy  która  jest; 
Eiią  uwieńczona,  choćby  też  ta  nie  była  wolną  od  błę* 
dów ;  nie  o  osobę  chodzi,  ale  o  rzecz,  o  dawny  porządek. 
i  dawne  prawa.  Dlatego  też  poskramiać  należy  przywła- 
Bzczenia  kościoła^  aby  słudzy  jego  nie  unieśli  się  dumą^ 
aby  biskup  nie  rządził  w  zamku  królewskim  i  w  dwo<- 
rach  szlachty,  pleban  u  włościan,  a  mnich  żebrzącym 
^w  chatach  poddanych,  wszyscy  oni  bowiem  są  członkami 
ogromnego  ciała,  a  ciało  to  wszystko  pochłonąć  i  przy- 
gnieść zagraża. 

—  Wyrzekliście  bardzo  ważne  słowa  panie  mieczniku 
koronny  —  odrzekł  Jerzy  Trepka  —  może  w  nich  byd 
viele  prawdy,  a  choć  może  zbyt  daleko  rzecz  posunę- 
liście, nie  przystoi  mnie  młodemu,  który  tylko  orężem 
wywijać  się  nauczyłem,  abym  miał  zbijać  doświadczo- 
nego urzędnika  państwa.  Jeżeli  wszakże  obawa  wasza 
sciąsra  się  do  biskupa  krakowskiegfo,  mniemam  że  nadta 
Biech9tnem  okiem  patrzycie  na  świętego  męża,  którego 
duch  zwrócony  ku  niebu,  a  nie  ku  doczesności,  który 
chodzi  pomiędzy  ludźmi  jakoby  posłannik  niebios,  roz- 
szerzając ducha  pokoju  zajmującego  jego    piersi. 

—  Toż  to  właśnie  —  rzekł  z  przycinkiem  Strze- 
mieniec.  —  Od  tego  właśnie  podannika  pokoju  pocho- 
dzi wszelki  niepokój  na  ziemi.  Na  moją  sławę,  mnie;^ 
mi  się  zdaje  niebezpiecznym  ów  Piotr  Nałęcz,  chociaż 
on  mało  także  wart,  co  się  wyrzekł  zaszczytu  świętości 
za  doczesne  godności  i  kluczy  do  raju  za  pieczęcią 
państwa,  niż  ten  Stanisław,  który  chodzi  pomiędzy  lu- 
dem, jak  gdyby  był  z  tamtego  świata,  obcy  ludzion^ 
i  stając  przed  nimi  jako  prorok,  jako  posłannik  Boga^ 
jak  wy  powiadacie  i  za  jakiego  on  chce  uchodzić.  W  ta- 
kim to  ręku  broń  kościoła  mianowicie,  staje  się  nie- 
bezpieczna. Tacy  bowiem  władają  umysłami  i  równia 
łatwo  mogą  odwrócić  serca  ludów  od  króla,  jak  serce 
ojca  od  syna. 

—  Jeżeli  zrozumiałem  ostatnie  wasze  słowo  — 
odrzekł  Jerzy  —  rzuciliście  ciężkie  podejrzenie  na  go- 
dnego biskupa,  za  które   kiedy śkol wiek... 

Sucho  przerwij  mu  Strzemieniec: 
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—  Wssak  mieliście  do  mnie  interes  panie  Trepko, 
powiedzcież,  o  co  wam  chodzi  ? 

Z  pewną  nieśmiałością  odpowiedział  młodzieniec : 

—  Słyszeliście,  że  wola  kasztelana  sprzeciwia  się 
moim  życzeniom.  Czuję,  że  nie  kusiłem  się  o  rzecz  ma- 
ło znacząca,  starając  się  o  dziewicę  z  dawnego  i  nh- 
W^nego  rodu  jaką  jest  panna  Uga.  Ponieważ  zaś  bardzo 
zostałem  uczczony  od  króla  i  moich  panów  i  braci, 
wolno  mi  sięgać  po  dank,  jaka  ona  nie  odmawia.  Chciałem 
was  tedy  prosić,  jeżeli  nie  jesteście  przeciwnym,  abyście 
^ię  wraz  z  małżonką  waszą  i  innemi  wstawili  u  waszego 
pana  ojca,  za  co  wam  dozgonną  zapewniam  wdzięczność. 

—  Prawdziwie  —  zawołał  miecznik  z  wymuszonym 
uśmiechem  —  źleście  się  wybrali,  żądając  mego  po- 
średnictwa u  pana  Seweryna.  To  uczyni  go  nieubłaganym. 
-A  jednakże  —  rzekł  przychylniej  ujmując  rękę  młodego 
rycerza  —  nie  jestem  przeciwny  waszym  żądaniom.  Nie 
sądzę  ja,  abyście  wy  byli  niższym  od  któregokolwiek 
*z  pomiędzy  nas,  ponieważ  jesteście  pierwszym  swojego 
herbu.  W  każdej  rodzinie  jest  taki,  a  prawdziwie  wy  nie  I 
ile  rozpoczęliście,  i  najszlachetniejsza  dziewica  nie  może 
się  uważać  nadto  dobrą,  aby  z  wami  podzielać  dobrze 
zasłużone  imię.  Z  mojej  więc  ręki  możecie  otrzymać 
to,  co  wam  odmawia  pan  kasztelan  Proszowicki.  Pani 
Małgorzata  Strzemieńcowa  jest  moją  małżonką,  ja  jestem 
opiekunem  sióstr  jej,  nie  macie  więc  potrzeby  udawać 
«ię  do  ojca  mojego,  ale  do  mnie,  a  jeżeli  liga  tak  my- 
śli jak  wy  powiadacie  a  ja  wierzę,  to  będzie  waszą, 
na  słowo  rycerskie,  ale  pod  jednym   warunkiem. 

Przykładając  rękę  do  piersi,  zaklął  się  Jerzy  źe 
gotów  jest  dopełnić  choćby   najtrudniejszy. 

—  Nie  wymagam  po  was  nic  trudnego, . —  rzeki  Mi- 
kołaj z  poważnym  uśmiechem  —  bo  jąkżeżby  dopelniei"^ 
powinności  mogło  być  trudne  dla  rycerza  i  człowieka 
honoru.  Ale  warunek  jaki  czyni  syn,  sprzeciwia  sij 
właśnie  wątpliwości  ojca.  Tak  to  żyje  z  sobą  pl^^' 
Strzemieńców.  Do  tego  przyszło  między  nami  pr^^ 
zabiegi  owego  posłannika  pokoju,  owego  świętego  nici*» 
ą  prawdziwie  widzianoby  więcej  podobnych  rzecisy,  gij^^ 
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emu  i  podobnym  jemu  pozwolono.  Pan  Seweryn  Strze^ 
nieniec  odmawia  ręki  dziewicy,  ulubieBOowi  i  źoldatowi. 
królewskiemu  jak  was  nazywa.  A  ja  powiadam  wam^  ih 
ej  nie  pozyska  nikt  inny,  chyba  ten,  kto  wiernie  wy- 
trwa przy  królu  Bolesławie,  i  w  obowiązku  lennika. 
ila  dobroczyńcy  i  pana,  ten  który  użyje  miecza  rycer- 
skiego jaki  od  niego  uzyskał  w  jego  obronie  gdy  tęga 
będzie  potrzeba.  A  chwila  ta  zdaje  się  bliska,  bo  do- 
brzeście  widzieli  i  słyszeli  panie  Trepko.  Wkrótce^ 
nastąpi  wielkie  zgorszenie  dla  państwa,  wielkie  rozdwo- 
jenie między  tronem  i  ołtarzem ;  baczcie  na  której  stro- 
nie stanąć  wam  rozkazują  honor  i  miłość. 

—  Niechże  Bóg  broni  —  rzekł  Jerzy  -—  aby  się^ 
spełniła  złowróżba  przepowiednia;  ale  cokolwiek  bądi; 
nastąpi;  zawsze  będę  wiernym  królowi  Bolesławowi. 

—  Poczekajcie  więc  cokolwiek,  dopóki  on  nie  po- 
■wrócie  z  katedralnego  kościoła  —  odrzekł  Mikołaj  — 
a  ja  was  zaprowadzę  do  niego;  potrzeba  bowiem,  aby" 
znał  przychylnych  sobie,  i  aby  ci  się  zebrali  koło  niego, 
bo  lękam  się,  iż  mała  tylko  będzie  ich   liczba. 

—  Słyszę  stąpania  wielu  zbrojnych  —  rzekł  pa 
chwili  młody  rycerz  —  może  to  jest  król? 

—  Zdaje  się  —  odpowiedział  miecznik  —  ale  mnie  ta 
dziwi,  bo  ledwo  zacząć  się  mogło  wielkie  nabożeństwo.. 

W  tejże  chwili  ujrzeli  szybkie  otworzenie  tylnych 
drzwi  w  otwartej  izbie  tronowej,  któremi  wpadł  Bole- 
sław Wtóry  z  zaiskrzonemi  oczami  i  zapłonioną  twarzą; 
za  nim  spłakana  Krystyna,  a  potem  kilku  panów 
i  rycerzy.  Wszyscy  widocznie  byU  pomieszani,  Biegnąo 
raczej,  niż  kroku  przyspieszając,  król  postąpił  ku  środ^ 
kowi  komnaty,  pomiędzy  krzesłami  wpółłuku  około 
tronu  stojącemi.  Trącił  nogą  o  jedno,  a  gdy  spojrza- 
wszy poznał  krzesło  senatorskie  biskupa  krakowskiego^ 
porwał  je  z  siłą  rozjątrzenia  i  tak  gwałtownie  rzucił  d 
ścianę,  iż  ciężki  aprzęt  dębowy  roztrzaskał  się  na  ka-* 
wałki.  Potem  pobiegł  ku  izbie  rycerskiej.  Przybywszy 
stanął  przed  zdziwionym  miecznildem  i  zawołi^  dysząc : 

—  Gzyliż  jeszcze  jestem  Bolesław  syn  Kazimirza  ^ 
prawnuk  Piasta  ?  Gzyliż  jeszcze  jestem  królem  polskim  1^ 
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Daremnie  pytał  go  Mikołaj.  Żadnej  nió  otrzymat 
•odpowiedzi.  Z  roziskrzonemi  oczami  rozgniewsmj  Bole- 
sław spoglądał  do  sali  tronowej  woł^ąc: 

—  Na  koćei  mojego  pradziada,  jak  jego  krzesło 
ukraszę  dumnego  księdza,  aby  wszystkim  potomnym 
pokoleniom  posłużył  za  przykład  gniewu  króla  i  kary 
występku* 

Odwrócił!  się  szybkim  krokiem  mocno  stąpając, 
przeszedł  przez  komnaty,  za  nim  szła  narzekająca  Ery- 
"styna  i  poszeptująca  szlachta. 

—  Oóź  się  to  stało  panie  Wojciechu  ?  —  zapytał 
Mikołaj  stojącego  najbliżej  Drużynca,  — *Nie  musi  to 
i>yc  nic  małego,  wnosząc  z  rozburzenia  króla  i  zatrwo- 
żenia tych  panów? 

—  Małe  i  niemałe,  jak  chcecie  —  odrzekł  lekko 
dworzanin  —  zastaliśmy  zamknięte  drzwi  katedry,  a  król 
wyklęty  od  kościoła! 

—  Stało  się  więc...  i  tak  szybko?  —  zawoJal 
strwożony  Strzemieniec  —  powiedzcież,  jakim  sposobem 
nastąpiła  rzecz  okropna,  o  której  wy  mówicie  tak 
-obojętnie? 

-^  Ah  -1-  rzekł  drugi  jak  poprzednio  —  chociaż 
ti  nas  nie  zdarzyło  się  to  jeszcze,  wiadomo  wszakże  jak 
panowie  duchowni  zwykli  postępować  w  podobnych  oko- 
licznościach. Grdysmy  chcieli  wejść  zwyczaj aemi  drzwiami 
tło  kaplicy  królewskiej,  zastaliśmy  je  zamknięte  dwoma 
wielkiemi  zasuwami.  Zdziwiło  nas  to,  król  zapłonił  się 
i  potężnym  głosem,  pukać  rozkazał.  Stało  się,  a  ^^' 
wnątrz  zapytał  Hebdomadarjusz.  *)  Kto  tam?  Bolesław 
Wtóry  z  Bożej  łaski  król  Polski,  odpowiedziałem  i  inntó" 
znałem  że  drzwi  zamknięte  dla  jakowegoś  obrządku 
^[ziennego  wkrótce  się  otworzą;  ale  nie,  znowu  się  ode- 
zwał wewnątrz  ten  sam  głos :  A  czegóż  żąda  ten  które- 
:goście  wymienili?  Król  chce  być  obecnym  przy  ofierze 
mszy  świętej.  Znowu  zapytano:  Czyliż  do  ołtarza  pa*' 
ekiego  zbliża  się   sam  w  szacie   pokutnej  z  skrussonem 

*)  Hebdomadarjnaz ,  dnohowny,  któvy  przy  kośdełe  n^^o]^ 
%ilka  kiięźj  tygodniowo  z  J^olei  odbywał  nabożeństwo,  i  mi^^  ^^^^ 
|iad  naczyniami  i  sławami  kościoła.  Przj  katedrze  czynit  to  zwfKi^ 
^Kanonik. 
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sercem?  Nie,  odpowiedmałem  podług  rozkazu  kroi* 
drżącego  ze  złości,  przychodzi  w  należącej  mu  szacie 
królewskiej,  towarzyszą  mu  panowie  i  szlachta  jego 
orszaku,  i  pani  Krystyna  ze  Skalmierza. 

Wojciech  przerwał  tu  opowiadanie,  widząc  przyga* 
niające  potrząsanie  głowy  miecznika  i  rzekł: 

•»-  Przyznaję,  iż  ostatnie  wyrazy  wyrzekłem  mniej  głoś- 
no, chętniebym  je  nawet  był  opuścił,  gdyby  nie  wyraźny 
rozkaz  króla;  a  wiecie,  że  niebezpieczno  temu  choćby 
i  na  włos  uchybiać. 

—  Dalej,  dalej  opowiadajcie,  jeżeli  łaska  —  rzekt 
zniechęcony  Mikołaj. 

—  Dalej  już  nic  nie  mówiłem  —  odrzekł  Wojciech  — 
bo  król  Bolesław  nie  powściągając  już  swego  gniewu^ 
krzyczał  tak  iż  się  odbijało  ód  przeciwległej  bramy: 
otwieraj  prędko,  albo  lękaj  się  gniewu  króla.  Ofcwórs 
popie,  bo  taki  mój  rozkaz.  Ten  zaś  odpowiedział  pra* 
wie  równie  głośno:  Ja  tu  stoję  w  imię  wyższego  Pana 
i  przez  moje  usta  idzie  do  ciebie  Bolesławie  królu  Polski 
glos  jego :  Pokutującemu  i  skruszonemu  synowi  kościoła^ 
są  otworzone  drzwi  łaski,  i  chętnie  matka  ta  otwiera 
je  pierworodnemu  synowi ;  zaciętemu  i  niekorzącemu  się 
grzesznikowi,  drzwi  te  są  zamknięte,  a  matka  odwraca 
się  z  tem  bardziej  zakrwawionem  sercem  od  tego,  kto* 
rago  dawniej  w  sercu  nosiła.  Gzyliź  myślisz  W8t^6 
do  kościoła  nie  wyrzekając  się  złego,  ale  owszem  chlubiąc 
się  niem  i  dając  zgorszenie  pobożnemu  zgromadzenia; 
czyliż  królowi  królów  chcesz  urągać  w  własnym  jego 
domu,  stawając  przed  nim  z  towarzyszką  występku? 
Prawdziwie,  Bóg  który  karze  cudzd!ożników,  nie  dozwoli 
naigrawac  się  z  siebie.  Czyliż 'chcesz  stanąć  przed  tyin^ 
który  jest  nieskażony  z  zmazanemi  rękami?  Chcesz 
budzić  gniew  Ojca  ludzi,  niosąc  mu  ofiary  ręką  nieoschłą 
jeszcze  ze  krwi  jego  dzieci  ?  Odstąp  więc  od  prcfgu,  przes 
jdapory  przejść  stałeś  się  niegodnym.  Nie  prędzej  też 
zapiJcaj  do  bramy  łaski,  dopóki  nie  oddalisz  zgorszenia 
cd  fliebie  i  od  paiatwa,  kt<^e  ci  Bóg  .powierzył ;  dopóki 
nie  przebtaga^B  nieba  i  ludzkości,  wynagrodzeniem  krzywda 
połnitą  i  sla*adlią.  Tak  przemawia  mojemi  ustami  w  imia- 
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niu  Boga,  sługa  jego  Stanisław,  biskup  i  pasterz  totej- 
826go  kościoła,  do  ciebie  Bolesławie  Drugi,  królu  Polsld. 

Król  nie  przyjął  łaskawie  tej  przemowy,  wyrzekł 
przykre  słowa,  lecz  te  nie  zdołały  odemknąć  drzwi  ko- 
ścielnych, a  ponieważ  te  pozostały  zamknięte  jak  po- 
przednio, my  tu  jesteśmy. 

—  Patrzycie  w  ziemię  i  milczycie?  —  zapytał  Mikołaj 
zasmuconego  Trepkę.  —  Wiele  się  stało  inaczej,  niżeli 
stać  się  było  powinno,  lecz  obowiązki  nasze  są  zawsze 
też  same.  Znikomy  jest  król,  jego  przestępstwa  i  błędy, 
lecz  zniewaga  wyrządzona  koronie  przechodzić  będzie 
do  najpóźniejszych  pokoleń  i  wieków.  Ja  zaś  dałem  moje 
słowo,  że  go  nie  odstąpię:  wy  o  tern  wiecie  i  do  tego 
stosować  się  powinniście. 

Komnata  rycerska  napełniała  się  coraz  bardziej, 
a  wszyscy  przychodzący  przynosili  złe  nowiny  w  twa- 
rzach i  ustach.  Wieść  o  tem,  co  się  stało  w  kościele  kate- 
dralnym, szybko  przebiegła  stolicę.  Zatrwożone  tlazny 
uchodziły  z  kościołów,  albowiem  wszędzie  księża  ogłosili 
klątwę  na  króla,  wszędzie  wystawiono  najświętszy  Sakra- 
ment i  zapowiedziano  czterdziestogodzinne  nabożeństwo, 
aby  niebo  oświeciło  Bolesława  Wtórego  i  uwolniło  go 
od  klątwy,  nim  ta  rozciągnie  się  na  całe  państwo. 
Z  trwogą  mieszkańcy  Krakowa  pospieszyli  do  swoich 
domów,  a  na  ulicach .  widziano  tylko  długie  procesye 
pokutników,  którzy  napełniali  powietrze  ponurem  pieniem 
źałośnem  i  szelestem  dyscyplin. 

W  owych  czasach,  a  mianowicie  w  epoce,  która 
obejmuje  ten  obraz,  kiedy  Grzegorz  Vn.  jawnie  ogło- 
sił zwierzchnictwo  kościoła,  i  takowe  poparł  siłą  swego 
ducha,  i  wielu,  pozornie '  stanowczemi  powodami,  kiedy 
następcy  jego  z  równą  śmii^ością,  a  po  części  z  większem 
szczęściem  postępowali  na  utorowanej  przez  niego  dro- 
dze, klątwa  kościelna  była  częstokroć  gromem  rozno- 
szącym pożar,  a  przynajmniej  otrętwienie.  A  chociaż 
grom  ten  dla  wielkiej  odległości  wschodnich  krańców 
katolickiego  chrześciaństwa  tracił  na  sile,  tę  wszakże 
tu  zastępowało  przekonanie:  że  wyklęty  zasłużenie  do- 
tknięty został  takim  wyrokiem.    Kilku  niższych  ursę*' 
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dworskich  przybyło  w  największem  przerażeniu, 
nosząc,    źe  kapitała  nie  tylko  opuściła  katedrę ,   lecą 
±eż    kapelan   królewski  z  kaplicy  zabrał    Iwięte  na* 
rxiia  i  oddalił  się  z  zamku,  co  oni  także  niezwłocznie 
zynili.  Wielu  szlachty  i  panów  cichaczem  i  bez  poże- 
.a>nia  naśladowało  ich  przykład.  Inni,  wstrzymani  długo 
.-wykłą  wiernością,  nie  wiedzieli  co  czynić,  ale  ponuro 
•oglądali   jakoby  czyniąc  zarzut,  na   najpierwszą  i  wi- 
>czną  przyczynę  złego,  na  panią  Bjrystynę  ze  Skalmierza. 
Z    zupełnem  rozjątrzeniem  jakiego    doznaje  umysł 
rzekonany   o  swojej   winie,    niewiasta    ta  nalegała    na 
rola,  aby  pomścił  zniewagę  wyrządzoną    swojej  władzy 
jej  honorowi,  z  zapałem  popierała  prerogatywę  tronu, 
itóry  uważała  za  tarczę  zasłaniającą  *nawet  zbrodniarza 
>rzed  karą  nieba  i  ludzi,  a  łzom,  narzekaniom  i  zarzu- 
iom  jej  powiodło  się  to,  co  wymódz  nie  zdołały  prośby 
t  przedstawienia  radców  królewskich,  do  których  liczl^y 
aależał    także    Mikołaj    Strzemieniec.    Powoli     ochłoń^ 
z    otrętwienia,   jakie    go    ujęło  w   pierwszych  chwilach 
wściekłego  gniewu,   odwrócił   się   od  okna,    z    którego 
przyómionem  okiem  spoglądał  na  miasto  w  dole  leżące, 
gdzie  słychać  było  śpiewy  żałobne,  jednostajne,  powolne 
kroki   procesyi    i  brzęk   dzwonków,  i   stanął   pomiędzy 
szlachtą.  Po  raz    pierwszy  uczuł,  jak  bardzo  potrzebuje 
ich  pomocy,    że    bez    przyjaciół  i   wykonawców  swojej 
woli,  sam   nawet    król  jest    pojedynczym    bezwładnym 
człowiekiem.   Bzucił    wzrok   koło   siebie,   a   mało  tylko 
postrzegł    takich,    którychby    nie  był  obraził  swoją  py- 
chą lab    chciwością.    Lecz   myśl  ta  nawet   nie    zdołata 
poskromić  dumy  zbłąkanego,  lecz  silnego  jeszcze  umyr 
siu.    Silnym    głosem     i    z  królewską,  powagą   odezwał 
się  w  ten  sposób. 

—  Dlaczegóż  stoicie  oniemiali  i  odwracacie  się  od 
nas.  Gzjliż  grom  klątwy  rzucony  przez  śmiałego  księdza 
stopił  choć  jedne  obręcz  nasząj  korony,  czyliż  opalił 
choć  jeden  włos  na  naszej  ^owie  ?  Bezsilny  jego  płomień 
może  razić  oczy,  ale  nie  może  niszczyć,  a  przynajmniej 
nie  królów.  Wysoko  władca  wzaiesiony  nad  ludzi, 
a  błędne  światło  bagniska,  które  przestrasza  stojącego 
nisko,  gaśnie  u  stóp  wysokości  tronu. 

Olgierd  i  Olga.  T.  H.  19 
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co  do  lat  i  dawno  ści  rodu,  gotowym  jest  wszakże  okazad 
winną  wam  wdzięczność,  i  jak  przystoi  prawemu  szla- 
chcicowi, miecz  swój  po  raz  pierwszy  podnieść  dla  sprawy 
lennego  pana  i  sławy  przyszłego  swego  pokolenia. 

Jakkolwiek  Trepka  był  młody  i  chociaż  był  szla- 
chcicem nowej  daty,  przystąpienie  jego  bardzo  było 
ważne  dla  sprawy  Bolesława  Wtór  ego.  Dzieło  jego 
w  sprawie  z  chłopami,  należało  do  liczby  tych,  które 
zwracają  baczność  tłumu;  przychylnie  spoglądali  niżsi 
wojownicy  wojska,  które  teraz  było  jedyną  i  najlepszą 
króla  podporą  na  towarzysza,  który  pochodząc  z  ich 
szeregów,  odniósł  najwyższą  naówczas  nagrodę.  Każdy 
uważał  go  za  rękojmię,  iż  podobnego  będzie  mógł  do- 
stąpić szczęścia.  Bolesław  rzekł  do  młodzieńca  z  nie- 
zwykłą łaskawością. 

—  Witaj  młody  rycerzu  !  Przedtem  zmusiłeś  do  ucie- 
czki drewniane  patynki  poddanych,  spróbuj  że  teraz,  czyli 
to  samo  zdołasz  z  sandałami  mnichów.  Być  może ,  iż 
jeszcze  zarobisz  sobie  na  nowe  godło  w  znaku  herbownym 
i  na  nowy  przydomek  dla  swego  potomstwa. 

Pd  tych  mimo  wiedzy  proroczo  wyrzeczonych  sło- 
wach, Bolesław  odwrócił  się  od  zadumanego  Trepki  do 
pani  Skalmirskiej ,  która  znalazła  upodobanie  w  nieu- 
miarkowanych  wybuchach  rozpaczy  i  obrażonego  honoru, 
czyU  raczej  obrażonej  dumy. 

—  Osuszcie  łzy  wasze  Krystyno  —  rzekł  żartując 
rubasznie  —  nie  sądzę,  aby  duby  tego  popa  cebuli  wy- 
równać mogły  i  łzy  pobudzały.  Nie  potrzeba  wam  też 
tego,  aby  zmyć  hańbę,  wam,  a  raczej  mnie  wyrządzoną^ 
stanie  się  to  innym  sposobem.  Dotychczas  łączyło  mnie 
z  wami  przywiązanie,  odtąd  królewski  mój  honor.  Nie 
opuszczę  was  też  nigdy,  aby  nie  mówiono,  że  król  Bo- 
lesław zważa  na  gadaninę  obłudnika.  —  Podał  jej  rękę 
i  wyszedł  z  zadowoloną. 

—  Zdajecie  się  być  markotni  Jerzy?  prawdziwie  i  ja 
też  —  rzekł  Mikołaj  Strzemieniec  do  Trepki.  —  Tru- 
dno niekiedy  odróżnić  człowieka  od  urzędu.  Ale  nie 
można  zbłądzić  na  prostej  drodze  powinności.  Jest  tylko 

Jedno  prawo,  a  to  trwa  wiecznie. 

\ 
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—  Czyliź  —  odrzekł  młodzieniec  potrząsając,  gło- 
y^rą  —  nie  można  zbłądzić  z  przewodnikiem ,  który  jak 
mnie  się  zdaje^  sam  zboczył  z  drogi? 

—  Bóg  da  —  odparł  Strzemieniec  —  że  na  nią 
powróci.  Przyjdzie  czas  w  którym  słuchać  będzie  głosu 
•wiernych  przyjaciół,  a  ten  go  odwróci,  nie  zaś  rozkaz 
księdza  chciwego  władzy ;  bo  zawsze  Bolesław  jest  królem. 

Upłynęło  dni  wiele,  dni  smutku,  nie  tylko  dla  sto- 
licy, ale  też  dla  otaczających  ją  okolic. 

Bolesław  jak  gdyby  dla  natrząsania  się  z  klątwy 
kościelnej  i  publicznej  opinii,  pomnażał  coraz  bardziej 
ucisk,  ściągnął  w  okolice  kilka  oddziałów  wojska, 
a  dobra  szlachty,  która  go  odstąpiła  po  wyklęciu,  były 
widownią  dozwolonych  od  niego  rabunków  i  rozmaitej 
zgrozy.  Na  zanoszone  do  siebie  skargi  odpowiadał,  iś 
zarządza  swoją,  a  nie  wiarołomnych  wazalów  własnością, 
którzy  się  takowej  pozbawili  na  zawsze.  Gdy  zamiast 
usłuchać  rady  biskupa  krakowskiego,  okazywał  dla 
niego  jedynie  wzgardę,  innym  także  jeszcze  sposobem 
jemu  urągał.  Prawie  codzie  anie  przejeżdżał  z  licznym 
orszakiem  przez  ulice,  mając  panią  Krystynę  przy  swoim 
boku;  każde  choćby  też  najmniejsze  okazanie  nagany, 
pociągało  natychmiast  hańbiącą  karę.  Tych  którzy  usi* 
lowali  unikać  spotkania  z  wyklętym,  przemocą  wleczono 
przed  niego ;  ukaranie  ich  zwykle  poruczano  lubieżnicy, 
a  ta  nie  zaniedbywała  surowo  mścić  się  za  to,  co  uwa- 
żała za  krzywdę  sobie  wyrządzoną,  Z  śmiechem  wpad^ 
częstokroć  na  koniu  pomiędzy  tłumy  pokutników,  któ- 
rzy w  szczerej  poboźaości  biczowali  się  za  odjęcie  klą« 
twy  od  niego,  a  w  chwilach  takich  z  trwogą  spoglądali 
na  rozpustnego  przestępcę  i  na  niewiastę,  którą  uważana 
za  jego  zgubę  —  źródło  wszystkiego  złego.  Zwykle 
bowiem  szczere  i  proste  umysły  nie  przypisują  winy 
osobom  kochanym  i  uwielbianym  od  dawna,  ale  raczej 
przyznają  innym  takową  i  zgubę  pierwszych  uważają 
za  skutek  obłudy  ostatnich.  Na  cześć  miecznika  powie* 
dzieć  wypada,  iż  rzadko,  albo  nigdy  nie  znajdował  się 
na  takich  objaźdżkach ;  Trepka  także  zawsze  ich  unikała 

Mimo  wszystko  to    król  bardzo   często  posyłał  da 
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biskupa,  żądając  odjęcia  klątwy ;  ale  nie  czynił  to  z& 
skruchy  lub  w  chęci  pojednania;  owszem  były  to  pana 
rozkazy  i  ponawiane  pogróżki,  które  Szczepanowski 
przyjmował    ze  stałością   lecz   też   i  z  umiarkowaniem*^ 

—  Pokuta  i  wynagrodzenie  krzywd  —  powtarzał  zawszo^ 

—  powinny  uprzedzać  rozgrzeszenie,  które  inaczej  tylko 
sprosnem  nadużyciem  władzy  wiązania  i  roz więzy wania 
mogłoby  być  nazwane.  Od  króla  samego  zawisło  po- 
wrócić w  ręce  kościoła;  że  on  sam  (biskup)  z  serca 
pragnie,  aby  to  nastąpiło,  i  codziennie  wraz  z  innymi 
sługami  ołtarza  zasyła  o  to  modły  do   nieba. 

W  zapale  gniewu,  jakiemu  się  Bolesław  oddawał 
po  każdej  takiej  odpowiedzi,  zachował  przecież  tyle 
rozwagi,  zamilczy ć  o  łagodzących  warunkach.  Podług^ 
nieumiarkowanych  jego  wyrazów,  biskup  był  uporczy- 
wym buntownikiem,  który  uniesiony  dumą  duchowną,, 
żądał  haniebnej  uległości,  nie  przyjmujący  zgody  i  który 
mocno  postanowił,  choćby  nawet  przez  zdradzieckie 
porozumienie  się  z  Czechami,  pozyskać  mniemane  ko- 
rzyści, które   przemijające  mitra    odniosła   nad  koroną^ 

Położenie  rzeczy  coraz  groźniejszą  przybierało- 
postać,  poróżnienie  ztwierdzało  się  coraz  bardziej.  Po- 
mnażane  przestępstwa  władcy,  niebezpieczeństwo  na- 
czelnego  pasterza,  którego  życiu  jawnie  zagrażano, 
oburzyły  duchowieństwo.  Kapituła  krakowska  i  kilku 
biskupów,  gorliwych  o  prawa  swego  stanu  i  chętniejszych 
może  naśladować  przykład  Grzegorza  siódmego  niż  czci- 
godny Stanisław,  zaczęli  dawać  do  zrozumienia,  że  gdy 
surowy  środek  nie  pomógł,  surowszy  pewnie  pomoże, 
i  że  czas^  jest  donieść  do  Ezymu,  aby  następca  apostoła 
wyrzekł  interdykt  nie  tylko  na  króla,  ale  też  na  cał% 
Polskę. 

Bolesław,  którego  dochodziły  takie  groźby,  przy- 
pisywał je  głównemu  przedmiotowi  swej  nienawiści, 
a  nienawiść  i  żądza  zemsty,  doszły  najwyższego  stopnia. 
Poznawał  on  niebezpieczeństwo,  jakieby  wynikło  dla 
^®go,  gdyby  klątwa  powszechna  wyrzeczona  była  na 
całe  państwo ;  gdyby  zniesiono  wszelkie  odbywanie  na- 
bożeństwa, gdyby  zatrzymano  chrzest  nowo  narodzonym, 
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ł>łogoslawieństwo  zaślubionym,  pociechę  duchowną  "umie- 
Trająeym;  uczuwał  już  wstręt  jakimby   fanatyzm  i  duch 
czasu,  napełnił  poddanych  jego  przeciwko  temu,   który 
Ich  nie  tylko    docześnie,   ale  podług    owoczesnych   wy- 
obrażeń, na  wieki  zrobił  nieszczęśliwymi ;  wstręt  takowy 
duchowni  nie  zaniedbaliby  rozniecić  do  stopnia  jawnego 
l)untu;   postanowił   więc   zapobiedz    temu   wszystkiemu, 
lecz  w  swoim  sposobie. 

Dnia  8,  Maja  1079  roku,  w  godzinach  rannych^ 
przechodzący  postrzegli  w  zamkniętym  kościele  Naj- 
świętszej Panny  Maryi  na  Skałce  w  Barakowie  słabe^ 
światło  przez  grube  malowane  szyby  okien,  mocniejszo 
wszakże,  niżeli  zwykle  wydaje  wieczna  lampa ;  a  baczniejsi 
usłyszeli  wewnątrz  szelest  i  stłumione  śpiewanie.  Jak 
już  nieraz  w  tych  czasach  trwogi  i  zamieszania,  Sta- 
nisław Szczepanowski  odbywał  tu  z  kilką  księżmi  ciche 
nabożeństwo. 

Nim  się  to  zaczęło,  czcigodny  starzec  zgromadził 
koło  siebie  mały  poczet  pomazańców  i  rzekł  do  nich 
wzruszonym  głosem : 

—  Mili  bracia  w  Chrystusie!  Nastały  teraz  złe 
czasy  zamiast  lepszych  jakicheśmy  się  spodziewali; 
uśmierzono  wprawdzie  bezprawie,  ale  miejsca  jego  nie 
zajęła  prawość,  lecz  inne  bezprawie,  i  wszelkie  czekają 
nas  doświadczenia.  Nie  w  najznakomitszej  świątyni  pań- 
skiej,  nie  z  miejsca  na  którem  stałem  prawie  przez  lat 
dziewięć,  mogę  teraz  ogłosić  słowo  Boże;  musiało  ono 
umilknąć  przed  tym,  który  niem  gardzi.  Cicho  tylko 
zabrzmieć  może  w  tym  małym  kościółku;  ale  wszakże 
i  ten  jest  domem  Bożym ,  a  niemniej  szczere  będą  dla- 
tego młody  nasze,  pochodzące  z  serca  zasmuconego, 
jako  kapłanów  i  synów  tej  ziemi,  na  której  karząca 
ręka  Boga  spocznie,  jak  się  lękam  przez  czas  niemały. 
O  gdyby  Bóg  łaskawie  chciał  przyjąć  moją  ofiarę,  chętnie 
poświęciłbym  siwą  moją  głowę,  i  chętnie  oddałbym 
małą  liczbę  pozostających  mi  dni  życia,  aby  niedola 
odstąpiła  moich  braci,  aby  nastąpiły  dni  swobody,  które 
oglądać  nie  jest  już  pewnie  moim  udziałem. 

—  I  cóż    to  —   rzekł   dziekan   katedry  —  gnębi 
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tak  mocno  waszego  ducha,  cóż  to  pozwabia  was  zwy- 
kłej wesołości?  Nabierzcie  otuchy,  jaką  zawszeście  oka- 
zy widi,  nieprawość  przemija,  ale  sprawiedliwość  ostoi 
Btę  wiecznie.  Bóg  ulituje  się  nad  Polską,  król  powróci 
do  swojej  powinności,  wytrwajmy  więc  w  modlitwie 
i  stałości,  jak  przystoi  na  sług  Bożych 

—  Powróci  ?  Myślicie  wielebny  dziekanie  —  rzeki 
potrząsając  zwolna  głową  Stanisław.  —  Ja  także  cie- 
szyłem się  tą  nadzieją,  ale  teraz  już  jej  odstąpiłem.  Nie 
pała  on  gniewem  przeciwko  kościołowi  w  ogóle,  nie 
przeciwko  duchowieństwu,  ale  przeciwko  mnie  samemu; 
a  ponieważ  słowo  prawdy  wyszło  z  ust  moich,  gardzi 
niem  i  naśmiewa  się  z  niego.  Oby  ten,  którego  imieniem 
mówiłem,  odjął  ten  ciężar  odemnie,  oby  mnie  zabrsJ 
z  tego  miejsca,  na  którem  już  nie  jestem  posłannikiem 
pokoju,  lecz  mimowolnem  narzędziem  gniewu.  Gniew 
ten  dopiero  ustanie,  gdy  ja  w  grobie  spoczywać  będę; 
po  nim  tylko  Bolesław  zbliży  się  do  ołtarza.  Obym 
rychło  mógł  zstąpić  do  mogiły,  gdzie  nie  królowie  tego 
świata,  lecz  sędzia  wszechwiedzący  waży  myśli  człowieka. 

Przychylnie  pytali  duchowni  swego  zwierzchnika 
•o  przyczynę  nadzwyczajnego  smutku;  biskup  odpowie- 
dział im  z  głębokiem  westchnieniem: 

—  Król  tego  świata,  sposobem  niesprawiedliwych, 
ciężkie  uczynił  zarzuty  temu,  który  gniew  jego  pobudził; 
wasz  brat,  wasz  ojciec,  obwiniony  o  zdradę  i  o  poro- 
zumienie z  nieprzyjaciółmi  Ojczyzny.  To  —  rzekł  mocno 
wzruszony  —  to  naj przykrzejsza,  kropla  w  kielichu 
cierpienia,  który  spełnić  jest  mojem  przeznaczeniem; 
śmierć  która  mnie  czeka,  przykrzejszą  się  zdaje,  gdy 
pomyślę,  że  pamięć  moja  będzie  zhańbiona  w  przyszłości. 
Któżby  mógł  stanąć  bez  winy  przed  Panem,  i  ja  dopu- 
ściłem się  grzechu  w  ludzkiej  ułomności,  ale  tego  się 
nie  dopuściłem.  Jestem  nie  tylko  kapłanem,  ale  teś 
i  Polakiem.  Bracia  moi ,  żaden  z  was  niechaj  nigdy 
nie  zapomina,  że  jest  synem  Ojczyzny,  że  byl  ui® 
pierwej,  niż  sługą  ołtarza,  że  obadwa  obowiązki  uświę- 
cone od  Boga.  Wyznam  wam  więc  otwarcie,  że  gdy 
wyrzekłem  słowo  przestrogi  do  króla,  gdy  z  ust  moich 
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-wyszło  jego  potępieuie,  dopełniłem  podwójnego  obowiązku^ 
Jako  biskup  tej  dyecezji  i  jako  członek  seaatu,  i  aie 
xnię  do  tego  spowodowała  nędza  uciśnionego  państwa^ 
równie  jak  cześć  Boga  i  jego  kościoła.  Przez  łagodne  napo- 
mnienie chciałem  naprowadzić  obłąkanego  na  prawą 
<irogę.  Bóg  nie  dozwolił  uskutecznienia  mego  zamiaru^ 
^le  nigdy  nie  chciałem  obciążyć  moich  współobywateli 
klątwą  interdyktu,  óo  mi  zarzucają,  nigdy  nie  chciałem 
cudzoziemcom  oddawać  Ojczyzny  na  pastwę,  Bóg  mi 
tego  świadkiem.  *) 

Duchowni  wiedząc,  iż  biskup  nie  zasłużył  na  zarzuty 
jakie  mu  czynił  Bolesław,  i  że  pierwszy  z  tych  wyrzu- 
tów słuszniej  byłby  mógł  któremukolwiek  z  nich  byó 
uczyniony,  zachęcali  go  pociechą  i  usprawiedliwieniem. 

—  Jeżelić  najmilsi  bracia  dajecie  wiarę  słowom 
które  do  was  powiedziałem  w  obliczu  Boga,  niechaj 
najstarszy  z  was  po  mnie,  wielebny  dziekan,  udzieli 
mi  rozgrzeszenie. 

—  Najwielebniejszy  panie  —  ten  rzekł  z  trwogą  — 
nie  jestem  godzien  sprawować  taki  urząd  przy  świętym 
mężu  i  lubionym  od  Boga,  jakim  wy  jesteście ;  ale  clao- 
cia^  mnie  poświęcenie  kapłańskie  upoważnia  do  dzieła, 
do  którego  mi  brakuje  osobistej  zasługi,  dlaczegóż  obie- 
racie obecną  chwilę  ?  Nie  jeden  dzień  postępować  jeszcze 
będziecie    drogami    pańskiemi   na    ziemi,   a   w   żadnym 

*)  Eilkn  kronikarzy,  między  tymi  Marcin  Qallas,  podsa* 
wają  Stanisławowi  Szczepanowsklemu  inne  nczacia,  którebjr 
go  prawie  stawiały  w  równi  z  Tomaszem  Becket  bisknpem  kan* 
torberyjskim,  który  wkrótce  potem  ulecł  podobnemu  losowi,  Bzeczy- 
wistość  wszakże  wykazaje  różnicę  między  nimi.  Henryk  II.  Plan« 
tadżenet  nie  był  tyranem  jak  Bolesław  II.  Piast.  Owszem  byłby 
władcą  zasługującym  na  pochwały,  jak  posiadał  cnoty  towarzyskie^ 
gdyby  mu  nie  można  przypisywać  słabości,  sprzecznej  z  tyranią 
i  okrucieństwem:  Anglia  nie  doznawała  pod  nim  ucisku,  a  Tomasz 
nie  bronił  ludu,  ale  przywłaszczonych  praw  papieża,  duchownych^ 
a  mianowicie  żądań  własnej  dumy.  Mając  zaś  Wgląd  za  owoozesny 
stau  Polski  można  przypuścić,  że  Stauisław  powodował  się  nie  tylka 
godnością  urzędu,  ale  też  uczuciem  miłości  Ojczyzay.  Aby  wyraźoie 
przedstawić  różnicę  ich  połotenia  i  charakter  ich  przeciwników, 
dosyć  będzie  namlenić,  że  Bolesław  sam  uczynU,  co  uczyniono  wska« 
tku  szybko  wymówionych  wyrazów  Henryka. 
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2  dni  tych;   liczba  grzechów  waszych  nie  pomnoży  się 
tyle,  aby  sig  miała  przechylić  szala  boskiego  miłosierdzia. 

Stanisław  rzekł  na  to  z  łagodnym  uśmiechem  i  jak 
gdyby  się  w  twarzy  jego  odbijsJ!o  oddalone  światło : 

—  Gzyliż  nie  wiesz  mój  bracie,  jak  w  początkach 
Chrześciaństwa  pierwsi  męczennicy,  kiedy  się  z  sobą 
cicho  modlili  jak  my  teraz,  wzajemne  sobie  udzielaU 
błogosławieństwo,  aby  nagle  spotykająca  ich  śmierć 
znalazła  przygotowanych !  I  teraz  słudzy  Pańscy  są  prze- 
śladowani; uczyń  więc  kapłanie,  jako  cię  prosUem.  — 
TJkląkł,  a  dziekan  wyrzekł  wzruszonym  głosem  absolncją, 
poczem  biskup  przystąpił  do  ołtarza  i  rozpoczął  ofiarę 
mszy  świętej. 

Ledwo  ją  spełnił  do  połowy,  gdy  usłyszano  przed 
fortą  kościelną  szelest  i  gwałtowne  pukanie.  Księża  spoj- 
rzeli zatrwożeni  na  siebie,  lecz  pierwszy  z  pomiędzy 
nich  spokojnie  odbywał  rozpoczęte  nabożeństwo.  Wkrótce 
zaczęto  wołać  na  dworzu:  Otwórzcie  w  imieniu  króla 
i  pana  i  Niezwłocznie  też  potem  zaczęto  oskardami  bic 
we  drzwi,  chcąc  je  wysadzić.  Przestraszeni  duchowni 
uszli  do  ołtarza,  cisnąc  się  koło  uświęconego  schronienia. 
W  ręku  biskupa  nie  zachwiał  się  poświęcony  kielich, 
wychylił  go,  wzniósł  potem  przed  sobą  i  spojrzał  ka 
niebu.  W  tejże  chwili  drzwi  potrzaskane  wpadły  do  ko- 
ścioła, na  dworzu  słychać  było  piorunujący  głos  Bole- 
sława, a  do  świątyni  wbiegł  Mikołaj  Strzemieniec  z  po- 
dniesionym orężem,  za  nim  wielu  rycerzyki  zbrojnych, 
a  między  tymi  Wojciech  Drużyniec  i  Jerzy  Trepka,  blady 
jak  śmierć  i  z  błagającą  twarzą  stanął  obok  miecznika. 

Stanisław  obrócił  się  trzymając  ciągle  jeszcze  kie- 
lich w  ręku  i  rzekł  słowy  rjrtuału  do  pierwszego: 

—  Błogosławiony  kto  przychodzi  w  Imię  Pańskie! 
Zbrojno  przychodzisz  do  przybytku  pokoju:  lecz  mimo 
to  ja  ci  błogosławię.  Jeżeli  żądasz  tej  siwej  głowy,  pa- 
trzaj,  poddaję  ją  twojemu  mieczowi.  Ugodź  w  nią  jeżeli 
tego  żądasz,  a  umierając  błogosławię  synowi  mego 
przyjaciela,  wam  wszystkim,  moi  synowie  i  bracia. 

Mikołaj  spuścił  rękę  w  której  trzymał  miecz,  ustą^ 
pił  na  bok ,  jak  gdyby  z  przyćmionym  wzrokiem ,  a  ci 
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»    przyszli  w  chęci  zabójstwie,   stali   niemi  i  osłupienia 
przykład  Trepki  naśladując  padli  na  kolana. 

Bolesław  widząc  to,  krzyknął  z  wściekłością: 

—  Tak  to  was  odurzył  zdradziecki  pop,  wy  tcli6- 
io,  iż  jesteście  nieposłuszni  rozkazom  króla  i  pana  ?  Ale* 
Eb  nic  mu  się  nie  przyda  jego  obłuda  i  wasza  bojaźń.  Nav 
rodę  Piasta,  on  umrzeć  musi! 

To  powiedziawszy,  sam  pobiegł  naprzód  ku  ołtarzowi^ 
rzed  którym  biskup  stał  jeszcze  ciągle  z  wzrokienis 
rzniesionym  ku  niebu.  Uniesiony  poboźnem  uczucie  mt 
lobiegł  Trepka  za  królem,  z  mocnem  postanowieniem, 
)romć  nawet  przeciwko  niemu  pobożnego  męża;  alO' 
uź  było  za  późno.  Miecz  Bolesława  już  był  rozciął 
cłowę  starca,  krew  i  mózg  jego  spadały  w  upuszczony 
delich  i  zmazały  ołtarz. 

Okrzyk  trwogi  Jerzego  połączył  się  z  głosamr  du.- 
ehownych,  wołających  o  pomstę  za  zniewagę  ołtarza;, 
lecz  przykład  Bolesława  rozpasał  wściekłość  pospólstwa. 
Za  nogi  wywleczono  ciało  przed  bramę  i  na  prowadzą- 
cych do  niej  gradusach,  gdzie  jeszcze  do  dziś  dnia  pa- 
kazują  ślady  krwi,  rozsiekano  je  w  sztuki  podług  wy- 
rzeczonych niegdyś  słów  Bolesława.  Mikołaj  nie  należał: 
do  tej  okropności,  dotknięty  gromem  niebios,  uszedł 
wsparty  na  Trepkę,  z  miejsca  zgrozy. 

Części  śmiertelnych  zwłok  świętego  Stanisława  mę- 
czennika, z  rozkazu  Bolesława,  porozrzucano  na  polachr 
przyległych,  na  karm  dzikiemu  ptastwu  i  zwierzętom. 
Zgromadzały  się  one;  lecz  wieść  niesie,  że  się  nie^ 
ośmielały  dotykać  świętych  szczątków ;  tylko  ryk  ich 
i  krakanie  wołające  o  pomstę  wznosiły  się  ku  niebu. 


Po  dniu  w  którym  się  to  działo  w  Krakowie  przed 
sześciu  set  dziewięćdziesięciu  jeden  laty,  wieczorem 
w  Kijowie  panowała  wielka  burza.  Gęste  chmury  pokryły 
niebo,  rychlej  sprowadzając  ciemność  nocną,  wicher  wył 
około  wyzłacanych  kopuł,  które  chwilowo  tylko  jaśniałj^ 
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^  świetle  blTBkawicy.  Dniepr  z  szumem  rzucał  zbW 
nione  swoje  wody  pomiędzy  liczne  wyspy,  a  biąta  piana 
-obszernie  zajmowała  koryto  rzeki,  której  odbijanie  się 
o  brzegi  już  w  odległości  słyszeć  się  dało.  Na  Tarasie 
4oma  w  ogrodzie  Teofrasta,  przy  rzece,  stał  burzyciel 
Olgierd  zapatrując  się  na  wzburzenie  przyrodzenia,  które 
przemawiało  do  jego  duszy.  Wicher  rozpędził  jego  pukle 
i  rozwinął  płaszcz  obszerny,  deszcz  ^przemoczył  koszto- 
wne jego  szaty,  lecz  on  nie  zważał  na  to,  nie  cierpiał 
spoczynku,  a  mimowolnie  do  niego  zmuszony,  znajdował 
tipodobanie  vW  dzikim  ruchu  jaki  go  otaczał. 

Zwrócił  oczy  ku  miastu,  czyli  nie  dostrzeże  zamku 
książęcego,  który  teraz  burza  zakrywała.  Okiem  duszy 
postrzegł  go,  widział  się  dobywającego  zbrojną  ręką 
•  jego  mury,  zdawało  mu  się,  iż  wchodzi  do  niego  jako 
zwycięzca  i  że  w  pięknie  oświeconej  komnacie  zasiada 
na  tronie,  mając  obok  siebie  Eudorę.  Wdzięki  doświad- 
<5Zonej  piękności  roznieciły  w  duszy  młodzieńca  płomień, 
który  już  był  strawił  obraz  Małgorzaty ;  Olga  Sofronia  pod- 
sycała ten  ogień,  wychwalając  córkę  kupca  chijskiego, 
dostępną  kochankę  Bolesława  i  Jaropełka,  jako  perłę 
piękności,  wysadzaną  kosztownemi  klejnotami,  rozuDoem 
i  cnotą,  która  nawet  dla  przyszłego  księcia  kijowskiego 
ł)yła  pożądaną. 

Stał  tak  przez  chwilę ;  wtem  zdawało  mu  się,  iż 
mara  walki  urzeczywistniać  się  zaczyna.  Koło  zamku 
ujrzał  światło  dłużej  trwające  i  jaśniejsze,  niż  je  wydać 
:zdoła  błyskawica.  Wnet  zdawało  mu  się,  iż  wśród  wi- 
chru słyszy  chrzęst  broni,  a  nie  długo  usłyszał  głuchy 
dźwięk  dzwonów,  śród  huczenia  rozburzonych  żywiołów 
przyrodzenia. 

iSzelest  ten  zdawał  mu  się  być  wezwaniem  nie- 
odzownego przeznaczenia,  do  którego  się  zbliża  wśród 
burzy  i  grzmotów.  Natężyły  się  jego  nerwy,  duch  jego 
^asaciekł  się  w  przyszłości,  zasłonionej  przed  nim,  równie 
jak  to  miasto,  którego  powitano  go  władcą.  Marzenia 
jego  przerwał  szmer  w  bliskości  usłyszaay.  Obejrzał  się, 
Olga  Sofronia  i  Łeoncyasz  Augelus  szU  ku  niemiL 
Pierwsza  z  zwyczajną  dumną  powagą,  drugi  jak  zawsze 
2  uległością  i  ugrzecznieniem. 
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—  Ohętnie  »— Mekla  niewiasta  —  widzę  was  kfiiąŹQr 
Igierdzie  opierającego  się  burzy  i  nocy^  bo  koma 
rzeznaczono  przez  nie  dojść  do  świetnego  celu,  ten  sięi 

niemi  obeznać  powinien. 

—  Gzyliź  do  chłopca  mówisz  niewiasto  —  odpo- 
iedział  dumnie  Olgierd  —  iż  mniemasz  że  o  tern  po- 
dadac  mi  trzeba,  czego  dawno  doświadczałem  ?  Wszakżea 
zedłem  ciągle  za  twojem  przewodnictwem,  droga  była 
iemna  i  burzliwa,  o  wszystkiem  się  przy  tobie  dowie- 
Iziałem,  tylko  cel  nie  jest  mi  wiadomy,  o  którym  ty^ 
DÓwisz.  Niedosyć  mi  na  tern,  że  mi  go  pokazano,  chciałbym 
50  osiągnąć. 

—  Najbliższa  chwila  doprowadzi  cię  do  niego  — 
rzekła  dobitnie   Sofronia. 

—  Burza  ta  —  rzekł  drżący  z  zimna  i  wilgoci 
podkomorzy  purpurowego  pałacu  —  najszanowniejszy 
protosebasto,  zwali  że  tak  powiem  stare  i  spróchniałe^ 
drzewo  z  wyniosłego  stanowiska,  jakie  ono  niesłusznie 
zbyt  długo  zajmowało,  i  zmusi  je  do  ustąpienia  mło* 
demu  szczepowi  iżby  ten  mógł  się  zakorzenić  i  roz« 
szerzyć  cieniste  konary. 

—  Nie  dawno  was  poznałem  panie  Carogrodczykił 
—  rzekł  Olgierd  —  ale  przekonałem  się,  że  bardzo 
jesteście  wprawni  w  mówieniu,  mnie  nie  słów,  ale  czegoś, 
lepszego  potrzeba. 

Sofronia  Olga  zawołała  z  zapałem: 

-^  Słusznie  mówisz  godny  wychowańcze  troskliwej 
matki,  co  słowo  przysposabia,  dokonywa  czyn,  pomysły 
mądrości,  waleczność  urzecz;ywistnia.  Nadeszła  chwila^ 
w  której  to  nastąpić  powinno,  uzbrój  się  więc  książę^ 
kijowski,  a  rana  zadana  strzałą  chytrości,  przez  miecz^ 
twój,  niechaj  się  stanie  śmiertelną. 

Zwyczajem  swoim  wzięła  go  za  rękę  i  wprowadziła, 
do  domu,  gdzie  na  niego  czekali  milczący  słudzy  i  słodka 
uśmiechnięta  Chiotka. 

Szybko  przybrali  go  pierwsi  w&fpaniałą  zbroją,  a  nft, 
głowę  jego  włożyli  hełm  połyskujący  złotem,  przepasany 
dyademem;  gdy  skończyli  swoje  zatrudnienie,  zbliżyłk 
się  do  niego  Eudora  i  miecz  mu  pods^a; 


—  302  — 

—  Z  wy  ciężko  —  rzekła  z  spuszczonym  wzrokiem 
^  zapłoniona    —    powracaj  z  nim,   potem    niech   długo 

spoczywa  w  pocłiwie,  uwieńczony  różami  i  mirtem. 

Zeszli  ze  wschodów,  na  których  stał  uniżony  Teofrast. 
Na  dziedzińcu  liczne  pochodnie  rozjaśniały  ciemność  nocy, 
r9k  przy  świetle  ich  połyskiwały  zbroje  licznego  hufcu. 
'Przyprowadzono  Olgierdowi  besarabskiego  rumaka,  Olga 
dosiadła  także  tęgiego  konia,  a  w  tej  chwili  usłyszano 
chrzęst  dobytych  mieczów  orszaku. 

—  Tam  —  rzekła  mądra  niewiasta,  wskazując  na 
zamek,  oświecony  płomieniami  pożaru  —  tam  idzie  droga 
nasza;  odwrót  jedynie  do  grobu!  —  Zwarła  ostrogami 
"Ciwego  konia,  a  za  nią  cały  orszak  udał  się  w  cwał  ku 
stolicy. 

Była  ona  widownią  krwawej,  zaciętej  walki,  którą 
jednakże  przybycie  Olgierda  i  jego  hufcu,  zdawało  si? 
ubliżać  do  rozstrzygnienia.  Nie  sama  tu  działała  walecz- 
mość;  zdawało  się  także,  że  zdrada  przebiegając  bojo- 
wisko,  gnębi  męztwo  rozpaczy  przeciwników.  Całe  od- 
działy przy  zjawieniu  się  Olgierda,  rzucały  broń,  lub 
przechodziły  pod  jego  sztandary,  a  gdzie  się  opierali 
niektórzy,  widziano  greków  przechodzących  pomiędzy 
ssseregami,  namawiających  i  złotem  zachęcających  do 
przejścia.  Ostatnie  też  szczególniej  sprawiało  zamierzony 
skutek.  Mała  tylko  liczba  jemu  oprzeć  się  zdołała  i  nie 
mogła  wstrzymać  tłumu  od  tego,  co  inni  już  uczynili. 

Tym  sposobem  Olgierd  bez  trudności  i  wielkiego 
krwi  rozlewu  doszedł  blisko  do  zamku ;  tu  znalazł  prze- 
<5iwność,  która  nie  tak  jak  poprzednie,  lecz  orężem  mu- 
siała być  zwyciężona. 

U  stóp  góry  zamkowej  przy  bramie  wychodzącej 
na  obszerny  rynek,  stał  konno  ściśnięty  hufiec  zbroj- 
'ttych  z  zaciętością  broniących  każdą  piędź  ziemi,  po 
obudwóch  zaś  stronach  kilka  oddziałów  sahaydacznych 
i  innej  piechoty  uzbrojonej  maczugami  i  halabardami; 
>iii6  wyrównywała  ona  wprawdzie  męstwem  konnicy,  ale 
^przez  liczbę  była  groźną.  Byli  to  zbrojni  obywatele 
^jowa,  którzy  dochowali  wierności  księciu,  a  teraz 
4iŁanowili  jego  najdzielniejszą  potęgę  i  straż  przyboczną. 
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Siły  Olgierda  wzmocniły  się  także  po  drodze.  Prze- 
ciwnicy byli  więc  równi  co  do  liczby  i  równą  pałali 
ołięcią  walki.  Olgierd  jednakże  posiadając  już  znajomość 
sztuki  wojennej  i  nauczony  porażką  w  bitwie  przeciwko 
rycerzom,  kazał  stanąć  dla  zbadania,  z  której  by  strony 
najdogodniej  uderzyć  można.  So£ronia  widząc  to,  sze- 
pnęła do  niego: 

—  Naprzód  młody  bohaterze  1  Ustawać  w  zawodzie 
zwycięzkim,  wyrównywa  odwrotowi.  Przed  tobą  jest 
nieprzyjaciel.  Co  widzisz  koło  siebie,  te  są  czcze  mary, 
które  inną  bronią  nie  twoją  będą  pokonane. 

Gdy  to  mówiła  blask  pochodni  niesionych  przez 
popów,  którzy  mu  towarzyszyli  w  procesyi,  oświecił 
nieprzyjacielskie  zastępy.  Na  czele  ich  spostrzeżono  dwóch 
mężów  w  kosztownych  zbrojach.  Jeden  z  tych  niski 
a  krępy  zwrócił  konia  spiesząc  z  rozkazami  ku  piecho* 
cie;  drugi  poważnie  i  nie wruszenie  stał  w  jedńem  miejsca 
na  pięknym  koniu  tureckim.  Na  nim  zawisł  zwrok 
Olgierda,  poznał  on  wielkiego  księcia  Dymitra  Izasława 
i  znowu  w  duszy  jego  obudziła  się  pamięć,  iż  niegdyś 
zachować  jemu  życie  usiłował  ten,  któremu  on  miał  je 
wydrzeć,  a  rozkaz  do  bitwy  skonał  w  jego  ustach. 

Sofronia  zbUżyła  się  do  niego  mówiąc: 

— Ten  którego  widzisz,  jest  znienawidzony  od  Boga, 
a  na  jego  miejsce  ty  jesteś  powołany;  dopóki  on  żyje» 
tobie  grozi  upadek;  chodzi  o  twoją  lub  o  jego  głowę, 
przed  tobą,  widzisz  należną  ci  świetność  i  wielkość,  za 
tobą  czycha  śmierć  chciwa  łupu  krwi  książęcej !  Jeszcze 
się  wahasz  —  dodała,  gdy  Olgierd  ciągle  milczał  i  wpa« 
trywał  się  w  Izasława.  —  Patrz  około  siebie,  obrońco 
sprawy  Boga,  on  sam  walczy  za  ciebie. 

W  tej  samej  chwili  rozstąpiły  się  szeregi  ducho- 
wnych i  ci  z  rozwiniętemi  chorągwiani  i  wzniesionym 
krzyżem  stanęH  między  hufcem  Olgierda  i  nieprzyja* 
cielska  piechotą. 

—  Któż  to  —  wołali  oni  —  ośmiela  się  walczyć 
przeciwko  Panu  niebios  i  przeciwko  jego  wybrańcowi? 
Patrzcie  na  święty  znak  ten,  porzućcie  broń  i  padnijcie 
na  kolana.   Zuchwali,  nie  przeciwko   ludziom  walczycie^ 
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ale  przeciwko  Najwyższemu  i  jego  zastępoto,  a  kto 
abrodniczą  podniesie  rękę,  tego  równie  jak  AppoUjona  i 
jego  towarzyszów,  czeka  wieczny  ogień  piekielny. 

Natychmiast  opadły  hallabardy  i  odwiedzone  łuki, 
nim  z  nich  puszczono  strzały,  piechota  cofnęła  się  po- 
woli, a  nawet  książę  Jarosław  równie  jak  tłumy  pospól- 
stwa, pierzchnął  trwogą  przejęty ;  wiele  rąk  wzniesionych 
do  boju,  złożono  do  modlitwy,  zgięto  wiele  kolan, 
a  gdyby  nie  bojazń  przed  bliskim  księciem  i  jego  jazdą, 
cały  hufiec  byłby  się  rozbiegł.  Olga  Sofronia  widziała 
że  czas,  zamiast  syna  swego  wydała  hasło  do  bojn, 
a  buntowniczy  tłum  uderzył  na  swoich  wrogów. 

Rzeź  trwała  przez  czas  nie  mały,  ale  obrońcy  księ- 
cia stopniowo  ustępować  musieli  przed  fanatyczną  zaja- 
dłością zaczepiających;  z  przestrachem  unikali  Olgierda, 
który  w  rozpasanej  wściekłości  podobny  do  posłannika 
zniszczenia,  walił  stosy  trupów  koło  siebie.  Dostrzegł  ga 
Dymitr  Izasław;  po  dyademie  na  szyszaku  poznał  wroga, 
D  którjm  dopiero  przed  kilką  chwilami  powziął  wiado- 
mość, i  zawołał  na  niego: 

—  Któż  ty  jesteś,  niegodziwy  pachołku,  co  podno- 
sisz rękę  przeciwko  swojemu  księciu  i  panu?  Czyliż 
myślisz,  iż  ci  się  tu  uda,  jak  w  kraju  Lachów,  i  wielki 
książę  kijowski  przebaczy  buntownikowi,  jak  zrobił  nie- 
dorzecznie Bolesław?  Precz  z  dyademem,  którym  się 
chełpisz  zuchwalcze!  precz  z  głową  służalca,  która  go 
znieważa. 

Olga  zaś  wołała: 

—  Nie  pachołek  stoi  przed  tobą  lecz  prawdziwy 
władca  tego  kraju  przybył,  krewny  Cezara  Augusta, 
ukarać  łupieżcę  odziedziczonego  tronu. 

W  wściekłym  gniewie  rozśmiał  się  książę  ruski, 
jak  człowiek,  który  słyszy  mowę  obłąkanego;  przypu- 
ścił na  Olgierda  i  obadwa  rozpoczęli  zaciętą  walkę.  Nie 
długo  ona  wszakże  trwała  między  starcem  odwykłym 
od  bojów,  a  rześkim  młodzieńcem.  Bezsilne  były  zamachy 
Dymitra  Izasława,  Olgierd  wkrótce  ugodził  go  w  lewe 
ramię,  w  to  właśnie  miejsce,  gdzie  sam  miał  wsponmiane 
często   znamię.    Wielki   książę   zachwiał   się   w  siodle, 
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z  trudnością  zwrócił  gloWę  ku  Jactopełkowi,  jak  gdyby 
go  chciał  wezwać  do  pomdzcztoia  ojca,  lecz  ujrzał  go 
pomiędzy  pierzchającymi  i  spadł  ufa  ziemiści  Wzniósł 
przyćmione  oko  na  młodzieńca,  który  stał  nad  nim 
z  ręką  podniesioną  do  zadania  ostatniego  razu,  nagle 
wspomniał  o  prześladwanym  Mieczysławie  i  konającym 
głosem  zawołał:  Mój  synu,  ach  mój  synu! 

Rusini  widząc  upadek  swego  władcy,  po  części  zło- 
żyli broń  i  zdali  się  na  łaskę,  po  części  w  bezładzie 
uciekali.  Wojownicy  Olgierda  i  większa  część  mieszczan 
wołali: 

—  Oześc,  cześć  wielkiemu  księciu  Olgierdowi  ki- 
jowskiemu! 

So&onia  Olga  zaś  głośno  się  rozśmiała. 

Zwycięzca  nic  wcale  z  tego  nie  słyszał.  Opuścił 
rękę  nie  zadawszy  powtórnego,  zamierzonego  już  razti 
i  bez  ruchu  spoglądał  na  wybladłego  zakrwawionego 
męża.  Olga  przystąpiła  do*  niego  i  ująwszy  ząrękę 
pr;zez  leżącego  Izasława,  powlokła  go  ku  bramie  zamko^j. 
Była  ona  już  otwarta  dla  nowego  władcy,  i  wktótc 
ujrzał  on  spełnienie  swego  marzenia  na  jawie.  W  sali 
tronowej  Leoncyusz  Angelus,  w  długiej  i  wyszukanej 
mowie  powitał  go  imieniem  cezara  Augusta.  Eudora 
ciche  słówka  szeptała  z  wznoszących  się  wysoko  piersi, 
ft  gdy  on  równie  cicho  lecz  z  więlkiem  wzruszeniem, 
zwał  ją  uczestniczką  swego  szczęścia,  rzuciła  na  niego 
pięknemi  oczami  spojrzenie,  w  którem  upojony  zwy- 
cięztwem  i  miłością  widział  tylko  odbicie  się  własnych 
swoich  uczuć.  Mylił  się  czy  U  nie?  Ale  dziewczyna  chijska 
z  czarującym  wdziękiem  przedstawiła  władcy  pokorni 
zwijającego  się  ojca  swojego,  prosząc  o  opiekę  d 
niego  i  narodu,  którego  mówcy  klęczeli  w  pokorzeT 
Naczelnicy  wojenni  i  bojary  nie  zaniedbali  także  okazać 
swej  powinnej  uległości  nowemu  panu,  a  głośniej  nii 
wszyscy  inni,  krzyczał  znajomy  nam  Siemenowicz: 

—  Hura !  niech  żyje  prawy  władca   Kijowa ! 

Ledwo  co  nowy  wielki  książę  zasiadł  na  wynioełem 
krześle,  doszła  wiadomość,  że  złożony  z  mego  władca 
nie  poległ,  ale  tylko  ciężko   raniony,  i  że  g^o  zaprowa* 

Olgierd  i  Olga.  T.  H.  20 
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dsono  do  więadenia.  Kniaziewicz  Jaropełk  zaś  uszedł 
wśród  wrzawy.  Książę  Olgierd  przyjąć  tę  wiadomość 
z  niewyraźnem  nczuciem  zadowolenia;  mniej  ona  jednak 
pocieszała  Sofronią,  która  sięgłgboko  zadumała. 

Przedstawiliśmy  czytelnikowi  dosyć  isgromadzeń 
państwa,  usłyszał  on  dość  mów  od  tronu,  iżbyśmy 
powtarzać  podobne  uważali  potrzebę,  jakie  teraz  odby- 
wi^o  się  w  zamku  książąt  ruskich,  byśmy  mu  mieli 
przedstawiać  pierwsze  urzędowe  wystąpienie  księcia  Ol- 
gierda. Przestaniemy  namieniając,  że  odbyło  się  zupełnie 
tak  jak  się  spodziewać  było  można  od  wychowańca 
Olgi,  ucznia  rozbójników,  byłego  herszta  buntowników 
i  podpalaczów;  że  przewyższając  jeszcze  ile  możności 
Bolesława  Wtórego,  uważał  za  pierwszy  obowiązek  pa- 
nującego, przed  wydaniem  rozporządzeń  ściągających 
się  do  pomyślności  swego  ludu,  ukarać,  co  nie  zasłu- 
giwało na  karę  i  zamiast  osłonienia  opustoszałej  sto- 
licy gałązką  oliwną,  uznał  za  dobre,  wprzód  toporem 
i  maczugą  po  niej   gospodarować. 

Z  prawdziwie  książęcą  obojętnością  wydawał  wy- 
roki śmierci  na  wiernych  zwolenników  i  sług  księcia 
Iz?i8ława,  które  wykonywano  niezwłocznie ;  nie  zabrakło 
także  ofiar,  oo  każdy  naczelnik  dzisiejszego  dziele 
usiłował  oznaczyć  każdego  przeciwnego  lub  niemiłego 
sobie  za  wroga,  a  przynajmniej   niebezpiecznego.  ; 

Surowym  jego  rozkazom  towarzyszyły  jednak  bło-  | 
goslawieństwa  metropolity,  uśmiech  zadowolenia  Eudory, 
przesadzone  Leoncyusza  pochwały.  Grecy  uwielbiali 
w  nim  mądrość  Salomona;  rusini  co  chwila  wykrzy- 
kiwali hura!  Namienić  tu  wszakże  wypada,  że  Sofronia 
(  Iga,  bez  przeciwności  pozwalała  władać  uksiążęconemu 
synowi.  Ciągle  zamyślona,  nie  mówiła  ani  słowa,  ani  się 
miMsratła  do  tego  co  się  działo;  ale  ilekroć  z  powagi 
monarchicznej  wydano  wyrok  śmierci,  lekki  uśmiech 
zadowolenia  rozjaśniał  twarz  jej  ponurą. 

Ukończono  święty  obrządek ;  rusini  i  grecy  oddalili 
się  uginając  kolana,  usta  i  rysy  Eudory  wyraziły  przy 
pożegnaniu  nadzieję,  że  wkrótce  nastąpi  chwila  w  której 
takie  żegnanie  się  już  nie  będzie  potrzebne ;  metropolita 
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raz  jeszcze  pobłogosławi!   wybrańcowi  kościoła,  a  carb^ 
^odczyk  rzekł. 

—  Nakoniec  spełniły  się  życzenia  najjaśniejszego  Ni- 
kefora  Botoniata  i  najszlachetniejszego  sebastokratora ; 
z  damą  i  pociechą^  najlichszy  z  sług  ich  widzi  dokonanie 
dzieła,  do  którego  się  mało  przykładał,  i  nim  słońce 
jutrzejsze  stanie  w  południu,  goniec  mój  poniesie  do  Ca- 
rogrodu  wiadomość,  która  zadowoli  cały  pałac  purpu- 
rowy. Słodko  spocząć  na  wywalczonych  wawrzynach : 
Życzę  wam  więc  dostojny  potomku  cezarów,  najszla- 
chetniejszy protosebasto  greckiej  północy,  smacznego 
snu  i  wesołego  obudzenia  się,  które  bez  wątpienia  sprawić 
wam  musi  to,  co  się  stało  w  zamku  ojców  waszych. 

—  Słowo  jeszcze  —  rzekła  Olga  Sofronia,  gdy  po- 
zostali sami.  —  Książę  Olgierdzie  synu  mój!  zajmujesz 
miejsce  jakie  ci  przeznaczyłam,  sprawdzone  wszystkie 
moje  przyrzeczenia,  aż  nadto  sprawdzone. 

Z  obojętną  dumą,  jak  książę  który  przez  lat  wiele 
zajmował  tron  odziedziczony,  odpoMriedział  jej. 

—  Zajmuję  miejsce,  które  mi  z  prawa  należy,  a  ta 
która  mi  to  przepowiedziała,  znając  to  prawo,  nie  ma 
szczególniejszych  zasług. 

Tłumiąc  urazę  odpowiedziała  Olga: 

—  Słusznie  mówiłeś ,  że  obeznana  ze  wszystkiem , 
co  tylko  ciebie  się  dotyczy,  mogłam  przewidzieć  przy- 
szłość ;  i  teraz  zachodzi  taż  sama  okoliczność,  przewidzia- 
łam twoją  wielkość,  przewiduję  także  twoje  niebezpie- 
czeństwo. 

—  Niebezpieczeństwo  ?  —  zapytał  niedbale  książę  — 
dostatecznie  je  oddaliłem  i  przerzedziłem  szeregi  moich 
przeciwników. 

—  A  w  tem  mądrze  postąpiłeś  —  odrzekła  Olga 
z  właściwym  sobie  uśmiechem  —  było  to  mądrze,  ale 
jeszcze  niedostatecznie.  Wielki  książę  pierwszy  z  twoich 
przeciwników,  Dymitr  Izasław  kijowski  żyje  jeszcze! 

—  Wiem  o  tem  —  rzekł  niespokojnie  Olgierd  — 
żyje  on,  ale  w  więzieniu. 

Zaciekle  odpowiedziała  Olga. 

—  W  więzieniu,  które  podziela  z  Mieczysławem,  dzie- 
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dzicem  utraconej  korojąy.  Jedno  więzienie  zamyka  ojca 
i  syna,  jedyną  nadzieję  twoich  m^ilczących  przeciwników^ 
a  więzienie  to  znajduje  się  w  śrddku  twojej  stolicy. 

—  Rozumiem  cię  —  rzekJ  jako  poprzednio.  —  Nadto 
dobrze  znam  myśl  twoją,  iżbym  nie  miał  odgadywać 
tych  słów  twoich ;  ale  dosyć  już  krwi  rozlano,  nie  pra- 
gnę już  rozlewać  krwi  tego  starca ,  ani  też  tego  mło- 
dzieńca, który  wcześnie  stracił  życia  nadzieję.  Te  kilka 
godzin  —  rzekł  z  dumną  powagą  i  jaśniejącym  wzro- 
kiem —  nauczyły  mnie,  jak  to  jest  pięknie  panować, 
jak  to  przykro  być  musi,  zostać  strąconym  z  takiej  wy- 
fiokości  Na  książęce  słowo  moje,  życie  nie  jest  szaco- 
wnym darem  dla  strąconego  władcy. 

—  Czyliż  masz  chęć  tego  doświadczyć?  —  zapytała 
z  urąganiem  Olga* 

Obojętnie  i  rozkazująco  odpowiedział  Olgierd: 

—  Dyadem  ten  do  mnie  należy*  Wywalczyłem  go 
i  będę  umiał  bronić  jego  godności,  nie  tylko  przeciwko 
wrogom,  ale  też  przeciwko  natrętnym  przyjaciołom. 

—  A  skądże  to  —  rzekła  z  przycinkiem  —  młody 
bohatyr,  którego  nieraz  widziałam  depcącego  śmiało 
i  wesoło  po  zakrwawionych  trupach,  teraz  oddaje  się 
zniewieściałej  litości  względem  tych,  których  śmierć  do- 
kona dopiero  dzieło,  rozpoczęte  tylko,  śmiercią  tylu 
przeciwników  godnych  pogardy! 

Podobnie  odpowiedział  młodzieniec: 

—  A  skądże  pochodzi  że  mewiasta  która  zawsze 
z  radością  deptała  ze  mną  po  wspomnianych  trupach, 
która  mi  nigdy  nie  odmawiała  pomocy  do  dokonania 
krwawego  dzieła,  że  niewiasta  ta  łaje  mię  wtenczas, 
kiedy  znajduję  upodobanie  w  zaprzestaniu  mordów? 

—  Zastanów  się,  co  czynisz  —  zaczęła  nalegać  na 
niego  —  często  to,  co  przystoi  człowiekowi  pospolitemu, 
jest  naganne  w  księciu. 

—  Dymitr  Izaa^w  i  syn  jego  żyją^  ponieważ  książę 
Olgierd  tak  chce  ^ —  zawołał  namiętnie  —  a  nidchaj  się 
każdy  ktokolwiek  bądź  wystrzega,  sprzeciwić  tej  woli, 
uczynkami  lub  mową. 

Olga  spojrzała  na  księcia.  Gdyby  spojrzenie  to  było 
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niej  szybkie,  byłby  w  niem  wyczytał  gniew  i  pogard  9, 
może  też    i  złośliwą  radość;   potem   zaś    rzekła    do 
Lego  obojętnie. 

—  Chcesz,  niechże  więc  stanie  się  podług  twojej 
oli,  wszystko  jedno,  czy  to  co  stać  się  musi,  nastąpi 
rchlej  lub  później. 

—  Rychlej  czy  później,  lub  też  nigdy,  jak  rozkazuję, 
Igo,  mądra  kobieto  z  lasu,  lub  Sofronio,  jak  was  tu 
Dwią  —  odrzekł  książę  kijowski,  który  rozumiał  że 
statnie  jej  słowa,  którym  ona  inne  może  nadawała 
naczenie,  ściągały  się  do  losu  uwięzionych  —  ale 
delki  czas,  abym  się  dowiedział,  jaki  między  nami 
achodzi  stosunek?  Któreż  z  rozmaitych  imion  wam. 
adawanych  jest  prawdziwe?  Któraź  prawdziwa  wasza 
»ostac?    Etóż  ja  jestem?   Zowią  mnie   krewnym   cezara 

prawym  władcą  rusinów.  Czuję  sam,  iż  to  jest  prawdą, 
le  jakież  jest  moje  pokrewieństwo  z  cesarzem  caro- 
grodzkim, jakie  moje  prawo  do  dziedzictwa,  a  ty  co 
ię  zwiesz  moją  matką,  powiedz  mi,  kto  jest  moim  ojcem  ? 

Czyli  z  obawy  przed  władcą  kijowskim,   czyli    też 
5  innej  przyczyny,  Sofronia  wstrzymała  swoją  odpowiedź 
po  chwili  dopiero  rzekła  z  p^wnem   uszanowaniem : 

—  Nie  dziś  mój  książę  i  ukochany  synu !  Nie  dzi4 
)rzedmiocie  wieloletnich  moich  starań;  dozwól  mi  kilka 
jodzin  czasu,  jutro  wszystko  ci  się  odkryje. 

—  Jutro  i  zawsze  jutro,  a  czemuż  to  nie  dziś  — 
odpowiedział  Olgierd.  —  Znudziła  mnie  ta  tajemnica* 
JVładca  powinien  wszystko  jasno  widzieć  z  swego  tronu^ 
)o  wszystko  co  dla  niego  niejasne,  jest  podejrzane* 
Cy  zaś  matko,  czyli  Olgo,  czyli  Sofronio,  wiesz  00  to 
maczy,  byc  podejrzaną  wielkiemu  księciu  ruskiemu. 

Spojrzenie  podobne  do  pierwszego,  matka  rzuciła 
la  syna  potem  rzekła: 

—  Jutro,  przysięgam  ci  na  kości  świętych  peczer- 
ikich,  stanie  się  zadosyó  twojemu  żądaniu,  wielowładny 
csiążę  kijowski,   jutro   los  twój   będzie    ci    objawiony^ 

jutro  ujrzycie  swego  ojca.  Dzisiejszy  dzień  kosztował 
iriele  trudów,  ale  moje  jeszcze  nie  skończone.  Tobie 
^trzeba  spoczynku.  Dobra  noc. 
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Spełniło  się  macierzyńskie  żjcsseme  dobrej  nocy. 
W  przepysznej  sypialni,  otoczony  od  sług  i  niewolników, 
Olgierd  raz  jeszcze  oddał  się  swemu  szczęściu.  Gdy  się 
położył  na  łóżko,  rozkazawszy  obudzić  się  wcześnie, 
gdy  wszystko  ucichło  koło  niego,  z  przyjemnością  słu- 
chał jednostajnego  stąpania  straży,  rozstawionych  przed 
książęcemi  komnatami ;  usnął  potem  kołysany  łudzącemi 
marzeniami  o  rozkoszach  zmysłowych,  o  przyszłych  zwy- 
cięstwach, o  podbojach  i  sławie. 

Sen  był  więc  słodki;  ale  przebudzenie?  Czytelnik 
obeznany  z  arabskiemi  powieściami  o  tysiąc  i  jednej 
nocy,  przypomni  sobie  szewca  z  Bagdadu,  którego  kalif 
upojonego  kazał  zabrać  na  ulicy  i  zanieść  do  cesarskiego 
pałacu,  gdzie  dygnitarze  państwa,  gdy  się  obudził,  witali 
go  klęcząc  jako  władcę  wiernych  i  przez  cały  dzień  oka- 
zywali mu  cześć,  tak  iż  mniemał  rzeczywiście  być  kalifem 
a  nie  szewcem.  Lecz  równo  z  dniem  tym  ubiegło  jego 
szczęście;  upił  się  znowu,  a  chłód  następnego  poranka 
znowu  go  obudził  w  kałuży,  w  której  był  usnął  przed- 
ostatniej nocy. 

Nie  tak  obudził  się  Olgierd;  chociaż  przebudzenie 
się  j©go  nie  wyrównywało  uśnięciu.  Ujrzał  się  sam,  mimo 
wydanych  wczoraj  rozkazów ;  słońce  już  się  wzniosło 
wysoko.  Wołał  na  sług,  lecz  daremnie  głos  jego  rozlegał 
się  po  opuszczonych  komnatach ,  a  gdy  porwał  się 
w  książęcym  gniewie,  ukarać  niedbałych  i  przebiega! 
przez  izbę  przyboczną  ku  drzwiom,  znalazł  je  zamknięte. 
Zatrwożył  się  i  podsłuchiwał ;  w  przy sionku,  podobnie  jak 
poprzedniego  wieczora,  przechodziły  się  straże,  zdawało 
się  nawet  podług  stąpania,  iż  się  pomnożyła  ich  liczba. 
Napróżno  krzyczał,  aby  otworzono  podwoje  wielkiemu 
księciu,  nie  otrzymał  żadnej  odpowiedzi,  i  jak  poprzednio 
słyszał  jednostajne  stąpanie  straży.  Pospieszył  więc  do 
okna  Sypialnia  leżała  wysoko,  wzrok  jego  po  nad  stro  • 
mym  i  głębokim  wąwozem  góry  zamkowej  zawisł  na 
mieście.  Dostrzegł  w  niem  niespokojnośc  i  ruchy.  Eównie 
jak  wczoraj  po  ulicach  biegało  żołnierstwo,  poważane 
postępy  wały  procesje  z  chorągwiami;  był  pomiędzy  nimi 
2giełk;.al6  nie  było  można  dostrzedz  walki.  Pomyślał, 
że   widzi   przysposobienia   do  obchodu   koronacji,   lecz 


I 
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Lagle   oko  jego  spoczęto    na   tłumie  męiów  i  niewiast         i^ 
ebranych  a  stóp   góry  zamkowej;    widział  iż  grośnie  ^ 

wznoszą  ręce  ka  niemu,  usłyszał  pomieszane  krzyki 
(TŚciekłości.  W  nim  także  odzywać  się  ona  zaczęła;  mi- 
dowolnie  szukał  swego  oręża ;  daremnie,  nie  znalazł  go, 
ownie  jak  złocistej  zbroi,  łiełmu,  dyademn  i  płaszcza 
i  purpurowemi  wyłogami. 

Tyran  dnia  jednego  doznał  trwogi,  jakiej  zwykle 
loznają  jemu  podobni,  przeczuwał,  że  zemsta  się  zbliża 
z  przestrachem  twarz  sobie  zasłonił.  W  tejże  chwili 
irzwi  się  rozwarły,  Łeoncyusz  Angelus  wszedł  ze  zbrój  • 
lymi,  na  których  czele  znajdował  się  wspomniany  często 
lowódca  wojskowy. 

Olgierd  spojrzał  na  pierwszego,  a  ponieważ  sądził 
ż  go  znajdzie  takim  jakim  był  zawsze,  wychowanieo 
sbójców,  nieobeznany  z  dworszczyzną,  powzią^  nadzieję 
śe  to  co  go  zdziwiło,  jest  jak  zawsze  skutkiem  przy« 
padku,  a  podejrzenie  jego  błędem.  Rzekł  więc  do  stratol^a 

—  Jeżeli  obowiązki  posłannika,  spokrewnionego  ze 
[nną  cesarza  carogrodzkiego  nakazują  wam  pozdrowić 
srana  wielkiego  księcia  kijowskiego,  to  was  witam;:  co 
saś  tych  —  rzekł  z  roziskrzonem  okiem  patrząc  na 
rusinów  —  nauczę  ich  dopełniać  lepiej  powinności. 

Olgierd  się  omylił.  Westjarjusz  purpurowego  pałiftcii 
Qie  był  takim  jak  zawsze,  a  jeżeli  się  tak  zdawało,  to 
pochodziło  z  błędu,  który  jadnakże  zniszczyło  jedno 
spojrzenie  greckiego  bohatyra  na  lewy  bok  księcia^ 
a  drugie  na  wszystkie  kąty  komnaty.  Mimo  to  rzekł 
wszakże  z  nawykłem  ugrzecznieniem. 

—  Rzeczywiście  jest  moim  obowiązkiem  przekona- 
ńę  o  spełnieniu  moich  życzeń  i  ożyliście  się  tak  obu* 
Izili,  jak  byłem  się  mógł  spodziewać  po  tem,  co  działa 
dę  wczoraj.  Przebaczcie  więc  najszlachetniejszy  proto<- 
^ebasto  tym  szlachetnym  mężom,  którzy  także  przyszli 
iopełnić  co  do  nich  należy. 

Z  zadowoleniem  zapytał  książę,  gdzie  jest  Eudora,. 
;dzie  Olga,  którą  tu  zowią  Sofronią? 

Zmienionym  cokolwiek  tonem  odpowiedział  byżan- 
yńczyk: 

—  Piękna  Eudora  klęczy  u  stóp  ołtarza, 
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nieba  .za  pomyślne,  wsjliąpi^me  ha  tron  prawego  władcy, 
ktrae  j%  uznało  godi^ą^  posłużyć ;  ku  temu  za  narzędsie. 
Mądra  So£ronia  zfiś,  satrudniona  ozem  innem,  nie  może 
Wfas  widadeó;  ale  mi  poleciła  powiedzieć  wam,  iź  nade- 
6iiła  chwila,  w  k<iórej  spełni  się  wczorajsze  jej  przyrze- 
czenia. Dopełniłem  terai^  mojeg  powinności  —  rzekł 
ustępując  —  teraz  wy,  poddcmi  prawego  władcy  Kijowa, 
dopriniajcie  waszej. 

Naczelnik  wojskowy,  ów  wierny  sługa  wszystkich 
książąt  panujących  w  Kijowie  dał  znak ;  zbrojni  pojmali 
Olgierda,  okuli  go  w  kajdany  nim  ochłonąwszy  z  zadzi- 
wienia mógł  stawić  zaciekły  opór  i  wyprowadzili 
pasującego  się  z  nimi  daremnie. 

Wiedziono  go  przez  bramę  zamkową,  przez  którą 
wszedł  przed  kilką  godzinami  jako  pan  i  zwycięzca, 
a  przed  bramą  tą  rozhukane  pospólstwo  miotało  na 
zhańbionego  przekleństwa.  Z  rykiem  przeklinały  go 
niewiasty  i  dzieci,  które  w  czasie  kilkogodzinnych  jego 
rządów  zostały  wdowami  i  sierotami;  mężowie  grozili 
w  ssriiuki  poszarpać  tego,  który  ną  kraj  i  miasto  ściągną^ 
gniew  czynem  nadto  okropnym,  aby  go  wymienić.  Gdy 
odurzony  mimowolnie  szedł  dalej,  spotkał  go  metropo- 
lita na  czele  procesyi.  Nabożny  ten  prałatj,  który  mu 
wczoraj  jeszcze  błogosławił,  rzucił  dziś  na  niego  pioru- 
nujące anatema,  a  popi  powtórzyli :  Anatema  ojcobójcj, 
aż  do  dnia  sądu  Bożego.  Okropnie  klą^a  ta  obciążyła 
titrwożone  serce  Olgierda.  W  dalszym  pochodzie  spotkał  or- 
szak greków,  na  których  czele  szedł  Teofrastos,  uniżony  i 
i^ojnj  jego  gospodarz;  spluwali  widząc  go  i  wołali: 
Precz  z  trędowatym  którego  Bóg  potępił,  precz  z  tym 
który  jest  gorszy  od  Kaina  pierwszego  zabójcy ;  precz 
z  ojcobójczym  i  bratobójczym  rodem  Wołodzimirza. 
€ze6ć,  cześć  cezarowi  Augustowi,  prawemu  władcy 
iwszystid(^  prawowiernych  greków!  Rusini  wtórując  im 
ryczeli :  precz  z  odszczepieńcem  i  tyranem ;  hura  caro- 
grodzkiemn  carowi,  prawemu  władcy  Kijowa! 

Rozmyślnie  prowadzono  nieboraka  powoli  przez 
ulice  do  przeznaczonego  miejsca,  iżby  go  nie  ininęła 
żadna  hańba.  Miejscem  tern  było  ciemne  więzienie, 
«  upsagnieni«Qi  wszakże  a^glądał  Olfierd  na  zamkniętą 
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^ram^,  która  go  mii^a  zfkulorm  od  szyderstw.  Ląoji 
;d7  porzeatąpił  przez  próg  jej,  ujrzał  dawniejszych  oąę- 
zkańeów  tego  miejsca,  a  serce  ;^o  dozaąło  po  trzykroć 
gryaoty  w  wspomai^aiu  usłyszanej  klątwy. 


Od  chwili  spełnienia  krwawego  czynu  w  dniu  8.  Maja^ 
lad  stolicą  i  państwem  tStowian  Sarmatów,  panowała 
isza  i  duszność,  zwykłe  przepowiednie  zbliżonej  btirzy^ 
przerywane  niekiedy  groźnemi  piorunami. 

Często  wprawdzie  słychać  było  z  zamku  królewskiego 
YTzawę  rozpusty,  blask  ż  okien  rzęsisto  oświetlonych* 
:omnat  sięgał  bardzo  daleko ;  ale  wngtrze  tych  komnat 
wyrównywało  coraz  bardziej  haremowi  wschodniego 
iespoty,  a  nie  dworowi  chrześciańskiego  monarchy 
i  władcy  wolnego  ludu. 

Większa  część  zacnych  panów  i  ^szlachty  unikała 
beraz  shańbioną  stolicę  królewską;  w  zamkacłi  swoich 
tajemnie  zbrojąc  się  do  silnego  odporu  przeciwko  po- 
cnnoźonemu  ciemiężstwu  upartego  i  obląksy^iego  Bole* 
sława.  Najzaufańsi  tylko  jego  powiernicy,  p^ączeni  z  nića 
wspólnictwem  zbytków  i  bezprawia,  otaczali  go  jeszcze^ 
lecz  i  między  tymi  znajdowali  się  niektórzy,  co  trwogi 
i  obawy  nie  zdołali  przytłumić  wrzawą  hulanki.  Do 
liczby  ich  należeli  Mikołaj  Strzemieniec  i  Jerzy  Trepka* 

Śród  brzęku  puharów ,  przy  weaołym  śpiewie  dzie- 
wek złotem  okupionych,  przy  biesiadach  królewskich, 
na  których  znajdował  się  skromny  i  surowy  niegdyś 
Strzemieniec,  aby  ujść  zarzutom  sumienia,  błogosławień* 
stwo  udzielone  przez  pobożnego  umierającgo  Stanisłaira 
wspólnikowi  zabójstwa,  brzmiało  w  jego  uszach.  Przy 
blasku  gromnic  widział  konające^  łęoz  mite  oko ;  ucIlch 
dził  z  to wareystwa,  a  WBamotaości  głośniej  jeszcze  słysisał 
ftyczenie  pieldelay  eh  wężów  agryzotj.  Ohooiaż  wiernie 
trwającsy  w  postanowianii];  broaienia  skażonej  .  korony » 
czul  jednak  tęsknotę  do  progów  rodeianycb,  aby  u  stóp 
ojca  i  w  objęciach  Małgorzaty  zn«leśó  poclecł^ę  przeba* 
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csenia  i  kojący  balsam  miłości.  Ale  przeklańatwo  ojca 
uprzedziło  klątwę,  która  wkrótce  spaść  miała  na  jego 
głowę.  Seweryn  Straemieniec  przysiągł  na  wszystko  co 
ma  świętego,  że  jeżeli  zabójca  biskupa  krakowskiego  po- 
każe się  w  domu  którego  on  jeszcze  jest  panem,  śmiercią 
będzie  ukarany.  Małgorzata  ze  wstrętem  wsponodnająo 
zabójcę  i  świętokradzcę ,  lecz  mimo  to  opłakując  w  nim 
ukochanego  męża,  błagała  Boga  codziennie  w  kaplicy 
Zembocińskiego  zamku  o  przebaczenie  jego  winy. 

Uchodząc  przed  sobą  samym,  przedsiębrał,  ilekroć 
się  podawała  sposobność,  wyprawy  na  czele  zbrojnych, 
bo  król  często  wysyłał  oddziały,  aby  rabunkiem  i  pu- 
atoszeniem  majątków  ukarać  wiarołomną  szlachtę.  Drę- 
czony wspomnieniem  popełnionych  lub  zamierzouych 
i  popieranych  bezprawiów,  tylko  w  zgiełku  bitew  znaj- 
dował ogłuBzenie  wyrzutów,  nie  mogąc  znaleść  spokoju; 
a  najgłośniejsze  były  skargi  ziem,  które  napadał  spra- 
wiedliwy i  dzielny  dawniej  Strzemieniec.  Mówiono  o  nich 
w  Zembocińskim  zamku,  a  każda  nowa  podobna  wiado- 
mość, bardziej  zapalała  gniew  pana  Seweryna,  boleśniej- 
szym żalem  przejmowała  serce  Małgorzaty. 

Mniej  zarzutów  mógł  sobie  czynić  Jerzy  Trepka; 
mimo  to,  ganił  sam  siebie,  że  własnem  życiem  nie 
wstrzymał  popełnienia  czynu,  w  oczach  jego  dokonanego. 
Głos  powszechny  wszakże  mienił  go  spólnikiem  morder- 
atwa,  którego  tylko  był  świadkiem ;  wszakźeź  i  do  niego 
rozciągała  się  groźba  kasztelana  proszowickiego ;  liga 
tylko  ze  łzami  spoglądała  na  więdnący  wianek  mirtowy. 

Nastąpiła  nakoniec  rzecz  nieodzowna ,  z  trwogą 
oczekiwana. 

Poszła  do  Rzymu  wieść  o  tem  co  się  stało,  stolica 
apostolska  zachwiała  się  w  swoich  podstawach. ' 

Grzegorz  YII.  po  zawarciu  i»*zemijająco  pokojn 
s  Henrykiem  Czwartym,  powróciwszy  do  głównego  miasta 
chrześciańskiego  światu,  uniód!  się  potęgą  swojego  gnie- 
wu, wyrzekł,  a  słowa  wymówione  przed  ołtarzem  Łate- 
zanu,  rozległy  się^przy  najodleglejszych  granicach  rzymsko 
katolicki^o  chrześoiaństwa.    - 

—  £róła  mordercę  —  takie  były  te  słowa  -^  dofyka 
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lątwa   Boga  i  kofidoła^  względem  których   wykrocsył* 
i  wieezne  csasy  i  do  najpóźnieJBsyth  pokoleń  Bf^odso- 
dgo  przez   niego  potomstwa.     Slonssoną  niech  będzM^ 
orona,  którą   (m  ahańbil,  a  władca  Sarmatów  niechaj 
ie  zasiada  nigdy  między  królami  chrzeńciaństwa.  Państwo* 
Igo  wykreślone  z  szeregów  państw,  lad  jego  wyłączony 
i  społeczeństwa  wiernych,  dopóki  bogobójcę  za  władcę^ 
mojego  uznawać  będzie.  Wyklętym  niechaj  będzie  kazdy» 
to  się  jego  dotknie,  każdy  kto  mu  użyczy  schronienia^. 
Dżywienia  i  napoju.  Zbrodniarzowi  temu  ogień  i  woda 
zbronione.  Dopóki  on  chodzić  będzie  po  ziemi  polskiej^ 
emia  ta  wraz  z  wszystkimi  mieszkańcami  niechaj  będzie 
yklęta.  Kluczem  świętego  Piotra  zamykamy  wszystkie 
ościoły,  kaplice  i  klasztory  w.  kraju  wyklętym  od  Boga ;: 
uciecha  religijna  nie  ma  być  udzielona  tym  którzy  je^. 
ragną.    Dla  świeckich    wzbroniona  ofiara  mszy  świętej; 
sakramenta.    Pozbawione  chrztu,  oddajemy  nowonaro- 
zonę    czartu  i  pierworodnemu   grzechowi;    małżeństwa 
lepobłogosławione ,  niechaj  będą  zbrodniczem  nałożnic- 
yem ;  pokutującym  odmawiamy  spowiedzi  i  rozgrzeszenia^ 
umierającego  z  ciężarem  grzechów,  oddajemy  na  ognie^ 
iekielne. 

Głos  trwogi  rozlegał  się  po  Polsce,  lud  cały  prze- 
gra chem  się  przejął.  Ze  drżeniem  spoglądał  ku  niebu^ 
żyli  ono  nie  zeszłe  swoich  gromów  na  zniszczenie  znie- 
awidzonych;  z  obawą  spoglądał  na  ziemię,  mniemaj  ąa 
i  ona  się  otworzy  i  pochłonie  mieszkańców;  wołając 
atunku  i  zbawienia,  oblegał  kościoły,  lecz  z  tych  nie^ 
zyskał  pociechy  ani  nawet  nadziei  ocalenia.  Daremnie^ 
ozpaczający  do  bram  kołatali ;  nie  otworzyły  się  one ;. 
jak  gdyby  gniew  niebios  wywołany  przez  następcę 
postoła  istętnie  miał  ich  dotykać,  gradobicia  i  powo- 
zie w  wielu  miejscach  zniszczyły  pola;  stracone  były 
adzieje  żniwa,  głód  i  rozpacz  powszechna  pociągnęły^ 
a  sobą  nieodzowne  skutki;  morowa  zaraza  do  najwyż.* 
zego  stopnia  posunęła  nieszczęście. 

"Wzdychając  za  posiłkiem  religijnym,  zwijał  się  ko-- 
mający  na  łożu  śmiertelnem,    rozpaczająca  rodzina^  czół- 
^ła  się  błagając  u  nóg  duchowieństwa ;  daremnie;  skonał: 
niewysłuchany  śród   udręczeń   piekielnych,  jakie  go  nia- 
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^dzownie  ozekały  według  wyobrażeń  wiary,  łez  nawet 
lEalu  nie  roniąc,  pozostali  grzebali  zwłoki  jego  w  nie- 
poświęoonej  ziemi.  Narzekające  matki  widziały,  jak  zmarłe 
ich  bez  chrztu  niemo więia,  stosownie  do  owoczesnego 
wibobonu,  wyrzucano  pod  szabienicę.  Nędza  doczesna 
i  duchowna  doszła  najwyższego  stopnia. 

Widziano  pokutników  w  workach  i  w  popelcn ; 
głosy  żałobne  rozległy  się  po  miastach,  siołach  i  niwach, 
ale  śród  niewypowiedzianego  zamieszania,  przysposobiono 
to,  co  jemu  miało  położyć  koniec,  Lud  narzekał  na 
fiwoją  niedolę.  Szlachta  myślała  nad  tem,  jakim  sposobem 
ją  usunąć. 

Milczący  opór  zamienił  się  na  jawną  womę.  Du- 
<;howni  z  kazalnic  ogłosili,  że  Boles^w  utracił  koronę. 
Panowie  i  rycerze  powtórzyli  ich  słowa,  a  za  tymi  lud 
J©  wymawiał.  Wojsko  także  wyobrażeniami  czasu  unie- 
sione, zachwiało  się  w  wierze,  a  chociaż  król  w  kilku 
bitwach  chciał  poprzeć  swoje  prawa  dziedziczne,  zawsze 
był  zwyziężony,  wkrótce  też  ujrzał  się  opuszczonym  od 
swoich  wojowników. 

Sejm  wyrzekł  więc  świecką  klątwę  na  niego  i 
na  uczestników  przy  zabójstwie  krakowskiego  biskupa, 
na  Mikołaja  Strzemieńca,  dwóch  Srzeniawitów,  dwóch 
Jastrzembców,  Wojciecha  Drużyńca  i  ni^zczęśliwego 
Jerzego  Trepkę. 

Długo  błąkawszy.  się  po  Polsce,  Bolesław  z  dwuna- 
stoletnim synem  swóim  Mieczysławem  usze^  w  czasie 
wiosny  1080  roku  do  króla  Władysława  Węgierskiego. 
Towarzyszyli  mu  uczestnicy  jego  zbrodni  i  nieszczęścia. 

Powoli,  po  przywróceniu  do  społeczeństwa  chrześci- 
jańskiego, powróciły  także    spoko jność  i  porządek,  lecz 
długo   Polska   czuła    cios    zadany    jej    przez  Bolesława 
śmiałego,  a  blask  jego  korony  był  przyćmiony. 


Olgierd,   strącony  ae  stolicy  wielkidi  książąt,  gnę- 
biony W8zy9tkiemi  nagłend  bursami,  jakie  niespodziaud      t 
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wBpoliii:0  mioŁaiy  s^tticzme  zahartowanem  jego  sercem^ 
semdliiJ;  ^ohodząo  do  więzienia  i  upadł  między  otacza* 
ącymi  go  zbrojnymi,  którzy  nie  byli  juz  jego  strażą, 
przyboczną  i  honorową,  lecz  strażą  jego  więzienia.  Przy 
ydzyskaniu  zmysłów,  nie  siedział  już  na  tronie  ozdobiony 
iyademem  i  płaszczem  książęcym.  Żelazne  okowy  krę- 
powały  go  na  słupie  kamiennym  przy  wilgotnej  ścianie^ 
więzienia,  tak  iż  nie  mógł  odwrócić  się  od  widowiska^, 
akie  się  przedstawiało  obłąkanemu,  przerażonemu  oku. 
Widowisko  to,  nie  było  też  bynajmniej  pociesjzające  i 
nogło  posłużyć  strąconemu'  z  tronu  za  przykład  wła- 
dnego losu. 

Prosto  przed  nim,  przykuty  podobnie  do  kamiennego 
;łupa,  siedział  książę  Dymitr  Izasław.  Głowa  jego  była  schy- 
ona,  policzki  zapadłe,  aje  twarz  i  oko  jego  pałały  gorączki!, 
jprawioną  przez  cios,  mieczem  Olgierda  zadany ;  i  nieopa- 
5rzonej  obszernej  rany  krew  gęsta  ciągle  jeszcze  sączyła. 
dę  kroplami.  Słabość  śmiertelna  zdawała  się  być  zwia- 
jtunką  bliskiego  skonu ;  lecz  duch  na  pół  uwolniony  od 
wrięzów  ciała,  objawiał  niespokojriie  swoje  obłąkanie 
jzybkó  przerywanemi  wyrazy,  niekiedy  do  siebie  sainego^ 
aiekiedy  do  drugiego  mieszkańca  tego  smutnego  przy- 
3ytku  wyrzeczonemi, 

Kownie  jak  następca  na  tronie  i  w  więzieniu,  Iza- 
iiław  był  przybrany  w  spodnią  szatę  lamowaną  purpurą, 
iługie,  mocno  posiwiałe  już  włosy  spadały  na  krwaw% 
ranę,  a  gdy  spoglądał  na  młodzieńca  który  równie  jak 
Du  był  przykuty  do  ławki  kamiennej,  żal  i  niechęć 
przeciwko  sobie  samemu,  szpeciły  twarz  jego  wybladl%^ 
Lecz  gdy  oko  starego  księcia  spoczęło  na  Olgierdzie^ 
malowały  się  w  nim  gniew,  pogarda  i  pewne  zadzi- 
wienie, niedoznanemi  nigdy  uczuciami  przejmujące  tego^ 
któremu  jak  się  zdawało,  rozmyślnie  nadano  stanowisko^, 
zmuszające  go  patrzyć  bez  przerwy  na  towarzysza 
niedoli. 

Olgierd  zwolna  nawykając  do  ciemności  więzienia^ 
gdy  dostrz^ł  postać  młodszego  z  obudwóch,  przejęty 
został  niewypowiedzianęm  uczuciem ;  zdawało  mu  się  że^ 
siedzi  przed  lustrem,  lub  że  się  podwaja  w  tem  smutneitt. 
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itniejaeu.  Dreszcz  go  przeniknął.  Podobne  ucziide  przej- 
mowało drugiego  na  widok  Olgierda^  a  cudowne  to  po- 
dobieństwo obudwócŁ  młodzieńców/ także  mocno  zadzi- 
wiło Dymitra  IzaG^awa. 

Nagle  ten  bstatni^  jak  gdyby  uniesiony  bolesną  ra- 
dością, zawołał  niepewnym  ponurym  głosem: 

—  Poznałem  w  tern  złość  naszych  wrogów,  gdy 
mię  wtrącili  do  tego  samego  więzienia,  w  które  obłą- 
Icany  ojciec  wtrącił  dziecię  swego  rodu ;  niedorzecznie 
posłuszny  chytrym  doradom  przeciwników,  sam  niszcząc 
najlepszą  przeciwko  nim  obronę,  dostrzegam  teraz  pod- 
stępne ich  urąganie,  z  jakiem  łączą  z  nami  tego  ta; 
/^e  obumierające  oko  moje  poznaje  i  w  tem  zrządzenie 
Boskiej  sprawiedliwości,  że  nas  tu  zbliżyła,  aby  jego 
skarać  moim  widokiem,  mnie  zapatrywaniem  się  na 
>niego  i  na  ciebie;  a  ciebie  Mieczysławie,  który  sam  jesteś 
nieskażony  pomiędzy  nami,  aby  ci  wynagrodzić  widze- 
niem przed  sobą  ojca,  który  względem  ciebie  nie  postąpił 
/po  ojcowsku,  połączonego  z  narzędziem  swojej  kary. 

Mieczysław  odpowiedział ; 

—  Jakżeż  mógłbym  panie  mój  i  ojcze  znaleśó  wtem 
nagrodę,  co  was  dręczy,  co  zaprawia  goryczą  ostatnie 
wasze  chwile,  które  .pewnie  i  dla  mnie  będą  takie  ?  Oby 
"wam  było  pociechą,  widzieć  w  niej  syna,  którego  przy- 
wiązanie i  wierność  przez  surowość  waszą  została  ska- 
zana do  nieczynności,  ale  nie  zmniejszona,  a  teraz  od- 
zyskuje dawne  swoje  prawa  przez  wasze  nieszczęście. 
Do  czegokolwiek  bądź  skłoniła  was  chytrośc  wrogów, 
cięźkoście  odpokutowali.  Bóg  sprawiedliwy,  lecz  razem 
miłosierny  uwolnił  was  od  winy,  jakżeż  syn  mógłby 
o  niej  pamiętać?  Czyńmy  jak  nam  przystoi,  wspólnie 
i  stale  znośmy  nasze  nieszczęście,  zwłaszcza  wobec  tego 

.  nikczemnika,  którego  czyny  i  ród  niezgodne  z  Wysokiem 
dostojeństwem. 

—  Po  książęcu  —  rzekł  z  przykrością  Izasław  — po- 
winienem był  postąpić,  gdy  władza  jeszcze  była  przy 
mnie,  gdy  mogłem  zachować  ją  i  zostać  głową  rodu 
mojego  a  nie  jego  zgubą.  Stałym  powinienem  był  być 
naówczas,  ale  nie  byłem  takim;  dumny  wielki  książę 
miski  był  bawidłem  niegodziwych  oszustów.  Nie  ja  sam 
w^szakźe  —  rzekł  do  Olgierda  —  i  ty  także  dwunasto- 
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godzinny  w!|:adco  Kijowa ,  chociaż  się  bardzo  cłielpilefi 
w  niedorzecznem  nniesienia  dumy,  i  ty  byłeś  tylko  igrą-* 
8zką  lofiu  i  tych,  którzy  nas  wszystĆch  durzyli. 

Nie  dumnie  i  gwałtownie,  jakim  bywał  zawsze,  leos 
z  spuszczonem  okiem  i  z  cicha  odpowiedział  Olgierd: 

—  Byłem  istotnie  czem  mnie  panie  nazwałeś,  a  mnie- 
mam, że  sprawa  moja  ze  wszystkich  była  najgorsza. 

—  Najgorsza?  —  zapytał  Izasław  w  mocniejszej 
coraz  gorączce  i  prawie  z  szyderstwem ' —  Nie  lękaj  się 
tego;  obadwaj  napełniliśmy  naszą  miarkę*  Prawda,  że 
ty,  poddany  pachołek,  strąciłeś  z  tronu  i  zamordowałeś 
prawego  swego  pana;  lecz  ja  byłem  obcym  dla  ciebie, 
ale  patrz  na  mnie,  ja  zrodzony  na  tronie,  mordercom 
oddałem  gościa  mego  domu,  któremu  byłem  zaprzysiągł 
wiarę ;  ja  ojciec  wtrąciłem  najlepszego  syna  do  więzienia. 
Możemy  więc  obadwa  pojednać  się  z  sobą  —  dodał  z  go* 
ryczą.  —  Wszakże  obadwa  byliśmy  władcami  Kijowa,  oba- 
dwa dopuściliśmy  się  dla  cudzej  korzyści,  wiarołomstwa 
i  zbrodni.  Ponosimy  za  to  urąganie,  a  w  kilka  godzin 
śmierć  będzie  naszym  udziałem. 

Wzruszony  mową  nieszczęsnego  starca,  jęczał  Olgierd* 

— Nie,  nie,  lekka  jak  piórko  jest  w  porównaniu  z  moj% 
szala  waszych  przestępstw;  czuję  jak  ona  mnie  tu,  ta 
przed  waszemi  oczami  przyciska  do  ziemi,  zmuszając  do 
nachylenia  nieugiętego  karku. 

Słabiej  i  prawie  z  uśmiechem,  rzekł  Izasław. 

—  Dlaczegoźby  to  tak  bardzo  gnębić  cię  miało; 
wszakże ksiąź^  uniżył  się  db  niegodnego  czynu;  nie  ma 
więc  potrzeby  pachołek  usprawiedliwiać  się,  że  postąpił 
jak  przystało  na  służalca! 

—  O  gdybym  był  takim !  —  zawołał  Olgierd  miotany 
zgryzotami  sumienia.  —  Biada  mnie,  iż  nie  jestem  tern 
czem  być  mnie  mniemano,  czem  być  przeklinałem !  Praw- 
dziwie, wszystkobym  poniósł,  tego  jednego  ponieść  nie 
mogę,  tego  co  mi  niebo  z  gniewem  objawiło,  do  czego 
najochydniejszy  duch  piekieł  doprowadził  mnie  drogą 
krwi  i  zbrodni!  Biada  mnie  powiadam  wam  i  łnada 
wam,  źe  się  urodziłem !  Przeklętą  niech  będzie  chwila, 
w  której  powtórnie  stanąłem  przed  waszem  obliczem.  ^ 


I 
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—  Powtórne?  — aapytał  Izasław  po  chwili  zatey- 
śłenia.  —  letctnie,  duch  już  uchodzący  łedwo  sobi* 
przypommeć  może.  Widziałem  cię  raz  już,  gdzieśkolwiek^ 
obciążonego  łańcuchy  jak  teraz,  i  równie  jak  teraz  ua 
śmierć  skazanego;  ale  nie  w  dyademie  i  szacie  ptirpa*' 
rowej;  byieś  naówczas  w  suknaanie  poddanego. 

Po  chwilowej  przerwie,  w  której  duch  nękany  zbli- 
żoną śmiercią,  silił  się  na  schwytanie  przedmiotu  odda- 
lonej przeszłości,  rzekł  książę  Izaslaw* 

—  Tak  jest,  było  to  w  zamku  Zembocinie,  a.  na- 
ówczas starałem  się  zachować  ci  życie.  Źle  mi  wprawdzie 
za  to  odwdzięczyłeś,  ale  niechaj  cię  to  nie  obchodzi. 
Wdzięczność  nie  jest  cnotą  władców,  a  być  władcą,  było 
twoje  pr^sdznaczenie. 

Olgierd  na  próżno  usiłując  opuścić  swe  miejsce,  za*- 
wołał  clłrapliwyipi  głosem: 

—  Zawalcie  się  na  mnie  mury  więzienia  i  pogrzebcie 
moje  udręczenie.  Czemuż  kości  moje  nie  spłonęły  na  sto^e^ 
pr26znaceonym  mi  od  Bolesława.  Niewinnym  byłbym 
umarł  w  porównaniu  z  obecną  chwilą;  nie  byłbym  si^ 
stał  narzędziem  nadludzkiej  złości.  Wszystko  mi  się 
objaśnia  przy  połysku  piekielnych  płomieni;  zapóżno^ 
wiecznie  jestem  na  nie  skazany.  Precz!  —  ryknął,  da- 
remnie wznosząc  do  głowy  skrępowane  ręce.  —  Prec» 
z  dyademem  z  przeklętej  głowy,  którą  nim  ozdobiło 
szatańskie  urąganie.  Nigdy  by  mi  tak  nie  dokuczała  roz- 
palona korona,  którą  mi  był  przyrzekł  Bolesław. 

—  Wiec  ty  jesteś  —  rzekł  z  natężeniem  Izaslaw 

—  ów  zuchwały  młodzieniec,  o  którym   tyle   mówiono, 
herszt  i  naczelnik  buntowników  i  podpalaczów? 

—  Tak  jest  —  odpowiedział  z  okropnym  śmiechem 

—  Jestem  czem  ty  mnie  nazywasz,  więcej  jeszcze  jestemu 
Inne  zupełnie  nazwisko  nadaje  mi  piekło. 

Mieczysław  przeczuwał  zbliżanie  się  okropnege 
widma  wyznań  i  objaśnień.  Chciał  oszczędzić  umierają* 
cemu  ostatniej  przykrości;  rzekł  więc: 

—  Przestańcie  panie  i  ojcze  o  niemiłych  rzeczach ;  za 
kilka  chwil  zniknie  przed  wami  śijeiat,  jego  złości  i  aędsa* 
Użyjmy  ich^  abyśmy  godnie  z  niego  zstąpili;  dozwólcie 
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icłi   użyć  temu   meszczęśliwemu  na  skruchę  zbawienną, 
jakiej  doznaje  w  tej  chwili 

Niezważając  na  niego,  rzekł  zwolna  Izaslaw: 
-r-  W  tobie  przeznaczyłem  zgnbny  dar  dla  świata 
i  dla  króla  Polskiego;  lecz  ten  nie  przyjmując  go  ode* 
mnie,  sam  go  zachował  dla  siebie  i  dla  mnie.  Dziwne 
są  drogi  przeznaczenia,  a  nas,  gdy  sądzimy  iż  wolno 
postępujemy,  prowadzi  niewidzialna  ręka.  Jakież  więc 
było  owo  niewyraźne  uczucie  co  mię  pociągało  ku  tobie, 
iźbyś  kiedyśkolwiek  stał  się  zgubnym  dla  mnie?  Przy- 
pominam sobie,  było  to  podobieństwo,  równie  ożywione 
jak  to,  które  teraz  widzę  przed  sobą.  Patrz  na  tego 
młodzieńca  i  podziwiaj  zaślepienie  człowieka.  Jego  wtrą- 
ciłem do  więzienia  i  na  śmierć  skazałem,  a  nieprzychylny 
mi  jego  obraz,  ocalić  chciałem  na  własną  zgubę !  Ale  — 
rzekł  zrywając  się  nagle  —  obłudne  widziadłoi  Któż  ty 
jesteś,  szczycisz  się,  iż  nie  jesteś  poddanym;  powiedz 
więc  do  czyjego  należysz  rodu? 

Zamilkł  Olgierd;  lecz  w  tej  chwili  ozwał  się  głos: 

—  Nie  od  niego  dowiesz  się  o  tern,  ale  odemnie ! 
Trzej  mieszkańcy  więzienia  spojrzeli  na  przybyłą. 

—  Sofronia!  — rzekł  książę  z  przykrem  zadziwie- 
niem. 

—  Olgal  —  krzyknął  Olgierd  miotany  bezwładną 
wściekłością. 

*—  Tak  jest  —  rzekła  niewiasta  z  szyderstwem.  — 
Olga  i  Sofronia  razem,  stoi  przed  wami.  Przypominasz 
mnie  sobie  wielki  książę  ruski,  ja  także  nigdy  nie  za- 
pomniałam o  tobie ,  a  chcąc  cię  o  tem  przekonać  y 
w  chwili  skonania  sta  wam  przed  tobą.  Ale  wprzód 
przemówię  słówko  do  tego  bohatyrskiego  podpalacza,  do 
tego  wielowładnego  księcia  jednej  krótkiej  nocy  latś. 
Mam  prawo  do  ciebie  i  matką  zwać  mię  mogłeś,  chociaż 
nie  byłeś  synem  mego  łona  jako  rozumiałeś.  Spoczywa- 
łeś jednak  przy  moich  piersiach,  karmiłam  cię  mlekieni 
mojej  nienawiści.  Wybornie  ono  skutkowało  na  tobie, 
fltt^eś  się  na  co  cię  przeznaczyłam,  znienawidzonym, 
a  wraz  narzędziem  nienawiści ;  zniszczyć  cię  postanowi- 
łam skorobyś  dopełnił  moich  zamiarów.  Spełniłeś  je  i  je- 

Olgierd  i  Olga  T.  Ł  '  2i 
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steś  zniszczony.  Bwócli  ludzi  ścigała  moja  nienawiść, 
tego  tu,  który  stał  się  jej  ofiarą  i  drugiego,  który  cho- 
ciaż uszedł  z  życiem,  ale  doznaje  jadu  zgrzyzot  i  nie* 
snasek  domowych.  Znasz  go,  jest  to  Seweryn  Strzemię- 
nieć.  Występek  jego,  wiarołomstwo  względem  mnie 
popełnione,  karą  jego,  starość  pozbawiona  wszelkich 
pociech.  Uszedł  on  uwiedzionej,  ale  ona  ścigała  go ;  a  wraz 
z  nią  zniszczenie  wstąpiło  w  jego  progi.  Wiarołomny, 
w  własnym  domu  w  objęciach  cnotliwej  małżonki ,  chciał 
urągać  zapomnianej  Oldze,  ale  ja  tam  byłam  i  rywalkę 
moją  ziemia  pokryła.  Sądziłam,  że  z  nią  zemsta  moja 
będzie  pogrzebiona,  skoro  przy  gromnicach,  trumnę  jej 
otaczających,  rozpalę  pochodnią  wesela ;  alem  się  omyliła. 
Nie  byłeś  ty  synem  Seweryna  równie  jak  nie  moim ;  lecz 
Seweryn  mniemał  to,  a  jednak  porzucił  mnie,  i  zamiast 
stać  się  panią  jego  domu,  zostałam  dotknięta  hańbą  pod- 
daństwa. Żmije  zemsty  z  podwójną  wścieldością  podnio- 
sły swe  głowy ;  skrzętnie  zaszczepiałam  zarody  przyszłego 
nieszczęścia^  a  co  zbrodnia  zasiała,  udało  się  wybornie 
pod  cnoty  dozorem.  Świątobliwa  gorliwość  pobożnego 
biskupa,  nakazywała  mniemanemu  ojcu,  obowiązek  suro- 
wości przeciwko  temu,  którego  uważał  za  jego  syna. 
Posłuszny  pasterzowi  duchownemu,  czynił  co  od  niego 
wymagano;  ale  serce  przylgnęło  do  poniżanego  mimo- 
wolnie ;  znienawidziło  dziedzica  i  podporę  rodu,  skłania- 
jąc się  zupełnie  do  tego,  który  się  miał  stać  zgubnym 
dla  niego.  Wtenczas  już  Olgierdzie,  który  rzeczywiście 
me  jesteś  Olgierdem,  także  ci  dałam  przeznaczenie. 
Z  rozkoszą  dostrzegłam  i  podsycałam  nienawiść  jaką 
^iczułeś  przeciwko  mimowolnemu  ciemięzcy,  przeciwko 
temu,  który  cię  mocniej  kochał,  niż  własnego,  lepszego 
syna.  Tak  jest,  kochał  cię,  a  właśnie  dlatego  ty  zgubie 
go  miałeś.  Zadowolona ,  uważałam  wzrastającą  niechęć 
między  ojcem  a  synem  jako  zaród  przyszłej  niedoli 
obydwóch;  chętnie  karmiłam  złość  twoją  i  dopóki  nie 
zajęła  serca  mego  narzędzia,  prowadziłam  cię  obraną 
przez  siebie  drogą  między  znienawidzeniem  własnego 
losii  i  marzeniami  pomyślniejszej  przyszłości,  podnieca* 
lam  pożądliwość  twoje  ku  małżonce  dziedzica  na  Zem- 
bocinie,  aby  ta  cię  zapaliła  do  czynu  wczasie  stosownym. 
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abyś  w  perzynę  obrócił  dom,  który  ja  zmazczyc  poste- 

iiowilam. 

Nie  zgrzytaj  tak  bardzo  zębami  mój  wychov»£» 
cze,  nie  ściskaj  tek  piersi  mocno,  bo  prawdą  jett^  i& 
nigdy  dla  mnie  nie  byłeś  czem  innem,  jeno  l^lko 
rzędziem  w  moim  ręku,  a  ręka  ta  porzuciła  nan 
gdy  się  już  dla  niej  stało  nieużytecznem  Nie  8pogi%* 
dajcie  tak  obojętnie  i  ilie  nudźcie  mę  mojem  opowiadar- 
niem,  najszlachetniejszy  wielki  ksiąśę  kijowski,  wi§iMir| 
niż  sądzicie,  obchodzi  was  takowe,  o  czem  przekonaeiA^ 
się  przed  jego  ukończeniem. 

Zemsta  moja  zwróciła  się  przeciwko  Sewerynowi 
Strzemieńcowi,  bo  drugi,  dostojniejsza  nierównie  głow% 
znajdował  się  naówczas  w  dalekiej  Grermanji  w  więsadk; 
frankońskiego  Henryka.  Uwolniono  was  książę  Djuńbam 
i  z  królem  przybyliście  do  Zembocina.  Przyznaję^  ii; 
wówczas  chciwośó  i  zemsta  chwilową  odbyły  walkę.  JSEm 
trwała  ona  wszakże  długo.  Zamierzyłam  objawić  vnaau 
to,  co  teraz  zmniejszą  pociechą  usłyszycie ; lecz doBitrant^ 
głam  podejrzliwość  i  niechęć  Bolesława  i  waszą.  Pod* 
słuchałam  ^ajną  rozmowę  pierwszego  z  arcybiskupem. 
gnieźnieńskim,  a  mądra  niewiasta  z  lasu,  przewidźialik 
to,  co  nastąpiło  późaiej,'  jako  też  i  teraźniejszy  wypaddc;^ 
Mało  tylko  mógłby  mi  wynagrodzić  władca  bez  krajow^r, 
który  zawsze  miał  zostać  poddanym  na  niezdobytyat; 
jeszcze  tronie;  stanowczo  poświęciłam  niepewność . slod** 
kiej  zemście,  a  widzicie,  iż  się  nie  omyliłam.  SpostanHK- 
fi^łam  owego  carogrodzkiego  dworzanina,  poznałam  w  nua. 
spokrewniony  umysł,  poznałam  węża  pełzającego  obok: 
lwa  i  hyeny,  czyhającego  na  chwilę,  w  której  się  mię>- 
dzy  nimi  rozpocznie  walka,  aby  ich  natenczas  zadlawli^ 
oboje.  Poznałam  go,  i  przewidz^łam,  jaki  udział  iiiie£ 
będę  z  łupu.  Czyli  się  jemu,  czyli  mnie  się  powiódłby^ 
doświadczyliście  wczoraj  książę  Izasławie! 

Go  czynić  należi^o,  wnet  postanowiłam;  odlegtenoc 
wykonaniu  moich  zamiarów,  sprzeciwiło  się  zuchwalfi^wm 
młodego  tego  bohatyra,  i  mimowolnie  zrzekłam  si^  ma^ 
{Przedsięwzięcia.  Nie  wyrzekłam  się  wszakże  zemsty ;  gdyfagr 
głowa,  dziś  świetnym  dyademem  uwieńczona,   wtei 
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jus  była  padła  pod  toporetn  katowskim^  mogłam  roz- 
dzierać serce  jednego  z  moich  wrogów  fułszywą,  serce 
JMŚ  drugiego  prawdziwą  wiadomością. 

'  Raz  jeszczoi  posłuszne  mi  władze  ciemności,  w  blasku 
iiriatła  przyniosły  pomoc ;  słowa  wasze  Dymitrze,  więcej 
^majCzące,  niżeliscie  wy  sami  mniemali,  były  bezskuteczne ; 
łeos  biskup  ów  przemówił,  a  narzędzie  moje  było  ocalone^ 
;^y  kiedyśkołwiek  dla  was  i  siebie  samego  stało  się  po 
dsiesięćkroó  zgubniejsze. 

Wyruszyliście  z  królem,  dążąc  ku  swojemu  prze- 
amaczeniu;  ja  przysposobić  je  pospieszyłam.  Olgierdzie 
wycbowańcze  mój,  dosyć  ty  byłeś  złośliwy  i  do  każdej 
jsbrodni  zdolny,  ale  do  wykonania  moich  zamiarów,  po- 
trzeba było  czegoś  więcej  niż  umiejętności  wywijania 
pidoatem.  Beka  przeznaczona  do  spełnienia  dzieła,  kto- 
jremby  się  piekło  cieszyło  i  duch  w  łonie  Olgi  mieszkający^ 
imisiała  się  obeznać  z  orężem.  Równie  jak  ciało  twoje, 
zeree  musiała  osłonić  żelazna  powłoka ;  nie  tylko  w  każdym, 
człowieku  musiałeś  upatrywać  wroga,  ale  też  musiałeś 
walczyć  przeciwko  ci^ej  ludzkości,  która  się  stała  obcą 
jd&k  ciebie.  Oddałam  cię  góralom;  a  ich  przykład  i  moje 
jtfkuki  nie  były  bezskuteczne.  Musiałeś  poznać  słodycz 
ju^maiy^  dlatego  ugięłam  pod  nogi  twoje  kark  znienawi- 
dzonego pachołka,  któregoś  ty  niegdyś  niechętnie  ojcem 
nazywał,  ja  sama  pospieszyłam  do  Kijowa. 

Chlubiłeś  się  wielką  mądrością  dostojny  książę  Iza- 
riawie,  mniemałeś  by c  przezorniejszym  od  króla  Polaków; 
lecz  myliłeś  się;  równie  jak  on  nie  poznał  w  tobie  wroga 
ukrytego  pod  pozorem  obłudnej  uległości ;  tak  ty  nie 
poznałeś  stojącej  obok  siebie  kobiety  nienawidzącej  cię 
śmiertelnie,  nie  poznałeś  przeciwników,  którzy  cię  ota- 
czali z  poboźnemi  twarzami,  lub  uśmiechem  pochyleni 
kn  ziemi.  Mniemałeś  że  tylko  zguba  Bolesława  jest  ich 
wcelem ;  myliłeś  się.  Równo  nienawidzili  was  odydwóch, 
M  nie  jego  samego,  lecz  też  i  ciebie  zgnbić  pragnęli. 

Z  dawnem  długo  karmionem  uczuciem,  połączyło 
wę  jeszcze  inne.  Jestem  gjrecżjmką,  córką  najszlachetniej- 
szego narodu  na  ziemi,  i  zarówno  z  wszystkiemi  ziomkami 
JE&ojemi  nienawidzę  barbarzyńców,  i  brzydzę  się  ich  na- 
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czelnikiem.  Wtenczas  już  było  przygotowane,  co  wcaono- 
8zy  wieczór  objawił.  Połączyłam  się  z  przeci wnikam 
twoimi,  Teofrastem  i  jego  zwolennikami,  dawno  jui 
sprzymierzonymi  ze  mną ;  Leoncjusz  Angelus  i  metropoliti^ 
chętnie  przyjęli  do  swego  związku  mądrą  niewiastę. 

Aby  się  stało,  czegośmy  pragnęli  dla  dobra  wscho- 
dnio rzymskiego  państwa  i  sebdstokratora,  aby  p«E«iic- 
dzy  wiernymi  wznosił  się  jeden  tylko  tron,  aby  równie 
jeden  tylko  istniał  kościół,  ty  musiałeś  stracić  swega 
obrońcę,  ukrywana  niechęć  musiała  się  zamienić  w  jawii% 
nieprzyjaźń,  musiało  być  spełnione  dzieło,  nie  przebłagane 
i  nieodzowne^  nigdy*  Spełniłeś  czegośmy  żądali,  a  tern 
ponosisz  skutki  swego  czynu. 

Chcąc  cię  przywieść  do  spełnienia  tego  czynu,  chcąc 
ośmielić  ciebie  do  ściągnienia  ręki  na  potężnego  i  wa* 
lecznego,  ciebie,  który  jesteś  równie  nieroztropny  jak 
niezdolny  do  toczenia  bojów,  musiano  osłabić  jego  dziel- 
ność, musiano  zmniejszyć  jego  potęgę.  Jakim  sposobem 
dokonano  pierwszego,  jest  ci  wiadomo;  czara  rozkoszy 
upoiła  bohatyra;  ty  mu  ją  podałeś,  nie  ńa  swoją  ko- 
rzyść jak  mylnie  niniemałeś,  ale  na  naszą,  a  na  własną 
swoją  zgubę.  Podczas  gdy  ty  tu  usidlałeś  swego  obrońcg 
przez  Eudorę  i  Leoncyusza  Angela,  którzy  oboje  wierni 
byli  swojemu  obowiązkowi  a  nie  tobie,  gdyż  oboje  równie 
jak  wszyscy  grecy  w  Kijowie  nienawidzili  barbarzyńca^,, 
kiedy,  powiadam  ci,  tu  się  działo  co  ty  niewdzięcznie 
a  razem  nierozsądnie  pragnąłeś,  w  ojczyźnie  burza  zar- 
chwiała  tron  Bolesława;  burza  tanie  była  twojem  dżie* 
łem,  lecz  władz  ze  mną  sprzymierzonych. 

Dzieło  moje  w  Kijowie  było  dokonane,  pospieszylanr 
więc,  gdzie  obecność  moja  była  potrzebniejsza,  wszakże 
tu  wszystko  brało  pomyślny  obrót.  Król  Sarmatów, 
chwiejąc  się  spieszył  ku  przepaści,  do  której  wtrącić  ga 
chciałeś,  nie  domyślając  się  nawet  że  dla  was  obydwóck 
ma  wspólnym  stać  się  grobem.  Ty  w  połowie  tylko  z  m]iv 
my  zaś  z  tobą  zupełnie  osiągnęliśmy  naszych  zamiarów* 

Powróciwszy  do  Polski,  znalazłam  piękne  wybujałe. 
rozrzucone  przezemnie  nasiona.  W  chwilach  kiedy  króŁ 
odurzał  się  zatruwającym  napojem  zdradzieckiego  gospe-^ 
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k,  duch  zamieszania  przebiegał  równiny  Sławian 
£aroDatów.  Czas  było  dokonać  co  mądra  kobieta  z  lasku 
paneysposobiła  przez  swoje  duchy,  szybko  więc  pospie- 
4nyiam  przywołać  najgorszego  z  pomiędzy  nich,  który 
!aara2em  był  mi  najuleglejszy.  Zepsutego  chłopaka  za- 
j^^owadziłam  do  wąwozów  w  Karpatach.  Skończonego 
slocsyńcę  Olgierda  wyprowadziłam  ztamtąd  na  świata 
łctóremu  go  przeznaczyłam  i  wychowałam  na  wroga. 
Stał  on  się  takim  istotnie.  Mnie  zemsta  wołała  do  Zem- 
iKKsina;  jego  zemsta  i  pożądliwość.  Wzięto  zamek,  ale 
^oboje  ujrzeliśmy  zmylone  nasze  nadzieje;  uszła  bowiem 
m^ja  ofiara,  jemu  to,  co  on  jako  młodzieniec  zwał  celem 
:«wycięztwa. 

Zapaliłeś  się  wówczas  gniewem  Olgierdzie;  i  mnie 
^kże  wściekłość  przejęła,  ale  w  pierwszych  zaraz  chwi- 
lach ukryłam  moje  uczucia.  Nie  sądź,  iż  mię  to  martwiła 
3dla  ciebie,  cóźby  mnie  mogło  obchodzić  pomszczenie 
jsiebie  za  twoje  żądze;  nie  myślałam  nigdy  o  twojem 
,aa5częściu, ,  nie  mogłeś  nigdy  dla  mnie  być  czem  innem 
irjdko  tem  czem  byłeś,  podnietą  pożaru  w  niszczącej 
^Śtoni.  Przez  ciebie  miał  poledz  Seweryn  Strzemieniem 
jŚmierć  podwójnie  miała  być  przykrą  dla  niego  w  mnie-- 
ifianiu,  iż  ja  poniósł  z  rąk  kochanego  syna. 

Przychylniej  niż  sama  dla  siebie,  władze  sprzymie- 
jrzone  działały  dla  mądrej  niewiasty.  Co  się  tu  nie  powio- 
43Ło  ułudzie,  kiedyśkolwiek  miało  się  urzeczywistnić. 
Spdtniło  się,  uważaj  dobrze  w  jaki  sposób !  — 

Olgierd,  który  dotychczas  zostawiał  w  niemem  otrę- 
^iwieniu,  wykrzyknął  miotany  wściekłością  i  spojrzał  na 
.Icobietę  roziskrzonemi  oczami.  Spostrzegła  to  Olga,  roz- 
umiała się  tylko,  i  tak  dalej  opowiadała: 

—  Przeczuwałam,  co  się  teraz  tak  dokładnie  urze- 
^riia^wistniło,  zaniechałam  to  mniejsze  które  mi  i  tak  już 
l^yto  uszło,  a  za  większem  się  ubiegałam.  Zaniechałaoi 
^Seweryna,  mając  na  celu  zgubę  Dymitra  Izasława.  Bo 
irterzaj  mi  książę  kijowski,  widok  twój  na  nowo  zapalił 
iiM>ją  nienawiść,  a  książę  jest  plrzecieź  goduiejszym  przed- 
laiiotem  zemsty  dla  Olgi  Sofronii,  niż  szlachcic  Sarmacki. 
FoKOstali  przyjaciele  dostarczali  mi  ciągle  wiadomości 
:»d  brzegów  Dniepru,  każda  z  nich  donosiła  mi  o  nieprze- 
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rwanej  ich  czynności;  a  niedorzeczaej  twojej  gorliwości 
w  kopaniu  dołku  pod  królem ,  do  którego  niezwłocznie 
po  nim  wpaść  miałeś.  Wówczas  już  sam  siebie  zgubiłeś, 
wiedziałam  o  tern  i  niecierpliwie  wyglądałam  czasu, 
w  którymbym  mogła  urągać  się  z  tego  upadku. 

Wtenczas  to  otworzyła  się  dla  mnie  świetna  droga, 
do  godnego  dopełnienia  tego,  co  mnie  było  godne.  Oo 
w  niekształtnych  masach  utworzyła  chciwośd  zbójców, 
krnąbrność  i  śmiechu  godna  namiętność  młodzieńca,  przy- 
brało kształt  pod  twórczą  ręką  mądrości.  Bunt  wzrasta- 
jąc przemienił  się  na  wojnę,  tron  się  zachwiał,  Olga 
panowała  nad  wielu  krainami  Polski.  Wtenczas  to  chcia- 
łam wystąpić  przeciwko  tobie  Dymitrze,  lecz  szczęście 
mnie  omyliło,  chcąc  mię  potem  sowiciej  wynagrodzić. 
Czyliż  duch  zawsze  rządzić  może  niepoliczonemi  człon- 
kami ociężałego  ciała.  Od  zgrozy  do  zgrozy  napędzając 
buntowników,  odjęłam  im  wszelką  nadzieję  odzyskania 
łaski,  a  brak  rozsądnego  męstwa  w  bezrozumnym  tłumie, 
chciałam  zastąpić  szalem  i  rozpaczą.  Nie  zastanowiłam 
się,  że  szał  ten  przerwany  gwałtownie,  zamienia  się 
w  ponury,  źał ,  a  rozpacz  w  bojaźń.  Czyż  mądrość  naj- 
roztropniejszego  nawet  człowieka,  zdoła  obliczyć  wszy- 
stkie wypadki  ?  To  co  sprzyjało  w  Kijowie  moim  ukła- 
dom, zaszkodziło  mi  w  Polsce.  Rycerze  odstąpili  króla, 
ale  przybyli  do  wojska  i  pobili  poddanych. 

Z  pobojowiska  byłabym  ciebie  Olgierdzie  wraz  z  gó- 
ralami uprowadziła  po  straconej  bitwie;  zostawiając 
poddanych  własnemu  losowi,  byłabym  z  tobą  przybyła 
tu,  gdzie  zjawiłeś  się  później,  a  jeszcze  dosyć  wcześnie; 
lecz  jedno  cięcie  miecza,  ręką  giermka  ci  zadane,  zniszczyło 
plan  mój  odejmując  siły  mojemu  narzędziu.  Towarzyszyłam 
ci  do  Zembocina,  nie  mogłam  cię  dostąpić:  nie  mogłeś 
wtenczas  jeszcze  umierać,  nie  wtenczas,  przed  spełnie- 
niem tego,  coś  wczoraj  dokonał.  Wiernie  cię  pielęgno- 
wałam, nie  sądź  wszakże,  iżbym  to  czyniła  dla  ciebie, 
chyba  równie  jak  pan  opatruje  skaleczonego  konia,  aby 
go  tern  prędzej  mógł  zaprządz  przed  ciężar.  Jak  przystało, 
dzielnemu  umysłowi ,  na  czole  mojem  jaśniały  spokojnośc 
i  nadzieja,  usta  moje  wymawiały  słowa  pociechy,  rysy 
moje  ożywiały  zwątpionych ;  ale  co  innego  nosiłam  w  duszy. 
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Od  dawna  już  poznałam ^  źó  tam  wszystko  stracone, 
przynajmniej  dla  tych  nikczemników,  chociaż  nie  dla 
mnie;  bo  wszystko  było  przysposobione  do  ucieczki; 
alorzeczyłam  twojej  ranie  jako  jedynej  przeszkodzie.  Ta 
została  usunięta,  już  nakłoniłam  oporneg  o  do  ucieczki , 
a  powtórnie  przypadek  był  mi  przeciwny  w  tern,  co 
z  taką  troskliwością  zebrałam  i  utrzymywałam.  Chwila 
zwłoki,  zamiast  spodziewanej  wolności,  przyniosła  nam 
kaidany,  zamiast  pięknej  przyszłości,  przedstawił  sie 
nam  4ób  otwarty.  Los  stawił  się  przedemną  w  gniewnej 
postawie,  czułam  iż  mię  zniszczył  żelazną  stopą,  wszakże 
jak  przystoi  na  wielką  duszę,  patrzyłam  spokojnie  i  bez 
trwogi  na  jego  twarz  rozgniewaną.  Cieszyły  się  z  tego 
posłuszne  mi  duchy  ciemności,  ich  bowiem  śmiałość  za- 
dowala, one  podniosły  głowę  i  zmusiły  do  ustąpienia  nie- 
bezpieczeństwo, 

A  teraz  dzięki  tobie,  książę  kijowski,  że  nie  doko- 
nałeś co  rozpocząłeś,  i  tylko  haniebnie  zdziałałeś  w  po- 
łowie;  dzięki  twojej  trwoźliwości,  iż  lwa  rozdrażnionego 
z  klatki  wypuściłeś.  Przybycie  króla  wzniosło  moją  na- 
dzieję, bo  miałam  w  ręku,  co  go  uspokoić  mogło. 

Przypominasz  sobie  niepojęte  swoje  ocalenie,  ów 
szczególniejszy  wypadek,  który  nawet  złośliwe  twoje 
serce  musił  do  wdzięczności,  który  nakoniec  uczynił 
moim  niewolnikiem  dumnego  i  upartego  młokosa.  Nie 
jesteś  mi  winien  najmniejszej  wdzięczności,  nie  ciebie 
to,  ale  siebie  chciałam  ocalić;  straciłam  już  wszelkie  o 
tobie  nadzieje,  i  życie  twoje  za  swoje  chciałam  poświęcić. 

Skarb  dla  króla  Polskiego  złożyłam  w  jego  ręce, 
któryby  mógł  użyć  wedle  upodobania,  jako  zakładwier- 
ności  wiarołomnego,  jako  rękojmią  przyjaźni  nienawist- 
nego wroga,  jako  ofiarę  zemsty  za  zbrodnię  zamierzoną, 
jako  podnietę  do  rozniesienia  pożaru  w  domu  swego 
przeciwnika.  Cóżkolwiek  bądź  staóby  się  mogło,  za  cmI- 
krycie  tak  bardzo  ważnej  tajemnicy,  nie  mogła  mię 
chybić  nagroda,,  a  nie  żądałam  nic  więcej  prócz  życia. 
Iniczej  wszakże  się  stało ;  zdziwiona  otrzymałam  napo- 
wrót  z  rąk  jego,  co  uważałam  za  bardzo  szacowne  dla 
niego.  Wrócił  mi  ciebie  Olgierdzie,  który  z  lekko  wiŁżo- 
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nago  kamyka,  zaowu  dla  mnie  stsieA  si^  klejnotem. 
Nie  tylko  mnie  samej  darował  wolność  i  życie,  lecs 
i  tobie* 

Ozyliź  owi  towarzysze  ciemności,  którzy  mię  nia 
opuścili  na  krętej  ścieżce,  jaką  mię  zemsta  powiodła, 
przymroczyli  oko  barbarzyńca,  iż  nie  poznał  wartoścsi 
mego  daru,  czyli  inna  okoliczaośc  zamieniła  na  łago- 
dnośó  chciwy  krwi  umysł  tyrana,  tego  nie  wiem,  ani 
słówka  nie  dod^^  do  niespodziewanego  wyroku  łaskL 
Słyszałem  tylko,  gdy  niezwłocznie  oznajmił  zgrooiadzenia : 
iż  się  wywięzuje  z  świętego  przyrzeczenia ,  że  udziela 
dank  za  wyświadczoną  przysługę  lycerską,  lecz  że  dar 
ten  bardzo  niebezpieczny  dla  tego,  kto  go  zażądał.  — 

Mieczysław  żałośnie  spojrzał  na  Olgierda,  a  temu 
zdawało  się,  iż  spojrzenie  to  nowym  ciężarem  przywala 
jego  serce,  zadrżał  i  odwrócił  oczy.  Książę  Mieczysław 
zaś  spoglądał  na  ojca,  którego  twarz  wybladłą,  juźl 
śmierć  zaczęła  pokrywać  swym  cieniem ;  potem  spojrzał 
ku  niebu ,  jak  gdyby  chciał  zbadać  niepojęte  jego  wyroki* 

Sofronia  rzekła  dalej : 

—  Przyjęłam  z  radością  co  mi  los  nastręczył  jaka 
rękojmią  przyszłego  powodzenia,  i  drogą  którą  mi  nie* 
przyjaciel  otworzył,  postępowałam  przeciwko  nieprzyja- 
cielowi. 

Co  się  tu  stało,  książęta  ruscy,  jest  wam  wiadomą, 
ale    teraz   jeszcze   słówko  do  ciebie  Dymitrze  Izasławid. 

Poznałeś  mnie,  usta  twoje  wyrzekły  moje  nazwiska 
gdym  weszła ,  nazwisko  tej ,  która  cię  znienawidziła 
serce  twoje  przeraziła  trwoga,  bo  się  domyślałeś^  za 
wraz  ze  mną  śmierć  ci  się  ukazała;  Nie  omyliłeś  sig-^ 
lecz  nie  znasz  moich  towarzyszów.  Są  niemi  rozpaes 
i  żal  daremny.  Czy  przypominasz  sobie  czas,  kiedy  dumny 
ten  wielki  książę  ruski,  zniżając  się  do  Sofronii  córła 
Palemona  z  Chios,  błagał  o  jej  miłość  i  jako  cenę  wzft<^ 
jemności,  składał  u  stóp  jej  wydarty  sobie  teraz  dyadeia 
i  purpurę,  której  szczątki  jeszcze  cię  osłaniają.  — 

Izasław  usiłował  podnieść  się,  a  zwracając  ku  niej 
błędne  i  przyćmione  spojrzenia,  rzekł  gwałtownie  wf^ 
siląjąc  chorobliwe  osłabienie. 
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-r—  Precz  z  mego  oblicza.  Nieszczęsna !  czylii  w  go* 
dsinę  śmierci  przychodziaz  mi  urągać.  Prawda  że  nie 
zawsze  okazywałem  się  godnym  purpury;  prawda,  że 
iX!m  mi  została  wydarta,  z  własnej  winy  i  przez  zdrady 
niegodziwych  obłudników;  usidlony  chytrością  twoich, 
wapólnikówt  uszkodziłem  najszlachetniejszy  szczep  wła- 
BBego  plemienia;  nie  myślałem  wszakże  nigdy  shańbic 
|»0rwszego,  dzieląc  go  z  nierządną  niewiastą,  nie  chcia- 
lem  kazić  sławy  mego  rodu,  *  przyjmując  do  niego  lu- 
bieżnicg  Lacha.  Urągasz  mnie  i  w  przemożnej  sile  życia 
skdsz  przed  konającym;  ale  ja  umieram  jako  władca, 
idi  i  żyj  jaką  jesteś  rzeczywiście,  to  jest  shańbioną. 

Z  roziskrzonem  okiem  odpowiedziała  Sofronia. 

—  Nie  tak  przemawialiście  naówczas  najszlachet- 
niejszy książę  Izasławie,  lepiej  niż  wy  pamiętam  wasze 
^wyrazy,  a  więcej  ważyłam  słowa,  które  niegdyś  łaska- 
i»ie  przemawiał  do  mnie  potężny  władca,  niż  to  co 
w  bezwładnym  gniewie  miota  na  mnie  strącony.  A  po- 
nieważ tak  jest,  nierządnica  obaliła  tron^  do  którego 
■wznieść  ją,  trwożliwy  rozpustnik  i  zabójca  uznał  ją  nie- 
godną; a  ponieważ  wy  złamaliście  wasze  słowo,  ja  do- 
peł!niam  przysięgi,  którą  sama  sobie  złożyłam  i  śmierć 
wam  zadaję.  Mniemasz  iżeśmy  już  skończyli,  jeszcze  nie ; 
wiarołomstwo,  hańbą  pomnożyłeś;  do  zgrai  twoich  słu- 
żebnic poniżyłeś  szlachetną  greczynkę ;  na  niańkę  swego 
Byna  przeznaczyłeś  tę,  której  uczyniłeś  był  nadzieję  zo- 
tsŁania  matką  przyszłych  władców.  Znałeś  mię  a  jednak 
mniemałeś,  iż  to  zniosę  w  cierpliwem  milczeniu.  Milcza- 
łam cierpliwie;  lecz  w  sercu  mojem  odezwało  się,  co 
idługo  w  niem  zamykałam,  co  dziś  na  jaw  wychodzi  na 
twoje  zgnębienie.  Nierozsądny !  Obrażonej  przez  siebie 
niBrządnicy  powierzyłeś  syna?  Patrzaj,  jestem  tyle  wspa- 
niałomyślna, iż  ci  go  oddaję. 

Chłopczyna,  którego  spalone  kości  przy  napadzie 
Wazewołoda  znaleziono  w  płonącym  zamku,  nie  był  twoim 
jfynetn.  Spojrzyj  tu  ^r-  rzeHa  z  głośnym  śmiechem, 
zrywając  odzież  z  ramien  Olgieipda,  któremu  kajdany 
riK^u  nie  dozwalały  —  czyliż  poznajesz  to  znamię?  To 
Igor  i^m  twój.  Syn  twój  jest  twoim  zab^'oą,  a  ty,  to 
cjciec,  którego  zamordowałeś.—^ 
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Żałosne  westchnienie  wyiDf)knęlo  się  z  konającycŁ 
ust  Izaslawa ;  głowa  nieboszczyka  pochyliła  się  na  piersi* 
Mieczysław  otręt  wiał,  żalem  i  zgrozą  przejęty.  Olgierd 
Igor  wściekle  pasował  się  z  kajdanami. 

Niewiasta  przystąpiła  do  zwłok  mówiąc: 

—  Skończyłeś,  i  ja  także.  Pozostałych  z  nienawi- 
dzonego rodu  barbarzyńców,  zniszczy  dzisiejszy  poranek*. 
Chwytajcie  ich  —  rzekła  rozkazującym  głosem  do  wcho- 
dzącej właśnie  roty  zbrojnych  —  wytępione  niechaj  bę- 
dzie niemiłe  Bogu  plemię  krwi  chciwego  Jarosława,  a  troiŁ 
znieważony  niechaj  poświęci  wstępując  na  niego,  władca* 
wszystkich  prawowiernych  greków. 

Zaledwo  wyrzekła  te  słowa,  strach  blady  zeszpecił 
jej  lica,  ujrzała  silnego  wysokiego  męża,  pozierającego 
dumnie  koło  siebie.  Zamilkła  i  po  chwili  dopiero  krzyknęła  i: 

—  Zdrada!  Wszewołod  w  Kijowie! 

—  Tak  jest  mądra  niewiasto  —  odpowiedział  wierny 
zawsze  obowiązkom  naczelnik  wojenny  Siemienowicz.  — 
Rządy  wasze  trwały  bardzo  krótko;  równie  jak  władza. 
ojcobójcy  wychowańca  waszego,  skończyła  się  władza 
carogrodzkiego  cara,  który  w  Kijowie  nie  ma  nic  da 
czynienia  i  którego  niechaj  Bóg  potępi  i  święty  Mikołaj 
osobliw43zy  patron  ruskiego  kościoła.  Hura  dostojnemu 
synowi  potężnego  Jarosława,  wielkiemu  Wszewołodowi 
prawemu  władcy  Kijowa. 

—  Tu  ich  wszystkich  znajdziecie  razem  oświecony 
książę  —  rzekł  Tomek,  ów  znany  nam  poddaniec  z  nie- 
wolniczą uległością  i  złośliwym  uśmiechem  —  Tu  stoi 
moja  nałożnica,  a  tam  jest  mój  syn,  którzy  pięli  si^ 
wyżej,  niż  przystało  na  lubieżnicę  i  bękarta  pachołka. 

Książę  Czemiechowski  wzgardliwie  spojrzał  na  So^ 
fronią,  z  rozmaitem  uczuciem  przypatrzył  się  Igorowi^ 
a  potem  zbliżył  się  do  zmarłego,  spoglądał  długi  czaa 
w  milczeniu  i  zamyślony  na  niego  i  rzekł  nakoniec  po- 
nurym, stłumionym  głoseni; 

—  Jeszcze  jednego  tu  znajduję  ciebie  bracie.  Nie^ 
mogła  naś  znieść  obydwóch  ziemia  ruska.  Jeden  z  nas. 
musiał  z  niej  ustąpić.  Dziękuję  ci,  ii  ty  to  ucz^niłeś^ 
oszczędzając  mi  niemiłej  konieczności.    Śmierć  —  dodat 
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głośniej  z  wzniesioną  głową  —  pojednywa  wszelkie  nie- 
iBoaski.  Zanieście  księcia  Izasława  z  przyzwoitą  okaza- 
łością do  grobów  naszych  przodków.  Wszakżeż  on  był 
^ynem  ojca  mojego  Jarosława.  Wy  jesteście  jego  wnu- 
Jdem  —  rzekł  zwracając  się  ku  Mieczysławowi  —  lecz 
«yaem  mojego  wroga.  Nie  mogę  dozwolić  drugiemu,  co 
-chętnie  uczyniłbym  dla  pierwszego.  Jednakże  wolno  w:am 
jprzedstawic  proźbę. 

Młody  skrępowany  książę  odpowiedział  dumnie: 

—  Nie  mam  o  co  prosić  księcia  Wszewołoda,  o  nic 
me  proszę,  cobym  mógł  uzyskać  od  niego,  i  na  tym 
kwiecie  nic  już  dla  mnie  nie  ma  wartości.  Bezprawia 
i  okropne  nieszczęścia,  zniszczyły  dom  mojego  ojca,  nie 
-chcę  ja  w  nim  bawić,  gdy  go  opuściła  moja  rodzina, 
^zwólcie  mi  więc  z  nią  razem  zstąpić  do  zaciszy  grobowej. 

—  Prawdziwie  —  rzekł  Wszewołod,  spoglądając 
w  zamyśleniu  kolejno  na  braci  —  okropne  bezprawia 
i  nieszczęścia.  Wszakże  nie  macie  przy  obojgu  udziału 
i  dlatego  dopełniam  waszej  prośby.  Ukryjcie  w  zaciszy 
:35akonnej  hańbę  w£i.szego  plemienia,  którego  jesteście 
ostatnim  potomkiem,  a  nie  w  zaciszy  grobowej.  Zapro- 
wadźcie księcia  Mieczysława  do  klasztoru  Trójcy  świę- 
tej, długie  włosy  opadną  pod  nożycami  mnichów,  a  już 
^dzisiejszy  wieczór  niechaj  go  ujrzy  ich  towarzyszem.  Więc 
nńerny  mój  posłanniku  i  przewodniku —  rzekł  obracając 
i«ię  do  Tomka  —  nałożnicą  swoją  zwiesz  tę  poddaną  nie- 
^astę? 

Sofronia  zawołała  z  wyniosłą  gwałtownością: 

—  Surowa  przemoc  zdoła  zniweczyć  układy  mądrości, 
Jedna   chwila  zmiennego   losu,  obala   zachody  lat  wielu. 

Nieokrzesana  ręka  twoja  zniszczyć  mnie  może,  lecz  nie- 
•tigięta  stoję  przed  tobą,  wyższa  nad  ciebie  prostaka.  Nie- 
^ugięta  stoję  i  powiadam:  kłaińiiesz,  nie  mam  nic  wspól- 
mego  z  tym  nikczemnikiem,  nie  jestem  poddanką,  lecz 
"Wolno  zrodzoną  greczynką,  śmiertelnie  nienawidzącą  twego 
brata,  ciebie  i  twoje  plemię.  I  ten  także  należy  do  niego ; 
^mB  ten  podły  niewolnik.  Dymitr  Izasław  był  jego  ojcem 
a  on  ojca  zamordował!  Czemuż  się  ociągasz  chciwy  krwi 
rasinie?  Dlaczegóż  mi  śmierci  nie  zadajesz?  Wszakżeż 
dokonałam,  syn  twego  brata,  zamordował  ojca. 
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—  Ona  jest  beż  zmysłów  —  rzekł  obojętnie  ksiąSó^ 
Ozerniechowski  — na  podwórzu  chłodno,  wyprowadźcie* 
ją  więc,  juz  tam  na  nią  czekają  towarzysze,  niegodziwy 
znotłoch  greków,  drżący  dworak  carogrodzki,  i  zdra^ 
dziecki  metropolita.  Starajcie  się  aby  za  chwil  kilka- 
zbyt  rozpalona  krew  jej,  była  ochłodzona.  ^ 

Olga  Sofronia  rzuciła  nań  wzrokiem  urągania  i  ifrzgftrdy; 
z  zadowoloną   złośliwością    spojrzała  na  Olgierda,  nagłd^^ 
potem  przyłożyła  rękę  do  ust  i  natychmiast  padła  nie* 
żywa. 

Obojętnie  rozkazał  Wezewołod  usunąć  ciało  z  przed 
swoich  oczu,  przystąpił  potem  do  milczącego  upomie^ 
Olgierda  i  rzekł  zwolna,  ale  dobitnie. 

— To  jest  syn  twój,  powiadasz  poddańcze?  Chcę  ażeby 
był  nim,  rozumiesz  mię  ?  Strzeż  się  aby  kiedykolwiek 
inna  mowa  z  ust  twoich  się  wyniknęła,  maczuga  byłabrjr 
twoją  nagrodą!  Ale  ponieważ  powinności  poświęcasz  syna^ 
możesz  prosić  o  inne  wynagrodzenie. 

—  O  nic  innego  nie  proszę  ^—  rzekł  Tomek  z  wy- 
razem  nikczemnej  zemsty  -^  jeno  o  to,  aby  ręka  moji^' 
zadała  śmierć  wyrodnemu  synowi. 

Z  zmarszczonem  czołem  odwrócił  się  od  niego  ksiąi^ 
Wszewolod  do  Igora,  którego  serce  wstydem  i  trwog% 
rozżarzone ,  przeniknęły  zlodowaciałe  groty.  Prze« 
długą  chwilę  patrzył  na  niego,  schylił  się  potem  i  szep* 
nął  mu  szczególniejszym  głosem  do  ucha. 

— Jako  bękarta,  niechaj  wspominają  nieszczęsne  twoje- 
imię,  ty  ojcobójco,  umieraj  jako  syn  Izasława. 

Ustąpił  na  bok,  dał  znak,  a  niezwłocznie  obciądotso^ 
winą  głowa  Olgierda,  potoczyła  się  na  podłodze  więzieniiiL 


Lat  dwadzieścia  upłynęło  po  zamordowaniu  biskupu* 
krakowskiego.  Władysław  Herman,  brat  Wtói^ego  Bole^ 
sława ,  już  był  zstąpił  do  grobu.  Syn  Władysława,  Bole^ 
sław  trzeci,  nosił  książęcą  a  już  nie.  królewską  Polski 
koronę;  od  dawna  już  nie  żył  Seweryn  Strzemieniec,  gdjr 
rozeszła  się  wiadomość,  że  papież  Paschalis  Drugi,  zdji^ 


r 
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klątwę  z  świętokradców^  a  wiele  serc  ożywiła  już  dawno 
stracona  nadzieja. 

Od  lat  wid.a  Dga  była  małżonką  Jerzego  Trepki, 
który  jako  najmniej,  winay  ze  wszystkich,  już  był  powró- 
cił do  Ojczyzny  i  był  na  powrót  przyjęty  do  zgroma- 
<lzenia  chrześciańskiego.  Za  jedyną  karę  przydano  mu 
<x>  prorocza  był  przepowiedział  Bolesław,  przydomek 
necandus  (wyjęty  z  pod  prawa),  który  po  dziś  dzień 
pozostał  jego  plemienia.  W  zamku  Zembocińskim  ciągle 
Jeszcze  nie  było  pana^ 

Pewnego  wieczora  gościńcem  od  Krakowa,  szedł 
chudy  wysoki  człowiek  w  siermiędze  pokutnika.  Gdy 
wszedł  na  dziedziniec  zamkowy,  schylił  się  i  pocałowaS 
siemię.  Stanął  potem  jakoby  się  zamyślił  i  wąchał,  lub 
Jak  gdyby  mu  unużenie  nie  dozwalało  pójść  dalej. 

Czeladź  zamkowa  zgromadziła  się  koło  niego,  cie- 
kawie zaglądając  w  oczy ;  nie  zważał  na  to  i  pytał  tylko 
o  grób  pana  Seweryna  Strzemieńca.  Wskazano  mu  ka- 
plicę, wszedł  do  niej,  ukląkł  przy  grobowcu  starca, 
spoczywającego  teraz  przy  swojej  niałżonce  i  ciche  od- 
mawiał modły.  Pani  Zembocina  zawiadomiona  o  przy- 
byciu nieznajomego  pospieszyła  do  niego  z  wesołem 
przeczuciem.  Po  pier wszem  spojrzeniu,  Mikołaj  Strzemie- 
niec  widział  się  w  objęciach  podstarzałej  Małgorzaty, 
a  syn,  rześki  dwudziestoletni  giermek,  objął  jego  kolana. 

Równie  jak  piegdyś  w  młodości,  szlachetna  mal- 
inka przyjęła  pana  i  męża  z  pokorą  i  przywiązaniem. 
2  ust  jej  oie  wyszły  ani  zarzuty,  ani  skargi  na  długo- 
letnie  umartwienia.  Przejęta  radością  widzenia  się  równie 
Jak  niegdyś,  była  pośredniczką  między  ojcem  i  synein, 
teraz  przy  grobie  pojednała  go  z  duchem  zmarłego. 
Stopniowo  wspierany  staranną  jej  ręką,  Mikołaj  uwolnił 
6ię  od  ucisku  wieloletniego  wygnania  i  nędzy,  teraz  niej- 
cize  cierpienia  stały  się  wspomnieniem,  a  wspomnienia 
-użyły  za  przymiot  opowiadania. 

Jeżeli  zaś  wspomniał  o  królu,  zasępiło  się  rozjaśnione 

s  czasem  czoło;   późno  dopiero   dowiedziano   się  o  nie- 

.snajomym  losie  wygnańca.  Długo  błąkając  się,  przybył 

nakoniec  w  towarzystwie  Mikołaja  do  Earyntyi ;  obadwaj 

^^stąpili  do   zakonu;   król  do  nowicjatu,  Mikołaj  jako 
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łajk.  Bolesław,  którego  nazwisko  nikomu  nie  byló 
dome^  wkrótce  złożył  śluby :  przez  długi  czas  żyli  w  po- 
kucie oddaleni  od  świata.  Razu   pewnego  wysłano  Bole*    .      ^ 
sława   po  żebranie   jałmużny.     Nie  powrółił,  i  dopiera 
w  kilka  dni  znaleziono  szczątki  jego  ciała,  rozszarpane 
od  dzikiego  zwierza. 

V  Dopiero  w  roku  1292  Przemysław  włożył  znowu 
królewską  koronę  Polski  na  głowę.  Książęta  ruscy  źyjąa 
"W  ciągłej  z  sobą  niezgodzie  i  wojnie,  kolejno  wszyscy 
znowu  podlegli  panowaniu  polski,  i  dopiero  w  końca 
ośmnastego  wieku,  Kijów  stsJ!  się  posiadłością  nowega 
snoskiewsko-ruskiego  państwa. 
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